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■ Wysokiej jakości akcesoria do tatuowania. Rury oraz dzioby już od 30pln/jsżt. ' 
■dędi)orazo.we sterylne rury -z dziobem oraz śteryjne gotowe igły za jedyne 3pln/szt 
■IgłyIŃ0X . "luzem"0.2$,0.30,0.36,0.40 x 3 % 0nym • ISOpln/IOÓOśzt. • 

Maszynki do tatuowąnia.już od 390pln. Zasilacze, farby, akcesoria do piercingu. 
■Największa oferta kolczyków dó piercingu ze stali chirurgicznej', -tytanu, ptfe i In'. 
■Najniższe ceny detaliczne qraz dla firm.. ... ; 

■Międzynarodowo doświadczenie. , ' ' . • . • . f 

■Gwarancje, faktury VAT, serwis.' 

Sprzedaż wysyłkowa. Zapraszamy też do naszego sklepu!' 

■Natychmiastową reałizacja zamówień 1 '. 

Bezpłatny btęlęg. Pełna oferta w interneciś. ' • . . 


Cyber Tattoo Factory . • • ' 

Ul. Bronowicka 42, . ’ 

30-091 Kraków . 

# • * ** *•• 

(Proszę zadzwonić przed przyjazdem) 

tel./fax (012) 661 44 40 ‘ 1 / 

tól. kom. (0) 608 804.444. * 

ermail:- infb@cybertattoo.net .: 
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Witamy w 21 numerze Waszego ulubionego 
punkrockowo-hard core'owego periodyku „Pasażer” (choć 
nie gardzimy też emo, gotykiem, czy nawet reggae...) 

Wbrew rozsiewanym od 25 lat pogłoskom punk 
rock jest wciąż żywy i krnąbrny. Zarówno ten stary 
(weterani mają się nad podziw dobrze) jak i młody (latoś 
nowych kapel obrodziło!). Znajdziecie u nas i jednych i 
drugich, jeśli tylko mieszczą się do coraz bardziej pojemnej 
i różnorodnej szufladki z napisem „punk”. Wszystko tak jak 
wszyscy lubimy. 

Ponieważ raz na jakiś czas należy wam się jednak 
zmiana, tym razem przeszliśmy samych siebie i 
zwiększyliśmy ilość stron. Ponieważ dawka jest zabójcza 
(także dla nas przy jej składaniu), być może będzie to tylko 
jednorazowy eksperyment. Prawdopodobnie zaistnieje też 
zmiana graficzno-poligraficzna, ale o tym przekonacie się 
sami. Po drugie zwariowaliśmy i dołożyliśmy do tego 
numeru aż dwie płyty CD. Nie pisujemy o szeroko- 
reklamowanych zespołach, punk rocka generalnie w 
mediach nie ma, postanowiliśmy zatem na pierwszej 
składance przybliżać zespoły, które prezentujemy na 
łamach fanzina. Czytając o naszych muzycznych odkry¬ 
ciach, możecie ich od razu posłuchać (choć i tak nie 
wszystkie się zmieściły). Płyta druga to zestaw z konkretnej 
wytwórni. Na pierwszy rzut poszli nasi pupile z „Pasażera” i 
druga część „Ostrego dyżuru”, ale w przyszłości być może 
zafundujemy wam szerszą prezentację zachodnich 
wytwórni, które znalazły się ostatnio w naszym katalogu. 
Koncepcja z płytami wydaje się koncepcją słuszną i tego 
postaramy się trzymać w przyszłości. Wprawdzie 
musieliśmy podnieść nieco cenę, ale zdajemy sobie 
sprawę, że i tak dajemy o wiele więcej niż chcemy w 
zamian. 

Na następne spotkanie zapraszamy mniej więcej 
tuż po wakacjach. Do tego czasu zdążycie już chyba 
zapoznać się z zawartością tego numeru. Żeby więc nie 
tracić czasu zapraszam do lektury. (Bezkoc) 


kontakt z nami: 

PASAŻER, PO BOX 42, 39-201 DĘBICA 3 
pasazer1@poczta.onet.pl, 0-14/6810184 

www.pasazer.pl 

our adress: Mariusz Prokuski, PO BOX 42, 
39-201 DĘBICA 3, Poland 


2 - kolumny 

12 - CF 98 - Kalifornia w grodzie Kraka 
14-ALIANS-Nielegalni 

15 - EL BANDA - Lepiej wypadamy na żywo 

16 - DHM - Best post punk 2005 

17 - THE MOVEMENT - Czyste, nowoczesne życie 

18 - BOMB THE WORLD - Pokaż że żyjesz 

19 - MAD SIN - Rzeczywistość straszniejsza od horrorów 
22 - KONIEC ŚWIAT - Mogę tylko napisać piosenkę 

24 - RWR BABILON ERROR - Domowej roboty muzyczna bomba 
26 - MADBALL - From old school, to new school 
30 - KEVIN K - Jak odnieść sukces będąc nieudacznikiem 
32 - KOMETY - Przez outsiderów, dla outsiderów 
34 - H20 - Dorośli mężczyźni, nie boysband 

38 - SUPER GIRL AND ROMANTIC BOYS - Nie chce nam się wazelinie 
42 - GOGOL BORDELLO - Cygański punk rock wschodnich emigrantów 
46 - ANTI DREAD - Rządzą nami hormony 
48 - ASTA KASK - Do trzech razy sztuka 
50 - BAD RELIGION - 20 lat zmieniania świata (cz. 4 sagi) 

58 - DUANE PETERS - Mistrz nieszczęścia w akcji 
62 - FARBEN LEHRE - Druga młodość Farben Lehre 
67 - OPERATION IVY - Zbyt wielka presja ich zniszczyła 
70 - CAPTAIN SENSIBLE (DAMNED) - Psychodeliczny błazen 
74 - WASTED - Old skullowa rzecz 

76 - UZ JSME DOMA - Hałaśliwe pustkowie 

77 - BALLAST - Kanadyjska cudowna utopia 
79 - LENIWEC - lato 2005 tour 

82 - CHILDREN OF FALL - Jak szukanie w głębokich ciemnościach 
86 - VITAMIN X - Zbawcza moc witaminy X 

88 - PROFANACJA -."Boga nie ma" - proszę zostawić wiadomość... 

90 - GAGA - Odpoczynek wojownika 
92 - SCHLEIM-KEIM - Szok i bunt pod butem Honeckera 
94 - NON/EMBER COMING FIRE - Nie tylko dla wampirów 
96 - Death rock dla wszystkich 
99 - 7 SECONDS - story cz. 2 

104 - Życiowe płyty Brorriby (Upside Down) i Piguły (Analogs) 

106 - Punkowa Japonia (cz. 1) 

114 - Prosiak - Hi-Tech 
116 - Recenzje dvd 

119 - Demolka 

120 - Recenzje CD/MC/LP 
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W poprzednich kolumnach niejednokrotnie 
wspominałem o narodzie łemkowskim, inaczej zwanym 
rusińskim. I o tym, że jeżdżę na łemkowskie imprezy, 
noszę nazwisko o takim brzmieniu, podczas spisu 
powszechnego podałem, iż jestem narodowości 
rusińskiej. Znajomy Łemko powiedział mi kiedyś, że 
jestem jedynym mu znanym przypadkiem 
zrusinizowanego Polaka. Do końca to tak nie jest, bo 
trudno mi się wysławiać w tym języku, ale rozumiem 
całkiem sporo. 

Z tymże kolegą nieraz prowadzimy dysputy 
dotyczące relacji obywatel a państwo. Jako anarchista z 
pewną satysfakcją wyciągam różne niezgodne z prawem 
kroki podejmowane przez rząd czy jego agencje, 
ograniczanie ludzkiej wolności, tłumienie oddolnych 
inicjatyw itd. Znajomy skończył prawo i niejednokrotnie 
przedstawia mi pewne zdarzenia w nieco innym niż moje świetle, jednak informacje 
podawane mu przeze mnie z niezależnych serwisów informacyjnych czy wręcz 
anarchistycznych list informacyjno-dyskusyjnych zaskakują go, bo o pewnych faktach i 
zdarzeniach mało kto wie poza osobami w nie wplątanymi. Chłopak ma problem, bo wrócił 
niedawno z pracy w Niemczech, wcześniej aplikacji nie zrobił, no a na życie trzeba znowu 
jakoś zarabiać, tylko gdzie znaleźć pracę płatną na miarę wykształcenia, szczególnie gdy 
mieszka się w niedużej miejscowości? Bo w naszym mieście znany jest przypadek, gdy 
absolwentka prawa (jedna z najwyższych lokat na roku) poszła na rozmowę 
kwalifikacyjną w sprawie pracy dla sekretarki znającej języki. Wszystko było fajnie do 
momentu, gdy powiedziała, że dyplom dostarczy później, bo uczelnia jeszcze go nie 
wydała. Gdy pracodawca usłyszał o skończonym prawie, natychmiast jej podziękował, bo 
nie takiego pracownika poszukiwał! 

Dlatego kolega ten ostatnio spytał mnie, jakbym zareagował, gdyby poszedł do 
pracy w policji lub wojsku. Powiedziałem mu, że dla mnie wojsko z samego założenia jest 
złe, a gdyby został policjantem, dużo zależałoby od tego, do jakiej jednostki by poszedł i 
jakby się tam zachowywał. I że wtedy dalej mógłby być moim kolegą - to dodałem już z 
uśmiechem, więc chyba zrozumiał, że żartowałem. W tym momencie przypomina mi się 
artykuł z jakiejś kolorowej gazety o znanych starych punkach i ich dzieciach, o ich 
wzajemnych relacjach. Któryś z rodziców powiedział tam, że jeśli syn nie będzie 
rzeźnikiem lub księdzem, to cała reszta możliwych wyborów życiowych jest do 
zaakceptowania. 

Okazuje się jednak, że wojsko nie musi być bezduszne, a niektórzy żołnierze 
potrafią myśleć samodzielnie. "Nawet żołnierzowi wolno powiedzieć: nie", "Każdy ma 
prawo do wolności przekonań", "Dyscyplina nie musi oznaczać bezrozumnego 
posłuszeństwa", oto tytuły z niemieckiej prasy, komentujące niedawny wyrok 
Federalnego Sądu Administracyjnego uniewinniający żołnierza, który odmówił wykonania 
rozkazu. Dwa lata temu major Bundeswehry oświadczył, że nie weźmie udziału w 
pracach nad nowym programem komputerowym, ponieważ sądzi, że może być on użyty 
w wojnie z Irakiem, uznanej w Niemczech za sprzeczną z prawem międzynarodowym. 
Sąd przyznał mu rację, w uzasadnieniu pisząc, że nie naruszył dyscypliny wojskowej, bo 
prawo do wolności sumienia obejmuje 
wszystkich obywateli i armia nie może 
go cofnąć, powołując się na względy 
militarne bądź służbowe. Sędziowie 
podkreślili, że major wiarygodnie 
uzasadnił poważny charakter swoich 
wątpliwości. 

Jedna z gazet napisała, że 
żołnierze, choć obowiązuje ich 
posłuszeństwo, bez którego nie 
mogłaby funkcjonować żadna armia, są 
też świadomymi obywatelami. Oznacza 
to, że w uzasadnionych przypadkach 
mogą powiedzieć: nie. Powinni nawet, 
jeśli obawiają się, że może dojść do 
złamania prawa. Myślący wojskowi to 
ostatnia rzecz, jaka mogłaby zagrozić 
sprawności Bundeswehry, uważa ten 
dziennik. 

Oczywiście decyzję sądu, jeśli 
chodzi o środowisko polityczne, z 
największą aprobatą przyjęła partia 
Zielonych. Jej ekspert do spraw 
obronności podkreślił, że w takich kwestiach, jak przygotowania do wojny sprzecznej z 
prawem międzynarodowym, akty obywatelskiego nieposłuszeństwa to działania 
całkowicie usprawiedliwione, a zadania Bundeswehry są ograniczone zarówno przez to 
prawo, jak i niemiecką konstytucję. Z kolei przewodnicząca Ośrodka dla Osób 
Uchylających się od Służby Wojskowej powiedziała: "W czasach narodowego socjalizmu 
wiele spraw wyglądałoby inaczej, gdyby istniała świadomość, że również w armii liczy się 
jednostka, a nie tylko rozkaz i posłuszeństwo". 

W Polsce rząd też musi się zacząć liczyć z organami, do których mają prawo 
odwoływać się obywatele. Ciosem dla PiSowców i im podobnych był wyrok 
Wojewódzkiego Sadu Administracyjnego, uznający zakaz demonstracji w Poznaniu 
(Marsz Równości pod hasłami walki z dyskryminacją mniejszości) za niezgodny z 
prawem, naruszający zasadę wolności zgromadzeń. Dzięki tej decyzji blisko 70 osobom, 
które miały postawiony zarzut udziału w nielegalnym zgromadzeniu, Sąd Grodzki odstąpił 
od wymierzenia kary. Jak słusznie zauważył jeden z adwokatów oskarżonego, w świetle 
faktu, że decyzja władz Poznania ingerowała w prawa obywatelskie, część obywateli 
uznała swój udział w marszu za akt obywatelskiego nieposłuszeństwa. Polecam wam 
sylwetkę 1-lenry'ego Davida Thoreau, wielkiego propagatora obywatelskiego 
nieposłuszeństwa, abolicjonisty i wegetarianina, autora sentencji: „ Jeżeli rządowa 
machina wymaga od Ciebie, abyś był pośrednikiem niesprawiedliwości wobec 
innych, wtedy, powiadam Ci, złam prawo”. 

Niewiele później Trybunał Konstytucyjny stanął na stanowisku, że wolność 
zgromadzeń jest szczególną polityczną wolnością jednostki, podlegającą przez to 
szczególnej ochronie konstytucyjnej. Stanowi podstawowe i fundamentalne prawo 
człowieka. Oznacza to, że władza publiczna jest zobowiązana do gwarancji realizacji tej 
wolności, niezależnie od wyznawanych przekonań partyjno-politycznych. Wolność 
zgromadzeń jest bowiem wartością konstytucyjną, a nie wartością określaną przez 
demokratycznie legitymowaną, w danym momencie sprawującą władzę większość 
polityczną. Gwarancje konstytucyjne realizacji i ochrony wolności zgromadzeń dotyczą 
zgromadzeń o charakterze pokojowym, odbywających się zarówno na otwartej, jak i 
zamkniętej przestrzeni. Trybunał Konstytucyjny stwierdził, że niedopuszczalna 
konstytucyjnie jest taka regulacja prawna, która poprzez pozostawienie nadmiernego 
luzu decyzyjnego organom administracji publicznej powoduje obniżenie - na mocy 
regulacji ustawowej - konstytucyjnego standardu wolności zgromadzeń. 

Aktualna sytuacja polityczna w RP to ciągłe boje PiSu i PO. Tak zwana ustawa 
medialna, forsowana przez PiS, a kwestionowana przez Platformę, została zaskarżona 
do Trybunału Konstytucyjnego przez Rzecznika Praw Obywatelskich, profesora Zolla. 
Polityka to gówno, od którego staram się być najdalej jak tylko się da, jednak ta ustawa 
niesie pewne zagrożenia dla niezależności mediów, co powinno interesować każdego 
człowieka. Co więc prezes PiSu mówi o skardze rzecznika? Ano to, że jest to działanie 



polityczne - taki frazes z salonów panów decydentów. O ile zauważyłem, to profesor Zoll w 
swoich poglądach jest zbliżony do prawicy, jednak wypełnia swoje obowiązki w miarę 
solidnie, oddzielając je od własnych przekonań. Bo choć nie podobają mu się marsze 
osób homoseksualnych, to jako RPÓ uważa, że nie powinny być zakazywane przez 
władze lokalne. I choć jest katolikiem, jest przeciwny faworyzowaniu Radia Maryja pośród 
innych mediów. Czy więc w tym kraju zyskujemy kolejną broń (TK, RPO, NSA) przeciw 
ingerencji państwa w nasze życie? Broń, która sama jest częściątego państwa? 

Nie obejdzie się i tym razem w kolumnie bez wzmianki o Pameli Anderson. 
Gwiazda „Słonecznego patrolu” zaapelowała do firmy Mercedes-Benz, by zaprzestała 
produkcji samochodów ze skórzanymi dodatkami. Pamela zaprotestowała przeciwko 
skórzanym fotelom, jakie są seryjnie montowane w modelach tej firmy. Na znak protestu 
gwiazda zażądała usunięcia skórzanych foteli ze swojego nowego samochodu. Aktorka w 
liście do motoryzacyjnego potentata napisała: „Komfort niektórych ludzi okupiony jest 
niezwykłym cierpieniem zwierząt. Zwracam się z prośbą o zaprzestanie produkcji 
samochodów, w których użyta została skóra zwierząt. Pocieszające jest to, że w 
dzisiejszych czasach w moim proteście nie jestem sama. Więcej jest osób uważających 
naturalną skórę za skórę śmierci, niż traktujących ją za luksus i przywilej w posiadaniu". W 
efekcie firma Mercedes-Benz poinformowała 
organizację PETA (z którą współpracuje Pamela), że 
wszystkie modele ich samochodów będą w 
przyszłości dostępne wraz z ekologicznymi 
siedzeniami. 

Ostatnio oglądałem w TVP 1 film 
dokumentalny o Pameli. Można się było z niego 
dowiedzieć, że dostała nagrodę Lindy McCartney za 
działalność na rzecz zwierząt i że internauci wpisują 
jej imię i nazwisko w wyszukiwarkę google 190 min 
razy dziennie. Podczas kręcenia „Słonecznego 
patrolu” skontaktowała się z PETA i powiedziała, że 
dziennikarze robią wokół jej osoby cyrk i że się źle z 
tym czuje. Chce wykorzystać ten rozgłos w sprawie, 
którą uważa za słuszną - walkę o prawa zwierząt. 
Wtedy właśnie powstał antyfutrzarski plakat z jej 
udziałem, który mogliście obejrzeć w poprzednim 
„Pasażerze”. Jest wegetarianką od urodzenia, 
aktualnie spożywa tylko surowe pokarmy. Wręczając 
nagrody dla świata mody podczas uroczystości w 
Londynie zerwała z tradycją wieczoru i nosiła 
wyłącznie kreacje projektantki Stelli McCartney, które 
nie łączą się z cierpieniem zwierząt. Swój wygląd Pamela zawdzięcza w dużej mierze 
diecie, wbrew powszechnym plotkom nie ma na koncie mnóstwa operacji plastycznych, 
tylko jedną - powiększenia biustu. Gdy opowiadała, że ludzie robiąc sobie operacje 
plastyczne przesadzają ze swoim wyglądem, wymownie spojrzała na swoje balony i 
zaczęła się śmiać. Nie jest głupią blondynką, potrafi trzymać się zasad, w które wierzy: "To 
niewiarygodne, że niektórzy projektanci wciąż zamieniają zwierzęta w ofiary mody. 
Koniecznie chcą, by wróciła moda na futra, więc rozdają je ciężko myślącym gwiazdom 
jak Diddy czy J. Lopez, a oni założą wszystko co jest za darmo. 
Napisałam do nich wszystkich, że te zwierzęta umierają w cierpieniach, 
po to by w kiczowatej futrzanej czapie wyglądali jak yeti". 

Przeczytałem niedawno, że w nowej hali wrocławskiego oddziału 
amerykańskiego koncernu 3M będzie się wytwarzać sztywne opatrunki, 
które z powodzeniem zastępują tradycyjny gips, nakładany na złamane 
kończyny. Opatrunki są przewiewne, można się w nich kąpać, a niektóre 
są na tyle elastyczne, że nie wymagają nakładania dodatkowej warstwy 
bandaży. Koncern 3M wymyślił technologię ich produkcji wzorując się na 
wytwarzanym przez siebie obuwiu dla astronautów, zamawianym przez 
NASA. To połączenie włókna szklanego i żywic poliuretanowych. Jest to 
doskonały dowód na to, że z tworzyw sztucznych można wytwarzać 
trwałe, „oddychające” i wygodne buty, ciuchy czy inne rzeczy. Przecież 
polary są właśnie czymś takim i też znalazły się w powszechnym użyciu 
dzięki zastosowaniu wcześniej tej materii w kosmosie, jako odzież dla 
kosmonautów. Często się posiłkuję takimi przykładami w czasie sporów 
o to, w co byśmy się ubierali i zakładali na nogi, gdybyśmy wyeliminowali 
materiały odzwierzęce. Jakoś nikt ze zwolenników wykorzystywania 
zwierząt nie chce zauważyć, że astronauci, polarnicy i himalaiści nie 
używają futer i skór. Co prawda pojawia się jeszcze argument, że 
produkcja syntetyków jest uciążliwa dla środowiska, ale wtedy 
zapraszam w moje okolice, gdzie jest trochę garbarni przerabiających 
naturalną skórę, by obejrzeć efekty ich pracy. Nawet oczyszczalnia 
ścieków użytkowana przez mojąfirmę nie chce przyjmować ścieków z tych garbarni, gdyż 
zawartość metali ciężkich i innych składników spowodowałaby zachwianie procesu 
technologicznego oczyszczalni, a w konsekwencji zupełny brak oczyszczania ścieków 
bytowych, czyli powstałych w gospodarstwach domowych. 

Znacie Rafała A. Ziemkiewicza? Ostatnio jest znanym prawicowym publicystą, 
mocno konserwatywnym w swoich poglądach. Ja znam go jeszcze z lat 80-ych, gdy 
zaczynałem zaczytywać się fantastyką, a ten pan już wtedy publikował swoje książki o 
takiej tematyce. Traf chciał, że spotkałem go podczas ostatnich wakacji nad morzem - 
często trafialiśmy na siebie w pewnej kawiarence na powietrzu, gdzie mieli wyśmienitą 
czekoladę na gorąco. Facet nie zasypia gruszek w popiele, nawet przy stoliku opowiada 
swojej żonie o zagrożeniach płynących z holenderskiej polityki asymilacji emigrantów itp. 
Jednak wyobraźcie sobie, że ten pan, stateczny mąż i ojciec, zwolennik IV RP o haśle 
odnowy moralnej, idąc z rodzinką chodnikiem w nadmorskiej, dosyć znanej, a więc i 
pełnej turystów miejscowości, pozwala sobie na splunięcie na chodnik. Na co jeszcze 
pozwalają sobie w zaciszu domowym, gdy nikt ich już nie obserwuje, ludzie, którzy tak 
lubią nas pouczać o moralności? Swoją drogą, Ziemkiewicz pewnie nawet nie 
przypuszczał, że ten punk, którego widuje prawie codziennie przy sąsiednim stoliku, też 
jest publicystą i napisze o nim w swoim felietonie. 

Na koniec wypadałoby tradycyjnie podać jakąś ciekawą sentencję. „Rezygnując z 
wolności w imię bezpieczeństwa tracisz i jedno, i drugie” - Abraham Lincoln. To tak a 
propos akcji Busha podsłuchiwania własnych obywateli, w imię walki z terroryzmem. 

Anioł (aniolasty@interia.pl) 


Lektura poprzedniego numeru „Pasażera” wywołała u 
mnie wielki niesmak. Jestem najwyraźniej punkiem starej daty 
i w moim pojęciu tej kontrkultury nie ma miejsca na zgodę na 
ubezwłasnowolnienie jednostki, na szerzenie nietolerancji, na 
ślepe i bezkrytyczne poddanie wymyślonym - bądź 
propagandowymi metodami wykreowanym - autorytetom, w 
końcu na zastraszanie i wywoływanie poczucia winy przy 
pomocy perfidnej koncepcji „grzechu pierworodnego”. Na 
strach przed piekłem po śmierci, który jak uczy historia 
cywilizacji nowożytnej całkiem często prowadzi do 
okrucieństwa, do urządzania innym piekła za życia. Co więcej, 
o ile bez zastrzeżeń uznaję prawo każdego do ładowania się 
w każde możliwe gówno po samiusieńkie uszy, o tyle 
zachowuję swoje prawo do obdarzenia głęboką pogardą tych, 



















którzy przed bożkami padają na kolana i składają im w ofierze kawał swego życia, 
wolności, osobowości, a co gorsza, w imię własnych przekonań są gotowi do wpajania 
swego patentu na zbawienie innym - nawet wbrew ich woli. Tak, o religii właśnie piszę te 
gorzkie słowa. Katolickiej, którą poznałem na własnej skórze, ale i czczeniu bóstwa w 
ogóle. Krishna core jest taką samą błazenadą w moim mniemaniu jak nawróceni 
punkowcy. Nadmiar kleju, jabcoków, destrukcji odreagowywane przez poszukiwanie 
absolutu. A może najnormalniej w świecie wybranie wygodnej roli marionetki w miejsce o 
ile trudniejszego samostanowienia. 

Nie zniechęcę nikogo, nikogo nie zawrócę z drogi - jasne. Ale domagam się 
swobody OBRAŻANIA UCZUĆ RELIGIJNYCH tak jak mnie obrażają narzucane 
RELIGIJNE DOGMATY. Zapewne niejednego czytelnika zdenerwował mój pamflet na 


zmarłego pasterza. Czy po publikacji listu zachodnioeuropejskich teologów opozycyjnych 
wobec watykańskiej konserwy, w którym wyliczono dokładnie zarzuty przytoczone przeze 
mnie na łamach poprzedniego „Pasażera” ktoś podejrzewa profesorów katolickich 
uczelni o monitorowanie polskich punk zinów? Jak widać - a na to właśnie w tamtej 
kolumnie zwracałem uwagę - Wojtyła nie był postacią bez skazy, tylko nad Wisłą wszelkie 
krytyki były przez lata wyciszane z wdzięczności (co zrozumiałe) za pomoc w uwolnieniu 
się od radzieckiego jarzma. Histeria związana z jego kanonizacją tylko utwierdza mnie w 
pogardzie dla tych, którzy ją nakręcają. Zresztą w historii Kościoła świętymi zostawali tak 
straszliwi morderczy skurwiele, że konserwatyzm Wojtyły jest przy ich występkach 
niewiele znaczącym wrzodem. 

Niedostrzeganie, że na zachód od Odry i na południe od Tatr istnieje jakiś inny 
świat jest zresztą Polaków Chlebem powszednim. Wyobraźcie sobie, że przy całej mojej 
zjadliwości, podczas wakacyjnych wojaży po punkowych festiwalach zachodniej i 
południowej Europy, w trakcie obowiązkowych dyskusji na temat polskiego papy nie raz 
byłem atakowany jako jego... obrońca. 

Wracając do tematu - co mnie tak w tym zinie zdenerwowało? Nie mam pod ręką 
żadnego egzemplarza, ale przez cały numer przewijał się temat narodowego dramatu, tu 
przodował Grzester. 

(...) 

Na początku XX w Bertrand Russell, filozof (i matematyk), pisał tak: „Chcemy stać 
na własnych nogach i spoglądać sprawiedliwie i uczciwie na świat - jego dobre strony, 
jego złe strony, jego piękno i jego potworność. Widzieć świat taki jakim jest i nie bać się go. 
Zdobyć świat przy pomocy rozumu, a nie jedynie będąc niewolniczo ujarzmionym przez 
terror z niego pochodzący. Cała koncepcja Boga wywodzi się ze starożytnych 
despotyzmów. Jest to koncepcja całkowicie bezwartościowa dla wolnych ludzi. Kiedy 
słyszycie ludzi w kościele deprecjonujących się i mówiących, że są żałosnymi 
grzesznikami i całą tą resztę, wydaje się to podłe i niegodne szanujących się ludzi. 
Powinniśmy powstać i otwarcie spojrzeć światu w twarz. Powinniśmy robić to co możemy 
najlepszego na świecie, a jeśli nie jest to tak dobre jak byśmy chcieli, to zawsze jest to 
lepsze niż to, co inni zrobili przez wieki. Dobry świat potrzebuje wiedzy, dobroci iodwagi; 
nie potrzebuje skruszonej tęsknoty za przeszłością, czy krępowania wolnego rozumu 
przez słowa wypowiedziane dawno temu przez ignorantów. Potrzebuje nieustraszonych 
poglądów i wolnego rozumu. Potrzebuje nadziei na przyszłość, a nie spoglądania cały 
czas w przeszłość, która, jak ufamy, zostanie przewyższona przez przyszłość, którą nasz 
rozum może stworzyć.” (z eseju „Why I am not a Christian?”, 1927) 

* Wąsy mentalne i prorocze sny * 

Na szczęście granice zostały w miarę otwarte i można z łatwością dotrzeć w 
miejsca, gdzie mentalna wąsatość jest mniej natarczywa. Trudno się nam zresztą po 
latach tutaj zaaklimatyzować w mniej wąsatych terenach. Pamiętamy wszyscy niedawną 
małyszomanię. W trakcie jej szczytowego rozwoju graliśmy z czosnkiEm i Kliniką (nie 
może być kolumny bez odwołań do trasy z tym przesympatycznym zespołem) wiele 
wspólnych zagranicznych koncertów. Na jeden z wyjazdów ówczesny basista Kliniki wziął 
ze sobą stary gramofon i zestaw winyli sprzed 20 lat - Vox, Goombay Dance Band, Boney 
M - to były przeboje tamtego „tournee”. Kiedy klimat sprzyjał dalszej zabawie, zespół 
zapowiadał, że wystąpi DJ Małysz, ze względu na wijący się onegdaj pod nosem Bińka 
niepewny wąsik. O ile żart sprawdzał się we Wrocławiu to nagle okazało się, że Holendrzy 
w dupie mają jakieś wysokogórskie dyscypliny, ba Szwajcarom też jakby niezbyt szło w 
tamtych czasach, ale nawet Niemcy przeważnie nie łapali się na takowy „żarcik”. Na całe 
szczęście odkryliśmy, że mieszkańcy tych krain mogą być niezwykle sympatyczni nie 
rozpoznając bananowego chłopka nieroztropka. Po kilku dniach spędzonych w 
Amsterdamie, gdzie w 1-majowe popołudnie „miejscowa” (czyli zebrana z całego świata) 
ekipa porwała... tramwaj, żeby dostać się na koncert na drugi koniec miasta, nic już nie 
mogło nas zdziwić. Nawet fakt, że naszego wokalistę jednego wieczoru podrywała 
najpierw pani bez jednej ręki, a potem wymalowany właściciel istniejącej od ponad 20-lat 
punkowej knajpy w bankowym centrum wszechświata... 

Ciekawe, że wśród naszych najbliższych sąsiadów jedynie Węgrzy mogą 
pochwalić się kompletną ignorancją w dziedzinie „małyszomanii”. Tam chyba klimat już za 



ciepły a i brak takich wywyższeń terenu jak w Słowenii. Choć może z drugiej strony ta 
szczególna węgierska „percepcja” nie pozwala im się załapać na czas na przeróżne 
niuanse rzeczywistości. Jeszcze nam się nie zdarzyło, by tam organizator koncertu 
pomyślał o czymś tak przyziemnym jak jedzenie dla zespołów. Za to np koncert, który 
graliśmy przy rumuńskiej granicy organizowali zdalnie nasi gospodarze z... Budapesztu. 
Zamiast mapki dojazdu zaopatrzyli nas w nazwę klubu, ale nie uprzedzili, że w tym 
miasteczku jedyne osoby znające język obcy pracują lub przesiadują właśnie w tym 
studenckim klubie. Całe szczęście, że o 5 rano na miejsce noclegu (i jedzenia) 
wyruszyliśmy już z przewodnikiem - na wieś pod tym niezbyt dużym miasteczkiem. Gdy 
dotarliśmy - okazało się że jedzenie będzie - jak tylko pomożemy im obrać ziemniaki i je 
ugotować. Szło nam sprawnie, bo było już całkiem widno, wyjść z tej altanki za bardzo nie 

można było, bo na śmiałków czekał 
gulgoczący indor szykujący się do ataku 
na każdego kto się zbliży do jego 
oblubienic. W końcu po porcji 
półsurowych ziemniaków z wody 
udaliśmy się na zasłużony 3-godzinny 
odpoczynek... I wbrew memu 
ironicznemu tonowi, cały tamten wyjazd 
- gdy o ile wiem jako pierwsza punkowa kapela z Polski zwiedzaliśmy Magyarorszag - 
wspominamy znakomicie. Tylko zapomnieliśmy spytać jakiego oni byli wyznania... 

*** Czeskie bombowe sny *** 

Elzeta. Nie jest to kultowa marka motoru, to imię. Żeńskie. Elzeta wstała i zaczęła 
krzątać się po domu. Wigilijny poranek zwykle sprawiał jej wiele radości swym kulawym 
rytmem. Z jednej strony to ostatnie chwile na przygotowania wieczerzy, z drugiej - post, tu 
trzeba sprawdzić czy babka wyrosła, albo uszka nie porozklejane, a tu ślinka musi 
wystarczyć, bo jakże tak obrazić Jedynego. Wytrwać, byle do popołudnia, zanim dzieci i 
wnuki dotrą w komplecie, będzie chwila tej uroczystej krzątaniny, układania prezentów. 
Sama nie nadąża, gubi się w gąszczu reklam, musi radzić się synów, a najlepiej 
synowych. Co można kupić kilku i kilkunastoletnim brzdącom. Od września odkłada po 
trochę z renty, by zobaczyć ten błysk w oczach ukochanych urwisów. Plastik, baterie, 
błysk i pisk. Nie znosi tego, ale to w końcu ukochane wnusie... 

Ale dziś Elzeta nie może za nic się zabrać. Nic nie układa się w barwną świąteczną 
mozaikę. To przez ten sen. Zakłada palto, buty i krok za krokiem, ostrożnie, bo do sąsiadki 
z parteru niecałe 2 tygodnie temu, pogotowie musieli wezwać, tak - gips proszę księdza, a 
najgorzej to tam gdzie dzieciaki ze szkoły sobie ślizgawkę urządziły, no i nie ma komu 
posypać, to nie te czasy gdy stary Wacław codziennie o 4 rano wstawał i zanim inni do 
pracy szli, sypał wszędzie piasek. Tak, ale ma ksiądz rację, ja nie o tym. Nigdy wcześniej 
takich snów nie miałam, najwyżej Franciszek albo Irka mi się śnili jak z pociągu do mnie 
machali - i zawsze potem jakiś nekrolog znajomy przy hali wisiał, ale tak jak dziś to nigdy. 
No już, już, bomby mi się, proszę księdza, śniły. Nie, nie bombki, ani nie wojna, tylko tyle 
teraz o tym terrorze mówią, że najpierw nie wiedziałam czy to wiadomości jakieś, ale jak 
sobie przypominać ten sen zaczęłam to nie - tego nie pokazywali. Gdzie te bomby - no w 
Polsce, od nas - z Ostrawy - to niedaleko, to byłam z synem na wycieczce, a i raz na 
papieża pojechaliśmy. I tam właśnie te wybuchy mi się śniły - w tym klasztorze co święty 
obraz mają, dalej na tym ich hradzie, na*Wawelu - widziałam jak wieże się walą do Wisły. I 
jeszcze w stoczni. Nie, nie byłam, ale to jak Wałęsę pokazują to zawsze u nas o stoczni 
mówili, to jak te dźwigi zobaczyłam - w tym śnie znaczy - to się domyśliłam. Strasznie 
płakałam jak się obudziłam i już do rana ani oka nie zmrużyłam. 

Tak, inspektorze, tak. Skąd wiem - no... na spowiedzi u mnie taka kobiecina 
opowiadała. Tak, na spowiedzi. Nie, no nie sądzę, porządna babina. Chyba nie, 
musiałbym jej lekarza zapytać, ale chyba nie miała kłopotów. Mówiła, że w domu, że 
synowie z rodzinami przyjdą. Ale proszę ostrożnie, ja nie powinienem tego mówić, ale tak 
coś mnie tknęło. Zresztą gdyby to nie pan, to bym nigdy nie zadzwonił. 

Wy - tam w Interpolu prędzej będziecie wiedzieć co z tym zrobić, ja to nawet nie 
mam jak oficjalnie do Polski - co ja im powiem panie majorze, że babina sen miała? No nie 
wiem, ale ryzyko jakby coś z tego miało pierdyknąć. Drogą oficjalną? Tak jest, przygotuję 
raport. Tego księdza? On prosił o dyskrecję, bo w sumie to złamał tajemnicę spowiedzi. 
Dobrze, tak, za godzinę powinien być wysłany. 

To ty Kazek? Kurwa jaj ci się zachciało w świąteczny poranek? Wpadaj na 
sztampelka... Co? O prze... Nie... To tyl.... Już proszę... 

Tak jest. Tak. Tak. Przyjąłem.Wy pokurwieńcy, to była jakaś szycha od pepików 

z interpolu... Kurwa, niech ich knedel, jakaś baba miała sen, że u nas osama w święta 
zaatakuje - szybko, czerwony alarm, łączyć z komandami w Gdańsku, Krakowie i 
Częstochowie. I niech któryś do ministerstwa uderzy, może już nuworysze przetrzeźwieli 
po tej wczorajszej bibie... 

„Zawiadomiliśmy policjantów we wszystkich zagrożonych miejscach, bo przecież 
do końca nie wiedzieliśmy, kto naprawdę stoi za tą informacją i czy rzeczywiście jest to 
tylko czeska staruszka - argumentuje Krzysztof Hajdas z biura prasowego Komendy 
Głównej Policji. Przypomina sobie nawet podobną historię: mieszkance Podlasia przyśnił 
się wyciek nuklearny w Rosji, który rzeczywiście się wydarzył.” 

A ile, zapytam na koniec, to kosztowało, skurwiele? 

Uszaty, luty 2006 


domagam się swobody OBRAŻANIA UCZUC RELIGIJNYCH 
tak jak mnie obrażają narzucane RELIGIJNE DOGMATY 



1. Anka i Tomek z EYE FOR AN EYE oraz ich nowy, zupełnie niespotykany image... Hmm, czy ktoś widział ich ostatnio na jakimś koncercie? 

2. Tam nas jeszcze nie było!!! “Pasażer” w Istambule w rękach słynnego Andrzeja - "rozumiemy to wraz z nim” - Tadko, na tle najsłynniejszej 
budowli tego miasta 3. “Miss Puntala Rock Festiwal” (Finlandia) w swoim służbowym stroju 


I HrJ 
OH3 


HO 

<T3{r=- 

gE 

Pa 

& 

CD 
















Witam 

Dojrzewałem do tego tekstu powoli, zbierałem 
myśli, siły i doświadczenia, no i w końcu przyszło. 
Podzielę się kilkoma moimi uwagami na temat kondycji 
naszej rodzimej, przaśnej, niezależnej, zajebistej, 
nieprzewidywalnej sceny i różnościami z tym 
związanymi. Ponieważ uczestniczę w tejże scenie 
czynnie od wielu lat, toteż naoglądałem się i nasłuchałem 
historii przeróżnych. Wiele z nich było mi dane 
doświadczyć osobiście, no i co najważniejsze wyrobić 
sobie zdanie na kilka tematów. 

Zazwyczaj chętnie czytuje różnego rodzaju 
artykuły w których opisuje się kondycję tej sceny. Niektóre 
z nich bardziej, inne mniej trafne, zawsze jednak oddają 
obraz słabości i siły tejże sceny. Nikt jednak jeszcze 
chyba nie pokusił się o analizę naszych kochanych 
organizatorów koncertów!!! Co niniejszym uczynić 
pragnę gdyż jest to temat rzeka. Przezabawny czasami, a czasami ostro wkurwiający. 
Zresztą sami oceńcie. 

Wyobraźcie sobie kapelę jadącą przez pół Polski w śniegu i zamieci (13 godzin w 
samochodzie), która pojawia się zgodnie z planem około 19.00 na miejscu koncertu i 
szukając miejsca na odpoczynek znajduje jakąś kanciapę. Niestety zajętą 
przez kilkanaście osób, z czego spora część kopci fajki, a do jedzenia 
zostały tylko jakieś nędzne resztki wyskrobane z gara + może chleb. 

Ciasno, duszno, nawet nie ma gdzie dupy posadzić. No i po tym wszystkim 
kapela dowiaduje się że będzie grała około 3 nad ranem!!! Cóż zrobić? 

Między 19 a 3 jest sporo czasu, na dworze mróz i śnieg, a w klubie brak 
miejsca aby przysiąść. Tak więc kapela ląduje przy jakimś stole na sali 
koncertowej próbując zasnąć na blacie przy przetaczającym się niedaleko 
pogo. 

Powiecie że przesadzam, że punk rock to nie rurki z kremem, itp!!!! 

NIE! TUTAJ CHODZI O SZACUNEK DLA LUDZI KTÓRZY JADĄ GRAĆ 
PRZEZ PÓŁ POLSKI I TAK NAPRAWDĘ CZUJĄ SIĘ LEKKO 
WYSTAWIENI DO WIATRU TAKĄ ORGANIZACJĄ (jak nie rozumiecie o 
czym piszę, to rzućcie okiem raz jeszcze na powyższą historię) 

A organizatorom powiem tylko tak: skoro decydujecie się zaprosić 
kapele i zrobić koncert, to chociaż starajcie się aby było to w miarę dobrze, 
sprawnie zrobione. A nie że nikt nic nie wie, na obiad kanapki z tuńczykiem 
(to też prawdziwe story) lub zamarznięty na kość bigos sprzed tygodnia i 
brak możliwości jego rozmrożenia (spróbujcie z nim coś zrobić 
plastikowymi łyżkami - buahahaha) 

Zapewnijcie też drodzy organizatorzy jakiś nocleg dla kapel - 
niekoniecznie w lekko wilgotnej piwnicy i z ojcem furiatem na karku, lub w 
pokoju obok którego rozgrywa się apokaliptyczna impreza zakończona 
wybiciem wszystkich szyb w mieszkaniu i podziurawieniem telewizora 
(impreza zakończona zresztą w sądzie - do którego zespół, już nie na 
koncert, musiał pokonywać pół Polski aby być świadkiem na rozprawie) 

Nic w tym przyjemnego dla zespołu jechać, grać i czuć się jak piąte 
koło u wozu, w „wozie” organizatora. 

Gwoli ścisłości: organizatorzy zasadniczo dzielą sie na dwie grupy: 
tych którzy są zajebiści, mili, serdeczni i z sercem na dłoni, oraz tych którzy 
zachowują sie jakby ich to co dzieje sie na koncercie i „wokoło” niego, za 
bardzo nie obchodziło. Zazwyczaj jednym i drugim coś nie wychodzi ale 
tym pierwszym, po których widać że się starają o wiele łatwiej „wybacza” 
się błędy. 

Tak więc proszę was organizatorzy o odrobinę szacunku i uwagi dla kapel - każdy 
ma swoje granice wytrzymałości. 


Hmmmm... poznęcałem się już nad organizatorami, czas zatem na kapele. 

Droga kapelo! Miło jest jak przyjeżdżasz na czas ustalony z organizatorem 
(wiadomo zdarzają się różnego' rodzaju przypadki/wypadki uniemożliwiające 
punktualność). Zawsze wtedy jest mniej nerwów i krzątaniny która czasami przyprawia 
organizatora o dreszcze niepokoju. Łatwiej wtedy z ciepłym jedzeniem, czasem na próbę, 
odpoczynek i takie tam pierdoły. 

Wszystkim organizatorom znane są też fakty takie jak: moment prób i rozpoczęcia 
koncertu. Dziwnym trafem większości kapel strasznie dużo czasu zajmuje strojenie, 
szukanie brzmienia, barwy, i tych podobnych pierdoł. Niestety kapele zachowują się jakby 
brak im było szacunku dla publiczności, a przecież te wszystkie czary nie są takie trudne - 
naprawdę można zrobić to w 10-15 minut, no a najlepiej przed koncertem - unika się 
wtedy bezsensownych przestojów i opóźnień. 

Większość z kapel sprawia wrażenie jakby za cel obrała sobie uzyskanie 100% 
brzmienia - zapominając że raczej La Scala to nie jest i punk rock to w zasadzie trochę 
inne podejście. No cóż warto być profesjonalnym, ale to słowo na pewno nie oznacza 
długotrwałego męczenia się ze sprzętem przy przybyłej już publice^ 

Inna sprawą jest kwestia kasy - na jednych przychodzą tłumy na innych nie, 
organizator oczywiście powinien umówić się z kapelą przed koncertem, a kapela powinna 
mieć na uwadze ewentualne niepowodzenie frekwencyjne. Dlatego też elastyczność 



wydaje się być tu pożądana - kapele zlitujcie się czasem nad organizatorami (dokładanie 
paru stów co koncert potrafi wyczerpać energię każdego). Oczywiście zdarza się też, że 
kapela przed koncertem zabiera organizatorowi cały utarg i nie grając koncertu wyjeżdża 
do swego rodzinnego miasta, pozostawiając resztę zespołów na łasce losu 

No i została publiczność... To dla niej to wszystko!!!! 

Droga publiczności! Skoro już trafiliście na ten koncert to pomyślcie że ktoś się nad 
nim sporo namęczył i postarajcie się to docenić chociażby przez uczciwe zapłacenie za 
niego. Znaną historią jest np. pewien festiwal niezależny w Polsce, gdzie grupa 
jabolopankowców zagroziła organizatorowi że jeżeli ich nie wpuści to oni mają koktajle 
mołotowa i jest ich 200-stu. Po czem doszło do niezłej bijatyki pomiędzy jabolami którzy 
nie zapłacili, a punkową ekipą organizacyjną, wspomaganą przez część publiki która 
zapłaciła i zespoły które tam przyjechały. Skończyło się tym, że wobec groźby przerwania 
festu zgodzono się tych idiotów wpuścić za free. Słyszałem potem śmieszne gadki tych 
jabolo „... ya jestem ze starej ekipy, byłem w 1998 w Jarocinie...” no kurwa śmiech i rozpacz 
wjednym. 

Nie próbujcie także, droga publiczności, wyzywać muzyków od chujów - bo potem 
okazuje się że mocni jesteście tylko w gębie. No i nie próbujcie, tak jak jeden szaleniec, - 
heheheh - wskoczyć na scenę i wepchnąć wokaliście garść chrupków do ust podczas 
kawałka. 

Pamiętajcie też o tym że czasami scena jest tuż obok i wpadanie na nią podczas 
szaleństw może skończyć się w najlepszym razie rozjebaniem perkusji. 

Myślcie też o tych którzy stoją i oglądają 
koncert - fakt że punk rock to nie kino, ale 
niektórzy w ten sposób łapią expresję. Nie 
wszyscy też mają ochotę wyjść posiniaczeni i z 
rozbitymi nosami. W końcu przychodzimy tam 
popatrzeć, posłuchać, zabawić się. Po prostu 
przyjdźcie, uczciwie zapłaćcie i bawcie się nie 
robiąc krzywdy innym - to przecież jest dla was. 

Uffff... To były takie tam sobie 
apele/opowieści. Teraz będzie już tylko 
flekowanie i krytyka.:) 

Zauważam ostatnio że spora część 
sceny (mam na myśli ludzi i zespoły) zaczyna 
dryfować w kierunku „popularności”. O ile nie 
jestem przeciwnikiem otwartości, to jednak 
niepokojący jest fakt pewnych zachowań i 
przyzwoleń. To co kiedyś w tej scenie stanowiło 
fundament, czyli niezależność, teraz jakby 
trochę się rozmyło. Pojawiają sie sponsorzy, 
kapele reklamują firmy, zaczyna się granie w 
każdych miejscach, gdzie tylko można, nie 
ważne jest kto organizuje lub wydaje płyty - 
ważne żeby wydać. No i najlepiej jeszcze żeby 
poszedł teledysk na „vivie”. 

Dziwne, że wszystko to zdarza się w 
naszym środowisku, niegdyś prostym, 
szczerym, może ortodoksyjnym, ale nie 
poddającym się wpływom z zewnątrz. Dzięki 
temu “nie poddawaniu się” środowisko to 
jeszcze trwa, choć niewątopliwie coraz bardziej 
zmienia kurs. 

Pisze do mnie jeden młody człowiek, z niezbyt znanej kapeli i usilnie namawia 
abym zobaczył ich teledysk który poleci w „Vivie”. A na cholerę mi to?? Przed britnej spirs a 
po reklamach pepsi!! I co ma mi dać oglądanie tego teledysku?? Zastanowienie nad 
światem czy zwykłą rozrywkę?? Bo jak to drugie to ja sobie odnotuje ten zespół w 
kategorii muzyka rozrywkowa i przez taki pryzmat będę na nich patrzył. 

Rozmawiam w sprawie koncertu z kolegą z innej dużej już kapeli, a 
on mi na to - “porozmawiaj z naszym menadżerem”. Uffff... Łapy opadają. 
Jest już coś nie tak, kiedy nie możemy dogadywać się ze sobą 
bezpośrednio tylko korzystamy z menadżerów 

Zaczyna się era większej kasy, pójścia na łatwiznę, dążenie do 
popularności za wszelką cenę, era menadżerów i początki skurwysyństwa. 
Kapele przestają być aktywne w sferze społecznej - wydaje się że teraz liczy się tylko 
muzyka, przekaz odchodzi na dalszy plan. Liczy się sukces, tłumy na koncertach, 
podpisane kontrakty i ewentualni sponsorzy. A gdzie autentyczność, spontan, 
młodzieńcza werwa, brak kompromisu z establishmentem, nie wchodzenie w komercyjne 
struktury, nie wspieranie sobą systemu. Gdzie ten klimat z którego byliśmy tacy 
zadowoleni? Wydaje się, że powoli zanika. 

Zaangażowanie i wszelka aktywność przestaje być „w modzie” - teraz bycie wege 
kojarzone jest z „pedalstwem”, co dziwniejsze picie wina i chodzenie na imprezy razem z 
naziolami jest w dalszym cisąu ok. Teraz warto być hetero twardzielem, wpierdalającym 
mięcho i nie interesującym się tym co dookoła, warto być społecznym „warzywem”, a nie 
jakimś pedałem, lewakiem, hippisem, czy nie daj boże pacyfistą. 

Wiadomo że ludzie się zmieniają ale żeby dwa razy do roku albo i częściej?! 

A z drugiej strony cały czas egzystuje scena taka do jakiej przywykłem - z 
zaangażowanymi organizatorami, z kapelami dla których nie jest ważny komercyjny 
sukces. Cały czas działają niezależne ośrodki kultury, powstają nowe, ludzie starają się 
coś robić i poświęcają temu wolny czas i energię. 

Na pewno wolno każdemu robić to na co ma ochotę - jeżeli ktoś chce robić karierę, 
pieniądze, jeśli chce być sławny i rozpoznawalny, to jego brocha i problem. Ale po co zaraz 
podpierać się takimi słowami jak niezależność, uczciwość, energia, spontaniczność?? 




Zaczyna się era większej kasy, drogi na łatwiznę, 
dążenie do popularności za wszelką cenę, 
era menadżerów i początki skurwysyństwa 



Fotka nr 1, to nie tylko przestroga 
przed skutkami nadmiernej 
degustacji zupy jęczmiennej, ale też 
zagadka. W jakim polskim zespole 
punkrockowym gra ten pognębiony 
przez alko-% młody mężczyzna? 
trosce o dobra osobiste ww. 
zastrzegamy sobie możliwość nie 
podawania do publicznej wiadomości 
prawidłowego rozwiązania. 

Drugie zdjęcia przedstawia 
sympatycznego wokalistę, znanego 
zespołu HC/punk, porwanego w 
koncertowym amoku przez wiernych 
fanów. Popatrzcie i zastanówcie się - 
kto jest właścicielem tych 
gustownych gatek, wystających zza 
eleganckiego naćwiekowanego 
paska? 

odpowiedzi: pasazerl @poczta. onet.pl 
















Myślę że jeżeli robi się coś dla popularności to te wymienione przed chwilą słowa pasują 
do takiej kapeli jak kwiatek do kożucha. 

Róbcie kasę i zdobywajcie sławę - wasz wybór, ale nie mieszajmy pojęć. 

Wolę tę „ortodoksyjną”, mniejszą, za to bardziej autentyczną scenę i mocno 
zaangażowaną w wiele działań - bez „łudstokowych dzieciaków”, bez „społecznych 
warzywek”. 

Dla mnie scena to teraz nie tylko zespoły. To także „Food Not Bombs”, marsze 
antywojenne, squatting, „Kobiety w Czerni”, niezależne wydawnictwa, imprezy 
odbywające się poza oficjalnym obiegiem. To wegetarianizm i weganizm, to sprzeciw 
przeciwko systemowi. No i dobra zabawa. 

„Morę Than Musie” - do dzisiaj o tym pamiętam. 

Matoł 


ESKAPAD CIĄG DALSZY 

Znów zaliczyłem kolejne koncertowe eskapady, 
organizując bądź uczestnicząc w kilku trasach. 
Zespołem, z którym spędziłem najwięcej czasu w 
ubiegłym roku, był niewątpliwie Children Of Fali ze 
Szwecji. Widziałem ich w sumie na żywo osiem razy w 
ciągu dziewięciu miesięcy. O wspólnych koncertach 
Regresu i ekipy ze Szwecji w Austrii 
wspominałem już w poprzedniej kolumnie. 

Kilka miesięcy później, w czerwcu 2005, 
zespół odwiedził nas na jednym koncercie w 
Poznaniu, następnie w lipcu w Warszawie i Łodzi. Niedługo potem spotkanie 
na Fluff Fest w Czechach, a w grudniu dwa kolejne koncerty, tym razem Lublin i 
Szczytno. Ten zespół złożony jest z przesympatycznych postaci , a muzycznie i 
technicznie prezentują się wyśmienicie. Children Of Fali potrafią odnaleźć się 
zarówno na małym squacie, jak i w dużym klubie czy podczas festiwalu. Są 
wdzięczni za zainteresowanie, bez względu na to czy grają dla 
siedemdziesięciu osób czy dla tysiąca. Jest to cecha jaką bardzo cenię u 
zespołów. 

To, co tworzą i prezentują traktują profesjonalnie i na serio, ale na tyle 
aby nie stać się nadętymi bufonami, jak wiele współczesnych kapel hardcore, 
zainteresowanych jedynie dużymi klubami i sprzedażą koszulek podczas 
koncertów. Potrafią dotrzeć ze swą muzyką zarówno do hardcore'owców 
„nowej szkoły”, jak i bywalców anarcho-punkowych squatów. Skoro o squatach 
mowa: wakacyjny koncert Children Of Fali, obok Monster z Niemiec, The 
Shining z Holandii oraz lokalnego Czarzły, był jednym z najlepszych koncertów 
w stolicy w zeszłym roku. Cieszył fakt tak dużej różnorodności gustów wśród 
publiczności i okazywanego entuzjazmu dla występujących zespołów. Oby tak 
dalej! 

Zimowe eskapady ze Szwedami były niemniej interesujące, choć polskie 
zaśnieżone drogi doprowadziły Emila - basistę, a jednocześnie kierowcę zespołu, do 
skrajnego wyczerpania. Opady były tak intensywne, że kilka razy gubiliśmy drogę. W tym 
roku zima przypomniała na co ją stać. Koncerty były sympatyczne, choć próba kradzieży 
gitary po koncercie w Lublinie wprawiła nas w stan sporego zdenerwowania. Co i raz 
słyszę, o zespołach, którym coś ginie. Co ciekawe mniej o ukradzionych bądź 
okradzionych samochodach stojących na zewnątrz, a właśnie rzeczach czy 
instrumentach ginących... podczas koncertów. Nie świadczy to dobrze o poziomie 
niektórych bywalców koncertów. Żyjemy jednak w Polsce, a nie na Zachodzie, gdzie nie 
raz podczas festiwali potrafiłem zostawić cały dystrybucyjny dobytek, 
łącznie z pieniędzmi i nie zdarzyło mi się aby coś zginęło. 

Skoro już porównujemy Polskę z innymi krajami: Children Of Fali 
grali także w Rosji oraz na Litwie i Łotwie. I znów okazuje się, że jesteśmy 
do tyłu. Tak, tak, polska scena zaczyna być do tyłu nawet w stosunku do 
swych wschodnich sąsiadów pod każdym możliwym względem: 
finansowym, organizacyjnym, poziomu entuzjazmu czy nawet liczby 
osób na koncertach i różnorodności zespołów... Na samym koncercie w 
Moskwie zespół sprzedał sto koszulek i wszystkie płyty, jakie ze sobą 
mieli. Nie chodzi mi o to, aby mierzyć coś ilością sprzedawanych 
koszulek czy napędzać konsumpcjonizm, ale to pokazuje 
zainteresowanie muzyką, a przede wszystkim szacunek i wsparcie dla 
niezależnych zespołów z Europy. W Polsce, takim zainteresowaniem 
mogą się cieszyć jedynie duże komercyjne, bądź ocierające się o ten 
klimat, amerykańskie zespoły metal-core czy NY hardcore, ewentualnie 
stare punkowe gwiazdy. 

Pocieszać może fakt, że scena na wschód od Bugu, jest w tym samym punkcie, co 
nasza, rodzima, 10-15 lat temu. Mają tam teraz nasz ówczesny entuzjazm, choć nasze 
koncerty organizowane były wówczas chyba na dużo większym poziomie. 

WAKACYJNE FESTIWALE 

Latem, miałem okazję odwiedzić trzy festiwale - w czerwcu byłem na Thrashfest 
w Holandii, Bluff w lipcu Fluff Fest w Czechach oraz SucksWSummer w Niemczech. 
Ogrom wrażeń, świetnych koncertów i towarzyskich spotkań. 

Thrashfest w holenderskim Hoogeveen to impreza cyklicznie, dwa-trzy razy w 
roku, ale tylko raz jako trzydniowy festiwal, organizowana przez załogę związaną niegdyś 
z kapelą Point Of Few. Na trzydniowej edycji występuje mnóstwo zespołów z okolic 
hardcore, thrash, crossover, old school, youth crew czy crust. Festiwal świetnie i 
profesjonalnie zorganizowany, zestaw kapel jak i atmosfera to dla mnie bomba. Przede 
wszystkim przyciągnęła mnie informacja o jednorazowym występie reaktywowanego 


Larm, pierwszej europejskiej kapeli straight edge. Wspomnę o i ich występie nieco 

później. Zdecydowanymi magnesami były z pewnością także reaktywowany na ten 
koncert Betercore, wspomniany Point Of Few, a także występy czołowych europejskich 
kapel hardcore jak Vitamin X, Dead Stop, Justice. Na uwagę zasługiwały także Mihoen, 
Makiladoras czy amerykańskie: Bones Brigade i Down To Nothing. Podczas wielu 
występów pozytywna zabawa na maxa, jaką rząd ko widuje na koncertach w Polsce. 

Jednym z odkryć był niewątpliwie Dean Dirg. W ich rodzinnych Niemczech panuje 
prawdziwy szał na ten zespół. Muzycznie to mocno osadzony w klimacie i brzmieniach 
przełomu lat 70-tych i 80-tych, hardcore punk z dużym temperamentem, świeżością i 
intrygującą melodyką. Jednak to, co przyciąga uwagę w pierwszej kolejności to wokalista. 
Zapewniam, że takiego image jeszcze nie widzieliście. Ten koleś mógłby z powodzeniem 
występować w syfiastych drugoligowych heavy-rockowych popłuczynach z lat 
siedemdziesiątych spod znaku „cock-rock”. Obdarta dżinsowa katanka, długie loki na 
głowie i wąsy. Jeśli widzieliście skórzaną kurtkę i wąsy wokalisty Dead Stop, to wokal 
Dean Dirg posunął się jeszcze dalej. Ale muzycznie pierwsza klasa. 

Fluff Fest odwiedziłem wraz ze swymi przyjaciółmi z New Winds, którzy wystąpili 
latem na dwóch koncertach w Czechach. Dobiliśmy do nich z przyjaciółmi z Warszawy 
lekko spóźnieni, po niemałych perypetiach na drodze ze stolicy - wybita szyba, stłuczka 
we Wrocławiu, szereg drobnych usterek po drodze. Na szczęście zespół poczekał z 
rozpoczęciem swego występu w Pradze, abyśmy mogli ich zobaczyć. 

Ciekawi byliśmy odbioru ich 
występu. Jednak koncert New Winds był 
wyśmienity, a odbiór przerósł wszelkie 
nasze wyobrażenia. Wiele osób mówiło, że 
był to najlepszy koncert podczas całego 
festiwalu. Rzeczywiście, niesamowitym 
było widzieć półtora tysiąca osób 
bawiących się pod sceną, biegających w 
circle picie, znających na pamięć teksty 
czy mających wręcz łzy w oczach podczas 
przemówień wokalisty zespołu - Bruno. 
Niezapomniane chwile. Ten koncert, jak i 
reakcje z jakimi się on spotkał, napawały 
nas niecodziennym optymizmem. Jeszcze 
nie wszystko zostało zatracone w 
Hardcore Punk. Wiele osób podchodziło, 
dyskutowało, dziękowano za koncert czy 
Wypowiedziane słowa. Następnego dnia 
przygotowali spotkanie i dyskusję na 
ważne dla nich tematy. Zebrało się ok. 150 
osób, z których wiele zabierało głos, 
wymieniano poglądy i spostrzeżenia. New 
Winds zmienili oblicze festiwalu i 

przełamali rutynę tego typu imprez. 

Podczas Fluff Fest moją uwagę zwróciły również występy The Tangled Lines 
(innego bliskiego mi zespołu), Children Of Fali, I.O.U., żeńskiej kapeli z Argentyny Trust i 
Black Friday 29. W tym roku w końcu pojawiły się tam polskie zespoły - Sunrise i Faust 
Again. Niestety, pomimo, że spędziliśmy kilka świetnych dni, zakończenie było dość 
pechowe. Nie udało nam się dojechać na jedyny planowany koncert New Winds w Polsce, 
do Rudy Śląskiej, z powodu defektu samochodu. Ponad sto osób czekało na występ 
zespołu. To były przykre chwile na koniec tej mini-trasy. Zespół obiecał, że wróci do Polski 
w pierwszej kolejności i liczy na zrozumienie 
organizatorów jak i przybyłej publiczności. 

Nie mniej emocjonująca była wycieczka na 
Sucks N Summer do niemieckiego Leisnig. Tym 
razem w większym składzie i większym autem, ale z 
jeszcze większymi emocjami. Zaskoczony byłem, że w 
ogóle udało nam się na przybyć na miejsce. Pierwsze 
piętnaście sekund trasy i złapana guma, czyli dwie 
godziny zmitrężone na jej wymianę. Ale prawdziwe 
cuda zaczęły się po przekroczeniu granicy. Problemy z 
silnikiem sprawiły, że osiągaliśmy zawrotne tempo 40 
km na godz. Wstrzymywaliśmy oddech przy każdym 
wzniesieniu. W drodze powrotnej tak samo. 
Pasażerowie innych niemieckich pojazdów wytykali 
nas palcami jako niecodzienną ciekawostkę na 
autostradzie. Chyba wszyscy mieliśmy wrażenie, jak byśmy stali się pośmiewiskiem. 
Sami mieliśmy niezły ubaw z nas samych i powykręcanych twarzy w mijających nas 
samochodach. 

Ale udało się. Tym samym miałem szczęście obejrzenia jednej z najbardziej 
legendarnych kapel straight edge hardcore wszechczasów - Insted. Warto było tam 
pojechać, aby zobaczyć również kilka innych amerykańskich zespołów jak Another 
Breath, Verse czy Mental, a także europejskie Justice, Vitamin X, Black Friday 29, 
Strength Approach czy lokalnego The Tangled Lines. Ci ostatni mieli niesamowity 
koncert, publiczność wręcz oszalała i prawie zmiażdżyła zespół na scenie. Podczas 
festiwalu występowały również kapele metalcore, jak i Ignite. 

Większość koncertów miała miejsce na otwartej dużej scenie, a kilka na sali 
koncertowej. Te drugie były zdecydowanie lepsze w odbiorze i atmosferze.. Tym bardziej, 
że jak na potrzeby open-air, pogoda nie była zbyt optymistyczna, z pojawiającymi się 
często przelotnymi opadami. Ogólnie, pomimo obejrzenia kilku świetnych zespołów, jak i 
spotkań towarzyskich, po festiwalu pozostawiał pewien niesmak, szczególnie w 

zderzeniu z dwoma pozostałymi festiwalami. 
O ile organizacyjnie wszystko wyglądało 
świetnie, występowały zacne zespoły, to 
jednak z hardcore'ową etyką w takich krajach 
jak Niemcy jest coraz gorzej. Sponsoring 
dużych międzynarodowych korporacji stał się 
faktem na wielu większych imprezach. 
Chociażby kontrowersje związane z Eastpak, 
które często sponsoruje wiele imprez. Mam na 
ten temat swoją opinię, choć bywam i na 
takich koncertach. Niewiele mnie może 


APATIA miewa z organizatorami 
swoich koncertów nie tylko kłopoty, 
ale i wesołe przygody! 

Fot 1: Uszaty z Matołem dokonują jakieś 
najprawdopodobniej nielegalnej transakcji (?) 
Fot 2: Matoł w obfitych zbiorach pewnego 
nowotarskiego kolekcjonera płyt i amatora 
cudzej wódki, znalazł starego jak świat 
singla z jakby znajomą okładką... 
“HCP? HCP? Coś mi to mówi...” 
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zaskoczyć w dzisiejszych czasach, ale kiedy jestem zmuszony nosić festiwalową 

obrączkę z logiem Coca Coli, to jest to dla mnie upokarzające. Niemiłe wrażenie robiła też 
sprzedaż jedzenia z mięsem, co zresztą staje się powszechne na wielu większych 
koncertach i festiwalach w Europie. Do tego tematu być może jeszcze kiedyś powrócę. 

POWRÓT NA TRASY 

Od września do połowy października, a w 
zasadzie do połowy listopada sporadycznie 
bywałem w domu. W tym czasie organizowałem 
kilka koncertów i mini-tras. Zaczęło się od 
niemieckiego The Tangled Lines, którzy zagrali 
pięć sympatycznych koncertów w Polsce. Ta 
młoda ekipa potrafi wprowadzić pozytywną 
atmosferę na swych koncertach i to się sprawdziło 
także w Polsce. Jedyny zgrzyt to rękoczyny do 
jakich doszło z lokalnymi hip hopowcami w 
pewnym mieście. Niestety, ale anty-niemieckie i 
anty-rosyjskie postawy lansowane przez partie 
prawicowe uzewnętrzniają się takimi sytuacjami. 

Agresywne anty-rosyjskie zachowania ze strony 
Polaków miałem okazję obserwować też na 
promie z Finlandii do Estonii, trzy miesiące później. 

Następną Wyprawą była trasa z 
amerykańskim Requiem (nowa kapela członków 
Catharsis) oraz norweskim The Spectacle. Oba 
zespoły zagrały w Polsce cztery koncerty. Wyjazd 
do Sosnowca i nocleg na zimnym squacie sporo 
mnie kosztował. Prawie trzy tygodnie byłem chory, 
a podczas koncertu I Shot Cyrus i Discarga w W-wie tydzień później 'byłem prawie 
nieprzytomny. Członkowie obu zespołów już wtedy byli chorzy, ale potem było już tylko 
gorzej. Na tyle, że dwa ostatnie koncertów The Spectacle zagrało bez dwóch członków 
zespołu, którzy musieli zostać w domu u organizatorów. 



Angeles końca lat 70-tych a la The Bags, X czy Avengers, ze świetnym żeńskim wokalem, 

oraz wyśmienity Regulations. Poza tym w Danii i Szwecji istnieje mnóstwo innych 
zespołów jak chociażby ekipy które miałem okazję widzieć na festiwalu - No Hope For 
The Kids, Hjertestop i inne. W Szwecji natomiast działająThe Vicious (z członkami DS- 
13 i gitarzystkąDoughnuts i International Noise Conspiracy), Knugen Faller i inne. Rzecz 
ciekawa. Nie sądziłem, że brzmienia lat 70-tych mogą zabrzmieć znów 
świeżo, intrygująco i bez obciachu. Dobrze się tego słucha dla oddechu po 
ostrych czadach. 

Powracając jednak do dzieciaków... Jak miało się okazać, średnia 
wieku 13-16 lat w Kopenhadze, to nic w porównaniu z koncertem w 
środkowej Szwecji, w małym miasteczku pod Mottalą. Występowały tam 
kapele zarówno metalowe, metalcore jak i punk rock, a publiczność stanowili 
po równo starzy metalowi wyjadacze, w tym sympatyczny organizator z 
długimi kudłami i w koszulce „At war with christianity” z odwróconym 
krzyżem, jak i punkowe dzieciaki... Dosłownie dzieciaki, bo średnia wieku z 
pewnością nie przekroczyła 10 lat. Widok 7-8 letniej punkowy z wielkim 
irokezem robił wrażenie. Mało tego, dostaliśmy demówkę lokalnej żeńskiej 
kapeli punkowej złożonej z siedmio i ośmioletnich dziewczynek. Sorry - 
załogantek! Całkiem przyjemny melodyjny punk roczek. Nie muszę 
wspominać, że na koncercie kręcili się również rodzice, przeglądający 
czasem płyty, ziny i broszury na naszych stoiskach, bynajmniej nie dlatego, 
aby skontrolować swych podopiecznych. 

Wnioski? Nasuwają się same - punk rock stał się tam na tyle 
powszechny, bezpieczny, że już dziatwa w piaskownicy rozkręca pogo 
zamiast grzebać łopatkami w piachu i po dobranocce słuchają Asta Kask. 
Inna rzecz, że Szwecja jest krajem bardzo innym niż Polska. A sposób w jaki 
wychowuje się dzieci, dając im tak dużo swobody i poczucia 
odpowiedzialności, zamiast powszechnej kontroli, jest tego wyrazem. Takiego widoku nie 
spodziewam się prędko ujrzeć w naszym kraju. Odnosi się to również do popularności 
wszelkich odmian metalu, który jest czymś bardzo powszechnym 


Bywa i tak, tym bardziej że ciężko oczekiwać czegokolwiek w momencie kiedy 
miejsce koncertu stale jest atakowane przez nazistów i brakuje wsparcia lokalnej ekipy. 
Kilka dni przed koncertem Requiem, faszyści zaatakowali kilka osób zmierzających na 
squat, dwie z nich raniąc nożem. Na sam koncert przyszło 30 osób. Reszta być może się 
bała, być może wybrała koncert disco-punk odbywający się tego samego dnia, część nie 
lubi squatów itd. Bez względu na powody, sytuacja w której naziści bezkarnie atakują 
niezależne inicjatywy i nie spotyka się to z wystarczającym wsparciem dla takiego 
miejsca, jest niepokojąca. Szczególnie w dzisiejszych czasach, kiedy skrajna prawica ma 
tak silne wpływy w kraju. 


Podczas trasy doświadczyłem kilku zabawnych sytuacji. Przeżyłem poważne 
zadławienie się bułką w Kopenhadze, a w Szwecji zatrzasnąłem się na dobre w ubikacji. 
Przenigdy nie doświadczyłem czegoś takiego i przez pierwsze 10 minut sam śmiałem się 
z żałosnego położenia w jakim się znalazłem. Próbowałem wywarzyć drzwi, rozwalić 
zamek, wyjść oknem (za małe), nic z tego... Wszyscy poszli jeść i szarpiąc się 
przesiedziałem tam 45 minut, aż pewien metalowiec otworzył drzwi kluczem od zewnątrz. 
Żenada. W Tampere natomiast zespół odjechał spod klubu beze mnie... Kolejna 
politowania godna sytuacja. Po godzinie, kiedy się spostrzegli, że nie wszyscy są w 
samochodzie, wrócili po mnie. Oj, przygody... 


Podczas trasy brazylijskich I Shot Cyrus 
i Discarga zachorowałem tak mocno, że nie 
byłem w stanie z nimi nigdzie dalej pojechać, co 
było dla mnie szczególnie przykre, ze względu 
na bliskie relacje z załogą z Sao Paolo. 

Jednakże cała gromada spędziła u mnie trzy 
wesołe dni, co zrekompensowało mi straty. 

Wprowadzili nieco fiesty na moje szare osiedle, 
szczególnie trzy godzinnym pakowaniem się na 
osiedlowej ulicy, przy tradycyjnej latynoskiej 
muzyce. Sąsiedzi byli trochę zdziwieni, ale 
chyba już się przyzwyczaili do odwiedzających 
mnie gości różnej narodowości i różnego 
temperamentu. 

Sam koncert w W-wie wyszedł świetnie, 
choć akustyka tego dnia mogłaby być lepsza. 

Ok. 180 osób na sali i całkiem wymieszana 
hardcore'owa, straight edge'owa i punkowa 
publiczność. Razem z nimi wystąpiły bardzo 
obiecujące warszawskie kapele: Please Die!, 

Czarzły (ex-Coalition, Afraid Of That Day) oraz 
nowa ekipa Rolfa z Post Regimentu - El Banda. O ile zespoły te przetrwają, z pewnością 
jeszcze o nich usłyszycie. Drobnym incydentem była kradzież kamery reporterów z TV 
Kultura, na szczęście łup odzyskano. 

Po październikowej trasie szwedzkiego Dick Cheney i jednorazowej wizycie 
chorwackiej Analeny, organizowanie tras zawiesiłem do grudnia, natomiast organizację 
koncertów na wiele dłużej. 

PUNK FOR THE KIDS 

Termin „dzieciaki” powszechnie używany jest w odniesieniu do punkowych i 
hardcore'owych entuzjastów już w zasadzie na całym świecie. Bez względu na to czy 
masz siedemnaście czy czterdzieści pięć lat, tak samo mieścisz się w tym haśle. 
Punkowy idealizm głosi, że wiek nie ma znaczenia - jeśli jesteś punk czy hardcore to 
znaczy że jesteś wiecznie młody. To wiemy. Jednakże, będąc uczestnikiem wielu 
koncertów, zazwyczaj większość stanowi młodzież w wieku 16-22 lat. 

W listopadzie miałem okazję pojechać na trasę nieco inną niż zazwyczaj, z 
bardziej tradycyjnym punk rockowym zespołem, Daisy Chain z Berlina. Tym razem w 
charakterze towarzyskim, więc zdecydowanie z lżejszą głową, a poza tym z możliwością 
odwiedzenia takich krajów jak Dania, Szwecja, Finlandia i Litwa. Kto by nie skorzystał, 
prawda? 

Podczas tej trasy miałem okazję na własnych oczach przekonać się, że w 
dzisiejszych czasach średnia wieku punkowej publiczności potrafi być niewiarygodnie 
niska. 

Pierwszą tego typu refleksją było 23-cie alternatywnego centrum w Kopenhadze - 
Ungdomshuset. Na festiwal przybyło ponad czterysta osób, ale co zabawne, powyżej 23 
lat mogło tam być maksymalnie 10-15% zgromadzonej publiczności. Miałem tam okazję 
doświadczyć totalnego punk rock revival w wykonaniu 12-15 letnich punków i 
punkóweczek i poczułem się naprawdę jakbym się przeniósł do 1977 roku. Jednakże jest 
to zupełnie inne zjawisko niż Street punk, ciężko porównać to nawet do tradycyjnego 
punkowania w rodzimym wydaniu; Z jednej strony cieszy, że pojawia się młodzież, ale 
gdzie są ci starsi? Zwłaszcza w sytuacji, kiedy dogorywają centra tak ważne dla 
europejskiej, zarówno punkowej jak i anarchistycznej, sceny. Niewykluczone, że były to 
ostatnie urodziny „Ungdomshuset”. Lokalne władze jak i podająca się za właściciela 
lokalu fanatycznie religijna organizacja są już blisko zlikwidowania tego miejsca. 
Demonstracje i przepychanki z policją nie mają końca. W dodatku - jak uważają lokalne 
punki - mieszkańcy Kopenhagi to wyjątkowe mieszczańskie i konserwatywne 
środowisko, a policja jest brutalna i agresywna, nie mniej niż jej niemieccy koledzy. 

Powrót do estetyki lat siedemdziesiątych wśród punkowych i hardcore'owych 
klimatów, nie wziął się znikąd. Wiele współczesnych kapel w Danii ale i Szwecji, których 
członkowie grali wcześniej w hardcore'owych, straight edge'owych, crustowych czy 
anarchopunkowych formacjach, dzisiaj tworzy kapele wycinające świetny, sprawny punk 
osadzony w latach siedemdziesiątych. O ile nie tak dawno kapele takie jak Amdi 
Petersens Arme z Kopenhagi czy E.T.A. z Umea, wycinały szybki energiczny hardcore 
osadzony w brzmieniach waszyngtońskich kapel z 81 roku, to obecnie wiele zespołów 
posunęło się dalej, czerpiąc inspiracje z lat wcześniejszych. Członkowie tamtych 
zespołów są dziś w nowych projektach: Gorilla Angreb, którzy brzmią jak ekipy z Los 


REUNION TOUR 

Dyskusyjną kwestią pośród hardcore'owej gawiedzi jest zjawisko 
powrotów starych kapel sprzed lat. Kilka latem temu to zjawisko objęło stare 
punkowe formacje lat siedemdziesiątych. Wiele z nich występowało również w 
Polsce jak Buzzcocks, 999, The Damned i inne. Jakiś czas później zaczęła się 
fala powracających amerykańskich kapel hardcore lat 80-tych. Niewiele z nich 
dotarło do Polski. Niestety z własnych obserwacji zauważam, że znajomość 
starszych kapel hardcore wśród rodzimej publiczności ogranicza się do trzech 
nazw: Agnostic Front, Sick Of It Ali i Madball. Z czego ci drudzy zaistnieli na dobre 
pod koniec lat 80-tych, a ci trzeci dopiero w latach dziewięćdziesiątych. Tym 
samym, wiele reaktywowanych kapel ominęło Polskę, łącznie z Youth Of Today. 
Niektóre z nich zawitały na nasz grunt - jak tragiczna wersja Dead Kennedys czy 
Poison Idea. Żaden z tych koncertów nie był specjalnym sukcesem. Była nim 
natomiast wizyta Misfits, ale to nieco inny przypadek. Zespół po reaktywacji 
związał się dużą komercyjną wytwórnią, poza tym produkował płyty z nowymi 
utworami. 

Generalnie mam bardzo mieszane odczucia w stosunku do tego typu 
tras. Z jednej strony często stoi za tym kpina z publiczności, kolosalne pieniądze, 
atmosfera kontrowersji i skandalu. Z drugiej strony wielu z nas dorastało 
słuchając tych zespołów i jest to, mimo wszystko, ciekawe zobaczyć na żywo 
tego typu formacje. W końcu kto z nas miał okazję być w San Francisco w 1982 
roku albo w Nowym Jorku w 1986. Przyznam, że rozumiem również chęć powrotu do lat 
młodości przez członków zespołów. Taka trasa to być może ostatnie koncertowe 
przygody dla wielu z nich, zanim osiągną 50-ty czy 60-ty rok życia i pozostanie im tylko 
przeglądanie zdjęć ze starych eskapad. Czy tego chcemy czy nie, hardcore-punk'owa 
kultura starzeje się nam w oka mgnieniu. 

Wątek komercyjny tego typu tras jest rzeczą dla mnie drażliwą. Niemniej jednak 
zdarza się, że chęć obejrzenia zespołu to przewyższa. Tak było w przypadku Youth Of 
Today, na których koncert wybrałem się w czerwcu 2003 roku do Berlina. Pomimo 
kontrowersji wokół tej trasy i gwiazdorstwa zespołu, koncert był wyśmienity pod 
względem muzycznym i było to interesujące doświadczenie. Choć nie wiem czy po latach 
utwory najlepszej kapeli straight edge hardcore końca lat 80-tych nie brzmiały sztucznie, 
śpiewane przez upadłego głosiciela straight edge - Ray'a Cappo. 

Doznaniem innego rodzaju była możliwość ujrzenia innej znaczącej formacji 
straight edge hardcore lat 80-tych, kalifornijskiego Insted. Ich występ jaki miałem okazję 
ujrzeć w Niemczech to jedno z największych wydarzeń ostatniego roku. Świetny show, 
mnóstwo energii, zero wrażenia upływających lat. Dobra komunikacja z publicznością i 
żadnego pozowania i gwiazdorstwa. Instead byli chętni i skorzy do rozmów, po koncercie 
nie zamknęli się we własnym.gronie, ale przychodzili, rozmawiali, poznawali ludzi, którzy 
przyjechali na ich koncert. Żałowałem jedynie, że nie widziałem tego zespołu w sali 
koncertowej, no i przede wszystkim żal, że część trasy została okrojona z powodu 
problemów z pracą perkusisty Insted oraz Al 8. Zrezygnowali m.in. z planowanego 
koncertu w Warszawie. 

Innym, ważnym dla mnie wydarzeniem, był występ reaktywowanego w 
oryginalnym składzie, holenderskiego Larm. Ten pierwszy europejski zespół straight 
edge hardcore reaktywował się co prawda na trzy koncerty już w 2002 roku, i jeden z nich 
miałem nawet okazję widzieć, jednak grali wówczas z innym wokalistą. Dopiero teraz 
pojawili się znów z oryginalnym wokalistą- Menno. Na zapełnioną po brzegi salę posypała 
się lawina ultra szybkich, kilkunasto- i kilkudziesięciu sekundowych numerów, z których 
znany było Larm - zresztą pionierzy tak szybkiego hardcore w Europie. O ile Menno nie był 
związany z hardcore przez wiele lat, o tyle reszta członków zespołu od lat działa w 
Seein'Red. Nie ma tu więc mowy o powrotach na scenę po wielu latach. To dotyczy 
jedynie Menno, który przez kilka ostatnich lat, był chyba bywalcem okolicznych siłowni. 
Wyglądał dużo bardziej muskularnie niż dwadzieścia lat temu, ale głos i ruch na scenie ten 
sam co kiedyś. 

Na występie Larm zjawiło sporo przyjezdnych z innych krajów, nawet z USA czy 
Brazylii. Jak wielkie znaczenie miał ten zespół dla Brazylijczyków, świadczy zdarzenie 
jakie miało miejsce zaraz po tym jak Larm zagrał swój ostatni utwór. Stojący pod sceną 
wielbiciel Larmu z Brazylii, zabrał na pamiątkę kartkę z wypisanymi tytułami utworów, 
jakie były tego dnia grane, wyrwał z ręki basisty kostkę, a następnie ucałował go w rękę. 

Bywają różne powroty, tak jak różne są zespoły. Wiele zależy od tego, ile zostało w 
członkach zespołu z ich młodzieńczych ideałów. Znaczenie ma też czy powrót zespołu 
oznacza powrót do hardcore ale często członkowie starych kapel, byli przez lata aktywni 
w innych zespołach, bądź w innych formach działania. Przed nami kolejna fala tras 
koncertowych powracających nazw, takich jak Bold czy Underdog. Zaczynają powracać 
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już nawet kapele z lat 90-tych: Lifetime, Damnation AD, Outspoken i 

inne. Niebawem będę miał okazję ujrzeć legendarny Avengers, podczas 
ich pierwszej europejskiej trasy. 

Niektóre kapele widzą w tym całkiem dobre pieniądze, inne 
przygodę, traktując to normalnie i grając za mniejsze pieniądze, w 
mniejszych klubach. Są zespoły, które nigdy się nie reaktywują, jak np. 
Minor Threat. I to też jest świetne. Black Flag natomiast nie chcieli 
promować w ten sposób swej trasy po Europie w 2003 roku. Ekipa 
Rollinsa i spółki nazwała się na tę okazję Rise Above, wykonując 
oczywiście numery Black Flag. Słyszałem od naocznych świadków, że 
koncerty były niesamowite. Poza tym, co niezwykle interesujące, trasa 
była benefitem na szczytne cele. 

PAKT STABILIZACYJNY PODPISANY 

Wspominałem w poprzedniej kolumnie o nadchodzących 
nowych czasach jakich doświadczymy po przejęciu władzy przez 
prawicę. To już stało się faktem, a polityczna rzeczywistość przynosi 
nam co kilka dni kolejne rewelacje. Pakt stabilizacyjny PIS z liderami 
LPR i Samoobrony jest niewątpliwie jedną z nich. Tym bardziej, że 
otoczony aurą skandalu i bojkotem mediów publicznych. Do tego miana 
dążą honorowane przez nowe władze Radio Maryja i TV Trwam. 
Pojawiają się nowe pomysły na uzdrowienie polskiej ekonomii, 
gospodarki, polityki i co interesujące, moralności oraz obyczajów 
narodu. Powstają nowe instytucje, a głosy dookoła mówią o powrocie 
cenzury i zmierzchu demokracji w Polsce. 

W tym samym momencie na sile przybierają ekstremistyczne 
grupy neofaszystowskie. Blood & Honour opublikowała właśnie w 
internecie listę aktywistów ruchów lewicowych, anarchistycznych, 
antyfaszystowskich, homoseksualnych itd. z całej Polski. Lista „wrogów 
narodu” ze zdjęciami, adresami, numerami telefonów. Wiele z 
zamieszczonych tam osób to osoby związane przez lata z punkiem. 

Przez kilka ostatnich lat hardcore punk w Polsce nie był narażony 
na ataki faszystów, tak jak miało to miejsce pod koniec lat 80-tych, a na 
początku lat 90-tych w szczególności. Potrzeba było wówczas wiele 
determinacji, aby ta kultura mogła przetrwać oraz aby koncerty stały się 
dla nas wszystkich bezpiecznymi. Z biegiem lat dokonało się wiele 
podziałów, powstawały kolejne nurty i odłamy stylistyczne, a czasami 
zupełnie odchodzono od wszelkich treści czy idei. 

To, co się w Polsce dzieje, napawa pewnym niepokojem. Tym 
bardziej, że punk zawsze, bardziej bądź mniej, ale był narażony na ataki 
skrajnej prawicy, był też cenzurowany, pomijany i marginalizowany 
przez władze. Z drugiej strony jest nadzieja, że bez względu na różnice, 
wspólne zagrożenie jest w stanie nas połączyć. Wszelkie działania 
alternatywne, w tym punk, mogą mieć teraz zasadnicze znaczenie, 
działając na wielu płaszczyznach. Podtrzymując platformę do wyrażania 
własnych poglądów, krytyki i protestu, a przede wszystkim do realizacji 
naszych marzeń i zainteresowań. Nikomu nie będzie łatwo nam tego 
odebrać. 

Robert Refuse, styczeń 2006. 

Ps. Kaczyński Era Hardcore. Giertych Era Hardcore. Lepper Era 
Hardcore. Czekam na pierwsze okładki płyt, demówek i plakaty na 
koncerty z podobiznami naszych nowych możnowładców. Kto się 
odważy? Kto wie, może czeka nas eksplozja hardcore i punk, jak za 
czasów Reagana i Jaruzelskiego? 


Witajcie! 

Nie miałem jak dotąd powodu, by 
uskarżać się na brak kontaktów z 
czytelnikami, ale Wasza reakcja na moją 
kolumnę o śmierci papieża naprawdę 
mnie zaskoczyła. Cieszy mnie to, że 
podzielacie mój pogląd na tę sprawę. Ale 
też i nie cieszy mnie to, że nikt z punków 
nie zaprotestował. No chyba, że 
zaprotestował, ale „dla uczczenia powagi 
tych dni” zrobił to po cichutku. Odczucia, 
więc ambiwalentne. Bo z jednej strony 
widzisz bratnie dusze, a z drugiej ten 
punk robi się coraz mniej wyrazisty, 
miałki, ugrzeczniony etc. Ja widzę ten 
punk po swojemu, ktoś inny też na swój deseń i na tym polega jego 
wielkość. Nie ma dogmatu, że punk to to, czy tamto. DLA MNIE punk to 
to, lub tamto, ale DLA CIEBIE, może to oznaczać coś zupełnie 
przeciwstawnego. I o to chodzi. 

Tymczasem w Polsce punk wydaje się skończony. Zarówno 
muzycznie jak i kulturowo. Dla mnie zawsze wyróżnikiem i wskazówką 
odpowiedniej postawy w ruchu były kapele pokroju DK, Subhumans, 
Crass, DOA, Youth Brigade... I to poczynając od wiele mówiącej nazwy 
zespołu, przez tytuły płyt, okładki, poruszanąw tekstach problematykę, 
postawę na scenie i poza nią. Jasne, to pułap wysoki, ale równać trzeba 
do szczytów a nie dolin, chcąc coś zdobyć. Natomiast u nas wszystko 
jakieś takie kichowate. Jest, do cholery, trzymilionowe bezrobocie, 
wojna w Iraku, emigracja zarobkowa młodych, prawicowe kołtuństwo 
wtrącające się w kulturę, mafijna lewica i...? Czy nikogo to nie zajmuje, 
na tyle by w swojej twórczości o tym napomknąć? Do diaska, jak ja mam 
się identyfikować z tymi zespołami, skoro one śpiewają od rzeczy, 
uciekając w jakieś pogmatwane osobiste liryki? Kiedyś jak się słuchało 
Dezertera, czy włączało Karcer z demówki, to było jak słyszenie siebie 
od wewnątrz, to był głos z mojej głowy. Nachodzi mnie teraz ochota, by 
przez chwilę ponatrząsać się z tekstów jakiegoś nowego, młodego 
zespołu. Ale i ze starszymi nietęgo. Pewnie, na innych zasadach 
działają Upside Down, czy Analogs - i w ich przypadku wypada to 
świetnie i od nich nie wymagam, by krzyczeli: „zniszczyć rząd!”. Ale co 
robi ta do niedawna silna hardcore punkowa populacja? Jest obcykana 
grupa kapel, które niemal wszystkie jak jeden mąż grają od lat około 
dziesięciu (plus minus kilka) i kilka, które na lokalnym gruncie uchodzą 
za załogi z potencjałem. Starzy trzymają fason (i dobrze, ktoś wskazuje 
kierunek) a młodzi jakoś nie rozwijają skrzydeł (fatalnie...). W zasadzie 
obserwuję stagnację. Jak kiedyś w Profane Existence, czy Maximum 
R'N'R czytało się recenzje, to zespoły z Polski miały wysokie notowania. 
Teraz? Chyba trzeba reaktywować hasło: „Making Punk a Threat Again”, 
chociaż nijakiego zagrożenia punk pewnie już nie wygeneruje. I to nie 
tylko w Polsce, ale mi już na grożeniu komukolwiek mniej zależy niż 
kiedyś. Kolega mi mówi, że co siedem lat idzie zmiana i on to widzi na 


przykładzie punk rocka także, ale chyba czas na nowąjakość w naszej 

muzyce w tym cyklu już minął, a nowych dźwięków nie słychać. Bo też i 
punków jak na lekarstwo. Na ulicy jak zobaczę czasem jakiegoś typa, to 
aż się obejrzę jak za piękną kobietą, takie to rzadkie zjawisko. Ruch 
oparty na starych dziadach, z których część przegrywa „codzienne 
zmagania ze stabilizacją życiową ”, część wariatów coś jeszcze robi, a 
jeszcze inna część... sam nie wiem co robi. Środowisko jednak coraz 
bardziej się zawęża. Ale czy to dziwne? W zasadzie, co w tym punku 
takiego ważnego, by warto się go trzymać? Ja wiem co jest dla mnie 
ważne, a Wy? 

Czytałem kiedyś wkładkę do płyty Conflictu, gdzie wspominano o 
rozmowach Jerwooda, Ignoranta i innych osób z brygady na temat: 
„energii, entuzjazmu i godności, jaką był punk”. Godności. To jedno 
słowo mocno mną wtedy ruszyło. Teraz muszę się długo zastanawiać, 
by przypomnieć sobie, kiedy czułem dumę z punka i docenienie u innych 
osób. Chyba było to już dawno. Może jak kiedyś we Vsetinie, gdy 
romskie dzieci rozpoznały w nas punków widząc, że mamy pod 
kapturami irokezy? Wpadły w zachwyt, pytały czy damy radę skinom, 
którzy mieli się pojawić przed koncertem, czy im pomożemy, bo oni mają 
tam z nimi ciężko? To były dzieci, zgoda. A kilka dni później, gdy w 
Pradze szliśmy z Ladronki z antychiracowską demonstracją i turyści na 
Placu Wacława wstawali od stołów i na stojąca bili nam brawo z głosami 
poparcia? Czy podobne wsparcie w Berlinie, gdy szło demo w obronie 
Kopi, lub nawet starsze panie w Poznaniu popierające marsz przeciwko 
wojnie w Iraku. To było wzruszające. Dawało poczucie ważności, 
godności, szacunku dla nas. Ale to wyjątki. Przeważnie jednak 
komentarze dla jakiejkolwiek kolorowej załogi, z którą przebywałem były 
z reguły negujące, traktujące nas jak śmieci, co zresztą paradoksalnie 
nam odpowiadało. Tu żartobliwy wtręt. Lat temu niemało, przewoziliśmy 
przez granicę z Czech pokaźną ilość singli Apatii. Ktoś tam w 
Katowicach miał to wszystko odebrać, ktoś tam zaspał. Koniec końców 
single pojechały z nami na Mazury. No i po jakimś czasie odwiedził nas 
Wołu i Fakir, by ten towar jednak zabrać. Ach! Ile zdrowia wtedy 
straciliśmy! Podłączył się tam do nas nad jeziorem pewien koleś (żaden 
załogant - to pewne!) z Warszawy samotnie spędzający urlop. Pewnego 
ranka, gdy wśród wrzasków, latających tu i tam flegm, wylewanych w 
gardło i na twarze litrów piwa etc. dobrze się bawiliśmy, zapytałem 
gościa jak on się odnajduje wśród takich popaprańców? Koleś na to, że 
klimat jest spoko, po czym z szortów wyjął przyrodzenie i... na siedząco 
wysikał się pod ławkę przy której balowaliśmy. Uznałem wtedy, że siła 
punkowego luzu jest niepodważalna a my jesteśmy właściwymi 
osobami na właściwych miejscach. Z godnością nie miało to nic 
wspólnego, ale oddziaływanie na społeczeństwo jakieś było. Różne 
rzeczy się robiło, raz mądre, raz głupie, ale nie ma się ich co wstydzić, 
może raczej nie zawsze warto je opowiadać. My tu między wilkami 
swojego stada możemy różne pierdoły bajdurzyć i nikomu nic do tego, a 
reszta niech spada. 

Ale co z tą godnością? Właśnie. Ciekawi mnie, jakie Wy macie z 
tym doświadczenia. Kontakt ze sobą jak wspominałem mamy dobry, 
więc liczę na jakieś cenne uwagi. Godność w ruchu punk? Czy to 
możliwe? Warto rozmawiać. No, może bez pana Pospieszalskiego. 

Z racji niezrozumiałych dla mnie niechęci do przelania na papier 
spostrzeżeń z egzotycznych wyjazdów moich punkowych znajomych, 
którzy samotnie w ostatnich czasach zwiedzali Iran czy Argentynę- 
Chile-Urugwaj, pozwolę sobie na kilka zdań odnośnie mojej ostatniej 
zagranicznej podróży, bo wiem, że jest liczna grupa czytelników 
uważająca działkę „globtroter” za najistotniejszą część tegoż pisma. 

NIE MACHLEBA, NIE MA WINA- NA WAKACJE: UKRAINA. 

Od wiosny wytężaliśmy głowy, by spędzić choć trochę czasu 
daleko od Polski,. Interesował nas Stambuł i wschodnia egzotyka. 
Pomimo ostrzeżeń, że w lipcu w Stambule gorąco jak w piekle, 
postanowiliśmy tego piekła trochę zaznać, skoro w Polsce latem ciężko 
jest się przez czasami w Słońcu ogrzać. Niestety terminy, relacje 
cenowe i urlopy nie spasowały, więc biorąc poprawkę na możliwości 
finansowe i gwarancję gorąca, wybraliśmy się do naszych, od niedawna 
serdecznych, przyjaciół z Ukrainy. Będąc pariasami w Stambule, 
liczyliśmy na to, że w Kijowie będziemy mogli kaską trochę poszastać. 
Nastąpiła wymiana przewodników i jazda, najpierw do Przemyśla. Po 
drodze obejrzałem dworzec w Dębicy, gdzie Bezkoc podobno ograbia 
podróżnych z marzeń o atrakcyjnym turystycznie mieście. Wieczorem 
znaleźliśmy się w ciągle kręcącym mnie Przemyślu, którego do tej pory 
nie udało mi się zwiedzić. Jest połączenie do Lwowa. Autobusem. Dość 
wesołym jak się okazało, bo razem z nami, czyli ludźmi, jechała pokaźna 
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ilość jakiegoś sznurka do snopowiązatek, czy podobnego sprzętu akcji 
Żniwa 2005, który poupychany był wszędzie gdzie się dało. Za naszymi 
plecami jakiś polski punk z dziewczyną, który non-stop opowiadał na 
cały głos swoje przeżycia z Roskilde etc. Jakoś to wytrzymaliśmy. 
Statycznie na granicy, ale po jakimś czasie można jechać dalej. O dziwo 
droga nie taka zła i wydaje się w lepszym stanie niż, gdy poruszaliśmy 
się niąlattemu kilka. 

Na lwowskim dworcu oczywiście piętnaście milionów ludzi i 
walka o bilety pod kasami. To największy minus Ukrainy: jest kłopot z 
kupnem biletów, bo ich brakuje na wybrane trasy nawet 2 tygodnie 
naprzód, a poza tym musisz szarpać się z ludźmi, z których połowa stoi 
karnie w kolejce, a druga bezczelnie rwie do okienka roztrącając 
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wszystkich wokół. Nas to wkurwiło bardzo szybko a ponieważ po rusku gadam jak stary 

Breżniew, a postura Słonia odstraszała potencjalnych pieniaczy, więc razem stanowiliśmy 
zgrany tandem i nieraz próbowaliśmy ustawiać niektórych typów, którzy korzystali z braku 
oponentów. Cudem jakimś udało nam się dostać 4 miejsca sypialne i korzystając z 
zaskakującego (tam wszystko jeździ jak w zegarku) opóźnienia ruszyliśmy w nocy do 
Kijowa. Rewelacyjnie tani i o wysokim standardzie przedział był nasz, więc po piwku i w 
komara. Rano przywitała nas ukraińska stolica, a dworzec poraził swym ogromem, 
nowoczesnością i pięknem: jadąc w dół ruchomymi schodami, patrząc na te wielgaśne 
żyrandole w głównej hali i wielkie malowane postacie 
na ścianach, czułem się jak w jakiejś bazylice. W ogóle 
dworce ukraińskie, to niemal dzieła sztuki i jesteśmy 
daleko z tyłu ze swoimi klockami postawionymi przy 
żelaznych kolejach. Wstyd. Niespodzianką był brak 
przed dworcem babuszek namawiających do wynajmu 
pokoi, lub mieszkań. 

Krótka konwersacja z taksówkarzem wszystko 
wyjaśniła: naganiaczy kasuje milicja, więc trzeba być 
uważnym i dyskretnym. Nam pomógł taksiarz i po 
krótkim targu wynajęliśmy za małe pieniądze 
kawalerkę blisko dworca. W lokalu był jeszcze mąż i 
córka naszej dobrodziejki, ale zastanawiał smród kleju 
w pokoju: czyżby pan raczył się rano z samary? 

Po kąpieli i posiłku czas na nas. Zaczęło się 
zwiedzanie. A jest tego masa i nasze trzy dni w Kijowie 
nie dały nam pełnego obrazu miasta i jego historii - to 
pewne. W kilku więc słowach. Problemem jest zakup 
pierożków, które kiedyś były podstawą naszej diety. 

Znaleźliśmy je tylko w jednym miejscu, do którego 
później jeździliśmy na posiłki, choć na dworcu przez 
megafony co chwilę słychać komunikat, by nie jeść i nie kupować rzeczy spożywczych 
sprzedawanych „z ręki”. Widać idzie Zachód. Przez miasto przewala się masa ludzi, 
których szczególnie wielu jeździ metrem, które zresztą kosztuje tyle co nic. Każde miasto, 
które przekracza milion mieszkańców ma metro i podobno obowiązuje to na terenie 
całego byłego ZSRR. Wszyscy wszędzie piją piwo, nawet na dworcach w kolejce - 
elegancko ubrany pan pociąga z flaszki i kupuje bilet. Jest to o tyle dziwne, że w Kijowie 
widzieliśmy jednego jedynego pijanego typa, który przy tym nie cieszył się akceptacją 
otoczenia. No nie! Był jeszcze jeden, ale o nim później. Nadal jest kłopot z jedzeniem 
bezmięsnym; w sklepach masa przeterminowanych produktów nabiałowych; niektóre 
ceny przyprawiają o zawrót głowy (tzn. są wysokie - internet w centrum droższy niż w 
Londynie!). Poza tym jeśli sklep jest otwarty do 23.00 a ty jesteś w kolejce do kasy już po 
tej godzinie, to nic nie kupisz - po prostu cię wypraszają z kolejki a koszyk opróżniają. 
Natomiast ludzie weseli i uprzejmi, a do Polaków mają stosunek nad wyraz sympatyczny. 
Czy to za pomoc podczas rewolucji? 

Świetna architektura i spore przestrzenie placów, parków, deptaków dają 
możliwości fotografowania wielu miejsc i są to ciekawe widoki. Na ulicach zauważyłem 
gdzieś tam koszulki Lurkers, Misfits a wieczorem pierwszego dnia... prawdziwych 
punków! Zobaczyli nas, obstąpili. No i zrobiło się wesoło, bo załoga miała po 16 lat! Ja 
przez pół roku nie obcinałem włosów, generalnie hipisiałem, by przed wyjazdem sprawić 
sobie zielonego irokeza. Możecie sobie więc wyobrazić miny tych mikro punków, którzy z 

niedowierzaniem chyba przyjmowali 
wiadomości ile mamy lat, zaczepiali nas 
pytaniami o wszystko, dotykali moich włosów, 
robiliśmy sobie fotki: było śmiesznie. Kolesie 
powiedzieli, że „sąjedynymi punkami w Kijowie, 
bo wszyscy inni już wyzdychali”. Wspominali coś 
o jakimś koncercie, który miał być za parę dni w 
Kijowie, ale nie bardzo wiedzieli kto i gdzie ma 
grać. Generalnie byli spoko. Pytałem ich co robili 
podczas rewolucji, ale odpowiedzią było, że to co 
cały czas robią tam punki - mieli wszystko w 
dupie i pili alko. Znali przy tym Gagę, KSU, 
Armię. Koszulki na ich grzbietach: Purgen, 
Exploited, Nirvana, skóry, nastroszone włosy, 
jeden gość miał nawet lekko niebieskiego 
iroczka. No i pieszczochy na rękach. Bardzo 
dużo osób nosi na Ukrainie pieszczochy i nie 
dotyczy to tylko punków, no przynajmniej na 
takich oni nie wyglądają. Po prostu normalnie 
wyglądający gość, czy jakaś dziewczyna i ćwieki 
na rękach. 

Pooglądaliśmy z zewnątrz stadion 
Dynama Kijów z pomnikiem zamordowanych 
przez hitlerowców piłkarzy Dynama, o których 
kiedyś chyba Nigdy Więcej pisało, a także 
stadion Republikański, bo przecież piłka: 
zawsze i wszędzie. Zwiedzaliśmy także Ławrę 
Peczerską: duchową kolebkę nie tylko Ukrainy, ale i całej Rusi. To wielki obszarowo 
kompleks klasztorny z cerkwiami, dzwonnicami, katakumbami etc. który miało wysadzić 
NKWD podczas hitlerowskiej agresji, ale się jednak nie udało. Coś w stylu naszej Jasnej 
Góry, ale kilkakrotnie większe. Żeby jednak jakoś to miejsce ateizmem przytłoczyć, tuż 
obok po wojnie wybudowano monumentalny pomnik Matki Ojczyźnianej z mieczem w 
ręku, który istotnie od razu rzuca się w oczy, gdy patrzymy na Ławrę od strony Dniepru, tak 
jak np. myśmy zrobili płynąc statkiem podczas wycieczki po rzece. 

Po wyjściu z katakumb doczepił się do mnie i moich włosów jakiś pijany pop, który 
zaoferował mi inkwizycję, wyzywał od zielonych papug itp. Co za syf! To było jedyne 
niemiłe doświadczenie odnośnie punkrocka, bo poza tym było zabawnie, kiedy ktoś na 
ulicach wołał „Panks not det!”, albo rzucał mimochodem uwagę „Eta irakiez”, czy głaskał 
po głowie z pytaniem „Kto zdziełał takuju charoszuju pricziesku?”. Jak ktoś narzeka na 
brak zainteresowania, to naprawdę polecam Ukrainę. Szczota miała na przedramieniu 
tatuaż ze swoim psem i spotykała się z podobnym zainteresowaniem i wielką ilością pytań 
na ten temat. Po bezskutecznych próbach wydostania się pociągiem z Kijowa nad 
jakiekolwiek nadmorskie miejsce złapaliśmy doła, ale następnego dnia udało się coś 
kupić i ruszyliśmy w stronę Jałty. 

18 h w pociągu, a później jeszcze ponad dwie trolejbusem jadąc te, z górą80km do 
Morza Czarnego. Aha! Zaraz po przyjeździe chcieliśmy kupić bilet na następny tydzień, 
ale po pierwsze: przedsprzedaż jest spory kawałek od dworca, a po drugie: z wielkim 
bólem i po sporych kłopotach nabyliśmy jakiś łączony zestaw z przesiadką w Odessie. W 
Jałcie natomiast byliśmy ok. 23 i ruszyliśmy na poszukiwanie kwatery. Trochę się 
podenerwowaliśmy, ale po jakimś czasie trafiliśmy gdzie trzeba i jak na burżujów z Polski 
przystało wynajęliśmy blisko morza dwupokojowe mieszkanie z klimą i TV Sat. Co 
ciekawe w zdobyciu kwartiry pomagał nam pan Zbyszek - Polak z Łodzi którego poznałem 
w tym samym miejscu kilka lat wcześniej, kiedy byliśmy tam ze Słoniem. Jego gościem był 
też jakiś koleś z Lwowa, który kojarzył polski punk: Dezerter, Armia, Defekt Muzgó, Zgon 
Nestora... Kiedy gadamy o ruskim punku mówi mi o syfie granym teraz przez Grażdanską 
Oboronę, ale poleca najlepszy ponoć zespół z Lwowa: Toster (chyba już nie istnieje). 
Mówi, że wiele punków jeździ u nich motocyklami, że odwiedza ich sporo 
zmotoryzowanych Polaków itd. Miła dyskusja. Próbuje załatwić nam nocleg w Lwowie, ale 
telefony nie skutkują. W Jałcie poza plażowaniem i balowaniem nie ma za bardzo co 
robić. Można jeszcze gapić się na ludzi, choć to raczej oni gapili się na nas. Dlatego też 




jeździliśmy sobie na krótkie wycieczki do Ałuszty, Bakczysaraju z małymi pobytami w 

Symferopolu i Sewastopolu. W tym ostatnim dojrzeliśmy na dworcu jakąś ostro punkową 
załogę, choć kontaktu nie nawiązaliśmy. Były też plakaty o koncercie ska/punk zespołu z 
Symferopola. Ktoś w sklepach zagadywał mnie, czy nie jadę na jakiś wielki festiwal na 
Krymie na którym miał grać Napalm Death, a w przyszłym roku Cannibal Corpse. Czyli 
coś się dzieje. W Bakczysaraju pierwszy raz w życiu wstępuję na bosaka do meczetu i 
słyszę krzyki muezina nawołującego na modlitwę. Poza tym miasteczko tchnie jakąś taką 
rozsypującą się wschodnią biedą, a i sam Pałac Chanów nie taki imponujący jak go 
przedstawiają w przewodnikach. Ałuszta zaś, to 
katastrofa i spieprzaliśmy z niej szybciej niż 
przyjechaliśmy: takiego ścisku, syfu, hałasu i tandetnej 
komerchy nie ma nawet w Mielnie. Nie wiem, czy to 
specyfika tamtejszego klimatu, ale pomimo 
papierochów i zwyczajowej butelki wina do kolacji 
nigdy nawet podejrzenia kaca nie miałem - sytuacja 
zupełnie odwrotna niż w Polsce. 

Kiedy przyszedł w końcu czas wyjazdu 
zahaczyliśmy jeszcze oczywiście o Symferopol. Tam 
ostatnie zakupy, w tym kilka płyt dla szefa tej gazety i 
jakiś punk obcinający mnie z ukosa. Z nieba leje się 
skwar nieziemski kiedy wreszcie wsiadamy do pociągu 
do Odessy. Warunki mniej wesołe, bo jedziemy w tzw. 
płackartnym i moje miejsce wypada praktycznie na 
korytarzu. W nocy ktoś przechodząc dotyka mojej ręki, 
a ja budzę się spadając na podłogę. Jacyś kolesie 
podrywają laski koło nas, ostro smalą browary i gadają 
prawie do rana. Zmęczeni dojeżdżamy do miasta, w 
którym dworcowy kibel nie zmienił się ani na jotę od 
kilkudziesięciu lat, a sranie w kucki przy braku 
jakichkolwiek drzwi nie należy do prostych czynności w momencie, gdy przed tobą ktoś 
przestępuje z nogi na nogę. Jedziemy na potiomkinowskie schody, by patrząc na morze 
zjeść śniadanie. Całkiem wesoło, serek, bułeczka, piwko, papieros. Chwilę spacerujemy 
po nowoczesnym porcie, cykamy fotki i na dworzec. Tam logujemy się do wagonu i znowu 
tańszą opcją płackarty cały dzień męczymy się w upale jadąc do Lwowa.'Katastrofą jest 
dzienna jazda pociągiem, bo nie dość, że tracisz dzień, nie oszczędzasz na noclegu, to 
jeszcze dodatkowo w tym upale spływasz potem i tylko wycierasz twarz ręcznikiem, bo 
najczęściej na cały wagon otwierają się 2-3 okna. Na większych przystankach tradycyjnie 
handel obnośny, z tym, że teraz dotyczy to niemal wyłącznie artykułów spożywczych a 
kiedyś na sprzedaż szło chyba wszystko. Nikt nie wędruje też jak kiedyś po wagonach, a 
wszyscy stoją na peronach. Przy okazji Słonia okradli z reszty, którą mieli mu donieść za 
jakąś tam kukurydzę. Kiedy nadchodzi noc, docieramy do Lwowa. Poszukiwania taniego 
hotelu wzięły w łeb, ale taksówka jest śmiesznie tania, więc kosztowały nas te 
poszukiwania parę złotych. Noc spędzamy na dworcu w poczekalni o podwyższonym 
standardzie: są wygodne kanapy, TV, ochroniarz i klimatyzacja a płaci się jakąś opłatę raz 
na trzy godziny. Płacimy za sześć, kąpiemy się pod prysznicem w innym miejscu i śpimy 
półleżąc do rana. Jest i bezpłatna poczekalnia, ale pełna ludzi, śmierdząca potem, z 
drewnianymi ławkami itp. My jesteśmy rozpieszczeni i majętni, więc korzystamy na 
całego z dobrodziejstw, które nam oferuje reżim Juszczenki. Rano Słoń rusza do Polski a 
ja z dziewczynami łażę pół dnia po Lwowie. W sumie trochę bez sensu, bo ze zmęczenia 
zasypiamy podczas przystanków byle gdzie, np. na jakichś schodach. Lepiej byłoby 
zwiedzać to miasto będąc bardziej wypoczętym, bo zabytków jest moc i polskie ślady 
widać co krok. Takiego pomnika Adama Mickiewicza, jeszcze w Polsce nie widziałem a 
we Lwowie - i owszem. Sporo budynków ma na ścianach polskie napisy jeszcze z 
dawnych lat etc. Dużo by o tym opowiadać, ale miasto z pewnością zasługuje na kilka dni 
łażenia i szperania po różnych zakątkach. Chciałem rzucić okiem na Cmentarz Orląt, ale 
nie starczyło czasu, bo już po południu, po solidnych kłopotach informacyjnych itp. 
wsiedliśmy do przemytniczego pociągu i z tysiącami ton papierosów i wódki pojechaliśmy 
do Przemyśla. Tam kąpiel na dworcu (chyba pijana obsługa) i w zaduchu i ścisku jedziemy 
12 godzin na siedząco do Poznania. Ech, wakacje. Krótko, ale fajnie. Nam w każdym 
bądź razie bardzo się podobało a ja cieszyłem się, że nareszcie mogę skorzystać z 
mojego rosyjskiego, bo jego znajomość otwiera na Ukrainie wiele drzwi, a i lata spędzone 
w szkole na tym języku nie poszły na marne. 

Niedługo później z załogą toruńsko-japońską pojechałem na Antifest do Svojśic. 
No i kolejna garść refleksji. Mnóstwo dobrej muzyki, którą oglądałem połową oka i 
słuchałem jednym uchem, bo czas spędzałem wybitnie towarzysko spotykając starych i 
poznając nowych znajomych. Ciągnęło jednak generalnie wiochą a to z prozaicznego 
powodu. Remik rzucił tekst, że festiwal powinien zostać przeniesiony gdzieś pod 
austriacką granicę, żeby pewnych przypadkowych rodaków było mniej, bo niepotrzebnie 
robią całkiem zauważalne bydło. Właśnie jemu jeden z naszych chciał skroić pas, jakiś 
inny próbował to samo zrobić z moimi rogalikami pod sklepem, inni bezczelnie kradli 
kasety ze stoisk (jednemu z nich wyjąłem jedną z kieszeni i oddałem Hiraxowi): ten 
bałagan rzucał się w oczy. Ale co tam czepiać się szczegółów: mimo przeraźliwego zimna 
(w nocy) było ultra sympatycznie i było co ze sobą zrobić, nawet jak muzyka się nie 
podobała a ta była, jak pisałem wcześniej, przednia. Tylko szkoda, że jak zwykle z wielkich 
planów sprowadzenia gwiazdy nic nie wychodzi. W tym roku ominęła mnie przyjemność 
zobaczenia trzech zespołów, na których mi zależało: Discharge, One Way System i 
Argies, szkoda. 

GRZESTER (grzesterl 2@poczta.onet.pl) 


„Będziesz wisiał Miller ty kurwo jebana za to, że 
Willi tuła się po obcych krajach ” - odgraża się Kazik na 
swojej ostatniej płycie. „Idol” sprzed lat skutecznie zniechęca 
ostatnio do siebie produkując cudze piosenki, błahe teksty, 
dowcipy czytelne w gronie swoich znajomych i zajmując się w 
wywiadach opłacalnością tego a nieopłacalnością tamtego. 
Już go niemal na starty spisałem, ale ten cytat, a pewnie i cała 
płyta „Los się musi odmienić” świadczy, że nie stracił jeszcze 
zupełnie kontaktu z rzeczywistością. Bo cóż bliższego skóry 
młodego Polaka AD 2005/2006 niż gastarbajterskie wyjazdy na 
saksy za granicę. W piosence jest wprawdzie jakiś Willi i jakiś 
„Miller z gestapo”, ale wiadomo, że piosenka nie ma nic 
wspólnego z II wojną światową. Szkoda tylko, że prawdziwy 
bohater tego utworu nigdy nigdzie nie zawiśnie. 

Podając znajomemu organizatorowi koncertów, namiary na warte polecenia 
kapele, stwierdziłem ze zdumieniem, że w ubiegłym roku, nie tylko połowę mojej rodziny, 
ale i wielu członków zaprzyjaźnionych z „Pasażerem” kapel, wygnało na niekoniecznie 
takie znów chciane wojaże. Połowa Aprila i spora część ZXRX wspomagała belgijski 
przemysł hotelarsko-remontowy, Bartas i Tomas z Białej Gorączki zadomowili się już w 
Londynie, gdzie składają mowy materiał (plan nagrania lato 2006!), a okazją do 
zobaczenia ich na koncercie są sporadyczne wizyty w kraju. W Londynie wylądował Misiu 
z „jedenastek”, Jasiu z NOSE jest etatowym „europejczykiem”, nawet większość olboyów 
z Celi Nr 3 wymyka na Zachód na zarobek. Starsi albo obarczeni rodzinami - tym balastem 
co generuje w nadmiarze „życiowy rozsądek” - pracują, a załogancka młodzież buja się na 
tamtejszych skłotach. Od lat wiadomo, że na „śmietniku” bogatego zachodu można 
przeżyć nie mając zbyt wybujałych potrzeb... Ato tylko czubek góry lodowej powszechnej 
emigracji... 

Wiem, że fajny ten Zachód, jednak dla Polaków budowa w Niemczech, albo farma 
pod Londynem, stają się życiową koniecznością. Otworzenie granic dla taniej siły 






















roboczej z Europy Wschodniej, jest chyba podstawową korzyścią tego całego wejścia do 

Unii które nie tak dawno z wielkim kwikiem celebrowano... Tylko czy to miał byc ten 
największy plus? O to właśnie chodziło? Jedyne na co stać naszych polsko- 
„europejskich” włodarzy, niezależnie zresztą od opcji 
politycznej, to uszczęśliwić nas „kuszącą” pozycją 
pariasów bogatszego Zachodu? Pewnie tak. I tu historia 
autentyczna - kolega był świadkiem. Grupka młodych 
Polaków "na delegacjii" w Brukseli spotyka pana 
Geremka, dystyngowanym krokiem zażywającego 
spaceru. "Dzień dobry panie pośle". "Dzień dobry 
chłopcy". "A my panie pośle mamy pytanie - jak to 
jest, że tylu nas musi tu przyjeżdżać?" - krzyczą 
bezczelne szczeniaki do pana Bronisława. Pan 
Geremek coś niewyraźnie pomruczał i w tył zwrot, bo na 
głupie pytania nie będzie przecież odpowiadał... 

Jako płytoholika z niezaspokojonym wciąż 
głodem nowej muzyki, strasznie mnie boli zmniejszająca 
się ilość płyt z polskim punk rockiem. Niektórzy nie 
skojarzą, ale zjawisko to związane jest z „niedochodową 
wytwórnią Soulseek”, która nigdy żadnemu zespołowi 
okładki nie wydrukowała i do kosztów nagrania nie 
dołożyła. To niestety tak jest, że ilość płyt, które każdy z 
nas przegrał sobie lub ściągnął z Internetu jest odwrotnie 
proporcjonalna do ilości nowych tytułów. Nakłady są 
szalone, a szaleństwo przechodzi powoli w ilość tytułów. 

Nie wiem czy znęcać się nad „błyskotliwym” wnioskiem jaki ktoś wysnuł, ze dzięki 
tej tendencji „wrócimy w końcu do szlachetnego DIYi okładek naxero . Problem w tym ze 
garażowych nagrań DIY nikt już nie zdzierży. Wszyscy wiedzą jak brznmą świetne 
produkcje z zachodu, których nagranie to sporo czasu i sporo pieniędzy. A tu ani polscy 
wydawcy ani zespoły nie mają funduszy na ich nagranie na „zachodnim poziomie . A nie 
mają dlatego, że fan zespołu X czy Y woli jego muzykę sciągnąc z Internetu, 
własnoręcznie przyczyniając się do tego że następna płyta jego ul u bionegozespołu 
prawdopodobnie już się nie ukaże. Zależność jest prosta - koło się zamyka. Wszyscy o 

tym wiedzą, tylko nie chcądo wiadomości przyjąć. 

Wiem że realia ekonomiczne są takie jakie są, ale sporo robi tu jednak relatywizm 
moralny i mentalność „Polaczka”, który zawsze dumny jest z tego ze dorwał za darmo 
coś za co normalnie się płaci, no i własne, osobiste wybory - czyli dokładnie to czy za 
swoje pieniądze kupimy flachę, bajerancki ciuch, czy płytę z punk irekiem. 
Rzeczywistość weryfikuje skutecznie wiele górnolotnych zapewnień. Także tych o 
ulubionych zespołach. Znam wielu „wielkich fanów”, którzy me splamiliby się wydaniem 
na płytę zespołu, który lubią złamanego centa. Nie przyszłoby im na mysi, ze „swoich 
trzeba wspierać. Nie będę nawoływał do kupowania 
płyt, bo by to żenująco zabrzmiało, ale trzeba znać 
proste zależności. Zależy nam na tym zjawisku czy nie? 

To nie jest kwestia czyjejś kasy, czyjegoś zarabiania jak 
niektórzy z kompleksem dolara, zdają się myśleć, ale 
musi być pewne minimum egzystencjalne, żeby pewne 
rzeczy mogły w ogóle powstać. Bez tego - zdechną. 

Tendencja ta odbija się szczególnie na młodych 
zespołach, które grajądla młodych ludzi. Bo sprawa jest 
po części pokoleniowa. Szał MP3 dotyczy głównie 
dzieciaków, dla których komputer był narzędziem już 
zastanym, a nie nowinką. Starsza załoga 
przyzwyczajona jest do tradycyjnych płyt z okładkami i 
stąd m.in. powodzenie wszelkich reedycji z lat 80-tych. 

Wychowani na winylach z lat 80-tych, wiedzą co dobre i 
zawsze będą tęsknić do wydrukowanych okładek i 
wszystkich tych bajerów. Tymczasem „kids (także te 
punkowe) niedługo pewnie zapomną, co to jest krążek z 
okładką, drukowanym bookletem czy w digipacku, gdyż 
muzyka będzie im się kojarzyć z formatem MP3 w komputerze. 

Wszystkie te komputerowe fantomy, nie dość, że przeważnie nieetyczne bo 
wymierzone w zespół, są przecież zwyczajną namiastką. Nic na to me poradzę, ze 
empetrójka” nie ma dla mnie żadnej wartości. Ani to brzmi, ani wygląda, ani do ręki wziąć 
ani na półce postawić, ani znajomym pokazać (to też bywa istotne :). Pozbawiona jest 
wszelkiego czaru i treści. Jak seks w Internecie (po polsku: onanizm), romans na czacie 
(być może z 50-letnim pedofilem?), dyskusja na forum (anonimowo można sobie na wiele 
pozwolić), komputerowa gra (strach tylko, żeby z krzesła me spasc). Słowem surogat, 
cybernetyczna namiastka, czekolada czekoladopodobna. 

Jednak zmiana techniczno-cywilizacyjna jest niewątpliwa i pewnie nieuchronna 
(choć zwycięstwo proletariackiej rewolucji też się kiedyś takim zdawało...). Wychodzą jej 
naprzeciw internetowe sklepy sprzedające muzykę w plikach. Także nasz polski serwis 
www.serpent.pl otwiera właśnie dość pionierską na gruncie undergroundowym sprzedaż 
plików MP3. Osobiście jestem sceptyczny w 
stosunku do takiej formy dystrybucji muzyki, 
choć pewnie właśnie taka jest przyszłość. 

Ale może, tak jak Niemcy wydający winyle 
nawołują „Save the vinyl”, tak za 10 lat 
będziemy pisać „Save the CD's” i w elitarnym 
gronie oglądać okładki płyt? Ja będę. 

Pierwsze płyty (wyjaśniam - wtedy to 
były winyle!) kupiłem w połowie lat 80-tych. 

Wychodziło ich w Polsce tyle co kot napłakał, 
więc kupowałem wszystko choćby zbliżone 
do punk rocka, a każda płyta była świętem. 

Przy obecnym natłoku wszelkiej muzyki i 
stosunkowo łatwym dostępie do niej, nikt już 
tej ekscytacji nie zasmakuje. Stara prawda 
powiada, że bardziej docenia się to co 
zdobyło się w trudzie i mozole niż to co 
przyszło samo na kliknięcie klawisza w 
komputerze (dlatego pewnie nawet matka 
Rydzyka kochała swego syna). 

Polskich płyt było mało, zagraniczne - 
jak na kieszeń nastolatka - były zajebiście 
drogie. Ale i tak miałem dwa pierwsze 
Ramonesy, choć podstawa to oczywiście . |/ rth ,. n . r i. a 

Jak punk to punk”, „Fala”, pierwsza Kobranocka, Armia czy Kulty etc. Kobranocka 
wyróżniała się spośród nich kolorową i - jak na tamte czasy - zajebiście i na dobrym 
papierze wydrukowaną okładką. Bo reszta była zgrzebna, szorstka, szara i chujowy 
Treść musiała wówczas robić za dwoje, bo forma była średnia, a papier fatalny. Całkiem 
podobnie było przy pierwszych kompaktach, gdzie płyta była atrakcją samą w sobie i 
kompletnie nie zwracano uwagi na okładki. Do pierwszej Apatii, która miała 
kilkunastostronicowy booklet trzeba było jeszcze poczekać. 

I tak dochodzimy do właściwego tematu, czyli płyt i sposobu ich wydania. Nie 
zwariowałem na punkcie winyli, jak kilku moich kolegów (choć lubię, lubię) ale nawet CD 


musi wyalądać - musi mieć nadruk, okładkę, coś do poczytania; muszą być teksty, 

informacje, zdjęcia, grafika. Zespół - a tym bardziej punkowy! - to przecież nie tylko 
dźwięki ale to o czym śpiewa (!), jak wygląda okładka, pod czym kapela się podpisuje. 

Nawet to jak wyglądają sami muzycy jest istotne i wiele mówi o 
kapeli Standardy edytorskie zmieniły się od początku lat 90-tych 
ogromnie - i z tego postępu jestem akurat niezwykle kontent (zęby 
nie było, że jak dziad psioczę na wszystko co nowe) 

Można się rozczarować widząc okładki płyt CD z początku 
lat 90-tych. Często jest to jedna, goła stroniczka. Karteluszek, gdzie 
„projekt graficzny” to w zasadzie tylko front - reszta to w najlepszym 
razie gazetowo wydrukowane teksty, a czasami nawet i tego brak. 

W czasach przedkomputerowych nie tak łatwo było 
wykonać dobry projekt, ale te wczesne CD nie sięgały zazwyczaj 
nawet pięt edycjom winylowym, które miały przecież często 
wkładki zdjęcia czy nawet plakaty. Weźmy starsze wydawnictwa 
Alternative Tentacles - choćby pierwszy Dead Kennedys, którego 
kolejne edycje w Cherry Red - właśnie ukazała się specjalna z dvd 
na 25-lecie - prezentująsię o niebo lepiej i szczerze mówiąc właśnie 
takie oryginalne wydanie wymieniłem parę dni temu na reedycję z 
DVD oryginalnym plakatem i takimi tam... Weźmy starocie z SSD 
typu Bad Brains, Ali, Black Flag lub Descendents, czy z brytyjskiego 
Anagramu, wydane na CD we wczesnych latach 90-tych Ich 
okładki są bardziej skąpe niż odzienie erotycznych tancerek w 
nocnych kanałach TV. Kupiłem niedawno koncert Bad Brains „The 
Youth are Getting...”, którego okładka to tylko i wyłącznie front, bo 
po wyciągnięciu z pudełka okazuje się, że druga strona jest 
niezadrukowana. Muzyka jest świetna, ale brak 
czegoś na czym można zawiesić oko, doskwiera 
boleśnie. 

Na szczęście współczesne płyty to coraz 
częściej edytorska rozpusta. Wydawcy wychodzą 
ze słusznego założenia, że samą muzykę można 
sobie przecież skopiować, a świetnej okładki już 
nie. Widząc elegancki digipack do wydanej przez 
„Pasażera” płyty Aprila, usłyszałem od kolegi z 
nutką podziwu wypowiedziane „no, takiej płyty już 
bym sobie nie przegrał'. Ja tym bardziej. 

W nowej formie ukazuje się mnóstwo 
nagrań sprzed lat. Reedycje są radością, ale i 
utrapieniem prawdziwych kolekcjonerów. Ale 
wbrew temu co mówią cynicy, nie zawsze jest to 
klasyczna próba sprzedania tego samego po raz 
drugi pod szyldem „remaster” 
etc. Owszem, czasami można 
mieć dylemat, czy kupić nowe 
wydanie posiadanej od lat 
płyty, bo grubsza okładka i 5 

bonusowych nagrań, ale generalnie ktoś kto w 1985, czy w 1995 byt 
zbyt nieletni, żeby skompletować dyskografię ulubionej kapeli, ma ją 
teraz w zasięgu ręki (oryginalne wydania są na aukcjach 
niebotycznie drogie). Poza tym dzięki wypasionym reedycjom, płyty 
sprzed lat ukazują dziś te nagrania w nowym blasku, a okładki 
opowiadają ich historię, pokazując czasy w jakich powstały. Wiem , że 
dla wielu młodych punkersów szokiem był image Celi nr 3 z lat 80- 
tych zaprezentowany na okładce „Dedykacji dla Kurdupla Ale tak 
wyglądał wówczas polski punk. 

Bezkonkurencyjny jeśli chodzi o edytorskie rozpasanie 
reedycji jest brytyjski Captain Oi. Ubiegłoroczne edycje czterech płyt 
Rosę Tato o w digipackach, z książeczkami zawierającymi teksty, 
zdjęcia, oraz historię kapeli obejmującą okres nagrania każdej z płyt, 
to chyba ideał, jeśli chodzi o przypomnienie materiału sprzed lat. 
Każdy CDR czy MP3, choć niby muzyka ta sama, będzie tylko nędzną namiastką i 
wyrobem płyto-podobnym. 

Równie okazale prezentowały się też reedycje kilku płyt Damned czy Undertones 
z Sanctuary sprzed kilku lat. Wystarczy porównać nędzne okładki pierwotnych edycji, z 
rozbudowanymi graficznie reedycjami, pełnymi zdjęć i słowa pisanego - anegdot, 
wywiadów historii etc. Na te okładki nikt papieru, koloru i lakieru me żałował. Ale 
przeciwnym biegunem jeśli chodzi o reedycje jest brytyjska wy^orma Plastic Head, 
która szczególnie nie popisała się wydając większość płyt Plasmatics i ich skandalizującej 
liderki Wendy 0’Williams oraz niemal całą dyskografię Poison Idea. Wszystkie one rożni y 
sie w zasadzie pierwszą stroną okładki i inlayami (tym miejscem gdzie są tytuły z tyłu 
ołvtv) a cała reszta była od jednego szablonu. Powiem szczerze, że żałowałem, ze je 
kupiłem (zdjęcia Plasmatics byłyby dużą atrakcją bookletów tych płyt :) Dopiero przy 
okazji Kinas Of Punk” grubasów z Oregonu ktoś zabłysnął inwencją - są teksty, zdjęcia, 
dyskografia i kartonowa koperta na plastikowym pudełku. Za takie cos warto juz wydać 
pieniądze. Kupując jakąś legendarną staroć warto najpierw zorientować się kto ją wydał. 
Często nawet te same tytuły, różne firmy oferują w różnych wariantach i w rożnym 
standardzie edytorskim. . , 

Nie inaczej jest po drugiej stronie oceanu. Nie czuję mięty do pierwszych wydań 
itp okazów kolekcjonerskich, dlatego kiedy zobaczyłem eleganckie reedycje pierwszych 
8 studyjnych płyt Ramones na CD (bonusy i dużo literatury!), nie miałem wątpliwości, ze 
przewyższają one wszystkie starsze które często nie miały nawet tekstów. O 
ekskluzywnych kompletach takich jak choćby „coffin box” (czyli 4 CD zapakowane w 
upiorną trumienkę) Misfits, czy dyskografii Samhain w eleganckim kartonie, który 
zawiera dodatkowo frywolny komiks o zespole i kasetę video, mogą marzyc tylko 
najbardziej utytułowani. Piękny prezent zafundowała sobie na swe 20-lecie wytwórnia 
Dischord W grubym tekturowym pudełku zaserwowała nam trzy płyty będące 
przekrojem przez cały ich katalog, w tym jeden z krążków zawiera nagrania 
niepublikowane. A do tego 134 stronicowa książeczka! Na jej pierwszej stronie widzimy 
zdiecie młodych lana McKaye i Jeffa Nelsona z pierwszymi płytami Dischordu na 
ostatniej ci sami, w tym samym biurze i tych samych pozach, tyle że 20 lat starsi. 
Wewnątrz zdjęcia i opisy wszystkich kapel i wszystkich płyt, jakie ta wytwórnia wydała. 

Cacko z dziurką czyli cymes jak mawiająstarozakonni. 

Fachowo prezentująsię reedycje zasłużonej wytwórni BompRecords. Weźmy 
dwie pośmiertne płyty legendarnego wokalisty Dead Boys i Lords Of The New Church - 
Steva Batorsa. Mnóstwo zdjęć, opisy do kawałków, story na temat powstania nagran. 
Ktoś się postarał, żeby te płyty były edytorsko „wyczerpujące”. Z muzyką, a tym bardziej z 
punkiem zawsze wiąże się jakaś historia i na okładkach tych płyt jest ona opowiedziana. 
To CD ale jeszcze lepiej wyglądają longplaye, tłoczone zazwyczaj na grubym winylu (!) z 
unikatowymi nagraniami, koncertami itp. rarytasami Iggy Popa, z którym Bomp związany 
jest od prawie 30 lat. . . . 

Także płyty premierowe ukazują się coraz częściej w wersjach olśniewających. 
Choć zależy to też od wytwórni. Idealiści się żachną, ale łatwo zauwazyc, ze 
ZAZWYCZAJ okazalej prezentują się wydawnictwa większych labeli, a sposrod nich 
bardziej wypasione sa ich „pewniaki”. Widząc np. kapitalne i bogate okładki nowych płyt 
Aaainst Me, Propagandhi (te dwie w digipackach), czy NOFX można byc 
rozczarowanym brakiem choćby tekstów na okładce np. płyty Soviettes, choc wszystkie 
wydano pod szyldem tego samego Fat Wrecka. Jednak krążki nawet młodych zespołów, 



























firmowane szyldem Victory lub Epitaph, prześcigają się pomysłowością wydania 

wysokiej jakości drukiem, no i projektem graficznym. Wyraźnie widać, że nie projektował 
ich żaden amator na kolanie w ciągu kilku godzin. Epitaph zdając sobie sprawę ze zmiany 
standardów, odświeżył ostatnio kilka y 

swoich najbardziej klasycznych tytułów i 
niemal' wszystkie starsze płyty Bad 
Religion i Pennywise rok czy dwa lata 
temu ukazały się w zremasterowanych 
wersjach, a przede wszystkim ze 
znacznie rozbudowanymi okładkami. 

Szczerze mówiąc chętnie bym zamienił 
swoje oryginalne wydania „Against The 
Grain” czy „No Control” na te nówki z 
nieznanymi zdjęciami i znacznie 
grubszymi książeczkami. Chciałbym, 
żeby tak było w Polsce, ale pamiętam 
rozmowę z polskim wydawcą, który 
zamierzał osiągnąć podobny standart. 

Też zatrudniał zawodowych grafików i 
drukował w najlepszych drukarniach. 

Niestety Folk Time o którym mowa już dawno nie istnieje. Ciekawi Was dlaczego? 

Jakość wydania płyt zależy też poniekąd od rodzaju muzyki. Bez obrazy, ale np. 
fam emo to publika bardziej snobistyczna i na „opakowanie” zwraca większą uwagę niż 
przeciętny fan Exploited. I tak płyty czeskiego Day After, które jako jedno z nielicznych 
wydawnictw z Europy Wschodniej ma światową markę, wydawane są bardziej elegancko 
ćore lySłOW ° n ' Ż da ^ my na t0 krążki z pogo P unkiem amerykańskiej i niby dużej firmy Punk- 

Wspomniałem tu tylko o 
większych wytwórniach, ale nie mają 
one wcale monopolu na luksusową 
bądź pomysłową edycję płyt. Czasami 
produkcje prawdziwych i 
zaangażowanych pasjonatów mogą 
nawet przewyższać efekty uzyskiwane 
przez profesjonalistów. „Hangover 
Attack” czyli tribute to Posion Idea 
niemieckiego wydawnictwa Fearless 
Records to istne cacko - płyta w 
kartoniku do którego dołączona jest 
prawie stu stronicowa książeczka z 
wywiadami, artykułami i zdjęciami 
samych grubasów, oraz kapel 
oddających im hołd. Nawet kręcącego 

nosem na nowe wersje stałych kawałków fana Poison Idea, płyta ta usatysfakcjonuje 
poziomem edytorskim, bo to jak album z bonusowym krążkiem CD. 

BTW. Tenże sam Fearless Records szykuje od roku nową płytę Poison Idea (tylko 
Jerry A ma jakiś problemy z okładką), a wczoraj, dosłownie kilka dni przed oddaniem tego 
numeru do druku, dowiedziałem się o śmierci Pig Championa - kolega żartował skąd 
wezmątak dużą trumnę, ale wszyscy zdajmy sobie sprawę, że to smutna wiadomość. 

Wracając do płyt. Warto tu wspomnieć o zespołach, które przykładają do swoich 
pk|aąek szczególną wagę. Wyróżnia się tutaj np. amerykański Hot Water Musie, którego 
kolejne okładki to ciąg utrzymanych w bardzo swoistym stylu obrazów przyjaciela zespołu 
Scota Sinclaire. Pokazują one ludzi w pewien zdeformowany sposób - nie pomylicie ich z 
niczym innym. Ten graficzny styl dotyczy również większości wydawnictw No Idea 
Records z którymi Hot Water Musie byli związani od początku, choć dziś ich CD wydaje 
Epitaph. 3 1 

Podobna idea przyświeca płytom Czechów z Uz Jsme Dorna, których gościmy na 
łamach tego numeru. Każda ich okładka to baśniowo-surrealistyczne dzieło sztuki ich 
nadwornego grafika - Martina Veliska, którego obrazy świetnie wprowadzają w klimat 
muzyki. Bez tych obrazów, bez warstwy wizualnej muzyka Uz Jsme Dorna nie traci 
przecież swego bajkowo-sowizdrzalskiego klimatu, ale jednak czegoś zabrakło. No cóż, 
można jeść buraki, a można sałatkę z kapusty pekińskiej, choć niby i to i to warzywa. 

Są zespoły, których znakiem graficznym są ręcznie wypisywane, zazwyczaj przez 
hderow, teksty kawałków. Tak jest na większości płyt zespołów Duana Petersa - Hunns i 
US Bombs, gdzie, jeśli są teksty, to wypisane tym samym, wyglądającym równie punkowo 
jak osoba lidera, pismem pełnym skreśleń i poprawek. Tego samego rodzaju ciekawostkę 
kryją płyty Subhumans i Citizen Fish na których teksty kawałków wypisane są zawsze tym 
samym, czytelniejszym i bardziej charakterystycznym niż niejedna czcionka 
komputerowa, pismem Dicka Lucasa. Ma to równie punkowy szyk, choć wygląda o wiele 
bardziej „inteligencko” niż bazgroły Petersa, ale tym właśnie różnią się te dwie 
nieszablonowe postacie. Jakie pismo taki pan. 

Ciekawostek edytorskich ciąg dalszy. Chicagowska legenda z lat 80-tych i 
wczesnych 90-tych - Naked Raygun, w której melodyjnym i energicznym, punk rocku 
zadziwiały momenty dziwacznych para-jazzowych kombinacji na długo zanim jazz- 
core'owe zespoły kombinowały z czymś podobnym, wznowiła jakiś czas temu wszystkie 
swoje płyty (solidnie, solidnie!). Ciekawostka polega na tym, że kiedy ustawić je wszystkie 
obok siebie, w kolejności chronologicznej, połączone rysunki na grzbietach utworzą 
wielkie logo „NR”. H 

Wiele okładek amerykańskich wynalazców pop-punka Descendents przedstawia 
tę samą postać: okularnika, szkolnego losera, alter ego ich wokałisty Milo Aukermana 
który w życiu balansuje między punk rockiem, a kariera naukową. Ten rysunek to już 
niemal logo Descendents. Takich smaczków jest mnóstwo. 

I jeszcze o prawdziwym cacku spoza punk rocka, choć też nie tak 100%-owo. Jest 
nim pięciopłytowy box „Unhearted" Johnny'ego Casha, zawierający cztery płyty z 
„odrzutami” z sesji jakich w ciągu 10 ostatnich lat swego życia dokonał z producentem 
Rickiem Rubinem (tak, tak, tym samym!), oraz piątą - „the best” z wydanych wspólnie z 
Rubinem płyt z serii „American Recordings". Piosenki są pogrupowane tematycznie i 
niemal każdej towarzyszy jakaś gawęda Casha, czy zdjęcia zamieszczone w książeczce 
czy raczej albumie. A wszystko w eleganckim pudełku. I to już jest bibliofilstwo z wyżei 
półki. 3 J 
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SZOKUJĄCE 
KOMIKSY O 
ANARCHO- 
PUNKOWYM 
SUPERBOHATERZE. 

PRZECZYTAJ PÓKI 
JESZCZE MOŻNA! 


Wiem, że to wszystko niby tylko bajery, ale bardzo ukonkretniające muzykę i 

nadające jej „namacalny” wymiar. Zbytnio wszystko materializuje? Doświadczenie uczy 
ze tyle rożnych punkowych prawideł zdołaliśmy zdewaluować, że ten kawałek plastiku z 
papierową okładką może być jedynym niezniszczalnym 
świadectwem tego całego - pardon! - „kulturalnego dorobku 
punk rocka”. 

Od pewnego czasu nie ma w „Pasażerze” recenzji 
fanzinów. Powód jest prozaiczny - nie wychodzi ich już tyle 
co kilkanaście lat temu. Ale paru twardzieli się uchowało i o 
nich trzeba wspomnieć. Zacznijmy jednak od tego który nie 
przetrwał. Wygląda na to, że wbrew zapowiedziom, nie 
ukaże się pożegnalny numer „Arlezina”. Gazeta ta miała 
dość nierówny poziom, bo oprócz materiałów znakomitych 
były rzeczy słabsze, a obok numerów graficznie świetnych - 
takie sobie. Pewną słabością „Arlezina” był chyba brak 
konkretnej koncepcji. Z kuszących punkowymi składankami 
CD, zostaje więc „Pasażer” i „Garaż”. „Pasażer” jaki jest 
sami widzicie, „Garaż” trzyma się za to - acz ze sporymi 
skokami w bok - swej Street punkowej linii, ale to i tak iuż 

niemal punkowy mainstream. 

Bo mimo posuchy, pojawiło się kilka mniejszych fanzinów skoncentrowanych na 
swoich.. hmm... niszach? Przede wszystkim hardcore'owy United Blood, którego nowy, 
4 numer ukazał się bez płyty co niestety źle zrobiło jego popularności i niestety źle 
świadczy o czytelnikach, jeśli mogę sobie pozwolić na taką złośliwość. Design jest - jak na 
HC przystało - bardzo zawodowy, a wewnątrz kilka mniej lub bardziej 
interesujących wywiadów (I Adapt, Ensign, 

Terror, Żegota) czy zadziwiająco ciekawych 
felietonów. 

Pewnym objawieniem był fanzin 
Kruszyny z Płocka o nazwie „Sarkafarka”. 

Jednak jego podstawowa zaleta okazała się też 
największą słabością. Sarkafarka - „punk rock 
niebezpieczny i nieznany”, to fajne wywiady, 
dowcipne recenzje, ciekawe felietony, no i 
przede wszystkim kapele świetne, a 
ezoteryczne, nagrywające zazwyczaj dla 
mniejszych amerykańskich wytwórni. Jednak to 
co zafrapuje konesera, czyli nowe muzyczne 
odkrycia - a w pierwszym numerze czekają na 
polskich punków nie bojących się nowych 
doznań: Grabass Charlestons, Lost Sounds, 

Rev Norb czyli koleś z Boris The Sprinkler, 

Functional Blackouts, Krunchies, Marked Men - odstraszy 
przeciętnego fana (brak zespołów, które zna). Muszę zaliczać 
się pewnie do tych pierwszych bo bardzo chciałbym zobaczyć 
kolejne numery „Sarkafarki”, bądź pana redaktora na łamach 
mniejszego magazynu (bo są i takie plany). Pierwszy numer 
wciąż do dostania w naszej dystrybucji. Też z płytą, z której 
wszystkie te mało znane kapelki możecie organoleptycznie 
poznać i może przestaną być takie enigmatyczne. 

Co dalej. Tradycję fanzinów i etosu niezależności z 
połowy lat 90-tych podtrzymuje dzielnie „Liberation”. Jak 
zawsze w przypadku „walczących” bywa, łatwo o poślizgi i 
wywrotki, ale generalnie popieram. Choć dużym minusem 
wydaje się być fakt, że redakcja tak naprawdę nie interesuje 
się chyba za bardzo muzyką. W 14 numerze m.in. Oreiro, 

Czołgasz, Mind Pollution, trochę zespołów z nieodrobionym 
stażem (nie za wcześnie na wywiady?), oraz - to niewątpliwie .*“* ^ 
nowy trend - Street punk w zaangażowanym czasopiśmie, 
czyli Los Fastidios i Anti Dread. Do tego CDR z nagraniami 
warszawskich bandów. Fajnie, choć bez tego silenia się na 
ortodokso-kontrowersyjność byłoby sympatyczniej. 

Efemerydą okazał się chyba „Rock'n'Riot”, którego 
dwa numery wznieciły nieco szumu i pyłu, nie tylko swoją 
solidnością (w każdym było po kilkanaście, zazwyczaj 
niezłych wywiadów), ale i doborem kapel. „RockWRiot" obrał 
opcję „zjednoczeniową”, ale okazało się, że łączenie na 
jednych łamach Złodziei Rowerów i Regresu z lubelskim The 
Gits było ponad siły niektórych czytelników. I to chyba z obu 
stron. 

Boom reggae sprawił, że pojawił się także fanzin 
regałowy przygotowany przeze wydawnictwo Zima. „Free 
colours” w swoim zerowym numerze to duży wywiad z Indios 
Bravos, a poza tym Vavamuffin, Natanael, Credon i Dubska, oraz - dla regałowego laika 
pewnie najciekawszy - reportaż z wakacyjnej wizyty na Jamajce. Trochę recenzji i reklam 
materiały me przesadnie obszerne, dużo zdjęć, kilka edytorskich niedociągnięć Ukazał 
dotarł 2 JUŻ WłaSCIWy numer ”P ierwsz y” z (regałowe teledyski), ale jeszcze do mnie nie 

Także nie do końca punkowy, ale cały czas blisko tego środowiska, trzyma się 
anarchistyczny „Inny Świat”, wypuszczając średnio 2-3 numery na rok. Najnowszy 
sygnowany jest cyfrą 22. Odnośnie zawartości rzućcie okiem na reklamkę gdzieś w 
numerze. W przeciwieństwie choćby do „Free colours”, Inny Świat to wciąż stara szkoła 
czyli gazeta do czytania. 

Dotarły do mnie właśnie wici, że nowy numer szykują zasłużone „Wiatry”, które 
od pewnego czasu dzielnie starają się być darmowym informatorem pełnym recenzji 
wydawniczych nowości. Czasy są takie, że trudno jest w ogóle coś wydawać a co dopiero 
darmowkę, trzymajmy więc kciuki za pilskązałogę i ich informator. 

Nie wspomniałem tu o kilku całkiem przyzwoitych ale chyba efemerydach 
(„Betonowe niebo na przykład) czy całkiem niezłych fanzinach z młodym metalowym 
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„Mikołaj Lizut przeprasza Elżbietę 
Czerwińską, współwłaścicielkę Wydawnictwa 
Sic!, za bezprawne naruszenie jej dóbr 
osobistych w wywiadzie opublikowanym w 
czasopiśmie „Pasażer” nr 1/2004, które 
polegało na niezgodnym z rzeczywistym 
stanem rzeczy i wypowiedzianym w 
obraźliwej formie stwierdzeniu, że Elżbieta 
Czerwińska oszukała Mikołaja Lizuta przy 
ustaleniu warunków finansowych i 
dokonywaniu rozliczeń związanych z 
wydaniem książki pt. „Punk Rock Later”, zaś 
publikacja powyższego oświadczenia 
następuje w wyniku przegranego procesu 
sądowego”. 






























koszulki, bluzy, spodnie.naszywki, 
arafatki, czapki, buty Cockney, 
plakietki, kolczyki, ziny. Ci), 
kasety, winyle, militaria, bębny, 
farby do włisów i inne... 

możesz sprawdzić - wejdź na stronę: 

jWjUt /MeSS&ss* 

świadczymy także usługi - może chcesz zrobić swoje koszulki, 
bluzy, naszywki lub plakietki? możemy zrobić je dla Ciebie! 

więcej informacji? zadzwoń 0501-423-739 lub napisz sklep@eboia.pl 




chcesz nasz katalog w wersji 
papierowej? prześlij zaadresowaną 
do siebie kopertę A5 ze znaczkiem 
2nln na adres; 


a może odwiedzisz 
nas z sklep w Krakowie? 
pon-pt 11 -18 sob 11-15 
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emo-hc, ale kiedy nie kumam ani jednej kapeli z zestawu to już naprawę 
musi być nisza. 

A co na świecie? Oczywiście wszystkiego więcej i bardziej fajnie 
niż w tym godnym politowania grajdołku. Jeśli chodzi o fanziny, wciąż 
wychodzi sporo xerówek, ale dociera do mnie tylko pewien ich wycinek, 
wspomnę więc tylko o kilku punktach charakterystycznych. 

Wiadomo, że jest Maximum Rock'n'Roll, które jest pewnym 
constans, choć też troszeczkę się zmienia i jego ortodoksyjność lekko 
przycicha (co nie znaczy że się stępiła). Zamieszcza już na przykład 
reklamy wydawnictw z którymi wcześniej się pocięli, czy wywiady z 
popularnymi zespołami. Skupia się jednak na faktycznym 
undergroundzie i to niekoniecznie amerykańskim, przez co pozostaje 
zjawiskiem unikalnym na zapatrzonej w siebie amerykańskiej scenie, 
pokazuje też więcej prawdziwego undergroundu niż „punkowej 
komerchy”. Sporo kolumn, oraz prawdziwej polityki, a nie tylko 
sloganowych haseł. No i ten czarno-biały, punkowy design na 
gazetowym szarawym papierze... Niestety nikt mi nie chce w Polsce 
wydrukować „Pasażera” w taki sposób... 

Dużo daje do myślenia całkiem inny tytuł, który robi furorę, ale i 
zbiera bardzo różne noty wśród moich gości, a mianowicie plotkarski 
„punk magazyn” „Punk Rock Confidential” wydawany pod auspicjami 
Fat Mikę. Gazeta jest wypełniona reklamami i fotkami ze świata 
popularnego amerykańskiego punk rocka, zaś wszelki tekst został 
zredukowany w tym piśmie do minimum i roli podpisu do zabawnych 
zdjęć. A więc tak: fajne tatuaże, nowe dzieci znanych punkersów, kto 
zmienił stan cywilny (w numerze 3-cim kilku-stronicowy fotoreportaż ze 
ślubu Matta Skiby z Alkaline Trio), punkersi z kapel i ich zwierzaki, 
punkersi i ich samochody, punkersi i ich dziwne hobby; fotoreportaż z 
dnia kolesia z MXPX, album rodzinny gościa z Mighty Mighty Bosstones, 
masa fotek z koncertów, starzy wyjadacze i ich punkowy staż, punk 
moda, etc, etc... Żadnych artykułów, długaśnych recenzji, wywiadów- 
rzek, bo wszystko ma się zmieścić w jednym zdaniu i obrazku - może nie 
jak w klasycznym tabloidzie, ale całkiem podobnie jak... w „Bravo . 

Najobszerniejsze teksty nie dłuższe niż pół strony w gazetach z 
programem TV. Nie ma mowy, żeby kogoś zmęczyło. Jest nawet 
krzyżówka... Każdy kto naigrywał się, że „Pasażer” to „punk - skandale” 
nie mógł przypuszczać, że kiedyś zaistnieje „Punk Rock Confidential’. 

Taka konwencja jest niewątpliwie atrakcyjna. Niczym popowe 
pisemka dla nastolatków, mocno odwołuje się do idolstwa i fanostwa, 
gdzie wizerunek jest kwestią kardynalną. Tyle że tutaj zamiast 
wypindrzonych póz z „wielkiego świata” a la „Gala" czy „Viva , czy 
pluszowych idoli grzecznych 14-latek z „Bravo Girl mamy „punkowe 
miny”, ekstrawagancką nonszalancję i tatuaże. Niewątpliwie powstanie 
takiego pisma było tylko kwestiączasu. Tak to się porobiło z tą-jak śpiewa Biafra na nowej 
płycie - „generacją, której brak cierpliwości” i „która nie czyta już książek”... Tylko czy punk 
też musi nadążać za kulturąobrazkową? 

Dla niektórych „Punk Rock Confidential” będzie super, dla mnie tylko ciekawostką. 
O wiele lepsze wrażenie robi, też niby współczesny i popularny fanizn - wychodzący od 
bodaj 3-4 lat - American Musie Press. Tylko okładka jest kolorowa, reszta to znów cienki 
gazetowy papier w stylu starego Flipside, czy nawet MRR. Owszem, tutaj też jest 
mnóstwo zdjęć i reklam, ale jednak wywiady nie ograniczają się do powtarzania 
reklamowych sloganów i 2 żartów na krzyż. Ta gazeta jest nie tylko do oglądania. Przy 
czym dobór zespołów jest całkiem interesujący, bo są zarówno modnie zakochani emo- 
chłopcy jak brudni punkowcy czy popularne gwiazdy. No i przede, wszystkim zespoły z 


różnych poziomów tamtejszej sceny - nie tylko z 
kilku największych wytwórni, ale też trochę z mniej 
zamożnych, ale równie interesujących „dołów”. Dla 
kogoś kto chce się czegoś dowiedzieć o 
amerykańskim punku, a nie tylko zobaczyć o się nosi 
w Kalifornii, AMP będzie z pewnością bardziej 
zachęcający. 

W Europie jest całkiem podobnie. We Francji 
wychodzi „Punk Rawk”, w Holandii „Up 
Magazine”. Oba na grubym kredowym papierze, z 
wielkimi, kolorowymi zdjęciami i króciutkimi 
tekstami. Nie wiem czy nastawiony na słowo pisane 
„Pasażer” nie jest pewnym przeżytkiem, w tych 
„szybkich” czasach, gdzie nikt nie ma nic czasu (a ci 
co majączas, nie mają pieniędzy - tak na marginesie 
:). Chociaż przykład płynący z Niemiec, gdzie scena 
jest wciąż najsilniejsza i najbardziej wpływowa, jest 
budujący. Ciągle największym punkowym pismem w 
Europie jest tamtejszy „OX”, co kwartał serwujący 
140-160 stron drobnego maczku i drobnych, za to 
doskonale wydrukowanych zdjęć. Kiedyś już 
cytowałem statystyki dotyczące tej gazety, więc 
powiem tylko, że liczby poszły w górę... Tuż obok jest 
załogancki i internacjonalny „Plastic Bomb”, 
zorientowany bardziej na „punk rock z treścią” i 
punkową egzotykę niż tylko popularne zespoły ze 
Stanów. Graficznie „Plastic Bomb” to więcej 
punkowego chaosu, co z pewnością przypadnie do 
gustu ortodoksom. Oba pisma warte polecenia 
wszystkim ciekawym punkowego świata (i znającym 
języki:). Tyle przeglądu fanzinowego. 

Na koniec jeszcze przyjdzie mi odpokutować grzechy niedbalstwa. 
Podobno błędy w druku wynalazł już Gutenberg i niestety ciągle okropnie 
cierpimy z powodu tego wynalazku. W 2-3 ostatnich numerach zdarzyło się - 
konkretnie niżej podpisanemu - kilka pomyłek, tym boleśniejszych, że bardzo 
banalnych. No bo jak inaczej nazwać popisanie robiącego zakupy Captaina 
Sensible (Damned) z którym rozmawialiśmy dzień przed zrobieniem tego 
zdjęcia, nazwiskiem Briana Jamesa - pierwszego gitarzysty Damned (numer 
19). Gafa z numeru 18 to zmieniona kolejność stron w artykule z Dag Nasty. 
Samobójczy gol z „dwudziestki” to oczywiście „Memento Mori” Schizmy, które 
zupełnie wbrew temu co napisałem w felietonie o wirtualnym albumie „Tribute to 
papież”, oczywiście było „scoverowane” przez Schizmę na „XIII” (tu ukłony dla 
wszystkich uważnych czytelników, którzy wytknęli mi ten jaskrawy błąd i przeprosiny dla 
zainteresowanych). 

Skoro o „tribute to papież” mowa, to okazało się, że zainteresowanych 
pojawieniem się na tym wirtualnym krążku byłoby znacznie więcej niż wówczas 
wymieniłem. Przepraszam szczególnie zespoły INRI i Zakon Żebrzących, które także 
miały w dorobku pieśni poświęcone osobie Jana Pawła. Zwłaszcza INRI, są na tym polu 
bezkonkurencyjni. Niektórzy może pamiętająsłowa jednego ich kawałka z “Futur”: „tylko u 
nas czasem się ukaże Matka Boska, mamy papieża polskiego bożka, miliony 
rozmodlonych min zmęczonych życiem i piciem tanich win - czerwonych win”... Hm 
Patrząc na tryb życia tej części Polaków, która w kraju zostaje, jest to chyba dobry morał 
na koniec... 

























- W ramach odrabiania pracy 
domowej sprawdziłem, co 
oznacza Wasza nazwa i jestem w 
szoku. Kto z was skończył 
chemię, że sypie takimi 
pomysłami? 

- Chemii nikt nie kończył, ale 
siedząc na lekcjach, studiując tablicę 
Mendelejewa i myśląc tylko o zespole sam byś na 
to wpadł. Ten pierwiastek na nas zadziałał... 

- CF to kalifornia, a skąd się wzięło 98? 

- Kurcze myśleliśmy, że nie zdradzisz tej 
tajemniczej nazwy no, ale niech już będzie ;) 
Wracając do pytania... Samo CF brzmi jak jakiś 
model telewizora albo mydełko zapachowe 
dawane w pociągach prawda? Atak, dołożysz 98 i 


rozwijamy. Grunt, żeby z płyty na płytę kreować 
„swój” styl i być w miarę rozpoznawalnym. 
Następna nagrywka będzie jeszcze bardziej 
miodzio, przyrzekamy! 

- Wśród swoich ulubieńców wymieniacie 
kilka kapel i o ile Millencolin lubię, Saves The 
Day mniej, choć jedną płytę mam, to nadrabiam 
w Lagwagon bo mam chyba wszystkie. 
Niestety nigdy nie słyszałem New Found Glory. 
Czy to bardzo źle ? 

- Bardzo źle. Nie zostaniesz zlinczowany tym 
razem, ale 10 pompek to byś mógł za karę zrobić. 
Tych ulubieńców można by tonami podawać, bo 
każdy z nas wychował się na trochę innej muzyce. 
Grunt, że potrafimy to wszystko połączyć i grać 
razem wCF98. 


Kalifornia w grodzie Kraka 

Scena melodyjnego punk rocka o amerykańskim rodowodzie nigdy tak naprawdę nie rozwinęła w 
Polsce skrzydeł. Ale fala młodych, melodyjnych zespołów zwiastuje tu przełom i prawdziwą zmianę 
warty. Najbardziej wybija się w niej ekipa gorących dzieciaków z CF-98. Ich słoneczne i melodyjne, oraz - 
jak pokazuje debiutancki CD „Enjoy” - także całkiem nieźle brzmiące kawałki, rzucą czar na każdego fana 
melodii w punk rocku. Nastoletni wdzięk, spontaniczność, dźwięczny wokal Karoliny, niekłamana 
przebojowość połączona z niezbędną nutką ciepłej melancholii i ostrymi riffami to tylko niektóre atuty tej 
kapeli, od których aż puchnie ich CV. Przekonuje o tym każdy koncert CF-98. Tym, którzy nie mieli jeszcze 
szansy się załapać, pozostają dwa promocyjne kawałki na nowym „Ostrym dyżurze”, no i oczywiście 
album „Enjoy” do którego już teraz tęskni Wasz odtwarzacz. (B) 
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masz już... wyższy model telewizora lub 
wypasione mydełko z aloesem. 

- Piosenki z waszej pierwszej płytki nie 
dość, że fajne, to jeszcze świetnie brzmią. 
Niektórzy dochodzą do takiego poziomu po 
latach, a Wam się udało chyba całkiem szybko. 
Powiecie jak to się robi? 

- Trzeba pić dużo piwa i kochać siebie 
nawzajem... oraz jeździć po próbach na 
wspólną pizzę. A tak poważnie to mamy za 
sobą ciężką prace na próbach. 

- Myślę, że od tych prób trzeba zacząć. 
Dużo trenujecie? 

- Ile się tylko da, a z tym jest różnie, bo 
większość z nas pracuje, pisze maturę i takie 
tam. Każdą większą wolną chwilę staramy się 
wykorzystać na granie. Marzeniem jest granie 
przynajmniej 3-4 razy w tygodniu. 

- Może więcej o tej płytce. 
Mieliście wcześniej 4 kawałki 
demo, ale w porównaniu z 
tymi nowymi nagraniami to 
niebo a ziemia. 

- Gdy nagraliśmy demo, 
wielu osobom przypadło do 

gustu mimo, że „wyprodukowaliśmy” je 
domowymi sposobami. Nowy materiał, jakkolwiek 
będzie odebrany, to nasz duży krok naprzód. Miło 
słyszeć takie opinie, bo to może oznaczać, że się 


- No właśnie. Jak to było? Od razu mieliście 
te gustownie przyczesane grzywki i łańcuchy 
przy paskach, czy zaczynaliście od jakiegoś 
polskiego siermiężnego punka? Kraków był z 
takiego zawsze przecież znany... 

- Dla nas punk rock to te kapele, które 
wymieniliśmy wcześniej. Mamy dopiero po naście 
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lat, zaczynaliśmy słuchać NOFX, Lagwagona, a 
później jakoś potoczyło się to dalej. Wychowaliśmy 
się na tym. Kraków rzeczywiście mógł być znany z 


tego i owego, ale nam nie dane było poznać go z tej 
strony. A propos grzywek to ładne masz dzisiaj 
uczesanie:) 

- Dzięki. Staram się. A co sądzicie o 
punkowych boys bandach? Na przykład 
jestem pod olbrzymi wrażeniem nachalności w 
promowaniu zespoliku Tokio Hotel w 
muzycznych telewizjach. 

- Inny zestaw pytań prosimy bo na to po prostu 
szkoda papieru i tuszu w drukarni:) 

- No może i racja. Wracając do płyty. Wasz 
debiut nazywa się „Enjoy”, ale ja już mam w 
domu krążek pod takim tytułem. Wprawdzie 
jest tylko troszeczkę młodszy od was, ale to 
chyba też Wasi ulubieńcy? 

- Miło, że chociaż nazwą płyty zbliżamy się do 
tych rejonów. Nie było to zamierzone, 
więc nas uświadomiłeś i zaskoczyłeś 
pozytywnie. Oczywiście uwielbiamy 
kapele Descendents. Ale wyjaśniamy - 
nazwa naszej EP-ki wzięła się od słów 
kawałka „40 seconds (of my life)”. 

- Nie tak dawno 
nocował u mnie zespół 
Upside Down, który 
kilka tygodni wcześniej 
grał z wami koncert w 
Krakowie. Bardzo sobie 
chwalili występ CF98, 
ale zgadnijcie co 
najbardziej im się podobało.... 

- Są dwie propozycje: albo umięśnione 
pośladki Blinka albo kuse spódniczki dziewczyn. 
Większość zespołu jest za tym pierwszym. 
Oczywiście najlepiej gdyby podobała im się nasza 
muzyka. 

- Muzyka też im się podobała, ale bliższa 
prawdy była ”większość zespołu”. Macie 
wokalistkę, co nie jest aż takie rzadkie, ale 
grających na gitarze dziewczyn to już się 
zbyt często nie spotyka. Czyżby coś się 
zmieniało w tym zdominowany przez facetów 
punk rocku? 

- Ciężko powiedzieć. Juska (bo o niej mowa) 
grała już wcześniej w podobnych klimatach w 
Szczecinie. Czy tam też wzbudzała 
zaciekawienie tego nikt nie wie - nie chce nam 
tego zdradzić. Nie ma dla nas różnicy czy to 
chłopak czy dziewczyna, ważne żeby miała 
„fach” w ręku i ładną gitarę. Dziewczyna na 
wokalu też nie jest sprawą powszechną, 
szczególnie w Polsce. Koncertujemy jak na 
razie z zespołami, gdzie śpiewają tylko faceci. 
To chyba też nas w jakimś stopniu wyróżnia. 

- Wgłębiłem się w internetowe fora w 
poszukiwaniu śladów CF98 w sieci. Sesja 
zdjęciowa na mrozie i bez koszulek, jakiej 

efekty odkryłem na jednym z nich przeszła 
wszelkie moje wyobrażenia. Nigdy nie 
przeziębiacie się podczas takich przygód? 
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- A skąd... kalifornijskie z nas dzieciaki, więc 
jak może nam być zimno? To była cudownie 
spontaniczna akcja. Dla takich chwil warto potem 
łykać witaminki. 

- W zachodnim świecie muza 
jaką gracie jest 
najpopularniejszą odmianą punk 
rocka, 
tymczasem w 
Polsce się do 
tej pory nie 
przyjęła. Niby świeża, 
przebojowa, chwytliwa, a 
pokażcie mi polski zespół, 
który w tym stylu coś 
zawalczył. Nie boicie się, że 
będziecie musieli być 
pierwsi? 

- Nie jesteśmy pierwsi. 

Możemy Ci zagwarantować, że 
takiej muzyki słucha i gra coraz 
więcej dzieciaków, więc może 
trafiliśmy na dobry czas? 

Będziemy zadowoleni, kiedy w 
Polsce melodyjny punk rock 
będzie kojarzony z zabawą na 
scenie, pozytywnym i 
słonecznym nastawieniem do 
życia, potężną energią, oraz 
gdy będzie się można pochwalić 
znajomym, że w Polsce jest 
prężna scena melodikowa! 

- To się może spełnić, bo 
tych kapel faktycznie jest 
sporo. Niektóre chyba nawet 
są z wami zaprzyjaźnione. 

Możecie kilka przedstawić, żebyśmy wiedzieli z 
kim się zadajecie? 

- Zapraszamy na jedyne forum o takiej 
muzyce: www.kaliforniaDunk.info , gdzie dowiecie 
się o kilku naprawdę niezłych kapelach. I jest ich 
więcej niż 3. 

- Wierzę, wierzę... Już wiecie, że jestem 
uparty i w dodatku niedowiarek. Przekonajcie 
mnie, że kawałki CF 98 muszą być po 
angielsku? 


- Jesteś uparty, ale my także jesteśmy. Jest 
wiele argumentów za językiem polskim i równie 
dużo za angielskim. Po angielsku nasze numery 
brzmią lepiej niż po polsku i niech tak zostanie. Tak 
lubimy. Po wydaniu ep-ki okaże się czy inni też tak 
lubią. Na koncertach nikt nie narzeka, a publika 
śpiewa razem z nami. 


więcej wspólnie zjedzonej pizzy i wypitego piwa. 
Lubisz pizzę Hawajską? 

- Właśnie planuje rozpocząć karierę na 
prostej ścieżce straight edge, ale na pizze się 
skuszę. Powiedzcie jeszcze gdzie mają 
zadzwonić, czy napisać organizatorzy 
pragnący zobaczyć Was na koncercie oraz 


- Chciałem was zobaczyć w grudniu na 
koncercie w Tarnowie, ale się nie udało, bo 
przyjechaliście za późno. Mieliście chyba 
trochę gula, że nie zagraliście? Ale to chyba 
rzecz do nadrobienia, bo gracie całkiem 
sporo? 

- Niestety stało się tak, a nie inaczej. 
Nadrobimy to na pewno. Duża liczba koncertów to 
rzecz, której sobie sami życzymy. Dla nas to jest o 
drugie tyle za mało. Uwielbiamy to robić... Co tu 
dużo gadać... Gigi, gigi i jeszcze raz gigi oraz 


czego się mają spodziewać i nie będę Was już 
więcej męczył. 

- Wpadajcie na naszą stronę www.cf98.pl lub 
lansiarski profil www.mvspace.com/cf98 , tam na 
pewno będzie możliwość kontaktu z CF-ami, a 
jeżeli nawet to nie pomoże, zawsze zostaje telefon 
do przyjaciela. Być może on będzie wiedział. 
Zespół CF98 dziękuje za poświęcony mu czas, 
pozdrawia słonecznie wszystkich czytelników i 
oddala się na rurki z kremem. Do zobaczenia nie 
długo w Waszym mieście! 
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Nowy skład, nowy singiel „Nielegalni", nowy kawałek tia składance JiOstry 
Dyżur vol. 2", nowe koncerty, zapowiedź nowej płyty - oto zestaw przyjemnych 
niespodzianek, jakie przygotował dla nas Alians. Szczegóły wszystkich tych atrakcji 
przybliży nam Kazi. (B) 


NIELF «aALNI Zeszłej jesieni po kilku 
miesiącach pewnego letargu 
Alians ruszył z kopyta i zagrał 
całkiem sporo koncertu przemierzając po raz 
kolejny Polskę wzdłuż i wszerz. Skąd ten letarg i 
co w końcu wykopało was z 
domowych kapci na te jesienne 
wojaże? Dla kapeli która już 
swoje zjeździła nie jest to chyba 
tak podniecające jak za 
pierwszym razem? 

Skąd ten pomysł Bezkoc? 

Zapewniam Cię, że każdy wyjazd z 
Aliansem daje nam dokładnie tyle 
samo radości, co 10 lat temu. 

Głównie po to, to robimy. Że nie jest 
nam tak łatwo wyjeżdżać na dłuższe 
trasy, bo mamy różne dorosłe 
obowiązki, no i że jesteśmy może 
dość wymagający wobec 
organizatorów (ale bez przesady), to 
jest prawda, ale w kwestii 
przyjemności nie ma żadnego 
dylematu. Fakt - na zewnątrz mogło 
to tak wyglądać, że zespół był w 
pewnym letargu, ale tylko na 
zewnątrz, bo akurat na miejscu to 
działo się bardzo dużo. Byliśmy 
zmuszeni pożegnać się ze starym 
perkusistą co niestety zajęło nam 
trochę czasu, potem znaleźć 
nowego (co akurat okazało się 
łatwiejsze, niż myślałem), potem z 
nowym poćwiczyć, potem, skoro już 
takie duże zmiany w zespole były, to 
się uwzięliśmy i poszukaliśmy nowej 
sali prób, bo ze starą były same 
problemy (czyli kolejne kilka tygodni 
w plecy), potem ktoś miał coś osobistego do 
zrobienia, potem ja miałem coś osobistego do 
zrobienia, potem były wakacje, w międzyczasie 
jeszcze poszerzył się skład o drugiego gitarzystę, 
który też bardzo dużo wniósł do 
zespołu, więc trzeba to było 
wykorzystać, no i jakoś zeszło. Na 
jesieni wzięliśmy się uczciwie do 
pracy koncertowej, ale zaręczam 
Ci, że na wiosnę też nie było czasu 
na „letarg”. 

Alians daje o sobie znać 
także fonograficznie. Na 
początku singlem „Nielegalni”. 

Znajdzie się na nim całkiem 
nowa wersja „Życie jak muzyka”, 
który jest wprawdzie numerem 
Izraela, ale przewija się przez 
historię Aliansu niemal od 
początku. No i nowy, bardzo 
zaskakujący utwór tytułowy. 

Czyżby kolejny Wasz krok na 
Południe? 

Ja już się chyba z mojej 
miłości do Południa nie wyleczę. 

Zawsze chciałem uderzać w takie 
muzyczne rejony. Kiedyś po prostu 
nie było takiej technicznej możliwości. Teraz jest, 
więc jak zwykle poszerzamy swoje muzyczne 
horyzonty. Ale to nie znaczy, że będziemy tak grać 
zawsze. To jest tylko nowy akcent w tej 
różnorodności, o którą mi zawsze chodziło. 

Singiel z dużym 

mici r Alu! wyprzedzeniem zapowiada 
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planowane jest za kilka 
miesięcy. Ponieważ to gorąca muzyka, więc 
pewnie w okolicach wakacji. Ciekaw jestem 
jednak, czy mamy się spodziewać całego krążka 
w stylu takiej tanecznej „samby”? Czy w ogóle 
wizja^ nowego materiału jest skrystalizowana, 


czy na razie za wcześnie żeby o tym mówić? 

Za wcześnie, choć pracujemy uczciwie. Na 
pewno będzie sporo momentów, które mogą ludzi 
zaskoczyć. Sam nazywasz tytułowy kawałek z 
singla „zaskakującym”, a takich momentów będzie 
więcej, choć z kolei niekoniecznie będą 
zaskakiwać akurat w ten sposób. Co tu kryć, 
mamy teraz możliwości, jakich dotychczas nie 
mieliśmy. Paweł, który gra z nami od paru 
miesięcy na perkusji, potrafi zagrać wszystko, na 
dodatek z równością automatu, więc to nam daje 
luz twórczy. Nowy gitarzysta, Czajnik, to śmiem 
twierdzić, jeden z najlepszych gitarzystów w 
Polsce i ci, którzy słyszeli niewydaną nigdy płytę 
zespołu Jafia Namuel, potwierdzą moje słowa. Po 
prostu jesteśmy w stanie realizować swoje 
muzyczne marzenia, niektóre bardzo dawne. Płyta 
na pewno będzie taneczna. Ale też myślę, że będzie 
dynamiczniejsza, niż ostatnia, „Pełnia”. Choć 
uprzedzam, że nie będzie z kolei prostym 


nowe kawałki na koncertach przyjmowane są super, 
co ciekawsze - najlepiej właśnie ten najbardziej 
zaskakujący. „Nielegalni” na żywo zagraliśmy po raz 
pierwszy we wrześniu, a w październiku 
przeżyliśmy szok, bo ludzie śpiewali refren na 
koncertach etc. Że przy okazji pary tańczyły salsę, 
to też było, ale osobiście nie widzę w tym problemu. 

Alians, chociaż gra 
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mentalnej jest wciąż 
rebeliancki i punk rockowy. 
Tytuł „Nielegalni” jest tu wielce sugestywny... 
Możesz nam opowiedzieć o jaki rodzaj 
nielegalności chodzi? Ja Cię znam i kilka 
całkiem dosłownych i aktualnych skojarzeń 
przychodzi mi do głowy... 

Wszystkie Twoje skojarzenia są trafne. 
Akurat pisząc tekst nie miałem na myśli (a nawet nie 
na myśli, bo na sercu) żadnej konkretnej sytuacji, 


„powrotem do korzeni”, bo wydaje mi się, że tak po 
prostu do korzeni to wracają często kapele, którym 
się po prostu wypaliły pomysły. My na brak 
pomysłów nie narzekamy (raczej ich nadmiar 
utrudnia zorganizowaną pracę). 


Na koncertach gracie już chyba te nowe 
kawałki? Jak reagują na nie ludzie? Zdarzają się 
ortodoksi domagający się starych czadów? 

No pewnie, że się zdarzają choć pojęcie 
„stare czady” to ludzie różnie rozumieją bo już gdy 
nagrywaliśmy „Gavroche” niektórzy mówili o 
„starych czadach”. Zresztą powiem ci tak coś w 
tajemnicy, ale szczerze - ja kocham punk rocka. To 
jest miłość mojego życia. Uwierz mi, że gram go z 
wielką przyjemnością. I niedługo zrobimy taką 
wersje „California uber Aleś”, że najstarszy 
załoganci zgubią glany. Ale to nie znaczy, że chce 
mi się tego punk rocka grać przez całe życie tak 
samo. Jak już tak mam, że się szybko nudzę, a co 
mnie nudzi, to mnie wkurza. Nic na to nie poradzę. A 


tylko ogólny nastrój w kraju pod okupacją 
Kaczyńskiego. Ale prawie każde skojarzenie, jakie 
mi ludzie przedstawiają a przedstawiają sporo, jest 
uzasadnione, no bo w końcu co się wokół dzieje, to 
każdy widzi. Epoka jest ponura, nasza muzyka jest 
radosna, bo jest lekarstwem, ale tekst ogarnia 
całość. Jesteśmy „nielegalni”, bo nie pasujemy 
do wizji społeczeństwa, które ma narzuconą 
jedną wizję świata, jeden schemat myślenia, 
jeden oczywisty pogląd na wszystko. Jesteśmy 
„głupi”, bo mam wrażenie, że spora część 
społeczeństwa to akceptuje. Zresztą co w tym 
nowego, ludzie boją się wolności, decydowania, 
rozterek. Dlatego taka kapela jak my zawsze jest 
poza prądem. 

Alians mocno ewoluował w ciągu 
ostatnich lat, także pod względem składu. 
Liczy sobie obecnie 9 osób zamieniając się w 
mały big band. Poza wszystkim innym, 
nurtuje mnie pytanie jak pakujecie się do 
jednego busa jadąc na koncerty? 

Tak, sam chciałbym to wiedzieć. Pewną 
odpowiedzią jest fakt, że wynajmujemy dużego 
busa - w końcu wzmacniacz basowy Jacka może 
zająć pół sceny w co mniejszym klubie. Ale 
czasem musimy kombinować jak koń pod górkę, 
jak tu wszystko logistycznie ułożyć. Na szczęście 
czy nieszczęście, często nie gramy na żywo w 
kompletnym składzie. Z tych 9 osób prawie zawsze 
coś komuś wypada, i wtedy jedziemy w ośmiu, co 
dla publiczności jest raczej niezauważalne, a za to 
pozwala pomieścić się przy standardowym prawie 
jazdy. Uwierz mi, że nie jest lekko, ale za to ile z tym 
zabawy. A że 
atmosfera w kapeli jest 
lepsza, niż chyba 
kiedykolwiek, to ten 
skład mimo, iż sprawia 
wiele trudności, daje 
też nie mniej 
satysfakcji. 


Sami wobec siebie (1990) 
Mega Yoga (1991) 
Gavroche (1994) 
Cała anarchia mieści się 
w uliczniku (1996) 
W samo południe (1998) 
Równe Prawa (2000) 
Pełnia (2003) 
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Wśród „młodych 
i obiecujących” z okolic 
zbliżonych do stołeczno- 
warszawskich, prym 
wiedzie ostatnio zespół 
o chuligańskiej nazwie 
Elbanda. Wprawdzie jak 
się bliżej przyjrzeć, to ani 
oni chuliganie, a i nie 
wszyscy tacy młodzi, bo 
każdy gdzieś grał 
(niektórzy w dość 
znanych zespołach 
ubiegłego wieku), za to 
na pewno obiecujący. 

Na razie mają na 
koncie tylko kilka nagrań 
demo, z których 
szczególnie te nowsze, 
których próbkę macie 
okazję usłyszeć także 
na CD „Pasażer 21”, są 
bardzo obiecujące. Bo i 
piosenki fajne, ferment 
wokół kapeli ożywczy i 
wibracje pozytywne. Jak 
się ta historia potoczy, 
będziemy informować 
na bieżąco, a póki co 
zapamiętajcie nazwę, 
posłuchajcie ich 
kawałka i zwyczajnie 
poznajcie tę ekipę, bo 
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- El Banda to stosunkowo 
młoda nazwa, choć z drugiej 
strony niemal wszyscy jesteście 
już po punkrockowych 
„przejściach” i nie jest to wasz 
pierwszy zespół. Moglibyście 

E rzedstawić Waszą hmmm.... 
andę i jej życiorysy? 

- Pomijając tzw. garażowanie, 
bo trudno byłoby przypomnieć sobie 
nazwy i daty wszystkich kolejnych 
piwnicznych projektów muzycznych, 
to szybkie streszczenie ogromu 
naszej historii przedstawia się 
następująco: Paweł - No Name 
(Pruszków); Serge - Ssaki, Trawnik; 
Kri Kri - Antidotum; Rolf - Post 
Regiment; Ania - Dno (Milanówek). 

Pod tymi wszystkimi 
nazwami kryją się przede wszystkim 
relacje między ludźmi znającymi się 
na bazie tworzonej przez siebie 
muzyki i to jest bardzo ważne dla 
każdego z nas. Bez nich nie byłoby 
teraz Elbandy w takiej konfiguracji. 

- Wiem, że na początku 
graliście z innym wokalistą i efekt 
był troszeczkę różny od tego co 
teraz prezentujecie. To zresztą 
łatwo porównać na podstawie 
starszych i nowszych nagrań 
demo jakie macie na stronie. Co 
wtedy nie wyszło, a wychodzi 
teraz? 

- Prawdopodobnie chodzi o 
dwie różne energie wokali. Z Hiubim 
udawało się złapać wiatr w żagle, ale 
odległość uniemożliwiła taki rozwój, 
jaki zafundowaliśmy sobie z Anią. 
Teraz wszyscy jesteśmy blisko 
Wawy i to jest dobre. Dużą rolę w 
różnicy, o której mówisz odgrywają 
teksty i sposób ich przekazu na 
scenie. Te teraźniejsze są nasycone 
emocjami, które łatwo odnieść do 
różnych życiowych sytuacji każdego 
z nas. Dlatego trafiają nawet jeśli są 
skomplikowane. A są po prostu o 


rzeczywistości. 

- A propos tych nowszych nagrań demo, to 
nurtuje mnie piosenka „San Remo”, a w zasadzie jej 
tytuł. Uchylicie rąbka tajemnicy, żebym mógł w końcu 
zasnąć nie łamiąc sobie głowy nad tą zagadką? 

- San Remo? To takie miasto we Włoszech. 
Właściwie poprawna nazwa to Sanremo, ale z powodu 
podobieństwa do tysięcy włoskich miast i miasteczek, które 
naszą nazwy od imion świętych nazwę tej miejscowość też 
zaczęto, choć błędnie, pisać oddzielnie. Liczy ok. 50 tys. 
mieszkańców, słynie z festiwalu piosenki włoskiej, 
podobnego badziewia jak ten nasz w Opolu. Poza tym 
znane jest także z wyścigu kolarskiego Mediolan - Sanremo 
i rajdu samochodowego. Jest jednym z pięciu miast we 
Włoszech, które mają kasyno. Aha no i jakby ktoś nie 
wiedział to w Sanremo umarł Alfred Nobel. W 1896 roku. 
Myślę że zaspokoiliśmy twoją ciekawość i teraz nie 
będziesz już miał problemów z zaśnięciem:) 

- Zaspokoiliście jak diabli... To ja w takim razie 


międ 

Spodziewam się wielkich liczb. 

- Jest Dziadek jest też i Babcia. Skoro domagasz się 
wielkich liczb to w sumie mają razem 62 lata. Dziadek jest 
starszy od Babci o 12 lat i to jest największa różnica wieku w 
naszym zespole. Poza tym w skład naszej bandy wchodzi 
też wnuczek Pawełek, który jest tylko nieznacznie młodszy 
od Dziadka, oraz Sergio niekiedy nazywany Rockstarem. 
Ale i tak głową rodziny pozostaje i decydujące zdanie ma - 
zwłaszcza, jeśli chodzi o sposob zapakowania sprzętu do 
samochodu czy wyboru kolejności numerów na gigu - nasz 
prywatny trener i kierownik Kri, niekiedy ze względu na 
swoje trudne zadanie utrzymania całej bandy w ryzach 
nazywany także złośliwie Adolfikiem. 

- Bardzo ładną ma ksywkę... Pojawiliście się nie 
tak dawno w kanale TVP Kultura. Możecie powiedzieć o 
programie z Wami, wszystkim, którzy nie mieli okazji go 
widzieć? Na przykład mnie? 

- Trafiliśmy tam przez udany przypadek. Długą 
drogą w kieszeni plecaka, nasze demo trafiło do reżysera 
programu "Poza kontrolą". Panu się spodobało, pan nas 
odnalazł, pan zadzwonił, okazało się, że pan to nasz 
znajomy i pan nagrał nasz koncert w CDQ. Później 
wspólnymi pomysłami wmontowaliśmy obrazy do 
poszczególnych utworów i poszło. Dla zainteresowanych: 
zarobiliśmy dzięki temu 180Ó zł na auto. 

- W ogóle jakim cudem prawie co tydzień w 
kanale państwowej telewizji mamy pokazywane polskie 
punkowo-hardcore'owe zespoły/ Mam zacząć płacić 
abonament czy jak? 

- Jak chcesz to zacznij, ale nie lepiej pójść na 
koncert? Lepiej wypadamy na żywo. Telewizja próbuje się 
wybić z syfa, który oferuje, czymś co nie znudziło się 
jeszcze odbiorcom. Jeśli ktoś przy tej okazji realizuje się, to 
czemu ma tego nie robić... Ale siebie polecamy na żywo, 
jesteśmy zwyczajnie namacalni i można z nami popić 
piwko. 

- To w takim razie, czego słuchacie w 
samochodzie jadąc na te koncerty? 

- Bardzo rożnie. Zależy, kto co zabierze w podróż, 
bądź co dostaniemy po drodze. Ostatnio słuchaliśmy 
"prawo dojazdy" 

-A macie odwagę zacytować najbardziej świński 
dowcip, jaki sobie opowiadacie podczas takich długich 
wyjazdów? 

- Chyba nie mamy tyle odwagi:) 

- Punk rock, punk rockowi nierówny i są jego 
różne koncepcie. Słuchając waszych pierwszych 
kawałków, lukając na powstającą stronę El Bandy 
widzę, że jesteście z tycn, którzy po pierwsze widzą w 

E unk rocku także miejsce na tzw. „mesydż”, najlepiej 
awią się na skłotach, a przyjaźń odgrywa w tym 
wszystkim bardzo dużą rolę. Mam rację, czy trzeba coś 
poprawić? 

- Elbanda to nie tylko pięć osób z materiałem 
muzycznym, ale wszystko i wszyscy, którzy są wśród i przy 
nas, odkąd nasze drogi to poniekąd jedna wspólna droga. 
To skłot Elba w Warszawie, to mniej lub bardziej udane 
koncerty i miejsca, w których się odbywały, to ludzie i 
zwierzęta z którymi żyjemy, mieszkamy, dzielimy część 
siebie, to nasze auto i nasze plany, których przecież nie 
zrealizujemy bez pomocy. A świat jest ostatnio tak bardzo 
nieznośny, że jeśli nie znajdziemy dla siebie w tym 


wszystkim miejsca, to zginiemy. Zginiemy nie w sensie 
dosłownym oczywiście. A kto ma kreować naszą 
rzeczywistość jak nie my sami? Także w pytaniu wszystko 
się zgadza. 

- Zdążyliście zagrać już parę razy za granicą. Co 
zmieniło się w Niemczech czy Austrii od czasów, kiedy 
Post Regiment i Homomilitia były tam najbardziej 
rozpoznawalnymi polskimi zespołami? 

- Paru kolesi osiwiało, kilku wyłysiało, paru też 
odeszło, poza tym stare punki nie zdychają a Koepi i Zoro 
nadal rządzi! 

- Nie wiem czy wszyscy, ale przynajmniej 
niektórzy z Was pamiętają jak to było 15 lat temu z 
zespołami punkowymi. Teraz startujecie niejako po raz 
drugi. Moglibyście porównać początek lat 90-tych z 
tym, z czym teraz macie do czynienia? Łatwiej? 
Trudniej? 

- I łatwiej i trudniej. Zjednej strony na początku lat 
90-tych był ogromny bum i ciśnienie na punk i ogólnie ostrą 
muzę. Bardzo dużo ludzi przychodziło na koncerty, których 
było mnóstwo, w zasadzie to można było być non stop w 
trasie. Cała ta sytuacja sprawiła, że wielu ludzi działających 
wokół sceny było przypadkowych, nieszczerych, 
podążających za modą. Myślę, że wielu z nich równie 
dobrze działałoby wokół sceny country gdyby tylko był bum 
na taką muzę. Mało też było przyjaznych miejsc do grania: 
sąuotów niewiele: Rozbrat, Rejon we Wrocławiu... Mówię tu 
o totalnym początku lat 90-tych. A teraz? Nie ma już 
ciśnienia w mediach, może i mniej ludzi pojawia się na 
koncertach, kapelom i niezależnym wydawcą ciężej jest 
przetrwać, za to ludzie tworzący scenę działają bardziej 
świadomie, z własnego wolnego wyboru i to jest zasadnicza 
i najważniejsza różnica na plus. 

- Macie jakieś plany płytowo-nagraniowe? 
Pytanie dość istotne w czasach, kiedy młodzież 
przestaje wiedzieć, co to jest płyta z drukowaną 
okładką, bo muzykę konsumuje i przechowuje w 
formacie MP3. 

- Plany mamy, ale oczywiście nie stać nas na ich 
realizacje. Jeszcze nie teraz, na wszystko przyjdzie czas. 
Mp3! Fal ‘ 
myślę, 

muzy ki t . _ 

przynajmnieikilkanaście jak nie więcej bardzo ważnych dla 
siebie płyt. zresztą wystarczy wspomnieć czasy nie tak 
odległe, kiedy to w każdym domu stał odtwarzacz kasetowy. 
Często podwójny do przegrywania i kopiowania kaset.. Jak 
historia pokazuje płyty nadal są i nadal będą, zmieniły się 
tylko czasy i zamiast kaset mamy mp3 i dużo łatwiejszy 
dostęp do muzy z całego świata.. I to jest wielki pozytyw. 
Czasem wręcz przewrotnie, dzięki mp3 docieramy do 
kapeli, której w innych okolicznościach przyrody nie 
mielibyśmy okazji poznać i załóżmy że cholernie przypadła 
nam do gustu aż targa trzewiami, wtedy właśnie chcemy ją 
mieć na półce z okładką do poczytania. A Niemcy? Tam 
ogromna część ludzi ściąga muzę z internetu, ale 
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taką płytę, położyć na talerzu, opuścić jgłę i usłyszeć 
zajebisty trzask... Dobrze by było wydać El Bandę na 
winylu... Podobno marzenia się spełniają:) 

- Dziękuje za uwagę i życzę powodzenia. Nie 
Remo. 


tylko w San 


www.elbanda.band.pl 




















Pochodzicie z Puław, z miasta, z którego wcześniej wywodziła się 
Siekiera. Czy są tam jeszcze obecnie jakieś inne ciekawe formacje? Czy 
utrzymujecie kontakty z muzykami z Siekiery? 

Sory: Pomimo że nagłaśniam koncerty w jednym z puławskich klubów i 
mam trochę do czynienia ze sceną hc, z którą byłem kiedyś mocno związany, nie 
przychodzą mi do głowy żadne puławskie zespoły oprócz chłopaków z 503, 
którzy grają w sąsiedniej sali. Jeżeli chodzi o panów z Siekiery, to znam ich zbyt 
dobrze, żeby utrzymywać z nimi kontakt. 

Sanchez: Ja znałem bliżej Adamskiego jakieś dziesięć lat temu. 
Przegadaliśmy wiele godzin na różne tematy, od Tomasza Manna po 
współczesną powieść amerykańską. On bronił klasyków i nie mógł się przekonać 
do postmodernistów, ja pomimo szacunku dla Starych Mistrzów widziałem sens 
transgresji i eksperymentowania z formą. W tym momencie jednak nie chcę mieć 
z nim nic do czynienia i nie chcę też dalej rozwijać tego tematu. 

Zdaje się nie lubicie szufladek, ale korzenie Waszej muzyki ewidentnie 
sięgają połowy lat 80-tych i nie uwierzę, że nie słuchaliście wtedy lvo 
Partizan, Madę In Poland, Madame, czy - najbardziej oczywiste - Siekiery. 

Czy od tych zespołów zaczęła się Wasza fascynacja muzyką? 

Sanchez: Oczywiście, że nie słuchaliśmy. Po co? Jest na świecie tyle 
oryginalnych kapel, że słuchanie popłuczyn, szóstej, ósmej zalewajki, w ogóle mnie nie 
interesuje. Chociaż może Madame było porządną kapelą. Pierwsze dwie obiły mi się o 
uszy, ale nie słuchałem nigdy ich całego materiału. Nie znam, nie wiem, nie interesuję się, 
zarobiony jestem. Co do Siekiery, pewnie, nie dało się jej nie słyszeć mieszkając w 
Puławach, ale to jest zupełnie inna zależność, bo nie ma w DHM za grosz inspiracji 
Siekierą. Moja osobista fascynacja wzięła się z Joy Division i wczesnego U2, a potem już 
zeszła lawina. 

Sory: A ja cię rozczaruję. Moje korzenie to kapele takie jak Dead Kennedys, 
Bauhaus, PIL, cała stajnia 4AD i oczywiście kapela Jaza Colemana. 

Nie jesteście, po latach kimś w rodzaju „ostatnich Mohikanów” swojego 
brzmienia? Jak w ogóle czuje się w XXI wieku kapela operująca estetyką - mam 
wrażenie - zrozumiałą tylko przez dzisiejszych 35-40-latków? 

Sanchez: Moim zdaniem przeginasz. Musiałbym zapytać co 
nazywasz muzyką nowoczesną. Ten Wasz streetowy punk czy kopiowanie 
norweskiego lub amerykańskiego hc? Sory na przykład stworzył parę lat 
temu ostry gitarowy, nieistniejący już zespół o nazwie Splash Down, który 
trochę zaskoczył scenę hc, nie sądzę jednak żeby to co gra w DHM było 
mniej nowoczesne. Nie jesteśmy zamknięci w latach osiemdziesiątych, 
nawet jeśli, jak mówisz, nasze korzenie tam się znajdują. DHM to jest 
porządna współczesna muzyka gitarowa w odróżnieniu od większości 
produkcji, które teraz wychodzą. Solidne gitarowe łojenie, które nie chce 
być rozrywką. A na koncerty przychodzą ludzie w bardzo różnym wieku, a 
proporcje publiczności wypadają na niekorzyść tych starszych załogantów. 

Sory: Jakoś tych 35-40-latków ciągle nie mogę spotkać na naszych 
koncertach. Większość osób przychodzących na nasze koncerty to 
dwudziestolatkowie. Nie czuję się jak starzec, który gra coś 
niezrozumiałego, bo jest spora grupa młodych ludzi, którzy szanują to co 
robimy i dajątemu wyraz. 

Wasze teksty sprawiają wrażenie dość depresyjnych. Co staracie 
się w nich przekazać? 

Sanchez: Głównie brak perspektyw, jednak w kontekście znacznie 
szerszym niż społeczny. Trochę Kafki, Sartre'a, może i byłoby trochę 
Becketta, gdyby nie to, że w moich tekstach nie ma groteski. Trochę zmęczenia, znużenia 
takiego jak w książkach Beigbedera. Albo wprost, nie odwołując się do lektur: chcę 
przekazać, że każdy człowiek jest skurwysyńsko żałosną i beznadziejną kreaturą, która 
na nic lepszego niż śmierć nie może liczyć, że wszystko, co ktokolwiek robi nie ma 
głębszego ostatecznego sensu, i że ja, mimo wszystko, mimo że kapitulacja jest 
ostatecznie podpisana, nigdy nie zgodzę się na taki stan rzeczy, bo ludzka wrażliwość i 
zdolność przeżywania to wartości same w sobie. 

Z tego co wiem Sanchez pisze również wiersze. Czy zostały one gdzieś 
opublikowane? 

Sanchez: Publikowałem 
w pismach literackich, mniej 
lub bardziej ważnych. 

„Studium”, „Akcent” „Nowa 
Okolica Poetów”, „Arkadia” I 
takie tam różne... Myślałem, 
żeby to zebrać w tomik i wydać 
w postaci książkowej, ale na 
razie jestem zbyt zajęty DHM- 
em, Globlokiem i życiem, żeby 
znaleźć czas, dwa, trzy 
tygodnie, usiąść i zrobić to 
porządnie, poukładać w 
porządną konstrukcję. Mało 
kto wie, że aby to robić, 
potrzeba naprawdę wiele 
pracy i przeanalizowania 
wszystkich potencjalnych 
możliwości i wersji. Naprawdę 
ludzie myślą, że wystarczy 
pierdnąć wersem. Sądzę, że 
podobnie myślą o muzyce i 
dlatego wiele zespołów w 
Polsce jest na tak żenującym 
poziomie, wszystko jest 

jebane na odwał, na zasadzie „może być”. W ten sposób ci ludzie zostawią po sobie tylko 
trochę gówna, którym w dodatku na nieszczęście zapchająuszy innym. 

Że nie do końca odpowiadają Wam współczesne realia muzyczne, świadczy 
chyba fakt, że „Dehumanizację” nagraliście w analogowym studiu OBUH. Czy 
Waszym celem było uzyskanie takiego naturalnego brzmienia? Odżegnujecie się 
od muzyki komputerowej? 

Sory: Po prostu nie mamy problemu z nagrywaniem całych ścieżek bez klejenia. 
Wybraliśmy studio analogowe, nie dlatego że chcieliśmy być oryginalni, chodzi o to, że 
mieliśmy świadomość, że nie będzie żadnych wklejek i przycinek, że nagramy dokładnie 
to do czego jesteśmy zdolni. I tak właśnie wyszło. Po pierwszym doświadczeniu w studiu 
całkowicie cyfrowym, doszliśmy do wniosku, że nie ma sensu tego powtarzać i 


zdecydowaliśmy się na Wojcka Czerna i jego obusze studio w Rogalowie. I wcale tego nie 
żałujemy. Co do komputerów, to nie jesteśmy ich wrogami, robienie bitów i tworzenie 
plazm dźwiękowych bardzo mnie interesuje, w swoim czasie tworzyłem muzykę do etiud 
filmowych. Bardzo byłem zadowolony z efektu. Komputer może też świetnie służyć jako 
notatnik. Jednak nigdy nie mógłbym się obejść bez współpracy z innymi ludźmi przy 
tworzeniu muzyki. 

Sanchez: U mnie w głowie było jeszcze powiązanie studia bez komputerów z 
tytułem płyty. Stawiamy pytanie o dehumanizację, więc pokażmy, że jesteśmy zdolni 
pokazać ludzkiego ducha w muzyce. A wycinanie, docinanie, przesuwanie, okładanie 
cyfrowymi efektami, cyzelowanie brzmienia na komputerze to jest jak nakładanie filtrów 
na oczy, każdy z nich cię oszuka. My nie oszukujemy. 

Mimo, że pewnie ani Wy, ani żaden z zespołów wam podobnych nie może 

marzyć o szerokiej 
popularności, to w tzw. 
środowisku, przyjęto Wasz 
nowy album bardzo dobrze. 
Kultowy dziennikarz sceny 
gotyckiej Mick Mercer nazwał 
„Dehumanizację?” - „najlepszą 
post-punkową płytą 2005 roku". 
Jak trafiliście na łamy jego 
pisma „Mick”? 

Sanchez: Mercer to jest 
szczególna postać i trudno przejść 
obojętnie obok tego, co zrobił dla 
undergroundu. Był jednym z 
pierwszych brytyjskich punków i od 
1976 roku robił jeden z pierwszych i 
najważniejszych punkowych 
zine'ów o nazwie Panache, gdzie 
przeprowadził wywiady m.in. z 
rozpoczynającymi dopiero Siouxie 
and the Banshees, UK Decay czy 
Sex Gang. Potem redagował najważniejszy chyba magazyn gotycki lat osiemdziesiątych 
„ZigZag”. Pisał i robił fotografie dla mainstreamowych pism muzycznych, robił okładki płyt 
dla kapel. To niezwykle zaangażowany facet, cały czas działa dla muzyki, którą ukochał i 
robi w sieci magazyn o nazwie „The Mick”. Nasza płyta trafiła do niego chyba w bardzo 
podobny sposób jak wszystkie inne, które dostaje, czyli pocztą. Kiedyś zrecenzował już 
„Disco Heine Medina”, a gdy teraz otrzymał „dehumanizację?”, musiała mu chyba nieźle 
narozrabiać w odtwarzaczu i duszy, bo najpierw napisał wspaniałą recenzję, a następnie 
poprosił nas o wywiad do następnego numeru i opatrzył go tekstem na okładce „DHM - 
best post-punk 2005”. To było niezwykle przyjemne, 
naprawdę dużo dla nas znaczyło i równie przyjemnie 
było obserwować jakim ten gość jest punktem 
odniesienia - po tej historii nagle zaczęły przypływać 
mailem prośby o wywiad z różnych pism z Zachodniej 
Europy. Nie liczymy wcale na tanią popularność, my się 
śmiejemy z kapel, w których jest więcej lansu niż muzyki, 
ale wiemy choćby na podstawie listów, które 
otrzymujemy, że jest mnóstwo osób, do których ta 
muzyka trafia i których mam nadzieję dręczy na wskroś. 

Słyszałem, że planujecie nagrać anglojęzyczną 
wersję Waszej ostatniej płyty. Czy są jakieś bliższe 
szczegóły dotyczące jej wydania. 

Sanchez: Tak, ja pracuję teraz nad angielskimi 
wersjami tekstów. Jednak samo nagranie angielskich 
wersji będzie musiało poczekać do czasu aż podpiszemy 
kontrakt z jakimś zachodnim wydawcą. Nie chcemy na 
tym etapie inwestować z własnej kieszeni w nagranie i 
miks, jeżeli nie stoi za tym coś konkretnego. Będziemy 
prowadzić rozmowy na ten temat z kilkoma wytwórniami. 
Niezależnie od tego czy to się uda, i tak angielskie wersje 
tekstów muszą być zrobione, przydadzą się w czasie 
koncertów. Dostaliśmy właśnie zaproszenie na kilka 
koncertów do północnych Włoch, a ja bardzo chciałbym 
przebić się przez tę granicę języka, bardzo chciałbym, 
żeby nie tylko Polacy wiedzieli o czym mówię na 

„Dehumanizacji?”. 

Po nagraniu „Dehumanizacji?” mieliście dość długą przerwę koncertową 
spowodowaną wypadkiem gitarzysty. Czy wszystko jest już w porządku i kiedy 
będzie można zobaczyć Was na żywo? 

Sory: Wszystko jest OK i zaczynamy koncerty od marca. Zresztą mamy 
świadomość, że ten czas koncertowego zawieszenia DHM z powodu wypadku 
Jenny'ego , wykorzystaliśmy z Sanchezem bardzo twórczo. Robimy projekt o roboczej 
nazwie Globloc, który dla wielu osób może być niezłym 
zaskoczeniem. Napisaliśmy kilka pięknych kawałków i 
powoli myślimy o ich wydaniu. 


www.dhm.com.pl 

Disco Heine Medina (2003) 
Dehumanizacja? (2005) 
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Komunistyc 
Jeżeli zespół 
źródła inspiracji The 
przykuwać uwagę 
solidną muzykę... 

Po wydaniu bardzo 
Sympathies” kopenhaski 


zni modsi? Faceci w garniturach? 
muzyczny uznaje za swe największe 
Jam i Karola Marksa, to musi 
wywoływać emocje. A jeśli przy tym gra 


dobrej, drugiej płyty „Revolutionary 
The Movement ma szansę stać się 
najsłynniejszym duńskim triem od czasów gangu Olsena. Przebojowa 
mieszanka modsowskiego power popu, punk rocka i idealistycznego, 
lewicowego przesłania spodobała mi się na tyle, że postanowiłem 
umówić się na wywiad z wokalistą, gitarzystą i liderem The Movement, 
Lukasem Scherfigiem. O umówionej porze odebrałem telefon, a w 
słuchawce dał się usłyszeć straszliwie zasapany Lukas... 

Rozmawiał Sebastian Rerak 


® Lukas, masz strasznie 
zdyszany głos. Coś się stało? 

Nie, nic. Tylko właśnie wróciłem 
z próby. 

Przygotowujecie nową płytę? 

Tak, ale z innym zespołem, The 
Breakers. Wchodzimy do studia za 
dwa tygodnie. Gram w The Breakers na gitarze, a to 
będzie nasz drugi album. 

OK, rozumiem. Jak zaczęła się Twoja 
fascynacja ruchem mod? Czy najpierw 
zainteresowałeś się muzyką czy stylem? 

Na początku ruch mod zafascynował mnie ze 
względu na styl. Ale zawsze lubiłem zespoły takie jak 
The Who i przede wszystkim The Jam. To moi 
muzyczni faworyci. Kiedy kupiłem sobie gitarę 
Rickenbacker, taką jaką używały moje ulubione 
zespoły, zacząłem grać także rock'n'rolla. Teraz 
słucham głównie muzyki soul z wytwórni Motown. 
Wciąż jednak najbardziej fascynuje mnie mod, 
głównie ze względu na kontrast między muzyką a 
wizerunkiem. 

Skoro wspomniałeś o Motown... Kiedyś 
powiedziałeś, że uważasz soul za najlepszy 
gatunek muzyczny wszechczasów. W Waszej 
muzyce jest nieco soulowych brzmień, ale raczej 
niewiele i są one bardzo subtelne. Dlaczego nie 
zdecydowaliście się bardziej iść w stronę takich 
dźwięków? 

Ponieważ na początku istnienia The Movement, 
ciążyliśmy w stronę bardziej szorstkiego brzmienia. 
Nasz pierwszy album „Move!” był mocno 
inspirowany muzyką The Clash. Teraz jednak kiedy 
słucham soulu z Motown, uważam go za najlepszą 
muzykę na świecie. Soul ma pewien walor, którego 
brakuje moim zdaniem w dzisiejszej muzyce - 
rewelacyjne melodie. Dobra melodia to podstawa! 
Muzyka pozbawiona melodii, jest pozbawiona 
fundamentów. Nie znoszę współczesnych 
zespołów, których brzmienie opiera się jedynie na 
riffie, a nie ma w nim melodii. To właśnie nie podoba 
mi się w niektórych grupach punkowych. Naszym 
celem jest obecnie połączenie punkowej energii z 
melodiami w stylu Motown. 

Deklarujecie wierność tradycyjnemu 
modsowskiemu sloganowi „Clean living under 
difficult circumstances” (Czyste życie w 
trudnych warunkach). Jak Twoim zdaniem 
należy dzisiaj rozumieć to hasło? 

Dla mnie jest to pewna opozycja punka. Punk 
stara się wyglądać agresywnie, by szokować 
społeczeństwo, podczas gdy mod opiera się na 
klasycznym stylu, jaki wyznawali np. robotnicy w 
latach 1930. i 40., którzy zakładali swoje najlepsze 
ubrania, idąc na strajki i demonstracje. Starali się w 
ten sposób przedstawić prawdziwą alternatywę dla 
społeczeństwa. Podoba mi się filozofia życiowa, 
która nakazuje Ci wstać rano i zrobić coś 
pożytecznego. Zawsze lepsze to niż pobudka w 
rynsztoku. Ale kiedy mówimy o „czystym życiu” nie 
chodzi nam o nie jedzenie mięsa, nie picie i nie 
palenie. To raczej pewien sposób radzenia sobie z 
życiem, łączenie dobrego szyku z pozytywną 
postawą. 

Czy Twoim zdaniem można pogodzić 
polityczne zaangażowanie z dandyzmem? 
Modsi zazwyczaj bardziej interesowali się 


ładnymi ubraniami i 
rozrywką niż polityką. 

To prawda, ale w 
swych początkach ruch 
mod był związany z 
pewnymi kwestiami 
społecznymi. Wiesz, 
zamieszki w Brighton itd. 

Zespoły takie jak The Kinks 
miały społeczne teksty, choć 
nie były one bardzo 
bezpośrednie. Z drugiej strony, 
wielu modsów w Kopenhadze we 
wczesnych latach 80. było niemal 
młodymi konserwatystami. To trochę tak 
jak z punkiem, którego również istnieją różne 
wersje. Dziś nie ma zbyt wielu modsowskich 
zespołów, więc mamy szansę na nowo określić 
czym jest mod i włączyć do niego trochę polityki. 
Kontrast między eleganckim wyglądem* a 
zaangażowanym przekazem czyni to wszystko 
bardziej ciekawym. Nasz przekaz nie jest też bardzo 
bezpośredni, ponieważ nie chcemy być zespołem 
związanym z jakąś partią polityczną. Staramy się 
wspomagać każdego kto robi coś pożytecznego - 
organizuje squaty lub antyrasistowskie 
manifestacje. Dlatego też nazywamy się The 
Movement - chcemy dodać lewicy trochę siły 
poprzez dobrą muzykę. 

® Czy ze względu na podobny 
styl i przekaz czujecie pewnego 
rodzaju afiliację ze Szwedami z 
The (International) Noise 
Conspiracy? 

Tak, myślę, że mamy wiele 
wspólnego, choć oni odeszli od 
klasycznego szyku i nie noszą już 
garniturów. Nadal jednak robią coś podobnego. Jest 
to może nieco bardziej komercyjne, ale nadal mają 
bardzo radykalny przekaz. Podoba mi się także ich 
muzyka. 

Czy popularność takich skandynawskich 
zespołów jak choćby The (International) Noise 
Conspiracy czy The Hives przysłużyła się jakoś 
Wam? 

Myślę, że tak. W Niemczech, gdzie obecnie 
gramy najczęściej, prasa zawsze porównuje nas do 
The Hives i The (International) Noise Conspiracy. 
Bardzo dużo dobrej muzyki napływa dziś ze 
Skandynawii. Osobiście nie wydaję mi się, żebyśmy 
grali w stylu zbliżonym do The Hives, ale 
przypuszczam, że możemy się z nimi kojarzyć ze 
względu na podobną energię. 

Niebawem macie wystąpić w Niemczech na 
festiwalu Popkom. Innym jego gościem będzie 
pewien zespół, który występował dla duńskich 
żołnierzy w Iraku. Wy tymczasem popieraliście 
antywojenne protesty. Myślisz, że może dojść do 
jakichś spięć? 

Gramy z nimi w Berlinie na festiwalu Popkom, 
którego jesteśmy głównym zespołem. Wiem, że 
pewna grupa RASH skinheads może pojawić się z 
jakimś protestem, ale nie wydaję mi się, by miało 
dojść do spięć. To dosyć dziwne, że będziemy dzielić 
jedną scenę z zespołem, który grał dla żołnierzy w 
Iraku, bo my wystąpiliśmy na wielu antywojennych 


koncertach. Ale to bardzo mały zespół, więc nie 
trzeba poświęcać mu zbyt wiele uwagi. Muszę 
jednak przyznać, że Niemcy są bardzo dumni z tego, 
że ich kraj nie zaangażował się w wojnę. 

Żałuję, że nie mogę tego powiedzieć o moim 
kraju. 

Ja niestety o swoim też nie. 

W tym roku braliście też udział w trasie 
Deconstruction Tour, na której występowały 
przede wszystkim zespoły grające melodyjny 
hardcore. Wygląda na to, że potraficie sobie 
zjednać także i punkową lub hardcore'ową 
publikę. 

Myślę, że dzieje się tak m.in. dlatego, że nasz 
przekaz łączy ludzi. To co jest dla mnie istotne, to fakt 
czy zespół ma coś do powiedzenia. Bardzo lubię hip 
hop, jeśli ma konkretne przesłanie. Na 
Deconstruction Tour grały różne zespoły - obok 
Pennywise, Pulley itp., wystąpili także Slackers 
grający ska. Cieszę się, że na nasze koncerty 
przychodzą różni ludzie - modsi, skinheadzi, 
robotnicy, studenci. Docieramy do wielu ludzi, co jest 
bardzo dobre. 

Ważnym elementem kultury mods były 
zawsze skutery. Czy jesteście fanami 
skuteringu? 

Owszem, chociaż ja nie mam skutera ani nawet 
prawa jazdy. Przyjaźnimy się jednak z członkami 
kopenhaskiego scooter clubu. Wystąpiliśmy na kilku 
imprezach organizowanych przez nich. 

Co oznacza dla Ciebie bycie modsem dziś, 
niemal w czterdzieści lat po narodzinach ruchu 
mod? 

Uważam, że ważnym aspektem filozofii mod 
jest otwartość na nowości. W końcu mod to skrót od 
„modemism”. Paul Weller z The Jam powiedział 
kiedyś, że miał dość modsowskiego revivalu lat 70., 
bo uważał, że ludzie za bardzo oglądają się wstecz. 
Ja także nie lubię, kiedy mod staje się retro. Wiele 
obecnie działających zespołów mod naśladuje styl 
grup z lat 60. I choć podobają mi się niektóre ich 
piosenki, to nie pochwalam idei bycia retro. Bycie 
modsem wymaga bycia nowoczesnym i nie 
obawiania się nowości (o ile są to nowości wysokiej 
jakości). Dla nas oznacza to także, że możemy 
unowocześniać nasze brzmienie. Nie powinniśmy 
obawiać się 
udogodnień, 
jakie oferuje 
nam XXI wiek. 


www.themovement.dk 

Move(2003) 

Revolutionary Sympathies (2005) 
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BOMB THE WORLD 


Kilka miesięcy temu, na koncercie Mad Sin w mieście Eye For 
An Eye i Bolka i Lolka, widząc szykujący się do grania support, 
pofatygowałem się pod scenę celem bliższej identyfikacji. Z 
niemałym zdziwieniem skonstatowałem wówczas, że choć nazwę 
Bomb The World słyszę pierwszy raz w życiu, to członków kapeli 
kojarzę całkiem nieźle. Nie będę w tym wrażeniu odosobniony, bo 
Bomb The World to nowy zespół złożony z ex-członków uznanych już 
w światku polskiego hc zespołów Upstream, Second Chance oraz 
gitarzysty coraz bardziej aktywnego Hartala. Był to jeden z 
pierwszych koncertów tej supergrupy, zatem przedstawiając ją na 
tych łamach, mam chyba całkowite moralne prawo do łatki „łowcy 
talentów”. Gustujący w amerykańskiej odmianie melodyjnego punk 
rocka, po zaznajomieniu się z nagraniami demo tej kapeli lub jej 
scenicznym wcieleniem przyznają mi racje. O kilka zwierzeń 
poprosiłem Eddiego (vocal) i Lukaszą(gitara). (B) 

pokaż, że żyjesz 


- Pierwsze pytanie 
dotyczy nazwy. Jaki świat? Jakie 

bomby? 

ŁUKASZ: Jako czołowy nihilista IV 
Rzeczypospolitej, proponuję dosłowną interpretację 
nazwy: ten świat, a bomby atomowe, rzecz jasna. 

EDDIE: Widać nazwa wywołała niepokój, to dobrze. 
Dla mnie Bomb The World znaczy tyle co „Pokaż, że 
żyjesz". 

-Bomb The World brzmi jak: 

Ł: No BTW brzmi dobrze, po prostu. Rokendrolowo, 
melodyjnie i z pazurem. Brzmi tak, żeby podobało się nam 
przede wszystkim, no i mamy nadzieję, że spodoba się 
wielu innym, mniej lub bardziej przypadkowym osobom. 
Poza tym nie oczekiwałbym na Twoim miejscu 
odpowiedzi typu „BTW brzmi jak połączenie zespołów X i 
Y”, bo moim zdaniem takie porównania w przypadku 
zespołów tworzących swój własny materiał to strzał do 
własnej bramki. Wszystkie kawałki, które udało nam się 
do tej pory zagrać są naszą własną produkcją, zarówno 
jeśli chodzi o muzykę, jak i teksty. Co jeszcze? Jasne, że 
słuchamy bardzo różnej muzyki i pewnie to gdzieś tam 
słychać w naszych kawałkach, ale przecież to naturalne i 
oczywiste, więc wdawanie się w szczegóły jest tutaj 
zupełnie zbędne. 

E: Najważniejsze, że nie zamykamy się w jakichś 
głupawych schematach. Nie prowadzimy z sobążadnych 
rozmów na temat, „a może by brzmieć jak ktoś tam”, albo 
„uczesać włoski jak ten pan wwideoklipie". Na pewno nie 
dołączymy do scenowych dandysów. 

- Widzę w waszym zespole same znajome, znane 
z innych kapel, twarze. Czyżby jakaś supergrupa? 
Przedstawcie siebie i kolegów i powiedzcie co się 
stało z waszymi poprzednimi projektami? 

Ł: No tak... BTWto taki bojsbend. Spotkaliśmy się na 
castingu u niejakiego Bezkoca. Każdy z 
nas spełnił stawiane przez niego 
wymagania i tak powstałten zespół. 

A tak poważnie, to zespół powstał w 
dość dziwnych, jak dla mnie, 
okolicznościach. My z Kubą od września 
2004 szukaliśmy osób, które chciałyby grać 
melodyjny hardcore w Krakowie, niestety 
bez rezultatu. Oczywiście pierwszą osobą, 
o której wtedy myśleliśmy i próbowaliśmy 
do tego namówić był Mitts, ale on był już 
wtedy zaangażowany w Blindside, 

Upstream, No Morę Hippis i naturalnie 
Second Chance, więc teoretycznie szans 
nie było. Potem na koncercie tych właśnie 
składów w Zakopanem siedzieliśmy z 
Eddiem i rozmawialiśmy o muzyce, 
koncertach itd., no i w sumie samo jakoś tak 
wyszło, że on chciałby śpiewać i tworzyć 
coś nowego, poza Upstream. Potem 
zadzwonił do mnie w styczniu i powiedział, 
że Mitts i Kaz też byliby zainteresowany, no 
i mamy zespół. A co do poprzednich 
składów, to może Eddie coś na ten temat... 

Od siebie powiem tylko, że z Hartalem 
wszystko OK., nagrywamy LP i gramy 
sporo koncertów. 

E: Upstream od dłuższego czasu 
konał. Nie miał go kto odstrzelić, więc 
dokonał samobójstwa. Second Chance też 
już nie istnieje, czego ja osobiście nie 
jestem w stanie zrozumieć. Byli zawsze 
moimi faworytami w Polsce i ceniłem ich 
bardziej niż imienników z Holandii. Ale, oni uznali, że 
lepiej będzie jak nie będągrać... 

- Czym Bomb The World różni się od Upstream, 
Second Chance czy Hartala? 

Ł: Dla mnie przede wszystkim chyba muzyką, którą 
gramy. Nie jest to taki typowy, bardzo ostatnio modny 
„melodie punk”, ani typowy hardcore. Nasz materiał jest 
po prostu punk rockowy, w tym znaczeniu, że grając 
potrafimy nabrać dystansu do wszystkiego. I chyba w tej 
muzyce słychać właśnie radość tworzenia, a nie robienie 
czegokolwiek na siłę, pod ciśnieniem. Poza tym, z mojej 
perspektywy, trochę inaczej robimy materiał. Hartal to 
zespół grający zajebistą muzykę z polskimi tekstami, 
które też są całkiem niezłe. BTWto zespół prezentujący 
trochę inny styl muzyczny, inne podejście do tematu, a 
przede wszystkim śpiewający po angielsku i to w stylu, 
którego bez specjalnego słodzenia Edkowi, nie 


powstydziłoby się X kapel z San Francisco, 

Jersey czy Bostonu... 

- Najbliższe plany? Słyszałem, że zanim 
podpiszecie kontrakt z Fat Wreck, czy Fat Wreck 
Poland, kombinujecie z jakąś DIYdemówką? 

Ł: No tak, demo zostało nagrane, jest na nim 9 
numerów. Wstępnie miało służyć głównie celom 
warsztatowym, chcieliśmy dobrze się przygotować 
do LP. Nagrywka wyszła całkiem zacnie, więc 
postanowiliśmy udostępnić kilka kawałków w 
Internecie, ponadto prawdopodobnie będzie ją 
można nabyć za śmieszną cenę, z bardzo fajną 
drukowaną wkładką, tekstami itd. bezpośrednio u 
nas lub dystrybutorów, którzy ewentualnie chcieliby 
się tym zająć. W planach mamy nagranie LP i 
wydanie go, a także granie koncertów. W zasadzie 
tyle byłbym skłonny teraz ujawnić. 

E: Moim zdaniem 9 utworów na demo to kapkę 
za dużo, ale chłopaki to ambitne typy i postawiły na 
swoim. Generalnie zawsze głosują przeciw mnie i 
jestem coraz bardziej marginalizowany w zespole. 
Widać po roku grania, doszli do wniosku, że lepiej mieć 
kabotyna w ssaku, niż żeby później był obciach, hahaha 

- Pytanie tendencyjne, ale jestem uparty. 
Widziałem was na koncercie i wszystko fajnie tylko 
nie dotarła do mnie głębia przekazu werbalnego. 
Kiedy wersje polskojęzyczne? 

E: Could you repeat the ąuestion once again, please 

? 

Ł: A mnie się podoba jak Ed śpiewa po angielsku i 
tyle w temacie z mojej strony. Chłopaki też są za 
angielszczyzną. 

- A propos tych koncertów to zagraliście ich 
podobno w 2 miesiące więcej niż Upstream przez rok. 
Czy to dobrze rokuje na przyszłość? 


Ł: Ja tam nie prowadzę statystyk, ale myślę, że 
wszyscy bombardierzy chcieliby grać jak najwięcej 
koncertów. Zaczęliśmy grać sztuki dopiero w listopadzie, 
ale chyba dobrze czujemy się na scenie i zdecydowanie 
służy nam dobry odbiór naszego materiału na koncercie. 

E: Ostatnio w Oświęcimu na naszym koncercie bawił 
40 letni mechanik samochodowy, który miotał się jak Jello 
Biafra. Koncerty to podstawa... 

- Wasza ulubiona płyta zeszłego roku? 

Ł: Dziwne pytanie - demo Bomb The World, rzecz 
jasna... Ja nie mam chyba ulubionej płyty ubiegłego roku, 
jakoś nic z „nowości” mnie ostatnio nie powala 
muzycznie. Podoba mi się ostatnia płyta Street Dogs, 
dobry jest też nowy Agnostic Front i Horrorpops, ale na 
kolana mnie nie powaliły. Trochę mniej siadł mi nowy 
Madball i jestem zupełnie zaskoczony bardzo średnim, 
moim zdaniem, nowym materiałem Lagwagon. Poza tym 
po koncercie Mad Sin bardzo przekonałem się do ich 


nowego LP, „Dead Moon’s Calling”. Zajebisty materiał! W 
Polsce podoba mi się nowa płyta Projektu - dobrze 
zagrane, z energią i kopem. No, ale i tak najczęściej 
wracam do Resistance 77, The Clash, ostatniego 
koncertu Ramones czy Misfits, bo jakoś ich materiał mi się 
nie nudzi nawet po 2345 przesłuchaniu. 

E: Dokładnie, nowy Mad Sin robi wrażenie, ale 
numer 1 dla mnie to Alkaline Trio i "Crimson". Muszę 
przyznać, że już od paru dobrych lat zainfekowany jestem 
tą kapelą i nic na to nie poradzę. Niemniej zauważam, że 
coraz mniej nowych rzeczy mnie kręci, więc wracam do 
swojego archiwum 

- Oceńcie się obiektywnie. Największa wada i 
największa zaleta Bomb The World? 

L: No, największą zaletą jest chyba to, że gdy gramy 
koncert, dajemy z siebie 200% i mamy nadzieję, 
że to widać. Poza tym jesteśmy otwarci na oferty, 
propozycje, komplementy oraz dobrą wolę 
postawienia nam browaru lub flakonu. Jesteśmy 
też mili, przystojni i szarmanccy, zwłaszcza, jeśli 
chodzi o panie. Wad mamy kilka i chyba żadnym 
grzechem jest się do nich przyznać: nie zawsze i 
nie w każdym terminie możemy grać koncerty, bo 
mamy inne życiowe zobowiązania, które są 
jednak ważniejsze, poza tym jesteśmy w wielu 
względach, w tym również logistycznych, 
uzależnieni od czynników, na które często nie 
mamy wpływu i będziemy się starali jakoś to 
zmienić. 

E: Determinacja, konsekwentne dążenie do 
ustalonego celu, ambicja - to cechy. Niestety, 
wokalista wykazujący częściową demencję, to nic 
do pozazdroszczenia... 

- Problemy alkoholowe pomagają czy 
przeszkadzają w graniu w zespole? Jak dobrze 
usłyszałem, to chyba macie piosenkę na ten 
temat? 

Ł: Ale kto ma problem? Wyjaśnij, bo może my 
o czymś nie wiemy... Alkohol zdecydowanie nie 
jest naszym problemem. W sumie większość z 
nas nie wylewa za kołnierz, ale traktowanie tego w 
kategoriach problemu jest trochę bez sensu. Poza 
tym w składzie jest również osoba, która w ogóle 
nie pije alkoholu, więc to pytanie to strzałw pudło. 

E: Haha, widzę, że trochę przesadziłeś z 
doładowaniem na naszym koncercie i teraz fakty, 
które tymczasowo wyparłeś ze świadomości, 
wracają w postaci poszukiwań towarzyszy własnej 
niedoli. Co więcej, wydaje mi się to trochę nietaktowne, 
aby własne problemy przemycać do wywiadu, który 
niewykluczone, że kleciłeś w jakimś delirycznym stanie. 
Oj nieładnie... 

- Marzenie Bomb The World? Split z H20, 
zaproszenie w Warped Tour, wysoko-budżetowy 
teledysk z panienkami czy własne studio 
nagraniowe? 

Ł: Bez koc mówi się, że życzenia się spełniają, więc 
ja bym chciał mieć studio ze sprzętem. Specyfikację 
prześlę Ci mailem. 

E: Teledysk z panienkami, bez dwóch zdań... 

- Życzę zatem jednego i drugiego. Dzięki. 

kontakt: 

Łukasz - 0608 502 068, mail: bootch@o2.pl 
www.myspace.com/bombtw 
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Mad Sin świetnym zespołem jest i basta! Muzyczna biegłość 
dojczlandzkich punkobillowców może równać się jedynie z ich 
sceniczną widowiskowością ta zaś - z demon izmem ich nagrań 
studyjnych. 

Okazja do stanięcia oko w oko z siejącymi grozę i 
zniszczenie psychotycznymi rockWrollowcami nadarzyła się w 
październiku 2005 roku, kiedy Mad Sin zawitał do 

piastowski § \ ej krainy. Publika w bielskim klubie 

„Rude Boy” została zelektryzowana 


gromką kanonadą punk'n'rollowego ognia. Uczestnicy koncertu 
mają co wspominać, innym zostaje jeszcze kontakt z bogatą 
dyskografią grupy, której najświeższym punktem jest krążek 
„Dead Moon's Calling”. 

Już po koncercie zdybałem potężnego wokalistę Mad Sin, 
Koftę i zadałem mu szereg pytań. Przy okazji tej rozmowy, wygłosił 
on zresztą kilka daleko idących deklaracji socjopolitycznych, 
których zapewne mało kto spodziewałby się po muzyku formacji 
psychobilly. Tym bardziej zachęcam do czytania, zwłaszcza, że nie 
znacie dnia ani godziny, w której zawezwie Was Martwy Księżyc 
(Sebastian). ° 


z wokalistą 
MAD SIN 
- Koftę, rozmawia 
Sebastian Rerak 


Następnym rażeni weźmiemy wolne od grania i wtedy wymyślę jakiś nowy, 
naprawdę inny materiał. Jest nam o tyle ciężko, że jesteśmy zespołem 
psychobilly / punkabilly i choć staramy się czerpać z różnych gatunków, 
trzymamy się jednej konwencji. Dlatego ciężko jest nam wymyślić coś 
naprawdę oryginalnego. 


rzeczywistość; strasznie jsza t od: horrorow 


Nagranie albumu 
„Dead Moon’s Calling” 
zajęło Wam słuszny 
kawałek czasu. Czy 
było to spowodowane 
faktem, że bardzo dużo 
koncertujecie? 


Wspomniałeś o muzyce filmowej. Czy mieliście jakieś konkretne 
jej wzorce, ulubione soundtracki? 

Wszyscy lubimy Johna Berry'ego, który komponował muzykę do 
filmów o Jamesie Bondzie. Lubimy muzykę ze starych horrorów i westernów, 
zwłaszcza rzeczy w stylu Ennio Morricone i jego soundtracków do filmów 
Sergia Leone z lat 60. Poza 
tym słuchamy muzyki z 
filmów gangsterskich z lat 
60. i 70., z filmów science- 
fiction z lat 50. Staraliśmy 
się zebrać to wszystko do 
kupy. Jedyne czego 
unikaliśmy to inspiracji 
filmami klasy B, bo to jest 


Dokładnie tak. Po wydaniu poprzedniego albumu, „Survival of the 
Sickest”, który okazał się naprawdę dużym sukcesem, koncertowaliśmy 
przez dwa lata i zagraliśmy trzysta koncertów. Przez ten czas nie pisaliśmy 
żadnych nowych piosenek. Kiedy siedzę w domu, w przerwie między 
koncertami, nigdy nie myślę o komponowaniu, bo jestem szczęśliwy, mogąc 
odpocząć od muzyki. Zazwyczaj 
sporo też imprezujemy, więc 
byliśmy zadowoleni z chwili 
odprężenia. Ale wytwórnia 
chciała nowy album i my 
musieliśmy go dostarczyć. W 
przeciągu trzech miesięcy, a więc 
w bardzo krótkim czasie 
napisałem wszystkie utwory. Nie 
byliśmy z nich do końca 
zadowoleni, dlatego 
nagrywaliśmy je dwa razy, potem 
edytowaliśmy na komputerze itd. 

Zabrało to wiele czasu, ale 
wiedziałem, że mając tak krótki 
okres czasu do dyspozycji, nie 
jesteśmy w stanie wymyślić 
niczego naprawdę nowego. 

Dlatego staraliśmy się 
potraktować nasz poprzedni 
album jako punkt wyjścia i zrobić 
coś większego, bardziej 
interesującego, bardziej w stylu 
ścieżki dźwiękowej do filmu, 
ponieważ wszyscy jesteśmy 
fanami muzyki filmowej. To zajęło 
nam cały rok. W międzyczasie 
graliśmy też koncerty i zawsze 
wracając do studia, musieliśmy 
zastanawiać się na czym 
skończyliśmy. Było to ciekawe 
doświadczenie i ostatecznie 
jesteśmy zadowoleni z rezultatu. 

Ale szczerze mówiąc, nie sądzę, 
abyśmy mieli kiedykolwiek znów 
nagrać podobny album. 


pieprzony psychobillowy 
schemat. Nie chcemy 
powielać schematów, 
choćby dlatego, że 60% 

naszych tekstów ma głębszą, często dosyć polityczną treść. Polityczną, nie w 
sensie poparcia dla jakichś partii, ale społecznych opinii f 
krytyki konsumpcjonizmu. Jesteśmy krytycznie nastawień 
wobec nowego neoliberalnego porządku 
kapitalistycznego świata, w którym żyjemy. Neoliberalizm 
nie jest żadnym rozwiązaniem, a rzeczywistość zmierza ku 
gorszemu. Dla was w Polsce to zapewne zupełnie inna 
historia, ale widzę co dzieje się w USA. Tam panuje nowa 
dyktatura, kapitalizm jest w pewnym sensie nową 
dyktaturą. Sporo o tym myślałem i starałem się przełożyć to 
na realia psychobillowego świata, klimat filmów klasy B. 
Próbowałem zawrzeć jakiś subtelny przekaz w tekstach. 
Dlatego „Dead Moon’s Calling” dotyczy w pewnym sensie 
końca świata. Księżyc jest martwy, bo nie ma na nim życia. 
Ale jeśli będziemy nadal robić to, co robimy, Ziemia także 
stanie się bezludnym miejscem. Ten tytuł jest pewną 
metaforą. Wiem, że nie wszyscy to zrozumieją, ale to 
nieważne. Ci, którzy mają zrozumieć, zrozumieją, a ci 
których nic nie obchodzi, oleją to i tak. 

W przeciwieństwie do wielu 
zespołów psychobilly, pozostajecie w 
kontakcie z rzeczywistością, która 
często okazuje się bardziej 
przerażająca niż horrory. 

To prawda. Mad Sin zawsze miało 
konkretną postawę i krytyczne teksty o 
rzeczywistości, takie jak „The Walltown” i 
inne starsze numery. Zawsze lubiliśmy też horrory, ale w 
przeciwieństwie do większości zespołów psycho, nie 
żyjemy tylko w tym małym świecie grozy. Jesteśmy wielkimi 
fanami punk rocka i muzyki „białej hołoty”, białego bluesa i 
country, zwłaszcza Hanka Williamsa i Johnny'ego Casha, 
którzy byli rzecznikami klasy pracującej. Ja piszę teksty i 
coraz więcej myślę na takie tematy, więc wspominam o 
nich też w piosenkach. Ktoś może powiedzieć, że to nie jest 
już psychobilly. Nawet jeżeli ma rację, to mam to gdzieś. 
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Chcemy coś powiedzieć i jest to ważne zwłaszcza, gdy docierasz do ludzi, 
którzy jeszcze nie są uświadomieni. Jest czas na picie, zabawę i szaleństwo, 
ale trzeba też czasem pomyśleć, bo inaczej człowiek stanie się marionetką. 
Powinniśmy więc odciąć pieprzone sznurki, które nas trzymają. To właśnie 
jest nasz realizm. 

Wygląda na to, że żywo interesujesz się polityką. Dziś 
dedykowałeś nawet piosenkę „for George fuckin'Bush”... 

To stara piosenka „Sell Your Soul”, ale zmieniliśmy jej tytuł na „Don't 
Sell Your Soul”. Nie powinniśmy sprzedawać naszej duszy tym, którzy starają 
się nas wykorzystać. Ci ludzie rabują wszystko, co się da i uchodzi im to na 
sucho. Ja jestem raczej buntownikiem i uważam, że nie powinniśmy ulegać 
takiemu gównu. Ta dedykacja była bardzo przewrotna, to dedykacja w stylu 
„fuck off’. 

Czy uważasz, że George Bush jest zagrożeniem? 

Nie, on jest tylko pieprzoną kpiną. Prawdziwym problemem są ludzie, 
którzy stoją za nim. Wszyscy czytaliśmy książki Michaela Moore'a i znamy 
wiele faktów na temat 11 września itp. kwestii. Ja zawsze bardzo 
interesowałem się zresztą historią. Cały ten masoński spisek to dzieło 
kapitalistów ukrywających się pod płaszczykiem chrześcijaństwa. 
Teoretycznie wyznają oni chrześcijaństwo, ale tak naprawdę wierzą tylko w 


pieniądz. Teraz nadszedł ich czas i im więcej pieniędzy zarabiają, tym 
bardziej są w stanie nas kontrolować. I są przekonani, że mają do tego prawo. 
Bush jest w rzeczywistości karykaturą, ale ci, którzy za nim stoją są 
właścicielami wielkich koncernów paliwowych, zbrojeniowych itp. Ich wielki 
plan działa i mało kogo to obchodzi, bo ludzie sąw większości manipulowani. 
Nawet tutaj można zobaczyć, że choć ludzie mają mało pieniędzy, to i tak 
stoją tu salony Media Markt, Ikea, wszystkie te symbole Zachodu. Wiem, że 
ludzie w Polsce nie mieli wcześniej dostępu do tego, ale możesz mi wierzyć, 
że za kilka lat wszyscy zrozumieją, że kapitalizm nie jest niczym dobrym. 
Generalnie jest to cały system, którego naprawdę nienawidzę. Choć nie 
jestem komunistą! Podobają mi się niektóre idee Marksa, ale nie jestem 
komunistą. Myślę, że idea kapitalizmu jest słuszna, ale system, który oni 
tworząjest kompletnie pojebany. Oni wiodążycie na czyichś barkach. 

Dwoje Waszych 
przyjaciół, Lars 
Frederiksen z Rancid i 
P a t r i c i a D a y z 
HorrorPops wystąpili 
gościnnie na „Dead 
Moon's Cal ling”. Oboje 
mieszkają w USA. Jak 
zatem przebiegła ta współpraca? 

Larsa znam od wczesnych lat 90. A 
znam go ponieważ jestem kolekcjonerem 
płyt i wielkim fanem punk rocka, a kiedy 
wyszła druga płyta Rancid, stałem się jej 
wielkim fanem. W zalewie zespołów takich 
jak Green Day, Rancid wydał mi się 
autentyczny, prawdziwie punkowy. 

Rancid przyjechał do Niemiec, zanim 
jeszcze zdobył wielką popularność. 

Wybrałem się na kilka koncertów i 
poznałem członków grupy. To było 
zabawne, bo oni okazali się fanami Mad 
Sin i mieli wszystkie nasze płyty. 

Zaprzyjaźniliśmy się i od tamtego czasu 
utrzymywaliśmy kontakt. Teraz Lars 
produkuje nasz towar w Machete w 
Stanach. Wspieramy go, mamy zresztą 
wydać EP-kę w jego wytwórni Rancid 
Records. Ale robimy nadal swoje w People 
Like You, więc nigdy nie padła propozycja 
dołączenia do Hellcat. W styczniu byliśmy 
na trasie w Anglii i wtedy nagraliśmy z nim 
wspólny numer. 


Co się zaś tyczy Patricii... Ona jest żoną Kima Nekromana, a Kima 
znam od prawie dwudziestu lat. Kiedy byliśmy młodymi psychowcami, on 
przyjeżdżał do Berlina i razem odwiedzaliśmy różne festiwale. Mieszkał 
wówczas u mnie w domu. 

Bardzo chciałem, żeby na 
nowej płycie pojawił się 
kobiecy wokal, bo na 
poprzednich płytach były 
zawsze wokale takich 
„złych dziewczyn”. 

HorrorPops koncertowali 
akurat w Europie, więc 
zaprosiliśmy Patricię do 
współpracy. Ona wykonała 
świetną robotę - weszła do 
studia i nagrała wszystko w 
jakieś dwie godziny. Prosto 
i punkowo. 

W tym roku 
wypuściliście także 
kompilację starych 
nagrań, „ Young, Dumb 
and Snotty”. Myślisz, że 
tytuł trafnie oddaje klimat 
wczesnych dni Mad Sin? 

Początkowo 
planowaliśmy najpierw 
wydać nową płytę, a 
dopiero później ten 
składak, ale nagranie 
nowego albumu trwało tak 
długo, że „Young, Dumb 
and Snotty” zdążyło ukazać 
się wcześniej w USA i 
Japonii. Wciąż 
zamierzaliśmy wydać to 
nieco później w Europie, ale stwierdziliśmy, że wielu młodych ludzi nie zna 
naszego starego materiału. Postanowiliśmy więc wypuścić tę kompilację 
przed premierą nowej płyty. Wyszło to nam na dobre, bo kiedy gramy starsze 
numery, ludzie śpiewająz nami teksty. To znaczy, że kupili albo skopiowali ten 
album. Przy okazji jego tytuł jest nawiązaniem do tytułu płyty „Young, Loud 
and Snotty” Dead Boys, jednego z moich ulubionych zespołów punkowych z 
lat 70. A więc jest to zarówno pewien hołd dla Dead Boys, jak i opis stanu, w 
jakim wtedy byliśmy. Ponieważ naprawdę byliśmy wtedy głupi (śmiech), ale 
też bardzo smarkaci. 

Jak wspominasz tamte czasy? 

Zaczęliśmy w 1981 roku. Wtedy było zupełnie inaczej - scena punkowa 
była duża, ale było też sporo teddy boysów i praktycznie nie było psychobilly. 
Zbieraliśmy się razem z punkami i prześladowaliśmy bogatych popersów. 
Tłukliśmy ich i robiliśmy inne głupie rzeczy, bo byliśmy naprawdę młodzi i 
głupi - ja miałem jedenaście-dwanaście lat. Potem weszło psychobilly, a punk 
bardzo się zmienił. Wszedł crust punk, potem skate punk. Psycho było 
naprawdę popularne w latach 80., było pewnym trendem! Zdarzały nam się 
koncerty dla 5000 ludzi, np. wielkie festiwale w Belgii. To były szalone czasy, 
pełne bijatyk i wygłupów. To był dobry, ale też strasznie głupi okres. Nie 
przejmowaliśmy się niczym, biliśmy się, piliśmy i lądowaliśmy w więzieniu na 
cały weekend. Jeśli ktoś należał wówczas do jakiejś subkultury, był naprawdę 
szalony. To była nieodłączna część tego wszystkiego, dopiero potem 
wszystko uległo znacznej zmianie. My wciąż jesteśmy szaleni i sporo 
imprezujemy - no, może nie teraz, bo musimy podróżować, ale do 
pewnego stopnia wciąż to robimy. 

W latach 80. zespoły takie jak Stray Cats 
były na listach przebojów i sprzedawały 
mnóstwo płyt. Rockabilly było częścią 
mainstreamu... 

Tak, ale nie psychobilly. Wszyscy lubimy 
Stray Cats, ale nigdy nie byliśmy fanami Shakin' 

Stevensa czy Matchbox. Teraz uważamy, że to 
zabawna muzyka, ale wtedy nie znosiliśmy jej. Właśnie dlatego 
zwróciliśmy się ku psychobilly. Nie chcieliśmy być częścią 
mainstreamu i modnymi kolesiami. Chcieliśmy pozostać w 
undergroundzie, a psycho było wielką niezależną sceną, czymś na 
kształt zwariowanej armii. Nikt nie wiedział co to jest - ludzie słuchali 
rockabilly i rock'n'rolla, ale zachowywali się jak punki, mieli 
kolorowe włosy i dziwne ubrania. Wkurzaliśmy innych, co było w 
porządku. 

Wtedy sporo zadawaliście się z ludźmi z Demented Are 
Go. 

I wciąż się z nimi trzymamy. Jesteśmy jedną rodziną. 
Utrzymujemy kontakty z wszystkimi starymi zespołami, oprócz The 
Meteors. Klingonz, Nekromantix, Batmobile - to wszystko nasi 
przyjaciele. Kiedy Spark przyjeżdża do Berlina, mieszka u mnie, a 
ja zawsze mogę zatrzymać się u niego. Po tych wszystkich latach 
nadal jesteśmy rodziną i to jest świetne 

A czemu nie utrzymujecie kontaktów z The Meteors? 
Ponieważ oni uważają się za pieprzonych królów psychobilly 
i chcą być nietykalni. Kiedy zainteresowałem się tą muzyką, w roku 
1981, The Meteors byli świetni. Po raz pierwszy zobaczyłem ich na 
żywo w 1983 i to, co robili było naprawdę wściekłe. Mieli tę punkową 
siłę, którą dziś staramy się osiągnąć, choć w nieco inny, bardziej 
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nowoczesny sposób. Meteors już dawno to zresztą stracili. Bardzo szanuję 
Fenecha, ale niestety on nie szanuje nas. Nie obchodzi mnie to, ale jest to 
dziwne. Kocham starych The Meteors, ale nawet nie znam ich nowych płyt. 

Lubicie też chyba kilka nowszych zespołów. Wypuściliście nawet 
splitzjapońskim Battle OfNinjamanz. 

Taaak, to też członkowie naszej rodziny. To jest właśnie fantastyczne w 
psycho - nieważne gdzie pojedziesz, możesz spotkać innych psychowców. 
Np. w Brazylii sąCatalepticos, grający świetne hardcore’owe psychobilly, a w 
Australii nieistniejące już Fireballs, super ludzie. Gdziekolwiek pojedziesz, 


nasi znajomi, ale chcieliśmy by stał się większy. Za kilka tygodni na naszej 
nowej stronie internetowej będzie można złożyć wniosek o stanie się 
członkiem Sindicate. Sądzę, że będzie z tym mnóstwo zabawy. Aby zostać 
członkiem Sindicate, będzie trzeba wpisać cokolwiek. Jestem bardzo ciekaw 
co ludzie będą wymyślać, 
bo nie chcemy żeby każdy 
mógł zostać członkiem, 
łącznie z jakimiś głupimi 
obwiesiami. Chcemy, aby 
byli to ludzie, którzy 
rozumieją nasze 
poczucie humoru i znają 
naszą historię. 

Wznowiliście w 
Peopie Like You album 
„Sweet and 
Innocent?... Loud and 
D i rty!” nagrany 
onegdaj dla Polydoru. 

Czy ciężko było 
odzyskać prawa do 


czujesz się częściąogólnoświatowej sieci. Battle of Ninjamanzjest naprawdę 
dobry, ale w Japonii jest całe mnóstwo świetnych zespołów, np. Robin i 
Cracks. I sąto też porządni ludzie. 

A czy słyszałeś jakieś polskie zespoły? 

Wiem, że jest zespół Komety, ale nie słyszałem go nigdy. Podobno 
grają bardziej w stylu psychobilly lat 80. i rockabilly, coś a la Batmobile. 

Tak, ale łączą rockabilly z różnymi innymi stylami - swingiem, 
surfem, punk rockiem. 

To świetnie. My jako zespół gramy w punkowym stylu, szybko i 
melodyjnie. Dla mnie nieistotne jest czy dany 
zespół gra bardziej w stylu rockabilly czy 
hardcore. Jeśli gra dobrze, to styl jest 
nieistotny. Jestem naprawdę ciekaw Komet i 
chciałbym może kiedyś z nimi zagrać. Wiem, 
że Stein ma jakieś ich płyty, więc muszę ich 
posłuchać. 

Ich ostatnia płyta jest świetna. 

Zawiera elementy bardzo różnych stylów 
- flamenco, pop, country. 

Ale podstawa to psycho lub 
rockabilly? Muszę ich sprawdzić, ale nie 
znam żadnych innych zespołów z Polski. 

Znam Mad Heads z Ukrainy, nieistniejący już 
niestety Gorilla z Węgier oraz Gangnails i 
Green Monster z Czech. Jest kilka 
ciekawych zespołów w Europie Wschodniej. 

Wszyscy 
członkowie Mad Sin 
angażowali się w różne 
projekty uboczne. Czy 
one nadal działają ? 

Mniej lub bardziej, o 
ile mamy czas. W przyszłym 
roku zamierzam zagrać 
kilka koncertów z Dead Kings. W tym 
zespole grają kolesie z Nekromantix, 

Klingonz i Demented Are Go. Wszyscy sporo 
gramy i nie możemy regularnie występować 
jako Dead Kings. Robimy to, żeby spotkać 
się od czasu do czasu i poimprezować z 

dawno nie widzianymi członkami rodziny. To jak Boże Narodzenie, kiedy cała 
rodzina zbiera się do kupy. 

Tex ma nową grupą, z którą nagrywa płytę. W przyszłym roku mają 
zagrać kilka koncertów. Andy robi jakieś dziwne, szalone rzeczy. Nie jest to 
psychobilly i ciężko mi to nawet opisać. Valle ma sklep i produkuje ubrania ze 
swoją dziewczyną. Stein miał zespół United Swindlers, ale on już nie istnieje, 
więc teraz pewnie już tylko imprezuje. Ja udzielam się w Dead Kings, a w 
styczniu będę produkował płytę niemieckiego zespołu Adrenom (nie ręczę za 
poprawność pisowni - przyp. aut.), grającego punk rock z kontrabasem. 

Powiedziałeś, że jesteście częścią wielkiej rodziny zespołów 
psychobilly, ale podobne więzi łączą też chyba Waszych fanów, 
skupionych w Sindicate. 

Tak jak Turbonegro ma swoich Turbojugend, a Meteors swoje 
Wrecking Crew, my mamy Sindicate. Wcześniej Sindicate tworzyliśmy my i 


niego? 

Nie, 
przejęliśmy 
tego a I 
momencie 
Polydoru. 


ponieważ 
prawa do 
bumu w 
odejścia z 
Mieliśmy 
naprawdę dobrą umowę 
z Polydorem (śmiech). 

Dostaliśmy mnóstwo 
pieniędzy do dyspozycji, 
nagrywaliśmy na Malcie 
i przeżyliśmy tam 
szalony czas. Niestety 
wydaliśmy tyle 
pieniędzy, że nie 

zarobiliśmy nic na samej płycie, ale po odejściu z firmy zabraliśmy też 
prawa do albumu. Czy mogliśmy prosić o więcej? 

Teraz wydajemy nowy album w Stanach w Thorp Records. To bardzo 
dobra wytwórnia, dotąd specjalizująca się przede wszystkim w hardcore. 
Hellcat chciał to zrobić, ale oni wydają płyty na cały świat, nie zajmują się 
licencjami wyłącznie na USA. Chcemy, aby „Dead Moon's Calling” ukazało 
się w Stanach, bo poza Kalifornią, gdzie jesteśmy bardzo popularni, ludzie 
mogą nas nie znać. W listopadzie gramy dwa koncerty w Kalifornii i już teraz 
oba są wyprzedane. Zagramy m.in. w Knitting Factory, to duży lokal na 
Hollywood Boulevard. Kiedy wyszedł nowy album, amerykańscy fani psycho i 
punka nie mogli go sprawdzić, bo był dostępny 
tylko w Europie. Tak więc cieszymy się, że „Dead 
Moon's Calling” można teraz kupić także w 
Ameryce. I nie chodzi nam o kasę, bo nie 
zarabiamy zbyt wiele na płytach. Pieniądze 
dostajemy głównie za koncerty i ze sprzedaży 
koszulek. 

Podobno jeden z 
Twoich rodziców jest 
arabskiego pochodzenia ? 

Tak, mój ojciec jest 
Arabem. Ale w całym życiu 
widziałem go tylko raz i wtedy 
zresztą pobiliśmy się (śmiech). 
Dorastałem ze swoją matką w 

Berlinie. 

Z jakiego kraju pochodzi Twój ojciec? 

Z Algierii. Mój ojciec był soulowym 
śpiewakiem. Przyjechał do Europy w latach 60. i 
w Niemczech poznał moją matkę, która jest 
aktorką. Ale potem przesadził chyba z 
narkotykami, coś mu odjebało i wyjechał z 
Europy. 

Byłem w Algierii w 1986 roku, bo musiałem 
się zobaczyć z ojcem i wtedy doszło do bójki. 
Mniejsza o niego, nie czuję się z nim związany. 

Jeszcze przez kilka miesięcy będziecie 
w trasie. Co potem ? 

Będziemy grać niemal do Bożego 
Narodzenia. W międzyczasie mamy zamiar 
udać się na krótki urlop do Kalifornii. Zostaniemy tam przez tydzień i zagramy 
dwa koncerty. Po świętach wybieramy się do Anglii, potem weźmiemy wolne i 
znów pojedziemy w trasę - tym 
razem do Brazylii i Japonii. 


wm 


* v 


Chcemy też zagrać w Kanadzie i 
USA, ale żeby to osiągnąć, 
musimy wziąć nieco dłuższy 
odpoczynek, bo inaczej 
umrzemy (śmiech). Nie chcemy 
grać zbyt często, ponieważ 
chcemy, aby zobaczenie Mad 
Sin na żywo było czymś 
wyjątkowym. 
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„Kochankowie z 
supermarketu zaszczepieni na 
miłość i łzy. Masz dziewczynę z 
Internetu, z Internetu mamy 
sny”- mówi nam Koniec Świata 
na swej nowej płycie „Kino 
M o c k b a ” . Wbrew 
katastroficznej nazwie 
zespołu, to zestaw chyba 
najbardziej pogodnych, choć 
przecież nie wesołkowatych 
piosenek ostatnich miesięcy, 
hojnie napakowanych 
podobnie liryczno- 
realistycznymi obserwacjami. 
Wiem, że to wszystko brzmi 
zupełnie inaczej niż punk 
sprzed 20 lat, ale 
zaryzykowałbym stwierdzenie, 
że właśnie dzięki tym tekstom 
Koniec Świata podtrzymoje 
chlubną tradycję polskiego 
p u nk rocka celnie 
komentującego rzeczywistość. 
Ci kolesie mają coś ciekawego 



do powiedzenia i słuchając ich 

tekstów wiele razy miałem to samo wrażenie, co przy pierwszym kontakcie z 
Karcerem czy Dezerterem lat temu prawie 20-ścia - ktoś potrafił świetnie ubrać 
w słowa to, co nie do końca zwerbalizowane tylko plącze się na końcu języka. 
Coraz rzadziej mnie to spotyka, więc tym większy ukłon w stronę kapeli. A 
skoro Koniec Świata potrafi przykuć uwagę zarówno szesnastoletniego 
bywalca koncertów jak i trzydziesto-kilkuletniego „zgreda”, należało się w 
końcu temu fenomenowi przyjrzeć z bliska. Tym sposobem gościmy na 
naszych łamach „kierownictwo” zespołu - dwóch gitarzystów, żeby było 
śmiesznie - dwóch Jacków. 


Jacek młodszy jest w zespole od pięciu lat. Jacek starszy, 
przez przyjaciół nazywany Dżeki, to założyciel i wokalista oraz 
główny udziałowiec tego przedsięwzięcia. Jest jedyną osobą, 
która przewinęła się przez wszystkie składy kapeli, no i to on 
podpisuje się pod tekstami zespołu i jego muzyką. Jednak 
jego muzyczne początki tkwiły w muzyce, która fanów Końca 
Świata mogłaby przyprawić o dreszczyk obrzydzenia. 

- Mieliśmy po 15 lat i to miał być grunge czy 
alternatywa, cokolwiek to znaczy. Śpiewaliśmy bez sensu połączone 
słowa, niby to po angielsku. Na basie grał Domin, obecnie w De Łindows. 
Koncertów nie było wiele, ale u siebie w knajpach i na podwórku byliśmy 
znani. Nagraliśmy trzy demówki, ale nie nadawały się do niczego i 
stwierdziłem, że trzeba zrobić coś innego - założyć zupełnie inny zespół. 
W 2000 roku jeszcze nie było nazwy, ale już miałem wizję tego o co mi 
chodzi. Chciałem mieć sekcję dętą, ale to się akurat nie udało... Pierwszy 
skład był zupełnie inny niż teraz. 

Te składowe perturbacje nękały zespół bardzo długo. Bezkonfliktowość z 
jakiej słynie Koniec Świata, trochę się nawet kłóciła z „faktami historycznymi” i 
ustawicznymi zmianami personelu, czy nawet brutalnym wyrzucaniem z 
zespołu jego członków. Mam na myśli przede wszystkim historię związaną z 
nagrywaniem poprzedniej płyty „Symfonia na sprzedaż”, kiedy to tuż po 
zakończeniu sesji skład zespołu zmienił się dość gruntownie. 

- Wszystko zależy od ludzi z 
którymi się pracuje - obaj Jackowie 
odpierają mój zarzut. 

- Już kiedy kończyliśmy 
nagrywać - kontynuuje Dżeki - a płyta 
była w zasadzie zmiksowana, 
perkusista stwierdził, że odchodzi. 

Reszta zespołu się tym nie przejęła 
za bardzo, ale nowego pałkera nie 
było wcale tak łatwo znaleźć. 

Pojawiły się kolejne konflikty, no i 
zostałem tylko ja z Tomkiem. Reszta 
olała sprawę. 

- Ciekawe było to - mówi drugi 
Jacek - że pojechałem wtedy z 
Dżekim dogrywać brakujące 
wokale. Zupełnie towarzysko, bo nie 
grałem jeszcze wówczas w Końcu 
Świata. Miałem zupełnie inny 
zespół. My byliśmy tym drugim - 
młodszym zespołem z tego samego 
podwórka. 

- Kiedy tamten skład się rozpadł, 



wyjście okazało się proste. Jacka znałem od lat, miał sprzęt, wystarczyło 
do niego pójść. Ód tego zaczęło się budowanie nowego składu. 
Przewinęło się kilku perkusistów, niektórzy nie pasowali do nas, zmian 
było sporo, ale jakoś się udało. 

Sesja do drugiego materiału zespołu - „Symfonii na sprzedaż” w studio w 
Swarzędzu, nie była zbyt udana. Przede wszystkim ze względu na dyskomfort 
związany z dojazdami do odległego miasta, kiepskim socjalem, który 
przekładał się na efekt nagrywania i układy towarzyskie w zespole. 

- Jadąc gdzieś daleko i koczując w niewielkim pomieszczeniu 


męczysz się i po tygodniu masz już dość. W takich warunkach nie 
wyjdzie fajna płyta choćbyś miał nie wiem jak super kawałki. 

Potrzebny jest czas, aby odpocząć i złapać oddech, my tego czasu 
nie mieliśmy i działaliśmy pod jego presją, co w rezultacie okazało się 
zgubne. 

Myślałem, że wszystko pójdzie szybciej, ale niestety ciągnęło się to 
jak makaron. A my kisiliśmy się wraz z 4-osobową sekcją dętą ściśnięci w 
jednym pokoiku. Po pewnym czasie mieliśmy już siebie serdecznie dość 
i to pogarszało całą sytuację. 

Oczywiście parę dni można wytrzymać, ale po dwóch tygodniach 
zażywania kąpieli na stacji benzynowej CPN i jedzeniu gorących kubków, 
człowiek może dostać do głowy, no i każdemu z nas się to udzielało. 
Reasumując dało nam to niezłą lekcje, co prawda lepiej jest uczyć się na 
cudzych błędach niż na swoich, no ale trudno, taki wyciągnęliśmy los. 

CHCIAŁEŚ ZOSTAĆ - TO ZOSTAŁEŚ 

Z inną - ponoć najbardziej bolesną - roszadą w Końcu 
Świata wiąże się zabawna historia, która dotyczy ex-basisty. 

Rozstał się on z kapelą. w dość dramatycznych 
okolicznościach po koncercie w Żorach. 

- Tomek był niezłym basistą, ale był trudny, jeśli 
chodzi o komunikacje, o dogadanie się. Narzekał, obrażał 

się często, miał swoje fochy i wyimaginowane problemy - tłumaczy Dżeki - 
Potrafił na przykład obrażać się, wypinać kable i wychodzić podczas 
grania. 

- My robiliśmy krok do przodu, on dwa do tyłu. My budowaliśmy we 
czwórkę zespół, a on to niszczył. 

- Musieliśmy z tym skończyć. Powiedzieliśmy mu, że albo zachowuje 
się normalny albo będziemy musieli coś zmienić. Czara przelała się na 
koncercie w Żorach, gdzie graliśmy m.in. z Houbą. Ktoś rzucił gazem, 
zrobiło się zamieszanie, a on obwinił o wszystko nas. Absurd. Poleciały 
niecenzuralne słowa. Sprawa trwała krótko. W złości powiedział 

„wypakuj mój piec ja 
zostaję”. No to 
wypakowaliśmy. Chciał 
zostać to został. Po 2 
minutach od naszego 
wyjazdu telefon „Wróćcie 
po mnie”. Ale tym razem 
nie było zmiłuj się, 
unieśliśmy się i 
„parówkowym 
skrytożercom ” 
powiedzieliśmy „Nie”. 
„Chciałeś zostać, to 
zostałeś”. 

- Zatrzymaliśmy się na 
stacji i wspólnie we 
czwórkę zdecydowaliśmy 
wtedy, że mamy dość i że 
szukamy nowego basisty - 
dopowiada Jacek młodszy. 

- To była trudna 
decyzja, bo dwa tygodnie 
później mieliśmy 

wchodzić do studia nagrywać „Kino Mockba”. Wszystko było 
przygotowane i zaklepane pod kątem Tomka. Ale z drugiej strony wyszło 
nam to na dobre. 

To podobno ostatnia zmiana składu w tym zespole. Chłopaki zapierają się, 
że takie historie to już przeszłość, bo obecny skład jest optymalny i już 
naprawdę bezkonfliktowy. 

- To jest skład, któremu zależy na tym żeby grać i musimy o ten skład 
dbać. Nie ma postaw typu „pogram sobie, a potem idę do domu”. 
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ŚLADAMI GUNSWROSES 

Może być zauważalne, nawet dla kogoś kompletnie 
niewtajemniczonego w te pogmatwane perturbacje 
personalne, że każde kolejne wydawnictwo Końca Świata 
zawiera piosenki lepsze, ciekawiej i sprawniej zagrane. 
Począwszy od pierwszej kasety „Korzenie” (która nota bene, 
będzie wkrótce, w, na nowo zmiksowanej wersji, wznowiona 
na CD), wyraźny jest konkretny, powiedziałbym nawet że 
precyzyjnie zaplanowany i z dyscypliną realizowany progres. I tu rzeczywiście 
coraz mniej miejsca na przypadki albo fochy. 

- Faktycznie, na nowej płycie nic nie było przypadkowe. Wszystko 
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jest przemyślane, nie ma niczego, co nie byłoby wcześniej 
przygotowane. 

- Po wydaniu dwóch pierwszych materiałów widzieliśmy, jakie 
popełniliśmy błędy; które utwory nie powinny się tam w ogóle znaleźć, 
które były słabe. Teraz stwierdziliśmy, że na nowym materiale nie może 
być słabego - przynajmniej wg nas - utworu. Popracowaliśmy ostro nad 
brzmieniem, nad tempem... Grunt to grać równo - reszta przyjdzie sama. 

Cały ten proces „przemyśliwania” i dopracowywania płyty „Kino Mockba” 
trwał bardzo długo. Śledząc przez wiele miesięcy njusy 
pojawiające na internetowej stronie Końca Świata, można było 
odnieść wrażenie, że nie chodzi o punkowy zespół, ale że to 
Pink Floyd cyzelują brzmienie czwartego tamburynu. 

Przyjaciele kapeli śmiali się z nich, że nagrywają nową płytę 
niczym Guns'n'Roses. 

- Tak długo nagrywaliśmy z powodu wielu dziwnych 
sytuacji, które się na siebie nałożyły. Ja wylądowałem na 
początku 2005 roku w szpitalu. Zmienił się basista i 
musieliśmy z nowym człowiekiem wałkować cały materiał. 

Realizator złamał nogę. Dżeki miał problemy z gardłem, bo 
była zima, no a jak jest zima to musi być zimno i Dżeki się 
delikatnie przewiał... 

Efekt jest świetny, brzmienie bogate (może nawet nazbyt), 
piosenki przebojowe. Sam zespół też wydaje się być z tej sesji 
bardzo zadowolony. 

- Po pierwsze, nauczeni poprzednim doświadczeniem 
postanowiliśmy nagrywać gdzieś u siebie, na miejscu. I to 
nam wyszło na zdrowie. Polecam studio MAQ - świetne 
warunki, super atmosfera, dobra współpraca z 
realizatorem. Bardzo nam pomogli niemal pod każdym 
względem i w każdej sytuacji mogliśmy na nich liczyć. 

PIJ JAK PIJĄ KOMUNIŚCI 

Pora wspomnieć o „Kinie Mockba” z 
detalami, zwłaszcza o zasygnalizowanych na 
wstępie tekstach. Wprawdzie tuż przed 
koncertem, redakcyjny kolega sprzedał mi ich 
bardzo lapidarną definicję stwierdzając, że to 
„jedna wielka metafora”, co poniekąd jest 
prawdą, ale można się jednak wielu bardzo 
konkretnych znaczeń dopatrzyć. Koniec Świat to zespół ze 
świata gdzie „stoi przy bloku blok”. Swojskie realia są łatwe do 
wyłowienia i łatwe do identyfikowania się, co bez wątpienia 
przysłuży się popularności tych piosenek. Tym bardziej że ich 
literacki walor kwalifikuje je na półkę wyższą niż ta gdzie lądują 
prostolinijne punkowe i^mowanki (nic nie ujmując PPR.). 

Zatem po kolei. Uderzające są wschodnie motywy w 
nowych piosenkach Końca Świata. Tak w muzyce jak i w 
tekstach. Aluzje do rewolucji, do komunistów, do wojny i to 
bolszewickiej wojny w Rosji. Zagajam więc zaczepnie - jak piją 
komuniści? 

- Na u mór i galonami. Tak jak my czasami pijemy 
„przepalankę” na imprezach, którą najlepiej robi matka 
naszego kolegi Romana. Z tym, że my komuchami nie 
jesteśmy. Wschód pojawia się w moich tekstach przez to 
wszystko co się teraz dzieje i w Rosji i byłej Wspólnocie 
Niepodległych Państw. W pewnym stopniu jest to nam bliskie, bo 
byliśmy przecież o krok od tego, żeby było u nas tak jak na Ukrainie czy 
Białorusi. Ukraina niby wywalczyła sobie wolność, ale jej włodarze kłócą 
się o berło, tak jak ongiś Wałęsa kłócił się ze swoimi kompanami. Kręci 
mnie klimat tych starych komunistycznych czasów. Kręci mnie w sensie 
absurdalności tego co było. Poza tym to się wiąże ze wszystkim co jest 
teraz, bo zarówno nasz rząd (rozmawiamy we wrześniu 2005 jeszcze za 
kadencji SLD - dop red) jak i rząd w Rosji to chłopcy z tej samej ekipy - 
mogą sobie podać rękę i tę flaszeczkę razem wypić. 


WSCHÓD 
CYWILIZACJA 

Koniec Świata nie musi się zapierać, że nie jest żadnym 
politycznym zespołem, bo jest to aż nazbyt oczywiste, ale. 
konstatacja, że te wszystkie metafory mają swoje bardzo 
konkretne źródło i panowie interesują się tym, co się dzieje, 
była budująca. W czasach, gdy w modzie jest mieć wszystko - 
za przeproszeniem - w dupie, szczególnie. 

- Historie o kolejnych dygnitarzach kradnących pieniądze, o jakich 
nam się nie śniło i całkowitym braku konsekwencji i odpowiedzialności, 
mogą człowieka doprowadzić do pasji. Wszyscy ci ludzie to takie same 

szuje. Widać to po twarzach. Nie mogę z nimi walczyć \ ta 
piosenka jest jedynym co mogę zrobić. 

Wschodnie, rosyjskie czy ukraińskie motywy są też novum 
stricte muzycznym w nowych piosenkach Końca Świata. Co prawda 
niejednemu już zespół Ukrainians uświadomił naturalność tego 
rodzaju muzycznych kombinacji, ale w tym przypadku sprawa jest 
jeszcze bardziej przejrzysta. 

- Zawsze chciałem zrobić jeden numer na taką ukraińska 
nutę. Oglądałem w dzieciństwie stare filmy i seriale typu 
„Czterej pancerni”, gdzie przewijały się takie melodie, grane na 
harmoszce i innych bałałajkach. Strasznie mnie to kręciło, aż 
ciarki przechodziły po plecach. Niby banał, ale fajny klimat. My 
to zrobiliśmy na zasadzie zróżnicowania. Z tego samego 
powodu mamy też numer irlandzki, choć faktycznie tych 
ukraińskich jest więcej. Chyba wschodnie melodie lepiej do nas 
wszystkich trafiają. Wybraliśmy więc kierunek wschód, gdyż 
tam musi być jakaś cywilizacja. 

ZIMOWA NOC KONTROLOWANA 

Ale miało być o tekstach. Drugim wątkiem, o jaki 
chciałem zapytać były aluzje do stanu wojennego pojawiające 
się w piosence „Mizeria”. Czy to możliwe i uzasadnione w 
tekstach zespołu, którego jeden lider miał 13 grudnia 1981 
roku ledwie roczek, a drugiego nie było jeszcze na świecie? 

- Część jest faktycznie o stanie wojennym. Wujek był 
strasznym antykomunistą. Lubił mi opowiadać przeróżne historie typu 
„dawno temu w PRL-u” i od kołyski miałem wkuwane do głowy, co jest 
dobre a co złe. „Noc kontrolowana” była oczywiście w 1981, ale odnosi 

się to też do naszych współcześnie 
zamykanych kopalń i tego się teraz dzieje. 
Obie te rzeczywistości są w tej piosence 
pomieszane, ale logicznie, bo historia 
zatacza krąg, wracając, choć już w innym 
wymiarze. 

Ostatni numer na płycie „Jeszcze mamy 
rewolwery” odbiega od całej reszty i kojarzy 
się z balladami barda Solidarności, kolejnego 
Jacka w tym tekście, tym razem 
Kaczmarskiego. Moi rozmówcy przyznają się 
bez bicia. 

- Dżeki zagrał mi ten numer kiedyś na 
imprezie i zapytał co to jest? - Kaczmarski - 
odpowiedziałem. - śmieje się Jacek 
młodszy. 

- Bardzo lubię ś.p. Kaczmarskiego. Jak 
pisał Muniek Staszczyk w swojej książce 
„Dzieci Rewolucji” mówiono na nich 
„nylonówki” - tak punkowcy nazywali tych 
akustycznych bardów - Gintrowskiego czy 
Karczmarskiego, bo grali na nylonowych 
strunach. Ta piosenka od dawna leżała w 
szufladzie. Kiedyś zagrałem ją w naszej 
knajpie. Stoi tam pianino właściciela, który 
jak tylko usłyszał ten numer, od razu do 
niego usiadł i zagrał ze mną. Usłyszałem to 
w takiej wersji z pianinem i 
postanowiliśmy, że tak właśnie zrobimy go 
na płycie. Reszta zespołu usłyszała w 
zasadzie gotowy numer... To miał być 
zresztą test czy brzmi OK... 

POŻYCZYLIŚMY 
WSZYSTKIE 
DEZERTERY 

Skoro w 1981 roku 
najstarsi członkowie Końca 
Świata mieli roczek to dość 
łatwo policzyć, że są 
pokoleniem, które wyrosło z punkowego 
boomu pierwszej połowy lat 90-tych, kiedy 
punk rocka słuchało się nawet w 
podstawówkach. 

- Najpierw było parę numerów Clash, a 
później Włochaty, De Facto... 

- Mnie na dobrą drogę sprowadził mój brat - Domin. Mieliśmy 
wspólny pokój i karmił mnie codziennie swoją muzyką - De Facto, The 
Bille, Sedesy nie Sedesy, Gaga... 

Jakby nie patrzeć same koszmarki... Koniec Świata pojawi się na 
składance z coverami Dezertera; w swojej wersji, pochodzącej z albumu 
„Ziemia jest płaska” piosenki „Jezus”. Trafność wyboru potwierdzi znakomity 
efekt końcowy, a pytam o te pierwsze kontakty z punk rockiem, ciekawy czy 
długo musieli szukać pasującego do swego stylu kawałka Dezertera. 

- Dezertera nie słuchaliśmy za często. Szacunek dla kapeli -jasne, ale 
Dłvtami nie trafiali do nas. Natomiast koncerty Dezertera robią wrażenie i 
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n/e żałuje ani jednego, na którym byłem. Kiedy otrzymaliśmy propozycję 
pojawienia się na tej składance, poprosiliśmy znajomego żeby nam 
pożyczył wszystkie płyty Dezertera. I trafiliśmy na „Jezusa”. Przypadł 
nam do gustu, pewnie ze względu na tę harmoszkę, która tam jest, a którą 
my zamieniliśmy na trąbkę. Nie było sensu, żebyśmy wybierali ostrą 
łupankę, tymczasem ten numer był w naszym klimacie. No i tekst jest 
świetny. 
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wielkimi literami zapisany w biografii kapeli Przystanek Woodstock w 2003 
roku. Poznali jednak też realia festynów. Oto przykładowa dykteryjka, jaką 
zespół serwuje mi na koniec naszego spotkania, która nieźle opisuje 
koncertową rzeczywistość pewnego typu imprez w Polsce. 


- Mieliśmy problemy, żeby go nagrać. Koniecznie chcieliśmy go 
zrobić inaczej. Kombinowaliśmy, kombinowali i nic. Dzień przed 
wejściem do studia stwierdziliśmy, że nic z tym nie zrobimy i będzie tak 
jak jest w oryginale. I na ostatniej próbie pojawił się ten pomysł. Dżeki 
zagrał na gitarze tę melodyjkę, Szymon dograł trąbkę i jest! Następnego 
dnia, już w studiu jeszcze go dorobiliśmy. Doszedł ten chodzący bas... 
Byliśmy bardzo zadowoleni. Później w knajpie do której chodzimy 
kawałek ten leciał na okrągło, całą noc, aż wszyscy mieli dość. 

JANUSZKOWICE ODJEŻDŻAJĄ 

Koniec Świata mocno zakolegowany jest z innym śląskim 
zespołem, wybijającym się lżejszą nutą z ciężkiego i nieco 
depresyjnego klimatu tamtejszej sceny. Chodzi o De Łindows. 
Wyrośli na tym samym podwórku, ale nie tylko: basista De 
Łindows to rodzony brat Jacka - młodszego gitarzysty Końca 
Świata. Podobieństwo jest uderzające, na pierwszy rzut oka 
nawet mylące. Ze wszystkich zaprzyjaźnionych zespołów „united” i wspólne 
koncerty z De Łindows wydająsię być najtrwalszym zajwiskiem. 

Ale Koniec Świata zaliczył też kilka dużych imprez. Przede wszystkim 


- To był festyn w Januszkowicach. Prowadzący zagajał błyskotliwie 
Jasnuszkowice odjeżdżają”. Wszystko w dużym namiocie telewizji 

i. Miel . 


Viva, pod której szyldem odbywała się impreza. Mieliśmy dostać ileś tam 
„mylijonów, tysiency złotych”. Przyjechaliśmy i czekamy. Główny 
organizator nie bardzo zwracał na nas uwagę dolewając sobie cały czas 
gorzałki do coca coli. Czekamy pięć godzin, osiem... Facet coraz 
mętniejszym tonem zapewnia, że zaraz zagramy. Tymczasem ciągle nie 
ma sprzętu. Było już późno wieczorem, a cały ten ogromny namiot był 
coraz bardziej pusty, kiedy przyjechały dwa tiry, które rozładowały 
sprzęt. O trzeciej w nocy go rozstawiono, o czwartej zaczęliśmy grać dla 
kilku niedobitków. Jaka telewizja taki koncert. Identyfikator Vivy z 
napisem VIP to jedyne dobre wspomnienie jakie mi zostało po tej 
imprezie. 

Przypominając sobie kolejne kawałki, jakie tego dnia, na o wiele lepiej 
zorganizowanym koncercie w Krakowie zagrał Koniec Świata, miałem 
zdecydowanie lepsze wspomnienia. Po głowie chodziły mi wersy „ktoś się 
całuje pod zegarem, ktoś wiesza się na byle czym, a nam tu razem pod 
biało-krwawym sztandarem przyszło żyć” 
i aktualna bardziej niż kiedykolwiek 
zagwozdka „wciąż jestem tutaj, chociaż 
miało mnie tu nie być”.... (Bz) 


“Korzenie” (2000) 
“Symfonia na sprzedaż” (2002) 
“Kino Mockba” (2005) 
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- Właśnie się zacząłem zastanawiać czy Babilon Error 
pasuje do punkowego fanzina? 

- Jak najbardziej, bo to chyba punk, tyle że na bitach. 

- Słabo siedzę w takich klimatach - reggae średnio, 
egzotyka słabo, a hip hop źle mi się kojarzy. Ale w waszym 
przypadku teksty pokazały, że jesteście z tej drugiej - punkowej 
strony mocy. Jak to jest, że nie napierdalacie w gitary i nie 

wrzeszczycie, tylko rymujecie do dźwięków z puszki? 

- Sam przyznasz że ciężko sklasyfikować to co robimy i to jest fajne. 
Wrzeszczeć chyba nie umiemy a tak zwana puszka też daje jakieś artystyczne 
możliwości. Na ten czas przyjęliśmy taką formę i czujemy się w niej dobrze. 

- Cóż, jestem przyzwyczajony do innej formy. A wy macie z jednej 
strony postawę punkowego zespołu, który śpiewa już nie tylko o złym 
systemie, ale wegetarianizmie, ekologicznych sprawach, niezależności 
życiowej ("nie liczę na Warszawkę, nie liczę na Brukselę" etc). Az drugiej 
typowo hip hopowy sposób wyrażania tego, który kojarzy mi się raczej z 
zupełnie innymi rzeczami. Któryś z tych pierwiastków dominuje? 

- Wszystkie one się chyba jakoś fajnie mieszają. Takie zjawiska jak 
reggae, zaangażowany punk, poważny, świadomy hiphop to przecież w 
założeniach zbliżona zajawka. Próba zdiagnozowania rzeczywistości, 
otwartość na trudną czasem prawdę, stawianie na niezależność i pozytywną 
wspólnotę. Wszystkie te nurty mają gdzieś u podstaw gniew na zastaną 
rzeczywistość, potrzebę szczerego wyrażania siebie i poprawienia świata na 
trochę lepszy. 

- Pewnie jestem laikiem w tej kwestii, ale hip hop kojarzy mi się z 
czymś zgoła innym... 

- No widzisz, może Babilon Error ociepli ci te skojarzenia. Według nas 
źródła są te same. Na początku punk też nie wszystkim miło się kojarzył albo, 
co gorsza, wielu było takich, którzy myśleli że punk to te jabolpunkowe 
punkopolowe załogi. W każdym środowisku znajdą się tacy, którzy godnie 
reprezentują temat jak i tacy którzy jak gdyby kaleczą wizerunek i idee. 


MY SIĘ NIE BĘDZIEMY TYKAĆ BABILOŃSKIEJ TRUTKI 
NIKT NAM NA USTA NIE ZAŁOŻY KŁÓDKI 


- Hip hip mówi w pewien specyficzny sposób i wy też tak 
mówicie. Fajnie tłumaczyliście to bodaj na swojej stronie, na 
czym polega ten hip hopowy sposób wyrażania się... 

- Zgloryfikowaliśmy dobrych MC za dobre pytania... W pop 
rockowej „kulturze” sporo jest takiej nijakości jeśli chodzi o przekaz. 
Tekściarze piszą hymny, a piosenkarze je wyśpiewują używając przy 

tym grubych haseł. I to jest często jakaś taka „miłość i pokój dla wszystkich”. A 
dobry hiphopowy MC pyta Cię np. „oddałeś pożyczone pieniądze sąsiadce?”, 
albo „kłamiesz kolegów?”, „masz siostrę? nie pozwól się jej skurwiel”. I to jest 
takie bardziej konkretne, bardziej dociera i jest bliższe realnego życia. 

- A czy ze swoim mesydżem - "socjo-komentarzami", jesteście w 
gronie sobie podobnych jakimś ewenementem, czy może jest więcej 


takich jak Wy? 

- Nie znamy sqadów podobnych nam muzycznie. Żeby było jasne: 
przecież nie jesteśmy sqadem stricte hiphopowym, ani zresztą stricte żadnym. 
Na naszej płycie jest tyle samo reggae co etno, punka co dancehallu, hopu co i 
dubu. Jest i bhangra i kujawiak i samba i anarchistyczny przekaz. Może są takie 

zespoły, których brzmienie jest fuzją tych 
undergroundowych gatunków, ale jakoś nie natknęliśmy 
się. 

- Nie, nie. Chodziło mi o projekty waszego typu, 
które miałyby przesłanie takie jak wasze. 

- Może Radical News, Promoe, Jama, Mustafari... 
Trochę trudno odpowiedzieć. 

- Pytam, bo młodzież podobno (?) mało nonkonformistyczna jest 
teraz i często sprawy o których śpiewacie ma głęboko w wiadomej części 
ciała. 

-1 tu się zdziwisz. Wrzucanie wszystkich do jednego konformistycznego 
wora mijałoby się z prawdą. Jak wszędzie, są młodzi ludzie nastawieni na 
konsumpcję i zadowalanie zmysłów, ale są też i tacy którzy są otwarci, 
poszukują odpowiedzi na ważne pytania, są gotowi do wyrzeczeń i chcą 
zaangażować swój potencjał dla lepszego jutra. Nie wy ostatni się 
buntowaliście i bądź pewien, że jest mnóstwo dzieciaków, które wypatrują 
prawdziwych komunikatów w tym informacyjnym tyglu i są gotowi na dobre 
działanie. Wierzymy w to. Zresztą sami tacy jesteśmy. 


Bije się w piersi i pewnie 
będę się smażył w piekle 77 lat 
dłużej, że nie od razu zwróciłem 
uwagę na płytę zapakowaną do 
pudełka formatu dvd, jaka 
któregoś dnia wylądowała w mojej poczcie. Był to hand-made nagrany i 
wyprodukowany krążek sound systemu RWR BABILON ERROR. I choć 
generalnie są to obszary, które muzycznie nie goszczą na tych łamach, 
już po kilku minutach, a zwłaszcza po kilku wersach rymowanych 
„nawijek” okazało się, że za tym projektem kryją się - cokolwiek by to 
znaczyło - „nasi”. Pierwsze pytanie tego wywiadu jest więc tylko 
leciutka prowokacją, a nie poważną wątpliwością. RWR to partyzanci, 
którzy całkiem niedawno wypowiedzieli konkretną i bezkompromisową 
wojnę Babilonowi. Stety czy niestety nie używają gitar i perkusji, tylko 
komputerowych bitów, ale jest to bez wątpienia ta sama wojna na słowa 
i sumienia, zakodowana w genezie punk rocka. O całej reszcie 
opowiedzą wam już sami. (Bezkoc) 
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- Ha, ha. - bo wyszło, że jakaś pokoleniowa przepaść jest między 
nami... Co do reszty pewnie racja. Dziś trudniej się chyba przedrzeć przez 
zalew tandety takim prawdziwym głosom. 

-Fakt. 

RWR BANDA PODNOSI SWÓJ SZTANDAR 

- Sądząc po liczbie głosów słyszalnych na płycie, jest 
Was całkiem sporo. Czy Babilon Error to konkretny skład czy 
raczej luźna struktura? 

-1 tak i tak. Jest stabilny dwuosobowy 
rdzeń plus cała załoga. Kto danego dnia był 
z nami, ten dorzucił coś od siebie. Ale 
faktem jest, że jest to raczej luźna, otwarta struktura. 

Jeżeli ktoś jest w porządku i ma coś ciekawego i 
szczerego do powiedzenia, albo do zagrania to 
traktujemy go jako sprzymierzeńca i jako potencjalny 
element Rewiru. Drzwi i serca mamy dla każdego 
otwarte i wielu w nie wchodzi, co, jak zauważyłeś, 
słychać na płytce. 

- Mhm.. A czy Wasze nawijki to 
przygotowane, spisane w domowym zaciszu od A 
do Z teksty, czy jest w tym jakaś doza improwizacji? 

- Z tym też jest różnie. Są fragmenty wydumane 
gdzieś wcześniej np. na spacerze albo w samochodzie, 
ale sporo zajawek zrodziło się podczas nagrywki, w 
czasie spotkania... To nie są klasyczne freestyle ale 
zajawki które wynikły jakoś na miejscu. Inna sprawa to 
RWR BABILON ERROR na żywo. Tam jest już dużo 
improwizacji. I w sensie muzycznym i w sensie 
lirycznym. Koncert opiera się na "tu i teraz". Sami nie 
wiemy co będzie za 30 sekund. I to jest wspaniałe. Na 
scenie Babilon Error jest śpiewająco-grającym sound 
systemem. Często śpiewamy jakieś undergroundowe klasyki, które akurat 
przyjdą nam do głów. Sqad nigdy nie jest taki sam. Spontan jest nieunikniony i 
błogosławiony, bo przez to robi się ciekawie i dla nas i dla słuchaczy. 

- Wykorzystujecie mnóstwo cytatów z polskiej klasyki punka i 

reggae - od Kryzysu, 
poprzez Izrael do 
Aliansu. Wychowaliście 
się chyba na polskim 
punku? 

- Między innymi. Te 
cytaty to trochę z 
sentymentu, trochę 
dlatego, że akurat wtedy 
przyszły do głowy, trochę 
chyba dla edukacji, bo 
zawsze zarymujemy kogo 
cytujemy i to jest 
drogowskaz dla 
młodszych, którzy dzięki 
temu mogą się w ogóle 
dowiedzieć, że grał ktoś 
taki jak Izrael czy np. 

Świat Czarownic. 

- Fajne jest w tym to, że nie są to wierne powtórzenia, tylko czasami 
fajnie dopasowane do siebie fragmenty różnych kawałków i drobne 
cytaty, które rozwijacie we własny collage. Chyba z dużą łatwością wam 
chyba przychodzą te językowe miksy? 

- Może coś w tym jest. Może RWR BABILON ERROR to rzeczywiście też 
taki kulturowy collage. 

- Dużo Roberta Brylewskiego słyszę u was. Oprócz tekstów, wasze 
brzmienie w jakiejś części pochodzi chyba z piosenki Izreala "Mania" i 
niesłusznie zapomnianego projektu 

Max i Kelner? Zgadza się? 

- Jest w tym sporo prawdy. Na 
pewno działalność muzyczna Robiego ma 
na nas wpływ, jak zresztą na całą 
undergroundową scenę w Polsce. Na 
pewno przekonuje nas sceniczna 
spontaniczność Bryla i Izraela w ogóle. A 
odniesienie do Maxa i Kelnera jak 
najbardziej na miejscu. Chyba oni pierwsi 
w Polsce rymowali do, jak to nazwałeś, 
puszki. Ale to nie są jedyne inspiracje, bo 
jesteśmy muzycznymi maniakami i 
naładować się można wszystkim. 

-1 to słychać, że jest u was dużo 
wszystkiego, szczególnie egzotyki. Ta 
multikulturowość to chyba taki produkt 
naszych czasów i łatwości w 
komunikacji? Chyba dużo łatwiej 
dotrzeć do nowych inspiracji? 

- Tak. Współczesna cywilizacja ma też swoje dobre strony. 

- To opowiedzcie o tej muzyce która was jara, a nie jest punkiem i hip 
hopem. 

- Było by tego dużo (np. cała kultura reggae), ale z innych nurtów to warto 
zainteresować się np. muzyką azjatycką (Shamshad Begum), neoazjatycką 
(Asian Dub Fundation Aiwa, Fun Da Mental), latynowską (Ozomatli, 
Sidestepper). W Europie świetnie rozwija się dancehall i jest dużo ciekawych, 
energetycznych ekip. Muzyka Afryki jest wspaniała (bębny, Fela Kuti, Zola, 
Young Africans), dosyć ciekawa jest londyńska scena electro, dub, garage i 
dr&bass, ale mówiąc szczerze z naszych głośników najczęściej słychać 
muzykę jamajską. 


LICZY SIĘ NAWIJKA SZCZERA 

- Ja jestem chyba konserwatysta w takim razie, bo choć 
to wszystko fajne to nic mi tej gitary na fuzzie nie zastąpi... A 
jaka jest "technologia" powstawania Waszej muzyki? Czy to 
wszystko jest tylko z puszki i sample z komputera? Chyba są w 
tym też żywe instrumenty? 

- W trakcie nagrywek czołową rolę odgrywają samplery i 
podobne maszyny, ale gramy też na żywych instrumentach. Na płycie słychać 
np. gitary, bębny, melodicę, przeszkadzaj ki, scratche itd. 80% to muzyka 

autorska Babilon Error, a reszta 
to posiłkowanie się czyimś 
riddimem na przykład. 

- Riddim? Co to za 
trudne słowo? 

- To kiedy korzystamy z 
czyjegoś pomysłu, np. na płycie 
nadajemy swoje a w tle słychać 
"herbal dub" Kinga Tubby. Z 
szacunku odwołujemy się do 
tego tytułu i artysty w texcie 
naszej transmisji. A riddim, 
mówiąc najprościej, to 
instrumentalna wersja jakiegoś 
utworu.- OK. Kumam... Chyba 
dużym plusem takiego 
projektu jak Wasz jest to, że 
nie trzeba wam do nagrania 
muzyki jakiegoś zajebiście 
wyposażonego studia etc. To 
jest muzyka, którą można w 
domu zrobić - i Wasza płyta 
jest tego przykładem. 

- Tak, nasza płyta jest 
przykładem na to, że bez poważnego sprzętu, poważnych pieniędzy, 
poważnych znajomości itp. można coś nagrać, zostawić po sobie jakiś ślad. 
Pokazujemy, że bardziej liczy się wewnętrzny płomień, determinacja, radocha z 
tego, co się robi i prawdziwe chęci. A nagrywanie płyty w domu sprawia, że 
odbywa się ono w przyjacielskiej, domowej atmosferze. U nas było tak, że 
mieliśmy głowy pełne pomysłów. Przerodziło się to w nagrywanie i tak powstała 
"Dobra siła". Chcieliśmy się nią podzielić z innymi i domowym sposobem 
zrobiliśmy mały nakład dla przyjaciół i kilka rozesłaliśmy w upominku różnym 
fajnym osobom. I wtedy to zaczęło żyć jakimś własnym życiem. Ludzie zaczęli 
się dzielić ze sobą tą płytą. To jest najczystsza forma promocji. Z różnych miast 
zaczęły przychodzić maile z prośbąo płytę, ktoś założył forum, zagraliśmy jakiś 
koncert... 

-A co mówią o Waszym graniu "fachowcy" od takich mixów? 

- Są tacy, którzy są maxymalnie zajarani tą płytką. Są i tacy, którzy są 
nastawieni sceptycznie. Nie mamy ciśnienia żeby wszystkim się podobać - po 
prostu robimy swoje, robimy to co lubimy. Ale każde słowo na tej płycie jest 
prawdą. To jest ważne. Dziękujemy wszystkim za wypowiedzi, nawet te 
nieprzychylne, choć takich było zdaje się niewiele. 

TEN SYSTEM JEST WROGI, MA OGON I 
ROGI 

- A propos tej prawdy - mówiliście gdzieś, że wszystko to 
o czym śpiewacie/rapujecie/nawijacie bierze się z własnego 
doświadczenia. Możecie jakieś przykłady podać? 

- Proszę bardzo. Jeżeli Żarek mówi, że "kiedy nie ma innego 
wyjścia, nie zawaha się użyć siły", (cytat z Aliansu) to jest to prawdą i 

widziałem to na własne oczy. Jeżeli demaskujemy oszukańcze praktyki 
marketingowe biznesowych molochów, to nie dlatego że to jest modne, tylko 
dlatego, że sprawdziliśmy to na własnej skórze. Kiedy Rafi mówi że kocha 
tańczyć break dance'a, to jest to prawda i można to sprawdzić na koncertach. 

Jeżeli rymujemy o vegetarianizmie to wiemy o czym mówimy, bo 
wieloletnia praktyka daje nam to prawo itd. Zresztą nie chodzi 
tylko i wyłącznie o własne doświadczenia. Opowiadamy o 
pewnych oczywistych faktach, które mimo że dla kogoś może 
niewygodne, to są i powodują degradację. Oddam wszystko co 
mam, komuś, kto znajdzie w naszej twórczości jakiekolwiek 
mijające się z prawdą przekłamanie. 

- To chyba nie będzie potrzebne... A na przykład ta 
antybiznesowa postawa, mocno akcentowana u was? 
Kiedyś była na scenie punkowej mocno podkreślana, a 
teraz mam wrażenie, że za bardzo już nikogo nie rusza. 

- To nie jest tak, że jesteśmy programowo przeciwni 
biznesowi jako takiemu. Jeżeli ktoś wpadł na jakiś pomysł i 
realizacja tego pomysłu nie przynosi krzywdy żadnym żywym 
istotom i Ziemi, a jest to załóżmy jakiś uczciwy projekt, to jest to 
zdrowa sytuacja. Inna sprawa, że bardzo rzadka. Najczęściej 
wielki biznes deprawuje, jest tam dużo ścierny, jakiejś 
bezwzględnej walki, kultu pieniądza i zysku, nieliczenie się z 
nikim i z niczym przy osiąganiu celów. Wielki biznes powoduje 

wielkie zniszczenia, sponsoruje lansowanie dziwacznych modeli życia, 
stymuluje sztuczne potrzeby, ma parcie na władzę, bezmyślnie eksploatuje 
ziemię, wypiera tradycyjne rzemiosło, sprawia że społeczeństwo automatyzuje 
się i unifikuje. A wszystko to za pomocą obrzydliwych, wyrafinowanych metod. 
Między innymi dlatego rymujemy: "tam, gdzie za dużo hajsu, prawie zawsze 
jest brudno". A poza tym wielki biznes to pieniądz, to priorytet pieniądza, a 
pieniądz tak często dzieli ludzi. Duże pieniądze to duże podzielenie, a Babilon 
ma na drugie imię "Wielkie Podzielenie". Jako, że opowiadamy się za 
człowieczym zjednoczeniem, to z wielkim biznesem nie jest nam po drodze. 

- OK. To nie męczę was już więcej. Dzięki i powodzenia. 

- Dziękujemy, pozdrawiamy i zapraszamy na 
www.babilonerror.com 


“Dobra siła” (2005) 
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Na plakatach 
obwieszczających dzisiejszy 
koncert można przeczytać 
„MadbaII - definicja hardcore'a”. 
Czy Twoim zdaniem Madball 
może posłużyć za modelowy 
zespół hardcore ? 

To dla nas na pewno wielki 
komplement, jestem z tego dumny. 
Nie wiem czy rzeczywiście możemy uchodzić za definicję 
hardcore'a, ale mam nadzieję, że reprezentujemy scenę 
najlepiej jak umiemy. A jeśli jesteśmy zespołem 
modelowym, to super! 

To świetnie, jeżeli mogę wnieść coś pozytywnego, 
pomóc komuś osobiście lub poprzez naszą muzykę. 
Przypuszczam, że po tylu latach grania i angażowania się 
w scenę, staliśmy się zespołem, który docenia wielu ludzi. 
Nie wiem czy możemy służyć za wzorzec, ale zawsze 
staramy się dawać dobry przykład. Wszyscy mamy swoje 
dobre i złe strony. Nie zawsze byliśmy paczką najlepszych 
kolesiów, jakich można naśladować, ale teraz jesteśmy już 
dorosłymi facetami, znacznie bardziej dojrzałymi. Teraz 
bardziej niż kiedykolwiek możemy dawać dobry przykład. 

A w kwestii muzyki, po prostu robimy swoje. Jeśli 
kogoś przy tym zainspirowaliśmy, bardzo nam to schlebia. 

W swoich początkach, Madball był tylko 
ubocznym projektem Agnostic Front, grającym jego 
niewykorzystane utwory. Ty byłeś wtedy małym 
dzieciakiem... 

Tak, miałem dwanaście lat. Skończyłem trzynaście 
lat, kiedy wydaliśmy pierwszą EP-kę. I faktycznie było tak, 
jak powiedziałeś - graliśmy stare, odrzucone utwory 


fljtniD 




Fundamenty tak bardzo wpływowej nowojorskiej sceny hardcore opierają się 
dziś na zasłużonej triadzie Agnostic Front - Sick Of It Ali - Madball. Ostatni z 
wymienionych zespołów, choć najmłodszy stażem, dawno już zyskał opinię jednej z 
najsolidniejszych ekip reprezentujących ciężką linię HC. 

Jako że Madball nie pojawił się dotąd na pasażerowych łamach, okazja do 
nadrobienia tej zaległości nadarzyła się w czerwcu 2005 roku, kiedy nowojorska załoga 
złożyła kolejną wizytę w Polandzie. Jakby na przekór opinii niezgorszego zabijaki, 
wokalista Freddy Cricien okazał się bardzo sympatycznym rozmówcą. Wywiad, 
którego mi wówczas udzielił ukazał się już w skróconej wersji w miesięczniku „Ślizg”. 
Teraz możecie przeczytać pełną wersję wywiadu przeprowadzonego przed koncertem 
Madballa we Wrocławiu. ( Sebastian Rerak) 


Agnostic Front. Ja śpiewałem, goście z AF grali - np. mój 
brat grał na basie. Tak zasiane zostało ziarno Madball. 

Ponieważ dorastałem przy Agnostic Front, czasami 
podczas koncertów wychodziłem na scenę, żeby śpiewać 
z nim. To zainspirowało Rogera, Vinnie'ego i resztę do 
założenia nowego zespołu. I tak powstał Madball. 

Słowo „Madball” było ksywką, jaką nadał mi Vinnie, 
takie jest pochodzenie tej nazwy. Przez jakiś czas zespół 
przechodził ewolucję, by odnaleźć wreszcie własną 
tożsamość. Z powodu moich relacji z bratem, długo 
pozostawaliśmy w cieniu Agnostic Front. Korzenie Madball 
tkwią w AF, więc zawsze byliśmy z nim porównywani, ale 
ostatecznie pokazaliśmy wszystkim, że choć należymy do jednej rodziny, to 
jesteśmy zupełnie inni - muzycznie, ale nie tylko. 

O ile Ty zawsze 
będziesz bratem Rogera, tak 
Madball przestał być 
młodszym bratem Agnostic 
Front. 

Tak, Madball wyrósł na 
samodzielny zespół. Zawsze 
szanowałem Agnostic Front, 
ponieważ wiem skąd 
pochodzę i gdzie tkwią moje 
korzenie. AF jest jednym z 
najbardziej wpływowych 
zespołów w hardcore - 
zainspirował nie tylko nas, ale 
całą scenę. Zawsze będę miał 
dla nich ogromny respekt, ale 
w pewnym momencie życia 
trzeba stworzyć własną niszę i 
zacząć robić swoje. To właśnie 
zrobiliśmy z Madball. Ja i 
Roger jesteśmy braćmi, ale nie 
jesteśmy takimi samymi 
ludźmi, bardzo się różnimy. 

Podobnie Madball nie może 
być klonem Agnostic Front, 
ponieważ jest już jeden AF. 

Madball stał się oddzielnym 
zespołem i teraz ludzie szanują 
go jako siłę samąw sobie. 

Madball rozpadł się 
niespodziewanie w 2001 roku. Okazało się jednak, że nie możecie żyć 
bez muzyki, bo już po niewiele ponad roku zeszliście się na nowo. 


Przerwa trwała trochę dłużej, prawie dwa lata. Rozeszliśmy się z wielu 
powodów - osobistych, zawodowych i innych. Byliśmy wtedy naprawdę 
przybici i nie sądziliśmy, że jeszcze się pozbieramy, ale jakieś dwa lata potem 
zaczęliśmy wszystko od nowa. 

Nie podobał mi się sposób, w 
jaki się rozstaliśmy, więc 
zdecydowaliśmy się na powrót. 

Chcemy osiągnąć pełnię 
naszego potencjału, co nie 
udało nam się poprzednio. 

Mamy właściwą drużynę, by 
tego dokonać, bo nowy skład 
jest lepszy niż kiedykolwiek. 

Oprócz mnie i Hoyi, 
oryginalnych członków grupy, w 
Madball grająRigg i Mitts, którzy 
stali się częścią naszej rodziny. 

Nigdy wcześniej nie byliśmy z 
sobą tak silnie związani, jak 
teraz. 

Pozwolisz, że zadam Ci pytanie na temat 
Nowego Jorku. Bardzo wielu nowojorczyków 
podkreśla to, że mieszkają w określonej dzielnicy. 
Jakie ma dla Was znaczenie to, z której części 
m,asta pochodzicie? 

Nowojorczycy są dumni z tego, skąd pochodzą, 
tak po prostu jest. Ja nie urodziłem się w Nowym 
Jorku, ale wychowałem się w tym mieście. Chociaż 
urodziłem się w New Jersey, potem przeniosłem się na Florydę i generalnie 
mieszkałem w wielu miejscach, głęboko w sercu czuję się nowojorczykiem. 
Dziś mieszkam na Brooklynie, ale moja pierwsza okolica to Lower East Side. 
Ja po prostu reprezentuję cały Nowy Jork, ale niektórzy są zżyci z 
Brooklynem albo Óueens. 
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Taki właśnie jest Nowy Jork. To przywiązanie do dzielnic ma coś z 
rywalizacji, ale ogólnie jest raczej zabawne. 

Często powtarzasz, że hardcore w Europie ma się lepiej niż w 
USA. Czemu tak sądzisz? 

Myślę, że w USA tylko kluczowe miasta 
reprezentują hardcore i mogą się pochwalić silną 
lokalną sceną. Generalnie hardcore jest teraz 
silniejszy w Europie. Nie znam przyczyn, dla których 
tak jest, ale jednak jest silniejszy. 

Nie zrozum mnie źle, w kilku amerykańskich 
miastach scena jest bardzo silna, ale w wielu innych 
miejscach musimy poprawić jej kondycję. Dobrą 
muzykę można znaleźć wszędzie, ale scena w 
Europie jest bez wątpienia jednąz najsilniejszych. 

Czy zgadzasz się z opinią, że album „Hołd 
It Down” pozwolił Wam dotrzeć do bardziej 
punkowej publiki? 

Tak i nie. Problem z tym albumem polega na 
tym, że choć jest to jedna z naszych najlepszych 
płyt, to nigdy nie zyskała uznania, na jakie 
zasługiwała. Krótko po jej nagraniu rozpadliśmy się, 
dlatego nie graliśmy koncertów i nigdy nie została 
należycie wypromowana. Na pewno udało nam się 
dotrzeć z „Hołd It Down” do punkowych Epitaph 
kids, zwrócić na siebie ich uwagę. Nie było ich może bardzo wiele, bo nie 
zauważyłem jakiejś wielkiej zmiany, ale też nie byliśmy zbyt aktywni, kiedy ta 
płyta się ukazała. 

Niebawem ma ukazać się Wasz nowy 
album, ale wcześniej wytwórnia Roadrunner 
wypuściła kompilację „The Best of Madball”. To 
wydawnictwo zaskoczyło mnie o tyle, że pomysł 
wydawania podobnych składanek jest dosyć 
czerstwy. 

To nie był nasz pomysł (śmiech). Moim 
zdaniem wydanie płyty „The Best of...” jest oznaką, że 
dany zespół ma już najlepsze lata za sobą, a ja nie sądzę, aby Madball w 
ogóle zaczął swój najlepszy okres. Ta kompilacja ukazała się z inicjatywy 
wytwórni, to jej polityka. Od lat nie nagrywamy już dla Roadrunnera, ale 
ciągną się za nami po-kontraktowe zobowiązania i musimy je wypełniać. 
Roadrunner wydaje teraz taką serię „Roots of Roadrunner”, której pierwotna 
idea była nawet całkiem fajna. W tej serii ukazały się płyty Madball, Fear 
Factory i wszystkich innych zespołów, które kiedyś nagrywały dla tego labela. 
Sam pomysł był całkiem niezły, ale zgadzam się z tym, co powiedziałeś. 

Czasami „The Best of...” 
sugeruje, że jakiś zespół jest 
już wyczerpany i 
podsumowuje swoją karierę, 
a w naszym przypadku jest to 
dalekie od prawdy. Nie 
zabronię nikomu kupowania 
tej płyty, ponieważ zawiera 
wiele utworów z różnych płyt, 
ma fajne zdjęcia we wkładce. 
Jeżeli ktoś ma ochotę, może 
ją kupić. To już część naszej 
historii. 

Gdyby to ode mnie 
zależało, nie wydałbym „The 
Best of..”. Przynajmniej nie 
teraz (śmiech). 

Sądząc po kilku 
udostępnionych utworach 
z nowej płyty, można 
przypuszczać, że będzie 
ona kontynuacją tego, co do tej pory robiliście. Nie dojdzie raczej do 
żadnych rewolucji w Waszym stylu. 

O, tego bym nie powiedział (śmiech). To na pewno będzie kontynuacja. 
Każdy nasz album jest kontynuacją poprzedniego, ponieważ wciąż się 
rozwijamy, choć małymi 
krokami. Nie chcemy 
dostosowywać Madball do 
najnowszego trendu. Mamy 
bardzo sprecyzowane 
brzmienie i zawsze 
będziemy je mieć. To nie 
znaczy, że nie zamierzamy 
ulepszać naszej muzyki, bo 
to właśnie próbowaliśmy 
zrobić na nowej płycie. 

Nowy album jest 
najlepiej wyprodukowaną 
płytą w naszej historii. 

Utwory są zwięzłe, ciężkie i 
agresywne, a jednocześnie 
brzmią nowocześnie. To 
nadal Madball, ale Madball 
2005. Każdy kto lubi nasz 

zespół, na pewno będzie zadowolony. Sądzę nawet, że dzieciaki, które nas 
do tej pory nie znały, zainteresująsię tą płytą. 

To na pewno kolejny rozdział w naszym życiu, ale pod wieloma 
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względami jest to najważniejszy rozdział. Ta płyta ma być deklaracją i myślę, 
że będzie mówić sama za siebie. 

Wspomniałeś o rewolucji. Nie zamierzamy eksperymentować i 

włączać do naszej muzyki jakichś 
melanży stylów, elementów hip 
hopu czy mrocznego metalu 
(śmiech). Nie staramy się robić 
różnych wariactw, by zmieniać 
nasze brzmienie, bo tego nie 
chcemy. Gdybym chciał 
eksperymentów, robiłbym je w 
innym zespole. Madball musi być 
konkretem. Ale nadal sądzę, że 
wywrzemy pewien wpływ. Nie 
staramy się wymyślić na nowo 
koła, ale wciąż możemy 
ustanowić nowe standardy dla 
zespołów hardcore. 

Czy Twoim zdaniem w 
hardcore powinny istnieć 
jakieś sztywne muzyczne 
ograniczenia? 

Ogólnie w muzyce nie 
powinno być żadnych 
ograniczeń, ale określony gatunek narzuca je. Pewne limity pojawiają się 
zawsze, kiedy deklarujesz przynależność do jakiegoś stylu. Moim zdaniem 
jest to jedyna wada bycia zespołem hardcore i reprezentowania sceny HC, co 
samo w sobie jest czymś wspaniałym. W pewien sposób jednak nas to 
ogranicza. Nie możemy za bardzo wariować i mieszać style, bo ludzie nie 
wiedzieliby o co nam chodzi. Ale mam radę dla zespołów, które dopiero 
zaczynają: Jeśli jeszcze nie określiliście do jakiej kategorii należycie, to nie 

róbcie tego, bo nie będziecie 
musieli starać się spełniać 
oczekiwań jednej konkretnej 
grupy ludzi. Uznajcie, że 
jesteście po prostu zespołem i 
pozostawcie sobie otwarte 
drzwi do eksperymentów. 
Problem w tym, że jeżeli za 
bardzo eksperymentujecie, 
nie możecie związać się z 
niczym na stałe. 

Z pewnością w każdym 
gatunku istnieją ograniczenia. 
Ale w porządku, jest to do 
przyjęcia. 

Wam zdarzało się 
łączyć hardcore z hip 
hopem. Co sądzisz o 
mariażu tych stylów? 

Próbowaliśmy łączyć 
oba te style, ale nigdy nie 
byliśmy grupą rap core'ową. 
Zawsze czerpaliśmy pewne 
inspiracje z hip hopu, np. w 
kwestii rytmu czy struktury 
utworów. Dorastaliśmy 
otoczeni przez taką muzykę, więc przypuszczam, że zawsze miała na nas 
pewien podświadomy wpływ. Kocham hip hop i hardcore, ale nigdy nie 
grałbym ich tak, by nie łączyły się ze sobą płynnie. Staramy się do naszych 
utworów wrzucać trochę rymowanych wersów i wstawek, w których sami 
rapujemy itp., ponieważ dorastając słuchaliśmy także hip hopu, ale Madball 
to zdecydowanie zespół hardcore. 

Pomyślałem, że w Waszej okolicy może być tak, że w piwnicy 
jednego budynku gra swoje próby grupa hardcore, a w sąsiednim 
budynku ćwiczy skład hip hopowy. 

Bo tak jest! Kiedy w sali prób pisaliśmy materiał na nowy album, w 
sąsiednim pomieszczeniu ćwiczył hip hopowy DJ, a w jeszcze innym jacyś 
kolesie grali metal. Tak jest w porządku. Dorastaliśmy przy bardzo różnej 
muzyce i czasami te inspiracje wychodzą na jaw, ale 
raczej niespodziewanie i nigdy nie przytłaczają naszego 
stylu. Nowa płyta jest bardzo bezpośrednia, nie ma na 
niej elementów hip hopu. I nie stało się tak z żadnego 
konkretnego powodu, tak po prostu wyszło. Nagraliśmy 
to, co mieliśmy i jesteśmy z tego zadowoleni. 

4^' Wracając do hardcore'a, 

muzyka Madball łączy wiele 
frfffiS&grctT. e/emenfów old i new school, a 
Wy ■ pomimo młodego wieku - 
mWgj jesteście na scenie na tyle 
r długo, by uchodzić za 

weteranów. Wygląda na to, że 
reprezentujecie zarówno starą, 
jak i nową generację hardcore. 

Tak, idealnie to ująłeś, nie mam nic do dodania. To 
właśnie Madball - jesteśmy mocno związani z naszymi 
korzeniami i starą generacją, ale trafiamy też do nowego 
pokolenia. Wznieśliśmy most między starą i nową szkołą. Jestem bardzo 
szczęśliwy, że nowe pokolenie docenia to, co robimy. 

Obecnie jesteście związani z wytwórnią Ferret, która ma w swoim 
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katalogu wiele zespołów grających w nowoczesnym stylu - metalcore, 
emo, screamo. Sądzisz, że takie nowe grupy pchnęły scenę naprzód? 

Powiem Ci szczerze, że podpisując kontrakt z Ferret, nie przyglądałem 
się nawet ich repertuarowi. Po prostu widziałem co robią dla swoich 
zespołów, jak się nimi zajmują pod kątem promocji i wsparcia. Oczywiście 
sprawdziłem kto jest w ich katalogu, ale nie 
zastanawiałem się jak te zespoły brzmią. Interesowało 
mnie przede wszystkim to, co Ferret ma do 
zaoferowania Madballowi. I muszę powiedzieć, że 
spełnili wszystkie dane nam obietnice. Są 
prawdziwymi przyjaciółmi naszego zespołu, znają 
naszą historię i korzenie, mają podobną wizję. Zresztą 
nie muszę nagrywać dla labela, który ma tylko 
hardcore'owe zespoły. Grunt to właściwa praca 
zespołowa i to, co sąw stanie zrobić dla nas. Jak do tej 
pory, Ferret jest najlepszą wytwórnią, w jakiej byliśmy. 

Wiem, że dosłownie kilka dni temu 
nagrywaliście videoclip. 

To szalony clip (śmiech). Przedstawia nas w 
naszym naturalnym środowisku, czyli na scenie. Cały 
clip to nie tylko występ, ale i kilka małych historii 
tworzących fabułę. Podstawa to jednak nasz koncert w 
klubie. Myślę, że wyszło nieźle. To, co nagraliśmy było 
fajne i jestem pewien, że ludziom się spodoba. 

Chciałem zapytać Cię o udział 
Latynoamerykanów w scenie hardcore. Czy wielu 
Latynosów jest związanych z HC? 

Jasne! Ja jestem Latynosem, podobnie jak 
Hoya i mój brat. W zależności do miasta, scena 
hardcore jest mniej lub bardziej wymieszana 
etnicznie. Scena w Nowym Jorku jest bardzo 
zróżnicowana, bo Nowy Jork to tygiel całego świata. 
Obok siebie istnieją różne kultury, religie, płcie, orientacje seksualne i rasy. 
Scena odzwierciedla to w naturalny sposób, co bardzo mi się podoba, bo 
doceniam zróżnicowanie. 

Jesteśmy Latynosami i zawsze będziemy szanować nasze korzenie. 
Czasami grywamy w Ameryce Południowej i zawsze spotykamy się tam ze 
znakomitym odbiorem ze strony wielu dzieciaków. 

No właśnie, zastanawiałem się jak dzieciaki np. w Argentynie 
reagują na Wasze hiszpańskojęzyczne utwory. 

One je uwielbiają! Sązaangażowane w scenę hardcore, ale dzięki nam 
mogą utożsamiać się z nią jeszcze bardziej bezpośrednio, ponieważ łączy 
nas język i latynoskie pochodzenie. Tamtejsza publika zawsze ma 
szczególny stosunek do hiszpańskojęzycznych utworów, bo może się do nich 
odnieść. Chociaż nie nagrywamy całych albumów po hiszpańsku, a 
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zazwyczaj jeden numer, by dać dowód naszym korzeniom. Na nowej płycie 
też znajdzie się taki utwór. 

Jak się ma Twój drugi zespół, Hazen St. ? 

Hazen St. ma się dobrze. Album wyszedł nieźle, spodobał się wielu 

ludziom i jesteśmy z niego 
bardzo dumni. Dla tych z Was, 
którzy jeszcze nie wiedzą, 
informuję, że nie jest to płyta 
hardcore'owa. To nieco 
eksperymentalny album i 
wszyscy jesteśmy z niego 
bardzo zadowoleni. 

Hazen St. jest tylko 
projektem ubocznym, więc 
naprawdę nie wiem co będzie 
z nim dalej. Może nagramy 
nową płytę, może trafi się 
więcej koncertów. Póki co 
Madball jest dla mnie 
priorytetem, a H20 jest 
priorytetem dla Toby'ego. 

Każdy kto ma otwarty 
umysł i jest ciekawy muzyki, 
zdecydowanie powinien 
sięgnąć po album Hazen St. 

Jest cool (śmiech). 

Czy jesteście fanami baseballu? Wiem, że kibicujecie różnym 
teamom, nazwa też sugeruje pewne związki z tym sportem. 

Większość z nas to fani Yankees. Nasz gitarzysta sympatyzuje raczej z 
Mets, co jest dla nas trochę kłopotliwe, bo Yankees i Mets to w Nowym Jorku 
rywalizujące drużyny. Lubimy wszystkie dyscypliny sportu. Ale nazwa 
zespołu nie ma nic wspólnego z baseballem, mimo że mamy piłkę 
baseballowąwlogo. 

A czy Madball to nie była jakaś zabawka ? 

Tak, była taka głupia zabawka. Vinniemu podobało się brzmienie tej 
nazwy. We wczesnych latach 80., w telewizji puszczano reklamę tej zabawki, 
w której śpiewano: „Madball! Madball!”. Vinnie zawsze przedrzeźniał tę 
reklamę. Kiedyś strasznie się wkurzyłem, a on zaczął nazywać mnie 

„Madball” (śmiech). Tak mnie nazwał i stąd_ 

wzięła się nazwa dla zespołu. To była 
głupkowata ksywka, jaką mi nadał i z 
jakiegoś powodu przylgnęła ona do mnie. 

Ale wydaję mi się, że wszyscy już 
zapomnieli o tych małych zabawkach 
(śmiech). 


BALLS OF DESTRUCTION (1989) 
SET IT OFF (1994) 
DEMONSTRATING MY STYLE (1996) 
LOOK MY WAY (1998) 
HOŁD IT DOWN (2000) 
BEST OF MADBALL (2002) 
NYHC (EP) (2002) 
_ LEGACY (2005) 
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_ Postać Kevina K. wyłania się z głębokich mroków nowojorskiego undergroundu. 

Mimo, że nigdy nie zdobył szerszej popularności, od wielu lat jest obecny na scenie jako 
lider różnych zespołów, muzyk sesyjny, gitarzysta i wokalista mający też na koncie projekty 
solowe. 

Potomek polskich emigrantów (K. jak Kalicki) po raz pierwszy pojawił się wraz z grupą 
Aunt Helen w 1978 roku. Jego następny zespół The Toys (następnie przemianowany na 
The New Toys) często występował jako support dla takich tuzów jak Ramones, Pat 
Benatar, Sąueeze, Dead Boys, czy Johnny Thunders, który dla Kevina stał się największą 
inspiracją jeśli chodzi o styl gry, choć takich podobieństw można też dopatrzyć się w image'u obu muzyków. 
Na szczęście Kevin potrafił opanować żywioł rock'n'rollowego życia, dzięki czemu nie spotkał go smutny 
koniec Thundersa. 

Kolejna grupa Kevina The Lone Cowboys istniała od 1983 do 1988 roku, a pod koniec swojej 
działalności na prawie rok stała się rezydentem słynnego klubu CBGB. Lone Cowboys nagrali klasyczny 
singiel z punkową wersją przeboju Debbie Boone "You Light Up My Life" i album "Voodoo Dolls & Cadillac 
Fins". W tej kapeli Kevin występował już ze swoim bratem Alanem K., z którym następnie sformował Road 
Vultures, zespół działający w latach 1989-1994. Road Vultures pozostawili po sobie dwie płyty, określane 
jako mieszankę klimatów New York Dolls i Hanoi Rocks. 

W 1995 roku umiera Alan, co skłania Kevina do odcięcia się od co bardziej 
szkodliwych używek i skoncentrowania się na tym co w rock'n'rollu najważniejsze - Ł ’ - 
muzyce. Następne płyty wydawane są pod szyldem Kevin K. Band. Pierwszy to Bi 
doskonale przyjęty "Nightlife" z 1995 roku, niektóre następne tytuły to "Party Down ", Bk ^B 
"Rule The Heaii", "Magie Touch", "From The Delta To The Bowery"... ^Bl * 

Kilka lat temu w czasie trasy we Francji Kevin poznaje muzyków, którzy później ^ 

staną się The Real Kool Kats: basistę Jacka O Leroya z grupy Drive Blind, 
gitarzystę Ritchie Buzza (ex-Vengeurs & Cheese) i zaawansowanego wiekowo I 
(obecnie 57 lat!) perkusistę Vincenta Price'a III z zespołu Kidnappers. Amerykańsko- 
francuska koalicja w 2003 roku wydaje płytę "Kiss OfDeath", na której znalazła się 
między innymi ich wersja słynnego hitu "These Boots Are Madę For Wal kin"'. 

Koncerty w różnych krajach Europy przyciągają coraz więcej ludzi. W 2004 roku BB^ 
wychodzi "Addiction", album wypełniony wspaniałymi szorstkimi rock'n'rollowymi jBHBB) 

kawałkami, w których odnaleźć można klimat glam rocka i nowojorskiej sceny punk lat ^BB? 

Mimo, że kilka lat temu Kevin przeprowadził się na Florydę sporo jego tekstów m. 

dotyczy przykrych aspektów życia na ulicach Nowego Jorku - życia, które już 26 lat 
temu poznał tak dobrze. ■ 

Kevin poza graniem ze swoimi francuskimi przyjaciółmi nie rezygnuje też z 
pobocznych eksperymentów, do których należy na przykład album "Mr. Bones", na 
którym Kevin prezentuje mieszankę metalu i oldschoolowego hard rocka. |JHBPP A 

Pod koniec października 2004 roku Kevin K. & The Real Kool Ka ts poją wili się ŁW™ M 

w Polsce na krótkiej trasie. 29.10. wystąpili we wrocławskim klubie "Madness" wraz B^ 
z grupami Blade Loki i Non Stop. 30.10. zagrali w Krakowie w "Loch Ness" wraz z FmBp if 
Abaddonem, Zielonymi Żabkami i Włochatym. Praktycznie nieznany szerzej zespół 

został na tym koncercie doskonale przyjęty nie tylko przez grupę zwolenników WhStS 

staropunkowych i rock'n'milowych brzmień, ale też przez licznych fanów hardcore B 

punkowych czadów. 31.10. Kevin i koledzy objawili się warszawskiej publiczności w 

klubie "Punkt" na dorocznej imprezie "Rock 'n 'Roli Horror Night" wraz z grupami Poker pjjMBWBEiMS fr 
Face, Miguel & The Living Dead i 666 Aniołów. Na wszystkich koncertach Kevin K. & k 
The Real Kool Kats pokazali się jako doskonali, swobodni i świetnie zgrani ze sobą 
muzycy,,przepełnienijednocześnie pierwotną radością i energią rock'n 'roiła. 

Każdy koncert stanowił też okazję do żywiołowej integracji z publicznością i i 

innymi zespołami, a na tym polu amerykańsko-francuska ekipa, choć nie 
przesadzająca z ilością spożywanych trunków, pokazała się jako niezwykle sympatyczni i otwarci ludzie. 
Trasa ta była szczególnie oczekiwana przez Kevina, który, mimo że nie mówi już po polsku, wciąż odczuwa 
silną więź z krajem przodków. 

Kevin Kjest niezwykle płodnym muzykiem - tuż przed przyjazdem do Polski pod koniec 2004 roku, nagrał 
nowy, bardziej zróżnicowany album "Perfect Sin", na który ni pojawiają się zarówno utwory o wiele 
dynamiczniejsze niż na "Addiction", jak też fragmenty nastrojowo-balladowe (choć wciąż jest to surowy 
rock'n'rolll). Płyta światło dzienne ujrzała dzięki wytwórni "Fullbreath 77" z Chicago. W maju 2005 roku, Kevin 
K. po raz drugi odwiedził Polskę, dając 5 ciepło przyjętych koncertów, a już czeka w kolejce, zapowiadana na 
kwiecień 2006 roku, jego nowa płyta „Rockin Roli Dynamite ”. 

Jednocześnie, specjalnie dla polskiej publiczności, Kevin K. przygotował zestaw swoich 20 najlepszych 
utworów z kilku ostatnich płyt, wzbogacony zarejestrowanym na Chorwacji w 2005 r. koncertem w wersji 
video, który ną krążku zatytułowanym znamiennie „Polish blood’’ wydaje wytwórnia „Pasażer". 

Wywiad z Kevinem przeprowadził Pietia 30.05.2005 w Warszawie. 


Pamiętasz pierwszy zagrany przez siebie 
koncert? 

Jeszcze jako małolat grałem w szkolnym 
zespole. Miałem wtedy jakieś 13-14 lat. Graliśmy 
na imprezach szkolnych covery Hendrixa i Led 
Zeppelin. Ale pierwszy prawdziwy koncert 
daliśmy w 1980 roku w CBGB. Od tego czasu 
stałem się prawdziwym muzykiem. 

Zawsze byłeś gitarzystą? 

Nie, najpierw grałem na perkusji. Mój brat, jako pierwszy grał 
na gitarze, więc ja grałem na perkusji i mogliśmy sobie grać razem 
w domu, bez basisty co prawda. Wkrótce jednak wziąłem się za 
gitarę i za pisanie kawałków. Często jednak aż do 1990 roku 

' lie granie na gitarze 
zawsze uważałem za wygodniejsze, chociażby dlatego, że w NY 
jak się gra sporo koncertów to przemieszczanie się codziennie z 
perkusjąto duży problem transportowy. 

Jak było wtedy w NY, kiedy zaczynałeś w 1980? 

Było świetnie przez całe lata 80-te. Wszyscy moi ulubieni 
muzycy byli wtedy w NY: Ramones, Johnny Thunders, Jerry Nolan, 
no i było mnóstwo miejsc do grania. Scena muzyczna kręciła się jak 
nigdy. W 1985 roku THE LONE COWBOYS nagrali piosenkę 
Debbie Borne. Ten singiel był grany w radiu w Niemczech i kiedy 
dostaliśmy zaproszenie do zagrania tam koncertu to nawet nam się 
dupy ruszyć nie chciało, bo po cholerę mieliśmy lecieć do Niemiec 
żeby grać za 500 dolarów, skoro za tyle samo codziennie mogliśmy 
grać w NY? Perspektywicznie było to oczywiście błędem, ale 
dobrze oddawało tę atmosferę. Było pełno koncertów. Graliśmy na 
jednej scenie z Dee Dee Ramonę i innymi moimi ulubionymi 
muzykami. Czego chcieć więcej? 

Osobiście z Ramonesów znałeś tylko 
Dee Dee? 

Tak, Dee Dee był zawsze moim najbliższym 
Ramonesem. Znałem też trochę Joego, ale 
nigdy nie poznałem Johnny'ego i Marky'ego. Z 
Dee Dee poznałem się bliżej, kiedy odszedł od 
Ramonesów i często grał w NY jako Dee Dee 
Ramonę & The Spiky Tops, czyli on i 2 
dziewczyny na basie i perkusji. Dee Dee polubił 
mnie i mojego brata i często graliśmy jako support przed jego 
występami. Dla nas to było super. Graliśmy przeważnie w małych 
klubach dla 50, 60 osób na jednej scenie z Dee Dee Ramonę! No i 
same jego koncerty były też świetne, zresztą grali sporo kawałków 
Ramones. Na niektóre koncerty wstęp był wolny. Czujecie to? 

Wjazd za darmo na koncert z 


Dee Dee Ramonę! Taki był 
NY w tym czasie. Tak dużo 
fajnych kapel. Johnny 
Thunders grał w jednym 
klubie akustyczne koncerty 
też z wjazdem za darmo. Pod 
koniec lat 80-tych mówiłem 
przyjaciołom z innych miast: 
przyjeżdżajcie do NY na 
koncerty, bo to nie będzie 
trwało wiecznie. No i 
rzeczywiście wkrótce zaczęło 
się zmieniać na gorsze. 

Podobno Johnny 
Thunders chciał sprzedać 
coś w sklepie, w którym 
pracowałeś? 

Tak, pracowałem wtedy 
w sklepie płytowym Sounds. 
Pewnego dnia patrzę, a w 
drzwiach staje Johnny 
Thunders z kasetą video bez 
żadnych nadruków ani 
napisów i mówi: Chciałbym 
sprzedać kasetę z koncertem 
New York Dolls. Dajcie mi za 
nią 20 baksów. Zadzwoniłem 
do szefa, ale nie uwierzył, że 
coś jest na tej kasecie i 
musiałem spławić Johnnego, 
a przecież sam mu, kurczę, 
powinienem dać te 20 
dolarów. To było takie dziwne i przygnębiające, bo przecież ten 
koleś 2 dni wcześniej grał koncert, na który przyszło 500 lub 600 
osób, a teraz jest tu i próbuje wysępić 20 dolców. Mimo to nigdy nie 
myślałem o nim, jak i o niektórych innych, jako o nieudacznikach. To 
byli prawdziwi ludzie, mieli problemy... Do tego sklepu przychodzili 
też sprzedawać płyty Dee Dee i Cheetach Chrome. Z każdym 
można było pogadać, nie zgrywali się na żadne gwiazdy. Kiedy 
Johnny umarł w 91 to wszystko zaczęło upadać. 

Miałeś w życiu jeszcze jakąś tzw. normalną pracę, tak jak 
ta w sklepie? 

Pracowałem w dwóch sklepach płytowych, w sumie przez 6 lat i 
to wszystko. Tak poza tym to zawsze byłem muzykiem. Zresztą w 
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NY w tym czasie było tak, że graliśmy dużo koncertów, a za każdy dostawaliśmy 500-600 
dolarów. W kapeli były tylko 3 osoby. Nie mieliśmy technicznych, sami wszystko 
robiliśmy, więc wypadało prawie 200 baksów na głowę za 1 wieczór. Razem 
wynajmowaliśmy jedno mieszkanie niedaleko CBGB. Często dzwonili z klubu, że 
potrzebna im kapela na dzisiejszy wieczór, a my raz-dwa tam byliśmy. Przez 5 
lat byliśmy w CBGB domowym zespołem. To było świetne miejsce, ale teraz 
niestety upada i prawdopodobnie klub zostanie zamknięty, bo przywalili im 
strasznie wysoki czynsz. Pewnie powstaną tam jakieś biura albo drogie 
mieszkania. Tak się dzieje w całym NY. Miasto traci swój charakter. Przez wiele 
lat żyła tam mieszanka ludzi bogatych i biednych, ale teraz musisz mieć 
naprawdę dużo kasy, albo dobrą pracę żeby żyć w NY. Nie za bardzo już 
można się utrzymać będąc muzykiem. Przez 20 lat wiele 3-4 osobowych 
zespołów przyjeżdżało do NY, wynajmowali wspólne mieszkanie i utrzymywali 
się grając po klubach, ale to się już niestety skończyło. Właściciele mieszkań 
zrobili się chciwi i wiadomo, że teraz chętniej wynajmą chatę kolesiowi w 
garniturze niż komuś takiemu jak ja. 

CBGB było ważne nie tylko dla sceny punk/rocknroll, ale również dla 
hardcore. 

Tak, przez wiele lat w CBGB w niedzielne popołudnia były koncerty 
najlepszych kapel HC. Ale problemem było to, że przychodziło tam mnóstwo 
dzieciaków i nic nie kupowali w barze, a pod koniec imprez często zdarzały się 
bójki i generalnie bydło, jak rozwalanie umywalek w łazience. Po koncertach 
często 100 albo 200 skinheads siedziało na ulicy, sikając na chodniki i 
powodując kłopoty z policją, która z tego powodu cały czas wlepiała mandaty 
Billyemu Crystalowi, właścicielowi CBGB. Przez kilka lat ciągle było tak samo i 
nic nie można było tym dzieciakom wytłumaczyć, więc nic dziwnego, że w 
końcu Billy miał tego dość i HC niedziele się skończyły. To był duży cios dla 
sceny HC w NY. Teraz koncerty HC odbywająsię sporadycznie, a w CBGB była 
to tradycja: każda niedziela. Itak publiczność sama zniszczyła swoją scenę. 

Znałeś gości z Agnostic Front? 

Tak. Często spotykałem ich wokalistę. A z Cro-Mags mieliśmy wspólną 
salę prób. Znałem kilka innych kapel, ale nigdy nie byłem wielkim fanem HC, 
zawsze siedziałem raczej w scenie rocknroll. 

A jakie było twoje pierwsze zetknięcie z muzyka 
rockową? 

W 1968 roku rodzice pokazali mi koncert Elvisa Presleya w 
telewizji. Był też taki program Ed Sulivan Show i grali tam The Beatles i 
Rolling Stones. Starzy mówili mi: obejrzyj ich, są naprawdę świetni. 
Więc tak naprawdę to 
rodzice pomogli mi wejść 
do tego interesu. Dziwne. 

Ile masz lat? 

(śmiech) No powiedzmy, że 
czterdzieści kilka. 

A jak teraz zarabiasz na życie? 

Nie zarabiam. Właściwie to z grania 
mam tyle, żeby wystarczyło mi na bilet do 
innego miasta. Nie oszczędzam pieniędzy, 
ale też potrafię się tanio utrzymać, 
praktycznie za 5 dolarów dziennie. Często 
zresztą jeżdżę do domu rodziców na 
Florydę, więc wtedy nic nie wydaję. Mam 
kartę kredytową, ale ciągle mam debet. Z 
drugiej strony czuję się wolny, robię co chcę i 
sam sobie jestem szefem. Nigdy nie miałem 
dużo kasy i nawet gdybym ją miał, chyba nie 
wiedziałbym na co ją wydać. Nie kupiłbym 
domu ani samochodu, nawet nie mam 
specjalnie ochoty na kolekcjonowanie gitar. 

Nie uważasz, że po 25 latach grania 
zasługujesz na więcej? 

Czasem o tym myślę, ale specjalnie się 
nie przejmuję, bo pewnie wtedy musiałbym 
rzucić wszystko i znowu pracować w sklepie 

płytowym. Po prostu komponuję nowe kawałki, zresztą również dla innych zespołów i 
czasem pracuję jako muzyk sesyjny. W końcu nawet ludzie tacy jak Dee Dee Ramonę i 
Johnny Thunders także nie mieli pieniędzy. Tyle, że na przykład Johnny był cały czas w 
trasie i z tego się utrzymywał. Grał zresztą więcej w Europie niż w Stanach, tak jak ja 
teraz. 

Miałeś jakieś problemy z narkotykami? 

Tak, brałem kokainę przez 5 lat, ale na szczęście udało mi się z tego wyjść. Mój brat 
niestety wpadł w heroinę. Różnica między mną a Alanem polegała na tym, że on 
naprawdę strasznie przejmował się tym, że nie podpisaliśmy kontraktu z dużą wytwórnią i 
ciągle tkwimy na poziomie małych klubów. Czuł się jak frajer z tego powodu. Ja się tym 
zbytnio nie przejmowałem, bo widziałem wielu muzyków, którzy pozornie się załapali, a 
po roku czy dwóch tracili wszystko i znowu musieli pracować w sklepie z płytami. Alan 
zaczął brać heroinę żeby uciec od rzeczywistości. Bo faktem jest, że bywało nam też 
ciężko z powodu braku pieniędzy. Obserwowałem niestety upadek mojego brata i dwie 
strony jego uzależnienia. Bo potrafił komponować naprawdę dobre kawałki i pisać dobre 
teksty, ale też stał się ćpunem, sprzedał swoją gitarę, płyty i ciuchy. W dniu, w którym 
umarł nie wiedziałem nawet, że jest w NY. Ciekawe, że policja w jego torbie znalazła 
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papiery z potwierdzeniem przyjęcia do kliniki dla uzależnionych. Prawdopodobnie przed 
pójściem na leczenie chciał sobie władować ostatni raz i przesadził. 

Jak ci się podobajątwoi muzycy z Francji? 

Są okropni (śmiech), ciągle się kłócą i gadają o polityce, serze i winie. Ale tak 

naprawdę to jest świetnie, bo mamy te 
same muzyczne podstawy, wiec 
dogadujemy się bez problemu. 

Jak się z nimi zetknąłeś? 

Poznałem Jacka na koncercie, który 
grałem we Francji w czasie trasy z Freddie 
Lynxxem. Zresztą będąc w Europie 
starałem się poznać jak najwięcej ludzi. To 
co naprawdę mnie ujęło jeśli chodzi o 
Jacka to fakt, że na tym koncercie jego 
kapela zagrała jeden z moich ulubionych 
kawałków Replacements. Potem byłem u 
niego w domu i kiedy zobaczyłem jego 
płyty, już wiedziałem, że się dogadamy. 
Byliśmy potem w kontakcie mailowym i w 
końcu postanowiliśmy założyć zespół. 
Działamy tak, że wysyłam im ze Stanów 
kawałki na kasecie, oni je ćwiczą, a jak 
przyjeżdżam to przy naszym 
doświadczeniu wystarczy, że gramy 2 
próby i jazda! W ogóle od śmierci Alana 
staram się grać z różnymi muzykami. Mam 
na przykład przyjaciół w Los Angeles, z 
którymi też często gram. To jest fajne, bo 
nawet stare kawałki grane przez różnych 
muzyków brzmiąświeżo. 

Dlaczego gracie tak dużo 
coverów? 

Uważam, że szczególnie na małych 
koncertach covery są świetne, bo granie 
tylko swoich kawałków, których większość 
ludzi nie zna staje się po pewnym czasie nudne, a covery znakomicie podgrzewają 
atmosferę. To również pokazuje wszechstronność naszych zainteresowań, bo nie gramy 
tylko punk rocka, ale spory przekrój rock’n'rolla: kawałki Rollingstones, Kinks, a nawet 
Elvisa. 
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Zawsze pisałeś teksty? 

Tak, nawet kiedy jako dzieciak grałem na perkusji. 
Pierwszy tekst napisałem chyba w 1976. Piszę głownie 
teksty o prawdziwym życiu, to taka moja terapia, 
pomaga mi mentalnie. Gdybym ich nie pisał pewnie 
wylądowałbym w wariatkowie przez te wszystkie 
gówniane rzeczy, które wydarzyły się w moim życiu. 
Uwalniam się od tego przez pisanie piosenek. Poza tym 
piszę też książkę, jestem już w połowie, będzie się 
nazywać: „Kevin K. - jak odnieść sukces będąc 
nieudacznikiem”. Szukam teraz wydawnictwa, które 
pomoże mi to wydać i złożyć wszystko do kupy. To 
będzie historia nie tylko zespołów, ale też życia w NY i 
różnych wariatów, których poznałem. 

Jak się czujesz w Polsce, będąc z pochodzenia 
Polakiem? 

Fantastycznie! Wczorajszy koncert w Aurorze był 
super. Moi rodzice są ze mnie bardzo dumni, bo sami 
nigdy w Polsce nie byli. Przyjazd tutaj to pewnie najlepsza rzecz jaką zrobiłem jako 
muzyk. 

Twoi rodzice mówią po polsku? 

Tak, zawsze jak mnie obgadująto mówią po polsku, żebym nie wiedział o co chodzi. 

Bardziej ci się podobają koncerty w USA czy w Europie? 

Zdecydowanie w Europie. Szczególnie w Polsce i w Niemczech. Ludzie tutaj wydają 
się być zainteresowani chodzeniem do klubów, poznawaniem innych ludzi. W Stanach 
dzieciaki wolą siedzieć przed telewizorem i oglądać MTV. USA jest tak duże i jest 
mnóstwo zespołów. W CBGB w latach 80-tych i 90-tych na każdym koncercie grały max 3 
zespoły z jednego gatunku jak rocknroll czy HC, a teraz czynsz jest tak wysoki, że żeby 
ściągnąć ludzi to na 1 koncercie gra 8 kapel, każda z innej bajki: jazz, rock, new age, 
punk. Każdy zespół gra po pół godziny i zakładając, że każdy ściągnie 40 osób to na 
koncert w sumie przyjdzie ponad 300 osób, ale taki koncert się w ogóle kupy nie trzyma, 
40 osób jednego zespołu ogląda ten zespół a potem wychodzi. W Europie na 1 koncercie 
grają 2,3 zespoły i jak widzę tam ludzi w koszulkach Ramones to po prostu czuję się jak w 
domu. 

Dzięki 


kontakt: 

www.myspace.com/mrkevink 
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odzina wspaniałego/- bezpretensjonalnego 
ock n roiła! -Tak grało się w nowojorskim 
undergroundzie pod koniec lat 70-tych. 

Czysty old school! Dzieciaki uczcie się! 
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Kevin.K. RealKoolKats.free.fr 
www.kevink.serpent.pl 

dyskografia solowa: 
Nightlife (1995) 
Party Down (1997) 
Rule The Heart (1998) 
Bloodied Up (1999) 
Oriental Nights (Live) (2000) 
Magie Touch (2000) 
Arbeit Macht Frei (Live) (2000) 
13th Street (2001) 
Story Of My Life (2002) 
From The Delta To The 
Bowery (2002) 
Sealed Works (2002) 
Kiss of Death (2003) 
Addiction (2004) 
Mr. Bones (2004) 
Perfect Sin (2005) 
Polish blood (2006) 
Rockin Roli Dynamite (2006) 


































■ i I E »i . V J i '< I m . ^ J z 1 =1 lii : <« ]i >'<l : <.j Z i -« »'« ' .Ul z I -«>'«X.J Ą i :<.] a i =■ : <. ]i =, .nn. i a im 


- Nie wiem czy was nie 
rozczaruje, ale nie jestem 
niestety z Warszawy... 

L- Dlaczego mielibyśmy być 
rozczarowani? Cieszymy się, 
kiedy wyjeżdżamy i spotykamy 
mieszkańców różnych miejsc, a 
nie tylko warszawiaków. 

- Ale zdaje się nie lubicie kiedy ktoś mówi 
coś złego o waszym mieście? 

L - W demokratycznym kraju każdy ma prawo 
do wygłaszania swoich opinii. 

- A ten Maleńczuk, którego jakoby 
ochlapaliście czy opluli piwem na koncercie za 
to, że powiedział coś złego o Warszawie? 

L - To było bardzo dawno temu. Od tamtej pory 
zdążyliśmy trochę zmądrzeć. 

A - Niektórzy mają coś przeciwko Warszawie, 


L - Obie te płyty - i pierwsza płyta Elvis'a i 
„London Calling” Clash - były dla nas ważnymi 
płytami i chcieliśmy zrobić okładkę, która 
nawiązywałaby do tych płyt, ale jednocześnie była 
czymś zupełnie innym. Oczywiście można było 
zrobić projekt, który jeszcze bardziej przypominałby 
tamte płyty, ale chcieliśmy uniknąć jakiejkolwiek 
dosłowności. Jeżeli ktoś chce, może się doszukać 
wymienionych przez ciebie inspiracji, ale wiele osób 
nie zwróciło na to w ogóle uwagi. 

- Kształt liter i ich rozmieszczenie są dość 
ewidentne. 

L - Tak, ale zwróć uwagę, że kiedyś bardzo wiele 
plakatów filmowych z lat pięćdziesiątych miało takie 
liternictwo. Jest to nawiązanie do tych płyt, ale też do 
plakatów filmowych z tamtych lat 

■ Sądziłem, że bardziej jednak do Clash, bo 
zaraz na początku płyty jest przecież piosenka 
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Komet gdzieś tam już zahaczają o 
mainstreamowe rozgłośnie. Tymczasem zawsze 
mówiłeś, że decydenci nienawidzą Partii. 
Dokładnie używałeś słowa „nienawidzą”, co mi 
się wydaje przesadzone, bo wy ich pewnie tylko 
nie interesowaliście. 

L - Słowa nienawiść użyłem prowokacyjnie. 
Byliśmy po prostu zespołem spoza układów. To 
wystarczyło. Po paru latach działalności Partia a 
potem Komety miały już dostatecznie dużą 
publiczność i decydenci uznali, że nie można jej ani 
nas dłużej ignorować. 

- Wylądowaliście nawet na liście przebojów 
Niedźwieckiego. Establishment was nagle 
pokochał? 

L - Myślę, że to przede wszystkim kwestia 
naszej publiczności. Jeżeli gramy koncerty w 
salach, których nie są w stanie zapełnić zespoły 
lansowane przez MTV i komercyjne radiostacje, to w 
tym momencie wielu osobom otwierają się oczy. 

- Nie powiecie chyba, że sami nie pracujecie 
nad promocyjną stroną działalności Komet? 

L - Pracujemy, ale uwierz mi, że choćbyśmy nie 
wiem jak długo starali się dostać na tą listę, to i tak 
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Najpierw była najbardziej warszawska, ze 
wszystkich znanych mi zespołów, Partia, która w 
drugiej połowie lat 90-tych w bardzo świeży 
sposób połączyła punk rocka z duchem Elvisa i 
klimatem czarno-białych filmów naszego 
dzieciństwa. Partię wyróżniały osobiste°piosenki 
autorstwa lidera zespołu - Lesława, które 
znalazły się na 4 albumach (pierwszy wyszedł 
także w wersji winylowej) wydanych w latach 
1998-2002. 

Dużym zaskoczeniem było rozwiązanie 
Partii w 2002 roku (pożegnalny koncert zagrali w 
2003). Arkus z Lesławem skupili się wówczas na 
swym nowym projekcie - Kometach, z którymi 
najpierw pojawili się w świetnym filmie „Głośniej 
od bomb”, a później wydali krążek utrzymany w 
klimacie rockWrolla lat 50-tych. W 2005 roku 
Komety wydały swój drugi album „Via Ardiente”, 
a w planach są już dwie kolejne płyty - 
anglojęzyczna wersja „Via <Ardiente”, oraz 
składanka z kilkoma utworami Komet, znanymi 
do tej pory tylko ze składanek i teledysków, do 
których zespół planuje nagrać kilka całkiem 
nowych kawałków. 

0 Jest to pierwsze pojawienie się w 
„Pasażerze” tych zespołów, reprezentowanych 
jak zwykle przez Lesława i Arkusa - „braci krwi”, 
którzy od początku kierowali Partią, a teraz 
sterują lotem Komet. (B) 


choć nigdy w Warszawie nie byli i znają to miasto 
tylko z opowieści. Najpierw trzeba tam być, żeby 
móc coś powiedzieć. 

- No właśnie, byłem wiele razy w Warszawie i 
jakoś nigdy nie przypadła mi do gustu. A bardzo 
wiele waszych piosenek jest o Warszawie. 
Począwszy od „Warszawa i ja” Partii, która była 
chyba waszą pierwszą nagraną w studio 
piosenką, aż po kawałki z ostatniej płyty Komet 
w których jeździsz metrem na drugi koniec 
miasta, albo autobusem linii 122... 

L- Linia 122 mogłaby istnieć w każdym mieście. 
Niewykluczone, że istnieje. 

A - Każdy ma swoje miejsce. My mieszkamy 
tam, ty gdzie indziej. 

- To zahacza o jakiś lokalny patriotyzm? 

L - To, że jesteśmy przywiązani do pewnej 
dzielnicy czy miasta nie oznacza, że uważamy inne 
miejsca za gorsze. 

- Kiedyś opowiadałeś taką fajną historie, że 
lubisz zabłądzić w Warszawie. 

L - Tak. I to się cały czas zdarza. Warszawa jest 
dostatecznie duża i wciąż mogę znaleźć miejsca, 
których nie znam. Zresztą mam słabą orientacje w 
terenie. 

- Paru Warszawiaków mi ongiś Partię 
rekomendowało właśnie tymi piosenkami o 
Warszawie. 

L - Piosenek o Warszawie nie było w 
repertuarze Partii i Komet aż tak wiele. Ze 
wszystkich piosenek jakie napisałem w życiu tylko w 
pięciu czy sześciu pojawiają się wątki warszawskie. 

- Okładka ostatniej płyty 
Komet „Via Ardiente” bardzo 
przypomina dwie bardzo 
znane płyty z historii 
rock'n'rolla. Ciekaw jestem 
czy odnosi się bardziej do 
Elvisa Presley'a czy do Clash? 


„Ursynów Calling”... Ale duch Elvisa 
nieustannie obecny jest w Partii i Kometach i 
jestem ciekaw czy darzycie estymą tylko tego 
wczesnego Presleya, z czasów zanim poszedł 
do wojska, czy łykacie całokształt? 

L - Jego wczesne nagrania wywarły na nas 
największy wpływ ale lubimy piosenki ze wszystkich 
okresów jego rozwoju. 

- Gruby, na prochach i karykaturalny też Was 
rusza? 

L - A kto nie jest karykaturalny? Wszyscy 
jesteśmy na swój sposób. Nagrywał niesamowite 
piosenki do końca życia. 

- Pierwsza płyta Komet 
była właśnie w takim 
wczesno-presleyowskim stylu 
rockabilly. Tymczasem na 
drugiej są już bardziej 
współcześnie brzmiące 
piosenki. 

L - Po czterech płytach Partii pomyślałem, że 
ciekawym pomysłem byłoby nagranie takiej 
rock'n'rollowej płyty. Żeby podkreślić jej 
eksperymentalny charakter była nagrana pod 
nowym szyldem. Niejako Partia, ale jako Komety. W 
momencie, kiedy ją nagrywaliśmy dużo słuchaliśmy 
takiej muzyki. Wiedzieliśmy też, że nie chcemy się 
powtarzać i nagrywać podobnych płyt w przyszłości. 

- A nie było kalkulacji, że fajna jest taka 
wczesno-rock T n'rollowa płyta, ale to się nie 
przyjmie, zwłaszcza w Polsce, tak jak piosenki 
brzmiące bardziej swojsko dla współczesnego 
słuchacza, których dostarcza „Via Ardiente”? 

- Nie było żadnej kalkulacji. Czuliśmy taką 
potrzebę, piosenki powstały szybko i spontanicznie. 
Z perspektywy czasu żałuję paru tekstów 
napisanych na szybko, które znalazły się na tamtej 
płycie. Za dużo też nagraliśmy kowerow. 

- Pytam dlatego, że piosenki z nowej płyty 


nic byśmy nie zdziałali, gdyby sam Niedźwiecki tego 
nie chciał. Decyzja należy zawsze do innych osób. 
My możemy rozsyłać płyty do wszystkich czasopism 
i radiostacji ale to czy wylądują one w śmietniku czy 
nie, zależy już od samych dziennikarzy. 

- Wy dwaj - Arkus i Lesław, znacie się 
podobno od wczesnego dzieciństwa. Słyszałem 
nawet jakieś historie o brataniu się krwią za 
pomocą cyrkla... Nie macie się czasami dość? 

L - Mamy, ale co to zmienia? 

A - Jesteśmy skazani na siebie, bo od lat gramy 
razem. Znamy się od ...ponad 25 lat. 

- Podobno Wasze pierwsze przymiarki do 
grania miały miejsce już w dzieciństwie? 

A - Graliśmy w garażu. Na pierwszych próbach 
grałem na walizkach. Ale wtedy to była raczej 
zabawa w zespół. Mieliśmy 12-13 lat. 

- Czego wtedy słuchaliście? 

L - Naszą pierwszą, poważną, wspólną 
fascynacją była fala zespołów rockowych z 
początku lat 80-tych. To była nasza religia - pierwsza 
płyta Oddziału Zamkniętego, Lady Pank... One 
zmieniły nasze życie radykalnie. Później zespoły 
punkowe uświadomiły nam, że nie musimy tylko 
bawić się w zespół, ale że możemy założyć swój 
własny i naprawdę grać. 

- Twoje piosenki są 
zazwyczaj melancholijne, 
mają raczej depresyjny a co 
najmniej smutny nastrój. Z 
drugiej strony kiedy mówisz o 
swoim zespole i swoich 
piosenkach to czuć że jesteś 
pewny ich wartości. Fałszywa skromność ci nie 
grozi. Nie kłóci się to ze sobą? 

L - Nigdy nie widziałem w sobie kogoś kto 
mógłby występować na scenie. Zawsze uważałem, 
że nie mam ani odpowiednich predyspozycji 
psychicznych ani odpowiedniego wyglądu. Nadal 
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tak uważam. Z drugiej strony nasza publiczność 
udowadnia mi, że piosenki, które piszę są komuś do 
czegoś potrzebne. To jest dla nas najważniejsze. 

- Często zresztą się powołujesz na twórców, 
którzy też mają taką melancholijną pozę. Na 
Morriseya i Smiths, na Joy Division. 

L - Zawsze słuchaliśmy takiej muzyki. Byliśmy 
typem outsiderów, zawsze lubiliśmy muzykę dla 
outsiderów. Od początku istnienia rock'n'rolla były w 
nim dwa nurty. Nurt zabawowy i nurt dla outsiderów. 
Zawsze podkreślam, że my nawiązujemy do tego 
drugiego nurtu. Nasza muzyka to muzyka tworzona 
przez outsiderów dla outsiderów. 

- Opowiadałeś gdzieś, że 
kiedy Partia startowała, miałeś 
taki depresyjny okres, że przez 
bardzo długi czas nie 
wychodziłeś z domu, z nikim 
się nie widywałeś... 

Tymczasem wszyscy się 
wtedy zachłystywali kapitalizmem i muzyką pop 
dla klasy średniej. 

L - Na parę lat straciłem kontakt z otoczeniem. 
Ówczesna muzyka nie miała nic wspólnego z tym 
czego chciałem słuchać. Nie było zespołów, które by 
mi odpowiadały. Stąd nasz pomysł - stworzyć 
zespół, którego będziemy chcieli słuchać. Od tego 
się zaczęło. Jako zespół nie mieliśmy łatwego życia, 
bo nasza muzyka bardzo się różniła od tego, co nas 
otaczało. Wymagało to paru lat, ale coraz więcej 


jedynym sposobem, by te piosenki wciąż istniały w 
świadomości słuchaczy, jest to żeby ktoś je nagrał 
jeszcze raz. To akurat można zrobić w świetle 
prawa. Wiedzieliśmy też, że są zespoły, które grają 
na koncertach piosenki Partii. Niektóre, jak się 


Naszą pierwszą, poważną, wspólną ofascynacją była fala zespołów 
rockowych z początku lat 80-tych. To była nasza religia - pierwsza płyta 
Oddziału Zamkniętego, Lady Pank... One zmieniły nasze życie radykalnie. 
Później zespoły punkowe uświadomiły nam, że nie musimy tylko bawić się w 
zespół, ale że możemy założyć swój własny i naprawdę grać._ 


osób dowiadywało się o naszym istnieniu, a na 
koncerty zaczęło przychodzić coraz więcej osób. To 
był niesamowity moment, kiedy odkryliśmy, że nie 
gramy do ściany. 

- Taka akceptacja pewnie pomaga 
przełamać depresyjne nastroje? 

L - Zrozumieliśmy, że powinniśmy kontynuować 
to, co zaczęliśmy i że nie powinniśmy się poddawać. 

- Podobno dobrze robi piosenkom, kiedy 


autor jest zdołowany? 

L - Nigdy o tym nie myślałem w ten sposób. 
Zawsze poruszałem w piosenkach tematykę 
unikaną przez większość autorów. 

- Niekoniecznie chodzi chyba o tematy, ale 
sposób ich ujęcia. O miłości też śpiewa cała 
masa wokalistek. 

L - Mam wrażenie, że wielu twórców ma 
zaskakującą mnie barierę psychiczną i łatwiej jest 
im stworzyć schematyczną piosenkę o miłości albo 
kabaret polityczny niż po prostu zaśpiewać o sobie. 
Być może na tym tle łatwiej było słuchaczom 
dostrzec nasze piosenki. 

- O twojej postawie afirmującej mocno swój 
zespół i swoje piosenki, świadczy płyta „Tribute 
to Partia”, która właśnie się ukazała. Nie jest tak, 
że sami sobie pomnik budujecie? Bo przecież 
wy jesteście motorem tego projektu. 

L - Na pomysł wpadł anonimowy internauta, 
który na naszym forum napisał, że chciałby kiedyś 
usłyszeć taką płytę. Z naszym obecnym wydawcą 
doszliśmy do wniosku, że byłby to ciekawy pomysł. 
Większość płyt Partii się sprzedała i nasz dawny 
wydawca - Ars Mundi mając do nich wszelkie prawa, 
nie chciał ich wznowić. Doszliśmy do wniosku, że 


dowiedzieliśmy, zaczynały słuchanie muzyki od 
Partii i po raz pierwszy próbując grać, zamiast 
„Domu wschodzącego słońca” grały jakąś piosenkę 
Partii. Zaproponowaliśmy też udział w projekcie 
wykonawcom, których lubimy. 

- Generalnie byłem dość 
sceptyczny w stosunku do 
Partii i przekonałem się do 
niej przy okazji ostatniej płyty 
&■ iz „Szminka i krew”. I wtedy 

p- Ml zaskoczyło mnie, że zespół, 
który jest już całkiem 
popularny, nagle przestaje 

istnieć. 

L - Podjęcie tej decyzji to był dla nas ważny 
moment, który uświadomił nam, że mamy pełną 
kontrolę nad swoim życiem i tym co robimy. 
Większość zespołów, kiedy już znajduje formułę na 
zarabianie pieniędzy odrzuca wszelkie 
eksperymenty, trzymając się tej formuły ściśle. 
Szczególnie w Polsce. My z Partią graliśmy już 
wtedy ponad 7 lat, ale mieliśmy nowy projekt 
Komety, w który byliśmy bardzo zaangażowani. 
Początkowo myśleliśmy, że możemy kontynuować 
działalność obu zespołów, ale były one zbyt 
podobne do siebie, żeby to miało sens. Moglibyśmy 
zrezygnować z Komet i kontynuować Partię, co 
byłoby rozwiązaniem komercyjnie pewniejszym, 
albo zaryzykować i zrobić tak zaskakujący ruch jak 
uśmiercenie Partii i skupienie się na Kometach. Tak 
zrobiliśmy, zakładając, że w Kometach nie 
będziemy już grali tak jak na pierwszej płycie. 
Publiczność, jak zauważyłem, jest często 
zmęczona oczywistymi rozwiązaniami, 
przewidywalnością polskich zespołów, które rzadko 
robią coś zaskakującego. 

A - Polskie zespoły boją się ryzykować. 

- Po płytach Partii i Komet mam wrażenie, że 
dość oszczędnie dawkujecie słuchaczom swoje 
piosenki. To jest zawsze najwyżej 10-11 tytułów, 
w tym dwa covery. 

L - Nigdy nie lubiliśmy długich płyt. Nie lubiliśmy 
takich płyt słuchać. 

- Na przykład te 19 numerów na „London 
Calling”? 

L - Takich płyt jest bardzo niewiele. Ostatnio 
wszyscy chcą nagrywać długie płyty. Nie zapominaj, 
że wychowaliśmy się na muzyce lat 80-tych gdzie 
płyty Lady Pank czy Oddziału Zamkniętego miały 
zawsze po 10 piosenek. To był standard. My nigdy 
nie zeszliśmy poniżej tego standardu. A jeśli 
odczuwamy potrzebę dodania jeszcze jedenastej 
piosenki to z bólem serca to robimy. 

- Jakie piosenki Partii gracie na koncertach 
Komet? 

L - Nie ma reguł. Nasze ulubione albo ulubione 
naszych fanatyków. 
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- A jesteście przygotowani na to, żeby móc 
zagrać cały repertuar Partii? 

L - Nie. Zmieniliśmy skład i nasz basista gra 
tylko niektóre piosenki Partii. Ale we dwóch 
moglibyśmy je zagrać (śmiech) 

jakieś covery Johnny Casha? 

I O ile na scenie punkowej 

wszyscy mają country raczej 
A |S|fl| w głębokim poważaniu, to 
Johnny Cash zaczyna być 
tutaj postacią kultową. 

L - Tak. To się zmienia. Cieszę się, że poprzez 
naszą działalność wielu punkowców odkryło 
muzykę Johnny Casha. 

- A jaki jego kawałek gracie? 

L - „There you go”. To jest piosenka z 
pierwszych lat działalności. Gramy też kawałek 
Hanka Williamsa. 

- Brzmi dość nieprawdopodobnie, ale 
podobno graliście na festiwalu w Mrągowie. 

L - Zagraliśmy tam, dlatego, że mieliśmy w 
repertuarze kilka piosenek inspirowanych country i 
pomyśleliśmy, że dla uczestników festiwalu w 
Mrągowie taki zespół jak Komety byłby nowym 
spojrzeniem na country. Publiczność festiwalu już 
dobrze zna wykonawców, którzy się tam pojawiają 
regularnie od lat, natomiast nie wszyscy mają 
świadomość, że muzykę country grają też 
punkowcy. 

- Kto wpadł na pomysł, żeby was tam 
zaprosić? 

L - Na polskiej scenie country jest kilka frakcji. 
Niektórzy uważają, że takie zespoły jak my, mogą ją 
tylko zaśmiecać, ale są i tacy, którzy chcą pokazać 
różne sposoby grania country. Dla nas muzyka 
country była jednym ze źródeł inspiracji. 
Szczególnie wczesne country z lat czterdziestych i 
pięćdziesiątych. Nasz występ w Mrągowie był dość 
zaskakujący dla publiczności, która nie była na coś 
takiego jak Komety przygotowana. Na szczęście 
bywalcy festiwalu ograniczyli się tylko do zatykania 
sobie uszu. Niczym w nas nie rzucali. Mogło być 
gorzej. 


nagraliście kawałek na 
składankę z coverami 
K|9| Dezertera, która się lada 
§L ™ j| moment ukaże. Czy to było 
trudne dla Was? Dezerter 
wydaje się być jakby najmniej 
rzucającym w oczy źródłem inspiracji dla 
Komet. 

L - Wszyscy słuchaliśmy Dezertera. Kiedy 
chodziliśmy do podstawówki ja, Arkus i paru 
kolegów z naszej klasy trenowaliśmy judo na AWF- 
ie. Pewnego dnia kolega ze starszej klasy przyniósł 
na trening pierwszego singla Dezertera. Pod 
wpływem tego singla doszliśmy do wniosku, że 
bardziej interesuje nas granie punkrocka niż 
kontynuowanie kariery sportowej. 

- Jak wybraliście ten akurat kawałek? 


pierwszego 

rzeczywistość” ale chciałem zmienić trochę tekst, 
oryginale to była piosenka socjologiczna a ja 
chciałem, zmieniając parę słów, zmienić ją nie tyle w 
piosenkę o miłości, co o nienawiści. Wiedziałem, że, 
w tej nowej wersji piosenka dobrze wypadłaby w 
duecie, więc zaprosiłem Nikę z Post Regimentu. 
Ona straciła kontakt na kilka lat ze sceną a okazało 
się, że zaśpiewała tak jak śpiewała kiedyś, a może 
nawet lepiej. 


Partia: Komety: 

"Partia" (1998) „Komety” (2003) 

"Dziewczyny kontra chłopcy" (1999) „Via Ardiente” (2005) 
"Żoliborz - Mokotów" (2000) 

"Szminka i krew" (2002) 
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Nowojorski H20 należy do tych nielicznych 
zespołów, które z donkichoterią i pasją kultywują ideały, na 
których wzrósł hardcore. Nie tylko jednak propagują 
przyjaźń, jedność i szczerość w swoich przebojowych 
l piosenkach, ale i poza sceną udowadniają jakimi serdecznymi i 
k otwartymi są ludźmi. 

mk H20 dało popis melodyjnego hardcore'a i niezwykłej charyzmy 

HF podczas dwóch polskich koncertów jako przedbieg Madballa. Przed 
I wrocławskim występem grupy, zamieniłem kilka zdań z dynamicznym, 
p notorycznie.używającym zwrotu „y'know what I mean, man” wokalistą 
w Tobym Morse'em i gitarzystą- siłą spokoju Rustym Pistaccio (ech, te 
dźwięczne włoskie nazwiska!). No to do czytania! H20go!!! (Sebastian) 


DOROŚLI MĘŻCZYŹNI, NIE BOYSBAND 


Toby, czy praca technicznego Sick Of It Ali była taka nudna, że 
postanowiłeś założyć własną grupę? 

Toby: Nie byłem znudzony, po prostu przyszedł czas, by zająć się czymś 
innym. Sam nawet nie wiem jak to się stało. Przez pięć lat byłem na trasie z 
kolesiami z Sick Of It Ali i zaczynałem już powoli 
wariować. Ale nie nudziłem się. Zwiedziłem cały świat, 
poznałem mnóstwo ludzi, miałem okazję przyjechać 
do Europy, Ameryki Południowej, Japonii. Było super! 

Rusty: Toby ma po prostu większe aspiracje niż 
tylko taszczenie czyjegoś sprzęt. Nikt nie chciałby się 
tym zajmować przez całe życie. 

Toby: Otóż to! 

Często w kontekście H20 mówi się 6 
wpływach muzyki pop, ale ja zapytam Was o 
fascynacje rock'n'rollem. Może niekoniecznie 
uwidaczniały się one w muzyce, ale w wizerunku 
chyba tak. Toby nosił kiedyś taką greasersowską 
fryzurę. 

Toby: (Śmiech) Włosy przylizane do tyłu „na De 
Niro” to bardzo klasyczne uczesanie. Było 
powszechne wśród rock'n'rollowców, ale to tylko taki 
styl, który panuje w Nowym Jorku od lat 50. Stąd się to wzięło. A zatem nie ma 
to nic wspólnego z jakąś zajawką na Elvisa czy coś w tym stylu. 

(W tym momencie do garderoby zagląda Freddy z Madballa) 

Freddy: O czym gadacie? 

Toby: Opowiadam skąd wzięła się moja greasersowska fryzura. 

Freddy: Jak to skąd? Od nowojorskich gangsterów! 

No dobrze, to teraz słówko na temat popu. Adam przyznał kiedyś, że 
jest fanem Backstreet Boys i Britney Spears i uważa ich muzykę za dobry 
pop. To dosyć zaskakująca opinia. Ja za 
dobrych artystów pop uznałbym raczej 
Mikę 'a Oldfielda lub choćby Madonnę, 
której piosenkę nagraliście. 

Toby: Lubimy muzykę pop generalnie. 

Podobają mi się niektóre piosenki Backstreet 
Boys, Britney Spears, Ashlee Simpson, Avril 
Lavigne, wszystko to, o czym wspomniał 
Adam. Uwielbiam też Oasis, ale to bardziej 
rockowe granie. Lubię wszystkie rodzaje 
muzyki, ale przede wszystkim doceniam 
dobre, chwytliwe pop-melodie. Tylko dlatego, 
że coś jest puszczane w MTV lub w radiu, nie 
jest automatycznie do bani. Umiem docenić 
dobre popowe melodie! 

Freddy: Wszystko czego on słucha, to 
muzyka pop. 

A czy nie sądzisz, że w pewien sposób 
nawiązujecie do tradycji klasycznych 
nowojorskich zespołów hardcore, takich jak np. Gorilla Biscuits, które - 
podobnie jak Wy teraz - miały melodie i pozytywny przekaz? 

Toby: Tak!!! Że też nikt do tej pory o nich nie wspomniał! Zawsze wszyscy 
twierdzili, że jesteśmy pod wpływem sceny waszyngtońskiej, a nikt nie 
pamięta, że Gorilla Biscuits też mieli melodie. Grali zarówno piosenki o 
prawach zwierząt, jak i o miłości, a wszystko to było bardzo przebojowe. 
Podobnie było z Token Entry, skate’ową grupą hardcore z Nowego Jorku. Ci 
kolesie jeździli na deskach i grali racźej lekko. W Nowym Jorku zawsze była 


melodyjność, wczesne grupy nie grały zbyt ciężkiej muzyki. Teraz w NY 
dominują raczej ciężary, dlatego wielu ludzi słysząc zespół pop punkowy, 
automatycznie zakłada, że jest z Zachodniego Wybrzeża. 

Ale to fajnie, że wspomniałeś o Gorilla Biscuits, to był świetny zespół. Kilka 
dni temu słuchałem zresztą ich pierwszej płyty. Jest melodyjna, 
entuzjastyczna i pozytywna. 

Rusty: To na pewno była jedna z naszych największych inspiracji. 
Toby: Bez dwóch zdań! Gorilla Biscuits to jeden z moich 
ulubionych starych zespołów straight edge. I wolę ich od Youth Of 
Today, ponieważ nie byli tacy poważni i kaznodziejscy. Choć sami byli 
SE, nie mieli problemu z kumplowaniem się z ludźmi, którzy piją lub 
palą. 

Czy z tym pozytywnym przesłaniem czujecie jakiś związek z 
posi-core? 

Toby: Nie wiem czy jeszcze można mówić o scenie posi-core'owej. 
Na pewno mamy pozytywne teksty, zawsze staraliśmy się mówić o 
przychylnych sprawach i myśleć raczej pozytywnie niż negatywnie. 

Rusty: Ale nigdy też nie zakładaliśmy tego. Nie staraliśmy się pisać 
piosenek, które umieściłyby nas w określonej kategorii. Cokolwiek nas 
inspirowało i podobało nam się w muzyce, miało wpływ na nasze 
piosenki. Pierwsze utwory H20 były wszystkim, co potrafiliśmy 
wówczas zagrać. Kiedy zakładaliśmy zespół, był to dla nas pierwszy 
kontakt z tworzeniem muzyki, dopiero uczyliśmy się. 

Toby: Muszę dodać, że byliśmy porównywani także do Negative Approach 
i tego typu zespołów, a przecież jesteśmy pozytywni (śmiech). Chyba nie 
jesteśmy zespołem posi. 

Ta Wasza pozytywna postawa jest pełna idealizmu, czasami wręcz 
naiwnego. Czyżbyście czuli się takimi Don Kichotami punk rocka ? 

Toby: Czy walczymy z wiatrakami? Nie, bo nie jesteśmy szaleni. No może 
trochę (śmiech). Pisząc o otaczającym nas świecie, koncentrujemy się na 


najlepszych jego aspektach. Może niekoniecznie piszemy o tym, jak sami 
żyjemy, ale o tym, jak chcielibyśmy żyć. Jeżeli chcesz coś zmienić, zawsze 
musisz zacząć od małej grupy ludzi, którzy szanują się i żyją tak, jak chcą. To 
oczywiście pojawi się także w Twojej muzyce - ta pozytywna postawa, idealizm 
i wiara w to, że wszystko może być świetne a ludzie są w porządku. Teraz 
jednak, po dziesięciu latach grania, nie wiem czy potrafilibyśmy znów pisać 
takie same teksty, jak kiedyś. Tyle gównianych rzeczy zdarzyło się ostatnimi 
czasy, np. George Bush. Dziś trudniej jest dostrzec w ludziach dobro. Kiedyś 
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bardzo dużo mówiliśmy o tym, by dostrzegać 
pozytywne strony innych ludzi, ponieważ 
dostrzegaliśmy je w nas samych. Teraz 
nastały cięższe czasy. 

Toby, powiedziałeś kiedyś, że wiek 
Waszej publiki waha się między 14. a 35. 
rokiem życia. Niewiele zespołów może 
pochwalić się tak wielką amplitudą wieku 
fanów. 

Toby: Tak, to szalone, stary! Nadal 
bardzo mi się to podoba, zwłaszcza, że 
ostatnio publika jest jeszcze młodsza. 

Po tym jak na nowo zaczęliśmy grać 
koncerty, dzieciaki zainteresowały się 
naszą muzyką sięgnęły po pierwszą 
płytę H20, bo wcisnął im ją ich brat albo 
starszy kolega. Przyciągamy bardzo 
zróżnicowaną publikę. To świetnie! 

Zawsze też apelujecie o łagodne 
zachowanie na koncertach, bo wśród 
publiczności jest sporo młodszych 
dzieciaków i dziewczyn. Na trasie z 
Madball przychodzi chyba inna publika, 
nieco „ twardsza ”? 

Toby: W Europie w ogóle nie ma 
przemocy. Niezależnie z kim gramy, czy jest 
to Madball czy ktoś inny, nie zdarzają się 
żadne bijatyki. Myślę, że tutaj ludzie mają 
zupełnie inną mentalność. Europejczycy 
przychodzą na koncerty, bo kochają muzykę 
i teksty. Z kolei Amerykanie są trochę zbyt 
rozpuszczeni, więc czasami odwiedzają 
koncerty w poszukiwaniu kłopotów. 

Agresywna muzyka sprawia, że świrują i 
próbują sobie nawzajem robić krzywdę. Ale 
tutaj jest zupełnie inaczej. 

Rusty: Poza tym w niektórych miejscach 
nikt nie chce słuchać ciągle tych samych 
dźwięków, dzieciaki lubią zróżnicowanie. 

Występujemy razem z Madball, który gra 
zajebiście twardo i ciężko, a my uprawiamy 
melodyjne dźwięki, co razem daje 
sympatyczne połączenie. To fajnie, jeśli 
bardzo różne zespoły mogą grać wspólne 
koncerty - jeden jest superciężki, a drugi gra 
melodyjnego punk rocka. Im większe 
zróżnicowanie, tym lepszy koncert. Nie ma 
wówczas ryzyka, że szybko się znudzisz. 

Toby: Lubimy mieć nastoletnią publikę i 
obawialiśmy się, że fani Madball mogą być 
trochę agresywni i trudni do opanowania, ale 
wszystko jest w porządku. 

Rusty: Nie ważne czy są twardzi, ludzie mogą wydawać się twardzi na 
zewnątrz i wyglądać na agresywnych, ale w 99% przypadków to tylko poza. 
Wewnątrz są łagodni i lubią... 

Toby: Lubią Britney Spears (śmiech)!!! 

Rusty: ...lubiąróżną muzykę. Nie przejmuję się tym, jaką publikę przyciąga 
dany zespół. Goście z Madball są naszymi przyjaciółmi i zdają sobie sprawę z 
tego, jaką mamy publiczność. Ich fani też to rozumieją i dają nam szansę. 


Z azwyczaj nagrywaliście kolejne albumy dosyć regularnie, w 
rocznych odstępach. Teraz nastała długa przerwa. 

Toby: Tak, to już trzy lata. W międzyczasie zostałem ojcem i musiałem 
poświęcić sporo czasu rodzinie. Zmieniliśmy wydawcę, nie mieliśmy labela 
przez jakiś czas. Wiele zespołów intensywnie koncertuje, muzycy zbyt dużo ze 
sobą przebywają i zaczynają się potem nawzajem nienawidzić. My 
postanowiliśmy wziąć przerwę i to był świetny pomysł, bo sprawy zaczęły na 
nowo się obracać, a dzieciaki doceniają nas teraz bardziej niż kiedykolwiek. 
Nie gramy w tym samym miejscu w każdy weekend. Ale to fakt, minęły trzy lata 
i ta przerwa nie wydaję mi się już zabawna. 

Rusty: Po wydaniu ostatniej płyty koncertowaliśmy niemal przez dwa lata 
bez przerwy i pod koniec tej trasy, granie na żywo przestało nas już cieszyć. 


Czuliśmy się wypaleni. 

Toby: Koncertowanie stało się dla 
nas zwykłą pracą. 

Rusty: Jednym z głównych 
powodów, dla których zajmujemy się 
muzyką, jest fakt, że sprawia nam to 
radość. Mnie przestało to bawić w 
pewnym momencie i pojawiła się 
potrzeba zmiany. 

Wygląda na to, że współpraca z 
wytwórnią MCA nie wyszła Wam na 

dobre. 

Toby: No niezbyt. Sprzedawaliśmy 
tyle samo płyt, co w Epitaphie, ale 
mieliśmy inną promocje. Nie 
docieraliśmy do tej publiki, do jakiej 
chcieliśmy. 

Rusty: Otrzymaliśmy wiele obietnic 
od gościa z firmy, który był naszym 
wieloletnim przyjacielem. Zapewniał 
nas, że pewne rzeczy zostaną nam 
zapewnione, ale tak się nigdy nie stało. 
Zadaliśmy sobie wówczas pytanie po co 
to robimy. Mogliśmy zostać w Epitaphie, 
który był dla nas niemal jak rodzina i 
mógł sprzedawać więcej płyt. 

Toby: Przeszliśmy do MCA, aby 
spróbować czegoś nowego. 

Rusty: Po dwóch albumach dla 
Epitaphu i dwóch-trzech latach 
spędzonych na trasie, zastanawialiśmy 
się czy po przejściu do dużej wytwórni, 
będziemy mogli się rozwinąć i dotrzeć 
do innej publiki. Kiedy zakładasz zespół, 
życzysz sobie, by stać się tak wielkim, 
jak to możliwe. Nikt nie zakłaaa grupy, 
przyjmując, że pozostanie nieznany i 
będzie grał dla kilku osób. Wydawało 
nam się, że MCA zapewni nam nieco 
więcej możliwości. Ale okazało się, że 
nie mieli pojęcia jak pracuje taki zespół, 
jak my. 

Toby: W tym samym czasie Blink 
182 był w tej wytwórni, prawda? 

Rusty: Tak, Blink i New Found Glory. 
Byli młodsi i grali pop punk, więc ludzie z 
wytwórni uznali, że skoro jesteśmy 
przyjaciółmi tamtych zespołów, może 
uda się wypromować nas w taki sam 
sposób, jak ich. Ale my jesteśmy 
dorosłymi mężczyznami, a nie 
boysbandem (śmiech Toby'ego). Nie 
sądzę, by zrozumieli o co nam chodzi 
Cóż, gówno się trafia. Widzisz, Bad 
Religion nagrywało dla wielkiej wytwórni, a teraz jest z powrotem w Epitaphie, z 
kolei Anti-Flag podpisało właśnie kontrakt z dużą wytwórnią. My nigdy nie 
promowaliśmy określonych politycznych przekonań, nie wołaliśmy: „Pieprzyć 
korporacje!” czy coś w tym stylu. Mówiliśmy raczej: „Bądź dobry dla siebie i 
swoich przyjaciół!”, „Nasi przyjaciele są naszą rodziną”. To było nasze 
przesłanie. 

Zaufaliśmy znajomemu facetowi z firmy, kiedy nakłaniał nas do dołączenia 

do MCA. Obiecywał, 
że wytwórnia może 
zrobić dla nas 
bardzo wiele. 
Zaufaliśmy mu i nie 
wyszliśmy na tym 
zbyt dobrze. 

Co planujecie 
w pierwszej 
kolejności - 
znaleźć wytwórnię 
czy napisać nowy 
materiał? 

Toby: Najpierw 
chcemy napisać 
nowy materiał. 
Jesteśmy w kontakcie z kilkoma wytwórniami, mamy przyjaciół, którzy 
prowadzą własne labele. Najprawdopodobniej pozostaniemy indie Chcemy 
się dobrze skoncentrować i nagrać najlepszą płytę, jaką możemy. Marzy mi się 
coś w stylu „Everything Sucks” Descendents - to jedna z moich ulubionych płyt 
i wzór do naśladowania dla nas! Descendents potrafili powrócić po 
dziesięcioletniej przerwie i nagrać zabójczą płytę. Zamierzamy zrobić właśnie 
coś takiego. Poświęcimy temu cały swój czas. Skoro dzieciaki czekały trzy lata, 
mogą poczekać jeszcze rok. 

Niebawem powinno ukazać się także nasze DVD. Postaramy się, by było 
dostępne również tutaj. Znajdzie się na nim materiał z video „Faster Than the 
World” wydanego przez Epitaph, wzbogacony o dodatkowe nagrania. Potem 
planujemy jeszcze coś w stylu „The Best of...” i wreszcie nowy album 


Gitarzysta H20, Todd Morse jest także 
członkiem formacji Juliette & The Licks, na 
czele której stoi hollywoodzka aktorka Juliette Lewis. 

O tym, że panna Lewis potrafi śpiewać, można już było 
przekonać się oglądając film „Strange Days”. Jak wypada w roli 
frontmanki zespołu rockowego należy już samemu ocenić. 
Zainteresowanych odsyłam na oficjalną stronę internetową 
julietteandthelicks.com. 

A oto co do powiedzenia na temat The Licks miał Todd 
Morse: 


Jaką muzykę gra Juliette & The Licks? To chyba jakiś 
garażowy rock? 

Tak, tak. To cę||w tym stylu. 

Jak poznałeś^luliette Lewis ? 

Toby i jego żęna sa c przyjaciółmi siostry Juliette, która miesza w 
Filadelfii i zawsze^Szychodżi na koncerty H20. Kiedy Juliette sjgkała 
muzyków do zespołu, zadzwoniła do swojej siostry i zapytała czy zna 
kogoś odpowiedniego. Jakiś czas potem odebrałem telefon z 
propozycją od niej i postanowiłem spróbować. 

Kiedyś widziałem zdjęcie Juliette Lewis na koncercie Stretch 
Arm Strong. Czy ona jest jakoś związana ze sceną H&fpunk? 

Tak, dosyć mocno siedzi w punk rocku. Zabrałemifo kiedyś na 
koncert Hazen St. (śmiech). Nasza wytwórnia, Fiddler jest dosyć 
mocno związana ze sceną. HC / punk / emo. Gramy koncerty, 
urządzamy imprezy i bujamy się z wieloma różnymi zespołami. 

To ciekawe. Nie często słyszy się o gwiazdach Hollywood 
zadających się z punk rockerami. 

To fakt, ale Juliette naprawdę nie stara się być gwiazdą, chce być 
zwykłym muzykiem. Mamy zamiar niebawem wrócić do Europy i 
zagrać tu kilka koncertów. 


















Zauważyłem, że w wielu recenzjach, dziennikarze podkreślają Wasz 
wysoki warsztat muzyczny. Jak ważny jest dla Was rozwój jako muzycy? 

Toby: Jest bardzo ważny. Choć jest nam ciężko pod tym względem, 
ponieważ każdy z nas mieszka w bardzo dużej odległości od siebie. Wszystkie 
nasze albumy powstały w trakcie tras, kiedy zbieraliśmy się razem, a każdy 
dorzucał swoje trzy grosze. Teraz też próbowalibyśmy to zrobić, ale nie ma z 
nami Adama (basistę Adama Blake'a zastępował bassman Kill Yourldols, Paul 
Delaney) i jest do dupy. Ale w taki właśnie sposób komponowaliśmy kiedyś. 
Czasy się jednak zmieniły i nic nie jest takie, jak wtedy, kiedy zaczynaliśmy. 
Jesteśmy z sobą zżyci jako przyjaciele, ale nie trzymamy się razem, bo nie 
mieszkamy w jednym sąsiedztwie. Taka sytuacja wymaga zupełnie innego 
procesu komponowania. Album „Go!” był nagrywany w Kalifornii, a wszyscy 
wtedy mieszkaliśmy w Nowym Jorku. Tyle że to było trzy lata temu. Tym razem 
będzie naprawdę dziwnie. Póki co na tej trasie napisaliśmy jedną piosenkę. 

Rusty: Na początku mojego muzykowania, chwytałem po prostu za gitarę i 
grałem, kiedy tylko miałem okazję. Teraz wracam do tego. Powracam do 
czasów pierwszej płyty - staram się podtrzymać wysoką energię i zachowywać 
prostą, bardzo bazową, trzyakordową strukturę utworów. Staramy się z Joem 
rozwijać i próbować z wieloma różnymi brzmieniami i stylami. Przychodzi nam 
to bardzo naturalnie i myślę, że udaje nam się osiągnąć energię i treściwość, 
jakich pragniemy. 

Czy uważacie, że wciąż rozwijacie się 
jako zespół? 

Rusty: O tak! Teraz nadszedł czas nagrać 
najlepszą płytę, jaką możemy. Jesteśmy razem 
już dziesięć lat, więc nowy album powinien być 
najlepszym na miarę naszych możliwości. Ale 
wszystko jeszcze się okaże (śmiech). 

Nie macie wrażenia, że te trzy lata, w 
trakcie których nie byliście aktywni, były dla 
Was czasem straconym? 

Toby: Nie. Mam teraz dwuletniego syna i 
uwielbiam siedzieć w domu. To zupełnie zmienia 
sposób myślenia. Z kolei Todd (Todd Morse, 
gitarzysta) gra w zespole z Juliette Lewis i 
bardzo dużo koncertuje. Ja przez prawie rok 
byłem w trasie z moim drugim zespołem, Hazen 
St. Byliśmy kompletnie przytłoczeni finansami, wytwórnią i koncertami. Teraz 
jest lepiej, bo granie znowu sprawia nam radość. Jakbyśmy cofnęli się w 
czasie o dziesięć lat, do czasu, kiedy dopiero zaczynaliśmy. Nie traktujemy 
tego jak biznes, nie ciąży nad nami żadna presja. Nie mamy już nawet 
menedżera. Tak więc przerwa wyszła nam na dobre. Gdybyśmy nie 
zdecydowali się na odpoczynek, zapewne nie bylibyśmy już zespołem. 

Rusty: Musieliśmy zająć się własnym życiem, ponieważ o nim piszemy, to 



nasze główne źródło inspiracji. Koncertując non stop, moglibyśmy pisać tylko o 
uczuciach, jakie mamy na trasie. Pewnie inne zespoły mogłyby się z tym 
utożsamiać, ale jeżeli nie mówimy o uniwersalnych życiowych sprawach, nie 
możemy oczekiwać, że ktoś inny zrozumie o co nam chodzi. Od czasu naszej 
ostatniej trasy minęło jakieś dwa i pół roku... 

Toby: Kiedy to graliśmy ostatnią trasę? W 2002 roku? 

Rusty: Hmmm.... W2003z Box Car Racer. 

Toby: A zatem to są nasze pierwsze koncerty od tego czasu. 


Toby, kiedyś dosyć często występowałeś w 
różnych videoclipach. Nadal Ci się to zdarza? 

Toby: Póki co ostatni raz pojawiłem się w clipie 
New Found Glory. Ostatnio nie grałem nigdzie, ale 
występowałem w wielu clipach - m.in. House Of 
Pain, Onyx, Biohazard, Sick Of It Ali. To wszystko 
moi przyjaciele. Jeśli moi znajomi kręcą teledysk, to 
zawsze mogę wziąć w nim udział. Mogliśmy 
wszyscy wystąpić w clipie Madball, ale nie było nas 
akurat w Nowym Jorku. Dawno nie występowałem w 
żadnym clipie, ale jeśli chcesz, to chętnie zagram w 
Twoim. 

Niestety nie jestem muzykiem (śmiech) 

Toby: No trudno (śmiech). 

A czy Tobi Wan-Kenobi widział już „Zemstę Sithów”? 

Toby: Tak, nie podobała mi się. 

Naprawdę?! 

Toby: Nie jestem wielkim fanem Gwiezdnych Wojen. 

Rusty: A mnie podobała się trzecia część. Była dobra, możliwe, że 
najlepsza ze wszystkich, bo Jar Jar Binks w ogóle się nie odzywał (śmiech). 
Sceny walk pod koniec też były świetne. 

Toby: Ja tak naprawdę nie jestem fanem Gwiezdnych Wojen. Przydomek 
Tobi Wan-Kenobi nadał mi John z Cro-Mags. Pracował z nami w studiu, kiedy 
nagrywaliśmy pierwszy album i ciągle mnie tak nazywał. Ale nie jestem jakimś 
maniakiem Star Wars. 



Rusty: Chociaż cała scena straight edge mocno inspiruje się rycerstwem 
Jedi. 

(Do rozmowy znów włącza się Freddy) 

Freddy: Nasz perkusista wystąpił w 
Gwiezdnych Wojnach. 

Rusty: Tak? 

Freddy: Tak, zagrał mrocznego lorda Sith 
(śmiechy). 

OK, wielkie dzięki za wywiad! 
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materiału. Góralscy hard corowcy dojrzeli, okrze Hi materiał jakiego jeszcze na polskiej scenie 


NOWOŚCI (WIOSNA 2006) 

ODSZUKAĆ LISTOPAD CD 19,- 

po nagraniu drugiego, nigdy nie wydanego 




DEEORMED '1he anarchy years and primitive rituals" 2xCD 29,- 


¥ (na tych składankach ukazały sie m _ _ 

wykonaniu z czasem zbliżył się do dokonać takich zesf. 

powrócili jako... CRESS. 

Na tych dwóch CD znajduję się wszystkie nagrania jakie udało się odzyskać. 


Trochę starsze "n 

ANTIDOTUM "Testowane na ludziach" CD 24,- kaseta 8.- 

///RADIKALDUB KOLEKTO!kaseta9.-///)9WtOSEli\ ....., w 

WŁOCHATY "The day of anaer - Dzień gniewu" LP 29,-///ABADDON "Godzina krzywd" LP 29,- /// 
UZJSME D0NA Iran-Rybi tuk" LP 29,-///STREFA ZAGROŻENIA "Nie poddawaj się!" CD 24,- 
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w tej muzyce odszukać także coś dla siebie. 

NON PROFIT "Ragę and bitterness" CD 19,- 

Wbrew pozorom kapela składa się z Polaków, mieszkających obecnie w Londynie, a powstała w... Ustce. 

Obecnie zasileni góralskim desantem w osobie drugiego gitarzysty przygotowali swój debiutancki 
materiał. Wpada w ucho zarówno zwolennikom rodzimego punk rocka spod znaku Guernica Y Luno czy 
La Aferra, jak i lubiącym ostrzejsze riffy 1125. "Intensive punk, aż łamie krzyże!!! 


m. 

ritDetector 
ich 


NOWE KOSZULKI - również DAMSKIE 
oraz KAPTURY i BLUZY 

charles bronson "hardcore youth".:. łrom ashes rise "nightmares".:. 
czosnek "the freshmaker".:. crudfbc "dehumanization".:. klinika "karate pogo" 



KOSZULKI / BLUZY / KAPTURY: 

(koszulki po 24,-, grube koszulki 180g oraz damskie - 29,-; bluzy bez kaptura - 35,-; kaptury 60,- - chyba ze zaznaczono inaczej) 
AFERRA (czarna, dwustronna z motywem z płyty), ARCHE 13,- (szara, dwustronna), AUS ROTTEN , BATTLEOFDISARM, GRASS (czarna, 
dwustronna - motywz okładki "Feeding"), CRESS (motyw z okładki "Monuments" /ztyłu logo), DEFIANCE, DETESTAT10N, GUERNICAYLUNO 
(motyw z okładki “Wszystkie sztandary .z tyłu plakat Guerniki), HEALTH HAZARD, HIAUJS 13,- (szaro, dwustronna), HIATUS “Enjoyiti" 
(zdjęcie demonstranta walczącego z polqq), HIS HERO IS GONE (okładka “15 counts. " z Shellem), LESSER 0F7W0,01 POLLOI “Carson” 
(srebrny nadruk), RUDIMENTARY PENI ("Farce"), WŁOCHATY "Nie damy zniszczyć naszego świata" (dwustronny, biały nadruk na czarnym), 
“Yourcountry needsyou" 


CRUCIFIX "Dehumanization" kaseta 9,- 
zimJl993-2°04)" CD 24,-kaseta 8,-/^ 


Zapowiedzi: 

Najnowsza wiadomość - wydajemy na winylach dyskografię SEDITION. 

Dyskografia SANCTUSIUDA (na 2 CD) najwyraźniej dołączyła do doborowego grona płyt, których 
wydanie sie przeciąga w nieskończoność. Kolejnego już nadzorcę uzyskała okładka do drugiego 
materiału MOMOMILITII. W łódzkim niespiesznym stylu do przygotowania okładki zbiera się 
DISABLE. KLINIKA nagrała materiał po raz tysięczny i znów coś poprawiają. czosnEk też powinien 
pojawić się wkrótce. Posunęły siętrochę przygotowania do wznowienia CD "The finał solu te in the name 


ofhuman misery" - TFOTTEL zapowiada również inne wznowienia. Do tego zacnego zestawu 
dorzucamy jeszcze winyle RADIKAL DUB KOLEKT! V, ANTIDOTUM I, oraz KLINIKA "Tourdion " 
Jak zwykle cierpliwie czekamy na projekty okładek... No i jeszcze niespodzianka, ale na razie cicho sza! 

01 POLLOI na koncertach w Polsce 8-10 maj 2006 (? - Poznań, Warszawa, Katowice) 
TR0TTEL - marzec 2006 

DR. GREEN - 20-21.03. (? - Lublin, Rzeszów) oraz 1.04. Warszawa 
UWAGA! WRACA CZAD GIEŁDA W KATOWICKIM MEGA CLUBIE 
.:. aktualne terminy na www.nnnw.pl .:. 


WYBRANE NOWOŚCI W NASZYM KATALOGU: ANTI-FLAG “Mobilize" 2xCD //ANTI-FLAG "Ther system 
doesn't work for łbem" CD //ANTISCHISM s/l CD, LP //BIG BLACK "Bulldozer" LP //BIG BLACK “Heodache" LP //BIG 
BLACK "Lungs" LP //BIG BLACK “Pig pile (!ve}“ LP, CASS //DEZERTER “Nielegalny zabójca czasu" CD //INITIAL STATE “Abort 
the souls" CD, LP, CASS //IRON LUNG “Cold storage" CD //LUNGFISH “Feral hymns" 0, LP // NEUR0SIS “Enemy live NYC 
1994" CD //NEUR0SIS "Short wave warfare” CD //Ol POLLOI “Fight back" LP //RED SPAR0WES “Al the Soundless Dawn" 
CD // RIPC0RD "Discography 3“ LP //WŁOCHATY "Burt i miłość" CD // ŹEG0TA “Redaim!" 0, LP //ANTI-FLAG "A rcw kind 
of army" CD //BRUJERIA"El patron" EP //D0A “War on 45" LP //MELVINS w J.BIAFRA “Never breathe what you can't see" 
CD //IGGY AND THE ST00GES "Rough power" CD //LARM "Exłreme noise" 0 //STRIKE ANYWHERE "Exit Ergtsh" CD // 
ARTIMUS PYLE "Fucked frorn birth" 0, LP //SIGNAL L0ST "Children of the Misteland" 0 //DEFIANCE "Rise or fali" CD // 
DWARYES "The Dwarves Musi Die" CD //DIS0RDER "Kamikaze" EP //NAKED AGGRESSI0N “Right now" EP 


sklep.nnnw.pl www.nnnw.pl i 

: rozbudowana wyszukiwarka .:. nowości 


: 3654 tytuły płyt i kaset 
(1.02.06) 

: promocje 

: teraz tańsza wysyłka 


. katalog 
. mp3 
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nie chce nam sie wazelinie 

Bodaj 6 czy 7 lat temu w powietrzu można było wyczuć kolorową mgiełkę 1 i 

nostalgii za latami 80-tymi. To nic dziwnego, bo nawroty do zjawisk sprzed 20 ^■ ... 

lat zdarzają się cyklicznie. Jednak tym razem nowy prąd ujawnili nie spece od i 

telewizyjno-medialnej papki, a punkowe skłoty. To one dały światu kilka 
projektów odwołujących się w żartobliwej formie do tuzów pop kultury 
czasów naszego dzieciństwa-Lombardu, Kombi czy Papa Dance. 

Absolutnymi prekursorami byli Królowie Życia - „cover band 
Kombi” - jeden z niezliczonej liczby mniej lub bardziej pojechanych jf&i 

akcji Starych Singers. Podobnych projektów pojawiło się kilka, a 

między nimi właśnie Super Girl And Romantic Boys. Od początku # 

jego podstawą był grający wcześniej w punkowym Leszczers ii ~ f* * fjr ^ 

crassowej Amebie - Kostek, oraz zafascynowana romantyzmem lat * »j| ll 

80-tych Ewa, z nieodłącznym papierosem w dłoni i w ostrym mi Js 

makijażu prezentująca się niczym młodsza siostra Wandy / 

Kwietniewskiej i Małgorzaty Ostrowskiej. / " 

Jako jedyni nie traktowali swego zespołu w kategoriach / 

efemerydy. Słoneczne okulary i archaiczne klawisze 
pozostałych, już dawno wylądowały na śmietniku, a SGRB 

wciąż nas bawią swoją punkową wersją elektronicznego •.. - - 

popu. A ponieważ jesteśmy równie wrażliwi na 

romantyzm, co wyczuleni na punk rocka, zapraszamy na ■ 

spotkanie z „romantycznymi chłopcami i super <w; ^ x x 

dziewczyną”. (B) * . * 






nieco zmieniło. Aie ja cały czas 
piszę teksty o miłości, lubię je i one 
mnie interesują. 

Wizerunek SGRB od początku był 
dopracowany i teksty były jednym z 
jego istotnych elementów. 
Przypomnijcie sobie fragment 
największego ich hitu pt. „Spokój”: „bo 
PUNKOWA KULTURA RECYCLINGU /a nie umiem kochać już / bo ja nie 

Jakie były początki nurtu neo-80's? Czy stare płyty były un \ ie ™, Pf akać J uż { J uż nie dotykaj więcej mnie / już jest mi wszystko 
)unków najtańsze i tak obciachowe. że aż fajne? jedno . Nie mam pojęcia jak odbierają ten tekst młodsi, ale dla pamiętającego 

„Przeboje dwójki” i plakaty w „Dzienniku Ludowym”, stylizacja jest klarowna. Tak 


dla punków najtańsze i tak obciachowe, że aż fajne? 

K - Zaczęło się od segregowania starych winyli i 
zabawy innej niż ta która była powszechna w połowie 
lat 90-tych. Ludzie byli znudzeni, chcieli odskoczni, 
zaczęli szukać płyt na second handach czy pchlich 
targach. To samo dotyczyło zresztą mody, czyli strojów 
itd.. Nie chodzi tylko o Polskę, bo na zachodzie kultura 
recyclingu też zrodziła takie kapele. 

E Problemem było to, że chyba tylko w Polsce był tak mocno 
zaznaczony podział między punkiem a popowym graniem. Tylko u nas 
były klimaty typu punki kontra depesze czy fani Republiki, która była 
przecież zajebistym nowofalowym zespołem. W Anglii nowa ,ala i punk 
rock to było jedno i to samo. Były zespoły, które najpierw grały punk rocka 
a potem coś bardziej romantycznego jak X~Ray Spex. 

K - Pojmowanie muzyki elektro pop, albo new romantic 
przez pokolenie starsze od nas, powiedzmy urodzone w 
latach 60-tych jest naznaczone strasznym kompleksem 
politycznym. Takie brzmienia na początku lat 80-tych były 
zarezerwowane dla kapel pokazujących się w telewizji. Przez 
tzw. underground grający na gitarach nie było to mile 
widziane. Brzmienia syntezatorowe kojarzyły się więc tylko z 
telewizyjną rozrywką. Nikt nie myślał kategoriami czy to jest 
fajna muzyka czy nie, tylko czy tak wypada. 

E - Sporo tych zespołów śpiewało albo o dupie Maryny, 
albo o „czymś” tyle, że w mocno zawoalowany choć bardzo 
fajny sposób. Natomiast punk rock traktował o wszystkim 
bardzo bezpośrednio, więc podział był naturalny. Punk rock 
nie ba wił się w ścierny. 

K - Ale nie da się UKiyć, że poziom tekstów w muzyce pop 
tamtych czasów był wyższy od tego co mamy teraz. 

Na poparcie tych słów słyszę cytat z Lombardu. Ale przecież 
pamiętam i sam muszę przyznać, że kawałki Lady Pank i 
Lombardu były lepiej napisane niż współczesne hity Mandaryny 
czy Ich Troje. 

K - Te teksty nie musiały być polityczne, ale i tak miały coś 
do przekazania. Nie kończyło się na tzw. rybce jak teraz, kiedy 
chodzi tylko o to, żeby się rymowało i była równa liczba sylab. 

PROWOKACYJNY OBCIACH 

Dopiero pokolenie urodzone w późnych latach 70-tych, 
pozbawione „politycznego” obciążenia, pamiętające 
elektropop lat 80-tych przez pryzmat dzieciństwa, przestało 
się wstydzić uciechy, jaką wywołują stare piosenki Bandy i 
Wandy czy Papa Dance. Obciachu tak przerysowanego, że 
w punkowym emploi, niemal awangardowego. Dla 
wychowanych na punk rocku Romantycznych Chłopców, 
ich zespół był prowokacją. 

K - Kiedy zaczynaliśmy grać mieliśmy podejście w stylu punk 77. 
Prowokacja, zajebista zabawa i „romantic”. Kawałków konceptualnych 
nie mieliśmy w ogóle. Chodziło o klimat. Dopiero później zaczęło to 
ewoluować. 

E - Na początku chodziło głównie o „alkoholiczny fun”. Teraz się to 


się wówczas pisało teksty przebojów. Niektórzy mówią że to kicz, przed czym 
zespół wzbrania się rękami i nogami. Mnie chodzi po głowie inne słowo - pastisz. 
Sam zresztą nie wiem czy słusznie. 

K - Ludzie nie łapią niuansów. Albo musi być śmiertelnie poważnie, 
albo - jeśli to jest żart - muszą być takie totalne jaja. A my byliśmy 
pomiędzy. Zajebiście się bawiliśmy, a jednocześnie zrobiliśmy coś w 
sumie całkiem na serio. 

E - Na początku śmiałam się czasami do łez śpiewając swoje teksty. 

Nigdy nie traktowali swego zespołu w kategoriach zgrywy. Chyba dzięki 
temu przetrwali. Oni po prostu lubią grać tę muzykę i mają do niej przekonanie. 
Pop lat 80-tych i jego estetyka to zupełnie serio ich ulubione kółko 
zainteresowań. Posłuchajcie peanów jakie wygłaszają na jego cześć: 

E - To był okres, kiedy 
tyle rzeczy na raz się 
działo, tak wiele różnej 
muzyki współistniało i 
tworzyło scenę. W jednej 
z moich ulubionych 
rozgłośni internetowych, 
facet w jednej godzinie 
zapodaje Misfits i 
Erasure. To nie świadczy 
tylko o eklektyzmie, ale o 
tym, że wszystkie te 
sceny były w stanie się 
rozwijać. To był okres 
rozkwitu każdego stylu 
muzycznego. Ja 
odkrywam w latach 80- 
tych wciąż nowe i to 
zazwyczaj zupełnie nie 
mainstreamowe zjawiska, 
z romantycznymi 
melodiami. 

O muzyce tamtych lat mogą rozmawiać nie wiem czy godzinami, ale na 
pewno bardzo długo. Nazwy typu Duran Duran, New Order, Humań League, A- 
ha mówią Wam coś? Oni znająje doskonale. 

NEMOJEST OK 

Z drugiej strony SGRB nie chcą być mieszani z nieco 
młodszym od nich zjawiskiem comebacku gwiazd lat 80- 
tych, które atakują nas z telewizji, radia, a niedługo pewnie i 
kuchenek mikrofalowych. Te „poważne” powroty nie mają 
ani wdzięku, ani naturalności SGRB. 

E - Nie mówimy o nostalgiach masowych. Radio 
Pogoda i reaktywowane Kombi. Oni w muzyce nie mają 
nic nowego do zaprezentowania. 

Bez Kombi nie mogło się obejść w tej rozmowie. Widzieliście kiedyś SGRB 
na koncercie? Kogo przypominał Wam grający na klawiszach, bardzo krótko 
obcięty Kostek, zwłaszcza jeśli akurat założył słoneczne ściemniacze? Pytanie 
retoryczne chyba... 



































SUPER GIRL AND 
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Kombi to najbardziej klasyczny przykład obciachu lat 80-tych, chrzestni 
punkowego neo-disco, a zarazem autorzy najbardziej spektakularnego skoku 
na kasę... to jest chciałem powiedzieć... powrotu. 

K - Jeszcze rok przed reaktywacją członkowie byłego Kombi wstydzili 
się swego zespołu i mówili, że grają rocka, ale wyczuli kapustę i 
zaczęli grać znowu pod starym szyldem. Wyeliminowali tylko mózg 
zespołu - znajdź sobie w internecie list otwarty Łosowskiego, który 
wszystko wyjaśnia. 

Komercyjność takich akcji jest bezdyskusyjna, ale mam nieodparte 
wrażenie, że SGRB i tak lubią te zespoły. Kilku bohaterów lat 80-tych 
poznali osobiście. Kostek chwali się, że miał okazję pogadać sobie ze 
swoim ulubionym tekściarzem - Andrzejem Mogielnickim. Zaś jeśli 
chodzi o „artystów” Romantic Boys mają na koncie współpracę zarówno 
z Papa Dance jak i Kapitanem Nemo. 

K - Kapitan Nemo jest spośród tych wszystkich ludzi osobą 
najbardziej otwartą na to co się dzisiaj dzieje. Tak się tym zajarał, że 
współpracuje z Procesorem Plusem i grają wspólnie koncerty. 

Ciekawe na ile to zainteresowanie jest szczere, a na ile jest to jakaś 
szansa na zaistnienie wśród innej publiczności. Szczególnie, że akurat 
Nemo nie udało się wykonać żadnego spektakularnego powrotu. 

E - Nemo się nie załapał, więc dajmy na to, że jest lepszy 

Właściciel legendarnej beretki i wykonawca „Wideonarkomanii” 
faktycznie bywał na punkowych imprezach w Warszawie. Moi 
przyjaciele z hard core'owego Aprila wyhaczyli go na swoim koncercie. 

Nie marnując okazji, zrobili sobie z nim całą sesję zdjęciową niczym z 
misiem pandą. Czarna rozpacz ich ogarnęła, kiedy okazało się, że fotki 
nie wyszły. 

K - Nemo poleciał do Londynu, żeby posłuchać co w trawie 
piszczy. Wiem, że to jest stara kadra, stara estrada i ludzie nie do 
zmienienia. Ale i tak on jest najbardziej otwarty. Nie wyobrażam 
sobie, żeby jakiś Skawiński czy Urszula chcieli współpracować z 
młodym składem. 

„Romantycznym chłopcom” zdarzyło się też wspólne wykonanie 
najstarszego przeboju Papa Dance „W 40 dni dookoła świata”. 

E - Zagraliśmy wspólnie jeden kawałek na koncercie promocyjnym 
nowej płyty Papa Dance. Byłam nimi nie tyle rozczarowana, bo w sumie 
można się było tego spodziewać, co wkurzyli mnie trochę. Ale i tak są lepsi 
od Kombi. Mają mniejszy zasięg i mniej popiera ich wytwórnia. 

I znów wychodzi sympatia do weteranów lat 80-tych bez względu na to czy 
chodzi o outsiderów z Papa Dance którzy po latach przysłowiowego „kładzenia 
papy” na dachach Chicago przypomnieli sobie o swoim zespole, czy 
skalkulowane do bólu Kombi. Wróć. Kombii oczywiście. 

TAŃCE I „FUN" TYLKO NA SKŁOTACH! 

Ale i Super Girl And Romantic Boys liznęli co nieco 
polskiego show-businessu. Całkiem sporo jak na zespół z 
genotypem punk rockowym. Wiedzą, który koncern daje 
zespołom więcej swobody, a w którym wykonawca jest 
totalną marionetką wiedzą za ile można się sprzedać. Nie 
krępują się też mówić, że zarabiają pieniądze, grając na 
imprezach, których nie robią ludzie ze środowiska 
punkowego. Czysta komercja? 

K - Nie ograniczamy się. To, że zagraliśmy kawałek w talk-show Kuby 
Wojewódzkiego nie znaczy, że nie zagraliśmy następnego dnia na skłocie. 
Dla nas to jest fajne, że nie jesteśmy ograniczeni ani z jednej ani z drugiej 
strony. 

E - Nigdy nie traktowaliśmy naszego punkowego grania jako 
trampoliny do czegokolwiek. To jest bardzo przyjemne, jeśli przychodzą 
na nas różni ludzie. Jesteśmy konsekwentni i nie robimy akcji, że nie 
zagramy na skłocie, bo nie zapłacą nam stawki jaką mamy Mamy ścisły 
podział i wiemy, że na skłocie gramy za zwroty, natomiast jeżeli gramy w 


czyli seKs na szosiKę . uosiausmy /.& 

zagraliśmy ze dwa albo trzy razy na jakichś zamkniętych imprezach 
firmowych. 


klubie dla innej publiczności, która jest w stanie zapłacić więcej kasy to 
zarabiamy pieniądze. 

Najbardziej obciachowe towarzystwo na jakie trafili? 

K - Graliśmy chałturę w Modlinie przed Blue Cafe. Nie! Czekaj! Po Blue 


E - Takie koncerty to koszmar. Trudno mi się wtedy wyluzować i 
dobrze bawić. To jest chałtura, na której zarabiamy pieniądze. Szczerze się 
przyznajemy. Natomiast, jeśli idzie o zabawę, o tańce, o „fun , o 
przyjemność to nie ma jak skłoty, 

K - Niedawno graliśmy na urodzinach skłotu Zorro w Lipsku i to był 
ostatnio nasz najlepszy koncert. 

E - Punkowcy różnią się od topowców jedną zasadniczą rzeczą - 
wiedzą po co przychodzą na koncert. Przychodzą się bawić. Tymczasem 
topowcy przychodzą się pokazać. Pokazują się i pokazują, nie słysząc tak 
naprawdę co jest grane. 

K - Ale i tak są różne kluby i różne miasta. W klubie „Sfinks ” w Sopocie 
przyszła ekipa „Barmy Army” i było super. Wczoraj graliśmy w Lublinie, 
był amok. Widzimy jak ludzie zarażają się tym wirusem, są osoby tworzące 
nasze forum, ekipy takie jak elektropunkz.net w Lublinie. Ludzie zaczynają 
być aktywni i to naprawdę daje prawdziwą satysfakcję... 

Chodzi o całkowicie oddolne kontynuacje i rozwijanie „idei artystycznej” 
SGRB. Nie tylko w muzyce, ale też strojach, wyglądzie, zabawie, samodzielnej 
kreacji. Jakbym słyszał anarchistyczne kapele ze skłotów trąbiące „Zrób to 
sam”, „Nie musisz wyglądać jak gwiazdy z telewizji”. 

ALBO RÓBCIE TO SAMI ALBO LICZCIE 
SIĘ Z KOSZTAMI 

Romantic Boys mówią o popowym światku show 
businessu całkiem nieźle go już znając, jednak nie wygląda 
na to, żeby jakoś specjalnie im na nim zależało. 

E - Żeby nagrać płytę w koncernie i mieć z tej 
popularności profity trzeba się naprawdę nawazelinić i 
nagimnastykować. Trzeba się cały czas fotografować, 
kontaktować z kimś, dzwonić, bywać i robić jakieś chuje muje. A nam się 
po prostu nie chce... 

Niekoniecznie jest to lenistwo, bo podobną postawę 
zaobserwowałem już u wielu punkowych zespołów. Po prostu brak 
ciśnienia i zero spinki. Sukces za każdą cenę to nie oni. 

K - Zwłaszcza, że jest nam to niepotrzebne, bo praktycznie do 
wymiany nagrań i informacji jest internet, a niemal w każdym 
większym mieście są ekipy z którymi się kontaktujemy i nasi 
zajebiści znajomi, którzy robią nam koncerty. 

Niespecjalnie także przejmują się brakiem jakichkolwiek swoich 
wydawnictw płytowych. Choć w sumie mogliby. Bo oto paradoks 
zespołu, którego popularność wyrosła już dawno poza punkowo- 
skłotowe środowisko. Ich nagrania pojawiły się tylko na składance 
„Disco Chaos”, po której nota bene mają lekkiego kaca, gdyż^były to 
wg nich tylko „niezłe jaja” niskich lotów w stylu SPRecordś'. Poza 
tym SGRB nie mają żadnej płyty. Odnieść można wrażenie, że ich 
kawałki - oprócz pewnie „Spokoju”, który w formie teledysku pojawił się 
kilka razy w różnych stacjach muzycznych - rozchodzą się niczym 
nagrania WC i Dezertera 20 lat temu. I to w czasach kiedy nagrać i 
wydać płytę jest łatwiej niż kiedykolwiek wcześniej! 

Przyczyna i zarazem rozwiązanie tej zagadki jest takie, że 
„romantyczni chłopcy” swoją pierwszą płytę nagrali już trzy lata temu. 
Tyle, że do tej pory się oficjalnie nie ukazała i już raczej się nie ukaże. 
Można jej posłuchać we fragmentach w internecie, można ją zdobyć 
bezpośrednio u zespołu. Dlaczego? Plotki mówiące, że zespół 
podpisał długoletni kontrakt z wytwórnią SP mówiły prawdę. 

E - Z SP Records nie chcieliśmy iść na pewne ustępstwa, nie 
poszliśmy i nie pójdziemy. Mamy podpisany kontrakt na 10 lat 
albo na trzy płyty i optymistycznie ci powiem, że zostało nam 
jeszcze 6 lat do przetrzymania. Mijają mi one bardzo dobrze. Nie czuje się 
w żaden sposób udupiona. 

K - Podpisaliśmy umowę, nagraliśmy dla nich płytę i usłyszeliśmy od 
Uniosia tekst w stvlu ..ieżeli chcecie cokolwiek robić w sensie promocji to 
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my nie mamy kasy i albo dajcie nam kasę na to, albo nie zawracajcie 

głowy, bo marketingowo nam się to nie opłaca”. 

E - Nie chodzi o marnych 9% jakie mielibyśmy dostawać, tylko o to na 
co idzie pozostała reszta, więc uważam, że lepiej „zrób to sam bo wiesz co 
robisz z kasą” i nie masz zobowiązań wobec wytwórni I ludzi którzy często 
są tam z dupy. 
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K - Tłumaczę na przykład „Masjanię” i inne animacje ze studia mult.ru - 
takie ostre kreskówki internetowe, trochę w klimacie South Parku, o lasce, 
która prowadzi bardzo punkrockowy tryb życia i mieszka w Petersburgu. 
W Rosji rzecz kultowa absolutnie, wśród wszystkich grup ludzi. To 
fenomen. Jak ktoś jest zainteresowany niech spojrzy sobie na 
www.mult.ru. 






K - Czym się przejmować? To jest przeszłość fonografii - przyszłość 
to Internet. Najwięcej kontaktów nawiązuje się dzięki Internetowi, a nie 
przez to, że twoja płyta znajdzie się w empiku. 

E - Chociaż to zdaje egzamin raczej w środowisku punkowym. W 
świecie „topowców” musisz mieć telewizję, prasę, musisz mieć 
promocję. Jeżeli nie masz to jesteś skazany na przebywanie w niszy. 

To prawda. Prasa, czyli najpierw „Machina” reklamująca SGRB jako 
„kultową ciekawostkę”, a później dolewająca oliwy do ognia telewizja, bardzo 
wiele dały tej kapeli. Gdyby byli tam w dalszym ciągu, prawdopodobnie staliby 
się powszechnie rozpoznawalni. 

K - Ta reklama była zasługą osoby, która pracowała w tej chujowej 
wytwórni a nie jej szefa. 

E - Bardziej nam zależy na tych 
poza-topowych kontaktach. Trzeba 
wiedzieć gdzie jest granica, co 
możesz, a czego nie możesz. Są 
pewne rzeczy których nie zrobimy. Te 
6 lat minie nam bez bólu. Każda duża 
wytwórnia, która chciała nas łyknąć 
przestraszyła się tego kontraktu i z 
nas zrezygnowała. Rozmawialiśmy z 
kolesiami niemal ze wszystkich 
koncernów muzycznych, ale tylko 
dlatego że sami chcieli z nami gadać. 

„Zadzwoniłeś do nas, umówiłeś się 
to jesteśmy, ale nikt za tobą nie 
będzie chodził i błagał cię żebyś nas 
wydał”. Nie ma takiej potrzeby bo 
sami dobrze sobie radzimy. 

Przyszłością się nie przejmują. SP 
ma prawa tylko do utworów nagranych 
na pierwszej płycie. Czasami z tego 
nawet korzystają jak było np. z 
kawałkiem SGRB w filmie „Jak to się 
robi z dziewczynami”. Abstrahując od 
faktu, że film beznadziejny, umieścili go tam bez wiedzy kapeli. 

Tymczasem SGRB mają już całkiem sporo nowego materiału. 
Prawdopodobnie wydadzą go sobie sami. Możliwości jest wiele. No i nikomu się 
nie spieszy. 

E - My wszystko robimy powoli, w swoim tempie. Nie mamy ciśnienia, 
że musimy wydać coś na czas bo inaczej znikniemy z list przebojów i 
wszyscy o nas zapomną. 

I powiedzcie czy to nie jest jakiś znak czasów, że ostrzy czadersi robią 
wszystko co każe im dziah marketingu Warnera czy innego EMI, a zespół 
traktujący fonograficznych potentatów z nonszalancją godna Sex Pistols ara 
pop lat 80-tych? y 


WSCHODNI ZAJEBISTY ODJAZD 

Kolejna rzeczą wyróżniającą Super Girl And Romantic 
Boys jest ich zainteresowanie Wschodem. W sytuacji, kiedy 
wszyscy generalnie pchają się na kolorowy, bogaty i nieźle 
już spenetrowany Zachód, nikt nie 
zawraca sobie głowy tym co dzieje 
się na wschodzie i prawie nikomu 
nie przychodzi do głowy, żeby 
zerknąć właśnie tam. Zwłaszcza, że na dobra sprawę 
mało kto wie jak tam naprawdę jest. No, może oprócz 
SGRB. 

K - Jeździłem tam kiedy byłem mały, a teraz 
jeździmy tam z zespołem. Nie dociera stamtąd do 
Polski zbyt dużo informacji i na odwrót, a jest tam 
zajebiście dużo zespołów, bardzo oryginalnych. 

Graliśmy już w Moskwie, w Petersburgu, na 
Białorusi, na Łotwie... Trudno w dwóch słowach o 
tym opowiedzieć, bo to jest zupełnie inny świat. 

Tam dzieje się tak dużo, jak duże jest terytorium 
tego kraju. Popatrz sobie na globus i sobie 
wyobraź. Że nic nie wiemy o tym to jest 
konsekwencja polityki anty-wschodniej i faktu, że 
żelazna kurtyna przesunęła się o parę granic dalej i 
leży teraz na Bugu. 

Ekonomicznie wschód jest bardzo 
zróżnicowany. Jedziesz przez Białoruś i jest bieda, 
ale wjeżdżasz do Moskwy i tam jest jak w Chicago. 

W Moskwie jest lepiej niż w całej Polsce razem 
wziętej. Są owszem biurokratyczne problemy, ale 
zawsze można się dogadać. Często wiąże się to z daniem w łapę, ale i tak 
ludzie są przystępniejsi. Na pewne rzeczy trzeba uważać, ale z drugiej 
strony można sobie poradzić w wielu sytuacjach i to się czuje. Jest 
przestrzeń. 

Podoba mi się tam choćby promocja lokalnych rzeczy. Mniejsze 
zapatrzenie - i to we wszystkich sferach życia - w zachód. Mniejsza 
macdonaldyzacja. A nawet jeśli jest macdonaldyzacja tak jak w Moskwie, 
to ma ona specyficzny oryginalny klimat, 

Oprócz wypadów na wschód Kostek interesuje się tamtejszą muzyką i 
chyba wszystkim co stamtąd pochodzi. Jest, czy też jak mówi, raczej chciałby 
być tłumaczem z rosyjskiego. 


PUNKT STARTU DLA NOWEJ MUZYKI 

Jednak SGRB zmieniają swoje oblicze i coraz częściej 
odcinają się od neo-80's. Przynajmniej od tego popowego. 

K - Fala nostalgii była tylko punktem startu. To co 
jest teraz to nie ta sama fala która była 8 lat temu, tylko 
punkt startu dla nowej muzyki, która tylko bazuje na 
dokonaniach z lat 80-tych. Ale jest czymś nowym i nie 
jest to odgrzewanie starych kotletów. 

Nowe utwory, które zespół przedstawił nie tak dawno w programie telewizji 
Kultura, nie mają już tych przebojowych refrenów, a tekstom daleko do 
beztroskiego romantyzmu. Oglądając ten 
program (można go ściągnąć ze strony 
internetowej zespołu) miałem wrażenie, że 
zespół przestał idealizować lata 80-te i 
zainteresował się ich drugą strona - 
totalitaryzmem i tandetą. Mam rację? 

K - Nie chcieliśmy stać w miejscu i 
poruszać się w utartym schemacie wiecznej 
dyskoteki. Zabrneliśmy w rejony gdzie new 
romantic miesza się z falą, ale nie uważam że 
przez to jest to mniej romantyczne. 
Romantyzm jest dla mnie przeciwieństwem 
beztroski, a nie musi traktować tylko o 
miłości. Np. w piosence “ Syreny” punktem 
wyjścia była forma rockowego szlagieru dla 
żołnierzy, a tekst jest bardzo przewrotny i 
traktuje o tym jak ludzie marzą o wojnie w 
czasach pokoju. Z nudów lub z braku 
mocniejszych wrażeń. To zresztą tylko jedno 
dno tego kawałka. A jeszcze jedna 
przewrotność to te skojarzenia z latami 80 
poprzez mundury, Kołobrzeg itd. Podczas 
gdy kawałek jest uniwersalny i dotyczy tak 
samo czasów współczesnych. 

SGRB to nie pierwszy undergroundowo-punkowy zespół, jaki 
zaprezentowany został w TVP Kultura. Swoją drogą od czasu ,Alternativi” 
sprzed 10 lat, jest to największy ewenement. Jakim cudem do niego doszło? 

E - Do Kultury trafiliśmy przez znajomych. Ha, ha. Tak to jest w 
szołbiznesie. 

K - W telewizji TVP Kultura pracuje paru ludzi pochodzących ze 
środowiska punkowego, którzy mają teraz możliwość realizowania 
programów - występów na żywo różnych kapel, połączonych z 
wizualizacjami video. Nagrali się tam jeszcze m.in. In su i cięty z Berlina czy 
19 Wiosen. To co działo się na wizji, wykreowaliśmy razem z twórcami 
programu, pomysły z mundurami i Kołobrzegiem były nasze. 

Ów program i ostatnie koncerty, pokazały próbkę nowego oblicza SGRB, 
które niekoniecznie musi przypaść do gustu bywalcom dyskotek i miłośnikom 
„muzyki radiowej”. Może pozbawione posmaku „alkoholicznego fun” teksty nie 
przysłużą się szerokiej popularności? Ale takimi kwestiami ten zespół głowy 
sobie nie zaprząta. 


E - Nie, nie boimy się tego. Nie zajmujemy się produkcja hituszitu, 
tylko robieniem piosenek, które w pierwszej kolejności podobają się nam. 
Z całym szacunkiem dla fanów, ale jeżeli przestanie się im podobać, to nie 
sądzę żebyśmy przestali grać. Będziemy to robić po prostu dla siebie. 

K - Teksty są cały czas romantyczne! Nie chciałbym żebyśmy w ogóle 
odeszli od disco, bo ta pierwotna energia ma siłę rażenia bomby 
nuklearnej i jest uniwersalna. Także w żadną stronę przeginać nie 
będziemy, chcemy trzymać równowagę. Żeby nie było za ciężko ani za 
słodko, tylko tak pośrodku. Na zakończenie zapraszam wszystkich do 
odwiedzania naszej strony internetowej www.sgrb.net. 


Super Girl & Romantic Boys (2003), album niewydany) 





















REFUSE RECORDS: HARDCORE NIE ZNA GRANIC 



Pełnowymiarowa płyta pochodzącej z Los Angeles, amerykańskiej formacji straight 
edge hardcore punk.. Po wydaniu czterech 7” singli, zespół prezentuje trzynaście 
nowych kompozycji. Stylistycznie osadzonych w klimatach wczesnych lat 80-tych z 
szybkimi partiami i old schoolową pozytywną energią. Jest tu więc miejsce zarówno 
na melodyjniejsze partie, jak i na żywiołowy szybki hardcore. Wersja kompaktowa 
zawiera osiem dodatkowych utworów, z singla „Only The Magie School Bus Goes 
Back In Time”, w tym c over brytyjskiego Heresy, a także dodatkowy niepublikowany 
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■I THE TANGLED LINES/DICK CHENEY split 7”EP 

THE TANGLED LINES to porywający szybki i melodyjny old school 
hardcore charyzmatycznym żeńskim wokalem z Niemiec. 

w tym cover Gorilla Biscuits. 


Ich strona to 4 utwory , 

DICK CHENEY to załoga ze Szwecji, ze słynnego Umea. 
■ Ich muzyka osadzona jest w inspiracjach zadziornym 
!■■■ i drapieżnym hardcore początku lat 80-tych. 


NAMES FOR GRAVE§ 


Robert Matusiak, P.O. Box 7, 02-792 Warszawa 78, Poland 
refusexresist@go2.pl, www.refuserecords.prv.pl 


THE TANGLED LINES/DICK CHENEY 
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NAMES FOR GRAVES “Vers»on 2.1” 7"EP 
Old school straight-edge hardcore z Cleveland, USA. 
W składzie ex-muzycy Commited, In The Red 
oraz The Finał Plan. 

NO VIOLENCE „lnvencivel” MCD 

Szybki straight edge hardcore thrash z Brazylii. 


JIHEART “Jiheart” MCD 
Zaangażowany straight edge 
hardcore z żeńskim wokalem z Białorusi. 


NEW WINDS „A spilit filled revolution” CD 

Melodyjny old school straight edge hardcore z Portugalii. 

Do płyty dołączona jest 170-stronicowa książka. 


Również dostępne: 

CHAMPION "Promises kept" MC, CHAMPION "Time slips away" 

I SHOT CYRUS CD, BETERCORE CD, “Take No Heroes” comp. CD, 
TIME X 7”, JULIETTE CD, REGRES CD, HIGHSCORE MC, 
VITAMIN X MC, ZŁODZIEJE ROWERÓW “Ten moment” CD/MC, 
“Emo’la” CD.MC i inne... 


W planach: 

F.P.O. “Znam Deka Ja Gubam Bitkata” CD, 
REGRES “W naszych dłoniach” MCD 
LET’S GROW 10”/CD, 

GO IT ALONE MC, 

BETRAYED MC, 

THE FIRST STEP MC 


ze świata hardcore /punk /straight edge, m.in. Bridge Ninę, Deathwish, Rivarly, Malfunction, 
, Coalition, Crucial Response, Commitment, Complete Control, DeadAnd Gone, Not Just Words, 
eculio i inne... ziny: ”MaximRockandRoll”, ”Heartattack”, “At Both Ends”,”Last Hours”,”Re/fuse”, 
'Razorcake” i wiele innych. Po katalog wyślij kopertę i znaczek lub odwiedź strony internetowe. 
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Sercem, głosem i twarzą zespołu jest Eugene Hutz i jemu głównie 
należy się bliżej przyjrzeć. Urodził się w 1972 roku na Ukrainie jako Eugene 
Nikolaev. Jego ojciec zajmował się rockWrollem, choć realia Rosji radzieckiej 
tego typu działalności artystycznej nie sprzyjały; matka była tancerką. Mały 
Eugene słuchał oczywiście zachodniego rocka, nadawanego przez BBC i 
„Głos Ameryki”. „W radzieckiej Rosji nawet słuchanie Deep Purple było 
czymś rewolucyjnym”. Potem zetknął się z punk rockiem, 
który najpierw go zirytował, a później oszołomił. Największe 
wrażenie zrobił na nim syberyjski zespół grający na 
instrumentach akustycznych i śpiewający o sexie z mumią 
Lenina w jego mauzoleum. Zespół nazywał się Grażdanskaja 
Oborona. 

Zarażony nową muzyką Eugene, łykał zarówno Dead 
Kennedys jak i Nicka Cave'a. Niestety płyty wykonawców ze 
„zgniłego zachodu” były w Rosji lat 80-tych jeszcze większym 
luksusem niż w Polsce. Ewentualnie droższym. Aby zdobyć 
pieniądze na ukochane longplaye, imał się nawet amatorskiej 
produkcji pornograficznych fotek. Za kosmiczną kwotę 40 
dolarów kupił na bazarze egzemplarz „Hustlera”, po czym 
domowym sposobem robił fotokopie zamieszczonych tam 
zdjęć. 

W tamtym czasie, szerzej 
dostępny był w ZSRR tylko 
radziecki rock na oficjalnych 
płytach Miełodii, ale - rzecz, którą 
pamiętają w Polsce tylko 40-50- 
latkowie - kwitł też rynek 
po-cztówek dźwiękowych 
wytwarzanych na zużytych 
kliszach rentgenowskich. Kto miał 
znajomości w szpitalu mógł wiele 
na tym polu zdziałać. 

Eugene był pół krwi 
Cyganem, nie mając o tym zbyt 
wielkiego pojęcia. Cygańscy 
rodzice jego matki przeprowadzili 
się do Kijowa na długo przed jego 
urodzeniem i starali zasymilować. 

W dużym mieście atmosfera dla 
mniejszości była dużo lepsza i 
łatwiej było się wtopić w tłum. Jak 

sam wspomina „lepsza atmosfera” polegała na tym, że zwabieni 
ciemniejszym odcieniem ich skóry, niedoinwestowani intelektualnie fanatycy 
zamiast „precz z cygańskimi brudasami”, pisali na ich drzwiach „śmierć 
Żydom”. * ...... iMi 


Ze swą cygańską częścią rodziny i jej kulturą Eugene 
zapoznał się po raz pien/vszy w 1986 roku. Głównie za sprawą 
promieniowania radioaktywnego. Władze nie od razu 
poinformowały ludność Ukrainy o awarii reaktora jądrowego w 
Czarnobylu odległego od Kijowa ledwo o kilkadziesiąt 
kilometrów. Na szczęście rodzice małego Hutza usłyszeli o niej z 
konspiracyjnie odbieranego radia BBC. Podczas gdy rówieśnicy 


Eugene, jak gdyby nigdy nic kończyli rok szkolny, rodzina Nikolayevów 
postanowiła ewakuować się jak najdalej tylko będzie można. Konkretnie do 
krewnych od których kiedyś uciekli - na wieś w zachodniej Ukrainie. 
Nieszczęśliwy 14 latek musiał zostawić w domu zarówno gitarę jak i wszystkie 
swoje kasety z nagrywanym z radia zachodnim punkiem. Ale rok spędzony na 
wsi odmienił go zupełnie. Przesiąkł kulturą swoich przodków i zaczął ją 

gorliwie kultywować, nie 
zapominając przy tym 
wcale o punk rocku. 

W 1989 roku przeżył 
kolejny punk zwrotny 
swego życia, który kazał 
mu pożegnać rodzinne 
strony. Odżywający po 
odwilży pierestrojki Kijów 
odwiedził zespół Sonic 
Youth. Grali tam 
prawdopodobnie za 
darmo, traktując tę 
wyprawę jako swoją 
„kulturalną misję”. „Na 
koncercie było może 
około setki widzów, ale 
wypaczył on na zawsze 
umysły wszystkich 
obecnych. To było bardzo radykalne. Nie znalem 
wtedy słowa po angielsku. Spotkałem ich, a nie 
mogłem w ogóle porozmawiać. Postanowiłem wtedy, 
że muszę dotrzeć tam skąd ta muzyka pochodzi - do 
Nowego Jorku”. 

Ale był też i bardziej prozaiczny powód wyjazdu. 
Młody Eugene wkroczył właśnie w wiek poborowy i 
wcale, ale to wcale, nie uśmiechała mu się kariera w 
sowieckiej armii i kolekcjonowanie medali w Afganistanie. 
Wyjściem była symulacja choroby psychicznej co 
gorliwie praktykowało wielu jego kolegów, albo 
emigracja. Ponieważ stwierdził, że miesiąc faszerowania 
się psychotropami i kontaktów z prawdziwymi wariatami 
mógłby mu nieźle namieszać w głowie, wybrał ucieczkę. 
Wraz z rodzicami, przez następne kilka lat przewinął się 
przez obozy uchodźców całej Europy Zachodniej. Był w 
Polsce, na Węgrzech, w Austrii, we Włoszech... „Austria była najgorszym 
przystankiem. Nienawidzili nas tam. Najlepiej było we Włoszech. 
Spędziłem tam rok, rankiem myjąc samochody, a popołudniami grając 
na ulicach na gitarze.” Często lądował w najgorszych robotach, kiedy 
miejscowe władze decydowały „OK., potrzebujemy 200 osób do czyszczenia 
naszych kibli” i korzystały z taniej siły roboczej w obozie uchodźców. Ot 
normalne koleje losu uciekinierów z Europy Wschodniej na bogatym 
zachodzie... 

Po 3 latach od opuszczenia Ukrainy, Hutz znalazł się w końcu w 
upragnionej Ameryce. Nie od razu w Nowym Jorku, ale już blisko. Stany 
rozczarowały go nie tyle swoją pop kulturą, która go nigdy nie interesowała, co 
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undergroundem. W jaskini Iwa, okazało się, że jego ulubionym zespołom nie 
poświęca się tyle uwagi na ile zasługują. „ Dorastając na komunistycznej 
Ukrainie, ludzie tworzący podziemie byli w nie bardzo zaangażowani, 
kręciły nas te same sprawy. Kiedy przybyłem do Stanów zobaczyłem jak 
rozproszone jest tutaj to wszystko. Tutejszy underground pozbawiony 
jest jaj”. 

Mieszkając w Vermont, brał 
udział w programie asymilacyjnym 
dla uchodźców. Od razu zaczął 
kombinować jak przystosować 
muzykę, którą żył na Ukrainie czyli i 
punk i folk, do nowych realiów. A 
póki co zarabiał grając na weselach 
i zakrapianych prywatkach; 
przewinął się przez lokalną 
punkową kapelę, no i bawił się. 

Na potrzeby przyszłego 
zespołu i celem podkreślenia 
swojego pochodzenia przyjął 
cygańskie nazwisko Hutz. Wiele lat 
później, kiedy odwiedził 
ukraińskich Cyganów zapytał 
naczelnika pewnej wioski czy jest w 
ich wiosce jakiś Hutz. „W każdej 
cygańskiej wiosce jest co 
najmniej 25 pieprzonych 
Hutzów”- usłyszał, co potwierdziło 
chyba trafność wybranego 
pseudonimu scenicznego. 

Jednak dopiero w 1998 roku 
zdecydował się przenieść swoją 
powoli formującą się cygańsko- 
punkową hybrydę do Nowego 
Yorku. Dlaczego tak długo zwlekał? 

Oczywiście przez dziewczynę. 

Z uwagi na swoją uderzającą prezencję i braki w portfelu, póki co 
zarabiał jako model pracując dla znanych nowojorskich projektantów. 
„Chodziłem dookoła jak idiota, w otoczeniu kupy 
debili”. Jednak zespół osiągnął taki sukces, że wkrótce 
nie potrzebował już tak rozpaczliwie dodatkowych 
pieniędzy. 

Hutz postanowił połączyć oba gatunki 
muzyki, które miały największy wpływ na jego 
życie i stworzył „gypsy punk”, a Gogol 
Bordello stali się jego „punkowo-cygańską 
armią”. Cygański szyld jest dość umowny 
zarówno muzycznie jak i etnicznie, bo w 
zespole znalazły schronienie niepewne 
rasowo kundle całego świata. Lider jest 
półkrwi Cyganem, akordeonista i skrzypek to 
Rosjanie, basista i gitarzysta pochodzą z Izraela, dwie 
chirliderki to krzyżówki tajlandzko-amerykańskie i 
szkocko-chińskie. Tylko pałker jest typowym 
Amerykaninem. 

Zadziwia sam wygląd tego zespołu, oszałamiający 
swym przepychem niczym filmy Kusturicy. Wokalista z 
sumiastym, kozackim wąsem, uchodzącym za przejaw 
jeśli nie wiochy to ekstrawagancji, w czasie koncertu zamienia się w 
punkowego diabła. Szaleje po scenie z butelką wódki w ręce. Rozbierając się 
stopniowo, upodabnia do młodego Iggy Popa. Z drugiej strony jego sceniczna 
prezencja i styl mają 
wiele wspólnego z 
burleskowo- 
kabaretową konwencją 
aktorstwa Charlie 
Chaplina. Na scenie 
pełno nie tylko lidera, bo 
sekundują mu dwu 
tancerki przebrane z 
iście cygańskim 
brakiem umiarkowania, 
które w pewnym 
momencie pojawiają się 
z wielkimi bębnami jakie 
widuje się tylko w cyrku. 

Gogol Bordello 
perfidnie podkreślając 
swoje wschodnie 
pochodzenie często 
posługują się 
radzieckimi militariami i 

uniformami Armii Czerwonej. Zaś wśród poprzebieranych w kolorowe koszule 
muzyków, widać siwe brody jak i twarze świecące młodością. Tak 
wyglądałaby z pewnościąobsada wozu prawdziwej cygańskiej trupy. 

Hutz nienawidzi punk rocka zaprawionego folkiem, czy też folku 
zabarwionego punkiem. Na bazie dwu podstawowych składników chciał 
zupełnie nowej jakości, dlatego w jego zespole oprócz ludzi wychowanych na 
punk rocku są też wykształceni muzycy jak chociażby skrzypek, ingiś dyrektor 
teatru muzycznego w Moskwie, czy nowy izraelski basista wychowany na 
muzyce dub i drum'n'bass. Ich wspólny styl to multikulturowy koktajl nie tylko 
romantycznych cygańskich czy rosyjskich melodii i punkowego czadu, ale też 
reggae, dubu, latino i rzewności żydowskich klezmerów. Postmodernistyczny 
collage zespołu, który z przełamywania kolejnych konwencji uczynił swoje 


credo, nadaje się idealnie na karnawał XXI wieku jednoczący imigrantów 
całego świata. 

Bo Gogol Bordello to przede wszystkim szalona, nieskrępowana 
niczym zabawa, poparta wieloletnią praktyką. Podobno zachodnie publikacje 
medyczne określając dawkę alkoholu, która jest śmiertelna dla człowieka, 
zastrzegająsię, że „nie dotyczy Rosjan i Polaków”. Nie dotyczy też Hutza. 

Cygański król punk rocka wygląda jakby 
kierował się w życiu maksymą słynnej pary 
Maklakiewicz-Himilsbach, których straceńczym 
marzeniem było, aby „każdy dzień był fiestą”. 
„Mamy swój nocny reżim składający z się z 
alkoholu, sexu i muzyki, który ratuje nas 
przed izolacją i pustym, niespełnionym 
życiem. Ale poza tym istnieje też całkiem 
inny świat, w którym ludzie mają swoje 
problemy”. Bo Gogol Bordello oprócz walorów 
rozrywkowych i imprezowych ma jednak swoje 
przesłanie. Jak tłumaczy Hutz ” nasza muzyka 
ma tak mocny kręgosłup, gdyż narodziła się 
wśród biednych ludzi, którzy nie mają nic 
poza nią samą”. 

Zdobywając coraz większą pozycję, Hutz 
czuje się w obowiązku mówić o problemach 
swoich pobratymców na Wschodzie. Wie, że 
marzenie o nieustającej fieście jest nierealne. 
Prawda może być bardzo gorzka. „Amerykanie 
mają kilka uproszczonych poglądów na 
temat Europy Wschodniej. Tymczasem to 
niekoniecznie tylko wódka, akordeon i 
czerwone portki. Kiedy myślę o Ukrainie, 
pierwsze trzy rzeczy jakie przychodzą mi na 
myśl to skażenie radioaktywne, korupcja i 
handel kobietami. Nie sądzę żeby 
Amerykanie byli gotowi na przyjęcie tego do wiadomości” 

Nie rezygnując ze swej sławy pijaka, utracjusza i niepokornego artysty, 
w ciągu ostatnich lat Hutz zaangażował się w kilka akcji kulturalnych na 

Ukrainie. „Uczestniczę w 
edukacyjnym projekcie dla 
cygańskich dzieci w 
Europie Wschodniej. 
Poprzez muzykę punk, hip 
hop czy reggae, staram się 
powiedzieć im w tekstach o 
tym jak chronić się przed 
brutalnością policji, jak 
zachowywać podczas 
aresztowania. Ludzie nie 
znają tam często swoich 
praw. Zainspirowali mnie do 
tego CI a s h swoim 
kawałkiem „Know Your 
Rights”. Kiedy myślałem o 
tym o czym powinienem 
powiedzieć tym 
dzieciakom, zauważyłem, 
że większość tego już 
dawno napisał w swoich 
piosenkach Bob Marley. Więc teraz tłumaczę piosenki Marleya na język 
Romów”. 

Odkąd tylko Hutza było stać na to aby zabrać swój zespół na Ukrainę, 
Gogol Bordello zagrali tam już kilkakrotnie (przy okazji europejskich 
koncertów odwiedzili też dwukrotnie Polskę). Mało tego. 
Docierając nawet do syberyjskich Cyganów, nakręcił w Rosji i na 
Ukrainie film dokumentalny o życiu cygańskiego taboru. 
Początkowo film miał być poświęcony jemu samemu, ale 
ostatecznie skończył jako obraz o problemach Romów na 
Ukrainie. 

Nieprzypadkowo odwołałem się na wstępie 
do Mano Chao. Amerykańska publiczność 
uświadomiła sobie istnienie Gogol Bordello właśnie 
po ich wspólnym potężnym koncercie w 
nowojorskim Central Parku. Gogol Bordello zagrali 
tam jako support i nie był to ani koniec ani początek 
kontaktów Hutza z dumą Barcelony. Stali się 
przyjaciółmi, 
a na swym 
nowym maksisinglu, 

Gogol Bordello nagrali 
własną wersję „Mała 
vida”. Hutz żartuje, że 
kiedy grają wspólne koncerty okazuje 
się, że połowa widzów to Hiszpanie, a 
druga połowa mówi po rosyjsku. 

Coraz częściej też okazuje się, 
że ich zespół równie interesujący jest 
dla nowojorskiej bohemy 
artystycznej, przybyszy z Europy Wschodniej, czy punkowej załogi. Jednego 
dnia wypełnia po brzegi nowojorskie kluby dla imigrantów z Polski czy Rosji, a 
drugiego pojawia się na głównej scenie hc/punkowego Warped Tour. Jednego 
dnia gra na pięciogwiazdkowych pokazach mody, drugiego na cygańskich 
festiwalach. 
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Warped Tour było dla nich największą jak 
dotychczas okazją do pokazania się punkowej 
publice. Nikogo, kto orientuje się jak kwitnąca a 
jednocześnie zuniformizowana jest amerykańska 
scena punk, nie zdziwi, że Gogol Bordello wzbudził 
na Warped Tour, entuzjazm, ale i konsternację. 

Symbolem tego był 100% punkowo wyglądający 
dzieciak z kolorowym irokezem, który przyszedł po 
koncercie do zespołu chcąc powiedzieć jak bardzo 
mu się podobał ich koncert. Jednocześnie jednak 
wyraził wątpliwość, czy nie obawiają się tu grać 
skoro są tak bardzo INNI. Hutz komentuje to gorzko 
„Czy to wszystko naprawdę tak bardzo się 
zmieniło i ludzie zapomnieli, że kiedyś bycie 
punkiem oznaczało bycie INNYM?" 

Wschodni akcent Hutza wciąż 
razi uszy purystów anglistyki i krąży na 
jego temat mnóstwo anegdot. Błędy 
gramatyczne zdarzają mu się nawet w pisanych przez niego 
piosenkach, choć można kombinować czy aby pan lider, nie 
kultywuje tej kiepawej angielszczyzny z pełną premedytacją. W 
końcu jest to jego wschodnioeuropejska marka. W każdym razie 
silny akcent nie przeszkodził mu zagrać bardzo dużej roli w 
hollywoodzkim filmie. W zasadzie wręcz pomógł. W „Everything 
Is llluminated” Hutz partneruje samemu Elijahowi Woodowi. Najsłynniejszy 
filmowy hobbit gra młodego Amerykanina, który wyruszył do Europy 
Wschodniej, aby poznać kobietę, która ongiś uratowała jego babkę od 
zagłady. Filmowy Alex grany przez Hutza, tym razem ubranego \a 
„gustowny” dresik, jest jego przewodnikiem po Ukrainie. 

Lider Gogol Bordello najpierw zagadnięty został przez reżysers 
filmu, Lieve Schreibera, na 
temat wykorzystania ich muzyki 
Jednak po 10 minutach 
rozmowy, Schreiber stwierdził 
że Eugene znakomicie sprawdź 
się jako bohater jego filmu. Hutz 
już wcześniej, pracując jakc 
model, obijał się o hollywoodzk 
światek, ale propozycje 
dotyczyły raczej gówien w stylu 
„Zoolander”. Ale jak Hutz mógłby 
pasować do głupawej komedii 2 
Benem Stillerem?. 

„Eveiything Is llluminated’ 
kręcono głównie w Pradze i na 
Ukrainie, a Hutz nieźle się bawił 
przez cały okres zdjęć, 
pojawiając się na planie częste 
rankiem, świeżo po skończonej 
imprezie, podpity i bez 
znajomości tekstu. Niemniej 
Schreiber jest fanem Kusturicy, 
który także często korzysta z 
pomocy amatorów i takie było założenie, 
aby i w tym filmie wystąpiło wielu 
niezawodowych aktorów. Przy okazji okazało się, że filmowy Frodo, jest 
nieźle obeznany w muzyce niezależnej i odkąd tylko poznał Hutza i Gogol 
Bordello, w każdym wywiadzie podkreśla jakim są zajebistym zespołem na 
żywo. 

Od 1999 roku Gogol Bordello nagrali już cztery płyty. Producentem 
pierwszej, utrzymanej jeszcze w konwencji punkowego kabaretu był 
perkusista Nicka Cave'a - Jim Scavlunos. Na każdej kolejnej pierwiastek 
taneczności wzrastał, aby eksplodować z największą siłą na ich najnowszym 
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krążku: „Gypsy Punk - Underdog Strike Again”. 
Nagrywał go nie kto inny jak sam Steve Albini, 
największy anty-mainstreamowy producent i 
realizator kojarzony raczej z punk rockiem 
pozbawionym pierwiastka ludyczności. Gogol 
Bordello szukali kogoś, kto oddałby w studio energię i 
naturalność ich występów na żywo. Zagadnęli 
Albiniego, niepewni czy będzie chciał w ogóle 
rozmawiać z nieznanym zespołem, ale okazało się, 
że chicagowski mistrz stołu mikserskiego jest całkiem 
nieźle zorientowany w cygańskim punku. 

„Gypsy Punk” jest także ich debiutem w 
barwach stricte punkowej wytwórni Side One Dummy. 
Trzeba przyznać, że jeśli chodzi o łączenie różnych 
stylów, ten zespół przemawia tysiąc razy silniej niż 
wszelkie niestrawne eksperymenty z elektroniką czy 
hip hopem. Gogol Bordello to coś zdrowego, jędrnego 
i bliskiego sercu każdego załoganta z Europy 
Wschodniej. 

Pewnym wyjątkiem w ich dyskografii jest tylko studyjny projekt „J.U.F. - 
Jewish Ukrainishe Freundschaft”, który zawiera ludowe tematy podane w 
konwencji disco-hip hop, ale ta płyta firmowana jest jako „Gogol Bordello vs 
Tamar Muskat" i jako jedyna nie wywołuje mojego entuzjazmu. 

Poza zespołem, Hutz jest DJ'em (czy też jak mówi „sztukmistrzem, 
który gra najlepszy kawałek jednej piosenki, płynnie przechodzący w 
najlepszy fragment zupełnie innej piosenki ,r ) w nowojorskim lokalu 
Bulgarian Bar, gdzie co tydzień od 1998 roku - oczywiście oprócz tych tygodni, 

które spędza na trasie - puszcza 
najbardziej szalone płyty z całego 
świata. A zna ich mnóstwo. 
Wystarczy zerknąć na listę płyt 
jakich słuchają w busie jadąc na 
koncerty (vide ich strona 
internetowa). Obok tradycyjnych 
kapel cygańskich i klezmerskich, 
pojawia się folk niemal całego 
świata sąsiadujący z całkiem 
znajomymi nazwami typu Dead 
Kennedys, Stooges, Leningrad, 
Fugazi czy NO FX. 

Warto przypomnieć jak 
zaczęła się DJ'ka Hutza. Otóż 
świeżo przybyły do Nowego Jorku 
Eugene, zorganizował w tym lokalu 
swoje przyjęcie urodzinowe. Chaos i 
zabawa jaką sprowokował ten 
urodzony wodzirej były ponoć tak 
niesamowite, że 
rozentuzjazmowana tańcami 
publika zniszczyła połowę stołów i 
wyposażenia sali. Widząc zbliżający 
się koniec imprezy i krajobraz 
niczym z filmu katastroficznego, 
Eugene pomyślał z żalem że to 
pewnie pierwszy i ostatni raz jak pozwolono mu się bawić w tym miejscu. 
Tymczasem ku jego największemu zaskoczeniu, właściciel podszedł do 
niego i zapytał czy nie chciałby robić tego co tydzień. To powinno dać pewne 
pojęcie na temat chaosu z jakiego słyną ich koncerty. 

Hutz mówi, że jest uzależniony od tych imprez, ale na pytanie czy 
znalazł już dom, odpowiada, że jego domem jest droga. Chyba faktycznie nie 
jest tylko artystą zainspirowanym kulturą 
cygańską. Bo czyż nie tak powinien 
odpowiedzieć prawdziwy mieszkaniec 
cygańskiego taboru? 

Bezkoc 


Voi-la Intruder (1999) 
Multi kontra Culti vs Irony (2002) 
Gogol Bordello vs Tamir Muskat (2004) 
East Infection (2004) 
Gypsy Punks (2005) 





7 SECOIMDS 
genialny powrót wiecznie 
młodej legendy 


GOGOL BORDELLO 
szalony cygański punk 


GOGOL 


BORDELLO 


dystrybucja w Polsce: 
PASAŻER, PO BOX 42 
39-201 DĘBICA 3 
www.pasazer.pl 


FLOGGING MOLLY 
szlachetny Irish folk/punk, 
cierpisz z braku Pogues? 


MXPX 

najwięksi rywale Green Day 
o pop-punkowy tron 


CASUALTIES 
największe irokezy 
amerykańskiej sceny 


KILL YOUR IDOLS 
kwintesencja oid 
schód hardcore 


ROYAL CROWN REVUE 
retro swing 


V/A - "Warped Tour" 
dwu kom paktowe 
składanki w mini-cenie 
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Anti Dread to - w dużym uproszczeniu - ten 
bardziej miękki odłam szczecińskich streetrockersów 
związanych z załogą Analogs, któremu bliżej do 
brzmienia 77 i tego co w punkowej starożytności 
uprawiali The Boys czy Undertones. 

Nienajmłodsi już chłopcy ze Szczecina (nie mogę 
więc napisać „szczeniaki 1 ’ i udawać, że zabrakło 
literek) nagrali jakieś 3 lata temu „14 seksistowskich 
piosenek”, potem poszli za ciosem i zaprezentowali 
„Jeszcze więcej seksistowskich piosenek”, a jak się 
zaraz przekonacie, odgrażają się, że to wcale nie 
koniec (czyżby „Całe mnostwo seksistowskich 
piosenek ?). Starając się przybliżyć ten zespół i świat, 
w którym geyostwo jest wciąż ulubionym tematem 
żartów, rozmawiam z jego członkami (Piguła (P) - 
gitara, teksty; Rudy (R) - wokal) o dziewczynach, 
hormonach, różowych krzyżach, podawaniu pały za 
pieniądze, sajgonie z 16-latkami i zniechęcaniu 
słuchaczy, no i oczywiście punk rocku... Niestety nie 
cały wywiad jest tak wesoły, bo trzeba było poruszyć 
też na Koniec kilka kwestii bardziej zasadniczych. Ale 
taka to już specyfika tego fanzina, za co wszystkich 
fanów zespołu przepraszamy. (B) 
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- W większości swoich zespołów 
jesteś basistą, tymczasem z tego co 
wiem cała historia z Anti Dreadem 
zaczęła się od tego, że kupiłeś sobie 
gitarę. Nowy zespół był potrzebny 
zebys mógł sobie pograć na gitarze? 

P - Zgadza się, choć to oczywiście 
pewne uproszczenie. Wiadomo, że to 
nie był nagły impuls „założę zespół 
skoro mam gitarę”, bo już wcześniej myślałem ograniu na 
tym instrumencie. 

- Czym Anti Dread różni się od reszty Twoich 
kapel? Namnożyło się ich całkiem sporo.. 

P - Zajmuję się tą muzyką już od wielu lat, więc siłą 
rzeczy grałem już w kilku zespołach... Założenie Anti 
Dreada były takie, że będziemy grać bardzo prostego i 
dość melodyjnego punk rocka. Bez zagłębiania się w 
ideologie jakiekolwiek. 

- A jak dzielisz swoją uwagę między te zespoły? 
Na przykład teksty. Piszesz do wszystkich tych kapel i 
jak decydujesz, że ten tekst będzie do Anti Dreada, ten 
do Analogs, a ten do Hunkies? 

P - Zanim zacznę, z góiy zakładam, dla którego 
zespołu ma być ten tekst. Ale nigdy nie siadam i nie piszę 
10-ciu tekstów z rzędu dla Anti Dreada czy 10-ciu tekstów 
dla Analogs. Płyty wychodzą co półtorej roku czy co dwa 
lata i w międzyczasie piszę różne teksty. Poza tym 
bądźmy szczerzy - żeby napisać takie teksty, jakie są w 
Anti Dread nie trzeba specjalnie główkować. 

- Słyszałem, że jest jakaś teoria czy zasada 
na temat tego, o czym śpiewa się w Anti Dread, 
a o czym w Analogs. 

P - A Anti Dread teksty są o niczym. O 
dziewczynach, o piciu piwa... Czasami się zdarza 
jakiś mądrzejszy tekst, ale to niechcący. Na luzie. 

Bez przesłania, napinania się czy promowania 
czegokolwiek. 

- Zauważyłem, że koncentrujecie się na 
dziewczynach... 

P - Przepraszamy. Wiem, że to nie jest modne 
zajmować się dziewczynami. Wiem, że jest 
promowana troszeczkę inna kultura, ale nas 
jednak interesujądziewczyny. 

- ...i jest w tych tekstach kilka ich typów. 
Najczęściej pojawiają się dziewczyny, które 
wykorzystują chłopaków dla pieniędzy. Są 
takie, które potrzebują chłopaków bo mąż je 
nudzi. Pojawiają się też gotowe na wszystko 
dziewczyny punkrockowe. Są takie, które 
doprowadzają chłopaków na skraj rozpaczy 
kiedy ich rzucają. No i - cytuję - „grube 
feministki”. Rozumiem, że jesteś znawcą? 
Wszystkie je poznałeś? 

P - No pewnie. Ja mam 35 lat i trochę w swoim 
życiu widziałem czy przeżyłem. Bądźmy szczerzy. 

To jest tak, że są kobiety, są mężczyźni, ale żądzą 
nami hormony i tyle. 

- Czysta fizjologia? Nic głębszego w tym 
niema? 

P - To jak ze zwierzęciem. Jak jest głodne to 
albo coś znajdzie albo upoluje i zje. Tak samo jest z 
kobietami. Jeżeli czuią się samotne to szukają 
sobie mężczyzny. I odwrotnie oczywiście też. Ale 
przecież nie jesteśmy wrogami kobiet. Wręcz przeciwnie. 
Niektórzy z nas stale się zakochują i mają z tego powodu 
kłopoty. No, chyba, że chcesz przeprowadzić jakąś 
freudowska analizę i udowodnić, że jesteśmy ukrytymi 
homoseksualistami. Piotr - Rudy może się nie obronić 
przed tym, ale ja mam żonę i dziecko, więc ze mną nie da 
rady. Zresztą na pewno spotkałeś się z dość 
prawdopodobną teorią naukową, że wszystkie inne 
sprawy, poza przedłużeniem gatunku i przesyłaniem 
własnych genów, czyli takie rzeczy jak kultura, uczucia 
itp., itd., są jedynie wybrykiem ewolucji, zupełnie 


niepotrzebnym i czasochłonnym... 

- To twoja żona do którego typu się zalicza? 

P - Moja żona do wszystkich. Jak każda kobieta 
najbardziej pasuje do typu oprawcy z miną niewiniątka. 
Wszystko na raz. 

-A który typ odpowiada ci najbardziej? 

R - Gruba feministka, (śmiech) 

- Mieliście chyba jakieś traumatyczne przeżycie 
na tym punkcie, bo te feministki wracają do 
znudzenia. 

P - Wiadomo skąd się wzięły. To echo tych 
śmiesznych akcji związanych z Analogsami, kiedy 
byliśmy uważani za wrogów feministek, ekologów... 

- Sami je podsycaliście. 

P - Pewnie. Ja się tym doskonale bawiłem. Może 
dlatego, że nie angażujemy się w takie przedsięwzięcia i 
uważamy je za dziecinadę. 

- Po raz kolejny mówisz, że nie ma nic głębszego. 
Tym razem w punk rocku. 

P - No bo nie ma - oczywiście w punk rocku jaki 
robimy w Anti Dread. Czy uważasz, że założeniem punk 
rockowego zespołu, który śpiewa głupie piosenki i ma 
różowe krzyże na okładce jest wywołanie jakichś zmian w 
umysłach ludzi? Absolutnie me! Nie ma w tym nic 
głębokiego. Jest zabawa, jest granie punk rocka i tyle. 

- A do tego ten wasz prowokacyjny styl. Choćby 
tytuł. Równie dobrze mogłoby tam stać, że to piosenki 
„miłosne”, ale u was musiały być „seksistowskie”. 


P - Jeśli wziąć pod uwagę to co się dzieje na tej 
bardziej zaangażowanej scenie punk rockowej, to tam 
każde mówienie o kobiecie jest traktowane jako seksizm. 
Jeśli ktoś kto wywodzi się ze środowiska punk 77 czy 
skins, śpiewa o kobietach to jest to traktowane jako 
seksizm. 

- Niekoniecznie. O Buzzcocksach, którzy mają 
mnóstwo piosenek miłosnych nikt by tak nie 
powiedział. 

P - Ale to przecież typowi alfonsi, którzy po 
koncertach chodzą podawać pałę za pieniądze. Wiem o 


tym. A nikt by nie powiedział, że sąseksistami... 

- Mogę wytłuścić ten fragment o Buzzcocksach? 

P - Nie, nie. Nie można im tak obrabiać dupy. Napisz, 
że znam wiele innych zespołów punk rockowych i to tych 
starych, które po koncertach dobrze się bawią z 
dziewczynami. 


- Początek Anti Dreada był o tyle 
ciekawy, że wyskoczyliście jako 
zespół incognito. Najpierw jakiś 
wywiad, potem pierwsza płyta, ale 
wszędzie bez twarzy, bez nazwisk. 
Dlaczego? 

P -1 tak wszyscy wiedzieli kto tam 
gra... Taki kaprys mieliśmy. Chcieliśmy 
zobaczyć, co to będzie. Nie było 
założenia, że nigdy, nikt nie będzie wiedział kto tam gra. 
Były przecież koncerty i ludzie nas widzieli. Środowisko 
naszych znajomych wiedziało, że mamy ten zespół i nie 
było to specjalną tajemnicą. Tyle, że nie podawaliśmy 
swoich personaliów. 

- To ciekawe, bo pozbawiliście się w ten sposób 
łatwego grepsu promocyjnego i nalepki w stylu 
„nowy zespół lidera Analogs”. 

P - Dla jednych jest to dobry greps promocyjny, dla 
innych sposób na zniechęcenie do słuchania. 
Niekoniecznie każdy lubi to co ja czy moi przyjaciele z 
Analogs robimy. Poza tym lider Analogs to Dominik, a on z 
nami nie gra w Anti Dread... My jesteśmy tylko psami, 
które potulnie kładą się u jego nóg... 

- Myślałem, że jest to też związane z 
płynnością składu Anti Dread i obawą czy ci 
ludzie, którzy w danym momencie są w 
zespole będą w nim za miesiąc. Przetasowań 
mieliście przecież bardzo sporo. 

P - Nie byliśmy aż tak wyrachowani. Wtedy 
myślałem, że jest to bardzo stały skład. Ale wiesz 
jak to jest. Jest pewne środowisko związane z tą 
muzyką i ono jest ograniczone, a ja nie lubię grać 
z ludźmi z zewnątrz, którzy z tą muzyka nie są 
związani. Nie wyobrażam sobie, żeby wziąć 
kogoś tylko dlatego, że gra na gitarze, a nie ma 
pojęcia o punk rocku. Bzdura! Każdy kto gra czy 
grał w Anti Dread jest moim znajomym, zazwyczaj 
od wielu lat. A co do zmian to ci ludzie grają też 
często w innych zespołach i niekiedy właśnie 
dlatego odchodzili. Czasami migrowali, 
przeprowadzali się, wracali do pracy itp. 

-A na ile całe to środowisku to jest 8 osób, 
które gra w czterech zespołach? Ty jesteś we 
wszystkich, a wokalista Anti Dread, w Analogs 
gra na gitarze... 

R - W sumie każdy gra albo grał gdzieś 
indziej. 

P - Dla mnie to jest w porządku. Zajmujemy 
się muzyką. Poświęcamy na to masę czasu i 
każdy daje radę zrobić te 2-3 próby w tygodniu z 
każdym zespołem. Czasami kosztem rodzin, ale 
zawsze jest wybór: można siedzieć w domu przed 
telewizorem. Akurat dla nas wszystkich 
związanych z kapelami które masz na myśli, ta 
muzyka to treść życia... 


- Daje się zaobserwować 
pewną ewolucję w Anti Dread 
polegającą na tym, że się 
rozwijacie. Bo np. pierwsza płyta 
nie jest tak fajna jak druga. Choćby 
wokalista się rozwinął i śpiewa 
bardziej stylowo. 

P - Tutaj zdania są podzielone. 
Wiele osób twierdzi, że pierwsza płyta 
była fajna bo była bardziej Street 
punkowa, a druga jest pedalska. Ja się cieszę, że gramy 


























coraz to inne utwory i nie chcę się zamykać w kręgu 
podobnie brzmiących płyt. 

R-Aja nie wiem czy się rozwinąłem, czy tylko mająw 
studio lepsze komputery i programy. Teraz mieli pewnie 
lepsze efekty, bo ja śpiewam chyba cały czas tak samo. 

P - Ale mamy nowe utwory. Chyba jeszcze bardziej 
gayowskie. 

- Tu chyba zbyt wielkiej rewolucji nie ma się co 
spodziewać, bo jak to ma być takie 77, które z 
założenia jest retro, to nie można za bardzo 
powalczyć? 

P - Niby tak, ale nie jest dokładnie w 
ten sposób, że założenie jest o takie 
wąskie, że 77 i nic więcej. Ktoś 
przyniesie jakiś utwór, jest fajny, to 
gramy. Teraz gra z nami Chlorek, 
który gra również w innym zespole 
typowy melodie kalifornijski - Road 
Trip's Oper - i nawet śpiewajątam po 
angielsku. Grając z nim na drugą 
gitarę robię za tego tępaka, który 
podbija dla niego tło, a on jako główny 
gitarzysta porobił takie utwory, które, jak 
zahaczająo melodie momentami. 

- Tępak jak tępak. Podobno zagrałeś raz nawet 
solówkę na gitarze? 

P - Raz zagrałem. W „Chcę być gwiazdą 
punk rocka”. Ale to tylko raz. Jest 
niepowtarzalna. No i w „Komputerowym 
wojowniku” gram solówkę, ale tylko na 
koncertach. 

- Ciągnąc temat personalnych 
niuansów. Podobno wasz perkusista dostał 
nakaz grania w zespole Twojej córki - Beri 
Beri? 

P - To nie jest tak. On jest bardziej 
znajomym mojej córki i jej znajomych, niż moim. 

R - Chyba nie narzekał, bo cały czas się 
gapił na gitarzystkę. 

- A to prawda, że piszesz teksty dla Beri 
Beri? 

P - Poprawiam im teksty, żeby były bardziej 
po polsku. Poza tym radzą sobie same. 

- Nie musisz wczuwać się w 16-latkę? 

P - Nie muszę się wczuwać, bo z moją 16- 

letnia córką mam taki sajgon w domu, że sobie 
trudno wyobrazić. Akurat jest w tym wieku, że 
buntuje się i jestem jej najgorszym wrogiem, bo 
nie ma rodzeństwa. 

- Na początku wydawało się, że Anti 
Dread będzie projektem niemal studyjnym, 
tymczasem zauważyłem, że ostatnio kilka 
tych koncertów zagraliście. 

R - Ja też myślałem, że to będzie tylko 
projekt studyjny. Stało się jednak inaczej. 

Pierwsza płyta sprzedawała się i sprzedaje 
znośnie, ale o drugiej można powiedzieć, że 
sprzedaje się bardzo dobrze, oczywiście jak na 
warunki naszego kraju. Wytwórnia na dniach robi drugi 
nakład, bo pierwszy jest na wyczerpaniu... 

P - Rudy myślał, że mi przejdzie i skończy się na 
jednej płycie a tu nic z tego... Odkąd nagraliśmy pierwszą 
płytę trochę jednak tych koncertów zagraliśmy. Choć i tak 
jest to bardzo mało choćby w porównaniu z Analogsami, z 
którymi całą jesień zapierdalamy, jesteśmy już po prostu 
zmęczeni i czekamy aż się to skończy. Wtedy wejdziemy 
do studio i nagramy kilka nowych numerów Anti Dread, 
żeby sprawdzić jak będzie wyglądać trzeci album i w którą 
stronę iść z brzmieniem. 


- Jesteś znanym wrogiem tego, 
żeby zespoły wyrażały zbyt wiele 
opinii na różne tematy, tudzież 
podpisywały się pod czymkolwiek 
co nie wiąże się z muzyką i to 
najlepiej taką jaką sam lubisz. 

Jednak słyszałem, że zagraliście nie 
tak dawno koncert w Warszawie na 
skłocie „Fabryka”. Zazwyczaj grają 
tam zespoły zupełnie nie w waszym stylu, ludzje 
którzy tam coś robią prawdopodobnie też są zupełnie 
nie w waszym stylu. Co więcej w środowisku Street 

Kiedyś byłem uważany za głównego faszystą 
w Polsce, teraz za lewaka - mam to gdzieś. 
Tak naprawdę nigdy się nie zmieniłem 

punkowym pojawiły się później na wasz temat takie 
mi się wydaje, komentarze - cytuje: „grali ostatnio w „Fabryce” na 
jakimś lewackim festynie w obronie lasów 
tropikalnych, pedałów, Indian w Meksyku, przeciw 
nietolerancji etc” - żeby być ścisłym to był koncert 


Polsce i skłotów we Włoszech. Bo u nas jest z jednej 
strony spięcie dupy przez takie skrajne antyfaszystowskie 
tendencje z gatunku szukania w każdym faszysty, a z 
drugiej strony, na scenie oi!, dopatrywania się w każdym 
lewaka, tak jak w tej wypowiedzi, którą przytoczyłeś. 

Nikt nas nie zmusił do grania na tym skłocie - 
chcieliśmy to zagraliśmy. Z założenia wszystkie zespoły w 
których gramy nie mają nic wspólnego z rasizmem czy 
faszyzmem. Głoszą to jawnie i nie wstydzą się tego, 
chociaż ostatnio nie jest to tendencja zbyt mile widziana 
na scenie związanej z muzyką oi!. Zespoły wolą się do 
tego nie przyznawać, żeby nie być uważane za lewackie. 

Musisz pamiętać, że ze strony skrajnie 
lewicowych środowisk istnieje ciśnienie 
na określanie wszystkiego co jest Street 
punkowe czy oiowe, jako podszyte 
ekstremizmem prawicowym. I ze strony 
tych zespołów stret punkowych też jest 
tak, że one się strasznie spinają. 
Wkurwiają się na to, że są 
przedstawiane jako faszystowskie czy 
też podejrzewane o to. Ja mam już tyle lat, 
że mam w dupie takie założenia. Mogą na mnie mówić 
lewak. Kiedyś byłem uważany za głównego faszystę w 
Polsce, teraz za lewaka - mam to gdzieś. Tak naprawdę 
niady się nie zmieniłem. Bo od początku czy Analogs czy 
• ■ ‘- 11 — L —dokładne to 
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inne zespoły, w których graliśmy, głosiły 
samo 

Anti Drea 


czy to, że akurat teraz twój zespół 
„,, M ur.ead tam zagrał nie było związane z 
obecną sytuacją? Bo wygląda na to, że jest 
pewien powrót tych „narodowych” 
zespołów, pojawiło się kilka firm je 
lansujących. 

- Ja się opowiedziałem 10 czy 15 lat 
temu, kiedy zakładałem zespół Analogs. 
Wywodziliśmy się z zespołu Dr Cycos, który 
grał ska. Promowaliśmy kulturę pochodzącąz 
Jamajki. Dopiero później przekształciliśmy 
się w zespół Street punkowy. Ale byliśmy 
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bodaj z anty-nazi hasłem. W każdym razie Anti Dread 
zagrał w miejscu w którym normalnie się nie 
pojawiacie. I to chyba pewien przełom? 

P - Nie pojawiamy się w takich miejscach, bo nikt nas 
tam wcześniej nie chciał i nie ma ich w Polsce zbyt wiele 


płaszczyźnie. Dochodziło do takich 
zabawnych sytuacji, że przyjeżdżamy do 
klubu, a kierownik wielce zaskoczony dziwi 
się „kurwa, wy będziecie grali reggae? 
Przecież wy jesteście skinheadami”. Więc ja 
się określiłem wiele lat temu. Myślę że dobrze 
żeby inne zespoły też się określiły, bo 
promowanie czy nawet przymykanie oko na 
tendencje skrajne czy faszystowskie na 
scenie uważam za idiotyczne. 

- To dlaczego niektórym tak trudno 
zająć w takiej kwestii jakąś jednoznaczną 
postawę? Boją się kolegów czy co? 

P - No czasami tak jest. Fakt. Boją się że 
ktoś powie że są lewakami. Ale najczęściej 
nie określają się ze względu na ten nacisk 
środowisk lewackich. Nie chcą się przed nim 
uginać i tyle. Sam nie wiem czy gdybym był młodszy i nie 
było tak, że mam w dupie opinie innych, to mimo tego co 
czuje, co uważam i jakie są moje poglądy, nie 
przemilczałbym takich spraw. Właśnie po to, zęby 
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wcześniej nie chciał i nie ma ich w Polsce zbyt wiele. pompować te nerwowe sytuację ze strony środowisi 
- Co ty gadasz? Wbrew pozorom jest ich właśnie lewackich. Teraz tym się nie przejmuję, więc takie 
'lam cnnrn i u/iaHnmn że nie ma iak DUnk rock na -mnio i icKzc7Pr W każd\/m razi< 


- ly yauadL : fłUlCH wmi jww* .w.. --j- 

całkiem sporo i wiadomo, że nie ma jak punk rock na 
skłotach. 

P - No to ja o nich nie wiem 
Niemczech i we 
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takich miejscach. Też jest inna specyfika skłotow w 


ja o nich nie wiem... Tymczasem w 
Włoszech gramy przeważnie właśnie w 
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deklaracje możesz ode mnie usłyszeć, w każdym, razie 
to nie jest tak, że jedna strona ma rację, a druga nie. 


„14 seksistowskich piosenek’, 

„Jeszcze więcej seksistowskich piosenek 


Po ukazaniu się płyty 
„Archiwum” z nagraniami jednej z 
legend polskiego punk rocka lat 80- 
tych WC, będziemy świadkami już 
drugiej próby reaktywacji tego 
zespołu. Mniej więcej w 20 lat po 
jego rozpadzie, a w 10 lat po 
reaktywacji pierwszej - wówczas 
zainicjowanej przez studyjny 
materiał „Wyciągając rękę po...”, 
zobaczymy WC znów na żywo. 
Sensacyjnie, c h o ć i 
kontrowersyjnie (?) zapowiada się 
skład reaktywowanego zespołu. L 
Założycielom kapeli - wokaliście 
Jaromirowi Krajeńskiemu i 
gitarzyście Leszkowi Weissowi - 
towarzyszyć będą doskonale znani 
muzycy kilku popularnych zespołów 
młodszych o kilkanaście lat. 
Gitarzystą nowego WC jest Skoda, 
ostatnio grający we Włochatym i 
Hunkies, za bębnami zasiadł 
perkusista Włochatego - Billy, bas 
obsługuje szef Analogs - Piguła. 
Korzystając z okazji, właśnie od niego 
uzyskaliśmy kilka słów komentarza 
na temat tego przedsięwzięcia. (B) 
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i Wm \ > jŁjPk j \ Aczkolwiek takie były czasy, że każdy kto miał ze 

JWr z JIą dwie swoje piosenki nagrane na kasetę w miarę 

4. '-3' dobrze, stawał się gwiazdą punk rocka. Nie 

jtK . ~ v odpowiadam tu oczywiście za Skodę i Biliego, którzy 

być może mają inne podejście do tych spraw, bo 
l |mmi przecież grają we Włochatym a już samo to 

a świadczy że sągłusiajuż na pewno jest im obojętne, 

t jakie pierdoły śpiewa wokalista, 

jtfll i ^ V - Nie to co teraz, kiedy trzeba się namęczyć. 

JĘ/tW y ^ Ale mówisz, że będąteż nowe piosenki? 

> 'CtS? - - Jaromir jest pełen zapału. W tej chwili 

. ‘ J £ ‘ -- - : v przygotowujemy się do pierwszej trasy. Wiadomo 

% 7 m - więc, że jest set koncertowy z klasykami zespołu 

^ _ am —.—— - WC. Myślę jednak, że na wiosnę nastąpią jakieś 

pierwsze nagrania 

- Uczestniczysz w planowanym comebacku zespołu WC. _ ę jekaw ; es tem bardzo, bo o ile koncerty OK, to nie mogę 

Jest Was kilku muzyków z różnych zespołów i jeden, czy jak SQb/e wyobraZ jć tych nowych kawałków. Jakoś żadnemu z 
się teraz okazuje dwu oryginalnych członków kapeli... Czy to h reaktywowanyc h zespołów z lat 80-tych się nie udało z 
nie jest dość sztuczna sytuacja? Pompowanie świeżej krwi do ' owym reper tuarem. Nawet płyta Abaddonu nie okazała się 
trupa? . taka fajna jak powinna być. 

- Nie wiem czy jest to sztuczne czy nie. Jaromir robi to z p -Ale też nie jest żadnym skrajnym obciachem. Nie jest tym 

pełnym zapałem, Lechu tak samo. Zostaliśmy zaproszeni lako coro kjKSU- płyta za płytą, rockowe granie i jechanie na legendzie, 
typowi figuranci i gramy dla nich. Są szczerzy w tym co robią. My - Jarom j r ma masę tekstów, które chce wykorzystać. Czy ja będę 
że tak nieskromnie powiem - mamy pewne doświadczenie we chc j ał by ć w t ym zespole to się okaże dopiero po tych koncertach, 
współczesnych realiach punk rocka. I tak zrobiliśmy tę muzykę, ze k j edy zaczniemy robić nowe utwory. Okaże się czy mi to 

WC grając swoje stare utwory będzie brzmiało naprawdę swiezop. odpc / w j ada czy n j e . Jeśli odejdę, to na pewno nie będą mieli 
Tak jak powinno teraz brzmieć. Zrobiliśmy czystego punk rocka. kłopotów ze znalezieniem basisty, bo na basie potrafi grać każdy. 

- Nie będziecie odtwarzać tamte go brzmienia i tamtego 


- Uczestniczysz w planowanym comebacku zespołu WC Ciekaw jestem bardzo, bo o ile końce 

Jest Was kilku muzyków z różnych zespołów i jeden, czy jak sobje wyobraz ić tych nowych kawałków, 
się teraz okazuje dwu oryginalnych członków kapeli... Czy to . ^ rea fc tywow a n y ch zespołów z lat 80-t j 

nie jest dość sztuczna sytuacja? Pompowanie świeżej krwi do * owym repertuarem. Nawet płyta Abaddc 


trupa? 

- Nie wiem czy jest to sztuczne czy nie. Jaromir robi to z 
pełnym zapałem, Lechu tak samo. Zostaliśmy zaproszeni iako 
typowi fiauranci i gramy dla nich. Są szczerzy w tym co robią. My - 
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I ASTA KASK / ASTA KASK / ASTA KASK / ASTA KASK / ASTA KASK / ASTA KASK / ASTA KASK/ASTA 

Nie będzie wiedział wszystkiego o melodyjnym asta ka«^S alBninR^IS&oi- 
punku, kto nie słyszał nigdy szwedzkiego zespołu Asta T JL il ' ' ' y p 

Kask. Jako 16-ietni szczeniak z wypiekami na buzi I Ji hJL|| , , 

słuchałem ich wczesnych singli z początku 80-tych. ** 

Wyobraźcie sobie teraz mój entuzjazm, kiedy okazało 

ponieważ Asta Kask wychylają nosa poza Szwecję raz |j| \f f|h w 

na przysłowiowy ruski rok, już dwa koncerty pozwoliły V SHHB| ' BR 

na zniwelowanie nieporozumień spod Jasnej Góry, IkZjHf'''W y¬ 
łącznie z wymianą płyt i koszulek. Nie wykorzystanie x :; .W/ Jll Htt * %■ 

sposobności do pogadania byłoby grzechem. ij|jk Mjr j» |Pr iMpMMBr ar W 

Szczególnie, że w przeciwieństwie do wielu | ipg ^ BŁBBB toŁ Jil 

innych reaktywowanych zespołów, Asta Kask tego dnia 

dosłownie znokautowali „konkurencję”. Mimo, że grały 1 ^ 

zespoły dobre, lub świetne, a sami Asta Kask nie 
wyglądają już tak malowniczo jak w latach 80-tych, to 
nadrobili to biegłością i entuzjazmem. Muzycy, którym 

40-tka zajrzała już w oczy, brykali po scenie jak & 

dzieciaki, żartując i przekomarzając się między sobą, a KMffr 

jednocześnie zagrali swoje legendarne hity z godną <1 Sttttfri&L o, 

pozazdroszczenia perfekcją. Rzadko wierzę w takie 

zapewnienia, ale faktycznie - grają je chyba lepiej niż i 

kiedyś, a bezdyskusyjnie lepiej brzmią. li 

O szwedzkich zespołach nie wiadomo zbyt wiele, ■ ‘ B 

głównie z uwagi na barierę językową, ale historię Asta Jf 

Kask przedstawiliśmy już w 15# „Pasażera”. Tym razem Wt U iMr/ jg/m 

skupiliśmy się więc na późniejszych ich dziejach. Nasi 

rozmówcy to Bonni i Micke - gitarzyści i wokaliści Asta Wm fljr^ 

Kask, którzy po rozejściu się zespołu w 1986 roku, nie IB 

odłożyli gitar na kołek. Bonni założył zespół Cosa TĘ 

Nostra, a Micke przez pewien czas grał w innej j^B ' 

legendzie szwedzkiego punka Strebers. 


JMpat 


ASTA £ KASK 

■■ DO TRZECH RAZY SZTUKA ■ m 


Kiedy mając te 16 lat słuchałem nieistniejących 
wówczas Asta Kask, w najśmielszych snach nie 
przypuściłbym, że 16 lat później uścisnę im dłonie po 
ich koncercie. Ale jak widać nawet tak niewiarygodne 
marzenia się spełniają. (B) (dzięki dla Muchy za pomoc) 


Jak punk pojawił się w 
Szwecji? Punk zawsze towarzyszył 
niezadowoleniu i sprzeciwowi 
młodych ludzi, a Szwecja uchodzi 
za kraj moralnego liberalizmu i 
ekonomicznego dobrobytu. Jakie 
problemy mieli punkowcy w Szwecji 
w czasach, kiedy zakładaliście 
swoje pierwsze zespoły? 

M: Zaczynaliśmy słuchając 
Pistols i Clash. Walczyliśmy z fanami 
muzyki raggare i innymi wieśniakami. 
Punk był sposobem na odzyskanie 
muzyki z rąk wielkich, estradowych super-zespołów. Jeśli 
chciałeś grać, po prostu to robiłeś. Oczywiście było to też 
polityczne, ale przede wszystkim była to scena 
skierowana przeciwko dorosłym. Dopiero później stało się 
to bardziej poważne. 

Wasze wczesne single miały antywojenne 



okładki. Czy młodzi Szwedzi mieli coś wspólnego z 
wojną? Czy chodziło o wojnę w Wietnamie lub o zimną 
wojnę? 

M: Nie mieliśmy wojny w Szwecji od ponad dwustu 
lat. Ale musimy odbywać obowiązkową służbę wojskową, 
czego oczywiście nienawidzimy. Chyba nikt nie chce 
wojny? Może się mylę, ale terror nie jest odpowiedzią. 

Na początku lat 80. Asta Kask miało swoją 
filozofię wydawania jedynie EP-ek. Wasz pierwszy LP 
był zarazem ostatnim i w dodatku nie był tak dobry, jak 
wcześniejsze nagrania. Dlaczego? 

B: Pewien gość podszedł do nas kiedyś i powiedział: 
„Hej, Asta Kask! Jesteście teraz gwiazdami rocka. Kiedy 
zamierzacie nagrać pierwszy LP i koncertować w Japonii 
jak wszystkie inne pieprzone zespoły heavy metalowe?” 
(śmiech). Odpowiedzieliśmy: „0 co ci chodzi? Nigdy nie 
wydamy LP, nigdy!”. Wkrótce potem postanowiliśmy 
rozwiązać zespół w momencie, kiedy wszystko nam się 
dobrze układało. Postanowiliśmy się rozstać, aby 
udowodnić, że nie robiliśmy tego dla pieniędzy. I 
oczywiście, musieliśmy zakończyć działalność 


nagraniem LP. Zatytułowaliśmy go „Aldrig en LP”, czyli 
„Nigdy LP”. Naszym zamiarem było przeprodukowanie 
piosenek - z mnóstwem chórków i wokalnych harmonii. 
Chcieliśmy, by album był totalnie komercyjny, aby każdy 
punk na świecie nas znienawidził. A potem mieliśmy się 
rozstać (śmiech). Niestety płyta stała się zwyczajnym 
albumem punk. 

To okrutny żart. 

Tak. Ale zabawny (śmiech)! 

Czy możecie powiedzieć coś o 
zespole Cosa Nostra? Dwóch z Was 
grało w tej grupie w latach 90-tych. 

B: Grałem w niej ja i były 
perkusista Asta Kask, który założył 
zespół. Wnieśliśmy do niego naszą 
melodyjną tradycję i postawiliśmy krok 
naprzód. Myślę, że Cosa Nostra było 
naturalnym postępem, ponieważ 
byliśmy bardziej biegli w posługiwaniu 
się instrumentami. Używaliśmy więcej 
gitarowych solówek i wokalnych 
harmonii. Zapewne teksty były też 
głębsze i bardziej osobiste. 

A który z obu zespołów wolisz - Asta Kask czy 
Cosa Nostra? 

B: Myślę, że reprezentują one dwie różne strony 
mnie samego. W głębi duszy jestem bardzo mroczną 
osobą (śmiech). W moich tekstach dla Asta Kask ludzie 
często umierają (śmiech). Ale teraz wolę Asta Kask, to 
obecnie jest mój zespół. 



Cosa Nostra nie nagrało zbyt wiele. Wasza 
pierwsza EP-ka zatytułowana była „Rock mot tiden”, 
co zdecydowanie kojarzy się z tytułem jednej z płyt 
Asta Kask („Rock mot svinen”). Czy chcieliście 
wspierać swój nowy zespół nazwą poprzedniego ? 

B: Nie, absolutnie! Ta nazwa była po prostu typowa 
dla nas. Nie mieliśmy żadnych powodów, by zaprzeczać 
naszej działalności w Asta Kask i nie zamierzaliśmy też 
przybierać nowego image'u, nowego brzmienia czy 
czegoś w tym stylu. Ale nie używaliśmy też reputacji Asta 
Kask, by iść na skróty. Tak naprawdę odmawialiśmy, kiedy 
ludzie pytali nas czy mogą pisać „byłe Asta Kask” na 
plakatach. Odmówiliśmy także grania coverówAsta Kask! 
Dopiero ostatnimi czasy zagraliśmy kilka piosenek Asta na 
naprawdę dobrych koncertach. 

Czy to prawda, że Wasz LP „Under Ytan” został 
wydany z dużym opóźnieniem, ponieważ tłocznia płyt 
zbankrutowała i nie poinformowała o tym Waszego 
wydawcy? 

B: Dokładnie nie pamiętam, ale wydaję mi się, że 
raczej miało to związek z drukarnią, która robiła dla nas 
okładkę. Złamały się jakieś ostrza w maszynie tnącej, 
która cięła te okładki. Te ostrza były trudne do zdobycia i to 
spowodowało opóźnienie. Ale teraz nie jestem tego 
pewny. 

Podczas nagrania drugiego albumu, Wasz 
basista złamał nogę a tuż przed trasą po Szwecji, 
perkusista Bjurre stracił palec. Czy Wasz zespół ma 
jakiegoś szczególnego pecha? 

B: Tak naprawdę to nasz basista złamał rękę, ja 
złamałem kość w ręce, a perkusista stracił cztery palce 
lewej dłoni! Tak, jesteśmy przeklętym zespołem. To był 
dla nas oczywisty fakt (śmiech). 

Dlaczego Cosa Nostra nie kontynuowało grania 
po wydaniu trzeciej płyty „Broderskap”? 

B: Graliśmy dalej!!! Po „Broderskap” wydaliśmy 
jeszcze jeden album, „Gudfadern”, moim zdaniem 
najlepszy w naszym dorobku. To podczas sesji tego 
albumu, nasz basista Nicke oznajmił nam, że chce 
odejść. Niedługo później postanowiliśmy zaangażować 
innego basistę. Zagraliśmy kilka koncertów w nowym 
składzie, a potem rozwiązaliśmy zespół latem 2000 roku. 

Powróćmy do Asta Kask. To 
trzeci raz, kiedy schodzicie się na 
nowo? 

Tak. 

Po pierwszej reaktywacji, 
jeden z was zapowiedział, że nigdy 
więcej nie zejdziecie się na nowo, 
chyba że dostaniecie po osiem 
milionów koron na głowę. 

To był dowcip. Sądziliśmy, że 
nigdy więcej nie zejdziemy się na 
nowo. Mieliśmy też problemy ze 
wszystkimi naszymi wydawcami. Po jedenastu latach 
spotkaliśmy się, by pogadać i postanowiliśmy: „Cóż, 
kurwa, zagramy jeszcze jeden koncert!”. A od tamtego 
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czasu zagraliśmy 35 koncertów. 

I nie zamierzacie przestać? 

Nie. Na początku postanowiliśmy: „Zagrajmy kilka 
koncertów, zróbmy trasę a potem dajmy sobie spokój na 
zawsze!”. Ale doszliśmy do wniosku, że teraz gramy te 
piosenki lepiej niż w latach 80. Mamy przy tym wiele 
radości i wiele do zaoferowania. Zdecydowaliśmy się więc 
nie przesądzać o czymkolwiek. Po to aby zobaczyć co 
będzie. 

A jak było z 
wcześniejszymi 
reaktywacjami? 

Pierwsza miała miejsce w 
roku 1989. Doszło do niej dlatego 
że inny zespół, z którym graliśmy, 

Rolands Gosskór, kultowa grupa 
w Szwecji, zaprosił nas na małe 
przyjęcie w Sztokholmie. 

Poproszono nas, abyśmy tam 
zagrali. To miała być mała 
impreza, ale plotki o niej rozeszły 
się i przyszły setki ludzi. To nawet 
nie miał być oficjalny koncert, a 
zamknięte przyjęcie. Ale 
przerosło w wielki, chaotyczny 
koncert (śmiech). Do drugiej 
reaktywacji, w 1992 doszło 
ponieważ nasza stara wytwórnia 
płytowa, Rosa Honung Records 
urządzała doroczny festiwal 
Halloween Rock. Jako gwiazda 
mieli zagrać Toy Dolls, ale 
odwołali występ. Dostaliśmy 
wtedy telefon: „Hej chłopaki! Mija 
dziesięć lat od powstania waszego zespołu. Czy możecie 
nas uratować i zagrać z okazji swojej dziesiątej rocznicy 
(śmiech)?”. Tak więc odbyliśmy trzy próby i zagraliśmy. 

Mamy XXI wiek a Wasze nagrania pochodzą z lat 
80. Macie już podobno gotowe nowe utwory. Czy 
myśleliście już o jakichś nowych nagraniach? Istnieją 
teraz nowe techniki nagraniowe, a Wy jesteście 
lepszymi muzykami. 

Przyszła pora, by coś ujawnić (śmiech). Nagrywamy 
teraz na nowo kilka starych piosenek. Doszły nas słuchy z 
USA, że ktoś chce wydać tam album Asta Kask. 
Uznaliśmy, że to nie będzie fajne, jeżeli zaprezentujemy 


covery? Uzbierało się ich całkiem sporo. 

Na pewno zauważyłeś, że jakość tych coverów jest 
bardzo różna (śmiech). Ale nieważne jak złe są, warto je 
było zamieścić na naszej stronie. Uważamy, że jeżeli ktoś 
gra naszą piosenkę, jest to dla nas zaszczyt. I zawsze 
mówiłem, że niektóre z nich, na przykład w wykonaniu 
Rasta Knast są lepsze od oryginału. 

Czy możecie powiedzieć coś więcej o historii z 
Clawfingerem, grającym jeden z Waszych numerów? 


Wiele lat temu ktoś powiedział nam, że Clawfinger 
gra naszą piosenkę z własnym tekstem. Nie 
przejmowaliśmy się tym, ale w pewnym duyym szwedzkim 
magazynie muzycznym znalazu sić artykuu, w którym 
napisano o tym. Przyjrzeliśmy sić wówczas temu 
kawaukowi. Okazauo sić, ye Clawfinger przetuumacąyu 
nasz. tekst „Dom flr aldrig mig” na angielski i uyyu go w 
piosence „Catch Me”. Skontaktowaliśmy się z jego 
wytwórnią, ale ona zapewniała nas, że Clawfinger śpiewa 
tylko o osobistych doświadczeniach. Ale zapytali o to 
zespół, a on przyznał nam rację. Wokalista Clawfinger był 
bardzo nami zainspirowany, a ta piosenka była jedną z 
jego ulubionych. Kiedy zaczęli grać, mieli mało własnych 


Kiedyś zaproponowano nam zagranie koncertu w Polsce, ale nie pamiętam już 
dlaczego tam nie pojechaliśmy. To było naprawdę dawno temu, w 1982 roku. To miał 
być jeden z naszych pierwszych koncertów, ale odmówiliśmy, bo wtedy bycie 
punkiem w Polsce było bardzo niebezpieczne. Opowiadano nam o tajnych 
podziemnych koncertach punkowych, na które wpadała milicja i zabierała ludzi, 
którzy nigdy nie wracali (śmiech). _ 


nowej publiczności to, co zrobiliśmy dwadzieścia lat temu. 
Tak jak powiedziałeś, jesteśmy teraz lepszymi muzykami i 
mamy do dyspozycji nowe technologie. Nagrywamy 
szesnaście piosenek. Zostaną one wydane poza 
Szwecją. 

Ile z nich to nowe utwory? 

Jeden z nich jest nowy i jeden, „Psykopaten” jest w 
wersji, w jakiej nie był dotąd wydany. Jego szybka wersja 
znalazła się na „Med is i magen”, ale to jest nowa, wolna 
wersja. Powiedzmy, że mamy dwie niewydane wcześniej 
piosenki. 

Na swojej stronie internetowej 
zamieściliście wszystkie swoje piosenki 
w formacie m p 3. Dlaczego 
zdecydowaliście się na coś takiego? 

Jako zespół chcielibyśmy dostawać 
honoraria za sprzedaż płyt. Zrobiliśmy to z 
powodu nieporozumień z naszymi dawnymi 
wydawcami. Mamy poczucie, że nie byli 
wobec nas szczerzy i uczciwi. Chcieliśmy 
więc dać im kopa w tyłek i zamieściliśmy 
piosenki na naszej stronie. Choć te 
empetrójki nie są w idealnej jakości. 

Widziałem Wasze 
zdjęcie z koncertu, na 
którym graliście na 
gitarach akustycznych. 

B: To ja i Mikę. Mamy 
zabawny projekt uboczny 
Johnny Kask, w którym 
gramy piosenki 
Johnny’ego Casha z 
tekstami przełożonymi na 
szwedzki (śmiech). 

Jestem naprawdę zaskoczony! 

Każdy punkowiec wydaje się 
kochać Johnny’ego Casha. Jestem ciekaw jak jego 
utwory musiały brzmieć po szwedzku. Które piosenki 
graliście? 

Graliśmy „l've Got Stripes”, „Man in Black”, „Ring of 
Fire”, „25 Minutes to Go”, „San Ouentin”, „Folsom Prison 
Blues”, „That Thing Called Love”, „Jackson”... Niedługo 
zagramy więcej! 

Co sądzicie o zespołach grających Wasze 


utworów, więc wzięli jeden ze swoich ulubionych 
kawałków i przetłumaczyli go na angielski. Ale powiedzieli 
nam o tym. Dostaliśmy z tego tytułu jakieś honorarium, ale 
ich wytwórnia oszukała ich i teraz my i Clawfinger ścigamy 
ją (śmiech). Tak więc ta historia nie ma swojego 
zakończenia. 

Właściciel jednej z Waszych wytwórni miał 
rzekomo przekazać pieniądze pewnemu 
afrykańskiemu reżimowi. Czy to prawda ? 

Słyszeliśmy te pogłoski, ale nie wiemy czy są 


prawdziwe. Zapytaliśmy o to tego gościa, ale on nie 
potwierdził. Wieść głosiła, że nie użył tych pieniędzy by 
prowadzić interesy w Południowej Afryce. Miał rzekomo 
użyć ich do produkcji fałszywych pieniędzy, by zniszczyć 
ten reżim (śmiech). To była jakaś mała republika 
bananowa, ale on nie chciał mówić na ten temat. To 
bardzo, bardzo dziwny koleś, więc możliwe, że zrobił to 
tylko po to, by przekonać się czy jest do tego zdolny 
(śmiech). To byłoby bardzo typowe dla niego (śmiech). 

Micke grał przez pewien czas w Strebers. Jak do 
tego doszło? 


M: Prowadziłem w latach 80. studio Kloakens 
Alternativa Anti Studio. Strebers byli jednym z zespołów, 
które tam nagrywały. Ulke zagrał mi swoją nową piosenkę, 
a ja powiedziałem mu, że mam identyczny pomysł na 
utwór. Zadzwonili do mnie później i zmusili mnie, żebym 
do nich dołączył, przeprowadził się 200 kilometrów. 
Mnóstwo koncertów, mnóstwo zabawy. Do czasu. 

Który z albumów Strebers nagrywałeś? Czy 
komponowałeś dla nich jakieś piosenki czy grałeś 
utwory autorstwa Ulkego? 

M: Napisałem chyba sześć 
kawałków. Nie, nie mógłbym 
zaśpiewać utworu Ulkego, to 
niemożliwe. 

Podobno kupiłeś gitarę od 
perkusisty Strebers. 

M: Tak, kupiłem ją od niego. To 
było na trzy lata przed jego 
wypadkiem i śmiercią. Używałem tej 
gitary przez kilka lat, ale potem 
kupiłem nową. Miałem z tą gitarą 
romans. Kupiłem nową, bo tamtą 
ciężko było nastroić. Teraz znowu 
używam starej gitary Johnny’ego. 

Używasz gitary elektro¬ 
akustycznej. Dlaczego? 

M: Właśnie dlatego (śmiech). 
Mam z nią romans. Brzmi nieźle, a 
poza tym jestem małym gościem, 
więc lubię duże gitary (śmiech). 

Historia śmierci Johnny'ego 
nie jest też chyba zwyczajna ? 

M: Śmierć Johnny'ego? Nie, 
każdy umiera. Ale to było tragiczne 

wydarzenie. 

Podobno alkohol był dużym problemem dla 
Strebers. 

M: Nie wtedy kiedy ja dołączyłem do zespołu. Johnny 
był nawet straight edge. Ale potem chyba odpuścił. Nowe 
otoczenie, nowe problemy. 

f Czy graliście już kiedyś na 
festiwalu Puntalla? 

Nie, to tak naprawdę nasz 
pierwszy koncert w Finlandii. 

A gdzie graliście poza 

Tylko w Niemczech i Norwegii. 
Kiedyś zaproponowano nam zagranie 
koncertu w Polsce, ale nie pamiętam 
już dlaczego tam nie pojechaliśmy. To 
było naprawdę dawno temu, w 1982 
roku. To miał być jeden z naszych 
pierwszych koncertów, ale 
odmówiliśmy, bo wtedy bycie punkiem w Polsce było 
bardzo niebezpieczne. Opowiadano nam o tajnych 
podziemnych koncertach punkowych, na które wpadała 
milicja i zabierała ludzi, którzy nigdy nie wracali (śmiech). 

Nigdy nie słyszałem podobnych historii, choć na 
pewno było ciężej niż teraz. A czy znacie jakieś 
zespoły z Polski? 

Pamiętam, że dostałem pierwszą EP-kę Dezertera. 
Miałem trochę więcej polskich płyt z lat 80., bo sporo 
wymieniałem się wówczas muzyką. 

Niedawno wytwórnia Birdnest wydała podwójny 
album Asta Kask „Kravallsymfonier 78-86” ze starymi 
piosenkami. Znalazły 
się na niej chyba tylko 
dwa kawałki wcześniej 
niepublikowane, ale 
jest też mnóstwo zdjęć i 
historia grupy. 
Dlaczego nie 
napisaliście jej po 
angielsku? 

M: A powinniśmy 
byli? Jesteśmy 
szwedzkim zespołem 
punk i nie mamy planów 
zawojowania świata. 
Mówimy po szwedzku i 
śpiewamy po szwedzku. 

Perkusista Bjurre 
nie gra już z Asta Kask. 
Czyżby przestał grać w 
ogóle? 

B: Nie, Bjurre gra 
nadal. Jest bardzo 
aktywny w swoim 
zespole Frost. To zespół, 
który założył po rozpadzie Cosa Nostry. Frost był aktywny, 
kiedy Asta Kask zebrało się na nowo pod koniec 2003 
roku. Bjurre uważa, że teraz musi skupić się na swoim 
zespole, to jego zespół. Naszej trójce jest o tyle łatwiej, że 
nie gramy w żadnych innych grupach. 

-Dzięki za wywiad. 


www.astakask.com 


Med is i magen 
Aldrig en LD 
Sista dansen 
Frań andra sidan 
Rock mot svinen (LP) 
Kravallsymfonier 78-86 




















cz. IV sagi 
Pieśń naszych czasów 


BAD RELIGION 


Sebastian Rerak 


TRASA PEŁNA SKRAJNOŚCI _ _ v _ _ 

świetnie sprzedawała się w Europie. Stary Kontynent stał się nowym domem 
Ostatniego dnia marca 1996 roku rozpoczęła się trasa - 1 - 

promująca „The Gray Race”. Bad Religion zjeździło najpierw wielu było w Hiszpanii, Włoszech, Szwecji i Niemczeć 
Stany Zjednoczone i Kanadę, grając razem z Unwritten Law i Różnic między oboma kontynentami doszukiv\ 

Dance Hall Crashers. Zwłaszcza występy z tymi drugimi były zazwyczaj kaznodziejstwo dla nawróconych 

- zobaczyły teledysk w MTV. To zaskakujące, al 

okazują się znacznie lepiej chwytać teksty i przekaz, jaki staramy się 

Jest bardzo wielu Amerykanów, którzy nie rozumieją niektórych tekstów 

Grega Graffina, a tymczasem lecimy 
i m w m Słmw w a mi a d° Niemiec i pomimo bariery 


Race”, która to płyta - niemalże zignorowana w Stanach Zjednoczonych - 

Bad Religion, a zarazem bazą lojalnych fanów grupy, których szczególnie 
wielu było w Hiszpanii, Włoszech, Szwecji i Niemczech. 

Różnic między oboma kontynentami doszukiwał się Brian: „W USA to 

„ ^ _ » i dzieciaków, które 

dla bedrelidżynowców ciekawym doświadczeniem. „To zobaczyły teledysk w MTV. To zaskakujące, ale w Niemczech ludzie 

dobrze, że nie jeździmy w trasę wjedynie męskim składzie. <* .___, _. T 

Nawet ich techniczni to kobiety mówił Greg. przedstawić. Ciężko mi to zrozumieć przez wzgląd na barierę językową. 
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Kilkumiesięczna tura okazała się być pełną skrajności. Bad Religion odnajdując paralelę między punkiem w USA i Niemczech 

pr7i/c-7>A ui I ___l_ • - - . x r . ___ 

garażu „Hellhole”, jak i na duńskim festiwalu Roskilde, na którym bawiło 
dziewięćdziesiąt tysięcy ludzi. Ekipa Graffina dzieliła 
punkowymi zespołami, ale i wielkimi gwiazdami estrady 

f " - ■" • ^ J ' ^ - “ 

Arhus w Danii poprzedzało^występ Boba Dylana, a'w niemieckim Lorelei 
zagrało razem z Davidem Bowie. 

Kalifornijczycy starali się jednak unikać wielkich muzycznych spędów i 
grać w klubach, aby osiągnąć bliskie relacje z publiką i lepiej oddać klimat 

albumu „The Gray Race”. „Rodzaj muzyki, jaki wykonujemy nie ._ 

nadaje się do grania na wielkiej scenie dla dziesięciu tysięcy f 
ludzi ” - przekonywał Jay Bentley - „Nie mamy żadnych pokazów 


przyszło grac zarowno w miejscach o standardzie zbliżonym do legendarnego muzyka punk jest o wiele bardziej popularna niż w innych krajach 

(Zawsze) poruszaliśmy 
ijącego, a w efekcie 


oczywiście oprócz Ameryki 
;enę z młodymi problemy życia w USA, 

. . , T ... . - „ , , „ . w amfiteatrze w rozczarowującego. Może rw..™. „ uuv 

estońskim Tallinie Bad Religion wystąpiło obok Deep Purple, na festiwalu sympatyków w Niemczech, gdzie także panuje taka sama złudna 

Arhiic \a/ Hann nr»rvir7^rł-7ołn uA/oton Qnho ^ ... l _ _ ' 'ejd” r J 

Na przekór opinii o swej niegościnności, Niemcy zawsze przyjmowali 
Religion z należnymi honorami. Graffin i spółka cieszyli się u nich 
tym odbiorem przez wszystkie lata od czasu swej pierwszej wizyty w 
-, 1989 roku. Jedynego negatywu 
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DAS IST NUR EIN PUNK ROCK SONG 


Podczas trasy dało się także odczuć różnice w 
koncertach w Ameryce i Europie. I nie chodzi tu 
bynajmniej o sceniczne emploi Briana, który podczas 
występów w USA był blondynem, a w Europie miał 
włosy w gustownym kolorze blue. Publiczność na 
Starym Kontynencie okazała się znacznie bardziej 


entuzjastycznie nastawiona i żywo reagująca na dźwięki i słowa Złej 
Religii. Sympatie publiki przekładały się też na popularność „The Gray 


inaczej wyraża się w angielskim 








BADREUGION / BAD RELIGION / BAD RELIGION / BAD RELIGION / BAD RELIGION / BAD RELIGION / BAD RELIGION 


Translatorską pomocą posłużył Graffinowi niemiecki tour manager zespołu, 
Jens Geiger (Baker ironizował, że on z kolei nastroił swoją gitarę po 
niemiecku). Ostatecznie Greg zaśpiewał bardzo dobrze i niemieccy słuchacze 
byli pełni podziwu dla dobrego akcentu wokalisty. Ciekawie też słucha się 
wersów w rodzaju „das ist nur ein punk rock song”. 


pytaliście swoich ojców czemu żyją tak, jak żyją? Zapewne nie. Wy też 
kiedyś zbuntujecie się i będziecie wieść inne życie. Tak samo będzie z 
naszymi dziećmi. Moje dzieci mogą zostać tancerzami w balecie lub 
śpiewakami w operze. Ale bardzo cieszę się, że możemy wspierać nasze 
rodziny, grając taką muzykę. Myślę, że to wspaniały przywilej”. „Mój 
wujek zwykł pytać: Jesteś wstanie z tego wyżyć?”- kończy Bentley. 
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KOCHAM WAS, CHŁOPAKI 


^ ^ Właśnie w przychylnych Bad Religion Niemczech, 

telewizja VIVA wyemitowała godzinny „speszjal” poświęcony 
mm zespołowi. Złożyły się na niego videoclipy, fragmenty koncertów 

■Ęm i wywiady, w których Amerykanie mówili o polityce, punk rocku, 

^ w koncertach, pieniądzach, a nawet wpływie pogody na ludzkie 
zachowanie. Kalifornijczycy sceptycznie wypowiadali się m.in. 
o eksplozji neo-punka, kontrowersyjnej reaktywacji Sex Pistols, 
decyzji o zakończeniu działalności przez Ramones (Brian zapewne naraził się 
wielu osobom stwierdzeniem, że przyszywani braciszkowie powinni byli 

rozejść się już dziesięć lat wcześniej, kiedy przestali pisać „ważną - 

muzykę”), a także o... stage divingu (Bentley: „W zeszłym roku 
wybrałem się na koncert Circle Jerks. Stałem pod sceną, gdy 
nagle jakiś blondyn przeleciał mi nad głową. To był Brian!”). W f 
swych wywodach bedrelidżynowcy nie zawsze byli zresztą poważni. “ 
Podczas jednego z wywiadów, przeprowadzonego w szatni lodowiska, ^ 

muzycy, ubrani w hokejowe bluzy żartowali na temat przybycia do V 
zespołu Briana, nie omieszkawszy przy tym wbić szpili Brettowi f 
Gurewitzowi. Oto cała scenka: yAMAH 

„Jesteśmy wdzięczni Brettowi, że zwolnił miejsce dla 
Briana” - zapewnia Greg. Baker zaś, z miną przygłupiego dziecka 
deklamuje: „Dziękuję, Brett. Mówię serio!”. Graffin zabiera się za 
schlebianie Brianowi: „Nigdy nie mieliśmy tak świetnego gitarzysty 
i jesteśmy z tego bardzo zadowoleni. Brian, chciałbym ci 
podziękować za twój wkład w album!”. Poruszony Baker rozkleja 
się i szlochając wyznaje: „Kocham was, chłopaki!”. Wzruszającą 
scenę brutalnie przerywa sam wokalista: „A teraz jeśli ktoś jest 
zainteresowany, szukamy właśnie nowego gitarzystę na kolejną A 
płytę”. Na takie dictum, Baker demonstracyjnie zrzuca bluzę i JB 
wychodzi z szatni, żegnany wybuchem śmiechu Hetsona. 

Żarty trzymają się Amerykanów także podczas dyskusji o .. 
pieniądzach. „Kiedy przyjeżdżamy do Vegas, wydajemy pieniądze I 


NA JEDNEJ SCENIE Z TEATRZYKIEM 
KUKIEŁKOWYM 
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Istotnym wydarzeniem trasy „The Gray Race” była 
symboliczna transatlantycka konfrontacja między dwoma 
punkowymi legendami. Bad Religion wystąpiło bowiem 
kilkakrotnie obok reaktywowanych Sex Pistols. W dodatku 
sami Pistolsi, rozpoczynający wówczas swoja^ turę pod 
wymowną nazwą „Filthy Lucre Tour” zabiegali o wspólne występy z 

Kalifornijczykami. Jeszcze przed tymi 

- koncertami, Graffin zapowiadał w 

„ wywiadzie dla VIVy: „Jeżeli nie uda 
4i Ap jj| im się dotrzeć do publiki z energią i 

^ i . W J Ł -t nowym materiałem, wówczas będą 

żyć ze swego image'u, co będzie 
^' 4* ‘ $ smutne. Zobaczymy co uda im się 

* 1 / < J , % / osiągnąć tą trasą. Mam nadzieję, że 

y { ,X(* # ^ ich występ mnie zenergetyzuje, ale 

;» | Ji mam co do tego wątpliwości”. 

\ '' Wątpliwości okazały się słuszne, bo 

¥. . \ JBP ® t Pistolsi postawili na nieudolną próbę 

^ ■ %^H^ m tchnięcia życia we własny mit, co 

K skończyło się zupełną katastrofą. 

ĘW ^ • Wspólne występy Złej Religii i 

Pistoletów okazały się najbardziej 
* W żenującymi zdarzeniami na trasie 

MM J| f Amerykanów. I to tylko i wyłącznie z 

winy podstarzałych angielskich 

Ha jjt* Do pierwszego spotkania Bad 

W S Jm Religion z Sex Pistols doszło w 

M i jJrjm czerwcu, w Finlandii. Dla ekipy Johna 

V V*. (F Lydona był to pierwszy koncert po 

^ ~ _ • w „restauracji”. Anglicy zostali wówczas 

f f i wygwizdani i obrzuceni śmieciami, 

jj * f przez co musieli zejść niepyszni ze 

^ v / sceny. Dla odmiany Bad Religion 

pr ' zagrało porywająco i zdeklasowało 

____ podtatusiałych brytyjskich punks. 

Sam występ Pistoletów nie był 
jednak tak przygnębiający, jak to co miało miejsce przed nim. Kiedy muzycy 
Bad Religion siedzieli w swym autobusie, relaksując się przed koncertem, ktoś 
zasłonił szyby w oknach ich pojazdu. Skonsternowani Amerykanie spostrzegli, 
że to techniczni Pistolsów przesłonili szyby autobusu wielkimi deskami. Zrobili 
to po to, aby bedrelidżynowcy nie widzieli jak członkowie Sex Pistols wchodzą 
za kulisy. Gdyby Bobby nie sfilmował całego zajścia, nikt zapewne nie dałby 
wiary w ten pokaz gwiazdorstwa. „To był koniec trasy Sex Pistols” - mówił 
zniesmaczony Greg - „Pierwszego dnia było już po wszystkim. To 
naprawdę żenujące, że oni dopuszczają do takich rzeczy”. 

Dalsze wydarzenia były dla Lydona i jego świty jeszcze bardziej fatalne. 
W Roskilde zdołali odegrać jedynie trzy piosenki, bo wściekła publika 
domagała się Bad Religion. Reakcja widowni była tak wroga, że gdyby 
Pistolety nie opuściły sceny, być może doszłoby nawet do zamieszek. „Kiedyś 




oczywiście na dziwki” - mówi Graffin 


W innych wypadkach f 

staramy się \ 

I przeznaczyć je na 
I jakiś użyteczny 
I cel”. „Niedawno 
I zapłaciłem za gj 

I nowy dach na dom -— 

I mojej mamy” - 
I wtrąca się Baker. „A Bobby 
I kupił swojej mamie dom. 

I Tak jak Elvis” - dodaje 
Greg, po czym już w 
poważnym tonie zapewnia: 
„Zarobione pieniądze 
inwestuję z powrotem w 
muzykę. Mam małe studio 
w domu, które pozwala mi 
komponować”. 

Na koniec wokalista 
Bad Religion zadaje widzom 
- retoryczne pytanie: „Czy 


m. 



„ Tested”, Sony Musie 1997 
Operation Rescue / Punk Rock Song / 
Tomorrow / A Walk / God Song / Pity the 
Dead / One Thousand Morę Fools / Drunk 
Sincerity / Generator / Change of Ideas / 
Portrait of Authority / What It Is / Dream of 
Unity / Sanity / American Jesus / Do What 
You Want/Part III/10in 2010/No Direction/ 
Along the Way / Recipe for Hate / Fuck 
Armageddon / lt's Reciprocal / Struck a 
Nerve / Leave Minę to Me / Tested / No 
Co n troi 

Na płytę „Tested”, oprócz dwudziestu 
czterech utworów nagranych podczas trasy 
„The Gray Race”, trafiły także trzy premierowe 
nagrania studyjne. Pierwsze z nich, „Dream of Unity” (Sen o jedności) jest utworem 
nieco zaskakującym. Gdyby nie marszowy rytm i ciężkie gitary, ten smutny, nieco 
folkowy song mógłby znaleźć się nawet w repertuarze Joan Baez. „To piosenka 
podejmująca klasyczny punkowy temat pragnienia jednoczenia się w obliczu 
wspólnego celu. Rytm nie jest już jednak tak klasyczny. To rodzaj lamentacyjnej 
pieśni, jaką wykonywały StiffLittle Fingers czy Sham 69”- tyle autor utworu Greg, a 
oto tekst „Dream of Unity”: 

Miałem sen o jedności/W którym szliśmy obok siebie/Ale dziś widzę, że to tylko ja / 
Próbuję dać sobie radę // Czasami dążymy nieugięcie/Aby iść w stronę naszych celów/ 
Ale kiedy ludzie błądzą po egoistycznych drogach / Widzimy, że nie mamy kontroli. 

Druga nowa kompozycja, to „lt's Reciprocal” (To jest wzajemne), wspólne dzieło 
Graffina, Bakera i Schayera, traktujące o międzyludzkich relacjach. „Jeśli dwoje ludzi 
jest kochankami lub partnerami w interesach, w ich relacji zawsze jest pewien 
nieodłączny element wzajemności, nieważne czy jest on wyraźnie sprecyzowany 
czy nie” - wyjaśnia Greg - „Jesteśmy nauczeni, że przyznanie się do tego jest 
czymś wstydliwym. Nie możesz zbudować udanego związku, jeśli tylko dajesz. 
Musisz umieć wziąć i nie czuć się bezwartościowy z tego powodu”. 

Ogrodzenie zmienia powab w niezadowolenie/Altruizm sam w sobie jest harówką/ 
Poranek sprawia, że poznajesz swe wewnętrzne „ ja” /Ale miłość jest tak czysta jak wy 
oboje, ponieważ / Tó jest wzajemne, to jest wzajemne // Kiedy prawdziwa miłość jest 


metafizyczna / Sprzedajne pokusy, które uczymy się nagabywać / Ty i ja mamy coś 
szczególnego / Ale nie możesz nigdy zapomnieć, że / To jest wzajemne, to jest 
wzajemne // Ilekroć kładę się spać, rozczulam się żalem / Winny i próżny, w nadziei na 
odpłatę / Dobroczynność jest odporna na moje wymagania / Nie oczekuję niczego od 
słabych / Ale ty, moja miłości, jesteś zmierzona i porównana / Predysponowana do 
mojego bluźnierczego zarządzenia / To jest wzajemne. 

Trzeciąz kolei premierową piosenkąjest przebojowy „Tested” (w tym wypadku tytuł 
należy przełożyć jako „testowani”): 

Mówią, że istnieje miejsce wolne od kłopotów i troski/I że musisz zdać test, aby się 
tam dostać/To ma coś wspólnego z drogą, która jest prosta i kręta/Ajedyny sposób, by 
nią iść to być słusznym i gruntownym / Zawsze jest następne wzgórze, na które trzeba 
się wspiąć / Bombardowani przez wielokrotne wybory 24 godziny na dobę / Nawigując 
przez zagmatwaną sieć logiki i pasji / Prowadzeni przez podświadome głosy, wnikliwi i 
wyostrzeni / Testowani, testowani // Zazwyczaj zastanawiamy się do czego służymy / 
Stań i przemów albo ujrzyj konflikt /1 kiedy nadal budujemy nasze zamki na niebie / 
Nasze plany gmatwają się a determinacja umiera / Brak przygotowania i brak 
przewodnika / Tylko to, co zrobiłeś ze swym życiem / Bombardowani przez wielokrotne 
wybory 24 godziny na dobę / Nawigując przez 
zagmatwaną sieć logiki i pasji / Prowadzeni przez 
podświadome głosy, wnikliwi i wyostrzeni / Testowani, 
testowani // Działanie zgodnie z wolą, test jest reakcją / 
Otwarcie serca, test jest emocją / Rzut kością, test jest 
zwinnością / Wypalenie umysłu, test jest odbudową // 
Możesz grać zgodnie z zasadami lub rzucić je na kolana / 
Ale test nie będzie skończony dopóki nie osiągniesz 
mrocznego, wiecznego snu /Nie ma żadnych absolutów, 
żadnych wielkich kół na niebie / Nie musisz być 
pierwszym, wystarczy, że sobie poradzisz. 

„Tested” jest pewnego rodzaju cenzurą wystawioną 
sobie przez sam zespół. „Nasza muzyka na pewno 
musiała nawigować w zagmatwanej sieci logiki i 
pasji, a także wytrwać na przekór wielu głupim 
trendom. Ale jeśli nie jest się nigdy testowanym, 
łatwo jest roztrwonić energię i umrzeć” - przekonuje 
Graffin. 
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śpiewali z sercem. Uważałem , że w ich postawie jest pewna 
wiarygodność ” - ubolewał przygnębiony Graffin - „Teraz sprawiają 
wrażenie teatrzyku kukiełkowego. To naprawdę smutne”. 

Drogi Pistoletów i Złej Religii rozeszły się w brazylijskiej Kurytybie, gdzie 
obie grupy zagrały razem po raz ostatni. Wtedy Greg pozwolił sobie na chwile 
szczerości, mówiąc na scenie, że kiedy zaczął słuchać Sex Pistols 
uznał, że skoro Lydon może śpiewać, to czemu nió mógłby 
spróbować i on. Sęk w tym, że teraz widzi, że o ile sam opanował 
umiejętność śpiewania, to Lydonowi ta sztuka się nie udała. 

Ogólnie rzecz biorąc amerykańsko-angielska konfrontacja 
zakończyła się dla Anglików porażką większą niż ta z czasów wojny 
o niepodległość USA. Nieszczęsnych Pistolsów jeszcze! bardziej 
pognębili później młodsi przyjaciele Bad Religion z Rancid, 
odmawiając supportowania Brytyjczyków na koncertach w Stanach. 

To już jednak inna historia. My powróćmy do Bad Religion. 
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WIĘKSZOŚĆ PŁYT KONCERTOWYCH 
JEST DO BANI o 




Koniec trasy „The Gray Race” w listopadzie 
1996 roku oznaczał odpoczynek dla muzyków. Dla 
wszystkich oprócz Graffina. Wokalista zdążył już 
wcześniej otworzyć przewód doktorski, wystąpić w 
radiowej reklamie telefonicznej linii interwencyjnej 


skomplikowanej aparatury. Pierwsze występy rejestrowali po prostu przez 
konsoletę. Nagrania brzmiały na tyle nieźle, że kilka z nich trafiło ostatecznie 
na płytę. W połowie trasy Amerykanie kupili trzy używane magnetofony 
ośmiościeżkowe i z nich*następnie korzystali. Dalsze nagrania przebiegały 
następująco: sygnał z każdego mikrofonu na scenie płynął w dwóch 
kierunkach - do systemu nagłośnieniowego w 
lokalu i wprost na taśmę audio. W ten sposób 
magnetofony rejestrowały dźwięk ze sceny, 
surowy i nie przetworzony przez żaden stół 
mikserski czy inne ustrojstwo. 

Za wzór właściwego brzmienia Greg 
przyjął album „Suffer”. W nagranych na żywo 
piosenkach szukał podobnej „emocjonalnej 
spontaniczności”, jaką buzowała trzecia płyta 
Bad Religion. Ostatecznie wybrał dwadzieścia 
cztery najlepsze utwory, po czym razem z resztą 
muzyków zabrał się zś ich miksowanie w swoim 
domowym studiu, Polypterus. Bedrelidżynowcy 
starali się nie korygować żadnych pomyłek i 
niczego nie wygładzać. „Czasem 
przypadkowa pomyłka gładko synkopuje w 
przepływ piosenki, dlatego też nie jest wcale 
pomyłką!” - wyjaśniał Greg - „Jeśli dobrze 



,Rape, 

Abuse and Incest National NetWork” skierowanej do kobiet - 
ofiar gwałtu i przemocy domowej (w podkładzie dźwiękowym spotu 
wykorzystano „Struck a Nerve”), a także niestety rozwiódł się z żoną Gretą. 
Powodem rozstania miało być niekonwencjonalne wychowanie, jakie odebrał, 
a które sprawiło, że nie rozumie kobiet. Opuszczając ex-męża, Greta zabrała 
też ze sobą dwójkę ich dzieci. 

Ujście dla tego° traumatycznego 
doświadczenia Greg starał się odnaleźć w 
muzyce. W pierwszej kolejności poświęcił się 
pilotowaniu nowego projektu Bad Religion - 
płyty koncertowej. Sześćdziesiąt koncertów z 
minionej trasy zostało bowiem nagranych, a 
zadaniem Grega było przesłuchanie blisko 
1800 piosenek i wybranie spośród nich tych 
najbardziej udanych. Całe przedsięwzięcie 
było o tyle nowatorskie, że Kalifornijczycy 
postanowili zmienić istniejący paradygmat 
albumów „live”. Na wkładce do gotowej płyty 
Greg pisał: „Większość albumów 
koncertowych jest do bani. Zazwyczaj, 
jedynym „żywym” elementem są gwizdy i 
oklaski publiczności. Tak, moi drodzy, 
kiedy idziecie do sklepu kupić koncertowe 
wydawnictwo swojego ulubionego 
zespołu, większość utworów została na 
nim nagrana na nowo w studiu. To rezultat 
fundamentalnego problemu w filozofii 
współczesnej muzyki. Rola muzycznego 
występu jest dziś umniejszana, przemysł 
jest znacznie bardziej zainteresowany 
nagraniami studyjnymi. Tak wielki nacisk 
kładzie się na sztuczki produkcyjne i 
studyjnie fabrykowane podniecenie, 



wsłuchasz się w te nagrania, na pewno usłyszysz jakieś pomniejsze 
drgawki basu, przeoczone wersy tekstu lub złe tony gitarzystów, ale nie 
są one żadnym felerem z powodu swojej niekłamanej, niepowtarzalnej 
energii”. 

Potem album powędrował jeszcze do Nowego Jorku na mastering i był 
praktycznie gotowy. Zestaw koncertowych utworów uzupełniły trzy 
premierowe piosenki studyjne, nagrane w przerwach pomiędzy koncertami. 
Zrealizowano je także w Polypterus i - zdaniem Jaya - nie brzmią one wcale 
gorzej od tych z „The Gray Race”. 
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większość zespołów staje przed trudnym zadaniem, kiedy ma to 
odtworzyć, występując na żywo przed publicznością”. 

Nagrywając, muzycy trzymali się z daleka od drogich technik i 


Jako że Brett i Greg zdążyli zakopać topór 
wojenny, Graffin skonsultował pomysł wydania płyty 
koncertowej z byłym gitarzystą grupy. Gurewitz był 
przeciwny, twierdząc, że taki album zwiastuje 
wyczerpanie zespołu, a poza tym półtora roku 
wcześniej Epitaph wypuścił już kompilację „Ali Ages”. 

„Dwie retrospektywy pod rząd to już naciąganie fanów” - 
argumentował - „Moim zdaniem przed wydaniem kolejnej 
kompilacji powinien powstać nowy, świetny album studyjny”. 

Koncertówka nie miała być jednak żadną retrospekcją, a raczej 
dowodem na to, że Bad Religion przetrwało próbę czasu (stąd tytuł 
nadany płycie „Tested” - „przetestowane”) i pomimo upływu lat, nie 
brak mu żywiołowości i kreatywności. 

Mr Bretta najbardziej zabolał jednak fakt, że na krążek trafiły 
zaledwie dwie piosenki jego autorstwa. „Poświęciłem, temu 
zespołowi szesnaście lat życia i pozostawienie moich piosenek 
poza albumem live jest w moim mniemaniu najwyższą 
zniewagą”- irytował się. Swoją drogą to rzeczywiście dziwne, że na 
„Tested” zabrakło choćby „Anesthesii” czy „Atomie Garden”. 

Niezależnie od utyskiwań Gurewitza, „Tested” doczekało się 
premieiy 1 stycznia 1997 roku. Z noworocznego prezentu cieszyć 
mogli się jednak tylko Europejczycy. Atlantic, amerykański wydawca 
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Bad ReligioYWodmówił wydania płyty, zapewnó rozczarowany nienajlepszymi 
wynikami sprzedaży „The Gray Race”. 

„Jesteśmy cokolwiek zaskoczeni!” - komentował decyzję wytwórni 


„No Substance”, Atlantic Records/ 
Sony Musie 1998 

Hear It / Shades of Truth / Ali Fantastic 
Images / The Biggest Killer in American 
History / No Substance / Raise Your Voice! / 
Sowing the Seeds of Utopia / The Hippy 
Killers / The State ofthe End ofthe Millenium 
Address/The Voracious March ofGodliness 
/ Mediocre Minds / Victims of the Revolution / 
Strange Denial /At the Mercy of Imbeciles / 
The Same Person/In So Many Ways 

Pierwszy utwór, „Hear It” (Słuchać) 
zaczyna się od mocnego rytmu Bobby'ego i 
ciężkich gitar, aby szybko przejść w 
dynamiczny, melodyjny punk rockowy szlagier. 
Jak poranna wrona i jej niemile widziana 
pieśń / Lub sfatygowana, złamana płyta, która wciąż przeskakuje / Stosy instrukcji, 
którymi mnie zasypujesz/Odbijają się echem jak kakofoniczna symfonia//Ale ja nie chcę 
już tego więcej słuchać //Księża i politycy udają waszych przyjaciół/A policjanci mówią 
do was jak do dzieci/ Puste stwierdzenia przykrywają was jak dywan/A oni mówią mi, że 
może udaję zbyt zadowolonego z siebie // Ale ja nie chcę już słuchać tego więcej // 
Codziennie słyszymy tajemnice życia / Zredukowane do tanich dowcipów, poezji i 
przyjacielskich porad / Oni woleliby widzieć nas wszystkich małodusznymi / 
Zaabsorbowanych w ich chórze poprawności/Ale ja nie chcę słuchać już tego więcej. 

Nastrój albumu zmienia się już przy drugim indeksie. Refleksyjne „Shades of Truth” 
(Odcienie Prawdy) zmuszają do zadumy, podczas gdy czujny bas Bentleya odmierza 
puls kolejnego mini-eseju Grega: 

Tutaj, w tym zacisznym pokoju jest wskazówka/Na zewnątrz w dusznej południowej 
refleksji / Milion ludzi pędzi w pośpiechu, szukając rady / Nikt skłonny okazać 
wyrozumiałości, jedynie wykorzystuje ich // Odcienie Prawdy i konwencja zwolenników/ 
Odcienie Prawdy pomiędzy odmiennymi liniami / Odcienie Prawdy, odczytaj moje 
intencje / Nie wiesz, że czuję się dobrze // Kto stworzył projekty i mianował nas 
kapitanami? / Ktoś ogłosił stworzenie, ludzie słuchali / Pośród milionów, wrzuceni jako 
dzieci do tego zoo / Tak zwany dar jasności! / Czego chciał ten bóg ? // Odcienie Prawdy i 
pobłażliwe konwencje / Odcienie Prawdy pomiędzy odmiennymi liniami / Cienie Prawdy, 


odczytaj moje intencje / Nie wiesz, że czuję się dobrze // Tak wielu kroczy równolegle i 
mocno zawiązuje opaskę na oczach / Tak niewielu oferuje przeprosiny i akceptuje prawa 
innych / A na końcu nie ma nic, co można umiłować / Czy nie możemy zaakceptować 
tego, że to wszystko stanie się na nowo? 

Trzeci utwór przedstawia nam „wszystkie fantastyczne obrazy”. Szybko, melodyjnie 
i punkowo - to właśnie „Ali Fantastic Images”, bedrelidżynowa refleksja nad 
prawdziwością porzekadła wedle którego wszędzie dobrze, gdzie nas nie ma: 

Anglia wydawała się tak pięknym miejscem z daleka/Aż pewnego dnia pojechałem 
tam i zobaczyłem jak rozpaczliwe rzeczy mają tam miejsce // Wszystkie fantastyczne 
obrazy są tylko pozorne / Propagowane przez nadzieję i pragnienie, by się nimi dzielić // 
Piękno było powabem, który przyciągnął mnie do ciebie / Samotność była więzią, która 
sprawiła, że przykleiłem się jak klej // Wszystkie fantastyczne obrazy są tylko pozorne / 
Promowane przez desperacką nadzieję, że gdzieś indziej sprawy mają się lepiej // Nie 
mam nic przeciwko fantazji /Ale ściganie jej wydaje mi się nonsensowne / Jeśli twoją 
jedyną nadzieją jest po prostu spokój i miłość / Skończysz pozbywając się większości 
tego, z czego jesteś stworzony // Wszystkie fantastyczne obrazy są tylko pozorne / 
Promowane przez desperacką nadzieję i potrzebę dzielenia się nimi. 

Czwarta piosenka, „The Biggest Killer in American History” (Największy morderca w 
historii Ameryki) uderza z impetem pędzącej lokomotywy i przytłacza ciężkimi riffami. 

Macie swoich dusicieli i podejrzanych w miękkich butach / Wytwórców mebli i 
stolarzy / Zamachowców i komandosów z jakimiś zagubionymi powodami / 
Rozczarowanych robotników zanurzonych w„veritśs”//Ale ukradkiem, w kraju wolności, 
on czai się gdzieś / Większość nie wie o nim / Największy morderca w historii Ameryki/A 
Bóg udzielił mu swej łaski//Przedsiębiorstwa, uniwersytety/Wszystkie sąjak cyrki, gdzie 
morderca chce swej drogi/Myślę o Edwardzie Tellerze i jego chylącemu się ku upadkowi 
odwetowi / Wtedy patrzę na Nevadę i nie mogę uwierzyć własnym oczom / Nadszedł 
czas, by umarł!// Większość nie pamięta niuansów uczonych w szkole / To nic, co było na 
tablicy, to coś, czego ci nie powiedziano / Mamy problem, który zaczyna i kończy się 
właśnie tutaj/Może zostać przezwyciężony, ale musisz stawić czoło swemu strachowi// 
Połączymy się i zjednoczymy, oprzemy wzrok / Wtedy załatwimy to wszystko, bo 
nadszedł czas walki/Największy morderca w historii Ameryki/A Bóg udziela ci swej łaski. 

Słowa „The Biggest Killer...” wymagają krótkiego komentarza. Wzmiankowany w 
tekście Edward Teller był doktorem fizyki, węgierskim Żydem, który w roku 1935 trafił do 
Stanów Zjednoczonych. Siedem lat później znalazł się w gronie naukowców 
uczestniczących w projekcie „Manhattan” - programie budowy bomby atomowej. Teller 
był zresztą zagorzałym zwolennikiem rozwoju broni nuklearnej i w przeciwieństwie do 
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nowy krążek byłby równie udany co „American Lesion”, 
to już teraz można oczekiwać kawałka niezwykłej 
muzyki! 
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promowaliśmy kwestionowanie zamiast 
utrzymywania, że zna się wszystkie odpowiedzi, 
nasz proces badawczy był fundamentalnie 

ku 1996 przyszedł naukowy. Poprzez naszą pracę, opracowaliśmy wiele weryfikowalnych 

trakcie Zła Religia po hipotez na temat świata, w którym żyjemy Niniejsze oświadczenie to 
zawitała do Australii; Greg Hetson został fragment oficjalnej notki, w której członkowie Bad Religion obwieszczali 
icem a Jay Bentley wybudował garaż (dla ufundowanie specjalnego funduszu stypendialnego o nazwie Bad Religion 
bołu swoich dzieci - żartował). Muzycy oddali się Research Fund. Tak, tak, legendarni punkowcy postanowili wcielic się w rolę 
-inażiiiac sie w Drodukcie naarań lub uboczne akademickich mecenasów i udzielić finansowego wsparcia studentom 


zachęcać młodzież do własnych naukowych badań. „Nie kryje się za tym 
żaden korporacyjny sponsoring ” - przekonywał - „Pieniądze pochodzą 
bezpośrednio 0 od zespołu. Bilety i koszulki, które kupują dzieciaki 

a pozwalają nam przeznaczyć fundusze 
na to stypendium 

Po ogłoszeniu pierwszej edycji 
konkursu stypendialnego, na adres 
funduszu wpłynęło trzy tysiące wniosków z 
tematami prac i planowanym budżetem. 
Muzycy BR podjęli kolektywną decyzję o 


uhonorowaniu stypendium studentki 
wydziału biologii Uniwersytetu w Michigan, 


Leny Sharon Nicolai. Zespołowi spodobał 
się jej projekt badań nad rozproszeniem 
mikorytycznych zarodników grzybów przez 
gryzonie i konsekwentne efekty sadzenia 
drzew i regeneracji lasu. Nicolai, która 
otrzymała od zespołu prawie cztery tysiące 
dolarów, wyraziła swoją wdzięczność w 
oficjalnym podziękowaniu. „Dobrze jest 
móc przyjąć pieniądze od grupy, której 
pryncypia szanuje ” - zapewniła. Bad 


Zdjęcie promujące “American Lesion 1 


dyrektora laboratorium projektu, Roberta 
Oppenheimera, który otwarcie nazwał 
bombę atomową „gównem” i który do końca 
życia nie mógł poradzić sobie z wyrzutami 
sumienia, Teller nie miał żadnych dylematów 
moralnych. Fizyk kontynuował później 
badania nad bronią wodorową, przez co do 
historii przeszedł jako „ojciec bomby H”, a w 
latach 80. opowiadał się za reaganowskim 
programem „Wojen Gwiezdnych”. Sędziwy 
naukowiec zmarł we wrześniu 2003 roku w 
wieku 95 lat. O ironio, na dwa miesiące przed 
zgonem odebrał z rak George'a Busha 
Prezydencki Medal Wolności. Tyle na temat 
Tellera, co zaś do tematu ma Nevada? Otóż 
w tym stanie, tylko w latach 1950-95 rząd 
amerykański przeprowadził blisko osiemset 
próbnych detonacji ładunków jądrowych. 

Pozostaje zatem jeszcze pytanie kto jest 
tytułowym największym zabójcą w historii Ameryki. Niektórzy typowali samego Tellera, 
ale autor piosenki, Graffin wyjaśnił, że chodziło mu o amerykańskie siły zbrojne. Zagadkę 
możemy więc uznać za rozwiązaną i powrócić do wsłuchiwania się w „No Substance”. 
Zwłaszcza, że przychodzi czas na utwór tytułowy, który jest powrotem do bardziej 
refleksyjnego grania. W kontemplacyjnym tonie utrzymane są także słowa piosenki: 

Historia niczego nie usprawiedliwia / Consensus nie jest ćwiczeniem opartym na 
fakcie / Jesteś przywiązany do samo-pobłażliwego przedsięwzięcia / Które nazywamy 
Ameryką// Otarcie się o gwiazdę, pamiątka miłości/Imię na piasku, wystarczy już/Dieta 
złożona z powietrza, twarz w sieci/Ryba w twej dłoni, twój telewizor// Skoro przekonałeś 
już samego siebie / Że wszechświat układa się w jedną całość / Masz swoje idee /1 
paczkę przyjaciół / Wszyscy wymyślacie zasady /1 zabawa nigdy się nie kończy // Ale 
nadal pozostaje problem, który sprawia, że z trudem łapiesz powietrze / Szukasz jakiegoś 
znaczenia, a znajdujesz jedynie puste uśmiechy / A nieruchoma woda staje się stęchła, 
lekki letni wiatr / Kurczowo trzymasz się swych nadziei, podczas gdy padasz na kolana / 
To nie ma znaczenia. 

„Myślę, że tę piosenkę możemy przekładać na języki wszystkich krajów, do których 
się udajemy” - mówi Greg na samym początku „Raise Your Voice!” (Wznieś głos!). 
Tłumaczenie nie jest konieczne, bo przewrotny, rebeliancki tekst i nośna muzyka z niemal 


beach boysowską melodią czynią tę piosenkę komunikatywną pod każdą szerokością 
geograficzną. „Raise Your Voice!” to kolejny bedrelidżynowy hymn, w którym Greg 
identyfikuje potrzebę buntu z... ewolucyjnymi determinantami. Wersy zwrotek zaśpiewał 
zresztą na zmianę z Campino, liderem Die Toten Hosen. I trzeba przyznać, że agresywny 
i zdarty wokal Niemca stworzył niezły duet z czysto artykułowanym śpiewem Grega. 

Nie pozwól stać się pionkiem w cudzej grze / Nie daj zrobić z siebie opustoszałej 
ruiny / Nie daj się wprowadzić w błąd, masz zbyt wiele na głowie /1 nikt nie zwróci na 
ciebie uwagi, kiedy umrzesz // Wznieś swój głos! // To podstawowa zasada: musisz 
chcieć dać się oszukać / To nasze onieśmielone ograniczenie, które nakazuje nam 
milczeć we wstydzie / To nasza natura, by być skonfliktowanymi i wolnymi / Nasza 
ewolucja nie jest uzależniona od pasywności// Wznieś swój głos! 

Po hymnowym „Raise Your Voice!” możemy wysłuchać kolejnego rodzynka. Pop 
punkowy „Sowing Seeds of Utopia” (Rozsiewając ziarno Utopii) ma wszelkie atuty 
punkowego hiciaka - świetnąmelodię, niekłamanąenergię i inteligentny tekst: 

Wszyscy wiemy, że politycy idą/Tylko w pół drogi / Niewinność młodości potrzebuje 
ochrony, a nie obelgi /Ale nikt się tym nie przejmuje / Nikt się tym nie przejmuje //A ty 
siedzisz i obserwujesz jak świat obraca się dookoła / Ze swego pseudo-życzliwego 
punktu widzenia / Podczas gdy my, zostawieni sobie, by dziedziczyć po was / Staramy 
się jak umiemy, by zrobić coś sensownego dla tych, którzy przyjdą jako następni // Co 
takiego zrobiłeś, aby wychować prawdę / Oprócz zatajenia kłamstw? / Egoistyczna 
kampania nigdy nie uzasadnia korzyści / Ale zamierzenia są zweryfikowane / 
Zamierzenia są zweryfikowane //A ty siedzisz i utrzymujesz, że masz rację/Ze swego 
popularnego psychologicznego podium / Podczas gdy ci, którzy polegają na tobie / 
Więdną, bo nie akceptujesz faktu, że potrzebujemy siebie nawzajem // Rozsiewając 
ziarno Utopii / Wywołałeś dogodną amnezję / Zapomniałeś jak się troszczyć, 
zapomniałeś jak zapewnić coś komuś/Zapomniałeś jak kształtować głębokie życie. 

„Hippy Killers” (Zabójcy hipisów)? Nie spodziewałbym się kawałka o takim tytule w 
repertuarze Bad Religion, gdybym nie wiedział, że jest to swoiste rozliczenie z 
przeszłością i pionierskimi czasami punkowej sceny w USA: 

Nasza Apokalipsa 1981 / Nastoletni włóczędzy szukający rozrywki / Odnowiona 
obietnica dobrobytu / Ordynarna platforma, by zobaczył nas świat / Byliśmy / Zabójcami 
hipisów // Zniszczeni wyrzutkowie z rozbitych domów / Ospowate ciało i kruche kości / 
Stworzenia podtrzymywane przez pożądanie, serce i duszę / Nic, co można by opuścić i 
nigdzie, gdzie można by iść / Byliśmy / Zabójcami hipisów // Dobre dni podczas 
strasznych czasów / Zużyte ciała, zaniedbane umysły / Ramię przy ramieniu, wszyscy 
byliśmy tego częścią/Kolejne nieszczęsne pokolenie. 
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Zaniedbanie przyrody kosztem tzw. postępu i rozwoju - rozważaniom nad tym 
tematem oddaje się Graffin w „Voracious March of Godliness” (Nienasycony marsz 
pobożności). Bad Religion gra w tym utworze majestatycznie i z niewymuszoną emfazą. 
Muzyka dotrzymuje zresztą kroku słowu: 

Od początku XVII wieku / W powietrzu unosiła się woń palonego drewna/A podbój 
natury nie oznaczał zupełnie nic/Podczas gdy zdradzamy wyjątki, bierzemy wszystko, 
co jest // Motywy są półprzezroczyste w odbiciach wstydu / Czyny pozostają widmami 
naszych rodowych sposobów/A ty niechętnie zajmujesz swoje miejsce w tej paradzie / 
Nienasycony marsz pobożności sprawia, że wszyscy jesteśmy tacy sami// Od zarania 
naszej ludzkiej rodziny / Na wietrze unosiło się skoncentrowane zakażenie / A my 
zwracaliśmy się przeciwko sobie z dzikością / Desperacja, wymuszona bez ulgi //Ale 
misje zostały wprowadzone w błąd, skrępowane i wyprowadzone w pole / Powietrze 
niesie echo grzmotu, kiedy zwycięzcy przejęli dzień / A nękający głos historii żyje 
zignorowany, ale nie zdradzony/ Nienasycony marsz pobożności przybliży nas pewnego 
dnia do nieba. 

Chwytliwy riff i gromkie, „żołnierskie” okrzyki obwieszczają początek „Victims of 
Revolution” (Ofiary rewolucji). To następny monumentalny, potężnie brzmiący utwór z 
pełnym goryczy tekstem: 

Co zostanie udowodnione jako nasza wielka pomyłka? / Krótkowzroczna arogancja, 
dla jakiego dobra?/Nasze rodziny obróciły się w popioły, nasze ambicje obróciły się w pył 
/ Nasze potomstwo zastanawia się w milczeniu: „co z nami?”//Ale nie zapomnij / Tańca 
zaniedbanych / Marsz po umacniający dobrobyt / Ból utraty i potrzeba zwykłej 
klarowności/ Tylko pozostałość macierzyństwa, a ja też tam byłem/I być może także ty// 
Kiedy coś zostaje wywalczone, przychodzi z poświęceniem / Kryje się pod radością, 
chwałą i dumą /1 rzadko kiedy jest potwierdzone w pozytywnym świetle / Przytomnie 
omijając ciężkie położenie przegranych // Ale nie zapomnij / Tańca zaniedbanych / 
Łaknienie społeczności, które nie zostało nigdy zaspokojone / Tęsknota za statusem i 
uwertura ubolewania/Z nikim, kto mógłby odstraszyć, żałośnie niepewni/Zapominając, 
kim byli. 

Chyba najbardziej odstającym od pozostałych utworów na „No Substance” jest 
połamany rytmicznie i nieco stonowany „Strange Denial” (Dziwne zaprzeczenie): 

Zbuntowany wróg wyrzeźbił rodzący się kraj / Pot, krew i męstwo / Formują grys 
naszej historii / Zapisane każdemu / Szansa i swobodna wypowiedź / Istota była 
powściągliwa/A duch był złamany //Czuję dziwne zaprzeczenie/Rytmiczne jak zmiana/ 
Stałe jak czas / Samotne, stanowcze szepty / Ponure jak machanie na do widzenia/Do 
widzenia! // Poszukując rozwiązania, bez konstytucji / Czarne płaszcze po naszych 


stronach / Obiecują zbawienie / Popierający dogmat jako bilet do przyszłego życia / 
Śmiertelnicy w najlepszej formie / Z rękami uniesionymi desperacko ku górze // 
Onieśmielający, złożony i płonący / Rytmiczny jak zmiana / Stały jak czas / Konflikty, 
pragnące aprobaty/ Ciężkie jak proces o zabójstwo / Och, czuję dziwne zaprzeczenie // 
Poprawny jest consensus / Wszystko inne jest nonsensem / Naprzód to nadzieja / 
Zapomnij o rekompensacie / Spokój i opanowanie są tylko dla bogatych / Dla mas - 
niedostatek i nierówność//Czuję dziwne zaprzeczenie/Rytmiczne jak zmiana/Stałe jak 
czas / Samotne, uporczywe szepty / Rozpraszające się w nocy / Jak samotne 
zapomniane światełko//! nikt mi nie pomaga / To dziwne zaprzeczenie. 

Zbliżamy się powoli do finału longplaya. Póki co rozbrzmiewa dynamiczny „The 
Same Person” (Ta sama osoba). 

Pragniesz powodzenia - dla siebie, a nie dla mnie / Jakoś nie możesz dostrzec, że 
tkwimy w tym kolektywnie / Myślisz, że wolność jest drastycznym zerwaniem / Z twoimi 
przeszłymi relacjami, zwykłym poszukiwaniem nowych transakcji//Nie jesteśmy tą samą 
osobą/Nie jesteśmy tą samą osobą/Nawet nie chcę wiedzieć//Nie potrzebuję dobrych 
rad ani lichego towaru / Jestem podejrzanym urządzeniem (suspect device - coś wam to 
przypomina?-przyp. aut.), pobity, niezdolny do uderzenia // Nie jesteśmy tąsamą osobą/ 
Nie jesteśmy tą samą osobą/Naprawdę nie chcę wiedzieć // Słońce znów wschodzi nad 
nami / Opłakujemy, usychamy z tęsknoty, uchylamy się /1 prosimy o zrozumienie/Ale czy 
w istocie nie jesteśmy skąpi, gdy wreszcie sami mamy je okazać?// Patrzymy jak mijają 
kolejne dni, rywalizujemy, a potem umieramy / Tylko nieliczni pytają dlaczego, a 
większość nadużywa projektu//Nie jesteśmy tą samą osobą. 

„No Substance” nie mogłoby kończyć się bardziej dobitnie, niż melancholijną i 
gorzkąpiosenkąjn So Many Ways” (Na tak wiele sposobów): 

Mogę dostrzec cienie na ścianie / Dryfujące, kiedy liście zaczynają spadać / 
Nieporuszone przez wstrząsy, obiekty ulegają grawitacji /1 odmalowują przeznaczenie 
nas wszystkich // Nikt naprawdę nie wie czemu umieramy / Nikt nie zatrzymuje się, więc 
próbujemy / Ignorując śmiertelność, czcimy mierność /1 czekamy by zobaczyć co stanie 
się tam na górze//Na tak wiele sposobów żyjemy, by podążać za słońcem/Na tak wiele 
sposobów wszyscy wychwalamy i przegrywamy / Na tak wiele sposobów chcemy, by 
stało się zło / Na tak wiele sposobów pokazujemy nasz ból unisono // Coś w tobie zajęte 
jest liczeniem dni / Katapultuje cię przez mgłę / Ślepi aż do wirtuozerii, ignorujący twoją 
świętość / Ujawniając cię na tak wiele sposobów // Na tak wiele sposobów żyjemy, by 
podążać za słońcem / Na tak wiele sposobów wszyscy wzrastamy i upadamy / Na tak 
wiele sposobów chcemy, by stało się zło / Na tak wiele sposobów pokazujemy nasz ból 
unisono. 


zawsze oznaczało kwestionowanie 
obowiązującego dogmatu. To coś, co można robić 
w naukach ścisłych i przyrodniczych, naukach 
humanistycznych, a także w rozrywce”. 

Od tamtej pory stypendium przyznawane jest 
rokrocznie studentom bądź licealistom prowadzącym 
badania w dziedzinie nauk przyrodniczych. 
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CO MA JESZCZE JAKIEŚ 
ZNACZENIE? 


Fundusz stypendialny to nie " 

■B jedyna niespodzianka, jaką Graffin i ' 

^ spółka zafundowali w roku 1998. Drugą 

był nowy album studyjny. Tym razem ^ 1 

bedrelidżynowcy nie mieli oporów \ W 1 

przed nagraniem całej płyty w studiu \ f 1 

Polypterus, w dodatku przy użyciu analogowej 
aparatuiy Album „No Substance” (Bez znaczenia, « 

pozbawione treści) ukazał się 5 maja 1998 roku. Po 
jego premierze Greg zapowiadał: „Dotarliśmy w naszej 
karierze do kilku konkretnych punktów. „Suffer” był z 
pewnością przełomem, ponieważ na nowo utrwalił 
nasz status i być może tchnął nową energię w całą 
scenę punk. Teraz, dziesięć lat później, nowy album może być kolejnym 
przełomem i wyrobić nam opinię zespołu, który jest krytyczny i bardzo 


„Wydobyliśmy wiele naszych starych 
nagrań z roku 1980 i słuchaliśmy 
muzyki, która nas inspirowała” - mówił 
Graffin - „Słuchaliśmy starych płyt Stiff 
Little Fingers, Sham 69 i X oraz tego 
^ ^ wszystkiego, co działo się w tym 

czasie w Los Angeles, grup typu 
Adolescents czy Circle Jerks. 
Hi Słuchaliśmy tych nagrań, myśląc 

MmA C sobie: „Muzyka oddaliła się tak bardzo 
■BBH; i mf, °d te 9° fantastycznego materiału, 
IBf 5 ^ Ir który nas inspirował. I nawet my, w 

naszym pościgu, by dotrzymywać 
•Bp tempa, odeszliśmy od tego. Nagrajmy 

'f t * więc płytę, która będzie naprawdę 

jjj/m naturalna i oparta na tym, co robimy 

IfF najlepiej”. 

Dziesiąty studyjny album Złej 
Religii jest nie tylko bardzo zróżnicowany 
muzycznie, ale i bardzo refleksyjny, 
krytyczny wobec konsumpcyjnej kultury 
masowej. Tej kwestii Greg poświęcił już 
wcześniej esej pt. „The Concept”. 

. „Postanowiłem wygłosić tyradę na 

temat zagadnień, nad którymi 
większość ludzi się nie zastanawia. To rzeczy, które zamiatamy pod 


świadom swego otoczenia. Na przekór klimatowi i całej tej powierzchownej "ńkZluZlfJ 9 h V/k °h centruJem Y. s ,! ę " a Powierzchownych rzeczach, 

muzvce. która nas teraz otacza wvdaliśmv snliHna nh/to 7naknmita m. m/ko ** ore °kazują się byc... bez znaczenia - tłumaczył Graffin, wyjaśniając przy 


muzy-, która nas teraz otacza, wydaliśmy solidną płytę ze znakomitą muzyką sens tytułu płyty 

Trudno nie zgodzić się z Graffinem. „No Substance” to bardzo solidna 
płyta pop. Wysmakowana, urozmaicona i bardzo 

przebojowa, ale płyta pop, co dla sporej części punkowej- 

gawiedzi czyniło ją trudnądo zaakceptowania. 

„Na pewno staraliśmy się nagrać płytę, którą 
dotarlibyśmy do popowej publiczności” - przyznawał 
Greg - „Nadal jednak zachowaliśmy wywrotowy, 
krytyczny i intelektualny ton wcześniejszych albumów 
Bad Religion”. 

Wspomnieć należy, że 
na utwory z „No Substance” 
większy wpływ mieli pozostali 
muzycy. Baker był 
współautorem pięciu 
kompozycji, Hetson - dwóch a 
Bentley - jednej. Kaznodzieje 

Złej Religii chcieli bowiem - r / . -» (na o 

popracować nad muzyką ^ i c y^ r Y- 

wspólnie, tak jak to miało rzecz 

miejsce za dawnych czasów. J ;/ 

„Tym razem Greg mógł mieć pomysł w głowie, JF ś/ ^dn P /OS( 

którego nigdy nie przełożył na instrumenty i to my ijNję* 1 " # wyjas 

musieliśmy zająć się tym przekładem ” - opowiadał Brian - nam 

„To otwarło nową przestrzeń do eksperymentów dla ^ * ^jj | na ta 

pozostałych. Jestem dumny z tego, co razem zrobiliśmy. * jjP 8 m ^ Zdjęć 

Nadal dostaje gęsiej skórki, kiedy zaczyna się przejście P te Mml seks 

przed „Sowing Seeds of Utopia””. f (Ml ” Pon 

Ten specyficzny powrót do dawnych czasów zamienił 9 A JRr m społe 
się w prawdziwą podróż sentymentalną, kiedy punkowi ^ H insta 

weterani zabrali się za grzebanie w swych kolekcjach płyt. [ \ ? Mmm § *. 


LEPSZE CZŁOWIECZEŃSTWO 
INSTANT 
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Booklet „No Substance” wykonany jest 
w efektownym, popartowym stylu. Mami 
kolorowymi zdjęciami teleewangelisty, ^ w 
sprzedawcy psychologicznych poradników i 
kobiety z sekstelefonu (w tej roli wystąpiła 
aktorka Kristen Johnston, znana z roli... Wilmy Flintstone w 
filmie „Viva Rock Vegas!”). Wszystko to pod egidą 
wystylizowanego crossbustera. Bedrelidżynowcy zaś siedzą 
na kanapie, z powagą obserwując ten kolorowy świat 
wyzierający z ekranu telewizora. W tej pstrokatej 
rzeczywistości remedium na ból duszy wydaje się jeden 
telefon wykonany na numer widoczny na szklanym ekranie 
(na okładce amerykańskiego wydania płyty zamazano dwie 
cyfry, aby mieszkańcom USA nie przyszło do głowy 
rzeczywiście dzwonić pod ten fikcyjny numer). 

„To łączy się z ideą i konceptami naszych 
piosenek na temat tego, jak postrzegamy sprawy” - 
wyjaśniał pomysł wkładki Bentley - „Wszystko, co zostaje 
nam podane, to jedynie błyskawiczne quasi-odpowiedzi 
na tak wiele problemów. One niczego nie rozwiązują. 
Zdjęcia, które zamieściliśmy w albumie przedstawiają 
sekstelefon, sieć psychologiczną i gościa z cyklu 
„Pomogę ci być lepszym człowiekiem”. To rodzaj 
społeczeństwa wierzącego w lepsze człowieczeństwo 
instant, wytwór zachodniej kultury”. 

Sprawdźmy jeszcze kto podpisał się pod piosenkami 









^A^JlEUGIO^/^A^^lELIGIOJ^^BA^JELIGlOg^ 

na „No Substance”. Oto i skład zespołu: Greg Graffin 
magister nauk przyrodniczych, Jay Bentley - to samo, c 
wcześniej, Bobby Schayer - £, „ 


gość Warped Tour mógł więc wejść na 
scenę i odśpiewać „Alternative Ulster”, 
„White Riot” lub „Minor Threat” przy 
akompaniamencie punk rockowych 
wyjadaczy. 

Muzycznym występom 
towarzyszyły na Warped Tour popisy 
skateboardzistów. A jako, że Bad 
Religion zawsze cieszyło się wielka 
estymą wśród admiratorów deskorolki, 
obecność zespołu w pobliżu 
skate'owych ramp wydawała się bardzo 
a propos. Wszak Zła Religia ma nawet 
swoje własne firmowe skateboardy! 
Sportowo-muzyczne koneksje Jay 
postrzegał następująco: „Myślę, że 
muzyka idzie ramię w ramię ze 

jnaitww u,wv. v ... __ Każdego roku jakiś czternastolatek 

dostaje deskę na gwiazdkę. (...) Zawsze będzie napływ nowych ludzi do 
punk rocka i takiego stylu życia. Natarczywość tej muzyki jest idealną 
ścieżką dźwiękową do uprawiania sportów ekstremalnych”. 

Graffin i koledzy zadbali, by ich udział w imprezie przebiegał w 
prawdziwie piknikowej atmosferze. W każdym z miejsc, gdzie rozbijał się oboz 
Warped Tour, Bad Religion stawiało swój własny namiot z piracką radiostacją, 
nadającą muzykę wybraną przez członków i fanów zespołu (każdy mógł 
przynieść własną taśmę demo z prośbą o jej wyemitowanie) oraz dwoma 
grillami - jednym dla wegetarian i jednym dla mięsożerców. 

Ostatecznie wszyscy czuli się ukontentowani - punkersi, skaterzy i sami 
bedrelidżynowcy. 


^r^ rr^adz et^gd^ e^i^n^Michelle Fle 'S£^ 


spocony człowiek w czerni, 

... wr ._ y _ wielebny Greg Hetson - może 

odprawiać chrzty i śluby. Sądzicie, że to ostatnie to żart? Nic 
bardziej mylnego. Hetson rzeczywiście otrzymał święcenia 
kapłańskie i zdołał wcielić się w rolę duchownego przy okazji 
ślubu menedżer zespołu, Michelle A. Ceazan (od tamtej * 
pory Michelle Fleischli). Wśród kaznodziejów Złej Religii co 
najmniej jeden był już legitymizowanym kapłanem. 

TO SIĘ NAZYWA PUNK ROCK! \ 

Premiera nowego krążka nie 

poprawiła nienajlepszych relacji zespołu z -—-i 

jego wytwórnią. Atlantic przeznaczył 
niewielki budżet na promocję „No Substance”. 
Bedrelidżynowcy nakręcili tylko jeden videoclip (do „Raise Your 
Voice”), przenosząc swoje zainteresowanie z telewizyjnych 
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BAD RELIGION SPORT CLUB 
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WEFLAY YÓU StNj 


A skoro wspomnieliśmy już o sporcie, napomknąć 
wypada o hokejowej drużynie Bad Religion Hockey Club, którą 


tego samego, 1998 roku powołali do życia Graffin i spółka. '«■ 

Greg, Jay i Hetson to zresztą zapaleni hokeiści, grywający « ^7 
nawet w amatorskich ligach. BRHC rozegrał póki co tylko jeden ^ w 

mecz - dobroczynne 

^ — SP0,l | an ^ >^ ana ^ skift ^ ^ 
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gościem wielkiej ogólnoamerykańskiej trasy organizowanej przez firmę 
odzieżową Vans. 

Warped Tour było zresztą okazją do spotkania kilku pokoleń 
punkowców. Podczas koncertu w*Cleveland, Greg zaprosił na scenę Larsa 
Frederiksena z Rancid, by razem z BR wykonał „What Can You Do?”. „To się 
nazywa punk rock!”- krzyczał ze sceny rozochocony Frederiksen. 

Wśród bandów występujących na Warped Tour 98 znalazła się też 
niezwykła supergrupa o wstrząsającej nazwie Punk Rock Karaoke, wspólny 
projekt kilku punk rockowych tuzów, którzy dla własnej satysfakcji i uciechy 
publiki odgrywali punkowe evergreeny przy wokalnym udziale przygodnych 
śmiałków. Jednym z filarów Punk Rock Karaoke był Greg Hetson, a skład 
uzupełnili Erie Melvin (NOFX), Steve Soto (Adolescents, Agent Orange) i 
Derek 0'Brien (D.I., Agent Orange, Social Distortion), okazjonalnie wspierani 
przez byłych i obecnych członków Devo, Minutemen, Lagwagon, The Ataris, 
Black Flag, Descendents, Ramones, L7, Swingin' Utters oraz Bobby'ego 
Schayera, Briana Bakera i Bretta Gurewitza. Pierwszy koncert punkowego all 
Istars, jeszcze pod nazwą Pogo-A-Gogo odbył się w roku 1996, ale dopiero 


dwa lata później zespół zaczął występować poza rodzinnąJ<alifornią ; _Każdy_ 



„The New America”, Atlantic 
Records/Sony Musie 2000 

You've Got a Chance/lfs a Long Way to 
the Promise Land /A World Without Melody / 
New America / 1000 Memories / A Streetkid 
Named Desire / Whisper in Time / Believe lt/1 
Love My Computer/The Hopeless Housewife 
/ There Will Be a Way / Let It Burn / Don 't Sell 
Me Short / The Fast Life / Queen of the 21 st 
Century 

Nośny „You've Got a Chance” (Masz 
szansę) to świetny początek płyty, która jako 
całość okazuje się niestety znacznie mniej 
intrygująca. Póki co jest jednak nieźle - 
rozedrgany gitarowy riff zapada w pamięć, a 
Graffin z charyzmą śpiewa: 

Rapsodia! Rywale w przebraniu / Naród pożądania, ale kto zdobędzie nagrodę? / 
Ludzie stoją zjednoczeni, niechętnie ustawieni w linii / Powielanie i łganie to ich ulubione 
zajęcia // Masz szansę, aby stawić dziś czoło światu / Desperacki romans jest klątwą 
rozbitków / Jak dobra jest jakaś umiejętność, jeśli nie umiesz jej wykorzystać? / Pomimo 
okoliczności, masz szansę//Codzienne życie odmalowane w popołudniowej telewizji / Ma 
dać nieszczęśliwym modną tożsamość / Nienawidź swych sąsiadów, oszukuj przyjaciół, 
oni nie rozróżniają/ Popularność i sława nie dbają o to, czy jesteś niegodziwy//Mam już 
dość tych szekspirowskich nieporozumień / Chcę wygrać tę grę // Masz dobre intencje, ale 
kto ma czas, by myśleć? / Masz spotkanie o południu, musisz nawiązać znajomość / 
Mówisz w stratosferze, tarzasz się po podłodze / Przy takim bogactwie informacji, dlaczego 
jesteś tak biedny? // Masz szansę, aby być dziś istotnym / Desperacki romans jest klątwą 
rozbitków / Jak dobra jest jakaś umiejętność, jeśli nie umiesz jej wykorzystać? / Pomimo 
okoliczności, masz szansę // Masz szansę, aby stawić dziś czoło światu / Desperacki 
romans jest klątwą wyrzutków / Czy nie wierzysz w to, co do powiedzenia mają mędrcy? / 
Pomimo okoliczności, masz szansę/Masz szansę. 

Po przyzwoitym, aczkolwiek niekoniecznie porywającyrn „Ifs a Long Way to the 
Promise Land”, przychodzi kolej na „A World Without Melody” (Świat pozbawiony melodii). 
Ten utwór byłby nawet całkiem udatny, gdyby nie zbyt rozmiękczony refren. 

Nie chcę żyć w świecie pozbawionym melodii / Czasem rytmiczny zgiełk 
społeczeństwa to dla mnie zbyt wiele/Ale zamiar jest priorytetem w czasach, kiedy celem 


jest zdobycie nagrody/Mamy w sobie śpiący rezonans, który nas jednoczy// Wydobądź to 
z siebie! Nie pozwól, byś zginął w tłumie /Nikt nie może cię odwieść z twojej ścieżki/Nie 
ma wyprawy tak dalekiej, byś nie miał z niej powrócić /1 mam takie przeczucie na temat 
ciebie i mnie / Nikt z nas nie jest gotów na świat pozbawiony melodii // Melodia jest kluczem 
/ To najpewniejszy sposób/Aby uwolnić twoją osobowość/Melodia jest kluczem / Ona cię 
uwolni!//Nie wypaczaj harmonii, społeczność uczyni cię pełnym /Praca i zrozumienie są 
strunami twojej duszy / Wystarczy, że zostaną poruszone raz a wibracja rozszerza się /Ale 
wyciszając je, one giną, nasza wrażliwość umiera //A więc wydobądź to z siebie! Nie bądź 
po prostu jednym z tłumu / Niepewność i niezdecydowanie urządzą cię / A twojej duszy nie 
obchodzi społeczna medycyna/I mam takie przeczucie na temat ciebie i mnie/ Nikt z nas 
nie jest gotów na świat pozbawiony melodii // Melodia jest kluczem / To najpewniejszy 
sposób/Aby uwolnić twoją osobowość /Melodia jest kluczem/Ona cię uwolni!//I wiem, że 
razem możemy zmienić świat/Tylko ty i ja / Ale nie będę żył pozbawiony melodii. 

„New America” (Nowa Ameryka) utrzymana jest w stylu lekkiego pop punka. Można 
posłuchać, zwłaszcza, że tekst jest niezły: 

Czy znasz koszt przyszłego nieszczęścia? / Czy zatraciłeś poczucie podtrzymania? / 
Jesteśmy krok od zrozumienia, czym pragniemy być / Ale musimy uwolnić się od tego 
odizolowanego, ślepego i ułomnego zniedołężnienia // Zbudź nową Amerykę! / 
Przezwycięż masową histerię! / Zmiana to coś, czego jesteś świadomy / Potrzebujemy 
nowej Ameryki! // Laury, triumf, przeszłe obdarowania /Zwycięstwa nic nie znaczą, jeśli są 
krótkotrwałe / Maszerujemy ku wymarciu z zawiązanymi oczami / Narażając wszystko, 
czego nauczyliśmy się i co rozumiemy /Nazywasz to mądrym?// Otwórz oczy, Ameryko!/ 
Spójrz poprzez kłamstwa, które nam wmawiają / Staw czoła obawom, które nas trapią / 
Potrzebujemy nowej Ameryki //Nie musimy bać się wymyślania na nowo / Musimy zacząć 
budować, rozwijać się i urzeczywistniać / Bo kiedy się realizujemy, a nigdy nie płacimy / 
Budujemy jedynie ulotny, fałszywy raj //Możesz żyć w lojalnym zaprzeczeniu i uznać mnie 
za wroga /Ale ja jestem tylko głosem w tłumie / Który pragnie jasnego przeznaczenia / Om 
mówią razem ze mną/Jesteśmy nowąAmeryką/Czy to jest nowa Ameryka? 

W „1000 Memories” (1000 wspomnień) Graffin powraca do traumatycznych 
doświadczeń rozwodu. Nic dziwnego, że piosenka ma smutny, niemal łkający nastrój. 

Byłaś tą jedyną byłaś dla mnie wszystkim / Nigdy nie byliśmy rozdzieleni, nikt nie stał 
między nami / Aż pewnego dnia, kiedy odeszłaś własną drogą / Czułaś się 
usprawiedliwiona, a ja czułem się potwornie zawstydzony / Ale dziś... // Jesteś tylko 
obrazem/A tysiąc wspomnień to wszystko, co zabiorę ze sobą/Ponieważ twój uśmiech to 
zbyt wiele / Jesteś tylko tysiącem wspomnień // Fantazje, złamane sny / Marzenia, 
obskurne opowieści / Podążając za sercem, ugięty pod ciężarem reakcji, pozbawiony 
kalibracji czy projektu /Życie pełne zrozumienia skazane na proces / Czy nikt nie mógłby 
pokazać ci znaku? Abym zobaczył, że wiedziałaś / Że byłaś tą jedyną byłaś dla mnie 
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rezerwy hamburskiej drużyny. Ekipa Bad Religion i 
przyjaciół poległa 2:4, m.in. za sprawą kiepskiej 
dyspozycji Jaya, który popełnił dwa fatalne kiksy. 
Dochód z meczu przeznaczono na realizację projektu 
młodzieżowego w Hamburgu, a najwięcej pamiątek z 
tego futbolowego wydarzenia zebrał Jay, dumnie 
paradujący czasem w firmowej odzieży St. Pauli. 
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NA PRZEKÓR MOSKITOM I 
UCIĄŻLIWYM SĄSIADOM 


Koncertowy szlak zawiódł Bad 
+ Religion w roku 1999 W setki miejsc w * \ 

# J obu Amerykach, Europie i Japonii. AśtofckjA l 

■ Grupa robiła okazjonalne przerwy, w j 

^ » trakcie których Graffin poświęcał się f 

pracy nad swoją dysertacją. Natomiast By- * - “ 
w roku 2000, Graffin i ekipa wybrali się i 

na Hawaje. Bynajmniej nie na wakacje, lecz po to, by 
odbyć sesję nagraniową kolejnej płyty. Powstawała ona JĘ 

w studiu zaimprowizowanym w zwykłej stodole, pod 
okiem Todda Rundgrena, rockowego herosa lat 70. 

„Byłem wielkim fanem Todda Rundgrena, zanim zostałem 
punkowcem” - wyjawiał Greg - „Studiowanie jego stylu w młodym wieku 
sprawiło, że nauczyłem się pisać popowe piosenki, zachowując nie- 
mainstreamowy klimat. Bardzo szanuję go od czasu, gdy byłem 
dzieciakiem”. 

Rundgren wywarł też wpływ na nowe teksty Graffina. Początkowo miały 
one bowiem kontynuować wątki rozpoczęte na „No Substance”, tyle że w 
jeszcze bardziej krytycznym ujęciu.. Wystarczyło jednak, że słynny muzyk 
zadał młodszemu koledze fundamentalne pytanie: „Spędziłeś dwadzieścia 
lat, usiłując zmienić świat. Dlaczego nie zmienisz siebie?”. 

Korzystając z uroków pięknych krajobrazów i słonecznej pogody, 
bedrelidżynowcy spędzili na Hawajach cztery tygodnie. Narzekać mogli tylko 
na kąsające moskity i upierdliwych sąsiadów, skarżących 

się na hałasy. „Pewnego dnia nasz sąsiad urządził mały - 

happening” - wspominał Hetson - „Chociaż na jego 
podwórku nie było ani jednego źdźbła trawy, wziął ^ 
kosiarkę i zaczął kosić tuż przy ścianie naszej stodoły. tilfe * 

W ten sposób wzbijał ogromne tumany kurzu, który 0% 

następnie szczelnie pokrył cały b nasz sprzęt ze łf! 
szczególnym uwzględnieniem perkusji”. 

Happeningi sąsiadów nie przeszkodziły formacji z (SjMp <4 
Hollywood zakończyć nagrania. Z gotowym materiałem w T! : Jf Mfc frHs 
garści, muzycy pożegnali się ze słonecznymi wyspami. 2 Ęfff | 


zestawienia. Marzymy o tym, aby Ameryka była inna (...). Teraz 
ludzie zadowalają się stu kilkudziesięcioma kanałami na 
kablówce i dostępem do Internetu. Przestają się porozumiewać 
w normalny sposób, rozmawiać ze sobą, słuchać się nawzajem. 
Najważniejszy jest ekran”. Przy innej okazji gitarzysta mówił o 
bolączkach „starej Ameryki”: „Problem polega na tym, że ludzie są 
bardzo egoistyczni, obchodzi ich tylko ich własne życie, mają 
swoją rodzinę, dwa samochody i dom, ale nie myślą o tym, co 
naprawdę dzieje się dookoła nich. Są po prostu odizolowani w 
swoim własnym świecie, a jeśli ktoś zda sobie z tego sprawę, 
organizuje się w jakieś grupy paramilitarne czy coś w tym stylu. 
Wtedy jest to zbyt ekstremalne. I to jest naprawdę niebezpieczne 
- z jednej strony wyizolowane społeczeństwo, z drugiej - ludzie, 
którzy zdają sobie z tego sprawę i brną w ekstremum ”. 


POWRÓT ZAGINIONEGO BRATA 
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OBUDŹ SIĘ, NOWA AMERYKO! 


KŁLiuiuiM Płyta otrzymała tytuł „The New 

ą ^ America” i trafiła do sklepów 24 maja 2000 
f ^ roku. Jedenasty studyjny album Bad 

mk Religion miał być w zamierzeniu zespołu * 

sygnałem do obudzenia tytułowej Nowej 
Ameryki. „Rozważamy gdzie Ameryka zdąża, gdzie jest 
teraz, a gdzie powinna być” - deklarował Hetson - „ To płyta 
o całym spektrum naszego społeczeństwa. Zarówno o 
ludziach, którzy tracą swoje prawa, bo ich kraj zamienia się w państwo 
policyjne, jak i o ludziach, przed którymi tak zwany nowy kapitalizm 
otwiera ogromne możliwości. To są bardzo interesujące ekstremalne 


wszystkim / Nigdy nie byliśmy rozdzieleni, nikt nie stał między nami /Aż pewnego dnia 
kiedy odeszłaś własną drogą / Czułaś się usprawiedliwiona, a ja czułem się potwornie 
zawstydzony / Ale dziś... //Jesteś tylko obrazem /A tysiąc wspomnień to wszystko, co 
zabiorę ze sobą/Ponieważ obraz jest wart tysiąca wspomnień. 

W kawałku przewrotnie zatytułowanym „Streetkid Named Desire” (Pętak zwany 
pożądaniem^ - nawiązanie do tytułu sztuki Tennessee Williamsa, „Tramwaj zwany 
pożądaniem”), Graffin znów oddaje się podsumowaniom czasów punkowej nastoletniości: 

Była punk-piętnaście rano (grę słów „punk-fifteen” można interpretować jako 
specyficzną godzinę, jak i piętnastoletniego punkowca - przyp. aut.) // to był czas, by zająć 
miejsce /1 kiedy spojrzenia i wytrzeszcze bombardowały mnie / Nie usłyszałem nawet 
jednego dźwięku / Nikogo nie obchodziło czy byłem tu czy gdzieś daleko / Gdybym umarł i 
poszedł do piekła, wyprawiliby przyjęcie na moim grobie /A każdy powiedziałby /„Ten 
dzieciak to głupiec, nigdy nie będzie cooi / Mogli równie dobrze wysłać go do jakiejś innej 
szkoły" / Oczywisty niedostatek / Po prostu trochę zbyt winny, trochę zbyt wcześnie // Ten 
dzień był jak każdy inny dzień / Żadnej pracy, żadnej zapłaty/ Wiedziałem, że raj to jakieś 
inne miejsce/I że dostanę się tam pewnego dnia //znajdę je, zanim zgasnę/Bo mam w 
sobie pożądanie // Była punk-piętnaście wieczorem /1 to był czas, by podpalić miasto / 
Ujrzałem swoje buty i włosy w lustrze / Ukazujące pętaka zwanego pożądaniem / Nie 
obchodziło mnie nic/Bo umierałem z żądzy, by być /I kiedy hollywoodzkie ulice zostawiły 
na mnie swój ślad / Z chłopca stałem się mężczyzną / Powiedziałem „Nigdy więcej!" / 
Wystawiłem brodę, kiedy powinienem był uciec / Gówno w wentylatorze / Byłem 
popychany do przodu / Przez dźwięk mego serca // Kiedy ściany otaczają w głębokich 
odcieniach błękitu/A wewnątrz ciebie nie ma głosu rozsądku/A ty szukasz sensu na pustej 
półce / Wtedy zawsze śnisz o jakimś innym miejscu // Dziś jest dzień, jak każdy inny / 
Żadnego strachu, żadnej powściągliwości / Wiem, że raj jest gdzieś indziej/I że dotrę tam 
pewnego dnia /Możesz iść ze mną /Żadnych warunków czy opłat za kurs / Jakoś, gdzieś / 
Znajdę je, zanim zgasnę/Bo mam w sobie pożądanie. 

Gotowi na małą niespodziankę? Oto „Whisper in Time” (Szept w czasie), 
melancholijna folkowo-popowa piosenka, której nie powstydziliby się pewnie Simon & 
Garfunkel. Graffin znów ujawnia w niej swoje refleksyjne oblicze, rozpamiętując: 

Wszystkie historie, które opowiedział mi mój tata / Są tylko szeptem w czasie / 
Wszystko to, co się nie sprawdziło /Jest tylko szeptem w czasie //Szept w czasie /Rzeczy, 
których nie mogę wytrząsnąć z umysłu/Szept w czasie/Chwile, które migoczą i umierają// 
Wszystkie miejsca, w które chciałem pojechać / Są tylko szeptem w czasie / Wszyscy 
przyjaciele, których dziś nie znam / Są tylko szeptem w czasie // Mapy i drogi, które 
przywiodły mnie tutaj/Są tylko szeptem w czasie/Okoliczności, które zostały wyjaśnione/ 
Są tylko szeptem w czasie // Szept w czasie / Rzeczy, których nie mogę wytrząsnąć z 


Niezależnie od swojej ważkiej treści, nowa płyta 
jj spotkała się raczej z umiarkowanym entuzjazmem i ^ 

c trudno się temu dziwić, bo jest po prostu słaba. Gdyby 

podobny krążek popełnił dajmy na to Offspring, można 
by nawet przyklasnąć. Od Bad Religion należy ^ 
oczekiwać więcej, niż to co do zaoferowania ma ten zbiór, 
robiących wrażenie przypadkowych, piosenek. Fat Mikę z 
NOFX powiedział wprost, że „The New America” jest do bani. I miał rację. 

„ Tak wiele zespołów boi się zmian. Boją się postawić krok naprzód, 
ponieważ znajdują się w komfortowej sytuacji ze swoją publicznością i 
nie chcą tego popsuć poprzez rzucenie wyzwania. W Bad Religion i 
punku zawsze chodziło o wyzwanie i jeżeli nie możemy go podjąć na tej 
płycie, to jaki z niej pożytek?” - bronił „The New America” Graffin. 
Podejmowanie wyzwań samo w sobie jest oczywiście chwalebne. Nie zawsze 
jednak wyzwania są tymi właściwymi. 

Bodaj jedynym pozytywnym aspektem płyty był powrót do zespołu 
Bretta Gurewitza, póki co jedynie w charakterze współpracownika. Mr Brett 
zagrał gitarową solówkę w piosence „Believe It”, której był zresztą 
r-- . — : - współautorem. Graffin przekonywał, 

^ w czasie sesj^na Hawajach Że . , V y SZ . elkie ran V Się 

zablizmc 1 ex-gitarzysta został 
powitany w grupie z otwartymi 
rękami. „Ponowna praca z Brett&m 
była krokiem we właściwym 
kierunku” - stwierdził - „To 
odświeżyło mnie i przypomniało 
jak dobrze pisało nam się 
wspólnie. To było tak budujące 
doświadczenie, że zamierzamy 
zrobić razem coś więcej na 
kolejnej płycie”. 

1 Skłócony niegdyś z prezesem 

j ^ Epitaphu, Jay także chciał puścić 

I 4 “ dawne urazy w niepamięć. „To miło 

-i—^-—-- mieć z powrotem naszego 

... , zaginionego brata, z którym 

kiedyś wdaliśmy się w bójkę i długo nie widzieliśmy” - przekonywał 
basista - „Myślę, że (Brett) jest świetnym kompozytorem. Czas w pewien 
sposób udowodnił, że Greg i Brett są obaj świetnymi autorami piosenek 
w kontekście Bad Religion. Kiedy ci kolesie piszą utwór, Bad Religion 
magluje go, by stał się właściwym amalgamatem. To naprawdę 
szczególne i inne”. 


umysłu / Szept w czasie / Wspomnienia, które migoczą i umierają // Bo jesteśmy 
posłańcami wspomnień/Zaledwie szeptem w czasie. 

Wreszcie dochodzimy do „Believe It” (Uwierz w to), utworu, pod którym podpisali się 
wspólnie Graffin i Gurewitz. Ten drugi zagrał w nim także gitarową solówkę. 

To mogło przytrafić się tobie, defekt z jałowych peryferii Los Angeles / Z pomiętą 
przepustką komunikacji miejskiej / Bez autorytetu i trajektorii / Na skraju szaleństwa // 
Lepiej w to uwierz/Bo masz to wypisane na twarzy / Wyrzutek sąsiedztwa, wytrącony z 
rytmu i wyrugowany z miejsca / Lepiej w to uwierz // Czy kiedykolwiek sądziłeś, że 
wytrwałość weźmie górę/Nad niemal nieznośną wagą systemu?/Nie mając nic lepszego 
do roboty /Pozbawiony kogoś, do kogo mógłbyś się zwrócić//Lepiej w to uwierz/Bo masz 
to wypisane na twarzy / Polityczny defekt, wytrącony z rytmu, wyrugowany z miejsca / 
Lepiej w to uwierz // Przyszłość jest jasna, gdy idee zawieruszają się / Dlatego wyłącz 
światło, pętak (punk) nie ma prawa głosu / Czasami zostaje tylko pragnienie / Kto 
powiedział, że życie jest sprawiedliwe? 

Nietypowy jak na Bad Religion jest też utwór nr 9, „I Love My Computer” (Kocham 
swój komputer). Kalifornijczycy grają w nim wolno i niepokojąco, a tekst dotyczy obsesyjnej 
fascynacji komputerem: 

Kocham swój komputer, sprawiasz, że czuję się dobrze/Każdą rozbudzoną godziną i 
każdą samotną nocą/ Kocham swój komputer za wszystko co mi dajesz / Przewidywalne 
błędy i pełną anonimowość//Nigdy nie było to tak łatwe /Nigdy nie byłem tak szczęśliwy// 
Wszystko co muszę zrobić, to kliknąć na ciebie / A połączymy się w najbardziej bezduszny 
sposób /1 nigdy nie popsujemy sobie dnia / Bo kiedy mam dość, po prostu klikam /A ty 
odchodzisz //Kocham swój komputer, zawsze jesteś w dobrym nastroju / Tak bardzo to 
przeżywam, kiedy cię włączam / Kocham swój komputer, nigdy nie prosisz o więcej / 
Możesz być księżniczką lub moją dziwką // Świat na zewnątrz jest taki wielki, ale w mojej 
domenie jest bezpiecznie / Bo dla ciebie jestem tylko numerem i sprytnym identyfikatorem 
//Wszystko, co muszę zrobić, to kliknąć na ciebie/A będziemy razem na wieczność /1 nikt 
nigdy nie odbierze mi mojej miłości / Ponieważ mam gwarancję bezpieczeństwa -jej hasło i 
klucz. 

„Nie ma nic zdrożnego w korzystaniu z komputera, problemem jest sposób, w jaki się 
z niego korzysta” - mówi o „I Love My Computer” Greg Hetson - „Większość ludzi używa 
komputera do jakichś prywatnych spraw, ja też tak robię. Ale są i tacy, dla których 
komputer jest wszystkim w życiu, ich jedynym przyjacielem. Izolują się od 
społeczeństwa i tracą kontakt ze światem zewnętrznym. Nie wiedzą kim są i tracą 
świadomość roli, jaką mają odgrywać w społeczeństwie, nie są już z nim 
zintegrowani”. Sam utwór jest na tyle sugestywny, że jego tekst zacytowano w artykule 
„Sex and Censorship Online” (Seks i cenzura w sieci) zamieszczonym na witrynie Yahoo. 
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nam choć taki rewanż. Nie ważne jak niewinny był to 


Można powiedzieć, że zaginiony brat wrócił y, “ «t : ' M < 

z bardzo dalekiej podróży. Ponowna praca z %gj f] * 

dawnymi przyjaciółmi bardzo przysłużyła się ^ H 'M-Jl 
Brettowi, który dopiero co zostawił za soba L kolejny •• jgfeL*. 1| 

osobisty koszmar. Jego małżeństwo z Maggie Mfe:' śjffipi . 

bardzo szybko rozpadło się, a rozgoryczony * ’ 

Gurewitz gdzieś w okolicach 1997 roku ponownie Pjpf 
sięgnął po narkotyki. Aresztowany pod zarzutem W t 

posiadania heroiny, trafił do kliniki leczenia 
uzależnień w Arizonie. Przymusowa detoksykacja 
pokrzyżowała plany gitarzysty odnośnie jego 
zespołu, Daredevils. Grupa miała bowiem gotowy ( 
materiał na płytę (podobno bardziej hardcore'owy, 
bliski starym nagraniom Bad Religion), a premierę 

debiutanckiego krążka zapowiadano na rok 1998. W zaistniałej sytuacji zespół 
rozpadł się. Najważniejsze jednak, że Brett opuścił klinikę czysty i od tamtego 
momentu mógł znów poświęcić się pracy w Epitaphie. 


gest, przynajmniej nie bali się nas o to zapytać 

Z tercetem wesołków z Blink, bedrelidżynowcy rozstali 
się przed swym przyjazdem do Europy. Zanim jednak wybrali 
się za Ocean, obejrzeli video „Live After Death” Iron Maiden, 
które zainspirowało ich na tyle, że postanowil^aadaptować 
niektóre sceniczne pomysły heavy metalowych 
komediantów. Wpadli m.in. na pomysł podpalania chłopca z 
okładki „Suffer” lub założenia Gregowi maski. Szczęśliwie 
jednak odstąpili od tych zamiarów, choć na szczyptę 
ekstrawagancji zdobył się powściągliwy dotąd Graffin, który 
ufarbował włosy na rudo (!!!). 


PUNKOWY PLASTIKOWY CHAOS BAD 

RELIGION 

W międzyczasie zespół nakręcił też videoclip do piosenki ^ ^ 
„New America”. BR ujawniło w nim swój ironiczny stosunek do 
punkowego revivalu, umieszczając w centrum akcji teledysku rnmm 
dwójkę na oko dziesięcioletnich chłopców przystrojonych w 
punkowe uniformy niczym z żurnala anty-mody. Dzieci bawiły ™ w 
się w najlepsze zabawką o nazwie „Bad Religion Activity 
Punkowa brać nie Center”, czyli zestawem, w skład którego wchodziły lalki 
zachwyciła się „The New America”, przedstawiające członków Bad Religion, scena (z wyrzutnia w do stage divmgu!), 
ale jeszcze mniej spodobał się jej plastikowe piercingi, samoprzylepne tatuaże i domowy zestaw do robienia 
pomysł wspólnej trasy Bad Religion flyerów. Przyznać trzeba, że zwłaszcza figurki były efektownie wykonane, a 
i Blink 182. W dodatku to alter ego Grega z tworzywa sztucznego miało nawet możliwość... 
kalifornijscy weterani mieli wymiotowania, opisanąjako „punk vomiting mayhem” (punkowy wymiotujący 
występować na turze w chaos). 

charakterze supportu! Żarty żartami, ale własne zabawki, w tym także figurki a la G.I.Joe 

Ortodoksyjnych fanów nie zdążyli mniej więcej w tym samym czasie wypuścić Misfits. Punk rock 
przekonywały zapewnienia Jaya: naprawdę wkroczył nawet do przemysłu zabawkarskiego. 

„Goście z Blink byli naprawdę w 
porządku i traktowali nas bardzo 
dobrze. Wychodziłem z 
założenia, że nigdy nie będziemy 
grać w amfiteatrach jako 0 O tyr 
gwiazda wieczoru, więc była to zawiodła ze! 
dla nas szansa. Tak naprawdę to przekonać 
od roku 1991 odbywaliśmy taką fragment 
samą trasę - te same kluby, ten wykorzysta r 
sam kierowca autobusu. Raz na wieloletnieg 


GOŚCIE Z BLINK 182 
BYLI W PORZĄDKU 


CO DALEJ? 


na linii zespół - wydawca. „The New America” sprzedawała się 
bardzo słabo i bonzowie Atlantic nie kryli swego niezadowolenia. 

U schyłku XX wieku, obchodzące dwudziestą rocznicę 
istnienia Bad Religion znalazło się w pewnym impasie. A 
przyszłość wyglądała niepewnie. 

Sebastian Rerak 


Aby jednak zadość się stało ironii, udało mi się zdobyć nagranie video (oczywiście do 
odtwarzania na komputerze) z koncertu, który Bad Religion zagrało w klubie Farmclub. 
Podczas gdy Kalifornijczycy odgrywali „New America” i właśnie „I Love My Computer”, 
wewnątrz lokalu, na specjalnych podwyższeniach podrygiwały skąpo ubrane tancerki. W 
tych nietypowych jak na punk rock warunkach, słowa obu utworów ironicznie nabrały nagle 
zupełnie nowego wymiaru. 

Dosyć dygresji, powróćmy do słuchania „The New America”. A tutaj dynamiczny 
numer „Hopeless Housewife” (Zdesperowana gospodyni domowa), reminiscencja 
(niestety dosyć odległa) starego stylu BR. 

Wydobądź się ze swojej fantazji z lat 50. / Twoja twarz przeźroczyście lśni 
nieszczęściem /Zwymiotuj tę otrzeźwiającą retorykę ofiary/Spraw by się skręcali, kiedy to 
przeżuwają / To tajemniczy uścisk dłoni i przebiegające mrugnięcie okiem/Kiedy brydżowy 
klub wiedźm zbiera się co tydzień, by domalować ogon przebiegłym //Ale nigdy nie pytają 
„Czemu, ach czemu nie wznosimy głosów w niebiosa?" / Zamiast tego jesteś cichy i 
bojaźliwy, czekający na śmierć/Jak jakaś zdesperowana gospodyni domowa/Ale możesz 
się zmienić dopóki żyjesz /1 dać im wszystkim do zrozumienia, że przynajmniej próbowałeś 
/ Zabić wewnętrzne demony // Przeklnij swój transcendentalny paraliż / Możemy nad tym 
popracować wspólnie i zrobić coś sensownego / Nie bądź taki pewny, możesz wyrzucić to 
wszystko / Musisz iść naprzód, nie ważne jak bardzo chcesz zostać/To naturalny powód i 
kojąca strefa w twojej głowie /A świat obraca się, kiedy naciskasz przycisk drzemki w łóżku 
//Ale nikt nie może usłyszeć tego, co mówisz / Nikt nie przeczytał twojej historii / Zamiast 
tego jesteś cichy i bojaźliwy, czekający na śmierć / Jak jakaś zdesperowana gospodyni 
domowa /Ale możesz się zmienić dopóki żyjesz/I dać im wszystkim do zrozumienia, że 
przynajmniej próbowałeś/Zabić wewnętrzne demony. 

Wreszcie przyszedł czas na najmocniejszy punkt rozczarowującej „Nowej Ameryki”. 
„Don't Sell Me Short” (Nie ignoruj mnie) przypomina najlepsze fragmenty poprzedniej płyty. 
Brzmi mocno i epicko, a Graffin nadal trzyma się gorzkich rozważań: 

Nie potrzebujemy żadnych nowych gór/ Ponieważ budowniczym nie udało się dać 
nam przejścia /1 nie możemy dosięgnąć nieba / Nie potrzeba nam żadnych nowych 
niepowodzeń / Ludzka tragedia zapisana jest wszędzie / A my jesteśmy za młodzi, by 
umierać/Jak tajemnica, która ma tu pozostać / Niektórzy ludzie nigdy nie odchodzą / Bo 
mają coś do powiedzenia // Nie ignoruj mnie! / Zbyt długo nie miałeś racji / Nie spławiaj 
mnie / Tylko dlatego, że nie pasuję / Czy ci się to podoba czy nie, jestem wszystkim co masz 
/Pozbądź się mnie, kiedy się zastrzelę / Tylko nie ignoruj mnie/Bo mogę nie być tym, kim 
myślałeś//Nie potrzeba nam żadnych nowych baśni / Ponieważ pisarze odeszli i zostawili 
nas pozbawionych morału / A my musimy znaleźć własną drogę / Nie potrzeba nam 
żadnych nowych przywilejów / Mamy jaskrawą desperację, która jest bezsilna / Której nie 
spłaci żaden nadmiar / Jak stan zachwytu w transie / Losy są uwarunkowane przez 
okoliczności/ Dlatego musisz podjąć ryzyko //Nie ignoruj mnie!/Zbyt długo nie miałeś racji 


/ Nie spławiaj mnie / Tylko dlatego, że nie pasuję / Omiń mnie, przemilcz mój płacz / 
Zapomnij o mnie, kiedy umrę / Tylko nie ignoruj mnie / Nie dopóki jeszcze żyję // Każdy 
mówi o niebie na ziemi/Ja wciąż staram się dociec ile jestem wart/Jestem pełen emocji, 
których nie możesz obłaskawić / A ty chcesz spłukać mnie w dół kanalizacji / Ale nie 
możesz sprawić, abym odszedł. 

Europejski nabywca albumu może cieszyć się jeszcze świetnym „The Fast Life” 
(Szybkie życie), przy okazji którego bedrelidżynowcy przypomnieli sobie jak grali za 
czasów „Against the Grain”. Choćby dla tej jednej piosenki warto przesłuchać „The New 
America”. 

Cichy, zabłąkany bezwład, żadnego ciężaru na mych plecach / Żadnej determinanty, 
żadnego balastu, żadnej szansy na obejrzenie się za siebie/Nie ważne co jest przed nami, 
nadszedł czas, bym uderzył to mocno / Żadnego poprawiania mojej pozycji, żadnych 
oznak opóźnienia // To szybkie życie/Nie mogę na to nic poradzić / To szybkie życie /Zassij 
je i podążaj / To szybkie życie / Po prostu ucząc się, kiedy idę / Może wydać ci się to 
beztroskie/Ale to szybkie życie jest jedynym, jakie znam //Jak smugowe piórko opierające 
się grawitacji/Lub toczący się otoczak pośrodku strumienia/Napędzany przez tajemniczą 
siłę, która nigdy nie ujawnia swej twarzy /Podnieś stawkę tego permanentnego biegu//Od 
dnia, kiedy opuściłem łono/Moja głowa odbijała się od ścian pokoju/Zawsze drapiąc żwir, 
zakrywając nowy grunt/Nie ważne jak bardzo się starali, nie mogli mnie przyszpilić. 

Szczęśliwcy Japończycy kończą słuchanie na dodatkowym indeksie. Specjalnym 
prezentem dla punkowców z Nipponu jest zwiewna, rock'n'rollowa piosenka „Queen of the 
21 s, Century” (Królowa XXI wieku): 

Od czasu, gdy mogła raczkować, była ubrana we frędzle / Została przystrojona i 
odkupiona w kościele, który próbował narzucać drogę /Została nauczona nigdy nie prosić 
o więcej / Oni nie mieli pojęcia co ją czeka // Jest królową XXI wieku / Zaledwie duchem 
tego, czym miała się stać według jej rodziców / Analogowe serce, analogowe nerwy, 
analogowy mózg /Ale element instalacji cyfrowej domeny// Od czasu, gdy nauczyła się 
czytać, mogła dostrzec pilne potrzeby / Bez debaty, jedynie wezbranie ignorancji w 
rozszczepionej społeczności / Nigdy nie potrafiła sprostać ich wymaganiom / Wtedy 
przyszło jej symbolizować naród //Jest królową XXI wieku / Zaledwie cieniem tego, czym 
miała się stać według jej rodziców / Rozmiękczona przez niechęć, rozpieszczona przez 
strach, przemoknięta nowością/Ale mistrzowska w zmysłowej technologii//Jest królową, 
w jej imperium nie ma zasad/Jest królową, zaledwie libidem i pożądaniem / Jest wątłą, 
podłą maszyną do walki, wytworem wiedzy nowoczesnych mediów/1 zawsze zna wynik// 
Jest królową XXI wieku / Zaledwie duchem tego, czym miała się stać według jej rodziców/ 
Upadła gwiazda, czerń i błękit / Złamane serca, zmarnowana młodość / Przerdzewiałe 
samochody, pokręcone korzenie / Mentalne blizny, ohydna prawda // Jest królową XXI 
wieku/Jest współczesną polemiką / Chodzącą kontrowersją/Jest królową. 
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DUANE PET 


Styl życia Duana Petersa (rocznik 1961) może przyprawić o dreszczyk 
nie tylko strachu ale i obrzydzenia. Niejeden polski chuligan poczuje bolesne 
ukłucie zazdrości. Przy tym gościu nasi nawet najwięksi uliczni twardziele 
wydają się jacyś tacy grzeczni i poukładani... Trudno powiedzieć, żeby 
imponowała mi taka droga życiowa i na wódkę z panem Petersem raczej bym 
się nie wybrał, ale chociażby w kategoriach konsekwencji w tym jak można 
przejść samego siebie, facet pobił wszelkie możliwe rekordy. I to niejeden raz. 

Oczywiście wszystko do czasu. Całkiem niedawnego zresztą. 

Alkohol i narkotyki były jego Chlebem powszednim. Z jednodniowym 
narkotykowym budżetem sięgającym czasami 200-300 dolców i wątrobą - jak 
ponoć stwierdzili lekarze - spełniającą swe funkcje już tylko w 10%, w zasadzie 
powinien dawno wykitować. Tymczasem jest w świetnej formie. 

Pokiereszowany był niezliczoną ilość razy, z czego najczęściej - bo aż 16 
- łamał obojczyk. Z braku większości górnych zębów jest chyba znany. Ten 
widok robi wrażenie. Złapany na jeździe po pijaku? Sześć czy siedem razy. I 
trochę go to kosztowało. Zniszczone samochody? Zaczął je liczyć odkąd 
skończył 32 lata i do tej pory doszedł do czternastu. Więzienia? Spędził w nich 
niemal całą trzecią dekadę swojego życia. Hulaszczy i wariacki tryb życia miał 
swoje komiczne reperkusje jak choćby wtedy, kiedy dwa razy w ciągu jednego 
dnia obrabował ten sam całodobowy sklep z alkoholem. Czy taka statystyka 
nie zwala z nóg? 

Jednocześnie facet jest legendą skateboardingu, który obok punk rocka 
jest jego życiową pasją. Brylował na niejednych skate'owych zawodach, 
podobno zapomniał już co najmniej połowę skate'owych sztuczek jakie 
wymyślił, a jego umiejętności i niesłabnącą formę podziwiać można na 
koncertach. Jego ulubionym sposobem spędzania czasu jest cały dzień na 
desce i wieczorny koncert. Bo fakt goszczenia na łamach „Pasażera” 
zawdzięcza przede wszystkim temu, że na punk rocku to on się zna! Choć sam 
już nie wie przez ile zespołów przewinął się przez lata 80-te i pierwszą połowę 
90-tych, to ważne, że od lat 11 jest wokalistą US Bombs z którymi nagrał 7 
albumów i właśnie szykuje się ósmy. Od pięciu lat jest także wokalistą Die 
Hunns, z którymi wypuścił cztery krążki. Że nie wspomnę o jego zupełnie nowy 
projekcie Duane Peters and Gunfight i wytwórni Disasters Records, której jest 
prezesem. Duane Peters odkąd dał sobie na wstrzymanie z wódą i prochami 
jest bardzo zajętym człowiekiem. 

I jeszcze jedna uwaga. Nie rozmawiałem z nim osobiście. I tak pewnie nic 
bym nie 0 rozumiał z jego chaotycznej nawijki. Jest niesamowicie gadatliwy, 
prowadzi kilka wątków na raz, używa slangu, swoich prywatnych 
powiedzonek - jakbyście słuchali punka-Ślązaka po pijaku. Pewnemu 
dziennikarzowi, który przeprowadził z nim wywiad, życzył na koniec szczęścia 
przy przepisywaniu. „Chylę czoła jeśli uda ci się doprowadzić ten bełkot do 
stanu używalności”- powiedział. 


SZESNAŚCIE PODSTAWÓWEK 

Będzie banałem jeśli powiemy, że pochodził z rozbitej rodziny, bo w 
Stanach większość dzieciaków ma rodziców po rozwodach. Ale fakt. Dla jego i 
jemu podobnych dzieciaków rozrywką był 
skateboarding. Deska, na której jeździł 
zawzięcie całymi dniami i kolesie z ulicy 
zastępowali mu ojca i matkę. Szkoła? Gdzie 
tak rogata dusza mogłaby się w niej odnaleźć. 

Lubiąc efektowne statystki chlubi się, że 
uczęszczał do szesnastu szkół 
podstawowych i trzech średnich. Edukację 
zakończył na dziewiątej klasie. 

„Nauczycielem był brzdąkający na 
gitarze hippis z wiecznie wywalonymi na 
stół nogami. Wszyscy popalali, pętali się 
po klasie. Ja jeździłem na desce, 
wpadałem na godzinę, potem 
wychodziłem - nikt nie zwracał uwagi. 

Wróciłem po kilku dniach, zrobiłem to 
samo, w końcu stwierdziłem „pieprzyć to” 
i jeździłem już cały dzień. ” 


PUNK ROCKOWY WIRUS 

Pierwsze płyty Ramones i Sex Pistols już od 
roku czy dwóch dawały dzieciakom nadzieję i 
zrozumienie, kiedy dotarły też do 17-letniego Duana 
Petersa. Najpierw dostał Ramones, potem kupił 
sobie Generation X, Dead Boys i Boomtown Rats, 
ale zarzeka się, że kiedy wpadł mu ręce album 
Pistolsów, słuchał go w kółku przez trzy dni nie 
wychodząc z domu na zewnątrz! To było to! 

Wszyscy zarażeni punkowym wirusem 
zwariowali, przywdziali pasiaste, cukierkowego 
koloru marynarki i cienkie krawatki, a przede 
wszystkim pozbyli się hippisowskich grzywek i 
loków. Minusy były takie, że Peters stracił wszystkich swoich 
dotychczasowych znajomych, oprócz kumpla, który skrócił włosy jak i on. 
Później był pierwszym basistą Petersa. Odszczepieńcom na początku nie było 
łatwo, ale już po roku czy półtorej, Peters obcinał włosy kolejnemu punkowemu 
zaciągowi. 


OIE HUNN! 
U-S. BOMBS 


PEŁNA PĘTLA NA SKATEBOARDZIE 

Z punk rockiem, ramię w ramię szła fascynacja 
skateboardingiem. Na skate'owych konkursach Peters spotykał 
kolesi, którzy jak on pozbyli się długich włosów. Pat'a Browna 
unieśmiertelnionego w piosence Vandals „The Legend Of Pat Brown”, 
czy Todda Bames'a, pierwszego perkusistę TSOL. Właśnie jako 
skater, Peters zarobił sobie swoją ksywkę „Master of Disaster” 
(„Mistrz nieszczęścia”?). Wzięła się z tego, że zawsze podczas 
konkursów skaterskich ściągał na siebie kłopoty, a ilości bójek w jakie 
był zamieszany nie sposób zliczyć. 

Był pierwszym skaterem, któremu udało się, jeszcze w latach 
70-tych, wykonać na desce pełną pętlę. Minęło wiele lat aż ktoś 
wykonał ten trik ponownie. Wtedy uczyniło go to sławnym „Zacząłem 
pojawiać się na zawodach i wszyscy mówili “to jest koleś, który 
zrobił pętle”. Wkurzało mnie to, bo uważali chyba, że to jedyna 
rzecz, jaką jestem w stanie zrobić, więc starałem się 
podwójnie udowodnić, że są w błędzie. Zrobiłem 
mnóstwo takich tricków i skopałem niejedno 
dupsko niedowiarkom. ” 


10 LAT POWROTÓW DO CIUPY 

Peters nie był aniołkiem. Ciągnąc temat 
statystyk, większość czasu między swoimi 
dwudziestymi a trzydziestymi urodzinami spędził w 
pace, zaliczając mnóstwo krótkich - trzydziesto, 
sześćdziesięcio i dziewięćdziesięcio dniowych 
wyroków. Najwięcej wlepiono mu 180 dni z czego 
odsiedział tylko 104. Tak się w więzieniach zadomowił, 
że ktokolwiek się z Petersem wtedy zadawał, pytał go 
najpierw „kiedy wracasz do paki?”. 

Ponieważ miał też spory pociąg do narkotyków i 
to nie jakiejś sofciarskiej gandzi, ale zwyczajnie ładował 
sobie w żyłę, pobyty w więzieniach były jedyną okazją 
do odtrucia się, choć wiadomo, że zawsze pierwsze dni bez codziennej dawki 
były piekłem. 

Historie jakie opowiada o tym okresie swojego życia Peters są 
niewiarygodne. Chcecie więzienny epizodzik? 

„Miałem nieźle nasrane w głowie, bo nie spałem od wielu dni. 
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Zeskoczyłem ze schodów żeby dostać w końcu jakieś 
prochy. Dosłownie zanurkowałem głową do przodu, 
prosto na kratki w dole. Krew tryskała wszędzie 
dookoła. Wszyscy śmiali się ze mnie, strażnicy 
związali mnie i umieścili na osiem godzin na 
szpitalnym oddziale, a potem przywieźli mnie z 
powrotem na wózku. Wszyscy bili mi brawo. 1 dalsza 
część chaotycznego słowotoku Petersa wspominającego, 
nie powiem, że dobre, ale na pewno stare czasy w pudle. - 
„Zastawiłem swoje buty za dziesięć papierosów, aleje 
straciłem. Jeśli stracisz buty w wiezieniu jesteś 
skończony, jesteś ciotą. Napadli mnie przed moją 
celą. Rzuciłem pieniądze do moich kumpli w środku i 
to było najmądrzejsze co mogłem zrobić. Dali mi 
niezły wycisk, ale wyciągnęli ode mnie tylko dziesięć 
dolców. ” 

DUANE NA SPIDZIE 

Praca nie imała się Duana Petersa. Pierwszą 
posadę zaoferował mu ojciec, po dziś dzień sprzedawca 
używanych samochodów. Chciał wykierować 22-latka na 
prostą. Ale Peters nie nadawał się do tej profesji. Zadawał 
pytania w stylu „Czy nie łatwiej byłoby sprzedać te 
samochody gdyby je najpierw naprawić? Nie musiałbym wtedy ciągle 
szukać nowych wymówek dla klientów”. Ojciec tylko rozkładał ręce, na ten, 
zupełnie nieprawidłowy dla sprzedawcy używanych aut, tok myślenia. Nie 
wiedział, że synalek codziennie rano w łazience wali sobie w żyłę. Trzęsie go i 
nie może nawet podpisać zwyczajnej umowy, nie dlatego że jest nerwowy, 
tylko że jest wciąż naspidowariy. Jakiś czas młody Peters tak sobie ztatuśkiem 
pogrywał, aż do" momentu kiedy ten nakrył go z zakrwawioną strzykawką w 
ręce, ładującego kokę. Wykopał go na zbity pysk. 

W ten sposób Peters stał się najbardziej klasycznym włóczęgą i przed 
trzydziestką nie utrzymał żadnej normalnej pracy. Dopiero znajomi z innych 
kapel chcąc mu pomóc, zaczęli oferować mu robotę. Najpierw Face To Face 
zaproponowali mu posadę roadie, ale Peters odmówił, bo nie miał pojęcia co 
miałby robić. Kiedy to samo usłyszał od przedstawiciela agencji Goldenvoice, 
przystał i przez jakiś czas 
zajmował się na ich koncertach 
dźwiękiem i światłami. 

Co najmniej dwukrotnie 
przedawkował i chociaż nigdy 
nie próbował się z 
premedytacją zabić, to był 
wówczas bardzo blisko śmierci. 

Karetka często przyjeżdżała 
pod jego dom. Przez długi czas 
był winien szpitalowi za jego 
usługi sporą kasę. 

BRAKI W 
UZĘBIENIU 

Pierwsze zęby strącił 
wybijając je sobie mikrofonem. 

Miał wtedy osiemnaście lat i był w swojej pierwszej kapeli o młodzieńczo- 
zadziornej nazwie Political Crap. Braki nie były duże - załatał wstawianymi. 
Następne zęby stracił już w U.S. Bombs. Akcja była błaha i bezsensowna, ale 
właśnie czegoś takiego można się spodziewać po kolesiu który ma 
ponadprzeciętną skłonność do ściągania na siebie kłopotów. Scena jak z filmu 
ze Schwartzeneggerem. Po jakimś koncercie US Bombs zupełnie 
przypadkowy dwumetrowy, naspidowany koleś i wrzeszczący za kimś z 
obsługi Peters. Drobne nieporozumienie i wystarczył jeden cios, aby Peters 
pożegnał się z prawie całym uzębieniem górnej szczęki. „Nie to żeby się 
chwiały - wypadły od razu. Ale przynajmniej oszczędził mi stówę na 
dentystę, który miałby po nim poprawiać”. 

Po otrząśnięciu się z szoku, Peters zwołał resztę załogi. Razem dopadli 
draba, kiedy wsiadał do samochodu, ale wymiękli na widok wielkiej spluwy, 
którą w ich kierunku wyciągnął. Taki to ból kiedy trafi się na twardszego 
zawodnika. 

Szokującą prezencję Petersa, wykorzystał ostatnio punk-plotkarski 
magazyn „Punk Rock Confidential” umieszczając na swojej okładce zdjęcie 
bezzębnego Petersa. W środku Peters straszy trzymaną w ręce protezką. To 
zresztą nie koniec niuansów 
(bez)zębności Petersa. US 
Bombs/Die Hunns to nie tylko 
punki, ale i piraci. Któregoś razu 
Peters chciał podnieść nieco 
swój „współczynnik pirackości” i 
- niczym „Szczęki” ze starego 
Bonda - kombinował nad 
wprawieniem sobie całego 
rzędu srebrnych zębów. Ponoć 
tylko stanowcze dictum jego 
ówczesnej dziewczyny go przed 
tym powstrzymało. 

W sumie facet wygląda 
tak barwnie, że nic mu nie 
brakuje, ale jednak szkoda. 


całą zabawę”. 

„Robiłem tak wiele 
razy. Kiedyś w San Jose 
zrzuciłem wszystkich ze 
schodów. Potem 
doczołgałem się do drzwi, 
bo nie dałem rady iść. 
Kolesie, którzy spadli 
połamali sobie ręce i ich 
laski były strasznie 
wkurwione na mnie. 
Wszyscy byli wkurzeni, 
wzięli mnie na ręce i rzucili 
twarzą prosto w wielkie, 
straroświeckie, oszklone 
drzwi. Połowa nosa ledwo 
mi się trzymała, a wargę 
miałem kompletnie 
odciętą”. Blizny po tej akcji 
można sobie samodzielnie 
zaobserwować bo do dziś są 
widoczne. 

Ałbo inna przygoda. 
Już w czasach US Bombs, kiedy grali w Nowym Orleanie, „fuckin Duane and 
fuckin Chuck” zostali aresztowani. Oczywiście za picie alkoholu w miejscu 
publicznym. Reszta próbowała wpłacić za nich kaucję, ale ponieważ nie byli 
obywatelami stanu Luizjana, okazało się to bardzo utrudnione. Wokaliście i 
gitarzyście groziło 30 dni aresztu. Wielkim fuksem skończyło się na wybuleniu 
600 $ za wydobycie ich na wolność. 

EROTYCZNE PRZYGODY MR DUANE A 

Skoro były narkotyki, był też seks. Swobodny i brudny. Co najmniej tak 
brudny jak bielizna Petersa. Kiedy podczas trasy reszta kapeli grzecznie 
maszerowała do pralni na małąprzepierkę, Peters olewając takie konwenanse 
zwyczajnie śmierdział. I jeszcze się chlubił swoimi obsranymi portkami. 
Wracając do seksu. Znana jest w miarę świeża, bo już z lat 90-tych, historia 
„mordu” jakiego dokonał Peters na ... gumowej lali. Trochę pikantna, ale 
opowiada o tym bez skrępowania. 

„ To było jakieś siedem mieszkań temu - zaczyna gawędę - Miałem 
okropną dziewczynę. Nie chciała się pieprzyć. Taka z gatunku „dobrze 
ułożonychZmuszała mnie żebym zabierał ją gdzieś wieczorami i 
wracaliśmy do domu o trzeciej, a musiałem wstawać o siódmej do 
roboty. Sukowata snobka. Mieliśmy dwie sypialnie, więc ja szedłem do 
swojego punkowego pokoju, gdzie leżała też ta gumowa lala. Cała w 
tatuażach, ubrana w krótką sukienkę, ale nigdy nie myślałem żeby się z 
nią zabawić. Zawsze waliłem konia i szybko wracałem do łóżka, bo 
było zbyt wiele zachodu na wdawanie się w romanse z tą zabawką. Ale 
któregoś razu, kiedy „robiłem swoje”, przypomniałem sobie o niej. No i 
poszedłem do łazienki po trochę wazeliny, umieściłem ją gdzie trzeba i 
zacząłem ją dymać. Skończyło się tym, że wpadłem w nałóg pieprzenia 
się z tą rzeczą. Siedziałem na niej, dopompowywałem ją, żeby miała 
twardszy tyłek, ale w pewnym momencie musiałem przestać i nieco 
popuścić powietrza, bo było mi niewygodnie w innym miejscu. W 
pewnym momencie mieliśmy się przenieść, a nie chciałem żeby moja 
dziewczyna lalę zobaczyła. Nie pozwalała mi nawet trzymać 
świerszczyków i mogłaby potraktować zadawanie się z tą zabawką 
prawie jak zdradę. Bałem się, że mnie przyłapie, więc wypuściłem z lali 
powietrze i zamknąłem ją do szafy. Któregoś dnia byłem znudzony, 
znalazłem więc sobie wymówkę, żeby szafę otworzyć. Pomyślałem, 
„ciekawe jak długo zajmie mi napompowanie jej”. Trwało 18 minut. 
Zabrałem ją do pokoju, wygrzmociłem a potem pociąłem nożem i 
zakopałem pod drzwiami tego mieszkania. Jestem pewien, że jest tam do 
tej pory. Już więcej się z tego typu gumowymi laskami nie zadawałem”. 

W tak brutalny sposób Duane rozprawił się z jednym ze swoich 
nałogów. Niestety ani nie jedynym, ani nie najważniejszym. 

Przy okazji. Życie rodzinne Petersa 
do czasu, czyli w zasadzie przez ostatnie 20 
lat było dość mętne. Bo czy do 
rockendrollowca korzystającego z uroków 
życia, pasują obowiązki domowe? 

Wiadomo, że ma dwóch synów - Schulyera i 
Chelsea, w wieku obecnie 17 i 19 lat. 

Wiadomo, że obaj jeżdżą na desce i 
grają w punkowej kapeli, więc tatuś nie 
ma powodów do niezadowolenia. Że 
Chelsea to imię żeńskie? Duane też to 
już zajarzył, ale wówczas wydawało mu 
się, że będzie świetnie nadać dziecku 
imię po zespole Chelsea. Zresztą na tym 
się nie skończyło. Od 2002 roku 
związany jest zarówno prywatnie jak i 
zawodowo z byłą basistką Nashville 
Pussy - Corey Parks. Zawodowo, bo 
Corey gra z nim w zespole, prywatnie bo 
urodziła mu właśnie kolejnego syna, 
którego rock'n'rollowa para ochrzciła 
imieniem Clash. Chcielibyście się 
nazywać Clash Thomas Peters? 


TAK SIĘ BAWI DUANE 

Alkohol i imprezy to (były?) bardzo istotne składnikj życia tego 
rock'n'rollowca. Anegdot na ten temat jest bez liku, więc tylko kilka, żeby nie 
zamienić tego tekstu w pamiętnik nie-animowego alkoholika. 

Sposób w jaki imprezował Duane ktoś streścił w kilku słowach „iść na 
party, kopnąć w drzwi, dać w nos kolesiowi, który pierwszy otworzy i przejąć 


ZESPOŁY KTÓRE PAMIĘTA PETERS 

Opowiadam tu różne folklorystyczne historie z życia obłąkanego 
bandziorka, szaleńca, narkomana. A gdzie muzyka spytacie? OK. Peters 
twierdzi, że nie pamięta wszystkich zespołów przez jakie się przewinął. 

„Przyłączałem się d& kapel, po to, żeby spać w ich garażu, 
przechodziłem z kapeli do kapeli, z których każda istniała miesiąc albo 
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dwa. Zazwyczaj kończyło się to w taki sposób, że kradłem im sprzęt i 
zwiewałem, co wprawia mnie teraz w zakłopotanie. Zjeździłem tak cały 
stan. ” 

Pierwsząjego kapelą był Political Crap. 

Zespolik wcale nie taka marginalny jak twierdzi 
Peters. Były wczesne lata 80-te, a oni mieli już 
własne nagrania - trzy ich kawałki pojawiły się 
na składance „Who cares” wraz z m.in. Cheifs i 
Shattered Faith. Z tymi ostatnimi byli zresztą 
zaprzyjaźnieni, a to był już konkretny zespół. 

SF nie zyskał może statusu powiedzmy 
Adolescents, ale płaszczykiem legendy się 
przyoblekł. W Shattered Faith gitarzystą był 
misiowaty koleś o meksykańskich rysach i 
takimże nazwisku. Niejaki Kerry Martinez. Był 
kumplem Petersa jeszcze zanim założyli 
zespoły. Łączyły ich zarówno wspólne 
koncerty, jak i bójki, a jest to istotne dlatego, że 
kilkanaście lat później właśnie oni dwaj założyli 
US Bombs. 

Kolejnym swoim zespołem, którego nazwę Peters zdołał zapamiętać, 
był File 17. Był to przełom 80/81 roku. Któregoś razu supportowali Misfits. 
Peters hołubił właśnie świeżo kupiony mikrofon, kiedy jakieś monstrum z 
wielkim czubem na czole zapytało czy mogą ten mikrofon pożyczyć. Peters 
nikomu wprawdzie nie pozwalał go nawet dotykać, ale przestraszony 
wyglądem Misfits-a, wykazał się brakiem asertywności i wydał go na pastwę 
losu. Pod koniec drugiego kawałka machający jak wściekły swym basem Jerry, 
zawadził o statyw i mikrofon poszybował w kierunku ściany. Nie nadawał się 
już do użycia. Po latach, kiedy US Bombs supportowali Misfits na koncertach w 
Europie, Duane przypomniał Jerry'emu tę historię. Pośmiali się i w ramach 
rekompensaty dostał bluzę 
Misfits. 

Następny zespół 
Petersa - Firesports, 
wsławił się tym, że właściwie 
już mieli dogadaną umowę z 
jakąś firmą na wydanie płyty, 
kiedy popisali się ładując 
sobie w żyłę na oczach 
kolesia który z ramienia firmy 
się nimi zajmował. Facetowi 
wystarczyło, żeby poszukać 
sobie innej kapeli. 

Początek lat 90-tych 
zastał Petersa w zespole 
Exploding Fuckdolls, 
gdzie zajął miejsce ich 
poprzedniego wokalisty, 
któremu właśnie zmarło się z 

powodu przedawkowania heroiną. Fuckdolls byli ucieleśnieniem kapeli przed 
którą ostrzegają swoje dzieci rodzice. 

Właśnie wtedy wszystko zaczęło się dla Petersa na poważnie. Był 
początek 1994 roku, kiedy jego stary kumpel - Kerry Martinez, przyszedł 
zobaczyć koncert Exploding Fuckdolls. „Nie widziałem Petersa od długiego 
czasu, a przecież byliśmy przez lata kumplami. Właśnie szukałem jakiejś 
kapeli, żeby się zaczepić, więc kiedy skończyli, podszedłem i zapytałem 
Duana - „Chcesz zacząć coś nowego?”. Chciał. Mimo, że kilku członków US 
Bombs zagrzało w tej kapeli miejsca na dłużej, tylko para Martinez/Peters 
ostała się przez te wszystkie lata w zespole. 


Armstrong, dzięki pomocy swego przyjaciela Mr Bretta, utworzył właśnie 
załogancką przybudówkę Epitaph - Hellcat i werbował do niej sobie podobne, 
wychowane na brytyjskim punku 77 i 82 kapele. US Bombs i ich „War Birth” z 
1997 roku, były jednym z najwcześniejszych 
narybków nowego labela. Pod jego szyldem US 
Bombs wydali 4 płyty, ostatnią „Covert Action” w 
2003 roku. Niedawno Peters wydał koncertowy 
album Bombs „Lost In America” nagrany podczas 
trasy w 2001 roku i chociaż zespół stracił już 
swoją początkową aktywność, to na 2006 rok 
zapowiada kolejny premierowy album. 

Tak przedstawia się ich dorobek 
fonograficzny, czyli płyty z okładkami. Ale choć 
historia zespołu nie jest zbyt barwna, chłopaki 
zaliczyli kilka momentów zabawnych jak i kilka 
zupełnie poważnych dramatów. Jak to w życiu. 

■-■■.MOWO-TELEWIZYJNA 
KARIERA US BOMBS 

Jak przystało na cudaków, kapelą interesowali się co jakiś czas ludzie 
spoza świata punk rocka. Po usłyszeniu, a przede wszystkim zobaczeniu ich 
na okładce „The World”, producent telewizyjnego komediowego kanału 
„Comedy Central” stwierdził zapewne, że kapela ma pomysłowych krawców i 
ich apokaliptyczny image będzie świetnie pasował do ich kolejnego show. 
Łatwo było przewidzieć reakcję kapeli. „Dlaczego mielibyśmy się pojawić 
na Comedy Central? Chcą się z nas pewnie ponabijać. Ale zróbmy to - 
pokażmy się naszym laskom. Dajmy im się pośmiać. Ile płacą? 7 
kawałków? Ale mamy sami zapłacić za swoje bilety na samolot? OK.”. 
Producenci na miejscu stracili entuzjazm dla wizażystów US Bombs, ale mimo 
nacisków nie zdołali ich przebrać w ładne garniturki, ani hawajskie koszule. 

Mniej znany ale niemniej istotny moment w filmowej karierze 
US Bombs to udział w swobodnym remake słynnego punkowego 
filmu „Suburbia”. W oryginalnej wersji z 1983 roku wystąpili m.in. 
TSOL, Vandals i Dl, więc było jasne, że do uwspółcześnionej wersji, 
tym razem ochrzczonej jako „Little Runaway” należy również 
zaangażować istniejące punkowe zespoły. Trzeba tu jednak 
nadmienić, że nowa wersja „Suburbia” to klasyczny film XXX. Nic w 
stylu „Playboya”, czy lekkiej erotyki, ale konkretny hard core. Poza US 
Bombs wystąpili w tym ambitnym dziele sztuki filmowej także Dl, The 
Stitches i Lower Class Brats. Młodzież może sobie na razie go 
darować, choć jest to niewątpliwe kuriozum.... 

JAK SIĘ POZBYĆ TYCH BANDZIORÓW? 

Być może niektórzy słyszeli plotki o tym jak to Epitaph chciało 
pozbyć się US Bombs wysyłając zespół na pewną śmierć do 
ogarniętej wojną Jugosławii? Plotki są oczywiście przesadzoną 
nadinterpretacją ale faktycznie zespół został zatrzymany na granicy 
słoweńskiej jadąc na zabukowane przez wytwórnię koncerty. Celnicy 
najpierw zajęli się pałkerem Chipe'm Hanna i jego dwiema buteleczkami 
proszków na sen. Zadowolony Peters wrócił właśnie ze strefy wolnocłowej z 
kartonem fajek i kiedy zorientował, że może zostać bez pałkera, zaczął 
wyklinać słoweńskich celników, mając pretensję, czemu nie zabrali kogoś kto 
nie jest nieodzowny np. roadie’go albo kierowcy. Sytuacja jeszcze bardziej się 
pogorszyła, kiedy celnicy zobaczyli wymalowane wszędzie na sprzęcie napisy 
„U.S. Bombs” (amerykańskie bomby). W sytuacji kiedy Amerykanie szykowali 
się do bombardowania Belgradu, nie było zbyt taktowanym pojawiać się w 
okolicy i świecić tubylcom prosto w oczy takimi hasłami. Skończyło się na kilku 
godzinach strachu i zawróceniu zespołu skąd przyjechał. 


NA POKŁADZIE US BOMBS 

Swoją pierwszą płytę „Put Strength In 
The Finał Blow” wydali błyskawicznie, bo 
jeszcze w 1994 roku, w maleńkiej firmie Vinyl 
Dog. Szybko jednak dokonali jej reedycji w 
Alive Records (przybudówce Bomp Records), 
gdzie wydali dwa następne krążki. Bomp nie 
jest i nie było dużą wytwórnią, ale za to ma 
chlubne tradycje - istnieje ponad 25 lat, a 
historia i kapele, które były tam przed nimi 
(Bomp pod koniec lat 70-tych wydawało 
pierwsze płyty Iggy Popa) imponowały US 
Bombs i dlatego zostali z nimi tak długo. Do 
dziś zresztą wytwórnia Petersa - Disaster, 
współpracuje z Bomp, którzy prowadzą cały 
ich mailorder. 

Debiut nie był zbyt starannie 
przygotowany a przede wszystkim był bardzo 
nierówno zmixowany. Obecnie oryginalna 
wersja jest dostępna tylko na winylu, bo na 
potrzeby kolejnej kompaktowej reedycji, 
Peters zmiksował cały materiał jeszcze raz, 
dodając jako bonus 4 kawałki z debiutanckiego singla i jeden numer live, 
zupełnie zmieniając okładkę. 

Z entuzjazmem godnym nastolatków, swe pierwsze płyty US Bombs 
wydawali co roku, z kalendarzową niemal dokładnością: „Garibaldi Guard” 
(1996) i „Never Mind The Opened Minds” (1997). Ta druga z tytułem i 
okładką parafrazującą debiut Sex Pistols, dedykowana była pamięci Sida 
Viciusa i zawierała nawet ckliwą jemu poświęconą piosenkę pt. „Ballad Of 
Sid". 

Połowa lat 90-tych to eksplozja perfekcyjnie sprawnego, czyściutkiego, 
ubranego w krótkie szorty i czapki z daszkiem melo-punka. Tymczasem 
obtatuowani do stóp do głów, brudn i czasami,śmierdzący załoganci z US 
Bombs, spadkobiercy Sida Viciusa i Derby Crasha, byli z zupełnie innej parafii. 
Głos dał im sukces równie obszarpanych mega-punków z Rancid. Tim 


WYJEBANI Z WARPED 
TOUR 

US BOMBS są zespołem trudnym we 
współpracy. Nie z powodu gwiazdorskich 
kaprysów, ale trudnych charakterków. 

Przykładem czy raczej efektem tego jest 
częstotliwość ich pojawiania się na Warped 
Tour. Po raz pierwszy Peters był tam w 1996 
roku, jeszcze w charakterze kolesia z 
obsługi. Pomysłodawca trasy Kevin Lyman, 
dość szybko jednak stwierdził, że temu 
typkowi trzeba jak najszybciej wykupić 
powrotny bilet lotniczy i się go pozbyć. 

Drugi raz, już razem z US Bombs, 

Peters pojawił się na Warped Tour w 1998 
roku dzięki protekcji Rancid. Zagrali pięć 
koncertów, ale Peters jak zwykle wszystko 
spieprzył. Wgramolił się po pijaku na wysokie 
rusztowanie i spadł z niego, plecami 
centralnie w kupę jakiegoś żelastwa. 

Napędził ochronie niezłego stracha, bo nikt inny takiego upadku by nie przeżył. 
Poza tym prowokował zespoły SE, błąkając się wśród nich z butelką tequili w 
ręku, właził na scenę w nieprzewidzianych momentach. Ogólnie był nieznośny. 
Wszyscy zapisali sobie więc w notesikach: „Duane Peters? Never again”. 
Dopiero w 2003 roku, zaproszono US Bombs jeszcze raz. Na początek tylko 
na 10 koncertów aby przekonać się czy Peters faktycznie będzie grzeczny, 
trzeźwy i bezproblemowy. 

ŚMIERĆ W ZESPOLE 

Złowroga, martwa twarz Chuck Briggs-a, kolejnego starego znajomego 
Petersa z więziennej celi, dołączyła do Bombs na drugą gitarę już przy drugiej 
płycie „Guardo Garibaldi”. Dlatego, kiedy cztery lata później, tuż przed 
nagraniem „The World”, odszedł z zespołu, był to dla reszty kapeli kompletny 
szok. W dodatku niezrozumiały. Chuck nikomu nie przyznał się, że ma AIDS i 
że na tym polegają jego ciągłe choroby. Peters dzwonił do niego wielokrotnie, 

























ale zawsze odbierała matka. Mówiła, że Chuck jest chory, ale nic poza tym. 
Dopiero po kilku miesiącach usłyszał od niej, że Chuck chce go widzieć. Rzucił 
wszystko, pojawił się w szpitalu. „Leżę sobie tutaj i umieram na AIDS” z 
wisielczym humorem stwierdził kumpel. Peters spędził sporo czasu przy 
przyjacielu, a ponieważ jego stan był dość zmienny, w momentach kiedy czuł 
się lepiej planowali nawet aby pojawił się 
przy nagrywaniu nowej płyty US Bombs. 

Kapela ogrywała na próbach nowe 
piosenki, niestety Chuck zaczął czuć się 
tak źle, że o żadnym udziale w 
nagrywaniu nie mogło być mowy. 

Kolejny album US Bombs „Back at the 
Laundromat” dedykowana był już jego 
pamięci. 

Zespół wyjechał wtedy na tournee 
do Niemiec gdzie zastała ich śmierć 
byłego gitarzysty. Nie była to jedyna 
hiobowa wieść wówczas. Jedyna córka 
pałkera Chipe'a, od urodzenia kaleka 
cierpiąca na pewną bardzo rzadką 
chorobę, zmarła niemal w tym samym 
czasie. 

Jakby tego było mało, podczas owego tournee kapeli ukradziono 
wszystkie pieniądze a przede wszystkim paszporty, w związku z tym nie mogli 
natychmiast wrócić do kraju, a jedynym, któremu ze względu na pogrzeb w 
rodzinie wydano szybko zastępcze dokumenty był Chip. Cała reszta 
kontynuowała tournee przemykając się z kraju do kraju na granicy 
nielegalności (byli w końcu bez żadnych papierów), z niemieckim kierowcą w 
charakterze perkusisty. 

Cała ekipa wpadła w taką depresję, że kilka miesięcy trzeźwości 
Petersa poszło w kąt. W Amsterdamie, gdzie US Bombs występowali na 
wielkim festiwalu ze Slayerem i Buzzcocks, Peters dał sobie luz, a potem 
poleciało już z górki. Podczas kolejnych koncertów rozrabiał tak bardzo, że 
koledzy niemal wykopali go z kapeli i chwilowo mieli go dość. „ Niemal wysłali 
mnie do domu, Całe to Unity Tour nie chciało mieć nic wspólnego ze 
mną, - „nikt nie chce cię w tym busie” - mówili”. 

Nawet jego ówczesna dziewczyna oczekując go na lotnisku rozważała, - 
że jeśli tylko zobaczy go pijanego odejdzie. Po tej trasie Peters zamknął się na 
dłuższy czas w domu. Dopiero pod wpływem filmu „Skazani na Shawnshak”, 
gdzie padła słynna kwestia „zajmij się życiem, albo zajmij się umieraniem”, 
zdecydował, że koniec z depresjami i otworzył pewnego dnia drzwi na świat. 
Postanowił zająć się życiem. Efekty są niesamowite. 

HUN NA ODWYKU 

Trafił na odwyk, gdzie postanowił się czymś zająć. A czym może się 
zająć członek punkowych kapel jak nie pisaniem piosenek. Wokół znalazło się 
szybko kilku muzyków. „Napiszę piosenkę o mojej lasce - będę miał co 
robić w studio”. Kolesie, którzy się pojawili rzucili hasło - załóżmy zespół. Z 
tego zapału wykluł się cały album. Nowością było to, że Peters mógł sam pisać 
kawałki. W US Bombs był odpowiedzialny tylko za teksty. Kapela nigdy nie 
pozwalała mu na więcej, bo muzyką zajmował się zazwyczaj Martinez. A tutaj 
wszyscy wręcz go zachęcali - „Dawaj więcej kawałków”. Rozochocony 
Peters rzucał nimi jak z rękawa. Tak powstała pierwsza płyta zespołu Hunns, a 
w zasadzie Duane Peters And the Hunns. 

Petersowi bardzo podobała się nazwa Huns, ale ponieważ był już jeden 
zespół o tej nazwie (Huns z Texasu, których wokalista Phil Tolstead trafił swego 
czasu do więzienia za całowanie policjanta), przerobił ją na The Hunns. Jej 
wydłużenie z wyeksponowanym nazwiskiem Petersa, nie wzięło się z jego 
rozbujanego ego, ale z praktycznego wyczucia sytuacji, które podpowiedział 
Patrick, wspólnie z Petersem prowadzący jego Disasters Records. Peters 
wolałby poprzestać na The Hunns, ale Patrick wytłumaczył mu, że jeśli chce 
sprzedawać płyty musi być zespołem 
znanym. Tymczasem kto wie kim są ci 
cholerni The Hunns? Oprócz historyków 
starożytności, pewnie niewielu. Duane Peters 
z US Bombs to już zupełnie co innego. Po 
wielkiej kłótni stanęło w końcu na dłuższej 
nazwie. 

Rozwojowi Hunns sprzyjał fakt, że US 
Bombs byli coraz bardziej rozbici po Stanach. 

Kerry Martinez przeniósł się do Nowego 
Jorku, pałker Chip oprócz tego, że uprawia 
swoje historyczne hobby i często paraduje w 
mundurach konfederatów na inscenizacjach 
historycznych wydarzeń wojny secesyjnej, 
dołączył do One Man Army. Każdy zajmował 
się swoimi sprawami na boku, a zespół 
zbierał się tylko na okoliczność tras 
koncertowych i nagrań. Petersowi potrzeba 
było czegoś na miejscu, czegoś co 
zaabsorbowałoby go na co dzień. Duane 
Peters And The Hunns, którego wszyscy 
członkowie mieszkali blisko i byli w stanie 
niemal codziennie grać koncerty w klubach, 
spełniał to zadanie. 

KOBIETA W KAPELI 

Duane Peters ze swoim nowym zespołem wrócił do dawnego 
produkcyjnego tempa i sypał krążkami jak z rękawa, w ciągu trzech lat wydając 
trzy płyty: „Unity”, „Ticket to Heaven” i „Wayward Bantams”. I choć na 
okładce pierwszej wyglądają jak miejscy piraci, a na okładce trzeciej jak 
robotnicy z lat 30-tych, to jest to ciągle ta sama śpiewka. Brytyjski old 
schoolowy punk rock w wersji nieokrzesanych amerykańskich rzezimieszków. 

W 2002 roku nastąpiła w zespole spora zmiana. Na koncercie Damned, 


Peters spotkał starą znajomą wyautowaną właśnie z Nashville Pussy, 
basistkę Corey Parks. Szybko doszli do porozumienia, że dobrze byłoby 
wspólnie pograć. Patrząc na zdjęcia, które szybko stały się wizytówką Hunów 
widać jaką świetną stanowili parę. Może niekoniecznie dopasowaną 
gabarytowo, bo niski Peters sięga długonogiej Corey ledwie obfitego biustu, 
ale sami zdając sobie sprawę z tych dysproporcji, 
podkreślili to ironicznym tytułem pierwszej 
wspólnej płyty „Long legs”. Abstrahując od 
wzrostu, pod każdym innym względem pasują do 
siebie idealnie. Przede wszystkim są parą 100% 
rock'n'rollowców. 

Podkreślając, że nowa postać w zespole 
też ma „nazwisko”, Peters zrezygnował ze 
eksponowania siebie w nazwie kapeli i zostali 
przy samych Hunach. Ponieważ jednak domena 
thehunns jest w Internecie zajęta przez stronę 
porno, przechrzcili się na brzmiących z niemiecka 
Die Hunns. „Byłem w Niemczech chyba 18 
razy w ciągu ostatnich 5 lat Wszędzie 
widziałem „Die Hunns”, czy „Die U.S. Bombs” 
i uważam, że to wygląda całkiem fajnie”. 

Nowi Die Hunns (ze starego składu the Hunns został tylko gitarzysta i 
Peters), to dla Petersa nowy entuzjazm. Po ośmiu latach życia z US Bombs, 
alkoholowych przejściach, zmianach członków zespołu, 
dziesięciomiesięcznych trasach, pośpiechu w pisaniu^ nowego materiału był 
nimi nieco zmęczony. „Można przez to stracić miłość do tego co się robi”. 
Poza tym „US Bombs są rozsiani po całych Stanach i Kanadzie, a 
wszyscy członkowie Die Hunns mieszkają w jednym mieście i czuję się 
tak, jak było kiedy pierwszy raz miałem zespół i graliśmy próby niemal 
non stop”. 

Kapela ostro zabrała 
się za koncertowanie. Ale 
na pierwszym krążku 
nowego wcielenia Hunów, 

Peters zdecydował się 
wybrać najlepsze kawałki z 
trzech poprzednich płyt, 
dodając kilka coverów 
swoich idoli sprzed lat (Sex 
Pistols, Wipers, Undertones 
i - z epoki przed punkowej - 
Chumbers Bros). Tak 
powstała płyta „Long Legs”. 

7000 ZIONIĘĆ 
NA ROK 

Duane twierdzi, że 

Hunns są bardziej amerykańscy, w odróżnieniu od zaprawionych brytyjską 
esencją US Bombs. Możliwe. Z pewnościąjednak wyróżnia Hunns, zwłaszcza 
na „Long Legs” ich pierwotna energia i dzikość. Słuchając tej płyty nie trudno 
wyobrazić sobie pokiereszowaną mordę Petersa w roli murzyńskiego kacyka 
albo indiańskiego wodza, zaprawiającego się solidnymi haustami wody 
ognistej i wprawiającego w ekstatyczny trans przy ognisku. Jego zgrzytliwie 
chrypiący wokal i pokrzykująca mu znad ramienia squaw, czyli panna Parks 
(mają dziecko, ale do tej pory bezbożnie zostają w konkubinacie) trzyma całe 
plemię w ryzach. W końcu dlatego została squaw Petersa, że bez problemu 
może z największym awanturnikiem w kapeli jechać na łupieżczą wyprawę... 
chciałem powiedzieć - trasę koncertową. 

Koncertową specjalnością Corey jest fire show z czym Die Hunns mają 
czasami problemy. „ Graliśmy w Bostonie w jakimś lotniczym hangarze, 
jako suport DOA, ale musieliśmy stamtąd zwiewać w podskokach. Nawet 

nam nie zapłacili tak szybko się 
ulotniliśmy. Wialiśmy, bo chcieli 
aresztować Corey. Zjawił się 
burmistrz i rozgonili imprezę. 
DOA nawet nie zagrało. Zupełnie 
odpięli pod względem 
bezpieczeństwa. Szczególnie na 
wschodnim wybrzeżu ”. 
Tymczasem Corey jest 
doświadczoną pirotechniczką. 
Wykonuje 7000 zionięć na rok. „We 
Francji gdzie graliśmy ze 
Stitches, na sali było jakieś 500 
osób i zaledwie osiem stóp 
między głowami ludzi a sufitem, 
Corey puściła ogień w tę 
przestrzeń i wszyscy chcieli 
jeszcze. Zionęła chyba z 5 razy. To 
jest opóźniony ogień, wygląda 
groźnie i jest gorący, ale od razu 
wyparowuje. Szkoda, że wiele 
miejsc ciągle nas nie chce z tego 
powodu.” 

Wbrew buńczucznym planom 
dotyczącym Die Hunns, po spłodzeniu przez szefostwo potomka, kapela 
Petersa i Corey nieco wyhamowała, ale nieokiełznany Duane zamajstrował 
sobie kolejny projekt „The Duane Peters Gunfight”. Obecnie Die Hunns są 
znów w trasie, a i podobno nowa płyta US Bombs tuż, tuż. Jeśli macie córki, 
które skończyły 13 lat, lepiej dobrze je pilnujecie. Jeśli sami jesteście w tym 
wieku uważajcie na spotkanie z tymi łotrzykami. Zresztą co ja będę wam radził, 
kupcie płytę, posłuchajcie - przekonacie się na własnej skórze. 

oprać: Bezkoc 
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Farben Lehre w 19 roku swojego istnienia niewątpliwie 
przeżywa swoją drugą młodość. W wieku - jak na zespół 
młodzieżowy - całkiem statecznym, zamiast odcinać 
kupony od swoich pionierskich dokonań i płyt sprzed 15 
lat, zdobywa nową publikę. Uaktualnia swój styl, skutecznie 
znajdując dla siebie miejsce w nowych czasach. Nie wiem 
czy to najwłaściwsza droga, bo jeśli jestem fanem Farben 
Lehre to krytycznym i wybrednym, ale nie jest to też 
klasyczne pójście na łatwiznę. 

Ponieważ nie było Farben Lehre w Pasażerze 0 od 
ładnych 12 lat, postanowiłem porozmawiać z Wojtkiem 
Wojdą nie tylko o zmianach w zespole i jego nowym 
obliczu, ale także o tym co ma Petro Remont do punk rocka; 
o dobroczynności Michała Wiśniewskiego; trasie „Punky 
reggae live”; reperkusjach okładki płyty „Farbenheit”; 
programach telewizyjnych, w któryfch nie warto 
występować; komunistycznej przeszłości Maryli Rodowicz; 
dziewczynach które pocieszała „Matura” i po raz kolejny 
zastanowić się która scena to większa mafia. (B) 


□rug a.młqqo:s:c:far be nile h r 





DZIWNI KUMPLE FARBEN LEHRE 

- Jak na zespół punk rockowy, a przynajmniej młodzieżowy macie mnóstwo 
dziwnych przyjaciół, czy sponsorów. Wystarczy spojrzeć na tę ogromną ilość 
znaczków na waszych płytach. Socrealistycznie wyglądają nazwy firm typu 
Gazmot, Petro Remont, MSM Chemik, albo Okruszek obok nazwy Farben Lehre. Co 
one mająz wami wspólnego? 

- Na naszych płytach od czasów 
„Zdrady” i „Insektów” pojawiają się loga 
różnych firm, które rzeczywiście z punk 
rockiem nie mają wiele wspólnego. 
Natomiast z nami personalnie czy z 
zespołem Farben Lehre 
trochę więcej. To są 
zaprzyjaźnione firmy, które 
nas wspierają. Na przykład 
szef Gazmofu użyczył nam 
komfortowego busa na trasę 
„Punky Reggae Live”, dzięki 
któremu udawało nam się 
dojeżdżać wszędzie na czas i 
w dobrej formie. My potrafimy 
docenić ludzi, którzy nam 
pomagają jak i - już w tym negatywnym sensie - takich, którzy nam szkodzą. I 
to są normalne ludzkie sytuacje. Możemy się im zrewanżować jedynie takim 
logiem, bo nie wydają nas duże firmy, ani nie zarabiamy milionów. Nie stać 
nas na niektóre ruchy, więc szukamy pomocy. Kiedy robimy teledyski czasem 
pojawia się sponsor, który nie oczekuje od nas zmiany fryzury, muzyki, 
tekstów, tak jak duże firmy fonograficzne. Te firmy pomagają nam bo nas 
lubią wiele od nas w zamian nie dostając. 

- Jak Ty taką pomoc uzyskujesz? Wiem, że masz opinię upartego w 
załatwianiu pewnych spraw... 

- Przez osiem lat pracowałem w Radio Puls w dziale marketingu i 
reklamy. Siłą rzeczy pozyskując reklamodawców dla radia - bo na tym polegała moja 
praca - zdobywałem kontakty, które się przydawały zespołowi. Niektórzy sami zaczynali... 
cyt. „Moja córka was słucha, fajne z was chłopaki. Czy mógłbym wam pomóc?” No to ja: 
„panie Heniu, ma pan fajnego busa, gdyby on był dla nas za jakieś małe pieniądze to by 
nam pomogło”. To są typowo 

koleżeńskie i prywatne relacje. 

- A czy w Płocku jesteście 
kojarzoną nazwą? Przychodzisz do 
dużej firmy i co? Brzuchaci faceci w 
garniturach kojarzą co to jest 
Farben Lehre? 

- Kojarzą tym bardziej, że często 
są to goście sporo młodsi ode mnie. 

Farben Lehre gra lat 19, a Płock nie 
jest wcale tak dużym miastem jakby 
się mogło wydawać. Tutaj ludzie się 
znają między sobą. Również ze 
słyszenia kojarzy nas dużo osób, 
nawet w tej branży biznesowej. Prosta 
sprawa. Kiedyś taka firma Dominet 
nam pomogła finansując teledysk, a jej 
właściciel to mój kolega ze szkoły. Nie 
mówimy o rozpoznawalności typu 
Lady Pank, bo nie jesteśmy gwiazdą 
mainstreamową tylko o koleżeńskich 
relacjach. 


miejsce dla takich zespołów jak nasz. Pomylić się może każdy, ale nie każdy potrafi się do 
tego przyznać, nawet po czasie... 

Wracając do tematu. My się tam nie pchaliśmy. Okazało się, że paru ludzi z ekipy 
pracującej przy programie słucha - wbrew pozorom - zupełnie innej muzyki od tej, która 
jest tam prezentowana. W chwili słabości producenci „Baru” stwierdzili: „zróbmy coś 
innego” i ktoś z tej wspomnianej ekipy zaproponował, żeby ściągnąć Farben Lehre, bo on 
nas zna, słyszał, ma kontakt, etc... Przed zagraniem tam zrobiliśmy kilka założeń. Nie 
interesuje nas granie z playbacku, granie 2-3 piosenek, ani sytuacja, w której jesteśmy 
wprowadzani do domu uczestników tego reality show. Nas interesuje zagranie koncertu 
na żywo i do widzenia. Nie było żadnej cenzury ani ingerencji. Ciekawostkąjest, że sporo 
ludzi na tym koncercie śpiewało piosenki Farben Lehre. My tam zagraliśmy normalny 45- 
minutowy koncert, a nie 80-sekundowy jak pokazali w telewizji. Nie straciliśmy twarzy, 

obyło się bez żenady. A po co? 
Jak już powiedziałem - teraz, po 
ponad dwóch latach nie będę 
bronił tej decyzji. 

- Były jakieś negatywne 
reperkusje? 

- Były różne zarzuty... Ale 
punk rock to wolność wyboru i 
swoboda działania. Sex Pistols 
też pojawili się w wieśniackim 
programie „Top of the Pops”. 
Najważniejsze jest, żeby nie 
przestawać być sobą, nie tracić 
własnego wizerunku i 
tożsamości. Bo można wystąpić 
w jakimś obciachowym 
programie i zachować się jak 
zwykła prostytutka, jak burak, 
który zrobi wszystko, żeby 
wylizać dupę prowadzącemu. 

Znam takie przypadki, ale z 

reguły nie wymieniam w publicznych rozmowach nazw i nazwisk w negatywnych 
kontekstach. Trzymam się tego, bo kiedyś mi się zdarzało za bardzo „kłapać ozorem”... 
Ale zgadzam się, że „Bar” to na pewno nie jest dobre miejsce dla Farben Lehre i więcej się 
tam nie pojawimy. 


KOMUNISTYCZNA SZMATA ODPADA 

-Wiem, że grywacie koncerty z bardzo różnymi wykonawcami. 
Podobno nawet z Kombi Wam się zdarzyło mieć przyjemność? 
Nieprzyjemność? 

- Jak prawie każdy zespół, który grywa koncerty w plenerze... 
Czasami w ostatniej chwili dowiadujesz się z kim grasz. Na tym polegają 
juwenalia, dni miast, etc... - gra się w różnych okolicznościach przyrody. 
Ale to nie jest chyba zarzut? Nigdy nie mówiłem, że nie zagramy z 
Kombi. Kiedyś za to powiedziałem, że nie zagramy z Marylą Rodowicz, 
bo uważam jąza komunistyczną szmatę... Poza tym nie widzę żadnych 
przeszkód (poza dance-disco-polo), zwłaszcza jeśli chodzi o koncerty 
plenerowe. To nie są imprezy, gdzie publika przychodzi na konkretną 
muzykę i płaci za bilet. 

- Taki festyn dla tłumu... 

- To ty powiedziałeś. Na tej zasadzie Juwenalia też są festynem, a 
grywają tam bardzo różne zespoły. 

- A są jeszcze dla takiego zespołu jak Twój, sytuacje, 
towarzystwa, formy działania, które uznasz za obciachowe, nie 
licujące z jakimś etosem kapeli punkowej/młodzieżowej? 
Zastanawiam czy jest jeszcze cokolwiek co odróżnia takie zespoły 


WYLIZAĆ DUPĘ PROWADZĄCEMU 

- Inną rzeczą, która nie bardzo mi pasuje do wizerunku zespołu młodzieżowego 
o korzeniach punk rockowych są Wasze pewne ruchy promocyjne, których nie 
rozumiem, typu pojawienie się w fajansiarskim programie „Bar”. Jak to się robi, 
żeby się pojawić w takim miejscu i po co przede wszystkim? 

- Może Cię zaskoczę, ale dzisiaj uważam, że to był błąd. Nie o to chodzi, że ktoś się 
od nas odwrócił, bo tu bilans wcale nie był taki zły. Po prostu zrozumiałem, że to nie jest 


jak Farben Lehre od typowej komerchy, oprócz tego, że czasami ostrzej na gitarach 
zabrzęczą? 

- Nie uprawiajmy freestyle'a. Czasami trzeba się nagiąć do pewnych sytuacji. Też nie 
chciałeś kiedyś sprzedawać Pasażera w Empikach i również spotykasz się z zarzutami, 
że to komercyjna gazeta, skoro tam się pojawia i dobrze wiesz, że te zarzuty są żenujące, 
a na pewno dziecinne. Z nami jest tak samo. Są rzeczy, których się nie robi. Nie gramy na 
koncertach, co do których jesteśmy świadomi, że to polityczne imprezy. Podkreślam 
„świadomi”, bo czasami nie masz takiej wiedzy. Grasz np. na Juwenaliach, wychodzisz, a 
tu się jakieś logo pojawia nie wiadomo skąd. Nie wykluczam, że kiedyś jakaś opcja 
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polityczna wyda mi się bliska, ale z powodów 
komercyjnych nie zagramy na imprezach tego 
typu, zwłaszcza dla jakiegoś LPR-u czy 
Samoobrony, bo z nimi nigdy mi nie będzie po 
drodze. Druga zasada - nie gramy z zespołami 
rasistowskimi czy nacjonalistycznymi. 

Chociaż raz, w Białymstoku ktoś nas na taką 
minę wsadził, co się okazało po koncercie. 

Bardzo dawno temu i nie pamiętam już co to 
za kapela była. Zresztą to się czasami zdarza 
polskim kapelom jeżdżącym na zachód. Nie 
wiedzą kto organizuje i w jakim celu, a nagle 
okazuje się, że to jakieś „Arbeit party”... 

Kontynuując, odpada wspólne granie z 
wcześniej wymienioną Marylą Rodowicz, 
która jest dla mnie symbolem komuny i 
słowikiem tamtej epoki. Dzisiaj robi z siebie 
piosenkarkę polskiej demokracji z czym się 
moralnie zgodzić nie mogę. Nawet Kombi, z 
którego się śmiałeś było niegdyś postrzegane 
jako jakaś tam opozycja - działalność nie do 
końca zgodna z instrukcjami PZPR-owskimi... 

- Dużo się tego nie nazbierało... 

- Nic mi teraz więcej do głowy nie przychodzi, ale jest tego sporo. Kończąc temat - 
przerywamy koncert, gdy bramkarze biją ludzi, nie gramy w remizach strażackich, z kolei 
do polityki trzymamy odpowiedni dystans. 

- Swoją drogą, to na kogo głosowałeś ostatnio? 

- Na Tuska. Nie jestem z tych, którzy całkowicie zbojkotowali głosowanie, ale brałem 
udział tylko w drugiej turze wyborów prezydenckich. Stwierdziłem, że jego kontrkandydat 
jest zagrożeniem dla wolności chociażby... 

Z WIOCHY SIĘ NABIJAMY 

- Mówisz, że nie gracie w remizach, a ja tu mam 
następne pytanie, że masz skłonność do przaśnych, 
trochę wesołkowatych żartów... „Pożar w 
Kwaśniewicach” to jeden z nich, który idealnie się z tą 
remizą kojarzy. 

- Mówiąc o remizie miałem co innego na myśli. 

„Remiza” mówiło się 20 lat temu na takie podmiejskie 
dyskoteki. Natomiast jeśli chodzi o „Pożar w 
Kwaśniewicach”... 

-1 nie tylko o ten numer. „U mnie siup u mnie cyk”, 
rosyjska piosenka „Hey Hey Dunaja”... Wieje lekką 
wiochą od tego wszystkiego. 

- Nie bierzesz pod uwagę, że my z tej wiochy się 
nabijamy. Nie podpisujemy się pod takimi rzeczami tylko z 
nich żartujemy. Ale co innego „Pożar w Kwaśniewicach”, 
który jest typową socrealistyczną wioską a co innego te 
pozostałe. To był żart, który pokazuje drugą stronę punk 
rocka. Dzisiaj jest to jeden z najbardziej oczekiwanych 
kawałków na koncertach Farben Lehre. Jedni zarzucają 

nam, że mamy takie przaśne kawałki, a inni ich właśnie najbardziej się domagają. 

,A u mnie siup, a u mnie cyk” to zupełnie inna historia - to piosenka z lat 30-tych Adolfa 
Dymszy, którego uważam za wyjątkowego aktora i wybitną osobowość artystyczną. To był 
ukłon w jego kierunku i całego okresu międzywojennego, do którego mam duży szacunek, 
podobnie jak do Powstania Warszawskiego. Taki osobisty sentyment... 

Z kolei „Hej, Hej Dunaja” grał kiedyś De Press w tak fajnej wersji, że postanowiliśmy 
po swojemu zrobić ten kawałek. Folklor rosyjski, ukraiński bardzo mi odpowiada, zaś 
Ukrainians należy do moich ulubionych zespołów. To się nazywa swoboda twórcza - 
chcemy, to gramy! W końcu to my się pod tym podpisujemy - nikt inny. 

- Niektóre takie kawałki to jednak dość tanie grepsy. 

- O widzisz! O tym jak się odnosimy do takich tanich grepsów niech świadczy fakt, że 
od 10 lat „Kwaśniewic” nie gramy na koncertach. Nie wycisnęliśmy całej cytryny z tego 
kawałka. Wyśmialiśmy, co było do wyśmiania czyli pewne czasy, socrealizm, itd... 


GARAŻÓWKA(1996) 

Dyskografię FL trzeba by pewnie zacząć od 
Garażówki, gdzie znalazły się najstarsze kawałki FL z lat 
1986-90. Zwłaszcza, że są zupełnie inne niż choćby 
pierwsza płyta. 

Sporo kawałków, które w drugiej połowie lat 
osiemdziesiątych nagrywaliśmy podczas prób czy koncertów, 
pojawiło się na rozmaitych wydawnictwach niezależnych. W 
1996 roku postanowiliśmy najciekawsze z nich zebrać w jakiś 
sensowny zestaw i wydać w postaci kasety Garażówka, 
nakładem zaprzyjaźnionej firmy Psy Wojny Records. 

Te starocie brzmią nowofalowo, teatralnie... Kojarzy mi się to z takimi 
zespołami jak Raya, czy 1984... W połowie lat 80-tych było sporo takich kapel. 

Początkowo wykonywaliśmy sporo coverów, min. De Press, Kult, KSU czy T.Love 
Alternative" Natomiast pierwsze autorskie kawałki Farben Lehre były wypadkową 
ówcześnie słuchanej przez nas muzyki, a jednocześnie stanowiły kontynuację tego, co 
wcześniej robiłem w nowofalowej formacji Armia Lalek (1984/85). Można powiedzieć, że 
byłem mocno zafascynowany dokonaniami takich zespołów jak Joy Division, Talking 
Heads, Cure, a z polskich Siekiera czy Variete, stąd w naszym składzie dość szybko 
pojawiły się instrumenty klawiszowe. Z czasem zarzuciliśmy to post-punkowe granie, 
choć do dziś kawałki Twoje oczy, Magness, Nauka o barwach czy Była kultura 
wspominam z dużym sentymentem i chętnie do nich powracam. 

ililMi! BEZ POKORY (1991/92) 

jU||l l To był początek ostrego grania Farben Lehre. Skąd ta 

■ Kto wie jak potoczyłaby się nasza przygoda z muzyką, 

' . gdyby nie personalne zawirowania na przełomie 1988/89. Przy 

T ' 0 perkusji zasiadł Krzysiek Sieczkowski, bębniarz z dużym 

r nil * , doświadczeniem w rockowym graniu, co w znacznym stopniu 

zmieniło charakter naszej sekcji rytmicznej. Jednocześnie 
postanowiliśmy wzmocnić brzmienie, w związku z cżym 
' zrezygnowaliśmy z klawiszy, biorąc do 0 kapeli gitarzystę 

Bogdana Kicińskiego, który miał decydujący wpływ na 
ewolucję muzyki Farben Lehre. Istotne było, że w tamtym 
czasie każdy z nas przechodził krótki okres fascynacji muzyką grupy Cult. Poniekąd w jej 
wyniku powstały takie kompozycje, jak Przemiany, Egoiści, Czekanie na znak czy Oto 
emigranci. 

W jaki sposób trafiliście do studia? Czy to nie dzięki temu, że zostaliście 
laureatem Jarocina w 1990 roku, co widać na filmie „Czapka dla skina”? 




Graliśmy to jeszcze za komuny, kiedy takie utwory inaczej się 
odbierało. Dzisiaj nie ciągniemy z niego profitów. Nawet na 
płycie „My maszyny” go nie ma - pojawił się tylko na kasecie. 
Ciekawe tylko, że publika bardziej chce go słuchać, niż Farben 
Lehre grać. 

ZAWIŚĆ BARDZIEJ DOTKLIWA 
NIŻ BÓL UCHA 

- Słyszałem taką ciekawostkę, że na Wasze 
piętnastolecie, Big Cyc ufundował wam jakąś nagrodę. Nie 
wiem czy dobrze usłyszałem, że wręcz pieniężną. 

- Nie. Pieniężną nagrodę 2 tysiące zł. ufundował prezydent 
miasta, a Big Cyc dał nam złotą płytę za - jak to zabawnie 
napisali - „krzewienie idei punk rocka”. Sympatyczny gest. Ten 
zespół - wiadomo - jest z innej sceny, z innej bajki, z innej półki, 
ale towarzysko jest bardzo OK. Jacek „Dżej Dżej” Jędrzejak to 
jeden z najbardziej sympatycznych muzyków jakich znam. 
Słucha podobnych dźwięków jak ja, czyli melodyjnego punk 
rocka, a Clash, Ramones i Die Toten Hosen sąjego ulubionymi 
kapelami. W ogóle Big Cyc to bardzo fajni kolesie i ilekroć 
potrzebowaliśmy jakiejś pomocy, zawsze ją od nich 

otrzymywaliśmy. 

- Podobno przy tej samej okazji zaangażowaliście się w akcje zbierania 
zabawek dla PCK-a czy domów dziecka? Czy mam sobie wyobrazić Was 
chodzących po domach z kwestą... Tak to wyglądało? 

- To był 2001 rok, nasze 15-lecie i koncert „galowy”. Wydawaliśmy też wtedy płytę 
.Atomowe zabawki”. Pomyśleliśmy, że przy okazji można zrobić coś pożytecznego. Nie po 
to, żeby się tym chwalić, tylko żeby komuś pomóc. Dochód z tego koncertu, który wyniósł 5 
tysięcy zł. zasilił płockie hospicjum. Każdy kto wie co to jest hospicjum będzie wiedział 

dlaczego. Przy tej okazji chciałem zrobić coś oprócz 
wydania płyty i zagrania koncertu. A że pracowałem 
wtedy w radio, mając taką „tubę propagandową” 
wymyśliłem akcję „Zabawka”. Miało to polegać na tym, 
że ludzie z tzw. „bogatszych domów” dają zabawki, a 
my je przekażemy ubogim. Najpierw chcieliśmy 
bezpośrednio docierać do ludzi, ale zrobiło się duże 
zamieszanie, bo potrzebujących było zbyt wielu i nie 
mogliśmy tego ogarnąć. Tym bardziej, że 
rozpropagowaliśmy tę akcję po szkołach, co nas znów 
przerosło, bo tych worków z zabawkami z każdą 
godziną przybywało więcej i więcej. Nie radziliśmy 
sobie z rozdzielaniem, więc przekazaliśmy to 
uprawnionej instytucji... Dzieciom przyniosło to 
naprawdę dużo radości. Z naszej strony nie było 
żadnego oportunizmu, ani chęci poklasku. Akcja 
ujawniła się tylko z tego powodu, że chcieliśmy 
przekazać wszystko oficjalnie, żeby potem nie było 
jakichś podejrzeń, co myśmy zrobili z tymi zabawkami. 
Pomaganie to pomaganie. Podobał mi się gest 
Wiśniewskiego z Ich Troje, który jakiś czas temu dał 
bodajże 80 tysięcy zł. dla powodzian. Zrobił to przy 
kamerach, żeby nie było wątpliwości, że faktycznie dał. 
Ale nie podobało mi się, że później to negatywnie rozdmuchano. Osądzono, że zrobił to 
dla poklasku. Zwłaszcza inni muzycy bawili się w krytyków, a szkoda że sami nigdy nie 
uczynili takiego „taniego” gestu. Wiadomo nie od dziś, że zazdrość i zawiść napierdalają 
bardziej niż ucho, a zapalenie ucha środkowego to podobno największy ból jaki istnieje... 

- Przecież sam wiesz, że mnóstwo tzw. akcji charytatywnych służy nie 
charytatywności, tylko reklamie ich uczestników. 

- Zgadza się, ale i tak wolę tych, którzy reklamują się w ten sposób, niż pyszałków, 
którzy pięciu złotych by nie dali, a tylko ostro krytykują. Niech ci darczyńcy mają z tego 
reklamę. Pewnie nie zrobili tego wyłącznie z dobrego serca, ale nie zapominajmy do 
cholery, że jednak pomogli. Wolę ich niż polityków, którzy obiecują biednym ludziom nie 
wiadomo co, a potem - kiedy zdobyli już władzę - mają wszystkich w dupie. 


Pojawienie się w studiu Izabelin, w którym zarejestrowaliśmy materiał na nasz 
debiutancki album, było konsekwencją zostania jednym z laureatów Festiwalu w 
Jarocinie. Co ciekawe nagrodą miało być nagranie trzech kawałków, a w sumie skończyło 
się na 11 utworach. 

Czy przypadkiem nie była to płyta nagrana z automatem perkusyjnym? 

W tamtym okresie panowała pewnego rodzaju moda nagrywania tego typu muzyki z 
automatem perkusyjnym. Kreował ją Andrzej Puczyński, właściciel studia Izabelin, a od 
wielu lat najważniejsza postać w Universalu. I tak, min. Proletaryat, Kolaboranci, 
Closterkeller i my w ten właśnie sposób zrealizowaliśmy swoje płyty. Z dzisiejszej 
perspektywy uznaję to za kiepski pomysł, ale wtedy nie mając doświadczenia studyjnego, 
ulegliśmy sugestiom realizatora. 

Była to jedna z ostatnich polskich płyt wydanych na winylu, a także kasecie i 
później CD. O ile pamiętam każda wersja miała inną okładkę. 0 

Z wydaniem debiutanckiego krążka wiązało się wiele problemów, albowiem nagroda 
jarocińska przewidywała nagranie, a nie publikację materiału. W efekcie długich 
negocjacji z Izabelin Studio nasze drogi się rozeszły i pierwszy album ukazał się nakładem 
firmy Arston. Najpierw Bez pokory pojawiło się w postaci analogowej (listopad 1991), po 
czym okazało się, że była to bodaj ostatnia w Polsce oficjalnie wydana płyta na winylu. No i 
następnie w sprzedaży pojawiła się kaseta (sierpień 1992). Oba te wydawnictwa miały 
inne okładki, bowiem z czasem straciliśmy przekonanie do pierwotnego projektu (tego z 
analogu), ze względu na jego negatywne skojarzenia. Nie mając innego pomysłu tę 
kwestię pozostawiliśmy w gestii firmy, która zatrudniła niejakiego Kubę Wojewódzkiego. 
To on jest autorem tego niebiesko-barwnego kleksa z okładki kasety Bez pokory. Być 
może ten projekt jest daleki od oczekiwań, lecz przyznaję, że wówczas nam się nawet 
podobał. 

To były czasy kiedy punk rock był mainstreamem i osiągał największe nakłady. 
Jeszcze przed Heyem. Na ile wy na tym korzystaliście? Na pewno znacznie łatwiej 
było osiągnąć sporą popularność takiemu zespołowi jak Wy. Chyba o wiele łatwiej 
niż dzisiaj. 

Rzeczywiście taka muzyka cieszyła się wówczas dużą popularnością, jednak 
twierdzę, że ten swoisty boom oznaczał początek końca wielu zespołów tamtego okresu. 
Aczy było łatwiej niż dzisiaj? Można polemizować... 

Na „Bez pokory” znalazła się jedna piosenka po angielsku. Ale to chyba 
wyjątek, bo nigdy nie mieliście wątpliwości czy śpiewać po polsku czy po 
angielsku? 

Youngblood to pierwszy i ostatni autorski utwór Farben Lehre, śpiewany po 
angielsku. Jego zbytnia dosłowność wykluczała w latach Komuny wykonywanie go z 
polskim tekstem, a to fajny kawałek i bardzo chcieliśmy go grać. Potem czasy się zmieniły, 
ale pierwotna wersja pozostała. Nigdy nie miałem dylematów co do tego, że swoje 
piosenki powinienem śpiewać po polsku i jestem w tym konsekwentny. Jako ciekawostkę 






















NAJPIĘKNIEJSZE KWIATY NA POGRZEBIE 

- Na ostatniej płycie nagraliście kawałek Celi nr 3, a oni nagrali wasz przy czym 
uważam, że Wy wyszliście na tym lepiej. Czy to była jakaś zaplanowana akcja? 

- Wiem, że nie odpowiada się pytaniem na pytanie, ale czemu my wyszliśmy na tym 
lepiej? Sugerujesz tu jakiś nieuczciwy układ? 

- Bo wy wybraliście ich największego hita, a oni taki Wasz kawałek, który 
zupełnie do nich nie pasuje. 

-Ale to oni wybrali. Nikt nikogo nie wycykał... (śmiech) Kwestia gustu. Są tacy, którzy 
uważają, że im to bardzo fajnie wyszło. Sprawa była raczej przypadkowa. Graliśmy na 20- 
leciu Celi nr 3 w Grudziądzu, jesienią2004 roku. Przygotowaliśmy „Kwiaty” na ten koncert, 
jako prezent dla nich. Zrobiliśmy im niespodziankę - poprosiliśmy jubilatów na scenę i 
zagraliśmy im znienacka ten numer. Dwa miesiące później (w listopadzie) oni grali na 
naszym 18-leciu, w Krakowie. Też chcieli zagrać coś naszego. Z innymi zespołami się 
wręcz umówiliśmy: Blade Loki wybrały „Handel”, a Psy Wojny „Mam w dupie”. Cela nr 3 
upatrzyła sobie „Rozkołysankę”. Kiedy my wydawaliśmy płytę, a oni szykowali się do 
swojej zgadaliśmy się na temat tych kawałków. Powiedziałem im, że na kumpelskiej 
zasadzie (bo z Celą od dawna lubimy się towarzysko) 
chcielibyśmy nagrać „Kwiaty” na płycie. Oni taki sam 
pomysł mieli z „Rozkołysanką”... A kto wyszedł na tym 
lepiej to już nie mnie oceniać. 

- Ja tu podejrzewam, że to rozbudzone 
uczucia ojcowskie Krzyśka skłoniły go ku takiej 
kołysance dla dziecka. To może nie jest zły 
kawałek, ale macie ze 20 takich, które by akurat 
lepiej do Celi nr 3 pasowały i to jest jedyna moja 
uwaga. 

CZY REGGAE JEST 
SOFCIARSKIE? 

- Zajmijmy się teraz kierunkiem, w jakim 
zmierzacie. Jak to się stało, że odkryłeś reggae i 
takie instrumenty jak melodica, akordeon... Co z 
kolei związane jest z faktem dość radykalnego 
odmłodzenia Waszej publiki. Krakoś, który was 
ostatnio wozi na koncerty narzekał, że wszyscy 
są na nich 10 lat młodsi od niego i nie spotyka 
znajomych. Na ile ta zmiana jest związana z 
kapelami, z którymi często gracie - Habakukiem 
czy Akurat, które są teraz najpopularniejszymi 
młodymi kapelami tego „softowego” nurtu 
punky-reggae-popowego. No i przede wszystkim 
na ile jest to świadomym ruchem? 

- Gdybyś nie użył słowa softowe moja 
odpowiedź byłaby inna... To kwestia oceny, co jest 
softowe. Według mnie Habakuk ma więcej energii niż 
niektóre zmęczone życiem kapele punkowe, dla 
których wyjście na scenę jest już problemem, ale 

zaczęła się od zespołu Izrael, który widziałem w Jarocinie , ^. . aj . CHO<Ły o. ■ 

koncertów, na jakich byłem. Zatem muzykę reggae odkryłem jeszcze zanim powstało 
Farben Lehre.Ana melodice grałem już w garażu, w 1986 roku - to tak na marginesie... 

-Ale mi chodzi o to kiedy odkryłeś potrzebę GRANIA reggae. 

- Nie chciałem w kółko wałkować tego co już było. Od debiutanckiej „Bez pokory” 
mówiłem, że chcemy grać coraz ostrzej i tak graliśmy. Ale na płycie „Zdrada”, osiągnęliśmy 
apogeum ostrego brzmienia i tempa, więc stwierdziłem, iż ciągnięcie tego dalej w tym 
kierunku nie ma sensu. Uznałem, że czas na zmiany - zmiany wynikające z naszej 
własnej, wewnętrznej potrzeby. I dlatego zaczęliśmy mieszać punk z reggae. Wtedy nie 
było to ani modne ani koniunkturalne; poza Aliansem i nielicznymi kapelami nikt nie myślał 
o takim graniu. Zaczęliśmy tak grać w 2000 roku, kiedy o wspomnianym przez ciebie 
zespole Akurat mało kto słyszał. Z kolei reggae'owa wersja „Helikopterów” pojawiła się już 
w 1997 roku. Dopiero teraz Vavamuffin, Indios Bravos, czy Habakuk stały się niemal 
mainstreamowymi zespołami. 

W Farben Lehre zmieniliśmy kilka rzeczy, bo chciałem, żeby nasza muzyka była 
bardziej urozmaicona. Samo hałasowanie przestało mi wystarczać. Zmiany zacząłem od 
składu, bo doszedłem do wniosku, że ekipa z płyty „Zdrada” kompletnie się wypaliła. 
Nagrywaliśmy i wymyślaliśmy piosenki na ten album w duecie: ja i perkusista. 


Potrzebowaliśmy świeżej krwi, nowych pomysłów i nowych kompozycji. Dlatego pojawił 
się mój brat czy Filip Grodzicki. Obaj o różnych rodowodach. Konrad ze Strajku, a Filip z 
Podwórkowych Chuliganów. Okazało się, że w nowym składzie dobrze sprawdzamy się w 
takiej stylistyce punky-reggae. 

- Na ile był to celowy zabieg, żeby zrobić coś lżejszego dla młodszej publiki? 

- Uświadomiłem sobie, że dalej tkwiąc w getcie tych samych słuchaczy, tej samej 
grupy wiekowej skażemy siebie niedługo na niebyt. Bo ci ludzie wyrosnąz tej muzyki, a na 
ich miejsce nie przyjdą żadni nowi. Co spotkało niestety kilka zespołów. Zdaliśmy sobie 
sprawę, że jeżeli chcemy grać, musimy coś z naszą muzyką zrobić. Ale pójść w takim 
kierunku, który nadal będzie nas kręcił i będzie naturalnym rozwojem - czyli zero 
koniunkturalizmu. A czerpanie z klimatów reggae jest naturalnym rozwojem dla punkowej 
kapeli przykładem niech będzie Rancid czy NOFX. Nie musieliśmy się aż tak bardzo 
naginać, ale czuliśmy, że musi się coś zmienić. Nowi ludzie, nowa jakość, świeża krew... 
Świat idzie do przodu. Nie można stać w miejscu, bo zostaje się w tyle. 

Płytą „Atomowe zabawki” zaczęliśmy taką odnowioną formę przekazu. W tym 
miejscu muszę wspomnieć o Przemku Thiele - wokaliście Kolaborantów, bo ta przemiana 
w Farben Lehre pośrednio wiąże się z jego osobą. W 1997 roku grając 
koncert w Stargardzie Szczecińskim udzielaliśmy wywiadu do jego audycji w 
Radiu Szczecin. Zapytał mnie wtedy jak długo Farben Lehre będzie 
nagrywało takie płyty jak „Zdrada", na których wiecznie mamy do czegoś 
pretensję, ciągle się nam coś nie podoba, ciągle kogoś krytykujemy i 
napierdalamy w instrumenty. A na przykład Chumbawamba potrafi 
obrazoburcze teksty przekazać w bardziej strawnej formie. I to mi dało dużo 
do myślenia. Może nieco lżejsza forma, wymieszana z ostrzejszą nie jest 
złym pomysłem. Zwłaszcza, że potencjał tego typowo ostrego Farben Lehre 
wyczerpywał się właśnie w tym momencie. Thiele znalazł się z tą sugestia w 
odpowiednim miejscu i odpowiednim czasie. 

HIP HOP MNIE DRAŻNI 

- No dobrze, ale o ile zrozumiem reggae to zupełnie pojąć nie mogę 
kawałka “Hop hop” z ostatniej płyty. Sam mówiłeś, że hip hopu nie 
lubisz. 

- Jest kilka hip hopowych zespołów, które uważam za godne uwagi. 
Paktofoniki, Grammatika czy Kalibra będę bronił, co nie zmienia mojej 
negatywnej opinii o hip hopie jako całości. Ten styl mnie nie rusza. To 
fascynacja Ameryką, która mnie drażni, której wręcz nie toleruję. A co do 
naszego kawałka... Wielu ludziom brakuje dobrej woli przy jego ocenie. 
Sekcja rytmiczna ma tyle wspólnego z hip hopem co nosorożec z żyrafą czyli 
nic. Sekcja jest clashowa... 

- No tak. Wokal z Ramones, a gitara z Dead Kennedys? 

-Ty bywasz złośliwy, aleja bywam cierpliwy. Gitara nie ma nic wspólnego 
z hip hopem, prędzej z Red Hot Chili Peppers czy Homo Twist. Mało kto tak 
gra. Chyba tylko tytuł jest nawiązaniem, ale tam jest „hop hop”, a nie hip hop. 
Po prostu napisałem tekst i nie chciałem go zmieniać, bo uważam że jest 
trafiony. Nie potrafiłem dopasować do niego żadnej ciekawej melodii. W 
sumie to autoplagiat, bo linia melodyczna wokalu jest jota w jotę podobna do 
kawałka „Mania manipulacji” z płyty „Samo życie”, z 1994 roku. W identyczny 
tam zaśpiewałem, więc jeśli już kogoś naśladowałem to nie hip-hopowców, a 
siebie. Ponownie zastosowałem rapowy sposób śpiewania,- którego kiedyś tam 

użyłem... 

KTO CHCIAŁ WYSADZIĆ PAŁAC KULTURY? 

- Przed wydaniem płyty Farbenheit byłeś chyba bardzo zadowolony z 
prowokacyjnej okładki przedstawiającej samolot lądujący w stylu kamikadze na 
Pałacu Kultury, ale ostatecznie trochę jednak spękaliście, bo płyty są zapakowane 
w kopertę zakrywającą ten obrazek. Były jakieś głosy, że ktoś jest wzburzony, 
zniesmaczony, zaskoczony? 

- Zacznę od tego, że tam nie ma żadnego samolotu, tylko ptak gołębiem zwany... 
Owszem pojawiały się pojedyncze sugestie, że niesmaczne sięganie po symbol masakry, 
że budowanie własnej kariery na czymś tam... Były takie głosy, choć mniej niż się 
spodziewałem. Ale my będziemy bronili tego pomysłu. To jest płyta spod znaku litery P. Jak 
„Przestroga” przed tym, iż obecnie uprawiana polityka prowadzi do scenariusza z tej 
okładki. My nie bawimy się w żadnego Nostradamusa, jednak uważamy, że to co się 
dzieje, do tego właśnie zmierza. Wymyśliliśmy tytuł Farbenheit i naszym zdaniem ta 


dodam, iż Krótką piosenkę nagraliśmy w dwóch wersjach: polskiej i angielskiej - jedna 
ukazała się na kasecie, druga na analogu. Ot taki eksperyment. 


IaUU SAMO ŻYCIE (1994) 

I mi v Pil 1*111% O ile pamiętam to Wasz koncert w ogólniaku ? 

W pierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych w auli swojego 
j Jjt byłego liceum im Wł. Jagiełły w Płocku organizowałem z Krzyśkiem 

■ Kalińskim* dużo koncertów. Kiedy pojawiła się idea nagrania i 

* wydania płyty „Live”, bez zastanowienia wybraliśmy tę właśnie 

) lokalizację. Zarejestrowaliśmy dwa koncerty, które odbyły się dzień 

i P° ^ n ' u ' P u bl' czn °ść dopisała (łącznie przybyło około 1000 osób), 

i $m*W i a stron ą techniczną zajął się Robert Brylewski, który - zgodnie z 

mmmfl przewidywaniem - stanął na wysokości zadania. 

Ten materiał wyszedł tylko na kasecie. 

Fonogramy koncertowe zawsze cieszą się mniejszym zainteresowaniem niż 
studyjne, ponadto w 1994 roku płyta CD była wciąż jeszcze mało popularnym nośnikiem, 
więc zdecydowaliśmy się wydać Samo życie jedynie w formie kasety. Ówczesna 
rzeczywistość potwierdziła słuszność wyboru. Po latach, ,w 2003 roku na dwupłytowej 
reedycji Insekty / Zdrada pojawiła się większość utworów z tamtej „koncertówki”. 

Są tu wasze własne kawałki plus kilka coverów - Rolling Stones, Ramones, czy 
„ Warhead” UK Subs z tekstem po polsku. Swoją drogą czy to nie jest tłumaczenie z 
jakim Poland Kazika Staszewskiego to grał? 

W kwestii coverów zawsze wybieramy takie, które nam się podobają, które pasują do 
naszej koncepcji grania i podczas wykonywania, których odczuwamy dużą przyjemność. 
Polskie tłumaczenie tekstu Warhead (U.K.Subs) faktycznie napisał niegdyś Kazik 
Staszewski, a my sobie je zapożyczyliśmy. 

Z autorskich kawałków na uwagę zasługuje rapowo-transowa Mania manipulacji, 
która ukazała się tylko na kasecie Samo życie. 


* ‘ MY MASZYNY (1993) S 

„My maszyny” to podobno Wasz największy 
sukces „komercyjny ”. Jakie to były ilości? N 

W oparciu o informacje jakie są nam znane mogę O 
powiedzieć, że kasety Bez pokory sprzedaliśmy w 5 

granicach 7 tysięcy sztuk, zaś nakład My maszyny był J 

ponad trzykrotnie większy i przekroczył 20 tysięcy 
egzemplarzy. 

Okładkę zrobił Krzysiek Grabowski. Wtedy byliście 
chyba najbliżej Dezertera stylowo? stu< 

Fakt, iż projektantem okładki był Krzysiek Grabowski z w '^ 
Dezertera wcale nie oznacza, iż oba zespoły zbliżały się do siebie muzycznie. Nie rze 
ukrywam, że zawsze lubiłem dokonania tej kapeli i niewątpliwie podświadomie byli dla ree 
mnie pewnego rodzaju inspiracją, jednak pozostali muzycy grający wówczas w Farben 
Lehre gustowali winnych klimatach. „W 

Ktoś powie, że zróżnicowana, ale dla mnie to bardzo dziwaczna płyta. Obok J ak 
fajnych, punkowych piosenek z refrenami jak „Mam w dupie” czy „Handel” jakieś 
takie mroczne, dziwne, powikłane numery. nas 

Każdy z nas tak naprawdę słuchał zupełnie różnych dźwięków, stąd wypadkową tego 
stanu rzeczy musiało być duże zróżnicowanie stylistyczne. Dostrzegam sporo pozytywów sta 
w takim działaniu - zero monotonii, nie popadanie w schematyzm, wszechstronność, która 
w praktyce sprzyja kreatywności i rozwojowi zespołu. Kwestią gustu jest ocena ktÓ1 
poszczególnych fragmentów tak skonstruowanej płyty. Mam umysł otwarty dlatego dla 
mnie najciekawsze na My maszyny są z jednej strony „czadziki” typu Handel, Credo ' J . 
czy Mam w dupie, z drugiej klimatyczne Moja wiara oraz Dedykacja, no i wreszcie |yLjj| 
lekko „doorsowskie” Nierealne ogniska. j jsj 

Ale właśnie wtedy zaczęły się metalowo-thrashowe gitary. Rosły Wam też J T" 
długie włosy? 0 

Gitarzysta Bogdan „Kita” Kiciński od początku miał takie metalowe zacięcie, \ \ 

jego instrumentalnym guru był i jest Angus Young z AC/DC, więc wszystko się zgadza. V> 
Natomiast na mojej głowie nigdy nie urosły długie włosy :). Aktualnie gramy w innym r"\ 
składzie, dysponujemy bardziej profesjonalnym sprzętem, zatem kiedy na koncertach \ p 
wykonujemy utwory z My maszyny (Handel, Mam w dupie czy Akcję segregację) 
brzmią one siłą rzeczy inaczej niż pierwotnie. Z pewnością, mniej metalowo. 


T3 Tfmn TT5 INSEKTY (1995) 

K Moim zdaniem to płyta, która wypada po latach 
najbladziej. Ani efektu sentymentalnego, i nie jest tak fajna 
jak następne. Ciągle te metalowe gitary i zimnofalowe 

Insekty to płyta najbardziej zahaczająca o metalowe sfery w 
całym fonograficznym dorobku Farben Lehre. Wcale nie uważam, 
jej za nieudaną - po prostu w takim kierunku w tamtym czasie 
zmierzaliśmy. Słuchając tych nagrań z obecnej perspektywy 
^ v odnoszę jedynie wrażenie, że są one zbyt dopieszczone, 
dopracowane, dokładne, a za mało w nich energii i typowego 
spontanu. Chociaż należy zauważyć, że brzmieniowo w stosunku do poprzednich dwóch 













okładka jest do niego odpowiednia. Oczywiście w dużym stopniu zainspirował nas film 
„Fahrenheit 9/11” Michael'a Moore'a. Już wcześniej ustaliliśmy, że premiera płyty nastąpi 
we wrześniu, więc samo się nasunęło, że to będzie jedenasty dzień tego miesiąca. Od 
pierwszej chwili wiedziałem, że to najbardziej kontrowersyjna okładka Farben Lehre i taka 
jest. 

-W sklepach jest zakryta. Dwa wieżowce i niszczony Pałac Kultury jest zakryty. 

- Z marketingowego punktu widzenia nie powinniśmy nic zakrywać - fakt. Dla nas 
zainteresowanie Kaczyńskiego czy innego gąsiora byłoby dobrą reklamą. Podeszliśmy do 
sprawy pragmatycznie. Nie chcieliśmy, żeby była to kolejna płyta Farben Lehre, która 
okaże się białym krukiem na polskim rynku. Tak stało się z „Poz^ywką”, którą wiele osób 
chciało mieć, ale nikt nie mógł jej kupić, bo okazała się niedostępna. Aby uniknąć takiej 
sytuacji pojawił się pomysł koperty zakrywającej. Bez tego 59-letnia pani Halinka, 
sprzedawczyni z Empiku w mieście X, czy 48-letni pan Fryderyk z miasta Y położyliby 
płytę na najbardziej ukrytej półce, by 
okładka nie kłuła w oczy i żeby nikt im 
niczego nie zarzucił. Zadecydowały 
zatem względy handlowe. 

- Czyli podgrzaliście i szybko 
podmuchaliście, żeby się nie 
sparzyć? 

- Ale ta okładka cały czas jest, nie 
zrezygnowaliśmy ani z niej, ani z tytułu. 

Nie chcemy, żeby ta płyta była w 
sklepach chowana przed ludźmi. Zero 
strachu - chłodna kalkulacja. 

- No to zagadka jeszcze. Jaki 
zespół przed wami chciał wysadzić 
Pałac Kultury? 

- (chwila namysłu) Dezerter. 

- OK. Zdałeś, ale to chyba było 
łatwe pytanie. 

„KOCHOM CIEBIE 
DZIEWCYNO" 

- Ciekaw jestem czy 
interesujecie się jakąś muzyką, 

którą teraz się gra? Bo sądząc po Twoich wypowiedziach na temat ulubionych 
wykonawców to zatrzymałeś się jakieś 15-20 lat temu... No plus ten hip hop 
ostatnio (śmiech) 

- Zgodzę się z tym, że jestem dość konserwatywny w kwestii słuchanych kapel. 
Uważam, że w muzyce gitarowej - a tylko taka mnie interesuje, więc z hip hopem mi tu nie 
wyskakuj - to co najlepsze zostało zrobione w latach 70 i 80-tych. Wiadomo, że płyty, które 
się później ukazywały brzmiały lepiej, jednak najlepsze rzeczy powstały wcześniej. 
Najbardziej interesował mnie boom punkowy a'la 77, zaś druga 
fala punk rocka (do której zaliczam Exploited czy U.K. Subs) 
trochę mniej. Preferuję starsze klimaty, ale jestem otwarty na 
nowe dźwięki... Mnie nie interesuje, co się gra - mnie interesuje 
to, co mi się podoba. 

- To słyszałeś ostatnio jakieś fajne płyty, które cię 
ruszyły? 

- 10 lat temu Nirvana przewróciła moje wyobrażenie o 
muzyce. Myślałem, że nie da się już nic odkrywczego zrobić w 
muzyce gitarowej, a to był powiew świeżości. Częściej niż 
kiedyś sięgam po elementy folklorystyczne. Klimaty irlandzkie 
czyli Pogues - to jeden z najlepszych zespołów jakie słyszałem 
oraz ukraińskie czyli Ukrainians. Nie lubię ska, ale hiszpańskie 
SKA-P to bardzo sympatyczny wyjątek. Może kogoś zdziwię, 
ale wczesne nagrania kapeli Golec uOrkiestra to było coś. 

Niektóre numery zwłaszcza z pierwszej płyty bardzo mnie 
przekonują, chociażby „Kochom ciebie dziewcyno”... 

- Coraz częściej ten wers powtarzasz u siebie. 

- No nie przeczę... Ale cała ta góralska fala niekoniecznie 
mnie przekonuje. Lubię twórczość Habakuka i Akurat, może 
dlatego, że graliśmy dużo wspólnych koncertów. Z polskich 


wymieniłbym też Indios Bravos, Zabili Mi Żółwia czy zespół Zmaza, prezentujący taki 
melodyjny psycho-punk. 

- Wymieniasz teraz głównie te zespoły z którymi gracie koncerty... 

- Dlatego z nimi gramy. Doszliśmy do takiego punktu, że sami stworzyliśmy trasę 
„Punky Reggae Live”, sami wybieramy zespoły, z którymi chcemy grać koncerty. Dziwne 
byłoby, gdybyśmy wybierali kapele, których nie lubimy. Zabili Mi Żółwia przekonują mnie 
energią i radością grania, tak samo Leniwiec, choć do nich mam zarzut, że od trzech lat 
stoją w miejscu. Grają bardzo fajnie, ale mogliby się rozwinąć... HC w ogóle nie słucham 
oprócz starej Apatii. Ogólnie kręci mnie melodyjne granie, choć w Polsce jest pewien 
zastój pod tym względem. Słyszałem ostatnią płytę Upside Down, ale w kółko to samo... 

- Dziwne bo uważam, że jest całkiem po nowemu. 

- Ale ta sama stylistyka. Kiedyś podobało mi się sporo zespołów metalowych, Acid 

Drinkers z czasów kiedy grał tam Litza. Z kolei ostatnia 
płyta Dezertera nie podoba mi się za bardzo, choć widzę, 
że próbują wracać do korzeni, więc może to jest 
właściwy kierunek. 

MY SIĘ DOBRZE CZUJEMY 

- Ciekaw jestem na ile w swoich tekstach starasz 
się trafić do tej młodszej publiczności. Bo ty przecież 
jesteś już człowiekiem pod czterdziestkę. 

- Prawie. Mam 39 lat. Ale słucham przykładów... 

- No choćby ta „Matura”, która ma kultywować 
wizerunek zespołu uczniackiego, co jest z jednej 
strony fajne, ale z drugiej trochę nieprawdziwe. 

- „Matura” jest utworem sprzed czterech lat. Sam 
zauważyłeś, że na każdej płycie mamy jakieś przaśne 
kawałki, młodzieżowe wersy, etc... Ramones do śmierci 
mieli teksty takie jak „Sheena is a punk rocker”. Będę 
bronił „Matury”. To wesoła piosenka, w której chodziło mi 
o to, żeby pocieszyć swoją ówczesną dziewczynę, która 
zdawała maturę. 

- No to miała co najmniej 15 lat mniej od Ciebie. 

- Miała. Moja obecna dziewczyna też ma 15 lat 
mniej. 

- Czyli nie tylko w piosenkach, ale prywatnie też 

gustujesz w małolatach? 

- Nie używałbym słowa „małolata”, bo 24 lata z tego co się orientuje to jest dorosły 
wiek. 

- Racja. A często się zmieniają? 

- Nie. Od kilku lat już nie. Ale wróćmy do „Matury”. Tekst był dla dziewczyny. Miał ją 
pocieszać, bo to był dla niej koniec świata. Dla mnie śmieszna sytuacja trochę, bo z pozycji 
dorosłego człowieka matura nie jest niczym przerażającym. Dla niej była. Ją ta piosenka 

pocieszyła, a potem stała się 
hymnem maturzystów. Podchodzę 
do tego z dużym dystansem, ale i 
satysfakcją. 

- A stylizacja na ten uczniacki 
zespół? Na płycie „Pozytywka” w 
tych marynarach... 

- My się nie stylizujemy, tylko 
uważamy, że znaleźliśmy pewną 
receptę na bycie wiecznie młodymi. 
To odważne stwierdzenie, więc 
jednocześnie bardzo subiektywne. 
My się dobrze czujemy. Ja mimo 
swego wieku czuję się dużo młodziej, 
niż wiele osób, znacznie ode mnie 
młodszych kalendarzem. 
„Pozytywka” wcale nie jest taką 
typową „uczniacką” płytą, bo 
znajduje się na niej pierwszy w 
naszej historii utwór, w którym 
bezceremonialnie pojawiają się 
bluzgi. „Oportunisto pierdolony”, czy 


wydawnictw studyjnych był to wyraźny krok do przodu, oczywiście jak na ówczesne 
możliwości techniczne. Jeżeli chodzi o teksty, to w moim subiektywnym odczuciu są one 
najmocniejszym punktem tego albumu. Powstawały pod wpływem chwilowych impulsów, 
są bardziej osobiste, a jednocześnie zakręcone i wieloznaczne. Utwory Streszczenia, 
Osobista czy To schizofrenia do dzisiaj uważam za wyjątkowo oryginalne i bardzo 
udane. Po raz pierwszy w naszej historii można też usłyszeć na Insektach gitary 
akustyczne, na których oparliśmy aranżację, znanego jeszcze z Garażówki kawałka 
Młodzi końca wieku. 

Chyba nie gracie żadnego z tych kawałków na koncertach. 

Ponieważ w tamtym składzie w zespole funkcjonowało dwóch bardzo sprawnych 
gitarzystów i utwory zostały zaaranżowane na dwie gitary, więc mało realne jest 
wykonywanie tych kawałków w obecnym, okrojonym składzie. To jedyny powód ich 
absencji podczas współczesnych koncertów Farbeno Lehre, bez merytorycznych 
podtekstów. 

ZDRADA (1996) 

To najostrzejsza płyta Farben Lehre, wiecej punk 
rocka niż metalu, no i to ostatnia płyta w starym składzie. 

Od 1995 roku ponownie graliśmy jako kwartet, stąd 
naturalną konsekwencją była pewna korekta muzyki. 
Praktycznie od początku lat dziewięćdziesiątych tworzyliśmy 
coraz ostrzejsze numery i można powiedzieć, że Zdrada 
stanowiła apogeum takiej drogi. Mówiąc o tym krążku zawsze 
mam mieszane uczucia. Z jednej strony nie brakuje na nim 
czadu, pojawiło się kilka nietuzinkowych kompozycji, min. 

Zamieszanie, Bez pokory czy transowy Niepokój (w którym 
na koncertach i w studiu grałem na basie), no i okładka też - jak sądzę - okazała się dużym 
atutem tego wydawnictwa. No, ale z drugiej płyta brzmi po prostu źle, proporcje są 
niedopuszczalnie zachwiane i większość kawałków całkowicie nie oddaje zamierzonego 
charakteru. Trudno wskazać konkretną przyczynę takiego stanu rzeczy - może za mało 
czasu w studio, a może przesadnie „ujarane” przez realizatora i część muzyków sesje? 
Właściwie trudno się dziwić pewnym słabościom, skoro w kapeli zaczynał się twórczy 
kryzys, w wyniku którego całą muzyczną zawartość Zdrady zrobiłem do spółki z 
perkusistą Adamem Mikołajewskim, bo reszta jedynie ograniczyła się do roli statystów i 
odtwórców. Już przed wejściem do studia miałem świadomość, że będzie o to ostatnia płyta 
nagrana w ówczesnym „wypalonym” składzie. Czara goryczy przelała się na koncertach 
we Włoszech (koniec 1998), po których tamten skład definitywnie przestał istnieć. 

Właśnie tutaj pojawił się słynny tekst „niezależna scena to mafia, oficjalna 
scena to mafia, układy ziny korupcja prasa - każda scena to kasa” i deklaracja 



„wszystko to jeden fajans więc wybrałem garaż”. 

Tekstowo Zdrada zawierała najbardziej radykalne w przekazie songi, jakie 
kiedykolwiek zrobiliśmy, choć bez wulgaryzmów i niepotrzebnego chamstwa. Wiele 
fragmentów to mocne słowa, sypane prosto w oczy, bez owijania w bawełnę, min. Muzyka 
i zdrada, Bez pokory, Marszarbeit czy Pogero. Taki był wtedy czas, taki miałem pomysł 
na samorealizację. Zapewne dzisiaj części z nich bym już nie napisał, gdyż zauważam w 
sobie znacznie mniejsze pokłady ludzkiej złości, nienawiści i agresji niż 10 lat temu. Ten 
fragment refrenu piosenki Garażówka to fakt, a nie jedynie deklaracja. Na początku 
działalności, przez ponad rok graliśmy w garażu i odnoszę wrażenie, że do dzisiaj tamten 
duch w nas pozostał. Wyrosnąć można z butów, foremek albo z sezonowej mody, a nie z 
brudnego, zimnego garażu... 

Gościnnie pojawił się Zygzak w kawałku Xenny „Gazety mówią” i kobieta na 
altówce. 

Tak. W studio pojawiło się dwóch gości. Pierwszy to Zygzak, wokalista TZN Xenna, z 
którym nagraliśmy ich stary kawałek Gazety mówią. W tamtym okresie zawodowo 
projektował on i wykonywał koszulki, również Farben Lehre, więc mieliśmy ze soba t stały 
kontakt. Drugim gościem, jakiego zaprosiliśmy do udziału w nagraniach była Magda 
Brudzińska, z kapeli SID. Zwróciliśmy na nią uwagę podczas jednego ze wspólnych 
koncertów. Dzięki niebanalnym partiom, jakie zagrała na altówce w Nowym dniu, ten 
utwór okazał się jednym z najciekawszych akcentów na Zdradzie. Nie był to pierwszy raz, 
kiedy kobieta pojawiła się w naszej twórczości, ponieważ na poprzedniej płycie (Insekty), 
w Stojąc obok siebie na skrzypcach gościnnie zagrała Marta Potulska, cioteczna siostra 
0 naszego perkusisty. 


ATOMOWE ZABAWKI (2001) 

t ^ f I ''ł Zupełnie nowy skład i niemal nowy styl, w końcu na 

y gitarze gra ktoś, kto nie wychował się na rocku! zimnej fali 

i nie gra heavy metalu. 

\lip Nowa płyta, nowi ludzie, nowa energia i nowa jakość. 
.. ' r (* Myślę, że te maksymy ewidentnie potwierdziły się po wydaniu 
JLą Atomowych zabawek. Najbardziej zauważalne i słyszalne są 

0 i różnice, związane z wymianą gitarzysty, który stanowczo nie 

gra „rockowo” i wychowywał się na muzyce punkowej a'la 77. 
Nowi ludzie wprowadzili do naszej muzyki szczyptę 
młodzieńczego entuzjazmu i radości grania, których na 
poprzednich dwóch wydawnictwach zaczęło powoli brakować. Bez wątpienia Konrad i 
Filip wnieśli do kapeli dużo własnych pomysłów na granie. Dzięki temu można stwierdzić, 
że aktualnie większość artystycznych dokonań Farben Lehre to wynik wspólnie 
przemyślanych działań - takie połączenie doświadczenia z „atomową” świeżością 
























„skurwysynów stu” to klasyczne wulgaryzmy. 

- Dość zachowawczo skomentowałeś to gdzieś, mówiąc, że to taki wyjątek, bo 
generalnie bluzgów nie używacie. 

- Kiedyś mocno podkreślałem, że nie trzeba bluźnić, aby przekazywać ostre treści. 
Współczesne Farben Lehre nie jest takie grzeczne, bo w nowych kawałkach jest sporo 
tekstów sięgających do korzeni zespołu, jeśli chodzi o 
ostrość przekazu i publicystyki. Ale też dużo optymizmu 


Udało nam się to połączyć. Są numery nastrajające 
pozytywnie, a jednocześnie kawałki ofensywno- 
agresywne. Człowiek ma w sobie dużo dobrych emocji. 

Z drugiej strony - nie można się oszukiwać - złe emocje 
też się zdarzają. We mnie też gotuje się krew, kiedy 
spotykam barana czy debila i trudno się powstrzymać, 
kiedy widzę „skurwysynów stu”... Na przykład „Złodzieje 
marzeń” to ostry tekst atakujący ludzi, którzy nie mają 
własnych marzeń, a kradną marzenia innych. Kierujemy 
go do wszystkich zawistników i zazdrośników, których 
wokół nas również kręci się niemało. Zwłaszcza teraz, 
kiedy o Farben Lehre trochę więcej się mówi. 

KARIEROWICZE CZY 
OUTSIDERZY? 

- No to będzie a propos. Czytałem kilka tzw. 
czatów w których uczestniczyliście, gdzie pojawiały 
się wręcz zarzuty, że Farben Lehre nie zależy na 
karierze. Źe nie ma was w telewizji, nie ma was na pierwszych stronach gazet, że 
wręcz jesteście outsiderami. Z drugiej strony ja widzę, że całkiem nieźle potrafisz 
się wokół pewnych spraw menadżerskich zakręcić i z pewnych form promocji, 
którym ja bym akurat nie przyklasnął, wy korzystacie. Przez scenę niezależną 
byliście często uważani za zespół komercyjny, a przynajmniej bardziej komercyjny 
niż underground to wtedy tolerował. No i skąd tak różna percepcja tego samec 
Farben Lehre? 

- Ktoś kiedyś powiedział - i można to traktować jako zarzut, ale też niekoniecznie to 
musi być zarzutem - że my jedną nogąjesteśmy tu, a drugątam... 

- Już niejeden odczuł, że można w ten sposób źle skończyć nie 
będąc nigdzie. 

- Tak. Czasami się to nie udaje. Chcę powiedzieć jedną rzecz. Byliśmy 
i jesteśmy zespołem, który zawsze robi swoje, bez względu na to czy to się 
komuś podoba czy nie. Nigdy nie akceptowałem sytuacji, że underground 
próbował dawać glejty na to, źe jeśli jesteś ze sceny niezależnej to fajny, 
uczciwy z ciebie człowiek, a jeśli z tej oficjalnej to należy cię piętnować jako 
oportunistę, złodzieja i oszusta. Otaczanie zespołów ze „sceny” parasolem 
ochronnym to jakiś absurd. Nawet jeśli są to gówniarze, nie przyjeżdżają 
na koncerty albo pojawiają się najebani i olewają publikę, to przymykamy 
na to oko, bo to nasze chłopaki. Z kolei muzycy ze sceny oficjalnej to 
komercyjne gnojki, których trzeba tępić,'nawet jeżeli okazują się w 
porządku, są wartościowi i normalni. W 1987 roku, kiedy o Farben Lehre 
nikt nie słyszał, napisałem do kilku ludzi ze „sceny” listy z prośbą o pomoc w 
stylu: „gramy w Płocku i mamy problemy, żeby gdzieś zaistnieć, 
zafunkcjonować”. Wysłałem ich kilkanaście i tylko Fakir nas wtedy nie olał, 
tylko on wyciągnął do nas rękę. W „V kolumnie” - zinie, który prowadził, 
ukazały się pierwsze artykuły o Farben Lehre. Wiem, że w życiu różnie 
bywa, w związku z tym wartościowanie ludzi i kapel według przynależności 
to błędna praktyka. Dlatego też Farben Lehre od zawsze funkcjonuje 
gdzieś pomiędzy. W jednej oraz drugiej scenie mam wielu kolegów i 
przyjaciół, a jednocześnie w obu przypadkach pojawiają się złodzieje, 
kanciarze i „słabi” ludzie, by nie użyć ostrzejszych słów... 

- Mnie się zdaje, że Ty czasami nie rozumiałeś zupełnie na czym 
ta scena niezależna wtedy polegała. 

- Być może. Jednak byłem z nią powiązany w czasach, kiedy 
raczkowała, czyli jeszcze za Komuny. Wiem w jakich to bólach powstawało, ale nie 
rozumiem dlaczego się to wszystko tak popieprzyło w kierunku kłótni i sporów? 

- To była dość naturalna reakcja na popularność i komercjalizację punk rocka. 
Na to, że punk rocka zaczęli wydawać ludzie nie mający z tą muzyką nic wspólnego i 
na to, że pojawiły się zespoły, które tą popularność wykorzystywały tworząc 


prymitywną i głupią muzykę, czyli cały nurt punko polo. Radykalizacja wynika z 
chęci uratowania odrębności. Scena nie chciała mieć z tymi firmami i tymi 
zespołami nic wspólnego. 

- Sympatyzowaliśmy z pewnymi rzeczami, które się działy na scenie niezależnej, ale 
też nie do końca widzieliśmy same negatywy w scenie oficjalnej. I stąd wynika, że 

niektórzy twierdzą że się pchamy, a inni że wręcz 
przeciwnie. Czy my się pchamy? Media traktujemy 
instrumentalnie, wykorzystujemy możliwość 
pojawienia się w nich, bez wchodzenia w koneksje, 
pocałunki i uściski. Wychodzi nowy teledysk Farben 
Lehre: gracie to fajnie - nie, to nie. Nie będziemy o to 
jakoś specjalnie zabiegać. Nie zamierzamy też 
przekupywać DJ-ów, co często się zdarza. Wiem, bo 
pracowałem wiele lat w radio. Polega to na tym, że 
firma x czy y przesyła paczkę z „darmówkami” dla 
redaktora muzycznego, żeby ten wiedział co ma grać 
na antenie. My nie byliśmy, nie jesteśmy i nie będziemy 
w takich paczkach. Za nas nikt nie decyduje... Na 
przykład w umowie fonograficznej z Arstonem pojawił 
się paragraf, że każdy ruch promocyjny, związany z 
płytą „My maszyny” musi być bezwzględnie 
skonsultowany z zespołem, pod rygorem zerwania 
umowy. My nie płacimy, nie przekupujemy i nie włazimy 
w dupę. Naszym priorytetem nie jest kariera za wszelką 
cenę. Czasem „na żywo” nie gramy kilku popularnych 
kawałków. Wczoraj występując przed Exploited nie 
wykonaliśmy np. „Matury”, choć ludzie ten tytuł 
krzyczeli. Ale to był koncert z zespołem bardzo energetycznym, okoliczność wymagała 
konkretnego czadu. Ułożyliśmy ostrą setlistę, bo potrafimy tak grać. Zresztą na naszych 
współczesnych koncertach wcale nie zastąpiliśmy czadów spokojnymi kawałkami, jak to 
uczyniły niektóre zespoły. Farben Lehre nie stało się nagle - jak to mówisz - sofciarskie. 

- Wracając do tej kariery-niekariery, to przyznasz chyba, że potrafisz się 
zakręcić wokół pewnych spraw organizacyjnych i umiejscowić Farben Lehre tam 
gdzie warto go akurat umiejscowić. 

- Nie zapominaj, że w sumie pełnię obowiązki menadżera zespołu, więc muszę się 
zajmować. Czy potrafię to już kwestia oceny. 

-A na ile istotna jest tu rola menadżera? Na ile 
wystarczy żeby zespół był fajny, a na ile musi to 
być poparte obrotnością organizacyjną? 

- Dla mnie najważniejsze jest, aby zespół był 
dobry i wartościowy. Jeżeli menadżer uwierzy w 
kapelę, którą prowadzi, to wspólnie można osiągnąć 
wiele. Sukces w kategoriach nie tyle kariery, co 
pozytywnego skutku tego co zamierza osiągnąć. 
Farben Lehre chce dotrzeć do jak największej ilości 
ludzi, którzy takich dźwięków oczekują. Rolą 
menadżera jest dotrzeć do nich i zaproponować - „a 
może Farben Lehre?”. Ktoś powie „nie”, no i trudno. 
Nie do każdego startujemy. Człowiek od disco-polo nie 
jest naszym potencjalnym słuchaczem. Podstawowa 
zasada jest taka, że menadżer wierzy w zespół - ja 
sam gram w zespole Farben Lehre i wierzę w to. 

-To akurat widać. 

- To nie jest efekt nieskromności tylko kwestia 
wiary. Mocno wierzę, że to co robię jest wartością 
samą w sobie, wierzę i wiem, że teksty są prawdziwe. 
Wiem to tylko ja, bo ja je piszę - inni mogą je tylko 
oceniać. W takim wypadku jako menadżer mam 3 razy 
bardziej ułatwioną robotę od takiego, który traktuje 
muzykę jak sprzedawanie bananów - nie wierzy, ale 
trzeba sprzedać. Żaden zespół nie będzie miał z 

takiego menadżera pożytku. Myślę, że nie udałoby mi się wypromować zespołu w który 
bym nie wierzył... 

Menadżerowie kojarzą się z różnymi brudnymi układami, ale uprzedzam ewentualne 
następne pytanie - u nas nie na tym to polega. 

- Nie było następnego pytania. To koniec. Dzięki. 


patrzenia na muzykę. Dla mnie ta płyta to zdecydowany krok do przodu, bez wiecznego 
oglądania się za siebie. Jej atutami są - jak sądzę - duża melodyjność poszczególnych 
kawałków, solidne brzmienie, kontrastowość tekstów, no i odpowiedni do zawartości tytuł 
:). Gdybym miał wyróżnić jakieś konkretne kawałki to na pierwszy ogień rzuciłbym 
tytułowe Atomowe zabawki, Nowe helikoptery, niedoceniony Mały dyktator, 
Rozkołysanka (jeden z moich ulubionych tekstów) oraz Matura. Ten ostatni należy 
oczywiście traktować z przymrużeniem oka, aczkolwiek sądzę, iż muzycznie to udana 
piosenka. Na koniec ciekawostka. Po raz pierwszy w naszej historii, w jednej z piosenek 
(A u mnie siup a u mnie cyk z repertuaru Adolfa Dymszy) pojawiła się partia zagrana na 
akordeonie. 

Wydaliście tę płytę sami. Nie było zainteresowania czy chciałeś się sprawdzić? 

Nie wiem czy było zainteresowanie firm fonograficznych tą płytą, bowiem od samego 
początku zakładaliśmy, że wydamy ją sami. Z jednej strony taka idea od lat chodziła mi po 
głowie, a z drugiej chcieliśmy cały ten wydawniczy proces poznać „od kuchni”. Myślę, że 
jak na pierwszy raz wyszło całkiem nieźle, choć oczywiście mogło być lepiej... 

POZYTYWKA (2003) 

„ Pozytywka ” to deklaracja „punky reggae ” na całego. 

Od dawna lubiłem muzykę reggae, a w pewnym 
momencie doszedłem do wniosku, że warto wprowadzić trochę 
pozytywnych wibracji do naszej muzyki. Z perspektywy 
ostatnich dwóch lat jestem przekonany, że pomysł okazał się 
jak najbardziej trafiony, co widać zwłaszcza na naszych 
koncertach. Dla ścisłości. Nie zamierzamy radykalnie zmieniać 
naszej muzycznej drogi, bo ta którą podążamy sprawia nam 
duża^ przyjemność i radość. Wprowadzanie nowych elementów 
i urozmaicanie dźwięków to jeszcze nie rewolucja, choć na 
pewno to już ewolucja... Na Pozytywce ponownie pojawiła się w składzie druga gitara, 
jednak nie do końca mnie ten eksperyment przekonuje. Może to kwestia umiejętności, a 
może po prostu Farben Lehre lepiej czuje się jako kwartet. Najsłabszą stroną tej płyty 
wydaje się być brzmienie. Chyba trochę za mało „kontrolowaliśmy” ten aspekt, no a poza 
tym realizator i możliwości studia Kokszoman okazały się - delikatnie mówiąc - mocno 
ograniczone. Trochę szkoda, bo kilka niebanalnych i nietuzinkowych utworów znalazło się 
na tej płycie. Mam tu na myśli przede wszystkim Judasza, Magię i Pozytywkę. Covery 
Spodnie z GS-u (the Butels) oraz I nikomu nie wolno... (Die Toten Hosen/Kobranocka, z 
gościnnym udziałem Andrzeja „Kobry” Kraińskiego). 

A’propos gości, ponownie zaprosiliśmy do studia kobietę. Tym razem była to 
profesjonalna śpiewaczka operowa - Małgorzata Tomczak-Banachowicz, która dodała 
odrobinę smaku klimatycznej Magii. 


FARBENHEIT (2005) 

Przed ta płytą nagraliście najpierw dwa kawałki w 
studio Serakos i chcieliście tam nagrywać resztę. Mimo, 
że się nie udało, to i tak „Farbenheit” brzmi najlepiej ze 
wszystkich płyt FL.. 

Pierwotnie chcieliśmy nagrywać materiał w warszawskim 
studio Serakos, bowiem dwa utwory, które tam wcześniej 
zarejestrowaliśmy brzmiały zadowalająco. Nie udało nam się 
zgrać terminów, stąd też wylądowaliśmy w olsztyńskim Studio 
X. Tam poznaliśmy bardzo zdolnego realizatora, Szymona 
Czecha i efektem naszej współpracy jest w pełni nas 
satysfakcjonujące brzmienie. 

Zaskakujące jest motto tej płyty niczym z powieści Dicka - „nic nie jest takim, 
jakim się wydaje” 

Farbenheit to album z bardzo konkretnym, zwartym pomysłem. Począwszy od ostrej 
w wymowie okładki, poprzez spójne kompozycje, kontrastowe teksty Waz ciekawą 
prezentację multimedialną, dodając do tego wyjątkowo staranne wydanie i terminowość 
(11 września 2005) możemy śmiało, choć subiektywnie stwierdzić, że to najlepsze 
„dzieło”, jakie kiedykolwiek popełniliśmy pod szyldem Farben Lehre. W warstwie 
werbalnej nastąpiło istotne zróżnicowanie. Obok gorzkich, tudzież kontestujących opisów 
współczesnej rzeczywistości (Farbenheit, Złodzieje, Pod wiatr) pojawiają się akcenty 
zdecydowanie bardziej optymistyczne i pozytywnie nastrajające do aktywnego działania 
(Kolory, Pogodna). Z kolei muzyczna zawartość naszej nowej płyty to punkowo- 
reggae’owa mieszanka, którą łączy jedno wspólne hasło: melodyjność. Tym razem 
wyjątkowo „obrodzili” też goście, co było raczej wynikiem sympatycznego zbiegu 
okoliczności, aniżeli zamierzonych działań. W Pogodnej na akordeonie zagrał Wojtek 
Homa z Zabili mi Żółwia, a wokalista tej kapeli, Michał Wojnar zaśpiewał chórki w 
coverach Siła w nas (Strajk) i Kwiaty (Cela nr3). Magda Rutkowska, z metalowej formacji 
Rain of Sorrow zrobiła orientalną wokalizę w songu Kolory, natomiast Marcelino z 
Habakuka dodał w nim klasycznego reggae'owego pulsu. Jego klawisze pojawiły się 
również w utworze Punky Reggae live, przez co wersja studyjna mocno różni się od 
koncertowej. Można powiedzieć, że Farbenheit stanowi pewną kontynuację kierunku 
obranego na Atomowych zabawkach i Pozytywce. Jednakże nie dostrzeganie 
wyraźnych różnic to ponad wszelką wątpliwość świadectwo złej woli, czasem zwykłego 
dyletanctwa czy też zbyt pobieżnie słuchanej muzyki. Tego typu opinie z obiektywizmem 
mają niewiele wspólnego. Dlatego też zalecam bardziej wnikliwe zapoznanie się z lekturą 
(zresztą dotyczy to tak naprawdę każdej słuchanej płyty), a wtedy może okazać się, że nic 
nie jest takie jakim być się wydaje... 














OPERATION IVY /I 





Korzeni Operation lvy - jak zresztą wielu innych punk 
rockowych spraw - należy szukać w piaskownicy. Tam 
narodziła się przyjaźń Tima Armstronga, w czasach Op. 
Ivy noszącego ksywkę Lint (prawdziwe nazwisko Timothy 
Lockwood Armstrong) i Matta Freemana. Obaj pochodzili 
raczej z dołów społecznych i dorastając w niewielkim 
miasteczku Albany w Kalifornii szybko zarazili się wirusem 
punk rocka. Początkowo najbardziej przemawiały do ich 
wyobraźni brytyjskie kapele punk początku lat 80-tych, 
które zainspirowały ich późniejszy malowniczy image. Potem zainteresowali 
się też innymi odłamami zbuntowanej muzyki. 

Tenże wirus punk rocka nakazał im obu chwycić za gitary. Przewijali się 


Freeman: “Graliśmy tyle 
koncertów ile tylko mogliśmy. 
Ich oficjalna liczba to, plus 
minus, 185. To dziwne, ale 
Operation lvy było jedynym 
moim zespołem, gdzie 
staraliśmy się je liczyć. 
Graliśmy bardzo dużo, 
szczególnie pierwszego lata. To 
były zajebiście szalone 
. koncerty”. Oprócz normalnych 
miejsc koncertowych Operation 




„Zaczęliśmy w '87, skończyliśmy w '89/Mieliśmy garaż i wzmacniacz, graliśmy kiedy się dało / 
By/o nas tylko czterech, sam rdzeń nas samych/Ale zbyt wielkie zainteresowanie zniszczyło nas / 
Czterech dzieciaków w trasie, 3000 mil w czterodrzwiowym aucie nie wiedząc co się dzieje II 
Wszystkie te zespoły / Wszyscy ci ludzie / Wszyscy ci przyjaciele I Byliśmy równi I Ale co zrobisz 
kiedy wszyscy idą dalej bez ciebie? I Do samego końca, będę podróżował do samego końca. ” 

W taki sposób Tim Armstrong i IVfett°Freeman f członkowie punkowej megagwiazdy Rancid 
wspominali w piosence „Journey To The East Bay” pochodzącej z wydanego w 1995 roku albumu 
“...And Out Come The Wolves” swoje pierwsze punkowe szlify. Jest to zarazem najbardziej 
skondensowana historia kultowych już dziś pionierów ska-core'a, zespołu Operation lvy. 


przez różne, zazwyczaj bezimienne, kapelki. Ostatnim z tych zespołów był 
Basic Radio, który rozbijał się po klubach tanecznych i dryfował w stronę 
bardziej mainstreamowowego grania. Ale Matt i Tim mieli tego dość. „Sporo 
ludzi w Albany uważało, że jesteśmy pomyleńcami skoro wracamy do 
grania punk rocka na małych imprezach. Tymczasem my chcieliśmy po 
prostu grać w garażach i w Gilman Street 

Osiągnęli to w 1987 roku, kiedy obaj trafili na Jesse Michaelsa, który nie 
tak dawno wrócił z Pensylwanii, gdzie spędził kilka lat, śpiewając i grając na 
perkusji w kilku metalowych składach. Zapytali go czy chciałby grać wraz z 
nimi muzykę w stylu Clash i Social Distortion. Chciał. Wspólnie znaleźli 
pałkera Dave Mello i wraz z nim założyli, 
opatrzony nuklearną nazwą Operation lyy 
(Op. Ivy to kryptonim amerykańskich prób 
jądrowych na atolu Bikini w latach 40-tych). 

Inspirowały ich po równo punk rock, jak i 
oryginalne zespoły Two Tonę czy też scena 
ska w najbliższych chłopakom okolicach 
Berkley. 

Freeman: „We wczesnych latach 80- 
tych był u nas zespół ska o nazwie The 
Uptons. To była zajebiście dobra kapela 
złożona z dzieciaków, z miejscowego 
ogólniaka. Wydaje mi się, że rozpadli się 
około 86 albo 87 roku. W każdym razie 
zanim pojawiło się Operation lvy. Jednak 
wciąż można znaleźć ich wpływy na naszych płytach ”. Jak się 
później, już w Rancid okaże, Uptons będzie inspiracją wiecznie 
żywą a nawet czymś ponad to. 

Inna sprawa, że trudno było jednoznacznie zaliczyć 
Operation lvy do sceny ska. Na jej tle jawili się niczym brzydki 
czyrak na gładko wypieszczonym tyłku. Słuchali ich przecież 
głownie punkowcy, a przez dwa lata ich „kariery”, tylko raz dzielili 
deski sceny z innym zespołem ska. Nigdy też nie mieli na stałe 
klawiszy, ani nawet sekcji dętej, bez której trudno się podobno 
obyć, jeśli chce się grać ska. Tylko dwa razy zdarzyło im się 
wykorzystać dęciaki. Wypadek pierwszy to saxofon w kawałku 
„Bad Town” na „Energy”, okazją drugą był jeden-jedyny koncert 
jaki zagrali z saxofonistą Jak tłumaczy Matt Freeman: „Myślę, że 
chcieliśmy mieć sekcję dętą, ale nie istnieliśmy wystarczająco długo. 
Mimo planów to się nigdy nie urzeczywistniło” 

ZAJEBIŚCIE SZALONE KONCERTY 

Operation lvy zadebiutowali 16 maja 1987 roku grając 
dla 30 znajomków w garażu Mello, aczkolwiek oficjalnie za 
pierwszy koncert Operation lvy uważa się ich występ 
następnego dnia, kiedy pojawili się w znanym już wówczas, 
a dziś legendarnym (niedawno MRR wydało książkę o tym 
miejscu) klubie Gilman Street, jako support dla MDC, Stikky i Gang Green. 
Odtąd Operation lvy stali się niemal rezydentami tego klubu, dzięki czemu 
Stikky mogli później napisać kawałek "Lint: król ska", a Mr T. Experience 
mieli powód żeby śpiewać: „Widzieliśmy Operation lvy grających co 
tydzień”. 



Ivy grali mnóstwo sztuk na prywatnych imprezach. Początkowo to one 
stanowiły większość ich występów. 

Lint: „Jeśli ktokolwiek robił imprezę, nasze pierwsze pytanie 
brzmiało „czy nasz zespół może zagrać?”. Nie miało znaczenia czy to 
będzie czyjś pokój gościnny, suterena, garaż, podwórko, radiowy 
program, czy stodoła z owcami. Graliśmy wszędzie” 

Jasse: „Wszystko to wybuchło niesamowicie szybko. Ludzie znali 
nasze teksty już na drugim koncercie i śpiewali je z nami. Chcieliśmy 
tylko grać w garażach, tymczasem reakcja publiki była 
nieproporcjonalnie duża. Na naszych występach pojawiała się energia, 
— za którą nie my byliśmy do końca odpowiedzialni. Jej 
sprawcami byli ludzie, którzy nas słuchali. Ale jestem 
bardzo zadowolony, że to właśnie my byliśmy jej 
katalizatorem. Były momenty, kiedy sprawy, o których 
próbowałem pisać w piosenkach, zdawały się 
materializować na moich oczach. Bardzo różni ludzie, 
pojawiający się podczas naszych występów 
odczuwali prawdziwy sens jedności. To było bardzo 
ekscytujące. ” 

Nadzwyczajność tych koncertów wspomina także 
niejaki Billy Joe Armstrong (zupełnie nie spokrewniony z 
Timem), który kilka lat później 
zawojował świat na czele zespołu 
Green Day: „Sylwester 1987 roku to 
był pierwszy wyprzedany koncert na 
Gilman Street na jakim byłem, a 
zarazem pierwszy raz kiedy 
widziałem Operation lvy. Zaskoczyło 
mnie, że było tylu ludzi na scenie. 
Większość z nich wyglądała na 
przyjaciół kapeli i śpiewała razem z 
nią. Mało tego. Zespół dawał im 
własny mikrofon do śpiewania. 
Wcześniej zawsze wydawało mi się, 
że scena to miejsce przeznaczone dla 
gwiazd rocka, a poniżej stoją ich fani. 
Pomyślałem „Co do licha! Cały 
zespół skacze ze swoimi kumplami? 
To żaden koncert!. Może to jakiś miejscowy żart zrozumiały tylko dla 
bywalców Gilman?” Ale pomyślałem też, że fajnie byłoby być częścią 
tego, więc wskoczyłem na scenę i śpiewałem ze wszystkimi. I wiecie 
co? Nikt mnie nie wykopał. ” 

Przed powstaniem kapeli i na początku jej istnienia panowie imali się 
różnych, zazwyczaj kiepskich robótek. I tak Dave pompował płyn hamulcowy 
na linii produkcyjnej, Matt był traktowany jak gówno przez bogatych 
japiszonów, którym podawał żarcie w jadłodajni z fast-foodem, w Montclair. 
Lint sprzedawał hipisowskie koszulki „gówno, którego w życiu bym nie 
założył”, zaś Jesse... czyścił kałamarnice w greckowłoskiej restauracji, w 
Pittsburgu. Za to po przeprowadzce do Kalifornii pracował w sklepie gdzie 
jego szefem był stary wokalista Social Unrest - Creetin Chaos. Tylko brat 
Dave'a - Pat, który spełniał zazwyczaj obowiązki roadie'go Op. Ivy, i był 
niemal piątym członkiem kapeli chlubił się tym, że nigdy w tym czasie me 
pracował. Ale to może dlatego, że już wkrótce poszedł do szkoły... 
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Pod koniec 1987 roku Operation lvy zadebiutowali, na wydanej przez 
Maximum Rock'n'Roll składance „Turn It Around” z dwoma kawałkami: 

„Officer” i „I Got No”. Załapali się na nią dosłownie w ostatniej chwili, mając i 
tak wiele szczęścia, bo podczas nagrywania tych dwu 
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zarazem jedynego longa: „Energy”. Kapela bardzo przywiązana do Gilman, 
chciała go nagrywać w tym właśnie miejscu. Jednak od razu pojawiły się 
trudności. Po pierwsze okazało się, że akustyka Gilman nie nadaje się za 
bardzo do rejestracji w pełni studyjnych 
nagrań. Mało tego. Realizator Radley Hirsch 
miał swoją wizję „ładnej”, „radiowej” płyty, a 
tymczasem kapeli bardzo, ale to bardzo 
zależało na uzyskaniu jak najbardziej 
punkowego brzmienia. Ostatecznie chłopaki 
zrezygnowali zarówno z Gilman, jak i z 
dotychczasowego realizatora, i przenieśli się 
do normalnego studia - Sound and Vision w 
San Francisco, pod oko sprawdzonego już 
wcześniej „mistrza hebli” Kevina Army. 

Kawałki z „Energy” były świadectwem 
dojrzewania kapeli. Zespół zbastował nieco z 
tempem i zamiast non-stop pędzić na złamanie 
karku, wprowadził do swojego repertuaru nieco 
reggae. Przede wszystkim zaś, piosenki były o niebo lepiej napisane i 
zagrane. 

Początkowo „Energy” ukazała się w formacie winyla i kasety. 
Dopiero w 1991 roku wyszła jej kompaktowa wersja, zawierająca 
dodatkowo materiał z epki „Hectic” i kawałki z „Turn It Around”. 

Fonograficznym pożegnaniem z Operation lvy była pośmiertna 
epka „Plea for Peace” z czterema wczesnymi piosenkami, która ukazała 
się w 1992 roku staraniem Erica Yee (to w jego garażu odbył się 
„prawdziwy” ostatni koncert kapeli) i Murray'a Bowlesa, autora wielu 
zdjęć zespołu. Poza tym istnieje oczywiście cała masa bootlegów kapeli, 
w większości zawierających ich koncerty z Gilman Street, sporadycznie 
także nagrania demo, w tym sporo coverów. Jednym z najciekawszych 
rarytasów pośród nich jest wydany w Niemczech, w nakładzie 300 egz., 
jednostronny LP zawierający 6 ramonesowskich klasyków w wersjach 
Operation lvy. Płyta nazywa się oczywiście „Ramones”. Podobno na e-Bay-u 
trzeba dać za to cudo najmniej 150$. Szczęściem późniejsza wersja CD nie 
jest już tak droga... 

Skoro jesteśmy przy coverach, to Operation lvy grali ich całkiem sporo i 
to nie tylko numery Specials i Ramones, bo zdarzyło im się podobno 
wykonywać także „Start Me Up” Rolling Stonesów. Nigdy nie grali żadnego 
kawałka X - ulubionej kapeli Freemana, ale ten przyznaje się, że - brutalnie 
mówiąc - zerżnął sporą część linii basu z ich „I Must Not Think Bad Thoughts”, 
którą umieścił w „Bad Town”. Poza tym podobno całkiem sporo zawdzięcza, 
jeśli chodzi o swoje granie, nieżyjącemu już basiście The Who. 
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numerów, ich zespół liczył sobie ledwo 3 miesiące. Nota 
bene w ten sam weekend nagrali także demo, które 
stało się później łupem wielu bootlegerów. 

Pierwotnie „Turn It Around” wydana była jako 
podwójna epka, ale reedycja z 1990 roku ukazała się 
już jako dwunastocalówka, będąc benefitem dla Gilman 
Street. Oba kawałki Operation lvy były solidnym 
debiutem, ale w tym czasie zespół robił wrażenie raczej 
energetycznością swoich koncertów niż nagraniami 
studyjnymi. 

Jednym z wielu oszołomionych nowym zespołem 
był bywalec Gilman Street, Larry 
Livermore. Znał Armstronga i 
Freemana jeszcze z czasów ich 
poprzedniej kapeli Basic Radio. 

Kiedy Operation lvy grali pierwsze 
koncerty przebywał kilka miesięcy 
w Anglii, gdzie zastały go wieści o 
nowej szalonej kapeli. Po 
powrocie, zobaczywszy ich na 
własne oczy, od razu stwierdził, że 
to zespół wyjątkowy. Był członkiem 
innej kapeli z Berkley, o nazwie 
Lookouts, i kilka miesięcy 
wcześniej, w styczniu 1987 roku, 
wydał sobie swoją własną płytę. 

Jednak dopiero Operation lvy i 

kilka innych nowych kapel grających w Gilman, skłoniło go do myślenia o 
założeniu firmy płytowej. Pomysłem tym podzielił się ze swoim przyjacielem 
Davidem Hayesem, z któiym sfinalizowali przedsięwzięcie o nazwie Lookout 
- obecnie potentata „plażowego punka”. Obaj zaatakowali najpierw cztery 
zespoły z Gilman, w tym przede wszystkim Operation lvy. Wszystkie wyraziły 
zgodę i na początku 1988 roku, Lookout wydał swoje pierwsze cztery epki. 

Piosenki z „Flectic”, Operation lvy nagrywali pod koniec 1987 roku. W 
studio obecny był David Flayes (wspomniana druga połowa Lookout), który 
wesoło spędzając czas z kapelą, skoczył na skrzynkę pocztową, co 
skończyło się złamaną kostką i szpitalnym rachunkiem opiewającym na 

EP-ka zawierała po połowie piosenki ska i punkowe, aczkolwiek nawet 
te, które nazwalibyśmy ska, pędziły w zgoła oszałamiającym tempie. 

Nowatorskie połączenie ska i punka, jakie zaproponowali Operation lvy 
można uznać za narodziny nowego subgatunku punk rocka - skacore'a, a ich 
wpływ na inne kapele był niemal natychmiastowy. Do dziś niezliczona liczba 
przyznaje się do inspiracji Operation lvy. Zaś Livermore słusznie przypisuje 
sukces swojej wytwórni właśnie tej kapeli. 

RAZ DO KIEROWNICY DORWAŁ SIĘ 
LINT... 

Idąc za ciosem, znajoma zespołu, a zarazem 
organizatorka koncertów, Kamala Parks ustawiła im 6-cio 
^ tygodniowe tournee, które zaczęło się w marcu 1988 roku. 

Chłopaki, zapakowani w Chryslera rocznik 1967, wyruszyli 
na ogólnokrajową trasę. Grali gdzie się dało. Wciąż gościli na prywatnych 
przyjęciach, ale coraz częściej pojawiali się też w 
normalnych klubach. Ich największy gig w tym czasie 
miał miejsce przed 200-stu osobową publiką w 
Chicago, gdzie grali wraz z Toxic Reasons, Zero Boys 
i niemieckim KGB. To podczas tego koncertu Jesse i 
Dave użyli papieru toaletowego jako prowizorycznych 
zatyczek do uszu. Może i byłby to dobry pomysł, 
gdyby nie okazało się później, że nie mogą ich 
wyciągnąć. Skończyło się na pogotowiu. Co dziwne 
rachunki za tą samą usługę szpitalną były 
zróżnicowane. Jesse zapłacił 48$, a Dave 62$. 

Niektórzy śmiali się później, że Dave zapłacił więcej, 
gdyż wymieniono mu przy okazji część mózgu 
odpowiedzialnąza grę na perkusji. 

Inny rekord zaliczyli w San Diego, inkasując 
największą gażę za koncert: bardzo pokaźną-jak dla 
młodego i praktycznie nieznanego zespołu - sumę 
140$. Ale zdarzały się i kiepskie sytuacje. 

„ Jechaliśmy 13 godzin przez deszcz i deszcz ze 
śniegiem, żeby zagrać w jednym miasteczku, w 
Kentuckey dla trzech osób, z których dwoje było 
akurat przy barze”. Inne dramatyczne momenty tych 
koncertów? „ Taaak. Raz do kierownicy dorwał się 
Lint...”. Coś jeszcze gorszego? „Matt podczas 
całej trasy słuchał w kółko tylko jednej kasety. 

Doprowadzało nas to do szału. ” 

Operation lvy wrócili z tej trasy nie tylko bez tyłów 
finansowych, ale wręcz bogatsi o niebagatelną sumę 300$. Freeman, 
zawsze najbardziej odpowiedzialny z całej ekipy, tłumaczy to jasno- 

„Najwyżej ze dwa razy podczas całej trasy jedliśmy gdzieś w knajpie czy „ _, „„ „ ao „ lvuam „ za 

barze Prawie me wydawaliśmy pieniędzy, tylko sprzedawaliśmy nasze pieniędzy i czasami trzeba się było 
t-shirtyiwpiermczalismy kanapki z serem na masce samochodu". niektórych rzeczach, i właśnie wtvmkn 

Po powrocie do Berkley, Operation lvy nie przestawali koncertować 
przed stale rosnącą publiką. Ponieważ jednak nie tylko koncertami zespół 
żyje, na początku 1989 przystąpili do nagrywania swego debiutanckiego, a 


PIEPRZONY PYŁ TUCSON 




Na przełomie 1988 i 89 roku Operation lvy grali w 
niemal każdym małym miasteczku w swojej okolicy, robiąc 
weekendowe wypady do Los Angeles czy Arizony. I znów 
zdarzały im się przedziwne historie. Jak to zespołowi na 
trasie. 

Jesse: „Graliśmy z zespołem Squat Thrust w Austin. 
Ich perkusista zamknięty był w olbrzymiej, plastikowej bańce, a basista 
ubrany w pomarańczowy kombinezon wypchany poduszkami, nabierał 
w usta nafty i co jakiś czas ział ogniem. Chodził dookoła publiki i 
powtarzał „miejcie się na baczności mizerni śmiertelnicy”. Ich załoga 
wśród publiki też była walnięta - kiedy graliśmy swój koncert, cały czas 
mnie przedrzeźniali. Z kolei w Tucson, kiedy my graliśmy ska, wszyscy 
zaczęli skankować i uniosła się w górę potężna chmura pyłu. Tak gęsta, 
że ledwo mogliśmy się widzieć nawzajem. A 
między piosenkami ze trzy różne osoby radziły, 
że powinniśmy jak najszybciej ewakuować się z 
tego pyłu i najlepiej w ogóle nim nie oddychać, 
ponieważ już sporo przyjezdnych kapel 
nabawiło się choroby od tego - jak go podobno 
nazywali - „Pieprzonego pyłu Tucson”. 
Ostrzegali, że ten kurz wyłoży nas w 9 dni”. 
Minęło jakieś 15 lat, a panowie żyją do dzisiaj i 
trudno powiedzieć, czy to ostrzeżenia były 
przesadzone, czy też zwyciężyła ich punkowa 
odporność. 

Niektórzy czytelnicy mogą być nieco 
zdezorientowani faktem, że Matt Freeman figuruje 
na płytach Operation lvy jako Matt McCall. „McCall 
to przezwisko jakie nadał mi Jasse. To był żart, 
który ostatecznie trafił na płytę. Musiał mieć coś 
wspólnego z telewizyjnym programem 


„Graliśmy we Fresno i pojawił się tam także szef Lookout. 
Pamiętam całkiem dokładnie jak w centrum kalifornijśkiej 
pustyni przekonywał mnie, że Operation lvy jest jednym z tych 
zespołów, które jak Dead Kennedys, będę sprzedawać coraz 
więcej płyt, nawet jeśli się rozpadnę." (Matt Freeman) 


„Equalizer” („equalizer” to mniej więcej „stabilizator”), gdzie jedna z 
postaci nazywała się właśnie McCall. W tamtym czasie musiałem radzić 
sobie z wieloma sprawami zespołu. Pożyczałem od znajomych 
samochody na trasy, robiłem za „kierownika wycieczki”. Nie było 

jło mocno nakombinować, przy 
niektórych rzeczach. I właśnie w tym kontekście Jasse mawiał o mnie - 
„Jesteś jak „stabilizator” koleś. Musisz się troszczyć o całe to 
zamieszanie”. 




















ZBYT WIELE KWASÓW W 
HIPISOWSKICH CZASACH? 

Przezwisko Freemana było żartem, w przeciwieństwie 
do stale rosnącej popularności zespołu. 

Op. Ivy grali w całej Kalifornii, wliczając w to 
niezapomniany koncert w Los Angeles, czy 
też w Pheonix 22 kwietnia 1989 roku, gdzie 
dzielili deski sceny ze startującym Offspring. Okazało się, że 
był to jeden z ich ostatnich koncertów. Zespół odczuwał 
poważny dyskomfort w związku ze swoją sławą. Sukces tej 
miary jakiego zaczęli doświadczać, był czymś czego nikt nie 
oczekiwał. Nikt oprócz jednej osoby- LanyegoLivermora. 

Freeman: „ Graliśmy we Fresno i pojawił się tam 
także Larry. Pamiętam całkiem dokładnie jak w centrum 
kalifornijskiej pustyni przekonywał mnie, że Operation 
lvy jest jednym z tych zespołów, które jak Dead 
Kennedys, będą sprzedawać coraz więcej płyt nawet, jeśli się rozpadną. 
Powiedziałem mu wtedy, że chyba nałykał się zbyt dużo kwasów w 
hipisowskich czasach... (Livermore dobiegał czterdziestki i był znacznie 
starszy od całej punkowej ekipy Gilman Street - dop. red) Nikt z nas tak nie 
myślał. Nie zdarzały się takie historie jak kilka lat później, kiedy 
wytwórnie oferowały punkowym zespołom kupę pieniędzy, a kapele 
pojawiające się znikąd, znienacka miały kontrakty. Wtedy nie wierzyłem 
w to, co mówi, ale z czasem okazało się, że byłem w błędzie. ” 

Sam Livermore też pamięta tę sytuację: „Miałem wielką kłótnię z 
Operation lvy, ale później przyznali, że faktycznie uważali mnie wtedy za 
świra. Cóż, wygląda na to, że miałem jednak rację. ” 

IM WIĘKSZYM SIĘ STAJESZ TYM 
WIĘKSZA PRESJA CIĄŻY NA TOBIE 

Dopiero po latach wyraźnie widać, jak wielcy mogliby 
stać się Operation lvy. Grali mnóstwo koncertów, które 
zawsze były pamiętne. „Na żywo byliśmy szaleni, 
wariowaliśmy a ludzie wraz z nami. Był wielki chaos. 

Ludzie biegali dookoła sprzętu i dookoła nas, sprzęt się 
przewracał.... Ale to było też zbyt szalone. Zaczęliśmy jako malutki 
garażowy zespół, a potem, zaczęliśmy bardzo szybko być popularni. 
Musieliśmy mieć do czynienia z tymi wszystkimi zwariowanymi 
sprawami. Wcześniej, jeśli przyjechaliśmy gdzieś grać było fajnie - 
słyszeliśmy „miło, że jesteście”, ale później 
jeśli z jakiejś przyczyny nie mogliśmy się 
gdzieś pojawić mogło dojść do tragedii. 

Myślę, że im większym się stajesz tym 
większa presja ciąży na tobie. Byliśmy 
wszyscy młodzi i po prostu nie chcieliśmy 
tego wszystkiego. Właściwie jestem 
zadowolony, że skończyło się to w takim 
momencie. Nie było czasu, żeby się 
zdegenerować.... Kto wie jak moglibyśmy 
skończyć”. 

Ostatni koncert Operation lvy zagrali w maju 
1989 roku wraz z Green Day i Lookouts, 
oczywiście w Gilman. „To był chyba 
najśmieszniejszy nasz koncert - wspomina 
Matt - Gilman było kompletnie zapchane, tak, 
że nie mogłeś się ruszyć. Było z 700 osób i 
każda z nich pytała nas dlaczego się 
rozpadamy, co zamierzamy robić. To 
wszystko wymknęło się spod naszej kontroli i 
nie chciałem w tym być”. Z tego występu 
pochodzi bootleg „Lint Rides Again”. 

Jasse: „Nasz ostatni koncert był OK, ale 
dla mnie naszym pożegnaniem była impreza dzień później w garażu. 
Atmosfera była bardziej kameralna, bardziej spontaniczna i było 
bardziej undergroundowo. Zawsze czułem, że właśnie na takich 
koncertach objawiał się duch tej kapeli”. 

Lint: „Miałem przejebene zanim natknąłem się na Gilman i zanim 
powstało Operation lvy. Ale dwa lata z nimi, to'były najlepsze czasy, 
jakich kiedykolwiek doświadczyłem” 

Dokładnie w tym momencie kiedy Operation lvy się rozeszli, ukazała się 

ich, nagrana kilka 
miesięcy wcześniej 
płyta. I choć kapela 
przestała istnieć, nikt nie 
myślał o niej zapomnieć. 
Wręcz przeciwnie, 
rozgłos wokół zespołu 
stawał się coraz większy. 
Livermore miał 
rzeczywiście rację: 
„Większość ludzi nie 
rozumie, że Operation 
lvy byli przez lata 
największym zespołem 
Lookout. Green Day aż 
do „Dookie” egzystował w ich cieniu. Płyty Operation lyy sprzedają się 
wciąż znakomicie, z każdym rokiem dwa razy lepiej niż wcześniej. ” Do 
tej pory rozeszło się ponad pół miliona egz. „Energy”. Jest to wynik 
oszałamiający. A jeśli wziąć pod uwagę, że chodzi o zespół nieistniejący od 
lat, to w zasadzie bezkonkurencyjny. 


■ ■■——— * — ■ — 

Matt Freeman; „Kiedy pojechaliśmy do Europy kilka lat później dało 
się to odczuć. To wariactwo było widoczne nawet, kiedy w 1990 byłem 
tam z MDC. Wszyscy rozpoznawali we mnie kolesia z Operation lvy. 
Gdybym po naszym rozpadzie wyjechał na jakąś wyspę, albo 
Antarktydę, został tam przez, dajmy na to, pięć lat, po czym wrócił, 
byłbym prawdopodobnie w szoku. Ludzie 
czasami myślą, że zespół wciąż istnieje. 
Dostajemy listy typu: „Kupiłem sobie nową płytę 
Beastie Boys i Operation lvy. Kiedy przyjedziecie 
na koncerty do Bostonu?”. Tyle, że rozpadliśmy 
się sześć lat temu (cytat z wywiadu z 1995 roku - 
dop.red). Myślę, że ludzie wpadają w kłopoty, 
kiedy robią coś zbyt szybko i nie mogą sobie z 
tym tak naprawdę poradzić. To jest właśnie to, co 
by się stało z Operation lvy. Wszystko działo się 
zbyt szybko.” 

Po rozpadzie kapeli Jesse Michaels 
zainteresował się bardziej negatywnymi stronami punk rocka w stylu Germs, 
ale szybko przestało go bawić budzenie się w otoczeniu własnych wymiocin i 
opanował się. Wyjechał do Nikaragui i na pewien czas został buddyjskim 
mnichem. Obecnie pracuje w Lookout jako grafik. Mello z kolei dołączył do 
kapeli Schlong (klimaty Red Hot Chilli Peppers), z którą dorobił się kilku płyt, 
aczkolwiek kapela nie doświadczyła nigdy zbyt dużego szału na swoim 
punkcie. 


PUNK ROCKOWY KORPUS MARINES 

W międzyczasie, już w schyłkowym okresie Operation 
lvy, Armstrong założył zespół ska Dance Hall Crashers, do 
którego dołączył na pewien czas, wracając na stanowisko 
gitarzysty, także Freeman. Armstrong nie zagrzał miejsca w 
tej, działającej z powodzeniem do dziś kapeli, ale napisał 
sporo z ich wczesnego, powstałego między 1989 a 1990 
rokiem materiału. 

Innym epizodem lata 1989 była kapela Downfall, którą założyli 
Armstrong, Freeman, Mello, jego brat Pat (wcześniej roadie Op. Ivy) oraz 
Jason Hammond z Dance Hall Crashers. Ten mocno zainspirowany reggae 
zespół, grał sporo w okolicach Berkley i dokonał nawet kilku nagrań, które 
miał nadzieję wydać Livermore pod szyldem Lookout. Niestety ich żywot nie 
był zbył długi i ciekawość słuchaczy musi zaspokoić kilka numerów Downfall 


„Zanim natknąłem się na Gilman i zanim powstało 
Operation lvy miałem przejebene * Ale dwa lata z nimi, to 
były najlepsze czasy, jakie kiedykolwiek przeżyłem" (Lint) 


na składankach. 

Na wiosnę 1990 roku Freeman dołączył do 
legendarnego zespołu Davida Dictora - MDC. 
Zadebiutował z nimi w kwietniu 1990, a między 
czerwcem a lipcem, z Armstrongiem w charakterze 
roadie (!!!), przemierzyli całą Amerykę. W sierpniu i 
wrześniu, MDC koncertowało w Europie, po czym 
nagrali, także z Freemanem, swój nowy album „Hey 
Cop If I Had A Face Like Yours”, ongiś wydany w 
Polsce na kasecie. Ale pod koniec Freeman miał już 
dość. 

„MDC było jak pobyt w punk rockowym 
korpusie marin es. Nigdy wcześniej w swoim 
życiu nie pracowałem tak ciężko jak z nimi. No 
może później z Rancidem, ale wtedy byłem po 
prostu zmęczony. Oni wszyscy byli starsi ode 
mnie, a ja byłem tylko dzieciakiem i trochę mną 
pomiatali. Ale też nauczyli mnie mnóstwo na temat bycia w zespole”. 

Po opuszczeniu MDC, Freeman zatrudnił się w myjni ciężarówek, gdzie 
całkiem nieźle sobie radził. Do 
tego stopnia, że właściciele 
chcieli go zrobić jej 
kierownikiem, przed czym 
mocno się opierał. Znacznie 
gorzej radził sobie z normalnym 
życiem Armstrong, który mimo 
starań nie bardzo potrafił 
związać koniec z końcem. 

Podejmował kolejne prace, z 
których jednak nie udawało mu 
się wyżyć i wpadał w coraz 
większą nędzę. Dość 
powiedzieć, że skończył jako 
klasyczny bezdomny, 
początkowo nocując u 
znajomych, w najgorszym 
momencie lądując w przytułku 
Armii Zbawienia. Do tego 
zaczęły się problemy z 
alkoholem, czy raczej jego 
drastycznym nadużywaniem. I 
kto wie czym by się to mogło 

skończyć gdyby nie powtórne spotkanie obu przyjaciół, które zaowocowało, 
w niedalekiej przyszłości, powstaniem zespołu Rancid. Ale o tym opowiemy 
być może następnym razem, (opracowanie Bez.) 
























Wszyscy znają go jako podporę legendarnych The Damned, diabelnie dobrego gitarzystę 
niepoprawnego trefnisia. Ale Captain Sensible to także jedna z najbardziej rozpoznawalnych postaci w 
mikrokosmosie punk rocka, a zarazem muzyk, który trzyma fason bez względu na miejsce i czas. Mimo 
ponad pięćdziesiątki na karku, nie prognozuje, by miał kiedykolwiek spoważnieć, ani tym bardziej 
odłożyć gitarę do szafy. Captain należy do tych ludzi, którzy oddychają muzyką. 
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Prolog 

Captain jest rozluźniony i 
najwyraźniej dopisuje mu humor. Stoi 
uśmiechnięty, z drinkiem w ręku, ubrany 
w kolorową koszulkę z podobizną Betty 
Page. 

„Ładna koszulka. Jesteś fanem 
Betty Page ?” - pytam. 

„O tak!” - odpowiada 
rozemocjonowany Captain - 

„Uwielbiam bicze i łańcuchy, a 
jeszcze bardziej lubię być otoczony 
pięknymi kobietami. To przyjemność 
i ból, coś fantastycznego! Właśnie 
napisałem o tym piosenkę z 
myślą o następnym albumie The 
Damned. Nosi tytuł „Maid for 
Pleasure”, ponieważ lubię 
przebierać się za kobietę. 

Zapewnia mi to masę zabawy”. 

Zauważam, że szczególnie upodobał sobie kostiumy pielęgniarek i 
baletnic. W odpowiedzi słyszę: „ Tak, ale zwykłem udawać, że robię to, 
ponieważ trzeba przebierać sięwskandalizujące ciuchy, aby być w 
zespole. Ale teraz wyznam prawdę: lubię to!”. 

„Wygląda też na to, że przyjemność i ból to ważne źródła inspiracji 
dla twojej muzyki” - dodaję. 

„O tak! Życie jest pełne jednego i drugiego” - śmieje się Sensible. I wie 
co mówi, bo to przecież The Damned, zespół, który zapewnił mu sławę, status 
legendy i opinię niezgorszego szaleńca ma w swym repertuarze piosenkę pod 
tytułem „Pleasure and the Pain”. A piosenka ta wyszła spod ręki samego 
Captaina. 

PSYCHODELIA CZYLI ORYGINALNY PUNK 

Z Captainem spotkałem się w Pradze podczas 
festiwalu Punk Aid. Gdyby zresztą nie występ The 
Damned, żałowałbym, że w ogóle pofatygowałem się 
do stolicy Czech, ponieważ zapowiadane wcześniej 
koncerty TV Smitha i Alternative TV nie doszły do 
skutku. Captain Sensible i jego „przeklęci” kompani 
uratowali imprezę przed klapą. 

W czasie naszej stosunkowo krótkiej pogawędki, 
blondwłosy gitarzysta ujawnił swoje najbardziej znane 
oblicze punk rockowego błazna, ale także i to nieco 
mniej znane - wielkiego, by nie rzec maniakalnego fana muzyki. Rozmowę 
zaczęliśmy od przypomnienia tego, co Captain robił w okresie pre-The 
Damned. Sensible występował w różnych zespołach już we wczesnych latach 
70., na długo przed erupcją punk rocka. 

„Zawsze uważałem, że najważniejsze jest właściwe podejście i 
dobre pomysły” - deklarował Captain - „ To było bardziej istotne niż bycie 
znakomitym muzykiem, zwłaszcza, że niektórzy wspaniali muzycy są 
bardzo nudni. Np. wtedy, w połowie lat 70. mieliśmy Erica Claptona, 
Phila Collinsa, Yes, 

Genesis i tego typu 
rzeczy, a to, co robili 
było kurewsko okropne. 

Zespoły, w których ja 
grałem, takie jak Johnny 
Moped & Genetic 
B rea k d o w n były 
gównem, ale za to 
wspaniałym gównem 
(śmiech)!”. 

Tutaj warto wyjaśnić, 
że w składzie Genetic 
Breakdown, Captain - 
wówczas jeszcze 
używający prawdziwego 
nazwiska Ray Burns - grał 
razem ze swoim bratem 
Philem, najpierw 
produkując się na 


organach, a następnie jako gitarzysta. Grupa powstała na bazie formacji 
Black Witch Climax Blues, a jej liderem był Paul Halford używający 
pseudonimu Johnny Moped. 

Fascynacja Captaina muzyką 
zaczęła się jednak znacznie 
wcześniej, jeszcze w latach 60. Młody 
Ray odkrył wówczas amerykańską 
wojskową radiostację, nadającą 
program dla żołnierzy stacjonujących 
w Niemczech. W wywiadzie dla „Big 
Takeover”, wspominał jak leżąc w 
łóżku, nasłuchiwał małego radia 
tranzystorowego ukrytego pod 
poduszką: „Kiedy dzieciaki słuchały 
The Beatles, ja słuchałem tej stacji 
(...). Nazywała się „American 
Forces NetWork Europę” i 
nadawała dla poborowych 
stacjonujących w Niemczech. O 
północy emitowano program, w 
którym prowadzący puszczał 
wszystkie te garażowe rzeczy”. 

Mówiąc o „garażowych 
rzeczach”, Sensible miał na myśli 
rewolucyjne, choć mocno 
zapomniane amerykańskie zespoły 
psychodeliczne takie jak Strawberry 
Alarm Clock, The 

Electric Prunes czy Shadows Of Knight. Te grupy wywróciły 
ongiś do góry nogami wszystkie koncepcje muzyki 
popularnej, zamigotały jak spadające gwiazdy i pokryły się 
patynązapomnienia. 

„Nikt o nich nie słyszał, nigdy nie wydały płyt w 
Anglii” - kontynuował Captain - „A ja znałem wszystkie te 
zespoły i ich psychodeliczny materiał. Pamiętam, że 
kiedy dołączyłem do pierwszego zespołu, zadawałem 
pytania w stylu: „Rat, czy znasz Strawberry Alarm 
Clock?” A on na to: „Kogo? Nie znam ich”. I nikt 
naprawdę ich nie znał. To było fantastyczne!”. 

Gdy powiedziałem Captainowi, że zawsze wydawał się 
pozostawać pod dużym wpływem psychodelii, przyznał mi 
rację: „To prawda. Myślę, że „psychodeliczny” jest 
synonimem słowa „interesujący”. Uwielbiam 
psychodelię, zwłaszcza psychodeliczne zespoły 
garażowe, które moim zdaniem były bardzo punkowe w 
stylu. The Seeds, Strawberry Alarm Clock, The Electric 
Prunes - to są zespoły, które rozpoczęły punk rock! 
Electric Prunes zeszli się niedawno na nowo i z tego co 



























wiem, zamierzają zacząć trasę za kilka tygodni. Mam nadzieje, że 
przyjadą też do Europy Wschodniej. Słyszałeś może Electric 
Prunes? To stary zespół z lat 60., są starsi nawet od nas. Byli 
fantastyczni, a teraz grają na nowo i nagrali nowa płytę. A więc 
przekaż swoim czytelnikom, aby wspierali Electric Prunes. To jest 
oryginalny punk!”. 

PRÓBY W SZPITALU PSYCHIATRYCZNYM 

Psychodeliczne fascynacje nie były obce 
także i innym członkom pierwszego składu The 
Damned. Brian James, oryginalny gitarzysta 
Przeklętych już w 1974 roku założył „gdzieś w 
Sussex” zespół Bastards, grający 
psychodeliczny, agresywny rock'n'roll 
inspirowany muzyką MC5 i The Stooges. Z kolei w 
czerwcu 1975 roku, niejaki Chris Millar, który w 
historii punk rocka zapisał się jako Rat Scabies 
znalazł się w składzie formacji Rot. Ta prog- 
rockowa efemeryda przetrwała jedynie pół roku, ale zdążyła wsławić się 
odbywaniem prób w szpitalu psychiatrycznym St. Laurence w Caterham, 
gdzie grała dla pacjentów tegoż przybytku. Rai wspominał później swój 
epizod z tą grupą: „Rot nie grali nic poza wyższej jakości 
pseudoartystyczną produkcją, znacznie bardziej skomplikowaną 
muzycznie, niż ta, do której było zdolne Television. Nienawidziłem 
każdej minuty tej muzyki. (Członkowie grupy) kazali mi zakładać 
ręczniki na perkusję, ponieważ byłem zbyt głośny!”. 

Po rozpadzie Rot, Millar trafił do proto-punkowego London SS, gdzie 

otrzymał swój pseudonim. _ 
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Pomyślałem sobie: „Czemu jestem pieprzonym czyścicielem kibli 7 
Chcę jego robotę! (śmiech)””. 

Ujrzenie Bolana było impulsem, który sprawił, że sprzątacz toalet Ray 
Burns zainteresował się tworzeniem muzyki, a nie tylko jej słuchaniem: 

„Następnego dnia kupiłem bardzo ładną gitarę. Zacząłem ćwiczyc w 
pracy. Miałem czternaście toalet do posprzątania, a kiedy skończyłem to 
robić, ćwiczyłem grę na gitarze w loży królewskiej. Tam zasiadała 
rodzina królewska, ale ponieważ nie było żadnych koncertów, miałem 
całą tą uroczą lożę dla siebie. Siedziałem w niej, grając na gitarze po trzy - 
cztery godziny dziennie”. 

PENTAGRAM NA PODŁODZE PIWNICY 

Drogi Captaina, Rata i Briana Jamesa zetknęły się 
w styczniu 1976 roku. Od razu padł wówczas pomysł 
wspólnego założenia zespołu. Scabies zasiadł za 
perkusją, Brian chwycił za gitarę, a Captainowi 
przypadł bas. Rozpoczęły się też poszukiwania 
wokalisty, ale na to 
stanowisko potrzebny był 
człowiek o odpowiednim 
głosie i stylowym wizerunku. 

Oba kryteria spełniał Dave 
Vanian, który dysponował niezwykłym barytonem i 
nosił się niczym wampiryczna postać z horrorów 
wytwórni Hammer. Jego pseudonim Vanian 
pochodził zresztą od słowa „Transylvanian” 

(transylwański). 

„Vanian odpowiedział na nasze ogłoszenie 
w „Metody Maker”, czasopiśmie muzycznym, 
które niestety już nie istnieje. Tak go 
poznaliśmy. Dave wyglądał frapująco i właśnie 
dlatego go skaptowaliśmy. Okazał się zresztą 
naprawdę dobrym wokalistą, ale wtedy nie 
mogliśmy jeszcze tego wiedzieć. Przyjęliśmy go 
tylko dlatego, że świetnie wyglądał, ale teraz 
sądzę, że on posiada przypuszczalnie najlepszy 
głos, jaki słyszałem od bardzo dawna. Ale wiesz, 
on uwielbia Deana Martina. Jeśli stylizujesz 
swój głos na Deanie Martinie, postępujesz 
słusznie”. 

Vanian zajmował się wcześniej profesją 
odpowiednią dla swego image'u, jako że pracował 


na cmentarzu w charakterze grabarza. „Uwielbiałem irytować Jddzl^ 
śpiewając nad grobami piosenki Alice Coopera, np. „I Love the Dead 
albo „Dead Babies” i do tego operując górnymi rejestrami mojego 
głosu”- opowiadał o swojej dawnej pracy Dave. 

O tym, jak niecodzienną postacią jest Vanian przyszło przekonać się 
Captainowi już na początku ich znajomości. Z wyszperanej w Internecie 
anegdotki, dowiedziałem się, że oto pewnego dnia Sensible postanowił złozyc 
wizytę nowemu koledze. „Wybrałem się kiedyś do mego. Mieszkał 
wówczas w piwnicy i akurat go zalało” - wspominał Captain - 
„Powiedziałem: „Cześć, Dave, co słychać?". Odparł: „Kanalizacja mnie 
zalała, czy możesz pomóc mi wyciągnąć dywan?”. Zwyczajne ścieki 
wypłynęły przez studzienkę, co nie było zbyt przyjemne. Wyciągnęliśmy 
ten dywan na zewnątrz, a ja zauważyłem, że pod dywanem namalowany 
był pentagram. „Co to jest? To jakiś sataniczna rzecz czy co?- 
zapytałem. Vanian odpowiedział: „To musiał zrobić poprzedni właściciel 
mieszkania”. Dopiero teraz mi to zaświtało - gość siedzi tam ubrany jak 
Dracula, z karawanem zaparkowanym pod domem i wmawia mi, ze ktoś 
inny namalował mu na podłodze pentagram. Nie wierzę w to, a wy? . 

ODLECIEĆ W KOSMOS PRZY POMOCY GITARY 

The Damned przeszli do historii jako pierwsza 
grupa punk, która nagrała singiel („New Rosę” wydany 
w listopadzie 1976 roku), a także pierwsi z „wielkich 
angielskiego punk rocka, którzy nie poszli na układy z 
muzycznym przemysłem, lecz związali się z niewielką 
wytwórnią indie. Istotny był dla zespołu także występ 
na festiwalu we francuskim Mont de Marsan 20 
sierpnia 1976. Właśnie tam Captain Sensible otrzymał 
swoje przezwisko. Przeklęci mieli też okazję wziąć 
udział we wspólnej trasie z T.Rex, a bohater Captaina, 

Marc Bolan okazał się zresztą wielkim sympatykiem punk rocka. 

W lutym 1977 roku miała miejsce premiera debiutanckiego albumu 
Przeklętych, „Damned Damned Damned”, który - rzecz jasna - okazał się 
pierwszą pełnometrażową płytą punkową. Przy okazji nagrywania drugiego 
krążka Musie for Pleasure”, Captain wpadł na pomysł, by realizacją nagran 
zajął się legendarny ex-lider Pink Floyd, Syd Barrett. Pomysł nie wypalił, jako 
że Barrett zdążył już blisko sześć lat wcześniej zniknąć z życia publicznego. 
Nie bvło tajemnicą, że muzyk oddalił się od powierzchni Ziemi za sprawą 
3 nadmiaru poszerzaczy 

świadomości. 

W rozmowie z 
Captainem dociekałem 
jednak czy miał on okazję 
kiedykolwiek poznać 
wielkiego Syda osobiście. 
„Nie” - zaprzeczył - 
„Nigdy też nie widziałem 
grającego Jimiego 
Hendrixa. To dwie 
największe bolączki 
mojego życia”. Kiedy 
kilkadziesiąt minut po 
naszej rozmowie, Sensible 
ubrany we 

fredoflintstone'owy strój 
jaskiniowca tarzał się na 
scenie, preparując 
schizofreniczną solówkę, 
jakby chciał odlecieć w 
kosmos bez rakiety, 
pomyślałem, że tak 
Hendrix, jak i Barrett byliby 
z niego bardzo dumni. 
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NAJWIĘKSZA KUPA GÓWNA W 
HISTORII LUDZKOŚCI 

Ostatecznie za brzmienie drugiego albumu The 
Damned odpowiedzialny był kompan Barretta z Pink 
Floyd, Nick Mason. „Potrafił mieszać gin z 
tonikiem” - śmiał się Sensible, zapytany o Masona. 
Gorszą opinię wystawił jednak perkusiście Floydów 
jako muzykowi i producentowi: „Był skandaliczny! 

On jest członkiem Pink Floyd i to mówi samo za 
siebie, ponieważ Pink Floyd to najnudniejszy zespół wszechczasów. 
Choć kiedyś był jedną z najlepszych grup we wszechświecie! Syd 
Barrett robił coś genialnego i szalonego, a kiedy odszedł, Pink Floyd stał 
się straaaasznie nudny. To dwa 
zupełnie różne zespoły. Jeśli chcesz 
powiedzieć, że lubisz Floydów, 
powiedz, że lubisz Floydów Syda 
Barretta!” „Tak, ja najbardziej lubię płytę 
„The Piper at the Gates of Dawn”” - 
przyznałem. „O tak! „Astronomy 
Domine”, „ł've Got a Bike” i inne 
kawałki. Czysty geniusz!” - ekscytował 
się Captain - „A potem stali się 
największą kupą gówna w historii 
ludzkości. No, nie licząc oczywiście 
Phila Collinsa (śmiech)”. 

W ramach anegdoty wspomnieć 
można, że z Barrettem łączy Captaina nie 
tylko niekonwencjonalne podejście do 
muzyki, ale i doświadczenia z 
narkotykami. Szczęśliwie Sensible nie 
przedobrzył i nie teleportował swojej 
psychiki w inny wymiar, ale jego kwasowe 
eskapady stały się przyczyną pewnego 
incydentu, do jakiego doszło we 
wczesnych dniach The Damned. Dziś 
muzyk z trudem rekonstruuje fakty. Pamięta tylko, że podczas pobytu w 
Brighton wszedł w konflikt z prawem. Przynajmniej tak mu się wydaje, bo jak 
inaczej wytłumaczyć fakt, iż pojmali go policjanci? „Stanąłem przed sądem, i 
udało mi się wywinąć, bo moja adwokatka skłamała”- wspominał muzyk - 
„Siedziałem w ławie oskarżonych, a ona przekonywała sąd: „Jeśli mój 
klient zostanie uznany za winnego, straci szansę, by zacząć nowe życie 
po właściwej stronie społeczeństwa. Właśnie dostał pracę w banku, bla, 
bla, bla”. Spytałem ją potem: „O kim mówiłaś? Przecież ja...”, a ona 
odpowiedziała: „Zamknij się!”. Uznałem, że to absolutnie 
fantastyczne!”. 

Dzisiaj kwasiarskie eksperymenty należą już do przeszłości, choć 
zakręcone klimaty muzyczne to nadal konik Sensible'a, który przyznaje się do 
fascynacji psychodelicznym 
trance, techno i jungle, a nawet grą 

na Playstation „Wipe-Out". której ! -• ‘ 

transową ścieżkę dźwiękową ^ ^ 

zachwala. 

W JEDNYM RZEDZIE I 

Z BEETHOVENEM HT |PSjy jT te 

Wspomniana wcześniej płyta V 

„Musie for Pleasure” nie należy do * 

najlepszych w dorobku The V ..<5^ 

Damned. Niedługo po jej wydaniu 
z zespołem rozstał się Brian 
James, doprowadzając do 
chwilowego rozpadu grupy. 

Pozostali muzycy, z Captainem już 

w roli gitarzysty i zmieniającymi się . 

basistami występowali przez 
pewien czas pod nazwą The 

Doomed. aby wreszcie powrócić I|8|B ; ć: :ó ;v - 

do oryginalnej nazwy i 

przypomnieć o sobie publiczności -H JLĆ&i&BBB 

płytą „Machinę Gun Etięuette” 

(1979). Album przedstawiał grupę w świetnej formie, a mariaż punkowej 
komunikatywności i energii, psychodelicznych wariacji Captaina i 
pochodzącego nie z tego świata wokalu Vaniana zjednał sobie pospołu 
punków, gothów, jak i pozasubkulturową publiczność.. Niektóre z frapujących 
eksperymentów grupy nie zawsze jednak spotykały się z akceptacją ze strony 
punkowych fundamentalistów. „Nie można stale poruszać się po tym 
samym starym polu i bez przerwy je przeczesywać, tak jak to robi The 
Exploited - przekonywał Captain - „Jeśli to zrobisz, popełnisz twórcze 
samobójstwo”. 

Żaden punkowy band nie brzmiał tak jak Przeklęci, a kiedy muzyczny 
przemysł zredukował pojęcie punk rocka do rozmiarów przegródki w sklepie 
płytowym, zespół udowodnił swoją odwagę, nagrywając płytę „The Black 
Album (bardzo psychodeliczną, a jakże!). Grupa nawiązywała w tym okresie 
nie tylko do psychodelii, ale nawet do epickiego prog-rocka lat 70. (sinaiel The 
Historyof the World”). 

W 1982 roku The Damned nagrali bardzo dobry album „Strawberries”, a 
niedługo później nawiązali współpracę z innym wybitnym muzykiem, 
Robertem Frippem z King Crimson. „Fripp jest fantastyczny” - zwierzał mi 
się Sensible - „ Nic nie jest w stanie przebić pierwszej płyty King Crimson, 
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to dzieło absolutnego geniuszu! 

„21 st Century SchizoidMan”-co za 
kompozycja! Jest niesamowita. Za 
sto lat King Crimson będzie 
stawiany w jednym rzędzie z 
Beethovenem. To razem z The 
Beatles wzorzec klasycznej 
muzyki naszych czasów. No, może 
moich, ty jesteś za młody 
(śmiech). A Fripp jest także bardzo 
miłym facetem. Grał z nami jam na 
jednej scenie w Londynie. Bardzo 
mi zaimponował, ponieważ 
londyńska publika 
krzyczała na niego. 

Okazał się bardzo 
odważny”. 

Niespodziewanie, w 
1984 roku Sensible opuścił 
grono Przeklętych. Już bez 
jego udziału, powstała 
gotycko-popowa 
„Phantasmagoria”, na 
której The Damned zwrócili 
siękubardzo 

wysmakowanym dźwiękom, nastrojowi grozy i aurze tajemniczości, 
a Vanian dał wyraz swej fascynacji wiktoriańską Anglią w bardzo 
romantyczno-horrorystycznym ujęciu. Nowym utworom brakowało 
jednak przebojowości i zmysłu kompozytorskiego, jaki do zespołu 
wnosił Captain. Po wydaniu w 1986 roku krążka „Anything”, który 
okazał się komercyjną i artystyczną wpadką Przeklęci zawiesili 
działalność. 

ULUBIENIEC GOSPODYŃ DOMOWYCH 

Rozstawszy się z grupą, która 
zapewniła mu popularność i reputację niepoprawnego 
komedianta, Captain poświęcił się swej karierze 
solowej, którą rozpoczął już w 1981 roku od wydania 
nakładem wytwórni Crass Records EP-ki „This Is Your 
Captain Speaking”. Wkrótce potem związał się z 
komercyjnym koncernem A& M i dla niego nagrał 
singiel „Happy Talk”, który stał się niespodziewanie 
wielkim sukcesem za sprawą piosenki tytułowej - 
przeróbki kiczowatego szlagieru z musicalu „South 
Pacific”. Utwór ten muzyk wygrzebał zresztą w 
kolekcji płyt swoich rodziców. 

Lekka pioseneczka zapewniła Captainowi obecność w mediach, 
krótkotrwałą supremację na listach przebojów i równie efemeryczną miłość 
angielskich gospodyń domowych. Inna rzecz, że wykonując „Happy Talk”, 
Sensible pojawiał się nawet w telewizyjnych programach dla dzieci, co nie 

_ bardzo było w smak ambitnemu 

muzykowi. Dziś przyznaje, że 
' i ' : I wolałby nigdy nie nagrać tego 

~ | kawałka. 

Oprócz „Happy Talk". Captain 
8# nagrał jeszcze całe mnóstwo singli 

♦ jjjf Mm mI oraz sześć albumów, z których za 

na jl e P sz e uchodzą „The Power of 
Love" (1983) i „Revolution Now” 
I y (1989). Na tym pierwszym zamieścił 

ćz-sźĘfc zresztą własną wersję „It Would Be 

BK cA S° Ni ce” Pink Floyd, czym spłacił 

1*1 I dług wobec Syda Barretta. 

Muzyk udzielał się też w 
■k l&rJIWWPBI różnych niezobowiązujących 

projektach, takich jak np. The Space 
c v:: 5' y t Toad Experience, niezwykły zespół, 

WK*LZ M M którego pozostałymi członkami byli: 

BpmmS fi maszynista pociągu, pielęgniarz z 
HBHKWY psychiatryka, grajek uliczny i 

Ą ' *'■;Mmmmm Wiecznie zmieniający się perkusiści. 

/JbH Tak dobrana grupa jamowała sobie 

r po pubach, odgrywając... tak, 

. . zgadliście - psychodeliczne 

standardy, m.m. dziesięciominutową wersję floydowskiego „Set the Controls 
fortheHeartoftheSun”. 

ŻADNYCH UŚCISKÓW DŁONI Z KRAWACIARZAMI 


The Damned reaktywowali się pod koniec 1995 roku, po tym jak Vanian na 
nowo^ nawiązał kontakt z Captainem. Obaj spotkali się przy okazji koncertów 
Dave'a z jego grupą Phantom Chords, uprawiającą połączenie punk rocka, 
goth, rockabilly i... tak, tak, psychodelii. Wśród zreformowanych Przeklętych 
zabrakło ostro skonfliktowanego z Captainem Rata, którego miejsce za 
bębnami zajął Garrie Dreadful. Resztę personelu ustanowili: „Frank Zappa 
instrumentów klawiszowych” (jak nazywał go Captain), Monty Oxy Moron i 
była basistka Sisters Of Mercy, a przy okazji małżonka Vaniana, Patricia 
Morrison. 

Już z nowym perkusistą, Pinchem (ex- English Dogs), The Damned 
podpisali kontrakt z amerykańską wytwórnią Nitro Records. Właściciel labela, 
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a zarazem wokalista The Offspring, Dexter Holland sam 
zabiegał o współpracę z legendarnymi angielskimi 
punkowcami. „ Holland poprosił, żebyśmy nagrali dla 
niego płytę. To było bardzo miłe z jego strony” - zapewnił 
mnie Captain. W barwach Nitro, klasycy punk rocka nagrali 
album „Grave Disorder” (2001). Była to pierwsza po 
dziewiętnastoletniej (!) przerwie płyta nagrana przez The 
Damned z udziałem Captaina Sensible. 

Głównie za sprawą amerykańskiego wydawcy, Przeklęci 
wzięli też udział w Warped Tour. Zapytałem Captaina o tę 
trasę w oczekiwaniu, że była ona okazją do 
transpokoleniowego punkowego mityngu młodych grup z 
Kraju Współzawodnictwa z brytyjskimi mentorami (choć w 
mocnym świetle dnia The Damned tracili pewnie wiele ze 
swego image'u). Sensible ostudził jednak moje nadzieje: 

„Zawsze myślałem, że Amerykanie nigdy nie załapią 
punk rocka i nadal wątpię, by kiedykolwiek miało się to 
stać. Niektóre z zespołów na Warped Tour wyglądały 
punkowo, miały tatuaże, piercingi i nastroszone włosy. 

Brzmiały też punkowo - głośne gitary, potężne bębny. 

Wątpię jednak czy cokolwiek wiedziały na temat punk 
rocka. Za tym wszystkim kryły się uściski dłoni z 
menedżerem, księgowym i innymi krawaciarzami, tego 
typu gówno. Nabijałem się z tych zespołów na Warped 
Tour, bo mnie bawiły”. Czyżby właśnie rozczarowanie 

Ameryką było 
także przyczyną szybkiego 
rozstania z Nitro Records? „Nie, 
odeszliśmy ponieważ Nitro nie 
chciało wydawać singli, co 
nam się nie spodobało” - 
wyjaśnił Sensible. W momencie 
naszej rozmowy, 

Anglicy poszukiwali 
zresztą nowego labela. 

„Błagam, niech ktoś 
podpisze z nami 
kontrakt! Jesteśmy 
naprawdę dobrzy!”. - 
śmiał się Captain - 
„Wydawca może być 
ze Stanów lub z 
Europy, to nieważne. 

Grunt, żeby miał 
kasę. Potrzebujemy 
mnóstwa pieniędzy, 
bo mamy bardzo kosztowne narkotykowe nawyki do 
zaspokojenia” - wybuchnął śmiechem Captain, po czym z 
przekąsem zapewnił: „ To tylko żarty”. 

NIECH BÓG BŁOGOSŁAWI PUBLICZNOŚĆ 

W tym roku upłynie trzydzieści lat od pierwszego spotkania Captaina z 
Dave'em Vanianem. Starsi panowie zachowują jednak formę, której może 
pozazdrościć im niejeden młodzik. Vanian nadal cieszy się mianem księcia 
gothów, a Sensible jest błaznem na jego dworze. W Pradze dali prawdziwy 
popis swych umiejętności, mimo że zabrakło w ich towarzystwie 
wampirycznej divy, Patricii Morrison. Nieobecność pani Vanian była jednak 
usprawiedliwiona. „Patricia nie przyjechała, ponieważ bawi dziecko 
Vaniana” - wyjaśnił Captain - „Tylko sobie wyobraź, on jest królem 
gothów, ona - królową, więc dziecko na pewno jest ubrane na czarno, a 
zamiast mleka pije krew (śmiech) ”. 

Vanian tymczasem, oprócz tradycyjnie umalowanej trupiobladej twarzy 
zaprezentował też... wąsy a la Tom Selleck. Nowe emploi Christophera Lee 
punk rocka zdawało się nie przeszkadzać pulchnej czeskiej fance, która 
wdarła się na scenę i z fanatyzmem godnym męczenników al-Aksy składała 
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swemu bożyszcze pokłony na klęczkach (sic!). A 
niektórzy chcieliby się łudzić, że punk rock 
zniszczył rockowy kult jednostki! 

Koncert był jednak znakomity i żałowałem 
jedynie, że publika nie oddała się rytualnemu 
odśpiewaniu „the Captain is a wanker” (Captain 
jest koniobijcą), co jest zwyczajem na koncertach 
Przeklętych. Pytanie tylko czy te śpiewy nie stały 
się już dla samego zainteresowanego męczącą 
rutyną. „Nie, życzę publiczności wiele 
szczęścia” - zapewnił mnie ze śmiechem 
Sensible - „Dopóki kupuje bilety, niech śpiewa, 
na co ma ochotę. Ktokolwiek nas kocha, my 
kochamy i jego i chcemy mieć z nim dzieci 
(śmiech). Poza tym to prawda, odbywam 
okazjonalne rękodzieło (śmiech). Oni mnie 
znają i wiedzą, że się masturbuje, ale sami też 
to robią!!! Nawet papież się masturbuje, 
naprawdę! A zatem publika powinna śpiewać 
„The pope is a wanker! The pope is a wanker! 
(śpiewa)”. Zauważyłem, że to ciekawa sugestia, 
zważywszy, że Captain udziela wywiadu 
fanzinowi wydawanemu w bardzo katolickim 
kraju. Moja uwaga sprawiła, że muzyk 
automatycznie spoważniał: „Nie ma zespołu 
bardziej anty-religijnego niż The Damned. Na 
każdym albumie zamieszczaliśmy zawsze piosenkę skierowaną 
przeciwko religii. Mamy nawet jedną zatytułowaną „Antipope”!. Myślę, 
że zagramy ją dziś wieczorem” - deklarował i groźnie warcząc zakrzyknął: 
„To dla wszystkich katolików!!!”. 

I pomyśleć, że po tych wyznaniach, Captain pożegnał się 
sentencjonalnym „Niech Cię Bóg błogosławi!”. 

Epilog 

„Nie jem mięsa, 
nie palę, nie chodzę 
do kościoła. Co za 
nudny drań ze mnie”- 
przedstawia swoją 
krótką charakterystykę 
Captain. Filar The 
Damned przyznaje, że 
czasami trudno jest mu 
utrzymać niezbędną 
równowagę. „Staram 
się tylko przebrnąć 
przez życie, 
ponieważ jestem 
bardzo chaotycznym typem człowieka. Mieszkam w małym mieszkaniu, 
gdzie wszędzie na podłodze walają się puszki po piwie i brudne ubrania. 
Jeśli ludzie mówią, że nas lubią, to fantastycznie, aleja po prostu staram 
się żyć (śmiech). Jestem muzykiem, a większość muzyków to idealiści i 
marzyciele. A mnie jest trudno radzić sobie z życiem 

A oto co do powiedzenia o swym przyjacielu ma Dave Vanian: „Moim 
wielkim rozczarowaniem jest fakt, że Captain nigdy nie był traktowany 
serio jako dobry gitarzysta. On jest świetnym gitarzystą i znakomitym 
kompozytorem, a ludzie - zwłaszcza w Anglii - postrzegają go jako 
szalonego idiotę. On jest szalonym idiotą, ale nigdy nie zdobył rozgłosu 
jako gitarzysta. Są ludzie równie zwariowani i bywają obwoływani 
bohaterami gitary, a Captain nigdy. To naprawdę mnie wkurza”. 

Captaina pewnie też to irytuje. Tyle że jest zbyt skromny, by się do tego 

przyznać. „ 

Sebastian Rerak 
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md najnowszą pryię 
„Heroes Among Thieves” 
wybraliście dwanaście utworów 
spośród trzydziestu, które 
przygotowaliście. Czy to oznacza, 
że jesteście tak płodni i pisanie 
piosenek przychodzi wam bez 
problemów czy raczej jesteście 
bardzo krytyczni, skoro 
odrzuciliście osiemnaście 

kawałków? 

No cóż, ja gram na gitarze i komponuję muzykę 
niemal codziennie, o ile nie jesteśmy na trasie. Zawsze 
piszę sporo nowych piosenek, a potem nagrywam je u 
siebie w domu, na ośmiościeżkowym magnetofonie. 
Przygotowując nową płytę, spostrzegłem się, że mam już 
gotowych trzydzieści numerów. Zacząłem więc wybierać te, 
które tworzyły spójną całość, żeby stworzyć dobry i solidny, 
ale zróżnicowany album. Trochę szybkich kawałków, kilka 
wolniejszych, melodyjnych czy bardziej bezpośrednich itd. 
Kilka z nich okazało się zbyt podobnych do siebie lub po 
prostu kiepskich. 

Zawsze najpierw układam muzykę, a potem piszę 
teksty do najlepszych piosenek, dlatego że komponowanie 
to tysiąc razy wolniejsza czynność od pisania słów. 
Wybrałem więc dwanaście kawałków i 
zacząłem pisać do nich teksty, a potem z 
całym zespołem zaaranżowaliśmy je i 
ograliśmy. Może niektóre z odrzuconych 
numerów zostaną jeszcze nagrane w 
przyszłości. Niektóre z nich są naprawdę 
dobre, ale ich styl nie pasował do ogólnego 
nastroju albumu. 

Jesteście chyba całkiem 
zadowoleni z nowej płyty. Poświęciliście 
jej nagraniu więcej czasu, niż w 
przypadku wcześniejszych swoich 
produkcji. 

Tak, jesteśmy naprawdę 
zadowoleni. Myślę, że uchwyciliśmy 
wszystkie różne strony zespołu, zarówno tę 
bardziej hardcoreówą jak i melodyjną. 

Spędziliśmy w studiu kilka dni więcej, niż w 
przypadku poprzednich płyt i znacznie 
więcej ćwiczyliśmy przed samymi 
nagraniami. Starsze nagrania były robione 
w pośpiechu i nie udało nam się na nich 
wystrzec różnych błędów. Ale nie 
siedzieliśmy też w studiu zbyt długo, 
nagranie trwało tylko pięć dni, a miksy - dwa. 

To i tak ledwie wystarczyło, aby ukończyć 

płytę, ponieważ zmienialiśmy niektóre utwory już w studiu, 

wymyślaliśmy nowe riffy itd. Podobało nam się brzmienie 


tego studia, bo jest w pełni analogowe, nie ma w nim 
komputerów, żadnego cyfrowego sprzętu ani innych 
nowych technologii. To bardzo oldskulowa rzecz, dobra dla 
surowego, żywiołowego punka. To, co słyszysz na płycie 
zostało w całości nagrane, nie poprawialiśmy swoich 
pomyłek programami komputerowymi. 

To chyba też pierwsze nagrania zrealizowane z 
nowym basistą? 

Zgadza się, to był jego debiut. Tuomas dołączył do 
zespołu latem 2003 roku i jego przyjście wyszło nam na 
dobre. Teraz naprawdę możesz usłyszeć bas w naszej 
muzyce. Tuomas gra też w bardzo mocny sposób. Na 
poprzedniej płycie nie mogliśmy dobrze ustawić basu 
podczas miksu, bo nasz basista był tak pijany, że nie potrafił 
utrzymać właściwego rytmu. 


Widziałem dwa videoclipy 
Wasted. Videoclip sam w sobie 
jest stosunkowo nowym medium 
dla zespołów punkowych. Czy 
nakręciliście wiele teledysków? 
Czy jakieś stacje TV w Finlandii 
emitująje? 

Zrobiliśmy dwa clipy. Oba 


W Finlandii była kilka lat temu niezależna 
undergroundowa stacja TV, która puszczała punkowe i inne 
alternatywne koncerty i często emitowała też nasze 
teledyski. Teraz już nie istnieje - zbankrutowała z powodu 
małego zainteresowania. W Finlandii rządzi MTV i niestety 
nie ma nic poza nim. Ale zawsze można ściągnąć sobie te 
clipy z naszej strony internetowej. 

Jak doszło do wyprodukowania serii 
skateboardów Wasted? Czy sami jeździcie na 
deskorolkach lub snowboardach? 

Tak, trzech z nas skate'uje a ja jestem 
zaangażowany w fińską manufakturę skateboardową Tikari 
Hateboards. To niezależna firma prowadzona przez 
skaterów, z których wielu udziela się także na scenie punk / 
hardcore, tworząc powiązania między skate'owaniem i punk 
rockiem. Znam tych gości osobiście. Na początku chcieli 
wyprodukować kółka do deski Wasted. Oczywiście 
zgodziliśmy się, bo uznaliśmy to za dobry pomysł. W tym 
czasie oni zajmowali się właściwie tylko wyrobem kółek 
(wypuścili też kółka Endstand), ale wkrótce potem zaczęli 
też robić deski i tak powstały skateboardy Wasted. 

Taka idea pochodzi oryginalnie od starych 
skateówych firm, które na przełomie lat 70. i 80. 
produkowały deski wszystkich punkowych zespołów - 
Misfits, Black Flag, Cramps, Agent Orange itd. Polecam ci 
sprawdzić zajebistą stronę manufaktury Tikari, 
www.tikari.com. 

Piosenka „Fight Back” zamieszczona na 
kompilacji singli i innych rzadkich kawałków ma 
utajniony tekst. Czy mógłbyś wyjaśnić dlaczego nie 
chcieliście wydrukować słów do tego utworu na 
wkładce do płyty? To jakiś sekret? 

Tak naprawdę to jest to wewnątrz-zespołowy żart. 
Nagraliśmy ten numer podczas sesji, której nie 
zamierzaliśmy wydać i dlatego nie spisaliśmy tekstu. Sama 
piosenka ma oczywiście normalne słowa, ale są tak 
zagłuszone, że nikt z nas nie jest w stanie spamiętać jak ten 
tekst szedł. W każdym razie utwór dotyczy zwalczania 
nazistowskich skinheadów. 


Wygląda na to, że w 
Finlandii niemal wszyscy znają 
dobrze angielski. Ale czy 
kiedykolwiek próbowaliście 
pisać piosenki po fińsku? 

Tak, kiedy zacząłem grać i 
śpiewać w zespole, jakieś 
piętnaście lat temu, mieliśmy też 
inne zespoły śpiewające po fińsku. 
nakręcili nam nasi przyjaciele, którzy studiują realizację f i, B r zmi . ał 9 ^ j edl pQ k głupio, bo fiński 

filmów i animacji. Było to tym bardziej miłe z ich strony, że { ako J^ z X k nie l ? rz . mi tek płynnie jak angielski. Słowa brzmią 
zajęli się tym praktycznie za darmo trochę niezgrabnie, me „dźwięczą tak bardzo. Ja też nie 

słucham zbyt wielu zespołów śpiewających po fińsku. Poza 
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ludzie w obcych krajach rozumieli nasze teksty. Przez kilka kolejnych dni ciężko nam się grało, bo P J | ko )uźn pr oj e kt Wkrótce jednak mieliśmy już 

To prawda, że wszyscy w Finlandii znają angielski mieJjśmy tekmnósZo piosenek i w końcu nagraliśmy album i odbyliśmy 
całkiem nieźle. Od małego uczymy się tego języka w Chcieliśmy nawet zmienici na czas ^ dwie trasy. Teraz przyszedł czas na nową płytę. Ukaże się w 
szkołach a wiele programów w TV jest po angielsku. Niema trasy na The StiffNecks (Sztywne Karki). styczniu 2006 roku w wytwórni Combat Rock i będzie to 

żadnego dubbingu, podobnie jak w Niemczech. Myślę, że Ale poza tym nie zdarzyło nam się mc naprawdę zad ójcza płyta! Mamy nowego, szalonego perkusistę, 

zdubbingowanie filmu jest okropne. To niemal tak samo niedobrego. Zazwyczaj było mnóstwo radochy. Oczywiście Juss j e g 0 z |_| ero Dishonest. Mam nadzieję, że pewnego 
jakby podkładać głos pod czyjś śpiew w piosence. czasem jest lipnie, kiedy nie możesz się wyspać albo Hnio r>r-7A/ioH-7iom\/ -7 1 Walk ThP 


Wasz angielski wydawca, Boss 
Tuneage przechodził poważne problemy 
finansowe i chyba już zakończył 
działalność. Czy wiesz może dlaczego? 

Tak, firma zbankrutowała, ale nie 
znam powodu. Wiem, że wydawali całe 
mnóstwo płyt, każdego miesiąca była nowa 
premiera. To chyba też przyczyna upadku 
wytwórni. 

Ale zrobili dla nas sporo dobrej 
roboty i byli w porządku jako ludzie. Fajnie 
nam się z nimi pracowało, ale teraz musimy 
rozejrzeć się za nowym wydawcąw Anglii. 

Słyszałem o 
paskudnym 
wypadku, jaki 
przydarzył wam się 
w Szkocji. Czy 
mieliście jakieś 
inne złe 
doświadczenia na 
trasach? 

Tamten 

wypadek to najgorsza rzecz, jaka 
kiedykolwiek nas spotkała. Byliśmy w 
kompletnej głuszy, gdzieś w północnej 
Szkocji i nie było widać nigdzie żadnych zachorujesz i stracisz głos, ale nawet do tego można się 

samochodów. Droga była zupełnie pusta, jechaliśmy prZ y ZW y Cza j ć. Zazwyczaj sporo też imprezowaliśmy 
rankiem małą wiejską drogą. Kierowca nie widział żadnych podczas tras a | e te raz jesteśmy już starzy i nie robimy tego. 
innych aut i skręcił na większą drogę. Wtedy zauważyłem Uwazam ze ’ ze spół, który wychodzi na scenę pijany i gra 
samochód nadjeżdżający z tyłu z wielką prędkością 1 gówno oszukuje publikę. Ludzie płacą żeby zobaczyć 
wrzasnąłem na kierowcę, aby odbił w bok. On mnie nie konced a ten i es t do bani. To jest zdecydowanie nie w 
usłyszał i tamto auto uderzyło mocno w tył naszego vana, porzadku 

gdzie trzymaliśmy sprzęt. Byliśmy zupełnie zszokowan^bo Jakiś czas , emu koncertowaliście wspólnie z 
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iż cały tył vana byt kompletnie zdezelowany, żaden z się z odmienną kulturą. Byli wprawdzie trochę nieśmiali, ale 
naszych instrumentów nie uległ zniszczeniu. To było dziwne, poznanie ich było dobrym doświadczeniem. 
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historii. Niech spoczywająw pokoju. 


dnia przyjedziemy z I Walk The 
Linę także do Polski. 

Czy nazwa zespołu nie 
została aby zaczerpnięta z 
piosenki Johnny'ego Casha? 

Zgadza się. Myślę, że 
dobrze oddaje ona klimat 
naszej muzyki. To nie jest 
mocne i ostre granie. Jest 
bardziej ezoteryczne i 
melancholijne. 

I Walk The Linę bywa 
często porównywane do 
Murder City Devils. Czy oni 
też należą do waszych 
faworytów? 

Tak, na początku byli dla 
nas dużą inspiracją ale teraz 
łączą nas z nimi jedynie 
klawisze. Myślę, że nasza 
muzyka jest zupełnie inna niż ta 
grana przez Murder City Devils, 
ale nastrój i atmosfera bywa 
czasem taka sama. Wiesz, 
nigdy nie słyszałem smutnej 
piosenki, która by mi się nie 
podobała. Ale Murder City 
Devils byli jednym z 
największych zespołów w 




Wasz perkusista gra także 
w grupie Vaiminen Kolona. To o 
tyle ciekawe, że temu zespołowi 
bliżej raczej do starego Terveet 
Kadet, niż tego, co robicie z 
Wasted. 

Nasz perkusista gra w pięciu 
zespołach, zazwyczaj bardziej w 
stylu hardcore / crust / grind. Scena 
w Finlandii jest bardzo mała i 
brakuje perkusistów, więc on gra niemal z każdym. Ma 
zresztą wiele talentów, bo początkowo był basistą i 
wokalistą. Śpiewa także w grupie The Drunken Troopers, 
grającej folk punk w irlandzkim stylu. 

Podobno jesteście bardzo popularni w Anglii, 
kraju gdzie publika jest chyba raczej znudzona i 
zblazowana. 

Kto Ci to powiedział? Nie wiem. Myślę, że 
sprzedaliśmy tam całkiem sporo płyt, ponieważ nasz album 
został wydany w Anglii przez Boss Tuneage. Dlatego też 
ludzie tam nas znają. Ale myślę, że tyle samo ludzi 
przychodzi na nasze koncerty w Niemczech czy Polsce. Ja 
wysiąpic w japuun /- osobiście bardziej od Anglii lubię Irlandię, ponieważ nie gra 
zespołem hardcore lub tam zbyt wiele zespołów i dlatego ludzie są zawsze bardzo 
emo. W Japonii każdy entuzjastyczni i przyjacielscy. 

Pytanie do Anttiego. Zajmujesz się 
projektowaniem okładek płyt, nie tylko zresztą dla 
Wasted, ale i dla innych zespołów z Combat Rock 
Industry. Jak to się wszystko zaczęło? 

Antti: Zawsze interesowałem się plastyką - 
rysunkiem i designem, więc kiedy założyliśmy zespół, 
k a z e m z projektowanie okładek płyt Wasted było dla mnie czymś 
członkami Manifesto naturalnym. Przez cztery lata studiowałem zresztą w uczelni 
Jukebox założyliście p | a stycznej, gdzie miałem dostęp do wysokiej klasy sprzętu i 
programów komputerowych. Sam nauczyłem się 
graficznego designu. Naprawdę lubię oglądać okładki płyt i 
inne projekty plastyczne, np. na skateboardach. Chcę też 
wnieść swój wkład na tym polu, także by inni mogli to 
docenić. Robiłem plakaty i ulotki dla Combat Rock Industry, 
wszyscy stucriamy ale projektuję głównie dla Wasted i I Walk The Linę. Na 
różnej muzyki, nie tylko pewno chciałbym robić więcej projektów, ale czasami mam 
punka i hardcore. Lubimy ograniczony czas i nie mogę robić wszystkiego, na co mam 
ochotę. 

Cynicy mogliby powiedzieć, że najbardziej zajęci 
jesteście tworzeniem nowych wzorów koszulek 
Wasted. Czy Finowie bardziej interesują się koszulkami 
i plakietkami, niż płytami i zinami? 

No cóż, ja i Antti mamy firmę zajmującą się 
nadrukami na koszulkach dla fińskich zespołów i firm 
skateboardowych. Jesteśmy zajęci robieniem koszulek, ale 
zazwyczaj nie dla Wasted. To ciężka praca, ale jesteśmy 
naszymi własnymi szefami i możemy robić, co chcemy, 
totalnie DIY. Oczywiście sami drukujemy też swoje koszulki. 
Mamy kilka wzorów, ale nie różnimy się pod tym względem 
od innych zespołów w Finlandii. Chciałbym, aby ludzie 
bardziej interesowali się płytami i zinami, ale we 
współczesnym świecie Internetu, i podów itp., niektórzy 
ludzie 
wybierają 
niestety inną 
drogę. 


Manifesto Jukebox? 

Były pewne 
rozmowy na ten temat, ale 
nie znaleźliśmy zespołu, 
który chciałby z nami tam 
zagrać. Scena jest tam tak 
podzielona, że trudno jest 
grać tego rodzaju uliczny 
punk, a nie możemy 
wystąpić w Japonii z 


rodzaj muzyki przyciąga 
inną publikę, nie dochodzi 
do miksu stylów na jednym 
koncercie. To trochę 
dziwne, ale podobno tak 
tam jest. 

Razem z 


raczej rock'n'rollowy 
zespół I Walk The Linę. 
Jaka muzyka 
zainspirowała was do 
powołania tego projektu? 
Wszyscy słuchamy 


stary rock’n'roll, rockabilly, 
psychobilly, trochę country, 
soulu i mrocznych klimatów 
w stylu Lords Of The New 
Church i Joy Division. Ja 
piszę wszystkie piosenki 
dla Wasted, a w pewnym 
momencie zacząłem 
komponować kawałki nie 
pasujące do naszego stylu 
- bardziej melancholijne, 
wolniejsze i melodyjne. 
Granie cały czas w tym 
samym stylu jest nudne, 
dlatego lubię 
eksperymentować z 
różnymi gatunkami. 
Dlatego też uznaliśmy, że 
włączymy instrumenty 
klawiszowe do zespołu, 
aby uzyskać bardziej 
wyjątkowe brzmienie. Tak 
wpadłem na pomysł 
założenia nowego zespołu 


dyskografia: 
SUPPRESS & RESTRAIN (2000) 
DOWN AND OUT (2001) 
CANT WASH OFF THE STAINS (MCD, 2003) 
HERE WE GO AGAIN (2003) 
HEROES AMONGST THIEVES (2005) 
kontakt: 

www.fireinsidemusic.com/wasted 
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Jesienią 2005 UJD obchodzili 20 rocznicę 
istnienia. Obchodzili hucznie, na specjalnym 
koncercie wystąpili byli muzycy grupy, ale również 
dodatkowi instrumentaliści. W kwietniu 2006 to 
wydarzenie ma zostać powtórzone... 

To mógłby być wywiad rzeka, ale na wyraźne 
życzenie redaktora nieszczelnego ograniczyłem go 
do kilku kwestii. Na stronie 
Uz Jsme Dorna można 
znaleźć inne ciekawe 
jO wywiady i dowiedzieć się 
więcej o tym czeskim 
zespole. Na przesłane 
mailem pytania odpowiada 
wokalista i najwyraźniej 
duch całego 
~ przedsięwzięcia - Mirek 
Wanek. (Uszaty, grudzień 
2005) 









Spróbuj 
przedstawić się 
czytelnikom 
wm —| g^ używając 
czeskich 
stereotypów 
funkcjonujących w Polsce - 
Haszek, Hrabal i Kundera z 
drugiej strony Rumcajs i Krecik, 
a z jeszcze innej perspektywy - 
zimne piwo i smażony ser... 

UJD: Nie całkiem łapię 

intencję pytania, ale na pewno lubię smażony ser i zimne piwo. 

Jeśli chodzi o Haszka, Hrabala - oczywiście czytałem ich 
wszystkich, ale w naszej literaturze jest wielu innych pisarzy, którzy 
byli moimi herosami gdy zaczynałem grać i pisać. Numerem jeden 
jest dla mnie Kareł Siktanc, wspaniały poeta i bajkopisarz, ma 
obecnie 76 lat i mieszka w Pradze. Dalej, Jakub Deml, ksiądz poeta, 
Vladislav Vancura, autor wielu powieści, między innymi „Marketa Lazarova”, 
sfilmowana przez Frantiska Vlacila została najlepszym filmem w historii Czech 
Dalej Vladimir Holan, wielki poeta z lat 60-tych i Oldrich Wenzl, poeta, który 
pisał głównie w szpitalu, ale nigdy nie stracił humoru i poczucia absurdu. 

Rumcajs i Krecik to bardzo dobry wybór - każda nacja ma jakąś specyfikę, 
a wydaje mi się, że czeska animacja jest jedna z najlepszych na świecie,’ 
nazwiska takie jak Miller, Trnka, Svankmajer, Klimt, Pojar, Pospisilova, Balej, 
Barta - wszyscy oni pomogli w osiągnięciu tak wysokiego poziomu. Mam dużo 
szczęścia, gdyż miałem okazję współpracować z niektórymi z nich, a dzięki 
temu że uczę w szkole filmowej w Zlinie mam okazję poznać nowe pokolenie 
animatorów. 

Wybór z poprzedniego pytania był świadomy. Wasza twórczość 
stanowi odbicie pracy świetnych czeskich pisarzy, ma baśniowy klimat i 
przypomina mi wesołe wieczory spędzane w czeskiej piwiarni pełnej 
gwaru rozmów i brzdęku pełnych kufli... A może to tylko jakieś wybryki 
mej pamięci? 

UJD: Cieszę się, że łączysz naszą muzykę i teksty z tymi wpływami, 
ponieważ są o wiele bliższe prawdy niż muzyczne inspiracje ze Stanów czy 
Anglii. Oczywiście, takie też można wymienić - The Residents, Damned Etron 
Fou LeLoublan, Ebba Gron, Chrome, Pere Ubu etc 

- ale moje najważniejsze inspiracje biorą się z 
literatury i to nie tylko dla moich tekstów, ale 
również dla muzycznych struktur i emocji. A knajpa 

- to była zawsze bardzo mocna inspiracja, Hrabal 
napisał „knajpa, to jest hałaśliwe pustkowiem, 
gdzie każdy bywalec staje się tym, kim zawsze 
marzył by być” - na płycie „Usi” jest kawałek „The 
cowboy song” traktujący o tym marzeniu. 

Wiele gracie za granicą, co 
jest raczej normalne dla 
niezależnych kapel z długim 
stażem. Ale nie jest już tak 
normalny fakt, że zagraliście 
kilka tras w USA. Jak do tego 
doszło i z jakim przyjęciem się 
tam spotykacie? 

UJD: W swej historii 
graliśmy w 25 różnych krajach i USA to jeden z 
nich. Ale ponieważ to wielki kraj, liczba koncertów 
też jest duża - ponad 700. Zwykle zaczynamy w 
Nowym Jorku, by podążać na zachód przez 
Boston, Toronto, Chicago, Saskatoon, Vancouver, 

Seattle, San Francisco, San Diego i z powrotem na 
wschód - Arizona, Texas, Georgia, DC i znów Nowy Jork. Wszystko 
samochodem - to wiele do przejechania, W ciągu jednej trasy udzielam 
przeciętnie 50-60 wywiadów, gramy na żywo w rozgłośniach radiowych, 
czasem w telewizji, a w Kanadzie transmitowano na żywo nasz koncert w 
Vancouver. Publiczność to sprawa względna - od 50 do 800 osób. Poza tym 
wszystkie nasze płyty ukazały się w USA i dlatego też możemy tam grać trasy - 
wytwórnia chce byśmy w ten sposób promowali te płyty. 

Wasze wczesne płyty wydawała duża czeska wytwórnia niezależna - 
Globus. Następnie mieliście krótki okres współpracy z majorsami (BMG) 
by ostatecznie powrócić to dużej, ale niezależnej firmy - Indies. Jaka jest 
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sytuacja w Czechach - czy to wielkie firmy straciły zainteresowanie 
zespołów spoza mainstreamu, czy też był to wasz wybór? 

UJD: Po rewolucji nie mieliśmy żadnego doświadczenia z 
wytwórniami, wydawaniem, nagrywaniem itd. Przyjęliśmy pierwszą 
ofertę. BMG w tamtym czasie zaczynało robić u nas interesy i wszystko 
rozgrywało się za sprawąjednego sympatycznego gościa. Uwielbiał nasz 
zespół i bardzo chciał pomóc, ale system dystrybucji w tym czasie był dla nas 
morderczy, zatem poczuliśmy, że potrzebujemy wytwórni prowadzonej przez 
ludzi o podobnych gustach do naszych, chcieliśmy należeć do jakiejś „rodziny” 
a nie „fabryki . Indies to bardzo mili ludzie, niezbyt bogaci, ale zawsze cieszą 
się z tego co robimy i pomagają nam jak tylko mogą. 

W1985 pojawiłeś się w Polsce ze swym punkowym 
zespołem - FPB. Koncert ( a może było ich więcej?) miał 
miejsce podczas festiwalu w Jarocinie. W tym czasie 
grało tu ledwie kilka zagranicznych kapel, a już zupełnie 
niespotykane były punkowe kapele z Europy 
Wschodniej. Jak zatem do tego wszystkiego doszło? 

UJD: Polska i Węgry były dla nas w tym czasie pod 
względem muzycznym - rajem. W porównaniu do 
Czechosłowacji, była tam cząstka wolności, na pewno tak to 
odczuwaliśmy. Gdy miałem 13 lat widziałem koncert SBB i Niemena, a z 
Węgier Omega i Lokomotiv GT, cokolwiek w tym guście było niemal 
niemożliwe u nas, mimo, że mieliśmy również takie zespoły jak Blue Effect czy 
Synkopy 61, ale one nie grały już na początku lat 80-tych. Kiedy w Polsce 
powstała Solidarność dla nas była to ogromna nadzieja, że coś się zmieni, 
natychmiast wziąłem samochód i 
pojechaliśmy z kolegą do Polski, by 
doświadczyć tego wszystkiego w naturze. 
Wśród odwiedzonych przez nas miejsc był 
punkowy festiwal w Sopocie jak również 
Jarocin. Rok później czescy komuniści 
zakazali wyjazdów do Polski, zamknęli 
granicę, więc pojechaliśmy pociągiem do Niemiec 
i przekroczyliśmy granicę stamtąd. Po kilku dniach ta 
możliwość również została zamknięta, ale mieliśmy 
szczęście i dotarliśmy do Jarocina, ja i mój zespół FPB, 
no i poprosiliśmy organizatorów o zgodę na występ. Byli 
bardzo mili, cieszyli się, że czeska punkowa kapela może 
zagrać w Polsce, więc zagraliśmy dla jakichś 8 tysięcy 
ludzi (na małej scenie - przyp. tłumacza), największy tłum 
w historii FPB. Tam poznaliśmy się z Armią Siekierą i 
innymi polskimi kapelami i zagraliśmy z nimi kiedyś w 
Warszawie. 

To wielka szkoda, że taki świetny początek nie 
doczekał się częstszych kontynuacji. Nie słyszałem 
też by UJD grało w Polsce wcześniej niż kilka lat 
temu. A widząc reakcje na waszą muzykę i ogólne 
zainteresowanie jakim cieszy się czeska kultura 
undergroundowa, powiedziałbym, że to stracona 
okazja... Teraz musicie niemal od zera pracować na 
swą reputację... Czy to aby nie jakieś czesko-polskie antagonizmy i wasz 
rewanż za zbrojną interwencję wojska polskiego w 1968? A na serio - 
gracie dużo w innych krajach dawnego „Bloku Wschodniego ”? 

UJD: Tu się uśmiałem. Nigdy nie czułem żadnego antagonizmu, raczej 
bliskie „braterstwo , nie ma narodu bliższego nam (poza oczywfście 
Słowakami) niż Polacy. Takie są moje odczucia i wielu innych zapewne też. 
Rewanż za '68 brzmi bardzo zabawnie, bo jak już pisałem, Polska była naszą 
nadzieją wszystko co działo się w Polsce dawało nam masę energii i siły, 
przenigdy nie wiązałem Polaków z polskimi komunistami, podobnie jak w 
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naszym kraju uważałem naród za ofiarę 
systemu, a nie jego przyczynę. Trudno mi 
powiedzieć dlaczego nie gramy więcej w 
Polsce, ponieważ bardzo byśmy chcieli. 

Może czasem spowodowane to było 
słabością waluty, albo nie mieliśmy dobrych 
kontaktów. Ale nawet mimo tych problemów 
zagraliśmy ponad 80 koncertów w Polsce 
podczas ostatnich 10 lat i mam wielką 
nadzieję, że w przyszłości również będzie 
nimi zainteresowanie. Ostatni album 
wydany w Polsce wraz z tłumaczeniami też 
ma w tym pomóc. 

A jakie masz 
P 0 MA odczucia dotyczące 
polskiego 
undergroundu, 
zainteresowała cię może 
jakaś muzyka stąd? 

UJD: Tak jak pisałem, 
znaliśmy SBB, Niemena, 

Rodowicz. Potem 
poznaliśmy Armię, Siekierę i innych, 
bardziej współcześnie poznaliśmy 
Something Like Elvis. Ale ogólnie to bardzo 
kiepska wiedza i podobne pytanie do tego, 
które zadałeś na temat naszego 
koncertowania w Polsce można by zadać na 

temat polskich kapel w Czechach. Niewiele polskich kapel przyjeżdża do nas 
grać, niewiele jest informacji w mediach, mało płyt dostępnych w sklepach. Pod 
tym względem myślę, że w Polsce wiecie o wiele więcej o nas niż my o was, 
bardzo mi z tego powodu przykro. Nie wiem jaka jest tego przyczyna, bo 
przeważnie gdy pojawia się jakaś muzyka, film, czy książka z waszego kraju, 
przeważnie spotyka się z świetnym przyjęciem i podoba się u nas. Dziwne. 
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saksofonie tenorowym, zagraliśmy 40-minutowy set złożony z 
20 naszych starych kawałków. Wszyscy występowali w 
specjalnych kostiumach powiązanych z utworami w trakcie 
których występowali, poza tym nasz grafik, Martin Velisek, 
przebrany w strój astronauty z nartami na nogach wisiał u 
powały stając się w ten sposób częścią własnych obrazów 
wyświetlanych w tle. 

Następnie 20-osobowy chór dołączył do nas na scenie i 
zagraliśmy wszystkie utwory z obecnego repertuaru 
przearanżowane na tą okoliczność. Naszymi gośćmi był 
zespół z Brna - Ty Sycaci i ich lider Petr Vasa. Na koncercie 
było 1100 osób, atmosfera była świetna, cały koncert został 
nagrany na 6 kamerach i nagrany w profesjonalnym studio, w 
kwietniu powinno się ukazać DVD. Indies właśnie wydało 
wersję audio części tego koncertu zatytułowaną „20 letu”, 
zagraliśmy dla uczczenia ukazania się tej płyty specjalny 
koncert, znów w teatrze Archa, ze znaną francuską grupą 
MAGMA. 

Szkoda, że musieliście odwołać 
trasę po Polsce ostatniej jesieni. Czy jest 
szansa byście się tu zjawili wkrótce? 

UJD: Fatalnie się czuję z powodu 
odwołania tej trasy, niestety rozchorowałem 
się i straciłem głos, wyjazd nie miał sensu. 
Wielokrotnie wcześniej występowaliśmy 
chorzy, ale nigdy wcześniej nie straciłem 
głosu, gdyby to tylko było wykonalne przyjechalibyśmy. 
Doceniam całą pracę organizatora trasy i klubów włożoną w 
przygotowanie tych koncertów, jeszcze raz przepraszam. Mam nadzieję, że 
uda się to zaaranżować wkrótce i że nie zostaliśmy znienawidzeni. Jesteśmy 
zawsze gotowi przyjechać. 

I na zakończenie mądrości dla czytelników... 

UJD: Chcę podkreślić, że bardzo doceniam całe zainteresowanie z jakim 
przeważnie spotyka się z świetnym przyjęciem i podoba się u nas. Dziwne, się spotykamy w Polsce i będziemy się nadal starać przyjeżdżać do was. 
Nasza kapela stara się skruszyć tą barierę, chcemy u was grać jak najwięcej. Zapraszajcie nas. Tak jak pisałem, chcielibyśmy pomóc zmniejszyć bariery 
Graliśmy również w Estonii, na Litwie, w Rosji, na Węgrzech, w Bośni, Serbii, między naszymi kulturami i mile widziani inni chętni do pomocy, 
ale szczerze mówiąc te koncerty należą do rzadkości. Może przyczyną jest Wszystkich, którzy chcieliby zobaczyć koncert z udziałem chóru i naszych 
słabsza scena w tych krajach. Zasadniczo nie robimy rozróżnienia między byłych muzyków chciałbym 
koncertami w Bośni a tymi w USA, wszystkie się nam podobają, ponieważ zaprosić przy jeszcze 
uwielbiamy spotykać miłych ludzi, a jestem pewien, że w każdym kraju jest ich jednej okazji - 4 kwietnia 





wielu. 

Właśnie osiągnęliście obiecujący wiek. Koncert z okazji 20-lecia 
zespołu odbył się w październiku w Pradze. Opowiedz jak to uczciliście. 

UJD: Koncert miał miejsce 13.10.2005 w teatrze Archa w Pradze. 
Występowało z nami 8 byłych muzyków UJD m.in Jindra Dolansky na 


jednej okazji - 4 kwietnia 
2006 w teatrze Archa. A 
może pewnego dnia i w 
Polsce? 


Uprostred Slov/ln the Middle of Word§ (1990) 
Nemilovany Svet/Unloved World (1992) 
Hollywood (1993) 

Pohadky ze Zapotrebi/Fairytales from Needland (1995) 
Jaro, Peklo, Podzim, Zima/Spring, Heli, Fali, Winter (1996) 
o Czeching In (compilation - 1996) 
o o Usi/Ears (1999) 

Patnact kapek vody (best of...) (2000) 
o Rubi Tuk (2003) 





Czyżby kolejny świetny zespół z Montrealu? Brudny, 
emocjonalny, crustujący punk z kobiecym wokalem i peace punkowymi 
naleciałościami - coś pomiędzy starym Unhinged, Lost World i... 
Tragedy? Debiutancką płytę wydał Profane Existence. U nas na pytania 
Sebastiana odpowiadają: perkusista Dave i wokalistka Spoke. 



To pierwszy raz, kiedy Ba Hast odwiedza Polskę, choć Ty, Dave grałeś 
już tutaj z Lesser Of Two. Jak podoba Wam się w Europie? 

Dave: Każdy kraj bardzo różni się od innego, np. Hiszpania jest zupełnie 
inna niż Polska. To, co powiem jest pewnie bardzo typowe dla ludzi z Ameryki 
Północnej, ale uważam, że Europejczycy o wiele lepiej traktują zespoły, 
zawsze zapewniają im jedzenie i nocleg. W USA organizatorzy koncertów 
prawie nigdy nie przygotowują zespołom posiłków. Myślę też, że w Europie 
ludzie są bardziej zaangażowani w scenę punk i zazwyczaj nieco starsi. Jest tu 
też zdecydowanie więcej różnych sęuatów i centrów społecznych, w dodatku 
bardzo sprawnie działających. Tam, skąd pochodzimy, praktycznie nie ma 
żadnych takich alternatywnych miejsc. 

Często podkreślacie też, że Kanada różni się od USA. W czym 
przejawiają się te różnice? 

Spoke: Dave jest Amerykaninem, ja jestem Kanadyjką. Myślę, że oba 
kraje są podobne. Oczywiście jest między nimi wiele różnic, ale są to różnice, 
które możesz dostrzec lub odczuć, przebywając w jakimś miejscu. Ja np. 
nigdy nie byłam w Rosji, ale z tego co słyszałam od Polaków, wynika, że jest to 
imperialistyczny kraj, który przez lata przytłaczał Polskę. Podobnie 
Kanadyjczycy zawsze czuli się przytłoczeni przez USA. W porównaniu z 
Kanadą, USA jest bardzo represyjnym krajem. 

Dave: W USA nie ma bezpłatnej opieki zdrowotnej, opieki społecznej i 
programów dla ubogich, co przyczynia się do wzrostu przestępczości. Kiedyś 
mieszkałem w Oakland. W Oakland żyje czterysta tysięcy ludzi i tylko w 
zeszłym roku miało tam miejsce blisko tysiąc morderstw. W Montrealu, gdzie 
mieszkam teraz, żyje trzy miliony ludzi, a w zeszłym roku doszło do niecałych 
osiemdziesięciu morderstw. To przykład na to, jak duża jest różnica w 
stabilności społeczeństw w obu krajach. Kanada wydaje się znacznie bardziej 
humanitarnym krajem. Istniejąw niej wprawdzie pewne problemy z rasizmem, 
ale w USA są one nadal znacznie większe. Represje wobec kolorowych 





przybierają tam dużo większe rozmiary, a na tarcia na tle rasowym nakładają 
się tarcia na tle klasowym, co leży u podstaw bardzo agresywnego, wrogiego 
modelu społeczeństwa. 

Spoke: Kanada ma na pewno problem z rasizmem. Np. Indianie są w 
Kanadzie zamykani w rezerwatach, w których panuje wysoki wskaźnik 
samobójstw. Ale to samo ma miejsce także w USA. Kanada jest na pewno 
inna. Przyjeżdżając do niej, nie musisz się obawiać, że w każdej chwili możesz 
trafić do więzienia. W Stanach zawsze musisz bardzo uważać, ponieważ jest 
tyle ograniczeń. Panuje tam też wielka przepaść między bogatymi i biednymi. 
Niestety w Kanadzie zaczyna być podobnie. Generalnie na całym świecie 
wszystko zmierza w tym samym kierunku, a kapitalizm dominuje. Każdy 
socjalistyczny rząd w Kanadzie jest usuwany, a wszystkie pro-społeczne 
inicjatywy są dziełem samych ludzi, nie zaś władz. Niedługo pewnie nasz kraj 
upodobni się do USA- ludzie zostaną pozbawieni opieki zdrowotnej, wszystko 
zostanie sprywatyzowane, skasowane zostaną emerytury. To nie wygląda na 
dobrą sytuację. 

Dave: Jest jeszcze jedna wielka różnica. W USA po 11 września 
zapanowała popierdolona kultura bezpieczeństwa. Wszystko jest ppdszyte 
strachem, paranoją i bardzo ksenofobicznym postrzeganiem świata. 
Czytałem niedawno o sondażu, z którego wynikało, że 60-65 % ludzi w USA 




































uważa, że Saddam Hussein stał za atakami na nam okładkę miał portfolio tej kobiety i powiedział, 
WTC. Media kompletnie zmanipulowały opinię że możemy użyć jej zdjęć. To fotografia z Montrealu, 
publiczną. część projektu studiów miejskich. To nie było 

Spoke: Teraz wszędzie w mediach instruuje się intencjonalne, że wybraliśmy to zdjęcie. Po prostu 
ludzi, że jeżeli widzą coś podejrzanego, powinni 
od razu dzwonić na policję.. W ten sposób 
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angażuje się ich w myślenie na zasadzie: „O, 
tak! Mogę zostać bohaterem, składając na 
kogoś donos! Każdy może być terrorystą, a ja 
chcę być częścią walki z terroryzmem”. To 
kompletnie pojebane. W ten sposób Ameryka 
staje się coraz bardziej odizolowaną. 

Dave: I każdego dnia upodabnia się do 
społeczeństwa neofaszystowskiego. 

A co sądzicie o porównaniu Kanady z 
USA, jakie przedstawił Michael Moore w 
„Zabawach z bronią ”? 

Spoke: Myślę, że starał się posłużyć silnym 
kontrastem i przedstawił Kanadę jako cudowną 
utopię, gdzie każdy może spokojnie spać z 
otwartymi drzwiami od mieszkania. Nie do 
końca zgadzam się z tym wyidealizowanym 
obrazem Kanady, ale Moore użył go, aby 
pokazać jak popieprzone są USA. Do tego 
stopnia rozumiem jego intencje. 


spodobała nam się jego estetyka. 

Zdjęcie wewnątrz bookletu jest trochę 


płyty, wydało nam się wręcz śmieszne, jak bardzo 
są one przychylne. Chyba ludziom z Profane 
Existance naprawdę podoba się nasz album. 

Spoke: Widzieli nas na żywo kilka razy. Starają 
się też, aby Profane Existance był bardziej 
otwarty na różne rodzaje muzyki, nie tak jak to 
miało miejsce w przeszłości. Jesteśmy zupełnie 
innym zespołem, niż te, które zwykli wydawać. 
Widzieli nas na żywo kilka razy i podobała im się 
nasza muzyka, a ponieważ wiedzieli, że chcemy 
nagrać płytę, zaoferowali nam swoją pomoc. 

Dave: Nie rozmawiałem z nimi o tym, ale 
wydaję mi się, że Profane Existance zmierza w 
kierunku promowania zespołów z kobietami w 
składzie, z tekstami poruszającymi prawa kobiet. 
Profane Existance organizuje w Minneapolis 
doroczny festiwal Oueerfest z udziałem właśnie 
takich grup. 

Podobno jednak bywacie krytykowani za 
rzekomo nadmierną poprawność. 

Dave: Niektórzy ludzie tak mówią, ponieważ 
sami są zbyt apatyczni. Jeżeli ja usłyszę coś, co 
jest przemyślane i niegłupie, a nie zgadzam się z 
tym, nie powiem: „Nie wolno tego mówić”. Każdy 
ma prawo mówić to, co chce. Jesteśmy nazywani 
zespołem politycznie poprawnym, w sytuacjach 


gromkie owacje. W pewnym sensie to zabawne 
(śmiech). 

W Kanadzie istnieje podobno prężnie 
działająca frankofońska scena punkowa. Jak to 
wygląda w praktyce - ukazują się ziny po 
francusku ? Zespoły mają teksty w tym języku ? 

Spoke: Istnieją oczywiście frankofońskie 
zespofy punkowe z tekstami po francusku, ale 
bardziej popularne są grupy frankofońskie 


Dave: Film jest na pewno trochę 

przejaskrawiony, ale za to bardzo popularny w industrialne i bardzo stare. Montreal jest wyspą, a takich jak ta, która miała miejsce wczoraj Graliśmy 
Kanadzie (śmiech). „Zabawy z bronią” to zarazem miastem portowym. Kiedyś był też dużym wczoraj koncert a pierwszy zespół który na nim 
najpopularniejszy film dokumentalny, jaki ośrodkiem targowym. Ponieważ w rzece wystąpił - nie pamiętam jeqo nazwy’ - puszczał ze 
kiedykolwiek trafił do kanadyjskich kin. opływającej Montreal są silne prądy, trzeba 
Kanadyjczycy lubią poczuć się bardziej humanitarni b y ło zbudować kanał, by statki mogły 
niż Amerykanie i dzięki niemu mieli taką okazję. A swobodnie żeglować. Zdjęcie z bookletu 
więc oglądali ten film, a po projekcji gotowali mu pochodzi z ok. 1912-1915 roku i 

przedstawia kanał nawigacyjny, kiedy był 
jeszcze otoczony przez fabryki. To była 
przemysłowa okolica. 

Spoke: Teraz staje się raczej okolicą 
yuppiesów. 

Słyszałem, że Wasza pierwsza trasa 
po USA miała bardzo burzliwy przebieg. 

Dave: Ta trasa odbyła się w 2001 roku. 

Graliśmy w mniej więcej tym samym 
składzie, co teraz, ale trasa była 
naprawdę bardzo chaotyczna i 
organizowana ad hoc. Dwa lata 
później zagraliśmy dwutygodniową 
trasę. Wtedy mieliśmy już taśmę 
demo i wszystko poszło dobrze. 

Ostatnia póki co nasza trasa odbyła się dwa sceny teksty w stylu: „Ej pedały! Ruszcie się*” 
miesiące po wydaniu przez nas EP-ki i była Skomentowałem to przed naszym występem, 
bardzo udana. Myślę, że trasy są coraz ponieważ nie chcemy grać z zespołami, które 
lepsze w miarę jak ludzie w USA zaczynają mówią homofobiczne, rasistowskie lub 
nas rozpoznawać. Nabraliśmy też seksistowskie bzdury. Punk rock dotyczy m.in. 
doświadczenia w organizacji koncertów, tworzenia bezpiecznej przestrzeni dla gejów, kobiet 
Wiemy już lepiej jak się tym zajmować, i ludzi kolorowych. Zwłaszcza jeśli taki zespół 
Doświadczenie pomaga w organizowaniu używa naszych tyłów, nie życzę sobie, by opowiadał 
dobrych tras. takie rzeczy. Kiedy ktoś wychodzi na scenę i zwraca 

Spoke: Kiedy bukowaliśmy pierwszą się do kogoś per „pedale”, „czarnuchu” czy „suko”, 
trasę, nie znaliśmy zbyt wielu ludzi, którzy mam mu do powiedzenia: „Hej, dupku, to nie jest w 
robią koncerty, nie mieliśmy żadnych porządku. Nie wolno ci tak mówić”. I nie wydaję mi 
kontaktów. Mieszkaliśmy wtedy w się, by było to politycznie poprawne, a po prostu 
Vancouverze, na zachodzie Kanady i oczywiste. Jeżeli to właśnie oznacza polityczna 
członkowie Submission Hołd dali nam poprawność, to w porządku. A jeżeli nie mówi się o 
namiary na właściwych ludzi. Było ciężko, bo tym wprost, to jest się zwykłym pierdolonym 
francusku, przynajmniej nigdy nie spotkałam się z b yj| śm y nieznani. Teraz więcej ludzi o nas słyszało i zespołem rockowym, 
takimi. W Montrealu generalnie nigdy nie ukazywało , ł . s \ wystarczsjąco szaleni, mogą nam pomóc Pytanie z innej beczki. Czy ludzie często 
się zbyt wiele zinów, choć teraz coś się z nimi (śmiech). porównują Was do Post Regimentu? 

ruszyło. Francuskojęzyczna społeczność w .. .. Dave: Tak, to zabawne. Kilka dni temu 

Kanadzie jest dosyć odseparowana od I .jy jmlB byliśmy w Warszawie i rozmawialiśmy z jednym 

anglojęzycznej. aSr £ z ex-członków Post Regimentu. W USA ludzie 

Dave: Trochę generalizuję, ale na I • jSl fi porównują nas do Post Regimentu, ale moim 

frankofońskiej scenie punkowej dominują I jK jSfP JBl I zdaniem zupełnie go nie przypominamy. Myślę, 

chaos punki. Wiesz, spikes na głowie i wielka I 4H|| że mówią tak o wielu punkowych zespołach z 

góra grzybów (śmiech). Dla nich jesteśmy I T R kobietą na wokalu. 

pretensjonalnymi emo-snobami. Quebec jest I JBajfcfe fjflt Spoke: Może chodzi im o podobnąenergię. 

generalnie francuskojęzyczny, a anglofońscy iBll & I M Dave: Możliwe. Kiedy ludzie porównują nas 

ludzie przyjeżdżający do Ouebeku to głównie M 8 do niemieckiego Lost World, to jest to już 

studenci, którzy nie utożsamiają się z tym m jjj trafniejsze porównanie, 

chaos punkiem. A więc nie tylko język, ale i : , I Czy planujecie jakoś zacieśnić kontakty 

pochodzenie stwarza bariery. Ouebec był z Polską? 

zawsze biedniejszą prowincją, a ludzie A jSI Dave: Podoba nam się Polska a ta trasa 

frankofonscy to zazwyczaj klasa robotnicza, w H ^ v bardzo nam pomogła. Mieliśmy ze sobą 140 

przeciwieństwie do przyjeżdżających tam winyli i 140 kompaktów i sprzedaliśmy je 

studentów. ~ V c jŁ# jr wszystkie. Bardzo zależało nam na wydaniu 

Spoke: Ludzie przyjeżdżają do Montrealu kaset Y w Europie Wschodniej, bo słyszeliśmy, 

głównie na tamtejszy uniwersytet i w że ludzie tutaj nie kupują winyli. A ponieważ nie 

większości są anglofonami. Interesuje ich też wszyscy znają angielski, chcieliśmy kasetę z 

raczej hardcore, straight edge lub emo, a nie p# . ofi3 „^ e~;***^ w i tłumaczeniami tekstów. Może Czesi i Słowacy 

nihilistyczny punk. „uf/ZtZl ■ E *' s l ance " ,e . f >f 0 w Y da f° Wam rozumieją polski na tyle, by też móc je przeczytać 

Zaintrygowały mnie zdjęcia na okładce i Z/urtja S,? n To ważne, aby ludzie czkali nasze teksty. 

wewnątrz bookletu Waszej płyty. Jakie miejsca dużenadziefe^ * ’ pok,ada w Ba,last To byłoby na tyle. Dzięki za wywiad! 

Dave: Ten entuzjazm jest dla nas dosyć_ P? ve: Ją .również dziękuję. Jeśli ktoś chce się z 


śpiewające po angielsku, na pzykład Inepsy i Born 
Dead Icons. Raczej nie ma żadnych zinów po 


przedstawiają te fotografie? 


nami kontaktować, niech 
ballastmtl@hotmail.com. 


śle maila na adres: 

















Lądowisko helikopterów na promie w drodze do Finlandii 
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japiszony - wyjechać na wakacje na yjak^s ^K^ 
innej Tunezji i popijając drinki, zluo aw i eceni _ f 
nogi w wodzie hotelowego basenu, 

V nosa poza jego mury. odpoczywa 
\ Leniwiec. Ostatnie wakacje spędziliśmyjig ^jąg 
^ niemal w każdy weekend po kiikaT karalę^ffwil 
A (niestety raczej nie w Polsce) robiąc od legli 
wiele tysięcy kilometrów, kiepsko się myjągJJJ 
czasami mało jedząc i niewiele spiąć, alęjna*' VT * 
pewno doskonale się bawiąc. Tych którzy nie są* 
jeszcze pewni czy lepszy tunezyjski hotelff^ ! 
czy prawdziwa punkowa trasa,® 
postanowiliśmy dobić i opowiedzieć gdzie, S , 
i z kim graliśmy, co widzieliśmy i jak 
straszliwych przygód zasmakowaliśmy ** r , 

No, może z tymi strasznymi 2$ / 

przygodami przesadziłem, ale i tak | 

było fajnie. m f 


Trencin(Słowacja) 

To był miły początek koncertowych wakacji Leniwca. Zabraliśmy na Słowację 
naszych kumpli z Amanity Muscarii. Po drodze mieliśmy zwiedzić średniowieczny zamek 
w Trencinie, ale oczywiście przyjechaliśmy zbyt późno i się nie udało. Najczęściej 
zwiedzanie przy okazji koncertów kończy się właśnie na planach. Impreza odbywała się w 
sali na tysiąc osób, ludzi zeszło się ponad 200. Publika przyjęła nas całkiem nieźle, co w 
dużej mierze było zasługą naszej ostatniej płyty z czeską Houbą. Ten split jest bardzo 
popularny w Czechach i na Słowacji, więc publika znała sporo naszych kawałków. Klimat 
na koncercie dość podobny do polskiego, a jedna ze słowackich kapel grała nawet cover 
Armii. 

Peine(Niemcy) 

W niemieckim Peine, nie 
wszystko poszło tak jak miało 
być. Rok wcześniej zjawiło się 
prawie 900 osób. Tym razem 
padał deszcz i było zaledwie 
nieco ponad 300 osób. Tak to 
bywa z open-air'ami. Ale i tak 
spodobaliśmy się na tyle, że 
podczas naszego koncertu 
rozwinęły się dwa młyny pogo. 

Jedno wśród publiczności, a 
drugie z boku sceny, gdzie bawili 
się przy naszych kawałkach 
członkowie innych kapel. 

Organizator koncertu Hoehnie, 
był pod takim wrażeniem, że 
zaproponował nam wydanie w 
Niemczech najprawdziwszego 
longplaya. Znajdzie się na nim 
wybór z naszych dotychczasowych nagrań i kilka nowych kawałków. Wyjdzie na początku 
2006 roku, a polskim koproducentem będzie Pasażer. 

Jechaliśmy tam specjalnie tylko na jeden koncert, ale 500 km zrobiliśmy w 5,5 
godziny (to te znienawidzone autostrady, oczywiście niemieckie!). Na festiwalu zagrali m. 
in. ASTA KASK (legenda punka ze Szwecji.- rewelacyjny koncert, jeden z najlepszych 
jakie widziałem przez ostatnie kilka lat), VAARAT N/IERRAT (FIN), BULLDOSER (FIN), 
NIKOTEENS (D) i jeszcze kilka lepszych i gorszych kapel deutsch punkowych. Nowością 
dla nas był nocleg w 3-gwiazdkowym hotelu. Poza przypadkową kradzieżą ręcznika obyło 
się bez demolek. I dobrze, bo nie wypłacilibyśmy się przez kilka lat. 

Nitrianske Pravno k. 
Prievidza (Słowacja) 

Są koncerty lepsze i gorsze, 
ale takiego nie widzieliśmy chyba 
nigdy. W Czechach i na Słowacji 
dość często organizuje się koncerty 
w malutkich wioseczkach a mimo to 
z okolicznych miast zjeżdża się 
sporo ludzi. Knajpa na końcu wioski, 
przy opuszczonym dworcu, na 
którym pasły się owce, zaskoczyła 
nas tylko trochę. To, że do jedynej 
toalety w klubie przechodziło się 
przez scenę zaskoczyło nas już 
bardziej i niestety to zaskoczenie do 
końca imprezy już tylko rosło. Ludzi 
było prawie 200, niestety spora 
część kompletnie pijana. Przed 
klubem utworzył się dywan śpiących pokotem, nawalonych kolesi. Widok dość 
niecodzienny. Trzeźwa część publiki fotografowała to zjawisko jak słonia w zoo i bawiła 
się całkiem nieźle. Znów sporo ludzi znało nasze kawałki. Niestety nie było sceny, więc 
ludzie wciąż na nas wpadali, no i oczywiście ciągle ktoś przeciskał się 
do toalety. To chyba już nie na nasze lata. Nie czekając na obiecany 
nocleg postanowiliśmy wracać w nocy. Okazało się jednak, że jesteśmy 
tak zmęczeni, że nie damy rady jechać. Stanęliśmy więc na parkingu i 
kimaliśmy w aucie. A to niestety jeszcze nie koniec przygód. Razem z 
noclegiem byliśmy w aucie już 10 godzin. Gdy do domu zostało nam 
około 3 km, trafiliśmy na wyścig kolarski, który zatrzymał nas na kolejną 
godzinkę! 360 km w 11 godzin to niezły wynik! 

Usti nad Labem (Czechy) - UTULEK FEST 

Fantastyczna impreza - dokładnie takiego czegoś brakuje w 
Polsce. Średniej wielkości scena własnej konstrukcji, jezioro, piwo, 
super kapele i dużo zainteresowanej koncertem publiki. Do tego spokój, 
nikt nie przeskakuje niepilnowanych płotów by wejść za darmo. Inny 
świat. Usti to miasto Houby, z którą nagraliśmy naszą ostatnią płytę. „Z 
pewną taką nieśmiałością” czekaliśmy jak nas przyjmą. No i na 
szczęście 600 osób które przyszło na koncert szalało nie tylko w 
jeziorze, na strzelnicy i w barze ale również pod sceną. Po koncercie 
obowiązkowa kąpiel w cieplutkim jeziorze. Koniecznie wybierzcie się 
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Berlin (Niemcy) 

Na sęuocie Kopi graliśmy już po raz 
drugi. Klimaty jak zwykle na zachodnich 
squotach - publika z całej Europy, 
rozgrywki w piłkarzyki, koncert zaczyna 
się o 23.00 lub nawet o 24.00 i trwa do 
rana, no i darmowe piwo dla kapel na 
pieczątkę z Matką Boską. Tym 
razem graliśmy z Kliniką, a za 
konsoletą pocił się Gniewo z 
nieodżałowanej Trompki Pompki. 

Publiki było dość mało, ale i tak 
impreza udana (rozmowy w 
różnych językach do bladego świtu i 
wyścigi w koszykach z marketu). 

Albersdorf koło 
Heide (Niemcy) 

Prosto z Berlina uderzyliśmy 
na drugi dzień festiwalu Punk am 
Ring. Już o 9 rano temperatura 
przekroczyła 30 stopni. U nas w 

aucie było pewnie ponad 40-ci. W pewnym momencie myślałem, że nie damy rady 
tego przeżyć. Kiedy dotarliśmy na miejsce nie miałem sił na nic - padłem koło auta 
na trawę i spałem mimo, że z jednej strony był tor motocrossowy a z drugiej 
odbywał się koncert. Mieliśmy pojechać nad Morze Północne ale byłem tak 
wvpruty że jak zwykle przy planach pozakoncertowych, nie udało się. Na festiwalu 
grały m in. APPENDIX (FIN), AKUPUNKTIO (FIN), LA FRACTION (F), OHL (D), 
KLINIKA(PL), Ol POLLOI (SCO), RISTISAATTO (Fin), CREEPY CRAWLIE (Fin) i 
wiele kapel niemieckich. W pamięci został nam przede wszystkim koncert Ol POLLOI 
oraz genialny występ LA FRACTION. Było ponad 500 osób. Organizacja robiła wrażenie, 
może poza noclegiem. Na skutek nieporozumień nie załatwiono schroniska i kapele miały 
spać w specjalnie rozłożonym namiocie gastronomicznym, w którym ustawiono materace 
w liczbie ośmiu sztuk. U góry namiotu skraplała się woda i kapała na materace, więc z 
około 40 ludzi z kapel tylko jedna (!) zdecydowała się tam spać. Ja wolałem wyłożyć się na 
materacu pod gołym niebem. Było tak zimno, że musiałem założyć wszystkie ciuchy, jakie 
miałem i spać w aż 2 śpiworach. Chłopaki tymczasem drzemali na siedząco w aucie, które 
delikatnie mówiąc nie jest zbyt duże. Część z ekipy Kliniki spała jeszcze bardziej 
pomysłowo. Położyli się na drewnianej platformie widokowej dla sędziów 
motocrossowych. Rano jeszcze tylko - bagatela - 800 km i można trochę pomieszkać u 
siebie. Ale nie za długo, bo punkowe powołanie wzywa. 

Zittau (Niemcy) 

Niemieckie Zittau leży na styku granic polskiej, czeskiej i niemieckiej. Sam 
skończyłem studia w Niemczech i przyzwyczaiłem się do tamtejszego porządku, ale tu 
organizatorzy „trochę” przegięli. Najpierw dostaliśmy do podpisania 4-stręnicową umowę 
o koncert, a potem musieliśmy dodatkowo złożyć do organizatorów wniosek o wydanie 
pozwolenia na wjazd na teren imprezy. Wnioski składało się na gotowych formularzach, 
różnych dla różnego typu pojazdów. Brakowało już chyba tylko by kazali nam przywieźć 
pozwolenie od rodziców z życiorysem. Jeszcze lepsze było to, że ostatecznie nie 
dostaliśmy tego pozwolenia ani nikt go nie wymagał. Impreza to plener z okazji święta 
miasta. Rok temu grał tu Oddział Zamknięty. Była ponoć niezła kiszka - kolesie puścili 
playback z taśmy i bezczelnie udawali, że grają, nie wystawiając nawet wzmacniaczy. 
Spotkała ich jednak kara - w pewnym momencie, gdy leciały chórki, nikt nie pofatygował 
się do mikrofonu licząc, że podejdą inni. Chwila konsternacji, gapienie się na siebie i na 
końcu bieg do mikrofonów... Ach te gwiazdy rocka. 

W tym roku oprócz naszej sceny, były jeszcze dwie inne, a dodatkowo kilkaset 
straganów ze wszystkimi możliwymi rzeczami. Na imprezie było ponad 10.000 osób, 
jednak zdecydowanie nie była to publika punk-rockowa. Średnia wieku raczej w okolicach 
60-tki. Mimo wszystko w trakcie naszego koncertu pod sceną znalazło prawie 200 osób 

zainteresowanych naszą muzyką. 

Vodniany (Czechy) 

Po kilku latach znów 
zagraliśmy na festiwalu Festa de 
la Pohoda i znów było warto. 
Vodniany leżą blisko granicy 
czesko - austriackiej tuż koło 
elektrowni atomowej w Temelinie. I 
wprawdzie obecności punkowców 
z trzema glanami nie 
odnotowaliśmy, natomiast 
zwiększony poziom głupoty w 
naszej załodze i owszem. Że 
wspomnę tylko o moim gościnnym 
występie w zespole Houba na 
grabiach, lub genialne koncepty 
Cyny (puzon i akordeon w 
Leniwcu). Znów dzięki Splitowi 
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Leniwiec/Houba wszyscy znali nasze kawałki i zabawa była niezła, tym 
bardziej, że trochę pośpiewał z nami Martićekz Houby. 

Pierwsza Festa de la Pohoda była jednym z pierwszych 
zagranicznych festiwali w historii Leniwca. Pamiętam, że po przyjeździe 
zaskoczyły mnie 2 rzeczy: ludzie pytali się czy mogą sobie zrobić fotkę, 
ale kiedy się ustawiliśmy, okazywało się, że obiektem zainteresowania 
jesteśmy nie my, ale nasz maluch. Druga sprawa była znacznie bardziej 
zaskakująca. Ogromny teren festiwalu, czyli ogrodzony płotem stadion, 
był kompletnie nie pilnowany. Przy furtce stało po prostu 2 gości i 
sprzedawało bilety, a wszyscy spokojnie czekali w kolejce i je kupowali. 

U nas niestety wciąż sporo ludzi kombinuje jak wejść na lewo i myśli, że 
są strasznie cwani, bo oszukali organizatorów. 

Na koncercie atmosfera dość piknikowa, a oprócz nas grały m. in. 
kapele: llegality, Dezinfekce, czy fiński BurnAgain. 

Helsinki (Finlandia) 

Droga do Finlandii nie jest 
ani łatwa ani krótka. Planowanie i 
szukanie najtańszego 
połączenia promowego 
zajęło mi z tydzień. 

Oczywiście kiedy już 
chciałem zapłacić, polski 
pośrednik, który pewnie 
dopiero wtedy zadzwonił 
do armatora, informował 
mnie że nie ma miejsc. 

Zmieniły się kompletnie 
godziny odpływu promów i 
trzeba było zrezygnować z 
koncertów zaplanowanych 
po drodze w Polsce. 1400 
km zleciało nam relatywnie 
szybko. Po drodze 
zatrzymaliśmy się w Łotwie 
na kąpiel w morzu (zresztą 
do końca podróży kąpiele w jeziorach i Bałtyku były naszym 
głównym sposobem zachowania pozorów utrzymania higieny). 

Na jednym z parkingów uczestniczyliśmy też w przeładunku 
tirów!!! Jeden z tirów był zbyt obciążony i oddał we Włoszech 
kilkaset kartonów drugiemu. Po dotarciu na Litwę musieli to 
przepakować z powrotem, bo jechali do różnych miast. Kierowca widząc, że gramy w 
zośkę i nie spieszymy się z odjazdem zapytał czy w zamian za dwa szampany nie 
pomożemy mu. Stworzyliśmy więc łańcuch jak przy odbudowie Warszawy, tyle że 
zamiast cegieł z rąk do rąk wędrowały łożyska do Ład i Tawrii. Szampan po całej akcji 
smakował wyjątkowo. Zaskakujące, że podobna przygoda spotkała nas już drugi raz. W 
czeskim Pilźnie podczas nagrywania splitu z Houbą poszliśmy na koncert do knajpy. 
Wstęp był za darmo, ale nie mieliśmy już ani korony na piwo, bo wszystko wydaliśmy na 
studio. Czeski barman okazał się Nostradamusem. Wyłowił nas wśród tłumu, nie pytał o 
nic, tylko powiedział, że jak zaniesiemy beczki z piwnicy na górę to postawi nam piwo. 


Do Tallina w Estonii dotarliśmy sporo przed czasem, więc urządziliśmy nocne 
zwiedzanie miasta. Oczywiście strasznie lało, a piwo w knajpach w centrum kosztowało 
tyle, że lepiej nie pisać, zaś we wszystkich innych punktach obowiązywał w nocy zakaz 
sprzedaży alkoholu. Prom to 
niezły gigant do którego przez 


czuby. Niestety nikt oprócz mnie w Leniwcu 
nie ma już warunków na irokeza (niektórzy 
na punk rocku włosy zjedli), a ja jakoś nie 
miałem ochoty. 

Nocleg był w bardzo fajnie 
urządzonym pomieszczeniu, które miało 
jedną wadę - brak okna. Duchotę 
wytrzymywali tylko najwięksi twardziele, 
resztę wygnało na zewnątrz. Gdy nad 
ranem zaczęło padać jeden z 
organizatorów budził wszystkich po kolei i 
doradzał przejście pod dach. Opornych i 
zaspanych wręcz przymuszał. To się 
nazywa troska o człowieka! Rano jeden z 
miejscowych załogantów zaznaczył nam 
na mapie najlepsze miejsce do kąpieli w 
Helsinkach. Niestety okazało się, że leży 
ono tuż obok wielkiego portu towarowego i 
jeśli to miejsce było najlepsze to aż strach 
wyobrazić sobie jak wygląda najgorsze. 
Tak czy inaczej popływaliśmy trochę i w 
drogę. 

Tampere (Finlandia) 

Droga z Helsinek do Tampere to 
Finlandia niczym z prospektu 
reklamowego, czyli lasy i jeziora, jeziora i 
lasy. Miejsce w którym graliśmy było 
wciśnięte między dwa olbrzymie jeziora. 
Klub wyglądał na dość elegancką knajpę i 
nawet przeszło mi przez myśl, że niezbyt 
tam pasujemy, ale okazało się, że ten klub 
jest własnością miejscowych środowisk 
alternatywnych. Można tam było poczytać 
fanziny, pograć w szachy, warcaby a także 
skorzystać z internetu. Impreza była 
oficjalną rozgrzewką przed festiwalem 
Puntala. Znów wspaniała atmosfera, znów 
piłkarzyki, znów herbata z mlekiem, znów 
piwo po 3 euro - cała Finlandia. 

Lempaala - festiwal „Puntala Rock" (Finlandia) 

Puntala Rock to najstarszy i największy festiwal punk-rockowy w Skandynawii. 
Ludzie przyjeżdżają tu naprawdę z całego świata. Spotkaliśmy m. in. punkowców z 
Brazylii, Meksyku czy nawet Malezji, którzy przyjechali specjalnie na festiwal. Byliśmy 
wręcz zaszokowani tym, że umieszczono nas w programie w najlepszych godzinach, na 
dużej scenie, między prawdziwymi legendami. Organizatorom musiały chyba bardzo 
podobać się nasze płyty. Nasz koncert został przyjęty rewelacyjnie. Wielkie przeżycie. W 
trakcie dwóch dni festiwalu, na scenie pojawiły się m.in. takie kapele jak Wasted, Juggling 
Jugulars, niemiecki Inner Conflict, rosyjski Distress oraz legendy skandynawskiego punk 
rocka - Asta Kask, Riistetyt czy Lama, której reaktywację 
przyjęto niesamowitym aplauzem i niemal każdy z półtora- 
tysięcznego tłumu śpiewał wszystkie ich piosenki. To zapewne 
przypadek, jaki w Polsce mogłaby wywołać reaktywacja TZN 
Xenny. 

W trakcie całego festiwalu mieszkaliśmy w malutkim 
domku kempingowym. Ci co się nie zmieścili, tuż obok niego lub 
w aucie. Dodatkowymi atrakcjami były oczywiście jezioro i 
opalana drzewem sauna, w której nocami odbywały się dzikie 
orgie, ale my oczywiście już spaliśmy. W trakcie całego pobytu 
w Finlandii, ale szczególnie w trakcie festiwalu bardzo rzucali 
się w oczy ludzie z najróżniejszymi baniakami, kanistrami itp. W 
zależności od możliwości, ludzie zabierali z domu od litra do 5 
litrów różnych alkoholi i cały czas poruszali się z tą rezerwą. 
Ochrona zajmowała się zaś wyłącznie zbieraniem osobników, 
którym „skończyło się paliwo” i np. zalegli w jakiejś niewygodnej 
pozie. Zamiast wykopać ich brutalnie na butach jakby to uczynił 
z bezbronnym każdy „porządny, polski bramkarz”, zabierali 
delikwentów, karmili jakimiś odżywkami i kładli w wygodnym 
miejscu. Wyobrażacie sobie takich ochroniarzy?! 

Uwagę zwracała również pewna para - on ubrany 
jedynie w glany, pas i stringi (by uspokoić działaczy LPR - organ był zasłonięty, tylko jaja 
się wietrzyły :), ona zaś miała na sobie zaledwie glany i pas. Twierdzili, że są oficjalnie 
wybranymi miss i misterem Puntali. Dobrze, że sam nie stanąłem do konkursu. 


ponad godzinę ładują się tiry, 
autobusy, osobowe, rowery i 
co tam kto jeszcze ma. 

Wyposzczeni całonocnym 
czekaniem, rzuciliśmy się na 
piwo w sklepie wolnocłowym 
(dla nas wcale n 
najtańszym) i urządziliśmy 
małą imprezę na... lądowisku 
helikopterów. W Helsinkach 
najpierw odwiedzamy kilka 
komisów płytowych gdzie 
Bezkoc dostaje oczopląsu, 
połączonego z lekką delirką 
(wyjątkowo nie alkoholową), 
po czym przemocą 
wyciągamy go na powietrze 
ratując resztkę jego pieniędzy, 
których jeszcze nie zdążył 
wymienić na płyty. Przy okazji 
zwiedzamy pobieżnie miasto a potem jedziemy na squot urządzony w dawnej wieży 
strażackiej (sala koncertowa dla niepalących - to lubię!). Ten squot ma zresztą już swoją 
legendę. Miejsce było zasquotowane już na początku lat 80' i grały tam wszystkie legendy 
fińskiego punk-rocka. Potem punkowcy stracili to miejsce, ale pod koniec lat 90-tych znów 
je zaskłotowano. 

Na koncercie oczywiście bardzo międzynarodowe towarzystwo (nawet kapele z 
Finlandii mówiły do publiki po angielsku) i super zabawa, choć jednocześnie odbywał się 
koncert Against Me! na którym były ponoć tłumy. Przyjęto nas naprawdę dobrze. Na tym i 
na kolejnych koncertach spotykaliśmy czasami ludzi w koszulkach Eye For An Eye, którzy 
grali w Finlandii kilka tygodni przed nami. Na pewno grali gorzej od nas... w piłkarzyki. 
Wiem to, bo jeden z pokonanych przeze mnie mówił, że ich ogrywał bez problemu. No, ale 
wcześniej czy później trzeba zmierzyć się w bezpośredniej walce. Przed koncertem 
Rosjanie z Distress otworzyli istny salon fryzjerski układając starannie swoje kolorowe 


Alytus (Litwa) 

W drodze powrotnej trafiliśmy na prom nie opowiadający 
naszemu standardowi. Szybszy, droższy, ale niestety będący jedną 
wielką knajpą. Żeby wypić kupione w wolnocłowym sklepie piwo 
(0,33 za circa 2 zł, czyli w tamtych rejonach taniocha!), trzeba było 
doczekać Estonii. 

Gdy dotarliśmy do Alytus na Litwie, ze zmęczenia było nam 
wszystko jedno. A tu jak na złość gość zapytany o drogę wpakował 
nam się do auta i zawiózł na policję, bo oni wszystko wiedzą. Nawet 
nie mieliśmy już energii by protestować i tłumaczyć, że koncort jest 
na nielegalnym squocie. Policja wskazała nam miejsce i znów 
trafiliśmy na organizatora, który miał nadmiar energii. Zabrał nas m. 
in. na wywiad do radia, które miało playlistę i dj nie mógł nawet po 
wywiadzie puścić naszego kawałka (zamiast nas poleciało Myslovitz 
bo było na playliście). Ten wywiad to był zresztą niezły surrealizm - 
zdecydowana większość rozmowy była po litewsku i tylko nasze 
krótkie odpowiedzi po polsku. Nie wiem po co to komu było 
potrzebne, ale na protesty nie było siły. Potem mimo rosnącego 
oporu zaciągnięto nas do lokalnej gazety i na końcu na miejsce 
koncertu, którym były ... schody wychodzące ze szkoły na park. 
Organizacyjnie i sprzętowo odwykliśmy już od takich atrakcji. Publika była dość dziwna. 
70% stanowiły 16 letnie dziewczyny no ale zabawa znów całkiem niezła. Energiczny 
organizator w połowie zarządził przerwę i przez 15 minut coś gadał do ludzi. Biletów nie 
było, ale wśród ludzi krążyło akwarium :) na datki. Koleś twierdził później, że na 
podobnych warunkach grają u niego np. moskiewskie Tarakany - u siebie gwiazda 
pierwszej wielkości. Bardzo podejrzane. Po koncercie organizator znów pogadał z 15 
minut, po czym obwieścił, że teraz zorganizował nam spotkanie z publicznością, która 
chce z nami porozmawiać. I że spotkanie odbędzie się na cmentarzu, bo tam nie będzie 
nam przeszkadzać policja. Główną atrakcją tej wycieczki było piwo w 2-litrowej, 
czerwonej butelce, marki oczywiście... CCCP. Z pewną ulgą zapakowaliśmy się w końcu 
do busaiwdrogę. 
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Dolni Poustevna (Czechy) 

Ctverec to festiwal rockowy z bardzo długą 
tradycją. Mimo, że w ten sam weekend odbywał się 
Antifest i tak przyjechało ponad 1000 osób. Znów ku 
naszemu zaskoczeniu organizatorzy umieścili nas w 
programie w najlepszym czasie między dwoma 
legendarnymi czeskimi zespołami - Prazsky vyber 
oraz E!E. Na własnej skórze przekonaliśmy się 
zresztą co to znaczy „gwiazda”. Kapela przed nami, 
która miała tańczące dziewczyny i całą resztę tego 
rock-popowego syfu, zeszła ze sceny ale nie zniosła 
swojego sprzętu. Na początku czekaliśmy cierpliwie 
bo nie wiedzieliśmy co się dzieje ale potem trochę 
wkurzyło nas to bo nie mogliśmy grać, ani nie 
mieliśmy ochoty znosić piecy, perkusji i wszystkich 
dekoracji czeskiej gwiazdy. W końcu zrobili to 
organizatorzy z pomocą Houby i naszą ale teraz już 
wiem co myśleć o wszystkich gwiazdach z telewizji, 
które mówią, jak to sława ich nie zmieniła itd. Publika 
czekała więc długo ale przyjęła nas świetnie. 

Fantastyczny festiwal bardzo blisko polskiej granicy - 
polecam. 

Siany (Czechy) 

Festival Valnik to kolejna fantastyczna impreza u naszych południowych sąsiadów. 
Koncert odbywa się na terenie letniego kina. Scena umieszczona jest przed 
aiaantycznym, betonowym ekranem a publiczność bawi się pod sceną lub siedzi na 
ławkach rozmieszczonych w amfiteatrze. Co ciekawe kino, które nosi siady 
socjalistycznego rozmachu i u nas pewnie byłoby od 10 lat ruiną, wciąż działa. Na Valmku 
w ciągu 3 dni festiwalowych wystąpiły właściwie wszystkie znane czeskie zespoły 
punkrockowe. Jeśli ktoś chce poznać 
tutejszą scenę to nie ma lepszego 
miejsca. Ponad 50 najlepszych czeskich 
kapel m.in. Totalni Nasazeni, Volant czy In 
Public III, a z gości zagranicznych tylko my. 

Na imprezie było ponad 1000 osób i znów 
udało nam się ściągnąć pod scenę i 
rozruszać publiczność. Wprawdzie 
sponsorem festiwalu był ToiToi i tuż obok 
sceny stał ogromny nadmuchiwany balon 
w kształcie ToiToi'a, ale nigdzie nie 
widzieliśmy prawdziwych ToiToi. Dziwne. 

Niirenberg (Niemcy) 

Koncert odbywał się w 
gigantycznym budynku dawnych koszar 
nazistowskich, które po wojnie służyły 
bundeswerze, a obecnie są olbrzymim 
centrum kultury. Na sali obok, 
równocześnie z naszym koncertem, 
odbywała się techniawa, więc na 
korytarzu i na podwórku był niezły mix 
najdziwniejszych postaci. Na koncercie 




było niewiele osób (najwyżej 80) ale 
tam koncerty odbywająsię nawet kilka 
razy w tygodniu i organizator mimo 
naszego niedowierzania mówił, że 
impreza była świetna a ludzie, jak na 
ten lokal, bardzo szaleli przy nas. No 
cóż widziało się już lepsze 
szaleństwo, ale i tak koncert i impreza 
bardzo miło toczyły się do rana. 
Zwłaszcza, że spotkałem tam 
najlepszych graczy w piłkarzyki z 
jakimi grałem. Po raz pierwszy od 
dawna udało nam się znaleźć trochę 
czasu by coś zwiedzić. Było to 
miejsce, w którym odbywał się słynny 
proces norymberski, podczas którego 
sądzono zbrodniarzy nazistowskich. 

Hohenems (Austria) 

Festiwal Transmitter odbywał 
się już po raz 14 i widać, że to świetnie 
zaplanowana i prowadzona impreza. 
Poza koncertem odbywały się pokazy 
jazdy na desce, turniej w piłkę nożną, 
wystawy, panele dyskusyjne, projekcje itp. Koncert odbywał się na wielkiej hali tenisowej, 
a okolica wyglądała jak z filmu o doktorze z alpejskiej wioski. Zagrali m.in. Wasted (Fin) 
Knuckeldust (Uk), 4 Sivitś (Ger), Hallo Owitten (Ger), Oi Polloi (Sco). Publiczność, co 
zaskakujące, bardziej podobna do polskiej niż tego do czego przyzwyczaiły nas N.erncy^ 
Bezkocowi ukradli nawet kilka płyt, co na Zachodzie jest raczej rzadko spotykane Koncert 
muzycznie bardzo udany, a ze spraw pozamuzycznych niezwykle przypadł nam do gustu 
pokaz filmu na którym przez 4 godziny faceci gadali, palili fajki i pili piwo (głosu nie było 
H słychać więc wyglądało to wręcz na trans). Ciekawe było również 

przenośne studio tatuażu, które cieszyło się ogromnym wzięciem. 
Tak się złożyło, że akurat tego wieczoru odbywał się mecz Polska - 
Austria, który mieliśmy przyjemność oglądać wspólnie z ekipą z 
Austrii. Okoń nie omieszkał publicznie, podczas naszego koncertu, 
wyrazić swojej pychy z powodu zwycięstwa Polaków. 

Skrychov (Czechy) 

Jak to często w Czechach bywa, impreza odbywała się w 
małej wioseczce z jednym sklepem otwartym 2 razy w tygodniu. 
Kapela, która nie zna czeskiej specyfiki załamałaby się dojeżdżając 
na miejsce. W wiejskim domu kultury zagrało przez dwa dni prawie 
20 kapel z Czech i Słowacji - m.in. Punk Floid, llegality i Zpraku!. 
Publika dopisała, było 200 osób spragnionych ostatnich punk- 
rockowych dźwięków tego lata. Jak zwykle w Czechach wszyscy 
śpiewali z nami kawałki z ostatniej płyty (my po polsku, om po 
czesku) i jak zwykle panowała bezstresowa, zabawowa atmosfera. 
No ale to już koniec lata. Dla Leniwca to był wyjątkowy czas. 
Jesienią i zimą nie jeździmy już tyle, ale i tak w kilka miejsc się 
wybieramy, więc do zobaczenia na koncertach. 

Mucha 
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POLSKIE RADIO 

Bardzo Inna Stacja 



Jest tak: 


Tu nie trzeba gadać! 
Tu trzeba GRAĆ! 


w każdą sobotę od 20:00 


wsłuchujesz się w (nie)krystaliczne 
brzmienie samego środka 
niepokornej muzy, zwanej 
PUNK ROCKIem. 


I nie ma "przebacz”. 

Atakuje: Kuba 'MastaA 

Szczegóły: polskieradio.pl/bis 



liga@polskieradio.pl 


BISms: 2100 


Dzwoń 022 645 95 95 


Białogard 106,0 FM, Białystok 91,1 FM, Bielsko Biała 104,5FM .Bogatynia 92,8 FMB)*oiaa 6 FM,’ 

Elbląg 101,2 FM, Gdańsk 93,4 FM, Giżycko 92,6 FM, Iława 102,7 FM, Kurzyn- I<« le 97 ' 3 . F “'motułim97 9 FM Popart 100 2 FM 

’ Tarnów 91,1 FM, Wałbrzych 87,9 FM, Warszawa 104,9 FM, Wrocław 107,5 FM, Zamość 87,6 FM, Zielona Góra 105,0 FM, Zagan 104,7 FM. _ 





































CHILPREN OF FALL / CHILDREN OF 


Podobno serce i umysł reprezentują dwa różne porządki. Tej tezie 
wydaje się przeczyć muzyka Children Of Fali. Emocjonalna i 
inteligentna zarazem, porusza, prowokuje i sprawia, że szwedzka 
formacja jest jednym z najbardziej intrygujących głosów 
współczesnego hardcore'a. 

Przed Wami rozmowa z gitarzystami Children Of Fali, Thomasem 
Feltheimem i Ollem Johanssonem. 

CHILDREN 

* nc c ai i 


Children Of Fali postrzegani są jako spadkobiercy zespołów takich 
jak Refused, Saidiwas, Separation czy Serene, które w latach 90 
decydowały o sile szwedzkiego politycznego hardcore'a. Czy uważacie 
się za kontynuatorów rozpoczętego przez nie dzieła ? 

Olle: Niektórzy z nas grali nawet w zespołach tamtej sceny. Na pewno 
kontynuujemy ich spuściznę, ale czasy się zmieniają i szwedzka scena nie jest 
juz tak silna, jak kiedyś. Co się zaś tyczy polityczności, wszyscy na pewno 
jesteśmy uświadomieni politycznie. Różnimy się opiniami na pewne tematy, 
ale spotkaliśmy się w Children, ponieważ połączyła nas ambicja, aby wieść 
sensowne i wartościowe życie. Właśnie dlatego gramy muzykę - staramy się w 
ten sposób przemóc rozpacz i nudę, w których łatwo się zagubić. 

Kilka lat temu sporo mówiło się o kwitnącej scenie hardcore w Umea. 
Co dziś pozostało z czasów jej świetności? 

Olle: Praktycznie nic. Właściwie nic nie zostało już ze sceny w całej 
Skandynawii. W Danii nadal można jeszcze zagrać koncert i ściągnąć trochę 
ludzi, ale w Szwecji jest bardzo ciężko. Szwecja jest bardzo podatna na trendy, 
a ponieważ jest to niezbyt ludny kraj, brak w nim miejsca na więcej niż jeden 
trend jednocześnie. Dlatego ludzie zachłystują się od razu hip hopem, 
rock n roiłem lub czymś jeszcze innym. Scena hardcore praktycznie umarła, 
ale wciąż jest jeszcze sporo ludzi, którzy sąaktywni. Jedyne co możemy robić 
to grac dalej, choć nie jest lekko. 

Thomas: Scena w Danii zawsze jest skupiona na tylko jednym rodzaju 
muzyki To co podoba mi się najbardziej w koncertach w Polsce, Czechach i 
generalnie Europie Wschodniej to fakt, że mieszają się na nich różne style. I 
takie połączenie zdaje egzamin! To naprawdę bardzo inspirujące zwłaszcza 
ze tam skąd pochodzimy nasza muzyka nie jest zbyt popularna (śmiech). A 
zatem bardzo nas cieszy, kiedy widzimy, że na jednym koncercie moqa 
występować bardzo różne zespoły. 

Niektórzy z ludzi, którzy kiedyś tworzyli klasyczne już szwedzkie 
zespoły hardcore, grają dziś zupełnie inną muzykę. Czy nie jest to 
pewnego rodzaju oznaka wypalenia się hardcore'owej formuły? 

Olle: Nie znam powodów, dla ~. .... 

których rozpadły się wszystkie te 
zespoły. Nie sądzę, by np. Refused 
rozwiązało się z powodu śmierci 
hardcore'a. Refused było po prostu 
spełnione jako zespół. 

Ale członkowie Refused 
tłumaczyli, że tworząc inną 
muzykę, podtrzymają ducha 
zespołu przy życiu. 

Olle: Może doszli do wniosku, 
że po nagraniu albumu „The Shape 
of Punk to Come” nie mogą już 
dokonać żadnej muzycznej 
progresji, bo rozwinęli styl tak 
dalece, jak tylko byli w stanie. 

Pewnie uznali, że osiągnęli szczyt 
możliwości i podjęli konsekwentną 
decyzję o rozwiązaniu zespołu. 

A dlaczego rozpadło się 
Serene? 

Olle: Serene rozpadło się, bo 
byliśmy młodzi (śmiech). Byliśmy zbyt młodzi i zbyt przemądrzali, by razem 
cos zdziałać. Dlatego postanowiliśmy rozwiązać zespół. Ja i Anders 
wyprowadziliśmy się z rodzinnego miasta i przenieśliśmy osiemset kilometrów 
na południe, do Malmó. Kilka dni po rozpadzie Serene, naradziliśmy się 
wspólnie i postanowiliśmy, że nadal chcemy grać muzykę. Z tej potrzeby 
kontynuacji narodziło się Children Of Fali. 

W początkowym okresie istnienia zespołu, nie byliście jednak zbyt 
aktywni. Czy było to spowodowane faktem, że członkowie Children Of 
Fali pochodzą z dwóch różnych krajów? 

Olle. Tak. Po przeprowadzce znaleźliśmy się w zupełnie nowym miejscu, 


gdzie nie znaliśmy nikogo. Wspólnie z Andersem poznawaliśmy ludzi, którzy 
byli skłonni grać z nami. To trwało długo, a skończyło się na tym, że dołączyło 
do nas trzech ludzi z naszego rodzinnego miasta, m.in. były członek Serene i 
Saidiwas. Ale potem skład ulegał zmianom, pojawiały się też różnice zdań na 
temat tego, co chcemy robić. Wtedy poznałem Tomasa. Nie mieliśmy drugieao 
gitarzysty, a pewien gość, którego znałem tylko z widzenia, zadzwonił do mnie 
i powiedział, ze zna świetnego chłopaka z Danii, którego zespół właśnie się 
rozpadł i mógłby być idealnym gitarzystą dla nas. Wtedy właśnie dał mi adres 
mailowy Tomasa. Wysłałem Tomasowi maila, ale Tomas akurat podróżował i 
odpisał dopiero po powrocie. Zaczęliśmy korespondować na temat muzyki, aż 
w końcu spotkaliśmy się. Wkrótce później, po odejściu naszeao perkusisty 
dołączył do nas Morten z Danii... 

OK, starczy, to byłaby bardzo długa odpowiedź (śmiech). 

Mam do Was pytanie innego 
rodzaju, ponieważ wspomnieliście o 
polityczności, a ja zauważyłem 
plakietkę „Straight Edge” na kurtce 
Tomasa. Zarówno polityczność, jak i 
Straight Edge wynikają z pewnego 
uświadomienia. Czy Waszym zdaniem 
bycie SE jest polityczne samo w sobie? 

Thomas: Można postrzegać to w ten 
sposób. W kontekście naszego zespołu, 
SE jest czymś ważnym dla niektórych z 
nas, bo czterech z naszej piątki to straight 
edge'owcy. Ale nie powiedziałbym, że 
zespół jest oparty na idei Straight Edge. 
Mieszkamy jednak w kraju, w którym 
istnieje spory problem z alkoholem, a 
ucieczka od tego może być polityczna. 

Olle: Moim zdaniem bycie SE jest 
polityczne. Jak powiedział Thomas, 
Children Of Fali nigdy nie mówiło o Straight 
,, , , Edge, ale było zespołem, którego 

większość członków utożsamia się z tą ideą. Wielu ludzi ma bardzo złe 
doświadczenie z alkoholem. Ojcowie niektórych z nas umarli z powodu 
alkoholizmu, więc dorastaliśmy w świadomości tego, czym jest nadużywanie 
alkoholu i dlatego naturalną decyzją było dla nas zakończenie linii krwi 
naszych ojców. Nie chciałbym nigdy stać się taki jak mój ojciec. To jedyne, 
czego jestem pewny. W tym sensie moja decyzja nie ma wiele wspólnego ze 
Straight Edge, a jest po prostu konsekwencją doświadczeń i naturalnie 
podjętą decyzją. 

Myślę, że wspomniałeś o istotnej kwestii. Wielu ludzi tłumaczy 
własne słabości wpływem rodziców. Ale ten wpływ nie jest przecież 
ostateczną determinantą. Poprzez dorastanie w rodzinie alkoholików, 
















nie jest się automatycznie skazanym na alkoholizm. 

Thomas: Dorastanie w rodzinie alkoholików nie oznacza, że człowiek 
zostanie alkoholikiem, ale przybywanie w otoczeniu ludzi nadużywających 
alkoholu z pewnością pozostawia jakiś wpływ. Jest to zwłaszcza widoczne w 
krajach takich jak Dania i Szwecja. W Danii, skąd pochodzę, wielu ludzi pije i 
ma problemy z alkoholem. Tak więc dla mnie Straight Edge było naturalną 
reakcją. Chcę wieść własne życie inaczej niż ci ludzie, a SE 
jest jednym ze sposobów na to. 


Pytanie innego rodzaju: czy Waszym zdaniem 
posiadanie wiedzy o ekonomii jest warunkiem 
politycznego uświadomienia? 

Olle: Najtrudniejsza część polityki to właśnie jej aspekt 
ekonomiczny. Na pewno trzeba starać się być 
poinformowanym na tak wiele tematów, jak to możliwe. Nie 
uważam jednakże, by większa wiedza dawała większe prawo 
do posiadania własnej opinii. Kiedy my mówimy o np. 
anarchizmie, to nie chodzi nam o anarchizm, o którym można 
przeczytać w książkach, ale o anarchizm, który można 
przeżyć i poczuć. Jest wielu ludzi, którzy nie mają wielkiej 
wiedzy na temat polityki, ale i tak wiedzą czego chcą i jak chcą 
żyć. I sądzę, że mają prawo do takiego uczucia, nawet jeśli 
nie przeczytali tylu książek co Ty, ja, czy Thomas. A zatem nie 
twierdzę, że to jest ściśle ze sobązwiązane. 

Thomas: Też nie uważam, by było to ze sobązwiązane, 
ale angażowanie się w scenę, która jest w pewien sposób 
polityczna, zajmowanie się zespołem i działanie DIY jest 
sprzeciwem wobec społeczeństwa funkcjonującego w 
określony, zdecydowanie destruktywny sposób. Nie jesteśmy w stanie 
zmienić świata i globalnego systemu gospodarczego, ale możemy spróbować 
organizować swoje życie w sposób, który przysłuży się nam samym. 
Oczywiście jesteśmy częścią ekonomii i nie sposób od tego udec. 

Zadałem to pytanie nie bez powodu. Można spotkać się z głosami 
krytyki pod adresem szwedzkich, czy ogólnie zachodnioeuropejskich 
zespołów, które krytykują 
kapitalizm, jednocześnie będąc 
w pewien sposób 
beneficjantami wolnorynkowej 
ekonomii. Jak Wy 
skomentowalibyście te 
zarzuty? 

Olle: Jest w nich trochę 
słuszności. Na pewno 
pochodzimy z bardzo bogatych 
krajów, które zapewniają nam 
wiele udogodnień, jakich nie mają 
ludzie w innych miejscach na 
świecie. Nawet koncertowanie 
jest łatwiejsze dla zespołów z 
Danii i Szwecji, niż dla grup ze 
Wschodniej Europy. Rozumiem o 
co chodzi ludziom, którzy 
wygłaszają podobną krytykę. Tyle 

że niezależnie od zamożności naszego kraju, nasz krytycyzm dotyczy przede 
wszystkim jego struktury. Na pewno pod wieloma względami mamy wiele 
szczęścia, ale kiedy przyjeżdżamy do krajów takich jak Polska, bardzo 
doceniamy to, co widzimy i to także otwiera nam oczy. Łatwo jest krzyczeć o 
złych rzeczach, kiedy masz dom, do którego możesz iść, ładne mieszkanie, 
gitarę i wzmacniacz. 

Thomas: Życie w bogatym kraju nie oznacza jednak, że nie mozesz 
dostrzec wielu negatywnych zjawisk. 

Olle: Otóż to! 

Tomas: Każdy z nas dorastał w bardzo opiekuńczym państwie, które ma 
tendencję do pozbawiania swych mieszkańców 
samodzielności. Wielu ludziom w naszych krajach brakuje 
doświadczenia w zajmowaniu się własnym życiem i 
kolektywnej pracy. Nasi krytycy mają w pewnym sensie rację. 

To prawda, że nigdy nie zaznaliśmy biedy, ale mimo to 
dostrzegamy wiele innych problemów. Pisząc utwory na nową 
płytę, staraliśmy się wyrazić uczucia towarzyszące rozwijaniu 
się w społeczeństwie, które sprawuje absolutną kontrolę nad 
tym, co robisz i zawsze wie co jest dla ciebie najlepsze. Nie 
wiemy jak to jest być bardzo biednym, a innym ciężko jest 
zrozumieć nas, ale jeżeli łączą nas wspólne cele, możemy 
pracować wspólnie. Tym samym ludzie krytykujący nas 
jednocześnie mają rację i nie mająjej. 

Olle: Thomas zauważył coś istotnego. Państwo, które 
zawsze zdejmuje z obywateli odpowiedzialność, praktykuje 
najgenialniejszą formę trzymania ludzi w ryzach. Jeśli 
państwo zajmuje się tobą, czujesz, że nie możesz podjąć się 
żadnej inicjatywy na własną rękę, a to sprawia, że jestes 
jeszcze słabszy. Gdyby w Szwecji zdjęto z anteny sportowy 
kanał TV, zdelegalizowano pornografię i pozamykano sklepy 
monopolowe, natychmiast doszłoby do rewolucji. Ale dopóki 
dostęp do tego wszystkiego jest zapewniony, każdy czuje się 
zadowolony. Żyjąc w jawnej dyktaturze, możesz odczuć represję każdego 
dnia, możesz zobaczyć jak cierpią ludzie. Tam, skąd pochodzimy cały ten 
aparat jest zatajony, nie możesz go dotknąć ani poczuć. Ale państwo jest 
zawsze zbudowane w podobny sposób, a różni się jedynie formą kontroli mas 
przez nielicznych. 

Thomas- Jakiś miesiąc temu w Kopenhadze rozmawiałem z bezdomnym 
człowiekiem. Żył na ulicy od kilku lat. Mówił, że on i jego przyjaciele mają swoje 
życie i nie chcą pomocy rządowych organizacji zapewniających ludziom 
zakwaterowanie. Niektórzy z jego znajomych dostali mieszkania i znaleźli się 
na łasce tych instytucji. To było dla nich tak upokarzające, że częsc z nich 
popełniła samobójstwo. Stając się częścią pewnego układu, jesteś przegrany. 


Oni odbiorą ci wszystko, łącznie z człowieczeństwem. To skrajny przypadek, 
ale w wielu sytuacjach tak właśnie się dzieje. Mamy bardzo wysoki wskaźnik 
samobójstw. ...... 

No właśnie, być może powodem, dla którego w Skandynawii jest tak 
wysoki wskaźnik samobójstw nie jest - jak twierdzą psychologowie - 
depresjogenny klimat i brak światła słonecznego, ale właśnie poczucie 
H 1 y uzależnienia od państwa. 

Ludzie nie są nauczeni 
samodzielnego życia i 
załamują się w obliczu 
poważniejszego kryzysu. 

Thomas: Żyjąc w takim 
społeczeństwie, nigdy nie 
uczymy się jak żyć wspólnie. 
Niewiele wiemy o potrzebach 
innych. Przywykliśmy już do 
tego, że cokolwiek robisz, 
władza zawsze sprawuje nad 
tym kontrolę. Nie twierdzę, że 
wszystko działałoby lepiej, 
gdyby odebrano nam wszystkie 
udogodnienia zapewniane 
przez rząd. Ale to, o czym 
mówimy jest na pewno ważne, 
choć może nie być do końca 
zrozumiane w takim kraju jak 
Polska. 

Olle: Thomas znowu 
zauważył ważną rzecz. Przez to, że nie jesteśmy uczeni współpracy, ludzie 
boją się siebie nawzajem. Żyjąc w surowym systemie, jesteś zmuszony 
pomagać innym. Tymczasem u nas nawet struktura rodzinna jest zupełnie 
inna - kiedy nasi dziadkowie zachorują, nie pozwalamy im zamieszkać z nami 
ale oddajemy ich w ręce odpowiednich instytucji. W innych krajach jest 
oczywistym, że jeśli twoja babcia jest chora, zajmujesz się nią. Albo pożyczasz 
pieniądze swojemu sąsiadowi, chociaż sam masz ich 
niewiele. U nas wszyscy mają pieniądze, więc nikt nie 
dzieli się ze sobą niczym. Naprawdę jest to problem, że 
nie uczy się nas pomagania innym i wchodzenia w 
interakcje. 

Thomas: Nie twierdzimy, że zmuszanie ludzi do 
pomagania innym jest słuszne, ponieważ to nie jest 
wyjście. Musimy uczyć innych wspólnej pracy. Na tym też 
polega społeczność DIY. Przybywając do Polski, widzimy 
zespoły grające razem, ludzi organizujących trasy, grupy 
Food Not Bombs itp. Oni robiącoś pożytecznego zamiast 
bycia przeciwko czemuś. To jest bycie na „tak” i o to 
właśnie nam chodzi, kiedy mówimy o zmianach lub 
rewolucji. 

Nie sądzicie jednak, że już w samym 
deklarowaniu radykalnych poglądów kryje się pewna 
pułapka? Generalnie dobrze jest mieć zdecydowane, 
jasno określone zdanie na różne sprawy w sytuacji, 
kiedy wszystko jest tak wypośrodkowane, poprawne 
i bezbarwne. Istnieje jednak ryzyko zagubienia się w tych własnych 
poglądach. Tu znów posłużę się przykładem Refused, ktorego utopijne 
manifesty udowadniały, że ich autorzy wyabstrahowali się z 
rzeczywistości. 

Olle- Myślę, że Refused chciało przełamać ograniczenia wewnątrz 
hardcore'a i wniosło bardzo wiele dobrego do sceny. Na pewno niektóre z jego 
manifestów były szalone, ale odbieram je jako próbę zrobienia czegoś nowego 
i przybrania innej postawy. Nawet ta scena, która uchodzi za alternatywnąjest 
często odbiciem zwykłej rzeczywistości. Subkultura jest odbiciem kultury 
masowej i niady nie da się ich odseparować od siebie. Czasem wydaję się 
J wręcz, że nie ma między mmi 

różnicy. 

Thomas: Myślę, że taka 
radykalna postawa zdaje 
egzamin w przypadku 
niektórych ludzi. Pamiętam, że 
kiedy pierwszy raz czytałem 
manifesty Refused, naprawdę 
mi się one podobały. Czasami 
to dobrze jeśli artysta, zespół, 
osoba, książka, film czy 
cokolwiek innego idzie na 
całość i nie liczy się z tym, że cel 
jest niemożliwy do osiągnięcia. 
Czasami to wielka inspiracja. 

Olle: Wydaję mi się też, że 
bycie naiwnym może być wielką 
siłą. Będąc naiwnym, nie 
dostrzega się ograniczeń i po 
prostu się działa. Można 
powiedzieć: „No tak, ale trzeba 
wszystko przekalkulować i 
zachować kontakt z rzeczywistością”. Czasami jednak po prostu tak czujesz - 
chcesz czegoś i mówisz o tym wprost. Myślę, że coś takiego może mnie 
naprawdę natchnąć do działania. Może takie podejście jest niedorzeczne i 
szalone, ale przynajmniej jest pełne pasji i zawsze pozostanie lepsze od 
kompletnego zobojętnienia na wszystko. 

A zatem niebo powinno być granicą (śmiech) ? 

Olle: Otóż to, niebo powinno być granicą (śmiech)! 

Thomas: Poza tym jesteśmy wychowywani w przekonaniu, że wiele 
rzeczy jest niemożliwych. Tym lepiej więc, że są ludzie, którzy po prostu idą na 
całość To także reakcja przeciwko ograniczeniom. Najpierw należy 
spróbować, aby ewentualnie przekonać się, że coś jest niemożliwe. Liczy się 























to, co doświadczyłeś, próbując. Taki krok może być celem sam w sobie. 

Olle: Może nie sięgniesz nieba, ale znajdziesz się w połowie droai 
(śmiech). 3 

Thomas: Grunt, że spróbowałeś. 

Olle: Tak, grunt, że spróbowałeś i oderwałeś się od ziemi (śmiech). 

Jak istotna jest dla Children Of Fali polityka genderowa? Pytam 
także dlatego, że Wasz wokalista jest homoseksualistą... 

Olle: Anders nie jest homoseksualistą. 

A zatem to tylko plotka? 

,9.^®' To P |0tka - która ciągnie się za nami od czasów Serene. Ludzie 
sądzili, że ja i Anders jesteśmy parą gejów. Pamiętam jeszcze jak byliśmy na 
trasie z Serene i ludzie czasami nie pozwalali nam zatrzymywać się w ich 
domach, bo bali się nas (śmiech). Ale co się tyczy tolerancji seksualnej, 

- zdecydowanie ją popieramy! 

W Szwecji homoseksualiści 
mogą zawierać związki 
małżeńskie, więc ta 
tolerancja jest duża i tak. 

Thomas: W wielu 
sprawach polityka 
genderowa jest czymś, o 
czym często rozmawiamy w 
zespole. Ta plotka zapewne 
nie wzięła się z tego 
(śmiech), ale sądzę, że jest 
to bardzo ważne 
zagadnienie, zwłaszcza na 
scenie hardcore, która jest 
tak silnie zmaskulinizowana. 
Zespoły złożone z samych 
mężczyzn powinny 
rozważyć to jako część ich 
prywatnej polityki. 

Children Of Fali 
zdążyło już rozstać się z 
dwoma wydawcami. Co 
było przyczyną 
rozdżwięków miedzy 
Wami a tymi wytwórniami? 
Olle: W przypadku 

,, , . Genet Records 

zadecydowały względy czysto ekonomiczne. Nie zgadzaliśmy się z ich 
sposobem prowadzenia interesów, a nie było możliwości, by jakoś się 
porozumieć. W przypadku Scene Police, zaczęło się zamieszczenia na płycie 
„Ignition for Poor Heart” piosenki dotyczącej amerykańskiego imperializmu 
kulturowego. Krytyka Stanów Zjednoczonych automatycznie dotyczy też 
Izraela, co z kolei doprowadziło do wielu dyskusji na temat konfliktu izraelsko- 
palestyńskiego, który z samym utworem nie ma nic wspólnego Ludzie z 
Scene Police stwierdzili, że każdy anty-globalista jest też antysemitą 
Kompletnie me rozumieliśmy o co im chodzi. Mógłbym jeszcze długo o tym 
opowiadać, ale grunt, że zaistniała różnica zdań na temat konfliktu izraelsko- 
palestyńskiego i to doprowadziło do rozstania. Jakiś czas później wytwórnia 
zbankrutowała i przestała istnieć. 

Jak w takim razie układają się Wam relacje z Day After Records? 

Thomas: Jest świetnie. Jesteśmy 
bardzo zadowoleni z pracy Miry, a nasza 
wzajemna komunikacja jest naprawdę 
dobra, zwłaszcza w porównaniu do 
naszych doświadczeń z poprzednimi 
wydawcami. 

Olle: Ważne są też osobiste relacje. 

Mira jest nie tylko naszym wydawcą, ale 
także przyjacielem. Oczywiście wie jak 
zajmować się tym biznesem, ale wszystko 
opiera się na przyjacielskich więziach. 

Przyleciał nawet specjalnie do Kopenhagi 
na premierę nowego albumu i przywiózł 
nam płyty (śmiech). 

Czy sądzicie, że hardcore może 
jeszcze wpływać na życie ludzi tak, by 
nie ograniczali się jedynie do słuchania 
muzyki, ale potrafili również zrobić coś 
kreatywnego? 

Olle: Dla nas platformą do wyrażania 
siebie jest muzyka, ale istnieje wiele 
różnych form wyrazu i chcielibyśmy 
zajmować się także innymi rzeczami. 

Wszyscy mamy pewne ambicje do spełnienia w życiu. Zaangażowałem się w 
scenę w młodym wieku i od początku chodzenie na koncerty i słuchanie HC / 
punka było dla mnie źródłem inspiracji i energii, którą czerpałem do życia. 
Cokolwiek robiłem - chodziłem do szkoły albo zajmowałem się innymi nudnymi 
sprawami, punk pomagał mi znaleźć energię. 

Thomas: Dla mnie HC / punk, DIY i cała ta kultura jest silnie związana z 
określoną postawą. Można zajmować się czymkolwiek - sztuką, poezją, 
teatrem, literaturą. To kwestia posiadania pewnej postawy, która jest 
inspirująca dla innych. J 

Napisanie książki może być bardziej „punkowe”, niż po prostu 
słuchanie punk rocka. 

Olle: O wiele bardziej! Dla nas jako Children Of Fali najważniejsze jest to, 
abyśmy byli źródłem inspiracji. Jeśli nasza piątka może nagrywać płyty i 
koncertować, to każdy może zająć się czymś. Nie każdy może chcieć siedzieć 
w vame i jeździć na koncerty, ale zawsze można znaleźć coś odpowiedniego 
dla siebie - pisać prozę lub wiersze, malować obrazy, zbudować dom. Zrobić 
cokolwiek! Bardzo chciałbym zainspirować ludzi, by coś zrobili, odkryli własne 
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pasje, a także bariery i ograniczenia. Liczę na to, że tak się stanie. 

Thomas: To także uczy nas jak radzić sobie z pewnymi sprawami. 
Organizacja koncertów czy wydawanie płyt udowadnia, że możemy robić to 
samo, pisząc książki lub wystawiając sztuki teatralne. Wszystko może 
dostarczyć nam inspiracji i pewności siebie. Często spotykam ludzi którzy nie 
mają związku z HC / punkiem, 
ale są bardziej punkowi niż 
ktokolwiek inny. Dla mnie to 
nieistotne czy ktoś wygląda 
punkowo. Liczy się postawa i 
sposób, w jaki kieruje się 
własnym życiem. 

Olle: Daje to nam też 
pewną lekcję. Kiedy byłem 
młodszy, punk był bardzo 
elitarystyczny i ograniczony. 

Pokutował pogląd, że liczą się 
tylko ludzie zaangażowani w 
scenę punk. Z czasem 
poznałem wielu ludzi spoza 
sceny, którzy byli bardzo 
inspirujący i robili coś 
ważnego, choć być może 
nigdy w życiu nie przesłuchali 
choćby jednej punk rockowej 
płyty. 

Pod wpływem jakiej 
muzyki dorastaliście jako 
muzycy? Czy bardziej 
inspirowały Was lokalne 
grupy czy te z USA? 

Olle: Muzyka Children Of 
Fali od początku była bardzo mocno inspirowana przez nagrania z Dischordu 
Właśnie muzyka z tej wytwórni bardzo pomogła mi radzić sobie z uczuciami, 
jakich doświadczam jako mężczyzna. To na pewno nasze pierwsze inspiracje, 
zwłaszcza w kwestii ekspresji, niekoniecznie zaś samej muzyki. Obecnie 
ciężko jest stwierdzić co nas inspiruje. Ja i Tomas spotykaliśmy się przez 
półtora roku, żeby po prostu grać na gitarach i nic z tego nie wychodziło, co 
strasznie nas frustrowało. Wiedzieliśmy, że chcemy zrobić coś odmiennego od 
naszych poprzednich płyt, ale nie wiedzieliśmy co to jest. Znalezienie tego 
zabrało nam wiele czasu. Może zabrzmi to czerstwo, dziwnie lub patetycznie 
ale te poszukiwania były dla nas jak nauka gry na gitarze na nowo. 

Thomas: Ciężko opisać to uczucie. Bardzo chcieliśmy czegoś innego ale 
ciężko było przetransformować nasze pomysły w akordy i rytm. Kiedy w końcu 
do tego doszliśmy, było to naprawdę wielkie osiągnięcie. Udało nam się oddać 
pasję i uczucia, ale odnajdywanie ich w muzyce było jak szukanie czeaoś po 
omacku w ciemnościach. 

Olle: W naprawdę głębokich ciemnościach (śmiech). 

Wspomniałeś o Dischord. Coraz częściej okazuje się jak bardzo 
wpływowa była ta wytwórnia. 

Olle: Sporo czytałem o ideach Dischordu i uznałem, że scena 
waszyngtońska powstała jako równowaga dla Nowego Jorku Scena 
nowojorska była brutalna i machowska. Tymczasem pewnego lata w 

Waszyngtonie grupa przyjaciół z łanem 
MacKaye'em na czele postanowiła, że 
zrobi coś innego. Wiele z waszyngtońskich 
zespołów - Rites Of Spring, Dag Nasty, 
Embrace powstało w tym samym czasie. I 
myślę, że naprawdę spowodowały one 
pewne zmiany. Bardzo lubię wiele starych 
grup z Nowego Jorku, np. Gorilla Biscuits i 
Youth Of Today, ale nie sposób ich 
porównać z zespołami z Dischordu. 
Słuchanie ich dostarcza zupełnie innych 
uczuć. 

Zespoły z Dischordu zredefiniowały 
hardcore. 

Olle: Zupełnie go zredefiniowały! Jako 
chłopcy / mężczyźni nie potrzebujemy 
przebywać na scenie, która jest bardzo 
macho. Musimy raczej uczyć się jak radzić 
sobie z naszymi emocjami. Czytając teksty 
wielu zespołów z Dischordu, możesz 
zauważyć, że są bardzo osobiste i kruche, 
ich autorzy naprawdę się w nich otworzyli. 

To bardzo pomogło mnie samemu. 

Powiało klimatem emo (śmiech). 

. . .. . Olle: Tak, ale jest wiele sposobów 

bycia emo. Mnie me interesuje ten rodzaj emo, który koncentruje się na tylko 
jednym uczuciu - zawiedzionej miłości. Nie wydaję mi się, by śpiewanie o 
miłosnych rozczarowaniach było uczciwe, ponieważ jest wiele innych uczuć i 
chcę, by ktoś pokazał je wszystkie. Chociaż być może są tacy, którzy non stop 
przezywają miłosne zawody (śmiech). Ale to bardzo powierzchowne. To 
trochę w stylu Michaela Boltona, który nagrywa płytę za płytą a każda z jego 
piosenek opowiada o miłości. Nie wierzę, że bez przerwy jest zakochany to 
bez sensu (śmiech). y 

Thomas: Nasza muzyka nie koncentruje się na tylko jednym uczuciu, ale 
na pewnym obszarze emocji. Nie wiem czy potrafimy pisać piosenki o tym, co 
naprawdę kochamy i w pewnym sensie jest to przykre. Zapewne różnimy się 
od zespołów, które śpiewają o złamanych sercach. Ale ludzie generalnie 

skupiają się na tych uczuciach, które są 
ważne dla nich samych. 
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Bonjour Tristesse (2005) 


Sebastian Rerak 
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Melodyjny debiut 
weteranów z Legionowa. 
Stylowy, melodyjny punk 
77 nie tylko dla fanów 
punk rocka.. 

PREMIERA: Marzec 2006 

CD - 25 ZŁ + poozta 


Kochasz The Pogues? 
Pokochasz Emerald!!! 
PREMIERA: 27.02.2006 

CD - 25 ZŁ + poozta 


1 HMS 


Tak samo, a inaczej. Ostatni 
albom KOMET w wersji 
eksportowej. Wszystkie utwory 
zaśpiewane po angielsku... 
Nieco zmieniona okładka... 


Czadowy debiut W składzie m. 

in. obecni i es-muzycy ze 
Schizmy, 666 Aniołów, The Kołt, 
Robotls, In The Name Of God ... 

PREMIERA: 27.02.2006 

CD - 25 ZŁ + poozta 


PREMIERA: 20.02.2006 

CD - 25 ZŁ + poozta 
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Vitanjin X to czołówka europejskiej sceny straight edge / hardcore, łączącej 
hc/thrash, 80's hardcore i old school. Po trzech trasach amerykańskich, koncertach w 
Japonii i Ameryce Południowej oraz kilku tournee europejskich, zespół ten gościł w 
zeszłym roku także u nas. 

Zespół ten, to spadkobiercy niezwykle wpływowej ongiś, choć z racji mocno 
lewicowych ciągotek, także kontrowersyjnej, holenderskiej sceny przełomu lat 80-tych 
i 90-tych oraz nazw takich jak Larm, Manliftingbanner, Seein'Red czy Profound. 
Zakładającym w 1996 roku nowy zespół przyjaciołom, przyświecało hasło 
przywrócenie klasycznego hardcore'owego brzemienia w - zdominowanej przez 
metalcore'owe i new schoolowe grupy - Europie. Powrót do politycznej i świadomej 
postawy, ale i dobra zabawa. 

0 . Pornimo kilku zmian składu, VITAMIN X dzięki swejowytężonej pracy osiągnął 
wyjątkowe sukcesy, którymi nie może pochwalić się zbyt wiele kapel hardcore w 
Europie. Mają na koncie trzy pełnometrażowe płyty, sześć singli oraz nagrania na 
wielu, ukazujących się na całym świecie kompilacjach. 

o Od kilku lat Vitamin X związany jest z jedną z ważniejszych niezależnych 
wytworni Hardcore/Punk w USA - Havoc Records. Tam właśnie ukazała się kilka 
miesięcy temu trzecia pełnometrażowa płyta zespołu, pt. "Bad Trip". Nagrania na niej 
zawarte są wypadkową klasycznego brzmieniami hardcore lat 80-tych z mocniej 
zaakcentowanymi tym razem elementami crossover. (Robert) 

Wywiad przeprowadził Sebastian na którego pytania odpowiadali gitarzysta 
Marc Emmerik i wokalista Marko Korać. 


Zaczęliście grać old school hardcore w 
czasach, kiedy nie był on popularny na 
holenderskiej scenie. 

Marc: Myślę, że nie tylko w Holandii, a 
generalnie na świecie dominował wtedy metalowy 
new school. My byliśmy jednym z zespołów, które 
zainicjowały nową falę grup inspirujących się 
muzyką HC z lat 80. 

Marko: Nigdy nie słuchaliśmy metal core'a, 
więc zebraliśmy się razem, żeby grać tradycyjny 


hardcore, ponieważ kochamy taką muzykę. Nie 
przejmowaliśmy się modami panującymi na 
scenie. Chcieliśmy stworzyć zespół dla samych 
siebie i na początku graliśmy tylko dla zabawy. 

Marc: Nie zakładaliśmy wówczas, że kiedyś 
będziemy nagrywać płyty czy grać koncerty. Po 
prostu zaczęliśmy grać muzykę, jakąlubimy. 

Marko: A potem ludzie polubili nas (śmiech). 

Muzyka jakich zespołów natchnęła Was 
wówczas do grania ? 

Marko: Minor Threat, Youth Of Today, Black 
Flag, Side By Side, Turning Point, Circle Jerks itp. 
Nie znamy się na nowej szkole HC. Słuchamy 
różnej muzyki, ale dla nas hardcore to po prostu 
szybka muzyka punk. 

No właśnie. Jednoznacznie sprzeciwicie 
się rozdziałowi hardcore od punka. 

Marko: Absolutnie! Punk to hardcore. Tak 
uważamy. 

Marc: Jest wiele rodzajów punka. Ludzie 
dzielągo na różne kategorie: oi, 77, crust. 

Marko: Lubimy wszystkie rodzaje punka, a 
hardcore jest jego częścią. To, że nowe dzieciaki 
zaczęły nazywać metal hardcore'em, to nie 
znaczy, że my musimy zacząć tego słuchać. 


Bardzo fajne jest to, że na nasze koncerty 
przychodzi bardzo zróżnicowana publika - od 
Street punków i lewicowych skinheadów po 
straight edge'owców i crusties, thrashowców, a 
nawet fanów metalu. 

Wszyscy spotkaliście się w Amsterdamie, 
ale niektórzy z Was to uchodźcy. 

Marko: Tak, Marc niedawno uciekł spod 
wpływu demona (śmiechy). 

Marc: Ja przez długi czas byłem jedynym 
Holendrem w zespole, a pozostali przybyli z 
różnych krajów. Od pół roku mamy jednak nowego 
perkusistę, który też pochodzi z Holandii. Marko 
uciekł z Serbii... 

Marko: W1993 roku. Z powodu wojny. 

Marc: ...a nasz basista jest imigrantem z Rosji. 

Marko, czy zdarza Ci się tęsknić za Serbią? 

Marko: Pochodzę z Belgradu. Lubię czasem 
wybrać się do Serbii, bo mam tam rodzinę i 
przyjaciół. Ale nie czuję się związany z tamtym 
miejscem. Uważam się za wolną osobę. Mogę w 
każdej chwili przenieść się w inne miejsce. Ludzie 
wszędzie są tacy sami, wszędzie mogę znaleźć 
przyjaciół. Z pewnością nie jestem patriotą 
(śmiech). Gdybym był patriotą, zostałbym w Serbii 
i walczył na wojnie. 

Vitamin X to zespół 100% SE. Czy gdyby 
przyszło Wam rozglądnąć się za nowym 
członkiem zespołu, czy bycie SE byłoby 
warunkiem przyjęcia do zespołu? 

Marc: Bycie SE nie jest najważniejsze. Dla nas 
jest to osobisty wybór. Nie robimy tego, żeby być 
popularnymi. Straight edge'owcy to teraz rzadki 
gatunek, więc gdyby ktoś odszedł z zespołu i 
szukalibyśmy dla niego następcy, a nie 
moglibyśmy znaleźć straight edge'owca, to 
przyjęlibyśmy kogoś, kto nim nie jest. Nasz 
basista, Alex kończy właśnie studia i nie mógł 
jechać z nami na tę trasę. Koleś, który go 
zastępuje nie jest SE. 

Marko: Staramy się jednak zachować skład 
100% SE. Zawsze byliśmy straight edge'owym 
zespołem. 

Koncerty, które teraz gracie w Polsce nie 
są częścią żadnej większej trasy. Specjalnie 
odwiedzacie Polskę ? 

Marko: Tak. Wczoraj jeszcze zagraliśmy w 
Niemczech, bo mieliśmy po drodze. 

Marc: Od czterech lat dostawaliśmy maile od 
ludzi z Polski, z pytaniami czy zagramy w Polsce. 

Marko: Robert z Refuse Records namawiał 
nas od dawna, żebyśmy zagrali u Was, ale cały 
czas byliśmy zbyt zajęci. Teraz wreszcie 


przybyliśmy (śmiech). Dotrzymaliśmy słowa. 

Mieliście okazję grać w takich 
egzotycznych krajach jak Brazylia czy 
Japonia. 

Marko: Japonia jest niesamowita. Obok USA, 
jest to moim zdaniem najlepsze miejsce do grania 
koncertów. Tamtejsza publika jest szalona i 
ekstremalna. Ja zresztą totalnie siedzę w 
japońskim hardcore. 

Marc: Jeśli pooglądasz japońskie filmy karate, 
to będziesz wiedział jak zachowują się 
Japończycy na koncertach (śmiechy). 

Ja słyszałem, że są niezwykle łagodni i 
uprzejmi. 

Marc: Tak, po koncertach (śmiech). Wiesz, 
Japończycy strasznie dużo pracują, mają po dwa 
etaty. Przychodzą na koncert prosto z pracy - w 
pełnym garniturze i z neseserami w rękach. Stają 
pod sceną, a kiedy zaczynamy grać, zdzierają z 
siebie garnitury i zaczynają szaleć. Dwa razy 
zdarzyło nam się, że jakiś koleś rozebrał się do 
naga i wskoczył na scenę. Taka jest Japonia! 
Nigdy nie zdarzyło się, by nadzy ludzie wskakiwali 


nam na scenę, za to w Japonii przytrafiło się to 
nam dwa razy. 

Marko: Kiedy znów tam pojedziemy, może 
zdarzy się to nam trzy razy (śmiechy). Brazylia też 
jest super, zwłaszcza, że pogoda pozwala 
odpoczywać na plaży miedzy koncertami. 

Marc: Wszędzie jest fajnie, jeżeli dzieciaki są 
w porządku, chcą tańczyć i dobrze się bawić. 
Nieważne czy to Holandia, Polska, Japonia czy 
Mikronezja (śmiech). 

Podobno w USA jesteście nawet bardziej 
popularni niż w Europie. 

Marko: Ale w Europie też jesteśmy popularni! 

Marc: Jest tak za sprawą naszego wydawcy. 
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Nasz pierwszy LP został wydany przez propozycję? Czy próbowały Was kaptowac 
amerykańską wytwórnię i od tego czasu zawsze jakieś większe wytwórnie? 

...i:. a, a i^ omon/l/ańcl/irh laholi Marrr FWwało i tak. Mv 


nagrywaliśmy' dla amerykańskich labeli 
Zagraliśmy trzy trasy po USA, łącznie 115 
koncertów. Poza tym sieć dystrybucyjna w Europie 
nie jest tak dobra, jak ta w Stanach. 

Marko: Ale staramy się grać więcej w Europie i 
spotykamy się ze świetnym odzewem. W USA 
jesteśmy naprawdę popularni, a w Europie tylko w 
niektórych miejscach. 

Marc: Teraz skupiamy się na koncertach w 
Europie. Problemem jest to, że nie możemy grać 
po trzysta koncertów rocznie. Gramy 70 - 80 
koncertów w roku, co jest świetnym wynikiem, 
zważywszy, że nie mamy z nich zysku. Wszystkie 
pieniądze, które zarabiamy na trasie wydajemy na 
studio i sprzęt. 

Marko: Planujemy w listopadzie znów 
pojechać do Japonii, a potem także do Australii i 
Azji Południowo-Wschodniej. W takich krajach nie 
zarabiamy pieniędzy. Ale dzięki kasie zarobionej w 



innych miejscach, możemy pojechać do Malezji, 
Indonezji czy Singapuru. 

Marc: Musimy podejmować rozsądne decyzje 
gdzie chcemy zagrać. Ponieważ jesteśmy w 
amerykańskiej wytwórni Havoc Records, 
grywamy sporo w USA, ale teraz koncentrujemy 
się głównie na Europie. 

Odrzuciliście propozycję pewnego 
koncernu, który chciał sponsorować jedną z 
Waszych tras. Czy często pojawiają się takie 


Marc: Bywało i tak. My nigdy nie szukamy 
sobie wydawcy sami, nie wysyłamy nagrań. 
Nagrywamy dla Havoc Records i jesteśmy bardzo 
zadowoleni. 

Marko: Havoc działa zupełnie DIY i 
bardzo wiele mu zawdzięczamy. Dlatego 
się go trzymamy. 

Marc: Czasami dostajemy maile od 
dużych wytwórni. Ostatnio od firmy, dla 
której nagrywa DRI. Zawsze jednak 
odpowiadamy: „Nie, dzięki. Mamy 
dobrego wydawcę i nie chcemy niczego 
zmieniać”. 

Teksty Vitamin X zawierają 
polityczny przekaz, ale wygląda na to, 
że staracie się go podawać z 
humorem? 

Marc: Polityczny przekaz jest dla nas 
najważniejszy. Jesteśmy politycznym 
zespołem. Staramy się jednak przedstawiać swoje 
polityczne poglądy z humorem. 

Marko: Nie chcemy być kaznodziejami. Nie 
lubimy śmiertelnie poważnych zespołów, które 
wychodzą na scenę, by mówić: „Nie powinniście 
robić tego i tego”. Niech ludzie sami myślą, nie ma 
sensu mówić im co jest dobre, a co złe. Każdy jest 
inny, każdy jest indywidualnością. Możemy 
przekazać innym to, co sami myślimy. A z 
sarkazmem i żartobliwą postawą dotrzemy do nich 
lepiej. 

Marc: Jednym z kilku zespołów, który robił coś 
takiego w przeszłości byli Dead Kennedys. Jello 
Biafra pisał bardzo polityczne, ale zarazem bardzo 
sarkastyczne teksty. 

Marko: Oi Polloi też może posłużyć za dobry 
przykład takiego podejścia. 

Niedawno nagraliście nowy album... 

Marc: Tak. Mamy nowy LP, „Bad Trip”. 

Marko: Tytuł mówi o złym tripie, ale w 
rzeczywistości jest on dobry. Jeśli posłuchasz, 
przekonasz się, że jest fajny (śmiech). 

Marc: Tytułowy numer jest skierowany 
przeciwko tzw. wojnie z narkotykami. Jesteśmy 


zespołem SE, ale uważamy, że narkotyki powinny 
być zalegalizowane. We wkładce do płyty można 
przeczytać wyjaśnienie tego utworu, albo 
odwiedzić naszą stronę internetową 
(www.geocities.com/vitaminxhc). 

Marko: Niedługo zresztą będziemy mieć 



nową, niesamowitą stronę. Każdy będzie mógł ją 
sprawdzić. Znajdą się na niej empetrójki i masa 
innych rzeczy. Będzie świetna! Nagrywamy też we 
wrześniu nową EP-kę dla Havoc Records z 
sześcioma lub siedmioma nowymi utworami. 

Chcecie coś dodać na zakończenie? 

Marc Tak, ja chcę pozdrowić moich braci- 
Polaków, ponieważ moja babcia pochodziła z 
Polski. Słuchajcie dobrego punka! 

Marko: Słuchajcie prawdziwego punka 
(śmiech)! Jest bardzo zdrowy, leczy choroby 
weneryczne, uśmierza bóle kręgosłupa i 
zapobiega wypadaniu włosów. Regularne 
słuchanie dobrego punka zapewnia 
długowieczność. Do pewnego stopnia zastępuje 
nawet jedzenie, bo dostarcza energii do życia. 

Marc: I wiedzcie, że Marko nie jest teraz na 
prochach, ponieważ jest straight edge'owcem 
(śmiechy). 

Marko: Tak, to wszystko prawda. Każdy 
powinien się o tym 
przekonać sam! 


'See Thru Their Lies' (2000) 
'People That Bleed' (2001) 
‘Down the drain’ (2002) 
'Bad Trip' (2004) 
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PESD to nowy studyjny projekt Smoka (ex-gitarzysty Post 
Regiment, Falarek Band i szarej eminencii studia Złota 
Skała) i Amoniaka (wokalisty Tregedii - warszawskiego 
zespołu kawałki którego Post Regiment nagrał ponownie 
na swojej trzeciej płycie "Tregedia wg Post Regiment"). Ta 
płyta to 14 kawałków mocno osadzonych w tradycji . 
polskiego punka. Z jednej strony niepowtarzalne 
brzmienie i melodyka gitar obsługiwanych przez Smoka, z 
drugiej charakterystyczne dla Amoniaka mocne i szybkie, 
ostre punkowe kompozycje. Jedni znajdą w tej płycie 
sporo odwołań do dokonań Post Regimentu, inni do 
polskiego punka z lat 80-tych (Xenna, Deuter czy wreszcie 
Siekiera ■ to może głównie dzięki mocnemu wokalowi 
Amoniakw). Cechuje ją przy tym staranna produkcja, 
mnogość "smaczków" i studyjnych efektów dodaje jej 
szczególnej mocy. Jednocześnie nie jest to płyta 
"przeprodukowana", nie traci punkowej zadziorności. 

To tylko nowości. Przyślij zwrotną kopertę ze znaczkiem 
na list do 50 gram po katalog wydawnictwa i dystrybucji 
pocztowej (płyty - vinyl i CD; kasety, textylia, badziki i 
literatura z kraju i ze świata), albo odwiedź naszą stronę: 

www.trujaoafala.oom 


NO KOPĘ FOR The K!D§ $ 

nihilistyczny, melodyjny i pełen Mr 

pesji oldskulowy punk rock z Kopenhagi 11 iV1Vj 

fu i XII-XX LP / MC 
w na pograniczu metalu i grind punka 

T * rr^ demon jiunk z Wrocławia - druga płyta 

ECONOCHMST 

DISCOGRAPHY 2 x MC 

klasyczna esencja przesterowanego wrzeszczącego hardcore 

BELIEVE AND DIE 10 "/MC 
wolny i mroczny, sludge hardcore z damskim wokalem z Berlina 

PRZEGRANI ■■ LP / CD / MC 
szybki, wrzeszczący solidny punk ze skandynawskimi korzeniami, 
melodyjnymi partiami gitary i mocnymi basu + ten wokal 

6 <ehind f nemy Lines 

THE GLOBAL CANNJBM MC 
porywający motoryczny anarchopunk - ex Aus-rotten, The Pist, Mankind? 

baflast 

emocjonalny crutujący punk SOUNDASLEEI MC 
' z Montrealu z kobiecym wokalem - pomiędzy Unhinged a Lost World 

PBl8i!riTRl 

DEATH BEFORE DISRDER MC 

d-beat motorpunk - ex Higscore, Insuiciety, BDI, Costas Cake House 

&K3ML\u0et 

>• CHILDREN OF EHE WASTElANDJAC 
1 YOULL NEVĘR GET US DOWNAGAIN 7 EP 

1 nastrojowy, melodyjny punk rock ze śpiewającą wokalistką z USA 


TRACONY 

Y1A JREfH. 

split CD/LP 



Długo nie dochodziły nas niemal żadne wieści z 
Kołobrzeskiego przyczółka punk rocka. Po wydaniu 
płyty dla amerykańskiego Tribal War Stracony jakby 
stracił tempo. Na szczęście to tylko chwilowa zapaść i 
nadszedł czas na podwójny atak. Oto nowa płyta 
dwóch kołobrzeskich zespołów - Straconego raczej nie 
trzeba nikomu przybliżać, peace punk w ich wykonaniu 
to znakomity powrót do brzmienia kapel z ery crass 
records, niby prosty, ale niebanalny, pełen 
nieoczekiwanych zwrotów, przesterów szorstki punk 
rock ze znakomitymi tekstami. Via Media to nowy 
projekt gitarzysty Straconego ■ ciut ostrzejsze 
podejście do punka, z mocniejszym wokalem, ale 
podobną gitarą i ideałami. 


TRUJĄCA FALA 1S 
P.O. R0XI3 JS 
61 806 SOPOT 6 IM 
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-. - - ' -~ / KHUhANACJA / PROFANACJA / PROFANACJA / PROFANACJA _ 

^f U l k r ° Ck nie ^ dno ma nieustannie dowodzi zespół Profanacja, pewnie i tych, którym niespecjalnie po drodze z upupiona kolorowa i 
ni!!nnfiailtn tk ' ' S,ę9aJą konca . /a . f 8 °~ ty . ch . zeszłego stulecia, jednak wrodzona powierzchowną rzeczywistością AD 2005. Znak” to gorzkie może trochę 
J^^ Sę ^l^ SOWyW ^ ia s ; ę w jakiekolwiek mody, trendy, sceny i inne cool- cyniczne, z pewnością interesujące, wręcz bulwLującesZokźelhena toco 
f oraz brak aparycji scenicznych idoli, juz na starcie uczyniły z nich dzieję się wokół nas. Trudno zdefiniować ich mieszankę hard core’a Dunka i 
rin ZrGSZtą n !f P rz ^ szkodziło wielu ich wczesnym piosenkom na stałe rocka. Kochali i kochają nadal Bad Brains, a wokalista zeznał że już dawno nie 

SSESZb „21 SEgUSasaSKS .ZZSS&i, Sfflar* “i™***"* 

° koło 1993 r °ku Profanacja dała sobie spokoj ze sobą, ale po ostatecznym Bąkiem, od zawsze wokalistą tekściarzem i morda" Profanach (Bi 
uporaniu się z kwestiami wieku dojrzewania, rok 2002 przyniósł comeback tej ” ' ' 

nietuzinkowej grupy. Kolejne koncerty potwierdzały, że mimo pewnego „u- 

rockowienia” brzmienia Profanacji, undergroundowa publiczność potrafi —... 

docenić nieszablonową wersję czadu popartą interesującymi tekstami, 
jednego z lepszych tekściarzy współczesnej sceny - Arka Bąka. 

Wydali wówczas album „Światowątpliwości”. Dwa lata później 
mamy zaszczyt przedstawić państwu ich drugą płytę. 

„Znak” z pewnością dojrzą i ucieszy tych, którzy 
słuchali kiedyś Bad Brains, oraz czytali Vonneguta. A 


- Zacznijmy z grubej rury, 
filozoficznie, żeby przykuć uwagę 
uważnych czytelników, a resztę od 
razu zniechęcić. Jak to jest z tym 
życiem po 30-tce? Ma sens? Nie ma 
sensu? 

- Niech pomyślę... O sensie 

życia? 

- Po 30-tce! 

- Już powoli się zastanawiam 
nad sensem życia po 40-stce... Ale to jeszcze 3 lata! A po 
trzydziestce ma, jak każde, o ile się tego sen6u potrzebuje i 
próbuje go określić... 

- Ja dokładnie pije do czegoś co kiedyś 
powiedziałeś. 

- A co powiedziałem? Bo kojarzy mi się tylko cytat z 
Janerki (chyba że się bezczelnie podszyłem...)? 

- Dokładnie. Podobno Janerka mówił kiedyś coś 
w stylu, że życie po 30-tce już nie ma sensu i dopiero 
teraz odkryłeś trafność tej maksymy. 
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- Aha. No to przepraszam... Na pewno po 
trzydziestce ma się mniej złudzeń, choć to raczej umowna 
granica - jedni mogą stracić je trochę prędzej, inni trochę 
później... I trzeba trochę nad tym sensem popracować. 

- Ja pamiętam z Kurta Vonneguta - "życie na 
ziemi nie ma sensu chyba ze sobie sami coś 
wymyślimy". 

- Właśnie. Przyroda nie wytworzyła czegoś takiego 
jak sens życia. Potrzeba szukania czegoś takiego to chyba 
efekt uboczny powstania ludzkiego mózgu... A wracając do 
tej "potrzydziestki", to w wieku nastu, czy dwudziestu-kilku 
lat wierzy się jeszcze w plany typu "będę w życiu taki czy 
siaki, zrobię to i tamto", a w tym wieku dochodzi się do 
wniosku, że jeśli czegoś dotąd nie zrobiliśmy, to już wiele nie 
zmienimy... Raczej. 

- A Janerka to chyba Twój tekściarski idol? 
Podobno go spotkałeś nie tak dawno temu. Podobno 
nawet do Ciebie dzwonił. Pochwal się. 

- Powiedzmy, że był idolem do czasu "Plagiatów"... 
Tak, to prawda, dzwonił. Po jakimś koncercie dałem mu 
naszą płytę. Obiecał, że posłucha i zadzwoni. Zadzwonił już 
następnego dnia rano. Pytał, czy nie mam numeru do 
klubu, w którym był koncert, bo zapomnieli jakiegoś 
wzmacniacza. Nie miałem. Więcej z gościem nie gadałem. 

- To cię rozczarował pewnie? 

- Nie no, tak poważnie to raczej nie wierzyłem, żeby 
naprawdę chciało mu się tego słuchać, a tym bardziej 
później dzwonić. 

- Porozmawiajmy o zespole. 
W ciągu kilku miesięcy ukazują się 
dwie wasze płyty. Czy to oznaka 
jakiejś prosperity Profanacji? 

- W sensie wydawniczym na 
pewno. Niestety, nie będę udawał, że 
tak poza tym wiedzie nam się za 
dobrze... Przede wszystkim jakoś nikt 
nas nie chce zapraszać na koncerty - 
ostatni raz graliśmy koncert w lipcu! 

Pewnie za drogo bierzemy... Ale mam 

nadzieję, że może od nowego roku coś się zmieni... 

- Ja podejrzewam, że - jak to się teraz mądrze 
mówi - nie trafiacie w swój "target", albo nie macie 
żadnego "targetu"! 

- Całkiem prawdopodobne są obie opcje. 

- Zastanawiacie się czasami dla kogo są te 
piosenki? 

- Chyba przy robieniu muzyki nie myślimy o żadnych 
targetach, licząc naiwnie, że komuś i tak to się spodoba... 
Nie potrafiłbym wymyślać czegoś z nastawieniem: "nie, 
zaraz... tak być nie może, bo to się nie spodoba 


punkom'77... a może tak? O! jakby to zmienić na takie ska, 
to przynajmniej rudeboy'owcy będą zadowoleni"... Czyli, 
reasumując, sami jesteśmy sobie winni... 

- „Zdarza się” I „Znak” dzieli prawie 15 lat. Jakieś 
refleksje z tym związane? Jak ci się żyje w tych nowych 
czasach? Wychwalacie "konsumpcyjne dobra-dobra" 
panie Bąku czy niekoniecznie? 

- Niekoniecznie, choć - z drugiej strony - nie 
zamierzam iść w ślady Mahatmy Gandhiego... Właściwie 
nie aż tak wiele się zmieniło, poza tym, że jedni się pożenili, 
inni (ja i perkusista) jakoś nie... Dobra-dobra mają swoje 
zalety, tylko zbyt często - podejrzewam - przesłaniają 
wszystko inne... 

- Z tego co cię poznałem to Ty się dopasować do 
tych nowych czasów ani nie chcesz ani nie potrafisz. 


zwłaszcza, że chyba gdzieś na forum 
www.profanacja.pl podałeś bardzo zgrabną definicję 
punk rocka, według której jesteście punk jak diabli. 
Pamiętasz ją? 

- Coś mi się kojarzy... Chodziło zdaje się o 
bezczelność i szydzenie z autorytetów? No, jeśli ktoś się z tą 
definicją zgadza, to faktycznie - pochlebiam sobie, że 
jesteśmy "punk jak diabli"... 

- Wracając do czasów to 
przynajmniej zespołowi jest chyba 
łatwiej teraz niż w czasach "Zdarza 
się"? 

• - Raczej jednak - paradoksalnie 
- trudniej. Przede wszystkim ciężej jest 
np. umówić się na próbę, bo jeden nie 
ma kogo zostawić z dziećmi, drugiego 
żona nie chce puścić... Wtedy wszyscy 
byli wolni jak ptacy, dziś tylko ja. Wtedy 
nie było też problemów ze sprzętem, 
bo w każdej wsi działał jakiś Dom Kultury, w którym były 
jakieś Eltrony i stara perkusja, i jak nie w jednej, to w drugiej 
można się było na jakiś czas załapać na próby... Teraz 
trzeba sobie samemu kupić sprzęt i wymyślić miejsce... Ale 
nie chcę, żeby to wyglądało na jakieś biadolenie - dajemy 
radę! 

- Ha, ha. A ja ci chciałem znów udowodnić, że 
nieprawda, że „za komuny było lepiej” jak kiedyś 



Podoba mi się urok tkwiący w bezczelnościz jaką punk powinien (wg. mnie) śmiać 
się z tzw. świętości i autorytetów, obrażać i szydzić, wytykać słabe strony. Jeśli te 
autorytety naprawdę są tak niepodważalne, jak twierdzą, nie powinny przecież na tym 
ucierpieć... Tak, zdecydowanie uważam - a pogląd ten zawdzięczam m.in. słuchaniu w 
młodości punk-rocka - że żaden autorytet, żadna wartość nie może być cokolwiek warta 
sama z siebie, bo tak. Z wszystkiego wolę się najpierw pośmiać, wydobyć tkwiące w tym 
wady i bzdury, a dopiero potem zastanowić się, czy nadal warto się tym przejmować... 
Aha, ale to "punk' w moi m, nieco idealistycznym pojęciu.. 



Nie wiem co bardziej... 

- Może - pochlebiam sobie - bardziej nie chcę... 
Wiesz, jakiś czas temu miałem duże problemy z pracą. 
Teraz mam na szczęście dobrą pracę wymagającą kontaktu 
z ludźmi, i jakoś potrafię się przemóc i być miły, 
uśmiechnięty, i - modne słowo! - merytoryczny. To jak 
noszenie ubrania roboczego... Tak więc na krótki czas i za 
pieniądze potrafię się przystosować 

- No to gratuluję. Ale mnie ostatnio wszystkie 
zespoły PUNKOWE z którymi robię wywiady mówią że 
są outsiderami. 

- No to widocznie są. Masz jakieś wątpliwości? Czy 
też chodzi o to, że w takim razie jesteśmy zespołem 
PUNKOWYM... Ajeśli tak... Masz jakieś wątpliwości? 

- No właśnie nie. Nie macie targetu, nie 
dopasowujecie się do nikogo i niczego... 

- Czyli przynajmniej "moralnie" możemy czuć się 
zwycięzcami, nie? Poważniej to jednak zespół to - w 
naszym wypadku - czterech zupełnie różnych ludzi, każdy 
do tego podchodzi inaczej... Ja w sprawach 
"światopoglądowych" wypowiadam się wyłącznie za siebie. 

- No to ja tylko tak chciałem zasugerować, 


pisałeś.... Nagrałbyś dwie płyty w dobrym studio, rok po 
roku, w 1990? 

- Za takie pieniądze jak teraz, bez problemu - 
oczywiście biorąc poprawkę na rozwój przez te lata techniki 
nagraniowej, raczej niezależny od polityki... A w 1990 już od 
roku była wolność! Ale żeby Cię uspokoić niech będzie: za 
komuny było strasznie źle. 

- Coś nieszczerze to zabrzmiało... Płyta się 
nazywa "Znak". Możesz zdradzić skąd natchnienie do 
tego tytułu? Bo nie wszyscy chyba kojarzą objawienie z 
„czerwono-białym T na tle niebieskim”. 

- To takie luźne skojarzenie... Chodziło mi o to, że 
religie, a zwłaszcza fanatyzm religijny, nie prowadzą do 
niczego dobrego, a jedynie zaślepiają swych wyznawców. 
Stąd takie skróty myślowe - ślepy - ślepa uliczka - znak 
drogowy "ślepa uliczka" (czerwono-białe "T" na tle 
niebieskim) - znak od Boga... 

- Ten temat wraca ostatnio jak bumerang w 
piosenkach Profanacji. Straszny ateusz z ciebie. Matka i 
katecheta nigdy Cię nie ostrzegali, że za te 
bluźnierstwa-szyderstwa będziesz się w piekle smażył? 

- Nie... W piekle? Smażył? O cholera, nie 
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pomyślałem o tym... I co teraz? Dałoby się jakoś wycofać tę 
płytę ze sprzedaży...? Albo może wyłożę jakąś sumę na 
Szpital Opatrzności Bożej w Licheniu...? 

- To musiałaby być duuuuża suma. Ja poważnej 
odpowiedzi oczekuje. 

- No dobrze. 

Rzeczywiście jestem 
ateistą, czy mówiąc mniej 
oficjalnie - nie wierzę w 
Boga. Uważam, że mam 
prawo do głoszenia 
swoich przekonań, tak 
samo jak mają do tego 
prawo ludzie wierzący 
wszelkich religii. Złości 
mnie zarówno dominacja 
religijnego światopoglądu 
w mediach, jak i 
dyskryminowanie 
ateistów. Państwo jest - 
podobno - neutralne 
światopoglądowo... A 
wczoraj w 

Wiadomościach mówiono 

zupełnie poważnie o problemie, czy dzieci, które umarły 
przed chrztem idą do nieba, piekła, czyśćca, czy do jakiegoś 
czwartego miejsca... Wypowiedzi "ekspertów" itd. 
Przedwczoraj relacja z cudów dokonywanych przez 
poprzedniego papieża... Jakaś paranoja... Aw jakichkolwiek 
oficjalnych wypowiedziach "autorytetów moralnych", słowo 
"ateiści" wymawiane jest w najlepszym wypadku z 
politowaniem, jakby chodziło o jakichś biednych, ciemnych 
głupców... A przecież to nie my wierzymy w to, że woda 
zalała kiedyś całą kulę ziemską (przykrywając również Mont 
Everest), a następnie spłynęła do morza... 

- Skoro wspomniałeś papieża, to jest to chyba 
twój ulubiony bohater. Domyślam się, że odeszło wraz z 
nim poważne źródło inspiracji i twoje teksty będą 
połowę krótsze, bo ten Niemiec chyba go nie zastąpi. 

- No. Niemiec jest kiepski - tu chyba zgodzą się 
wyjątkowo ze mną wyznawcy Radyja... A- ponieważ, jak się 
domyślam, oczekujesz poważnej odpowiedzi - poważniej 
mówiąc, nie tyle papież mnie inspirował (klecha jak klecha, 
nic do niego nie miałem), co społeczna paranoja związana 
w Polsce z jego osobą... Nawet zagraniczne katolickie 
media zżymały się nad tłumami Polaków na Placu 
Św.Piotra, które ryczały "niech żyje papież", w połowie 
przemowy o głodzie na świecie czy cierpieniu ofiar wojny... 
Tak że to, że będzie mi tego brakowało, tylko mnie cieszy. 

- Czy trzeba być 
"wyrobionym słuchaczem", żeby 
docenić nowe piosenki Profanacji, 
klangowanie basisty, 
skomplikowane solówki? 

- Nie sądzę. Poza tym kto jak 
kto, ale basista ma duże zastrzeżenia 
do roli swojego instrumentu na tej 
płycie - uważa, że jest za cicho. Myślę, 
że jeśli ktoś lubi solówki gitarowe - bo, 
na przykład, sam jest gitarzystą - to 

bardziej się w nie wsłuchuje, a jeśli nie, to traktuje utwór jako 
"całość". Ja osobiście, choć nie potrafię grać na gitarze - 
zawsze się wsłuchiwałem w solówki Dr.Know z Bad Brains, 
a jako początkującego basistę zachwycił mnie klangujący 
bas w "Kolaboracji"... 

- Dobrze, że wspomniałeś o Bad Brains. Jak 
pamiętam byli oni na scenie niesamowicie żywiołowi. 
Tymczasem Profanacja zachowuje się skandalicznie 
statycznie. Ty wprawdzie skaczesz jak szalony, ale 
reszta siedzi jakby była bardzo zmęczona czymś... Od 
czytania się tak zasiedzieliście? 

- Sprawa gustu. Perkusista musi siedzieć, inaczej 
się nie da. Basista chce siedzieć, bo mówi (choć chyba 
kłamie), że jest stary i boli go kręgosłup. A gitarzysta stoi - to 
Ty kłamiesz - a nie skacze, bo się boi, że się pomyli, poza 
tym jest statecznym człowiekiem. A ja jestem szalony, 
hmmm.... A poza tym nigdy nie mieliśmy 
zamiaru nikogo naśladować. Każdy robi to, 
z czym dobrze się czuje. Po co udawać? 

- Nie łap mnie za słówka. Stoi- 
siedzi - nie rusza się! Ale to by pasowało 
do pewnego takiego, "intelektualnego" 
stylu Profanacji. W tekstach wymieniasz 
Faulknera i Cortazara, Joyce'a i Hrabala, 
używasz trudnych słów w stylu 
"aksolotl", "abnegacja", że pozostaniem 
tylko przy "A". Trzeba dołączać 
słowniczki do tej płyty czy nie trzeba? 

-Atak, tak, tak. Zmieniam zeznanie: 
statyczność na scenie wynika z 
przytłoczenia przeczytaną, literaturą, jak 
najbardziej! Co do słowniczka - kurczę, 
mam nadzieję, że nie trzeba. Nie 
przyszłoby mi do głowy tak źle oceniać 
naszych potencjalnych odbiorców! 

- Odbiorcy dziękują, ale ciągle nie 
wiedzą co to jest ten aksolotl... 

- Tego akurat też nie wiedziałem 

przed przeczytaniem opowiadania Cortazara pod tym 
tytułem (aha, no tak... trzeba załączać opowiadania 
Cortazara do płyty...) - to ciekawa, wręcz niewiarygodna 
postać larwalna płaza ogoniastego (coś jak odpowiednik 
żabiej kijanki), która w drodze ewolucji (czy raczej 
"dewolucji") zaniechała przekształcania się w dorosłą 
formę, nabierając zdolności rozmnażania się w tej formie... 
Czyż to nie piękny przykład "celowej" abnegacji, czy 
wycofania się ze świata? 


Dobry pomysł na życie... Nie wiem czy ci 
mówiłem, ale "Trzy słowa" to już trzeci czy nawet 
czwarty znany mi przypadek, że punkowy zespół 
wykorzystał pomysł z filmu "Nienawiść" ze spadającym 
z wieżowca 
człowiekiem 
odliczającym „7 
piętro, jeszcze nie jest 
źle". Przyznajesz się 
oczywiście, że to 
stamtąd? 

- Tak. To znaczy 
mówiłeś i się przyznam. 
Po prostu wcześniej o 
tym nie wiedziałem, a 
pomysł (czy raczej 
przytoczona w filmie 
"anegdota") aż się 
prosił o rozwinięcie... 
Swoją drogą to, co 
ostatnio działo się we 
Francji przypomniało 
mi o tym filmie, i tym 
tekście... Tym razem to 
jednak był skok na 
bandżi (nie wiem, jak to się pisze...). Na szczęście. Na 
razie? 

- Nagraliście na "Znaku" też 4 
stare kawałki. Kwestia sentymentu 
czy jakaś próba odwołania się do - 
jak zazwyczaj mówisz - dwu 
waszych starych fanów? 

1 k ir ' mamy z pięciu. A kwestia i sentymentu, 

i odwołania się do tych pięciu, i 
* pokazania, że nadal te akurat kawałki 
są aktualne... 

Dodam, że decydując się na 
zamieszczenie ich na płycie, nie 
wiedzieliśmy jeszcze, że 
zdecydujesz się na wydanie 
reedycji "Zdarza się", choć w 
sumie nic takiego się nie stało, a 
okazja porównania dwóch wersji 
tych samych utworów na pewno 
ucieszy wszystkich siedmiu... 

- Będziecie kontynuować 
ten trend? Chodzi o nagrywanie 
starych kawałków na nowych 
płytach... Mówiłeś, że niektórym 
będziesz zmieniał teksty? 

- Chcielibyśmy. Na przykład 
myślę nad nowym, 

"uaktualnionym" tekstem do 
"Chaosu". Sądzę, że i "Dobre 
czasy dla kameleonów" doczekają 
się wznowienia, myślimy też o 
"Siostrze Annie", choć to trochę 
późniejszy numer... Oczywiście 
wszystko to pod warunkiem, że 
będą jakieś następne płyty. Ale 
wierzymy, że będą... 

-A propos "Zdarza się" to 
podobno posłuchałeś sobie 
tego materiału po masteringu po 
raz pierwszy od paru lat... Jak 
wrażenia? 

- Wzruszyłem się, mówiąc 
szczerze. Miałem to kiedyś na 

jakiejś "zjechanej" kasecie, ale już parę lat temu i tę, 
ostatnią, komuś pożyczyłem i już nie wróciła... No a tutaj od 
razu w takiej jakości! Trzeba przyznać, że Smoku wykonał 
kawał dobrej roboty! Aha, tak jak się spodziewałem, 
"Wyrzygaj to!" mnie setnie rozbawiło... 

- Pacholęciem będąc bardzo mi się ten numer 
podobał i nie wiem czemu się nabijasz. Podobno 


„zerżnąłeś” go z Maryli Rodowicz? 

- Pacholęciem będąc też mi się podobał. Rodowicz 
miała taki kawałek, coś tam było w tekście: "... zawsze 
byłam w opozycji, oczekuję propozycji...", który mnie 
zainspirował, ale nie ma tu mowy o jakimkolwiek plagiacie, 
co - mając na uwadze przypadek, jaki miał miejsce po 
udzieleniu Pasażerowi wywiadu przez niejakiego Lizuta - z 
całą mocą podkreślam. Nie ma po co sprawdzać. 
Naprawdę. 


- Maryla nie czyta tej gazety. Daje słowo! A jak się 
prezentują według Ciebie bonusy? Nie ty je wybierałeś, 
tylko tzw osoby z zewnątrz, które tych waszych starych 
kaset miały więcej niż Wy sami i kilka Cię chyba wręcz 
zaskoczyło? 

- No. Szczególnie to "Społeczeństwo 
konsumpcyjne". Nie miałem bladego pojęcia, że coś takiego 
ktoś (pewnie ja) kiedyś nagrał, nie mówiące już o pamiętaniu 
tego kawałka (głównie melodii, do tekstów mam dobrą 
pamięć) - ale to chyba zaciekawi ze trzech z wyżej 
wspomnianej siódemki... No, chyba że... A reszta przede 
wszystkim jest świetnie "oczyszczona" (znowu ukłony dla 
Smoka) - większość z tych nagrań pamiętałem, ale w 
koszmarnie nie nadającej się do słuchania wersji... 

- Jarek np poprawił te nagrania gdzie był wokal w 
jednym kanale, a instrumenty w drugim... Może nam 
zaserwujesz jakąś opowieść z czasów nagrywania 
"Zdarza się" dla młodych załogantów od starego 
załoganta? 

- O! No więc słuchajcie (siedzicie wygodnie?): 
przyjechaliśmy do studia, nie braliśmy ze sobą żadnego 
alkoholu i przez dwa dni w skupieniu próbowaliśmy za 
pomocą dostępnego tam sprzętu i dostępnych nam 
umiejętności, nagrać ten materiał jak najlepiej... Awyszłoijak 
wyszło... Trochę rozczarowujące, nie? Ale - właśnie 
przypomniałem sobie ciekawostkę - w chórku w "Więcej 
piwa" ryczy "kto tu pan!" taki rudy koleś, Paweł Bogocz, 
wówczas z zespołu Kasaya, który obecnie robi teledyski 
(oczywiście nie nam - zrobił m.in. "Wolność Słowa" 
Pudelsów)... I tak cienkie, nie? Nigdy nie byliśmy dobrzy w 
"robieniu" czy uczestniczeniu w jakichś godnych 
opowiedzenia przy piwie sytuacjach... 

- Noooo. Ale bez alkoholu? 

- No. Naprawdę. 

- Potem ten materiał wydawały wszystkie 
punkowe manufaktury w Polsce. A trochę ich było. I 

prawie każda z inną 
okładką... 

- Nie mieliśmy nad 
tym żadnej kontroli. Jako 
honorarium dostaliśmy 
chyba z dziesięć kaset od 
Klausa (okładka z 
mamutami) i w sumie ze 
dwadzieścia od Arlekinów 
(okładka z nieprzytomną 
kobietą). Ale teraz się 
wreszcie obłowimy! I jak tu 
nie wierzyć w 
sprawiedliwość dziejową! 

- Nie wiem skąd ta 
wiara w obecne 
obłowienie. A nie wiesz 
jak to się stało, że Prosiak 
zrobił dwie różne okładki 
do tej kasety? 

- Niestety, nie mam 
pojęcia. Szczerze mówiąc 
jedyny mój w tym udział, to 
chyba rzucenie kiedyś 
Klausowi pomysłu o 
mamutach - sądzę, że to 
właśnie Klaus załatwiał, 
chyba kumplował się z 
Prosiakiem... (brzmi to 
trochę jak niepublikowane 
fragmenty Kubusia 
Puchatka). 

- Faktycznie nie 
przywiązywałeś wówczas 

waqi do takich spraw, nie wiesz, nie pamiętasz, nie 
masz... 

- No głupio to teraz brzmi, ale tak było, cóż poradzę? 
Chciałem pisać teksty i docierać z nimi do ludzi - czy to przez 
koncerty, czy nagrania: cała reszta, te techniczne sprawy 
typu organizowanie, załatwianie, spotykanie się z ludźmi 
mającymi "dojścia" było dla mnie zawsze czymś potwornie 

irytującym i cieszyłem się, jeśli ktoś - wtedy był to 
akurat Klaus - chciał się tym zajmować... Dotyczyło 
to zresztą wszystkich członków Profanacji... 

-1 takie są efekty tego... A co w sprawie 
przyszłości Profanacji? Całkiem na początku 
grałeś na basie i coś mi niedawno wspominałeś, 
że Cię do tego znów ciągnie, co by się pewnie 
wiązało z postawieniem na czad a nie 
wirtuozerię... 

- To taka luźna sugestia - mam w domu bas i 
z przyjemnością sobie na nim pogrywam. Jednak 
gdzie mi tam do Macieja! Mirek cały czas myśli o 
zrobieniu swojego zespołu, myślę, że gdyby chciał, 
to mógłbym z nim trochę pograć... Ale, jak 
powiedziałem, to luźne sugestie. A łączenie grania 
ze śpiewaniem jest dość kłopotliwe technicznie. Nie 
wspominając o tym, że trzeba by zapomnieć o 
skakaniu, a wtedy to byś się dopiero czepiał! 
Natomiast przyszłość Profanacji - jak każda inna 
zresztą - jest wielką niewiadomą, chociaż jak na 
razie nowe kawałki zapowiadają się dość ostro. 

Może czad i wirtuozeria? 

- Wielu ludzi preferuje w Profanacji zwłaszcza 
teksty, więc może byś nam na koniec zaprezentował 
coś nowego? 

- Hm... może "Automatyczny anioł w słuchawce 
telefonu mówi: Boga nie ma. 

Proszę zostawić 
wiadomość..." No tak, ja 
znowu swoje. 


dyskografia: 

„Światowątpliwości” 2003 
„Znak” 2005 

„Zdarza się” (reedycja) 2006 





















Charyzmatyczny Mirek „Smalec” Malec kojarzony jest nieodłącznie z zespołami, w jakich udzielał się 
na przestrzeni ostatnich kilkunastu lat. Zielone Żabki i Ga-Ga, grupy, na których czele stał kiedyś, 
zapisały kilka stroniczek w historii polskiego punk rocka, ale ich ex-lider nadal nie zamierza składać 
broni, kontynuując swą muzyczną drogę w formacji Radical News. 

Jakiś czas temu płytowy dorobek Smalca powiększył się o retrospektywny album Ga-Ga 
„Czas walki”. I właśnie od spraw związanych z premierą tej płyty rozpoczęła się moja 
pogawędka z jednym z najbardziej wytrwałych punkowców w Polsce. 




„Czas walki” zawiera materiał nagrany w 1996 roku. 
Dlaczego musiało upłynąć ponad dziewięć lat, aby album 
doczekał się wydania ? 

To było tak, że w 1996 roku Krzysiek Kozak, producent i 
wydawca z Poznania poprosił nas o nagranie płyty Zielonych 
Ząbek. Odbyliśmy wtedy dwie sesje, z których piosenki ukazały 
się niedawno na płycie Ząbek „Lekcja historii”. Dwa-trzy miesiące 
po tych sesjach nagraliśmy też taki przekrojowy materiał Ga-Ga. Pomyśleliśmy 
że skoro nadarza się okazja i mamy do dyspozycji całkiem niezłe studio w 
Szczecinie, to czemu by nie nagrać kilku utworów, które wówczas 
przygotowywaliśmy, a także utwory, które z różnych względów nie zostały 
nagrane albo były znane z płyt, ale nie miały dobrego soundu. Odbyliśmy długą 
sesję, w trakcie której nagraliśmy ponad siedemdziesiąt minut muzyki. Krzysiek 
Kozak potem jednak zrezygnował z wydania tego materiału i nie wykupił go, 
ponieważ zaczął interesować się hip hopem. 

Dopiero teraz, po wydaniu „Lekcji historii” Żabek, stwierdziliśmy, że warto 
pojsc o krok dalej. Na początku myśjeliśmy o albumie „Lekcja historii” Ga-Ga, 
m.in. z utworami z „Rebelii” i z Jarocina. Taka płyta zresztą jeszcze się ukaże, 
ale zdecydowaliśmy się najpierw wydać tę niepublikowaną sesję nagraniową 
z© bzczecina. 

Ta płyta powstała już po nagraniu „Reinkarnacji ”, która była płytą 
medytacji. „Czas walki” natomiast - zgodnie z tytułem - jest płytą walki. 
Dlaczego nastąpiła w Was wówczas taka zmiana nastrojów? 

Kiedy na koncertach graliśmy utwory z „Reinkarnacji”, ludzie często 
domagali się utworów znanych z wcześniejszych płyt. Niektóre z tych starszych 
kawałków nie zostały nigdy porządnie nagrane. Postanowiliśmy więc 
zarchiwizować wcześniejsze wcielenie Ga-Ga. Na płycie „Czas walki” pojawiają 


roku radykalnie zmieniłem skład i swoje 
upodobania używkowe, ale nigdy nie 
zmieniłem poglądów. Poprzez używki 
próbowałem odnaleźć drogę do anarchii, 
która w moim mniemaniu jest pewnego 
rodzaju doskonałym światem, gdzie 
ludzie żyją ze sobą w harmonii. Kiedy 
spotkałem krysznaitow, przyłączyłem się 
do nich m.in. dlatego, że uznałem, że są 
to ludzie myślący bardzo podobnie do' 
mnie. Kiedy natomiast ktoś twierdził, że 
dopuściłem się zdrady, zawsze 
odpowiadałem, że zespół Ga-Ga z 
założenia był grupą eksperymentującą i 
szukającą drogi, a nie kariery. Wiele 
zespołów punkowych zaczęło robić 
rockowe kariery. My chcieliśmy się od tego 
odciąć. Zakładaliśmy, że jesteśmy 
autentycznym zespołem, który robi to, co 
czuje. Dlatego ja zupełnie spontanicznie 
wykonywałem kolejne ruchy, jeżeli chodzi o 
Ga-Ga. W 1994 roku, kiedy zmieniłem 
skład, byliśmy u szczytu popularności. Ale 
wiedziałem, że nie tędy droga. Nie chciałem 
być zespołem podobnym do tych, które też 
były wówczas na punkowym topie. Nie będę 
może wymieniał nazw (śmiech). Nie 
chcieliśmy robić rockowej kariery w punkowym 


Zaczynamy odczuwać synergię, czyli potęgowanie energii, łączenie się jednostek. Kiedy gramy kilka takich 
koncertów, wiemy ze ludzi podobnie myślących jest dużo więcej. Odbywając tego rodzaju pielgrzymkę, staramy się 
inspirować ludzi młodych i dodawać ducha, ale to dodaje ducha także nam. W ten sposób możemy wzrastać i 
t^/orzyc^ItcniotywiiB kulturę. Jestem poważnie tym zainteresow any i bardzo w to wierzę. 




przeszła 
do 


się też premierowe utwory, z których tylko jeden jest w pewien sposób 
medytacyjny, „Nadęci”. Ale pojawia się też np. utwór o aborcji, ważnym temacie 
poruszanym często w punkowych wierszach w latach 80. Wtedy kiedy 
nagrywaliśmy nasz utwór „Aborcja”, stosunek do aborcji zdążył zmienić się w 
środowisku punkowym i w ogóle w społeczeństwie. My chcieliśmy pokazać 
konkretnie nasz stosunek. 

Choćby już przykład tego utworu pokazuje ewolucję, jaką przes 
Ga-Ga. Od zespołu kojarzonego z dekadenckim nurtem punk rocka 
grupy przekazującej pozytywną energię. 

No właśnie. Płyta „Czas walki” miała też za zadanie pokazać, że istnieje 
tylko jeden zespół Ga-Ga. Ten zespół ewoluował, ale jego kwintesencja 
pozostawała zawsze taka sama. Pomimo wielu zmian, jakie Ga-Ga 
przechodziła, była wciąż tym samym zespołem. To tak jak w życiu - wszystko sie 
zmienia, po dniu 
przychodzi noc, po zimie - 
wiosna. Każdy z nas 
zbiera doświadczenia, 
które pozwalają odebrać 
pewną lekcję życia. Masz 
rację, że w Ga-Ga byłą 
obecna pewna 
dekadencja, ale myślę, że 
zawsze była też 
pozytywność i 
poszukiwanie światła, 
zagubione dziecko, 
mamione przez różne 
iluzje, odnajduje w końcu 
światło i wtedy zaczyna 
się jego prawdziwe życie. 

Myślę, że mniej więcej w 
ten sposób było też z 
nami. 

Muzykę łączę 
nierozerwalnie z życiem. 

Dla mnie granie w tym 
zespole nie służyło 
robieniu kariery, ale 

przekazywaniu emocji, które przeżywałem, ale które widziałem też u innych. To 
było reporterskie opisywanie tego, co widzę, —-- - - 
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_ -x. a widziałem różne światy. Wczoraj 

graliśmy w Sanoku i byliśmy przy okazji na wystawie prac Beksińskiego 
poszedłem do wniosku, że ten człowiek musiał widzieć wszystkie te światy, aby 
je namalować. Z nami było bardzo podobnie. Oddawaliśmy to, co grało w nas i 
to co widzieliśmy w ludziach. Przechodziliśmy też małe rewolucje, bo w 1994 


zespole^ I właśnie wtedy Ga-Ga przeżyła reinkarnację i nagrała zupełnie inną 
płytę, „Reinkarnacja”. Tak jak „Rebelia’ otwierała pewien etap działalności Ga- 
Ga tak „Reinkarnacja” stała się dla nas kolejnym kamieniem milowym „Czas 
walki z kolei jest bardziej zapisem historycznym, ale bardzo cenię utwory, które 
się tam znalazły, np. „Rząd jest zajęty”, jeden z moich ulubionych tekstów. 

_ _? rze< ? na 9 raniem tej płyty zaistniał jeszcze przez chwilę projekt Ga-Ga 
Godhead. 

Tak. Zmieniłem skład, ale nie chciałem rozstawać się z Piętką i Brodą 
kolegami ze starego składu. Zacząłem dużo przebywać w Krakowie i grać ź 
ludźmi mieszkającymi w tamtejszej świątyni. Doszliśmy do wniosku, że mogą 
zafstrueć dwa zespoły o nazwie Ga-Ga. My przyjęliśmy nazwę Ga-Ga 
Godhead, a chłopaki, dokooptowawszy sobie wokalistę i gitarzystę, nazwali się 
Ga-Ga Mega. Po jakimś czasie Ga-Ga Mega przerodziła się w zespół Zaraza 
więc my odeszliśmy od nazwy Ga-Ga Godhead. Na kompakcie 
„Reinkarnacja” jest nawet nadruk Ga-Ga Godhead. W pewnym 
sensie „Reinkarnacja” jest płytą zespołu Ga-Ga Godhead. 

Tak w ogóle, nazwa grupy wzięła się z filmu „Ga-Ga. Chwała 
bohaterom”, ale często używaliśmy dla własnych celów pewnych 
przydomków dla podkreślenia okresów działania zespołu. 
Ostatnio występowaliśmy w wiosce Kriszny i nazwaliśmy się na 
tę okoliczność Ga-Ga Hań. Być może więc za parę lat będziemy 
się odnosić do obecnego etapu naszej aktywności jako do etapu 
Ga-Ga Hań (śmiech). 

Co jakiś czas ukazują się takie 
wspominkowe materiały zespołów, w których 
kiedyś się udzielałeś, a tymczasem Ty nadał 
działasz z projektem Radical News. Czy te 
wznowienia starych nagrań nie odwracają 
trochę uwagi od tego, co robisz teraz i nie 
hamują rozwoju Radical News? 

Czasami się nad tym zastanawiam. Teraz 
gramy już trzeci dzień z rzędu jako Ga-Ga, a w 
komputerze mam wgrane ścieżki Maćka Shanti 
Duba, bo pracujemy nad nową płytą Radical News. Z drugiej 
strony wiem, że ludzie czekają na kawałki Ga-Ga czy Zielonych 
Ząbek. Myślę, że w jakiś sposób są to bardziej ich utwory, niż 
moje i one im się należą. Dlatego raz na jakiś czas będziemy grać 
te piosenki, a za jakiś czas wydamy kolejną płytę i zagramy kilka koncertów z 
Radical News. To co teraz robimy jest zaakcentowaniem wydania płyty „Czas 
walki”. Zagraliśmy pięć koncertów z Prawdą a za niedługo wyjeżdżam na dwa 
miesiące do Edynburga. Jeżeli po moim powrocie będą jakieś zaproszenia i 
dobre warunki do grania, na pewno z nich skorzystamy. Jeżeli będę tamował w 
sobie potrzebę grania, to mogę się z tym źle czuć. Radical News jest bardzo 

















„MBMBrai 


.™ ——— zwraca ć uwagę na wygląd. Nosiłem rzeczy, 

które były wygodne, chociaż kiedyś w swoim 
ubiorze funkcjonowałem jako ortodoksyjny 
punk. Zawsze jednak próbowałem 
przełamywać schematy. Muzyka powinna 
łączyć ludzi, a moda jest narzucana z góry. 

roku w 


ważne w moim życiu i jest to aktualnie progresywny 
projekt. Z jednej strony może cierpieć na tym, że 
zajmuje się innymi rzeczami, ale granie koncertów z 
punkowym składem może sprawić, że ludzie 
zainteresują się Radical News. Jest wielu punków, 


którzy słuchają tylko punk rocka i wchodź 
muzykę poprzez ten nurt. A myślę, że nowa p. y — 
Radical News może okazać się bardzo punkowa, 
ale będzie to punk XXI wieku (śmiech). 

Kiedy ostatni ra z 
rozmawialiśmy, powiedziałeś, że 
fakt, że urodziłeś się pod koniec lat 
60. nie oznacza, że musisz słuchać 
tylko i wyłącznie punk rocka. 
Obawiam się, że jesteś jednym z 
nielicznych ludzi, którzy trwają przy 
tej muzyce od tak długiego czasu, a 
jednocześnie nie zamykają się na 
inne dźwięki, większość 
„weteranów” przyjmuje raczej 
postawę punkowych talibów, potępiających 
wszystko co „niepunkowe” 




ją się co 
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godziny i mimo tego, że była to bardzo punkowa publika, to Radical News 
zostało najbardziej entuzjastycznie przyjęte. Może właśnie dlatego, ze przyszło 
dużo osób dojrzałych, często nawet z dziećmi. Muzyka jest ładunkiem wielkich 
emocji, nie zawsze idealnych dla naszego życia. Kiedy masz 18-20 lat 
potrzebujesz energii, aby wywalczyć prywatną anarchię. Z czasem 
potrzebujesz też miłych dźwięków i pozytywnych uczuć. W jakiś sposob Radical 
spełnia tego rodzaju oczekiwania. Uważam, że w tym momencie punk rock me 
może funkcjonować bez np. reggae. Punk rock jest muzyką walki i radykalnego 
punktowania ważnych kwestii, podczas gdy reggae to muzyka medytacji, 
miłości i uczuć. Nie możemy w końcu pozostawać w wiecznej wojnie. Są osoby, 
które powinny walczyć, dbać o świadomość i wdzierać się w umysły innych, ale 
kiedy już to osiągną, potrzebują pokoju. Nawet 
wojownicy chcą czasem odpocząć (śmiech). 

Kawałki Żabek i Ga-Ga były zapisem pewnego 
czasu. Wielu młodych ludzi utożsamia się z nimi, bo 
poruszają one konkretne tematy - szkoła, polityka, 
seks. Piosenki Żabek to konkretne protest songi o 
punkowym buncie. Zbudowaliśmy barykady, a 
teraz powinniśmy rozbudzać swoją świadomość i 
organizować się jako społeczeństwo. 

Czy muzyka nie jest dla Ciebie pewną formą 
pielgrzymowania? Przyznajesz, ze nigdy nie 
interesowała Cię kariera i że żyjesz dosłownie z 
dnia na dzień, domyślam się zresztą, że do 
Szkocji wyjeżdżasz raczej z przyczyn 


Dyktatorzy mody • — 

Paryżu i decydująjaki kolor będzie obowiązywał 
w danym sezonie, co jest totalną manipulacją. 
Treść jest znacznie ważniejsza od 
powierzchowności. Koncert punkowy nie 
powinien być tylko i wyłącznie pokazem mody. 
Fajnie jeśli ludzie wyglądają kolorowo, noszą 
coś, w czym dobrze się czują albo nawet coś w 
ten sposob wyrażają. Istotą nie jest to jak się 
wygląda ani jakie się gra riffy. Ktoś lubi punk 77, 
ktoś woli punk 81, a ktoś inny - reggae. 
Dlaczego nie próbować łączyć gatunków, np. 
punka z hip hopem? Można się porozumiewać 
ponad środowiskami, ponieważ treści są 
podobne. Tak jak w hip hopie jest sporo komercji 
i głupoty, w punk rocku też ich nie brakuje. W 
czasach kiedy punk rock był na fali, było pełno głupiego punk rocka, 
hołdującego totalnie dekadenckim ideałom. Pewnie jest dużo czegoś takiego 
także w hip hopie, ale należy dostrzegać pozytywy. Jest wiele dobrych składów, 
które dają młodym świadomość. Ja znam wielu hip hopowców i staram się 
nawiązywać kontakt z takimi młodymi ludźmi. Chociaż jest to trudne, bo i oni są 
w pewien sposób separatystami. Ale my nauczyliśmy się na błędach punk 
rocka, więc możemy przekazać młodemu pokoleniu otwartość. 

Żałuję tylko, że muszę wyjechać i że pół składu się wyniosło - Roro jest w 
Londynie, Jaffa w Niemczech. Trzeba jednak wiązać jakoś koniec z koncern. Z 
drugiej strony myślę, że może jest to aranżacja wyższej opatrzności. Teraz 
pracujemy w duecie z Maćkiem Shanti Dubem, który jest DJem i gitarzystą. 
Przygotowujemy nowy materiał Radical News i mam nadzieję, że niebawem 
będzie on gotowy. 

rozmawiał Sebastian Rerak (wrzesień 2005) 


finansowych. Można więc powiedzieć, że żyjesz 
muzyką, która jest dla Ciebie zarowno 
środkiem, jak i celem samym w sobie. 

To określenie pielgrzymowania jest bardzo 
trafne. Wczoraj, jadąc na koncert do Sanoka, 
zastanawiałem się: „Co ja tu robię? Jedziemy cały 
dzień, ale po co?”. Kiedyś Jaffa, basista Radical 
News powiedział, że patrząc na to z boku, może się 
to wydać zupełnie nienormalne. Jedziemy ileśtam 
kilometrów tylko po to, żeby trząść gitarami, ale w 
rzeczywistości ma to głęboki sens. Jest to właśnie 
pewnego rodzaju pielgrzymka. Kontakt z ludźmi 
jest bardzo inspirujący, bo dzięki niemu wiemy, że 
nie jesteśmy małym środowiskiem. Zaczynamy 
odczuwać synergię, czyli potęgowanie energii, 
łączenie się jednostek. Kiedy gramy kilka takich 
koncertów, wiemy że ludzi podobnie myślących jest 
dużo więcej. Odbywając tego rodzaju pielgrzymkę, 
staramy się inspirować ludzi młodych i dodawać 
ducha, ale to dodaje ducha także nam. W ten 
sposób możemy wzrastać i tworzyć alternatywna 
kulturę. Jestem poważnie tym zainteresowany i 
bardzo w to wierzę. Mimo że te środowiska często 
są niewielkie, bo na koncerty przychodzi 150-200 
osób, ale warto taki wysiłek podjąć. Muzyka jest dla 
mnie pewnego rodzaju świętością, zarówno 
środkiem, jak i celem. Muzyka jest moim życiem. 
Ważne jest też, aby wiedzieć w jakim celu gra się 
muzykę. Kiedy czytałem wywiad, który ze mną 
kiedyś przeprowadziłeś, inspirowałem się nim. 
Czasami jest się uwikłanym w wir rożnych 
wydarzeń życiowych, trzeba zarabiać pieniądze 
itp., ale zawsze mogę sięgnąć po ten wywiad i 
uświadomić sobie na nowo, że mam też pewną 
funkcję do spełnienia. Na fali fajnego koncertu, 
kiedy otrzymuję energię od wielu ludzi, zaczynam 
widzieć dużo więcej i dużo lepiej. Takie wywiady po 
koncertach są super, bo dotykają wielu rzeczy, 
które nie pojawiają się często w normalnym życiu. A 
zwłaszcza kiedy rozmówca jest inteligentny i zadaje 
niesztampowe pytania. Wtedy dochodzi do 
wymiany, pojawia się synergia. 

Na koniec zapytam Cię jeszcze 
jak odebrałeś porównanie Ciebie 
do Raya Cappo, jakie padło w 
Pasażerze? 

Było to w pewien sposób ciekawe 
i miłe. Odbieram to jako dowód, że 
przełamuję pewną punkową 
sztampę, wg której punk to wąskie 
spodnie + glany + czarna koszulka. W 
pewnym momencie ja przestałem 































































Niemiecki punk jest nieźle rozpoznawalny choćby z powodu języka pasującego do 
jego toporności i siermiężności, ale na pewno nie jest zbyt dobrze poznany. Kojarzymy 
oczywiście głównie zachodnioniemiecką część jego historii - zespoły ze wschodu z 
rzadka tylko wybijały się szerzej. Warunki miały w końcu o niebo gorsze. To co się działo 
w NRD, jest mgliste i niepewne. Z rzadka tylko udaje się wydobyć na powierzchnię jakieś 
nagrania czy fakty. Jakiś czas temu wpadła mi w ręce płyta pewnego zespołu stamtąd, 
którą w zachwycie zrecenzowałem na łamach 


powieszę na niej przyczepiony łańcuszek i to jest to! Na plecach nosiłem 
naszywkę z napisem Elvis i to też było ostre. Usłyszeliśmy wtedy dwa 
punkowe utwory w radio i natychmiast zaczęliśmy robić sobie tatuaże PUNK 
na przedramionach” Nie chodziło więc o nic więcej jak o szok i bunt, no i przy 
tym dobrą zabawę. 

Przez pierwsze dwa lata zanotowanej historycznie egzystencji kapeli, trudno 
mówić o jakiejkolwiek działalności. Ot, rozpoczęto kompletowanie sprzętu. Żeby 
zabrzmieć nie gorzej niż chociażby the Clash, Klaus sam zrobił sobie gitarę, w 
której rolę strun odgrywały jakieś druty powyciągane z rowerowych linek. Dippel 
grał na archaicznym, staroświeckim, pół akustycznym basie, zaś wokalista 
(obsługujący jednocześnie perkę) - Otze miał do złożenia w jedną całość dwie 
stare perkusje i zestaw talerzy. Wzmacniacze wyciągnięto z rozebranych 
odbiorników radiowych. Aż trudno uwierzyć, że ludzie mieli tam doświadczenia, 
które wydawały się być zarezerwowane tylko dla naszych rodaków. Co prawda to 
blok komunistyczny, ale przecież Niemcy. 

Na szczęście pomogli rodzice. Pierwszą próbę zorganizowano w pralni 
gospodarstwa państwa Ehrlich. Rzecz jasna z takim instrumentarium i w takim 
miejscu ich muzyka przypominała bardziej awangardowe odjazdy niż punk rock, 
choć mentalnie mieściła się w nim bez dwóch zdań. Skompletowanie 
wyposażenia z prawdziwego zdarzenia zajęło im około 2-3 lata. Perkusista 
sfinansował swój ekwipunek z pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży różnych 
dziwnych sprzętów miejscowym chuliganom. To akurat trochę inaczej niż w 
przypadku wspomnianego KSU, gdzie beczki i gary kupiono z wkładu książeczki 
PKO. Ale początki muszą być trudne i twardy musiał być punk, więc wszystko 
grało. 

Pierwsze koncerty odbywały się w jedynych miejscach w jakich punki mogły w 
ogóle grać. W kościołach. Ha! Oto jeszcze jeden dowód na to, że punk zawsze był blisko 
Boga! Kościoły były w NRD jedynymi miejscami, w których władze, oficjele i 
wszechobecni agenci tajnej policji Stasi nie byli miłymi gośćmi i raczej się tam nie 
zapuszczali. Kościół przygarniał pod swoje skrzydła młodych niepokornych, którzy z 



„Pasażera”. Ruszyłem na poszukiwanie następnych 
nagrań. Kapela jest warta zainteresowania. Nie tylko 
ze względu na świetną muzykę, 

ale i pogmatwane losy, __ 

zadziwiająco zbieżne z historią 
niektórych kapel, czy jednostek 
w Polsce, działających w 
lżejszych, ale także przecież 
niekomfortowych warunkach lat 
osiemdziesiątych. Zatem z 
żarliwością neofity i świeżego 
fana, chcę zająć wam parę minut 
i opowiedzieć o punkowych 
sąsiadach zza drugiej strony Odry, którzy w czasach świetności Dezertera i Karcera 
próbowali wykrzyczeć co swoje. Nazywali się Schleim Keim, pochodzili z Erfurtu i są 
pewnie najbardziej znanym punkowym zespołem NRD, a na pewno pierwszym któremu 
udało się wydać na Zachodzie swoje nagrania 

DDR do niedawna był jednym z najdziwniejszych tworów 
Europy. Ale mimo wyjątkowo ostrego reżimu chuja Honeckera i 
niewyobrażalnego wprost nasycenia społeczeństwa tajnymi 
współpracownikami Stasi, nawet tam pojawiły się punki. I to nawet 
dość szybko, bo już ok. 1976-77 roku, choć w zasadzie jedynie w 
Berlinie. Niedługo później powstały także pierwsze kapele - 
Probealarm, czy Aternative 13, które w zasadzie nie grały 
jeszcze żadnych koncertów, bo w ówczesnych warunkach było to 
nierealne. Ale sam fakt ich istnienia świadczy o kreatywności 
tamtejszych załóg. Podobno pierwszy punkowy koncert w NRD odbył się... na terenie 
Jugosławii! Jak to możliwe? Jedynym miejscem gdzie można było coś zorganizować był 
budynek na terenie jugosłowiańskiej ambasady, która ma przecież status 
eksterytorialności. 

Niedługo potem, w 1980 roku, w Erfurcie powstał młodziutki zespół. Założycielami 
była dwójka braci: Klaus i Dieter Ehrlich oraz ich wspólny przyjaciel 
Andreasa Deubacha noszący ksywkę „Dippel”. Ameryki nie odkryję, kiedy 
powiem, że w enerdówku nie było specjalnie lekkiego życia. Dla 
punkowców w szczególności. Jednak młodzieńcy z Schleim Keim jakoś 
dawali sobie radę, za co do dzisiaj ciesząsię uznaniem i szacunkiem wielu 
fanów nie tylko w Germanii. 

Bodziec do założenia kapeli był ten sam co i u wielu innych zespołów 
na całym świecie (m.in. naszego KSU). Któregoś dnia podczas słuchania 
zachodnioniemieckiego radia do uszu młodych eNeRDowców dobiegły 
agresywne dźwięki generowane, jak się wkrótce okazało, przez zespoły: 

Sex Pistols, Clash, Ramones. Były nowe i na tyle niecodzienne, że 
zafrapowały ich do tego stopnia, iż postanowili urozmaicić sobie życie i 
spróbować swoich sił w kapeli grającej tak fajnie jak te przedstawione na 
radiowej antenie. 

Zgodnie z genialną punkową receptą na sukces: „Jeśli nie umiesz 
grać, to graj” założyli zespół i zaczęli komponować. Znikąd pomocy, 
pieniędzy na instrumenty, ani nawet pojęcia na temat tego czym dokładnie 
jest ten punk. A tu jeszcze media straszyły spokojnych ludzi 
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(...) Konspiracja i fałszywa nazwa gówno jednak S % W 
dały, bo po ukazaniu się splitu, Stasi zorganizowało 

rajd na teren gospodarstwa państwa Ehrlichów, gdzie wraz z rodzicami wiedli swe życie Otze i 
Klaus. Obie pociechy rodziców zostały aresztowane na kilka tygodni, na domiar złego czas za 
murami spędzając oddzielnie. Przesłuchanie Otze trwało bite trzynaście godzin. Koleś trzymał 
Si ęj* z ^ e l n j e > a ^ e J e 9° upór podczas przepytywania nic nie dał, ponieważ w tym czasie trudów 
podobnej pogawędki nie wytrzymał Klaus i w końcu wyznał, co i jak było z tą płytą. Obaj zostali 
oskarżeni o powiązania z wrogimi ich państwu siłami oraz o wywrotową propagandę. (...) 


przedstawiając punków jako agresywnych, nazistowskich terrorystów, od których lepiej 
trzymać się z daleka. Mimo, że w sąsiednich Niemczech Zachodnich punkom też nie 
było łatwo, to istniejąca tam scena była już całkiem silna. Ale w eNeRDe władze nie 
zyczyły sobie takiego rozwoju sytuacji ani punko-podobnych brzydali na ulicach. 
Generalnie, za pomocą policji i agentów, tępiły wszelkich odmieńców pokazujących się 
pomału tu i ówdzie. Lider zespołu Dieter „Otze” powiedział po latach: „ Początkowo 
punk oznaczał dla mnie po prostu tyle, że wbiję sobie agrafkę w policzek, 


samej natury byli w opozycji do 
komunistycznego reżimu. Taka 
symbioza trwała latami. Zdarzały im 
się także, choć o wiele rzadziej, 
występy na terenie uniwersytetów, 
czy też w galeriach sztuki. Jednak 
artyści i studenci byli czasami 
wplątani w nielegalne ruchy 
obywatelskie, co niekoniecznie 
ułatwiało działanie zespołom. 

Około roku 1982, po zagraniu mini koncertu na jakimś 
przyjacielskim spotkaniu, zespół został zagadnięty przez Saschę 
Andersona - wówczas śpiewaka nowofalowego zespołu 
Zwitschermaschine. Padła propozycja zrobienie czegoś 
twórczego z potencjałem załogi Schleim Keim, w czym Sascha 
mógł dopomóc. Miał już podobno nawiązane kontakty z artystami, 
muzykami czy nawet dyplomatami z Niemiec Zachodnich. Jeden z 
jego znajomych szepnął mu, że niejaki Karl Walterbach, będący 

właścicielem i mózgiem 
jednej z wiodących w 
Zachodnich Niemczech 
wytwórni płytowych 
zajmujących się punk 
rockiem - AGR, jest 
zainteresowany wydaniem 
płyty z undergroundową 
muzyką z NRD. O wytwórni 
tej, lat temu dwadzieścia 
kilka, pisał nawet nasz polski 
„Non Stop”. Anderson wyczuł 
pismo nosem i początkowo 
chciał, żeby nakładem AGR 
ukazał się split dwóch kapel: 
jego Zwitschermaschine i 
bardziej artowego niż 
punkowego Rosa Extra. 
Jednak po zorientowaniu się 
w jakiej dyspozycji jest 
Schleim Keim, postanowił 
włączyć również ich do tego 
projektu. Prymitywna, chropawa, pełna - 
wyrażanego w tekstach - jadu wobec 
enerdowskiej rzeczywistości, muzyka 
młodych punków, pasowała w sam raz do 
jego idei - muzycznej wizytówki kraju, o 
którego muzyce niezależnej nikt na świecie 
nie wiedział kompletnie nic. Anderson 
przekonał kolesi, żeby nie przejmowali się 
tajną policją, która mogła zarzucić im 
nielegalne kontakty z wrogimi siłami imperializmu. Jakich argumentów użył - tego nie 
wiem, ale zrobił to skutecznie. Uznano, że szansa zaistnienia w historii jako pierwszy 
punkowy zespół z NRD, który wyda swój materiał na płycie, jest warta poniesienia 
ryzyka. Prawda tymczasem była taka, że powinni wręcz obawiać się Saschy i jego 
pomysłu, ponieważ koleś tak naprawdę był agentem tajnej policji (kto tam kurna kiedyś 
nie był!) i w przyszłości mogły z tego wyniknąć dla zespołu poważne problemy. 



































Zwłaszcza, że działania policyjne skierowane 
przeciwko punkom, osiągały wówczas swoje 
apogeum. 

Mnóstwo punkowców było siłą wcielanych 
do armii, bądź lądowało w więzieniach, choćby 
za śpiewanie antypaństwowych tekstów. Tak 
stało się np. z kapelą Namenlos, która w całości 
trafiła za kraty. Zresztą do paki można było trafić 
choćby i za samo noszenie naszywki, lub 
koszulki z nazwą jakiegoś zespołu. Nawet te 
naszywki mogły być groźne w treści: weźmy 
tłumaczenie nazw kapel, jak Upright Citizens, 

Subhumans, Torpedo Moskau... Było czego się 
bać, ale kolesie z Schleim Keim spróbowali. 

Minął rok. Anderson nareszcie zaczyna 
działać i jakimś cudem organizuje w pobliżu 
Drezna coś w stylu studia nagraniowego dla 
wcześniej zabukowanych zespołów. W kapeli 
radość. A jednak coś można zrobić! Próbujemy! 

W zdawałoby się kompletnej tajemnicy, kapelki 

spotykają się i podczas jednego dnia nagrywają swoje części płyty. No to pierwsze koty 
za płoty! Nie muszę chyba dodawać, że dla obu ekip były to pierwsze doświadczenia, 
jeśli chodzi o nagrywanie, a ich umiejętności w tej materii były powiedzmy sobie - nie za 
duże... 

Radość z zarejestrowania swoich kawałków mija natychmiast, kiedy agenci Stasi 
kontaktują się z członkami Rosa Extra i oznajmiają im, że wiedzą o zamiarach wydania 
płyty w RFN. Na załogę biorącą udział w tych, przecież rzeczywistych, planach pada 
blady strach. Do tego stopnia, że kapela rezygnuje ze swojego udziału w splicie i 

wycofuje się z interesu. Po 
latach możemy zastanawiać 
się, czy słusznie, ale wtedy 
raczej nie było wyboru - za 
coś takiego groziło od pięciu 
do dziesięciu lat więzienia. 
Czy zespół wystawiono 
celowo, w imię jakichś 
porachunków wewnątrz 
bezpieki, czy był to 
przypadek? Tego do dziś nie 
wiadomo. 

W każdym bądź razie do 
drzwi ekipy z Schleim Keim 
nikt smutny nie zapukał, a 
Zwitschermaschine byli 
bezpieczni pod kuratelą 
swojej wtyki w specsłużbach - Andersona. Co by jednako nim nie mówić, to gdy sprawa 
przycichła, zadziałał po raz kolejny (przyznajmy, że tempa nie forsował) i dzięki swoim 
kontaktom międzynarodowym i zasadzie nietykalności dyplomatycznego bagażu, 
przeszmuglował na zachód taśmę matkę z nagraniami, która po pewnych 
zawirowaniach trafiła do szefa Aggresive Rock Produktionen wspomnianego już Karla 
Walterbacha. Tenże, w 1983 roku wydał nareszcie płytę „DDR Von Unten/Ende”, na 
której, w celu zmylenia służby bezpieczeństwa, Schleim Keim figuruje pod zmienioną 
nazwą Sau Kerle. 

Konspiracja i fałszywa nazwa gówno jednak dały, bo po ukazaniu się splitu, Stasi 
zorganizowało rajd na teren gospodarstwa państwa Ehrlichów, gdzie wraz z rodzicami 
wiedli swe życie Otze i Klaus. Obie pociechy rodziców zostały aresztowane na kilka 
tygodni, na domiar złego czas za murami spędzając oddzielnie. Przesłuchanie Otze 
trwało bite trzynaście godzin. Koleś trzymał się dzielnie, ale jego upór podczas 
przepytywania nic nie dał, ponieważ w tym czasie trudów podobnej pogawędki nie 
wytrzymał Klaus i w końcu wyznał, co i jak było z tą płytą. Obaj zostali oskarżeni o 
powiązania z wrogimi ich państwu siłami oraz o wywrotową propagandę. Podpadali pod 
ten sam paragraf jaki groził członkom Rosa Extra, gdzie górna sankcja sięgała 10 lat 
więzienia. Obyło się bez tak dotkliwych sankcji, ale i tak długo jeszcze, bo w zasadzie 
pełnych siedem lat, aż do upadku NRD, musieli cierpieć i znosić szykany za ów 
nieszczęsny split. Młodemu Otze, za jego twardą postawę podczas aresztowania, 
rokrocznie fundowano miesięczne lub dłuższe, darmowe wczasy w zimnych celach 
enerdowskich aresztów. Klaus miał tego dość i w 1984 roku zrezygnował z dalszej gry w 
Schleim Keim. Jednak Otze, kawał chłopa w sumie, nie poddał się i chociaż zespół po 
stracie jednego ze swoich założycieli, bardzo często zmieniał skład, on trwał w nim 
nadal, przejmując co jakiś czas 
kolejny instrument, by zyskać 
wkrótce wśród fanów miano 
człowieka-orkiestry. 

Lata mijały i w 
niezrozumiały dla osób 
będących poza tematem 
sposób, ruch punk rósł w siłę a 
nowych zespołów przybywało. 

Dzięki temu i SK nie miało zbyt 
dramatycznych problemów z 
uzupełnianiem swojego składu. 

Do kapeli na pewien czas 
przyłączali się: Fozzy z 
Fanatische Frisore, Andy z 
Mandata, Imad z L'attentat, czy 
Lippi, który po jakimś czasie na 
stałe został ich nowym 
perkusistą. I tak to, przez 
następnych kilka tysięcy dni 
Schleim Keim nie zważając na 

trudy dnia codziennego swej socjalistycznej ojczyzny, grało koncerty w kościołach i na 
otwartych imprezach na świeżym powietrzu, w parkach itd. 

Stopniowo ich sława zespołu niepokornego, zataczała coraz szersze kręgi. Otze 
cyklicznie, co roku garował, a kapela od czasu do czasu nagrywała nowe taśmy demo, 
które - podobnie jak w ówczesnej Polsce - zastępowały płyty. Do tego dochodziły 
nagrywane okazjonalne koncerty i próby, które następnie były powielane i 
rozprowadzane dalej. Wszystko to sprawiło, że pod koniec lat osiemdziesiątych SK było 
zespołem najbardziej znanym, owianym legendą i jednym z najbardziej łubianych, jeśli 
nie najbardziej łubianym w NRD. W starym, nieistniejącym zinie Ciach, czytałem, że w 
tym okresie Schleim Keim grało kaszanę bez niczego ciekawego w swojej muzyce. Stoi 


to w kolosalnej sprzeczności w stosunku do tego, co sam 
słyszę w ich nagraniach z tamtego okresu. Jeśli ktoś 
pamięta Karcer, Rejestrację, czy Stress z naszych 
zespołów, a Subhumans z zachodu, to muzykę SK można 
śmiało postawić gdzieś pomiędzy te nazwy. Myślę, że nie 
tylko dla mnie jest to powalająca sprawa, a nie jakaś tam 
kaszana. Tyle tytułem dygresji. 

Wreszcie nie tylko enerdowskie 
punki, ale całe zaszczute 
społeczeństwo doczekało się upadku 
muru berlińskiego. Dyktatura 
Honeckera poszła precz, a masa 
ludzi ruszyła przez otwartą granicę na 
Zachód. 

Ciekawie zrobiło się np. w 
Berlinie, gdzie pojawiła się masa 
pustostanów, które zasiedliły punki nie tylko ze wschodnich 
Niemiec, ale i z wielu innych krajów Europy (nie wyłączając 
dalekiej Hiszpanii), którzy masowo przyjeżdżali do Berła. 
Przez pewien czas ruch squattersów rósł w siłę, później zaczęły się ewikcje i wielkie 
walki w obronie squatów, które pamiętam nawet z naszej telewizji, czy radia. Bitwy m.in. 
bodajże na Mainzerstrasse opisywała jedna z pierwszych Mać Pariadek. W tych 
burzliwych czasach grupę opuszcza jeden z jej założycieli: Dippel. Kapela na jakiś czas 
przestaje istnieć, zawiesza działalność, ale po jakimś czasie startuje ponownie z Hagen - 
nowym basistą. W tym czasie szerzej znane stało się tzw. „Demo 91”, które można było 
rozprowadzać już bez większej konspiracji. 

Na początku lat dziewięćdziesiątych z zespołem skontaktował się Andreas Hohnie 
(Hoehnie Records), którego wspaniałe płyty od jakiegoś czasu z pozycji klęczek Wam 
recenzuję. Hohnie (West Germany personen) od tamtego czasu wydał im kilka epek, 
longplayów i kompaktów, często z pomieszanymi nagraniami: coś tam zawierało 
pierwszy split, kompakt jako 
bonus miał pierwszy long itd. 

Podobno nienajlepsze opinie 
miał ich pierwszy LP 
„Abfallprodukte Der 
Gesellschaft”, którego jeszcze 
nie słyszałem, ale pozostałe 
były bardzo sympatyczne. Z 
tego co wiem, to ukazały się 
„Schwartz, Rot, Gold, Nie 
Gewollt” EP, „Geldschein” EP, 

„Macht Euch Doch Selbst 
Kaputt - Live In Chemnitz” LP, 

„Drecksau” EP, „Leck Mich Am 
Arsch” EP oraz „Nichts 

Gewonnen, Nichts Verloren” Vol. 1 i Vol. 2 LP. SK wzięli także udział w legendarnym 
winylowym składaku „Sicher Gab Es Bessere Zeiten, Aber Diese War Die Unsere ( 92- 
'93), na którego trzech częściach zawsze się pojawiali, a obok nich inne stare 
wschodnioniemieckie zespoły. Podobnie jak i na kompilacjach „BRD Punkterror” Vol. 1 i 
2 ('97- 99), „AuferstandenAus Ruinen” LP (Nasty Vinyl '99), „Punk Will Never Die World 
Compilation” LP ('94) i „Zahne 91 ” (Erster Unabhangiger Musikverlag, 91). Z tym, że na 
składankach tych ukazywały się nagrania, które były także na ich autorskich 
wydawnictwach. Niewątpliwie Hohnie stał się kimś w rodzaju męża opatrznościowego 
kapeli jeśli chodzi o prezentację ich dokonań. 

■—■-W I W latach dziewięćdziesiątych zespół okazjonalnie i 
sporadycznie pojawiał się na koncertach w Niemczech, gdzie 
wreszcie na dobrym sprzęcie i wśród sporego audytorium mógł 
pokazać pełnię swoich możliwości. Niestety w tym czasie Otze 
B coraz bardziej pogrążał się w alkoholu i prawdopodobnie w 

narkotykach (choć to drugie nie jest do końca potwierdzone). Dał 
sobie radę z komuną, przetrzymał więzienia, ale z alkoholem 
WmmkSMwm coraz częściej przegrywał. *W 1995 roku zespół ostatecznie 
przestał istnieć. Nie zważając na to Hohnie w kooperacji z Nasty 
Vinyl nadal wydawał ich materiały, a ponieważ zapotrzebowanie było coraz większe, ze 
zbytem nie było problemu. Otze trzymał kontakt z muzyką, ale coraz bardziej zajmował 
się (moim zdaniem kompletnie niepotrzebnie) zabawą dźwiękami w stylu dziwnych 
systemów elektro. Było coraz gorzej nie tylko z jego życiem osobistym, ale i z muzyką. 

Pogrążał się w używkach, tracił kontakt ze światem zewnętrznym... 
Wyniszczający organizm tryb życia sprawił, że w styczniu 1999 lider 
Schleim Keim doprowadził do tragedii: zadany przez niego cios siekierą 
roztrzaskał głowę jego ojca... O zdarzeniu tym pisały - najczęściej 
wszystko mocno przekręcając, bądź zwyczajnie kłamiąc w poszukiwaniu 
sensacji - niemieckie dzienniki prasowe w rodzaju naszego „Faktu”. 
Oczywiście wymiar sprawiedliwości nie miał kłopotu z ustaleniem sprawcy 
nieszczęścia i Otze kolejny raz trafił do pudła. To już oznaczało ostateczny 
kres jakichkolwiek marzeń o reaktywacji. Tym bardziej, że niedługo po tym 
jak odkryłem i zakochałem się w Schleim Keim, kapela odeszła w niebyt 
zupełny. W maju 2005 na atak serca zmarł Otze. 

Na szczęście dla fanów Hohnie cyklicznie zaspokaja nasz apetyt i 
wydaje cudeńka SK, bo wciąż gdzieś tam w domowych archiwach leżą 
zapomniane demówki i zarejestrowane koncerty. Dopóki mam jeszcze 
parę Euro, będę szukał kolejnych nagrań SK, bo te które posiadam (płyty z 
materiałami z taśm demo z lat osiemdziesiątych: 84- 90) świadczą, że 
naprawdę warto. 

Szkoda, że w taki sposób skończyła kapela, która na dobrą sprawę 
nigdy nie wykorzystała tkwiącego w niej potencjału. Pewnie wielokrotne 
wizyty w więzieniach, aresztach nie pozostały bez wpływu na psychikę 
Otze, pewnie odbiło się to na jego kontaktach z używkami... Zresztą, co 
możemy o tym wiedzieć... I jak zrozumieć, że nagranie zakazanej w NRD punkowej płyty 
odbijało się wżyciu kilku ludzi czkawką, przez następnych dwadzieścia lat... 

Mam nadzieję, że zaiskrzyło i choć trochę zachęciłem Was do zapoznania się z 
twórczością największej punkowej legendy NRD. Nie będziecie zawiedzeni. Ta kapela 
mogła zdziałać o niebo więcej. 

Mogła być inspiracją dla punków 


mieszkających nie tylko pod butem 
Honeckera. Mogła... 

Grzester 


www.hoehnierecords.de 
Abfallprodukte Der Gesellschaft 
Macht Euch Doch Selbst Kaputt! - Live In Chemnitz 
Nichts Gewonnen, Nichts Verloren Vol. 1 
Nichts Gewonnen, Nichts Verloren Voi. 2 
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Obficie zroszona deszczem angielska ziemia zwłaszcza ostatnio okazuje się niezwykle żyzna dla uprawy hardcore'owych dźwięków. 
Jednym z najciekawszych debiutantów na scenie HC rodem z Albionu jest grupa November Corning Fire, prezentująca mocny, podmetalizowany 
repertuar w posępnej otoczce mrocznych klimatów. Debiutanckiego albumu Brytyjczyków możecie wypatrywać początkiem 2006 roku, a już 
teraz przedstawiamy wywiad z gitarzystą NCF, George'em, którego w rozmowie telefonicznej przepytał Sebastian. 


Z biografii November Corning Fire dowiedzieć się można, że Wasz 

zespół bywa kojarzony ze sceną hardcore w Canterbury. Czy możesz 
powiedzieć coś więcej na temat tejże? 

Jakieś cztery-pięć lat temu wszyscy zaczęliśmy grać w różnych 
zespołach z Canterbury. Ja byłem gitarzystą zespołu Urotsukidoji, pozostali 
grali w The Hallowed. Dołączyłem do The Hallowed, ale jakiś czas później 
grupa rozpadła się, a właściwie zmieniła nazwę na November Corning Fire. 
Bardzo często grywaliśmy oczywiście z innymi zespołami działającymi w 
naszej okolicy - xCanaanx, Winter In June, The Break In, Jairus. Teraz 
powstaje też wiele bardzo dobrych młodych grup, np. Out Of Hand - 
zadziwiający zespół złożony z młodych dzieciaków, grający bardzo 
thrashowo, w stylu pomiędzy Outbreak a Some Girls. Jest też Raise The 
White Flag, który gra autentyczny FIC / punk po linii Nerve Agents i AN, 
wykonuje też sporo klasycznych coverów Black Flag i Minor Threat. Dalej 
Bloodbath, brzmiący potężnie i metalowo, jak Integrity lub Ringworm. No i 
Forever Red, który właśnie zaczął koncertować, a gra w stylu Alkaline Trio i 
Misfits. Generalnie dzieje się u nas całkiem sporo. 

Hardcore wydaje się zresztą kwitnąć w całej Anglii. Co większe 
amerykańskie wytwórnie organizują nawet swoim 
zespołom specjalne trasy na Wyspach Brytyjskich. Czy 
rzeczywiście HC zyskuje w Anglii na popularności? 

Tak, zdecydowanie. Od czasu, kiedy zaangażowałem 
się w scenę, czyli w ciągu ostatnich pięciu-sześciu lat, 
hardcore znacznie urósł w siłę. Kiedyś organizowano tu 
tylko krótkie trasy amerykańskich i europejskich zespołów, 
a teraz ciągle odbywają się jakieś koncerty grup z USA. 

Wiele bandów przylatuje do Anglii specjalnie na jeden tylko 
koncert, np. Blacklisted ma w październiku lub listopadzie 
wystąpić na Ninja Fest w Leeds. A myślę, że będzie jeszcze 
lepiej. 

Angielski hardcore jest chyba silnie inspirowany 
amerykańską sceną. 

Też tak sądzę. Ja, kiedy byłem młodszy, słuchałem 
również sporo muzyki z Europy, np. zespołów w rodzaju 
Endstand i jemu podobnych. Największy wpływ na 
brytyjską scenę ma jednak na pewno Ameryka. 

Zauważyłem, że dotychczas sporo uwagi 
poświęcano November Corning Fire głównie w 
czasopismach poświęconych metalowi. Czy w Anglii 
brakuje mediów zorientowanych bardziej na hardcore 
czy też te metalowe interesują się po prostu zespołami 
takimi jak Wasz? 

Metalowe media poświęcały nam sporo uwagi ze 
względu na wytwórnię, dla której wcześniej nagrywaliśmy. 

Człowiek, który zajmuje się tam public relations był też 
dziennikarzem magazynu Kerrang i zespoły z In At The 
Deep End Records były obecne w wielu czasopismach 
metalowych. Jeśli dany zespół nie nagrywa dla wytwórni z 
niezłym public relations, zostanie zignorowany przez prasę, 
bo ta zupełnie nie interesuje się prawdziwym hardcore, a 
jedynie bardziej metalowym graniem. Nam udało się nieco wniknąć do 
mediów, ponieważ gramy dosyć ciężko i metalowcy mogą lubić naszą 
muzykę. Ale magazyny metalowe bardziej interesująsię np. Poison The Weil, 
a grupom takim jak Last Chance czy The Legacy zawsze wystawiają złe 
recenzje. Dziennikarze z tych czasopism wydają się nie rozumieć sceny FIC i 
dlatego uważają te zespoły za gówniane. Tak więc nie ma zbyt wielu 


tykułów na ich temat w mediach, a dziennikarze w 
ielkiej Brytanii traktują hardcore bardzo 
□tekcjonalnie. 

Nazwa November Corning Fire sugeruje, że 
steście fanami Samhain. Czy fascynacja tym 
ispołem zapoczątkowała Wasze 
interesowanie mrocznymi klimatami w HC / 
mku? 

Zanim ja dołączyłem do zespołu, chłopaki słuchali 
jwnie TSOL, Black Flag, Minor Threat, Misfits i 
imhain. Woleli raczej stary, oryginalny FIC / punk i 
j siedzieli w rzeczach typu youth crew albo 
społach z Revelation Records. Myślę, że Misfits byli 
wsze faworytami chłopaków, ze względu na 
jzykę i image. Zawsze byliśmy też wielkimi fanami 
imhain i Danziga i kiedy staraliśmy się wymyślić 
wą nazwę dla zespołu, padła propozycja 
>vember Corning Fire. Jest to w pewien sposób hołd 
\ Samhain, ale przede wszystkim fajnie brzmiąca 
wa. 

Dlaczego Twoim zdaniem tak wiele zespołów 
zyjmuje mroczny, gotycki image, a hardcore 
nierza w stronę makabry i horroru ? 

Myślę, że ma to wiele wspólnego z wpływem 
mediów i wielkich wytwórni hardcore, które starająsię 
zainteresować jak najszerszą publikę. Prawdziwa 
scena HC dalej jest bardziej pozytywna, a zespoły 
pozostają wierne tradycyjnemu brzmieniu. Tyle że 
pewne sprawy ulegają przerysowaniu, aż stają się własną karykaturą. 
Lansuje się określony stereotyp tylko po to, aby zainteresować młodzież, 
która nie zna się na takiej muzyce. Zespoły w stylu Funeral For A Friend czy 
Lost Prophets są określane mianem hardcore, ale nie są zespołami HC, a po 
prostu robiąto, czego oczekująod nich dzieciaki. Adzieciaki słuchają Funeral 
For A Friend, Eighteen Visions i Bleeding Through. Wszystkie te grupy nie 
chcą być już kojarzone z hardcore, odkąd stały się popularne. Autentyczna 
scena HC nadal działa, gra wiele zespołów, jest sporo aktywnych wytwórni. 
To wszystko nadal się rozwija, ale zostało przyćmione. 

Wiele grup dołącza jednak do tego trendu, np. Himsa, która 
zaczynała jako polityczny zespół hardcore. 

Otóż to! Himsa wystartowała jako zespół hardcore'owy, a po zmianie 
składu zwróciła się w stronę goth i metalu. Teraz jest już zupełnie nie do 
poznania. Tak samo jest z Eighteen Visions - byli grupą hardcore, teraz są 
metalowcami. Wciąż podoba mi się pierwsza płyta Eighteen Visions, ale 
niedawno graliśmy z nimi w Anglii dwa koncerty i czuliśmy się jakbyśmy grali z 
jakimś pieprzonym Guns'N'Roses. To nie miało nic wspólnego z hardcore! 
Ale ponieważ kiedyś byli częściąsceny, wielu HC kids przyszło ich zobaczyć. 

To naprawdę dziwne, ale nie brak 
zespołów hardcore przyznających się 
nawet do fascynacji Cradle OfFilth. 

Tak, te wszystkie grupy w stylu Atreyu i 
Avenged Sevenfold. To też metalowe zespoły, 
które podpinają się pod hardcore, a w 
rzeczywistości są tylko kiepskimi metalowymi 
bandami. Nie są nawet zbyt dobrzy, bo potrafią 
zagrać tylko tradycyjny metal. Nie grają nu 
metalu, rap metalu czy funk metalu, a po 
prostu zwyczajny metal. Punkowe 
pochodzenie ma im zapewniać większą 
wiarygodność, ale to co robią jest naprawdę 
bardzo dziwne. Mają kiczowate brzmienie w 
stylu Iron Maiden, a stają się strasznie 
popularni. Nie jestem w stanie tego zrozumieć. 

Mieliście okazję występować z 
wieloma wykonawcami pokrewnymi 
stylistycznie, ale zagraliście też z Tiger 
Ar my. Jak przyjęła Was psychobillowa 
publika? 

Byliśmy bardzo zadowoleni z tych 
koncertów, ponieważ wszyscy jesteśmy 
wielkimi fanami Tiger Army. Ucieszyliśmy się 
tym bardziej, że to oni wybrali nas jako swój 
support. To pokazuje pewną różnorodność w 
muzyce alternatywnej. Zagraliśmy z Tiger 
Army trzy koncerty i spotkaliśmy się z niezłym 
przyjęciem. Niektórzy punkowcy i fani 
psychobilly starali się nam ubliżać, ale 
generalnie było dobrze i myślę, że 
zaskoczyliśmy wiele osób. Zwłaszcza, że 
drugi zespół grający wtedy jako przedbieg był bardziej psycho, a my 
prezentujemy ciężki hardcore. Gościom z tej grupy bardzo nie podobał się 
fakt, że też tam występujemy, ale ludzie z Tiger Army okazali się bardzo 
sympatyczni. Czuliśmy się mile zaskoczeni tym, że znają naszą muzykę i 
chcążebyśmy poprzedzali ich występy. 
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Pytanie z innej beczki. Czy to prawda, że w Waszym mieście 
odbywały się kiedyś procesy czarownic ? 

Tak, takie historie naprawdę miały tu miejsce. Canterbury jest bardzo 
religijnym miastem. Nad rzeka L Storr w Canterbury zamocowany jest 
specjalny bal z krzesłem. Kobiety posądzane o uprawianie czarów były 
przywiązywane do tego krzesła i zanurzane wraz z nim w wodzie. Jeżeli 
tonęły, były uznawane za niewinne. Jeśli natomiast przeżyły, były uznawane 
za wiedźmy i palone żywcem. Ten 
bal z krzesłem nadal stoi zresztą, 
nad rzeką. Będąc w Canterbury, 
można go sfotografować. 

Canterbury to chyba bardzo 
historyczne miejsce? 

Tak, to bardzo historyczne, 
religijne miasto. Stoi tu wielka 
katedra protestancka, gdzie 
rezyduje głowa kościoła, 
arcybiskup Canterbury. Katedra ma 
kilkaset lat i turyści przyjeżdżają z 
całej Europy, abyjąodwiedzić. 

Pogadajmy o Waszym 
wydawcy, Reflections Records. 

Co sprawiło, że związaliście się 
właśnie z tą wytwórnią? 

Bardzo lubimy Reflections. 

Kilka lat temu wydaliśmy CD (mini-album „Black Ballads”) w In At The Deep 
End w Wielkiej Brytanii i chcieliśmy w pewien sposób odciąć się od tej 
wytwórni, ponieważ niezbyt się nam przysłużyła. Tak jak wspomniałeś, sporo 
pisano o nas w prasie metalowej, co było dla nas dobre, ale jednocześnie nie 
chcieliśmy podążać tą samą drogą, co wiele brytyjskich zespołów 
metalowych. Naprawdę nie lubię tej sceny i nie wydaje mi się ona 
autentyczna. Zaczęliśmy więc szukać wytwórni w Europie, która zapewnia 
swoim zespołom dobre warunki, ma szeroką dystrybucję i sprawne public 
relations. Zależało nam też na tym, aby był to prawdziwy label hardcore'owy. 
Reflections i Join The Team Player wydały nam się odpowiednie. Chyba obie 
wiedziały, że szykujemy się do wydania płyty, ale najpierw zgłosiło się do nas 
Join The Team Player. Zaraz potem jednak ta wytwórnia uległa rozwiązaniu. 



Na szczęście spotkałem Johana z Reflections, a jemu spodobała się nasza 
muzyka. Myślę, że wszystko ułożyło się dla nas najlepiej, jak mogło i jesteśmy 
super-zadowoleni ze współpracy. Repertuar Reflections jest bardzo 
zróżnicowany - mają sporo tradycyjnie hardcore'owych zespołów, np. 
Modern Life Is War i Blacklisted, ale wydają też bardzo interesujące rzeczy w 
stylu Daughters, Doomriders, The Suicide File czy Black Widows. To jedyny 
label w Europie, który robi tak wiele dla swoich zespołów na całym 
kontynencie. 

_/ właśnie nakładem Reflections macie niebawem 

wydać pierwszy pełnowymiarowy album. Jak długo już 
nad nim pracujecie? 

Skończyliśmy koncertować, promując poprzedni CD 
latem ubiegłego roku. Zaraz potem zmieniliśmy basistę, bo 
Tom musiał odejść, a jego miejsce zajął John. Tak więc pod 
koniec lata 2004 przestaliśmy grać koncerty i zaczęliśmy 
komponować. Upłynęło jednak sporo czasu, zanim album był 
gotowy. Od momentu nagrania poprzedniej płyty, nie 
napisaliśmy żadnych nowych piosenek, dlatego ponowne 
zabranie się za komponowanie zajęło nam całe wieki. Proces 
pisania nowych utworów był naprawdę powolny i żmudny. Po 
kilku miesiącach mieliśmy gotowe sześć-siedem piosenek, 
czyli połowę albumu. Nagraliśmy je w wersji demo w marcu i 
wysłaliśmy Johanowi. Materiał bardzo mu się spodobał i 
zapewnił nam kontrakt z Reflections. Tyle że musieliśmy 
dokończyć płytę, a na lipiec mieliśmy zabukowane studio. 
Mieliśmy więc jakieś trzy-cztery miesiące na napisanie 
pozostałych numerów. Wzięliśmy się ostro do roboty, 
dokończyliśmy materiał i w lipcu weszliśmy do studia. 
Nagrywaliśmy zresztą z tym samym kolesiem, który realizował nasz 
poprzedni CD. Album nadal nie jest jeszcze gotowy, chociaż zrobiliśmy już 
niemal wszystko. Musimy jeszcze nagrać kilka ścieżek wokali i gitar. Mam 
nadzieję, że Reflections wyda płytę w styczniu. 

Wcześniej jednak będzie Halloween. Planujecie je w jakiś sposób 
uczcić? 

Tak, każdego Halloween gramy specjalny koncert. W tym roku też 
zagramy lokalny gig z kilkoma 
zaprzyjaźnionymi grupami, m.in. zespołem 
mojego brata. Myślę, że poprzebieramy się 
w jakieś kostiumy i będzie sporo zabawy. 
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szczegóły: 

www. core-poration.pl 

BOLD to kawał historii ruchu 
hardcore. W latach 80 razem z YOUTH OF 
TODAY i SIDE BY SIDE zespoły tworzyły 
słynną Youth Crew, która wywarła 
szczególnie silny wpływ na scenę sxe i nie 
tylko. 

Początki tej kapeli to połowa lat 80. 

Zespół powstał pod nazwą CRIPPLED 
YOUTH. Założycielami bandu byli Matt 
Warnke (vocals), Tim Brooks (bass) i Drew 
• I Thomas (drums). Ci niepełnoletni załoganci, 
s zafascynowani muzą BLACK FLAG, 
ll 7SECONDS, MINOR THREAT, BAD 

« ! BRAINS czy AGNOSTIC FRONT, działali 
szybko i konkretnie. Już po kilku koncertach 
dołączył do składu John 'Żulu' Zuluago (git) 
a Matt porzucił gitarę dla “wokalizy”. Efekty 
były jak najlepsze. W tak ukształtowanym składzie chłopaki nagrali w 1986 r., dla kalifornijskiej 
New Beginning Records, 7" EP pt. „Join The Fight”. Niedługo później zmienili nazwę na BOLD. Już 
pod nowym szyldem ukazała się kolejna pozycja w dyskografii kapeli. “Speak Out”, bo nim mowa,, 
to kamień milowy w historii ruchu HC. 11 kawałków old skulowego rżnięcia z mocnym przekazem 

sxe powaliło wielu na kolana. I powala do dziś! Płytę 
pierwotnie wydał kolejny kalifornijski label - Wishing 
Weil Records. W 1988 r. ukazała się reedycja 
Revelation Records. Skład kapeli, w tamtym okresie, 
uzupełnił Tom Capone (min. Beyond, Shelter, 
Ouicksand). W nowym składzie BOLD nagrał 5- 
utworowąs/t EP'kę (Revelation Rec.). Wydany w 1989 
roku materiał, bardziej melodyjny, łagodzący 
prostolinijność dotychczasowej muzyki, jest uznawany 
jako jeden z najlepszych w historii kapeli. Kawałki 
zostały ponownie wydane w 1993 r. na 
dwunastocalówce pt. „Looking Back" z dwoma 
bonusowymi kawałkami. Po wydaniu EP-ki drogi 
członków zespołu rozeszły się. Kapela zakończyła 
działalność 

W 2005 roku BOLD wrócił! Zjednoczone siły 
Warnke (voc) i Brooksa (bass), Capone (git) i Vinny 
Panza (dr) pozwoliły reaktywować kapelę. Do zespołu 
dołączył nie kto inny jak stary ziomek z czasów Youth 
Crew - John Porcell (min. YOUTH OF TODAY, JUDGE, 
SHELTER). Powrót legendy odpowiednio 
przygotowała Reveletion, która opublikowała 
retrospektywną płytę pt. “The Search: 1985-1989”, 
która zawiera kompletną dyskografię kapeli - 
niezwykłe tchnienie brzmienia hc z lat 80! W chwili 
obecnej zespół gra pojedyncze koncerty, przygotowuje nowy materiał i szykuje się do europejskiej 
trasy, która będzie miała miejsce w kwietniu 2006. W ramach tejże trasy BOLD odwiedzi po raz 
pierwszy Polskę! 14 kwietnia kapela zagra we Wrocławiu w Klubie Madness! 

Więcej o zespole : www.boldcrew.com 
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2 kwietnia 2006 r., Wrocław, Klub Madness 

MARK FOGGO to to 
unikalny artysta. Jego muzyka 
jest określana jako 
nowoczesne, dziwaczne, nie 
będące pod żadnym wpływem, 
dynamiczne ska. Mark Foggo 
jest absolutnym gig-o- 
holikiem, który nigdy nie ma 
dość grania koncertów. 

Moment, kiedy jego zespół 
zaczyna koncert można 
porównać jedynie do 220 
voltowego uderzenia prądem! 

Bez względu na to, gdzie 
odbywa się koncert, czy to w 
barze, domu kultury, klubie czy 
teatrze, Mark Foggo zawsze 
gwarantuje ekscytujący 
spektakl! 

Urodzony w Liverpoolu, 

Mark Foogo, już w wieku 14 lat 
zajął się graniem muzyki. 

Niedługo potem wyjechał w 
Londynu, gdzie praktykował 
jako gitarzysta w wielu różnych 
bandach, grających rythm and 
blues lub punka. 

Po, tajemniczo określanym, “nieporozumieniu z angielskim prawem”, Mark wyjechał 
do Holandii. Było to 1 lipca 1979 roku. Po kilku miesiącach zaistniał już jego solowy projekt 
pod nazwą "Mark Foggo's Secret Meeting". Kapelka rżnęła przyjemną mieszankę ska i 
punka. Po trzech miesiącach istnienia załoga weszła do studia i nagrała singiel "New 
Shoes", który został wydany przez założoną przez Marka wytwórnię Top Hole. Z singlem 
tym chłopaki udali się do Hilversum z bojowym planem podbicia holenderskiego radia i 
telewizji. Mark z innym członkiem zespołu siedzieli w korytarzach NOS Studio i wręczali 
płytkę każdemu, kto choć trochę przypominał DJ-a. Ta prosta taktyka przyniosła efekt. 
Zespół zaczął być słyszalny a za chwilę pojawił sie przedstawiciel Polydor Records, który 
podsunął Markowi kontrakt pod nos. Dla tejże wytwórni Mark Foggo nagrał swój pierwszy 
pełnowymiarowy materiał pt. "Speeding my life away". Płyta stała się hitem w Holandii! 

Po wydaniu debiutu Mark nagrywał muzykę jako solowy artysta dla wielu wytwórni. 
Składy mu towarzyszące się zmieniały, ale muzyka pozostawała bez zmian. Było to cały 
czas bezkompromisowe ska! 

Mark Brennan z Link Musie Records zaproponował Markowi podpisanie nowego 
kontraktu. Zespół, już jako Mark Foggo's Skasters, nagrał kolejny wielki hit. Płyta "Ska 
Pig" podbiła serca fanatyków ska i nie tylko. Po tym rewelacyjnym krążku zespół nagrał 
kolejne 7 płyt. Ostatnia za nich "You Shot Me", zawiera 11 niezwykle czadowych, godnych 
polecenia, kompozycji. 

Po latach ciężkiej pracy, zagraniu ponad 1000 koncertów w klubach i salach Europy, 
zdobyciu na prawdę sporej popularności Mark Foggo jest jednym z najlepiej 
rozpoznawanych na świecie artystów ska. To prawdziwy misjonarz ska (jak sam to 
podkreślił na płycie zatytułowanej: "THE MISSIONARIES OF SKA")! 

Czas zapoznać się jego dokonaniami na żywo! Polscy fani talentu Marka będą mieli 
taką sposobność 2 kwietnia 2006 r. we Wrocławiu w Klubie Madness. Tego dnia Mark 
Foggo & The Skasters zagrają po raz pierwszy w Polsce. Zapraszamy! 

info:core-poration@o2.pl 
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GOTYK PtA PUNKÓW, PUNK PLA GOTÓW, 
PFATHPOCK DLA WSZYSTKICH 

jeanym z najbardziej żałosnych zdarzeń w historii muzyki punkowej i post- 
punkowej stał się fakt, że termin „gotyk” czy też „rock gotycki” zaczęto na początku lat 90. 
utożsamiać z metalem. Nie dość, że metalowcy nazwę gotyk przyjęli jak swoją, to punki im 
na to pozwoliły. Doszło do tego, że za każdym razem, gdy przed kimśnie będącym do 
końca w temacie nazywam jakiś nieznany zespół gotyckim, to od razu muszę tłumaczyć, że 
me chodzi o żadne wyziewy typu Paradise Lost czy Closterkeller ani o teutoński łomot a la 
Rammstein, ale o pierwotny gotyk, taki o punkowych lub post-punkowych korzeniach. Ale 
co tu mówić o grupach nieznanych, gdy często wśród towarzystwa alternatywnego budzi 
zdumienie choćby fakt nazwania ikony gothic-rocka, grupy Bauhaus, zespołem gotyckim. 

Tak to się porobiło. Na szczęście ostatnimi czasy powoli zaczęła wzrastać świadomość w 
środowisku. Trudno jednak by było inaczej, skoro na całym świecie w ciągu ostatnich kilku 
lat pojawiło się tyle zajebistych nowych kapel nawiązujących swą muzyką do najlepszych 
gotyckich wzorców z przełomu lat 70. i 80. Cóż, ostatnio nawet w Pasażerze zaczęto pisać o 
goth-punkach, a nie sądziłem, że doczekam takiej chwili. Dobrego samopoczucia z tym 
związanego nie psuje mi nawet to, że na początek w ramach zgłębiania zjawiska zrobiono 
wywiad z badziewiastym, dark-wave'owym The Birhday Massacre. Pomyłki się zdarzają. 


Jakby zacząć od początku, to przedsmak gotyckich mroków 
pojawiał się w punk rocku od samego startu. Dave Vanian, wokalista The 
Damned, straszył swoim grobowym image'em już na początku kariery grupy, 
a z drugiej strony oceanu, Jerry Only z The Misfits, nawet na zdjęciach z 
1977 roku wygląda jak żywy trup. Peter Murphy i Bauhaus pojawili się tylko 
chwilę później, ale gdzieżby byli oni bez Davida Bowie'ego, który swym 
Ziggym Stardustem wyznaczył nowe standardy 
rockowego blichtru i artystycznej samokreacji, a 
i postać Alice Coopera z jego demonicznym 
scenicznym wyglądem czy dziwkowata 
szmirowatość New York Dolls nie były bez 
znaczenia w całej historii. A co z The Cramps, 
szaleńcami rozkochanymi w rock'n'rollu, 
horrorach i seksie, bez których nie sposób sobie 
wyobrazić chociażby Alien Sex Fiend? 
Wizualnie i socjologicznie rock zawsze lubił 
szokować, a kwintesencją złego smaku w 
ubiorze stali się pierwsi przedstawiciele punk 
rocka. Gdy połączyć to z zamiłowaniem do 
makabry oraz seksualną frywolnością, i 
niejednoznacznością, pojawią się podstawy, ńa 
których wyrósł cały gotycki image. Ale jako że 
zaczęliśmy od dupy strony, od rzeczy 
drugoplanowej, czyli od wizerunku, powróćmy 
do muzyki. 

CJhoć ten image w omawianiu 
wczesnej sceny gotyckiej może kazać się 
bardzo pomocny. Czy można bowiem bez 
wnikania w teksty i bez patrzenia na zdjęcia 
rozróżnić z dzisiejszej perspektywy wczesne 
zespoły gotyckie od „zwykłych” grup 
punkowych? Zaręczam, że jest to bardzo 
trudne. W którym na przykład momencie Sex 
Gang Children przestali być punkami, stając 
się gothami? Gdy przemianowali się z Panic 
Button na Sex Gang Children? A Ausgang? 

Gdy porzucił nazwę Kabuki? AAlien Sex Field? 

Gdy zrezygnował z nazwy The Demons? 

Przecież Alien grał numery The Demons jako 
swoje. A czy Joy Division było już gotyckie, czy 
też zimnofalowe, a Warsaw jeszcze punkowe? 

A UK Decay? No, ta akurat kapela faktycznie przeszła zauważalną 
metamorfozę, porzucając siermiężnego prostego punk rocka dla form 
bardziej bazujących na plemiennych bębnach, zmianach tempa i mrocznej, 
kąśliwej pracy gitar. Kto by się jednak nad takimi bredniami zastanawiał. Cała 
ta wyliczanka ma służyć tylko temu, by pokazać jak płynna była granica i jak 
punk wiązał się z rzeczami, które z niego wyrastały. Zresztą połączenia 
sięgały dalej. Ta sama scena skupiała osoby słuchające punka, gotyku i 
psychobilly. Sławetny londyński klub Batcave, siedlisko wszelkiego zła i 
zepsucia, miejsce, które sprawiło, że termin „gotyk”, którego dotychczas 
używano tylko, zupełnie zresztą niezależnie od siebie i przez różne osoby, 
jako określenia wizerunku czy muzyki poszczególnych artystów, zaistniał 
jako nazwa pewnego szerszego zjawiska, był domem dla zupełnie różnych 
grup. I dla glamowych Specimen, i dla rock'n'rollowej Patti Palladin, i dla 
industrialnych Test Departament, i dla gotycko-psychobillowych Sunglasses 
After Dark i dla Sex Gang Children, rzecz jasna. To były czasy, gdy publika 
była szalenie otwarta na różną muzykę, choć z drugiej strony były to też 
czasy, gdy skinheadzi pokochali się z National Front, co na swojej skórze 
dane było odczuć wielu uczestnikom niezależnych imprez. 

JJatcave to okolice 1983 roku, ale mroczna strona księżyca 
przyciągnęła dużo wcześniej całą armię punkowych wykonawców. The Cure, 
Siouxsie and the Banshees, Adam and the Ants, Killing Joke, The Pack 
przeobrażony wkrótce w Theatre of Hate, kompletnie u nas nieznani The 
Charge czy Rubella Ballet. A co z zespołami nie traktowanymi jako gotyckie, 
ale zdecydowanie mrocznymi, a przy tym punkowymi, przekraczającymi 
niewątpliwie ramy „czystego” gatunku? The Mob, Adverts, Rudimentary Peni, 
The Damned, Lords of the New Church, Action Pact. A ikony punk rocka, 
będące do dzisiaj wzorcami dla młodych punków? UK Subs i ich płyta „Flood 
of Lies”, gotycka jak cholera. The Exploited i „Horror Epics”, dzieło godne 
najlepszych osiągnięć Killing Joke. A Blitz i ich „Second Empire Justice”, płyta 
już nawet nie gotycka, a pop-gotycka. 




^fa oceanem z 


kolei, w tradycyjnie najbardziej liberalnej spośród 



wszystkich stanów Kalifornii, powstał death rock, czyli mówiąc trywialnie taki 
amerykański goth-punk, tyle że mocniej niż w Europie osadzony zarówno w 
rock'n'rollu, jak i w amerykańskiej tradycji penetrowania śmietników 
popkultury, wyrastający z fascynacji horrorami, szmatławymi tworami S-F i 
ogólnie makabrą samą w sobie. Gdy goci na starym kontynencie przejawiali 
często bardziej artystyczne ciągotki, wykazując zainteresowanie sztuką 
epoki wiktoriańskiej, dekadentyzmem, 
surrealizmem, dadaizmem, niemieckim 
ekspresjonizmem czy teatrem 
okrucieństwa Arnauda, chłopaki z 
Kalifornii raczej stawiali na dobrą 
zabawę, a całą turpistyczną otoczkę 
traktowali zazwyczaj z przymrużeniem 
oka. I, oczywiście, cholernie ciężko 
wyznaczyć granice pomiędzy tym, co 
„czysto” punkowe, a tym co death 
rockowe. Taki 45 Grave na przykład, 
ikona death rocka, pojawiająca się w 
każdym zestawieniu najważniejszych 
kalifornijskich kapel, albo Christian 
Death, gdzie grał Rick Agnew z The 
Adolescent. Co z TSOL, których 
pierwsze płyty zaliczane są do death 
rocka? Ba, nawet pierwszy album Social 
Distortion przez wielu traktowany jest w 
ten sam sposób. Ajak nie nazwać death 
rockową płyty Dead Kennedys 
„Frankenchrist”? 



(^Jały ten punkowo-gotycko-psychowy wspólny front zaczął się 
rozpadać gdzieś w połowie lat 80. Scena ewoluowała, zmieniała się 
dominująca muzyka, ludzie zaczęli zamykać się w ściśle określonych 
gatunkach. Coraz mniej było rock'n'rolla w punku, coraz mniej w gotyku. Hard 
core, gitarowy noise, grunge, punkowe flirty z metalem wyznaczały jedną 
stronę medalu. Dość daleko było stąd to punka 77. Industrial, elektro, rock 
mainstreamowy wpłynęły z kolei na bardziej mroczną część sceny. Daleko 
było stąd do pierwotnej ekspresji post-punka. Gdy jeszcze, jedne z 
najpopularniejszych, w rzeczy samej mainstreamowe już wtedy, gotyckie 
grupy z końca lat 80., Sisters of Mercy i Fields of the Nephilim swoje 
brzmienie zaczęły opierać na 
ciężko brzmiących riffach, 
bariery runęły, a hordy 
metalowców, przyswajając 
sobie dokonania obu kapel, 
swoją zwulgaryzowaną 
wersję takiej muzyki szybko 
zaczęły nazywać gotykiem. 

Jakby nie patrząc, dla sceny 
metalowej było to 
odświeżające posunięcie. W 
takim też klimacie upłynęły 
nam lata 90., gdzie dobrej 
mrocznej muzyki było jak na 
lekarstwo, za to pełno 
elektro-metalowo- 
dyskotekowych potworów, 
które skutecznie wymazały 
nazwę „gotyk” jako 
oznaczającą cokolwiek 
pozytywnego, ze 
świadomości nowych 
zastępów punków. 


^fa szczęście tak Stanach, jak i w Europie byli ludzie, którym tych 
starych klimatów brakowało. Nie będę teraz wymieniał kapel, które przez lata 
90. zachowały twarz, ale wspomnę, że odrodzenie zaczęło się pod koniec 
ubiegłej dekady. W USA zaczęto znów wspominać o death rocku, używając 
określenia nieużywanego co najmniej od dziesięciolecia. W Nowym Jorku 
pojawili się The Brickbats, Stiff, Inc, Skabs, związków z death rockiem nie 
ukrywał psychobillowy Cult of the Psychic Fetus. W Kalifornii Dinah Cancer, 
niegdyś wokalistka 45 Grave, powróciła na scenę z formacją Penis Flytrap, 
wystartował grający diabelskiego rock'n'rolla Frankenstein, zajebiste 
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Subtonix, ' przywiązanie do death rocka 
deklarował horror-punkowy Antiworld (ta ekipa 
akurat pochodziła z Portland w Oregonie), w 
końcu jako kapelę death rockową przedstawiała 
samą siebie, brzmiąca wówczas po nowo- 
gotyckiemu grupa Cinema Strange, a i na 
bardziej rock'n'rollowe tory wkroczyła stara 
gotycka formacja Deep Eynde. I po tym 
pierwszym impulsie zaczęło się prawdziwe 
piekło, a death rockowych zespołów zaczęło 
przybywać w zawrotnym tempie. Okazało się 
też, że punki i goci znowu spotykają się na tych 
samych imprezach, jak to miało miejsce w 
Release the Bats, działającym do dzisiaj 
sztandarowym klubie nowego death rocka. 

Wczytując się w wypowiedzi zamieszczane na 
death rockowych forach internetowych, dla 
postronnych obserwatorów musiało się stać 
jasne, że ten nowy krąg fanów nie uznaje 
podziałów na death rock, gotyk, punk, garage- 
rock czy psychobilly, a zainteresowania 
siedzących w tym osób zdecydowanie 
przekraczają stylistyczne ograniczenia. 

Okazało się, że w tym środowisku równym 
uczuciem darzy się Sisters of Mercy i Bauhaus, 
co Sex Pistols, The Germs, Dead Kennedys, The Cramps, The Misfits, jak i 
Iggy Popa czy Davida Bowie z jego najlepszych lat. No i grupy takie jak 
Demented Are Go, The Meteors, Batmobile czy Nekromantjx. Za najlepszą 
ilustrację takiego stanu rzeczy niech posłuży nowojorski festiwal Drop Dead, 
w ramach którego co roku prezentuje się kilkadziesiąt zespołów gotyckich, 
nowofalowych, punkowych, psychobillowych, czyli ogólnie to ujmując, w tej 
formie, z ich mrocznym brzmieniem i upodobaniem do makabry, death 
rockowych. 

^uropa nie 
pozostała w tyle. Co 
prawda dobrych 
zespołów na naszym 
kontynencie jest trochę 
mniej niż w USA, a death 
rockowa scena nie jest 
tak różnorodna, bo stare 
podziały na psycho, 
gotyk i punk wciąż 
obowiązują w pewnej 
mierze, to jednak właśnie 
w Europie najwięcej osób 
przychodzi na koncerty i 
ekscytuje się całym tym 
zjawiskiem. 
Amerykańskie kapele 
uwielbiają grać w 

Europie, bo tu są przyjmowane życzliwiej niż u siebie. Co do miejscowej 
sceny, to sprawa najlepiej ma się w Niemczech, kraju tradycyjnie 
przodującym w Europie pod względem osób zainteresowanych wszelkimi 
odmianami undergroundu. Najsłynniejsza europejska death rockowa 
impreza to odbywający się w Bochum Pagan Lovesong. Przedstawiciele 
death rocka w coraz większym stopniu prezentowani są na największym 
światowym mrocznym festiwalu Wave-gotik-treffen w Lipsku, kolejne ważne 
imprezy to Goth-punk Festival i Judgement Day Festival w Dornbirn w Austrii. 
Jedną z ważniejszych grup death rockowych jest niemiecki Bloody Dead and 
Sexy, działająca od końca lat 80. kapela Murder At the Registry również 
odnalazła się na scenie, pełno jest mniejszych zespolików. Na fali 
zainteresowania death rockiem dobrze też wyszła scena horror-punkowa, ze 
sceną death rockową mająca wiele wspólnego. Grupy The Other i Crimson 
Ghost sącoraz bardziej popularne, a ich wydawca, firma Fiendforce Records 


wyrosła na najbardziej znaną wytwórnię horror-punkową na 

świecie. Z kolei najbardziej znanym labelem specjalizującym 
się w death rocku i gotyckim punku stał się austriacki 
Strobelight Records, który wydaje kapele niemieckie, 
amerykańskie, francuskie oraz naszego polskiego Miguel 
and the Living Dead. Właściwie w każdym kraju są jakieś 
death rockowe imprezy i 
kilka kapel z klimatu. Na 
Słowacji działa The Last 
Days of Jesus, we Francji 
Deadchovsky, Sleeping 
Children, EatYour Make Up, 

Tchiki Boum, w Hiszpanii 
Quidam, Paralitikos, 

Naughty Zombies. 

Charakterystyczną rzeczą 
jest, że powrót do death 
rocka i starego gotyku 
spowodował liczne 
reaktywacje klasycznych 
załóg z lat 80. A więc na 
przykład znowu działają 
herosi brytyjskiego goth- 
punka: Ausgang, Skeletal 
Family, Red Lorry Yellow 
Lorry, by wymienić kilka. Wielka Brytania w 
małym stopniu poddała się fali retro-gotyku, 
aczkolwiek kilka znaczących nowych kapel i 
tam się pojawiło. Co równie ważne, w 

Londynie odbywa się kolejna ważna impreza Dead & Buried, w ramach której 
jej organizator Cavey Nik ściąga kapele nie tylko z Europy, ale i Stanów, i 
wzorem ekipy z Drop Dead łączy podczas niej różne rodzaje muzyki. 
Przykładowo podczas kwietniowej edycji wystąpią psychobillowcy z Irlandii, 
Bastard Sons of Boris Karloff, death rockowcy z Warszawy czyli Miguel & 
TLD, goci z Londynu - Ghost of Lemora, włoscy goci z Bohemien i londyński 
death rockowy Ali Gone Dead. 

polska na tym tle nie 
zostaje w tyle za sprawą dwóch 
rzeczy. Pierwsza, to fenomenalny 
zespół, właściwie należący już do 
europejskiej czołówki, 
wspomniany wcześniej Miguel 
and the Living Dead, 
posiadający krąg oddanych 
fanów w niejednym miejscu na 
świecie. Druga to, jak mam 
nadzieję, dla niektórych kultowa 
impreza, organizowany przeze 
mnie pod hasłem „Halloween 
przez cały rok” warszawski Old 
Skuli, na którym oprócz Miguela i 
puławskiego DHM dotychczas 
można było zobaczyć tak 
fantastyczne kapele jak 
amerykańskie Antiworld, The Phantom Limbs, Sixteens, Vanishing, słowacki 
The Last Days of Jesus, włoski Ordeal by Fire czy hiszpański Ouidam. Co 
znamienne, impreza jest chętnie odwiedzana tak przez punków, 
psychobillowców i skinheadów, jak i gotów. No i jeszcze muszę wspomnieć w 
ramach autoreklamy o piśmie Cold, które wydaję, a w którym wszystkie fajne 
zespoły z kręgu death rocka, starego gotyku, n<pwej fali i gothabilly są 
prezentowane. Tak więc old goth never dies i ma się coraz lepiej, tak samo 
zresztą jak stary punk czy psychobilly. A więc 
znowu po ponurych latach 90. wszystko jest w 
najlepszym porządku. 

GHOSTMANIAC 


www.serpent.pl/oldskull 

www.serpent.pl/cold 
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KUPIE LUB WUMIENIE NA WSZYSTKO 

z katalogu P£YTY ANALOGOWE 

PUNK.SKA,REGGAE,METAL,POP.... 


OFERTA DLA KAPEL 

WYNAJEM BUSA NA TRASY KONCERTOWE 


KOMPLETNY KATALOG NA STRONIE 

WWW.MILICJAPOSZUKUJE.COM 
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Po przerwie, wypełnionej przez obszerny wywiad (patrz „Pasażer # 20”), jakiego Kevin udzielił mi 
kilkanaście miesięcy temu przed koncertem w Krakowie, powracamy do sagi o 7 Seconds. W poprzednim 
odcinku zatrzymaliśmy się na singlu „Commited For Life”. Wspomniałem także o me wydanej nigdy płycie 
United we stand”. Mamy więc koniec roku 1983 roku. Amerykański hardcore rozwija się błyskawicznie, 
opanowując na dobre Europę, Amerykę Południową oraz Japonię. Amerykańskie kapele wydają coraz 
częściej pełnometrażowe płyty. Przychodzi czas również na ekipę z Reno. 


7SEG0NDS 

W arudniu 1983 roku, 7 Seconds po i pozytywne przesłanie. „The Crew” ukazało się jako piąta pozycja w ich katalogu, zaraz po 
raz oierwszv w swej historii opuszczają .dwu wyżej wymienionych longach, płycie Aggression, oraz kompilacji „Something To 
nagrać materiał na : Believe In" Idąc za ciosem, wkrótceBYO wzbogać łosię w:e'e'nnych Pozycjt m.,n. tak.ch 
pierwszą dużk płytę Celem jest - KapeljakS.N.F.U.,TheBrigade,MadParade,czyniemieokiegoUpnghtCitizens. 

kalifornijskie studio Perspective Sound, •- 

gdzie zespół będzie pracować pod okiem niejakiego - PIERWSZA DUŻA PŁYTA 
/ V ‘Gregory'ego Heapa. Choć studio jest z pewnością lepsze niż jakiekolwiek wcześniejsze Longplay „The Crew” okazał się sukcesem, 

■*. historii 7 Seconds, przed nagraniem partii wokalnych kapela postanawia je zmienić.--j ak j ego 7 Seconds jeszcze nie doświadczyli. Dzięki 

--, v Poszukiwania trwają kilka kolejnych miesięcy. Dopiero w kwietniu 1984 roku, zespół p 0 my S ł 0we j i sprawnie działającej inicjatywie BYO, 
i / *• .' wchodzi do innego kalifornijskiego studia, Track Record, gdzie Kevin nagrywa wokale. „ k tóra sta j a S ję poważaną niezależną dystrybucją, 

"“Tradycji stało się zadość i podobnie jak przy poprzednich sesjach zespołu, do płyta 7 seconds była łatwo dostępna w wielu 

- 1 . -wykonywania chórków zostaje zaproszona grupa przyjaciół zespołu. Tym razem jest to : za kątkach kraju. Ukazała się w nakładzie ponad 25 
' ' lokalna kalifornijska ekipa, którą na tę okoliczność ochrzczono mianem The Heavy Duty ^ tys egzemplarzy, co było wówczas liczbą zawrotną. 

- * -.- 'Crew Of 13 Boys Choir czyli „Ciężkie powinności 13-osobowego chóru chłopięcego . okładka przedstawiała zdjęcie z koncertu, podczas 

, -'Los chciał, że owej męskiej grupie przyszło nagrywać numer „Not Just Boys Fun”, o czym . którego kompletnie zatarła się różnica między 
. - ’ za chwilę. W jej skład weszli min. członkowie działającej wówczas kalifornijskiej grupy, wys tęp U jącym zespołem, a publicznością okupującą 

/ nn«;itive-straiaht edae Unitv: Pat Longrie (później Uniform „ scene. Pierwsza edycja 

; *; -Choice) i Joe Foster (w przyszłości Ignite), a także Shawn ^ «k/tw nnciaHa hł^kitriR 
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"Stern (Youth Brigade). Dla Kevina i zespołu bardzo ważny 
. był udział przyjaciół w procesie nagrywania - 
, „Nagrywaliśmy („ The Crew”) po raz pierwszy w historii 
z dala od Reno i było to dla nas trochę dziwne. Nagle 
4 ; znaleźliśmy się w Los Angeles, w mieście, którego nie 
; jestem wielkim fanem, ale wszyscy nasi kumple byli 
tam, więc także znaleźli się na płycie. Zawsze będę 
pamiętał takie rzeczy, bo czyniły one nagrania dużo 
lepszymi. W zasadzie nie lubię nagrywania w studio. 
(...) Grać na żywo to jest to po co żyję” - wspominał Kev. 

Realizacji wokali podjął się John Carter. W tym samym 
- miesiącu całość została zmiksowana i 7 Seconds 
■ doczekało się w końcu swej debiutanckiej dużej płyty, 
>■, nazwanej po prostu „The Crew” (załoga). Wydaniem tych 
■ -osiemnastu numerów zajęła się bardzo ceniona i aktywnie 
działające do dnia dzisiejszego wytwórnia z Kalifornii, BYO 
' "Records, czyli BetterYouth Organization. 




scenę. Pierwsza edycja 
płyty posiada błękitne 
logo i błękitny tytuł płyty, 
w przeciwieństwie do 
tłoczeń późniejszych. 

„The Crew” zawiera osiemnaście utworów, z czego 
większość, to na nowo nagrane kompozycje, które pierwotnie 
miały ukazać się na „United We Stand” dla Alternative 
Tentacles. Wszystkie utrzymane są w szybkim, 
charakterystycznym dla zespołu tempie, z odpowiednią 
dawką melodii i charyzmatycznym wokalem Kevina. Wraz z 
płytą „Crew”, na dobre porzucił on gitarę i zajął się tylko 
śpiewem. Pomimo tego, że niektórzy krytycy zauważą zbyt 
jednostajne bicia perkusji, to płyta ma w sobie olbrzymią 
dawkę młodzieńczej energii i jest najlepiej nagranym z 
dotychczasowych materiałów zespołu. Kawałki przelatują 
błyskawicznie, trafiając do serca melodyjnymi refrenami, a do 
przekonania pozytywnym przesłaniem. Nie mogło być inaczej 
- płyta weszła do klasyki gatunku, stałą się inspiracją dla wielu 
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w i jest jednąz najbardziej reprezentatywnych pozycji w dyskografii zespołu 

ORGANIZACJA LEPSZEJ MŁODZIEŻY v. 

Better Youth Organization czyli Organizacja Lepszej Młodzieży, ., POZYTYWNE, ŚWIADOME, SAMODZIELNIE MYŚLĄCE 
była jednąz prekursorskich inicjatyw w scenie amerykańskiej. Miała na OSOBOWOŚCI 

celu rozprzestrzenianie idei DIY, poprzez promowanie punkowych „ The Crew „ stanowi ca j 0 ść pod względem muzycznym i ideowym. Tylna strona 
zespołów, organizację cyklicznych koncertów 1 tras, wspieranie innych : ■ ok ł a dki zawiera czytelne dla odbiorców przesłanie - „Dedykowane tysiącom 
inicjatyw oraz szerzenie świadomej 1 pozytywnej punkowej postawy, , . dzjecja fó w które wierzyły, wciąż wierzą, i zawsze będą wierzyć w bycie 
wolnej od nihilizmu, agresji i przemocy, które były zmorą tamtych lat pozytywnymi świadomymi i samodzielnie myślącymi osobowościami - razem!”. 

■ ■’ > - BYO utworzone zostało przez członków legendarnego “społui Youth - *• ' ng ’ The c . byty kontynuacją linii zespołu wyznaczonej na poprzednich 

\ SC Brigade. zanim jeszcze świat usłyszał o .‘fj.rm ~wydawnictwach. Przejawiały troskę o losy świata jak i sceny, krytykując jej negatywne 

.• , powstania tej inicjatywy, były wydarzenia z marca 1979 roku, kiedy to podczas koncalu "zja w i s ka W ogólnej wymowie niezwykle czytelny jest jednak pozytywny idealizm 

• ,na którym wystąpić miały lokalne formacje z Los Angeles, min. The Alleycats, X czy The v * JL ŚĆ {wolenia energia i ekspresja. 

* ■ *t vGo Go's, doszło do poważnych starć punków z tamtejszą policją. Znana ze swej niechęci P -J 9 
” ^ ‘ do punków i głośnej muzyki LAPD dopuściła się wtedy wielu pobić i zniszczeń w klubie, * qq/i 

- 0 raz dokonała wielu aresztowań pośród przybyłej na koncert publiczności. Sama impreza. MAMY ROK 1984 
--'"-‘" "'została przerwana Nie był to odosobniony przypadek, a kapele takie jak Black Flag,\ Rok 1984, jednoznacznie nasuwał skojarzenia z Orwellowską 

Germs czy Circle Jerks, często doświadczały dokładnie *- wizją totalitaryzmu. Tymczasem punkowa 1 hardcore owa scena na 
tego samego ze strony Los Angeles Police Department. ['• całym świecie przeżywała apogeum politycznego zaangażowania 
Całe to wydarzenie odbiło się dużym echem wewnątrz zarówno w tekstach zespołów, jak i poprzez udział w działaniach 
lokalnej sceny. Shawn Stern, jeden z późniejszych '-antywojennych, antynuklearnych, antyrasistowskich itd. Wiele 
założycieli Youth Brigade, nie był wprawdzie naocznym ; zespołów podejmowało tematykę politycznych 1 społecznych 
świadkiem tej akcji, ale historia o tyle wywarła na nim 1 problemów trapiących świat, a zwłaszcza nękających pełną niepokoju 
wrażenie, że doszedł do wniosku, iż punkom jest'-, młodzież. Los świata był w rękach szaleńców. Poczynania Ronald 
potrzebna organizacja, która by ich wspierała i. . Reagana i Białego Domu zatrważały. Zimna wojna przechodziła w etap „Gwiezdnych 
pomagała. Tak zawiązało się Better Youth Organization. • - wojen”, a polityka zagraniczna Reagana pokazała drogę, ktorądo dziś kroczy Biały uom 
BYO bvła luźna strukturą, choć jej trzon stanowili'Stany stały się ekspansywne, agresywne i imperialne jak nigdy dotąd. Wspierały rząa 
bracia’Stern i załoga skupiona wokół Youth Brigade. , RPA sankcjonujący tamtejszy apartheid, zwiększały produkcję broni 1 zaopatrywały' kraje 
Regularnie zaczęło organizować koncerty, pomagać"-objęte konfliktami zbrojnymi, dokonując niejednokrotnie zbrojnych inter ^®^J l - 
zespołom w trasach czy samodzielnie je organizować, 'Afganistan, Salwador, Grenada, Gwatemala, N| kafagua, Honduras.-- Lista „zashjg 
czeao przykładem był min. słynny tour Social v Reagana jest jeszcze obszerniejsza, a plony tej polityki zbieramy do dziś. Rozsądek1 
Distortion/Youth Brigade, udokumentowany w obrazie * umiar to rzecz której ciężko oczekiwać od gabinetu, przez lata ograniczającego prawa 
-- obywatelskie i ignorującego ideę badan nad Aids czy regulacje 




■V AdarrTa Smali i Peter'a Stuarfa „Another State Of Mind”. 

. T " Ł " Oddziały B.Y.O. zaczęły powstawać w wielu zakątkach USA 
• 'jj Kanady, gdzie w lokalnych warunkach, miejscowe załogi 
’ 1 “ > hardcore/punx zaczęły robić co macierzysta grupa z 
4 -Kalifornii. Zbierały pieniądze na własne inicjatywy, bądź 
-v-j , i .^przekazywały benefity organizacjom pomocy bezdomnym 
■ J v- T . łC zy grupom działającym na rzecz zapobiegania 
-O,''* -rozprzestrzenianiu się AIDS. Tak jak wspominałem w 
.'.pierwszej części, działania braci Stern, zainspirowały 
' Kevina i załogę do otworzenia komórki BYO w Reno, która 
-V, - stała się początkiem dla ich własnej grupy Positive Force. 

.„ * Grupa kalifornijska z biegiem czasu poszerzyła swą 

- ' " y działalność o wytwórnię płytową. Jej pierwszym 
--- -^^wydawnictwem była kompilacja „Someone Got Their 
' ^'"^-Head Kicked In” z nagraniami min. Youth Brigade, Social 

Distortion, Bad Religion czy Batallion Of Saints, a następnie 

- -C- *:kultowy, pełnometrażowy long Youth Brigade „Sound & 
w : , v -..Fury”, który w wyniku pewnych perturbacji ukazał się w 
w ł J]dwóch wersjach. 

' y 7 Seconds idealnie pasowali do wczesnego oblicza 
- .wytwórni BYO. Muzycznie prezentowali szybki, hardcore z 
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V r .wytwórni BYO. Muzycznie prezentowali szybki, hardcore z gorącu, iu „ 
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O y ■: w ‘'."O- “i, w *’ -T'! "•* .* * 

^ • . y ~‘ r 1. ^ ,• \ ~ .. r •* . - ; J “• • * -- - 

- ■ m \ ' ’ • r " . .. - s •- •',* .7 . " ** ' 


UUyWdLCISMC 1 iyi IUI —J - 

prawne na rzecz ochrony środowiska. Ale czego można się 
spodziewać, od głowy państwa, która w 1981 roku powiedziała 
wprost, że „drzewa powodują więcej zanieczyszczenia niż 
samochody”. Ten sam Reagan, obcinający fundusze na darmowe 
posiłki dla dzieci z amerykańskiej biedoty, ustanowił ketchup jednym 
z podstawowych źródeł pożywienia, klasyfikując go zresztą jako 
warzywo. 

Pośród tego wszystkiego tkwiła apatyczna, pogrążona w 
letargu, upojona narkotykami i konsumeryzmem młodzież, w której 
tkwiła ponoć jedyna nadzieja dla świata. Wyrwać choć część 
młodych ludzi z tych sideł - oto misja młodych punkowych kapel, 
włączając w to naszych bohaterów. 

W rozpoczynającym płytę numerze „Here’s yourwarning” („Oto 
wasze ostrzeżenie”) 7 Seconds ujęli to tak: „Hej, oto 1984. Popatrz 
na to, co się nam sprzedaje/ Wygląda na to, że sprawy zależą od 
nas/ Bez gadania, potrzebna jest akcja na ulicach/Oto, co się stanie 
/Nie będzie już spokojnej młodzieży w USA/ Oto lato, Amerykański 
bunt! / Nie mogę narzekać dopóki tego nie sprawdzę! / Tutaj jest 
gorąco, to nasze nastoletnie ostrzeżenie!/Dla tych co się boją/Oto 









































fi 


100 


v . ostrzeżenie! To może być rok / w którym sprawimy, że niektórzy ludzie zaczną myśleć / Z - 
bystrzejszymi umysłami zaatakujemy ulicę / Zjednoczeni musimy wiedzieć za czym 
stoimy, Podzieleni upadniemy/Ale to od nas zależy, aby uczynić ten krok Tekst ten 
należy odbierać jako nawoływanie do aktywności i próbę wyciągnięcia amerykańskiej "* 
młodzieży z marazmu. 

Kolejnym politycznym tekstem jest „What if there's war in America?” („A gdyby ' 
wybuchła wojna w Ameryce?”) mówiący o amerykańskim społeczeństwie, dla którego. 

■ 4 wojna, to coś dziejącego się w nierzeczywistym medialnym świecie, setki tysięcy ■ 

' kilometrów z dala od domów, gdzie żołnierz amerykański stara się naprawiać świat. Ale co ’• 
r --by było gdyby wojna przyszła do starego dobrego USA!? - „Ulice pełne ciał, wypełnione \ 
, ‘ 1 wnętrznościami / Świat dzieci to taki bałagan/ Jedna bomba mogłaby rozwalić to miejsce / . 
■. .Kogo powinniśmy winić? Gdzie to się zaczęło?/Ameryka! Wojna!/Jeszcze jedna wojna 
F . w 1984-ym / Zabija mnie i zabija ciebie I wskazując winnych: „Nasz rząd - to oni- " 
‘ przekazali to światu/Nie słysząc żadnego z naszych głosów/Najpierw cisza, potem krzyk "' 
", • •/ Tak wielki cios dla amerykańskiego snu”. 

Ratunkiem może być uaktywnienie młodzieży, wyjście ze swymi pomysłami na ulicę, " 
przejawiające się chociażby zmasowanym ubarwieniem szarych miast przez graffiti, tak- • 
' jak w numerze „Red and Black”, którego refren mówi - „Będziemy atakować na czerwono i ' 

. ■ , czarno / Pokrywając budynki, mury i ulice / będziemy atakować na czerwono i czarno / ■ 
* . Niech graffiti pokryje całe to pieprzone miasto”. 
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THE CREW - ZAŁOGA 

Jednym z ważniejszych przesłań* tej 
undergroundowej młodzieży - zjednoczenie, 
wcześniejsze utwory 7 Seconds. Na nowej płycie jeszcze mocniej 


spowodowało, że kobieca aktywność w 
scenie zaczęła maleć. Kobiety stopniowo 
przestały pojawiać się zarówno na scenie 
jak i pod sceną, a niedługo w ogóle na 
koncertach. Nie ma jednego oczywistego 
powodu, który tłumaczyłby ten fakt. 
Mogłaby nim być zarówno nowa, 
niebywale gwałtowna i szybka forma 
muzycznej ekspresji, ale może chodzić 
również o fakt, że hardcore’owcami 
bywali nastolatkowie, którym nie zależało 
na podejmowaniu takich tematów lub 
wręcz niechętnie podchodzili do kobiet. 
Ale najbardziej prawdopodobną 
przyczyną była, coraz bardziej 
powszechna brutalność, agresja i 
przemoc ze strony pojawiających się na 
koncertach, gangów skinheadów, dla 
których muzyka hardcore stawała się 
atrakcyjna. Agresywne postawy macho 
niestety zadomawiały się również w 


r ' hardcore’owej stylistyce 

Dłvtv iest intearacia * Kevin Seconds > w wywiadzie dla „Pasażera”, wyczerpująco opowiedział jaki sens i 
o którym wspominały ■ znaczenie miała dla zespołu te sprawy, a w szczególności utwór „Not just boys fun”. Była 
-j e jeszcze mocniej to j edna z niewielu Piosenek w ówczesnej amerykańskiej scenie, podejmujących taki 
akcentowane. Pojawia się kolejne słowo-klucz: symboliczna załoga”” terT \ at Zespół, hołdował rzeczywistej jedności wewnątrz punkowej i hardcore’owej 
Grupa ludzi o podobnych poglądach, podejściu do życia wvqladzie społeczności me dziwi więc fakt, ze jedność ta obejmowała także relacje między płciami, 
słuchających podobnej muzyki. Przesłańie brzmi „razem jesteśmy silni’' ’ Nie P° winr, o tyc w mej miejsca na seksizm, tak jak me powinno być miejsca na rasizm i 
w pojedynkę nie mamy szans, powinniśmy wspierać się wzajemnie” - Pr zem oc-„Ko/es - problem. Kto cię zrobił pieprzonym królem/Macho świnią z pustą 
Chociaż po latach, przesadnie eksploatowane, spłycone i r ; 9jow^/Nie mazadnych dziewczyn wokół ciebie / ich miejsce nie jest na koncertach / nie 


iq powstrzymać * * /_ ^ t ww ^ j ^ ^ ^»■»» • »»oia/v »qu## c? § 

aby nie myśleć/có naprawdę się stanie/po co mamy sięgać.7MyToni to bzdura/Jeśli - r ° zowe / Czu j esz tek zajebiście zagrożony / kiedy wybijają się na pierwszy plan/Głupi, 

i'chcemy żeby to wszystko funkcjonowało / musimy troszczyć się o siebie wzajemnie //- , 9 , rn y ,,% wa t m '$ cha J es } W m cze Q0 naprawdę chcesz/ale to nie jest tylko zabawa dla 
, widzieć to w ten sam sposób do końca // Potrzebuję trochę czasu by to naprawić /Ale to 5 0,es/ / / S3 L, dziewcz yny, które wydają fanzmy, inne organizują koncerty // wciąż nie jest im 
, jest coś co musimy zrobić / Kierując się porywem serca i jasnym umysłem / Podniesiemy . - e ba . wl S się na koncercie / Robi 3. muzykę - to możesz jeszcze zaakceptować/Cholera, 

* t -swój głos i uderzymy nim dalej / Powstrzymamy tych którzy wszystko pieprzą // pokażemv 1 m °f e 1 t0bie wyrosną p/ers/ < W ek / Ty jebany dupku, twój umysł oszalał / pieprzenie nie 
L światu, że nie jest w stanie powstrzymać załogi / Załoga to ja, załoga to ty Tak, jesteśmy - V es < przeznaczeniem dziewczyn!”. 

* * załogąI // Groźba wojny się nie skończyła / i tak obawiam się, że się zbliża / z całą Znów ironia losu. The Heavy Duty Crew Of 13 Boys Choir, który wykrzykiwał chórki 

nienawiścią wewnątrz nas/wszystko może się zacząć/A teraz posłuchaj/choć wolałbyś - na całe J Pty cie < składał się wyłącznie z głosów męskich. Komicznie wypadła próba 
. to po prostu zignorować / Mówisz, że nie mamy przyszłości / ale czy mamy jakąś szansę, ,. naśladowania kobiecego chórku w jednym z fragmentów tego utworu. 

'czy mamy szansę ?!”. 

Dla 7 Seconds idea „załogi” oznaczała coś więcej niż tylko grupę muskularnych'; IMA NATURALNYM HAJU 
'■ twardzieli słuchających agresywnej muzyki. Przemoc na koncertach, temat, który. Podobnie jak na poprzednich wydawnictwach (vide* Drug 
Pojawia się juz na wcześniejszych płytach, pojawia się i tym razem. Numery „You lose” . r Control” z „Commited For Life”), tak i na „The Crew” zespół porusza 
: °raz „Bully traktują właśnie o tego rodzaju przypadkach. W „You lose” usłyszymy problem narkotyków, akcentując swoją dezaprobatę wobec wszelkich 
„Jestes twardy, walczysz, wygrywasz, co z tego!? /Słuchasz muzyki/ to najbardziej fajna • . „polepszaczy świadomości”. W numerze „Straight on” mówi wprost o 
rzecz/Ale nigdy me dociera do ciebie / Co ona ma do przekazania / Twój bunt nie sprawia, ■% degradacji jaka wiążę się z modą na sięganie po narkotyki. Pozytywni 7 
ze jestes większy / Twoja poza nie jest niczym nowym / Pewnego dnia zdarzy się, / że, Seconds tego nie potrzebują - pozostają wszak ciągle „na naturalnym 
■ zaczniesz kurwa przegrywać”. Jak wiemy, dla 7 Seconds agresja i przemoc na koncertach ^ haju”. 

, /były rzeczami, których w żaden sposób nie tolerowali. Na tyle, by poświęcić temu- % 

' tematowi numer z drugiej strony 
' płyty. „Bully” („Byczek”), tym ---- 



■ razem w bardziej 
^humorystycznym tonie: 
^„Wszystko o czym mówisz to ty 
'".'sam / Ale my mamy lepsze 
-:/rzeczy do zrobienia / 
• Udowadniasz, że jesteś twardy 
jak cholera / Ale my tkwimy w 
f tym naprawdę. Nigdy o tym nie 
V zapominaj / My jesteśmy 
, -zabawni, a ty nie / My gramy, ty 
, ;walczysz / Jesteś poza, a my 
* nie / Ten pryszcz to wszystko co 
-Zposiadasz! / Wychodzisz na 
, zewnątrz i walczysz ze 
światem, / bijesz chłopaków, 

■ obijesz dziewczyny // nic nie jest 
‘w dani* c /ę powstrzymać ' 



Jak ważnym dla zespołu tematem były napięcia rasowe wspominałem przy okazji 

- singla „Skins, brains and guts”. Temat ten podejmują dwa utwory ze strony drugiej nowej 
płyty - „Colourblind” i „I have a dream”. „Ślepy na kolory” - „Nie czuję tych uprzedzeń /nie 
mogę dostrzec dzielących linii / Dla mnie wszyscy jesteśmy tacy sami / Nasze różnice 
tkwią w naszych duszach i umysłach / Ty mówisz mi różnicą jest / czerwony, brązowy, 
czarny i biały / Świat który pełen jest różnorodności / dla ciebie staje się pretekstem do 
nienawiści//Musimy się nauczyć, mieć nadzieję, zjednoczyć /i starać się wystarczająco, 
aby zakończyć tę walkę // Nienawidzisz, bez wgłębienia się w problem / i palisz krzyże 
nocami / Setki lat barier / a my wciąż nie dostrzegamy sposobności / aby przywrócić 
światową jedność / i nauczyć się z tym żyć. / Teraz nie tylko narzekam / i nie chcę 
wygłaszać kazań / ale musimy się nad tym zastanowić / bo ta wojna jeszcze się nie 
zaczęła. ”. W numerze „I have a dream” („Miałem sen”), którego tytuł nawiązuje do słynnej 

- wypowiedzi Martina Luthera Kinga, Kevin z pasją śpiewa: „Nienawiść, nie mogę jej już 

. więcej znieść / kolor naszej skóry, musimy go zignorować / Czy czujesz ból czy 

- dostrzegasz krzywdę / czy zamiast tego pozwalasz jej przepływać?// Ta walka, podziały. 

- Możemy na tym tylko przegrać//Jak możemy stać za taką zbrodnią/Nienawiść rasowa, 

: prawdziwy znak naszych czasów/ Musimy podnosić nasze głowy, zacząć walkę/a świat 

\ równości będzie w zasięgu naszego wzroku (...) ”. 

Lata sześćdziesiąte pokazały światu rasizm w Stanach Zjednoczonych. Pokazały 


- - następni’’ P Y ’ Y ędZIG tutdJ by n0SIC koronę / az nade J d $:: powinien wyciągnąć wnioski z błędów kontrkulturowej rewolty tamtych lat i zająć jej 

j - / r\ c *. . , ... , i miejsce. Numer „Clenched fists, black eyes” („Zaciśnięte pięści, podmalowane na czarno 

' ' hurii ^” D . efin J?y wn y ^ dor ) m °wj z kolei o trzymaniu się własnych zasad, oczy” - znów nawiązanie do charakterystycznych kresek pod oczami członków zespołu i 

' >9° zato 9') mówił: „(...) Bo my jesteśmy nowymi dzieciakami / Mamy swoje głowy / 

t. £ łymw drugiej zwrotce. „Bądź pozytywny, pozbądz się ignorancji / sprzeciwiaj . Będziemy walczyć / aż stare reguły upadną/ Zaciśnięte pięści podmalowane na czarno 

."SFr T *“* 

dwadzieścia lat później i w kraju takim jak 
Polska, gdzie hippisi nigdy tak naprawdę nie 
zaistnieli. Ale grząski grunt punkowo-skinowych 
dysput zostawmy marginesowi rodzimej sceny. A 
co na ten temat uważał Kevin? W wywiadzie dla 
zina „Suburban Voice” z 1984 roku, mówił o 
napisanych przez siebie słowach piosenki: 
„Jestem pewien, że wciąż są hippisi, którzy 
trzymają się razem i żyją zgodnie ze swoimi 
ideałami, ale wygląda na to, że ten ruch się 
skończył, pożerając sam siebie. W pewien 
sposób, dostrzegam wiele podobieństw 
pomiędzy punkami, a hippisami, ale myślę, 
że hippisi lat 60 -tych wykończyli się przez 
narkotyki. Zgadzam się z wieloma rzeczami, 
które były wówczas mówione, ale teraz 
spra wy wyglądają trochę inaczej. ” 


. wytrwałości, nieugiętości i konsekwencji. „Diehard youth - we're 
—cominl”. Natomiast „Boss” („Szef’) traktował o niechęci 
. pracownika wobec swojego szefa. 

; : TO NIE JEST TYLKO ZABAWA DLA KOLESI 

Jedną z bolączek i niedoskonałości hardcore'owej i 
^punkowej sceny od zarania jej istnienia, były dysproporcje w 
..uczestnictwie, a szczególnie aktywności pomiędzy chłopcami i 
/ dziewczynami. Szczególnie widoczne było to w zespołach, które, 
' .słusznie bądź nie, definiują charakter sceny i całego zjawiska 
„punk”. Inne formy działalności w scenie były zawsze na drugim 
.^planie, a właśnie one wykonywane były przez punkowe czy 
^ hardcore'owe dziewczyny. A więc poza sferą dostrzegalną przez 
-'większość odbiorców punkowej muzyki. Wydawanie fanzinów, 
•^organizacja koncertów czy tras, prowadzenie dystrybucji i 
^-wytwórni, a szczególnie cała najbrudniejsza robota jak 
-/sprzątanie po koncertach, rozklejanie plakatów, czy gotowanie 
; -dla kapel, często wykonywane były kobiecymi rękoma. 

Pomimo pewnych niekonsekwencji, punkowa rewolta lat 70- 



ODPIERANIE KRYTYKI 

Każda aktywność wewnątrz sceny 


— tych zarówno w swym brytyjskim jak i amerykańskim wcieleniu, a ^ lyvvlluau Buerly 

kwestionowała dotychczasowe normy społeczne, w tym także role płciowe. Dla punkowej / hardcore/punk, bywa krytykowana. Nawet zespoły, cenione za swoją muzykę czy 
_ , .dziewczyny nowy wyzywający i agresywny image był dużo większym wyzwaniem niż dla ^ przekaz, są czasami obiektem ataków. Szczególnie zespoły posiadające społeczny i 
_ męskiego kolegi. Presja otoczenia, rodziny, norm, była dużo trudniejsza do polityczny przekaz, bądź w jakiś sposób poruszające kontrowersyjne kwestie Generalnie 
-jprzezwyaęzema przez młode punkowe dzfewczyny. Punk w latach siedemd^esiątych był zasada jest taka, że im więcej robisz, lub im zespół jest bardziej znany tym bardziej 
<waąz formą bardzo otwartą, niejednolitą, artystycznie różnorodną. Na tyle, że wiele kobiet- : narażony jest, na tego typu krytyczne uwagi. Nie omijały one również, znanych ze swych 
v odnalazło się w nim znakomicie. Także formując swe własne zespoły. / twardych przekonań i poglądów, 7 Seconds. Poświęcili oni tej kwestii aż dwa utwory na 

Pojawienie się na początku lat 80-tych hardcore, w dość dziwny sposób/_ „Crew”: „Thisistheangry (pt.2)” oraz „Aim to please”. 
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Pierwszy zaczyna się od stów - „ Więc zmęczonyjesteś słuchaniem naszego jęczenia - której każdy zespół może tylko marzyć, rzeczywisto^ 

™^„fo Z /no noLocJi nn ni<* ryni^ 7 Ig tn nie znaczy że ból nie istnieje", bv rozwinąć, do przewidzenia. Takie sytuacje miały również miejsce podczas trasy 7 Seconds.Ich 


- K 


Kiorej Kazuy zesput muzę iyir\u maizyu, iż-cuz-y»*ioiuou .. ------ 

do przewidzenia. Takie sytuacje miały również miejsce podczas trasy 7 Seconds. Ich 
koncert w Nowym Jorku o mały włos nie zostałby odwołany z powodu ostrzeżeń skrajnej 
oraanizacji żydowskiej „Jewish Defense League”, która zagroziła podłożeniem pod klub 
bomby! Powodem wysyłanych pogróżek były pewne 
nie do końca jasne historie, jakie miały miejsce nieco 
wcześniej w Filadelfii. Powołująca się na załogę 
przyjaciół Agnostic Front, grupa skinheadów dotkliwie 
pobiła pewnego nastolatka, który nie ukrywał swych 
przynależności etnicznych i religijnych. Plotki głosiły 
nawet, że w incydent zamieszani byli sami członkowie 
zespołu. „Jewish Defense League” zagrozili, że jeśli 
na koncercie z 7 Seconds, wystąpi wspomniany 
Agnostic Front, klub stanie się obiektem ataku 
bombowego. Żarty się skończyły. Napięta atmosfera 
w jakiś sposób została rozwiązana, jednakże niesmak 
pozostał. Agnostic Front byli wówczas czysto 
skinowskim zespołem hardcore, a wokół zespołu 
narastało wiele kontrowersją i mitów. Spora część z 
nich to zasługa osób, które jawiły się fanami zespołu, 
będąc sympatykami ruchu „White power”. Zespół 
próbował odcinać się od wszelkich powiązań z 
rasistowskimi skinheadeami, również za pomocą 

Runu nnuuuou w j- - ' tekstów („Zjednoczeni i silni - czarni i biali” w utworze „United & strong”). Jednakże ich 

najbardziej znanych utworów wykonywanych przez 7 Seconds a . uwje | bien j e dla USA, patriotyzmu i amerykańskiej flagi, było atrakcyjne dla skrajnie 
zarazem najczęściej coverowany kawałek, jaki tylko można sobie prawicowyc h skinheads przez całe lata osiemdziesiąte. Kontrowersje sięgnęły szczytu 

wyobrazić. W zasadzie można powiedzieć, że nie jest on J 1 ^ ' b koniec lat 80-tych, kiedy grupa skinheadów, widywanych na koncertach Agnostic 

własnością 7 Seconds gdyż przeszedł we wspólne posiadanie p ront napa dła na jeden z istniejących anarcho-peace-punkowych squatów (których fala 

-.V hardcoreówo-punkowo-straight edgeówej społeczności. Każde wykonanie go przez - ob jeł a Nowy Jork, na czele z takimi kapelami jak Nausea), zabijając jednego z 

. i kolejne zespoły, gwarantuje wspólne, chóralne odśpiewanie całego tekstu z dobijającą^ m j esz k a ńców. 

i.’ * się do mikrofonu publicznością. Tekst opowiada o dorastaniu i jednocześnie wyrastaniu' < p 0 dn j g dzisiejszego członkom Agnostic Front przydarzają się podobne historie i w 
", ■ ; ze swych ideałów. Szczególnie istotny jest tu wątek rezygnacji ze straight edge owych^, _ niezrozumiały sposób zdarza się, że na ich koncerty zawita czasami załoga nazi- 
< *_^zasad w wieku dwudziestu jeden lat, a więc po osiągnięciu wieku, w którym w btanacn „ sk j nbea( j s Bywa, że sam Vinnie Stigma zostawia gitarę na scenie i angażuje się w 

’ Zjednoczonych można legalnie kupić alkohol. Problem ten stał się ■ . _’_ wyrzucanie tego typu klienteli. 

-u-..-ieuo enrawioła 7 * ętrainht pHop ■..iiLLiiuiiiL. . ... i. JUiTfR skąd 7 Seconds w centrum rasowych napięć? 

Prawdopodobnie odbijały się w ten sposób czkawką, 
ich wczesne zainteresowania ruchem skinheads. 


rierwszy zaczyna sięuu &iuw - „ ^ ;co«/o ;—- 

i narzekania /Bo po prostu go nie czujesz/a to nie znaczy że ból nie istnieje , by rozwinąć 
to w Aim to please” („Stworzony dla dawania frajdy”): „Co masz na myśli mówiąc/ze się 
■zmieniliśmy? / Mówisz, że jesteśmy zbyt polityczni / albo że me mamy wiele do 
powiedzenia /Ci, którzy nas krytykują/zawsze się nie zgadzają/z 
tym co zrobimy / Nie możemy się im spodobać // Zapomnij o tym co 
mówiliśmy/Jesteśmy tylko klonami/Nie wystarczająco fajni by być 
sobą / Sądzeni przez kilku elitarnych wybrańców / Ich 
■szufladkowanie nie jest dla mnie/A czy jest dla was? // Mówisz, że 
^parę lat temu nasze kawałki były fajne/a nasz debiutancki singiel 
•'był wręcz boski / ale teraz zakrywa nas cień / Tymczasem te nowe 
kawałki napisaliśmy wcześniej niż możesz przypuszczać ”. 
p ■ Dodajmy, że w 1984 roku, scena nie posługiwała się internetem i 
■ • messageboardem, idealnym miejscem do generalizowania, 

T szufladkowania, kreowania elitarności, dyktowania gustów, mód, 

■ ..'czy stylów zabawy na koncertach. Pomimo tego, problem istniał 
J zawsze. 

MŁODZI AŻ DO ŚMIERCI 

Czwartym utworem na stronie drugiej, jest 
„Young 'til I die”. Utwór, który stał się hymnem 
hardcore'owego pokolenia, esencją swoistego 
kultu młodości w scenie. Jest to jeden z 




.. zjeunuczunyuil muz.1 id icyau iic r\upio airwi iwi. i < 

1 . -powszechny, a częstotliwość zjawiska sprawiała, że straight edge 
* ,przestawał być brany poważnie. 

Warto zapamiętać ten tekst, albowiem niejeden raz 
r usłyszymy go jeszcze na koncertach współczesnych kapel: 

- ] '„„Czekałeś, żeby osiągnąć 21 lat/Dla mnie walka tak naprawdę się 
.* " M i dopiero zaczęła / Wchodzisz legalnie do klubów, pijesz alkohol / 

; a ~ czujesz się wysoki na dziesięć stóp // Nie chcę dorastać / Nigdy się 
/ nie postarzeje / Wolałbym pracować od dziewiątej do piątej / niż 
' . • pić aby pozostać przy życiu / Pozostanę młody aż do śmierci // 

‘ _ Dorosłeś tak szybko, a wkrótce umrzesz/nigdy kurwa nie będę 

taki jak ty / Kończysz college, zdobędziesz żonę / Będziesz 
'* martwy przed 35 rokiem życia”, 

ZAUFANIE 

; ‘ . Zamykającym płytę numerem jest „Trust” („Zaufanie”). 

■ - Traktuje o osobistych relacjach pomiędzy dwojgiem ludzi i 

\ odbiega od zaangażowanego przekazu innych utworów. Wydaje 

się, że wytycza nowe kierunki w przesłaniu grupy: „Hej, czuję teraz to uczucie / ktorego, 
* ninWi/ tA/n-7o6nioi nie* r.7nłf*m / \A/iem. że nie iest fainie o tym teraz mówić / ale nie mogę 



SPLIT Z YOUTH 
BRIGADE 

Nadspodziewany rozgłos, z 
jakim spotkał się album „The Crew”, 
umotywował zespół do kolejnych 
wyzwań i dalszej pracy. Lawinowo 
zaczęły napływać propozycje 
koncertów z całych Stanów 
Zjednoczonych. Tym samym, po raz 
pierwszy zespół miał szansę wyruszyć na dłuższe i 
poważniejsze tournee. Nadchodziły również propozycje 
udziału na kompilacjach wydawanych w różnych 
zakątkach kraju. Zespół zaplanował także dwa kolejne 



się, że wytycza nowe kierunki w przesłaniu grupy: „Hej, czuję teraz to uczuuu , Kiureyu, wvc jawnictwa. 

., ; nigdy wcześniej nie czułem / Wiem, że nie jest fajnie o tym teraz mowie ™ me mogę Pierwsze z n j C h ukazało się rok po „The Crew”. Zanim jednak do tego doszło, pod 
; •powstrzymać tego, co czuję wewnątrz / Obok ciebie mogę być tym, kim jestem / Będąc r nakładem brytyjskiego oddziału BYO, pojawił się wydany w małym 

. :, :■ szczęśliwym, wkurzonym lub smutnym,/ale to o czym zawsze SSktedJIspllt z ^Bt^ćeTaT flexi singlu, który dołączono do tamtejszego zina 

■ które dzielimy // Ponieważ kiedy jesteśmy razem, jest cos / co mogę dzielić z Tobą, l Bjack and P hjte „ Ng krążk y u zna jdował się, pochodzący z „The Crew”, utwór „Here's your 
■, V i ■ .Zaufanie !// kiedyjesteśmy bliżej siebie czuję to<,/wypływające od ciebie ZaufanieJMam ^ h ć okładce omyłkowo podano tytuł „Colorblind”. Strona Youth Brigade 

.nadzieję, żejesteś w staniepoczućo “rala natomiast ich sztandarowy numer „Sink with California". Split singiel ten, rzadko 
-- "pomiędzy nami/to z pewnością, jest niązaufame// Spójrz teraz..możemy'dzielićemocje/ j w oficjalnych dyskografiach zespołu, jest obecnie praktycznie me do 

.V Coś co razem uważaliśmy, że jest zbyt trudne / Agresja, miłość i uczciwość / nigdynie' wspomnany w u.iu Jta ...y y y 
• * ’ mogło być dość / Wszystko, to co chcę zrobić, to dać ci znać, że się troszczę /1 kiedy *, ^Juuyua. 

.V •'/ s sprawy stają się dla ciebie zbyt ciężkie / odwróć się, a ja tam będę// Inspirujesz mnie 7AQAnA miimer JEDEN 

' * r mocno / bez jakichkolwiek wątpliwości / Utrzymujesz mnie przy zdrowych zmysłach, - WIM i Sirl ZASADA NUMER 

. 'V ‘ • v pomagasz mi próbować/pokazujesz że mogę to osiągnąć/z tobą czuję więcej motywacji f Aby wypełnić czas. oezetawanw^ na 

\. -/więcej niż kiedykolwiek / i jeśli chodzi o Ciebie, moje serce jest prawdziwe / az do dnia • zes P° łu >9 ru P a Postanowiła wydać okazjonalnego singla z 

/kiGduumra” ’■ okaz j' P is l te i rocznicy istnienia 7 Seconds. Jak na 

■" Ten liryczny kończący płytę numer, dedykowany jest tajemniczej M.C. standardy tamtych czasów, był to całkiem poważny 

wytwórni Positive Force. Posiadanie karty członkowskej, 
nabytej wraz z zakupem singla, honorowane miało być 
otrzymywaniem pocztą rozsyłanych przez zespół 
informatorów. 

Singiel „Blasts From The Past” ukazał się w nakładzie 
1000 egz., jako trzecie wydawnictwo wytwórni Kevina. 
DAMDnuuA tdaca ł Umieszczono na nim cztery numery z sesji nie-wydanej płyty „United We Stand”, nagrane 

BOMBOWA 'RASA w studio Nobs, w marcu 1983 roku przez Jon'a BelPa. Dwa oryginalne numery 7 Seconds, 

Wydanie pełnometrażowej płyty umotywowało zespół, aby grac . które j0 zostgfy ponownie nagrane na płytę „The Crew”, a więc „#1 rule" oraz „War m the 
większą niż do tej pory ilość koncertów. Do skutku doszła pierwsza ■ ^ d „ y H 

poważniejsza amerykańska trasa zespołu, promująca nowe -s ■ Dierwszvm z nim chodzi m j n . 0 to, że zasadą numer jeden powinien być... brak 
wydawnictwo. Skąd takie opóźnienia w realizacja planów zawitania na,-, chk i? wiek Z asad' Jak śoiewa ekipa w refrenie - Zasadąpierwsząjest, żadnych zasad! 
wschodnie wybrzeże Stenów ’|teve Yóufr 1 1 ' D ngą- one nie są dia ciebfe/ Trzecią- one nie są dla mniejCzwartą - nie bądź ignorantem 
wpływ wiele zespołowych problemów, jak transport czy zebranie /Piata - żvimv własnym życiem, musimy przełamać sztywne 

cnrrnhi DrlH\/lićm\/ kilka trafi nn _ ' _^ V ... _ _ . :_i. .. : .„u -. 



j _ ..sceną poaczas lęgu ru^iuoii r\cv.i. a ^ .t.":- 

.dziewczynie, po czym sam wskoczył na scenę i odśpiewał cały tekst. W ten sposob -i 
-przymierzył się do nowej roli, którą z powodzeniem kontynuował w Youth Of Today oraz,. 
I"- r . ‘ swoich kolejnych zespołach. V: 




całego sprzętu. Odbyliśmy kilka tras po 
..... zach. wybrzeżu, ale teraz 

- V ‘ Opowiedzieliśmy sobie, pieprzyć to, nic nas nie 
^powstrzyma!”. 

C7 . Pierwsza dłuższa trasa miała bardzo pozytywny wpływ 

- ■ s. -na kondycję zespołu. Spotykali się z entuzjastycznym 
^ odbiorem w miejscach, gdzie zawitali po raz pierwszy. Mieli 
*-okazję spotkać wiele nowych osób czy nawiązać kolejne 
kontakty. O urokach tamtej trasy, Kevin opowiadał z 
' i - ,'ożywieniem: „To było najlepsze doświadczenie. 

i Spotykasz najlepszych ludzi, zwiedzasz kraj i właśnie 
..~‘j ,;V sobie uświadamiasz jaka scena jest świetna”. 

J „Uświadamiasz sobie, że wciąż jest nadzieja ” - dodawał 
'' ‘Steve. Dla 7 Seconds trasa miała istotne znaczenie. 

' Promowała „The Crew”, ale przede wszystkim realizowała 
^ , f ■- ’ : ‘ideały, o których tyle mówili w tekstach uh/vorów. Kevin wręcz 
", /tryskał optymizmem i swą radością z bycia częścią sceny i ze 
"^r*. : swej pozycji dawał poczucie wartości i sensu innym jej . . ^ 

" - • ^uczestnikom, mówiąc „Ludzie się zastanawiają - czy punk rock jest beznadziejny? . 



/ / Z.C7U/CJ " U/ /C7 i ll\J OC£ 11 U w - 

/Piątą - żyjmy własnym życiem, musimy przełamać sztywne 
zasady!”. Ten numer, jak wiele innych tego zespołu, 
odwołuje się do bycia indywidualistą, bycia sobą i nie 
ulegania presji otoczenia i społeczeństwa. 

„War in the head” („Wojna w twojej głowie”) mówi z 
kolei o amerykańskim problemie lat 70-tych, będącym 
przedmiotem publicznych dyskusji, analizowanym w 
filmach, ale równie często poruszanym przez punkowe 
kapele z tamtego okresu. „Wietnamski syndrom”, o którym 
śpiewało Jerry’s Kids, w dalszym ciągu odbijał się Ameryce 
czkawką. Dawni bohaterowie wojenni, na których kapitał 
zbijały kolejne ekipy Białego Domu, to często nie 
przyjmujący wystarczająco godnie orderów czy honorów, 
przykuci do wózków inwalidzkich, bądź zapijaczeni 
mieszkańcy rynsztoka. Zapomniane przez kraj dla którego 
walczyły, postacie nie godne zaszczytów i medialnej 
prezencji. „Wojna w twojej głowie” jest o weteranie, dla 
którego wojna nigdy się nie skończyła, gdyż wciąż jest on 
gotowy do akcji i zabijania - „Wciąż słyszy te dźwięki /pole 
bitwy ( ) / wciąż widzi krew/czuje ból / nie może przestać krzyczeć Oba numery 


uczestnikom, mówiąc „Ludzie się zastanawiają - czy pun « rucn j**i . )/ W ciaz w,uzi Krew, uzuj* uu,, ,,,* - 

- - Jestem pewien, że są aspekty które są bardzo złe, ale z >nnęjstrony, myślę izej plusy brzr ^j^ s ^ ybk0 ^ sur0W0i w stylu wczesnego 7 Seconds i nagrań z „Commited For Life 

” przeważają nad złem. Jest przecież tylu świetnych ludzi w scenie, juz nie tylko w, h 

skali kraju, ale na całym świecie. Więc naprawdę dzieją się świetne rzeczy i mam ^ _ IFnNO r70NE 

y- -nadzieję, że ludzie to sobie uświadomią, będą to szanować i troszczyć się o to . JEŚLI DZIEC,AKI S A ZJEDNOCZONE 

-T" - Entuzjazm zespołu promieniował i dawał przykład innym, aby dostrzegać i doceniać k 
oer>£»irt\/ xA/cnńłhA/nr7Pnifl <;r.pnv ..Podróżuiac. nauczyliśmy sie wiele. ■ 


tmuziazm zesomu uiumioinuwa. . -----,-JĆ Podczas sesji „United We Stand" nagrano również dwie kompozycje, które nie byty 

"pozytywne aspekty ^współtworzenia sceny. „Podróżując, nauczyliśmy się wiele. ■ autorstwa zespołu. Obie ukazały się na singlu „Blasts from the past i wyśmienicie spisały 
^_nm*wm t i/oriom / nkm/kiGm fadziemy!". a kiedy teraz, h cio\A/rnli h?irrlr.nre'owvch / ounkowvch hitów. 


^ WW»«W W Ultl .. . w w W • • J • JJ~ —- —— J -J / -- ^ # V ^ W.W.O LVV Q U ■ W/Iw 1 Y # V? 

. oipuściiiśmy Reno z niczym, z yanem i okrzykiem Jedziemy!”, a kiedy teraz^ \ S ję Wro |j hardcore'owych / punkowych hitów. 

V> wracamy mamy tyle przemyśleń.”- dodał Kev. W tamtych czasach granie coverów innych wykonawców me było czymś tak 

■ ~ Choć z powyższych wypowiedzi, wyłania się obraz idealnej trasy ^koncertowej o .^powszechnym, jak .obecnię.^ Punk i hardcore były wciąż nowymi zjawiskami. 




- r. ■* 


>i>!Y ■ 

W Jr 


:r V-- 1 


































SECONDS/ 7 SECONDS/7 SECONDS/ 7 SECONDS/7 SECONDS/ 7 SECONDS/ 7 SECONPS/ 7 SECONDS/7 SECONDS 


Q00Al 


i t \ 

- c 


Wykonywanie cudzych piosenek ma na celu uhonorowanie i przypomnienie ich autorów, 
którzy mieli ważne znaczenie dla wykonującego dany cover. Na początku lat 80-tych, 
większość zespołów była na tyle prekursorka i twórcza, że wykonywanie utworów innych 
kapel sprzed 2-3 lat nie miało większego sensu. Co innego jeśli chodzi o nagrywanie' 
starych, zupełnie nie punkowych numerów i przerabianie ich na punkową czy hc-ową 
modłę, często z zupełnie nową interpretacją tekstu, bądź też nadaniem im zupełnie 
. nowego kontekst czy znaczenia... 7 Seconds podjęli się tego wyzwania, biorąc na 
warsztat przebój z lat 60-tych „These boots are madę for walkin” L. Hazelwooda, 

• wykonywany przez Nancy Sinatrę, córkę legendarnego Franka Sinatry. 

Piosenka ta była szlagierem w drugiej połowie lat 60-tych, a Nancy Sinatra otworzyła 
/drzwi dla wielu innych popowych, soulowych czy rocknrollowych piosenkarek. Słowa „te 
. buty zostały wyprodukowane, aby w nich chodzić” 

- z ust punkowej kapeli, nasuwają jednoznaczne 
'skojarzenia. Oczywista jest analogia do 
■punkowych i skinowych glanów. „Te buty zostały 

■ stworzone aby w nich chodzić i tak dokładnie 
zrobią/Pewnego dnia po prostu przejdą po Tobie 

Ten odświeżony numer - oczywiście zagrany 
, w dużo szybszej niż oryginalna, wersji - świetnie 
wpasował się w charakterystyczną melodykę 
"zespołu. W zestawieniu z czadowym 7 Seconds 
pierwowzór wydaje się wręcz przesadnie 
zwolniony. Tekst pasował do punkowej kapeli, na 

■ tyle, że ani jedna jego linijka nie została zmieniona. 

Zespół zachęcony odkrywaniem na nowo nie 
.punkowych utworów, na kolejnej swej płycie 
zrealizował kolejne wyzwanie, jakim było „99 Red 
Balloons” Neny. 

Drugim coverem z „Blasts From The Past” 

* był, tym razem całkowicie punkowy szlagier, ’■ 

.'autorstwa Jimmiego Purseya i Sham'69, którymi 7 Seconds byli zafascynowani od^ 
‘..samego początku swej działalności. „If the kids are united” był najbardziej 
rozpoznawalnym numerem tej kultowej dla wielu punków i skinów kapeli. Pochodzący z, 
^1978 roku numer, stał się wiecznie żywy również dla hardcore'owych odbiorców i 
^niewątpliwie główna tu zasługa 7 Seconds. Podzielam opinię, iż wykonanie 7 Seconds^ 
bije na głowę wersje pierwotną - rzecz rzadko spotykana jeśli chodzi o covery. Ta wersja, 
/to chyba najjaśniejszy moment na singlu „Blasts From The Past”. Idealnie pasujący do, 
..przekazu 7 Seconds: pozytywny pro-zjednoczeniowy tekst umiejętnie wykonany ii 
r świetnie zaśpiewany przez zespół i towarzyszącą mu w studio załogę. „Jeśli dzieciaki 
"będą zjednoczone, nigdy nie zostaną podzielone”. Kto wie, może to najlepszy pro- 

■ zjednoczeniowy numer punkowy do wspólnego śpiewania na koncertach jaki 1 

■ kiedykolwiek powstał? Kawałek autentycznie jednoczący punkową, skinową i 
. hardcore'owągawiedź? 
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Zamieszczony tam utwór 7 Seconds „Regress No Way” jest nowa wersją „No class 
no way”, z nie wydanego „United we stand”. Kompletnie zmieniono jego tekst, który 
pierwotnie wywoływał trochę kontrowersji, ale również nie podobał się samemu Kevinowi. 

NOWA PŁYTA 

Jeszcze tego samego, 1985 roku, 7 Seconds wyruszają do 
• Waszyngtonu, aby wylądować w tamtejszym legendarnym już In ner 
, Ear Studios, w którym nagrywały wszystkie najważniejsze 
■ waszyngtońskie formacje, z Minor Threat, Government Issue, Faith, 

Void na czele. Realizacji nagrań podjął się sam Don Zientara, 

3 człowiek odpowiedzialny za prekursorskie hardcoreowe brzmienie 
większości wspomnianych kapel. Jeśli 
Waszyngton, to oczywiście nie mogło zabraknąć 
przyjaciela zespołu, lana Mackaye. Został on producentem nowej płyty 
7 Seconds. Wizyta w Washington DC i sesja nagraniowa były od dawien 
dawna jednym z marzeń zespołu. 

Pod czujnym okiem lana Mackaye'a, 7 Seconds nagrali swój, 
prawdopodobnie najlepszy materiał, lan Mackaye wystąpił również w 
chórkach, tym razem jako część The Heavy Duty Crew Of 6 , obok 
członków 7 Seconds i niejakiego Jerry'ego Hesketha. 

Kiedy 7 Seconds nagrywają płytę w Waszyngtonie, tamtejsza 
scena praktycznie nie przypomina już tej, z początku lat 80-tych. 
Znakomita większość zespołów rozpadła się. Ale powstają 
prekursorskie kapele, grające nowy, bardziej rozbudowany i 
emocjonalnie brzmiący hardcore. Tymi zespołami są Rites Of Spring i 
Embrace, wraz z którymi, już wkrótce pojawi się nowy termin: emo- 
hardcore. 

W TWOJĄ TWARZ 

: Płyta „Walk Together Rock Together” ukazała się pierwotnie jako 12”EP w USA, 

^ wydana wspólnymi siłami BYO i Positive Force Records. Jej wersja oryginalna zawiera 
” siedem numerów. Okładka pierwszego wydania zawiera grafikę przedstawiającą zespół 
.♦wraz z publicznością podczas koncertu. Brzmienie jest pełniejsze, lepsze i bardziej 
dynamiczne niż jakiekolwiek wcześniejsze nagrania ekipy z Nevady. 

Nową 12” otwiera szybki numer „In your face”, w tradycyjnym dla zespołu, czadowym 
_ brzmieniu. Traktuje on o hardcore'owych i punkowych dzieciakach, upodobniających się 
‘ do innych, ale prezentujących tym co głoszą wiele sprzeczności. 

„ Nie mniej czadowy jest „Spread”, mówiący o wewnętrznej energii i emocjach, które 
- powinny być uwolnione. Ekspresja która uzewnętrznia się dzięki gwałtownej muzyce i 
J bezpośredniemu przekazowi służy temu najlepiej. „Emocje to świetna rzecz /Wszyscy je 
. posiadamy, zacznijmy je okazywać / Jeśli możesz dzielić się emocjami / to za wszelką 
m cenę daj mi znać/i wtedy kiedy chcemy zmienić świat na lepsze”. 



ł Pierwszy nakład „Blasts From The Past” rozszedł się błyskawicznie, a zespół • 
zdecydował się na wznowienie, a potem na jeszcze jedno. Tym samym, choć nie osiągnął '.' 
■on takich ilości jak „The Crew”, był dostępny nieco szerzej niż tylko dla „klubu przyjaciół ”. 1 
Kilka lat później singiel wydała ponownie wytwórnia Pazzafist Records. 

■\ 

KOMPILACJE ^ 

Połowa lat 80-tych, a szczególnie rok 84 przyniósł punkowemu 
światu wiele kompilacji, które dzisiaj uważane są za klasyczne 
pozycje sceny hardcore tamtego okresu. Wspominałem o znaczeniu- 
ukazujących się składanek zarówno dla lokalnych, krajowych, jak i^ 
międzynarodowych scen. Ułatwiały one poznawanie większej ilości t 
zespołów za jednym zamachem, służyły komunikacji i nawiązywaniu 1 
kontaktów czy też promowały jakiś szczytny cel, a do tego posiadały. 

T i ■ K -’, obszerne booklety z tekstami, zdjęciami, colleage'ami, informacjami,'* 

■ w dodatku zazwyczaj były muzycznie spójne i interesujące. '■ 

. ^ 7 Seconds, co prawda nie załapali się na najlepsze i najbardziej legendarne *. 

'kompilacje tamtego okresu jak „P.E.A.C.E./War” (R.Radical) czy „Welcome to 1984” 
(Maximum Rock And Roli), ale pojawili się kilku innych 
1 ’ interesujących składankach. Wspominałem już o wydanej 

// "w 1982 roku „Not So Quiet on the Western Front”. Rok 
„./ ' -później utwór „Wasted life ain't no crime” pojawił się na 
^ t ^ kompilacji „We Got Power”, na której umieszczono 
.» 'J - nagrania czterdziestu zespołów, min.: J.F.A., Dr.Know, 

- ; ■ White Flag, Stalag 13, III Repute, Rebel Truth, Adrenalin 

*' - • ;‘>O.D., Big Boys, Sin 34, Minutemen, które trwale zapisały 
-* > J,' T się w historii amerykańskiego hardcore, jak i nagrania 
r ^ -wielu młodszych i mniej znanych kapel. Płytę wydała 
.. -wytwórnia Mystic Records, która na koncie miała wiele 
/ .' interesujących płyt kapel takich jak Battalion Of Saints, III 
‘ . .Repute, Government Issue, PTL Klub, White Flag, R.K.L. 
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— -. czy zupełnie u nas nieznanego, aczkolwiek wyśmienitego IsasaŃór» 

-‘'-•F. Także wiele innych pozycji, w tym wiele kompilacji, 
i v >" .oraz... pierwszego singla NOFX. 
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99 CZERWONYCH BALONÓW 

Po szybkich dwóch pierwszych numerach, 7 
Seconds prezentują swoją wersję słynnego swego 
czasu przeboju z początku lat 80-tych, „99 Red 
Balloons”, niemieckiej grupy Nena, prowadzonej 
przez charyzmatyczną wokalistkę Nenę Kerner. 
Pierwotnie znany jako „99 luftballons”, kawałek ten 
w wersji anglojęzycznej zdołał podbić także rynek 
amerykański. Utwór pochodzi z początku lat 80- 
tych, a 7 Seconds sięgnęli po niego nie tylko z 
powodu jego przebojowości, ale z pewnością 
również ze względu na jego przekaz. 

Wspominałem o politycznej atmosferze 
pierwszej połowy lat osiemdziesiątych, o 
zaangażowaniu kapel punkowych w tematy 
polityczne. Czasy były tak napięte, że zdarzały się 
nawet polityczne utwory wykonawców pop. Utwór Neny - wykonwacy pochodzącego z 
• jednego z najbardziej zmilitaryzowanych w latach osiemdziesiątych krajów Europy i 
przeciętego murem zimno-wojennego konfliktu, szczególnie pobudza wyobraźnie i 
przypomina klimat tamtych lat. 

Pozornie beztroska piosenka opowiada o kupionych w sklepie z zabawkami 
balonach, które puszczone swobodnie w powietrze, doprowadzają do konfliktu 
-zbrojnego. Niesione wiatrem balony pojawiają się w kolejnych krajach, w których 
- podnoszony jest alarm z powodu pojawienia się na niebie niezidentyfikowanych obiektów, 
y Tym samym, stająsię one pretekstem do wojny. W tej wojnie, tak jak w wojnie nuklearnej, 
nie ma zwycięzców - pozostają ruiny, zgliszcza, pył i... jeden z czerwonych balonów. 

7 Seconds umiejętnie zrobili z niego genialny numer punkowy, z chwytliwym, 
śpiewanym wspólnie refrenem. Do dnia dzisiejszego grany jest podczas koncertów 
zespołu. 


MYSTK* RF.CORDS 


WE GOT POWER 



j ’ .Fight” otwierały kompilacje, która stawiana jest na równi z 
-Zj wymienionymi i z pewnością jest najbardziej 

■yt ^ ^interesującą składanką, w jakiej uczestniczyło 7 Seconds. 

- ^ -Chodzi o płytę „Cleanse The Bacteria” wydaną w 1985 
7"^ '*roku przez Pusmort Records, wytwórnię prowadzoną 
>. j ■_ -■‘przez Pusheda, wokalistę Septic Death. Była to jedna z 
- /najważniejszych międzynarodowych kompilacji tamtego 
/-v okresu, oryginalnie wydana jako LP+12”EP, zawierająca 
‘ - T* ;-40 utworów w wykonaniu kapel z USA (min. Siege, C.O.C., 
7 j -vPoison Idea, Septic Death) Australii (Civil Dissident), UK 

V *(Instigators), Szwecji (Crude SS, Mob 47), Norwegii, 
/,^7/Japonii (Execute), Niemiec (Inferno), Danii, Austrii czy 
/’^“.Belgii. Skład przyprawiający o zawrót głowy, każdego 
_ r' fascynata hardcore lat 80-tych. Pusmort znane było z wielu 
‘ .. . 3li S< 


utwór „In your face”. Tego samego roku BYO wypuszczają 
interesujący składak amerykańskich i kanadyjskich/ 
formacji zatytułowany „Something To Believe In”. Ekipa ,- 
z Reno umieściła na nim numer „Out of touch”, obok 
nagrań m.in. Big Boys, Youth Brigade, Youth Youth Youth,' 
S.N.F.U., Channel 3, D.O.A. i kilku innych. . * 

O ile „P.E.A.C.E/War” czy „Welcome To 1984” nie :' 
zawierały nagrań 7 Seconds, to utwory „Regress no way” i / 
nowa wersja „We’re Gonna 



WALK TOGETHER ROCK TOGETHER 

Po „Remains to be seen”, pojawia się tytułowy utwór „Walk 

Kolejną kompilacją na której pojawiło się 7 Seconds !i ajbard ? ej rozpoznawalny na płycie i z 

był wydany rok później przez Positive Force składak - P®w^rością jeden z najlepszych numerów w historii zespołu. 

„Nuke YrDink ’ zawierający igrania lokalnych kapel z ,emp Y a ' 6 ^ , świe '" ymi 
Nevady, takich jak Subterfuge, No Deal, Urban Assault • m tlŚ?^ nym P a hiam , chórkami i śpiewanym refrenem. Kolejny hymn 

Jackshit, Remains i Yobs. 7 Seconds umieścili na nim': ap e P| ,? lL ° J różnor 9 dnos ^ 1 

utwór _ln vour face”. Teao sameao roku BYO wunuszrzaia ■ J ec ^ nosc wewnątrz punkowej hardcore owej społeczności, ale 

również całego świata, ujmując to tak: 

„Nie chodzi o to jak wyglądamy / nie o to za czym stoimy, 
nasz styl, nasze fryzury /zapomnij o tych głupich barierach 
/ ściągnij na dół flagę którą nosisz / ludzie po prostu żyją / 
posiadając różne serca i różne umysły/jeśli żyjemy w tym 
samym świecie, / to dlaczego nie możemy stanąć w tej 
samej linii // Nie, nie interesuje mnie / że słuchasz innych 
kapel / to żaden powód dla takiej nienawiści / Jestem po 
prostu innym człowiekiem / zdejmij tą osłonę, zrobię to 
samo/i naucz się rozumieć/z muzyką głęboko wewnątrz/ 
uczynimy świat naszym zjednoczeniowym planem (...)”, a 
pomiędzy zwrotkami pojawia się z łatwością wpadający w 
ucho refren „If We Can Walk Together Why Can't We Rock 
Together”. Numer stał się żelaznym punktem 
kulminacyjnym koncertów zespołu. 




Kończą krążek: znów szybki i czadowy „How do you think you'd feel?” oraz 
; wolniejszy i nabierający stopniowo tempa „Strength” („Siła”), z kończącym płytę 
- zawołaniem „ To co mamy to SIŁA! To czego potrzebujemy, to jest to co mamy!”. 

Jak pokazały teksty na nowej płycie, zespół stopniowo odchodzi od bezpośrednich 
% politycznych tematów, na rzecz relacji i emocji pomiędzy ludźmi, z wciąż wyraźnie 
a zaakcentowaną troską o losy świata i pozytywnym przesłaniem. 

DRUGIE WYDANIE 


-innych wydawnictw, szczególnie własnej kapeli Septic Death, które charakteryzowały się 

V ^wyjątkowo pomysłową i estetyczną szatą graficzną. Pushead był i jest jednym z-"; Płyta „Walk together rock together” spotkała się ze świetnym odbiorem, na zawsze 
r ^ najbardziej znanych grafików sceny hardcore punk (obecnie prowadzi Bacteria Sour), a‘ utrwalając wizerunek i brzmienie zespołu z najlepszych lat działalności. Jedynym co 
^ . "/jego autorstwa sąm.in. projekty okładek dla zaprzyjaźnionej z nim Metallici. ' można jej było zarzucić to zbyt krótki czas jej trwania. Być może było to powodem, dla 











































którego brytyjski oddział BYO, wypuścił rok po oryginalnym wydaniu ameiykańskim, - ZMIANY SKŁADU, AMERYKAŃSKA TRASA, 
poszerzoną długometrażową wersję płyty. Nowa edycja zawiera dwa studyjne utwory FILM 

wiecej które wraz z oryginalnie wydanymi kompozycjami znalazły się na całej pierwszej _ w 1985 roku, zanim ukazało się pełnometrażowe wydanie „Walk 
stronie. Te dodatkowe utwory to - „Regress No Way” oraz „We're Gonna Fight”. Oba ' together rock together”, następują istotne zmiany w 

ukazały się rok wcześniej na kompilacji 


MMEBóś 


„Cleanse The Bacteria” dla Pusmort 
Records. Całą drugą stronę zajmuje 
' zaś dobrej jakości fragment koncertu 7 
‘‘Seconds w Long Beach, w Kalifornii, z 
^•czerwca 1985 roku. Miksowania 
•. . materiału koncertowego podjął się sam 
Brett Gurewitz z Bad Religion, a 
•» rezultat jest świetny; na tyle, aż można 
J m ' poczuć energię tego koncertu i lejący 
.się podczas niego pot. Na stronie 
■ koncertowej znalazło się sześć głównie 
starszych numerów: Still believe, Out of 
' 1 touch, Drug control, Bottomless pit, 
- 'This is the angry pt.2 oraz połączona 
, . wersja dwóch utworów: nie 
"'publikowanego wcześniej „New wind” 
-* oraz „WeYe gonna fight”. 

Okładkę do drugiego wydania 
.zaprojektował i wykonał Pushead, o 




zespole. Najbardziej znany skład 7 Seconds ulega 
rozłamowi. Od zespołu odchodzi dotychczasowy gitarzysta 
Dan Pozniak. Steve Youth przejmuje rolę gitarzysty, a jego 
miejsce na basie zajmuje nowy nabytek, Jon Spizz Hughes. 

W dodatku pojawia się drugi gitarzysta, którym został Ron 

Doig i tym samym skład 7 Seconds wzmocniony zostaje przez drugą gitarę. W 

tym składzie zespół nagrywa koncertowy materiał na drugą stronę, drugiego 

wydania „Walk together rock together”, po czym dochodzi do kolejnych 

przetasowań. 

Zespół powraca do jednej gitary, odchodzi Jon oraz - podpora składu - 
Troy Mowatt. Na jego miejscu zasiada Delvy Camillius. Zaś muzyka 7 Seconds 
ulega coraz większym przeobrażeniom. W tym składzie zespół wraca do 
Waszyngtonu, i we wrześniu 1985 nagrywa kilka nowych utworów. Część z 
nich ukaże się na kolejnej pełnometrażowej płycie, a reszta pojawi się na 
kompilacjach czy kasetowych wydawnictwach. 

Wizyta w Waszyngtonie jest częścią najdłuższej jak dotychczas 
amerykańskiej trasy zespołu. Podróżuje z nimi młody reżyser i fotograf Galen 
Youna. Podczas trasy, powstaje 150-minutowy dokument o zespole, trasie i 

•— v • . 1 1 1 __iii_... 4 noc r^l/i 1 no l/oc*cirin \/irlnn I ctill hpIlPWP in 
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ŁU „ 1UJV1M ,_ . _ ___ _ . ■ wizycie w Dischord House. Ukazuje się on w 1986 roku na kasecie video „I still believe in 

'którym wspomniałem przy okazji kompilacji „Cleanse The Bacteria”. Przedstawia ona ' these WO rds”, wydanej przez Kultur Void oraz Positive Force. Podczas trasy powstaje 
.koloryzowane zdjęcie zespołu i daleko odbiega od stylu i charakteru prezentowanego - również seria zdjęć. Jednym z nich jest remake słynnej okładki singla Minor Threat„Salad 


J zazwyczaj przez prace Pusheada. 

, J ,' Warto wspomnieć, że drugie wydanie płyty ma pewne 
* niedociągnięcia w opisie utworów. Utwory „Regress no way” 
' vj „WeYe gonna fight”, które są podane jako dwa ostatnie na 
, ■ :stronie pierwszej, w rzeczywistości tę płytę otwierają. 
„Zupełnie pominięto natomiast w spisie utworów, zamykający 
pierwszą stronę „Strength”. 

- " Oba wydania płyty sprzedano w ponad 35 tys. 
^egzemplarzach, nie licząc wznowień kompaktowych. 7 

Seconds miało już na zawsze ugruntowana pozycję w 
"'.panteonie sceny hardcore lat 80-tych, jako jeden z 
’ „najważniejszych zespołów tamtego okresu. Osiągnęli 
\ wszystko co było do osiągnięcia. To, co miało miejsce na 
„“kolejnych wydawnictwach, to już inna historia i nowy 

- rozdział. 



I STILL BEUEYE 

(IN THESE WORDS) 


Days”. Tym razem na schodach siedziby Dischord Records siedzą 
Kevin, Steve, Ron i Delvy, przyjmując pozy podobne do tych z 
oryginalnego zdjęcia. 

Dokument z trasy z 1985 roku jest w pewnym sensie końcem 7 
Seconds, jakich znaliśmy dotychczas. Rok 1986 uważa się również jako 
ostatni w złotym okresie amerykańskiej sceny Hardcore. Popularność 
zespołów sięgnęła zenitu, scena rozrosła się do niebywałych rozmiarów, 
stając się samowystarczalna. Ale entuzjazm, energia i pomysły 
zaczynają stopniowo siadać. Wiele zespołów zaczęło szukać nowych 
form ekspresji, nowych brzmień lub po prostu wypaliła się i rozpadła. 
Również dla 7 Seconds nachodziła nowa era, a właściwie nowy wiatr... 

Robert Matusiak / Refuse, styczeń 2006 
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Tytułem wstępu zaznaczam, że kiedy wylistowałem niniejszy top 10 
rozszerzony do top 11, na początku zawierał on także Pistolsów i 
Kennedysów, ale ponieważ te pozycje są oczywiste w płytotece niemal 
każdego panka - zwolniłem trochę miejsca dla innych i tak oto: 


1. OPERATION IVY- Energy (1991) 
Mistrzostwo świata w połączeniu prostego punk 

rocka i ska. Tytuł płyty najlepiej odzwierciedla jej 
zawartość. W wielu recenzjach byli określani jako 
pionierzy takiego grania. W przeciągu 2 lat 
działalności zagrali 185 koncertów i zyskali 
niesamowitą popularność zarówno w USA jak i w 
Europie. Nazwa bandu wzięła się od kryptonimu 
jednego z pierwszych testów broni nuklearnej w latach 
40-tych. Brzmienie jest bardzo garażowe, a 
młodzieżowo - buntownicze teksty krytykują postępującą amerykanizację i 
komercjalizację życia. W dzisiejszych czasach nie robi to takiego wrażenia, 
ale za młodu skakałem przy tej płycie po chacie z niepodłączoną gitą i 
udawałem, że to ja gram. Oczywiście byłem Timem Armstrongiem. Egzekwo 
na tej pozycji podwieszam wszystko co dotychczas nagrali: Rancid i 
Transplants. 

2. NOFX - Ribbed (1991) 

Były wówczas kapele grające melodik panka, ale 

Ribbed pokazała mi jak nostalgię i melancholię łączyć 
z czadem i robić przy tym jajcarskie aranże. Na tej 
płycie NOFX wypracowali styl, który kontynuują do 
dzisiaj będąc inspiracją dla wielu kapel na całym 
świecie (w Polsce również mają swoich 
odpowiedników, ale nie mogę sobie przypomnieć ich 
nazwy...:). Poza tym mieli super pomysł na okładkę - 
opakowanie od kondona. Całą twórczość tej kapeli 
odbieram jako balansowanie na granicy dobrego smaku, często zakrapiane 
kiczem którego słucha się cudownie o każdej porze dnia i nocy. Do tego ten 
głupkowaty image kapeli: pierdzenie na scenie i robienie sobie jaj z publiki. Na 
koncertach czuje się jakbym był na jakimś pankowym kabarecie. Teraz chyba 
trochę spoważnieli i postanowili swoją popularność wykorzystać przeciwko 
Bushowi. Prowokacja??? 

3. THE HIVES - Barely Legał (1997) 
Wywodzę się z rock'n'rollowej szkoły grania i 

wobec tej kapeli nie mogłem przejść obojętnie. 
Absolutne Rolling Stones na amfie!!! Grają jakby 
chcieli rozwalić wszystko dookoła. Widziałem ich 
koncert po trzeciej płycie. Sposób jego prowadzenia i 
konferansjerka wokalisty mogłaby wpędzić w 
kompleksy wielu liderów, którym wydaje się, że mają 
coś do przekazania plotąc oklepane slogany ze sceny. 
Obecnie The Hives są wielkimi gwiazdami i 
zdecydowanie najlepszym rock'n'rollowym monstrum na żywo. Ale przede 
mną jeszcze dinozaury rocka, na swojej pewnie ostatniej trasie, o ile się nie 
rozpadnąna scenie. Ranking liveshow może się zatem zmienić, ale nie musi. 


4. BAD RELIGION - No Control (1989) 
Faktycznie traciłem kontrole nad sobą jak to 
odpalałem, nic więcej nie trzeba było. Pełen szacunek 
zarówno do muzyki jak i tekstów. Inteligenci 
punkrocka? Nie będę się tu zbytnio rozwodził bo 
czytelnicy Pasażera mogąjuż mieć lekki nadmiar sagi, 
ale uważam że dobre piosenki bronią się wtedy, gdy 
można je zagrać solo na akustyku i dobrze brzmią. 


5. SLAYER - Reign In Blood (1986) 

Kiedy to usłyszałem pierwszy raz, poczułem że 
coś pękło - teraz widzę to jako drogę którą przechodzi 
wielu znajomych, zwłaszcza gitarulków. O muzie nie 
trzeba pisać - 30 min metalowego wypierdu non stop. 
Fenomenem Slayera jest fakt, że nie można ich 
zaszufladkować w podszufladzie metalowej - może 
dziennikarze powinni stworzyć termin slaymetal. 
Wielkość tej płyty potwierdza fakt, że po prawie 25 
latach na scenie historia oceniła tę płytę jako namber 1 
w twórczości bandu. Wydali nawet ostatnio DVD "Still Reigning", gdzie na 
bisa grają całą płytę, a w ostatnim numerze... a zresztą zobaczcie sami. 

6. RAGĘ AGAINST THE MACHINĘ - s/t (1992) 

Jak dla mnie pozamiatali wtedy na scenach rockowych, hiphopowych, 
pankowych i metalowych. Był tam rap, grało się ciężko za gitach, łączono te 


style niemal od narodzin HipHopu. Na szczęście raz na 
jakiś czas trafia się rodzynek, który respektują różne 
środowiska. Rzadko się zdarza aby po wydaniu jednej 
m Ptyty zespołu w jakimś odległym kraju który świeżo co 
«fffe: wychylił się zza żelaznej kurtyny organizowano 
, „potańcówki" z ich muzyką, a byłem świadkiem tego 
„J typu zdarzeń. RATM wygrali zajebistymi muzykami i 
wokalistą z niesamowitym flowem. Numery są 
jednocześnie toporne (w dobrym tego słowa 
znaczeniu) i transowe, doprowadzając w finale do 
szału. To co wypuszczał spod paluchów (i stóp) gitarzysta Tom Morello stało 
się wzorem do naśladowania u muzyków podobnie jak sceny walki w Matrixie 
u filmowców. Aby nie wzbudzać zbędnych emocji zupełnie oddzielam ich 
lewactwo, pomimo faktu że ich walka o sprawiedliwość była nierozłącznym 
elementem zespołu. Z najnowszych nowinek przeczytałem gdzieś, że 
Audioslave na koncertach będą grali stare numery Soundgarden i Rage'ów 
głównie z tej płyty. 

7. ARMIA - Legenda (1991) 

Słuchając tej płyty mam wrażenie że muzycy byli w 
najlepszym okresie swego życia. Jest tam taka 
świeżość zmieszana z tajemniczością. Super się 
słucha poetyckich tekstów Bombadila z czadowym 
podkładem - nadaje to niesamowitej przestrzeni. Poza 
tym uważam, że był to najlepszy skład Armii. Gdy 
dorobię się dzieci, postawię im tą płytę na półce z 
bajkami. Ponieważ piszę to wszystko jednym tchem, 
jak zwykle na ostatnią chwilę, stwierdzam, że 10 płyt to 
mało. Dlatego w tym miejscu podczepiam jeszcze płytę IZRAELA „1991” 
nagranąw Londynie, po części, przez tąsamąekipę. 

TEI FftW POLE 8 - TEN FOOT POLE - Rev (1994) 

Druga płyta Kalifornijczyków w ich szczytowej 
lyjL formie. Szybkie melodyjne kawałki zagrane w 

43pĘk większości pełnymi, otwartymi akordami co daje 
| niezłego kopa. Przyznaję się bez bicia, że w teksty nie 
wnikałem, a płyta kojarzy mi się z pierwszym 
młodzieńczym wypadem do Holandii. Niestety po tej 
płycie wokalista odszedł i wszystko się posrało. Mamy 
teraz TFP i Pulley, ale jak na moje widzimisie, ani jedni 
ani drudzy nigdy nie nagrajątak pięknej płyty. 

■ 9. SUICIDAL TENDENCIES - s/t (1983) 

Zetknąłem się z tym albumem dopiero w 1990 - 
Niby hc/punk, ale jakoś tak po nowemu - czyżby to oni 
pierwsi skojarzyli hard-core z deskorolką? Na tej płycie 
jeszcze nie słychać wyraźnych wpływów funka, ale 
numery mają niesamowitego kopa i nowatorskie jak na 
ten czas rozwiązania aranżacyjne. Teksty momentami 
nieźle dołujące, wprawiają w lekką depresję. Mój 
ulubiony numer z tej płyty to Suicide's An Alternative - 
zrobiłem sobie nawet taką koszulkę, ale nie myślałem 
wtedy o samobójstwie. S.T. nagrali większość numerów z tej płyty po 10 
latach i wypuścili jako "Still Cyco After Ali These Years". Polecam tę lekturę, 
zwłaszcza na rozruch o poranku. 


lO. GUNSNROSES - Appetite For 
Destruction (1986) 

Nie mogłem się oprzeć - wiem, że narażam się na 
wyśmianie, ale każdy numer na tej płycie mnie 
rozwala. Rewelacyjne riffy i solówki. Sposób 
śpiewania Axl'a może drażnić, albo trzeba go po prostu 
lubić. No cóż - nawet lata promowania hardcore'a i 
metalu w telewizorni nie zabiły ducha rock'n'rolla który 
powraca co chwilę w nowych wcieleniach. Za młodu to 
imponuje, ale z wiekiem wyrasta się z fascynacji 
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imagem kapeli widzianej spoza flaszki Jacka Danielsa i nagłówków gazet 
opisujących ich liczne sexistowskie skandale. Po 19 latach od wydania 
Appetite For Destruction cały czas twierdzę, że ta płyta zmieniła oblicze 
pudel-metalu a'la Motley Crue i Poison. Po części potwierdza to fakt iż 
muzycy z różnych kręgów cały czas składają hołd takim tuzom jak AC7DC, 
Metallica czy Motorhead poprzez nagrywanie tribute to.... G'N'R w 2004 roku 
doczekali się "Bring You to Your Knees", gdzie ich kawałki kowerująmin. Most 
Precious Blood, Dillinger Escape Plan i Death By Stereo. Bez komentarza... 
naprawdę mało miejsca, więc jeszcze tylko: 

11. REFUSED - "A Shape Of Punk To Come" (1998) 

Jeżeli chodzi o granie europejskie to najbardziej podobaja u mi się kapele 
ze Szwecji. Zaczęło się od ABBY i tak trwa do dzisiaj. Ta płyta to był kop 
między oczy wszystkim ortodoxom, szufladkowiczom i innym, którzy traktują 
muzykę tylko jako relaksik po szkole lub pracy. Płyta jest swoistym 


programem ocierającym się o lewą ścianę, ale me 

REFUSED polityka mnie tu powaliła, tylko język którym 

th£ shape of puN KTo come . komunikują się ze słuchaczem. Refused Party 
Program mówi samo za siebie. Jeżeli miałbym 
możliwość zobaczenia 3 koncertów artystów już 
nieistniejących, to Refused znalazłoby się w 
towarzystwie Nirvany i Jimiego Hendrixa. 

A tak swoją drogą bardzo jestem ciekawy Top 10 
Bezkoca, ale rozumiem że nie ma kto mu 
zaproponować, apeluję więc do czytelników aby zasypali redakcję 
korespondencją w tej sprawie... To może być prawdziwy HIT!!! (a może kit? 
Inna sprawa, że nie zmieściłbym się w 100-tce, a co dopiero mówić o 10-tce - 
dop.B) 

Bromba, www.upsidedown.pl, gg: 3085146 














COCK SPARRER - Shock 
Troops 

Ten album sprawił, że COCK 
SPARRER są do dzisiaj moim ulubionym 
zespołem. Lubię ich wszystkie płyty, ale ta 
była dla mnie prawdziwą rewolucją. Jej 
melodyjność bardzo kontrastuje z innymi 
wydawnictwami zespołów streetpunk/oi! z 
tamtych czasów. Właściwie wszystkie 
piosenki na tym albumie to hity!!! Do dzisiaj 
w przypadku tej kapeli, zachowuje się jak typowy 
nastolatek - czytam każdą wzmiankę na ich temat i kupuję każdą płytę, choćby 
był to po raz dziesiąty wydana reedycja albo the best... z tym samym 
zestawem utworów... 

COCKNEY REJECTS - Greatest Hits 
Vol. 1 

Kwintesencja ulicznego grania. 
Bezkompromisowość i surowość. Ostrość i prostota. 
Agresja połączona ze szczerością i młodzieńczą 
energią. O dziś bardzo wiele kapel gra ich covery i 
wzoruje się na ich brzmieniu. Uwielbiam tą płytę i 
myślę, że w pełni zasługuje na drugie miejsce na 
moim top 10... Bezsprzeczna klasyka gatunku... 

RANCID - Life Won t Wait 

Choć lubię i często słucham wszystkich płyt w 
wykonaniu tej kapeli, to „Life Won't Wait” uważam za 
najlepszą. Klasyczny punk 77, streetpunk, reggae, 
ska i cała masa różnorakich, często skrajnie różnych 
gatunków muzycznych połączone razem, dały efekt 
wręcz piorunujący. Ja znajduję na tym krążku 
wszystko to, co mnie interesuje - jest uliczne 
brzmienie i jamajski, korzenny sound. Jest punkowa 
agresja i czarna pulsacja. Doskonała produkcja i 
realizacja potęgująte doznania. O tej płycie nie można 
pisać, trzeba jej słuchać... 

RAMONES - Ramones 

Czy można jeszcze prościej, czy można jeszcze 
surowiej a przy tym melodyjniej??? Po co przejścia na 
perkusji, po co rozbudowane, mądre teksty? Tego na 
pierwszym albumie nie znajdziecie. Pierwsze płyty 
RAMONES są dla mnie tym, czym dla księdza 
ministrant (wielką miłościaj i czym dla szewca wódka 
(nie może bez niej żyć). To na tym albumie znajdują 
się takie klasyki jak „Blitzkrieg Bop”, „Beat On The 
Brat”, czy „Now I Wanna Sniff Some Glue”. Czy 
zastanawialiście się kiedyś jak wyglądała by muzyka bez tego zespołu??? 
Pewnie do dzisiaj musielibyśmy słuchać Deep Purple albo innych Pinków 
Flojdów... 

METEORS - In Heaven 

Połączenie rockabilly z punk rockiem, którego 
twórcami a do dziś dnia królami są METEORS dało 
efekt wręcz piorunujący. PPaul Fenach postawił 
wszystko na głowie. Postacie z tandetnych horrorów i 
seryjni mordercy stali się bohaterami jego chorych 
opowieści. To właśnie ten album stworzył gatunek 
muzyczny, który do dziś dnia rządzi się swoimi 
prawami a zwie się psychobilly. Choć późniejsze płyty 
a szczególnie ostatnie, mają dużo pełniejsze 
brzmienie, to tą uważam za najważniejszą w ich twórczości. To naprawdę 
ostra muzyka, która bardzo różni się od słodkiego rockabilly. Jestem 
uzależniony od METEORS!!! To nałóg!!! 

AGNOSTIC FRONT - Cause For Alarm 

Tygiel Nowego Jorku wydał na świat wiele kapel, które zmieniły obraz 
punk rocka. Ci wywodzący się ze sęuotów i getta dla emigrantów skinheadzi, 
wsparci przez uciekiniera z Kuby, nagrali płytę, która do dziś zadziwia swoją 


energią. Hardcore 
w wykonaniu 
AGNOSTIC 
FRONT z 
pierwszych 
albumów to dla 
mnie doskonały 
obraz 
amerykańskiej 
sceny z lat 80-tych. 
Spora domieszka 
metalu sprawiła, że ludzie 
związani z tym gatunkiem 
muzycznym, otwarli się na punk 
rock i wpuścili trochę świeżości 
do krainy niekończących się 
solówek i śpiewania o niczym. 
AGNOSTIC FRONT to dla mnie 
symbol zjednoczenia sceny i za 
to szczególnie ich cenię. 


BUSINESS - Suburban Rebels 

Ten album to klasyka streetpunk/oi!. Bez 
znajomości tej płyty nie można się obejść, jeśli w pełni 
chce się zrozumieć istotę tej muzyki. Proste granie 
wsparte chóralnym śpiewem i niezależność myślenia. 
Krytyka rozpolitykowanej studenterii („Suburban 
Rebels”) z jednej strony i sytuacji socjalnej z drugiej 
(„Work Or Riot”). Jest na niej też miejsce na dość 
humorystyczne podejście do prawa i bezpieczeństwa 
(„Drinking And Driving”). Wszystko podane w sposób 
prosty i szczery - tak muzycznie jak i tekstowo. Doskonała lekcja 
wyspiarskiego grania... 

... CRASS - The Feeding Of The 5000 

Zanim Crass zaczął charakteryzować się 
przerośniętą formą i przydługimi numerami, nagrał 
P¥ę. która po prostu zwala z nóg. Choć oczywiście nie 
JSp obeszło się bez jazzowych i industrialnych zagrywek, 
to takie kawałki jak „Do They Owe Us A Living?” 
ł ^4jj| te ffI“ (coverowany min. przez Business), „Punk Is Dead”, 
y„Banned From The Roxy”, albo “You Pay” to 
uniwersalny punk rock, muzyka gniewu i 
nieprzystosowania. Surowy i świeży, choć nagrany w 
1978 roku!!! 

H CRO-MAGS - The Age Of Ouarrel 

Dla mnie najlepszym albumem Cro-Mags, jest 
bezsprzecznie pierwszy, który łączy ciężar z 
nieposkromioną niczym energią. Zespół w tamtym 
czasie składał się z prawdziwych wyrzutków 
społeczeństwa, wychowanych przez squoty. Kto lepiej 
może znać realia życia na ulicy i trudnej sztuki 
przetrwania??? „Street Justice”, „Survival Of The 
Streets”, „Hard Times” - to tylko niektóre utwory z tej 
toczącej się jak walec płyty, których nie można 
zapomnieć. Ta płyta to była kolejna rewolucja w czasach, kiedy byłem jeszcze 
nastolatkiem. Dała mi nowe spojrzenie na muzykę i otwarła nowe horyzonty. 

JUDGE DREAD - Dreadmania 

Głupie piosenki, często pełne seksizmu, w 
W ykonaniu tego byłego ochroniarza Rolling Stones'ów 
sK #jj| gUH dostały się w latach 70-tych na listy przebojów i do 
Jplll jJgf dyskotek. Proste reggae, często pomieszane z 

Hf i brytyjskim ulicznym folkiem i szczeniackimi 

- Mil * przyśpiewkami przypadło mi do tego stopnia do gustu, 

że zawsze mam w samochodzie którąś z jego płyt. 
Muzyka JUDGE DREAD'a towarzyszy mi od wielu lat i 
nie wyobrażam sobie bez niej życia!!! 
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Japonia to nie tylko punkowe sklepy 
wypełnione po brzegi hałdami płyt z najdalszych 
zakątków ziemi; to nie tylko fascynująca, mało znana 
i jedyna w swoim rodzaju scena punk oraz 
największy na świecie producent komiksów. Japonia 
to egzotyka sama w sobie. Jako jedno z 
najdroższych i najbardziej odległych miejsc na 
świecie, kojarzyła mi 0 się zawsze z czymś nie 
osiągalnym. Nawet nie wyobrażałem sobie abym 
kiedykolwiek mógł tam polecieć za własne 
pieniądze. Jednak, kiedy moje zainteresowanie tym 
krajem przestało ograniczać się wyłącznie do sceny 
punk, wyjazd do Japonii stał się czymś 
nieuniknionym. Samą podróż zacząłem planować 
jakiś rok wcześniej - zbierając pieniądze oraz 
praktyczne informacje dotyczące pobytu tam. 
Największym problemem była cena biletu 
lotniczego. Reszta to pryszcz - zabrałem ze sobą 
namiot oraz zapas jedzenia na około 10 dni i trochę 
pieniędzy na drobne wydatki. Namiot to w Japonii 
jedyny możliwy nocleg dla młodego Polaka. 
Jakiekolwiek schroniska młodzieżowe w ogóle nie 
wchodzą w grę ze względu na cenę. 

Już wcześniej poznałem japońskiego punka- 
anarchistę Keisuke, oraz Amerykanina - Chrisa, z 
którym zaplanowaliśmy wspólny 
wyjazd do Tokio. Mimo naszej 
długiej korespondencji i tak 
(VOl. 1 ) pojechaliśmy tam w ciemno, a 
pomoc Keisuke nie zdała się na 
Mk wiele. Japończyk nigdy nie spał 

łl pod namiotem w Tokio i nie za 

I JfjŁ bardzo wiedział, o co mi chodzi, 
I kiedy poruszałem ten temat. Przed 

m m m samym wyjazdem nie robiłem 




konkretnych planów dotyczących 
zwiedzania. Wszystko ułożyło się 
samo. Najwięcej czasu spędziłem w Tokio oraz po 
trzy dni w trzech małych miastach: Nikko, 
Kawaguchi-ko i Narita. Na tyle pozwoliły mi moje 
środki finansowe. Moja relacja jest jedynie marną 
próbą opisania wspaniałego miesiąca, który 
spędziłem w tym ekscytującym kraju. 


Do Tokio przyleciałem pierwszego czerwca i natychmiast udałem się do 
anarchistycznego sklepu IRA (IRREGULAR RHYTHM ASYLUM), którego 
właścicielami są Keisuke Narita oraz Kasumi Sato. Znajduje się on w kilku¬ 
piętrowym budynku w dzielnicy Shinjuku. Keisuke poznałem korespondencyjnie 
jakieś półtora roku przed wyjazdem. Obiecał, że przenocuje mnie przez kilka 
dni, zanim nie znajdę jakiegoś miejsca na rozbicie namiotu. IRA okazał się 
maleńkim sklepikiem zajmującym jedno pomieszczenie. Tuż obok, para 
anarchistów drukowała gazetki, miała swój serwer i organizowała spotkania. 
Była tam też mini łazienka oraz równie maleńka kuchnia. IRA zajmuje się 
propagowaniem idei anarchistycznych i skupia wokół siebie osoby prowadzące 
alternatywny stylu życia. Ich asortyment obejmuje jedynie pisma i ziny 
wolnościowe oraz nagrania zespołów anarcho-HC/punkowych. Jest to pierwszy 
taki sklep w Tokio, gdzie można przyjść, usiąść, poczytać i pogadać, co o tyle 


miesiąc, natomiast 
Chris zaledwie 12 
dni (tylko na tyle 
mógł sobie 
pozwolić). Data 
naszego wyjazdu 
nie była 
przypadkowa - 
wybrałem 

czerwiec, ponieważ później, w sezonie letnim drożeją bilety lotnicze. Minusem 
miał być fakt, że na czerwiec przypada w Japonii pora deszczowa. Jak się 
okazało na miejscu, nie było tak źle, bo na ulicach leży pełno parasoli i jest się 
gdzie schować. Japończycy demonizują ten problem, bo na dobrą sprawę 
padało może jakieś 5 dni i czasami po południu. 

W sklepie Kei spędziliśmy dwie noce, po czym postanowiliśmy 
się wynieść, aby nie nadużywać jego gościnności. Zdecydowaliśmy się 
jednak nie zabierać na razie namiotu i śpiworów, które zostawiliśmy tam 
wraz z innymi zbędnymi bagażami. 


wyjątkowe, że inne sklepy zajmują się wyłącznie sprzedażą płyt bądź 
punkowych gadżetów. Poza prowadzeniem sklepu, Kei wydaje 
anarchistycznego zina EOL, a Kasumi - „Batterfly Kick” zina. Kasumi grała 
również na basie w żeńskich punk zespołach. Dzięki szerokim kontaktom, sklep 
Keisuke odwiedzają anarchiści z innych krajów. Poznałem tam ludzi z Korei, 
Filipin, wokalistę J.Church z USA, byli też anarchiści z 
Danii. Kei oraz jego znajomi byli trochę zawiedzeni, że nie 
jestem anarchistą. Z kolei ich ascetyczny tryb życia nie był 
tym, po co leciałem do Japonii. Jednak, jeśli ktoś wybiera 
się do Tokio powinien odwiedzić ten sklep - można tam 
zasięgnąć informacji o aktualnych wydarzeniach w 
mieście, szukać pomocy w razie potrzeby lub po prostu 
pogadać. Adres strony sklepu IRA: 
http://a.sanpal.co.jp/irregular 

Pod wieczór do sklepu dotarł mój korespondencyjny 
znajomy z USA. Chris również jest fanem japońskiego 
punk rocka, poza tym studiował japoński, dzięki czemu 
potrafi się dogadać z Japończykami (co w kraju gdzie mało 
kto zna angielski, a o istnieniu innych języków nikt nie ma 
pojęcia, jest wprost nieocenioną umiejętnością). Pierwszą 
noc spędziliśmy na poznawaniu się, wymianie płyt i 
sporządzaniu planu zwiedzania Tokio. Według 
wcześniejszych zamierzeń, ja miałem spędzić w Tokio 


PUNKOWE SKLEPY PŁYTOWE 

Zwiedzanie rozpoczęliśmy od dzielnicy Shinjuku, tak aby za 
bardzo nie oddalać się od sklepu Kei. Poza tym najważniejsze sklepy z 
płytami znajdują się właśnie tutaj. Adresy mieliśmy przygotowane przed 
wyjazdem. Z opisami jak dotrzeć czy mapkami było już gorzej. Na 
pierwszy ogień poszły dwa największe i najbardziej znane (dlatego, że 
mają swoje strony internetowe, które wcześniej dokładnie 
przewertowałem) czyli Allman Shop i Base Shop Records. Jako 
pierwszy znaleźliśmy sklep Allmana, który - jak wiele innych w Tokio - 
znajduje się na którymś piętrze, więc jego szyldu trzeba wypatrywać 
wysoko na ścianie, w gąszczu innych kolorowych, japońskich napisów. 
Wchodząc do środka byliśmy podekscytowani - był to przecież nasz 
pierwszy sklep płytowy w Tokio! Sklep Allmana, jak większość jemu 
podobnych, jest niewielkich rozmiarów, ale za to jego asortyment 
zajmuje wszystkie wolne miejsca, tak, że trudno się w nim poruszać. 
Rzuciliśmy się do przeglądania płyt japońskich zespołów. Biegaliśmy jak 
wariaci pokazując sobie kolejne okładki i wykrzykując nazwy japońskich 
kapel. Wydzieraliśmy sobie płyty nie mogąc się nacieszyć widokiem 
oryginalnych okładek vinyli. Co prawda większość stanowiły płyty z importu 
(UK i USA) z czego połowa to vinyle. Niestety ceny japońskich CD-ków 

skutecznie odstraszyły 
przed zakupami. Zresztą 
był to początek mojego 
pobytu w Tokio, więc 
miałem jeszcze czas na 
takie wydatki. 

W sumie udało nam 
się zaliczać jeden sklep 
dziennie (przy naszym 
błądzeniu to i tak dużo) 
zwłaszcza, że znajdowały 
się one w dość sporych 
odległościach od siebie. 
Następnym był Base Shop 
Records. Chris wcześniej 
zarezerwował sobie tam 
jakieś płyty, więc 
przybywając do tego 
przybytku poznaliśmy jego 












































właściciela Takahiro i zrobiliśmy sobie 
wspólne fotki. Sklep ten w niczym nie różni 
się od poprzedniego. Ot, zwykły kontener, 
napakowany zazwyczaj importowanymi 
CD i winylami. Można tam było również 
znaleźć kilka punkowych zinów, choć ich 
wybór był niewielki i czasami ograniczał się 
tylko do wydawanego od 1979 roku, na 
początku jeszcze pod nazwą ZOO, 
magazynu Doli Dziś Doli jest 140 
stronicowym, profesjonalnym pismem 
zajmującym się jedynie muzyką HC/punk i 
różnymi jej odłamami. Inne japońskie ziny to: 
Vamp! (pop punk, wydawany przez 
dziewczynę), Substance (punk rock), Fast 
For Speed Freaks (crust), Inferno Punx 
(świetny hardcorowy foto album) ale 
zazwyczaj ukazuje się najwyżej kilka 
numerów i pisma te kończą swój żywot. 
Można tam też kupić jakieś magazyny 
muzyczne w stylu Eat, ale takich pierdoł jest 
pełno w księgarniach. Niedaleko Base Shop 
trafiliśmy na sklep o nazwie Record Boy, 
który prowadzi niejaka Erica Beck, ale nie 
udało nam się jej poznać. Jej sklep zajmuje 
się skupem i sprzedażą używanych vinyli, 
wybór nagrań dość spory, ale z japońskich 
wykonawców nie znalazłem nic 
powalającego, Chris natomiast zaopatrzył się 
w kilka siedmoicalówek. W naszym 
przypadku kupowanie vinylowych albumów 
w ogóle nie wchodziło w grę, gdyż łażenie z 
nimi po mieście i spanie pod namiotem z 
pewnością nie jest tym co służy trwałości 
takich płyt. 

W końcu znaleźliśmy Oldies 2. 


PASEM.107 


Wiadomości wstępne: 

- Ceny towarów podałem w jenach (Y) ponieważ tam 
nie ulegają one zmianie, zatem cena towaru zależy 
jedynie od tego ile zapłacimy za jeny w Polsce. 100 Y = 
3,02 zł (styczeń 2005); 100 Y = 3,12 zł (kwiecień 2005) 

- na pobyt w celach turystycznych do 90 dni Polacy nie 
potrzebują wizy. 

- cena biletu lotniczego tam-powrót (Poznań- 
Monachium-Tokio): 3500 zł (maj 2005) 

- cena biletu (osobowy) z lotniska Narita do Tokio: 
1400 Y 

- cena biletu (EX) z lotniska Narita do Tokio: 3000 Y 

- internet: 600 Y za godzinę 
Tym się żywiłem: 

- piwo w puszce 0,5 L = 205 Y 

- wino 0,75 L = od 550 Y w górę 

- najpopularniejsze napoje w butelce 0,5 L = 150 Y 

- napoje w kartoniku 1 L = 200 Y 

- ananas w puszce 567 g = 105 Y 

- bułki słodkie (wystarczające na jeden posiłek) = 105 Y 

- kawałek smażonej ryby zimnej 100 g = 105 Y 

- czekolada (Meiji 70 g, Dars 50 g) = 100 Y 

- cukierki (Hi Chew 57 g) = 100 Y 

-japońska zupa w barze (np Ramen) = 250 Y - 500 Y 
ale tak naprawdę pijąc wodę z kranu wystarczy 500 Y 
na dzień! 

Ceny drobiazgów jakie kupiłem (siostrze oczywiście): 

- wachlarz nowy: 1000 Y 

- wachlarz używany: 500 Y 

- pałeczki ozdobne 2 szt: 400 Y 
-japońskie drewniaki: 1000Y 

- koszulka z Japonią: 1000 Y 

- kimono + obi (z lumpeksu): 1000 Y 

- pluszowa Hello Kitty (z lumpeksu): 100 Y 

- manga hentai (nowa, 204 str): 924 Y 

- pocztówka: 80 -100 Y 

- znaczek do Polski: 70 Y 


jeśli chodzi o używane (w punkowym sklepie) to najdroższą 
widziałem za 2100 Y i była to płyta z 2004 roku, natomiast 
średnie ceny to 1500 Y za bardzo dobre tytuły (których 
próżno by szukać w Europie). Sporo płyt pochodzi z 
początku lat 90-tych (w stanie idealnym), więc można tam 
znaleźć tytuły, których już dawno nie ma w sprzedaży a ich 
ceny zaczynają się od 500 Y. Natomiast w Book Off trafiłem 
na (używane) punkowe płyty za 250 Y. Trudno mi za to podać 
ceny płyt winylowych, ponieważ nie śledziłem ich zbyt 
dokładnie. 

Oprócz wymienionych przeze mnie sklepów 
płytowych jest całe grono specjalistycznych miejsc 
zajmujących się skupem i sprzedażą starych rzadkich winyli. 
Należy do nich chociażby Fujiyama, sklep istniejący bodajże 
od początku lat 80-tych. 


Odszukanie tego sklepu zajęło nam 2 dni, 

choć dysponowaliśmy dokładnym opisem jak tam dojść z dworca. Niestety 
Chris źle odczytał nazwę przystanku i wysiedliśmy w złym miejscu, zgubiliśmy 
się i straciliśmy pół dnia na błądzeniu. Oldies 2 prowadzi handel używanymi 
płytami, a do tego mieli kilkadziesiąt japońskich albumów z lat 80-tych. Ja 
poświęciłem się poszukiwaniom kompaktów, które odpowiadałyby mi cenowo. 


Jednak w takich sklepach przeważają płyty winylowe, a CD traktuje się jako 
handel uboczny. Niemniej kilka ciekawostek zawsze się znajdzie. 

Ostatnimi sklepami płytowymi, jakie odwiedziłem z Chrisem była sieć 
Disc Union. Znajdują się one niedaleko dworca Shinjuku, a najciekawszym z 
nich jest "Punk Market" zajmujący się sprzedażą nowych i używanych płyt. 
Wybór jest spory, przeważają kompakty, których liczba zmienia się 
codziennie, ponieważ kupujących i sprzedających jest bardzo dużo, 
przez co rotacja tytułów jest ciągła. W Disc Union jest też sporo płyt 
DVD i można dorwać stare kasety video. Widziałem tam używane 
The Star Club oraz The Stalin, ale to dlatego że ukazały się niedawno 
nowe wydania na DVD. Poza "Punk Market", sieć Disc Union 
obejmuje jeszcze 3 inne sklepy z których jeden ma kilka pięter, a 
każde jest poświęcone innemu gatunkowi muzycznemu (tam również 
jest sporo używanych sidików). Pomimo że dysponowałem jeszcze 
innymi adresami punkowych sklepów płytowych zrezygnowałem z 
ich szukania. Po tym co już widziałem miałem dosyć oglądania 
świetnych płyty na które mnie nie stać. 

Będąc w Shibuja nie można pominąć ogromnego Tower 
Records. Sklep ten ma 6 pięter podzielonych na gatunki muzyczne 
plus jedno dodatkowe z DVD. Co prawda punk rock to w takim 
molochu margines, ale zawsze można tam znaleźć to czego nie ma w 
małych sklepikach. Poza tym wybór płyt CD i DVD w takim sklepie 
jest wprost oszałamiający! Jednak najwspanialszym sklepem (a 
właściwie siecią sklepów) jest Book Off. Sąto duże sklepy zajmujące 
się sprzedażą używanych książek, mang, CD, DVD oraz kaset video. 

Można tam kupić używane rzeczy już od 100 Y! Co prawda 
przeważają płyty popowe i rockowe ale trafia się też punk. W jednym 
z takich sklepów kupiłem używane numery Doli zina za 100 Y (od 
sztuki), podczas gdy nowy kosztuje 550 Y. 

Na koniec należałoby jeszcze wspomnieć o cenach tamtejszych płyt. 
Pojedynczy nowy CD dobrej punkowej kapeli kosztuje jakieś 3000 Y (a mogą 
być droższe), choć dobre płyty zaczynają się już od 2000 Y. Poniżej tej ceny to 
nowe kapelki, lub jakieś niezależne wydania (przeważnie hardcore). Natomiast 


PUNKI ZE SWASTYKAMI 

Sklepy o których wspomniałem do tej pory zajmują się 
wyłącznie sprzedażą płyt, zinów i czasami koszulek. 
Natomiast punkowe gadżety znaleźć można w zupełnie 
innych miejscach wyspecjalizowanych w ubraniach dla 
punków. Najłatwiej znaleźć je w Harajuku, na deptaku, gdzie 
wybór rzeczy dla modnych punków, gothów, Lolitek itp. jest 
bajeczny. Jest tam tak duże 
nagromadzenie towarów, że 
sam nie wiedziałem do czego 
służą niektóre z nich. Poza 
standartowymi koszulkami 
czy spodniami z 
powszywanymi zamkami, 
jest cała gama typowo 
japońskich pomysłów, w 
tym również pirackie opaski 
na oko oraz punkowe 
skórzane maski. Genezy 
pirackich opasek na oko w 
punkowym świecie chyba nie muszę tłumaczyć, 
natomiast maski pochodzą od zbroi samurajów. 

Prawdopodobnie przejęli je w latach 70-tych 
Bosozoku (japońscy motocykliści), którzy nie 
nosili kasków. Od początku lat 80-tych nosili je 
japońscy punkowcy. Zarówno 
zwykłe, z czarnej skóry jak i 

wyćwiekowane z łańcuszkami czy w końcu ze swastyką. Image 
niektórych tamtejszych zespołów jest naprawdę bogaty. Ceny 
ubrań dla punków są raczej przerażające, choć czasami można 
znaleźć coś naprawdę przystępnego np. widziałem paski z 
ćwiekami za jakieś 4000 Y. Ale byłem też we wspaniałym 
sklepiku z ramoneskami, w którym były chyba wszystkie możliwe 
rozmiary, do tego świetny krój oraz materiał (nie mogłem się 
oprzeć i przymierzyłem sobie jedną). Widziałem nawet 
wspaniałe białe oraz różowe ramoneski, a najciekawsze było to, 
że kosztowały one w przeliczeniu zaledwie 300 złotych! 

We wszystkich tych sklepach widziałem sporo 
gadżetów: ramonesek, koszulek, opasek na oko, 
punkowych masek itp, które "zdobiła" niemiecka swastyka 
z czasów III Rzeszy. Domyślam się, że w Japonii znak ten jest 
czymś egzotycznym i punkowcy używają go w celach 
prowokacyjnych, choć zdaję sobie sprawę, że sami nie mają 
pojęcia, co ona naprawdę oznacza. W latach 80-tych sporo 
zespołów nosiło charakterystyczne faszystowskie opaski na 
rękę. Miała ją nawet wokalistka Lolity No. 18, bodajże w 1990 roku, a jej zdjęcie 
z takim gadżetem znalazło się na ich płycie z 1999 roku. W tym wypadku jest to 
najzwyklejszy przejaw mody, a nie prowokacji! 

Inna sprawa, że czerwony krzyż z wygiętymi ramionami w lewą stronę jest 
od wieków symbolem pokoju i harmonii zarówno w Japonii jak i paru innych 


krajach azjatyckich. Dlatego można go zobaczyć w świątyniach (na popiersiu 
Buddy), na ulicach, na lampionach, w knajpach i w wielu innych miejscach. Od 
dawna na mapach krzyżem tym zaznacza się świątynie, natomiast na mapach 
produkowanych poza Azją znajduje się informacja na temat pochodzenia i 








































znaczenia tego symbolu. 

Chodząc po Shinjuku zostaliśmy zatrzymani przez policjanta z powodu 
mojej taśmy z łuskami - jak wiadomo w Japonii broń palna (oraz amunicja) 
jest zakazana. Policjant stwierdził, że wyglądam jak osoba niebezpieczna i 
stwarzająca zagrożenie, ale 
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na osiedlu jednorodzinnych domków trafiliśmy na całe stosy (powiązanych i 
spakowanych) komiksów, które wystawiono na śmietniki. Później widziałem jak 
wywoziła je załadowana do pełna ciężarówka. Przed swoim powrotem 
nazbierałem ich tyle, że byłem zmuszony większość wyrzucić. 


szybko mu wmówiłem, że 
taśmę kupiłem w sklepie z 
punkowymi gadżetami i jakoś 
przeszło. Później zajrzał do 
mojego plecaka (za moją zgodą 
oczywiście) w poszukiwaniu 
noży, ale sprawdził go dość 
pobieżnie i nie zauważył dwóch 
moich scyzoryków. Do Japonii 
lepiej nie zabierać zbyt długich 
noży, bo różnie może to być 
odebrane przez tamtejszych 
policjantów. 

Sporo czasu 
spędzaliśmy również w 
księgarniach, gdzie 
poszukiwałem znanego foto 
magazynu Fruts, który wraz z 
dwoma innymi Street oraz Tune zawiera wyłącznie 
zdjęcia japońskiej młodzieży w dość odjechanych 
strojach. Zaopatrzyłem się również w jeden numer 
magazynu Gothik Lolita, którego jest dość spory 
wybór w prawie każdej większej księgarni. Jeśli 
chodzi o magazyny to w Japonii ukazują się one 
na każdy możliwy temat (ponoć nawet Yakuza ma 
swój magazyn, ale go nie znalazłem). W jednej z 
księgarni w dzielnicy Shibuja natrafiliśmy na trzy 
japońskie wydania książek na temat Sex Pistols. 

Jedna była o Sidzie i Nancy (duży format ze 
wieloma zdjęciami) druga dotyczyła historii kapeli, 
a trzecia to japońskie tłumaczenie wspomnień 
Rottena. Chyba nie muszę pisać, jaki punk zespół 
cieszy się największą popularnością w Japonii. 

W tej samej księgarni kolana ugięła pod 
nami książka pod tytułem: "Jak zostać 
punkiem?". W środku znalazły się dokładne 
opisy: jakiej słuchać muzyki (wymieniono główne 
kapele), jaką nosić fryzurę, jak się zachowywać, 
podano wulgaryzmy w języku angielskim, a 

wszystko ozdobiono rysunkami. Książka jest dość gruba, więc nie wiem jakie 
jeszcze brednie w niej wypisano. 

NAJWIĘCEJ KOMIKSÓW NA ŚWIECIE 

Będąc w Japonii nie można ominąć sklepów z mangami (nawet jeśli się 
ich nie czyta). Można je kupić niemal wszędzie, ale największe wrażenie robią 
księgarnie wielopiętrowe. Zwiedziłem kilka takich sklepów (domyślam się że 
kolega Wojciech nigdy by już z takiego bukusutoru nie wyszedł:), które miały 
chyba ze sześć pięter. Po zwiedzeniu pierwszego miało się już dosyć, ale 
najciekawsze mangi są zawsze na piętrach najwyższych. Pierwsze piętra 
zawierają mangi dla najmłodszych - im wyżej tym uciechę znajduje starsza 
klientela, aż po te typowo „tylko dla dorosłych”. Mangi hentai tylko dla 
dorosłych mogą zajmować czasami nawet trzy piętra i jest tego tak dużo, 
że można dostać oczopląsu. Trudno sobie wyobrazić jak dużą ilością i 
różnorodnością towaru dysponują tamtejsze sklepy. Najgorzej ma ten, kto chce 
kupić tylko jedną mangę - bo jak ją wybrać spośród tysięcy innych? 

Japonia jest krajem, w którym 
produkuje się najwięcej komiksów na 
świecie, ale kto tam nie był, nie wie 
dlaczego tak jest. Gdyby Japończycy 
rozprowadzali komiksy tylko w 
księgarniach i każdą książkę 
zostawiali sobie w domu, z pewnością 
nie było by ich tak dużo. Najwięcej' 
wydaje się mang w formacie A4 o 
grubości książki telefonicznej. Takie 
gabaryty dyskwalifikują ją do 
magazynowania w maleńkim 
japońskim mieszkanku. Dlatego służą 
one wyłącznie do czytania a później 
są... wyrzucane na przemiał. Taka 
manga kosztuje jakieś 300-600 Y i po 
przeczytaniu, właściciel pozostawia ją 
na ulicy, ławce lub w pociągu. Mangi te 
zawierają sporo reklam. W zależności 
czy są przeznaczone dla dzieci czy dla 
dorosłych zawierają reklamy gier i 
innych mang, bądź zdjęcia 
roznegliżowanych panienek. 

Ciekawostką jest fakt, że mangi dla 
najmłodszych posiadają tłumaczenie 
znaków kanji na alfabet Hiragana, 
dzięki czemu mogąje czytać dzieci nie 
znające jeszcze tych kilku tysięcy chińskich znaków. 

Naprawdę niesamowite jest, że praktycznie wszędzie czytają je 
bezdomni, czy ludzie w pociągach. Mangi leżą zawsze w poczekalniach, więc 
nie ma czasu na nudę. Któregoś dnia, podczas zwiedzania dzielnicy Ikebukuro 


MIĘDZY NOGAMI 
JAPOŃSKICH DZIEWCZĄT CZYLI 
JAPOŃSKI PRZEMYSŁ XXX 

Skoro już wspomniałem o mangach hentai 
(komiks pornograficzny) trzeba by napisać także o 
pornografii we współczesnej Japonii. Do około XI wieku 
Japończycy w ogóle nie interesowali się swoim ciałem, a 
kobiety otaczali szacunkiem. Jednak od XI w. sytuacja 
zmieniła się diametralnie i kobiety zaczęły spadać na 
szczeblach hierarchii, aż stały się niemalże 
niewolnicami. To właśnie w średniowieczu Japończycy 
wymyślili ku swej uciesze bondage sex, powstawały 
akty oraz tak dziś znane figurki porcelanowe. 
Japończycy zaczęli traktować swoje ciało jako coś 
naturalnego - korzystając nago z łaźni nikt się niczego 
nie wstydził. Dlatego też nikogo nie powinno dziś dziwić 
takie nasilenie erotyki w japońskim przemyśle 
rozrywkowym. Oczywiście są pewne 
zasady obyczajowe, których nie 
wolno łamać. W Japonii nie można 
chodzić w miejscach publicznych bez 
koszulki i nigdy nie widziałem, aby 
ktoś kogoś pocałował na ulicy, a za 
ręce trzymają się tylko w parkach i 
przeważnie w nocy. Natomiast, w 
domu bądź w hotelu miłości, można 
popuścić wodze fantazji, czemu 
służą liczne sex shopy wyposażone 
w specjalistyczny sprzęt. Natomiast 
nikogo nie dziwi starszy facet 
czytający w pociągu mangę 
hentai, w której sex uprawiają dwie 
piętnastolatki. Facet taki nie jest 
dla nikogo zboczeńcem, gdyż 
prawie każdy czyta takie komiksy 
No może nie dokładnie takie, ale 
wystarczy przejrzeć pierwszy z 
brzegu komiks sensacyjny, aby 
zobaczyć patenty, których nie 
ujrzycie w największych exploited filmach. Z pewnością mózgi autorów tych 
mang są lekko wypaczone, ale nie można zaprzeczyć, że mają wprost 
niesamowitą wyobraźnię. Poza mangami hentai, Tokio a zwłaszcza Akihabara 
obfituje w wiele sklepów oferujących wyłącznie filmy pornograficzne na DVD i 
starsze na kasetach VHS. Filmów jest cała masa i nie brakuje bondage oraz 
najbardziej chorej odmiany exploit movies. Będąc w jednym z takich sklepów 
zauważyłem koszyki przy wejściu (zupełnie jak w supermarkecie) a później 
przyjrzałem się klientom. Każdy miał swój koszyk a w środku po kilka płyt DVD! 
Najnowsze filmy na DVD 
kosztują tam do 7000 Y, ale 
można też kupić zwykłe CD- 
R przeróżnych amatorek za 
1700 Y. Niestety w Japonii 
istnieje cenzura, która 
nakazuje zasłanianie w 
filmach, zdjęciach i mangach 
miejsc intymnych. Ale 
współcześni producenci 
starają się omijać te 
zakazy lub zmniejszać 
ciemne kwadraciki 
między nogami 
japońskich dziewcząt. I 
chyba im się to udaje, bo 
widziałem już kilka 
magazynów z niezłymi 
fotkami; także w filmach 
czarne kwadraty coraz 
częściej znikają. 

Inne sklepy zajmują się sprzedażą pornograficznych gazet, 
magazynów oraz foto albumów. Jednak najlepiej znaleźć taki, który diluje 
wyłącznie używanymi czasopismami, gdyż ich ceny są znacznie niższe niż 
nowych, a wybór tytułów i różnorodność zawartości często przewyższa 
aktualną ofertę. Natomiast najtańsze używane (erotyczne) filmy na DVD 
bądź czasopisma oferują bezdomni. Trudno sobie wyobrazić, aby u nas 
ludzie sprzedawali takie rzeczy w centrum miasta na chodniku, ale 
Japończycy majązupełnie inne podejście do erotyki. 


MANIA KOLEKCJONERSTWA 

Japonia jest rajem dla kupujących, towaru wszelkich odmian nie 
brakuje i z pewnością nigdy nie zabraknie. Kei wraz ze swymi znajomymi 
odcinają się od tej popkultury, jednak większość tamtejszej młodzieży 
jest już zarażona i życie bez kupowania nowych płyt, filmów, gier nie 
miałoby dla nich sensu. Spowodowało to powstanie tak zwanych 
otaku" czyli świrów, maniaków lub specjalistów. Zajmują się oni wyłącznie 


kolekcjonerstwem czegoś (mang, płyt, filmów, gier...) i zbieraniem informacji na 
ten temat (choć pojęcie to jest bardziej złożone). Być może z naszego punktu 
widzenia nie ma w tym nic złego, ale w Japonii prowadzi to do katastrofalnych 
skutków. Młodzież często odcina się od realnego towarzystwa, od przyjaciół i 





































odpływa w wirtualny świat swoich zabawek. Tracąc 
kontakt z rówieśnikami mogą oni zupełnie zatracić 
różnice pomiędzy rzeczywistością a grą lub 
filmem. Taki los spotkał Tsumoto Miyazakiego, który 
doprowadził do bardzo głośnego „Otaku Murders” 
w latach 1988-89. Miyazaki uprowadził i 
zamordował cztery dziewczynki w wieku około 
pięciu lat. Policja znalazła w jego mieszkaniu około 
6000 kaset VHS, z czego większość stanowiły 
anime hentai. Po przeprowadzeniu śledztwa 
przyznał się, że duży wpływ na jego działanie miał 
znany japoński film "Guinea Pig", w którym 
zamaskowany mężczyzna z precyzją ćwiartuje 
związaną kobietę. Jednak był to wyjątkowo skrajny 
przypadek, gdy popkultura doprowadziła do 
wypaczenia świadomości młodego człowieka. 

Oczywiście do dziś zdarzają się wypadki zaginięć 
kobiet, które kończą swój żywot pod nożem 
jakiegoś szaleńca. 

ABY SĄSIAD NIE ZAGLĄDAŁ 
W OKNO 

Niestety przez pierwsze dni byliśmy tak 
bardzo pochłonięci zwiedzaniem sklepów, poznawaniem Shinjuku i błądzeniem, 
że nie znaleźliśmy żadnego dobrego miejsca do spania. Problem tkwił w tym, że 
Tokio to 12-sto milionowe miasto gdzie domy i ulice są zbite tak gęsto, że nie da 
się już tam wcisnąć żyletki, a co dopiero dwuosobowego namiotu. Są 
oczywiście parki, ale jak się okazało na miejscu, zamyka się je wieczorami i 
nocowanie jest niemożliwe. Inne mniejsze tzw. parki to w większości 
przypadków maleńkie betonowe placyki z niewielką ilościa t drzew i kilkoma 
ławkami, gdzie nocleg jest nieciekawy, a już w ogóle nie nadają się do rozbicia 
namiotu. 

Nasza pierwsza noc nie należała do udanych. Początkowo próbowaliśmy 
zasnąć na ulicy, ale akurat padało i w nocy trochę się ochłodziło. Aby 
się rozgrzać poszliśmy na dworzec i dostaliśmy się do pociągu bez 
biletów. Wpadliśmy na pomysł, aby jeździć tak w kółko po Tokio całą 
noc. W wagonach było ciepło i sucho, a pomysł z początku wydawał się 

bardzo ciekawym 
doświadczeniem. Niestety 
nie dojechaliśmy za daleko, 
bo ku naszemu zaskoczeniu 
około godziny pierwszej w 
nocy, pociąg się zatrzymał i 
pracownicy kolei 
poinformowali nas, że 
musimy opuścić dworzec, 
bo go zamykają! Nie do 
pomyślenia, że w jednym z 
największych miast na 
świecie pociągi 
(najważniejszy środek 
komunikacji w mieście) nie 
kursują od 01:00 do 04:30, a 
stacje są pozamykane! Na stacji 
Shibuja, okazało się, że zamyka się 
tam tylko wejścia na perony, a długi 
korytarz pozostał otwarty... No dobra, 
ale co w takim wypadku robią 
Japończycy, którzy chcąjechać dalej, 
bo na przykład właśnie wracają z 
pracy? Kto bogaty bierze taksówkę, 
ale większość ludzi śpi na dworcu 
czekając na pierwsze poranne 
pociągi. W Tokio na dworcach nie ma 
ławek ani poczekalni. W ciągu dnia z 
każdego peronu pociągi odjeżdżają 
co 5 minut! Tam nikt nie czeka, setki ludzi wchodzą na stację i w tym samym 
momencie setki ją opuszczają natomiast zupełnie inaczej jest w nocy. 
Salarymanie (urzędnicy, którzy zawsze chodzą w garniturach, 
pracują całymi dniami i często kończą pracę po dwunastej w 
nocy), rozkładają gazetę na posadzce i śpią na niej. W taki 
sposób spędziliśmy pierwszą noc wraz z dwudziestoma innymi 
pasażerami. Jednak nie wytrzymaliśmy zbyt długo i około 
czwartej rano ruszyliśmy z buta zwiedzać miasto. 

W Tokio nie istnieje coś takiego jak jedno centrum. 

Miasto jest tak ogromne, że centra znajdują się wokół każdej 
stacji kolejowej, a dwie największe i najbardziej znane to Tokio i 
Shinjuku. Jednym z największych utrapień każdego turysty 
jest fakt, że Tokio nie posiada nazw ulic. Jedynie te 
największe arterie mają nazwy. Tokio jest podzielone na 23 
dzielnice, dzielnice dzielą się natomiast na poddzielnice, a 
te na sektory i podsektory i w ten sposób zapisuje się tam 
adresy. Największe budynki oraz sklepy z kolorowymi 
reklamami skupiają się zawsze wokół stacji kolejowej. 

Oddalając się od niej można napotkać skromniejsze domy, aż 
dojdzie się do kolejnej stacji, która wygląda prawie dokładnie jak 
poprzednia i tak bez końca! W Tokio przeważają betonowe 
kilkupiętrowe budynki mieszkalne o charakterystycznej piramidalnej budowie. 
Ten typ budynków Japończycy wykorzystują w celu ograniczenia nadmiernego 
zasłaniania cieniem ulic oraz innych budynków, co przy tak gęstej zabudowie 
jest bardzo uciążliwe. Wiele prywatnych budynków ma zaledwie dwie 
kondygnacje i stoi często w nie większej odległości od innych domów, niż 
przepisowe 0,5 metra. Na przykład jedyne okno w sklepie Kei wychodzi na 
ścianę kilku-piętrowca i wystawiając rękę można dotknąć jego ściany. Dlatego 
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też szyby w większości domów sąmleczno-białe, aby nie było przez me 
nic widać, bo oglądać i tak nie ma co (chodzi jednak o to aby sąsiad nie 
zaglądał w okno). Natomiast największe blokowiska mieszkalne 
znajdują się na obrzeżach Tokio, skąd ludzie docierają pociągami w 
kierunku centrum do pracy lub szkoły. Spacerując po tym ogromnym 
mieście można natknąć się na przeróżne podniszczone domy, często w 
sąsiedztwie pięknych nowych budynków, co daje naprawdę 
niesamowity kontrast. Natomiast stare drewniane domki (kwiaty Edo) 
są już dziś niespotykane, choć mnie udało się trafić na dwie takie 
niszczejące chatki prawdopodobnie opuszczone i przeznaczone już do 
rozbiórki. W Tokio nie ma żadnych niezagospodarowanych terenów, a 
nawet jeśli, to każde takie miejsce ma swego właściciela i jest 
ogrodzone płotem. Bardzo przestrzega się tam prawa własności i 
często wystarczy sznurek, aby nikt nie wchodził na dany teren i nie 
parkował tam samochodu, rozbijał namiotu czy wyrzucał śmieci. Z tego 
też powodu w Japonii nie istnieją squaty. Szwędając się po Tokio 
trafiłem na kilka opuszczonych domów, ale nocowanie wewnątrz było 
ryzykowne. Za bardzo rzucałem się w oczy i z pewnością reakcja 
sąsiadów byłaby szybka. 

COSPLAYERKI, JAPOŃSCY ELVISI I 
DARMOWE PRÓBY 

Najciekawszym dniem w Tokio jest niedziela, gdy Yoyogi oraz 
Ueno tętnią fantastycznymi przedstawieniami przeróżnych artystów amatorów: 
clownów komików, tancerzy, zespołów rockowych, przeróżnych artystów i bog 
wie czego jeszcze. To prawdziwy raj dla turysty! Oczywiście przed wyjazdem 
wiedziałem już o tym, ale będąc w pierwszą niedzielę czerwca na Harajuku 
natychmiast zostałem zauroczony widokiem Cosplayerek. Niedziela to dzień, w 
którym na moście obok stacji Harajuku (tuż przy parku Yoyogi) zbierają się Cos- 
play-zoku (dziś zwane też Gothic Lolita). Należą do nich wyłącznie dziewczęta 
(czasami faceci udający kobiety lub osoby o bliżej nie określonej płci) przebrane 
za swych bohaterów lub bohaterki z mang, anime, filmów, lub postacie 
historyczne albo wszystko naraz. Początkowo ubrania wykonywały sobie we 

własnym zakresie, ale dziś jest 
to już moda promowana przez 
drogie magazyny oraz sklepy z 
niewyobrażalnie dużą ilością 
fantastycznych strojów. 
Dziewczyny przesiadują cały 
dzień na chodniku 
rozmawiając i bawiąc się, 
natomiast całe rzesze turystów 
fotografują je ze wszystkich 
stron. Jednym się to podoba, 
inni uważają to za głupotę. 
Oczywiście przejście na most 
w Harajuku wiąże się z 
celowym wystawianiem na 
pokaz, jednak wiele osób 
ubiera się tak na co dzień i 
chodzi w tych strojach po 
ulicach, do sklepów, do pracy 
(choć głównie jest to praca 
sprzedawcy w sklepie punkowym, bądź z innym wyposażeniem dla gothic 
lolita). 

Kawałek dalej przed samym wejściem do parku zbierają się japońscy 
Elvisi, czyli fani rock'n'rolla, którzy tańczą przy muzyce Elvisa bądź innych 
starych zespołów rock'n'rollowych. Mają swój agregat, głośniki, kawałek 
placyka ograniczony słupkami i całe popołudnie tańczą rock'n'rolla. Tam 
również nie brakuje turystów filmujących podstarzałych facetów z powagą 
podchodzących do swego hobby (zresztąco tu dużo mówić, dziś w Tokio turyści 
filmują dosłownie wszystko). Obchodząc park lewą stroną od głównego wejścia 
dojdzie się do placu na którym (również tylko w niedzielę) znajduje się pchli targ. 
Można tam kupić różne przedmioty sprzedawane głównie przez młodzież, 
najwięcej jednak jest tam używanych ubrań. Zaraz obok targowiska jest długi 
deptak, który jak dla mnie jest najatrakcyjniejszym miejscem w Tokio! Zbiera się 
tam niezliczona liczba przeróżnych zespołów oraz solistów, którzy przez całe 
miasto ciągną na wózkach własne agregaty prądotwórcze, sprzęt nagłaśniający 

oraz instrumenty, aby 
choć przez kilka godzin 
pograć dla siebie bądź 
przechodniów. Zespołów 
jest tak dużo, że nie 
mieszczą się na całym 
deptaku i niektórzy 
rozstawiają się na innych 
chodnikach obok parku. 
Ze względu na małe 
odległości między 
zespołami, muzyka często 
się zlewa, co jednak 
nikomu nie przeszkadza i 
tworzy to niesamowity 
klimat tego miejsca. 
Spotka się tam ogromny 
przekrój muzyki: zespoły 
rockowe, popowe, 
raperskie, solistki grające na gitarze elektrycznej lub instrumentach 
klawiszowych, komików itd. Wszyscy ci amatorzy chcą być w jakikolwiek sposob 
zauważeni, niestety przy tak ogromnej konkurencji, jaka panuje na japońskim 
rynku muzycznym graniczy to z cudem. Tamtejsze sklepy płytowe pękają w 
szwach natomiast używane popowe CD można kupić już od 200 Y, dlatego 
ciężko jest tam wybić się początkującej kapeli i rozprowadzać własne płyty 
Niektóre, bardziej znane zespoły, grajądla swych fanów, ale są też tacy, których 




































nikt nie słucha, nie dlatego że są kiepscy, ale dlatego że występujących tam 

artystów jest zbyt dużo aby zatrzymywać się przed każdym. 

W drugiej połowie lat 80-tych, gdy punk był bardzo popularny w Japonii, 
clipy punkowych zespołów często pojawiały się w TV, artykuły o punkach w 
gazetach również nie były rzadkością, 
właśnie tutaj zjeżdżali punkowcy z całego 
Tokio oraz Jokohamy. Przesiadywali tu 
całą niedzielę słuchając przeróżnych 
zespołów i żywiąc się świetnym 
jedzeniem od pobliskich straganiarzy. 

Granie na ulicy to jedyny sposób na 
tanie próby dla tokijskiej kapeli. Ze 
względu na małe mieszkania, granie w 
domu jest niemożliwe, niektórzy 
zmuszeni są wręcz słuchać muzyki lub 
oglądać TV wyłącznie przez słuchawki 
ponieważ w małych domkach dźwięk 
bardzo dobrze się rozchodzi. Dlatego 
tamtejsze zespoły (również punkowe) 
wynajmują studia do prób. Są to 
dźwiękoszczelne sale prób dla zespołów, 
które znajdują się w betonowych 
budynkach często w piwnicach, bądź w 
pewnej odległości od innych mieszkań. 

Studio wynajmuje się tylko na wyznaczone godziny, a o innym miejscu na próby 
nawet nie ma co marzyć. Natomiast tak popularne u nas granie w garażach jest 
niemożliwe, ponieważ w Tokio nie istnieją odpowiednie garaże. 
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ludzie) zadałem kilka prostych pytań i po krótkiej naradzie otrzymałem 
odpowiedź: Tm sorry, but we don't speak english". Nie znali angielskiego, ale 
też w ogóle nie wysilali się, aby w jakikolwiek sposób się ze mną porozumieć. 


Któregoś dnia udaliśmy się 
razem z Keisuke i Kasumi na 
imprezę. Miejsce do którego 
dotarliśmy wyglądało mi na 
piwnicę przerobioną na 
prawdziwą skłoterską knajpę ale 
nie dowiedziałem się konkretnie 
czy jest to legalny klub. 

Przed wejściem nie było 
żadnej informacji, a Kei 
powiedział, że działa ono 
tylko w wybrane dni. 
Jakkolwiek by na to nie 
patrzeć wyglądało to na 
całkowicie niezależną 
anarchistyczną imprezę. 
Pomimo że bar oferował 
duży wybór alkoholi, my 
wybraliśmy się do sklepu po 
tańsze wino. W miejscu tym 
znajdowała się scena, ale 
akurat wtedy był tam jakiś 
DJ i puszczał swoje mixy. Na 
jednej ze ścian wyświetlano 
filmy z europejskich zadym 
anarchistów z policją (w 

Japonii coś takiego by dziś nie przeszło). 

Przy wejściu Kei sprzedawał swój towar, zbierano również podpisy 
pod petycją w sprawie niepełnosprawnych i bezdomnych. Pojawiło się 
zresztą kilku bezdomnych oraz dwójka niepełnosprawnych (na 
elektrycznych wózkach). Była tam też Amerykanka, która mieszka w Tokio 
i zajmuje się organizowaniem pomocy dla bezdomnych. Poznałem dwie 
osoby z Niemiec, które jednak znalazły się w Tokio dzięki zamożnej 
rodzinie lub dobrej pracy. W końcu jednak poznałem bardzo wesołą (i 
ciągle uśmiechniętą) Kaori, wokalistkę The Happening. Kaori była 
najwspanialszą osobą jaką spotkałem podczas mojego pobytu w Japonii. 

Znała angielski i bardzo chętnie odpowiadała na moje wszystkie pytania i była 
też bardzo zaskoczona, że wiem tak dużo na temat jej kraju. Później 
spotkaliśmy się jeszcze kilka razy w sklepie IRA, niestety niezbyt często, 
ponieważ nigdy nie udało mi się nabyć umiejętności korzystania z japońskich 
automatów telefonicznych. Wyjaśniła mi między innymi, że japońskie kapele 
bardzo dobrze śpiewają po 
angielsku, szlifują swoje 
angielskie teksty piosenek w 
domu, szczególnie trenując 
wymowę trudniejszych słówek, 
natomiast w normalnej rozmowie 
są beznadziejni. Klub z czasem 
opustoszał, nikt jednak nie był 
specjalnie mocno pijany i jak dla 
mnie było jeszcze wcześnie. 

Jednak Kei miał już spakowany 
towar i razem wróciliśmy do 
sklepu, aby tam się wyspać. 

Chodząc po Tokio wiele 
razy widziałem w sklepach i na 
ulicy punków z irokezami i w 
nabitych ćwiekami skórach. 

Jednak zawsze czułem się obok 
nich jakby dzieliła nas jakaś 
niewidzialna ściana, przez którą 

nie mogłem się przebić. Nie przejawiali oni żadnej chęci ani zainteresowania 
rozmową ze mną. Nawet jeśli próbowałem, kończyło się na tym że nie potrafili 
mi odpowiedzieć po angielsku - a może zaczepiałem niewłaściwe osoby? 
Kiedyś w jednym ze sklepów płytowych (w którym sprzedawali dość młodzi 


EX-WO KALI STA STALINA NA 
KONCERCIE 

Przed naszym wyjazdem do Tokio Chris odszukał w necie 
dwa ciekawe punk koncerty, na które mogliśmy się wybrać w 
czerwcu. Pierwszym z nich był koncert Lolity No 18 oraz Endo 
Michiro! Nie bardzo mogłem uwierzyć w to, że Michiro nadal 
występuje, jednak Chris odwiedził jego stronę w necie i wszystko 
wskazywało na to że ten najbardziej znany japoński, punkowy 
artysta lat 80-tych nadal daje koncerty. Co prawda trochę 
obawiałem się jego akustycznego repertuaru ale chciałem tam 
pójść chociażby po to aby zobaczyć wciąż żywą legendę. Support 
Lolity No. 18 zachęcał nas jeszcze bardziej. 

Pomału zaczęliśmy rozglądać się gdzie zdobyć 
jakiekolwiek informacje na temat tego show, niestety Kei nie miał 
czasu ani nie potrafił nam pomóc. Jak się nie zna japońskiego 
trudno jest znaleźć cokolwiek w Tokio, na mieście nie ma 
plakatów co najwyżej pojawiają się one przy klubach na które 
trudno trafić. Zaczęliśmy się trochę denerwować, ponieważ 
chcieliśmy jak najszybciej kupić bilety, aby nie okazało się, że ich 
zabraknie - nigdy bym sobie nie darował przegapienia takiego 
wydarzenia. Na szczęście wcześniej poznaliśmy świetną dziewczynę o imieniu 
(albo ksywce) Pi, która sprzedawała płyty w Dysk Union i to ona skombinowała 
nam mapki do klubu gdzie był koncert oraz wskazała miejsce gdzie można kupić 
bilety. 

W Tokio jest strasznie dużo klubów, które organizują koncerty, natomiast 
bilety można kupić wcześniej w ogromnym biurowcu w centrum Shinjuku. Tam 
też się udaliśmy. Dość dziwne miejsce na kupowanie biletów na punkowe 
koncerty. Przeważnie ludzie kupują tam bilety do teatrów lub na inne duże 
przedstawienia, więc z początku pomyślałem, że to pomyłka, ale okazało się, że 
tam naprawdę sprzedają wszystkie bilety. Po dłuższym klikaniu, usłyszeliśmy od 

Japonki, która nas obsługiwała, że 
organizator prosi, aby bilety kupować 
wyłącznie w klubie. Nie było wyjścia, 
trzeba było czekać do dnia koncertu. 
Kiedy nadszedł oczekiwany przez nas 
dzień piątego czerwca, po południu 
udaliśmy się do dzielnicy Shibuja w 
poszukiwaniu klubu Lush. Akurat padało i 
gdy siedziałem pod sklepem czekając na 
Chrisa, jakiś Japończyk powiedział mi, że 
na tę noc zapowiadali prawdziwe 
oberwanie chmury i zapytał gdzie nocuję. 
Był lekko zszokowany, gdy pokazałem 
mu namiot i powiedziałem, że już 
naprawdę nie mogę się doczekać 
jakiegoś tajfunu. Dzięki mapce dość 
szybko znaleźliśmy klub i gdy poszliśmy 
kupić bilety okazało się, że jak na razie 
jesteśmy pierwsi. Bilety były w cenie 
4000 Y, ale na koncerty starych lub 
znanych kapel to norma. Trzeba 
wspomnieć tu o pewnym małym 
przekręcie, który stosuje się w Japonii już 
od ponad 25 lat (a może dłużej). Otóż do 
każdego biletu na koncert "wliczony jest" 
jeden drink. Zazwyczaj jest to: 300 Y za 
soczek i 500 Y za alkohol (czyli 200 ml 
piwa lub kroplę wina w szklance pełnej 
lodu). Niestety z tego drinka nie można 
zrezygnować - trzeba za niego zapłacić, inaczej nie można wejść do klubu. Gdy 
się o tym dowiedziałem na miejscu, byłem naprawdę zaskoczony ale 
sprzedający bilety powiedział tylko, że tak już po prostu jest. Według planu do 
środka mieli nas wpuszczać punktualnie o 18:30, czekaliśmy więc siedząc na 
korytarzu i przyglądając się kolejnym nadchodzącym Japończykom. Wtedy 
okazało się, że mają oni jakieś dziwne rezerwacje, które koleś odhacza w 
zeszycie, ale największe zdziwienie ogarnęło mnie, gdy wybiła 18:30 i 
mogliśmy wejść do środka (albo raczej nie mogliśmy). Japończycy 
ruszyli do drzwi bardzo wolno (w ogóle wcześniej już się ustawili w 
jednorzędową kolejkę) więc z przyzwyczajenia popędziłem Chrisa i 
ruszyliśmy do drzwi. Koleś sprawdził mój bilet i mówiąc coś po 
japoński oddał mi go. W końcu Chris powiedział, że wpuszczają 
według kolejności zakupienia biletów (lub zrobienia rezerwacji!). Nie 
mam pojęcia po co te ceregiele. Przez to weszliśmy prawie na samym 
końcu. 

Klub okazał się małą klitką, w której nie było nawet 100 osób! 
Przeważały nastoletnie dziewczęta (jeszcze nigdy nie widziałem tylu 
dziewczyn na jednym koncercie). Nie dojrzałem za to żadnych 
starszych osób czy punków z irokezami. Od razu się domyśliliśmy, że 
dziewczęta przyszły wyłącznie na Lolitę No. 18, więc Michiro z 
prezentowanym dziś repertuarem nie jest zbyt popularny w Japonii. 
Pod sceną oczywiście było już gęsto, więc czym prędzej odebraliśmy 
te śmieszne niby drinki i bez większych problemów delikatnie 
rozpychając się podeszliśmy pod samą scenę. Nie pamiętam 
godziny, ale domyślam się, że show rozpoczął się punktualnie czyli o 
19:00, gdy na scenę wbiegły cztery dziewczyny z Lolity No. 18. Ich 
muzyka mocno kojarzy się z Toy Dolls, choć ja bardziej wolę Lolitę z 
ich japońskimi tekstami. Jest to najbardziej znany żeński punk zespół w tym 
kraju. 14-sto letnia wówczas wokalistka Masayo założyła go w 1989 roku, a na 
tym koncercie dziewczyny miały nową perkusistkę. Między piosenkami po kolei 
opowiadały jakieś dowcipy i cała sala (z wyjątkiem dwóch gaijinów) wybuchała 
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śmiechem. Masayo ma bardzo oryginalny piszczący głos i pomimo jej wieku 
ciągle brzmi bardzo dziecinnie, ale to właśnie najbardziej mi się podoba w tej 
kapeli. Na tym koncercie dziewczyny promowały również swoją nową płytę 
"Check The Marten", która ukazała się w maju 2005. Po Lolicie na scenie 
zainstalował się niejaki Kenji zgitarąakustycznąi zaczął wymiatać takie kawałki, 

że mi się włosy na głowie jeżyły, 
do tego również śpiewał i 
opowiadał różne śmieszne 
komentarze. W czasie jego 
występu dotarło do mnie, że to 
najlepiej nagłośniony koncert 
na jakim kiedykolwiek byłem. 
Kenji mówił do mikrofonu stojąc 
czasami pół metra od niego i 
było go słychać perfekcyjnie, 
nawet dało się słyszeć jak 
odkręcał plastikową butelkę, a 
do tego nie było żadnych 
szumów, sprzężeń czy 
zbędnych rozmów z 
akustykiem. Po jego solowym 
występie przy drugim 
mikrofonie dosiadła się dość 
wiekowa wokalistka (w latach 
80-tych występowała ona w 
bardzo znanej popowej grupie) i 
razem rozpoczęli niesamowite 
show. Oboje tworzą świetny 
duet o nazwie Toro Torenzu. 
Przy akompaniamencie gitary 
akustycznej kobieta ta 
wydobywała ze swego gardła 
takie dźwięki i śpiewała z takim uczuciem, że obaj z Chrisem staliśmy jak 
wmurowani. Żadne nagrania koncertowe nie sąw stanie odtworzyć klimatu, jaki 
potrafiła stworzyć ta para - to trzeba było zobaczyć i usłyszeć na żywo. 

W końcu przyszła kolej na największą gwiazdę wieczoru: byłego 
wokalistę legendarnego The Stalina, później Video Stalina oraz nie mniej 
znanego Stalina - Endo Michiro. Michiro pojawił się na 
scenie z gitarą elektryczną (wprost na przeciwko mnie), 
na drugiej gitarze grał znów Kenji, jako trzeci na scenie 
znalazł się irokeziasty perkusista Kuharakazuyuki. Obaj z 
Chrisem wiedzieliśmy, że nie mamy się spodziewać 
niczego, co by przypominało wcześniejsze zespoły 
Michiro, baliśmy się tylko żeby trio za bardzo nie 
przynudzało. Na szczęście nie było tak źle. Choć muzycy 
grali dość szybkie kawałki rockowe nie nadające się do 
pogowania, to jednak duch legendy punk rocka ciągle 
krążył nad sceną. Michiro wydzierał się bez pamięci do 
mikrofonu a jego głos natychmiast kojarzył się z 
oryginalnymi utworami z solowych płyt lat 80-tych. Nie 
oszczędzał też swej gitary, o czym może świadczyć fakt 
iż podczas tego występu zerwał trzy struny. Trio było 
jedynym zespołem tego wieczoru, który bisował gdy 
publiczność znów domagała się Michiro krzycząc 
„ankara! ankara!” (co po japoński znaczy: więcej 
piosenek) na scenie znaleźli się wszyscy wykonawcy 
tego wieczoru i razem zagrali i zaśpiewali cover The 
Stalina pod tytułem "365" z ich trzeciej płyty "Mushi" z 
1983 roku. I tym zajebistym kawałkiem zakończyli jeden 
za najwspanialszych koncertów, na jakim kiedykolwiek byłem. Ale to jeszcze nie 
koniec opowieści. 

Bardzo niechętnie przymierzaliśmy z Chrisem do wyjścia na zewnątrz i 
postanowiliśmy siedzieć na korytarzu przed klubem tak długo aż nas nie 
wypędzą. Wtedy z klubu zaczęły wychodzić dziewczyny z Lolity No. 18. Nie 
chcąc stracić takiej okazji natychmiast zagadaliśmy do nich czy możemy sobie 
zrobić zdjęcia. Dziewczęta okazały się bardzo wesołe i rozmowne, ale niestety 
nie mówiły po angielsku. Trochę to dziwne skoro były w USA na trasie, 
nagrywały zarówno tam jak i w 
Londynie, a po angielsku 
praktycznie nic nie rozumiały. 


Po obowiązkowych fotkach (ale 
bez perkusistki, która do nas nie 
dołączyła) Chris zaczął z nimi 
rozmawiać po japońsku. 

Dowiedziałem się między 
innymi, że ta maluśka 
gitarzystka jest w moim wieku 
(ma 28 lat, nie do pomyślenia!). 

Po krótkiej rozmowie 
zaczęliśmy pomagać im 
zanosić sprzęt do samochodu, 
kiedy zauważyli nas inni fani 
Lolity i zaczęli fotografować (dla 
nich to my byliśmy egzotyczni). 

Po krótkiej rozmowie, nowo 
poznani Japończycy 
wprowadzili nas z powrotem do 
klubu na pokoncertową 
imprezę. Byliśmy zachwyceni! 

Na sali rozstawiono stoły, postawiono kufle z piwem i przekąski, siedzieli juz przy 
nich Michiro, Lolita No. 18, oraz cała reszta dość wiekowych gości. Podano nam 
po piwie i wspólnie wznieśliśmy toast za udany koncert. Okazało się jednak, że 
nikt z obecnych tam osób nie mówi po angielsku, dopiero gdy poznaliśmy 
młodziutką Hiromi, która uczy się angielskiego, zaczęliśmy się jakoś 
dogadywać. Hiromi pracuje w firmie, która wydała jedną z książek Michiro i zna 


go bardzo dobrze. To właśnie ona przedstawiła nas ex-wokaliście Stalina 
tamtego wieczoru i mieliśmy okazję porozmawiać z nim przez ponad godzinę! 
Michiro był bardzo zaskoczony, że jestem z Polski i bardzo spodobała mu się 
moja koszulka Dezertera. Początkowo nie wiedzieliśmy od czego zacząć, 
(mieliśmy przecież tyle pytań), Michiro przyznał że z tamtej trasy po Europie 
Wschodniej - w 1990 roku jako Stalin - najbardziej cenił sobie pobyt w 
Polsce. Jeśli kiedykolwiek miałby zagrać poza Japonią to w pierwszej kolejności 
chciałby przyjechać do Polski. Ale przyznał też, że dziś gra wyłącznie dla siebie i 
nie zastanawiał się nad wyjazdami. Na nasze pytania o jego dawne poglądy 
Michiro odpowiadał, że dziś nie interesuje się już anarchizmem, że w ogóle 
odcina się od jakichkolwiek ideologii. Dowiedzieliśmy się również, że aktualnie 
Michiro powołał do istnienia swój kolejny projekt muzyczny M.J.Q i jest to duet: 
Michiro - wokal i gitara, Kuhara Kazuyuki - perkusja, a tego wieczoru wyjątkowo 
dołączył do nich Kenji. Mieliśmy również okazję poznać bardzo spontanicznego 
Kenji który okazał się niesamowitym kolesiem. Z drugiej strony my również 
byliśmy dla nich kimś ciekawym, byliśmy jedynymi obcokrajowcami na 
koncercie, a nie często trafiają się tam punki w Europy. W końcu jednak 
musieliśmy kończyć naszą rozmowę. Zrobiliśmy sobie wspólne zdjęcia, po 
czym Michiro podziękował wszystkim obecnym na sali, ukłonił się i wyszedł. My 
natomiast zabraliśmy nasze plecaki i wyszliśmy na zewnątrz aby ochłonąć. Z 
wrażenia zupełnie zapomnieliśmy, że pada i brodząc w kałużach dotarliśmy do 
stacji w Shibuja gdzie po długich rozmowach zasnęliśmy. Tym razem już w 
śpiworach. 

Mimo wszystko Endo Michiro nie jest zbyt znany w Japonii. Siedziałem 
sobie któregoś dnia w parku Yoyogi i zauważyłem młodego chłopaka w koszulce 
The Stalin, a że właśnie opróżniłem kartonik sake bez żadnych ceregieli 
podszedłem do niego, aby pogadać o tej kapeli. Oczywiście dobrze znał 
zarówno The Stalina jak i Stalina, ale był bardzo zdziwiony gdy mu 
powiedziałem, że kilka dni wcześniej byłem na koncercie Endo Michiro. 

FOTOGRAFOWANIE ZABRONIONE! 

Trzy dni później wyruszyliśmy z Chrisem do miasta Chiba (kilkadziesiąt 
kilometrów na wschód od Tokio) na nasz drugi niesamowity koncert, innej 
tamtejszej punk legendy THE STAR CLUB. Przed wyjazdem kupiliśmy już 
bilety płacąc oczywiście za tego cholernego drinka. Stacja w Chiba wygląda 
identycznie jak w Tokio, ale gdy tylko oddaliliśmy się trochę, ukazało nam się 

inne oblicze tego miejsca. Małe 
osiedla domków, więcej zieleni, 
kilka parków, poza tym miasto 
jest bardzo rozległe. 
Przybyliśmy tam dzień 
wcześniej po południu i bez 
problemów pod wieczór 
trafiliśmy na jakiś park, w którym 
spędziliśmy pierwszą noc. Rano 
zerwałem się już o piątej, ale 
Chris chciał spać jeszcze 
godzinę, więc sam wybrałem się 
na zwiedzanie okolicy. Okazało 
się, że w parku tym jest jakiś 
stary cmentarz, a obok dwa 
namioty bezdomnych. 
Niedaleko naszego namiotu 
znalazłem na ulicy porzucony 
rower (był to mój pierwszy rower 
w Japonii), co prawda na flaku, 
ale objechałem na nim całą 
okolicę. Trafiłem do innego 
parku, w którym był wspaniały 
stawek z dużą ilością kwiatów oraz zabytkową lokomotywą. Wybrałem się też 
na osiedle domków jednorodzinnych, aby pobuszować w ich śmietnikach. Do 
namiotu wróciłem o szóstej, Chris oczywiście nadal spał, a pojawili się już 
pierwsi spacerowicze, więc trzeba było się zbierać. Po spakowaniu namiotu 
usiedliśmy na ławce i zabraliśmy się do jedzenia śniadania, gdy nadjechał 
radiowóz. Policjanci znów przyczepili się do mojej taśmy z łuskami, spisali nas i 
jak zwykle byli bardzo mili. Jednak po naradzie stwierdzili, że taśmę muszę 
zdjąć i schować do plecaka, później podziękowali nam, a na pożegnanie podali 
ręce (w białych rękawiczkach) i odjechali. Cały dzień 
spędziliśmy na chodzeniu po mieście i poszukiwaniu klubu 
K's Dream, który znajduje się przy stacji kolejowej, ale nie 
przy głównej, ale jakiejś innej, której nazwa występuje tylko 
w kanji, a my nie potrafiliśmy jej przetłumaczyć. Po 
odnalezieniu klubu trafiliśmy niedaleko na ciekawy park, w 
którym planowaliśmy spędzić noc zaraz po koncercie. 
Oczywiście przed K's Dream byliśmy już długo przed 
otwarciem i z niecierpliwością czekaliśmy na pierwszych 
punków. Udało nam się w tym czasie poznać punkowca - 
właściciela klubu, z którym trochę sobie pogadaliśmy. Spytał 
mnie gdzie nocujemy, odpowiedziałem, że wszędzie, że 
mamy własny namiot i śpimy w parkach, wybuchnął 
śmiechem jak to usłyszał - on nigdy jeszcze nie spał pod 
namiotem! 

Gdy zaczęli wpuszczać pokazaliśmy nasze bilety i 
prawie wszystko był OK, z wyjątkiem tego, że musieliśmy 
dopłacić za drinka. Już sam się w tym pogubiłem, ale kasjer 
powiedział, że za drinka płaci się przed klubem, tak więc 
chyba płaciliśmy dwa razy. Sala okazała się równie mała jak 
ta w Shibuja, liczba publiczności nie przekraczała 100 osób, 
a jedyną rzeczą jakiej wcześniej nie widziałem była kurtyna zasłaniająca tą 
maleńką scenę. Na sali jacyś podstarzali punkowcy w skórach sprzedawali 
towar kapeli, a więc były dwa przedostatnie kompakty za 3000 Y, 3xCD The Best 
za 3800 Y oraz 3 calowy singielek na CD za 1000 Y. Japonia jest jedynym 
krajem na świecie gdzie wydaje się 3 calowe płyty CD. Były też koszulki i chyba 
coś jeszcze, ale już więcej nic nie widziałem bo mnie wkurwili. Jeden ze 


















sprzedających poleciał gdzieś, po chwili właściciel klubu podchodzi do nas i 
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mówi, że The Star Club nie życzy sobie abyśmy robili im zdjęcia i musimy 
schować aparaty! Hikage ma jednak nierówno pod sufitem. Jak by tego było 
mało, okazało się że przed koncertem jak i po koncercie (i między kapelami) na 
sali z głośników leciało nic innego jak tylko i wyłącznie The Star Club! Tego 
jeszcze nie doświadczyłem, aby przed występem jakiegoś zespołu puszczano 
tylko jego kawałki. Po tym niemiłym incydencie zajęliśmy miejsce pod sceną aby 
wszystko widzieć jak najlepiej. Tutaj również nie było żadnej ochrony. Było już 
słychać jakąś krzątaninę na scenie i w końcu rozsunięto kurtynę i coś tam 
zagrało (Black Velvet Lucy 
młoda kapela, jakich tysiące w 
Japonii), po czym kurtynę znów 
zasunięto. I zaczęliśmy już 
odliczać minuty do występu 
gwiazdy. 

The Star Club są bez 
wątpienia królami japońskiego 
punka. Zespół został założony 
w 1977 roku i z licznymi 
zmianami składu przetrwał do 
dziś, a wszystko dzięki 
wokaliście Hikage, który przez 
cały ten czas mocno trzyma za 
mordę swój interes i dba o 
stricte punkowy styl. Koncert, na 
którym byliśmy, należał do trasy 
A Breach Of The Peace Tour i 
promował ich nowy (dwudziesty 
piąty) album, który ukazał się w 
lipcu 2005. 

Gdy muzyka z głośników 
ucichła puszczono intro w 
postaci kawałka "We Are 
Punk's!" i rozsunięto kurtynę, na 
scenie byli już Mitome- gitara, Hana- bas oraz Ryo- perka. Ostatni pojawił się 
Hikage i rozpoczęli show. The Star club ma to do siebie, że grają wyłącznie nowe 
kawałki, tak więc nie usłyszeliśmy nic z lat 80-tych, ale to właśnie ich ostatnie 
płyty są najlepsze. Od samego początku pod sceną niewielka grupka fanów 
wciąż tańczyła pogo. Oczywiście ja wśród nich. Nawet nie przypuszczałem, że 
wytrzymam przez ich cały występ, ale. na takim koncercie nie mogłem przecież 
stracić ani jednej minuty. W miarę, jak zabawa się rozkręcała punkowcy co 
chwilę wrzucali się nawzajem na scenę i skakali z niej. W pogo był również 
właściciel klubu i dzięki niemu znalazłem się dwa razy na scenie - nigdy nawet o 
czymś takim nie marzyłem! Przez cały ten czas gitarzyści grali - jak za dawnych 
czasów - w zapiętych ramoneskach. Hikage zawsze dbał o image zespołu i na 
koncertach bądź w klipach występowali prawie zawsze w skórzanych kurtkach i 
takichże spodniach. Wyjątek stanowi jedynie połowa lat 90-tych gdy Hikage 
przez moment miał swój solowy projekt Cancer (w 1993 ale to był niewypał) a w 


The Star Club udzielali się jacyś dziwni muzycy. Jednak przez ostatnie kilka lat 
powrócili do skórzanego image i tamtego wieczoru prezentowali się wspaniale 
(jak na punków przystało). Zespół zaprezentował to, co najlepsze w ich dorobku 
z ostatniej dekady. Choć grali wyjątkowo długo, to kiedyś w końcu 
przedstawienie musiało dobiec końca. Po zejściu kapeli ze sceny publiczność 
zaczęła skandować "Hikage!" oraz "Star Club!" i po kilku minutach cała czwórka 
powróciła aby obowiązkowo na bis zagrać nam swój najlepszy kawałek "The 
Punk" z płyty "Itetsuita Shitshousha" z roku 1990 oraz kilka nowszych, po czym 
wszystko dobiegło końca. 

Niestety na koncert nie przyszło dużo 
punków, nie było kolorowych irokezów czy 
wyćwiekowanych skór. Rozmawiałem o tym z 
właścicielem klubu, powiedział mi że w Chiba 
nie ma punków, natomiast punkowcy z Tokio nie 
przyjadą do Chiba na koncert (pomimo że to 
zaledwie 50 km), bo w Tokio jest wystarczająco 
dużo koncertów. Trochę to dziwne, że na taki 
zespół przychodzi tak mało ludzi, ale jak się 
bliżej przyjrzeć... W roku 2001 zagrali oni 12 razy 
w Tokio, w 2002 - 8 razy, a więc ten kto mieszka 
w stolicy i tak ma dosyć tej kapeli. Poza tym w 
Tokio jest bardzo dużo koncertów, istnieje tam 
wiele klubów, które utrzymują się z koncertów i 
mają rozpiski na całe miesiące naprzód. Są 
kluby, w których koncerty są codziennie! 

Po powrocie do domu, z przywiezionych 
ulotek zliczyłem, że w miesiącu czerwcu było w 
Tokio 6 zajebistych punk koncertów, na które 
chciałbym pójść a grały na nich stare zespoły z 
lat 80-tych: The Strummers, Aggressive Dogs, 
Gauze, 5.6.7.8's i dwa wyżej wspomniane (że 
nie wspomnę już o zespole Cobra, który grał 
niedaleko Tokio). Na obejrzenie wszystkich 
sześciu nie zarobiłbym w Polsce przez miesiąc, 
a poza tym jest cała masa nowych kapel Street punk, które występowały w tym 
czasie. Dlatego zespoły te występują w małych salkach dla 100 osób. 
Oczywiście są jeszcze festiwale, na które zjeżdża się więcej zespołów i jest 
więcej publiczności, ale i cena biletu jest odpowiednio większa. W roku 1996 gdy 
The Star Club grali z The Buzzcocks bilet kosztował 6000 Y. Niestety to bilety 
lotnicze tak podrażają koncerty. 


Po naszym drugim niesamowitym koncercie Chris 
stwierdził, że ma dość spania pod namiotem i musi odpocząć, 
więc poszedł do hotelu kapsułowego, które tak naprawdę są 
rzadkością w Tokio (tylko w przewodnikach wypisują bzdury!). 
Odebraliśmy jego bagaże ze sklepu Kei i rozstaliśmy się, a dwa 
dni później (czyli 12 czerwca) Chris wrócił do USA. (Cdn) 

REMIK 



I USED TO FUCK PEOPLE LIKE Y0U IN PRIS0N 

PROPONUJE: 


MAD SIN, THE BONES, DEMENTED ARE GO, 

DIE HUNNS, DISTRICT, DEADLINE, ADAM WEST, 
ANGEL CITY OUTCASTS, BRAIN FAILURE, U.S. BOMBS, 
THE BLACK HALOS, HEARTBREAK ENGINES, 
VENEREA, THE METEORS, KINGS OF NUTHIN, 
DEEP EYNDE, FRANKENSTEIN DRAG QUEENS, 

THE GENERATORS, THE REVOLVERS, DAMNATION, 
BLOODJUNKIES, CHURCH OF CONFIDENCE, 

THE HEARTACHES, SCHLEPROCK. THE FORGOTTEN, 
TE KAS TERRI BOMB... 


Jimmv JAZZ RECORDS. RQ. BOH 180.71-507 SZCZECIN 5 
TEU 0910338082. E-fflftIL: JimmV-JAZZ@U/RPl 


www.jimmyjazz.pl 
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LAUREL AITKEN - Live at Club Ska 

Legenda ska, Laurel Aitken nigdy już nie wyjdzie na scenę. 
Nazywany „ojcem chrzestnym ska” i „najwyższym kapłanem 
reggae”, urodzony na Kubie w roku 1927 wokalista zmarł 17 lipca 
2005 roku. Niniejsze DVD ukazało się już po jego śmierci i dziś 
można traktować je jako pamiątkę po jednym z patronów 
karaibskich rytmów. 

„Live at Club Ska” ukazuje się w formie dwupłytowego 
wydawnictwa. Na dysku pierwszym do obejrzenia jest 
siedemdziesięciominutowy występ Aitkena z The Pressure 
Tennants oraz cała seria wywiadów. Płyta druga zawiera natomiast 
nagranie z koncertu, na którym utwory z repertuaru Ojca 
Chrzestnego wykonywali zaprzyjaźnieni muzycy, m.in. Prince 
Buster, Duke Vin, The Ruts, Geno & Symarip, Winston Francis i 
wielu innych. W programie obu setów nie zabrakło tak klasycznych utworów, jak 
„Skaravan”, „Skinhead”, „Mad About You” czy, uznawanego za jeden z pierwszych 
utworów ska, „Boogie in My Bones”, które - choć wykonane może bez brawury (ciężko 
wymagać tejże od schorowanego, blisko osiemdziesięcioletniego staruszka) - w tej 
specyficznej klubowej atmosferze londyńskiego Club Ska wypadają jakoś bardzo 
„rodzinnie”. Widać, że wszyscy z wykonawców czuli się na deskach lokalu jak w domu. I 
tylko oglądając DVD nie można pozbyć się nieprzyjemnego uczucia na myśl, że kilka 
miesięcy po tej imprezie, Laurel Aitken odszedł na zawsze. 

Dla rude boyów i zwolenników brzmień ska / reggae / rocksteady, to DVD stanie się 
pozycją kanoniczną ale raczej ze względu na swój dokumentalno-pamiątkowy charakter, 
niż walory muzyczne. (Sebastian) (Cherry Red www.cherryred.co.uk) 

ALIEN SEX FIEND - A Purple Glistener / Liquid 
Head in Tokyo 

„Stworzeni z gnijących szczątków glamu, punka i rocka 
psychodelicznego, Alien Sex Fiend narodzili się, krwawiąc i 
wrzeszcząc, na brytyjskiej scenie niezależnej w roku 1982” - tak 
zaczyna się notka na obwolucie DVD, kompilującego dwa koncerty 
legendy klubu Batcave. 

„A Purple Glistener” nakręcono podczas występu Alien Sex 
Fiend w Birmingham w 1983, a „Liquid Head in Tokyo” - niecałe dwa 
lata później w stolicy Japonii. Mimo że oba koncerty dzieli 
stosunkowo krótki okres czasu, grupa kierowana przez 
ekscentryczną parę - Nika Fienda i jego żonę, Mrs Fiend zdążyła 
ugruntować sobie pozycję jednego z najbardziej szalonych i 
widowiskowych zespołów goth i do Japonii udawała się już jako 

ikona undergroundu. 


gros produkcji kina (fuck)offowego. (Sebastian) ( Kung Fu Rec.) 

DANCE HALL CRASHERS - Live At The House 
of Blues 

Wygląda na to, że DHC, po niemal pięcioletniej przerwie znów 
się uaktywnili. Byłoby to już drugie zmartwychwstanie tej kapeli... 
Powstali pod koniec lat 80-tych w bardzo rozbudowanym składzie 
Geszcze z kolesiami z Operation lyy), przeszli kilka burzliwych 
roszad personalnych, potem kilkuletnią przerwę, ale drugą połowę 
lat 90-tych finiszowali w klasycznym składzie gitara-bas-perkusja z 
dwoma fantastycznymi i mega-przebojowymi wokalistkami. Tak 
zostało do dzisiaj. Chociaż basista wykazuje się tu kunsztem 
(przypomina z daleka Dósiołka z Aliansu), a gitarzysta i pałker są co 
najmniej nieźli i podobno nawet jakaś dziesiąta woda po kisielu 
Polacy (bracia zresztą), to właśnie te dwie babki rządzą na scenie i 
robiąz publicznościąco chcą. 

Pierwszy numer, „Lost Again” i szok! Dźwięk tak perfekcyjny, że na dnie duszy pojawia 
się podejrzenie - czy te laski naprawdę tak genialnie śpiewają biegając dookoła sceny i 
mizdrząc się do publiki, czy aby w ruch nie poszły jakiś dogrywki? W każdym razie kilka 
kawałków na rozgrzanie publiki i dopiero po 3 czy 4-tym, zaczynają przekomarzać się z 
publicznością. Z wdziękiem i dowcipnie. 

Fanatycy ska mnie zakrzyczą ale ja wolę to nowsze oblicze DHC bez sekcji dętej, 
gdzie więcej punka czy wręcz pop. Zresztą obie wokalistki oprócz tego, że ska i że 
Jamajka, przywodzą na myśl przede wszystkie dziewczęce zespoły z lat 60-tych. 

Przebój goni przebój i choć ja preferowałbym raczej strzały w stylu „Sticky” 
(zwłaszcza z tymi ciosami pseudo-karate jednej z wokalistek w kierunku basisty), to nawet 
kawałki bardziej ska, na żywo, bez trąbek, z mocną i szybka perką bardzo fajnie mi się 
trawią. Zespół dość średnio się postarał, żeby program tego dvd różnił od pożegnalnej 
koncertówki z 2000 roku, no ale są kawałki, których nie mogli ominąć, zresztą brzmią tu 
wręcz fajniej niż wówczas. 

Cieszy, że na fali dźwignięcia się ze stagnacji, kapela zagrała nowy kawałek, 
napisany jakoby tydzień wcześniej. Nazywa się „Don't cali” i chciałbym dostać w przyszłym 
roku płytę z jego wersją studyjną. 

Jak wspomniałem wolę ich późniejsze numery w stylu „Elvis and Me” czy „Real You” 
ale nawet obowiązkowe starocie z początku lat 90-tych jakie musiały się pojawić na bis są 
OK, a „DHC” (kawałek autorstwa Tima Armstronga) w ogóle grają w wersji sporo różniącej 
się od tego co pamiętacie z „Old records”. 

Nie spodziewajcie się, żebym oszalał na punkcie kawałków typu „He Wants Me 
Back”, ale zapisuję DHC do grona moich ulubionych zespołów ska. (B) (Kung Fu 
Records) 






Nagrania z tego DVD dają dobre pojecie, jak niezwykłym zjawiskiem był Alien Sex 
Fiend na koncertach. Ekscentryczne emploi Fiendów i ich zakręcona, makabryczna 
punkowa muzyka siała zamęt, grozę i zniesmaczenie. Jakość obrazu nie jest co prawdzie 
kryształowo idealna, ale dla kogoś, kto z zapartym tchem i wypiekami na twarzy oglądał 
kiedyś te koncerty ze zjechanej taśmy video (oczywiście kopii kopii kopii kopii...), nie 
będzie to stanowić żadne] przeszkody. Nie chciałbym jednak odstraszyć w ten sposób 
tych, którzy jeszcze Alien Sex Fiend nie znają. Znajomość z szalonymi Angolami najlepiej 
zacząć od którejś z wczesnych płyt lub właśnie tego DVD. (E.Vil) (Cherry Red) 

BOUNCING SOULS - Live At The Glasshouse 

Duma wschodniego wybrzeża, z którą „cieniasy z Kaliforni” nie 
mogą się równać. 

To oczywiście żarty Qak „East Coast Fuck You”), ale Bouncing 
Souls mają faktycznie zdecydowanie bardziej punkowe emploi niż 
poubierane w krótkie gatki, coraz bardziej pyzate gwiazdy melo- 
core'a. Jeśli już Kalifornia, to kapele pokroju Youth Briaade moały 
być ich korzeniami. 

Rzuca się w oczy przede wszystkim obtatuowany basista - 
Bryan „Papillon”, którego na scenie aż roznosi i chyba sam chciałby 
wszystkie te kawałki odśpiewać. Z kolei Greg Attonito na wokalu 
nosi się i zachowuje ze swoistą elegancją. Tym razem w koszuli z 
Elvisem. 

Rozkręcająsię dość powoli, ale od „Kids And Heroes” - mojego 
ulubionego kawałka z ostatniej ich płyty „Anchors Aweigh” - zaczynają się wspólne śpiewy. 
Wszak oprócz tego, że kawałki są szybkie, to mają zazwyczaj liryczno-romantyczne 
wstępy albo zwolnienia Gak na „beznadziejnych romantyków” przystało!), gdzie znająca 
teksty publika może się popisać. Zespół żartuje, pozwala widowni decydować jaki kawałek 
zagrają... Jak spotkanie starych kumpli, którzy się znająnie od dziś. Tego wieczoru, łącznie 
z bisami, wyrzucili z siebie 25 numerów z całkiem już przecież bogatego dorobku. 
Oczywiście z hymniastymi „True Believers” czy „Sing Along Forever”, odśpiewanymi z 
coraz większym udziałem załogi, która wtargnąwszy na scenę już jej nie opuściła. Nie 
wiem czy to studyjna dogrywka, czy faktycznie utonąwszy w tłumie potrafili tak bezbłędnie 
zagrać „Manthem ’... Ale niech grają„till tne end of time” i dwa tygodnie dłużej. 

To jakaś mania z tymi dvd, bo nie tak dawno sami sobie wydali we własnej firmie 
Chunksaah podwójne dvd ze swoją historią, ale w końcu od takich przybytków głowa nie 
boli. Można swoich ulubieńców oglądać w domowym zaciszu nie pocąc się w tłoku równie 
spoconych podskakujących przyjaciół. Chociaż w zasadzie o to też chodzi.... (B) (Kung 
Fu Records. www.kungfurecords.com) 

„Cake Boy" 

Selwyn ma przesrane w życiu: Jego świetnie zapowiadająca 
się kariera mistrza cukiernictwa załamała się i teraz musi pracować 
w małej piekarni erotycznej, gdzie wytwarza penisy i waginy z 
ciasta. Na domiar złego jest ofiarą przemocy domowej - jego 
dziewczyna potrafi z najbłahszego powodu zrzucić na niego 
biblioteczkę. Kiedy frustracja Selwyna osiąga masę krytyczną, a 
narzeczona wpada w szał, zdesperowany cukiernik postanawia 
uciec przed mizerią życia i groźbą ciężkiego kalectwa. Jego sąsiad, 
menedżer grupy punk rockowej zatrudnia go jako technicznego 
swych podopiecznych i wszyscy ruszają razem w trasę. Tak 
zaczyna się wielka przygoda Selwyna, na końcu której nieszczęsny 
nieudacznik zdobywa wreszcie sławę mistrza sztuki, kulinarnej i 
serce miłej dziewczyny poruszającej się na wózku inwalidzkim. 

Tą głupawą choć momentami autentycznie zabawną komedyjkę wyreżyserował Joe 
Escalante, basista The Vandals i boss wytwórni Kung Fu Records. Sam Escalante wystąpił 
zresztą w niewielkiej rólce, a do obsady zaangażował kilku swoich ziomali - Selwyna gra 
jeden z Vandalsów, Warren Fitzgerald, samych siebie odtwarzają muzycy No Use For A 
Name, a mały epizod policjanta zaliczył Fat Mikę. Punk rock dominuje też na ścieżce 
dźwiękowej filmu, a swoje piosenki dostarczyli na nią m.in. NUFAN, Useless ID, Audio 
Karate i Yellowcard. Można zresztą wysłuchać ich wszystkich z dołączonego do płyty DVD 
dysku audio. 

Poczucie humoru raczej niewyszukane, choć dowcipów o ekskrementach 
szczęśliwie tu nie ma. Realizacja punkowa, ale raczej profesjonalna. Jest to oczywiście 
film niezależny, ale obecność na planie całej bandy komików, których twarze możecie 
kojarzyć z amerykańskich stacji TV gwarantuje poziom aktorski na wyższym poziomie, niż 




DAVOVA PSYCHOZA - 1988-2003 

Jubileuszowy koncert punkowej dumy Słowacji z okazji 15- 
lecia jej istnienia. 

Dumy, bez cienia przesady. W Polsce taki zespół 
równalibyśmy gdzieś między Dezertera, a Apatię. Są świetni, w 
formie, najwyraźniej nie stracili entuzjazmu i nie zatrzymali się 10 lat 
temu. Zaczynali od punk rocka lat 80-tych, by stopniowo przyswoić 
nieco amerykańskiego emo, zachowując cały czas „swojskość” i 
wypracowując całkiem oryginalny styl - tak w uproszczeniu wygląda 
ich historia. 

To oczywiście żadna gala, ale nieźle zmontowany i dobrze 
brzmiący klubowy koncert, który zaczyna się od wczesnych 
kawałków, z gościnnym udziałem starszych członków kapeli. 
Początki zespołu pamiętają (i najbardziej się wyróżniają) tylko gitarzysta z długimi kudłami, 
zaczynający koncert w rustykalnym kożuchu, i wokalista - świetny punkowy showman, 
przypominający nieco prezencją Kikiego z Abaddonu. Zwłaszcza po kilku kawałkach na 
„rozpęd”, przykuwa wzrok swoją gestykulacją - stara dobra szkoła Biafry. Mniej więcej w 
połowie koncertu pojawia się współczesna sekcja i nowsze kawałki, które choć pewnie 
mniej legendarne, wypadają dużo doskonalej. Łatwo mi to ocenić nie mając do tych staroci 
stosunku emocjonalnego. Bo z entuzjastycznej reakcji publiki śpiewającej niemal 
wszystkie kawałki, wynika, że status Davovej Psychozy na Słowacji jest iście kultowy. 
Wypowiedzi publiczności, przyjaciół zespołu i ex-członków urozmaicające muzykę, co do 
joty to potwierdzają. 

Miłośników staroci porwą za to zamieszczone wśród bonusów teledyski kapeli 
powstałe w jakiejś zamierzchłej prehistorii (czyli pewnie na przełomie 80-90's), kiedy 
kapela dorównywała fantazyjnym punkowym image, fińskim idolom Grzestera i grzała jak 
polska czołówka w 1984 roku. Super! Do tego jeszcze całkiem sensowny wywiad z 
wypowiedziami tłumaczonymi na angielski. 

Wszystko to doskonale puentują słowa wokalisty - Jano Kassa, który zapowiadając 
jeden z ostatnich kawałków powiedział „Niektórzy mówią, że punk rock umarł, ale to 
tylko umarli ci, którzy o punk rocku zapomnieli"'. Nic dodać nic ująć... (B) (Echo 77 
Rec, echo77@zmail.sk) 

THE DRONES - Further Temptations 

Kolejna pamiątka z sentymentalnego spotkania dziadków brit 
punka 77, jakie odbyło się w Blackpool, w 1996 roku na osławionym 
i powtarzanym wielokrotnie „Holidays In The Sun”. 

Drones zaczynali w 1976 roku w pubach Manchesteru, od 
klubowego rocka i choć szybko podczepili się pod podbijającego 
właśnie Anglię punk rocka, to zalatywali rythmWbluesem przez cały 
czas swojej niezbyt długiej karieiy Zakończyli ją przedwcześnie 
ekstrawaganckimi pomysłami z klawiszami i tancerkami na scenie. 
Szybko się z nich wycofali, ale nigdy już nie nagrali niczego w 
guście debiutanckiej płyty i bodaj 3 singli, schodząc na dalszy plan. 
Zadziwiające, że w punkowym revivalu drugiej połowy lat 90-tych 
stali się kimś więcej niż tylko statystami. Ale podeszli do sprawy 
rozumnie i grali wówczas tylko materiał ze swojej pierwszej płyty, 
która zresztą dała tytuł temu dvd. Zrobili to wręcz dwa razy, bo najpierw kilka numerów na 
dużej scenie, a dwa dni później, na specjalne życzenie „ludu”, dłuższy koncert na scenie 
małej. Oba tutaj są. Ale żeby udowodnić nietrafność przysłowia, że co za dużo to i Świnia 
nie zje, znajdziemy na tym dvd jeszcze trzeci koncert, z tego samego roku, z tą samą 
średnią jakością i rzecz jasna tym samym repertuarem. Wypadają sympatycznie i 
zawodowo, ale bez podniety, choć kawałków, którymi udało im się ongiś trafić w swój czas, 
słucha się fajnie. Tak się tym comebackiem rozochocili, że 3 lata później nagrali nawet 
nowy album, ale to już całkiem inna historia. (B) (www.cherryred.co.uk) 

EINSTURZENDE NEUBAUTEN - 1/2 Mensch 

Powstała w 1980 roku niemiecko-amerykańska grupa Einsturzende Neubauten (po 
polsku: walący się wieżowiec) była jednym z łączników między sceną postpunk, a nową 
falązespołów industrialnych. 

Inspirujący się dokonaniami Birthday Party, Throbbing Gristle i Cabaret Voltaire, 
Berlińczycy korzystali z wszelkich, „nierockowych” środków, aby tworzyć własną 
zgrzytliwą, ekspresyjną i awangardową odmianę industrialu. Z czasem nieco uprzystępnili 
swoją radykalną wizję, a lider grupy, Blixa Bargeld zdobył wielką popularność jako 
współpracownik Nicka Cave'a. 
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„1/2 Mensch” powstało podczas trasy Einsturzende Neubauten po Japonii w roku 
1985. Japoński reżyser Sogo Ishii, weteran tamtejszej sceny punk uchwycił zespół w 
świetnej formie, filmując jego występ w opuszczonej hali fabrycznej. Otoczeni złomem, 
Berlińczycy wykorzystywali nie tylko standardowe instrumentarium, ale i różne 
zdezelowane blachy i beczki, aby grać swoją muzykę, pełną zimnofalowego chłodu, 
punkowej ekspresji, industrialnego hałasu i rytualnej atmosfery. Ich występ wbija w fotel 
nawet dwadzieścia lat później. (E.Vil) {Some Bizarre/Cherry Red) 

FLESH FOR LULU - Roman Handle - live 

Wynalazek z lat 80-tych o którym chyba nigdy nie słyszałem, ale momentalnie mnie 
zauroczył. Na początku swoją estetyką lat 80-tych i tym cudownym, naturalnym 
brzmieniem żywych instrumentów - („jędrna” perkusja!), których żaden komputer nie 
pozbawił duszy przerabiając na zero-jedynkową kombinację. Zespół zaliczany jest do 
gotyckich, przynajmniej z prezencji - skórzane kurtki, nastroszone czarne włosy, biały 
puder na twarzy, szminka na ustach i podmalowane oczy, w Polsce wyglądali tak wówczas 
1984 - ale piosenki są piosenki. Gotycki rock tego czasu, gdzieś tam podmalowany 
ówcześnie popowymi melodiami. To istotne, że „tego czasu” bo to dvd jest wymierzone w 
pokolenie 30-paru latków - to muzyka naszego dzieciństwa, chwytliwa, a jednocześnie 
wcale nie taka miałka. 

Słyszymy wczesny repertuar kapeli z połowy lat 80-tych. Najpierw kawałki z 
pierwszych singli zespołu (1983-84) typu „Roman Candle”, „Restless” i potem te, które 
ukazały się później na drugim i trzecim LP, bo koncert jest z maja 1985, na długo przed 
największym sukcesem kapeli a zarazem jej gwoździem do trumny - płytą „Plastic 
Fantastic”z 1989. 

Ja tu słyszę sporo z tego jak chwilę później grali U2 („Death Shall Come”) choć mieli 
bardziej chwytliwe kawałki, ale wokalista Nick Marsh ma głos do złudzenia przypominający 
ówczesnego Bono. Chyba nawet go przewyższa, bo śpiewa mniej siłowo, bardziej na 
luzie... Jednak z dawką mrocznej romantyczności a la Lords Of The New Church czy 
Damned z ówczesnych płyt. Kameralna, ale świetna realizacja - mały, średnio zatłoczony 
angielski klub, wręcz czuć zapach dymu i perfumy dziewczyn stojących przy barierce... 
Podczas finałowego „I feel alright” Stoogesów, Nick Nasty ze swoimi skórzanymi 
spodniami na kolanach zostaje wciągnięty w publikę... Gorąco, oj gorąco... 

Tak mnie zachęcili tym live, że już myślę o sprawieniu sobie jakiegoś studyjnego CD. 
Boję się tylko, że w świetle dnia i bez tego dymu, czar pryśnie i okaże się jednorazowym 
sentymentem, więc jeszcze się zastanowiam, czy ryzykować. (B) (Anagram, 
www.cherryred.co.uk) 


GBH - Live In Los Angeles / Live At Victoria 

Hall 

Cóż mądrego można powiedzieć o Dżibiejcz? To na zawsze 
klasyczny zespół wszystkich punków. Tych lubiących jego bardziej 
folklorystyczną odmianę, jak i ceniących dosadnośc dźwięków i 
agresywność postawy. Zespół łubiany wszędzie o czym możemy 
przekonać się choćby z tego materiału zawierającego koncerty z 
dwóch stron Atlantyku. Nie ma co chrzanić, że prawdziwe GBH, to 
są pierwsze dwie, czy trzy płyty, bo to nieprawda. Prawdziwe GBH, 
to mocno rockowa formuła oparta na punk rockowych rytmach i 
hardcore/punkowej historii. Oczywiście pierwsze płyty podobają się 
najbardziej. Mnie, bo nie wiem, jak jest z odczuciami wciąż nowych 
fanów, masowo kupujących ich nowe krążki, które przecież nijak się 
mają do pierwszych nagrań. Koncertowo to wciąż zespół rzucający 
na kolana, o czym przekonałem się nieraz. Ale jak może być inaczej skoro przynajmniej 
kiedyś miał niebywałą łatwość pisania zgrabnych, chwytliwych, przebojowych, a 
jednocześnie mocno czadowych kawałków. Dziwne, że mało kto w Polsce gra ich covery. 
Nie wiem, czy pomijając „Alcohol” w wykonaniu jakiegoś badziewia słyszałem coś z ich 
repertuaru, a przecież piosenki załogi z Birmingham nadają się na koncertowe desery jak 
mało co. 

Dysk zawiera dwa koncerty z lat osiemdziesiątych. Niezły zestaw, za jediwm 
zamachem pokazujący nam spore zmiany w kapeli. Na pierwszy ogień występ w The 
Celebrity Theatre w Los Angeles jesienią 1988 roku, bodaj występ promujący płytę „A 
Fridge Too Far”. Nie ma lekko: hala pełna, dzieciaków od czorta, z biegiem czasu tłum na 
scenie gęstnieje od skoczków - ochrona ma pełne ręce roboty, co kończy się przerwaniem 
przez policję tego karnawału. Z wyjątkiem nieśmiertelnego wokalisty Colina Abrahalla 
ekipa wygląda, powiedziałbym, mało punkowo. O ile zarzut taki w odniesieniu do setek 
innych kapel jest niepoważny, o tyle tu jest na miejscu. Ekipy pokroju GBH, czy Exploited 
swoim ortodoksyjnym image zawsze mocno punktowały u fanów - przyszywasz sobie 
kupioną w sklepie gumową naszywkę z trupią czaszką i irokezem i w szkole jesteś kimś! 
Tak przynajmniej mi się drzewiej wydawało... 

Ruch sceniczny na poziomie lepiej niż bardzo dobrym: pod tym względem do dzisiaj 
niewiele się zmieniło. Jednak zespół istniał już parę lat i niestety do swojego repertuaru 
koncertowego dokładał coraz więcej nowszych, coraz słabszych, coraz bardziej 
dopracowanych, a przez to i bardziej jałowych kawałków. Trudno sikać z radości słuchając 
nowszych produkcji, ale trzeba rozkoszować się samym widokiem żywego koncertu i raz 
po raz przypominać starsze kawałki, które nawet laicy w temacie dorobku GBH z łatwością 
rozpoznają. Zaczynają od „Check It Out”, przez „Hearing Screams”, „20 Floors Below”, 
„Pass the Axe”, do „City Babys.Attacked By Rats” i tuż po nim „City Babys Revenge” 
(niezmiennie mnie nudzący) i inne. Prawie na sam koniec cover The Stooges „I Feel 
Alright”. Mówię prawie, bo na koniec wokal przejmuje jakiś grubasek i coś tam rapuje w 
czasie, gdy ekipa składa pomału sprzęt. Jeśli nie lubicie słuchając muzyki patrzeć w 
telewizor, możecie dostać ten koncert także na CD. 

Raz, ciach, pach i po przerwie mamy nie lada smakołyk. Koncert z Victoria Hall w 
Hanley z 11 marca 1983 roku. Noooo, to już coś przez duże „C”. Nasi milusińscy grali 
wtedy ledwo ponad dwa lata (początkowo jeszcze pod nazwą Charged G.B.H), więc 
wiadomo, że w programie sama klasyka i miód dla uszu. Zaczynają „Sick Boy'em” a 
energia frunie ze sceny w tłum. Ludzi mnóstwo, to był chyba ogólnie koncert Discharge, bo 
to ich logo wisi za sceną, ale ścisk niemożebny. Jeśli chodzi o zabawę, to początkowo 
wygląda to raczej na zwykłe podrygiwanie jak u nas na „politycznych manifestacjach” w 
czasie gigów tytanów rocka z Perfectu, o czym ostatnio te pryki kłamały w telewizji żaląc 
się na swój ciężki los i potyczki z ZOMO w okresie stanu wojennego i lekko późniejszym. A 
w Londynie w tym czasie „Timebomb”, ,,1'm Hunted”, „Maniac” - punk! Abrahall wygląda jak 
trzeba: wielkie spike'y trzęsą się na wszystkie strony młodej jeszcze czaszki, czarny 
uniform, naćwiekowany pas i to życie na scenie: skoki, tarzanie się, wywrotki. Idealny 
frontman, którego może zazdrościć każdy zespół. Uwagę realizatorów przykuwa także 
często gitarzysta z wielkim irokezem (ale i śmieszną jak na punka gitarą), lecz ten 
statycznie gapi się w struny. Co jakiś czas pokazują pałkera, ale bas w tej relacji niemal nie 
istnieje. 

Bardzo dobra jakość dźwięku, extra ustawienie instrumentów, dzięki czemu np. 
perkusja brzmi tak, jak najbardziej lubię, czyli jak na pierwszych płytach GBH, lub 
chociażby „Plastic Surgery Disasters” Dead Kennedys. Kawałki lecą jak lawa z wulkanu 
przy erupcji: „City Babys Attacked By Rats”, „Necrophilia”, czy jeden z moich ulubionych 
„No Survivors”. Czasy były jakie były i dlatego równie często na scenę lecą flegmy 
sprzedawane przez fanów, ale zespołowi to nie przeszkadza, bo atmosfera coraz bardziej 
się rozkręca i okazuje się, że stage diving w świadomości młodzieży tamtego okresu 
musiał być już mocno zakorzeniony, bo skoczkowie co rusz wkręcają się na scenę. Co 
chwila ktoś tam z Colinem śpiewa, ktoś poguje obok, jeden włazi, drugiego zrzucają, ale 
nie ma scysji, to punk rock! Załoga w glanach i skórach - wiadomo druga fala brudu miała 
swoją charakterystykę i choć GBH inspirowali się pierwszymi zespołami punk, to szybko 
stali się ikonąjego drugiej fali i dlatego o nich też śmiało można mówić: kapela hardcore. 

Tymczasem koncert dobiega końca, usłyszymy jeszcze „Alcohol” (nie lubię tego 
utworu) i w zasadzie tak mija przyjemne półtorej godzinki z GBH. (Grzester) 
(www.cherryred.co.uk) 
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GERMS - Media Blitz 

Legenda tego zespołu jest wielka - na pewno większa, niż to, 
nieco na siłę naciągnięte, dvd. Wokalista Germs - Darby Crash nie 
bez kozery jest nazywany amerykańskim Sidem Viciousem i oprócz 
muzyki liczy się też cały ten samodestrukcyjny klimat. Czasami 
nawet tę muzykę przesłania. 

Ich jedyny studyjny LP „Gl” jest doskonały, ale z większością 
pozostałych reedycji jest już różnie. Nie zawsze byli trzeźwi, nie 
zawsze byli w formie, a na początku grali zwyczajnie cienko. W 
koncertowym wcieleniu zaprezentowali się znakomicie na filmie 
„Decline Of Western Civilization", ale główna cześć tego dvd, 10 
kawałków, pochodzi z koncertu zarejestrowanego nieco wcześniej, 
bo w 1979 i nie każdego zwali z nóg. Darby jest chyba naćpany, cały 
czas popija, mamrocze, rzęzi, niektóre teksty czyta z kartki, zatacza 
się, rzuca, miota, krwawi, połyka ogień, wpada w publikę. Ciekawe, że nie on, tylko 
gitarzysta jest przyczynąbójki, która się na końcu wywiązuje. Ale są największe hity Germs 
„What We Do Is Secret”, „Lexicon Evil”, „Media Blitz”, “Communist Eyes”. Nie brzmią 
doskonale, ale ich nihilistyczna i destrukcyjna wiarygodność jest 200%-owa, a rychły i 
bolesny koniec wpisany w nie niemal z definicji. Darby musiał skończyć tak jak skończył i to 
już w niecały rok od tego koncertu... W każdym razie nie jest to najłatwiejsza, ale z 
pewnością genialna lekcja punk rocka. Nie tyle wyrosłem, co chyba nigdy nie byłem w 
wieku, w którym imponują tacy straceńcy, ale jako mit i jako muzyka sprawdza się do dziś 
genialnie. 

Do tego niespełna 20-mintowego koncertu dołożono zestaw rzadkich nagrań w wersji 
audio - głównie znane numery we wczesnych wersjach przy których - ostrzegam - 
orgazmu nie zaznacie, bo to głównie rzęchy... Drugie dvd zajmują wspomnienia pałkera 
Dana Bollesa... Dziwne, bo śmiało można było to upchać na jednej płycie... (B) 

(www.cherryred.co.uk) 


KING KURT - Live, Destination Żulu Land 

Nowy rok dopiero się zaczął, a nieoceniona Cherry Red 
serwuje już świeże bułeczki, chociaż materiał, który zawiera został 
nagrany w 1983 roku. Katalog Cherry Red powiększył się zatem o 
kolejny klasyk, który można nie tylko posłuchać ale też obejrzeć w 
niezłej jakości. 

King Kurt powstał w 1981 roku i tryumfy święcił w latach 
osiemdziesiątych. W Polsce nie jest bardzo znany, chociaż według 
mnie z powodzeniem broni się chociażby w porównaniu ze Stray 
Cats. Wiadomo już zatem, jaką grają muzykę. Rasowy, czadowy 
rock'n'roll z ogromną dawką energii i humoru. Najczęściej kojarzeni 
ze sceną psychobilly, bliżsi byli jednak klasycznemu rock’n'rollowi. 
Nie posiadali w składzie niemal obowiązkowego kontrabasu, 
jednak dwie gitary i saksofon spisują się rewelacyjnie. W chwili 
realizacji koncertu zespół grał dopiero od dwu lat, ale radził sobie swobodnie, zarówno jeśli 
chodzi o instrumentalną biegłość, jak sceniczny luz i kontakt z publiką. Od strony wizualnej 
rzucają się w oczy stylowe fryzury (jeden z nich ma nawet „stylowo” wystające zęby, ale 
trudno stwierdzić, czy to efekt zamierzony, czy taka jego uroda :) oraz „sportowy” strój 
wokalisty, tzn. same spodenki. W innym stroju czułby się nieciekawie, bo wygląda, jakby 
był oblany jakąś dziwną, lepką substancją (zresztą nie tylko on), a efektu dopełniają 
kolesie, którzy ochoczo wzniecają tumany pyłu. Zabawa na wysokich obrotach. Publika 
bawi się doskonale, co nie dziwi, bo przy takiej muzyce trudno stać w kącie i się 
przyglądać. Przypomina to znakomity muzyczny film „Blue Suede Shoes:, który także 
wiernie oddawał klimat rock'n'rollowych koncertów w Anglii lat 80-tych. Zespół serwuje 
godzinną dawkę rewelacyjnej muzyki, wplatając zgrabnie we własne utwory kilka znanych 
motywów, np. swingowo - musicalowy „Mack The Knife”. Jeśli szukać jakichś porównań 
wśród zespołów grających obecnie, to w pierwszej chwili przychodzi na myśl Kings Of 
Nuthin, więc kto ma zaległości w klasyce, już wie, o co chodzi. Koncert ani przez sekundę 
nie nudzi, a na koniec wokalista wylewa na publikę kubeł wody, ale to za mało, żeby 
ochłonąć po TAKIM występie. (Jurek) (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 



V/A - Lollipop Is Burning Festival 

Bardzo porządnie zrealizowane dvd z festiwalu(iku?) 
francuskiej wytwórni Lollipop, jaki odbył się w październiku 2004 w 
Paryżu. Mały klubik, niewielka scena, ale właśnie w takich 
okolicznościach przyrody garażowy punk'n'roll czuje się najlepiej. 

5 kapel po 5 kawałków, plus wywiady, plus świetna realizacja. 
Większość zespołów pochodzi z Francji, ale brzmią nie gorzej niż 
amerykańscy rock'n'rollowi autochtoni. Kolejny dowód, że etos 
rock’n'rolla opanowuje europejskie podziemie. 

Hatepinks są zajebiści na scenie, błaznują ile wlezie, a 
wyglądają „głupawej” niż Boris The Sprinkler. Grają nawet na 
gumowych kaczuszkach, a ich sztandarowy kawałek „Sehr gut 
rock'n'roll” już stał się moim hitem tygodnia. 

Jerry Spider Gang najbardziej z całego grona zalatuje tym co 
działo się w garażach przed 77-ym rokiem. Nawet image mają stylowy - w koszuli, którą 
dumnie obnosi wokalista, większość z was nie odważyłaby się wyjść „na miasto". 

Neurotic Swingers to gospodarze, najbliżsi tradycji punkowego 77. Nie trzeba być 
fanem garażowego rock'n'rolla żeby się z nimi zakumulować. Bardzo trzeba go za to 
kochać, aby przyswoić twórczość Petit Vodo, którego lider jest rockendrolową wersją 
„szalonego profesorka”. Potrafi sam jeden zasiąść za perkusją grając jednocześnie na 
gitarze, harmonijce ustnej i śpiewając. Ale zazwyczaj towarzyszy mu zespół, niewiele 
normalniejszych dziwolągów, którym nadaje ton zgrzytliwymi, czasem z premedytacją 
fałszywymi akordami, obłędnym spojrzeniem spod inteligenckich okularków i szalonym 
prykiwaniem. To niby odiechany garażowy jazgot, ale paru podobnych producentów 
rock'n'rollowej surówki stało się ostatnio gwiazdami przez duże $... 

I wreszcie jedyny przedstawiciele tego świata gdzie żaba służy tylko do kumkania, 
czyli Amerykanie z Briefs. Chwila skupienia przy wyborze odpowiednich plastikowych 
ściemniaczy słonecznych i już okazuje się, kto jest naprawdę diabłem wcielonym. 
Ufarbowane na blond czterogłowe monstrum, którego trzy głowy skacząjak nakręcone w 
ten swój „robotyczny” sposób daje szoł co się zowie. Szkoda, że nie ma wywiadu (w końcu 
ktoś by mówił po angielsku!), szkoda, że tylko 5 kawałków. 

W sekcji z bonusami masa dodatków, ale tu musicie się już sami pofatygować. (B) 
(LOLLIPOP, http://lollipop.records.free.fr) 




amatorskich filmów... 


RAMON ES - End Of The Century 

RAMONES - Raw 

Ramones doczekali się pośmiertnie większej liczby 
zaszczytów niż przez całe dwie dekady swojego istnienia. Za życia 
wystąpili w jednym filmie - niezbyt ambitnej komedii „RockWRoll 
High School”, po śmierci doczekali się dwu filmów biograficznych. 
Taki lajf. 

„End Of The Century” to bardzo starannie, chronologicznie i w 
miarę wyczerpująco przygotowana biografia, pokazująca 
największą punkową kapele wszechczasów od podszewki. 
Wypowiadają się sami Ramonesi w zarejestrowanych za życia 
wywiadach (finałową scenę „End Of The Century” nakręcono kilka 
miesięcy przed śmiercią Dee Dee) jak i mnóstwo postaci z nimi 
związanych. Tłem tej historii są fragmenty koncertów, teledysków, 


Z filmu wyłania się zróżnicowany obraz członków kapeli. Johnny to konserwatysta, 
fan Nixona i Busha, pilnujący żelazną ręką interesów kapeli. Dee Dee to twórczy, ale 
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zwariowany rockWrollowiec miewający dziwne odjazdy - zmieszany nie chce 
odpowiedzieć czy piosenka o młodych chłopcach czekających na klientów na rogu 53 rd i 
3rd jest autobiograficzna. Widać też jaką pomyłką była jego raperska „kariera” po odejściu 
z Ramones. Z kolei Joey to cichy, lewicujący Żyd z Nowego Yorku biorący udział w każdej 
możliwej akcji dobroczynnej na rzecz III świata. 

Film pokazuje mnóstwo szczegółów i mniej znanych faktów dotyczących braci 
Ramonę. Johnny opowiada o swej rogatej młodości. Matka i brat Joey'ego o jego nerwicy 
natręctw, która nie wróżyła mu nic dobrego. Poznajemy szczegóły konfliktu między 
wokalistą i gitarzystą Ramones. Banał - Johnny odbił Joeyemu dziewczynę - Lindę, którą 
poślubił. Ale to wtedy właśnie Joey napisał szereg znakomitych kawałków („KKK Took My 
Baby Away”!) i przez następne 20 lat nie rozmawiał z gitarzystą mimo, że grali w tym 
samym zespole! Miażdżące wrażenie robi Johnny opowiadający, że nie poszedł odwiedzić 
umierającego Joeya w szpitalu, choć przeżył po jego śmierci tygodniową depresją. 
Naprawdę dziwne interakcje rządziły tym zespołem. Między tym kłócący się o pieniądze 
perkusista Richie grający z nimi w połowie lat 80-tych i tonizujący kiepskie nastroje, 
rozrywkowy Marky. 

W filmie wypowiada się mnóstwo postaci z otoczenia Ramones. Można zobaczyć jak 
wyglądają producenci wielu ich płyt: Ed Stasium i Daniel Rey, ich roadie - Monte Melnick, 
który niedawno napisał książkę „On The Road with Ramones”, czy chociażby osiwiały 
pierwszy pałker - Tom my. 

O Ramonesach mówią Blondie, Johnny Rotten, Captain Sensible, Rick Rubin, czy 
Joe Strummer. Ten ostatni przytacza kapitalną anegdotę oddającą zmiany brzmienia 
kapeli w połowie lat 80-tych. Spotkani na trasie Ramonesi, ze zdziwieniem relacjonowali 
mu: „Znów jest o 2 minuty krótszy”. „Ale co jest krótsze?”. „Nasz set!”. Właśnie tak 
niepostrzeżenie Ramones osiągali tempo znane choćby z koncertowej płyty „Loco Live”. 

Generalnie jednak lata 80-te i początek 90-tych „End Of Century” traktuje trochę po 
macoszemu. Po nieudanej współpracy z Philem Spectorem, także szeroko komentowanej 
na ekranie, Ramones pogodzili się, że nie będą nigdy gwiazdą pierwszych stron gazet i 
zadowolili się pozycja zespołu kultowego. Wielbionego na koncertach w Ameryce 
Południowej czy Japonii, mało szanowanego na własnych śmieciach. Dopiero po 
rozwiązaniu tej rodzinki ubranej w skórzane motocyklowe kurtki, zwane ramoneskami 
nawet prze laików, którzy o samym zespole nie mają zielonego pojęcia, okazywało się, że 
w zasadzie wszyscy ich słuchali. To Ramones przetrwali wszelkie próby czasu. Bez nich 
nie byłoby ani grunge ani Green Day, U2 siedzieliby pewnie do tej pory w Irlandii, a 
wszyscy do dziś dnia skazani bylibyśmy na słuchanie syntezatorowego rocka. 

„Koniec stulecia” pokazuje fenomen Ramones tym którzy go nie znają. „Raw” jest dla 
'ch, których przekonywać nie trzeba. Sprawia niestety wrażenie odpadków po „End Of 
he Century”. To po prostu zbiór luźnych scen, zazwyczaj nagranych amatorsko przez 
Marky Ramone'a, który był inicjatorem, powstanie tego filmu. Siłą rzeczy skupia się więc 
na obu okresach kiedy grał w zespole. Nie ma w tym żadnego porządku, ale dla armii 
Ramones-filów całego świata rzecz i tak jest świetna. Zwłaszcza, że obficie okraszona 
fragmentami koncertów i piosenkami w całości. Jeden zarejestrowano we Włoszech w 
1980 (wśród dodatków jest jego pełna wersja), druga to występ z 1988 w Finlandii (łatwo 
sobie wyobrazić, że późniejsi członkowie wszystkich tamtejszych ramones-punkowych 
zespołów, postanowili tego dnia założyć własną kapelę). 

Ale i „Raw” obfituje w ciekawe epizody, choć pokazane raczej na luzie. Zabawnie 
wygląda chwila przyznania zespołowi złotych płyt w Brazylii; komicznie, graniczący z 
beatlemanią szał tamtejszych fanów biegnących za samochodem w którym jada 
Ramones. Zapłakane twarze fanek zbierające autografy świadczą, że byli jednak idolami. 
Słynni-znani (Drew Barrymore, Lemmy, U2 etc) w towarzystwie Ramones 
dowartościowują ich. 

Jest dość obszerna sekwencja zespołu w studio podczas nagrywania „Mondo 
Bizarro” z nowym basistą C.J.-em, fragmenty wielu mniej lub bardziej komicznych 
programów telewizyjnych w których gościli (wśród dodatków jest ich jeszcze więcej). Dee 
Dee opowiadający ile środków dopingujących potrafi wpakować w siebie podczas jednej 
imprezy i generalnie mnóstwo ciekawostek i scenek rodzajowych z tras, koncertów, życia 
zespołu. Szkoda, że nie pokuszono się o zamieszczenie np. wszystkich teledysków 
Ramones, ale one znalazły się na jeszcze innym wydawnictwie (Weird Tales Of The 
Ramones). 

Łezka się kręci w oku. Ci którzy nie wiedzą dlaczego, mogą spokojnie przestawić się 
na oglądanie teleseriali. (B) 


* 



RED ALERT - Take No Prisoners - Live Across 
The Coritinents 

Pokazali, że są bywalcami i w każdym zakątku świata znajdą 
się fani żywo reagujący na dźwięki “We've Got the Power”. 2 
godziny z Red Alert na dvd to trzy koncerty - z Los Angeles 2000, 
Jokohamy 2002 i Barcelony 2004. 

W pewnych kręgach to legenda. Choć raczej nie pierwszego 
blasku i w dodatku coraz bardziej rockiem zalatująca, to brzmi jak 
dobrze naoliwiona Street punkowa maszyna. Ze szczególnym 
uwzględnieniem gitarzysty Tony von Fratera, który mimo skłonności 
do solówek kitu me sprzedaje. To dobrzy muzycy po prostu, grający 
przez lata w wielu zespołach, ostatnio z Mensim w Angelic Upstarts. 
Wizualnie bardzo zwyczajny image chłopaków w dżinsach, którym 
niestety urosły brzuchy, z wyłączeniem wokalisty „Cast Iron” 
Smith'a, który zachował figurę, co o tyle dziwne, że przez każdy koncert ładuje w siebie 
spore ilości piwa i zapowiada kawałki dość niewyraźną angielszczyzną. 

Koncert z Los Angeles jest świetnie zagrany, choć sama realizacja, czy właściwie jej 
brak nie rzuca na glebę. Ale to fanowska sprawa, nie dla miłośników szybkości 
współczesnych clipów. Red Alert mimo swych zwalistych sylwetek, czują się na scenie 
pewnie. Zresztą od 1990 roku koncertują i nagrywają całkiem regularnie. W każdym razie 
„In Britain” od razu wzbudza szalony entuzjazm japońskich skinheadów w kaszkietówkach 
i skośnookich punków z irolami (na koncercie z Japonii publiki też widać co nieco). 

Na koniec jest nieco krótszy, ale za to o wiele lepiej sfilmowany koncert z małego 
klubu w Barcelonie. Pierwszy kawałek „Screaming At The Nation” jest nawet prawie 
„clipowo” zmontowany, z wieloma zabawnymi ujęciami. Kolejne numery już bez 
pomysłowego montażu, ale i tak Red Alert z takiego małego klubu na 150-250 osób jest 
najfajniejszy. Może nie na ekranie, ale jeśli na żywo, to nie ma jak właśnie w kameralnym 
klubie z sympatyczną załogą. Sądząc po komentarzu kapeli, jej też właśnie ten występ 
podobał się najbardziej. (B) (www.cherryred.co.uk) 

SUBHUMANS - Ali Gone Live 

W sierpniu 2005 roku zmarł John Loder - szef Southern 
Records i realizator wielu płyt, m.in. Crass i Subhumans właśnie. 
Tym bardziej dobrze widzieć, że ci ostatni trzymają się wciąż mocno 
i tryskają witalnością jakby ostatnie 25 lat ich kompletnie nie 
naruszyło. 

„Ali Gone Live” to trzy koncerty Podludzi z kwietnia 2003 roku, 
zarejestrowane w Chicago, Minneaopolis i Milwaukee, ale sprytnie 
zmontowane w jedną, bardzo dynamiczną całość. Może nawet zbyt 
dynamiczną, bo momentami obrazki zbyt szybko latają przed 
oczami, ale jak ktoś lubi realizację na pograniczu teledysku będzie 
kontent. 26 kawałków upakowanych w godzinny koncert jednego z 
ważniejszych zespołów w historii punk rocka. Panowie noszą się w 
podartych ciuchach z taką samą naturalnościąjak w chwili wydania 
„The Day The Country Died” w 1982 roku. Szybkie i błyskotliwe monologi Dicka 
podkreślają „inteligencki” rys, a spływający ze wszystkich pot który niemal czuć przez 
szybę ekranu potwierdza niesłabnący duch punk rocka w tym zespole. Zresztą pot nie 
tylko muzyków, bo na, zapakowanej do ostatniego centymetra powierzchni, widowni, 
kotłuje się i wrze. Pełne sale i entuzjazm publiki to kolejny dowód, jaką popularnością 
cieszy się punk rock w Stanach. 



O ile realizacja koncertu to pełna profeska, to sympatycznym uzupełnieniem jest 
ponad półgodzinny, max amatorski reportaż z kulisów tej trasy. Scenki w czasie 
przejazdów, przed koncertami, w busie (czytający książki Dick!), czy z koncertów, ale w 
nietypowym ujęciu (np. widownia z pozycji butów zespołu), pokazują jak wygląda życie 
kapeli w trasie. 

Nie pierwszy to już efekt reaktywacji Subhumans, choć mnie najbardziej 
uszczęśliwiłaby płyta z premierowym materiałem, bo nawet „Unfinished Business” to 
jednak były głównie starocie. Ale i tak zobaczcie jak punk rock i inteligencja utrzymują ludzi 
w dobrej formie. No możecie obejrzeć ulubiony zespół w akcji, za bardzo się nie 
przemęczając. (B) (www, cherryred.co.uk) 

TEST DEPT. - Program for Progress 

Wyjdę teraz na obrazoburcę, a może i ignoranta, ale dla mnie Test Dept., bardziej niż 
klasykiem sceny industrialnej, jest dowodem na to, że niektóre z jej wytworów mają 
niewiele wspólnego z muzyką. 

Od biedy mogę pooglądać sobie to DVD dla filmowych obrazów opustoszonych 
fabryk i poskręcanego żelastwa, ale na pewno nie dla zgrzytów i postukiwać, 
rozbrzmiewających w tle. W ogóle nie wiem kogo to może rajcować, chyba tylko zbieraczy 



złomu. (E.Vil) (Some Bizarre/Cherry Red) 

TOXIC NARCOTIC 

Znam ten zespół chyba z dziesięć lat i jakoś żadną płytą mnie 
do siebie nie przekonał. Jest to podobno najdłużej działająca ekipa 
sceny DIY hardcore punk z Bostonu, ale to też nie jest 
rekomendacja. Nie sądzę, żebym zakochał się w tym materiale. 
Owszem, gra z chlebkiem hardcore punkową grzankę, ale czyni to 
w jakiś taki nieprzekonywujący sposób, że zwyczajnie szkoda na 
niego pieniędzy. Jakaś taka chędożyzna bije nawet z okładki, gdzie 
poza logo zespołu nie znalazło się już miejsca na nic więcej. Z 
recenzenckiego obowiązku donoszę, że jest to rejestracja koncertu 
z okazji piętnastolecia ich działalności, który odbył się 18 grudnia 
2004 roku. Ludzi zjawiło się dość sporo - musi być to jednak zespół 
uznany na rynku amerykańskim, bo grali już nie tylko koncerty, ale i 
całkiem długie trasy z nie byle kim, bo np. z Circle Jerks, czy UK 
Subs. Publika żywa - bardziej chyba niż zespół, ale też i nie dzieje się nic specjalnego, co 
odróżniałoby ten koncert od wielu innych, taka tam łupanka. Wokalista momentami 
sposobem śpiewania przypomina mi głos Gordo z Ratos De Porao, ale to porównanie 
mocno na wyrost. Dwadzieścia dwa kawałki, z których w mojej głowie po kilkukrotnym 
obejrzeniu tego materiału niewiele zostało. Jak są takie urodziny, to może jakieś chwytliwe 
covery można by przygotować, co? Brawo chociaż za to, że zespół sam sobie zgrabnie 
wydał tę pozycję. Ciekawi mnie, kto w Polsce pierwszy wpadnie na taki pomysł? (Grzester) 
(Rodent Popsicle Records i www.toxicnarcotic.com) 

VARUKERS - Live: Protest And Survive 

Noooo! Koncertowy Varukers! Nie udało mi się jeszcze 
zobaczyć ich na żywca i szczerze nad tym boleję, ale co się 
odwlecze, to nie uciecze. Kapela, która powstała w 1978 roku, do 
dzisiaj jest aktywna (z pięcioletnią przerwą od 1988 roku) a poza tym 
utrzymuje stały, wysoki poziom. O czym donosi także ten koncert z 
'96 roku i spora garść bonusów z innych lat. 

Podstawa to gig w angielskim Norwich w klubie Owal z 
25.10.1996, gdzie rozpoczynają nieśmiertelnym „Another Religion, 
Another War’ a licznie zgromadzona publika od razu rusza w pogo i 
wyrywa mikrofon, by przejąć obowiązki wokalisty. To jest żywioł! 
Przypomina mi się od razu, jak ostatnio Bezkoc opisywał koncert 
Minor Threat - chyba podobna temperatura na sali. Następny idzie 
nie mniej znany „Led To The Slaughter” a po nim „Nothings 
Changed” i już wiemy, że nic się naprawdę nie zmieniło! Jak to jest, że ekipa mimo licznych 
zmian w składzie wciąż trzyma ten swój charakterystyczny fason i nagrywa TYLKO bardzo 
dobre kawałki - ani jednego gniotą! To są punkowcy z krwi i kości i zasłużenie noszą miano 
prawdziwych klasyków drugiej fali brytyjskiego punka. A że ten punk, to hardcore, to już 
więcej niż dobrze. Klub spływa potem, a ortodoksyjnie wyglądający zespół sprawia 
wrażenie jakby grał u siebie w domu wśród ostrej publiki. Obudzony w nocy potrafię podać 
o jakie tytuły wypytują mnie punkowi policjanci jeśli puszczą mi trzy sekundy 
jakiegokolwiek kawałka z tego dysku. Kto z fanów nie zajarzy „The Last War”, „Ali Systems 
Fail”, „Die For Your Government”, czy „Don't Wanna Be A Victim”? Varukers posiada 
niebywałą umiejętność pisania bardzo chwytliwych, niezapomnianych utworów, wręcz 
przebojów punkowej braci. Udawało się to również GBH do czasu zaplątania się w raczej 
smętnawych kompozycjach, zaś Varukers robią to niezmiennie z takim samym kopem jak 
dwadzieścia pięć lat temu. I za to kochają ich punki co widać na tym koncercie. 
Uśmiechnięte ryje, sterczące irokezy i skórzane kurtki - zabawa! 

Koncert kończą kawałkiem „Murder”, ale na szczęście na tym nie kończy się to DVD. 
Bonusów mamy kilka. Po dwa kawałki ze słynnego Lansdown Hotel w australijskim 
Sydney (1988) i nowojorskiego CBGB z 2000 (tu najsłabsza jakość mimo, że to Ameryka) 
oraz jeden z moich ulubionych „Massacred Millions” z Woughton Centre w angielskim 
Milton Keynes (rok nieznany, ale to bliższe nam czasy). Na sam koniec dwa kawałki z 
tegorocznego występu w Nottingham - z tego, co wiem, to grają tam dość często, bo 
połowa składu w tym mieście zamieszkuje. Występ o tyle ciekawy, że chłopy jadą na dwie 
gitary, co znacznie dodaje numerom agresywności. A więc koncerty na trzech 
kontynentach a publika wszędzie wita ich i przyjmuje entuzjastycznie: wspólne śpiewanie, 
stage diving, pogo a wszystko to wśród sporej frekwencji. Punk as fuck. 

No i jeszcze kwiatuszek. Wiekopomny „Soldier Boy” z kultowego filmu „UK/DK" 
(przypomnę - rok 1983) przerywany krótkim wywiadem z załogą. Ciekawie wygląda 
gitarzysta z zapuszczonym sporym wąsem. Materiał jest niebezpieczny - obejrzysz go ze 
dwa razy i jak nic przez tydzień masz w uszach te kawałki. To pewne! (Grzester) 
(www.cherryred.co.uk) 



¥ICISQUAD 


VICE SQUAD - Last Rockers - The Vice 
Squad Story 

W przeciwieństwie do wielu innych dvd kapel 77, choćby 
recenzowanych w tym numerze “Pas.”, „Last Rockers” to nie 
koncert reaktywowanej legendy ale paradokument. Starsi panowie 
pojawiają się tylko w sekwencjach wywiadu. Na szczęście, bo z 
trudem tylko można w nich rozpoznać młodych chłopaków, którzy 
ongiś zakładali ten zespół, wraz ze słynną dziś Beki Bondage. 
Niestety sama Beki się tu nie pojawia - od dawna jest skłócona z ex- 
członkami zespołu i od lat gra pod starą nazwą z zupełnie nowymi 
muzykami. Głodni jej sexy-punkowego magnetyzmu, muszą 
zadowolić się fragmentami koncertów z początku lat 80-tych i 
ówcześnie przeprowadzonych wywiadów. To zresztą siła tego dvd 
(nie tylko dlatego, że Beki jest teraz pewnie koło 50-tki). Są tu, 
wprawdzie średniej, albo całkiem słabej jakości, ale za to oryginalne, ponoć przez wiele lat 
poszukiwane, koncertowe kawałki, z czasów kiedy Vice Squad był młody, pełen czadu i 
wigoru. Wręcz lepszy niż na płytach. Dzięki temu mamy w łapie prawdziwy autentyk, a nie 
odgrzewaną zapiekankę nie zawsze pierwszej świeżości. Są ciekawostki (np. „EMI” 
Pistolsów), rarytasy, szalejącą po scenie wokalistkę i niewiele ustępujący jej koledzy, 
mnóstwo zdjęć i artykułów z gazet... Jest czar „zdartej płyty” (czytaj: rozmagnesowującej 
się kasety video:), jest brytyjski punk uchwycony w jego złotych czasach. 

Można obejrzeć wersję z gadaniem ex-członków kapeli, można same fragmenty 
koncertów -16 kawałków, plus bonusy audio. Dobre. (B) (www.cherryred.co.uk) 
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ANDY BLADE - The Secret Life Of A Teenage 
Punk Roeker 

Z całego wysypu post-Eaterowych wydawnictw, ta książka jest 
chyba najlepsza. Wspomnienia wokalisty i gitarzysty najmłodszego 
zespołu punkowej rewolty 1977, można polecić nawet mało 
zainteresowanemu punk rockiem czytelnikowi. Nie przypadkiem tytuł 
nawiązuje do „Sekretnego dziennika Adrian Mole'a”, bo poza wszystkimi 
punk rockowymi sprawami i bohaterami 77, przewijającymi się na 
kartach tej książki, są to też dowcipnie opisane przeżycia dorastającego 
nastolatka (kolesie z Eater zakładając zespół mieli po 15 lat; kiedy fala 
punk rocka ucichł w mediach ledwo skończyli 18), czyli szkoła, 
dziewczyny, rodzice i wszystko co łączy się z okresem adolescencji. W 
wydaniu Andy Blade jest urocze nie mniej niż ongiś u Sue Townsend. 

Ale nas zainteresuje raczej klimat tamtych koncertów widziany 
oczami inteligentnego, zrazu nieco naiwnego nastolatka, dość osobliwa 
„kariera” Eater, oraz pojawiający się na co drugiej stronie bogowie punk 
rocka, z którymi Andy Blade przeżył niejedno. Kogóż tu nie ma?! Sid, 
Pistolsi a potem Professionals, Siouxie Sioux, Strummer i Clash, 
Ramones... Wielu z tych postaci już nigdy nie zobaczymy, a w tej książce 
mamy ich na wyciągnięcie ręki, w sekwencjach jakich w 99% wcześniej 

Jest kilka dni do zamknięcia numeru i ledwo liznąłem tę świetną książkę, ale nawet z tych 
kilkudziesięciu stron widać, że jest warta parunastu funciaków. (B) (www.cherryred.co.uk) 

Alan Wilson - Deathrow - The Chronicles Of 
Psychobilly 

„Chronicles Of Psychobilly” nie są aż takim rarytasem jak się 
spodziewałem i sporo brakuje im do encyklopedycznego połączenia 
fragmentów wywiadów, własnego spojrzenia i dyskograficzno- 
faktograficznej dokładności świetnego „Burning Britain” o skórzanym 
punk rocku, ale nie jest tych książek o punk rocku aż tak dużo, żeby sobie 
pozwolić na przeoczenie którejś. 

Niedosyt wynika z samej koncepcji. Jest to wybór materiałów z 38 
numerów, ukazującego się w latach 1993-2000 psychobillowego fanzina 
„Deathrow", wydawanego przez Alana Wilsona - m.in. lidera 
legendarnych Sharks. Na prawie 400 stronach znajdujemy reprinty 
wybranych stron „Deathrow” - ewoluującego od początkującego, 
xerowanego fanzin, po przyzwoity edytorsko i merytorycznie, acz 
niezbyt fantazyjny graficznie, magazyn psychobilly. 

Wielbiciela materiałów konkretnych, czyli np. niżej podpisanego 
najbardziej zainteresują kilkuczęściowe big-story o Frantic Flintstones, 
Helen Shadow, Restless, Frenzy, czy (w nieco krótszej formie) dziejach 
Demented Are Go. Wywiady z Gaz, Nigelem Lewisem, Three Blue 
Teardrops, Living End, czy słynnymi Meteors, o których Alan Wilson pisze, wbrew ich kiepskiej opinii, że 
jako jedyni w psychobillowym światku znali znaczenie słowa „deadline”. Nazw, postaci, zdarzeń, 
przewija się zresztąw tych wywiadach, felietonach, relacjach z koncertów, czy tras (Caravans, Frenzy 
w Japonii etc) lub zwykłych njusów i plotek ze świata psycho, mnósttwo i nie ma sensu ich wymieniać - 
to trzeba przeczytać (a czyta się łatwo, bo angielszczyzna tego fanzina nie jest zbyt wyrafinowana). 

Jakiż zresztą fan psycho chciałby być pozbawiony np. dykteryjek o Marku Phillipsie z Demented 
Are Go, aresztowanym za sikanie w miejscu publicznym w Belgii, albo przyznającym się wstydliwie do 
obrabowania XVI wiecznej krypty i kradzieży z trumny ludzkich kości, które zabrał sobie na pamiątkę. 
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Czy też historyjki o Chucku z Flintstones, który jako 6 miesięczny szkrab został porwany przez wariatkę 
i znaleziony kilka godzin później na grobie jej zmarłej matki. Takich ciekawostek jest w tej książce 
multum (niemal w każdym numerze jest taka „plotkarska" stroniczka) i nie ma sensu żebym je tu 
streszczał... Osobiście wolałbym chronologicznie ustawione story tych wszystkich kapel z 
dyskografiami, albo konkretne wywiady, ale ten bryk z trudno dostępnego fanzina jest też nie do 
pogardzenia, szczególnie, że psychobilly nie znalazło sobie jak dotychczas zbyt wielu kronikarzy. (B) 
(Cherry Red Books, www.cherryred.co.uk) 

MARCIN PRYT - Szpital Heleny Wolf 

Marcin Pryt to autor tekstów i wokalista łódzkiej grupy 19 
Wiosen - dla mnie - prawdziwej bomby z opóźnionym zapłonem 
polskiej sceny. W książkowej odsłonie jego teksty, zwłaszcza, że 
niekoniecznie słyszalne z płyty, tym pełniej pokazują rangę 
zjawiska. 

Książeczka jest starannie wydana i dodatkowo ilustrowana 
przez autora (!). Wiersze (w tym teksty znane z wykonań 19 
Wiosen) układają się w sygnalizowaną już przez tytuł „szpitalną” 
kompozycję. Autor prowadzi nas więc od „Izby przyjęć”, przez 
„Diagnostykę Obrazową”, „Łazienkę Chorych", „Salę Chorych", 
„Salę Pooperacyjną”, „Ogród szpitalny”, na „Utylizacji odpadów" 
kończąc. 

Nie będę tu oczywiście sugerował żadnych interpretacji, 
podzielę się jedynie kilkoma spostrzeżeniami. Na pewno świat 
Pryta - często smutny, czasami śmieszny - zaludniają osobliwe 
indywidua; na pewno jest to świat chylący się, kończący, ginący i najwyraźniej takim go Pryt kocha i 
nienawidzi („Planeta”, „Syndrom”). Uporczywe „patrzenie w górę” pragnienie ucieczki z niego w 
Kosmos, w przestrzeń, „w próżnię” („Venture Star”) to jeden z - wydaje mi się - naczelnych motywów 
„Szpitala Heleny Wolf. Ta wyraźna fascynacja samolotami, rakietami, maszynami latającymi przy 
wybitnie miejskiej postprzemysłowej perspektywie zbliża Pryta w jakimś sensie do futurystów. Również 
dosadny język, okrucieństwo, obsesja śmierci nadają tym wierszom wyraźnie dekadenckich, 
katastroficznych i nihilistycznych rysów. Autor wręcz lubuje się w obrazach zniszczenia, destrukcji, 
zagłady, tak w skali makro („Zagłada”, „Syndrom”, „Po”, „Hashishin”, „Wyciek” i in.), jak i mikro 
(„Tragedia”, „Samochody różnego wdzięku”, „Impas”). W parze z nimi otrzymujemy obrazy zbrodni i 
przemocy z morderstwami (np. „Nożem uczył uczciwości”), rozbojami („Bez kuzynki”) i gwałtami 
(„Gwałt w podziemiach”) na czele. 

Szczególnie lubię te fragmenty, które na swój użytek nazywam „balladami i romansami". 
Przestrzenią, w której się rozgrywają, jest przeważnie wielkie miasto, bohaterami są „zwyczajni- 
niezwyczajni”, którzy funkcjonują gdzieś na obrzeżach miast i społeczeństw (kloszardzi, pedały, 
prostytutki, złodzieje...). Ich historie z miłością, zbrodnią i śmiercią w tle, są raz dramatyczne, raz 
śmieszne, zawsze mają jednak głęboko ludzki wymiar. Zarówno, gdy dotyczą Heli - zbieraczki śmieci 
dającej znaki słońcu („Hela”), żulika z Radogoszczy, który morduje swego „nieuczciwego” przyjaciela, 
(„Nożem uczył uczciwości”), jak i miłości ludzi o „niemodnych imionach” („BWM”). Towarzysząca im 
aura i język przypominają mi właśnie jakieś zdegenerowane i zmutowane romantyczne ballady z 
szpitalem, kominami, rdzewiejącymi maszynami i tanim winem w tle. 

Żeby jednak nie odstraszyć punkowego czytelnika, nie mogę pominąć właśnie punkowego 
charakteru tej twórczości. Wszystko, co wcześniej napisałem można by bowiem sprowadzić do słów 
„punk rock”. Nihilizm, nonkonformizm (hasło: „Ty bądź oset!” z „Złoto, srebro, brąz”), niezgoda na 
rzeczywistość, poczucie samotności - czy to nie są motywy, których w punkowych tekstach bez liku? 
Owszem, jednak tylko Pryt robi to z taką klasą. 

Na koniec, na zachętę „punkowa perełka”: „Jebana rasa. / Jebana natura. / Jebany przemysł. / 
Jebana kultura. /Planeta pierdolnięta („Planeta”). Czyż to nie jest piękne? (mikołaj) (Lampa i Iskra 
Boża) 






004 

To tylko 4 kawałki, ale wydaje mi się, ze to coś w deseń niegdysiejszego Kobonga albo teraźniejszej 
Mojej Adrenaliny. Może nie jest to aż tak techniczne, to znaczy więcej tu rock'n'rolla niż matematyki, ale w 
sferze inspiracji i aspiracji to chyba ten trop. Generalnie jest to mocny metalowy hardcore ze sporymi 
zakrętami. Fajnie, że teksty są po polsku, zwłaszcza, że napisane niebanalnie (np. „Rozz Peer Dalator”). 
Z tych czterech kawałków najbardziej przypadł mi do gustu najspokojniejszy, niemal „toolowy”: „Mój sen 
za każdym dniem”. Promówka rzeszowiaków wzbogacona jest o prezentację multumedialną na temat 
zespołu i ich debiutanckiej - jak sądzę, udanej - płyty, (mikołaj) 

BIMBEER 

No to bimber czy piwo, bo razem - jak dobrze pamiętam - to mix tylko dla twardzieli. 

Nazwa nieco myląca. Byłem pewien, że to jakiś Street punk, a tu aż nadto słychać, że koledzy 
wychowali się nie na hc z punk rocka wyrastającym, ale jego metalowej odmianie z połowy lat 90-tych - 
Acid Drinkers, Flapjack i te sprawy. I zalatuje tym metalem intensywnie. Bo choć w tekstach realia życia 
(„panie Andrzeju, niech pan nam powie, ile łapówek biorą polscy posłowie”), a nie pogoń za smokami i 
dziewicami, to przebija się inna mentalność, większa dbałość o brzmienie, zwłaszcza czysto muzycznie 
(gitara!). Dobrze, ze wokal czysty i zrozumiały. Demo, a brzmi jak profeska, tylko dla mnie kapkę 
nudnawe. 7 kawałków, ładna okładka... (www.bimbeer.band.pl, czaciu@o2.pl) 


chodzi o psychodelię to odkąd się dowiedziałem, że Pink Floyd nawet z pierwszej płyty nie jest 
najlepszym zespołem świata, słuchałem tylko „Cosmopolis”... Ale IŁ-62 penetruje te rejony wytrwale i 
twórczo (bo to jest „ich”: warszawsko-kryzysowe mam wrażenie), nie przejmując się za bardzo 
komercyjnymi efektami swojej roboty. A ta jest nad podziw staranna. Począwszy od znakomitej szaty 
graficznej, na brzmieniu, dykcji itp. niuansach skończywszy. I to jest słuszna droga gdyż nawet nie 
gustując za bardzo w estetyce kapeli, biorąc do ręki taki krążek i wrzucając go do odtwarzacza ma się 
wrażenie obcowania z konkretnym dziełem, któremu ktoś poświęcił swój czas i swoje umiejętności. Nie 
kumam ale doceniam. (www.IL62.band.pl, underground@poczta.onet.pl) 

RES NULLIUS 

Melodyjny punk ze Szklarskiej Poręby. W sumie „melodyjnawy”, bo choć kombinują ładnie, to 
zespół się dopiero z tego wykluwa. Widać całkiem wyraźnie w którą stronę ich ciągnie, bo choć piosenki 
po polsku (plus!), to melodicowe wpływy sąjak najbardziej wyraźne. Tylko pewnie tych skomplikowanych 
aranżacji nie da rady opanować tak błyskawicznie... Rozpleniała się ta (nie wiem czy nie spóźniona) 
moda na „kalafornię”, ale niestety nawet w porównaniu z całkiem polską „konkurencją", Res Nullius 
wypada bez lekkości, trochę zbyt słowiańsko. Ale też nie jest to kicha i poziom zerowy dawno 
przeskoczyli. Trochę bezbarwny wokal, mało finezyjna sekcja... Ale jeśli na koncertach są weselsi niż w 
studio można rokować nadzieję. 

SHAPE OF MY FALL 

Podobno wszystko zżynamy z zachodu, więc ciekawe czemu tak mało kapel w stylu screamo? To 
jest stosunkowo nowy i świeży nurt, więc młodzież powinna się garnąć, a tymczasem swoich płyt 
doczekały się chyba tylko Juliette, Oreiro... Zobaczymy jak będzie z Shape Of My Fali. Nie wiem czy ktoś 
jeszcze pamięta, ale 10 lat temu hasło „Piła” kojarzyło się z czymś zupełnie innym.. Dzisiaj nawet tam jest 
ostro, bo to właśnie pilski band. 

Te ciągoty do kanonicznego metalu a la Sunrise mniej mnie jarają. Bardziej liryczne-drapieżne 
momenty z dwoma wokalami. Facet wrzeszczy jSk opętany, głos żeński czaruje (fajnie, że całkiem sporo 
dziewczyn się pcha ostatnio do mikrofonu), osobiste teksty - wszystko jak książka każe, ale brzmi nieźle. 
Zero debiutanckiej niedoróbki. Do tego całkiem chwytliwe punkowe momenty, znak że zespół trzyma się 
korzeni... Niby nic nowego, na zachodzie już to przerobiono kilka razy, ale wykonanie SOMF jest całkiem 
świeże. Spróbujcie jeszcze zrobić to samo, ale po polsku! Bardzo obiecujący narybek. 
(www.myspace.com/shapeofmyfall) 

SPINACZE - Pitbull 

Ci panowie zdecydowanie nie wychowali się na punk rocku. Skwaśniały czad ogólnie. Z takimi 
wynalazkami jest tak, że niektórzy lubią a inni rzygają. Spinacze rycząjak grindowcy, trochę marudząjak 
numetalowcy, sadzą solówy jak krowie placki, wplatają rzewne melodyjki, bo poczucie humoru to akurat 
mają, choć czasami i z tym można przeholować. Wpiszcie sobie do CV „agresywne schizolstwo”. Demo 
5 kawałków, plus teledysk. Ja akurat fanem nie zostanę. 

markusspinacze@poczta.fm 


BRUDNE MIĘSO 

Słuchajcie! Świeże njusy są takie: chyba nie doczekamy się już nigdy nowych piosenek Brudnych 
Dzieci Sida, bo - jeśli o ten zespół chodzi - Patyczak postanowił poświęcić się już tylko pobiciu jakiegoś 
rekordu w ilości składanek ze swoimi legendarnymi hitami (służę radą i od biedy może np. Kazi mógłby 
zrobić z tego jakąś sambę w stylu reggae lub odwrotnie?). I to jest zła wiadomość. 

Dobra jest taka, że nic w przyrodzeniu nie ginie (zazwyczaj) i Patyczak zdecydował się na zespół 
pełnometrażowy nie tylko z czterema członkami na gitarach, ale i dwoma dziewczynami na wokalach. Na 
razie jest z tego demo zawierające 15 wersji pieśni do wierszy Władysława Broniewskiego, które 
Patyczak pamięta pewnie z tych „starych dobrych czasów” kiedy był abiturientem przedszkola 
państwowego nr 3. Punk rock to raczej rozlazły i zgrzytliwy, może trochę w guście Starych Singers, choć - 
z całym szacunkiem - to nie ta liga jeszcze. Dostałem tę płytę na gwiazdkę, więc mam nadzieję, na 
przyszłą dostanę materiał studyjny. Jeśli mogę zasugerować to wolałbym 15 kawałków, każdy w wersji 
pojedynczej, ale od biedy może być i 15 na 15. Nie takich rzeczy się słuchało. Zapamientajcie tom 
nazwę. (Tempa Suka Records, oficyna-agrafka@o2.pl ) 

DUMBS D.U.M.B. Everyone's Accusing Me! 

Nie wiem czy Dumbs są bardziej podobni do Ramones czy Screeching Weasel, ale nie ma 
wątpliwości, że to jeden z niewielu polskich zespołów, które fascynacje Ramones wprowadzają w życie. 
Istnieją od 1995, w obecnym składzie od 2001 i od tego tez czasu zaczęli grać wiecej koncertów. Wbrew 
pozorom nie są tylko cover bandem bo grają też własne kawałki („Don't Forget Her"). A jeśli klasyki 
Ramones, to także te nie oklepane przez wszystkich dookoła, a równie zajebiste, np. „Death Of Me" i to 
wielki plus, bo Ramones nagrali oprócz „Blitzkrieg Bob" sto-kilkadziesiąt innych piosenek. Niestety 
większość kawałków po angielsku, choć wystarczy porównać dwie wersje „Havana Affair” jakie są na tej 
demówce, aby stwierdzić, że ta z tytułem „Chyba jestem pojebany” jest dla polskich uszu, przeciętnego 
zjadacza punkowego chleba, bardziej przebojowa. Kiedy dobra, studyjna płyta panowie? Bo wasza 
konkurencja - RAMONESKI już się szykuje, (www.dumbs.band.pl, pawel@cbgb.net) 

IŁ-62 - Opuszczamy Babilon 

Selfmade demo singiel warszawskiej undegroundowej nadziei? gwiazdy? IŁ-62 istnieje już 
przecież od kilkunastu lat i ich czad od dawna skręcał w nieco psychodeliczno-orientalne rejony. A jeśli 


TAUMATURGIA 

Trzy zaprzyjaźnione zespoły z Namysłowa na wspólnej płycie demo. Taumaturgia, Terra i 
Zgwałcili Mi Tatę pod hasłem „jedna ekipa jedna rodzina”. Fama o Taumaturgi zatoczyła pewnie 
najszersze kręgi z całego tego grona - kapelka ma już na koncie kasetę wydaną przez Zimę. Tu 
znajdujemy próbkę ich nowego materiału. To chyba jedna z ostatnich kapel kroczących śladem Świata 
Czarownic i Fate. Zatem: ostre melodyjne gitary, na ich tle fleciki i regałowe bujanki. „Natura” niemal w 
klimacie Orkiestry Na Zdrowie... Śpiewają dwie dziewczyny, aura jest młodzieżowo-ludyczna... Miło, 
przyjemnie, (rastafaray@op.pl) 

TERRA 

Trzeci zespół z namysłowskiej składanki odbiega od swoich kolegów i koleżanek. Zaczynali od 
grind- core'a a skończyli hard core'owo z mocno punkowymi akcentami i ta stylistyka mi najbardziej 
odpowiada. Polskie teksty, „na temat” bez banałów o „jedności”. Chwytliwie motywy, zgrabne, choć 
oszczędne chóry, specyficzna maniera wokalna (bez fuzza na gardle, ale ten okrzyk „jeea!” kojarzy się 
jednoznacznie), zwolnienia oszczędne i nie wpadające w nudę... Stawiam skrzynkę browara, że 
ulubionym polskim zespołem Terry jest pewna orkiestra ze Złotowa, a szczególnie ich dwie pierwsze 
płyty. Choć nie ma jeszcze brzmienia i nie czuć jeszcze za bardzo charyzmy, to przemawiają do mnie 
najmocniej ze wszystkich wymienionych tu kapel. Wcale nie dlatego, że też lubiłem dwie pierwsze płyty 
„jedenastek”. Choć nazwa nie zabijająca, to z tej mąki będzie chleb albo nawet bułka. 
(rastafaray@op.pl, Siny: 508156683 

ZGWAŁCILI Ml TATĘ 

Bend bliźniaczo podobny do Taumaturgii, ale bardziej hałaśliwy. Ostrzejsze gitary na fuzzach, 
chętnie przechodzące jak nie w reggae, to w punkową polkę, czy nawet coś ostrzejszego (choć z 
najsłabszym skutkiem). Bardzo po polsku zagrane, ale dla młodzieżowego ucha zabrzmi całkiem w 
porzo. Kolega pokrzykuje manierą Smalca z okresu Gaga, dziewczyna regałowo i przyjemnie. W 
repertuarze: „My ze spalonych wsi” (kto pamięta wersje Defektu Mózgu?), a w tekstach mniej natury, a 
więcej „złego świata”. No tak - piszą, że mieszająanarcho-punka z reggae. 

Nazwa ewidentnie w modnym nurcie - patrz „Ustąp babci miejsca", „Zabili Mi Żółwia”... Epidemia 
jakaś? Ale jak ktoś potrzebuje mogę rzucić nowe propozycje... (rastafaray@op.pl) 


































RECENZJE 



1,5 KG OTLIGNOWO PIÓRE - Cientr 
Tjażesti 

Nie wiem czy to dobrze czy źle, ale punk rock zaczyna być 
na całym świecie taki sam. Ot, pochodzący z dawnego 
Leningradu zespół o wstrząsającym kryptonimie Półtorej Kilo 
Świetnego Puree, gra jakby przedwczoraj wyprowadził się z 
Santa Monica w stanie Kalifornia. Jeśli pożycza piosenkę to od 
Good Riddance („Jeannie” stała się nagle „Słowno Menem”), a 
za głównego sponsora ma... - zgadnijcie kogo?... - oczywiście 
rosyjski oddział firmy Vans. Gdyby nie język i chyba niestety 
wokal spełniający może w 75% moje wymagania, ciężko 
byłoby określić ich geograficznie. Znam dwie ich wcześniejsze 
płyty i nie jestem do końca szczęśliwy, że zamiast iść na wojnę jak NOFX, ciążą w 
kierunku płaczliwie-słodkiego brzmienia a la Ataris, ale skoro - choćby i mimowolnie - 
takie wytyczne odbierane sąz amerykańskiej centrali to już nic nie poradzę. Taki to już los 
punków co nie słuchając nigdy Dead Kenndys od razu wskoczyli w szerokie portki i czapki 
z daszkiem. Ja preferuję kawałki z kopem większym („Da, nie wier” i w ogóle końcówkę 
płyty), ale jeśli lubicie kalifornia-pop-punk, z przyjemnością posłuchacie i pozostałych 14- 
stu, przekonując się, że po rosyjsku Wasz ulubiony gatunek punk rocka, brzmi całkiem 
egzotycznie. Az pewnością skuteczniej podbija serca tych, co na lekcjach angielskiego 
zbijali bąki. (B) (Sound Age Production, www.pasazer.pl) 
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Pewnie nikt się nie spodziewał, że po tej zabawie zostanie 
taka pamiątka. Ajednak - najbardziej znany polski cover-band 
nagrał płytę w całości poświęconą swoim bogom. Nazwa, tytuł, 
ksywy, grafika, wydawnictwo -100% The Misfits. 

Są dwie szkoły nagrywania takich albumów. Ideałem jest 
albo jak najwierniejsze odtworzenie oryginału, a drugi biegun 
to tzw. twórcze podejście do oryginału, co czasami kończy się 
tym, że nie można w ogóle rozpoznać, co to za kawałek. Anioły 
podeszły do sprawy rozsądnie. Podkręciły tempo, kawałki 
zabrzmiały siarczyście i bardziej hardcore'owo (w końcu to 
Schizma!), a jednak nie ma wątpliwości, że to covery. Również wybór był dosyć 
konsekwentny, pominięto te bardziej „presleyowskie” szlagiery, na korzyść 
dynamiczniejszych. Ostatecznie na „Vol.138” znalazły się największe hity Danziga i 
spółki, no może poza moim ulubionym „Twenty Eyes”. Jako bonus pojawia się również 5 
kawałków reaktywowanego Misfits z lat 1995-2000. 

Na temat zawartości muzycznej nie ma co się więcej wypowiadać. Oryginał zawsze 
wygra z - choćby najatrakcyjniejszą - kopią. W wypadku The Misfits o unikalności tego 
zjawiska decydował w dużej mierze wokal Danziga. I tu Anioły na szczęście nawet nie 
próbowały silić się na kopiowanie. Dzisiejszy Misfits jednak też występuje bez Danziga i w 
tej konkurencji skłaniałbym się do bardzo ryzykownej tezy... Przecież już po warszawskim 
koncercie The Misfits, wróble ćwierkały, że Anioły wypadają lepiej niż „legenda”. Dziś 
jestem już w stanie sobie to wyobrazić. 

Poza tym płyta rewelacyjnie wydana, polskie tłumaczenia tekstów, digipack, kolorki, 
zapaszek, no cacy... (mikołaj) (Horrorcore rec.) 



AARITILA - ...Ja kaikki kuitenkin paattyy kuolemaan! LP 

Nowy zespół starych, i wydawałoby się zmęczonych życiem, ludzi zamieszkujących 
upiorne miejsca Skandynawii. Piszę „wydawałoby się zmęczonych życiem”, bo ekipa - 
członkowie uznanych firm, jak: Meanwhile, Totalitar, No Security, Valvontakomissio - ma 
na karku ładnych kilkanaście i więcej lat grania. Tego by mi było pewnie za mało, by nabyć 
tę płytę (chociaż sam tytuł zapowiadał niezły przysmak), gdyby nie fakt, że facet 
dzierżący mikrofon, to ten stary pijak Lateri z Riistetyt. O ile sposobu gry na instrumentach 
w wykonaniu np. członków No Security nie jestem w stanie wychwycić, o tyle głos Lazze 
jest niczym strzelba Winnetou, czy innego Old Shatterhanda - nie do podrobienia. 
Dlatego z nieukrywaną przyjemnością mogę słuchać tych dwudziestu dwóch kawałków. 
Kapela właśnie przez to gardło przypomina mi Riistetyt, chociaż to zasługa nie tylko 
śpiewu, czy raczej krzyku, ale i sposobu gitarowych jazd z naparzającą perkusją. Przy 
czym chodzi raczej o etap z „Orjat Ja Kurjat”, czy „Kuka Valehtelee?” niż starsze 
nagrania. Zaś jeśli ktoś nie kuma (co za obciach!) dokonań klasyków z Finlandii, to wiele 
się nie poślizgnę, jeśli powiem, że pływają raczej klasycznym stylem w basenie 
Discharge - a jeśli ktoś nie kuma Discharge, to nie wiem, co robi w tym miejscu. Szybkie 
bicie, punk, hardcore, żadnego metalu, że już nie wspomnę o jakichś, typowych dla 
naszego segmentu Zjednoczonej Europy, zmiękczeniach w repertuarze. To są prawdziwi 
fascynaci takiej muzyki i dobrze się stało, że poszła gnić moda na crust i wysyp kapelek 
dis-owych, bo dzięki temu po odpadnięciu plew jak na dłoni zostały widoczne dorodne 
ziarna, co jakiś czas owocujące płytami, tak jak w przypadku tego albumu. Teksty 
oględnie mówiąc nie za bardzo skomplikowane, chociaż rzuca się w oczy jakaś 
fascynacja tematyką indiańską (co mnie samemu dobrze robi), bo widać to w „Wounded 
Knee Dec. 1890”, „Papago-Song” i „EZLN”. 

Całkiem w porzo materiał. Każdy czaders śmiało może kupować to w ciemno a ja 
zbierając dokonania ekipy Riistetyt dorwać muszę jeszcze drugą epkę Riisteterror. 
Okładka straszliwa, pełna czaszek i zagłady, wkładka z tekstami fińsko-angielska (czyli 
jednak Szwedzi nie mieli w tym przypadku zbyt wiele do powiedzenia) i garść słabych 
fotek. (Grzester) (aaritila@hotmail.com nakładem Partners In Crime, PO Box 11787, 
Portland, Or.97211.) 


ACAO DIRETA - Revolta/ Repudio/ Confronto/ Resistencia LP 

Na tapecie punkowa Brazylia i jeden z jej bardziej znanych, wciąż aktywnych 
przedstawicieli. Acao Direta od blisko 20 lat spręża się na scenie i w studiach 
nagraniowych. Zapoczątkowała swoją działalność już w 1987 roku i nawet doczekała się 
swojego „Tribute to...”. Od tamtej pory nagrali niemało płyt i odbyli kilka tras po Europie, 
dzięki czemu miało szansę poznać ich wielu, choć, jak zwykle, polska populacja ich 
fanów jest dość ograniczona liczebnie. A szkoda, bo kapela jest zacna i nie tylko punkom 
przypadłaby do gustu. Skoro takich Ratosów słuchają metalowcy, to i chłopaki z Acao 
Direta mogliby się spodobać. I jedni i drudzy mają silne punkowe korzenie, grają mocny 
hardcore, w którym nie brakuje metalowych zagrywek, tematyka tekstów obu zespołów 
(choć czy to obchodzi metalowców? a zresztą: czy to obchodzi punkowców?) krąży wokół 
podobnych tematów (globalizacja, problemy socjalne, dekadencja...). No tak jedni jak i 
drudzy dająz siebie wszystko. Nie wiem, czy to przedmieścia Sao Paolo dają tyle werwy, 
która przekłada się na muzykę, ale ten czad to chyba najlepsza metoda na 
odreagowywanie stresów. 

Głosy mówiące, że za dużo w ich muzyce grindu możecie z powodzeniem olać. Jego 
ilość jest śladowa, praktycznie niezauważalna. Zmetalizowany hardcore z punkowym 
duchem - oto co trzeba o tej hordzie powiedzieć. W czternastu songach gościnnie 
pojawiają się postacie z Claustrofobii, Korzus, Tujerpiis i stary znajomy Jao z Ratos De 
Porao. Ładnie zrobiona rozkładana okładka z tekstami jest przy tym iście makabryczna - 
grafika niczym z najnowszej części „Obcego”. Gwarantuję, że po piątym przesłuchaniu 
spodoba Wam się na tyle, że poszukacie i innych płyt tego zespołu. (Grzester) 


(www.acaodireta.cjb.net , www.epistrophy.de) 

THE ACCIDENTS - Poison Chalice 

Jak nudzi mnie stylizacja na wczesnego rock'n'rolla w 
stylu Chucka Berry'ego, tak rozwalił mnie pierwszy numer tej 
płyty „4 Days Tir Payday”. Niby old school rock'n'roll, ale i 
brudna gitara i tempo i energia i brzmienie. Ale nic dziwnego - 
skandynawskie terminatory punk rocka precyzyjnie kasują 
konkurencję. 

Szwedzka inkarnacja wczesnych rockendrolowców pt. 
Accidents na różne sposoby podkreśla swoje związki z 1955 
rokiem, ale fachowość brzmienia (porównaj ze wszystkimi 
innymi szwedzkimi kapelami lekko zbaczającymi w stronę 
rock'n'rolla - od 59 Times The Pain do Millencolin) i poziom decybeli nie spadający poniżej 
pewnej wielkości, nie zmylą nikogo. Nawet „ballada” „She Walks The Linę” jest na 
odpowiednim koksie i z fuzzami. Oprócz herosów 1955 roku, wyłowimy (mocne!) echa 
Ramones, Sonny Vincenta, Johnny Thundersa, ale w wersji niepodobnej do oryginałów. 
Nowocześniej! A w kilku kawałkach - już tylko dla skrupulatnych fanów - delikatne cytaty 
jak nie z Misfits to z SLF. 

Płyta nie jest dziełem ani przypadku ani amatorów - w składzie Accidents jest były 
gitarzysta Voice Of Generators, na chórkach koleś z Millencollin - więc czy ma sens 
wymienianie najbardziej obezwładniających hitów z tego krążka? Ja się poczułem przy 
kilku jak w chwili, kiedy pierwszy raz usłyszałem Ramones. I obym jak najczęściej 
doznawał takiego uczucia. (B) (Burnlng Heart Records. w Polsce: 
www.sonicrecords.pl 


HUbtucnto 4^chauce 



AGAINST ME! - Searching For A Former 
Clarity 

I to ma być ostatnio największy hit wydawniczy wytwórni 
kojarzonej z „punkową-komerchą” i słodkimi piosenkami o 
banałach, a pewnie i najpopularniejsza punkowa płyta jesieni 
2005?!?! 

Trzeci krążek tej zaskakująco młodej ekipy z Florydy, jest 
jeszcze trudniejszy w sklasyfikowaniu niż poprzednie. Nie 
można tu poprzestać na jakimś banale, że to folk-punk, albo 
mix country z punkiem. Otwierający płytę niesamowity „Mami” 
o „pieprzonym Mami, gdzie rekiny krążą w poszukiwaniu żeru” 
nasuwa skojarzenia z co bardziej epickimi kawałkami Nicka Cave. Kończy płytę tytułowa, 
wstrząsająca jak mało co, piosenka o umieraniu. 

Wszystkie utwory Against Me! brzmią bardziej jak murzyńskie bluesy z 
powstającymi na miejscu tekstami, niż piosenki gdzie mają być jakieś punkowe refreny. Z 
drugiej strony mimo swej dojrzałości, kapela emanuje wciąż młodzieńczym punkowym 
entuzjazmem i undergroundową mentalnością (lider kapeli punk rockiem zaraził się nią 
od ekipy „Profane Existance”), którą trudno im czasem pogodzić z pozycją jaką 
osiągnęli, o czym mówią kawałki „Uprotected Sex...” i „Even At Our Worst...”. I tej ich 
świeżości, entuzjazmowi i jednak też przebojowości, zawdzięczamy chyba to, że zespół, 
który w żaden sposób nie trafia do „punkowej konserwy”, cieszy się takim powodzeniem. 
Wystarczy zresztą zobaczyć ich na żywo, albo przynajmniej na dvd, żeby zacząć 
kombinować czy jest w tych wszystkich nowych kapelach, jakiś bardziej charyzmatyczny 
wokalista niż Tom Gabel. 

Pamiętam kilka nazw, z grona kapel kolorowych i ładnie grających, ongiś 
popularnych, dziś średnio kojarzonych. Stawiam dolary przeciw orzechom, że Against 
Me! nie pójdą ich śladem i nigdy nie trafią do lamusa. (B) (Fat Wreck, 


Al DEN - Nightmare Anatomy 

Na widok cieni do powiek, pomalowanych pazurków i 
marsowych min młodych członków Aiden, pomyślałem, że oto 
mam do czynienia z kolejnymi samozwańczymi wampirami, 
jakby nie dość było wszystkich tych orkiestr w stylu Atreyu czy 
Bleeding Through. Ajednak skojarzenie to okazało się nie do 
końca słuszne. Owszem, Aiden lubuje się w mroku i 
makabresce, ale nie gra podmetalizowanego hardcore'a, a 
czystej wody punk rock, śpiewany na dwa wokale (jeden 
czysty, drugi wrzaskliwy, a jakże!), melodyjny, motoryczny i 
naprawdę bardzo fajny! Aideni umieją zagrać ładne melodie i 
udaje im się uniknąć kiczowatych szlagwortów, choć zdradzają zamiłowanie do patosu 
(solówki, epicki „Unbreakable (I.J.M.A.)”). Generalnie jednak, gdyby zamiast o śmierci i 
koszmarach sennych ich teksty traktowały o polityce, to bardzo blisko byłoby im do 
takiego Thought Riot. Oczywiście mają też pewien dług wdzięczności u AFI, ale band 
Daveya Havoka to już patron wszystkich tych gotyckich punkersów. 

Z czystym sumieniem polecam tę płytę uwadze punków, hardcore'owców, emo kids, 
gothów i ogólnie wszystkich gustujących w mrocznych klimatach. Chłopaki z Aiden 
zyskali u mnie na sympatii (choć nadal uważam, że powinni zmienić fryzjera). (Sebastian) 
(Victory Records) 


www.fatwereck.com) 


Ajrten 




ANALOGS - Talent zero 

Takiej płyty można się było spodziewać. Analogs oddają 
hołd swym (głównie) Street punkowym idolom i grają kawałki, 
przy których po raz pierwszy rozbijali kamieniami szyby 
samochodów (do czasu kiedy sami ich sobie nie kupili). 
Zgrabnie spolszczając teksty, dobrali je tak, aby pasowały do 
chuligańskiego emploi zespołu. Co nie pasowało (Buzzcocks i 
Undertones) zabrzmiało kapkę siermiężnie, zwłaszcza, że 
brzmienie jest w stylu „garaż as fuck” i numery w których była 
finezja czy lekkość, straciły je na rzecz siarczystego 
pierdolnięcia. Misfits i Ramones też zostali ciut nagięci „na 
obraz i podobieństwo”, ale co do reszty kawałków, vide: Cockney Rejects, 4-Skins, 
Business, czy - zwłaszcza - „Wyrzucanych z knajp” Petera & The Test Tubę Babies, to 
wiadomo, że trafił swój na swego. Niefortunnie wypadł stary, rhythm'n'bluesowy numer 
Cock Sparera w tym towarzystwie, ale rozumiem, że dorobek tych dziad(K)ów został już 
wcześniej przetrzebiony, a jednocześnie zabraknąć ich nie mogło. Co do „Viva Las 
Vegas” to nie wiem czy chodzi bardziej o Elvisa czy Dead Kennedys, boja bym wziął jakiś 
inny numer „Króla”. Inne covery? Billy Idol OK, Clash wiadomo, Symarip rozumiem, ale 
Jack And the Rippers? Ezoteryczna sprawa. 

Dla dzieciaków odkrycie archeologiczne, dla staruchów sentymentalna wycieczka w 
czasy, kiedy łykało się sześć piwek i szło dalej. (B) (Jimmy Jazz Records, PO BOX 184, 
71-507 Szczecin 5) 

ANGLE, AN - We Can Breathe Under Alcohol 













Dziwna to płyta dziwnego zespołu. Nadal zresztą mam 

opory przed nazywaniem zespołami jednoosobowych 
projektów, a pod nazwą An Angle ukrywa się właśnie samotny 
songwriter, Kris Anaya wspierany przez studyjnych 
wymiataczy do wynajęcia. 

Paliwem twórczym dla Anayi jest tytułowy alkohol, który 
zdaje się przyjmować w każdej formie, w każdych 
okolicznościach i w każdych ilościach. Pijaństwo jest 
lejtmotywem jego tekstów, do spółki z niewybrednymi atakami 
na scenę niezależną (powtarzane do wyrzygu „fuck the indie 
musie scene”). Podkładem dla tych alkoholowych wyznań jest 
taneczny, bogato zaaranżowany pop w wersji „David Byrne dla 
ubogich” lub balladowe przynudzanie a la „John Lennon dla jeszcze uboższych . Nawet 
trochę country wpadło do tego kotła jak przysłowiowy grzyb w barszcz. 

Chyba tylko zwolennikom muzycznych dziwactw i pijackich spowiedzi ta płyta 
wejdzie na trzeźwo. Od samego słuchania można poczuć przypływ promili do 
krwiobiegu. (Sebastian) (Drive-Thru Records) 

ANI KYD - Evil Needs Candy Too 

Z okładki spogląda pani - nie pierwszej już młodości - o 
dosyć zaokrąglonej buzi i image'u znanym z czasów 
jarocińskich, kiedy to co druga punkowa wyglądała jak 
Siouxsie Sioux. Tu otaczają ją piekielne ognie, czaszki i 
piszczele. Pani z okładki to właśnie Ani Kyd - Kanadyjka o 
sporym już doświadczeniu. Grała w dziesiątku zespołów z 
Vancouver (Rumbie Fish, Spank Machinę, Petrbuilt, Spanking 
Betty, Fuel lnjected.45...), z których jeden ma na pewno status 
kanadyjskiej legendy. Chodzi o królów kiczu i glam rocka z lat 
70-tych - Thor, w którym to Ani udzielała się jako gitarzystka po 
ich reaktywacji. Nie jest to być może powód do chwały, więc 
dodam, że współpracowała też z muzykami z DOA, Subhumans (kanadyjskiego) i Death 
Sentence. Generalnie obraca się w kręgach metalowo-punkowych. 

Recenzowana płyta jest pierwszą wydaną pod jej nazwiskiem. Ani jest autorką 
wszystkich tekstów, prawie wszystkich kompozycji oraz gitarzystką i wokalistką. 
Towarzyszą jej dwaj dorodni metalowcy z dosyć bogatą przeszłością (Death, Testament, 
Dark Angel, Fear Factory) oraz gitarzysta z polityczno-punkowego Che: Chapter 127. 
Ciekawostkąjest Jello Biafra w nowej roli - producenta. 

Od początku atakują rockowymi riffami, gdzieś na skrzyżowaniu: metalu, rocka 
(gotyckiego), punka. Może hard rock byłby tu najbliższą wypadkową. Mi już pierwszy 
kawałek („Rejoyce”) bardzo przypomina Danziga i nie mogę się uwolnić od myśli, że Am 
Kyd to Danzig w spódnicy, z czymkolwiek by to się nie kojarzyło. Na danzigowym 
„Lucifage” mogłyby się z powodzeniem znaleźć też takie numery, jak np.: „Taste My Lips , 
"Finger Painting”, Six Callifornian Dollars”, „Silver Cage”... Nawet ta okładka, tatuaże i 
sposób śpiewania. Na szczęście płyta jest bardziej eklektyczna. Jest na niej miejsce i na 
punkowe My First Kill”, ciężkie metalowe „Thirteen” i „Lost”, gotycko-omryczne „So Far z 
przepiękną partią wiolonczeli, a nawet akustyczną (gitara i skrzypce) balladę „Stranger 
Things” Pod koniec jeszcze prawdziwa perełka: bardzo duszny i nieco industrialny „Hard 
Way Home”. W ogóle klimat całości jest raczej ciężki, mroczny i surowy. Także teksty 
trudno nazwać kobiecymi, mimo iż są bardzo osobiste. A jednak płyta wciąga. Powoli 
sukcesywnie, namiętnie... Dlaczego? Po prostu: mocna płyta mocnej kobiety, (mikołaj) 
(Alternative Tentacles) 

ANTI NOWHERE LEAGUE - Kings & Queens 

Wapniaki żyją! I wcale nie zajeżdża domem starców jakby 
się złośliwi spodziewali. 

Ten zespół jest już w takiej sytuacji, że grając w miarę 
regularnie Qak na starców :) koncerty, nagrywa nowe płyty co 
10 lat - bo tyle minęło od „Scum” - ale w niczym mu to nie wadzi. 
Animal trzyma się nad podziw krzepko i dziewczynom będzie 
się podobać. Oczywiście takim, które zniosą jego obleśne 
gadki. Tekst „Wet dreams” z tego powodu nie dostąpił 
zaszczytu pojawienia się w druku na okładce. No, ale trzeba 
kultywować wizerunek perwersyjnych samców. To przecież 
nie ten wiek jeszcze żeby człowiek myślał bardziej o grobie niż ładnych tyłkach. Parę 
bluzgów też nikomu nie zaszkodziło. 

Poza Animalem reszta składu nie jest nawet wymieniona, ale słychać że są zgrani, 
więc nie jest to przypadkowa zbieranina. Płyta szczerze mi się podoba. Chwytliwa i 
solidna. Pewnie lepsza niż „Scum” z 1995, która przecież nie była najgorsza. Trochę 
humorystyczne wrażenie sprawia tylko „Am I Dead”, gdzie Animal mruczy z „wdziękiem 
francuskiego playboya z lat 70-tych. Perwersji i seksu jest całkiem sporo, są nastolatki z 
dziećmi różnych facetów, ale najbardziej znaczący wydaje mi się kawałek „Dead Heroes 
w którym Mr. A. ujawnia lekką dezorientację tym co się dzieje - „nie ma już muzyki za która 
mógłbym umrzeć”. Nie wiem czy się nie dałem wziąć na lep sentymentów i podejść 
kapeli, która pamięta, że „We are the Leage” było jej największym sukcesem, ale zdaje mi 
się, że jednak wciąż taka muzyka jest. (B) (Captain Oi! www.captainoi.com) 

ANTIDOTUM - Testowane na ludziach 

Nie ma już Post Regimentu. Niech żyje Antidotum? 
Rzeczywiście: Warszawa, zaangażowane teksty, znajomości, 
wokal Anki - to wszystko przemawiałoby za zaliczeniem 
Antidotum w szereg spadkobierców Postu. Jednak jest to 
zespół z niewiele krótszym stażem (zaczęli zdaje się na 
początku lat 90-tych, a pierwsza płyta wyszła w '93 r.), wiekowo 
też będą odrobinę tylko młodsi od Niki i spółki - trudno ich więc 
posądzać o ślepe naśladownictwo czy młodzieńczą 
fascynację. Podobieństwo może wynikać raczej z pewnej 
wspólnoty miejsca, stażu, światopoglądu. Na pewno 
produkcjom Antidotum daleko do Post Regimentu pod względem przebojowości, 
melodyjności, chwytliwości, nie mówiąc o unikalnej wokalistce. Są za to ostrzejsze, 
aaresywniejsze, bardziej jednorodne i hardcore-punkowe, oczywiście me w 
amerykańskim czy brytyjskim, lecz w starym (lata 90-te) polskim (warszawskim?) stylu. 
Również takich tekstów coraz dziś mniej - polityczno-społeczne zaangażowanie wyszło z 
mody. Zbiór tematów kiedyś obowiązkowy (przeciw państwu, Kościołowi, kapitalizmowi, 
dyskryminacji kobiet, pro-ekologiczne, wolnościowe i animalistyczne) dziś - przecieram 
oczy ze zdziwienia - stał się niezwykle rzadki w polskim wydaniu. Przy czym tutaj bez 
irytującego gówniarstwa i pozerstwa. Trochę szkoda, że na płycie tak mało hitów w 
rodzaju wzbogaconych trąbką: „Śmiecia” i „Troglodytów”. Pole rażenia byłoby ^ 

tak tylko niewielu zanuci sobie: „Śmieć, śmieć, spocony śledź...”. (mikołaj) (NNNW) 

APTEKA-Menda 

To już ponad dziesięć lat od czasu, gdy Apteka nagrała „Mendę”. W ciągu tej dekady 
aptekarze spuścili nieco z tonu, na chwile zawieszając nawet działalność. Szkoda, bo 
gdyńska grupa była jednym z ciekawszych odprysków punk rocka, a zarazem pewnym 
ewenementem na polskiej scenie muzycznej lat 90., zarażonej prątkami grungeu i 
agrarnego soft metalu. 

Pamiętam jak onegdaj słuchałem tego albumu u mojego kolegi z podstawówki i dziś 
z zaskoczeniem stwierdzam, że „Menda” brzmi nadal zaskakująco świeżo. Aptekarskie, 
psychodeliczne postpunkowe granie nie zestarzało się, mimo że takie kawałki jak 
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tytułowa „Menda”, przebojowa „Synteza” czy „Chłopcy i 

dziewczyny” to już niemal klasyki. O charakterze Apteki 
decydowały też teksty charyzmatycznego lidera Jędrzeja 
„Kodyma” Kodymowskiego, pełne zakręconego poczucia 
humoru i drągowego klimatu. Ta narkotyczna atmosfera i 
bezpośrednie nawiązania w tekstach do różnych używek były 
zresztą jednym ze znaków rozpoznawczych Apteki. No, ale 
tacy z aptekarzy byli „psychodeliczni kowboje”. 

„Menda” to naprawdę fajna płyta, po którą warto sięgnąć. 
Nawet punkowi ortodoksi znajdą tu coś dla siebie - siarczysty 
„System”, zagrany z ogniem godnym starego Dezertera. 
(Sebastian) (Noise Annoys) 

ARMALITE - Armalite 

Słyszałem już wcześniej, że Atom odstawił swój 
„package” do szafy i zajął się poważnie nauczaniem chemii i 
fizyki, ale chyba ciągnie wilka do lasu. Lasem okazał się tym 
razem prawdziwy „zespół”. Powiem szczerze, że kiedy 
usłyszałem w końcu ten jego charakterystyczny wokal 
przedszkolaka wydobywający się, nie wiadomo jakim cudem, 
z ciała 30-kilkuletniego grubaska, z najzupełniej „normalnie” 
brzmiącym zespołem, stwierdziłem, że to dobra odmiana po 
quasi-kabaretowym Atom & His Package. Automat i cienkie 
popowe melodie to frajda jednorazowa. Tu nawet słychać, że 
sporo tych kawałków właśnie Atom napisał, ale nie ma to jak 
generująca megawaty energii sekcja, gitary na fuzzach i sprawny bend. 

Armalite to projekt „po godzinach", gdyż cała reszta składu też jest ..skądś’’, by 
wspomnieć basistę, na co dzień śpiewającego i grającego na gitarze w Paint It Black 
(kiedyś przewinął się przez Lifetime czy Kid Dynamite). Armalite ciągnie do pop- 
punkowych melodii, pozbawionych lukrowatej produkcji; ale tak ostro, nerwowo i z 
emocjonalnym drivem je grają, że nie poczujecie się zrobieni w Blinka. I jeszcze te 
tekstami o atrakcjach takich jak cukrzyca czy frustracje. To twórczość punkowej 
inteligencji ze wschodniego wybrzeża, która tak się różni od punka z Kalifornu, jak filmy 
Woody Allena od hollywoodzkich komedii... Typowo amerykańska, wielkomiejska 
sprawa i z Armalite będzie pewnie podobnie jak z kilkoma innymi kapelami. Tam 
niesamowicie wpływowe, u nas zupełnie niezauważone. Ale zawsze możecie się 
przecież zabawić w odkrywców... (B) (No Idea Records, www.noidearecords.com) 

BACKYARD BABI ES - Tinnitus + Live Live In Paris 

Niby naraz dwie nowe płyty, a nowych kawałków jakoś mało. Niestety „Tinnitus” to 
tylko składanka z poprzednich krążków Szwedów, a „Liv lajv in Paris” to wiadomo. W 
zasadzie dwa razy to samo, tylko za drugim w wersji z publicznością i narcystycznymi 
zapowiedziami. Dla neofity fajne, ale jak mamy już coś tej kapeli to nie wiem czy jest sens 
się powtarzać. . . 

Wspomnianym neofitom słowo wyjaśnienia. Backayard Babies juz zostali 
ochrzczeni „punkowym Guns'n'Roses”, a przez uczestników zeszłorocznych koncertów 
Social Distortion wręcz zjechani (tu się zresztą nie dziwię, że blado wypadli). Mają tez 
opinię kapryśnych gwiazdorków, choć to pewnie poza, bo jak się gra głupiego rock n roiła 
i ma za idoli Hanoi Rocks, Rolling Stones i Motley Crue to nie można się zachowywać jak 
Fugazi. Trzeba utrzymywać pozory rockowego cyrku i mieć w zanadrzu takie rekwizyty 
jak groupies, prochy i urządzić od czasu do czasu konkretną demolkę hotelu. Zresztą kto 
ich tam wie. Może po koncertach czytają Schopenhauera? 

Takie kapele to moje hobby „po godzinach”, ale jak lubimy rock'n'rollową „wiochę”, to 
Backyard Babies uprawiają nonszalancję nie gorszą niż Guns'n'Roses na „Apetite for 
Destruction”, a muzycznie są nawet lepsi. Wcale nie żartuję! (B) (Century Media 
Records) 

BATHTUB SHITTER - Grind Dancehall 

Grind core do tańca? Raczej kompletny odjazd. Japończycy śpiewający o 
bułgarskich skate'owcach i tym podobnych absurdach. Na dwa wokale przy wcale nie 
zabójczych tempach. Muzycznie to bowiem często grind dziwnie rockowy, a przynajmniej 
thrashowy. Do tego jeden wokalista śpiewa jak grindowa parodia Angusa Younga z 
AC/DC Słychać tQ zwłaszcza w cudacznym coverze DRI („Time Out”). Jako przerywniki 
akustyczna ballada bez słów („Shit Drop”), rzygające intro do „Everybody Has The Wet i 
puszczony od tyłu „Stihs Latem” (ha ha ha). Poza tym członkowie zespołu uwielbiają 
tematy fekalne, czemu dająwyraz nie tylko nazwą zespołu i wytwórni. 

Bezpretensjnalne dziwactwo, ale można i tak. (mikołaj) (S)Hit Jam Records) 

BAYSIDE-S/T 

W licznym gronie emo punkowych zespołów zza Wielkiej 
Wody, Bayside wyróżnia się dojrzałością'! ograniem. Na swojej 
drugiej płycie, nowojorczycy grają z czadem i melodią, 
gustownie, ale i z rozsądnym stężeniem punk rockowej agresji. 
Słychać w ich graniu trochę z Alkaline Trio i Jimmy Eat World, a 
także dalekie echa The Smiths. No i wokalista ma dobry, 
mocny głos, którym wyśpiewuje swoje smutasowate teksty. 

Bayside to zacny zespół i taka jest też ta płyta. Gorąco 
polecam. (Sebastian) (Victory Records) 

BETWEEN THE BURIED AND ME - Alaska 

Niestety, nie daję rady... Trzecia płyta Amerykanów to jakaś rock-opera lub prog- 
rockowa symfonia, tyle że w death metalowym wydaniu. W zamierzeniu zapewne to ma 
być concept-album, opus magnum, „dzieło życia” - jednak forma tak przytłacza treść, że 
odnoszę nieodparte wrażenie przesytu: ozdóbek, sztuczek, wirtuozerii, tego całego 
lukru, który czyni ten materiał po prostu niestrawnym. Nie potrafię w tym dostrzec jakiejś 
nadrzędnej myśli, jedynie doskonałą technikę, błyskotliwe aranże, karkołomne zmiany 
tempa i konwencji (death-, emo-, próg-, a nawet jazz-metal), no i ...te obleśne melodyjki. 
Płyta jest długa, kawałki też, ale w zasadzie to nie ma znaczenia, bo po prostu jedna 
piosenka” przechodzi takie ewolucje, że z powodzeniem można by ją podzielić na 
dziesięć. Z drugiej strony, w takiej konwencji, cały album może być traktowany jak jeden 
utwór Dla mnie fragmentami nieco „wystającymi” ponad tę rozbuchaną barokowo- 
operową magmę są melodyjny „The Oprimer” i końcowy żart w rytmie bossa novy „Laser 
Speed”. Również warstwie tekstowej udaje się wznieść ponad średnią hardcorową. 

Tak więc, oczywiście ja dziękuję. Jestem jednak w stanie wyobrazić sobie 
zmęczonych metal-core'owców, którym ta płyta otwiera oczy. Oby jak najszerzej, 
(mikołaj) (Victory) 

JELLO BIAFRA WITH THE MELVINS - Sieg 
Howdy! 

Współpraca Biafry z The Melvins przeradza się w coś 
trwałego. Nie dość, że zaowocowała wspólnymi koncertami, to 
teraz niespodziewanie otrzymujemy drugą płytę Mistrza i 
noise'owych odszczepieńców. Nie jest to w całości materiał 
premierowy, trochę tu coverów, remiksów i fragmencik z 
koncertu (ale jaki!). Od razu jednak chcę rozwiać wątpliwości: 
ta płyta jest lepsza od debiutu! Ale po kolei... 

Niesamowity jest już rozpoczynający album „Halo of 


















Flies” z repertuaru Alice Coopera. Wprawdzie Biafra deklarował do niedawna, że ,,70's 
Rock Must Die” (Lard), jednak ostatnie jego poczynania wyraźnie temu przeczą. I dobrze, 
bo ten kawałek jest jednym z mocniejszych punktów płyty. Duża w tym zasługa The 
Melvins, którzy zadbali o odpowiedni ciężar i noise'owąfakturę utworu. Jeszcze więcej 
swobody mieli w kolejnym znanym z pierwszej płyty: „The Lighter Side of Global 
Terrorism”. Post-kennedysowski temat został tu odpowiednio rozciągnięty, rozrzedzony i 
rozjechany, przez co zyskał zupełnie niesamowitą kosmiczną aurę. Teraz dopiero 
następują nowości - cztery numery, które brzmią jak dalszy ciąg płyty „Never Breathe 
What You Can't See”. Zwolennicy klasycznego kennedysowskiego repertuaru powinni 
być usatysfakcjonowani zwłaszcza kawałkiem „Those Dumb Punk Kids (Will Buy 
Anything)” - kolejnym atakiem na komercjalizację punk-rocka, a w szczególności falę 
reaktywacji punkowych ikon z Dead Kennedys na czele (kto następny? - pyta Biafra - 
Gary Coleman w Black Flag, Courtney Love w Nirvanie?). Wreszcie kolejna bomba: 
niezapomniane intro i: J'm governor Schwarzenegger...” czyli koncertowa, 
uwspółcześniona wersja największego hitu Dead Kennedys. 

Na koniec otrzymujemy trzy remiksy kawałków pochodzących z pierwszej płyty „The 
Jelvins”. Totalnie rozwala zwłaszcza pierwszy autorstwa Dalek'a. Oczywiście „daleko” od 
oryginału i z wyraźnym autorskim piętnem, czyli ponuro, hip-hopowo, noise'owo... 
Natomiast zupełnie zaskoczyła mnie przeróbka autorstwa Al.'a Jourgensa („Enchanted 
Thoughtfist”): jasna, lekka, piosenkowa - jakby to nie on współtworzył Ministry i Lard. 
Płytę zamyka „wersja techno” :) songu „Caped Crusade” zmajstrowana przez Dale'a 
Crover'a z Melvins i Toshi Kasai'a - producenta albumu. Dodać należy, że również, jak i 
na poprzednim albumie, muzyków wspierał na gitarze Adam Jones z Tool. 

To chyba jedna z lepszych płyt (słabego) mijającego roku 2005 r. (mikołaj) 
(Alternative Tentacles) 


BLACK MARKET BABY - Coulda... 
Shoulda... Woulda... - The Black Market Baby 
Collection 

Oszczędniej hołubiony, ale żelazny klasyk US punka. 
Przykład opętańczej energii, której czasami próżno szukać na 
wylizanych płytach niektórych popularnych dziś kapel. 

Black Market Baby wystartowali w Waszyngtonie tuż 
przed Bad Brains, a dla tamtejszej słynnej sceny harDCore, 
byli czymś w rodzaju Pistolsów. I chociaż przez pierwszą 
połowę lat 80-tych byli genialni i poważani przez młodszych 
kolegów, to stali trochę w ich cieniu. Ilości pochłanianego 
przez nich piwa przeszły do legendy, na równi z brakiem efektów ubocznych - 
świadkowie zeznają, że nawet mocno nabuzowani nigdy się nie sypali. 

BMB to zdecydowanie rock'n'rollowy odcień punk rocka. Spokojnie odnaleźliby się 
na którejś z kalifornijskich składanek tego czasu obok dajmy na to Adolescents. 
„America^ Youth”, „Downaward Christian Soldiers” - genialne, ostre acz chwytliwe 
numery, czysto zaśpiewane przez charyzmatycznego drągala - Boyd'a Farrella. Z furią 
wykrzyczana nihilistyczna frustracja w guście wczesnych Ramones. Za to wpływy 
brytyjskiego street-punka w późniejszych nagraniach, sprawią, że spodobają się nawet 
oiowcom. 

Generalnie pochłaniam od A do Z, choć wiadomo, że to co było po 1986 roku i efekty 
okazjonalnych reunion z lat 90-tych już z mniejszym entuzjazmem. Niemniej ta 
kompilacja nie jest szczytem moich marzeń, bo to tylko składak. Mamy wszystkiego po 
trochu, a ja wolałbym w całości pierwszy rewelacyjny LP „Senseless Offerings”, czy w 
całości drugą, nie wydaną nigdy oficjalnie płytę (fragmenty na innych składankach np. 
„Baby-Takes” z Bitzcore, w całości na bootlegu „Nothing Last Forever”), plus te bonusy, 
które tu są- vide pierwszy singiel. Słowem bardziej wyczerpującą dawkę muzyki BMB, bo 
ta „Coulda...” dla punkoholika to tylko esencja. Tym bardziej, że szczególnie ich wczesne 
nagrania, z zadziwiającą mocą bronią się po latach. (B) (Dr Strange, 
www.drstrange.com) 



BLACKLISTED - The Beat Goes On 

Jeżeli komuś serce bije z taką siłą, to powinien zgłosić się 
czym prędzej do kardiologa, zanim rozsadzi mu klatkę 
piersiową. 

Blacklisted wytacza ciężką artylerię z arsenałów starej i 
nowej szkoły HC, bez niepotrzebnych metalowych 
naleciałości i zabawy w księcia Draculę. Hardcore'owcy z 
Filadelfii na zmianę stawiają to na zawrotną szybkość, to na 
wielotonowy ciężar. A potrafią uderzyć po uszach i zwłaszcza 
takie killerskie numery jak „Wolves at My Door” czy „I Refuse” 
przytłaczają potężnym, siarczystym brzmieniem. Krótkie, 
skondensowane kawałki zagrane zostały z dużą biegłością, wokalista dysponuje bardzo 
agresywnym, ale zrozumiałym głosem, a reszta zespołu wydobywa z siebie gromkie, 
„madballowe” chóry. Lokuje się ta muza bardzo blisko American Nightmare, choć fanom 
Hatebreed i Terror też powinna przypaść do gustu. Po prostu czysta hardcore'owa 
grzanka! (Sebastian) (Reflections Records) 

ANDY BLADE - Treasure Here 

Lider EATER - najmłodszego zespołu punkowej rewolty, 
po upływie lat 20-stu przypomniał sobie o nastoletniej 
twórczości, co zaowocowało licznymi reedycjami płyt, dvd a 
nawet książkąz jego punkowymi wspomnieniami. Po upływie 
lat 30-stu, obrodziło też nową muzyką. Oczywiście Andy 
Blade zestarzał się jak na kapkę ekscentrycznego i 
inteligentnego Angola przystało i jego nowe piosenki mają 
więcej wspólnego z Velvet Underground, solowymi rzeczami 
Lou Reeda albo nawet Elvisa Costello, niż z punkiem 77. 
„Treasure Here” to 11 urokliwych, stonowanych, 
wysmakowanych i staroświeckich rock'n'rollowo-popowych 
piosenek. Pewnie w całym tym klimacie ważne są teksty, ale zabrakło ich na okładce, a 
taki zdolny żeby ze słuchu zrozumieć jeszcze nie jestem. Czytelnicy „Pasażera” to chyba 
nie „target” mr. Blade'a, ale przyjemnie się słucha, nie powiem. (B) 
(www.cherry.red.co.uk) 

BONES - Partners In Crime vol 1. 

Już ich obwołałem najdoskonalszym od czasów Misfits, punkowym wcieleniem 
Elvisa i moimi rock'n'rollowymi bohaterami, ale ten krążek kapkę ostudził mój neoficki 
zapał. Że krótki i że same covery to w sumie żadne zarzuty, ale... mało Bonesowy on ci 
jest. To ciekawostka, która pokazuje mniej przewidywalne fascynacje szwedzkich 
machinerów, oraz ich idoli-kolegów, w charakterze gości. A goście jak to goście, każdy 
ciągnie w swoją stronę. Roger Miret i Lou Keller wprowadzają do starego „I Wanna Be 
Sedated” klimat Nowego Yorku 10 lat później. „It's My Life” z repertuaru skandalizującej 
Wendy 0'Williams, z czasów kiedy współpracowała z szefem KISS (tak, tak), to z kolei 
ukłon w stronę soft metalu lat 70-tych. Z drugiej strony własny cover Bones (he, he) 
„Home Swing Heli”, Boner i jego podkomendni, przerobili na jakiś retro swing, zaś 
„Psycho Dad” i „King Of Fools” Sociali zagrali na samych pudłach i brzmiąjak krzyżówka 
Mikę Nessa z Eddim Spaghetti. I to jest z kolei countrowa twarz Bones. Jak widzicie 
zestaw wcieleń od Sasa do Łasa. 

W sumie najbardziej bonesowym kawałkiem mięcha jest tu “Yesterday Heroes” 
zaśpiewany przez pierwszego wokalistę Dropkick Murphys, choć pewnie nie 
wytrzymałbym i minuty oryginału (Bay City Rollers czy jakoś tak)... Ja rozumiem, że chcą 
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się pochwalić elokwencją i oblataniem, ale ja bym sobie tych gości darował i nagrał 
wszystkie te evergreeny po swojemu, nie robiąc z tego zestawu „mydło + powidło”. No, 
ale co ja mogę? (B) (People Like You in Prison) 


BOUNZ THE BALL - Companeros De Vida 

Tytuł płyty jest mylący, to - niestety - nie jest żaden hiszpański czy latynoski zespół. 
To tylko wznowienie pierwszej płyty Austriaków z 2000 r. wzbogacone o dwa covery, 
których zresztą słucha się najprzyjemniej. Pierwszy to Boys Don’t Cry” - wczesny hit The 
Cure, a drugi - kawałek popowej gwiazdki z lat 80-tych Cyndi Lauper. Reszta to rzetelny i 
równy old school hardcore. Bardzo mało oryginalny przy tym. Wszystko to już wcześniej 
zostało zagrane przez Sick Of It Ali, Madball, Agnostic Front, Judge... Po prostu: New 
York City Hardcore from Austria, (mikołaj) (Horror Business Rec./Superhero 
Rec./RiseOrRust Rec.) 


THE BRIEFS THE BRIEFS - Steal yer heart 

*; agą? Może nie skradli mi serca, tak jak swoim ostatnim 

albumem, startujący w tej samej lidze smarkatego 17' District, 
mm gil/*' ale kupuję bez zastrzeżeń. Briefs jest bez wątpienia właśnie 
H mwwm > ty™ zes P° łem - kt óry cienkie krawatki i słoneczne ściemniacze 
IV WWfw^ i do trampek, nosi z największym wdziękiem i nonszalancją. Nie 
11 / ff I L k tylko ja to doceniam, bo cztery lata temu, kiedy ledwo co 
K JL nagrali pierwszą płytę, strasznie się chłopakom oberwało za 

podchody do major labels. Wtedy skończyło się na 
zainkasowaniu zaliczki od oddziału Universalu, a ostatecznie 
zespół wylądował w BYO, gdzie wszystkie ich płyty, łącznie z tą najnowszą są dostępne. 

Przechodzi ludzkie pojęcie, że zespół pochodzi z deszczowego Seattle, które 
kojarzycie pewnie z przemysłem flanelowym. Pomyśleć, że w tak apatycznej aurze 
powstajątak tryskające energią kawałki. Numery Briefs tempem doprowadzają do ataku 
serca, przebojowością do trwałego uzależnienia się, smarkaterią wokali do 
niekontrolowanego grymasu paszczą, który niektórzy uśmiechem nazywają. No i ten 
rozbrajający, cyniczny nieco romantyzm (tylko czemu u licha znów nie ma na okładce 
tekstów?!). 


Gdyby taka płyta pojawiła się w 1977 roku, kolesie z Buzzcocks, Undertones czy 
Adverts (czyli ci których Briefs są jakoby epigonami) stanęliby z otwartymi ustami 
bezradni wobec tak fantastycznego zjawiska. Zupełnie jak bezradny jestem ja próbując 
wybrać tu jakieś wybijające się kawałki. A może prawda jest taka, że kilka tych 
współczesnych kapel jest zwyczajnie lepszych od zawodników, którzy rozpoczęli tę 
zabawę przed 25-30-stu laty?! (B) (BYO Records, www.byorecords.com) 


BRUDNE DZIECI SIDA - Love Kills 

Podobno jestem pierwszym, który kazał Patyczakowi 
S spierdalać ze sceny... Ale to nie żadna antypatia była, tylko 
^ instynkt przetrwania. Na ostatniej „Owsiance”, ten jedno- 
osobowy zespół punk rockowy wyświadczył mi niedźwiedzią 
W przysługę, organizując sobie koncert vis a vis mojego namiotu 
i gromadząca się publika chciała mi ten namiot stratować... 

O Patyczak ma duszę szołmena i czujne oko punkowego 
satyryka, więc żal me serce boleśnie ściska, że to tylko 
kompaktowa reedycja części kasetowego zestawu „Love 
Kills”. 10 pieśni z koncertu na Rozbracie i 10 numerów w 
wersjach studyjnych, sprzed 7 lat! A ja w swej pazerności, bym chciał jakieś nowe 
historie, które zwalałaby z nóg jak ongiś „Beton Punk” i „Landryn”, wzruszały do łez jak 
„Benia”, a swym punkowym przesłaniem krzepiły serca jak „Trzy akordy, darcie mordy” 
lub „Laski z małymi cyckami”. Wszystkie one tu są, ale ja z kolegami znamy je od lat. 
Choć nie powiem - nie słuchając tego materiału od dłuższego czasu, znów niejednąłezkę 
uroniłem zwijając się ze śmiechu. Daje radę zwłaszcza wersja koncertowa, bo w studio, 
bez atmosfery i publiki, Patyczak traci połowę walorów. Konferansjerka to mocna strona 
tego artysty (vide: „nie masz siły o poranku - pocieszania szukaj w panku”), choć mnie 
osobiście niezmiennie najbardziej bawi fragment o dwu osobnikach ze sceny punkowej, 
którzy nie znająsię na muzyce. 

Ale jest i atrakcja, której na kasecie nie było. Druga wersja „Lasek z małymi cyckami” 
zaśpiewana w duecie z Grabażem. Swego czasu Pidżama Porno grała ten kawałek na 
swoich koncertach i podtrzymuje opinie, że to jeden z bardziej nonkonformistycznych 
tekstów ostatnich lat. 

Szkoda, że płyta wydana dość ubogo od strony edytorskiej. Taki zboczeniec ze 
mnie, że lubię obrazki pooglądać, a nawet - o zgrozo! - poczytać przy słuchaniu. (B) 

(Mami Records, www.mamirecords.pl) 



BULLETS TO BROADWAY - Drink Positive 

Rzewnymi łzami płakałem po rozejściu się Tęen Idols, ale 
jak się okazuje nic w przyrodzie nie ginie i niedobitki tej pop- 
punkowej rakiety połączyły siły z kolesiami z nieistniejącego 
już Army Of Ponch, którzy byli ostatnio połową chwalonej w 
innym miejscu efemerydy - Rehasher. Nagrał to wszystko i 
poskładał do kupy gostek z Less Than Jake. Widać, że trochę 
to karkołomne połączenie, ale i z fuzji ramonesowatej Kalifornii 
z szorstką melodyjnością Florydy, może wykluć się coś 
fajnego. Miły dla ucha, szybki, nie przesłodzony pop-punk, ale 
jednak z jakimś tam emo odcieniem. Nie ma beztroskiej 
przebojowości Teen Idols, nie ma tych czystych akordów i 
przezabawnych niby-ramonesowskich solówek. Wokal panny Heather w chórkach jakoś 
łączy obie te kapele, bo już Kevin brzmi zupełnie inaczej niż z czasów Teen Idols i nawet 
miałem wątpliwości czy to aby ta sama osoba. Nagrali go dużo surowiej i w ogóle to melo- 
punkowe brzmienie Florydy do którego należą BTB jest mniej jaskrawe, zupełnie inne od 
tego, które kojarzymy w Europie. 

BTB, choć fajnym zespołem są, będą tego niestety przykładem i ofiarą. (B) 

(Householdname Records, www.householdnamerecords.co.uk) 


CANT DECIDE- s/t 

Na początku lat 90-tych zagrały w Polsce trasę 
koncertową dwa angielskie zespoły: Can’t Decide i Force Fed. 
Miałem przyjemność być na jednym z tych koncertów, w 
Oświęcimiu - wtedy kapele z Zachodu były rzadkością i 
jeździło się na - bez wyjątku wszystko. Zespoły te 
reklamowano wtedy jako ex-Heresy i ex-Ripcord. W tamtych 
latach był to duży magnes. Koncert był fajny, aczkolwiek 
bardziej pamiętam imprezę po... (Oświęcim z tego słynął). 
Gdzieś mam nawet pamiątkę z tego koncertu - kasetę, na 
jednej stronie jest Force Fed, na drugiej Can't Decide z LP z 
cyferkami w tytule. Can't Decide był melodyjniejszy - lubiłem 

ich płytę. 

To wszystko przypomniałem sobie dopiero teraz, kiedy po latach trafił do mnie CD z 
ich całą dyskografią. Rzeczywiście zespół powstał na gruzach Heresy i Ripcord. Założyli 
go bowiem gitarzysta Steve (ex-Ripcord) i wokalista John (ex-Heresy) w 1989 r. Po 
nagraniu 2 LP's i split singla z Meatfly rozpadli się z końcem 1991 r. 

Jak się tego dziś słucha? Z pewnością nie budząjuż wielkich emocji, ale na pewno 
przyjemnie. To był taki wzorcowy na tamte czasy hardcore: bez metalu, popu i żadnych 



















zakrętów. Owszem melodyjny, ale nie miękki, nawiązujący wyraźnie do amerykańskich 
kapel po linii SNFU, Government Issue czy Faith. Charakterystyczny wokal Johna 
przypomina ciągle - mimo wszystko - Heresy, choć o morderczym tempie me ma tu mowy 
Poza wspomnianymi wcześniej albumami i singlem CD zawiera 11 niepublikowanych 
wcześniej kawałków z demówek. Wydany przez Boss Tuneages w ramach „Retro 
series” będzie stanowił dla wielu, wraz z innymi w tej serii, (Dan, Sofa Head, Heresy bxit 
Condition, Spermbirds ...) coś więcej niż pamiątkę tych czasów, (mikołaj) (Boss 
Tuneage, www.bosstuneage.com) 

CASUALTIES - On The Front Linę 

Punkowa siara dla miłośników podwyższonego poziomu 
adrenaliny. 

Wapniaki będą generować różne bzdury na temat ww. 
artystów. Że toporne, że słyszeli to już u Varukers, One Way 
System i Exploited, że to się skończyło... Skończyło? Niech 
spróbują to powtarzać tłumom, jakie walą na koncerty 
Casualties podczas ich amerykańskich tras (do 
zaobserwowania na dołączonych na płycie teledyskach). To 
nie jest dla zgredów, tylko dla spragnionej energetycznej luty 
młodzieży. Casualties są jednymi z najbardziej malowniczych amerykańskich pogo- 
punkowych załogantów. Z takimi spiky'ami zwyciężyliby każdy Jarocin, gdyby się tam 
tylko kiedykolwiek pojawili. Poza nonszalanckim image, ujmują szczerością swojego z 
furią wykrzyczanego przesłania, wbrew pozorom wcale me „no futurę . Bo choc 
pochodzą z latynoskich slumsów, dziś z dumą krzyczą „Tomorrow belongs to us . Są 
młodzi-mają prawo! 

Nakrzesali już całkiem pokaźny zestaw płyt, osiągnąwszy przez lata sprawność 
rozpędzonego buldożera. A pamiętając o swoich ziomkach, pokusili się nawet o 
hiszpańskojęzyczną wersję tego krążka. Słusznie, bo to w swoim stylu wyjątkowo celny 
kopniak w ryj establishmentu (czytaj: udana punkowa płyta). Poza tym produkt na 
poziomie: świetny digipack z książeczką i brzmienie, że mucha me siada (klarowność, 
szczyptę melodii i ogłady chórom nadał sam Bill Stevenson). 

Teraz tylko zapuścić ten przyjemny hałas i poprosić do pogo zaprzyjaźnioną 
załogantkę. (B) (Side One Dummy, www.pasazer.pl) 

CEKTA KIDZ - Szagi...[k celi] 

Przyznam się, że ta rosyjska formacja robi od jakiegoś 
czasu furorę w moim domu. Zastanawiam się, czemu? 
Hardcore to wcale nie oryginalny, nie nowatorski, nie 
oszałamiający techniką. „Mesydż” też typowy: załoganctwo, 
zjednoczenie, ulica. Trochę rapowanych wokalów, ciężarowych 
zwolnień, czasem metalowo, (Street) punkowo, przeważnie 
hate'owo. Wyraźnie w klimacie lat 90-tych: Biohazard, 25 Ta 
Life, Schizma z końca lat 90-tych. Jednak tkwi w tym jakiś 
diabeł. Rosyjski język, gęby, klimat idealnie wpasowują się w 
brutalną i mocarną muzę. Niedoskonała produkcja tylko 
podkreśla moc szorstkość i autentyzm tej twórczości. To hardcore, który rzeczywiście 
kopie, kąsa i gryzie, a nie udaje. Słucha się tego świetnie, gorzej z czytaniem tekstów 
(„cyrylica”), wyróżnię więc tylko jeden kawałek, o uniwersalnym tytule zresztą „Hardkor 
pokolenije”. 

Cóż, najwyraźniej ziarno padło na podatny grunt. Gdyby hardcore me narodził się w 
Nowym Jorku, stałoby się td najpewniej w dalekim Habarowsku (mikołaj) 

(www.cektakudz.ru) 

CHAOS U.K. - Enough To Make You Sick / 
The Chipping Sodbury Bonfire Tapes 

Idealna muza do pogo i polewania się piwskiem. 

Przed piętnastu laty była to kultowa kapela w Poznaniu. 
Sytuacja się trochę zmieniła, choć zespół nic nie stracił ze swej 
siły. Zresztą te dwa materiały dokumentują dni świetności 
zespołu. Moje pierwsze zetknięcie z Chaosem, to świetny split 
z Extreme Noise Terror, który pożyczyłem od 
zaprzyjaźnionego metalowca. Później miałem jeszcze lepszy 
longplay „Short, Sharp, Shock”, ale następne nagrania 
docierały do mnie już tylko we fragmentach. 

Jednak Chaos, to był zawsze Chaos, stawiany na jednej półce z Disorderem i 
Varukers. Jego znaczenie było fundamentalne dla naszej załogi i jej muzycznej edukacji. 
Kiedy dzisiaj słucham tych płyt, brakuje mi w nich jakiegoś bałaganu i - nomen omen - 
chaosu. Więcej było tego na koncertach - płyty sązbyt dopracowane i równe. 

Ciekawiej brzmi „The Chipping Sodbury...”, bo więcej się dzieje, materiał jest 
żywszy, szybszy (może oprócz utworu „Farmyard (Cider House Mix)”, który z 
przyjemnością bym wyrzucił). Najlepsze kawałki są na końcu płyty, choć i pierwszych 
kilkanaście (z dwudziestu trzech tutaj prezentowanych), to żadna bieda, tylko zdrowy 
hardcore punkowy kopniak. Za bardzo nie kombinują z układaniem muzyki, a jednak 
mimo pozornej monotonii dawka energii jest na tyle duża, aby podnieść ciśnienie 
słuchacza W zasadzie to kwintesencja załoganckiego, ostrego punka. Łączą oba te 
wydawnictwa tylko osoby Chaosa i Gabby, o czym warto pamiętać, bo płynność składu 
jest w ich przypadku cechą charakterystyczną. Dobry pomysł z wydaniem tego składaka 
ale na upartego zmieściłaby się jeszcze jedna płyta - chłopaki (+ czasem jakieś kobiety) 
nie przesadzali z długością swoich produkcji. (Grzester) (Anagram Records, 
www.cherryred.co.uk) 

Faster, Cheaper, Better 





CHELSEA - 
Looking 

Nic się nie zgadza. Nie wiem czy są tańsi, ale na pewno 
nie szybsi, ani nie wyglądają lepiej. To jest problem wszystkich 
kapel sprzed 30 lat, które nie dorównają już sobie z lat 
pionerskich. Jeśli jeszcze przez 20 lat nie grali ze sobą, jak po 
części miało miejsce w przypadku Chelsea, to w ogóle można 
się spodziewać najgorszego. Pierwszy skład rozpadł się już w 
1980 roku, choć zespół grał jeszcze trzy lata. Płyty wydanej 
przez Gene Octobera z zupełnie nowymi muzykami w 1994, 
niektórzy nawet nie zaliczajądo dyskografii zespołu. Wszystko 
zaczęło się na powrót w 1999 roku, kiedy oryginalny skład zebrał się dla zagrania trasy po 
USA (pamiątką po niej jest koncertowy CD „Metallic F.O.” bezczelnie parafrazujący 
Stooges). To było pierwsze „dychnięcie” oryginalnego Chelsea. Na drugie zdobyli się po 
6 latach, choć nie wszyscy wytrwali i basista został już wypożyczony z Buzzcocks. 

Mnie się podoba, choć przy krążkach sprzed lat bledziutki. Dobrze, że piosenki są po 
old schodowemu punkowe i nie poszli w żaden rock. Niestety Gene October brzmi jak 
swój dziadek, a po reszcie słychać, że ostatnio nie grała punk rocka zbyt często. 
Starszaki będą pewnie wniebowzięte, ale młodszych się w ten sposób nie zdobędzie. 
Dziwne, że spośród 12 nowych kawałków, najbardziej wyróżnia się „45 rpm który jest 
coverem post-punkowej grupy Alarm, w której ostatnio grał gitarzysta Chelsea 
Stevenson. Za to plus, że w tekstach trzymają rękę na pulsie. Chociaż kawałek o 
dzieciach na Ritalinie (kontrowersyjny lek podawany „nadpobudliwym” w brytyjskich 
szkdach) dotyczy raczej potomków Chelsea, niż ich samych, to przynajmniej jest na 

czasie. . 

Piernikom bez wahania, młodzież niech się zastanowi. Lepiej posmakować świeżej 
krwi Briefs lub District niż borykać się z takimi zabytkami. To przyzwoity comeback 


dinozaurów, ale z czasem nie wygrasz. (B)(Captain Oi!, www.captainoi.com) 

CHIXDIGGIT - Pink Razors 

Jeśli nie entuzjastycznie to co najmniej ciepło podchodzę do kolejnych odkryć tej 
wytwórni, ale w tym wypadku nie zdzierżyłem. Różowa to może być okładka soundtracku 
komedii o blondynkach, a nie płyty kapeli - pardon - punkowej ... Chixdiggit to ciepłe, 
przeciekające przez palce, pop punkowe kluchy, bez jaj, pomysłu czy grama inwencji. 
Jeśli mówiłem kiedyś, że pop-punkowe zespoły sąfajne, ale na dłuższą metę nudne, tak 
tutaj sprawdza się tylko druga cześć tej reguły. Nawet w tym stylu można zagrać 
zapadające w pamięć piosenki, a na „Pink Razors” można od biedy wyłuskać takich 
numerów jeden, może dwa... Reszta banałem trąci. 

Podobno istnieją już 13 lat. Nie powiem, że je zmarnowali bo mogą sobie buczec 
przy odkurzaniu, ale ja już zapomniałem o tym zespole. . 

Acha. Sądząc po okładce albo zaczęli reglamentować papier w Kalifornii, albo fam 
tej kapeli to skończeni imbecyle. (B) (Fat Wreck Chords) 

CHROŃ GEN - Chronić Generation 

Niestrudzeni archiwiści z Captain Oi! wypełnili kolejną lukę. Tym razem na CD 
ukazała się pierwsza płyta Chroń Gen, a więc wydany w 1982 r. LP „Chrome Generation 
uzupełniony zestawem dwunastu (a w zasadzie trzynastu) bonusow z singli. Obok 
koncertowych „Apocalypse Live Tour June '81” i “Live At The Old Waldorf to właściwie 
najlepszy zestaw madę in Chroń Gen. Wydana dwa lata później druga płyta zespołu 
(„Nowhere To Run” - zapowiadana już przez Captain Oi) była - z tego co pamiętam - 
kompletną porażką. _ . . . 

Chroń Gen w Polsce znany był za sprawą składanki „Punk & Disorderly i pośrednio 
z udziału w głośnej trasie „Apocalypse Now Tour ’81”, podczas której grali u boku The 
Exploited, Discharge, Anti Nowhere League i Anti Pasti. Reprezentowali na mej raczej 
lżejsza i melodyjniejsza odmianę punk-rocka. Bliżej im było zdecydowanie do tego, co 
prezentował wczesny Buzzcocks niż angielski punk '82, nie mówiąc już o Discharge. 
Zestaw jest jednak bardzo przyjemny i nie ma tu żadnych obciachowych kawałków. 
Oczywiście brzmienie czasami jest nieco archaiczne (dotyczy to zwłaszcza pierwszego 
singla zespołu: Puppets of War z '81 r.), jednak generalnie materiał po ponad dwóch 
dekadach broni się nadal. Jest też okazją do fajnej wycieczki w tamte czasy - w tekstach 
oczywiście syndrom III wojny., LSD, dyskoteki, wojna w Afganistanie olimpiada w 
Moskwie etc. Muzycznie okrakiem pomiędzy punk 77, oi musie, a punk 82 Czasami 
słychać echa Peter & The Test Tubę Babies („You Make Me Spew ), Buzzcocks 
(“Outlaw”), The Partisans (“Lies” “LSD”). Również coverowane hity pochodząz tamtych 
czasów. Ich chyba największy przebój „Jet Boy Jet Girl” oryginalnie i po francusku 
wykonywał Belg Plastic Bertrand (znany był i u nas - w oryginale „Ca Piane Pour Moi ). 
Natomiast koncertowy „Living Next Door To Alice” to wielki przebój bardzo popularnych w 
latach 70-tych w Polsce Smokie. Chroń Gen wykonują go oczywiście z punkową 
zadziornością. Cały album na szczęście też nosi taki charakter, (mikołaj) (Captain Oi!, 
www.captainoi.com) 

COMMANDANTES - Lieder Fur Die 
Arbeiterklasse 

To jest dopiero czad? (a może jaja?) Niemieckie, punkowe 
wersje rewolucyjnych piosenek sławiących „idee mandzmu i 
leninizmu jako jedyną alternatywę kryminalnego systemu 
globalnej dyktatury międzynarodowych monopoli”, koniec 
cytatu. Okładka w 100% stylu koreańsko-chińskiego 
socrealizmu, zakrawałaby na żart z dłuuugą brodą, gdyby me 
fakt, że tu nie ma miejsca na półuśmieszki. 

Połowę piosenek znacie doskonale, jak nie z 
anarchistycznych składanek z hiszpańskiej wojny domowej 
(,Halt Stand Rotes Madrid”, „Bandiera Rossa”), to z dzieciństwa, które minęło w cieniu 
pomników znanych dygnitarzy. Drugą połowę podłapiecie w mgnieniu oka. 
Komunistyczna propaganda zawsze dbała, aby pieśni krzepiły serca, chwytały za gardło i 
mobilizowały do walki, jak nie z imperialistycznym wrogiem zza granicy to z wrogiem 
klasowym zza płotu albo jakąś inną piątą kolumną. No i można by kolesi zlać totalnie i 
zaproponować wycieczkę do Korei Płn, albo sławionej przez nich Kuby (me zapomnijcie 
o suchym prowiancie i papierze toaletowym!), gdyby nie to że Commandantes, kiedy 
graja jaja mająjak balony. Może trochę na zasadzie punkowych wersji znanych hitów, ale 
jednak Nie wiem czy to idea ich tak uskrzydla, ale gdyby importować do współczesnego 
studia jakąś gwiazdę punka 77-82 (bo w takim stylu staroszkolnego, może trochę 
skinowego punka są wersje Commandantes), choćby Sham 69, nie zabrzmieliby lepiej. 
Piosenki chwytliwe jak diabli, a jednocześnie nie boją się dać po garach. No i te chóralne 
refreny! Niejeden fan Analogs zaprze się grzechu apolityczności po przesłuchaniu tej 
płyty. 

Wierzę w dobre intencje Commandantes i słucham z frajdą, ale przez głowę 
przelatuje mi myśl złowroga co będzie jeśli wykazując 120% czujności klasowej wpadną 
do mnie i w imię dobrze pojętego interesu światowego proletariatu znacjonalizują mi 
wszystkie płyty? (B) (Mad Butcher Records, Kurze Geismarstr. 6, D-37073 Gottingen, 
www.madbutcher.de) 

CRASHED-OUT - Pearls Before Swine 

Przyzwoity, już nawet nie Street punk ale - uwaga: trendy 
hasło! - Street rock'n'roll, z północnych rejonów wysp 
brytyjskich. Pod dużym wpływem Cock Sparrer, ale z 

_ gitarzystą próbującym czasami cyrkowych sztuczek w guście 

# Toy Dolls. Dobrym tego przykładem jest „Jarrow song” - 
ł WI , przeróbka starej ballady ex-Animalsa, w której właśnie 
Ir ^W r W gitarowe popisy zirytują najwytrwalszych. Zresztą Olga z Toy 

^ li*' * w Dolls pojawia się na płycie osobiście, więc sami sobie 

^ wyobraźcie. To feler, bo poza tym mnie Crashed-Out 
przypominają momentami Mad Paradę ze Stanów, a to jest 
komplement. Nie są może aż tak fajni, ale np. oszczędne 
damskie chórki paęująjak nigdy. W każdym razie całkiem zgrabne są te ich wprawdzie 
staromodne, ale na szczęście mało skinowe, piosenki. 

Zespół jest generalnie młody, bo 10 lat dla retro punka to żaden wiek, a to jest ich 
bodaj 3 płyta. Powagi dodaje kapeli zasiadający za bębnami były członek podstawowego 
składu Angelic Upstarts - Decca, dla reszty pewnie wujek jeśli me dziadek. Okładka 
suqeruje że chłopcy zainteresowani są tatuażami. I fajna jest, z tym drobnym 
zastrzeżeniem, że komuś się rozdzielczość pomyliła. Swoją drogą ich starsze płyty 
afiszowały jak nie Alexa z Mechanicznej Pomarańczy to image a la „boots and braces , 
więc te dziewczęta są miłą odmianą. . , 

Dla pierników albo ostrzyżonych (a najlepiej dla ostrzyżonych pierników), ale reszta 
świata też może ucha nadstawić. (B) (Captain Oi!) 
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DAVOVA PSYCHOZA - Nakrmte Prezratych 

Davova Psychoza ma na Słowacji taki status jak chyba u 
nas Dezerter, a przynajmniej Apatia. Istnieje od 1988 r. i cieszy 
się powszechnym szacunkiem wśród czecho-słowackich 
punks (powstała przecież jeszcze za nieboszczki 
Czechosłowacji), co miałem okazję zaobserwować parę lat 
temu. Tym bardziej podkreślić należy fakt, że płytę wydali 
własnym sumptem. 













Niniejszy album ukazał się po sześcioletniej przerwie i jest czwartąz kolei dużą płytą 
zespołu. Na uwagę zasługuje najpierw świetna „zaszczurzona” okładka, która wraz z 
tytułem („Nakarmić przejedzonych”) stanowi celną metaforę i syntezę czasów „wyścigu 
szczurów” i „wielkiego żarcia”, w jakich przyszło nam się pławić. Właśnie pod względem 
przekazu postawa DP przypomina mi naszego Dezertera. Muzycznie muzycy z 
Bratysławy poruszają się po wypracowanej przez siebie ścieżce. Porzucili już raczej 
„hardcorowe” ciągoty z początku lat 90-tych (druga płyta), nie jest to też w żadnym 
wypadku zgrzebny punk. Ich styl znamionuje bardzo rozpoznawalny „lekki”; finezyjny 
sposób gry gitarzysty, umiarkowane tempa, chórki wspomagające wokalistę i przede 
wszystkim nienachalna zwiewna melodyjność. Materiał jest bardzo równy, trudno 
wyróżnić jakieś gorsze i lepsze momenty, może trochę właśnie brak tu jakichś 
porywających fragmentów. Przy takim stanie rzeczy trudno nie zauważyć ostatniego na 
płycie „Echo v Rasi” - z wyraźnie szkockimi (irlandzkimi?) motywami (kobza) i chwytliwym 
refrenem. 

Cóż, w odwiecznym zalewie amerykańskiego lub anglojęzycznego hardcore- 
punk'a, Davova Psychoza uświadamia, że: „Vsade se dobre, doma najlepsie”. Może coś 
w tym jest. (mikołaj) (Echo 77) 


DAY AT THE FAIR - The rocking chair years 

Jak człowiek robi się sentymentalny, nostalgiczny emo- 
pop może być sposobem na powrót do ogólniakowych 
przeżyć: dramatycznych romansów, naiwnych planów i lekko 
egzaltowanej, nastoletniej wrażliwości... 

Twardzielom, Day At The Fair wyda się tylko „siuśkiem” - 
cukierkiem zbyt słodkim żeby przełknąć, a mnie się podoba. 
Jasne, że to w zasadzie pop z początku lat 90-tych, tyle, że 
podlany nieco gitarami na fuzzach i z większym koksem 
zagrany. Egzaltowany, epicki - bo piosenki nie krótkie wcale, 
no i przebojowy. 

Czym się debiutanci z New Jersey wyróżniają w zalewie 
sobie podobnych zespołów (bo to w tej chwili najpopularniejszy styl w Stanach)? Piosenki 
sączarujące, co zresztą docenią pewnie bardziej przedstawicielki płci odmiennej, ale też 
zadziorne (choćby „The Blade Anxiety”). Kiedy zaś usłyszałem w „Erasing Wilks”, echa 
Alkaline Trio, pozbyłem się wszelkich oporów i wątpliwości. W balladach oszczędnie 
wykorzystane pianinko, czy skrzypce zgrabnie urozmaicają ponad 50-minut tej słodyczy. 
Choć niniejszy producent zrobił już kilka tuzinów takich krążków, to „The Rocking Chair 
Years” wcale nie brzmi jakby kapela była dodatkiem do sprzętu i realizatora i płyta 
wyjątkowo jak na emo-pop nie jest przebajerowana. Nie wytatuuję sobie nazwy DATF na 
ramieniu, ale nie mam żadnej traumy na punkcie emo-pop i kupuję chłopaków nie 
wypominając im nastoletniego pamiętnikarstwa. (B) (Drive-Thru, 


DAY OF CONTEMPT - The Will to Live CD-EP 
Tak się jakoś złożyło, że punki upodobały sobie ostatnio 
patos, towarzystwo nietoperzy i widok księżyca w pełni. Nawet 
w słonecznej Australii znaleźć można wampiry, bo Day Of 
Contempt to właśnie ekipa takich ponuraków rodem z 
Antypodów. 

Sam już nie wiem czy w przypadku takich grup ważniejszy 
jest image (farbowane na czarno włosy, tatuaże i tusz do 
powiek, lans musi być!) czy muzyka. Roztrząsanie kwestii 
wizerunku pozostawiam wszystkowiedzącym bywalcom 
internetowych forów, mnie interesują dźwięki. Day Of 
Contempt realizuje się w gustownym emo core z odrobiną 
metalu i hardcore'a. Jeśli mam posiłkować się jakimiś porównaniami, to niech będzie, że 
jest to coś w stylu Taking Back Sunday i Thursday, ale przyprószone opiłkami metali 
ciężkich. Melodie są zupełnie przyzwoite, brzmienie ma odpowiedni ciężar, a wokalista - 
rzecz jasna - cierpi na „rozdwojenie jaźni” - wrzeszczy w zwrotkach, a czysto artykułuje w 
refrenach. 

Oczywiście australijskie wampiry nabawiłyby się depresji (czyt. jeszcze większej 
depresji), gdyby nie sięgnęły po jakiś tani chwyt w rodzaju gotyckiego fortepianowego 
intra do „Shattered Dreams and Broken Hearts” ani nie zaprosiły do udziału w sesji 
swoich równie mrocznych ziomali. Jakoś nie jestem zaskoczony, że ich wybór padł na 
Martę, „klawiszówkę” Bleeding Through i wokalistę Eighteen Visions, Jamesa Harta. 

Pomimo całej tej, zabawnej w swej operetkowości, otoczki i pretensjonalnych 
tekstów rodem ze sztambucha sentymentalnego licealnego wyrzutka-poety, Day Of 
Contempt może spodobać się nie tylko domorosłym kuzynom Nosferatu. Muzyka 
zespołu jest całkiem czujna, nieźle zasuwa do przodu, ma w sobie energię i żywiołowość. 
Ciekawe w którą stronę Australijczycy zwrócą się, nagrywając longpleja. Oby więcej 
słuchali punk rocka, a mniej czytali komiksów o Vampirelli. (Sebastian) (Epitaph, 
www.sonicrecords.com) 

DEAD KENNEDYS - Morał Majority London, 4 july 1982 LP 

Mam w swoich zbiorach „A Skateboard Party” - winylowy zapis koncertu DK z 
europejskiej trasy w 82 roku, a teraz mam występ londyński z tego samego roku. Przy 
całym moim szacunku do stu, czy dwustu, kapel z Finlandii, to w mojej „dziesiątce” 
najciekawszych kapel świata miejsce jest tylko dla Rattusa (swoją drogą: po 
siedemnastu latach przerwy zarejestrowali w Poko Rekords absolutnie nową płytę!). 
Dead Kennedys w tym zestawieniu zajmują od zawsze pierwsze miejsce jako 
bezsprzecznie najważniejszy zespół w całej historii punk rocka. I pewnie nigdy już go nie 
opuszczą, bo i czas jest inny. Bogu wszechmocnemu niech będą dzięki, że akurat 
musiałem być w Katowicach jak DK grali w Krakowie i mogłem wskoczyć na ich gig. Chuj, 
że bez Biafry. Szkoda, ale i tak było miło. 

Na „Morał Majority” Biafra oczywiście był, a na scenie oraz pod nią musiało być 
piekło, bo kapela napieprza aż miło. Jello ma kontakt z publiką, chociaż ten koncert ze 
Stuttgartu (?j ze „A Skateboard Party” jest o wiele bardzie rozgadany. Śmiało możemy 
orzec, że jest to wczesne Dead Kennedys. Świadczy o tym choćby dobór kawałków, 
chociaż z debiutanckiej „Fresh Fruit For Rotting Vegatables” są ledwie dwa (w tym i mój 
ulubiony z tego LP: „When You Get Drafted”). Nie wiem, czy to całość koncertu, ale te 14 
numerów mija jak z bicza trzasnął, bo też i tempo nieziemskie. To co się dzieje w „Trust 
Your Mechanic” to istny wyścig i Peligro musiał się pewnie czymś wspomagać, by dać 
radę tak szybko nabijać w perkusję. Rewelacja. Ale nie powiem, że jest to szczytowa 
forma zespołu, bo jakoś nie kojarzę innej w historii DK - oni wciąż byli na szczycie. Jeśli 
padają słowa, że punk rock był wymyślony by Dead Kennedys mogli grać, to ja się pod 
nimi podpisuję wszystkimi częściami ciała. Dlatego i ta płyta to kwiat, który warto mieć. 
Kto zna DK nie znajdzie tu nic nowego, oprócz jakości i sposobu zagrania plus kilku 
nawijek wokalisty, ale to w zupełności wystarcza, by czuć się lepiej niż dobrze. Słucham 
tego, słucham i w zasadzie można już umierać: co najlepsze - już było. 

Mam tu podany adres, choć to na 99% piracki proceder, ale jak komuś się chce 
sprawdzić, to podaję: (Grzester) (HC Live Classics, Box 2020, SF-00500 Helsinki, 
Finland) 

DEAD MAN S SHADOW - The 4P's 

Zabytek wyszperany przez punkowego Indianę Jonesa z zakurzonych archiwów 
brytyjskiego punka (faktycznie zakurzonych - ta płyta miała tylko jedną reedycję, we 
Włoszech w 1997 r). 

DMS byli od początku związani z bardziej rozpoznawalnym Action Pack, który 
pewnie dzięki uroczej wokalistce zdobył spory rozgłos. Starszym bratem gitarzysty DMS 


www.: 



był basista Action Pack, który niejeden raz mu pomagał. 
Pożyczył m.in. trójce 16-17-latków pieniądze na nagranie 
pierwszego singla „Neighbours” w 1980 roku. Drugi singiel był 
splitem Action Pack i DMS. Dopiero później obie kapele poszły 
swoimi drogami. 

Chociaż DMS znaleźli się w książce „Burning Britain” jako 
przedstawiciele drugiej fali brytyjskiego punka, blisko im było 
do anarcho czy peace-punkowych załóg Mob czy Zounds. W 
Crass Records byliby na miejscu. Czad, energia (i image!) były 
100% punkowe, ale już kawałki z debiutanckiego longa „4 P's” 
(czyli 4 x P = duma, pacyfizm, pasja, wytrwałość), momentami 
zaskakiwały swą dziwnością, choć nie obca im była i punkowa 

szorstka przebojowość. 

Reedycja zawiera pierwszy long i nagrania z pierwszych 5 singli, które pokazują 
rozwój kapeli. Od uroczej nieporadności z roku 1980 dorównującej nagraniom Kryzysu, 
po kolejne single gdzie zahaczali o lekki Discharge („Bomb Scare” „Another Hiroshima”), 
aż po bardziej dojrzały materiał z LP „4P's”, na którym zaczęły się peace-punkowe 
eksperymenty. 

To znalezisko dla pasjonatów, ale jak interesujące! Każdy kto słuchał kiedyś 
punkowych składanek i ruszał mu tyłek zarówno UK Subs jak i Crass, poczuje się o 20 lat 
młodszy. 

Edytorskiej staranności (jest słowo wstępne i fotki) zabrakło tym razem tekstów co w 
wypadku tego rodzaju zespołów odczuwam dotkliwie. Jedyny minus. (B) (Captain Oi! 
www.captainoi.com) 

DECLINO - 1982-85: Come Una Promessa LP 

Wiadomo, że jeśli poruszamy się w latach określonych w tytule to nie ma ryzyka 
wtopy, bo muzyka będzie zawsze godna. Ostatnio w ręce wpadło mi więcej płyt z Włoch, 
nie tylko nowych, ale krążek Dęci i no jest z najwyższej półki. Zresztą szu kałem go już jakiś 
czas temu. Do tej pory dorobek tego turyńskiego zespołu ukazał się za granicą na 
kompakcie wydanym przez SOA, a dopiero teraz Agipunk poczęstował mnie tym 
smakowitym kąskiem na LP. Z zespołem spotkałem się po raz pierwszy na składance 
„PEACE”, później w ręce wpadły mi nagrania z jakiejś epki i to w zasadzie wszystko. A 
tutaj obok nagrań z epek „Eresia” i „E.P.” i dwóch numerów z próby, mamy przede 
wszystkim taśmę demo ze splitu z Negazione „Mucchio Selvaggio” (w oryginale chodzi 
dzisiaj po 100 euro!). 

Patrząc na foty z okładki od razu wiadomo gdzie powinno być nasze miejsce, gdy 
działało Declino - pod sufitem, nad pogującym tłumem. Grana przez nich muzyka 
wyjątkowo nadawała się do wściekłego moshu. Zero litości, zero nudy: HARDCORE! 
Wściekły, nerwowy, dziki, mocarny! W dodatku zagrany z finezją i lekkością, co nawet w 
ówczesnych Włoszech nie było takie powszechne. Declino stało mocno w jednym 
szeregu z Wretched, Negazione, Raw Power, czy CCM - te nagrania świadczą 
zdecydowanie na ich korzyść. Skomasowany czad, którego na początku swojej 
punkowej edukacji usilnie szukałem i nie mogłem znaleźć. Tego oczekiwałem od punka. 
Żadnych tam popierdułek, „lalala, oooo!”, czy wydziwiania w treści. Chciałem by było 
ostro, bezkompromisowo i do przodu. Po tylu latach wcale mi nie przeszło, a ponieważ 
wciąż jakimś cudem ukazująsię setki nagrań zespołów, których jeszcze nie poznałem, to 
nie mam ochoty zmieniać swoich nawyków. Declino to doskonała odtrutką na wszystkie 
współczesne popłuczyny. Sprawdźcie sami. (Grzester) (www.agipunk.com, 
declino@hotmail.com). 



DECREPIT - s/t (Discography) 

Tym razem wydawca uraczył nas pełnym zbiorem nagrań istniejącego w latach 
1996-99 bandu z Seattle o nazwie Decrepit. Cała dyskografia obejmuje LP, singla i 3 split 
ep-ki z Scathed, Phalanx i Cephlatripe. Czarno-biała okładka, logo, grafiki - i wszystko 
jasne. Oczywiście Amerykanie młócą piekielnego i wściekłego crusta z grindowymi 
ciągotami. Mordercze tempo, jadowite wokale i radykalny przekaz nie dają, niestety, zbyt 
wielu okazji na żadne żarty, melodie czy chwile oddechu. Jedynie różnorodne 
pochodzenie zebranego na płycie materiału nieznaczne urozmaica zawartość CD, ale to 
kwestia chyba tylko brzmienia i jakości technicznej. Pod tym względem najlepiej wypada 
materiał z longa "Tired of Licking Blood from a Spoon". Mi najbardziej podobająsię jednak 
bardziej surowe i prymitywne numery ze splitów. To tu można wyłuskać jedyny zresztą 
„przebój” zespołu: szybki punkowy „Taking Your Work Home With You”. Nadaje się nawet 
do chóralnego śpiewania. Poza tym siara! 

Generalnie, płyta na pewno diabelska i krwista jak Czerwony Diabełek, ale 
pomysłów w tym piekiełku brakuje, (mikołaj) (Czerwony Diabełek) 


DEZINFEKCE - Staci najit duvod 

Hardcore-punk z Czeskich Budziejowic. Zespół jest może trochę znany w Polsce, 
choćby z którejś kompilacji dołączonej do Arle-zina, czy jakichś koncertów z Prawdą. 
Istnieją już ponoć od 1991 r., ale, co bardzo dziwne, to, poza składankami, Splitami, 
singlami, demówkami i kasetami, ich pierwszy z prawdziwego zdarzenia materiał na CD. 
Grają dosyć tradycyjnego hc/punka. Szybkie tempo, nieco histeryczny wokal, surowe 
brzmienie - taki czeski old school. Poza dwoma kawałkami śpiewają w rodzimym języku. 
Niestety nie jest to materiał specjalnie przebojowy ani oryginalny. Ot, punkowe rzemiosło, 
(mikołaj) (Pohoda Records) 
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DHM - Dehumanizacja 

Każdy „falowy” zespół, który pojawia się w Polsce skazany 
jest na kilka porównań i chociaż DHM się na nie zżyma to 
wiadomo, że depresyjna aura Joy Division, że klimaty Killing 
Joke, że może nawet coś dla fanów goth... Jeśli dodać, że są z 
Puław, będzie 99% pewności, że ich płyta zatwardziałym 
miłośnikom „Nowej Aleksandrii” Siekiery podniesie to i owo. 
DHM są wierni tej estetyce i jeśli określenie „postpunkowe, 
ostre gitarowe granie” jest dla kogoś cokolwiek zbyt niewiele- 
mówiące, to odniesień do ww. kapel nie da się uniknąć. 
Zwłaszcza, że DHM pochodzi z tamtych czasów - powstali w 1985 roku i pamiętam ich 
kawałki („Nie ma już słów”?), które bodaj w 1989 roku prezentowano w Rozgłośni 
Harcerskiej.... Wówczas kapeli nie udało się zaistnieć na dłużej. „Dehumanizacja” jest już 
kolejną próbą „wyskoczenia”, po reaktywacji zespołu w 2000 roku (wcześniej był materiał 
„Disco Heine Medina”). 

Jestem pewien, że szerokie rzesze fanów Cure, którzy nie gardzą językiem polskim 
ta płyta ujmie swą nowofalowo-romantyczną hałaśliwością i onirycznym klimatem. 
Agresywne gitary, zabarwione tu i ówdzie pastelowym klawiszem, zwłaszcza w 
motorycznych, przebojowych kawałkach sprawdzają się znakomicie, bo w numerach 
wolniejszych razi manieryczność wokalisty („Cenny”). Niemniej mknące naprzód 
„przeboje” typu „Ty wiesz” (czy to nie stary kawałek z lat 80-tych?), „Papier/popiół”, czy 
„Nie jestem kontrolowany” przyjmują mi się bardzo dobrze jak każdemu kto pamięta „Bez 
końca” Siekiery i kto słuchał kiedyś Madę In Poland, 1984 i całej reszty „trumianego 
rocka”. Ciekaw jestem tylko czy DHM trafi w cele poniżej 25-tki, na które z wiadomych 
przyczyn nie podziała żaden sentymentalny efekt. (B) (Noise Annoyse, PO BOX 9008, 
90-964 Łódź) 


DIERGAT -Wż...pu teliewizor 

Nie chcę burzyć mocarstwowego błogostanu, ale ostrzegam, że w tym bardzo 
rozłożystym kraju na wschodzie dzieje się tak dużo, że nasz, nie tak dawno kwitnący 
punk rock może się nagle wydać suchym badylem przy kwitnącej jabłoni. 










H 



Ekipa Diergat to jego zamerykanizowana frakcja, 
zapłodniona słoneczną przebojowościąz Kalifornii rodem, ale 
ze słowiańską duszą i rosyjskimi tekstami. Bardzo 
piosenkowa. Kolesie choć ledwo skończyli 20 lat, na swej 
ledwo trzeciej płycie (czy nawet drugiej i pół, bo poprzednia to 
był split z Necondition) grają tak zgrabne kawałki, że wkrótce 
pewnie prześcigną w popularności starszych kolegów z 
Tarakanów, którzy im zresztą sporo w nagraniu tej płyty 
pomogli. W dwu piosenkach śpiewa wokalista tego najbardziej 
znanego ramones-punkowego zespołu Rosji. Beniaminków z 
Diergat, wspomagająteż członkowie Distempera i Necondition 
i nie jest to zwykłe szermowanie nazwami, bo i brzmienie i 
numery to - w swoim gatunku - profeska. 

Diergat to zgrabny pop-punk spod znaku NO FX/Goldfinger, ale z bardzo mocno 
wyeksponowaną optymistyczną sekcją dętą a la Catch 22, więc i licznymi zakrętasami w 
stronę ska. Ani Jamajki, ani Dead Kennedys z tego wykrzesać się nie da ale 
wpadających w ucho kawałków nie zabraknie. Chłopaki są zbyt młodzi żeby głębszą 
myślą się wykazać i ich punk rock obraca się głównie wokół erotycznych rojeń, zoofilskich 
żartów szkolnych kłopotów, marzeń o MTV i dość naiwnie pojętego buntu (vide tytułowy 
telewizor w d...pę nowobogackiego), ale skoro potrafią wywołać na mojej zblazowanej 
gębie szeroki uśmiech, jest nieźle. Tę ostatnią umiejętność z całą pewnością powinni 
wpisać do swojego CV, kiedy już będą startować do jakiejś amerykańskiej wytworni. (B) 
(Sound Age Prod., www.pasazer.pl) 

DISCHARGE - First ever London show - musie machinę LP 

Discharge Zespół, któremu pewnie się nawet nie śniło, że będzie wyznaczał trendy 
w punk rocku przez kilkadziesiąt lat. Proste bity, szybkie tempo, miarowa perkusja i 
zwięzłe teksty - najczęściej o okrucieństwie wojny i przemocy. Pomyśleć, że to jest 
recepta na sukces i trwałe miejsce w historii. Druga fala brytyjskiego punka 
charakteryzowała się większą brutalnością i agresywnością niż niby szokujący pionierzy. 

A Discharge to najbardziej klasyczny z klasycznych zespołów tamtych dni, 
odpowiedzialny za wykwit sobie podobnych band nie tylko w Anglii, ale i (nie bójmy się 
tego powiedzieć) na całym świecie. Zresztą nie od dziś wiadomo, że proste przepisy 
smakują najbardziej. 

Bootlegowe wydawnictwo zawiera materiał nagrany 28 października 1980 roku i jest 
to tytułowy pierwszy koncert Discharge w Londynie, o którym mam przyjemność pisać 
równo ćwierć wieku później. Boże, jak ten czas leci... Płyta w zupełnie białej okładce, 
jedynie z dołączonym wielkim zdjęciem tej skórzano - ćwiekowej załogi, spisem 
zagranych utworów i jakąś ulotką wyjaśniającą, że zagrali wtedy z The Demons. Muzyka 
mocna dosadna, hałaśliwa, agresywna, ale jeszcze bez późniejszego błysku 
zabijającego na „Hear Nothing, See Nothing, Say Nothing”, czy „Why”. Nad tym trzeba 
było jeszcze deczko popracować, ale już wtedy fanom dane było usłyszeć takie 
późniejsze hity, jak: „Realities of War”, „Fight Back”, „lt's No TV Sketch”, czy You Take 
Part In Creating This System”. Czyli było nieźle, ale w krzykach fanów przybyłych na ten 
qiq wydaje mi się, że słyszę powtarzające się prośby o „White Riot”, który do deko innej 
kategorii muzycznej należał. Biorąc to wszystko do kupy - jako materiał muzyczny me jest 
to nic godnego specjalnego zainteresowania. Jeśli jednak ta płyta trafia na prawdziwego 
miłośnika ich twórczości, bądź wiernego poszukiwacza nagrań zespołów w tym stylu, 
staje się pozycją nieodzowną. Jakość w pełni zadowalająca. Jakichkolwiek namiarów 
brak, ale gdzieś tam krąży identyczne w tytule wydanie materiału Disorder. (Grzester) 

DISTANCE IN EMBRACE - The 
Consequence Of lllusions 

Tak gra teraz młodzież, jak widać na załączonym obrazku, 
nawet w Niemczech. Scremo-pop w gustownych grzywkach 
na oczy lub z lokami przylizanymi do tyłu. Gitary zapożyczone 
z metalu (Iron Maiden się kłania), pokombinowane 
metalcore’owe aranżacje (obowiązkowo wokal krzyczący), 
oraz słodkie melodie (wokal śpiewny), liryczne momenty na 
forteklapie... Szkoda, że wychodzą na jaw wszystkie 
niedostatki tego stylu, a szczególnie jego niedorobionego 
wykonania. Okładka profeska, ale reszta to robota dzieciaków 
ze skłonnością do infantylności (chłopięce wokale). Kawałki 
się sypią, szczególnie gdy w grę zaczynają wchodzić zbyt sofciarskie melodyjki. 

Sami sobie taki ciężki kawałek chleba (czytaj: styl) wybrali... (B) (Horror Business, 
www.horrorbiz.de) 

DRITTE WAHL - Fortschritt 
DRITTE WAHL - Tooth For Tooth 

Dritte Wahl pamiętają jeszcze DDR, ale od tego czasu 
dorobili się bardzo sporej dyskografii - „Fortschiritt”, nie licząc 
składanek i koncertówek to ich bodaj siódma studyjna płyta. 
Na swoje koncerty w Niemczech ściągają z palcem w tyłku po 
kilkaset osób. Ostatnio zakumplowali się z Exploited, których 
supportowali na kilku trasach i dotarli razem nawet do naszego 
kraiku, przywożąc ze sobą w charakterze gościa, Wall/ego, 
wokalistę legendarnej Toxoplasmy (wywiad w następnym 
numerze!) i wykonując z nim krótki setToxo-coverów. 

Pięknie Ale jakim cudem to wszystko? Punkowa niemczyzna nie przyjęła się u nas 
w żadnej formie. Bo jakkolwiek Dritte Wahl grają po 17 latach istnienia (i z nowym basistą, 
gdyż jeden z założycieli zespołu zmarł w 2005 roku) dojrzale i rzetelnie, czerpią z tego i 
owego - nawet zbyt dużo w tym rocka jak mój gust, to pozostała im zadziwiająca 
skłonność do przaśnych melodyjek. Nie jodłują wprawdzie, ale i tak parę razy opadnie 
wam kopara słysząc jak Niemcy wyobrażają sobie melodyjne piosenki. Mnie opadła, 
kiedy usłyszałem w ich wykonaniu stary szlagier Czerwonych Gitar po niemiecku. Do 
tego trzeba mieć przekonanie i byle kto w tym ulu, miodu nie znajdzie. 

Dritte Wahl zdają sobie z tego sprawę i wiedzą, że ich siła rażenia sięga tak daleko 
jak potęga bratniej Bundeswehry, ale kiedy znajomek przetłumaczył im teksty kilkunastu 
kawałków na angielski, postanowili je nagrać w wersjach imperialistycznych, dodając 
Tooth For Tooth” - wydana rok przed „Fortschritt”. Nooo, tak opakowanego CD jeszcze 
nie spotkałem. Ale jeśli myślicie, że w języku Szekspira stracili swój niemiecki dryl to się 
mylicie. Z jednej strony industrialnie podkręcony rock, z drugiej przaśne melodyjki. Ja ich 
trawię, bo widziałem kolesi na kilku koncertach i w ogóle łatwo mnie podniecają punkowe 
płyty (łatwy jestem, to prawda), ale generalnie panowie gotują krew tylko potomkom 
serialowej pary: Herr Flicka i Helgii. (B) (Dritte Wahl Records, www.drittewahl.de) 





DROPKICK MURPHYS - The Warrior s Codę 

No i mamy kolejny album bostońskich Murphys. 
Poprzedni, „Blackout” spowodował, że kilku fundamentalistów 
skrzywiło się z niesmakiem na takie „folkowe rzępolenie”. Tym 
razem nawet oni nie powinni się krzywić, bo Bostończycy 
odnaleźli swój złoty środek, równomiernie dawkując punkowe 
łojenie i celtyckątradycję. 

Gros numerów z „The Warrior’s Codę” to potężnie 
brzmiące punkowe hymny z gromkimi chórami i dźwiękami 
dud. Typowo folkowa jest właściwie tylko, przypominająca The 
Pogues piosenka ,,1’m Shipping Up to Boston” z tekstem autorstwa samego Woody’ego 
Guthriego (jego teksty Murphys wykorzystali już na „Blackout”). Mamy też dropkickowe 



adaptacje kilku tradycyjnych kompozycji („The Auld Triangle Brendana Behana, 

Captain Kelly's Kitchen”), szczyptę melodyjnego rock'n'rolla („Sunshine Highway , „The 
Burden”), wdzięczną balladę „The Green Fields of France” (choć to akurat tez przeróbka 
starej pieśni poświęconej żołnierzom poległym w I wojnie światowej), a nawet nową 
wersję hymnu baseballowej drużyny Boston Red Sox, „Tessie”. W tekstach chłopaki 
sięgnęli tym razem poza apoteozę irlandzkiej diaspory, rodzinnego miasta i klasy 
pracującej która wcześniej zapewniła im wiarygodność u bostońskich dokerow o 
nazwiskach w rodzaju 0'Donnell czy McCarthy. Na nowym krążku Murphys pozwalają 
sobie na autoironię, wyszydzając - zarzucane im przez niektórych - rzekome 
twardzielstwo w „Wicked Sensitive Crew”, a nawet wkraczają na pole politycznej 
publicystyki w przewrotnym „Citizen C.I.A.”. 

„Warrior's Codę” jest chyba najlepszym albumem Dropkick Murphys, a na pewno 
jednym z tych, które można aplikować sobie przez długi czas bez obawy 
przedawkowania. Te (amerykańskie) Irlandczyki to niezłe skurczybyki! (Sebastian) 
(Hellcat/ Epitaph, www.sonicrecords.com) 

DUANE PETERS AND THE GUNFIGHT 

Zamiast niańczyć świeżo wyprodukowanego z Corey 
Parks niemowlaka (wierzcie lub nie, ale Clash Peters mu na 
imię), Duane Peters jak na klasycznego samca przystało, zwiał 
od pieluch. Oczywiście na salę prób. A skoro małżonka stała 
się równorzędnym Hunem, więc Die Hunns chwilowo poszli w 
odstawkę, bo ktoś jednak dzieckiem musi się zajmować. 
Zebrał więc sobie całkiem nową bandę, twarzową jak nigdy. O 
ile sam jest kolesiem hmm... malowniczym, to w Gunfight ma 
dwu konkurentów do tytułu najbardziej przerażającego 
punkersaroku. 

Muzycznie niespodzianek nie ma, choć kiedy usłyszałem te gitary na początku, 
sprawdziłem czy to aby nie nowa płyta Turbonegro. Faktycznie gitarowy atak jest 
mocniejszy i bardziej zmasowany (3 wioślarzy jest!) niż we wszystkich wcześniejszych 
projektach tego pirata, zabijaki, bandziora (niepotrzebne skreślić) razem wziętych. Poza 
tym to jednak ten sam SoCal punk rock, którego Master Of Disaster ma juz chyba 
zakodowanego w DNA. No może tym razem do krzyżówki Clash z Social Distortion 
przedostało się trochę hard rocka. Wokal Petersa jest zresztą na tyle niepowtarzalny, ze 
nawet Get Up Kids z nim za mikrofonem brzmieliby jak Die Hunns. Kawałki pędzą na 
złamanie karku a każdy kolejny zaczyna się zanim zdąży wybrzmieć wcześniejszy (dobry 
patent na utrzymanie tempa!). Finałem jest „romantyczna” bluesowa ballada „Marry me 
zaśpiewana takim głosem, że nie wyobrażam sobie kobiety, która po jej wysłuchaniu nie 
rzuciłaby ofiarowanym pierścionkiem w przepitą twarz adoratora i nie uciekła gazie 
pieprz rośnie. No, ale ja nie każę wam przecież spać z Petersem tylko posłuchać jego 
płyty. (B) (Disaster Records, www.pasazer.pl) 

DULDUNG - Sukisukom 

Zespołowi temu - jak może pamiętacie - poświęciłem kilka numerów temu trochę 
czasu z racji wywiadu. Duldung to „hip hop non stop” w wykonaniu trzech kobiet ze stolicy 
z przesłaniem feministycznym. Jest to jeden z niewielu albumów hip hopowych, jakie 
pozwoliłem sobie przesłuchać z własnej woli i pewnie nie sięgnąłbym po niego, gdyby me 
znajomość osobista z częścią składu. Znawcą nie jestem, ale raczej nie słyszałem w 
naszym kraju o podobnych inicjatywach, tzn. dotyczących takiej problematyki. 
Zwolennicy traktowania kobiet z pogardą niech lepiej sobie odpuszczą słuchanie 
„Sukisukom”. Chociaż w sumie lepiej, żeby tego posłuchali a może cos w pustych 
głowach i brzuchach pełnych piwa się ruszy. W numerze „Antyziomalski pojawia się 
powszechnie znany temat składu Ascetoholix i ich nędznego hitu - kitu. Z niezłym 
tekstem, choć bardziej do mnie dociera następny p.t. Wstrząsająca jak dla mnie 
historia, pewnie dlatego, że dotycząca znanych mi osób. Jeżeli chodzi o rytm kompozycji, 
to najciekawszy jest „Teksański k...”, gdzie wszystko idzie szybciej i aż chce się 
podskakiwać. Do tego antywojenne słowa („Irak - Ameryka, to nie Wisła - Lazio , niezłe!) i 
ogólnie więcej takiego życia i złości, nerwu. Za to następny „Czy ty wiesz” jest zrymowany 
w takim tempie, że ledwo łapię o co chodzi i marszczę brew z wysiłku, by zrozumieć 
słowa. Podobnie i w ostatnim „M.Szeptana”, który jak głosi tytuł jest cichutko szeptany. 
Wszystkie bity stworzył Konrad, a dziewczyny wypełniły swoim przekazem. Pojawiająsię 
i słowa powszechnie uznane za dosadne, które jednak nie rażą i raczej trudno je uznać za 
niepotrzebne przerywniki. Credo (?) zespołu wyłożone jest w „Manifowym" gdzie 
pojawia się i Nika: „Jestem wtedy, kiedy krzyczę!”. Masteringu dokonał Smok jeśli dla 
kogoś to cenna informacja. A myślę, że z pewnością istotną jest wskazówka na okładce, 
że płyta została dofinansowana przez „Fundusz Dla Kobiet” Program Wspierania 
Polskich Organizacji, Inicjatyw i Grup Kobiecych. Muzyka, to nie moja butelka wina, ale 
przekaz ważny i potrzebny, którego przydałoby się więcej na naszej scenie. Aż się prosi, 
by polskie zespoły punkowe zamiast bujania w obłokach poruszały temat wojny w Iraku, 
w której (do kurwy nędzy!) Polska bierze udział. Tymczasem jedyny zespół mi znany, 
który się za to zabrał, to hip hopowy Duldung. Natomiast na pewno należałoby poprawie 
stronę mesydżową kompaktu, bo o ile nadruk na płycie jest fajny, to wewnątrz oprocz 
zdjęcia zespołu nic nie ma, a najdłuższe słowo pisane, to podziękowania Konrada. Warto 
by zamieścić swoją historie i co najmniej garść przydatnych adresów. Ostatni benefitowy 
(kasa była zbierana na sprawę w sądzie przeciwko poznańskim liderom prawicy 
publicznie obrażającym gejów) koncert Duldung w Poznaniu zgromadził większą publikę 
niż niejeden gig HC. Warto się zapoznać. (Grzester) (duldung@poczta.fm) 

THE EARLY NOVEMBER - The Acoustic EP 

Gwiazdy licealnego pop punka dla nerdów w grubych 
okularach i wełnianych bezrękawnikach są zaiste 
niepoprawne. The Early November zawsze pomiaukiwał sobie 
smętnie, dając upust frustracjom czasu dojrzewania i zjednując 
sobie dozgonną miłość rozmarzonych piętnastolatek. 
Pewnego dnia nasi milusińscy postanowili wypuścić EP-kę ze 
swoimi piosenkami w wersjach nie-zelektryfikowanych 
(zapewne przypomniało im się jak siedzieli przy ognisku i wyli 
do księżyca podczas skautowskich obozów). 

Z prądem czy bez, muzyka Early November pozostaje 
takim samym bezbarwnym przynudzaniem. Opanowanie trzech, no góra czterech 
akordów i potrzeba wyżalenia się światu z bólu duszy spowodowanego przez oblane 
kolokwium to niewystarczające uzasadnienie dla założenia zespołu i nagrywania płyt. 
Przecież to niehumanitarne! (Sebastian) (Drive-Thru Records) 

EPOXIES - Stop the futurę 

Noooo! To się musi spodobać nawet w kraju snobów i 
leserów pt. Polska! Na fali powrotów do słodkiej epoki 80's, 
także punkowa Ameryka doczekała się nawiązań do pop-new 
wave sprzed 25 lat. Z kiczowatymi klawiszami i słodkimi 
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melodiami, ale kopem znacznie przewyższającym swą siłą 
naszych epigonów 80’s. 

Z oporami przyznam, że i mnie nie obce jest to paskudne 
uczucie nostalgii, więc już mniej więcej w pierwszej minucie 
pierwszego kawałka „Radiation” zwariowałem na punkcie tej 
płyty. Przy „Robot man” (znałem ten numer z wersji Vindictives, 
a to chyba cover ... Scorpions) zgłupiałem doszczętnie, a co było potem nawet me 
pytajcie, bo przy „lt*s you” nawet największe łamagi przypominają sobie jak się tańczy, 
zaś Toys” ma tą właściwość, że przypomnieć może człowiekowi jakieś niezablizmone 
romanse... Choć minęło już dwa dni ten stan nie chce się zmienić. Ciekawe czy pierwsza 








płyta też jest tak zajebista? 

Wprawdzie Roxy Epoxy nie ma „włosów jak Kim Wilde” i jest bardziej ekscentryczna 
niż pluszowa (co zresztą punkersów pewnie bardziej podnieci), ale jest przede wszystkim 
lepszą wokalistką. A piosenki są tak fajne, że nie ma najmniejszego sensu trzymać w 
domu eksponatów w stylu OMD czy Alphaville, skoro Epoxies sprawdza się zarówno na 
trzeźwo jak i w stanie wskazującym, oczywiście w wersji rozrywkowej na imprezie (to w 
końcu do tańca ma być!!!), ale też przy zajęciach bardziej absorbujących uwagę. 
Zamierzam katować tą płytą wszystkich znajomych z pełną premedytacją, że to 
zaraźliwa choroba. Niech też mają coś od życia. (B) (Fat Wreck Chords, 


EXMISJA - Człowieczeństwo 

Ten gliwicki zespół koncertował zdaje się także na 
Rozbracie, ale nasze drogi jeszcze się nie skrzyżowały. 
Exmisja to ekipa mocno swego czasu związana z tamtejszym 
squatem Krzyk, ale nie grają prościutkiego skłoterskiego 
punka, chociaż na taki trop prowadzi cover Na Krawędzi 
Deportacji. Nie lubię babrania się w szufladki i etykiety, ale 
skoro w każdym # Pasażera trzeba podejść do kilkudziesięciu 
płyt, to powiedziałbym, że Exmisja jedzie w stylu anarcho 
hardcore (o ja pierdole!) a momentami przywodzi mi na myśl 
kapele związane z nurtem emo. Szybka jazda bez ziewania i przystanków - temat podają 
konkretnie i zwięźle. Wokalizy Remika mocno zdzierające (co jakiś czas wspomaganie 
drugim gardłem) a i instrumentaliści ładują na potęgę, prawdziwy punkowy czad. Ja bym 
jednak pominął te wstawki między kawałkami, bo mnie raczej nudzą niż się wesoło 
kojarzą. Dobrze, że nie występują w nadmiarze. 

Exmisja gra punk, jakiego w Polsce wciąż za mało. Więcej chęci, więcej szczerości, 
więcej czadu, a mniej mało potrzebnego wydziwiania. Agresywna muzyka dobrze 
koreluje tutaj z prostymi, ale osobistymi a przy tym walczącymi tekstami, które z 
pewnością mogązainteresować i zmusić do zadumki, a to już dla mnie w kapelach naszej 
branży bardzo istotne. Zespół z tego co wiem zmienił skład i zastanawiam się na ile 
zmienią muzykę, bo mają szansę szerzej zaistnieć, czego im życzę, bo są tego warci. Już 
gdzieś tu pisałem, że nie przepadam za takimi opakowaniami kompaktów, ale trzeba 
przyznać, że wytwórnia In Our Hands postarała się, by okładka i wkładka wyglądały 
oryginalnie: szara tekturowa koperta, papier pakowy z tekstami i mini plakacik z 
panoramą Gliwic (?) i tłumaczonymi lirykami. Dobra robota. (Grzester) 
(www.exmisja.gliwice.com, www.inourhands.prv.pl) 


www.fatwreck.com) 
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Śmierci kosmiczny postęp, (mikołaj) (Shing Rec., www.shingrecords.com) 



4t#H FARBEN LEHRE - Farbenheit 

f O $ " ' ! ^ ' Z tym zespołem jest taki problem, że pewne jego piosenki 

podobają mi się nawet bardziej niż się wydaje, za to inne wręcz 
przeciwnie. Gdybym tak został producentem tej płyty, 
wywaliłbym z niej całe sofciarstwo, pozbawiając pewnie zespół 
szansy na sukces, ale przynajmniej nie miałbym teraz 
powodów do marudzenia. 

„Terrorystan”, „Szwajcaria”, „Złodzieje”, albo „Diabeł”, 
który zresztą przedpremierowo pojawił się na składance do 
poprzedniego „Pasażera”, to chyba najlepsze kawałki tego 
nowego składu Farben Lehre. Dobry rock'n'rollowy punk rockz 
konkretną melodią, ale bez mazgajstwa i rozcieńczania 
ostrych gitar na chlapy dla słabeuszy. Może ortodoksom się nie spodoba, trochę tego 
rocka też gdzieniegdzie wyłazi (w sensie stricte muzycznym), ale słychać, że koledzy 
słuchają głownie Ramones, Toten Hosen i 77', a piosenki są chwytliwe. Zero pytań. 
Covery Strajku i Celi nr 3 na miejscu, choć z „Kwiatów” nie wyciśnięto moim zdaniem 
całego koloru. Dla osobników w podeszłym wieku jest cover Farben Lehre „Ulice milczą” 
z czasów tak dawnych, że nikt ich nie pamięta. 

Co mi wadzi, to słodkie reggae, którym Farben Lehre próbuje się podlizać 
młodocianej publice. Mogę znieść - nie pierwszy raz zresztą- dziewuchy dośpiewujące w 
„Pogodnej”, choć brzmią jak małoletni jeszcze chór gospodyń wiejskich, ale przy tych 
regałowopodobnych kawałkach w guście „Kolory” czy „Punky reggae live” i 
wyśpiewywanych tam banałach („czystej miłości kupić się nie da”) odpadam. Co tym 
natrętniej rzuca się w oczy, że także tekstowo Farben Lehre ma się lepiej niż kiedykolwiek 
wcześniej. Ten zespół zawsze zaliczał się do grona „gniewnych”, a teraz są też tymi co 
mówią ciekawie („Farbenheit”). W związku z rozwodnieniem „starych idoli” i lekką 
impotencja nowych, tak o jedno jak i drugiej coraz trudniej. Inna sprawa, że warto było 
pójść tropem zdjęcia z okładki jeszcze bardziej, zamiast zamieszczać w książeczce te 
banalne fotki-pozery. 

Cieszę się bardzo, że popularnym jest zespół, w sumie jednak punkowy, zwłaszcza, 
że ma coś do powiedzenia i jest argumentem przeciwko tym co konfabulują, że tylko hip 
hopowcy mają dziś jakieś pojęcie o świecie. 

Jak ktoś nie rozumie moich zastrzeżeń niech przyjmie, że płyta jest super (nawet 
brzmienie jest lepsze niż na którejkolwiek z sześciu poprzednich), ale muszę przecież na 
wierszówkę u siebie zarobić. (B) (Lou And Rocked Boys) 




EXPLOITED - Death Before Dishonour 
EXPLOITED - Massacra 

Nie zostanę już fanem Exploited, tak jak organizator ich 
polskich koncertów Janusz Krzeczowski, ani jego kolega 
Dawid, który zbiera płyty Wattiego we wszystkich wersjach, 
wydaniach i nośnikach, ale OK - Exploited nawet jeśli nie jest 
zespołem wielkim, to na pewno ważnym. 

W połowie lat 80-tych, kiedy punk przeżywał” chwile 
słabości, wzorem amerykańskich kolegów z Agnostic Front 
czy DRI, Wattie (ale też GBH i English Dogs) poszli w kierunku 
crossover, podpisując kontrakt z Musie For Nations i metalizując swe brzmienie. 
Pamiętam, że kiedyś zupełnie mnie ich ówczesne płyty nie zainteresowały. Ciekawe, bo 
dzisiaj nie brzmią wcale tak strasznie. Zwłaszcza, że wydany w 1987 roku „Death Before 
Dishonour” to jednak punk tyle, że z wybitnie starometalowym brzmieniem, z którego 
punkowa prostota Exploited wyłazi jak niektórym słoma z butów. Bonusem są dwie epki 
„Jezus Is Dead”, oraz „War Now”. Siara oldschoolowa, ale na masakrę przyszedł czas 
dopiero trzy lata później. 

Bo „Massacra” to jest ta płyta, która jak „Troops of Tomorrow” broni się po latach 
najmocniej. Wreszcie solidne brzmienie; wciąż prosta, ale o niebo sprawniejsza sekcja; 
soczystsze, jeszcze bardziej metalizujące gitary i tylko niezmienne surowe 
pokrzykiwania Wattiego przypominają, że to stary dobry, acz odnowiony na potrzeby lat 
90-tych, Exploited. Siara zdecydowanie bardziej wysokooktanowa. Tekstowa finezja na 
poziomie zerowym, ale przynajmniej wszyscy wszystko rozumieją. Policja, poll tax 
(wówczas nowy podatek w Anglii), bomby IRA i wojny. Zapomniałbym. Są jeszcze 
„romantyczne” umizgi do „porno-szmaty” z telewizji. 

Ta płyta odrodziła ongiś popularność Exploited, zespół promując ją odwiedził nawet 
Japonię, a kilka nagrań z tych koncertów znalazło się jako bonus jej obecnej reedycji. 
Wydanie - marzenie każdego kolekcjonera. (B) (Captain Oi!, www.captainoi.com) 

EYE FOR AN EYE - Dystans LP 

A jednak i nasz zespół może wydać płytę na Zachodzie Europy (choć ta Finlandia to 
bardziej na północ). Trzeba tylko sobą coś prezentować, a nie narzekać, że jest kiepsko. 
EFAE od paru ładnych lat konsekwentnie rozwija się muzycznie i krok za krokiem staje 
się coraz dojrzalszym zespołem. Ja ich kupiłem odkąd przypadkiem znaleźliśmy się na 
ich koncercie dla ok. trzydziestu osób w pubie „Wilczy Dół” w Międzygórzu (ach, ta drunk 
punk załoga z Międzylesia!). Nie jestem jednak odosobniony w podziwie dla nich, bo 
latem tego roku Okozaoko odbyło długa trasę po Finlandii a ja szperając po sieci 
odnalazłem punkowe fińskie forum, gdzie ludzie umawiali się na ich koncerty. To miłe i dla 
nich i... dla mnie w sumie też. Nie dziwi mnie, że coraz więcej ludzi ten zespół chwali, bo 
jest tego zwyczajnie wart. Hardcore na punkową modłę, grany bez zbędnego 
udziwniania, z dużądozą energii, ale bez popadania w jakieś idiotyczne tempa. Czasami 
dochodzą „ojojowe” wtręty, wspomagające wokalistkę chórki, niegłupie liryki - wszystko 
jak trza i dobrze, że Bielsko Biała doczekała się takiej załogi. Na naszym polskim ugorze 
niezaprzeczalnym walorem zespołu jest silny wokal Anki, który podaje nam słowa z 
koniecznym kopem, ale i całkowicie zrozumiale. Oczywiście zewsząd słychać 
porównania do Post Regimentu, ale jeśli w ogóle, to są to raczej takie nienachalne 
nawiązania. Chociaż może coś w tym i jest, bo z tego co wiem, to ich wydawca Jukke nie 
zaczyna dnia bez odsłuchania sporego fragmentu twórczości Postów. 

Na winylu zawierającym materiał z CD „Dystans” mamy dodatkowo dwa numery z 
CD „Fabryka Drwin” („Wiemy” i „S.I.K.”). Eleganckie wydanie, kolorowa wkładka z 
dołączonymi tekstami i garściąfotek. Zaprawdę Eye ForAn Eye, to bardzo dobry zespół, 
który wydał świetną płytę. Trzymajmy za nich kciuki, bo rosną jak na drożdżach i nasza 
scena już ma z nich spory pożytek. (Grzester) (www.efae.pl, 
www.punkinfinland.net/kamanen) 

FACE OF REALITY- Dead Nation Still Exists 

Niespodziewanie właśnie ta z nowych propozycji Shing Rec. zrobiła na mnie 
największe wrażenie. Już pierwszy kawałek okazał się prawdziwym lodołamaczem. 
„Save Tibet”, bo o nim mowa, rozpoczyna się od wojenno-symfonicznego intro, po czym 
wchodzi genialna perkusyjno-gitarowa kanonada z fantastyczną „niby-tybetańską” 
wokalizą. Od tego momentu maszyna nabiera hardcorowego rozpędu i choć takiego 
numeru jak ten pierwszy już tu nie znajduję, to i tak jazda jest przednia. Jestem 
zaskoczony świeżością i idealnym wyważeniem proporcji. Jeśli nawet jest tu sporo 
metalowego new school'a, to i tak słychać klasycznie hardcore'owe patenty, materiał nie 
traci siły, prostoty i wygaru, którego nie powstydziłby się np. Hatebreed. Również cała 
pozamuzyczna oprawa (okładka, tytuł, cytaty „sławnych ludzi”, teksty) ukazuje zespół 
jako nie tylko zaangażowany w jazdę, na wszelkiego rodzaju deskach. Dodatkową 
atrakcją są dołączone do krążka dwa bardzo przyzwoite klipy - w tym mojego ulubionego 
numeru. 

Biorąc pod uwagę, że kapela jest z Dzierżoniowa, to pod każdym względem od Kary 


FLEAS AND LICE - Prepare For Armagedon 

Chyba z trzynaście lat temu na koncerty do Polski z 
Hiatusem przyjechał nieznany zespół Fleas&Lice. 
Zabarłożyliśmy z nimi solidnie po koncercie w Olsztynie. 
Mieliśmy wtedy swój załogancki okrzyk koncertowy: „Bum 
szalaka! Bum! Bum! Bum szalaka! Złote zęby!”. No i zespół 
włączał się w naszą zabawę. Po koncercie okazało się, że 
Esther ma... złote zęby z przodu - wystarczy zajrzeć od 
wewnątrz. Po zdradzeniu tej tajemnicy przejdźmy do płyty. 
Najnowsze (?) ich dzieło nie jest jakąś porywającą sprawą, ale 
przecież nigdy nie byli żadnymi wirtuozami, chociaż byli tacy, 
którzy kiedyś określali ich mianem najlepszego punkowego zespołu świata. Znam ich od 
pierwszej taśmy demo i dla mnie byli zawsze zespołem wybitnie koncertowym, a nie 
studyjnym (nie zapomnę koncertu F&L w Pradze, gdy ich gitarzysta siedział na krześle z 
nogą w gipsie i z tego powodu skrócili gig, bo... bolała go dupa!). Na krążku mamy 
jedenaście kompozycji w rytmie klasycznego hardcore/punka, bez wzlotów ale i bez 
upadków. Dobra robota z wyraźnie wyczuwalnym coraz sprawniejszym opanowywaniem 
instrumentalnego rzemiosła. Może „Art of Death” i „Take It Back” jakoś podskakują ponad 
przeciętną średnią, ale zawierzcie recenzentowi: jeśli spodziewacie się nowych odkryć, 
to nie na tym krążku. Co nie znaczy, że to kiepska płyta, ale jak się tych kilkanaście lat gra, 
to chce się czegoś więcej. Koncerty F&L zdecydowanie polecam, bo zabawa jest 
niekiepska, ale na kupowanie ich płyt szkoda mi siana. (Grzester) (www.fleasandlice.nl 
, www.rodentpopsicle.com) 

FLICTS - Cancoes De Batalia LP 

Do tej pory raczej klarownie układał mi się wizerunek 
punkowej Ameryki Południowej. W Brazylii statystycznie rzecz 
biorąc czadzili, a w Argentynie było raczej melodyjnie. Ale te 
punki krnąbrne, nie dają się łatwo statystyce okiełznać (i za to 
ich lubię!), więc Flicts choć są z Sao Paolo grają z kopem, ale 
melodyjnie. Chociaż sąz „Miasta Boga” ich punk rock nie robi z 
człowieka takiej miazgi jak ów film, bo Flicts, choć gra tu 
basista z Olho Seco, to kaliber lekki. W dodatku całkiem 
rozrywkowy. Sporo tekstów kręci się wokół spraw piwno- 
piłkarskich, ale w Brazylii przynajmniej to drugie jest 
uświęcone tradycją niczym schabowy z kapustą w Polsce. Ci, których Los Fastidios 
rozkłada na czynniki, poczują w tej ekipie bratnią duszę. I pieśni na podobnym poziomie 
chwytliwości i pociągająca egzotyka języka (laik portugalszczyzny od włoszczyzny nie 
odróżni). Materiał jest świeżutki także z tego powodu, że to żadne wykopalisko tylko 
kapela aktualnie grająca. 15 sympatycznych podkładów pod lajtowe pogo. Uwaga. Tylko 
dla posiadaczy gramofonów! (B) (Hoehnie Records, www.hoehnierecords.de) 

FLOGGING MOLLY - Within A Mile Of Home 

Moja przygasająca słabość do „folkujących” odżywa przy 
tym zespole. Flogging Molly są z pewnością najbardziej 
punkowym wcieleniem Pogues jakie kiedykolwiek stąpało po 
ziemi, nie przekraczając jednak nigdy granicy punk rocka 
przyrządzonego na folkowo gdzie już rządzi Dropkick 
Murphys. W przeciwieństwie do Real McKenzies, z których na 
każdym kroku wychodzą 100% drinkerzy i rozrabiaki, Flogging 
Molly, choć niby też mieli płytę „Drunken Lullabies”, mają w 
sobie dużo więcej rebelianckiej duszy i szlachetności, niż tylko 
chętki na zaprawionąGuinessem zabawę (choć to także). 

Nad irlandzkością tego zespołu czuwa urodzony w Dublinie lider - Dave King. 
Słychać ją w instrumentarium - bo obok „elektryki” są skrzypce i banjo, akordeon i 
mandolina - ale i w piosenkach. Choć bez tradycyjnych i znanych tematów (no może poza 
„Tomorrow Comes A Day Too Soon” które jest folkową wersją „Story Of My Life” Social 
Distortion :) słychać w nich irlandzkie serce, którego bicie odmierza punkowa energia. Są 
numery przelatujące jak burza, są ballady, które we właściwy celtyckim melodiom sposób 
wzruszają, unikając mielizny taniego kiczu. 

To już trzecia płyta tego bardzo popularnego w Stanach zespołu, który do tej pory nie 
mógł jakoś dotrzeć do świadomości Słowian środkowo-europejskich. Ale najwyższa 
pora! Szesnaście kawałków, niezwykle staranna produkcja - ktoś długo siedział nad tym, 
aby brzmiało perfekcyjnie. Na okładce też nie żałowano. Majstersztyk pod każdym 
względem. To lubię. (B) (Side One Dummy) 

F-MINUS - Won't Bleed Me/Failed Society 

Wreszcie jakiś uczciwy punk rock! Jakiś czas temu recenzowałem ich ostatnią płytę 
(Wake Up Screaming), teraz przyszła okazja zapoznać się z pierwszymi produkcjami 


















zespołu, wydawnictwo jest bowiem kompilacją dwóch 
winylowych EP-ek z 1998 r. Oczywiście nie jest to materiał tak 
dojrzały jak wspomniany wcześniej LP, za to z pewnością ultra 
punkowy - i to w najlepszym starym amerykańskim wydaniu. 
Dość wspomnieć, że z dwudziestu kawałków zamieszczonych 
na tym wydawnictwie tylko pięć przekracza minutę, a całość 
trwa niewiele ponad 15 minut. Nie tylko pod tym względem 
nasuwają się skojarzenia z pierwszymi płytami MDC (Millions 
of Dead Cops) i Poison Idea (Pick Your King) lub „jaśniejszymi” 
nieco Minor Threat i Negative Approach (coverowany tu 
dwukrotnie!). Przy czym brzmi to tak naturalnie, że nie ma 
mowy o jakimś odgrzewaniu sentymentów. Dałbym sobie 
niejedno uciąć, że to płytka z pierwszej połowy lat 80-tych. Oczywiście całość jest miła 
memu sercu, szczególną jednak uwagę zwróciłbym na zaśpiewany przez wokalistkę 
.,Victim In Pain” Agnostików oraz mój faworyt - „Living Heli" przywodzący na mysi 
Battalion of Saints z wspaniałej „Second Corning”. Szkoda jedynie, że żeński wokal jest tu 
mniej eksponowany niż na późniejszych płytach, (mikołaj) (Alternative Tentacles) 

FORMER CELL MATES - Hustle 

Spieszę donieść, że to debiut formacji, której lideruje 
(jako wokalista i gitarzysta) basista (z ostatnich albumów) 
szanowanych i uznanych Leatherface - Davey Burdon. 
Pozostali dwaj muzycy to też ludzie związani z biytyjskim 
Sunderland: perkusista pogrywa w The Golden Virgins, a 
basista w The Coyote Men. 

I w tym wypadku niedaleko pada jabłko od jabłoni. 
Słuchając tej płyty, o Leatherface nie sposób zapomnieć, choć 
bez przesady oczywiście. FCM to surowy garażowy punk- 
rock, albo pub-rock. Przeważają melodyjne chropowate punk- 
rockowe songi po linii Leatherface: „Rocky 3”, „Sonic Stamp”, 
„Last Chance”. Zagrane i zaśpiewane z charakterystyczną nonszalancją, przywodzącą 
na myśl klimat zadymionej knajpy. Głos wokalisty może jeszcze nie tak zachrypnięty jak 
Lemmey'ego z Motorhead, czy też lidera Leatherface - Frankiego Stubbsa, ale kierunek 
ten sam. Jeszcze trochę whisky i ideał będzie na wyciągnięcie ręki. Materiał jest przy tym 
dosyć rockowy, czasami słychać wyraźne wpływy bluesa (akustyczna ballada. „Inhaler), 
czasami pub-rocka lat 70-tych, może trochę przefiltrowanego przez grungo'owe 
doświadczenia początku lat 90-tych. Najbliższe jednak będą odniesienia do zasłużonych 
gitarowych filarów SST z lat 80-tych: The Replacements, dojrzałego Husker Du 
(zwłaszcza w tych bardziej nostalgicznych momentach - vide „Rocky 3”), a w 
balladowych „Inhaler” i „Sparkle” - Screaming Trees czy późniejszych solowych produkcji 
ich lidera Marka Lanegan'a. 

Cóż formatem powyższym zespołom może jeszcze nie dorównują, ale szczere to, 
bezpretensjonalne i z wdziękiem. (Mikołaj) (NEWEST INDUSTRY, 
www.thenewestindustry.com) 

F.RG. - Gawnorok 

Kolejny zespół, od którego, bez ścieżki z wokalami, 
ciężko powiedzieć, że pochodzi ze wschodu. Atu i brzmienie i 
produkcja i okładka na poziomie amatorszczyznę omijającym 
szerokim łukiem. Że nie wspomnę o samej muzie - sprawność i 
energia z jaką ta ekipa generuje czad jest godna 
pozazdroszczenia. 

Poprzednia ich płyta, druga w dyskografii, „Gonściki” już 
była niezła, choć słychać było, że za bardzo lubią jeszcze 
Exploited, ale od tamtej pory panowie troszeczkę przycięli 
irokezy i chociaż zupełnie nie spuszczają z tonu jeśli chodzi o 
intensywność, to zabarwili swój punk rock kilkoma wynalazkami. Najbardziej rzuca się w 
uszy, że nasłuchali się kapel typu Turbo AC's czy Zeke i ztakąmotorheadowągitarą, FPG 
brzmią potężnie. Oprócz tego coś tam z tzw. alternatywnego rocka łyknęli i chociaż 
jestem umiarkowanym fanem takich eksperymentów to jeśli przemycane są w 
umiarkowanej dawce - jak choćby na „Gawnoroku” - urozmaicają całość, nie psując jej. 
Ale i tak najbardziej lubię tutaj numery w których bez pardonu i z bezlitosną dokładnością 
jadą naprzód jak w „Buntari” czy „Bojcowskij Kłub” gdzie i siara w gitarach, siła w chórach i 
wokalach, energia co nie pozwoli zwiędnąć i melodia chroniąca przed znużeniem. (B) 
(Sound Age Productions, www.pasazer.pl) 

THE FRANTIC FLINTSTONES - The 
Legendary Mushroom Sessions 

Opłaca się czasem pogrzebać w archiwach, aby odkopać 
jakieś niepublikowane wcześniej nagrania. „The Legendary 
Mushroom Sessions” to zapis kilku sesji, jakie w 1988 roku 
odbyli wspólnie psychobillowi The Frantic Flintstones i muzycy 
hipisowskiej formacji o nazwie Magie Mushroom Band. Jeśli 
wierzyć nocie z bookletu płyty, sesje odbywały się w 
niecodziennych warunkach i przy intensywnym wsparciu 
substancji narkotycznych. Gros z nich stanowiły zapewne 
tytułowe grzyby, pojawiające się zresztą na zdjęciach we 
wkładce, obok fotografii nader obleśnego lidera grupy, Chucka Harveya. 

Narkotycznym klimatem emanują teksty („Billy Overdose”, „Drug Squad”), a także 
kilka nieco psychodelicznych utworów („Billy Overdose”, odrealniony, „cyrkowy” „Endless 
Sleep”, transowo-etniczny „Lock Me Lip”). Wariaccy Flintstone'owie skojarzyli psychobilly 
z psychodelią, co udanie wyszło zwłaszcza w takich utworach jak „Head's Messed Lip” 
czy „Datę with the Devil”. Oczywiście podstawą ich muzyki pozostały rockWroll i punk, ale 
nie obawiali się także wypraw w kierunku innych stylów (reggae w „Sweet Belief, pastisz 
country w „Legionnaires Song”), a wszystko to wyszło im zaskakująco melodyjnie i 
przyjaźnie dla uszu. Na dobrą sprawę aż przedobrzono w aranżacjach, przeładowując 
piosenki anielskimi kobiecymi wokalami, harmonijkami ustnymi, drumlami i pianinami. 

Na pewno „Legendarne Grzybowe Sesje” są czymś innym niż to, do czego 
przyzwyczaili fanów psychobilly Frantic Flintstones. Ciekawie się ich słucha właśnie ze 
względu na różnorodność brzmień, choć ta z kolei może być trudna do zaakceptowania 
przez tradycjonalistów. Niemniej polecam. (Sebastian) (Anagram Records) 

LARS FREDERIKSEN AND THE BASTARDS 
- Viking 

Kolesie są niespożyci. Wprawdzie Rancid - niestety - nie 
wydaje już płyt tak często jak w połowie lat 90-tych, ale i tak 
pewnie rzadko wychodzą ze studia nagrywając jak nie swoje 
projekty poboczne, to produkując rzeczy młodszych kolegów, 
czy nawet - o zgrozo! - jakichś gwiazdek pop. 

Nie wiadomo dlaczego w zasadzie to jest The Bastards, 
skoro piosenki napisali wspólnie obaj hersztowie Rancida, a 
Tim Armstrong jest producentem i jeszcze się osobiście w paru 
numerach pojawia. Ale niech im będzie. Druga „solowa” Frederiksena to solidna 
punkowa łuta. Zaczyna się mocno - kilkoma kawałkami prosto z mostu, bez owij ki, 
surowo, które zalatująjeśli nie siarą to spoconymi skarpetami i przechodzonymi glanami. 
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Ale tylko smaczek, bo ton tej płycie nadajączady. 


Bastards pozują na drani i to twardzielstwo nieco mnie słabi. Okładka pełna jest ich 

zdjęć z roznegliżowanymi laskami w pozach dosłownie niczym z porolni, i jako, że nie 
jestem miłośnikiem golonki (w przeciwieństwie do Frederiksena, który mówi: „w moich 
żyłach płynie czysty tłuszcz”), trochę mi to psuje obraz i wizerunek. Acz „For You” ANL 
doskonale tu pasuje - poza ta sama, ten sam image niebezpiecznych gości. Z kolei „Marie 
Marie”, którą ją słuchałem pacholęciem będąc w wykonaniu niejakiego Shakina 
Stevensa, nie pasuje tu zupełnie. Pewnie jakiś relikt dzieciństwa. Tytuł płyty i po części 
image twardych zabijaków też się chyba stamtąd wywodzi. Lars - Duńczyk z 
pochodzenia, wychowywany był przez samotną matkę, która usypiała go nordyckimi 
legendami, bajdami o Wikingach, Thorach, Walhalli... No i mu się to teraz czkawką 
odbija. 

Punkowa płyta, zrobiona na luzie, bez ciśnienia jakie siłą rzeczy związane jest z 
Rancid. Stąd te, z różnej parafii wzięte, czasami kontrowersyjne pomysły, które nie 
każdemu muszą przypaść do gustu. Oczywiście „Lars wielkim punkiem jest” i też łykam 
chyba wszystko co tam wybrzdąka i wyburczy, ale nie bezkrytycznie. (B) (Hellcat 
Records, www.sonicrecords.pl ) 

FUNERAL DRESS - Come On Follow 

Zgodnie z wymogami Unii Europejskiej nawet czołowe 
belgijskie irokezy sporządniały. Spełniająjuż wszystkie normy 
jakościowe i to nie tylko BRIT/82, ale też US/81 („Speed 
Psycho” niczym Channel 3). Mogliby się nawet starać o 
certyfikat irlandzkości (do „Party On” zaprosili koleżkę na 
kobzie). No, ale takie czasy okrutne, że grać to trzeba umić i 
musi być fajnie, bo inaczej zawsze jakiś komisarz się przyjebie 
i zabierze zezwolenie, legitymację czy co tam innego. 

Funeral Dress istnieją od połowy lat 80-tych i w krajach 
Beneluxu owiani są wręcz pewną legendą. Skoro wówczas 
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w las tym więcej lekkości, kolorowych melodii jakie znamy z ich macierzystej 
d klasycznego duetu obu panów w lekko folkowym „My Life To Live”. Perełka! 


nikt ich nie pozbawił cnoty, teraz tym bardziej się nie dadzą. Potwierdzają to na tej płycie 
jedenaście, a w zasadzie nawet dwanaście razy (bo nadprogramowo serwują „słodką 
balladą o tytule - jak mogłem zrozumieć - „Britney Spears jest kapryśną i bogatą suką). 
Wokal sympatycznego grubaska brzmi agresywniej niż kiedyś, ale chóry wciąż 
melodyjne i porywające. Jak tak dalej pójdzie Amerykanie stracą monopol na 
perfekcyjnie zagrany punk rock z krwi i kości. O ile wcześniej nie zawsze, to na tej płycie, 
FD podoba mi się od początku do końca. Nawet (a może zwłaszcza?) w coverze Slade 
„Cum On Feel The Noize” (jaki punkowy zespół grał ten numer?). (B) (Step 1 Musie) 

GA-GA - Czas walki 

Gdy Ga-Ga przeżywała swe „dni chwały”, byłem daleki od 
tych klimatów. Nie żebym się tym szczycił, ale faktem jest, że 
okołosilvertonowe produkcje pierwszej połowy lat 90-tych 
omijałem szerokim łukiem. Tak więc, wszelkie sentymenty w 
tym wypadku nie wchodzą w grę. Pozostaje sama muzyka i 
słowa. 

Recenzowane wydawnictwo pochodzi z 1996 r. - „czasu 
walki”, gdzieś pomiędzy „elektrykami a niedoszłymi 
magistrami”. Nagrany wówczas materiał przeleżał 9 lat i teraz 
bez specjalnej okazji ujrzał światło dzienne. Nie jest to jednak 
rzecz zupełnie premierowa, bo część piosenek znana jest nawet takiemu laikowi jak ja 
(„Świnia u władzy”, „Anarchia wszędzie i zawsze”, „Alkohole”). 

To, co w pierwszej chwili zwróciło moją uwagę, to dosyć archaiczna forma i 
brzmienie. Spodziewałem się nieco nowocześniejszego, pamiętając zwłaszcza 
krisznowską Ga-Gę Godhead, wspierającą swego czasu Sheltera na koncercie w 
Krakowie. A to przecież jest materiał późniejszy. Jednak teraz wydaje mi się, że ta 
oszczędność formy i pewna monotonia (poza „regową” wstawką w „Młodych wilkach , 
funkowym „Dżanki” i pokręconym „Uśmiechem” materiał jest bardzo jednorodny 
stylistycznie) są raczej wynikiem celowych zabiegów. To taki mantrujący punk, tyleż 
nużący, co wprawiający w trans. Początkowo nie mogłem zdzierżyć do końca (ostatnie 3 
kawałki można zresztą było sobie darować), później zacząłem odczuwać dziwną 
przyjemność. Mam takie skojarzenia - może nazbyt odległe - z przedpotopowym łódzkim 
Brakiem. Tempa też nie forsowali, no i ta oszczędność i czujność podobna. Publicystyka 
Smalca trochę może nazbyt dosłowna, ale poza „Bo my jesteśmy punkowcami i 
będziemy tak grać aż do śmierci”, do przyjęcia - zwłaszcza w „Rząd jest zajęty . 

Cóż, pamiętam do dziś swoje młodzieńcze uniesienie z koncertu Zielonych Ząbek w 
Jarocinie'88. Niedawno z dużym zaskoczeniem przyjąłem ostatnią płytę Radical News. 
Teraz okazuje się, że brakujące ogniwo w tej ewolucji też jest niczego sobie, (mikołaj) 
(Rockers Publishlng) 

GO BETTY GO - Nothing Is Morę 

Żeński kwartet z LA o dużym uroku osobistym. 

Dziewczyny wyglądają na latynoski (farbowana na blond 
perkusistka też) i nie zdziwiło mnie ani kilka kawałków 
zaśpiewanych po hiszpańsku, ani podmalowanie tych 
sympatycznych pop-punkowych piosenek cygańsko-folkowym 
klimatem. „No Hay Perdon” zaczyna się dźwiękami flamenco, 
w jednym kawałku słychać banjo, w innym akordeon. Na tym 
akordeonie gra zresztąnie byle kto, bo koleś z Pogues. 

Jest ostrzejszy numer „Crumbling Down”, który zresztą 
dziewczynom wychodzi odrobinę słabiej, choć wokalistka ma 
tam w głosie miły jadzik. Ale najlepiej się czują w takiej melo-punkowej średniej, ładnie 
zaśpiewanej ze zgrabnymi chórami. Nie ma tu nic, co skrzywdziłoby czyjekolwiek uszy, 
lub niebezpiecznie podniosło poziom adrenaliny, ale przyjemnie sobie posłuchać rano 
przy goleniu lub śniadaniu. Słodkie, przyjemne i dobrze wyprodukowane, ale nic poza 
tym. (B) (Slde One Dummy) 

GOGOL BORDELLO - Gypsy Punks: 
Underdog World Strike 

Tajemnica sukcesu Gogol Bordello wydaje mi się dosyć 
czytelna. Podobny patent zastosowała kiedyś Mano Negra, a 
zwłaszcza jej kontynuator Manu Chao. Z tym, że tam bazą było 
reagge, które stało się odskocznią do wycieczek w różne 
rejony świata, raczej jednak latynoskiego bądź afrykańskiego. 
W przypadku Gogol Bordello jest to, mimo wszystko, punk- 
rock, jednak zanurzony we wschodnioeuropejskiej tradycji, a 
więc cygańskiej, bałkańskiej, ukraińskiej, tureckiej, a nawet 
żydowskiej. GB również stawia na swego rodzaju kulturową 
rewolucję. Ich wielokulturowość i imigranckie korzenie eksplodują prawdziwą feerią 
dźwięków porywających do szalonej i straceńczej zabawy. Wybitnie ludyczny charakter 
muzyki podkreśla na koncertach teatralno-kabaretowa oprawa (vide Chumbawamba), 
wyzywające tancerki i przede wszystkim prawdziwy mistrz ceremonii - wąsaty lider. 

Trzecia w dorobku płyta ukraińsko-nowojorskich Cyganów to jedna z bardziej 
zabawowych produkcji roku 2005. Nadal dominuje weselny cygański folk punk. Jednak 
burzenie kulturowych barier idzie coraz dalej. Mamy tu i ślady dubowego reagge („Not A 
Crime”) ska („Imigrant Punk”), flamenco („Avenue B”), a nawet muzyki klezmerskiej 
(Think Locally Fuck Globally). Teksty śpiewane na przemian po angielsku i ukraińsku (w 
obrębie tego samego kawałka!) to często krytyczne i osobiste komentarze do 
współczesnej rzeczywistości społeczno-politycznej Ameryki pisane z perspektywy 
imigranckiego getta. Płyta ponadto jest świetnie wyprodukowana przez mistrza hałasu 
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Steve'aAlbiniego. 

Mam przeczucie, że to nie jest szczyt ich możliwości i, jeśli nie o Gogol Bordello, to 
przynajmniej o ich liderze jeszcze nie raz usłyszymy. Osobiście też mnie to bierze, choć 
raczej czego innego szukam w muzyce. Poza tym zarówno na Ukrainę, Bałkany, jak i „do 
Cyganów” (sorry, ale polityczno-poprawni Romowie nie przechodzą mi jeszcze przez 
usta) mamy bliżej, zwłaszcza, że te szlaki przetarli już u nas wcześniej Bregovic i 
Brathanki:) Generalnie miło jednak, że wykluło się toto w naszym punkowym grajdołku, 
(mikołaj) (Side One Dummy, www.pasazer.pl) 

GOOD CLEAN FUN - Between Christian 
Rock and a Hard Place 

Hardcore'owym wesołkom z Good Clean Fun udało się 
już osiągnąć pełnię politycznie poprawnego pluralizmu, po tym 
jak dokooptowali do składu kobietę na gitarę. Czy poza tym 
cokolwiek uległo zmianie w obozie waszyngtońskiej grupy? 
Chyba tylko to, że GCF zdradza większe zamiłowanie do 
lekkich, przebojowych melodii. Nowy album zespołu celuje w 
wybitnie oldskulowe nuty, bliskie temu, co we wczesnych 
latach 80. robili ojcowie chrzestni HC z 7 Seconds, Minor 
Threat i Youth Brigade na czele. Good Clean Fun gra dziś z 
podobną lekkością i energią, ale ma w sobie także punkową 
melodyjność (te hiciarskie refreny!), jakiej nie powstydziłoby się Anti-Flag (udział GCF w 
niedawnej trasie pittsburskich irokeziarzy wydaję się teraz bardzo uzasadniony). 

Oczywiście Mr Issa i jego pozytywna załoga nie byliby sobą, gdyby się trochę nie 
powygłupiali. Tym razem drą łacha z chrześcijańskiego hardcore'a (utwór tytułowy, po 
wysłuchaniu którego chłopakom z Underoath stanęłyby dęba przetłuszczone grzywy) 
oraz mody na wampiryzm i mroczne klimaty („lt's Fun to Be Vampire...”, „Exceptfor Ali the 
Goths”). Już nieco bardziej na poważnie czepiają się korporacyjnego rocka („What 
Corporate Rock Can't Say”) a w kawałku „A Healthy Dose of Reality Television” ubolewają 
nad upadkiem obyczajów w telewizji. Kilka żartów jest autentycznie zabawnych, jak 
choćby „A Little Bit Emo, a Little Bit Hardcore”, historia emo boya, który z miłości do HC 
girl odkrył klasykę gatunku i zrozumiał, że bez hardcore'a nie byłoby jego ulubionych 
bandów. Przepyszna jest także kończąca płytę romantyczna ballada „The MySpace 
Song”, wyszydzająca pewien obciachowy serwis internetowy, który upodobali sobie 
wszyscy HC / punkowi lanserzy. Specjalnym bonusem jest z kolei mini-wykład Mr Issy na 
temat straight edge, także niezbyt seriożny. 

To zdecydowanie najlepsza płyta chłopaków z DC... oj przepraszam, chłopaków i 
jednej dziewczyny z DC. Good Clean Fun kolejny raz udowodniło, że pozytywny przekaz 
można ubrać w żartobliwą formę i propagować za pośrednictwem energetycznej i bardzo 
melodyjnej muzyki. (Sebastian) (Reflections Records) 

GRAZDANSKAJA OBORONA Posiew Istorija MC 

Miło się wraca zza granicy, kiedy się uda kupić coś poszukiwanego. Nastawiłem się 
na ten legendarny zespół mimo, że poznane na Ukrainie punki mówiły, że Grażdanskaja 
Oborona teraz to syf, któremu w głowie tylko Rosja Wielka i Potężna. Przykra sprawa. Nie 
wyobrażam sobie, by Dezerter zaczął chwalić IV RP, czy też UK Subs nawołujących 
byśmy optowali za^ totalnym liberalizmem i głosowali na Blaira. Widząc jednak 
zatrzęsienie tytułów A , \. w sklepach, nie chciałem wejść w jakąś niekorzystną konstelację 
i wybrałem, co mogłem najstarszego. „Historia” zawiera materiał z lat 82-85 a więc 
zdecydowany old school punk rocka usadowionego za Uralem. 

Wschodni punk albo się lubi albo się z niego śmieje - ja należę do tej pierwszej grupy. 
W dodatku Grażdanskaja swego czasu grała naprawdę zawodowo, bez folkowo-para 
teatralnych naleciałości, ale w stylowym, „zachodnim” tonie. Mix który mam przed oczami 
nie ma za wiele typowych, skocznych czadzików, ale kilka kawałków, to prawdziwe killery, 
jak choćby najbardziej z tego zestawu znany: „Poganaja Maładioż”, przy którym glany 
rwą się do skoków, czy też „Militarizm”, „Ciedu w Ameriku”. Za dużo jednak w tych 
kawałkach gier słownych, żartów i slangu w pełni rozumianego tylko dla rosyjskiej 
mentalności, a za mało konkretnego kopa. Ale i tak jest to bardzo dobra płyta, oryginalnie 
wydana przez Letowa w 1989 roku, kiedy w ZSRR było już z deka lżej. Ja ten zespół 
uwielbiam i kaseta z tym materiałem zasiedziała się w moim magnetofonie. Jak 
wybierzecie się na Ukrainę, nie będziecie mieli żadnego problemu, by jakieś ich nagrania 
kupić. Dla mnie czadem jest, że pewien miły Niemiec zechciał się ze mną wymienić 
ostatnio na kilka płyt i w zamian za polskie stare archiwalia obdarował mnie 
dwupłytowym, składankowym, winylowym wydawnictwem „Pops”, które wyszło 
kilkanaście lat temu i łączyło nagrania z kilku lat działania wytwórni lidera Grażdanskiej. 
Wam musi wystarczyć ta kaseta. Posłuchajcie jak hartowała się stal zanim Grażdanskaja 
Oborona zeszła na psy. (Grzester) (mail@moonrec.kiev.ua) 

GREX/POSLEDNI PRANI MRTVEHO HUMANISTY splitMC 

Myślałem, że takie granie skończyło się z 15 lat temu, ale jak widać nie, bo materiał 
zarejestrowano na przełomie 2003/2004 roku. Niestety. Dwie czeskie kapefe. Jedna 
(Grex) to jakiś okrutny grind core/punk a ta druga jeszcze gorzej (lub śmieszniej), bo dla 
rozluźnienia podaje nam upiorny noise core. 16 utworów grind core (w tym cover 
Hellnation) i 39 w stylu noise... Ci drudzy zamykają swoje kompozycje (!) w przedziale od 
5 do 51 sekund (w tym kilka coverów, ale nikt nie jest w stanie tego rozpoznać). Makabra. 
W środku duży booklet z pojebanymi (nie jestem do cholery z żadnej Al-Kaidy!) tekstami, 
nawet po polsku. To na pewno nie jest muzyka. (Grzester) (grex@centrum.cz, 
mrtvyhumanista@anarchismus.org) 

GRIDE- 1996-2003 

Czeski grind core punk. W pewnych kręgach, to już uznana firma, aleja się od takich 
kręgów trzymam raczej z daleka. Pięćdziesiąt utworów w niecałe pięćdziesiąt minut, więc 
bądźmy poważni. Wrzask i piekło - jak tego nie czujecie, to spadajcie. To co mi się tutaj 
najbardziej podoba, to sposób zrobienia tej płyty, bo oprócz podstawowego materiału ze 
splitów z rozmaitymi bandami grającymi w podobnej tonacji, mamy także zamieszczone 
jakieś stare demo, kilkadziesiąt plakatów z zagranych koncertów i z górą dwieście zdjęć z 
występów (w, jak widzę, niewielkich klubikach). Specjaliści może rozpoznają covery 
Infest, Cripple Bastards, Rupture, czy inne, ale wszystko w podobnie morderczym (dla 
mnie nie do wytrzymania) tempie. Dla maniaków. (Grzester) (www.nnnw.pl) 

GRUPA PODWYŻSZONEGO RYZYKA - Kim być 

Widzę, że polskie zespoły wracają do szczytnej idei DIY. Raczej z musu niż porywu 
serca. Płyta GPR jest całkiem staranie wydana, ale to chyba jedyna superlatywa jaką 
zdołam z siebie wydusić. Trzeba dużo „kości na rumie” z ostatniej piosenki na tym 
albumie, żeby dopatrzyć się w nim jakiegoś uroku. Banalne teksty dyskretnie kamuflują 
niedostatki muzyczne prowincjonalnego punk rocka zagranego na rockową modłę. 
Gdyby śpiewali tylko o „Denaturacie” byliby przynajmniej zabawni, a tak..? GPR górują 
nawet nad Strefą Zagrożenia - która wydawało się - dzierżyła nieodwołalnie palmę 
pierwszeństwa w pewnej strategicznej kategorii. No, ale nawet Małysz nie jest 
dożywotnim rekordzistą. (B) (g.p.r@poczta.fm) 

H.407 - Społeczeństwo 

Dawna już nie słuchałem podobnej muzyki. Grind core, to jednak jest specjalność 
maniaków. Wprawdzie też nim jestem, ale nieco innego core a. H.407 przedstawia nam 
piętnaście songów w swoim stylu grind core-crust, (kiedyś określali swoją twórczość 
mianem light grind punk). Jak zwał tak zwał - zwolennicy popierdywania przy 
instrumentach nie mają tu czegoś szukać. Ostra łuta, krwista rąbanka. Dwa męskie, 
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przenikające się wokale w charakterystycznych dla takiego 
stylu rejestrach, diabelskie strojenie gitar i pędząca perkusja = 
urywa łeb. Jak dla mnie za mocne, ale mam kolegów, którzy 
hałas moich faworytów uważająza niespecjalnie dosadny. Oni 
mogą być zauroczeni tym zespołem. Na szczęście grind 
core'owi H.407 bliżej do punka niż metalu, co obiecuje na 
przyszłość. Za stwierdzeniem powyższym stoi nie tylko 
sposób grania, ale i choćby fakt, że jeden z trzynastu 
zamieszczonych na tym kompakcie kawałków, to cover 
Dezertera p.t. „Szwindel”. 

Kapela od dłuższego czasu w jakimś stopniu radząca 
sobie na naszej scenie, choć chyba raczej na terenach Polski 
południowo - wschodniej. Dbają o swoją wyrazistość choćby w sferze promocji, czy tak 
prozaicznych rzeczach jak projekt logo, lub sam elegancki sposób wydania tej płyty. Mają 
na koncie całkiem sporo wydawnictw, w tym także splitów z zagranicznymi załogami. 
Skoro działają już tyle czasu, na pewno robią to z serca i tak być powinno. Może ja się nie 
znam na takich gatunkach, ale zawsze mam identyczną uwagę: chłopaki dajcie sobie 
spokój z tymi zwolnieniami, bo co prawda unikacie monotonii, ale tracicie niepotrzebnie 
energię. Jak ma być ogień, to niech będzie. Teksty w klimacie społeczno 
zaangażowanym, mocno punkowe w duchu. Z takich zespołów uwielbiam jedynie starą, 
legendarną kapelę Cipisa z Lidzbarka Warmińskiego - Slashing Death. Ciekawe, czy 
Tukan i koledzy ją kojarzą? (Grzester) (www.h407.band.pl) 




HANDGUN BRAVADO - These Days Move 
Fast 

Wszystko zaczęło się w 1998 roku, kiedy w Londynie 
doszło do spotkania Colina Searsa, wówczas byłego (a dziś 
ponownie obecnego) perkusisty legendarnego Dag Nasty i 
znanego z Zoinks i Underhand, Arne Cherkossa. Kilka lat 
później obaj panowie znów wpadli na siebie, tym razem już w 
amerykańskim Oregonie, gdzie obaj przemieszkiwali. Nie 
muszę już chyba pisać, że wpadli na pomysł zmontowania 
nowego składu. Grunt, że Sears zasiadł za bębnami, Cherkoss 
stanął z gitarą w ręku przy mikrofonie, a bas przypadł 
znajomemu Arne, Christianowi Harveyowi. Nowy zespół przyjął zabójczą nazwę 
Handgun Bravado i jakiś czas potem zrealizował debiutancką płytę, „These Days Move 
Fast”. 


Słuchałem tego albumu do upadłego i nie potrafię być wobec niego obiektywny. 
Muzyka Handgun Bravado to znakomity motoryczny punk z elementami HC, pop i emo. 
Niektóre fragmenty płyty przypominają Dag Nasty, inne Bad Religion, w czym niemała 
zasługa gitarzysty obu tych grup, Briana Bakera odpowiedzialnego za mastering płyty i 
partie gitary w dwóch piosenkach. Sam Cherkoss gra zresztą na gitarze w bardzo 
bakerowym stylu, podśpiewując jednocześnie swoim nienajpiękniejszym, nosowym 
głosem. Ta dojrzała, perfekcyjnie wykonana i elegancka (dziwne słowo w kontekście 
punk rocka) muzyka jest na pewno wypadkową doświadczeń członków tria. Słychać w 
niej bowiem melodyjność Zoinks oraz energię i liryzm Dag Nasty. Być może szkoda, że 
tak świetne płyty nagrywają weterani, a nie młodzież, choć z drugiej strony inteligentne, 
refleksyjne teksty Handgun Bravado nie mogłyby wyjść spod ręki nastolatka. 
Doświadczenie, tak muzyczne jak i życiowe jest kapitałem tej znakomitej muzyki. 

Intrygująca jest okładka albumu, na której widzimy mężczyznę idącego po 
niemieckiej ulicy, na oko w latach 50. Z wkładki dowiedziałem się, że ów jegomość to 
niejaki „Lefty” Parzych, którego pamięci „These Days...” są dedykowane. Nie mam 
niestety pojęcia kim był Lefty, więc nie obrażę się, jeżeli ktoś podzieli się ze mną wiedzą 
na jego temat. 

A tymczasem powtórzę: znakomita płyta. Tak się powinno grać punk rocka! 
(Sebastian) (Firefly Recordings) 




HBLOCKIOI - Humań Flotsam, the EP’s 96- 
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Kojarzyłem tę nazwę z niemieckich fanzinów, ale przez 
myśl mi nie przeszło, że to import madę in Australia. Kolesie 
zebrali się jakieś 10 lat temu w śmierdzących pubach okolic 
Melbourne. W odróżnieniu od innych potomków angielskich 
rzezimieszków - Rosę Tattoo, HBLOCKIOI są pod wpływem 
punka 77, choć „Nice Boys” swoich starszych ziomali wykonują 
^ (także na tej płycie) nadzwyczaj spontanicznie. Ale najbardziej 

r*" przyświeca im oczywiście Clash (początkowy fragment ich 

wersji „White riot” was rozwali, choć nie wiem czy to będzie pad 
na kolana czy głos rozpaczy) i choć nie brzmią tak błyskotliwie 
jak Voice of Generation albo Bombshell Rocks, to zdecydowanie średnią punkową 
przekroczyli już dawno i ignorancji w dziedzinie melodyjnego punk rocka z szalonymi 
chórami nie zarzuci im nawet najbardziej jajogłowy krytyk. 

Lubią zaakcentować przywiązanie do reggae (mają nawet studyjny reggae-owy 
projekt Jimmy Spliff And The Weedkillers), czy nawet soul i jakkolwiek oba te style brzmią 
w ich wykonaniu dość surowo, to nie jest to żadna lipa. Choćby takie „Sky Is Falling” z 
bardzo rasowym żeńskim chórkiem przypomni jak grali reggae Clash. HBLOCK 101 
używają też harmonijki niczym Midnight Oil, ale może w Australii jest to ustawowo 
nakazane? Okładka zajebista, oprócz tego fragmentu, który widzicie na reprodukcji. 

Nowsze kawałki są lepsze, choć te wcześniejsze bardziej entuzjastyczne. Kapela 
nagrała już dwa LP a nie tak dawno jedno wydawnictwo podwójne, ale jeśli ktoś by chciał 
stracić dziewictwo z tym zespołem, to te 26 kawałków z pięciu EPek będzie w sam raz. 
(B) (Mad Butcher Records, Kurze Geismarstr. 6, D-37073 Gottingen) 


HEADHUNTERS - Łowcy 

Mając w pamięci poprzednie demo tej kapeli pt. 
„Awantura”, typowałem „Łowców” na murowanego kandydata 
do „recenzji numeru”. I już drżałem z niepewności czekając co 
będzie. Przy okazji WSC (poprzednia „recenzja numeru”) 
przekonałem się, że nawet „twardziele” mają wrażliwe dusze 
artystów, reagujących niczym pupcia niemowlęcia. A nie jest 
miło być przyczyną cudzych frustracji, depresji czy prób 
samobójczych. 

Jednak Headhunters nie jest taki mizerny, tylko mentalnie 
jakby nie w moją stronę i wieje szarą prowincjonalnością. 
Przykłady? „Cieszy nas każdy dzień po wieczornym piciu” 
(czyżby jakieś rewolucyjne lekarstwo na kaca?), „tak bardzo mnie wkurwia ochrona w 
marketach”, ale już sentencja „jestem jaki jestem” zrobiła karierę o jakiej strach marzyć. 
Jednak abstrahując od łopatologicznej prostoty tych rymów, przy odrobinie dobrej woli 
można doszukać się w nich sensu i nawet zastanawiam się czy piosenki takie jak 
„Domowy twardziel” czy „Inny niż my” nie zaliczają się do tego wstrętnego 
„upolitycznionego” nudziarstwa. Inna sprawa, że Headhunters to już nawet nie „surowy 
oi!” tylko melodyjnawy Street rock z przepitym wokalem o dość mizernych walorach. Bez 
bicia rekordów przaśności, ale mam wrażenie, że tym kapelom w ich ogólnym poziomie 
bardzo niedaleko do punko-polo sprzed 10 lat. 

Nie są aż tak siermiężni jak się spodziewałem. Nadstawione ucho nie zwiędnie. W 
gronie sobie podobnych, wyróżniają się in plus. Ale niemiłośników sceny skins i 
absolwentów szkoły średniej wychylających się poza czytelnictwo etykiet z piwem 
przestrzegam - nie wasza liga. (B) (Jimmy Jazz Records) 

















heli is for heroes 


HELL IS FOR HEROES - Transmit Disrupt 

Oczyma wyobraźni widzę członków tego zespołu 
zaszytych w jakiejś szopie w głębokiej tundrze pod kołem 
podbiegunowym. Prawda jest co prawda mniej romantyczna, 
bo Heli Is For Heroes pochodzi z Anglii i od arktycznych 
rubieży dzieli go znaczna odległość, ale nic nie poradzę na te 
prywatne skojarzenia. Dla mnie muzyka grupy to „post- 
hardcore z tundry” - zimny i tajemniczy. A może to siła 
asocjacji z tym emanującym chłodem zdjęciem z okładki? 
Teraz sam już nie jestem pewien. 

Druga płyta Heli Is For Heroes jest deklaracją wierności melancholijnemu, 
agresywnemu gitarowemu graniu, a jednocześnie swoistą syntezą trendów muzycznej 
alternatywy przełomu wieków. Piątka Anglików stara się urozmaicać swoją muzykę - 
bądź to elektronicznym beatem i pulsującym basem, jakby wyjętym z nagrań 
postpunkowych zespołów początku lat 80. („Models for Programme ), bądź 
reminiscencjami mroźnego, atmosferycznego new wave („Quiet Riot ). Słychać, że 
muzycy czują też miętę do emo („Silent as the Grave”), a w ich prywatnych kolekcjach 
znaleźć pewnie można płyty At The Drive-ln (o zakład idę, że wokalista ma całą 
dyskografię) i And You Will KnowAs ByTheTrail Of Dead. 

Nagrywali, produkowali i wydatnie pomagali w nagraniu tego albumu ludzie 
odpowiedzialni niegdyś za brzmienie płyt Refused i Poison The Weil. Nie powinno więc 
dziwić, że kiedy Heli Is For Heroes postanawia rozgrzać nieco tę lodowatą atmosferę, to 
wykrzesuje autentyczny ogień („One of Us”). 

Boję się trochę, że zbyt częstym słuchaniem „Transmit Disrupt’ zakląłem 
tegoroczną, rekordowo mroźną zimę. Pomimo odmrożonych uszu i skostniałych 
palców, stwierdzam jednak: było warto. (Sebastian) (Burning Heart / Epitaph, 
www.sonicrecords.com) 

THE HOLY MOUNTAIN - Enemies 

Wielu stwierdzi, że za bardzo ryczą, ale jeśli przetrzymać 
pierwszy atak hałasu, okaże się że ten łomot to megawaty 
punkowej energii. Po drugiej chwili stwierdzamy, że choć 
wokalista wrzeszczy crustowym głosem z piekła rodem, to 
kryją się tu nawet całkiem chwytliwe motywy i świetne 
gitarowe melodyjki. 

Brutalny - owszem, chrapliwy jak najbardziej, wściekły 
niewątpliwie, ale jednak punk rock. Powiedziałbym nawet że 
prosty, bo to czad a nie kombinacje. Porównań jest wiele: 
Lemmy w punkowym zespole, Black Flag 20 lat później, 
Skandynawia po amerykańsku, czy najbardziej oczywiste - 
Tragedy, His Hero Is Gone i cała ta linia - cokolwiek to znaczy - psychotycznego czadu. A 
z bliskich nam rejonów „The Seveereign State” z wyeksponowanym basem brzmi jak 
brutalniej zagrana „Twarda dyscyplina” nowszego wcielenia Hunkies. A poza tym 




HOUBA - ...10 let punkrocku v Usti pod 

Labem 95-05 

Cynowe gody czeskich wesołków. 

Jubileusz wprawdzie skromny, ale na ciężki kaliber 
(szmaragdowa, diamentowa rocznica...:)) przyjdzie jeszcze 
czas - punkiem można być przecież i w wieku 62 lat. Nie jest to 
też nowa płyta sensu stricte, bo premierowych pieśniczekjest 
ledwo trzy, ale nawet ci dla których język czeski jest 
synonimem ludyczności nie najwyższych lotów, zawstydzą 
się sromotnie, bo tak fajnych piosenek w tym narzeczu pewnie 
jeszcze nie słyszeli 

Trzy nowe numery to przystawka dla zaostrzenia apetytu, bo płyta jest znacznie 
bardziej treściwa w tzw warstwie multimedialnej, czyli po naszemu: trzeba do komputera 
włożyć Jeden muzyczny żart, bo to jajcarze przecież; dwa pełne koncerty w wersji MP3; 
oraz 3 video w tym dwa całkiem spore reportaże. Zwłaszcza drugi, z festiwalu Utulek 
Fest z 2005, choć nakręcony amatorsko, polecam waszej uwadze. Kamerzysta filmuje 
niekoniecznie tylko zespół, skupiając się na personach z publiki. I niemal każdą 
podpisuje jak nie z imienia, nazwiska i daty urodzin, to przynajmniej z ksywek, 
komentując co bardziej szczególne postacie. Tylko przy pewnym młodzieńcu z niejakim 
zdziwieniem stwierdza „tego nie znam”. Jest to zabawne na tyle, że nie czujemy się jak 
nieproszeni goście w nieznanym towarzystwie. I jeszcze jedno. „Utulek Fest to typowy 
czeski punkowy plener jakich odbywa się tam mnóstwo i warto zajrzeć, choćby po to, 
żeby przekonać się jak wyglądają takie imprezy bez udziału nie zawsze słynących z 
dobrych manier Polaczków. No i przecież cały czas na scenie gra Houba. (B) 
(Papagajuv Hlasatel, www.pasazer.pl) 

HUNDRED INCH SHADOW - Rise And Fali 

Przy okazji recenzji debiutanckiej płyty Coalition rozpływałem się w zachwytach i - 
jak większość recenzentów zresztą - miałem wtedy jedynie zastrzeżenia do wokalisty. 
Hundred Inch Shadow w sensie personalnym jest kontynuacją tamtego zespołu, tyle że 
z nowym wokalistą. Damon z pewnością bardziej wkomponowuje się w muzykę 
warszawiaków, co nie znaczy że specjalnie błyszczy. 

Od pierwszej płyty Coalition minęło trochę czasu, podniósł się ogólny poziom 
wykonawców na polskiej scenie HC, debiut Hundred Inch Shadow nie jest więc na 
pewno taką sensacją. Mimo wszystko wydaje mi się, że jest to jednak kontynuacja. 
Oczywiście teraz zespół postawił w większym stopniu na melodykę, kompozycje są 
staranniej zaaranżowane i profesjonalniej wykonane. Nadal jest to jednak hardcore: 
melodyjny, z chórkami, finezyjnymi gitarkami i szybkim tempem. Zapowiadany przez 
wydawcę zwrot w stronę rock^rolla należy rozumieć bardzo umownie. W zasadzie 
wszystko jest tak poprawne, że nie powinienem się czepiać, a jednak brakuje mi tu 
czegoś, ...jakiegoś pazura. Hardcore ci to taki uczesany, grzeczniutki, czyściutki... Może 
to i wina studia, gdzie koncertowa energia gdzieś ulatuje. Albo, widać, taka konwencja. 
Trudno winić wielbłąda za to, że ma garba... (mikołaj) (SHING Rec.) 


oczywiście krew, pot i łzy... 

Holy Mountain uskuteczniają częste, ale krótkie nagrywki. Mimo kilku tytułów na 
koncie, to zaledwie ich drugi materiał pełnometrażowy i tak zresztą sztukowany, bo do 6 
nowych numerów dodano kawałki z wcześniejszego singla „Wrath (najbardziej 
„wchodząca” część płyty) i kilka numerów live. 

Acha. Wydała tę miażdżącą płytę najbardziej sympatyczna wytwórnia USA - No 
Idea Records i wiadomo, że winyl będzie 100 razy bardziej wypasiony niż CD. (B) 
(www.noidearecords.com) 


HORRORPOPS - Bring It On! 

Druga płyta (stosunkowo) nowego projektu Kima 
Nekromana z Nekromantix i jego uroczej małżonki, to jeszcze 
większy przebój od świetnego debiutu. Nie jestem pewien czy 
są tu hity na miarę kawałków z ostatnich płyt Nekromantix, ale 
„Hit'n'Run” czy „Walk Like A Zombie” w którym dośpiewuje 
sam Mr Brett, się o takie mocno ocierają. 

Horrorpops góruje za to nad Nekromantix na pewno 
atrakcyjnością wizualną. To już nie trzech facetów, którzy 
braki w uroku osobistym muszą nadrabiać wampirycznym 
poczuciem humoru i czubami na głowie. W Horrorpops za produkcję czaru i show 
odpowiedzialna jest nie tylko demoniczna Patricia Day, bo pomagająjej dwie chirliderki. 
Być może niektórzy z Was mieli okazję podziwiać całą tę - odkąd dołączył do nich Goeff 
Kresge, znany z AFI i Tiger Army - supergrupę, na koncercie w Gdyni. Ponoć nie popisali 
się towarzyską ogładą, ale przynajmniej dali świetny występ. 

O ile w przypadku Nekomantix skojarzenia z psychobilly były jednoznaczne, to 
Horrorpops mają ambicje być tworem nie tylko przebojowym to jeszcze 
nieklasyfikowalnym. I to się udaje. Wprawdzie sexowne pojękiwania i mruczenia 
wokalistki, jej wyeksponowany bas (nie wiem czy kontra-bas, bo go przecież na okładce 
zdemolowała) i ta szczególna pulsacja, a po części także image kapeli budzą 
jednoznaczne skojarzenia, ale mam wrażenie, że Horrorpops będąznienawidzeni przez 
każdego „prawdziwego fana” psychobilly, bo tu jednak zbyt dużo pop-billy. 
Jednocześnie jednak gwiazda Horrorpops może zabłysnąć jaśniej niż jakiegokolwiek 
innego zespołu z tej sceny. I niech im świeci jak najdłużej. (B) (Hellcat/Epitaph, 


HOT WATER MUSIC - The New What Next 

Niektórym do szczęścia wystarczy jabol i kaszanka, inni 
mają bardziej skomplikowane potrzeby. No i cóż... “Królów 
melancholii” nie docenią osobnicy, których życie emocjonalne 
przypomina stopniem złożoności budowę pantofelka. 

Ale HWM oprócz tego, że melancholicy, w dodatku - co im 
właśnie udowodniłem - elitarni, to także królowie 
konsekwencji. Żadnego podlizywania się publice, płytkich 
grepsów, pójścia na łatwiznę. Życie w nieustającej trasie, 
nieprzeliczona liczba wydawnictw (to bardzo płodny zespół, 
mam ich - licząc splity i składanki - kilkanaście płyt nagranych 
w ciągu ostatnich 10 lat) no i stałe doskonalenie i upiększanie swojego niełatwego stylu. 
Nawet szata graficzna ich płyt to kolejne odcinki pewnej historii. 

Od czasu „Caution” dokonali niemożliwego i zaczęli brzmieć przebojowo, nie tracąc 
przy tym - o dziwo! - nic ze swej refleksyjnej szlachetności. Jest i energia wczesnych 
nagrań i niemal skończona perfekcyjność brzmienia. „New What Exit” brzmi 
rewelacyjnie! Każdy kawałek to dowód jak można ten nerwowy i melancholijny sposób 
grania, uczynić chwytliwym i poradzić sobie bez wpływu idoli młodości - Leatherface. 
Bije z tych piosenek smutek, frustracja i nie znajdziecie tu nic, co byłoby zbyt przyjemne i 
wesołe, a jednak zniewala, wzrusza, czaruje. 

To już kolejny album HWM wydany przez Epitaph, ale zespół wciąż związany jest 
także z wytwórnią No Idea, z którą startował i która wydaje jego LR Winylowa wersja 
„The New What Next” edytorsko jest przepiękna. Znakomita okładka, pomarańczowy 
winyl (szef No Idea jest ponoć na tym punkcie zboczeńcem), niska cena i jedna 
piosenka, której nie ma na kompakcie (pożyczona z „Rock Against Bush”). Niesamowita 
gratka dla każdego kolekcjonera, który siedzi przecież w każdym z nas. (B) (No Idea 
Records (LP) / Epitaph (CD) 


www.sonicrecords.pl) 




I AM GHOST - We Are Always Searching 

Co bardziej pilni studenci punkologii doskonale wiedzą, 
że konszachty hc/punków z umarlakami, wampirami i 
duchami zaczęły się na długo przed tym zanim Devey Havok 
odkrył uroki makijażu, a Chemical Romance odkryli Daveya 
Havoka. Dzieciaki z I Am Ghost to najmłodsze pokolenie 
zrodzone z tego kazirodczego związku. Estetykę goth 
dopasowująjuż nie jak Misfits do szybkiego punk rocka, ale do 
modnego stylu scream-emo. To może szokować słuchacza z 
dalekiej Polski, który nie jest na bieżąco z tym co trendy wśród 
nastolatków w Kalifornii lub Chicago. Ale nikomu, kto zna 
chociażby Atreyu, ten koktajl nie pobudzi żołądka do gwałtownych akcji. 

Zresztą wyobraźcie sobie screamo wokale i deathowe gitary, zaś w tle tego hałasu 
romantyczne skrzypce i klawesyn! Liryczne, słodkie momenty (np. delikatny wstęp na 
pianinie z wokalem panny Kerith) albo - szczególnie tutaj udane - niesamowite klimaty 
jak z innego świata, sami uznacie za niezbędne, jeśli kiedykolwiek otarliście się o 
mroczny czar AFI. Wszystko w ramach rozbudowanych, epickich kompozycji, w których 
jednak trafiają się całkiem punkowe wątki. Słychać je szczególnie na końcu, tej 
zawierającej 9 kawałków, ale za to 40-minutowej płyty. W każdym razie Tsunami Bomb 
to w porównaniu z nimi stara szkoła. 

Produkcja super (zwłaszcza jak na naprawdę młody zespół), dzieje się dużo, choć 
za bardzo zalatuje kiczem, ale to normalka w tych rejonach. Warto posłuchać choćby 
informacyjnie, co nowego kręci punkowe dzieciaki w kraju wujka Sama. (B) (Epitaph, 
www.sonicrecords.pl) 

INFA-RIOT - The best of 

Mensi z Angelic Upstarts napisał po ich czwartym 
koncercie: „To jest to o co chodzi! Zwyczajne dzieciaki, które 
zebrały się, żeby trochę pohałasować. Dobry poziom, . 
garażowe brzmienie, żadnego pozerstwa i pieprzenia bzdur. 
Protest, miłość i nienawiść w chwytliwych, energetycznych 
kawałkach.” To co ja mam dodać? 

Infa-Riot powstali w 1979 roku i należeli do tych 
punkowych zespołów, które dowiedziały się, że grają Oi! w 
czym na pewno pomógł im udział na legendarnej składance 
„Strenght Thru Oi!”, choć wiadomo (i słuchać!), że najbardziej 
byli zainspirowani Angelic Upstarts. Dowodzony przez braci Wilson zespół, nagrał kilka 
singli i jeden album „Still out of order”, po czym zmienił nazwę na mniej zaczepną i 
bardziej przyjazną mediom - Infas próbując nowofalowego stylu, co było początkiem ich 
końca. Wszyscy wiedzą o tym doskonale i dlatego „The best of zawiera w większości 
kawałki ze składanek, wczesnych singli, oraz wspomnianego pierwszego albumu w 
liczbie 17-stu. Drugi - „Sound and fury” uwzględniając tylko trzema kawałkami. 
Posłuchajcie, a sami potwierdzicie słuszność takiego doboru. 

Niemal taką samą płytę wydało Harry May kilka lat temu jako „In For A Riot”. Ale jeśli 
ktoś jej nie ma, niech łyka ten zestaw. Infa-Riot to tak jak 4-Skins, czy Business, klasyk 
ulicznego, chuligańskiego punk rocka. Świeżego, spontanicznego i szczerego. Pod tym 
względem rzecz nie do podjebania. Posłuchajcie na czym wychowali się współcześni 
idole „bootsand braces” punks. (B) (Captain Oi!, www.captainoi.com) 

INFEZIONE - Oppressione quotidiana LP 

Agipunk robi dobrą robotę wydobywając na światło dzienne kolejne włoskie 
starocie - przydałoby się tak w Polsce trachać na winylach stare, nie mniej dobre niż 
zachodnie, zespoły. Infezione nigdy nie należało do moich faworytów, a ich płyty godne 
większego zainteresowania nie były, ale tutaj mamy wznowioną pierwszą taśmę demo i 
jest to całkiem niezłe. Chaotyczny hardcore na niezbyt szybkich obrotach, niezbyt 
dobrze nagrana gitara, wokal jak na patriotę przystało, śpiewa po włosku wyrzucając z 
siebie wszystkie te treści, a reszta stara się za nim nadążyć. Właśnie, stara się, bo me 
zawsze daje radę, co szczególnie dotyczy umiejętności perkusisty i jest w związku z tym 
czynnikiem lokującym klimat tej ekipy w sąsiedztwie pierwszych singli Negazione, lub 
innych zespołów włoskich, których była cała masa, lecz nie przełożyło się to jakoś na 
ilość ich opublikowanych nagrań. Jeśli już słuchacie jakichś innych starych włoskich 














zespołów, to raczej wypadają one lepiej niż Infezione, chociaż twierdzenie, że ta płyta 
jest mierna nie jest oczywiście prawdą, ale żeby określić ją mianem dobrej, tez bym się 
nie silił. Zabić się za nią nie warto, ale kupić można (np. w distro Trującej Fali). Do płyty, 
będącej benefitem na rzecz, więźniów politycznych, dołączono wkładkę z tekstami i 
czymś na kształt małego fanzinka, gdzie moglibyśmy poczytać o Straight Edge, 
wiwisekcji, anarchii... gdybyśmy tylko znali włoski. Poza tym - co jest z tą wiwisekcją we 
włoskich kapelach punkowych? Wydaje mi się, że każdy zespół tam o tym śpiewa. No, 
ale nie będę się czepiał pierdoł, niech broni się muzyka. Zespół lat temu z dziesięć 
pogrywał sobie w Polsce - może co niektórzy go skojarzą. (Grzester) (Agipunk) 

INRI - Sala jednego marzenia / Futur 
INRI - Noce i dni 

„Taki zespół, tyle płyt!” - usłyszałem od Pietii z Qqryq, 
ongiś wydawcy „Sali” na kasecie, kiedy rozmawialiśmy o 
słabszych latach tej zasłużonej pilskiej załogi. Na szczęście 
wracają do formy. A póki co sam zespół przypomina nam 
swoje szczytowe osiągnięcia na półprofesjonalnie wydanych 
CD-kach. 

Choć nigdy nie dorównali popularnością 
zaprzyjaźnionym pilskim zespołom, w połowie lat 90-tych 
mieli swoje 5 minut, czy nawet pół godziny. Szczególnie 
potwierdza to „Futur”. „Sala” (1994) brzmi strasznie sopranowo i mimo udanych 
kawałków, za dużo na niej chybionych eksperymentów (?), dowcipów (?) jak cytaty z 
Bolera, czy piosenka o panu Wołodyjowskim (!?). Słychać, jeśli nie inspiracje to 
przynajmniej covery Rąk Do Góry i Rejestracji. Od strony sentymentalnej pierwsza 
klasa, a ówczesne hity: „Sala”, „Gdzieś na końcu świat” kręcą łezkę, choć po latach 
mankamenty niepowstrzymanie pchają się w oczy. 

Za to odnośnie nagranego rok później „Futuru” nie mam pytań. Bezsprzecznie 
najlepszy materiał INRI. Kawałki konkretne i przemyślane. Inri idzie na tej płycie jak 
burza. Idealne połączenie bezbłędnej luty i chwytliwości. Aż dziw bierze, że „Córka 
Wojtyły”, czy „Plac Staszica” nie stały się ponadczasowymi hitami. Nie wiem czy to nie 
przez teksty, chyba najbardziej w Inri niedocenione. Pełne zaskakujących i oryginalnych 
metafor, niebanalnych spostrzeżeń i wstydliwych tematów („a co wieczór po pracy przy 
najtańszej wodzie, cicho rozmawiaj o codziennym trudzie, o beznadziei swoich młodych 
dni”), a z drugiej strony pozbawione efekciarskich refrenów. Teksty przez duże „T”... 

„Noce i dni” to materiał wydany na kasecie przez Rockendrollera w 1998 roku. INRI 
zrezygnowało tu z luty, a nie potrafili się zdecydować na konkretny kierunek. Efekt - 
eklektyzm totalny. Brzmią tu jak Armia („Ludzie”), eksperymentują z damskim wokalem 
(„W przypadku oszalenia”); balansują od przaśnych czadów („Lecą kurwy”) po dziwadła 
zalatujące metalem („Demon”) i pastelowe melodie („Dzień nowy”). Te kombinacje 
(najlepszy przykład zamordowana nowa wersja „Córki Wojtyły”), teatralny wokal i coraz 
bardziej wyrafinowane teksty nie sprawdziły się na niwie punk rocka. Każdy z tego 
zespołu wydaje się zbyt dobry na granie prostego czadu i kapela stawała się bardziej 
„interesująca” niż „fajna”. Choć dla świadomych konsumentów punk rocka, zapewne 
tym lepsza. Oprócz kawałków, które ukazały się na kasecie, CD zawiera bonusy, a 
wśród nich covery Dzieci Kpt. Klossa i Rejestracji. Polecam szczególnie pierwszą 
pozycję, choć druga też niczego sobie. (B) (www.inri.band.pl, www.pasazer.pl) 

IPANEMA-Me, Me, MeCD-EP 

Ufff, jakoś upłynęły te 22 minuty, ale i tak uważam je za zmarnowane. Choćbym 
bardzo się starał, nie jestem w stanie przyswoić sobie post-grunge'owego pojękiwania i 
pozbawionych ikry riffów. Nuda, nuda, nudaaaaaaaaaa. 

Nic dziwnego, że Boss Tuneage zbankrutował. Skoro wydawał takie zespoły jak 
Ipanema... (Sebastian) (Boss Tuneage) 

I.Q. ZERO - Damned Generation 

Nie powiem. Ma ta płyta kilka atrakcji. To estoński zespół, sporo kawałków śpiewają 
po ichniemu, co podnosi poziom egzotyki. Zarówno jeśli chodzi o brzmienie języka, jak i 
znajomość tamtejszej, podobno bardzo specyficznej i - co w obecnych czasach już 
rzadko spotykane - podszytej naziolstwem sceny. Choć koledzy chlubią się tym 
zadziwiająco niskim IQ, nie mają z tym gównem chyba nic wspólnego. Mają za to 
poczucie humoru, chyba, że to efekt hmm... mimowolny. Posłuchajcie zresztą choćby 
tej uroczej rymowanki: „What is My Ecstasy / My Ecstasy Is Anarchy /1 Don't Need No 
LSD / Punk Is Good Enough For Me”, która po polsku niestety traci cały swój prostolinijny 
urok. 

A poza tym? Skóry, iroki, pasy z ćwiekami, cover„Kidsare United” i średnio-szybka, 
nisko-kaloryczna punk rockowa ciupanka. Ubożuchna i jałowa owsianka. Sporo kapel 
gra tak już po 5-tej próbie. Samymi irokezami i rytmicznym pokrzykiwaniem nie 
załapiecie mnie za gardło panowie. (B) (PO BOX 99, EE 80 002, Parnu, Estonia) 

JUNE - If You Speak Any Faster 

Co może grać kolejny zespół z „kalendarzową” nazwą, 
jeśli nie emo? 

June uprawia przyjazne radiu dźwięki o emó pop 
punkowej proweniencji. Niestety ci rezydenci Chicago nie są 
nawet w połowie tak dobrzy jak Thursday czy Brand New i w 
zatłoczonej poczekalni do sławy długo będą musieli czekać 
na swoją kolej. Wprawdzie produkcja autorstwa Briana 
McTiernana dodaje ich muzyce nieco splendoru, ale jest to 
jednak taka punkowa konfekcja. Młodzieży ten poppy punk 
pewnie się spodoba, mnie w pamięć zapadł chyba tylko 
kawałek „My Side of the Story” ze względu na sympatyczne brzmienie organów 
Hammonda. 

Ogólnie przyjemne, ale niestety bez ekscytacji. (Sebastian) (Victory Records) 

KAAOS / CADGERS split EP 
Tak historycznej płyty, nie sposób zbyć krótkim banałem. 
A zatem: Po rozpadzie Admiraali Nelson, Jakke pociągnął za 
sobą innych załogantów i tak powstał Kaaos - jeden z 
najostrzejszych zespołów tamtego czasu, nie tylko Finlandii. 
Jego trzeci skład dożył chwili, gdy Vote Vasco w swoim P. 
Tuotanto umożliwił im winylowy debiut w formie splitu z mało 
wtedy znaczącym Cadgers - obecnie znanym pod nazwą 
Riistetyt. Mało kto wtedy przypuszczał jaką inspiracją dla 
setek zespołów na całym globie będą te dwie ekipy. Mało kto 
przypuszczał też, że po 25 latach od pierwszego wydania tej 
epki cena jej oryginalnej edycji dojdzie na e-bayu do 200 Euro. 
Tymczasem dzięki Hoehniemu już za kilka nędznych Eurosów możemy być 
posiadaczami kolejnej edycji tego najbardziej klasycznego z klasycznych materiałów 
wściekłego hardcore'a z początku lat osiemdziesiątych (oryginalnie wydanego w '81 
roku). Oczywiście cały świat zna to dzięki czterem kawałkom Kaaosu, z których 
pierwszy to nieśmiertelny antypolicyjny „Kiitat On Natsisikoja”, ale trzy pozostałe też są 
zadziorne. Kaaos wygrywa to spotkanie - cztery songi Cadgers mu ustępują, ale i one 
mają swój potencjał. Jakke jeszcze nie zajmował się wokalem w Kaaos, bo tę funkcję 
dzierżył z powodzeniem Kake, ale jego czas miał dopiero nadejść. Dla przypomnienia 


skład Kaaosu na tym singlu, to: Kake, Jakke, Pena, Timpa; Cadgers: Lateri, Stydy, 
Raipe, Piise. Na rozkładanej wkładce zdjęcia, na których aż ciężko od kilogramów skór i 
ćwieków na grzbietach jeszcze gówniarskich załogantów. 

Singiel był i jest znakomity. Jak to się dzieje, że dzisiaj zespoły nie umieją wydobyć z 
siebie takiego ładunku emocji, jak niegdyś? Nazywanie tego hardcore, czy thrash 
punkiem nie ma kompletnie sensu, bo wszelkie etykietowanie tylko trywializuje te 
wiekopomne dzieło, którym nie przestaję się ekscytować od wielu już lat. Pewna 
persona przekonywała mnie, że nie ma sensu wspominać dzisiejszym czytelnikom o 
Kaaos, Cadgers itd., bo nikt tego dzisiaj nie czuje a polecanie korzennego hardcore'a 
dzisiejszej, rozpieszczonej ładnymi dźwiękami, młodzieży zakrawa na profanację etosu 
takich legendarnych kapel. Kto wie, może i miał rację, bo i mnie dzisiaj trudno dobrać 
odpowiednie słowa, które wyraziłyby znaczenie tych kapel i mój stosunek do nich. 
Wierzcie, lub nie: ta płyta jest nie do powtórzenia, nie do podrobienia, nie do 
przeskoczenia. Jaka jest? Cudowna, (grzester) (www.hoehnie-records.de) 

KEVIN K AND REAL KOOL KATS / SONIC ANGELS split EP 

Elegancko wydany singielek, którego całkiem miło się słucha i wydaje się, że duża 
płyta z takim zestawem byłaby ciekawym towarem. Kevina już pewnie znacie, więc nie 
będą zaskoczeniem te dwa kawałki zgrabnego gitarowego punka '77, które tutaj 
prezentuje. Ładnie zagrane i melodyjnie zaśpiewane - takich rzeczy można słuchać po 
dwudziestej trzeciej, co i ja niniejszym czynię. Ponieważ Kev gra teraz z Francuzami 
swoją wersję punka, jaką spokojnie grać można było w Stanach lat temu z trzydzieści, 
nie będzie zaskoczeniem, że epka ukazała się w kraju, gdzie żaby uchodzą za przysmak 
kulinarny. Zaskoczeniem jest dla mnie za to trio Sonic Angels, które brzmieniowo 
doskonale współgra z bardziej doświadczonym kolegą. Ich dwa kawałki, a zwłaszcza 
tytuł jednego z nich - „Listen To The Stooges”, wskazują mniej więcej kierunek muzyczny 
jakiemu się oddali. Szkoda, że płytka taka krótka, bo mam ochotę na więcej. Cztery 
kawałki niezłego rock'n'rolla, żadne tam krwawe mięcho ino melodyjnie zaśpiewane i 
zagrane z mocnągitarąświetne piosenki. (Grzester) (www.lolaproduct.com) 

KLASSE KRIMINALE - Live And Loudll 

Płyta z serii oficjalnych bootlegów wydana pod znanym 
tytułem tym razem przez moskiewską Neuroempire. Choćby 
to jest dowodem, jak zmienił się świat w okresie istnienia 
Klasse Kriminale. Istniejący już 20 lat (!) Włosi serwują dwa 
dosyć różne koncerty: pierwszy z 2003 r., drugi nieco 
wcześniejszy (2002) z festiwalu „Stay Punk” w Padwie. 
Pierwszy koncert to materiał typowo oi-punkowy, drugi jest 
bardziej urozmaicony z większą ilością coverów, kawałków 
reagge, ska. Decydująca różnica tkwi jednak w fakcie, że w 
Padwie mocno eksponowaną rolę pełni druga wokalistka KK - 
o typowo włoskiej aparycji zresztą - niejaka Emanueala. Na 
całość składa się bardzo przekrojowy materiał, prawdziwe greatest hits. Są tu i kawałki z 
pierwszych płyt zespołu („Ragazzi ComeTu & Me”, „Ci IncontreremoAncora Un Giorno”, 
„Faccia A Faccia”, „I Ragazzi Sono Innocenti”...) i te nowsze z „Welcome To Genova” i 
„Stai Vivendo O Stai Soprawivendo?”. Wspomnianych kowerów doliczyłem się kilku: 
włoskiej wersjji „Garageland” Clashów, „Riot Squad” Cock Sparer'a, nieśmiertelnego „If 
The Kids Are United” oraz „Redemption Song” Marley'a. Przyznam, że wykonanie tego 
ostatniego - kompletnie nie w stylu KK - jest największym i najmilszym zaskoczeniem tej 
płyty. Zasługa to Emanueli oczywiście, (mikołaj) (Neuroempire, www.pasazer.pl) 

KLIMAX- 84-85 LP 

Duża niespodzianka. Nowa niemiecka wytwórnia skupiająca się na wynajdywaniu 
starych nagrań i reedycjach zapomnianych materiałów, umożliwiła nam zapoznanie się 
z twórczością Finów z Klimax. Z ilości ukazujących się nagrań na rynku niemieckim 
wyciągam wniosek, że nadszedł renesans popularności fińskiego hardcore punka. 
Jeżeli moja kurcząca się pamięć mnie nie zawodzi, to wydaje się, że nie tylko ja mam 
możliwość poznania ich w większej dawce, bo Klimax zaistniał dotychczas jedynie na 
starej składance wydanej przez Rock-O-Ramę: „Finnish Spunk - Hard Beat”, gdzie, 
obok czołówki uznanych już grup z całego kraju pokazali swoje utwory - „Summer Hymn” 
i „Moskova”. 

Niniejszego longa wypełniają dwie sesje nagraniowe z lat 1984 i 1985 a więc złotej 
ery muzyki nie tylko w ich kraju. Ze zdjęcia na rewersie okładki spoglądają na nas 
dziecięce buzie trzech członków zespołu, ale prezentowana przez nich muzyka jest 
zagrana zawodowo. W tym kraju muzykalność wysysa chyba się już z mlekiem matki a 
późniejsze próby zalewania tego hektolitrami alkoholu nijak nie wpływają na potencjał 
tkwiący w organizmie. Ekipa gra swój hardcore zbytnio nie forsując tempa i pomimo 
tego, że jadą w zasadzie dość wolno (szczególnie w odniesieniu do średniej ówczesnej 
Finlandii), to wypada to zupełnie przekonująco i nawet chwytliwie. Bardzo ciekawie 
pracują tutaj gitary, które prezentują taką punk rockową szkołę nawet, ale podlaną 
sosem z dużą zawartością ćwieków, glanów i wszelkich atrybutów ostrej załogi. Płyta 
jest ostra i nikt lubiący zdrowe granie nie będzie nią z całą pewnością rozczarowany. 
Strona A wydaje się ciekawsza i utwory są bardziej żywe. Ale oni nie muszą się śpieszyć, 
by przekonać mnie do siebie. Nawet jak grają najwolniej jak potrafią i nawet w takich 
quasi balladowych kompozycjach, wychodzi im to mistrzowsko. Super, że ta płyta 
wyszła. Szkoda, że nie w czasach, kiedy Klimax działał, bo może zapisaliby się trwalej w 
bogatej historii swojego kraju. Ja od dawna ich lubię, Wy możecie polubić teraz. 
Dwadzieścia kawałków, dołączona skromna wkładka z nie tłumaczonymi tekstami i 
garścią fotografii. Pierwsza pozycja w katalogu wytwórni i już tak celny strzał w mój 
portfel. Po katalogu widzę, że Hoehnie będzie miał sporą konkurencję! (Grzester) 
(www.assel-records.de) 

KOLLEKTIVER BRECHREIZ - Der sinn des 
lebens LP 

Kto wie gdzie w Niemczech jest położona Sommerda? 
Myślę, że po odsłuchaniu tej płyty kilku z Was sięgnie po atlas, 
by się o tym przekonać. Hoehnie węszy gdzie może i tym 
razem także nie odwala kichy, bo kapelka gra całkiem znośnie 
(coraz bardziej przekonuję się do niemieckiego punka!) i 
warto by było poznać ich lepiej. Ekipa wyrosła na gruzach 
Breichreiz 08/15 i pogrywa nieskomplikowanego punk rocka 
w starym stylu, częściej wolniej niż szybciej, choć pod koniec 
płyty tempo ulega lekkiej masakracji - całkiem niepotrzebnie, 
bo te lżejsze fragmenty bardziej do mnie przemawiają. Znowu mam sporo skojarzeń z 
polskimi staro punkowymi załogami. Wewnątrz tego numeru znajdziecie historię wielkiej 
nazwy Schleim Keim, a na tej płycie totalna niespodzianka z nimi związana. Jeden z 
piętnastu utworów, to „Faustrecht” z repertuaru SK właśnie, gdzie na gitarze gra nie kto 
inny jak Klaus Ehrlich z tegoż zespołu, który dodatkowo przygotował także 
instrumentalny kawałek „Greetings from Stotternheim”. Super! Widać, że kolega nie do 
końca wycofał się z punk rocka. Przy jego pomocy ekipa może nabrać szlifu, który na 
razie jeszcze do pierwszorzędnych nie należy. Ale potencjał w zespole jest spory. 
Zresztą w składzie kapeli jest jakiś Klaus i na zdjęciu brygady z przyjaciółmi rzuca mi się 
w oczy jakby jego morda: czyżby więc był w zespole na stałe? Okładka marniutka, 
wewnątrz wkładka z masą zdjęć i tekstami w języku Goethego. Cudo to nie jest, ale 
przyzwoita robota i dobrze mi się przy jego twórczości robi na duszy. (Grzester) 









(kontakt: Steffen Scholzel, Marktstrasse 23, 99610 Sommerda, nakładem 
www.hoehnie-records.de) 

KOMETY - Via Ardiente 

Komety powróciły ze swej wycieczki w lata 50-te (patrz: ich debiutancki album) do 
piosenek o wdzięku retro, ale współczesnej przebojowości, które wykuły Partii jej 
kultową niszę. Całkiem udanie, bo zagościli w końcu nawet na mainstreamowych 
łamach i falach. Zresztą to najbardziej „radiowe” piosenki, jakie kiedykolwiek Lesław 
napisał. Dużo w nich, z nutką melancholii i bardzo pastelowo opowiedzianej, przegranej 
miłości. Choć na koncertach grają faktycznie bardziej punkowo to na płycie znajdziemy 
ślady swingu, jazzu z zadymionej knajpy czy flamenco. Komety nie zagrożą wprawdzie 
nigdy Annie Marii Jopek, ale i tak podejrzewam, że tym razem bardziej spodobają się 
„studencikom” i „licealistkom” niż „chuliganom pijącym piwo”- Niemniej cały czas 
propozycja tego zespołu jest oryginalna i nie nastawiona na jakiś konkretny - jak to się 
teraz paskudnie mówi - target. I to jest budujące. Bo choć autoprezentacja zespołu 
nasączona jest niezdrowym narcyzmem, to piosenki same w sobie będą się bronić. 
Szkoda, że - jak zresztą zawsze u tego zespołu - płyta jest tak lapidarna. Po odjęciu 
dwóch lub trzech (nieopisany bonus?) coverów i utworów instrumentalnych zostaje 
ledwo 7 piosenek. Niektórzy tłumaczą, że niedosyt jest lepszy od przesytu, ale ja 
generalnie nie lubię zbyt krótkich filmów czy płyt, oprócz może „Quo Vadis”. 

Produkcja wybija się ponad undergroundową średnią i dlatego szkoda, że okładka 
sprawia wrażenie spisanej w 5 minut na lewym kolanie. Fanom polecać nie muszę, 
warszawiacy znają na pamięć, ale laicy mogą dokonać epokowego odkrycia. (B) 
(Jimmy Jazz Records) 

KROMBACHERKELLERKINDER - Never 
Ever Fuck Die 1993-2005 

Pożegnalna płyta zespołu, któremu z racji nazwy 
przyszywano łatkę deutsch punk, choć był to klasyczny old 
school hc i nawet niemieckiego używał oszczędnie. Podczas 
12 lat istnienia, nagrali całą masę kawałków, ale bodaj tylko 
dwie pełnometrażowe płyty (tytuły brzmią podobnie jak nazwa 
kapeli, więc dam spokój cytowaniu), ale nie wiem czy ich 
pożegnalny materiał to nie największe osiągnięcie. W 
dodatku do jego podstawowej części dołożono - bagatela - 20 
bonusów z różnych składanek, singli, koncertów, plus jeszcze 
covery (oprócz Minor Threat także Beatles i Madonna!), fragmenty wywiadów i inne 
dziwne rzeczy, ale słucha się ich równie przyjemnie, abstrahując może od kilku 
fragmentów live, które brzmiągorzej. 

Zespól jest nie tyle świetny co sympatyczny. Krótkie, siarczyste, ale bardzo 
melodyjne piosenki. Dwuminutowe petardy. Stara szkoła, z punkowym podejściem do 
hard core'a. Młodszym skojarzy się z Kill Your Idols albo Good Clean Fun, nieco 
starszym z In my Eyes czy Speak 714, jeszcze starszym z 7 Seconds albo Gorilla 
Biscuits, a wszyscy będą mieli rację, bo ten styl jest nieśmiertelny. Krombach...itd., to 
zdarty, ale melodyjny wokal, luz z zupełnie nie niemieckim polotem i poczucie humoru - 
jeden z kawałków nazywa się „Horrorbiz Sucks”, choć gitarzysta jest jednocześnie 
szefem tej wytwórni. A takich patentów jest sporo. Teksty krótkie, zrozumiałe i ideowe. W 
końcu HC to nie tylko muzyka. Chętnie zobaczyłbym ich na żywo, no ale to już po 
ptokach... (B) (Horror Business Records, c/o Dave Zola, Dortmunder Str. 9Lunen, 
Germany, www.horrorbiz.de) 
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LAGWAGON - Resolve 

Premiera nowej płyty Lagwagon była 1 listopada 2005 
roku. Może dlatego, że kilka miesięcy wcześniej zmarł 
perkusista grający z nimi na ich debiutanckim krążku „Duh” z 
1992 roku? Była to pierwsza duża płyta Fat Wreck, która - jak 
zresztą w ogóle Lagwagon - okazała się kamieniem milowym 
melodie hc z Kalifornii. Na spółę z wczesnymi krążkami NOFX 
nauczyła dzieciaki jak łączyć łamańce RKL, z melodyjnością 
o której przypomnieli światu Bad Religion. 

Po 13 latach Lagwagon obrośli w piórka. Urody im nie 
przybyło, za to atrakcyjności piosenkom wciąż nie brakuje. 
Ciągle lubią zaczynać kawałki akustycznymi wstępami - czasami trzeba i minutową 
balladę (a la solowe nagrania lidera Joey’a Cape) wytrzymać, żeby doczekać wejścia 
reszty składu i punkowej sekcji. Czasami w ogóle się jej nie można doczekać (vide: 
kawałek „ukryty”). 

Lagwagon ciągle serwują ładne i chwytliwe melodie na tle agresywnej perkusji i 
gitarowego kombinowania, ale cieszę się, że aranżacje nie są już tak rwane i 
skomplikowane jak na początku. Uproszczenie w punk rocku się sprawdza, zwłaszcza 
jak się i tak należy od lat do profeski. Obawiam się może tylko tego, że zbyt wiele 
melancholii jest na „Resolve”. Bo z witalnością trochę słabo i to jest niestety duży ból. 
Ciekawe czy przeszkodzi prawdziwym fanom, bo ze mnie to tylko taki okazjonalny 
miłośnik ich talentu. (B) (Fat Wreck Chords) 

THE LAWRENCE ARMS - Cocktails & 
Dreams 

Nie zwracałem, uwagi na ten zespół dopóki nie 
usłyszałem „Greatest Story Ever Told”. Tą świetną płytą 
chicagowski band przekonał mnie, że nie jest gorszy od 
swoich ziomków z Alkaline Trio. „Coctails & Dreams” to nie 
jest jeszcze całkiem nowy krążek (choć takowy już „w 
drodze”), a tylko jeden nowy i dwa stare, na-nowo-nagrane 
kawałki, plus rzeczy z singli, splitów i składanek jakie w ciągu 
ostatnich 5 lat nie pojawiły się na ich 4 płytach. 

Pop-punk The Lawrence Arms ma koledżowe 
zabarwienie i są to zazwyczaj takie sobie, życiowo-banalne, nastrojowe historyjki, 
podlane alkoholem. Więcej uroku niż czadu. Choć im nowsze, tym bardziej zadziornie 
zagrane. Do maestrii Alkaline Trio zaczyna brakować im tylko rysu posępności. Nie 
namawiam do najstarszych płyt tej kapeli, i na tej składance starocie też odstają, ale 
warto potraktować ją wybiórczo. Zresztą w dużej dawce LA sprawdza się gorzej niż w 
pakietach po kilka kawałków. W Polsce koledżowy rock nigdy się nie przyjął i oni też 
szału nie zrobią, ale tak się właśnie gra w Stanach i to ma jednak swój sens. 

Mania ukrytych kawałków osiągnęła tu swój absolutny szczyt, bo mamy trzy 
takowe, poprzedzielane kilkoma minutami ciszy. Czy ktoś wymyśli coś jeszcze bardziej 
irytującego? (B) (Asian Man Records) 

LEFT ALONE - Lonely Starts £f Broken Hearts 

Pierwsze kawałki - szybki, amerykański punk rock z echem czegoś zajebiście 
znajomego, acz trudnego do skojarzenia na pierwszy rzut oka... Dopiero, gdy wpadają w 
ska, staje się jasne, że chodzi o Rancid. Szczególnie wokal Elvisa Corteza (składu nie 
podano, ale autor piosenek musi być wokalem) do złudzenia przypomina Tima 
Armstronga. To zresztą pierwsze nazwisko na liście podziękowań. Wszystko jasne - 
ojcom chrzestnym szacunek się należy. Ale chodzi też o to, że tę płytę wydała w 2004 
roku mała wytwórnia Smelvis i dopiero rok później, Hellcat, któremu właśnie Armstrong 


prezesuje, dokonał jej reedycji. Jak się domyślam, wcale nie z 

litości dla swego sobowtóra. 

Oczywiście nie ma żadnego porównania do chwili kiedy 
się pierwszy raz usłyszało „And come out the wolves”, ale 
punkowych piosenek Left Alone o problemach z dziewuchami, 
miłości do samochodów czy życiu w zespole są całkiem fajnie. 
Brzmienie jest lekkie, ale zadziorne, zespół sprawny i oddany 
sprawie punk rocka. Żaden plastik - w tym kościele bozia 
mieszka na stałe, a nie tylko jest widywana w niedziele po 
składce. Oprócz tego „Lonely Hearts” to któryś już z kolei 
krążek z amerykańskim punk rockiem, gdzie pojawiająsię skrzypce. Dziwny pomysł, ale 
i z tego Left Alone wyszli obronną ręką. Ja się do nich przekonałem. (B) (Hellcat, 
www.sonicrecords.pl) 

LET THE BOY DECIDE - Counting the Red 

StarsCD-EP 

W naszym zadziwiającym kraju zawsze cierpieliśmy na 
chroniczny brak wykonawców próbujących grać ambitną i 
pomysłową muzykę pop. Wśród nazw nielicznych śmiałków 
pierwsze na myśl przychodzą dwie: Kobiety i nieistniejące już 
Happy Pills. 

Ostrzeszowski Let The Boy Decide może kojarzyć się 
właśnie z tymi drugimi, ponieważ na swojej debiutanckiej EP- 
ce prezentuje gitarową, zawirowaną, nieco melancholijną i 
oszczędną w środkach muzykę o - jakby nie patrzeć - 
punkowym rodowodzie. Czyli bardziej kurs na surowość i ekspresję a la Pixies, niż hiper- 
estetyzm Stereolab. 

LTBD ma pomysł na muzykę i wie jak skutecznie spleść ze sobą subtelne melodie z 
gitarowymi zgrzytami. Z drugiej strony odnoszę wrażenie, że muzycy ciągle wahają się 
pomiędzy łagodnym indie pop, a postpunkowym hałasowaniem. Ich piosenkom brakuje 
też niestety przebojowości i „ucholepnych” melodii, a tego niedoboru nie da się nadrobić 
skądinąd urzekającym nastrojem. Nie zgłaszam tych zastrzeżeń, aby ganić młodą 
grupę, a jedynie, by zasygnalizować nad czym moim zdaniem powinna popracować. 

Tak, czy owak na pewno będę kibicował Let The Boy Decide. Oby nieraz wszystkich 
zaskoczył. No i wytrwał, bo ze swoją propozycją jeszcze pewnie długo będzie w polskim 
undergroundzie takim samotnym atolem. (Sebastian) (Europeans Records) 

LJA-MINOR - Lenkoncert 

Rosyjskiego wątku ciąg dalszy. Z tym ansamblem (tak się 
określają) mam jednak największy problem. Po prostu nie 
bardzo rozumiem skąd ich recenzja w tym piśmie. To bowiem 
■ typowo rosyjska twórczość, z punk rockiem raczej mająca 
nikłe związki. Właśnie tak zapewne przeciętny laik wyobraża 
sobie rosyjską kapelę: harmonia, bałałajka, kuse marynarki, 
zawadiackie uśmiechy (w tym jeden koleżka z mocno 
przetrzebionym uzębieniem), pijacki zaśpiew. Ich „pieśni” 
sprawiają wrażenie raczej jakichś więziennych szlagierów. 
Czasami są rubaszne, skoczne, czasami rzewne. Klimatem 
przypominajątwórczość Staszewskiego seniora. Wtedy jest dobrze. Gorzej gdy zbliżają 
się do Orkiestry z Chmielnej. Na pewno szkoda, że warstwa słowna niezupełnie już dziś 
dotrze do polskiego słuchacza, bo czasy nie te, a może być tego warta. 

Materiał pochodzi z koncertu w jakimś klubie. Czy to są autorskie kompozycje - 
momentami śmiem wątpić. Np. kawałek nr 5 (“Czto-to cigareta gasnjet) to chyba temat 
znany z bregovicowskiego soundtracku do „Arizony Dream” (śpiewał to Iggy Pop). 
Informacji na ten temat na wkładce jednak nie znajdziemy. 

Cóż, mam dziwne przeczucie, że po paru głębszych, odbiór może się poprawić. 
Sprawdzę przy najbliższej okazji, (mikołaj) (wytwórni nie odczytałem) 
www.pasazer.pl 

LOS FASTIDIOS - Sopra E Sotto II Palco, 
live 04 

Filar i numero uno italiańskiej sceny Oi! na żywo. 21 
kawałków nagranych na dwu koncertach w 2004 roku. 

Los Fastidios trzymając się własnego języka, zdobywa 
uznanie nawet w anglo-filskich częściach Europy, więc tym 
bardziej sprawdza się na własnych śmfeciach. I choć 
skinheadem zostanę dopiero z przyczyn naturalnych, ani nie 
życzę sobie żadnych bliskich kontaktów z wodzem kubańskiej 
rewolucji („Cuba Librę” masakra), to doceniam ten zespół, bo 
fajne piosenki mają. Szczególnie z dwu ostatnich płyt 
studyjnych, bo nie będąc odwiecznym miłośnikiem Los Fastidios, widzę, że są 
zwyczajnie lepsze - patrz „Fiumi Di Parole”. 

Zgadzam się też, że najnowszy skład Los Fastidos jest zarazem najlepszym ze 
wszystkich dotychczasowych. Zatem wyabstrahowując się od wszystkich czerwonych 
gwiazdek z okładki i tekstów pana Enrico (skoro dla mnie jest zbyt czerwony, to jak go 
toleruje środowisko apolitycznego Oi-a?), mogę powiedzieć, że oprócz dość kiepskiego 
brzmienia gitary prowadzącej, która w solówkach wręcz się sypie, i słabości wstawek 
reggae i ska, jest to świetna płyta. Czad, chwytliwe melodie i podskakujący pod sceną 
tłumek z łatwością podchwytujący kolejne refreny. Banał, ale sprawdza się bez pudła. 
(B) (Mad ButcherRec.www.madbutcher.net) 

LUMPEN - In Ogni Caso Nessun Rimorso 

No tak. Z ziemi włoskiej do Polski - Oi oi! - Dał nam 
przykład Klasse Kriminale i Los Fastidios jak zwyciężać mamy 
-oi, oi!. Spoko. To nie jest cytat z żadnej piosenki Lumpen... 

Pod sztandarami wytwórni KOB i we współpracy z 
niemieckim Mad Butcher, włoska scena Oi! wydaje się kwitnąć 
jak nigdy. Złudzenie a(o)pte(y)czne czy początek supremacji 
Oi!-makaroni w Europie? 

Lumpen to jedna ze szpic tej włoskiej, Street punkowej 
inwazji. Kolesie zaliczyli trzecią część serii splitów „Skins & 
punk new generation”, po czym zmienili lekko skład (nowym 
basistązostał brat bliźniak gitarzysty!) i przyszła pora na samodzielny krążek. 

Ten debiut to pół godziny przyzwoitej oi-owszczyzny. Punkowa młócka, z kilkoma 
czytelnymi melodiami, rasowo skinowskim „brzydkim” wokalem i chórami. Wyróżnia się 
gitarzysta, który opanował dokładnie wszystkie samouczki na temat „77 na gitarę” i 
dlatego zresztą został właśnie nowym gitarzystą Los Fastidios. Jego melodyjne 
zagrywki się wyróżniają. Osobiście wybiłbym wprawdzie z głowy kolesiom nie tylko te 
koszulki polo, ale i kilka muzycznych patentów, ale jednak Lumpen mają to co punkowy 
zespół mieć powinien - czad, energię i melodię. 

Niezmiernie cieszy mnie napis “pay no morę than 13 euro , bo jeśli chodzi o ten 
rodzaj populizmu, „Pasażer” już dawno osiągnął poziom 5 euro i żaden Niemiec nigdy 
nam nie podskoczy. (B) (Mad Butcher Rec. www.madbutcher.de) 





















MAD SIN - Teachin 1 The Goodies ... And 
Morę 

Jak się okazuje wszyscy - nawet ci, którzy revival 
psychobilly mają w... głębokim poważaniu - kochają Mad Sin. 
Ci Berlińczycy posiadają zresztą dokładnie 0 (słownie: zero) 
typowych cech zespołu niemieckiego i ten zbiorowy afekt nie 
zdziwi nikogo kto widział ich choćby przez moment na 
koncercie. Poza tym Europa tęskni masakrycznie do 
archetypu rockWrollowca, a Mad Sin są doskonałym 
ucieleśnieniem jego undergroundowego wcielenia. 

„Teachin The Goodies” to wzbogacona reedycja miniCd 
wydanego trzy lata temu przez Vinyl Japan. Ciekawostka 
pokazująca jak Mad Sin grają po swojemu cudzesy. Psychobillową prehistorię (Tali 
Boys, Torment), punkową klasykę (bardzo „elvisowy” numer Misfits), czy kolegów po 
fachu z Japonii (Battle Of Ninjamanz). Ado tego (!!!) „I Shot the Sheriff” trupa Marleya, 
którego w oryginale pewnie bym nie zdzierżył a tu super, oraz aż dwa razy moich 
zwyrodniałych ulubieńców z Dwarves, co jest najzupełniej zrozumiałe bo to „sinnersi” 
przy których nawet Mad Sin są malutcy (w sensie „sinnerstwa” oczywiście). Każda 
wersja po bożemu zachowuje melodię, nie pozostawiając jednak wątpliwości kto gra, 
szczególnie „Let's fuck” Dwarves które z czadu przerobiono na swingujące psycho. 

Mówiłem, że płyta jest wzbogacona. Może nie hojnie, ale celnie. Wręcz 
przysiadłem, kiedy usłyszałem „Rock Against Ass” legendarnych Turbosi z ich złotych lat 
i to w wyjątkowo twórczej wersji, bo w ramach „middley” z wplecionymi cytatami z innych 
kawałków Turbomurzynów. Ale kto nie lubi Turbonegro!? „Rock against ass” nagrali 
wtedy co resztę materiału, zaś trzy ostatnie bonusy są daleko starsze, surowsze i mniej 
przebojowe. Tak Mad Sin grali wiele lat wcześniej. Wydaje mi się też, że oryginalna 
okładka była bardziej dowcipna. (B) (Anagram, www.cherryred.co.uk) 



ME FIRST AND THE GIMME GIMMES - Ruin Johnnys Bar 
Mitzvah 

Piąta płyta najsłynniejszego i najbardziej zdegenerowanego cover bandu świata, 
złożonego z magnatów, bonzów i gwiazdorów kalifornijskiej sceny melo-core'a, tym 
razem nie ma wiodącego tematu jeśli chodzi o repertuar. Ale podobno jest płytą 
koncertową. The Gimmes twierdzą, że zagrali już na dwóch weselach, przyjęciu z okazji 
szesnastych urodzin i w przerwie meczu o Super Bowl, zatem przyszła pora aby 
wystąpić na barmicwie - żydowskiej ceremonii wkroczenia w wiek męski. Przy okazji 
obrazić jak największą ilość gości, pokłócić się między sobą, pokazać swe braki 
warsztatowe (pewnie udawane), oraz zmasakrować sporą ilość standardów, których 
dobór (od „Stairway to Heaven” poprzez „O Sole Mio” aż do żydowskiego tematu „Hava 
Nagila”) może przyprawić każdy układ pokarmowy o poważne turbulencje łącznie z tymi 
najbardziej dotkliwymi dla garderoby i osób znajdujących się w pobliżu. 

Jak każda inna płyta tej kapeli, jest to rzecz imprezowa i w takich okolicznościach 
sprawdza się znakomicie. Ale przedawkowanie jest niewskazane. Fajnie, że Gimmies, 
w ramach upunkawiania pop-kultury, wrócili do rozpoczynania znanych szlagierów, 
punkowymi wstępami i uważny słuchacza z pewnością rozpozna np. pierwsze akordy 
„Suspect device” SLF. 

Wysokokaloryczna punkowa jajecznica na pop-kulturalnym bekonie. Smacznego. 

(B) (Fat Wreck Chords. www.fatwreck.com) 

MENACE - Punk Singles Collection 

Członkowie tego zespołu mogliby być moimi wujkami 
stryjecznymi, a jednak słuchając ich piosenek wcale nie mam 
wrażenia jakiejś nekrofilii. Podobno młodość nie wynika z 
metryki tylko ze stanu umysłu... 

O Menace pisaliśmy kilkakrotnie i chyba już kojarzycie 
nieźle tych dziadków Street punka. Tym razem mamy 
nagrania z singli i składanek obu inkarnacji kapeli. Coś w 
guście uwspółcześnionej expanded wersji wydanej kilka lat 
temu składanki „GLC-RIP”. Najpierw 11 kawałków wydanych 
w latach 1977-80 na wszystkich pięciu singlach, w tym hity, 
które przeniosły ich do punkowego panteonu: „GLC”, „Young Ones” i „LastYears Youth”. 

W drugiej części wszystkie singlowe nagrania z czasów comebacku, począwszy od 
wydanej w 1999 epki „Society Still Insane”, której tytuł mówił, że od czasów „Insane 
Society” nic się nie zmieniło. Rodzynków w sumie niewiele (cover niemieckiego 
Loikaemie i koncertowa wersja „Babylon's Burning”, Rutsów + stare kawałki w nowych 
wersjach i wersje singlowe), ale to dobre uzupełnienie obu pełnometrażowych CD 
nagranych już w naszym tysiącleciu. Wczesne kawałki są z Morganem Websterem na 
wokalu, nowsze z Jonem Laceyem, nie ma żadnych z Oddym, z którym Menace nagrali 
najnowszy album. Przyjemnie rusza flakami, nawet jeśli nie słuchało się Menace będąc 
zbuntowanym nastolatkiem w 1978 roku. Wydane starannie, z komentarzem i 
chronologią-tak jak lubię. (B) (Captain Oi!, www.captainoi.com) 

METEORS - Sewertime Blues 
METEORS - Don t Touch The Bang Bang 
Fruit 

Szef Meteors i samozwańczy król psychobilly - P.Paul 
Fenech to dobry przykład na nieśmiertelność idei 
absolutyzmu, nawet w undergroundzie. Mały, grubawy, 
obecnie łysy i wątpliwej urody, w czasach pionierskich zresztą 
tylko odrobinę piękniejszy, a zachowuje się jak Michael 
Jackson. Jakkolwiek Meteors są faktycznie klasyką tego 
nurtu i jego prekursorami, to zapędy szefa, który najchętniej 
opatentowałby „psychobilly” i zabronił je grać komukolwiek, są przyjmowane z 
mieszanymi uczuciami (m.in. patrz wywiad z Mad Sin). Ale koleś który odzierając 
rockabilly z jego niewinności i miksując z punk rockiem w zagrzybionej sokowirówce 
swojej chorej wyobraźni stworzył szorstki sound wczesnego psycho, ma prawo być 
walnięty z tej czy tamtej strony. Meteors nigdy mnie nie rozkładali, a jeśli już, to bardziej 
przyswajam ich (lub raczej jego, bo Fenech zmienia sobie składy zespołu w zależności 
od pogody) nowe płyty. Ale są tacy, którym ten kapliczny sound, skrzekliwy wokal i 
osobliwe teksty odbierają rozsądek. 

Te dwa albumy pochodzą z 1986 i 1987 roku - czasów psychobillowej prosperity. 
Wyszły już kiedyś na jednym CD, a teraz zapakowano je w oddzielne digipacki, dodano 
pięć bonusów i słowo wstępne. Kupcie sobie, pobiegnijcie o północy na cmentarz z 
boomboxem - czy czego tam używacie - pod pachą, flachą w ręce i poimprezujcie z 
umarlakami. Albo przekonajcie się jak można zepsuć/naprawić (niepotrzebne skreślić) 
prostego rock'n'rolla. (B) (Anagram, www.cherryered.co.uk) 

MILEMARKER - Ominosity 

Zagrożenie wdziera się w pozornie bezpieczną przestrzeń sąsiedztwa, tak 
wielbionego przez amerykańską klasę średnią. Jakieś niewidoczne niebezpieczeństwo 
czai się w zakamarkach doskonale znanej okolicy. Ten damoklesowy nastrój idealnie 
odtwarza Milemarker na swojej szóstej płycie, „Ominosity”. Po trzyletnim milczeniu, 
przypomniał o sobie jeden z najlepszych zespołów amerykańskiego undergroundu. 

Muzyka Milemarker nabrała transcendentnych właściwości i pewnej 







0 



atmosferyczności, przez co dosłownie emanuje z głośników i 
przenika otoczenie. Czająca się w nowych piosenkach art- 
postpunkowego kolektywu groza jest zaraźliwa, niezależnie 
od tego z jakich środków wyrazu korzysta Milemarker. A jest 
ich trochę, od ambientu („Killed on Public Transport”) poprzez 
noise („Pornographic Architecture”), skończywszy na post 
rockowych pasażach i monumentalnym, katastroficznym 
punku (ponad ośmiominutowy, apokaliptyczny „Sun Out”). 
Intelektualiści z Karoliny Płn. nadal wykorzystują 
syntezatorowe retro-brzmienia, analogowe organy, dźwięki 
rodem ze starych gier komputerowych, kąśliwe gitarowe riffy i 
kanciaste, matematyczne rytmy. „Ominosity” jest jednak 
znacznie bardziej ulotną płytą od poprzednich nagrań grupy, utrzymaną w 
odrealnionym, eterycznym nastroju. Odnaleźć można na niej zarówno przebojowość 
„Aneasthetic”, jak i elementy stylu znanego z „Frigid Forms Sell”, choćby w brutalnym 
„Rivers of Blood”, zaczynającym się hardcore'ową kanonadą (takiej wściekłości, 
podbudowanej techniką nie osiągną nigdy wszyscy napompowani sterydami uliczni 
gangsterzy), a przechodzącym później w klimaty wczesnego Fugazi, przefiltrowanego 
jednak przez autorskie wizje grupy. 

Pozostałe utwory także przekraczają formułę tradycyjnej piosenki, dowodząc, że 
punk nie musi być synonimem trzech krzywo odegranych akordów. „Deserted” jest dla 
przykładu onirycznym utworem, w którym atmosferyczne gitary i niemal rytualne 
bębnienie perkusji tworzą podkład do melodeklamowanego dziwnym głosem tekstu 
(głos Bena Davisa przypomina w tym kawałku wokal lana Svenoniusa z czasów Make 
Up). Pamiętam jak w jednym z wywiadów, Al Burian opowiadał, że zapytany o styl 
zespołu przez swoją ciotkę, poinformował ją, że Milemarker gra bluesa. Te słowa ciałem 
się stały w sfa bu la ryzowanym „Rambler”, który jest oryginalną wersją bluesa - 
prawdziwym bluesem śmierci. „Ominosity” kończy zaś, podsumowująca album 
minimalistyczna „Hypochondria” wykonana jedynie na pianinie i basie. 

Być może nie potrafię pozostać obiektywnym w kontakcie z tą płytą, ale jej 
niesamowita aura i głębia wywierają na mnie wrażenie przy każdym przesłuchaniu. 
Milemarker to jeden z tych zespołów, który uprawiając pochodną punka i hardcore'a robi 
rzeczy wybitne i niesamowite, a jednocześnie dba o każdą składową swej artystycznej 
kreacji - do opracowania graficznego płyty (niesamowite zdjęcia Jimmy'ego Fountaina 
korespondujące z lejtmotywem albumu) po brzmienie, za które tym razem 
odpowiedzialni byli Greg Norman i Steve Albini. Członkom Milemarker udaje się 
okiełznać siły niszczące i budujące w mikrokosmosie swojej muzyki. Słowa nie oddadzą 
wrażeń emanujących z tej muzyki, tę gęsią skórkę i uczucie niepokoju trzeba odczuć 
samemu. (Sebastian) (Eyeball Records) 

MOTION CITY SOUNDTRACK - Commit 
This to Memory 

Niech mnie dunder świśnie, ale ta płyta kładzie swoją 
przebojowością na łopatki! Drugi krążek Motion City 
Soundtrack dosłownie pęka w szwach od autentycznie 
hiciarskich melodii, które można nucić nawet przez sen. Nie 
dziwię się, że w rodzinnych USA ta, pochodząca z 
Minneapolis grupa jest naprawdę grubąfiszą. 

Oczywiście „Commit This to Memory” jest po prostu 
zbiorem piosenek. Niby nic wielkiego - czysty wokal, punkowe 
gitarki i archaicznie brzmiący syntezator mooga. Ale pokażcie 
mi inny zespół grająpy z taką lekkością i pomysłowością, przełamujący trzyakordową 
kliszę, a jednocześnie punkowo zadziorny. Pod nieobecność nieodżałowanych Get Up 
Kids, Motion City Soundtrack są największymi mistrzami nerdowego emo pop punka. 
Mogąteraz rzucić na kolana MTV i odbić kilka fanek Riversowi Cuomo z Weezer. 

Zastanawia mnie tylko jak to możliwe, że ten, naprawdę świetnie brzmiący album 
rzekomo wyprodukował basista Blink 182, Mark Hoppus, facet, który 
najprawdopodobniej nie umie nastroić gitary. Coś mi się wydaję, że czarną robotę 
odwalił za niego ktoś inny, a sam Hoppus miał po prostu wnieść swoje nazwisko i famę 
typa, którego zespół ma na koncie cztery multiplatynowe płyty. Zresztą mniejsza o 
niego, z Hoppusem czy^bez, Motion City Soundtrack nagrało świetną płytę, której 
słuchanie grozi uzależnieniem, a w pierwszym kontakcie powoduje zaparowanie 
okularów w rogowej oprawce. Bomba! (Sebastian) (Epitaph, www.sonicrecords.pl) 

MOTTEK - Hypnose LP 

Bałem się tej płyty. Nie chciałem zepsuć sobie miłych wspomnień związanych z 
niemiecką grupą Mottek, którą znałem z jednego jedynego nagrania na kultowej dla 
mnie składance „World Class Punk”. Tam brzmieli dobrze, ale nie miałem szczęścia 
poznać ich w większej dawce. W dodatku firma wydająca tę płytę miała w dorobku takie 
nazwy jak Balzac, czy Gigantor, no i spodziewałem się możliwości usłyszenia muzyki, 
przy której dopadnie mnie zatwardzenie (po Gigantor zatwardzenie? To byłby medyczny 
ewenement w skali światowej - dop. B). Ale zaryzykowałem. Wkładam na talerz 
gramofonu brudnobiały winyl, opuszczam igłę, chwilę czekam i... o kurza twarz! Czad aż 
miło! Dają ognia na całego! Perkusja bije dobre tempo, świetnie, przestrzennie 
ustawiona gitara, bas pulsuje z nerwowym podkręceniem a wokalista z szybkością 
karabinu maszynowego marki Schmeisser wypluwa z siebie twarde, germańskie słowa. 
Czasem zwolnią, bym mógł nabrać powietrza, ale po chwili wszystko wraca do normy. 
No i na szczęście - bo kiedy jadą na maksa, wychodzi im najlepiej. Albo raczej: 
najbardziej mi się podoba. Jest jeden zespół, który przychodzi mi do głowy, gdy tego 
słucham: niemieckie Inferno ze swych najlepszych czasów, czyli z rejonu wydania 
składanki, o której wspomniałem na początku tej recenzji. 

Piętnaście traxów i wszystkie dobre - nawet te z solóweczkami. No cóż, jest to 
reedycja płyty wydanej w 1984 przez Starving Missile Rec., poddana masteringowi w 
2003 roku. Ich strona internetowa jest niestety nieaktywna, więc chyba trzeba zapytać 
znajomych za Odrą, czy wiedzą o co chodzi do końca z tym Mottkiem... (Grzester) 
(www.re-forcerecords.com) 
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MULLSTATION - Anschlag LP 

Kolejna po SK legenda z NRD. Zespół powstał w 1980 
roku więc oczywistym jest, że przez kilka pierwszych lat 
zmagał się z codziennością i całym syfem, będącym udziałem 
każdego punkowca pod butem prosowieckiego reżimu. W 
1985 roku grali nawet z Schleim Keim jakiś koncert, co 
musiało być sporym wydarzeniem skoro przybyło na niego 
dwieście osób. Później oprócz sporadycznych koncertów 
zajmowali się uwiecznianiem swojej twórczości na kasetach 
aż Hohnie Rec. (który tym razem wydał ten longplay) w 
kooperacji z Nasty Vinyl wzięli ich pod swoje skrzydła, co 
zaowocowało nareszcie porządnym nagrywaniem i wydawaniem muzyki na właściwych 
nośnikach, z czego i mnie dzisiaj przychodzi się cieszyć. Płyta nabita treścią, zmieściła 
osiemnaście rewelacyjnych hitów utrzymanych w lekkim i delikatnym tempie 
przebojowego punka '77. Okładka nigdy by mnie nie skusiła do zapoznania się z tą 
kapelą. Przedstawia fotografie starych dziadów, których podejrzewał bym raczej o 
związki z RSC, czy innym Oddziałem Zamkniętym niż świetnym punk bandem, którym 
jest Mullstation. Songi oscylują wokół 2-3 minut i wystarcza to by płytę co rusz 
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przekładać na drugą stronę i chcieć jeszcze. Polecam zwolennikom większej dbałości o 
melodykę i zgrane melodie, niż wszystkim maniakom czadów (aczkolwiek ja niby jestem 
raczej zwolennikiem tej drugiej opcji, a jednak płyta wchodzi mi jak „ostry nóż w masło”). 
Warte odnotowania są dwa covery: TV Smiths/Adverts i Sham 69, przy czym 
szczególnie „Gary Gilmore's Eyes” rzuca mnie na kolanka. Super, super, super! O 
popularności zespołu przekonałem się dwa lata temu podczas Antifestu w Svojśicach, 
gdzie licznie zgromadzona niemiecka publika nie chciała puścić ich ze sceny, a i dla 
mnie był to jeden z jaśniejszych punktów imprezy. Wracając do płyty, to szkoda, tylko że 
nie ma tłumaczeń tekstów we wkładce, bo odbiór ich twórczości byłby pełniejszy, a 
mocno interesuje mnie o czym śpiewają teraz stare pierniki. Kupujcie w ciemno. 
Mullstation to zero ryzyka! (Grzester) (www.hoehnierecords.de, 
rio@muelistation.de) 

NAĆO NAZOV - Zlata stredna cesta 

Już tu kiedyś recenzowałem tzw. ciurkiem kilka wczesnych płyt tego słowackiego 
zespołu i prawdę powiedziawszy nie tęskniłem do kolejnych. Przeoczyłem ich czwartą w 
dorobku płytę, a tutaj mam pod ręką ich najnowszy, piąty, krążek. Całkiem świeży, bo 
nagrany na początku 2005 roku (aj! jednym kawałkiem jest śmieszna gadka z radio z 
99). No i spory zaskok. Poprzednie pozycje chciałem kiedyś spieniężyć na Rozbracie, 
ale nikt nie był nimi zainteresowany; z racji jednak tego, że się nieco wówczas napiłem, 
podarowałem trzy płyty CD przygodnie poznanej załodze z Rogoźna, z którą czekałem 
na nocny autobus. Teraz zastanawiałbym się dłużej, a rozstanie nie przebiegłoby tak 
bezboleśnie, bo ten materiał jest o wiele strawniejszy niż pierwsze produkcje zespołu. 
Nadal nie jest to nic powalającego na kolana, ale lokuje się na przyzwoitej średniej punk 
rockowego kanonu. Obserwując frekwencję na ostatnim koncercie Ulicznego Opryszka 
i Babayagi Ojo dochodzę do wniosku, że tego typu granie nigdy w Polsce nie straci racji 
bytu, więc i Naćo Nazov mógłby u nas zrobić nielekkie zamieszanie. Gdyby jeszcze trafił 
się tutaj taki sprawny wydawca i promotor jak Hirax... Chociaż reklamujące album ulotki 
z informacją „Naćo Nazov - słowacki Exploited!” są jak dla mnie antyreklamą. Punk 
roczek „Po Co Nazwa” (bo tak chyba można tłumaczyć nazwę kapeli) brzmi dość miło (z 
wyjątkiem fatalnego wtrętu w postaci „Sobotnajśie blues”). Ciekawy głos wokalisty, 
jakieś skankowe klimaty vide „Vojnou za mier”, klawisze - generalnie średnie tempo, ale 
spory postęp w stosunku do wcześniejszych płyt i ogólna prezentacja w stylu polskich 
zespołów sprzed paru lat. „Titanic” kojarzy mi się klimatycznie z Dezerterem. Jeśli ktoś 
ma kłopoty ze zrozumieniem słowackiego, we wkładce znajdzie angielskie tłumaczenia, 
plus fascynującą informację, że w składzie kapeli znajdziemy niejakich Maczieja 
Jasztrzabiewskiego i Andrzeja Mierzewskiego - czyżbyśmy mieli tam jakichś ziomali? 
(Grzester) Wydano wspólnym wysiłkiem Hiraxa i Papagajuv Hlasatel Rec. 
(www.naconazov.szm.sk , www.hiraxrecords.sk) 

NECONDITION - s/t 

Nawet w Rosji czująspirit 69! 

Nie jest to żadna aluzja na temat tamtejszych 
alkoholowych preferencji, ale stwierdzenie faktu 
obiektywnego w sferze muzyki młodzieżowej. Moda na ska- 
punka dokonała tego, co nie udało się ani Napoleonowi, ani 
Hitlerowi - zdobyła Moskwę. Wprawdzie wcześniej dokonali 
tego także Polacy, ale to było dawno i na krótko. Sądząc po 
ilości docierających do mnie orkiestr pokroju Necondition, 
ska-punk będzie tam długo i mocno trzymał punkowy ludek za 
mordę. 

Moskiewska komanda Necondition, na debiutanckim „kompaktdiskie” serwuje 14 
piosenek. W imprezowym stylu szumi w nich piwo, grzechoczą wybite zęby, błyszczą 
gangsterskie atrybuty, z dala dobiegają odgłosy „solówek”, a czasami nawet na stole 
pojawia się wódka. Chłopcy mrugają do nas łobuzersko i każdemu domorosłemu 
szefowi gangu (nawet, jeśli ów ogranicza się do jednej klatki schodowej) zrobi się dobrze 
w okolicach majtek. Choć w życiu bym koszulki polo na siebie nie założył, nie zaprzeczę, 
że piosenki są ujmujące. Ciepła i feelingu jamajszczyzny brak, ale ska-punkowa 
przebojowość ubarwiona sekcją dętą i kilkoma swingującymi momentami, wam to w 
pełni wynagrodzi. Niejeden fan Skampararas czy innego Skankana, po wysłuchaniu 
tego krążka przypomni sobie rosyjskie bukwy i pobiegnie po wizę do rosyjskiej 
ambasady. (B) (NECREC, www.pasazer.pl) 

NEKROMANTIX - Brought Back To Life 
(Again) 

Jeśli łamaliście sobie głowę „Who Killed Cheerleader”, 
wiecie jak wdzięczyć się do „Subcultural girl” i dotarło do Was, 
że „Dead Girls Don’t Cry”, zelektryzuje Was na pewno 
wiadomość, że Epitaph dokonał reedycji, jednego z 
wczesnych albumów Nekromantix. Ten ongiś duński zespół, 
zanim przeniósł się do krajów o klimacie cieplejszym i 
standarcie życia wyższym, nagrał całkiem pokaźny zestaw 
krążków, które ku utrapieniu nowych fanów, generalnie są od 
lat niedostępne. „Brought Back To Life” to trzeci z nich, z 1992 
roku, dzięki któremu kapela Kima Nekromana (po cywilu: Gaarde), jako jedyny zespół 
psychobilly nominowana została do nagrody Grammy i wyjechała na koncerty do 
Japonii. 

Znających tylko te nowe, amerykańskie płyty Nekromantix, muszę uprzedzić, że w 
Europie nie byli aż tak weseli i przebojowi jak w wymienionych na wstępie perełkach. Na 
„Brought Back To Life” bliżej życia pozagrobowego, wieje surowizną i trupianym 
zaduchem, a rock'n'rollowo-popowych momentów mniej. Ale choć więcej nastrojów niż 
przebojów, nie zabrakło kilku makabrycznie chwytliwych punktów zaczepienia i 
przebojów typu „Nekrofilia”. Znak, że talent Nekromana do pisania przebojowych 
numerów nie pojawił się znienacka i nie wiadomo skąd. 

Nie liczcie na bonusy bo dodatkowe intro trwa 20 sekund, a ostatni numer to tylko 
inna wersja „Nekrofilii”. Za to zachęcające jest opakowanie. Zdjęcie z przodu na którym 
pałker (macha kamiennym krzyżem!) trafiło na tył, a czołówka jest parafrazą okładki 
mojej ulubionej płyty Nekromantix „Return Of The Living Dead”. 

Posłuchajcie jak zaczynał posiadacz najsłynniejszego coffinbasu (kontrabasu w 
kształcie trumny) (B) (Epitaph. www.sonicrecords.pl) 

NEUROTIC SWINGERS - Sexy Ef 
Mysterious 

Pod sztandarem własnej wytwórni (szefuje jej blond- 
włosy wokalista-gitarzysta Stephane), wydającej we Francji 
także naszego dobrego znajomego Kevina K., atakują 
„sexowni i tajemniczy” właściciele marynarek z dużą ilością 
plajtek kapel 77 i podkoszulek z lamparcimi centkami. 

Nonszalancki wizerunek, nastroszone włosy „na Sida”, 
chwytliwe melodie, garażowe brzmienie, smarkate wokale, 
nerwowy zryw - oto druga, czy nawet, jak dobrze policzyć, 
trzecia płyta tego comba. Skoro Hives mogli stać się światową 
gwiazdą, Briefs narobili tyle szumu w Stanach, a District zapominając o dojczlandzkim 
drylu zdołali namącić w głowach młodym Niemiaszkom, to dlaczego Neurotic Swingers 
nie mogą zostać królami francuskiego punka 77!? Właśnie szykują się do wiosennej 






trasy w Japonii... 

Nie wszystkie z 12 piosenek wchodzą mi jednakowo gładko, ale mimo, że nie 
jestem największym fanem takiego garażowego soundu, to jest tu kilka rzutów na matę. 
Moje serce zaczęło bić w rytm „Brand New Wave” czy „Bloody Summer” w pierwszej 
chwili kiedy je usłyszałem. Atytułowy „Sexy and Mysterious” to rzecz w jednej sekundzie 
przenosząca na lepszą, punk rockową planetę, gdzie hip hopowe koszmarki można 
oglądać tylko na najbardziej zadupiastych blokowiskach, a ziutki typu Doda nie łapią się 
nawet do rozkładówek pism erotycznych, bo sązbyt słabe. 

25 lat temu mogliby być ozdobą każdej składanki 77'. I pod tym względem, nic się 
od tej pory dla Neurotic Swingers nie zmieniło. (B) (Lollipop Records, 7 impasse 
monsegur 13016 Marseille, France, http://lollipop.records.free.fr) 

NEW MODEL ARMY - Carnival 

Pamiętam New Model Army z połowy lat 80-tych, kiedy - 
jeśli chodzi o nowofalowy rock - byli równi U2. Dziś, o ile tych 
drugich, celebrujących hałaśliwie swą popularność na 
stadionach, już dawno wyrzuciłem z pamięci, tak New Model 
Army wciąż mnie przekonuje. Nie zrobili oszałamiającej 
kariery, ale zawsze kiedy widzę czy słyszę Justyna Sullivana 
mam pewność kontaktu z postacią nie tylko charyzmatyczną i 
inteligentną, ale też wierną sobie i nie próbującą prześcignąć 
zmieniających się co tydzień gustów publiki. To się ceni. 

NMA nie jest tak agresywne i dynamiczne jak kiedyś, ale 
wciąż znakiem rozpoznawczym tego zespołu jest szamańska osobowość Sullivana. 
Piosenki z „Carnival”, choć nie słychać w nich już tego bitewnego łoskotu co w 
„Smalltown England”, „Stupid Ouestion” czy „51 'st State” sprzed lat, wiernie oddają 
antyautorytarne przesłanie zespołu (patrz nazwa wzięta z XVII wiecznego buntu Olivera 
Cromwella), bliskie temu co mówili ongiś Clash czy Angelic Upstarts. I choć New Model 
Army to już raczej podszyty folkiem rock i celtycka posępność, ów romantyczny bunt, 
nawet nie znających żadnej z ośmiu poprzednich płyt NMA, przekona, że to jak 
najbardziej „nasi”. Neofitom polecam na pierwszą nogę kawałek trzeci: „Prayer Flags”, 
fan(atyk)ów znających NMA na wylot nie muszę przekonywać. Sam jestem wprawdzie 
gdzieś pośrodku, ale ponieważ uczciwość trzeba szanować, szanuję i ten zespół. 

Płyta poświęcona pamięci przez kilku lat walczącego o życie (guz mózgu), a 
zmarłego w 2004 roku perkusisty grupy Roberta Heatona. (B) (Rough Trade / Sonic 


NICOTINE-Session 

Ze sporym entuzjazmem przyjąłem dwie wcześniejsze 
płyty tych samurajów pop-punka i spodziewałem się, że 
będzie ripley. Atu pudło. 

To nie pierwsza ich płyta nagrana na amerykańskiej 
ziemi, ale tym razem za producenta robi sam Warren 
Fitzgerald z Vandals, a do gościnnego pojawienia się został 
spędzony tabun kumpli z New Found Glory, Guttermouth i 
Death By Stereo. Zespół, od początku bardziej amerykański 
niż rodowici Kalifornijczycy, na dobre stracił jakakolwiek ślad 
oryginalności i brzmi teraz jak skrzyżowanie Blink z Ataris. 
Naśladownictwo bardziej niż doskonałe. Profesjonalnie, ale banalnie. Jednym śladem 
samurajskiej werwy jest okładka z zapaśnikami summo i wciąż nie do końca idealny 
akcent Howiego. Mam nadzieje, że nie będą sobie operacyjnie prostować oczu. (B) 
(Asian Man Records) 

NO RESPECT - Unadjusted 

„Żadnych bogów, żadnego państwa, bez panów, bez 
niewolników” powiada nam zespołowe motto No Respect. I 
wcale nie z tego powodu czuję słabość do tej kapeli, choć w 
Polsce mimo wydania ongiś kasety, raczej nie porządzili. 
Pewnie dla anarcholi sązbyt sofciarscy, a dla twardzieli zbyt 
lewaccy. Ich strata. 

No Respect to sześciu zawodników z czego aż trzech to 
sekcja dęta, ale nie idą tak daleko w ska, żeby skwasić mi 
humor. Ot tyle tego ska, co w Voodoo Glow Skulls, choć 
wiadomo, że bez takich czadowych gitar. Szybkie tempa dają 
zdrową rozrywkę nogom, melodie przyklejają się do ucha, inteligentne teksty po 
angielsku (w końcu jakiś niemiecki zespół który choć trochę rozumiem) nie pozwalają 
głowie przepaść zgodnie z teorią, że organ nie używany zanika, o czym niestety wiele 
zespołów koncentrujących się na wymyślaniu kolejnych prowokacji, zapomina... 
Jednak podstawową zaletą No Respect są piosenki emanujące sympatycznością z 
całego serca (wokal!). Emitują pozytywne nastawienie do świata, nie popadając w klimat 
bezmyślności. Podobną receptę wykorzystuje u nas Alians i dla jego fanów przede 
wszystkim jest ta płyta. 

To już czwarty krążek Niemiaszków, tym razem oprócz 13 nowych piosenek, wśród 
których zaserwowali nam też cover „Do They Owe Us a Living” wiadomo kogo (bez 
obawy, nie zrobili z niego ska), jest też bonusowy drugi album z 14 kawałkami ze 
wszystkich poprzednich płyt w wersjach koncertowych (podobno tylko pierwsze 2000 
egz nakładu ma ten bonus). Ja się cieszę i słucham po nocach, żeby zrobić sobie 
południe, Wy róbcie co uważacie. (B) (Plastic Bomb, www.pasazer.pl) 

NO USE FOR A NAME - Keep Them 
Confused 

Choć nie wyrósł z tenisówek i krótkich spodni, skate punk 
dojrzał, co potwierdzają najnowsze produkcje kilku 
zasłużonych kalifornijskich załóg. 

Na swojej siódmej studyjnej płycie, No Use For A Name 
nie wyrzeka się związków z romantycznym melodyjnym punk 
rockiem, który zapewnił mu renomę także poza muzycznym 
podziemiem. Kalifornijczycy znów wyciągnęli z zanadrza cały 
zestaw wysublimowanych melodii, które mogłyby wieść 
swobodny żywot na falach radiowego eteru i zagrali je z 
punkową zadziornością. Ich „deskorolkowy punk”, przyprószony szczyptą elektroniki i 
naleciałościami hardcore'a (te objawiają się głównie w upodobaniu zespołu do 
wyścigowego tempa) należy do tego najwyższej próby. Oczywiście NUFAN nie byłoby 
sobą, gdyby nie posiłkowało się kilkoma balladowymi dźwiękami, choć to, co jest już 
normą w tej konwencji potraktowało oryginalnie, bo np. „Divine Let Down” jest eteryczną 
balladą z akustyczną gitarą i surowym syntetycznym rytmem. Pośród reszty szybkich, 
chwytających za serce punkowych wyścigowców zwraca uwagę także „Falling Is 
Easier”, dziwny zlepek niepokojących dźwięków i monologu jakiejś kobiety, 
wygłoszonego po japońsku. Istotne jest także to, że członkowie NUFAN żyją nie tylko 
uczuciowymi rozterkami - swoją polityczną przytomność poświadczają w krytycznym 
„lt's Tragic” (z wsamplowanym głosem amerykańskiego el presidente). 

W kategorii melo HC / punka, „Keep Them Confused” może śmiało rywalizować o 
miano najlepszej płyty 2005 roku. I choć konkurencja jest silna (świetne krążki nagrały 
też m.in. Lagwagon i Propagandhi), to absolutnie nie stoi na straconej pozycji. 
(Sebastian) (Fat Wreck Chords) 
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ODPAD - Utok 

Całkiem spoko zespół ze Słowacji, choć popularny tylko na lokalnym terytorium. 
Szkoda, bo bez wstydu można by ich nagrania rozpowszechnić w całej Europie 
Środkowej. W porównaniu do innych pozycji z tego kraju, które ostatnio zdarza mi się 
poznawać, Odpad wie po co gra i jak to robić. Może też niczym nie powala, ale ich punk 
kopie dość przyjemnie: średnie tempo, czytelny wokal, spore obycie instrumentalne 
członków (nawet te solówki nie denerwują) i dość chwytliwe melodie dają summa 
summarum, radę. Jest OK i pół godziny z tym krążkiem, to całkiem sympatycznie 
spędzony czas. Momentami brzmią mocniej, a w melodyjniejszych fragmentach, jak nie 
przymierzając, np. czeska Houba. Oczywiście są zaśpiewy, chórki etc. - normalka u 
naszych południowych braci w wierze. We wkładce pozdrowienia dla m.in. Skampararas 
i Eye For An Eye, jak również cała masa irokeziastych czaszek, agrafek i całego tego 
szajsu wypełniającego czas punkom. (Grzester) (www.punkodpad.szm.sk i 
www.hiraxrecords.sk) 

ODSZUKAĆ LISTOPAD - s/t 

No i mamy całkiem świeżutki debiucik. Okładka dobrze daje po oczach i z 
pewnością przyciągnie niejednego. W ogóle cały artwork tego wydawnictwa to duży 
plus. Wiem również, że dla wielu nazwa zespołu w związku z licznymi koncertami 
stanowi już nie lada magnes. Nie chodzi bynajmniej o fakt, że w powodzi nazw 
anglojęzycznych wyraźnie się wyróżnia, ale i to popieram. Ciekawe tylko, czy przebój 
Strachów na Lachy („Zimne dziady listopady”) im nie zaszkodzi:). 

„Listopady” to kontynuacja nowotarskiego Huge'a znanego choćby z oldschoolowej 
płyty wydanej również dla NNNW. Już drugi, nigdy nie wydany, materiał Huge'a, 
zwiastował obecny kierunek, z tym, że zespół obowiązkowo używał wtedy języka 
angielskiego. Wraz ze zmianą nazwy, na polską i bardziej poetycką (czyt. - emo’wą), 
przyszły i polskie teksty, i pewna bezpretensjonalna etykieta, jaka zaczęła pojawiać się 
przy ich nazwie, mianowicie „niu pank”. Sądziłem, że jest ona wyrazem jakiejś wolności 
twórczej. Jednak zespół od zawsze w gronie swych faworytów wymieniał Poison The 
Weil i From Autumn To Ashes i debiutancka, płyta aczkolwiek bez przesady, ale podąża 
tym właśnie tropem. Jest to więc hybryda hardcore, metal, punk i emo. Ten ostatni 
składnik jest tu oczywiście kluczowy. Mimo więc ryczącego wokalu, ostrych gitar i 
mocnej sekcji piosenki bywają nastrojowe, melodyjne, czasami wręcz melancholijne. Na 
szczęście są umiejętnie przeplatane agresywnymi spazmami gitar, tudzież partiami 
akustycznymi, melorecytacjami, drugim wokalistą, melodyjno-metalowymi solówkami. 
Po prostu nie ma mowy o nudzie. - Może materiał jest trochę krótki, ale wszystkie kawałki 
są za to dobre. Nie wymienię, które szczególnie, bo ich wykaz na wkładce jest mocno 
pomylony. Na pewno jednak doskonałe aranżacje, dramaturgia utworów, 
instrumentalny warsztat to ich atuty. Trochę gorzej wypadły wokale. Niestety studio 
obnażyło tu ewidentne braki. Krzyczeć też trzeba umieć. A swoją drogą jakość nagrania 
też mogłaby być lepsza. 

Na koniec muszę - jako że śpiewają po polsku, więc idzie wyrozumieć - przyczepić 
się do tekstów. Wiem, że w koncertowym ferworze, jak i dzięki głównemu wokaliście, są 
niezrozumiałe, ale jednak zdobią też taką ładną przecież okładkę. Do błędów 
ortograficznych się przyzwyczaiłem, ale niestety ta „emowa poezja”, jakieś pseudo- 
poemo'aty pełne grafomańskich metafor („Płoń pośrodku pustych dusz w cichych 
grobach szarej dobroci”), porównań („pokonam szarość jak kłamstwo blask”), łez, snów i 
ran prosząsię o odpowiedź na pytanie zasadnicze: „Ki chuj?” 

Oczywiście płytę polecam. Teksty nastolatkom też może się spodobają, (mikołaj) 
(NNNW) 

ORANGE - Welcome to the world of... orange 

Nie wiem czy ich wujkiem jest Tim Armstrong, ale właśnie rodzinną protekcją 
wytłumaczyłem sobie w pierwszej chwili fakt, że renomowana w końcu firma wydaje 
trochę jednak przeciętny efekt twórczego zapału nieopierzonych jeszcze uczniaków. 

Typowo hellcatowa, streetpunkowa okładka, boleśnie kontrastuje z dziewiczo 
niewinnymi facjatami muzyków. Wyglądają jakby kilku nastolatków przebrało się za 
punkowy zespół na Halloween. Niby grają sprawnie, kawałki też ujdą - dzieciaki są z 
dobrej szkoły i lekcje na temat Rancid odrobili - ale brak energii nie pozwala mi się 
cieszyć z tej płyty. Wokal ma nieco brytyjski akcent, co da się łatwo wytłumaczyć, bo jego 
właściciel urodził się w Anglii, a do Hollywood przyjechał kilka lat temu. 

Wiem, że członkowie Minor Threat czy Operation lvy, nagrali swe elektryzujące do 
dziś albumy też kiedy mieli po 16-19 lat, ale o coś im chodziło. Tymczasem w tym 
zespole nie wyczuwam grama wkurwienia czy emocji, a te przekleństwa brzmią w ich 
ustach nieszczerze. (B) (Hellcat, www.sonicrecords.pl) 
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THE ORIGINAL THREE - Been Dealt A 
Losing Hand 

Zespół kompletnie jeszcze nieznany. Pochodzą z 
Memphis. Skład trochę nietypowy: dwóch gitarzystów i 
perkusistka. Bardzo garażowe surowe brzmienie. Czasami 
rozjeżdżające się gitary przechodzą w prawdziwe dystorsje 
(Needs Fixin'), częściej jednak pod warstwą brudu kryją się 
ładne melodie (wokal). Ogólnie gdzieś pomiędzy garaż- 
rockiem a la The Stooges, grunge'm Mudhoney a punkiem 
Dwarves z czasów „Blood, Guts & Pussy”. Najciekawiej jest w 
kawałku, w których niejaka Alicja Trout udziela im 
organowego wsparcia („lt's Not What Your Thinking”). Przywodzą wtedy na myśl 
doskonałych Murder City Devils. Szkoda, że nie częściej. Generalnie - jak na początek - 
sympatycznie, (mikołaj) (Empty Records) 

PENNYWISE - The Fuse 

To mój ulubiony zespół z całej sceny, która zabłysnęła w 
Kalifornii na początku lat 90-tych, zainspirowana przełomem 
jakiego dokonali w punk rocku Bad Religion na „Suffer” i „No 
Control”. Ze wszystkich tych kapel, Pennywise są najbardziej 
konsekwentni i w przeciwieństwie do kilku zniewieściałych 
ostatnio gwiazdek melo-core'a, równie mocno pilnują 
atrakcyjności i przebojowości, co punkowego rdzenia. Na 
przestrzeni 14 lat jakie minęły od debiutanckiego LP 
„Pennywise”, nie zmiękczyli brzmienia, a wręcz przeciwnie - 
dojrzeli i zmężnieli. W końcu byli jednymi z prowodyrów 
przewrotu jaki kilka lat temu przywrócił punk rockowi jego polityczny kręgosłup, czego 
kulminacją była akcja „Rock Against Bush”. 

Wprawdzie kapela Fletchera nie zmienia się za bardzo, ale za to bezlitośnie 
utrzymuje swoją klasę. Bez względu, którą ich płytę weźmiecie do ręki zawsze będzie to 
melodyjny hard core z mocnymi gitarami. Te nowsze są poważniejsze, mniej na nich 
żartów, więcej poważnej refleksji, co nie odbiera im jednak grama atrakcyjności. Jeśli 
pamiętacie hit „Fuck Authory” sprzed kilku lat, wiecie o co chodzi. Na „Fuse” widzę kilka 
jego murowanych następców. 100% gwarantowany punkowy konkret. (B) 
(Epitaph. www.sonicrecords.pl) 

PETER AND THE TEST TUBĘ BABIES - A Foot Fuli Of Bullets 

Mają tempo! Po “Alien Pubdiction” sprzed 8 lat, zapowiadali kolejny album epką 
“Fuck Millenium” i kawałkiem “Still Love The Pub”. Tyle tylko, że millenium to się wszyscy 



obawiali, mniej więcej kiedy byłem pięć lat młodszy i tyle 

właśnie trzeba było czekać na resztę nowych kawałków i płytę, 
która ostatecznie wcale nie nazywa się „Finał nail” jak 
wówczas ogłaszali, tylko jak komediowa wersja westernu z 
Eastwoodem. 

Poza tempem mają generalnie to co zawsze. Czyli 
kibolsko-knajpiane usposobienie w którym do twarzy im 
najbardziej i rubaszne, trochę przyciężkawe poczucie humoru 
jak z czasów kiedy nagrywali kawałki z „Shit factory” (kiedy 
Peter śpiewa, że „to wszystko o miłości”, jest naprawdę 
zabawny - subtelności w nim tyle co w zwietrzałym piwie). 
Trafiły się ze dwa kawałki brzmiące zatrważająco „nowocześnie”, ale oni w ten sposób 
robią sobie jaja, że dodają trąbki i inne takie, choć ten niby-murzyński „HavesAnd Have 
Notes” to jakaś pomyłka jest? Zadziwiły mnie (chyba?) ślady pobytu w Ameryce. Na 
kalifornijskiej pustyni konkretnie. Choć raczej na plus i jako stary kowboj Peter sprawdza 
się o wiele lepiej niż jako kochaś jakiejś „Mistress”. Zakup harmonijki mogli sobie 
darować. Ogólnie, choć wzlotów sięgających ich najlepszej płyty o kumkaniu 
południowoafrykańskich żabek, nie zanotowałem, to kawałki dorównujące choćby tym z 
„Supermodels” znajdziecie tu bez problemu. Ja wybieram „Smiling Through The Tears” 
choć na meczu piłkarskim byłem pewnie raz w życiu. 

Przyzwoita punkowa płyta podtatusiałych pierników, którzy już nie mogą udawać 
osiemnastoletnich przygłupów, ale jeszcze by sobie pohasali, tylko mają problemy z 
żonami i wątrobą. (B) (Locomotive Records) 

PLUM - Nothing Personal 

Recenzowana w poprzednim numerze Pasażera, EP-ka 
„Unrest” stargardzkiego Plum zawierała cztery kompozycje 
zarejestrowane przez zespół jeszcze w 2003 roku. Z tej samej 
sesji pochodzą nagrania, jakie złożyły się na „Nothing 
Personal”, drugą pełnometrażową płytę tej niezwykle 
wytrwałej, choć wciąż niedocenionej formacji. 

O ile na „Unrest” Plum ujawnił bardziej nastrojowe i 
refleksyjne oblicze, tak słuchając nowego albumu nie można 
mieć wątpliwości, że jego muzyczne korzenie tkwią w 
mocnym i szorstkim gitarowym noise. Zespół gra tu 
zdecydowanie ostrzej i agresywniej, niż w utworach z EP-ki, 
choć nie wyparowała z jego muzyki również tamta eteryczność (najlepszy przykład - 
instrumentalne „Te ludziki”). Jest w tych dźwiękach dynamika, agresja i punkowa 
ekspresja, a także umiejętnie budowana dramaturgia - narastające napięcie, kolejne 
suspensy, poczucie niepokoju. 

Nawet gęsta faktura kompozycji, atonalne zagrywki i kostropate brzmienie nie 
odbierają tej muzyce pewnej przebojowości i niewymuszonej lekkości (świetny „Mental 
Crap”), zwłaszcza, że współpraca między muzykami i ich zdolność okiełznywania 
skrajności jest imponująca. 

Recenzując „Unrest”, powściągliwie wstrzymałem się od kategorycznych opinii do 
momentu przesłuchania nowego longa. Teraz już czuję się kompetentny, aby to napisać: 
Plum to zespół na światowym poziomie, a „Nothing Personal” to jeden z tych albumów, 
które możecie bez krępacji puścić swoim zagranicznym znajomym. Przypuszczam, że 
ze zdziwienia mogązrobić wielkie oczy. (Sebastian) (Europeans Records) 

POINTED STICKS - Perfect Youth 

Prehistoria punka 77' jest jednak słabo spenetrowana, 
skoro wciąż oczekują na swego odkrywcę takie perełki! 

Vancouver, Kanada, rok 1978, kilku młodzieńców 
zakłada pop-punkowy zespół. Wydali dwa single i jednego 
longa, ze swego zadupia dotarli aż do Los Angeles, podpisali 
kontrakt z brytyjskim Sniff Records i pojawili się w kultowym 
filmie „Out Of The Blue”. I chociaż historia Sticks skończyła się 
niewiele później, w 1981 roku, to słuchając dziś pierwszej po 
25 latach reedycji ich jedynego longa (12 kawałków, plus 4 
bonusy na CD), aż dziw bierze, że nie stali się legendą równą 
Undertones, z którymi łączy ich niewątpliwie braterstwo krwi. Piosenki kolorowe, 
romantyczne i słodkie o bezdyskusyjnym uroku, w których czasami tylko zabrzęczy 
trochę nowo-falowej zadziorności. Wówczas nazywano to punk rockiem, ale dziś młody 
słuchacz może być zdezorientowany, więc żeby nikogo w trąbę nie robić, użyjmy 
wytrycha power-pop. Są klawisze, saksofony, dużo garażowych lat 60-tych (cover 
Sonics) i popowego początku lat 80-tych. Brzmienie wprawdzie już mocno przykurzone, 
ale może dlatego właśnie szlachetne. 

I chociaż wszelkie statystki mówią, że to produkt dla ramoli (reedycja płyty sprzed 
25 lat, dokonana przez mające lat 27 wydawnictwo Joey Shitheada z DOA), to całość 
pachnie landrynkami, uśmiechem młodych dziewcząt, kłopotami w szkole... W języku 
blondynek powiedziałbym - normalnie słodziusio! (B) (Sudden Death Records) 

PRAWDA - Radio Swoboda (miniCD) 

Ajuż sądziłem, że trzy płyty, jakie nagrała Prawda do cna 
zaspokoiły satysfakcję starszych panów. W końcu to ponad 2 
lata ciszy... Tymczasem nie dość, że im się chce, to jeszcze 
mogą! Słuchając otwierającego tę comebackowa epkę (6 
kawałków) numeru „Berlin, Warszawa, Praga” chyba nawet 
wiem, dlaczego. I będą wiedzieć wszyscy, którzy nie 
zapomnieli smaku „dzikich krzyków na ulicach, czerwonych 
sznurowadeł i rumuńskich glanów”... 

„Nalivaymo brattia” brzmi super, ale taka ukraińska 
melodia to łatwy wytrych. Mający już ponad 20 lat „Mesiash” 
też jest łatwy do przewidzenia, choć postarali się, żeby zabrzmiał inaczej - najpierw ska a 
potem te niby metalowe gitary zaskakują. Ale najlepsze, że pozostałe - nowe piosenki, 
też nie budzą żadnych wątpliwości. Mimo, że gitarzysta Prawdy terminował ostatnio 
bodaj we Łzach i generalnie jest starym rock^Yollowcem, to poza punkowe klimaty są 
tylko sosem i dodatkiem do punkowych kawałków, z których zwłaszcza pierwszemu i 
„Aniołom” wróżę duże powodzenie. 

Wszystko pięknie, ale Prawda to zespół z metryką i korzeniami głęboko, głęboko... 
A ja się pytam gdzie są ci smarkacze, którzy powinni trząść punk rockiem? (B) (Lou And 


THE PRICKS - Maximum S&M 

„Poważnie wkurwiamy ludzi od 1997 roku” reklamują się 
szwedzkie Kutasy. Hmmm... Dwadzieścia cztery 
wykrzyczane kawałki z których ledwo kilka przekracza minutę, 
a na dwuminutowe gadulstwo pozwala sobie tylko „Trash the 
City”. Lapidarne tytuły w guście „I hate snowboard”, „Heavy 
metal sucks” lub „Park - my ass!” nie zmuszą nikogo do 
nadwerężenia legendarnego mięśnia mózgowego, 
aczkolwiek o integralność kilku innych bym się martwił (bo nie 
chce się nawet domyślać o co chodzi np. w piosence „Park - 
my ass”). Seksownie wytatuowana panna Maya z okładki 
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chce nas przekonać do uroków S&M, ale ja bym poprzestał na tym wybitnie nie 

poprawnym politycznie, ale za to krwistym kawałku punk rocka. 

Bo co mi to wszystko przypomina? Czyżby najlepsze czasy punk rocka i hard 
core'a, kiedy nie wszyscy wiedzieli jeszcze dokładnie, czym się różni jeden od drugiego? 
Pricks to thrashowy zgiełk, garażowo brzmiące gitary, kawałki bardziej chwytliwe niż się 
spodziewacie i energia nie mniejsza niż ta, która grzeje dupę podczas słuchania 
wczesnych płyt Circle Jerks czy Angry Samoans. Czyżby chłopcy odkryli mityczne 
punkowe Eldorado, które zaginęło, nikt nie wie kiedy, a co najgorsze gdzie? 

Dawno temu, kiedy Hives nie byli jeszcze tak wielkim Hives jak teraz, Pricks wydali 
z nimi singla. Ale przecież o jakości zespołu nie świadczy wielkość reklam w kolorowych 
magazynach. (B) (Rockstar Records, www.rockstarrecords.de) 

THE PRISCILLAS - Aloha From Holloway 

Nie wiem czy one faktycznie są księżniczkami, bo ta współczesna technika 
kosmetyczno-fotograficzna doprowadzona jest do takiej perfekcji, że już z niejednej 
Dody zrobiono na chwilę Wendy 0'Williams i tylko moralniak dokucza kiedy lakier się 
zmywa. Z drugiej strony nie miałem okazji żadnej z tych panien zaciągnąć do łóżka - 
oczywiście w stricte naukowym celu zbadania oddziaływania ziarnka grochu na pupę 
którejś z ww. „Priscillas”. Ale brzmią jak królewny popowo-garażowego punka, a 
ponieważ to kombinacja muzyczna, a nie pokaz snobistycznej mody dla nuworyszów, 
więc werdykt - są! - jest obowiązujący i nie można się od niego odwoływać. 

MiniCd zawiera 5 słodkich, ale hałaśliwych numerków, które wcześniej ukazały się 
na 2 winylowych singlach tych dziewcząt. To zresztą cała ich dyskografia. Wielka muza 
to nie jest, ale wpadające w ucho i urocze. Dla tych, którzy kontakty z mainstreamowymi 
przebojami odchorowują, będzie jak w mordę strzelił. Aloha! (B) (Damaged Goods, 
www.damagedgoods.co.uk) 

TNIE PROFESSIONALS THE PROFESSIONALS - The Best Of The 
Professionals 

Osławiony zespół Sex Pistols po swym słynnym 
koncercie w styczniu 1978 roku w San Francisco, rozszedł 
się. Johnny Rotten poszedł swoją drogą, Sid się staczał, tylko 
Steve Jones i Paul Cook postanowili drążyć temat bycia ex- 
Sex Pistolsem. Sfabrykowali z McLarenem film „Great 
Rock'n'roll Swindle”, kombinowali z Jimmy Purseyem z Sham 
69 na wokalu, aż w końcu z nowym basistą i z przejmującym 
obowiązki wokalne Stevem Jonesem zaczęli nagrywać single 
jako Professionals. Na skutek problemów prawnych z basistą, 
ich debiutancki album złożony głównie z kawałków z pierwszych singli ujrzał światło 
dzienne dopiero w 1990 roku, a kapela już wkrótce trenowała z nowym basenem z ex- 
Subway Sect. Ten „The best of jest wyborem nagrań z czterech singli i dwu albumów, 
jaki udało się tym epigonom Sex Pistols nagrać w latach 1980-1982. 

Chóralne partie wokalne, nieco sentymentalne melodie w stylu późnego Angelic 
Upstarts czy Red Alert, kilka kawałków skażonych saksofonem czy klawiszami, a 
przede wszystkim zmiana warty na punkowej scenie sprawiły, że Professionals do 
legendy nie przeszli. Słychać, że to gitara ex-Pistolsa i kawałki z pierwszych singli są 
fajne („Just another dream”, „Mods, skins, punks” etc), ale reszta to już raczej dla 
wytrwałych i bezkrytycznych fanów Pistoletów. (B) (Captain Oi! www.captainoi.com) 

PROPAGANDHI - Potemkin City Limits 

Zbuntowani Kanadyjczycy przypadli mi do gustu już na 
pierwszej płycie „How to clean everything”, kiedy kulawą 
wersję „Message to you rude”, opatrzyli wnioskiem „fuck you 
rude!”... Kilka lat temu ultra zaangażowany (ale i zabarwiony 
sarkastycznym humorem) mesydż Propagandhi był 
kompletną sensacją, ale na fali powrotu melo-punków do 
polityki, ich elaboraty już tak nie szokują. Niemniej cały czas 
są najbardziej radykalnym skrzydłem w swojej wytwórni. Nie 
oszczędzają nawet swojego wydawcy i akcji „Rock Against 
Bush”, poświęcając im kilka gorzkich słów w piosence „Rock 
For Sustainable Capitalism”, naigrywając się że po ostatnim „Warped Tour” nawet 
drzewa zazieleniły się dolarami. 

Zespół niemal rozpadł się po tym jak w 2003 roku opuścił go jeden z założycieli, 
gitarzysta Chris Hannah. Nie pierwsza to zmiana - już wcześniej John Samson opuścił 
kapelę na rzecz the Weakerthans. I w jednym i w drugim przypadku Propagandhi 
przełomy przetrwało, aczkolwiek intensywnie zmieniało swoje oblicze. Nie tropią już 
harmonii wokalnych wczesnego Bad Religion, szybkości Pennywise i zepsutego 
humoru NOFX. Teoretycznie można ich zakwalifikować jako „pop-thrash”, skoro 
korzystająz metalowych riffów, żaden z kawałków nie ma refrenu, a w tekstach chodzi o 
treść a nie rymy i rytm. Ale nie gubią się w tym wszystkim. Kawałki, chociaż bardziej 
skomplikowane, „epickie” i wściekłe, wpadająw ucho. 

Propagandhi, za pomocą nie schematycznych składników wciąż krzesze punk 
rockowe iskry. Gruba, starannie przygotowana książeczka wyjaśnia kierunki ich gniewu. 
Ktoś przecież musi kontynuować dzieło Crassu i Conflictu z którymi Propagandhi ma 
wbrew pozorom bardzo wiele wspólnego. (B) (Fat Wreck Chords, 


RAMZES & THE HOOLIGANS - Singles & 
Rarities 

Podczas któregoś z późnych Jarocinów, kiedy pod małą 
sceną sprzedawałem pierwsze polskie półprofesjonalne, 
niezależne kasety, przyplątał się Urko z Ramzesem i dobrą 
godzinę stali przy moim mini-stoisku opowiadając różne 
historie. I jakkolwiek bajerę, zwłaszcza Urko ma niezłą, to jak 
na wojowniczego młodego punka przystało, cały czas 
myślałem, kiedy sobie w końcu pójdą. W tak „kontrower¬ 
syjnym” towarzystwie nie uchodziło się pokazywać:). 

Prowokacja jest matką punk rocka, ale są granice. Zawsze bawiły mnie kawałki w 
guście „Skok na kiosk”, „Poland Alkoholand” albo „Autovidol”. Nawet „Oi! Bootboy” po 
latach brzmi bardziej pociesznie niż groźnie, więc mogę uwierzyć w to co ostatnio 
Ramzes mówił w jakimś wywiadzie, że wszystkie nacjonalistyczne teksty jakie popełnił 
(które znalazły się także w tym zestawie) a później przejął je (już podobno całkiem na 
serio) zespół Polska, napisał dla zgrywy. Można się teraz z tego śmiać - bo faktycznie 
śmiechu one warte, ale 15 lat temu, kiedy „broniący białej rasy” polscy skini 
zainspirowani przez takie numery, rozwalali koncerty punkowych kapel i można było 
stracić zęby, oczy albo i co innego, nikomu do śmiechu nie było. 

Niektórzy mówią, że „nawiedzeni” autorzy fanzinów wojowali z wiatrakami. Jeżeli 
nawet tak było, to dopiero te kawałki są. przykładem totalnego braku odpowiedzialności. 
Bo któremu młodemu skinkowi biegającemu wówczas z bejsbolem za „brudasami”, 
mogłaby chociaż zakiełkować myśl, że „Silni, zwarci, gotowi” albo „Biała siła” to pastisz, 
jaja, żarty i że oni się tak nabijająz nazioli? Nabijał to się Big Cyc w „Czapce dla skina”, a 
nie Ramzes. Ciekawe, że dopiero po latach okazuje się, że Ramzes nigdy o wielkiej 
Polsce nie marzył, mało tego - nie chadzał ze sprężynowcem i kijem bejsbolowym, ani 
nie biegał na mecze piłkarskie. 

Żeby nie było nieporozumień - nie naprężam się. Dla mnie to jest tylko zabawny 
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dokument tzw. chuligańskiego, dość prymitywnego punk rocka z którego jak się 
okazało, jego twórcom zostało czasami tylko trochę płyt na półce. Ale to i tak najlepsze 
zakończenie tej historii. (B) (Olifant Rec) 

RANDY - Randy The Band 

Kibicowałem im już na początku kiedy w cieniu 
Millencolin czy No Fun At Ali byli kolejnym świetnym, acz słabo 
wyróżniającym się szwedzkim melodiciem. Kibicowałem im 
nieco później, kiedy na neo-rokendrollowej fali przypomnieli 
sobie, że przed Bad Religion też istniało życie rock^rollowe. 
Zauroczyła mnie ich poprzednia płyta „Welfare Problem” więc 
trudno, żebym przy „Randy The Band” ustał obojętnie. 

Choć zawsze byli „młodym zespołem” to powyższy wstęp 
i rzut oka na całkiem obszerną dyskografię uświadamia, że to 
jednak już 13 lat. Na szczęście punk rock odmładza i Randy 
nadal brzmiąjakby oczekiwali właśnie swoich „osiemnastek”. 
Gdybyśmy nie spostrzegli, sami przypominają w „I Raise My Fist”, że „wciąż są 
wegetarianami, socjalistami, ateistami, wciąż są wkurwieni, nie lubią Ameryki i wciąż 
podnoszą swoje pieści”. I to nie jedyna tutaj taka punkowa deklaracja (zobacz: „The 
Pretender”). Ale w końcu pochodzą z Umea, gdzie startowali ramię w ramię z Refused, 
więc socjalistyczne ciągotki są zrozumiałe. Szczęśliwie, potrafią do nich podejść z 
przymrużeniem oka (choćby ten ukrzyżowany Karol Marx na okładce) i podać w tak 
przebojowej formie. 

Surowce na jakich bazie miksowany jest koktajl a la Randy są z różnych półek 
wzięte, bo i trochę garażu, trochę konwencji kapel naśladujących brzmienie punk 77 w 
25 lat później, trochę starej melodyjności po amerykańsku. Spokojnie by zabujać się w 
tej płycie. Kawałki są zadziorne, ale pogodnie brzmiące. Chwytliwe jak diabli i od kilku 
numerów nie sposób się uwolnić. Mówi się „zobacz coś tam i umrzyj”, ale ja mówię - 
posłuchaj „Going Out With The Dead” i podwójnie żyj dalej! 

Nie na darmo ta kapela i w tekstach i w reklamowych sloganach kreuje się na 
niewolników grania, dla których koncert każdego wieczoru jest absolutnym spełnieniem. 
Wierzę im jak diabli. (B) (Burning Heart Records, www.sonicrecords.pl) 

RAW POWER - You Are The Victim LP 

Niesamowita sprawa! Reedycja debiutanckiego materiału Włochów z niewielkiego 
Poviglio i to na winylu. Mało tego! Nie wierzcie tym fiutom, którzy twierdzą, że tylko do 
kompaktów można dodawać wiele bonusów itd. Bzdura! Tutaj mamy aż 17 
(siedemnaście!!!) kawałków od których podniosą się najbardziej oklapłe irokezy! 
Krwawa okładka ze zwierzęcym motywem i wiadomo, że nie będzie mientkiej gry. 
Oprócz dziewiczego, tytułowego materiału (spora część utworów znalazła się też na 
nagranej ciut później płycie „Screams from the Gutter”) dudniątutaj cztery kawałki z epki 
„Wop Hour” wydanej przez Toxic Shock w '85 (średnio brzmią w tym zestawie), po nich 
dwa z LP składaka „Raptus - Negazione e Superamento” (Meccano'84) a zamykają 
stronę A, zarąbiście ogniste i do bólu klasyczne dwa hity: „Fuck Authority” i „Burning the 
Factory” z fantastycznej składankowej epki „4 Per A/A Per Tutti” (nie wiem, czy tak brzmi 
nazwa wytwórni, ale znajduję tutaj magiczne słowa: Toto Alle Presso Con i Dischi '84), 
obok nich zamieścili tam swoje trzy grosze także Rappresaglia i Rivolta Dell O' Dio. 

Strona B nie daje wytchnąć, a serce zaczyna bić jeszcze mocniej, bo na deser 
mamy 8 songów z wydanej w '83 roku taśmy demo! To jest dopiero gratka dla fanów! Ja 
jestem ich fanem od dawna i żal mi dupę ściska, że - już nie pamiętam z jakich powodów 
- nie pojechałem na koncert Włochów do Łodzi lat temu parę, ech! Teraz mogę tylko 
słuchać tego w pokoju, zamiast ruszyć w pogo! Ale i w domu trudno usiedzieć. Toż to 
najbardziej hardcorowy materiał w punkowym sosie, jaki można nabyć za nędzne parę 
euro! I jeszcze raz „Fuck Authority”, tym razem z genialnej kompilacji „Welcome To 1984” 
wydanej przez MRR w '84 i to już niestety koniec, chociaż ja mam w zwyczaju 
zapuszczać tę płytę jeszcze raz. Trochę brakuje za to jakiegokolwiek mesydżu w środku 
typu fotki, historia, dyskografia itd., ale nie można mieć wszystkiego. Zaręczam, że 
zawartość muzyczna wynagrodzi Wam ten mały niedobór. Śpieszcie się - nakład to 
ledwie 1000 sztuk, co - patrząc na popularność tego zespołu - może się okazać ilością 
niewystarczającą. (Grzester) (Rockin Bones (www.rockinbones.it)/ Complete 
Control (straight_to_hell@msn.com) 

RAW POWER-Screams From The Gutter LP 

Jakiś czas temu mogliśmy sobie w Pasażerach poczytać 
o tym znakomitym zespole. I dobrze. Włosi trzymają poziom i 
nie trzeba przy recenzji starszych rzeczy wstydzić się za ich 
aktualne dokonania jak to niejednokrotnie się zdarza. Z Raw 
Power do dziś dnia jest wszystko jak trzeba o czym wiedzą 
wszyscy, którzy zaznali dźwięków z longa „Reptile House” 
chociażby, ukazującego się po dłuższej przerwie. 

Teraz wspominamy coś, co ukazało się, gdy jeszcze 
wielu z Was nie było na tym świecie. Nagrana podczas pobytu 
w Stanach, we wrześniu 1984 roku, płyta wychodzi ponownie. 
Wreszcie i ja mogę zapomnieć o zajeżdżonych na śmierć 
taśmach i sycić uszy dźwiękami z winylowego nośnika. Raw Power był jednym z 
najlepszych zespołów gatunku hardcore jaki objawił się na punkowej scenie, dla wielu 
niedoścignionym wzorem, kapelą do dzisiaj wspominaną w Stanach jako punkt 
odniesienia dla innych. Sam w czasach crustowej wścieklizny podawałem ich jako 
przykład kapeli której intensywność i siła grania objawiła się dziesięć lat przed wysypem 
wszystkich dis-potworków i do dnia dzisiejszego nie daje się przebić. Reedycja jest 
poświęcona pamięci Giuseppe Codeluppi ego - nieżyjącego założyciela tej 
makaroniarskiej bandy i na wkładce z tekstami znajdziemy kilka słów komentarza jemu 
poświęconych. Oryginalnie wydane przez Toxic Shock z USA, reedycja z nową okładką 
wyszła nakładem Ugly Pop z Kanady, w Europie rozprowadzana przez Zurich Chainsaw 
Massacre ze Szwajcarii. Trzeba to mieć. (grzester) (Zurich Chainsaw Massacre) 

REAL McKENZIES - 10,000 Shots 

Kolejna wyprawa do pubu w towarzystwie kanadyjskich 
Szkotów (szkockich Kanadyjczyków?) może zakończyć się 
nie tylko szampańską zabawą ale i solidnym kacem. Recepta 
na balangę w towarzystwie Real McKenziesjest stara i znana, 
ale oprócz tego, że się zna przepis i wie, że punk rock trzeba 
zmieszać z tradycyjnym folkiem z Wysp, urozmaicić 
brzmieniem kobzy i maksymalnie pijanym wokalistą, trzeba 
jeszcze ją w życie wprowadzić umiejętnie, oraz tchnąć duszę. 
Płyta ma brzmieć zawodowo, ale szczerze. Real McKenzies 
spełniająte warunki, więc „10,000 Shots” jest znów hitem. 

Na piątej płycie McKenzies serwują pół na pół kawałki 
własne oraz standardy zaczerpnięte ze szkockiej tradycji. Trochę mało własnej inwencji, 
ale skoro poświęca się czas na tytułowe strzały, tudzież okładkowe „podnoszenie 
ciężarów”, to nie ma się co dziwić, że brakuje go na pisanie kawałków. Szczęściem 
cudzesy nie są oklepanymi melodiami, a w tekstach sięgnęli nawet do śpiewnika 
niejakiego Roberta Burnsa takiego szkockiego Mickiewicza tylko bardziej na ludowo, 
który jest ponoć autorem kawałka „Alud Long Syne”, który znacie nawet jeśli gardzicie 
babraniem się w przeszłości. Możecie znać też kończącą płytę balladę „Catalpa”, a 
















nawet jeśli nie, to poznacie ją na pewno, bo te kawałki są tak ucholepne, że nie sposób 
się wręcz od nich opędzić. 

Nie musisz nosić spódnicy ani mieć szkockich dziadków, żeby ta płyta sprawiła ci 
frajdę. To pewne. (B) (Fat Wreck Chords) 

THE REATARDS - Not Fucked Enough 

Nie mógłbym słuchać tej płyty zbyt często, bo chyba 
nabawiłbym się klaustrofobii. The Reatards adresują swoją 
radosną twórczość do zwolenników brudnego, chaotycznego i 
prostego jak konstrukcja cepa garażowego punka. To 
rzeczywiście „dobry patent”, żeby podkradać melodie 
dziadkowi Chuckowi Berr/emu, aby je następnie splugawić. 
Szczekająco-zgrzytający głos wokalisty i ultra-siermiężny 
sound też nie uprzyjemniająsłuchania tego wynalazku. 

I tylko tytuł jest zwodniczy. Nie dość zjebane? Moim 
zdaniem aż nadto. (Sebastian) (Empty Records U.S.) 

THE REBEL SPELL - Days Of Ragę 

No i do czego doprowadziło to równouprawnienie?! Dwu 
facetów z przodu, a dziewczyny za perkusją i na gitarze... 
Ciekawe czy chłopcy każą im też nosić piece? 

Ale bez żartów. Rebel Spell to młoda, wojownicza, 
ambitna i żądna krwi establishmentu, ekipa z Kanady. Zespół 
zupełnie świeży i mało znany (czytaj: nie poparty protekcją 
żadnej wytwórni, czy słynnych kolegów), a bez problemu 
rozpierdoli wasze stereo, mono czy na czym tam słuchacie 
muzyki, doprowadzając sąsiadów do szewskiej pasji. Kapela 
DIY z premedytacją, w dodatku polityczna jak diabli i 
niewierzący w spiskową teorie dziejów (np, że w zabójstwo Lennona był zamieszany 
niejaki Reagan) niech nawet nie zaglądają do dołączonej do pomysłowego kartonika 
książeczki gdzie oprócz tekstów jest sporo komentarzy i świetna grafika przede 
wszystkim. Niewierzący mogą zresztą przejrzeć na oczy, bo impet tej kapeli i jej 
przebojowość niejednemu zachwieje światopoglądem. Młodość, wiara i entuzjazm 
dodają im skrzydeł. Wokal przypomina trochę głos Ala Barra z Dropkick Murphys. 
Fantastyczne chóry, oraz piekielnie sprawna, nie zwalniająca ani na moment machina 
są czystym skondensowanym, wysokoprocentowym punk rockiem. Street punk z hard 
core'wym kopem, przy którym zblednie niejedna wyświechtana legenda, rządząca 
może wtedy kiedy członkowie Rebel Spell pojawiali na świecie, ale nie teraz. 

To jest druga płyta tej kapeli. Ta sprzed 3 lat („Expression In Laymen's Terms ) była 
niezła, ale dopiero tu pokazali klasę. Kiedy już będąznani i legendarni pamiętajcie, że ja 
pierwszy Wam ich przedstawiłem. (B) (www.therebellspell.com) 

RED LORRY YELLOW LORRY - Talk About 
the Weather 

W dwadzieścia lat po premierze, reedycji doczekał się 
debiutancki album Red Lorry Yellow Lorry, jednego z 
najważniejszych zespołów brytyjskiego goth / postpunka. 

The Lorries, jak ich popularnie nazywano powstali w 
1982 roku w Leeds. Samo miejsce pochodzenia wystarczyło, 
by uznano ich za część tej samej sceny, której filarami byli 
Sisters Of Mercy i The Mission. W przeciwieństwie do tych 
grup, The Lorries grali mniej rockowo, byli raczej zespołem 
zimnofalowo-postpunkowym, grającym niepokojącą muzykę 
z tekstami opisującymi egzystencjalne koszmary, a nie 
wampiryczne historie rodem z XIX-wiecznych powieści gotyckich. 

Nawet po upływie dwudziestu lat, debiut zespołu z Leeds robi wrażenie za sprawą 
niepokojącego klimatu, budowanego przez „mechaniczne” rytmy, ostre gitary i 
egzaltowany upiorny głos wokalisty Marka Sweeneya. Nie dziwota, że The Lorries 
spodobali się wówczas także Johnowi Peelowi. 

Do ośmiu piosenek z oryginalnego wydania płyty dodano aż jedenaście bonusów - 
singlowych rzadkości, które ukazują bardzo różne oblicza grupy - od 
odhumanizowanego nowofalowego po rytualne, dzikie i nieokiełznane. Najbardziej 
osobliwy jest zaskakujący kawałek „Russia”. Zaskakujący, bo... odtworzony od tyłu. 

To już legendarny album i jeden z kamieni węgielnych sceny goth. Z czasem zdążył 
pokryć się nieco patyną zapomnienia, ale teraz nadarza się świetna okazja, by 
przypomnieć go na nowo. (E.Vil) (Anagram Records) 

REHASHER - Off Key Melodies 

Jak na poboczny projekt basisty Less Than Jake - 
Rogera (który tutaj jest gitarzystą), z wielką ulgą przyjąłem 
nieobecność trąbek i śladów ska. Brak mi arogancji by 
napisać że „najwyższy czas, żeby wyplenić zjawisko ska z 
punkowej sceny”, ale jednak jak go nie ma za wiele, to cieszy. 

Jeszcze bardziej zaskakujące, że choć reszta zespołu to 
członkowie innych kapel z kręgu No Idea, które na co dzień 
raczej wrzeszczą i smucą niż serwują fajne melodyjki, to 
Rehasher gra zupełnie wchodzący melo-czadzik. 

No, ale skoro inspiracji dostarczył Mitch Hedberg (zmarły 
na początku 2005 roku komik, walczący ze swą tremą i narkotykami) oraz NOFX to, 
czego się spodziewać? Bogiem a prawdą, bardziej niż NOFX przychodzi mi tu na myśl 
Snuff, ale tak czy inaczej Rehasher to kalifornijska szybkość i melodia sprzed 10 lat. W 
dodatku nie ma superprodukcji, przejścia nie są zbyt wystudiowane, a zamiast 
cyzelowania brzmienia postawiono na punkowy żywioł. Czyli coś czego brakowało mi u 
wielu tuzów, których nazwy znacie z teledysków. Skoro „projekt poboczny”, a każdy jest 
bardziej zajęty swoim podstawowym zespołem, to i nikt nie napręża się, żeby przypaść 
do gustu zarówno dziewczynkom lat 12 co i chłopczykom lat 30. I to też się sprawdza 
(przynajmniej u chłopczyków lat 30). Kawałki po dwie i pół minuty, tempo na złamanie 
karku, teksty o frustracji i niezrealizowaniu. Ha, ha-cover Dawida Bowie. Odgrażająsię, 
że choć kariery nie zrobią to jeszcze coś nagrają. Trzymam za słowo! (B) (No Idea, 
www.noidearecords.com) 




Zapewne wielu ludzi na świecie wchodzi wtedy do studia, by nagrać swoje piosenki. 

Jednak tylko Vic Bondi jest legendą hardcore'a z 25 letnim stażem, która milczy od 8 lat, i 
tylko Vic Bondi przerywa swe milczenie na wieść o tym, co stało się z Ameryką w te dni. 

Rozdziału 

W połowie 2003 r. Alternative Tentacles wydaje CDEP z dwoma piosenkami 
nagranymi przez Vic'a Bondi'ego: antybuszowskim protest-songiem „Hardball” oraz 
coverem John'a Fogerty'ego „Fortunate Son” oraz dwoma kawałkami pierwszego 
zespołu V.B. Articles Of Faith sprzed 20 lat - jak się okazuje - znów bardzo aktualnymi. 
Płytka firmowana jest jako Vic Bondi/Articles of Faith. 

Rozdział liii 

12 stycznia 2005 r „w Polsce, czyli nigdzie” niejaki K.M. ps. „mikołaj” otrzymuje 
przesyłkę z porcją płyt do recenzji. Co smaczniejsze kąski lądują błyskawicznie w 
paszczy jego zużytego odtwarzacza. Na koniec zostawia - jak sądzi - „same śmiecie”. 
Sięga obojętnie po nic niemówiącą nazwę: Report Suspicious Activity. Słucha. 
Rozpoznaje głos. Przeżywa katharsis: „To samo zaangażowanie połączone z 
inteligencją, tak w muzyce jak i tekstach. Polityczny hardcore wyraźnie inspirowany 
Articles of Faith, wczesnym Dischordem (w składzie RSA - a jakże - J. Robbins z 
Government Issue - Jawbox - Burning Airlines oraz bębniarz z Kerosene 454), w 
mniejszym stopniu późniejszymi emo-wymi projektami Bondiego (Jones Very, Alloy). 
Kawałki - bardzo zróżnicowane. Te wściekłe przypominają AOF. Rewelacyjne 
zwłaszcza „Guantanamo”, „Patriot Act”, „Subtle”. W tych refleksyjnych częściej słychać 
wokal J. Robbinsa. (Amnesiacs, The Evil That They Do). Trzeba przyznać, że to trochę 
taki hardcore dla bardziej doświadczonych, żeby nie powiedzieć dla dorosłych - 
dzisiejsza hardcore'owa młodzież na pewno nie nazwałaby muzy RSA tym terminem. 
Płyta nie byłaby tak dobra, gdyby nie fakt, że zrodziła się z autentycznego protestu 
przeciw temu, co się dzieje w Ameryce i za sprawą Ameryki: ograniczaniu praw 
człowieka ( Patriotic Act”), obozom koncentracyjnym („Guantanamo”), wojnie z 
terroryzmem („Bin Laden Determined to Strike in USA”). Przy czym jak to u Bondi'ego 
protest ten daleki jest od sztampy i banału - nie na darmo Bondi od zawsze miał opinię 
intelektualisty na scenie HC/punk! Album tym bardziej zaskakujący, że niespodziewany. 
Po singlowym projekcie z 2003 r., była mowa co najwyżej o jego solowej kontynuacji, 
tymczasem powstał nie tylko pierwszy album Bondi'ego od 10 lat, ale prawdziwa 
supergrupa - sensacja XXI wieku!” Płyta zyskuje miano „ulubionej w prywatnym 
rankingu K.M. 

Rozdział IV 

22 stycznia 2005 r. powstaje recenzja płyty. Entuzjastyczna. 

Epilog 

25 stycznia 2005 recenzent podpisuje apel o wycofanie wojsk polskich w Iraku w 
ramach Inicjatywy Stop Wojnie, (mikołaj) (Alternative Tentacles) 

RIISTETYT - Kahleet EP 

Uffff, udało mi się dogonić cykl wydawniczy Finów, którym 
poświęciłem kilka stron w ostatnim Pasażerze. Nie było to 
łatwe zadanie, bo od zawsze byli płodną ekipą. W tym roku 
podczas festiwalu Puntala Rock stali na tej samej scenie, co 
kilka minut później nasi delegaci z Leniwca, ale takich 
koncertów to oni mają na pęczki, podobnie jak i płyt. Ja tu 
trzymam ich nówkę wydaną przed kilkoma miesiącami. Pięć 
kawałków soczystego hardcore'a utrzymanego w tym samym 
stylu, co poprzednie tytuły po odrodzeniu się zespołu. Może 
brzmienie jest bardziej dosadne, ale to też pewnie efekt studia 
a nie większej biegłości w wywijaniu instrumentami. Momentami na wokalu Lazze jest 
wspomagany m.in. przez Janne z Unkind, chociaż wydaje mi się, że jest to raczej 
towarzyska zagrywka, bo i bez tych dodatków wszystko brzmi wystarczająco dobrze. 
Wkładeczka z angielskimi tłumaczeniami tekstów, okładka z motywem wziętym z 
komiksu CockRoach i zdjęcia członków zespołu w koszulkach Kaaos, Olho Seco, Kuolet 
Kukat i Mellakka. Wiem, że to jest zboczenie, ale mi się robi naprawdę dobrze, jak mogę 
takie rzeczy zobaczyć, przeczytać, wreszcie napisać. Podobnie miałem i kilkanaście lat 
temu, gdy czytałem opisy działań wojennych na morzu. Wtedy najwięcej dzikiej radości 
sprawiało mi czytanie na temat kalibru dział okrętowych używanych w walce. Dzisiejsze 
działa Riistetyt z pewnością nie mają kalibru głównej artylerii okrętu liniowego np. 
Yamato, ale w klasie pancerników Hiei znajdują się na bank. (Grzester) 
(www.havocrex.com i www.riistetyt.com) 

RISE AGAINST - The Unraveling 

Rise Against i Strike Anywhere to te kapele, która 
najdobitniej udowodniła w ciągu ostatnich kilku lat, że 
melodyjnego punk rocka, można grać z pasją, żarem, 
pazurem bez strojenia się w błazeńskie pozy, „wesołe” miny i 
kolorowe rekwizyty. 

Zespół wywodzi się z chicagowskiej grupy 88 Finger 
Louie, która mimo, że swego czasu nawet w Polsce co nieco 
namieszała, nie zabijała. Po jej rozpadzie pałker zasilił 
Alkaline Trio, a gitarzysta i basista założyli Rise Against, 
wysłali demo do Fat Wreck po czym błyskawicznie wydali w 
maju 2001 roku debiutancką płytę „Unraveling”, która od razu chwyciła mnie za serce (a 
przy okazji, wraz z Avail zmieniła oblicze tej firmy). Dwa lata później był równie 
znakomity krążek „Revolutions per Minutę”. Przy kolejnym albumie drogi Rise Against i 
Fat Wreck się rozeszły, ale wytwórnia chcąc wykorzystać rosnącą popularność zespołu 
dokonała właśnie reedycji debiutanckiego albumu. 16 kawałków z oryginalnej 
zawartości płyty przemiksowano, przemasterowano, wyglancowano, dodano dwa 
bonusy ze składanek i urocze słowo wstępne o heroicznych jak zawsze początkach 
zespołu pióra wokalisty zespołu Tima. Drugi raz nie ma co kupować, ale jeśli ktoś nie ma 
- trzeba skombinować, bo kopie równie intensywnie jak 4 lata temu. Może nawet 
bardziej? Naszym kapelom nie wiedzącym co zrobić by ich punk rock był ekscytujący i 
nie trącił myszką (!) polecam szczególnie! 

Że Rise Against są na fali, niech świadczy fakt, że pojawili się właśnie w filmie 
„Lords of Dogtown”, który stanie się kultowym obrazem każdego miłośnika deskorolek i 
punk rocka. Występują tam w roli... samych Black Flag, a na ścieżce dźwiękowej filmu 
obok sporej ilości wapna znajdziecie ich wersje „Nervous Breakdown” i (uwaga - !!!!) 
Social Distortion grających „Death or Glory”. (B) (Fat Wreck Chords) 
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REPORT SUSPICIOUS ACTIVITY - s/t 

Prolog 

20 marca 2003 r. George W. Bush oznajmia światu, że 
wojska amerykańskie wspomagane przez sojuszników 
zaatakowały z powietrza Bagdad, przekraczając również 
południową granicę Iraku. Tym samym kończy się półroczny 
okres wojennych przygrywek i rozpoczyna inwazja na Irak 
nazwana przez amerykańskie władze Operation lraqi 
Freedom. 

Rozdział I 

W tym samym czasie mieszkaniec Seattle niejaki Vic 
Bondi, ex-wykładowca historii na Uniwersytecie w Massachusetts nagrywa piosenkę pt. 
„Hardball”. 


RUEFREX - Capital Letters, The best of... 

Pozycja ezoteryczna i dla koneserów. Ruefrex to pochodzący z Belfastu zespół, 
który pierwszego singla „One By One” wydał w 1979 roku w wytwórni Good Vibration, 
początkowo kolegował się mocno ze Stiff Little Fingers i był ponoć bardziej od nich 
zorientowany politycznie. Ale do czasu. Wprawdzie jeszcze „Capital Letters” brzmiał jak 
klasyczny 77, ale już na kolejnych EPkach oraz jedynym LP i mini-LP wydanych w latach 
1984-1987 prezentowali już raczej rock lat 80-tych, w stylistyce ówczesnego U2, 
Waterboys czy New Model Army, choć bez żadnej wojowniczości. Bardzo starannie 
wydana składanka z tych nagrań, przyniesie jednak frajdę chyba przede wszystkim 
osobnikom, którzy w latach 80-tych słuchali np. audycji Tomasz Beksińskiego i 
ówczesnego „niezależnego” rocka. Bez tego życiowego przeżycia Ruefrex pozostanie 
martwą nazwą. (B) (Cherry Red Records, www.cherryred.co.uk) 











RUMBLESEAT - Is dead 

„Country jest chujowe” myślałem dopóki nie usłyszałem 
kilku piosenek Johnny Casha. I choć oprócz „faceta w czerni” 
pewnie niewiele więcej da się wycisnąć dla siebie z tego nurtu, 
to na testujących country punkersów traficie co krok. Choćby 
Rumbleseat czyli Chuck Ragan i Chris Wollard z Hot Water 
Musie, którzy w towarzystwie dośpiewującej koleżanki, na 
samych pudłach zwycięsko zmierzyli się z tym stylem. Rzecz 
jest nie tyle archaiczna co archiwalna, bo piosenki pochodzą 
głównie z singli nagranych w latach 1998-1999, a ich wydaniu 
na jednej płycie przeszkodziła powódź - w końcu to Floryda - 
jaka kilka lat temu zalała część materiałów (i podobno kilka 
innych numerów nagranych podczas tych sesji). 

Podobno raz na ruski rok, zdarza się szczęśliwcom na trasach Hot Water Musie, 
zobaczyć jak panowie chwytająza pudła i wykonująte piosenki. I choć hardcorowy zespół 
przypominają tylko swoimi, niemożliwymi do pomylenia z kimkolwiek innym, szorstkimi 
wokalami, to sam chętnie posłuchałbym na żywo takich perełek jak „California Burritos”, 
„Restless”, czy coveru Johnny Casha „Sea Of Heartbreakers”. Grają jak country, brzmi 
zazwyczaj jak country (choć np. „Saturn in Crosshairs” to ewidentne HWM, tyle że 
akustyczne), ale nie ma mowy, żeby Wam wyrosły po takiej kuracji kowbojki i kapelusze. 
To jednak zupełnie inna sfera przeżyć i wzruszeń, z dala od Nashville. 

Ponieważ nawet koncert HWM stoi poza sferą marzeń, więc muszę się „zadowolić” 
szarym, lekko nakrapianym winylem, zapakowanym w bardzo stylową tekturowa okładkę. 
Kto jak kto, ale ta wytwórnia winyle potrafi wydawać. (B) (No Idea Records) 

RUMOR - Cięcie 

Nie w każdym zdaniu błyskotliwe, ale przerażająco 
prawdziwe są teksty Rumoru. Wykrojone bez narkozy ochłapy 
rzeczywistości, bez jednego retuszu i eufemizmu. Boleśnie 
szczery kawał flaków nie tylko tego faceta, ale i bebechów 
naszego życia. Tematy niby te co zawsze, ale powiedziano o 
nich dokładnie to czego chcielibyśmy nie wiedzieć, nie 
pamiętać, wymigać się. Lekcja żrąca jak skurwysyn i drażniąca 
jak ta zardzewiała żyletka na tle żylastej ręki. Dawka 
autentyzmu jest prawie zabójcza i ociera się o ekshibicjonizm, 
ale w tym kłamliwym świecie będzie to niezwykłe, choć 
niekoniecznie przyjemne przeżycie. 

Warstwa werbalna tak mocno wprasowała mnie w posadzkę, że już zacząłem 
kombinować co by się stało gdyby Rumor grał jakąś bardziej strawną muzę. Ale oni 
uparcie drążą prowincjonalne popłuczyny po grunge'u czy chuj wie czym. Co z tego, że 
rzetelnie i że poniekąd pasuje to do depresyjnych tekstów, skoro mnie nie rusza. Nigdy się 
nie załapałem na modę na kozie bródki. 

Produkcja DIY, ale profeska. (B) (www.rumor.band.pl, rumor@tlen.pl) 

RUTS - Grin Er Bear It 

Po paru kombinacjach Virgin, którzy ostatnio upakowywali materiał Ruts na kilka 
możliwych sposobów w średnio satysfakcjonujący sposób, mamy oto porządną reedycję 
drugiej płyty Ruts, oryginalnie wydaną już po tym jak ich charyzmatyczny wokalista - 
Malcolm Owen przedawkował heroinę w lipcu 1980. Mówi się o niej „druga płyta” nieco na 
wyrost, bo składa się przecież z odrzutów z kilku wcześniejszych sesji, fragmentów 
nagrań u Johna Peela i kawałków live. Ale zawiera i tak kilka błyszczących pełnym 
blaskiem pereł. Na potrzeby reedycji wzbogacono „Grin & Bear It” o kilka dodatkowych 
nagrań podobnego pochodzenia, w tym kończące płytę 3 kawałki z najwcześniejszej, 
amatorsko jeszcze brzmiącej sesji, ledwo co powstałego Ruts z 1977 roku. 

Ruts nie istnieli długo a ich popularność jest raczej kultowa niż szeroka, ale z 
pewnością należeli do najbardziej oryginalnych kapel tych lat. Jeśli chodzi o połączenie 
punk rock z reggae przewyższali być może nawet Clash. Fakt, że spalili się tak szybko, 
tylko umocnił ich legendę. (B) (Captain Oi. www.captainoi.com) 

SALVATION - The Complete Collection 1985-1989 

Salvation należał do bardzo płodnej w latach 80. sceny Leeds, tej samej, która 
wydała Sisters Of Mercy, Skeletal Family i The Mission. Właśnie do tych ostatnich - a 
zwłaszcza ich najbardziej popowych dokonań - najbliżej było grupie kierowanej przez 
Danny'ego Massa. Zamiast do punkowo-nowofalowej tradycji nawiązywała ona do 
komercyjnego rocka tamtych czasów i właśnie dlatego dzisiaj jej muzyka trąci nieco 
myszką. 

Salvation grał bardzo popowo i lekko, ocierając się jedynie o mroczne klimaty goth i 
atmosferyczność new wave. Kilka piosenek z tej płyty blisko już do rockowej popeliny, a 
najlepszym fragmentem płyty pozostaje specjalny dodatek - „Girlsoul”, kawałek z 
debiutanckiego singla grupy, wydanego w 1983 roku nakładem Merciful Release, 
wytwórni Sisters Of Mercy i wyprodukowanego przez lidera Sióstr, Andrew Eldritcha 
(drugą Epkę nagrywał z kolei kompan Eldritcha, a później jego zażarty wróg, Wayne 
Hussey z The Mission). 

W tamtych latach Salvation należało raczej do drugiej ligi (artystycznie, bo jakieś 
sukcesy komercyjne odnieśli), dziś emocje wzbudza już chyba tylko u fanów 8CS rocka. 
(E.Vil) (Cherry Red Records) 

SCREAMER - 79-81 LP 

Niemiecki punk jest w Polsce bardzo słabo znany. Owszem, kilka nazw jest 
kojarzonych, ale szersza znajomość tematu dostępna jest nielicznym. A przecież w 
pierwszej połowie lat osiemdziesiątych Niemcy mieli od zatrzęsienia świetnych zespołów, 
za którymi ciągnęła tłumnie publiczność. Ruch punk był wtedy niesamowicie silny. 
Dowodzi tego, pochodzący z Hamburga - istnego punkowego zagłębia Niemiec - 
Screamer. Kapela od samego początku nie bawiła się w jakieś pierdy, tylko zdrowo 
dawała czadu. No i git. Ale i melodia nie była u nich jakąś rzadkością i są dobrym 
przykładem klimatów wczesno-punkowych. Dotychczas znałem ich tylko z legendarnej 
składanki „Paranoia In DerStrassenbahn” dokumentującej hamburskąscenę lat 77-83. 

Longplay wchodzi bez żadnych zastrzeżeń. Miłośnicy wielu odmian punk rocka 
odczują frajdę słuchając „79-81”. Muzycznie to stary, dobry, dość agresywny punk, który 
na łeb bije inne ówczesne składy pokroju Extrabreit chociażby. Spodziewałem się bardziej 
light-owych brzmień, ale przyjemnie się rozczarowałem. Do płyty dołączono króciutką 
historię kapeli, spisaną niestety tylko w języku Germanów, więc wyłuskałem zaledwie 
njusa, że w przez Screamer przewinął się ktoś z legendarnej ekipy Slime oraz z Napalm. 
Co w sumie nawet nie dziwi - na hamburskiej scenie często miksowano składy, co 
owocowało coraz lepszymi kapelami. Spośród osiemnastu tytułów z tej płyty godne 
polecenia są: „Ich Bin Ich”, „Polizeistaat”, „Demokratie”, czy „KarsqueH”... Zresztą takie 
wymienianie ma sens, jedynie w przypadku słabych zespołów, gdzie na marnych płytach 
trzeba coś na siłę znaleźć. Screamer nie zalicza się do słabych zespołów: to silny punkt na 
mapie nie tylko hamburskiej sceny. 

Longplay jest zapakowany w gigantycznej wielkości rozkładaną okładkę - plakat, 
gdzie wydrukowano teksty (niestety w rodzimym języku) oraz zamieszczono mnóstwo 
zdjęć tej młodziutkiej wówczas ekipy. Polecam. (Grzester) (www.mata-hari.de) 

SCREECHING WEASEl - Anthem For A New Tomorrow 

Niestety nie kumam tego zespołu odkąd pamiętam. Oczywiście Ben Weasel to 
człowiek-instytucja na amerykańskiej scenie - dla mnie jednak przede wszystkim za 
sprawą długoletniej bytności na łamach Maximum Rock'n'roll. Natomiast jego 




podstawowy band nudzi mnie niezmiennie. Nie wiem, czy te kawałki są lepsze, czy gorsze 
od wcześniejszych, wydaje mi się, że są takie same, czyli, jak zawsze, lekkie, słodkie i 
przyjemne. Dobrze się przy tym czyta gazetę. Słuchałem już kilka razy i zawsze jednym 
uchem wchodzi, drugim natychmiast wychodzi. Niewiele pomaga nawet wokalna pomoc 
Fat Mike'a z No FX i pana z Jawbreaker'a. Na dłużej zostają jedynie przebojowy „I Dont 
Wanna Be Friends”, którego pewnie nie powstydziliby się sami Ramonesi, „Trance” z racji 
pewnego podobieństwa do „I Wanna Be Your Dog” w refrenie i najpoważniejszy w 
zestawie „A New Tomorrow”. Oczywiście głównym drogowskazem dla Bena byli od 
zawsze The Ramones, można ich też porównać do zespołów z pierwszej połowy lat 90- 
tych nagrywających dla Lookout Rec., z których największą karierę zrobił Green Day. 
Trzeba jednak oddać sprawiedliwość Benowi i pamiętać, że to, co robi nie wynika z 
przejściowych mód, chociażby popularności Green Day. Swoją wizję pop-punka realizuje 
konsekwentnie od 1986 r. i niewątpliwy sukces zawdzięcza tylko sobie, omijając z daleka 
MTV i inne komercyjne pokusy. Proszę też wziąć poprawkę na to, że niewiele jest 
zespołów tego typu, które niżej podpisany darzyłby specjalnym uczuciem, (mikołaj) 


SCREECHING WEASEL - Weaselmania 

Fama o Screeching Weasel jakoś nie dotarła pod polskie 
strzechy, a tymczasem wydaje się, że w Stanach był to jeden z 
ważniejszych zespołów lat 90-tych. Niby zaliczani do ramones- 
punka, ale już za życia stali się klasykami swojego własnego 
stylu i młode zespoły nie naśladowały Ramones tylko właśnie 
ich. Ostatni koncert zagrali po 15 latach istnienia, wielu 
zmianach składów i kilku etapach działalności w 2001 roku. 
Mimo że w 2004 pojawili się jeszcze raz na żywo w rodzinnym 
Chicago, nie będzie raczej dalszych losów „Łasicowatych”. Ale 
są przecież stare płyty, w większości wznowione ostatnio przez 
Asian Man Records, a także niniejsza składanka „the best of 
zawierająca wybór spośród 13 krążków SW. 34 kawałki, plus słowo wstępne pióra Johna 
Jugheada i Bena Wesela - jedynych członków kapeli będących w niej od początku do 
samego końca. A ponieważ można tu znaleźć kilka najbardziej chwytliwych i głuptackich 
melodii jakie dała światu scena pop-punkowa („Hey Suburbia”!), radzę się zainteresować i 
przekonać samemu na czym polegał fenomen tego bandu. (B) (Fat Wreck Chords) 


(Asian Man Records) 




SEX BOMBA - Newyorksyty 

Chyba za wcześnie wszyscy położyli krzyżyk na tym 
zespole. Sex Bomba zdradzała ostatnio skłonności do kiczu, co 
irytowało nie tylko punkowych twardzieli. Tymczasem dość 
znienacka wróciła do starego składu, który firmował dwie 
pierwsze płyty i nagrała jeden z najlepszych krążków w 
dyskografii. Nie tylko dla kontrahenta punkrockowego. 

Nie wiem, czym spowodowany jest ten zwrot (czy to z 
„Malowanymi dzbankami” nie wyszło, czy może jednak 
zwyciężyła miłość do Ramones i Clash?) ale mnie cieszy brak 
coverów Karela Gotta i Janusza Laskowskiego (bo numer 
„Absolutnie” ze starego polskiego filmu „Droga” spokojnie 
mieści się w punkowej estetyce) i zupełnie nie doskwiera brak gościnnego występu jakiejś 
Maryli Rodowicz, czy kogoś w tym guście. Mało tego. Nie znalazłem ani jednej piosenki o 
światłowodzie, oszczędzono mi też ckliwych wyznań do Ziuty z „Klanu” czy kisielu. 
Wszystko na rzecz mniej słodkiego, a bardziej namacalnego konkretu. Bo co jest bliższe 
życia Polaka AD 2005 niż robota w Londynie, njus o kolejnym przekręcie, czy teleturniej 
„ładnej komercyjnej stacji”. Aczkolwiek mam wrażenie, że zapach bejsbolowego kija nieco 
już zwietrzał i nie wiem czy momentami nie więcej tu konwencji niż autentyczności? Ale ja 
lubię tę konwencję. Choć z wersami w guście „za to właśnie ludzie giną, za to oblewają ich 
benzyną” to już chyba polecili po bandzie. Taki górnolotny ton nijak się ma do siebie 
samych i rozrywkowej części tego punk rockowego, nota bene całkiem strawnego, 
przesłania w stylu „Pijana Warszawa”. Różowego nie ma ani w tekstach ani na okładce, 
ale znów - cóż bardziej punkowego jak policyjne suki, śmietniska, czy obładowani 
żelastwem nasi komandosi w Iraku. No i najważniejsze w tym wszystkim, że piosenki są 
fajne. Od tej strony nie ma wątpliwości. Przebojowo, bez rozwodnienia, same strzały w 
środek tarczy. Może to wyrachowana płyta, ale już ją polubiłem. Az takimi wrażeniami to 
już trudno dyskutować. (B) (Sonic) 


SEX GANG CHILDREN - Song and Legend 

Debiutancka płyta Sex Gang Children, nagrana w 
listopadzie 1982 roku była jednym z symptomów zjawiska, 
które doprowadziło do prawdziwego przełomu w muzyce. 
Zespoły z klubu Batcave zaciągnęły punk rocka w mroczne i 
niezbadane dotąd rewiry. Korzystając z wpływów psychodelii, 
glamu, nowej fali i rytualno-teatralnych akcentów, wyznaczyły 
kanon gotyku, stylu, który - o zgrozo - po latach zaanektowali 
kudłaci fani Rogatego, wprowadzając go w koleiny banału i 
tandety. 

Na przykładzie pierwszego albumu Sex Gang Children 
można przekonać się jaki był prawdziwy, korzenny goth AD 
1982. Ekipa Andiego Sex Ganga grała bardzo punkowo, a o charakterze jej muzyki 
decydowały ostre gitary, rytualny rytm i skrzekliwy wokal Andiego. To właśnie na tej płycie 
znalazły się takie arcydzieła gatunku, jak niesamowity, inspirowany filmem Dereka 
Jarmana „Sebastianę” czy obłąkane „Abyss”. 

Reedycja nakładem wytwórni Cherry Red zasługuje na słowa uznania - do 
podstawowego programu płyty dorzucono akustyczne wersje trzech piosenek, nagrane 
już w roku 2005, a we wkładce do kompaktu przeczytać można krótką historię Sex Gang 
Children i młodej sceny goth pióra Micka Mercera. 

„Song and Legend” to znakomity album i dowód na to, jak poszukująca i 
awangardowa była scena goth we wczesnych latach 80. Naprawdę ciarki chodzą po 
plecach. (E.Vil) (Cherry Rec Records) 

SHACKLEDDOWN (The Crew) 

Oglądamy. 14 kawałków w 17 minut, okładka, jakich się 
już nie widuje (ręczny artwork - super!), skateboard na 
rozkładówce i muzycy w koszulkach Cryptic Slaughter, Suicidal 
Tendencies, Black Flag. Ładnie. Teraz włączamy płytę. Świetne 
traszowo-klaskane intro. Później zaczyna się napierdalanka, 
tempo wariackie, jednak żaden grind. Za to melodie, chórki, 
refreny, zwolnienia i śpiewający wokalista. Nie ma mowy o 
nudzie, płytka krótka, prosta, ale jednocześnie finezyjna, 
energetyczna i pomysłowa. Co ja bym dał, żebyśmy mieli taki 
zespół chociaż w I połowie lat 90-tych. Zastanawiamy się. 
Wiele się mówiło na temat thrash-core'owych inklinacji 
muzyków tworzących SD. Jednak porównania do wczesnego DRI, Cryptic Slaughter, 
Septic Death wydają mi się zdecydowanie na wyrost. Okładka, tytuł, czas trwania płyty, 
teksty, atmosfera wyraźnie nawiązują do pierwszej płyty 7 Seconds. I właśnie raczej ten 
duch jest tu obecny, a więc zdecydowanie oldschool hardcore z szczyptą traszowego 
pieprzu. Może jeszcze wczesny Sick of It Ali, czasami pierwszy Agnostic Front, Straight 
Ahead, czy współczesny Holier Than Thou? Teksty niestety po angielsku, przeważnie 
„pozytywne”, choć zaskakujący jest tu atak na 25 Ta Life w kawałku „20FuckTaLife”. 
Czyżby pokłosie koncertu w Pabianicach, na którym SD grał, a 25 Ta Life miał być 










gwiazdą? (nie był, bo nie dojechał) Marzymy. Chciałbym oczywiście zobaczyć zespół na 
żywo, bo wydaje mi się, że to jest najbardziej naturalne środowisko dla takiej muzyki. No i 
może na następnej płycie przydałoby się trochę więcej pieprzu zamiast melodii? (mikołaj) 

(Shing Rec) 


SHARK SOUP - Fatlip Showbox 

Zaskakujące, że scena neo-rock'n'roll, a zwłaszcza neo- 
psychobilly rozwija się intensywniej w Europie niż w Stanach 
gdzie przecież generalnie punk rock stoi wyżej, lepiej i szerzej. 
Kolejna świetna punkowa ekipa, która czuje dużą miętę dla 
Elvisa i używa kontrabasu (choć chyba tylko na płytach - na 
koncertach widziałem, że mają zwykłą basówkę) ma takie 
same europejskie paszporty jak Mad Sin, Nekromantix czy 
Bones. A tu zero niemieckiego akcentu w żadnym z 
instrumentów. 

Ta płyta to 14 kawałków szaleńczego, maxymalnie 
przebojowego, agresywnego neo-psychobilly. Nie dziwne, że 
nagrali ten album tuż po zakończeniu trasy z Nekromantix. Chłopcy są elokwentni jak 
diabli, bawią się sprytnie wplecionymi króciutkimi cytatami z klasyki (szukajcie a 
znajdziecie i Clash i AC/DC...), ale nie one są tu główną atrakcją. Bo clou programu to oni 
sami. 

Kawałki dorobione w każdym calu. Tylko trochę obowiązkowego psycho-horroru, 
garstka melodii o zabarwieniu sentymentalnym, przypierających do muru nie tylko fanów 
Elvisa, ale przede wszystkim ten wariacki puls, który zerwie cię na równe nogi nawet jeśli 
masz od tygodnia wypisany akt zgonu (ale na razie nie testuj tego na sobie!). Mogę ich 
słuchać nawet w wersji tylko instrumentalnej („Roadkill, Reaction, Revolution”), co 
zazwyczaj wśród punkowych kapel się nie sprawdza, więc tym większy plus dla Shark 
Soup. W dodatku debiutanci, a grają jakby zęby zjedli i mieli 10 albumów na koncie. W 
Stanach wydało tę płytę BYO, w Europie Kung Fu, niestety nie wiem jakim kanałem ją 
sobie sprowadzicie do naszego zaścianka, ale warto uczynić ten manewr. 

Niejednemu nie mieściło się w głowie, że taki choćby Mad Sin to Niemiaszki. Shark 
Soup mędrkom mogą nabić równie wielkiego ćwieka z tego samego powodu. Highly 
recommended. (B) (Kung Fu Records Europę) 

SKALINERS - Steal The Musie 

Wprawdzie kierownik Aliansu od kilku lat mnie edukuje, ale 
zdaje się że w przedmiocie ska prymusem już nie zostanę. 
Niestety za mało czasu, żeby jakąś ściągawkę od wyżej 
wymienionego ściągnąć, zatem powiem tylko, że jak na 
niemiecki zespół ska przystało, klimaty są mieszane. Bo i 
klawisze Hammonda z lat 70-tych i tradycyjna jamajszczyzna, 
plus wyeksponowana i liczna sekcja dęta (Skaliners liczy 9 
osób pius muzycy gościnni). Ale też gitara na fuzzie z punk 
rockowym rodowodem i kilka szybszych kawałków zakręci 
nogami, bo kawałki są taneczne jak diabli. Punkowa dusza 
kapeli objawia się niejeden raz. Płytę zaczyna tytułowy kawałek 
propagujący internetowe MP3 na pohybel wielkiej piątce światowych mega labeli. Świetny 
jest też ostatni numer „I was born in 75”, bo to w końcu prawie taka „Autobiografia” mojego 
pokolenia (ha, ha). 

W soulowych i klimatycznych momentach przysypiam, ale jak mnie przebudzą 
mocniejszymi akordami, to niektóre jowialne melodie, łechcą całkiem mile. Wolę No 
Respect, ale też ładne. (B) (Mad Butcher Records. www.madbutcher.de) 

SKEPTIC ELEPTIC - Paranoid Pretty 

Które to już młode pokolenie podniecone jest „Substitute” The Who? A które wygląda 
jak Pistolsi w czasach, kiedy byli piękni, młodzi i zbuntowani? 

Wprawdzie ten niemiecki band wydał kilka miesięcy temu nowy LP „Sick, sick, sick”, 
ale póki do nas nie dotrze zajmijmy się zeszłoroczną epką. Cztery kawałki w garażowym 
stylu „77' meets 60-s”. Wariacki wokal, szorstkie gitary, rockendrolowa energia, garażowe 
brzmienie. Kolesie ubrani w old schoolowe koszule, marynary, krawatki i kurtki ze 
szmateksu, jeszcze do niedawna byliby pasee jak diabli, ale teraz stare stało się znów 
szykowne. 

Znając kawałek „La Petite Mort” w którym ujawniają skłonności do obłąkańczych 
zadurzeń, można spokojnie wysłać ich na trasę z jakimś po raz kolejnym reaktywowanym 
Sex Pistols, żeby pokazali zezgredziałym dziadom jak wykrzesać ze swoich kawałków 
prawdziwe iskry. A zanim zobaczycie ich na żywo, sami przekonajcie się z teledysku 
ddączonego do płyty, jakie wygibasy wykonują na scenie i że niektóre ich fantazje nieco 
ociekają krwią... (B) (www.skepticeleptic.de) 

SKIDS - Scared To Dance 

Nie jest to mój ulubiony przedstawiciel, właściwie nawet nie punk rocka, a new wave, 
końca lat 70-tych. Niemniej i tak debiut Skids z 1979 roku jest bardziej strawny dla 
punkowego ucha niż ich późniejsze krążki. Zwłaszcza ich wczesne single dodane tutaj w 
charakterze bonusów (8 kawałków) mogą przypaść do gustu. Szczególnie prawdziwy 
rare: EP-ka „Charles” zawierająca pierwsze wydane przez Skids nagrania. Mają one ten 
charakterystyczny wczesno-punkowy szyk i kawałki w guście „Test Tubę Babies”, albo 
uroczo prymitywna koncertowa wersja „TV Stars” z wieloma brzydkimi wyrazami, to 
najlepsze momenty tej płyty. Kawałki z LP mogą zaintrygować teatralną interpretacją i 
tanecznym drivem, singlowy hit a zarazem najbardziej znany kawałek Skids - "Into the 
Valley", niejednemu zeszkli sentymentalną łezkę w oku, ale generalnie na to wszystko 
trzeba już konesera o bardziej wysublimowanym smaku (starszego?) niż posiada niżej 
podpisany. (B) (Captain Oi! www.captainoi.com) 

SLUP - Escalator 

Prędki punk rock z elementami reggae i ska w wykonaniu 
Slup jest co najmniej poprawny. Tercet z Zagłębia Ruhry 
opanował grę na instrumentach, podstawy gatunku stworzone 
przez kilku wykonawców z USA i wreszcie nienaganną 
angielszczyznę. Teoretycznie powinno to wystarczyć do 
nagrania niezłej płyty. 

Ajednak zabrakło najważniejszych składników - pomysłu i 
iskry bożej. Zamiast sympatycznie bujającego punk rocka, 
dostajemy jakiś plastikowy i bezpłciowy wyrób punkopodobny. 
Niby muzyka przyjemnie sączy się z głośników, ale - wbrew 
zapowiedziom wydawcy - do tańca bynajmniej nie porywa. 
Można puścić tę płytę na przyjęciu i pozwolić, aby Slup plumkał sobie w tle, a samemu 
zabawiać gości rozmową. Zachęciłem was w ten sposób do słuchania? Chyba nie. 

W pewnym sensie współczuję Niemcom, bo takich zespołów muszą mieć na pęczki. 
(Sebastian) (Horror Business Records) 





Smoke Or Fire mają serca po właściwej stronie, pasję i 
żar, których pierdzielom brakuje, mają dziecięcą wrażliwość, 
mają power i znakomicie brzmią. Piosenki są chwytliwe, może 
nawet zbyt melodyjnawe w kilku momentach, a ballada „Cryin 
Shame” budzi pewne moje wątpliwości. Ale to ich pierwsza 
płyta. Jak się ograją będą dokładnie odróżniać trafione od 
czerstwego i eliminować to drugie. Wokal Joe McMahona trafia 
we właściwe rejony serca i porusza właściwe struny, jak na 
zespół zaliczany do punkowego post-emo przystało, a 
jednocześnie energią płynącą z tej płyty można by ładować 
codziennie kilka akumulatorów. Młodość i entuzjazm nie 
pierwszy raz tuszują brak doświadczenia! 

Nie ma wątpliwości, że te nowe kapele ze Stanów, reprezentują to co najlepsze we 
współczesnym undergroundzie. Jeśli dopadła Cię paskudna myśl, że z punk rockiem coś 
nie tak, posłuchaj tych kapel. Smoke Or Fire nie są najlepsi spośród nich, ale 
wystarczająco dobrzy, żeby wątpliwości rozwiać. (B) (Fat Wreck Chords. 
www.fatwreck.com) 





SNUFF - Six Of One, Half A Dozen Of The 
Other 1986-2002 

Brytyjskie wesołki w pigułce, czyli bryk z historii zespołu, 
Tl-5'* & ft ® któremu z całej fali brytyjskiego punka początku lat 90-tych 

powiodło się najlepiej. 

Snuff nie istnieje od 3 lat, a jego lider Duncan Redmonds 
19.8 6-200 2 wydał niedawno solowy album pod pseudonimem Billy No 
Mates, gdzie gra na wszystkich instrumentach. Podobno 
ałkiem w stylu Snuff. Kojarzących tę nazwę słabo, lub w ogóle, 
Fat Wreck trzepie po uszach i serwuje dwa w jednym - 2 CD w 
jednym pudełku, razem 50 kawałków. 

Krążek pierwszy to „bestka”. Począwszy od 
pochodzącego z pierwszej epki zespołu, „Not Listening” z 1989 i kawałków z dwu 
pierwszych albumów z lat 1989-1991 („Snuff Said” i „Reach”), kiedy kolesie bywali nawet 
w Polsce, aż po tytułowy song z ostatniej (wyjątkowo nie rewelacyjnej) epki „Blue Gravy” z 
2001 roku. Wczesne piosenki są siarczyste i wariacko szybkie; w późniejszych - po 
reaktywacji w 1994 roku - słychać coraz częstsze wyskoki w stronę reggae, ska, czy 
calypso, a sam zespół wzbogacił swe brzmienie trąbką i klawiszami. Wciąż mknąc niczym 
tsunami. No, zazwyczaj. Wszystkie, oprócz szybkości, łączy maksymalna melodyjność i 
duża doza, czasami dość idiotycznego poczucia humoru. Pamiętacie te głupkowate 
tytuły? A teksty? - Snuff przywrócili punk rockowi wymiar zabawy intensywniej niż bym 
sobie życzył. 

Druga płyta to różne rarytasy, czyli drugie strony singli, kawałki ze składanek, bonusy 
z japońskich wydań albumów (Japońce wariowały na ich punkcie!) czy numery 
niepublikowane. Ale to gratka nie tylko dla zatwardziałych fanów, bo choć jest tu kilka 
hermetycznych dowcipów, to i ona jest hiciasta. Zawiera sporo znanych numerów w 
wersjach innych niż albumowe, czy też coverów z których Snuff słynął, począwszy od „I 
Think We’re Alone Now” gwiazdeczki Tiffany, aż po „I Will Survive” Abby. Okładka zawiera 
„10 rzeczy, których nie wiedzieliście na temat Snuff’, czyli plotki i anegdotki, które przybliżą 
wam zdegenerowane i leniwe osobowości członków tego zespołu. (B) (Fat Wreck, 
www.fatwreck.com) 


SOFAHEAD - Pre Marital Predicament 

Boss Tunegae usiłuje spełniać dla brytyjskiego punka 
przełomu lat 80/90, rolę podobnąjak Captain Oi dla pokolenia o 
10 lat starszego. Mniej efektownie, ale kilka płyt tej firmy może 
nieźle zawrócić w głowie. Chopby Sofahead. Powstali na 
gruzach zespołu Dan i należeli do trzeciego (po 77’ i 82‘) 
pokolenia brytyjskich kapel punk, wraz z HDQ, Instigators, Exit 
Condition czy Leatherface (ich pałker grał zresztą przez jakiś 
czas w Sofahead). To było już „scenowy” nurt, zainspirowany 
Crassem, śpiewający o sexizmie, wegetarianizmie, fałszywych 
kolorach popkultury, krytykujący kult macho-faceta i nudne 
życie kur domowych... Porzuciwszy irokezy i naćwiekowane kurtki, nosił się z 
nonszalancją kloszardów i dreadami na głowie. 

Krążek przypomina dwa pierwsze LP tej grupy (“Pre Marital Yodelling” z 1989 i “What 
A Predicament” z 1990). Sofahead mieli tendencje do odjazdów i dlatego lepiej wypada 
drugi, gdzie jest dziwadeł niewiele. Są za to hity typu „Boys Will Be Boys” czy „Frienship 
Lost”, które pamiętam z ich płyty studyjno-koncertowej „Twat”, dzięki której poznałem 
ongiś ten zespół. Sofahead stali gdzieś wpół drogi między zespołami ówczesnego HC z 
dziewczęcym wokalem typu Jingo de Lunch, a punkowym brytyjskim spleenem i gitarami 
jak Leatherface. Nie czający bazy pewnie pierdną obojętnie, ale zaczynający przygodę z 
punkiem i sceną pod koniec Iat80-tych mogą doznać iluminacji, deja vu, czy jak tam sobie 
to nazwiecie. Gdyby wywalić z 5 nieudanych kawałków (co na 30 tytułów z obu płyt i kilka 
ukrytych coverów), powiedziałbym, że upływ czasu tej muzyce zupełnie nie zaszkodził. 
Kapitalny dokument prehistorii melodyjnego hc/punka wysp brytyjskich. (B) 
(Bosstuneage Retro Series, PO BOX 74, Sandy, Bedfordshire, SG19 2WB, UK, 
www.bosstuneage.com) 



SORTO - 1984-1986 EP 

Mimo, że w Finlandii singiel od lat był podstawowym nośnikiem dźwięku, ostatnimi 
czasy zdobywam raczej jakieś reedycyjne longplaye. Ale raz na ruski rok trafia się i epka. 
Pisana crass-licą nazwa kapeli trochę wprowadza w błąd, ponieważ Sorto nic a nic nie ma 
wspólnego z peace punkiem, który wszyscy w tym piśmie znamy i kochamy. Finowie lutuje 
konkretną grzankę w o wiele szybszym tempie niż takie zespoły w tamtych latach. Trochę 
kojarzy mi się z działającym nieco później Tuomiopaivan Lapset... Ale lepszą wskazówką 
będzie posłowie wydawcy we wkładce: „Real Hardcore Is Chaotic Noise Not Musie”. 
Płytka zawiera całość kiedykolwiek zarejestrowanego materiału kapeli, a składa się na 
niego wydana przez zespół w 1986 r. jednostronna epka „Aina Valmiina” (było tego ledwo 
300 kopii!) oraz demo „Surmattu Unelma” z 1984, co razem daje nam dwanaście krótkich 
hardcore'owych strzałów. Demo w zamyśle też miało stać się epką, ale kapelka niedługo 
po nagraniu „Aina Valmiina” się rozpadła. Nic więcej nie zdziałała, a szkoda, bo muzyka 
grana przez Pete, Lote i Altsu jest świetna, ognista i z pewnością zasługiwała na szerszą 
prezentację. Pierwszy raz materiał „1984 -1986” wydano kilkanaście lat temu w Ecocentric 
Rec. i było tego pięćset sztuk. Tym razem jest identycznie limitowany nakład, ale setka 
tłoczona jest na kolorowo - mnie trafiła się przezroczysto pomarańczowa kopia. Jeżeli się 
nie mylę, to w tym roku widziałem split LP, gdzie na jednej stronie zmieszczono 
recenzowaną przeze mnie epkę, a z drugiej wytłoczono materiał Genocide: od Was 
zależy, którą opcję wybierzecie. Na malutkiej wkładce (z kilkoma tekstami) jest też adres 
do Altse Alatalo, z którym możecie np. wymienić jakieś winyle, jeśli jesteście tym 
zainteresowani. Jest to najprawdopodobniej perkusista Sorto, więc jeśli chcecie, to podaję 
adres: Puistolammentie34,95420 Tornio, Finland. (Grzester) (www.power-it-up.de) 


SMOKE OR FIRE - Above the City 

Czy mógł nie ruszyć mnie zespół, który tak muzycznie jak i geograficznie (Richmond 
w stanie Virginia) pochodzi z okolic Strike Anywhere, Avail i Hot Water Musie, a 
jednocześnie nie jest podobny do żadnego z nich na tyle, żeby marudzić o jakimś 
kopiowaniu? 

Zaczynali bodaj w 1998 roku w Bostonie pod zupełnie inna nazwą (musieli jązmienić, 
gdyż był już zespół Jericho) a „Above The City” jest ich pierwszym albumem. 


SOTATILA - Eka demo 

Tylko dziewięć kawałków. Piszę tylko, ponieważ zajmują ledwie dwanaście minut i 
zamiast upychać to na tym dysku, najlepiej by było, gdyby wyszedł z tego tradycyjny 
singiel na winylu. Podejrzewam jednak, że zespół jeszcze nie był pewny przyjęcia swojej 
muzyki, by inwestować w winyl a opcja wyprodukowania CD-Roma do najdroższych nie 
należy. Obawy są jednak niczym nieuzasadnione. Zespół radzi sobie nadspodziewanie 
dobrze i moje ucho z wielką radością przyjęło te hardcore owe tempo, które w niczym nie 










odbiega od bicia starych skandynawskich kapel z krainy 
tysiąca jezior i nasuwa mi skojarzenia np. z Riistetyt, który 
ostatnio tak aktywnie się objawia. Jadą prosto i konkretnie na 
temat - nie ma co narzekać: to jest naprawdę świetne! 

Kilka słów o zespole. Ekipa zacumowała w Austrii, w 
Wiedniu, a fińska nazwa nie wzięła się przypadkiem, ponieważ 
wokalistą w tym młodym zespole jest niejaki Jukka, który 
szefuje firmie Kamaset Levyt odpowiedzialnej za wydanie 
winylowych krążków chociażby naszych Papriki Korps i Eye 
For An Eye. Na basie pogrywa nasz rodak z Bielska Białej a 
reszta składu to Austriacy. Na okładce jakieś glany, w środku 
wkładeczka z tekstami po fińsku i angielsku. W kwietniu 
Sotatila planuje przyjechać na kilka koncertów do Polski, więc jeśli ktoś ma możliwość ich 
zobaczyć i kocha Finlandię tak mocno, jak ja, nie powinien się zastanawiać. Musi pruć na 
ich koncert. Wysoka rekomendacja. (Grzester) (www.punkinfinland.net/kamanen/) 

SOVIETTES - LP III 

Która to płyta trzech dziewuch z Minneapolis i faceta za 
perkusją to już wiecie. Ś.p. Tilt ostatni krążek wydał dokładnie 
wtedy, kiedy Soviettes zaczęli pierwsze próby. Zabawny 
przypadek. Skoro nie zanosi się, aby Cinder Błock po raz 
kolejny chciała reaktywować swój zespół, więc jakieś 
dziewczyny musiały zacząć grać punkowe piosenki nie bazując 
tylko na fajnych kieckach. 

Abstrahując od porąbanej nazwy (chyba tylko Amerykanie 
chcieliby być Rosjanami), kupuję Soviettes z całym 
dobrodziejstwem inwentarza. Nie okładka (wyjątkowa asceza, 
nawet tekstów nie ma), nie promocja, nie plotki i nie 
znajomości, bo całą robotę mają robić „gołe” kawałki. I robią. Ten zespół jest po prostu 
fajny, ma czar, świeżość, polot i kolor. „You should know”, „Middle of the night” mimowolnie 
zakodowałem już po 2-3 razie jako te najbardziej chwytliwe, na tej i tak wyjątkowo 
chwytliwej płycie. Choć wymieniłem akurat najbardziej „dziewczęce” kawałki, to Soviettes 
wcale nie są typową „kapelą lasek” w stylu Go-Go's. Jakby to komicznie zabrzmiało mają 
dziewczyny jaja (niemal jak Lunachicks) i nie porzygacie się od nadmiaru słodkości. 
Śpiewają wszystkie trzy, ale nawet pałker co jakiś czas urozmaica te niewieście pienia. 
Entuzjazm i zadziorność jakim eksplodują „Multiply and Divide” albo „Together” nadają się 
idealnie na dobre rozpoczęcie każdego dnia. Zresztą wszystkie numery są super. Fat- 
wydawca słusznie stwierdził w jakimś wywiadzie, że współczesne kapele punkowe 
prezentująjednak obiektywnie zdecydowanie wyższy poziom niż pionierzy sprzed 25 lat. 
A co dopiero te wybijające się (do których trzeba Rosjanki zaliczyć)! Że nie wspomnę o tym 
jak to jest nagrane! 

Żeby utrzymać wysoki poziom recenzji nadmienię, że gitarzystka Sturgeon poślubiła 
niedawno gitarzystę Dillinger Four, co ze szczegółami zobaczyć można na łamach 
punkowego brukowca „Punk Rock Confidential”. (czyli jednak są plotki:) (B) (Fat Wreck 
Chords) 







SPINACI SPENDLIK- Bajecny Svet 

Słowacki punk spod znaku agrafki i glanów. 

Szczerze powiem, że byłem zajebiście sceptyczny wobec 
produkcji z wymienionej na dole oficyny. Ale Spinaci Śpendlik 
mają nie tylko ręce i nogi, całkiem poukładane pod czachą, ale 
nawet mająjaja. No i piosenki są piosenki, a nie jakieś zakalce. 

Po kolei. Motto z najlepszej powieści Kundery „Żart”, gdzie 
padło moje ulubione hasło „optymizm zakrawa na głupotę”; na 
okładce obrazy Boscha (nie mylić z AGD); a tytułowy „Bajecny 
svet”, to nic innego jak „Wspaniały świat”, ale nie 4 Śkins tylko 
Louisa Armstrong, choć wiadomo, że w wersji bardziej Joey 
Ramone'a. No i jeszcze teksty - o ile dobrze wyłapałem 
„będziemy tańczyć aż przyjdzie śmierć”. No futurę as fuck jednym słowem. 

Kapela powstała kilka lat temu na gruzach Malmocnost Prazdnoty, ale to nikomu 
raczej nic nie powie. Rejony prosto punkowe i każdy fan KSU z ochotą ucha nadstawi na 
tych 10 przyjemnie łomoczących, sprawnie wygenerowanych melodyjek z - wielkie nieba! 
- chwytliwymi melodiami. (B) (Hirax Records, www.spendlik.wz.cz,www.pasazer.pl) 



THE SUICIDE MACHINES - War Profiteering 
Is Killing Us Ali 

To dosyć stary zespół. Istnieją od 1991 r. i wydali już sześć 
regularnych dużych płyt. Swego czasu miałem nawet okazję 
otrzeć się ich nagrania i to w dosyć pokaźnej dawce. Doskonale 
pamiętam, że kompletnie mi się nie podobali. Był to typowy 
słoneczny ska-punk albo raczej mtv-pop-ska-punk. W każdym 
bądź razie na pewno dużo słońca, choć zespół wcale nie z 
Kalifornii tylko z wietrznego Detroit. 

Już okładka i tytuł płyty zwiastowały jednak zmianę. I 
rzeczywiście pierwszy kawałek jest totalną punkową eksplozją 
z hardcore'owym wrzeszczącym wokalem. Antywojenny i antybuszowski przekaz 
częściowo wyjaśnia powody tak radykalnej metamorfozy. Bardzo dobry numer. Później 
niestety tej konsekwencji już brakuje. Zdarzają się im i takie kawałki, jak za starych 
czasów, które jeśli przypominają Rancid („Junk”) lub NOFX („Ghost On Sunset Strip) to 
jeszcze ujdzie, ale czasami wydaje mi się, że to już Blink 182. Na szczęście stosunkowo 
ich niewiele. Drugi biegun to wściekłe wręcz thrashowe erupcje w rodzaju „Capsule”, „Ali 
Systems Fail”, „Rebellion Is On The Clearance Rack”. Przyznam, że ta niekonsekwencja, 
te dwa, tak skrajne, oblicza zespołu nieco mnie irytują. Trzeba by się zdecydować. Albo to 
ma być tylko lifting, albo radykalna operacja, której efektem będzie zupełnie nowa twarz. 
Ja bym tak zupełnie nie przekreślał swej przeszłości. Np. na samym końcu są dwa 
kawałki, w których jakoś zupełnie bezboleśnie udało się połączyć takie żywioły jak ska, 
punk, thrash i reagge z delikatnymi dubowymi smaczkami. Podane przy tym w bardziej 
rozbudowanej, klimatycznej, ale i melodyjnej formie stanowią najciekawszy fragment 
płyty. Może tędy panowie? (mikołaj) (SideOneDummy) 



SUPERSUCKERS - Devil s Food 

Zła wiadomość dla zatwardziałych kolekcjonerów, którzy 
szykowali się aby wydać masę kasy na oryginalne, dawno 
wyprzedane single Supersuckers. Kolesie zrobili im kawał i 
zebrali je wszystkie na jednej, nielimitowanej płycie. Tak mamy 
sobie zapełnić czas oczekiwania na naprawdę nowy album 
tych rock'n'rollowych diabłów. „Diabelskie jedzenie” to takie 
pomieszanie „the best” z „rare and rarities”. 

Supersuckers słyną z tego, że z równą łatwością 
nagrywają płyty country jakich nie powstydziłby się Johnny 
Cash, jak i czadzą zaprawionego punkiem, sexem i alkoholem 
rock'n'rolla. I właśnie największy czad na tej płycie to piosenki country. Szczególnie 
countrowe wersje czadowych numerów sprzed bodaj 10 lat - „Doublewide” i pamiętnego 
hitu „Bom With A Taił”. Rozbrajająca jest żartobliwa piosenka „Rubber Biscuits” o braku 
mięska w kanapce. Choć oczywiście podstawa to krwiste i soczyste czady. W jednych i 
drugich z jednaką łatwością lider tych udawanych popaprańców - Eddie Spaghetti, daje 
się poznać jako utalentowany rock'n'rollowych zwierzak. 16 piosenek - od najświeższego 
„Gato Negro” z wydanego w 2004 roku splitu z Zeke, po surfujący lekko „End Of An Era". 



Niestety zestaw nie jest ani wyczerpujący ani chronologiczny, ani na okładce nie 

znajdziemy oryginalnych okładek tych wszystkich singli, ale lepsze to, niż strata fortuny na 
E-Bayu. 

Mimo, że to tylko składanka, to kapitalnie pokazuje diabelską siłę rock’n'rolla, którego 
kult, po zejściu do podziemia, zdaje się stale przybierać na sile także w punkowym 
undergroundzie. Zaś Supersuckers są jednym z najdobitniejszych przykładów, że 
archetyp rock'n'rollowca na powrót staje się najdosłowniejszym synonimem buntownika 
(jeśli kapujecie ten pseudo intelektualny bełkot) (B) (Mid-Fi Recordings) 

TEN FOOT POLE - Subliminable Messages 

Wprawdzie ta płyta ma już dwa lata, ale naiwnie wierzę, że 
nie uważacie zajmowania się taką „starocią” za nekrofilię... 
Zapowiedź bielsko-bialskiego koncertu TFP, okazała się 
falstartem (palec u nogi wokalisty Dennisa nie zrósł się 
prawidłowo i odwołali całą trasę po Europie), ale tak mnie 
rozochociła, że trzeba to jakoś zrekompensować. 

To jeden z największych asów melodyjnego hc/punka z 
Kalifornii rodem. W czasach największej prosperity Epitaph, ich 
nazwę wymieniano jednym tchem z Pennywise, NOFX czy 
nawet Bad Religion i dlatego zadziwia mnie, co się dzieje z tym 
zespołem. Wprawdzie po ostatnich zmianach składu, 
wokalista/gitarzysta Dennis został jedynym weteranem pamiętającym początki zespołu, 
ale kawałki są równie chwytliwe co kiedyś („Still believe”!). 10 lat temu wypracowany styl 
miękkiego, skate'ującego i bardzo melodyjnego grania, z wcale nie tak soficarskimi 
gitarami, doprowadzili do perfekcji... Atu w żadnej wytwórni nie mogą zagrzać miejsca. 
Go Kart jest już trzeci z kolei odkąd opuścili Epitaph. 

„Subliminable Messages” zaczyna się najgniewniejszym kawałkiem na płycie „Wake 
Up (and smell the Fascism)”, ale taka reakcja jaka sytuacja. Potem jest po staremu, ale 
„miękutki” wokal Dennisa brzmi chyba gniewniej. Także teksty są bardziej polityczne, choć 
nie brakuje i dość osobistych refleksji, np. często pojawiającego się u nich tematu 
punkowej inicjacji (tym razem pierwszej napisanej piosenki). Wszystkie numery mają 
wszelkie cechy klasycznych hitów Ten Foot Pole i nostalgiczny, ale mocny wokal, słodkie 
chóry, uwodzicielskie melodie i miły sercu drive. A wyróżnia się - niczym country w 
punkowych ciuchach - „The Quest”. 

Może na punkowym niebie przesłonili ich już młodsi, aleja mam słabość do tej kapeli i 
niewiele na to poradzę. (B) (Go Kart) 



TEORIA CHAOSA - Betonnyj Ad 

Egzotyczne bo rosyjskie! 

Bardzo młodociany moskiewski ansambl TEORIA CHAOSU na swoim bodaj 
debiutanckim albumie „Betonowe piekło”. 12 punkowych pieśniczek dla miłośników 
hałasu melodyjnego i łomotliwego. Rosyjska scena wydaje się być w takim punkcie jak 
polska 10-15 lat temu, czyli szalonego boomu. Do wszystkich, których fascynowała 
eksplozja zespołów pokroju Kalesony Boga Wojny, Nauka o Gównie czy Czerwone 
Kościoły, przemówią także ci młodzieńcy swoimi nie oszlifowanymi, prostolinijnymi 
punkowymi szlagierami. Pałker mógłby być lepszy, ale reszta - jak na ten standard - daje 
radę i kilka punkowych hymnów emanujących naiwną szczerością znajdziecie bez pudła - 
„Maja riewolucija”, „Żiwaja muzyka” etc. Masz 15 lat i uwielbiasz składanki „polska scena 
punk”? Ten zespół byłby ozdobą jej rosyjskiej wersji. (B) (Sound Age Productions, 


THE TERMITES - Overload 

Termity pochodziły z małego miasteczka w Szkocji gdzie 
powstali w połowie lat 80-tych. Chłopaki mieli po 15-16 lat i byli 
w swych szkolnych latach zbyt młodzi na punk rocka, a zbyt 
gniewni na pop, zatem zdecydowali się na psychobilly. Mając 
15 lat i grając w kapeli po knajpach, można łatwo zwariować od 
rock'n'rollowych szaleństw. Tak się stało w przypadku tego 
zespołu. Oprócz dwu demówek, z których druga pojawiła się na 
EP-ce (1988 rok), kapela wypuściła tylko jednego longa. 
Niestety podczas jego nagrywania, koledzy zaczęła skakać 
sobie do gardeł, a sesja skończyła się podbitymi oczami, 
złamanymi nosami i pokrwawionymi czołami, a przede wszystkim rozwiązanym 
zespołem. Płyta wyszła w nakładzie ledwo 1000 sztuk, a kapela sama odstawiła się do 
lamusa. Dopiero dziś, po 16 latach odświeżono nagrania z LP „Overload”, dodano do nich 
6 kawałków bonusowych i wydano na CD. Surowe, ale całkiem chwytliwe psychobilly w 
żywiołowym wykonaniu nastolatków, po upływie lat jest całkiem strawne. (B) (Anagram, 
www.cherryred.co.uk) 


www.pasazer.pl) 
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THE KOLT - Neony kina Narew 

Westernami podniecałem się we wczesnej podstawówce, 
ale odkąd usłyszałem, że „John Wayne was a nazi” 
przeszedłem na stronę czerwonoskórych (nie mylić z 
czerwonymi). Tymczasem chłopcy z The Colta (czyli ekipa 
wywodząca się głównie ze Skarpety) wydają się ostro 
kultywować fascynację kowbojami i nawet w piosenkach... 
hmm „współczesnych”, dziewczyna co odeszła z molem 
książkowym jest dla nich „dyliżansem zapomnienia”. Ja typuję 
jednak swojskie realia biografii „Kasiarza kina” (najzgrabniejszy 
tekst na płycie i wyróżniający się irlandzko-countrowym 
klimatem kawałek), czy wszystkie te „Ordynarne twisty” i „Balangi” które nobilitują / 
degradują (niepotrzebne skreślić) ducha Elvisa, pokazując że idea rock'n'rolla (prze)żyje 
nawet w przaśnym pułtuskim krajobrazie. 

Wizerunek zespołu The Kolt mentalnie jest trochę niespójny i nierówny (boleśnie 
ranią wersy „w samo południe ukaram Cię” lub czytane na wkładce „ciągle o tym maże, by 
spotkać Ciebie w jakimś barze”), ale jeśli przymknąć momentami oko na sens, gramatykę i 
słabsze numery wolniejsze („Śruba”), to spora część tego krążka może ukontentować 
nawet wybrednych miłośników zespołu z okładki tego fanzina. Szczególnie mięsiste i 
lekko surfujące gitary w „Klekocie” i „Dyliżansie” (dla mnie singiel tej płyty), rock^rollowy 
drive w „Balandze” i te kawałki gdzie old skullowy kontrabas i chórki jak z amerykańskiego 
swingu wyeksponowane są najbardziej. 

No to zakładać te kowbojki, flachę w dłoń i na balangę. Ale rewolwery weźcie raczej 
na wodę, żeby się w amoku nie pozabijać. (B) (Jimmy Jazz Records, 
www.jimmyjazz.pl) 


THROW RAG - 13 ft. and Rising 

No niezła niespodzianka! Początkowo jakoś przeszli mi 
koło uszu. Dopiero gdy zapodałem sobie koncertowy bonus 
dołączony do płyty (na żywca są rewelacyjni!), nabrałem na 
nich prawdziwej ochoty. Powrót do płyty był już zupełnym 
tryumfem Throw Rag. 

Wydana w legendarnej BYO trzecia płyta Kalifornijczyków 
na pewno przywraca wiarę w prostego rock'n'rolla. Ten termin 
bowiem będzie najlepszym określeniem dla muzycznej 
hybrydy tworzonej przez piątkę jajcarzy z Salton Sea. W nim 
zogniskowały się punk rock, rockabilly, surf rock, folk (country), 
blues, hard rock... Jeśli szukać punkowych konotacji to zdecydowanie wczesny Dead 
Kennedys (posłuchajcie tylko „Rotten Me” lub „NI Danny”), może trochę Social Distortion, 
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jednak raczej przez swoiste uwielbienie dla amerykańskiej tradycji muzycznej. Choćby 
wybór coveru w postaci utworu Merle Haggarda („Tonight The Bottle Let Me Down”) - 
współczesnego barda Ameryki, na to wskazuje. Zresztą generalnie gdzieś podskórnie 
czuje się tu nurt zwany niegdyś cow rockiem. Najlepszy przykład to kawałek "So. 5th St. 
(Country in O.G.)", w którym też najwyraźniej usłyszymy znak rozpoznawczy Throw Rag - 
metalową tarkę do prania (przepraszam, ale nie pamiętam jak nazywa się to urządzenie). 
Czytelne są też odwołania do tradycji hard rockowej. Na przykład „Bobby Wayne” mocno 
przypomina znany hit Danziga „Mother”. Natomiast w jednym kawałku („Tonight The 
Bottle Let Me Down”) udziela się wokalnie sam mistrz Lemmy z Motorhead. Dużo tu też 
chamskich solówek i dziarskich riffów przywodzących wprost na myśl zjawisko trafnie 
nazwane przez kogoś cock rockiem. Wszystko podane jednak z takągracją, że porywa do 
zabawy. Z ulubionych kawałków wyróżniłbym jeszcze trochę surf-punkowy „She Don't 
Want To” przypominający innych herosów z sąsiedniej działki - Rocket From The Crypt. 
Nieco podobny i równie dobry jest też jeden z ostatnich na płycie „The Promise” - ach te 
chórki! Na koniec ostatnia niespodzianka. W utworze „Children of The Secret State”: 
usłyszymy charakterystycznątyradę Jello Biafry, a wokalistę wesprze Keith Morris z Circle 
Jerks. To jedyny zupełnie serio moment płyty. 

Po tym, co usłyszałem i zobaczyłem, zaliczam Throw Rag do rzędu swoich ostatnich 
odkryć. Jestem też pewien, że ich koncert to dopiero będzie gratka. W oczekiwaniu na 
okazję cieszę się na razie płytą. Dodam również, że płyta świetnie komponuje się z 
alkoholem. A więc znowu: “Rock'n'roll is king”, (mikołaj) (BYO Records) 

TOKYO ELECTRON - S/T 

Audiofile i zwolennicy wygładzonej cyfrowej fonii dostaną 
przy tej muzyce apopleksji. Tokyo Electron gra pełną pogłosów, 
brzęczeń i gitarowych sprzęgów mieszaninę punka, bluesa i 
rock'n'rolla. Obowiązkowo nagrane jest to wszystko w lo-fi i 
brzmi jakby za sprzęt nagłośnieniowy zespołu służyło 
tranzystorowe radio pamiętające czasy prezydentury 
Trumana. W jednym kawałku buczy wyeksponowany 
rozstrojony bas i tłukąca się perkusja z ledwo słyszalnym w tle 
wokalem i rachityczną gitarką, w innym z kolei słychać 
praktycznie tylko rzężącą, piłującą uszy gitarę. Za kwiatek do 
butonierki robią tu natomiast surfowe, „meksykańskie” gitary 
(„Darkside”) i osobliwie brzmiące organy Hammonda (,,1'm Worthy”). 

I choć muzyka tokyo Electron brzmi podle i super-siermiężnie, to jest naprawdę 
rajcująca i podejrzanie przebojowa, kipi surową punkową energią zachowując pewien 
misteryjny klimat bluesa. Może kojarzyć się z tym, co robi Jon Spencer Blues Explosion, 
ale nasz tajemniczy kwartet z Arizony gra jednak bardziej brudno i korzennie. 

Jeśli nie straszny wam totalnie garażowy sound, sprawdźcie Tokyo Electron! Tylko 
ostrożnie, ta muzyka kopie jak dziki osioł albo łyk pejotlu. (Sebastian) (Empty Records 


TOTALNI NASAZENI - Kdyz Mrvy Na Sichtu 
Tahnou 

Jeszcze kilka takich kapel i przeprowadzę się do Pragi. 
Tak lekko i melodyjnie, ale słowiańsko nie zabrzmiał jeszcze 
żaden polski zespół. Jowialnie i z poczuciem humoru, ale bez 
kabaretu. 

Mam ich pięć płyt, a i tak nie wyczerpałem tematu, bo jest 
to bodaj ósmy album istniejącej ponad 15 lat kapeli. Mimo to, 
jego członkowie wciąż zaliczają się do młodzieżowców, 
szczególnie, że zaczynali w jakimś skandalicznie nieletnim 
wieku. Kilka ich ostatnich płyt wydała duża czeska wytwórnia i 
nawet ktoś mi sarkał, że są zbyt komercyjni. No to wrócili do 
garażu - Cecek to „scenowicze”. Oczywiście wrócili tylko w przenośni, bo w praktyce 
zawsze reprezentowali wesolutki „czech sound”, czyli punk rock zgrabny, melodyjny, 
ludyczny, rodem z czeskiej knajpy. Jest w nim może pewna doza jarmarku i remizy, ale 
niekoniecznie trzeba się od razu najeżać. Kawałki są sympatyczne, bez ciężkiej artylerii, 
dowcipne. 

Poczucie humoru nigdy zresztą nie opuszczało Totalnie Nasazenich. Byli już 
przebrani za obsługę hotelu, troglodytów, komandosów z oddziału Delta, czy policyjnych 
detektywów. Na okładce „Kdyz Mrvy...”, w górniczych ciuchach, osmaleni sadzą fedrują 
pod ziemią węgiel, zaś samą płytę zaczyna i kończy orkiestra górnicza. 

Wprawdzie taki np. Leniwiec to przy nich społeczne zagrożenie oraz postrach matek, 
a zwłaszcza ich córek, ale oba zespoły łączą podobne wymagania w stosunku do 
piosenek. Ma być niegłupio, do tańca i zabawy, z ludowym akcentem na przedostatnią 
sylabę. (B) (Cecek Records, www.pasazer.pl) 


them”, bo kto inny pochodzi z „City Of Satan” jak nie oni sami? 

Lubiących jednoznaczne zakończenia, autorytatywnie 
chciałbym jednak uspokoić. Możecie spać spokojnie - żaden 
homo-jad sączący się z płyt Turbonegro niczego wam w nocy 
nie przepali. Abstrahując od wspomnianych niepokojów, 
Turbosie to kapela, której nie należy brać ani za bardzo 
dosłownie ani na serio. Wizerunek tego zespołu to misternie 
dopracowana poza. Show, który ma nas olśnić, zaskoczyć, 
zbulwersować. Dać po oczach! 

Kolesie Happy Toma tym razem cofnęli się do połowy lat 
70-tych i przybrali najbardziej fantazyjne ciuszki jakie mogą 
kojarzyć się z tym okresem - porównajcie fotografie New York 
Dolls, czy Dictators - co zwłaszcza w wykonaniu Hanka von Halvete jest obleśne i 
paskudne. Coraz mocniej naciągają granicę rock'n'rollowego kiczu, ale jak do tej pory 
zręcznie unikają jej zerwania. Posłuchajcie „City Of satan” (z udziałem orkiestry 
symfonicznej norweskiego radia!), a sami stwierdzicie, że Turbonegro są dla punk rocka 
tym czym Queen dla muzyki pop. Punk rockowo, ale z maksymalnym bombastycznym 
przepychem. Nie wiem czy punk rockowy barok, ale uczucie oczopląsu (uszopląsu?) 
gwarantowane. Przegięcie jak najbardziej maksymalne... 

Obie strony płyty (winylowa wersja Bitzcore jest kolekcjonerskim cackiem) zaskakują 
udziałem znamienitych gości. „Wasted Again” zostało chyba specjalnie napisane dla 
Keith'a Morrisa (pamiętacie jak się nazywa sztandarowy hit Circle Jerks?), a do udziału w 
„Finał Warning” Turbosie skusili Nicka Olivieri, który dał się już wcześniej poznać jako ich 
fan. I chociaż nic nie dorówna grzańcowi „Ass Cobra”, ani przebojowości „Apocalypse 
Dudes”, to z „Party Animals” spokojnie mogę imprezować do końca roku, dziesięciolecia, 
stulecia... (B) (Burning Heart/Epitaph, www.sonicrecords.pl) 

TURN ME ON DEAD MAN - God Bless The 
Electric Freak 

Bardzo psychodeliczna sprawa. Już front okładki z 
gatunku lekko kwasowych. Z tyłu posążek tańczącego Buddy 
umieszczony na gramofonie, w środku skąpo ubrana 
dziewczyna z gitarą na tle rozgwieżdżonego nieba. Sama 
nazwa zespołu („Odwróć mnie, martwy człowieku”) to jedna ze 
słynnych fraz, którą można ponoć usłyszeć w jednym z 
kawałków Beatlesów („Revolution # 9” na tzw. Białym Albumie) 
puszczonym wspak. Na takiej sztuczce oparty jest tu kawałek 
„Yzal”, co zdradza już sam tytuł. Odwołań do późnej psychodelicznej spuścizny 
Beatlesów (po '66 r. i płycie „Revolver”) jest tu więcej: brzmienie, efekty gitarowe (np. 
puszczanie ich od tyłu), indyjskie smaczki, delikatne popowe wokale. Do tego dochodzi 
hołd złożony Georgowi Harrisonowi - najkonsekwentniej zakręconemu na punkcie 
Wschodu - w kawałku „Beatle George”. Klimaty to z pewnością nie punkowe: koniec lat 
60-tych, lata 70-te, space rock („kosmiczne” efekty, wstawka z „Odysei kosmicznej” 
Kubricka w „Take a Stree Pili”, kawałki o „zabójczych falach dźwiękowych z Kosmosu”, 
„astrofobii”...), Ziggy Stardust, psychodelia, trochę estetyki glamowej; jeśli już mocniej to 
hard rock a la T. Rex, Alice Cooper („Apocalypse Rock”). Przypominają mi też 
recenzowany w ostatnim numerze „Pasażera” Zolar X z Alternative Tentacles. No i jak 
czytam, Biafra rzeczywiście jest tym zachwycony. Ja - mniej. Tyle że on widział ich na 
koncercie, ja-nie. Ponoć są...wyjebani w Kosmos (mikołaj) (Alternative Tentacles) 

UK SUBS - Violent State 

Nie da się ukryć, że to tylko kolejna koncertówka UK SUBS 
i że ukazała się ich już niezliczona ilość. Co wyróżnia „Violent 
State”? Jest to pierwotny skład zespołu - Charlie/Nicky/Alvin - i 
jego kawałki, czyli hity z pierwszych pięciu płyt, oraz z zestawu 
Riot/Quentessentials. Nagrania pochodzą z letniej trasy z 2004 
roku, i nawet przy „zimnym” „Ice Age” napięcie nie spada i 
można się spocić nie wstając z kanapy. Każdy numer z tej płyty 
to esencjonalnie zagrany punk rock, a numery w guście 
„Warhead”, „Strangfehold” przeszły już do kanonu gatunku i 
stojąw Sevres jako wzorce punk rocka. 

Ciekawostką jest kończący koncert kawałek księcia londyńskiego garage punka - 
Billy Childisha „Punk Rock Ist NichtTot”, a przede wszystkim dodane jako bonus nagrania 
z wydanej w 2000 roku epki „Revolution's here”, gdzie możecie posłuchać jak brzmi UK 
Subs z francuskim chórkiem, albo w stylu reggae. Mimo tylu lat na karku, impetem i 
energią wciąż zawstydzą niejedną bandę nastolatków. 

Jeśli macie już dużo płyt UK Subs i nie mieszczą się wam na półce, rozwiązanie jest 
tylko jedno. Nowa półka. (B) (Combat Rock, www.pasazer.pl) 







THE TRACK RECORD - S/T CD-EP 

Staram się być wyrozumiały wobec słonecznego amerykańskiego pop punka, 
ponieważ wychodzę z założenia, że lepiej, aby rodzime dzieciaki słuchały takiej waty 
cukrowej dla uszu, niż słowiańskiego punko-polo, lansującego mózgi kolejnych fal 
nowego narybku. 

The Track Record jest nie pierwszym i z pewnością nie ostatnim zespołem zza 
wielkiej wody usiłującym nadać lekkiej, młodzieńczej piosence punk rockową 
proweniencję. Młodą grupę nie interesuje jednak pokonywanie barier prędkości ani 
dźwiganie ciężarów. O wiele więcej jest na jej debiutanckiej EP-ce budowania nastroju, 
łamania rytmu, brzmieniowych urozmaiceń i wielogłosowych śpiewów. Na punkowym 
wykresie, piosenki tych młodziaków znacznie przekraczają średnią długości, notując 
jednocześnie poziom agresji zdecydowanie poniżej przeciętnej. Słowem, pop punk z 
przewagą popu. 

Ogólnie bardzo przyjemnie, choć nie spodziewałbym się, aby wiele zwojowali. 
Konkurencja w tej dyscyplinie jest liczna i silna. Ale próbować warto. (Sebastian) 


TRAPDOOR FUCKING EXIT - Crooked 
Life/Straight World 

Swą trzecią płytą, Szwedzi raczą nas sporą dawką 
brudnego rzężącego garaż-punk-core'a. Dosyć słyszalne są tu 
inspiracje Black Flag, ale odartego z ciągot w stronę 
klasycznego punk'core'a („Damaged”), jazzu (Family Man”), 
czy sludge-rocka (druga strona „My War”) - jest to raczej Black 
Flag z „In My Head”. Niezbyt ciężki, momentami melodyjny, 
choć wyraźnie zakręcony. Tu też cała praca jest w „rękach” 
gitarzysty, z tym, że jego sposób gry jest mniej schizofreniczny 
niż Greg'a Ginn’a, bardziej w zgodzie z amerykańską garażową 
tradycją (The Stooges), albo indie-punkiem pokroju Drive Like 
Jehu. W drugiej części płyty ten kierunek bierze górę i robi się coraz ciekawiej. 

Na razie brody mają jeszcze za krótkie jak na tę muzę, ale one szybko rosną... Już 
jest fajnie, a będzie jeszcze lepiej, (mikołaj) (No Idea, www.noidearecords.com) 

TURBONEGRO - Party Animals 

Sporo uciechy przyniosła mi ongiś dyskusja, jaka rozgorzała na pewnym skinowskim 
forum. Panowie byli skłonni przyznać, że „Turbonegro fajnym zespołem jest”, ale obawy 
budził homo-image zespołu. No, bo jakże tu prawdziwi skini słuchać mogą kapeli (choćby i 
fajna była) jeśli to pedały!?!? I właśnie o to chodzi. Turbosie „look so good you gotta hate 


(Rushmore Records) 



UNHOLY GRAVE - Cryptic Dirty Conformity 

Zadowoleni z siebie Japończycy z Unholy Grave nagrali cosik w dwie godziny jako 
pamiątkę po ponoć udanej azjatyckiej trasie. Na okładce anonsują, że to surowy 
grindcore. Rzeczywiście - przede wszystkim za sprawą fatalnej jakości nagrania. Coś tam 
charczy, warczy i pluje, ale w 2006 r. to do mnie nijak nie przemawia. Nie piszę więcej, bo 
im nagranie tego knota zajęło też minimum czasu: 2 godziny. Mi też szkoda czasu. Tylko 
dla maniaków, (mikołaj) (MCR Company) 

UNSEEN - State Of Discontent 

Piorunujące wrażenie. 

Dwie poprzednie płyty Unseen wydane w BYO też 
zadziwiały już nie tylko siarą, ale i pomysłem. Ale skoro w 
Unseen został tylko jeden irokez, to oznacza coś więcej niż tylko 
brak lakieru do włosów w pobliskim kosmetycznym. 
Wychowankowie A-F Records nie stojąw miejscu, ale brzmią 
coraz nowocześniej. „State of Discontent” to po pierwsze 
wypruwający flaki wokal, a po drugie pałer robiący ze szpiku 
kostnego ciepły budyń. Ale to akurat Unseen mieli opracowane 
z detalami już w czasach debiutanckiego „So Is This 
Freedom?”. A tu jeszcze nieskazitelna produkcja (jakby opiekunem artystycznym mojej 
płyty został Ken Casey, a mixował ją Mr. Brett też zostałbym gwiazdą), no i niezbędny rys 
przebojowości. Coś podobnego spotkało także Hot Water Musie, którzy rozpoczynając 
współpracę z tą wytwórnia dokonali cudu i uczynili swoje znakomite choć niełatwe numery 
chwytliwymi. W Unseen gitarzysta zaczyna wygrywać niesamowite rzeczy, a chóry 
nabierają porywającej potęgi. To nie jest zespół dla posiadaczy wysokich czół i wirtuzów, 
których skondensowana tu adrenalina mogłaby uszkodzić, ale teraz nawet oni muszą 
przyznać rację powyższym spostrzeżeniom. Kończący płytę „Paint It Black” jest moim 
ulubionym numerem Stonesów i z pewnością najlepszą wersją tego kawałka jaką 
słyszałem. (B) (Hellcat) 




UPSIDE DOWN - Master Copy 

Bardzo lubię ten zespół, tylko dlaczego nagrywają płyty 
jakby im było szkoda się przemęczyć? Wybaczcie kwaśną 
minę, ale trzynaście kawałków w 4 lata to tempo mało 
zabójcze. Chyba, że to ta najlepsza 13-tka spośród 40-stu 
ostatnio powstałych ... 

Bo numery są dopieszczone, a prawie każdy z innej 
parafii. Niby ta sama Kalafornia, ale jednak po nowemu. Bez 
matematycznych aranżacji i zmian tempa co trzynaście sekund 













a la wczesne NO/FX, co mnie zawsze trochę irytowało. Upside Down wzorem światowej 

czołówki (posłuchajcie Milencollin, Bombshell Rocks etc), poszli w rock’n'roll („Miau 
miau”) i różnorodność, doprowadzając chwytliwość do perfekcji (w zasadzie wszystko). 
Potrafią zaserwować nawet numer o posmaku niemal... ludowym - „Krasnal ogrodowy 
niczym ukraiński kozaczok - i wyjść z tego obronną ręka t . 

Jak zawsze u nich, płytę kończy, zgrany pół żartem pół serio cover. Ciekaw jestem 
tylko, kto wcielił się w rolę Freddiego Mercurego, bo raczej nie śpiewa tego Emas. 

Choć nie słowem pisanym stoi ten zespół, to mimo deklarowanego niejeden raz 
„niezaangażowania”, także tekstowo Upside Down odpowiadają mi „intelektualnie . Jest 
dowcipnie („Wychodzę”), z sensem i na temat choć nie nachalnie - vide dyskretne aluzje 
do postaci powszechnie uważanych z popularne („Prości panowie dwaj”). UD jako jedni z 
niewielu „melodyjnych po amerykańsku” radzą sobie z polszczyzną, a zwłaszcza jej 
śpiewaniem. Jest to jakoby trudne, choć zazwyczaj chodzi o łatwość upychania po 
angielsku banałów, które po polsku zawsze wyjdą na wierzch, co UD świetnie parodiują w 
kawałku „Downtown”. 

Często niewiele zostaje z polskich kapel, jeśli pozbawić je czynnika „polskości’ i 
rzucić na szerokie wody, ale mam wrażenie, że Upside Down jest wyjątkiem od tej reguły i 
będzie się bronić w każdych warunkach fauny, a być może i flory. (B) (Mami, PO BOX107, 
63-100 Śrem) 


U.S. BOMBS - We Are The Problem 

Mój ulubiony punkowy rozbójnik - Duane Peters, zgodnie 
z niedawnymi pogróżkami, tym razem wraz nieźle nam już 
znaną bandą obwiesiów figurującą w policyjnych kartotek i 
punkowych dyskografiach jako US Bombs, nagrał album „We 
Are The Problem”. A co! Nie można mieć 3 zespołów na raz? 

Nowy longplay tych kolorowych brudasów to 15 stylowo- 
staropunkowych, zagranych jak zawsze z pewnym takim 
luzackim niedbalstwem i wychrypianych niepowtarzalnym 
głosem punkowego Himilsbacha (z tej promówki ch... wynika 
jeśli chodzi o niuanse faktograficzne, ale nie wszystkie kawałki 
śpiewa Duane). Punkowe lujostwo czyli wszystko na właściwym miejscu, choć ballad i w 
ogóle kawałków sięgających korzeniami dalej niż tylko 77 roku jest jakby więcej niż 
zazwyczaj. Chłopcy nie mają już 27 lat... ale wciąż „są problemem” i wciąż dla niejednego 
szacownego obywatela ich widok nie wywoła nic poza grymasem niesmaku i 
obrzydzenia. I wciąż dla niejednego punkowego maniaka ich płyta będzie frajdą... (B) 
(People Like You In Prison, www.jimmyjazz.pl) 

V/A - ALLE 24 GOED! LP 

Dwie belgijskie wytwórnie, wzięły się za coś lepszego niż wydawanie współczesnych 
marnych zespolików z tamtych rejonów Beneluxu i przypomniały nam jak wyglądał punk w 
Belgii lat temu 20. 

Wtedy kompilacja ukazała się nakładem zacnej firmy Punk Etc. zaś okładkę stanowił 
złożony sporej wielkości poster z kapelami. Tutaj mamy ledwie marną jego namiastkę w 
postaci skserowanej małej wkładki, inna sprawa, że ja nie przepadam za okładkami płyt 
innymi niż tradycyjna koperta na winyl, no chyba, że patrzymy na to z czysto artystycznej 
strony. Tytuł płyty nawiązuje do całej gigantycznej serii dyskotekowo-popowych wiązanek 
przebojów, które wówczas masowo były wydawane na terenach także penetrowanych 
przez holenderski BGK i belgijski Vortex. 

Punkowe „Alle 24 Goed!” to 24 przeboje w wykonaniu przedstawicieli i prawdziwych 
liderów belgijskiej sceny hardcore punk. Na początek Capital Scum, którzy jeden z 
indeksów poświęcili postaci znanego tu i ówdzie eksperymentatora uparcie walczącego z 
naturą Michaela Jacksona. Po nich Koyaanisquatsi - bodaj pierwszy wśród czeredy 
punkowej zespół z nazwą wziętą z tytułu doskonałego collage filmu Godfreya Reggio. A 
na koniec tej strony War Risk 3 - wszystkie zespoły dobrze ładują nieźle gardłują i 
wkładająw swoje granie tyle serca, że i dla odbiorcy pozostaje sporo. 

Na drugiej stronie występują jeszcze ciekawsze nazwy. Owiany legendą Zyklome A, 
który wśród trzech swoich odsłon prezentuje nam bodaj swój najlepiej znany song „Noise 
and Distortion” a w utworze „Mindless Violence” obrywa się skinheadom - czyli tam też nie 
było lekko... Po nich dobrze rozpoznawalny Vortex, który do śpiewania używa zarówno 
angielskiego, jak i bodaj francuskiego narzecza. No i na koniec Wulpse Varkens z logo 
stylizowanym na emblemat znanego niemieckiego auto konsorcjum, które produkuje tak 
popularne u nas „golfiki”. Trudno mi rozkminić o co chodzi w takich kawałkach jak „4 Tata” i 
„7 Tata”, ale muzyka wchodzi w mój gust bez pudła. 

Wieki temu niemal połowa tej płyty znalazła się na wydanej w Anglii kompilacji „World 
War III”, po nabyciu której, zacząłem się rozglądać za większą ilością nagrań kapel z „Alle 
24 Goed”. A nie było to łatwe zadanie. Pod koniec lat osiemdziesiątych prezentował tę 
płytę w całości Tomek Ryłko w „Niecałym rocku” IV programie radia, zaś w harcerskim 
tygodniku „Na Przełaj” obszernie opisywał występujące tam zespoły - Wam musi 
wystarczyć ta krótka notka. (Grzester) (Demolition Derby / Get A Life) 

V/A - BAD NASTY/ PESTPOCKEN - split 

Bad Nasty są z Francji, Pestpocken straszą niemieckim 
drylem, płyta wydana w Rosji, dystrybucja i recenzja madę in 
poland. To sądodatnie minusy tej przebrzydłej globalizacji? 

Rarytas przede wszystkim dla konsumentów i fascynatów 
punk rocka z wielgachnym irokiem. Zdjęć kapel, załogi, 
przyjaciół z najbardziej fantazyjnymi spike'ami, irolami i w 
wyćwiekowanymi do granic możliwości skórzanych kurtkach 
okładka nam nie szczędzi. Ciekawe dlaczego w Polsce takich 
punków się nie spotyka? A jeśli już się trafią od razu wygrywają 
Jarocin albo zadymę vide Beer Googles czy Smar SW. 

Jedni i drudzy brzmią jak kopniak prosto w mordę, ale 
Francuzi jak to Francuzi, są jednak znacznie bardziej przebojowi. „Did You really fail?” 
wręcz się do mnie przyssało i chodziło po głowie. Ich działka - 9 kawałków - wchodzi mi 
bez zastrzeżeń, szczególnie, że kiedy wskakują Niemcy można się przestraszyć. Nie 
zrozumcie mnie źle, ale wokale brzmią jak ujadanie esesmańskach psów. Dwie 
dziewuchy w składzie nie zmiękczają brzmienia, Czarnecki punk na basie nie sprowadza 
żadnej egzotyki. Nic nie poradzę, ale ich jedenaście kawałków przechodzi mi przez głowę 
czyniąc spustoszenie niczym dywizja Wehrmachtu. Młodzież ich pokocha, ja trochę mniej 
bo w pogo dostaje kolki i zadyszki. (B) (Neuroempire records, www.pasazer.pl) 

V/A - Fire Walk With Me 

Czeski dziwny projekt. Żadnych informacji o czymkolwiek, tylko adres do studia, 
gdzie to dziwo wyprodukowano i mejl do zespołu. A na płytce trzy utwory po 8,14 i 12 
minut. Dolina pełna mroku i powolnego tempa. Zahacza to o industrial i jakieś 
experimentum, może w Antenie Krzyku znaleźliby się specjaliści, którzy mogliby być 
zachwyceni. Idealne do pełnych płaczu samotnych wędrówek po jesiennym lesie, gdy 
mrok zapada. Zdecydowanie nie poprawia samopoczucia, ale jak ktoś szuka sposobów 
spotęgowania swoich frustracji, to właśnie znalazł metodę. (Grzester) 
(firewalkwithme@atlas.cz) 

V/A - GENOCIDE/SORTO - Finał Path To Destruction split LP 

Wspominałem już wcześniej, gdy recenzowałem SORTO, że widziałem gdzieś ten 
split i oto właśnie stałem się jego posiadaczem. Nie mam przy sobie opisywanej wcześniej 
epki, ale stawiam parę groszy, że zamieszczony tutaj materiał ukazał się na 
samodzielnym ich singlu, więc pomijam kwestię co i jak tutaj brzmi. Natomiast za cholerę 
nie mogę sobie przypomnieć skąd jest Genocide a i dołączona wkładka problemu nie 




rozwiązuje. Perkusistą jest tutaj także Altse, czyżby więc i oni byli z Finlandii jak to ktoś 

utrzymywał? Materiał GENOCIDE też jest już wiekowy, ponieważ jest to demo z 1993, 
które ukazało się kiedyś nakładem Sludge Rec. jako 12” „Doomed For Destruction”. 
Oprócz tego ich nagrania znalazły się jeszcze na siedmiocalowej kompilacji 
„Regurtitation” wydanej przez tę samą francuską wytwórnię. Genocide prezentuje 
jedenaście szybkich i zadziornych pieśni hardcore, które idą po linii tych pogrobowców 
Discharge, którzy znaczne podkręcili tempo wykonywania utworów swoich idoli. 
Napieprzająaż miło, w dodatku śpiewając po angielsku, co trochę rozczarowuje, jeśli jest 
to faktycznie band z Suomi. Ale co tam się czepiać: radzą sobie. Na okładce fotki z 
Wietnamu a z tyłu namiary na kilka wytwórni, które maczały palce w wydaniu tego splitu, z 
których najbardziej wiarygodny wydaje mi się www.hoehnie-records.de. (Grzester) 
(www.hoehnie-records.de) 


GIVE US A FUTURĘ 

THE H I STO RY 
OF 


V/A - Give Us A Futurę - The History Of 
Anagram Records 1982-1987 

Średnio mnie uszczęśliwiają takie składanki 
okolicznościowe z kawałkami „greatest hits”, które znam od 
wieków na pamięć od przodu od tyłu i wspak, albo nie znam bo 
mnie nigdy nie ruszały. Tym razem wybaczam, bo przynajmniej 
na okładce jest sporo literatury do czytania i można się 
zorientować jak powstawał ten cały Anagram, który startował 
od stricte punkowego repertuaru rozszerzając go stopniowo na 
1982 T0 1887 go th j p S y C hobilly, a później na masakryczną ilość „tribute to...” 

wszelkiego rodzaju. Składak obejmuje to co nas interesuje. 
Począwszy od One Way System, którzy znaleźli się na 
pierwszym singlu Anagramu (na okładce foto chwili podpisania kontraktu) poprzez Angelic 
Upstarts z „Reason Why”, ATV czy Vice Squad. Z drugiej strony jednym z wczesnych i 
owocnych nabytków Anagramu był Alien Sex Fiend, a później Meteors. Próbki twórczości 
wszystkich wymienionych znajdziecie na tej płycie wraz z kompletną dyskografią 
wytwórni. (B) (Anagram, www.cherry.red.co.uk) 


V/A - Good Vibrations - The Punk Singles 
Collection 

Składanka nagrań z singli wytwórenki Good Vibrations 
prowadzonej przez niejakiego Tern Hooley'a w czasach kiedy 
punkowcy nosili marynary z krawatkami i poszarpane fryzury, a 
irokezy kojarzyły się w westernami. 

Oprócz pierwszego singla Undertones, Good Vibrations 
nie zaliczyła żadnego większego sukcesu. Stosunkowo nieźle 
znany jest jeszcze Outcasts (ich hit „Cops Are Comin'” też tu 
jest!), ale większość pozostałych kapel zostawiło po sobie 
ledwo kilka singli i generalnie rzecz jest niszowa i ezoteryczna, 
nagrania brzmią archaicznie, ale jednocześnie maksymalnie 
uroczo, bo wszystko to wczesny punk 77. bardzo słodki, prosty i melodyjny. W kilku 
przypadkach nawet pewnie w 1978 brzmiący staroświecko. Rzeczy typu Moondogs 
więcej mają z latami 60-tymi wspólnego niż z punkową rewoltą. Niemniej perełki w stylu 
Tearjerkers, Idiots, X Dreamysts, czy Protex zaintrygują każdego konesera punk rocka, 
który nie chce tracić nerwów na dowiadywanie się ile kosztują oryginały tych singli, a nie 
wystarczają mu znani na wylot Buzzcocks i Undertones. (B) (Anagram, 
www.cherryred.co.uk) 
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V/A-„HARDCORE 83" LP 

Ta płyta dotarła do mnie już kilka dni po opuszczeniu 
tłoczni, więc z pełnym przekonaniem mogę powiedzieć, że była 
jeszcze ciepła. Nie mogło być inaczej, skoro chodzi o jedną z 
kilku najlepszych fińskich płyt, jakie ukazały się w czasach 
świetności tej muzyki - ja ją po prostu musiałem mieć! Gdy 
byłem szczeniakiem longplay ten wydała (z jedenastym 
numerem) Propaganda Records, a teraz mamy licencyjną 
reedycję na pomarańczowym, przezroczystym winylu. Z 
obrzydliwą przyjemnością śpieszę donieść, że na tym 
niesamowitym dokumencie pojawili się przed laty: genialny 
Kansan Uutiset, Riistetyt ze swych najlepszych dni, Jakke & 
Lateri (wokaliści Kaaos i Riistetyt masakrujący „Kytat On Natsisikoja”), Aparat (ten ich 
metrowej wysokości wokalista jednak dawał radę śpiewać...), Rattus (jedyny raz bodaj na 
fińskiej składance, ale te nagrania nikomu nie powiedzą jaki geniusz w nich jeszcze 
drzemał), chłopaczki z Tampere SS, trochę taki kanciaty Protesti, Alamaailma - ci dla 
odmiany tacy leciutcy w swoim HC, Kuolema (prekursorzy nurtu noise core - to już nie dla 
mnie), Bastards (uznana firma, 4 kawałki na tej płycie), świetny H.I.C. Systeemi, Fucking 
Finland (uwielbiam ich!),' Destrucktions (polecam ich płytę „Vov Populi?”), Marionetti 
(nazwa marna, a muza zacna), Maanalainen Pelastusarmeija (bardziej znani jako-MAP - 
niedawno wyszła w reedycji ich epka „Kaasua”), Sekunda (nigdy jakoś mnie do siebie nie 
przekonali w zasadzie warcząc coś i robiąc jakiś taki bałagan dźwiękowy niż rzeczywiście 
używając instrumentów, czy gardeł), grający jak trzeba i w zasadzie więcej mi nieznany 
Takuu i zamykający płytę doskonały Varaus w swoich średnio prędkich, czadowych: 
„Tuomittu Elamaan” i „Sota!” (ten kawałek miałem na kasecie pod koniec ucięty, co 
niezmiernie mnie irytowało, gdy go słuchałem), które należą do jednych z moich 
ulubionych w ich dorobku. Razem 18 zespołów, 35 utworów i w swej istocie genialny 
materiał. Do płyty dołączono solidny 16 - stronicowy booklet z potrzebnymi informacjami o 
kapelach, fotkami, tekstami, jednak pisany w rodzimym dla wykonawców języku, więc my 
możemy sobie najwyżej pooglądać zdjęcia i poprzyglądać się jak się drzewiej wiara 
nosiła. A nosiła się jak należy, no i nie obeszło się bez zdjęcia jednego załoganta w 
kapeluszu: jest to rzecz, na którąjuż dawno zwróciłem uwagę jako na coś szczególnego w 
tym kraju. Na skórach załóg napisy: Black Flag, Infa Riot, Chaotic Dischord, Varukers... 
Jaki pan taki kram. Nie wiem, czy oryginalne wydanie też posiadało booklet, bo tutaj widzę 
zarówno wywiady, jak i zdjęcia (vide: Rattus) z lat nieco późniejszych. Na ostatniej stronie 
rysunek obleśnego Reagana grzebiącego sobie w majtkach i nie mniej karykaturalną 
Maggie Thacher podpieszczającą swoje wątpliwe walory podczas tele-rozmowy, zaś na 
ścianie fotka lecącego bombowca z podpisem „Love Ronnie”. Na okładce rozpoznaję 
znajome gęby kolesi z Kaaos jak i Terveet Kadet, któiych niestety tutaj nie ma - a przecież 
jakieś ich półminutowe kawałki mogły by się zmieścić. Jeśli Kanadyjczycy z DOA całkiem 
niechcący rozpropagowali termin hardcore poprzez swoje Hardcore'81, to Finowie już w 
sposób całkiem świadomy i zaplanowany określili swoją scenę jako Hardcore'83. Jeśli nie 
znasz tej płyty, to gówno wiesz o muzyce z Krainy Tysiąca Jezior. Ta płyta to morderca! Ja 
uwielbiam być przez nią zabijany, codziennie i na nowo w ostatnim czasie. Taki rodzaj 
perwersji i Wam polecam. (Grzester) (www.hoehnierecords.de) 



V/A - Old Skars And Upstarts 505 

Duane Peters narzekał (czy też chwalił się?), jak to miał 
przejebane wysłuchując nadesłanych na tę kompilację 1200 
płyt-propozycji. Nie wiem czy to było 1200 na tę jedną część 
czy na cały serial, bo to w końcu już piąta składanka, 
prezentująca old schoolowy punk rock (lat 70-tych bardzo 
sporo). Się biedaczek napracował, co dziwne, bo aż tak wiele 
nazw znikąd i odkryć nie zauważyłem. Nie słyszałem wcześniej 
chyba tylko Prima Donna, Lizzies (polecam!), River Boat 
Gamblers (polecam), Orphans, R.X. Son. Cała reszta to 
pewniaki, w dodatku często w niepublikowanych na dużych 
płytach perełkach z repertuaru - też bym się bał nie postarać odpowiednio z doborem 
























kawałka, bo a nuż stary bandzior Peters spuszcza manto kapelom, które idą po 
najmniejszej linii oporu (?). Zatem sami starzy znajomi. Latami 70-tymi zalatuje aż miło od 
Turbonegro, Angel City Outcasts, Black Holes. Staruchy z Skulls i Addicts żyją i mają się 
dobrze. Sam Duane Peters pojawia się w każdym z trzech swoich wcieleń. Mitu 
rock'n'rolla najdzielniej bronią Europejczycy z Mad Sin i Bones. Amerykański hc-street to 
Blood For Blood, Roger Miret, Street Dogs. Punk 77 w XXI wieku to Briefs i District. Jest 
kilku przedstawicieli Disaster Records (Civet, Hollow Points, Deep Eynde), ale 
nienachalna to reklama i zespoły też dobre. Taką składankę złożoną z 30 jak nie gwoździ 
programu, to młodych-rokujących, mógłbym skompilować w kilka godzin z pamięci, bez 
przesłuchiwania setek płyt. Co zresztą nie ujmuje tej płycie ani jednego jej waloru. (B) 
(Disaster Records, www.pasazer.pl) 

V/A - Peace Attack 

Kolejny z setek dowodów na to jak przysłużył się scenie 
punk rockowej Bush rozpętując iracką zadymę. Tym razem 
protestują Niemcy i jakkolwiek w potocznych opiniach ta scena 
ma dość słabe notowania, to składak jest świetny. Może warto 
kilka obiegowych sądów zweryfikować? 

Mnie najbardziej interesują punk rockowi starcy, czyli Daily 
Terror oraz Rudderslime (alter ego Slime) coverujacy siebie 
samych czyli „Yankee raus” w wersji bardzo szybkiego ska. Ale 
młodsi nie dostają. Scattergun, Rasta Knast, Popperklopper, 
Backslide, czy te bardziej deutsch-punkowe zespoły typu 
Doedelhaie, albo Dritte Wahl to uznane firmy. A są jeszcze tuzy 
w osobach Terrorgruppe i Toten Hosen, a otwierają tę składankę etatowi „niepoprawni 
politycznie” niemieckiej sceny w osobach Kassierer. Trafiają się rodzynki z innych parafii: 
brzmiący dziś jak punkowa wersja Rammsteina - Skeptiker, albo folk-punkowa Lady 
Godiva. 

Są i nie posługujący się niemieckim narzeczem, ale na Dee Dee Ramonę radzę się 
nie napalać, bo to jego hmm... rapowy numer i kawał shitu, ale Oi Polloi brzmi całkiem 
znośnie, choć Dick zapowiadając ten kawałek jakieś półgodziny, lekko przynudza. 

Abstrahując od szczytnej idei zwyczajnie fajna składanka. (B) (Impact Records, 
www.pasazer.pl) 



V/A - Protect - A Benefit for the National 
Association to Protect Children 

Czy to jakaś pokuta za lata nabijania się z 
“zaangażowanych” punków? Fat Wreck angażuje się w kolejną 
akcję i w kolejny polityczno-społeczny benefit... Tym razem 
punkowe kapele zbierają pieniądze dla organizacji PROTECT, 
której celem jest ochroną dzieci przed znęcaniem się i 
wyzyskiem, oraz pomoc dziecięcym ofiarom przestępstw, 
szczególnie tych, w tym wypadku najbardziej okropnych: 
seksualnych. Sprawa jest tak elementarna, że pewnie nawet 
zazwyczaj nabijający się z „punkowych mrzonek” przymkną na 
chwilę jadaczki i darująsobie kolejne szyderstwa. 

Charytatywność bywa fałszywa, ale w tym wypadku obyło się bez pompy, więc 
wierzę zespołom tu zgromadzonym. Szczególnie tym którzy obdarowali tę płytę jakimś 
szczególnym kawałkiem, dzięki czemu składanka jest wartościowa nie tylko jako symbol, 
ale i kolekcjonerska gratka. Śliczne ballady sprezentowali Matt Skiba solo i wokalista Avail 
-Tim Barry, nowe lub niepublikowane utwory dostarczyli Against Me (cover Boba Dylana), 
Smoke Or Fire, MXPX, Joey Cape, Rusty Pistacho z H20, Jawbreaker, Coalesce (cover 
Jesus Lizard) czy Anti Flag, który właśnie „sprzedał się” wytwórni RCA. Spośród nowych 
zespołów w mojej pamięci zapisali się Falcon, Western Addiction i Arrivals, a wart uwagi 
jest fakt, że oprócz kapel „melodicowych” jest tu sporo zespołów z innej bajki, nie tylko z 
okolic ckliwego emo-pop-metalu (Darkest Hour). Kolejne „porozumienie między 
podziałami”. (B) (Fat Wreck Chords. www.fatwreck.com) 

V/A - Prowadź mnie ulico vol. 2 

To nie poradnik niedoświadczonych kierowców, „Prowadź mnie kierownico”, ale 
firmowa składanka Jimmy Jazz Records. Street punk, oi! i 77' we wszelkich swoich 
odcieniach, rock'n'roll, nieco ska, dwie hardcore'owe wisienki i odrobinę reggae w 
wykonaniu zespołów punkowych (PDS, Anti Dread...). Kawałki z płyt; takie, które nowe 
płyty zapowiadają i kilka rzeczy nieublikowanych... 

Króluje punk rock z refrenami - sztandarowi przedstawiciele stajni JJ czyli Analogs 
(dwa niepublikowane kawałki zelektryzują fanów?) oraz ich mutacja w stylu 77' pod 
tytułem Anti Dread, warszawski Nowy Świat, Bang Bang czy nawet bardziej przaśne 
strzały które ongiś startowały z pozycji „słowiańszczyzny” w stylu PDS i Kastracji to 
zbliżona konwencja. Beniaminkiem tej ligi jest dziewczęca grupa Beri Beri, która jeśli tylko 
przetrwa, a wokalistka podczas śpiewania będzie wyciągać z ust gumę, będzie, jeśli nie 
asem, to przynajmniej rodzynkiem całej stajni. 

Drugi nurt to zaszczepione na polski grunt przez Komety klimaty około- 
rockendrolowe. Rockabilly, twist, rock'n'roll z lat 50-tych nie są już takim kuriozum jak 10 
lat temu, aczkolwiek nie ma też zapowiadanego kilka lat temu wysypu... Oprócz Komet, 
podobne rejony penetruje debiutancki The Kolt, nawet kawałki Bang Bang zbliżają się do 
big bitowej konwencji. 

Ska to swingująca Vespa wyróżniająca się sporym stopniem zmanierowania 
wokalistów. Pani ma chyba kluchy w ustach, niczym „anglistka” z filmu „Miś”, wokalista 
pod koniec numeru przypomina sobie, że jest lwowskim cwaniakiem. Fanem Skautów nie 
zostanę chyba nigdy, za to zadziwiająco strawny jest (choć nigdy ich nie lubiłem) kawałek 
Skampararas brzmiący - zwłaszcza dęciaki i gitara, bo wokale to zupełnie inna bajka - jak 
... VoodooGlowSkulls. (B) (Jimmy Jazz, PO BOX184,71-507 Szczecin 5, Poland) 

V/A - Punk O Rama vol. 1 0, CD+DN/D 
Ta kompilacja ma to do siebie, że choć jest właściwie 
wydawnictwem o typowo marketingowym celu, to wypada 
zawsze bez pudła, czym różni się od wielu typowo 
reklamowych samplerów z innych wytwórni. 

Na dziesiątą część „Punk O Ramy” (a raczej „Punk - HC - 
Emo - Psycho - Hip Hop - etc. O Ramy”) szefostwo Epitaphu 
tradycyjnie oddelegowało solidną reprezentację uznanych 
gwiazd oraz kilkunastu wykonawców, którym pisane jest 
zatrząść tu i ówdzie w roku 2005. Jedna z płyt w zestawie to 
klasyczny kompakt audio, druga zaś - dysk DVD. I tu uwaga! 
Wydanie europejskie różni się nieco od amerykańskiego. 
Europejczycy dostają więcej indeksów i specjalnie dla nich produkują się Turbonegro, 
Robocop Kraus, The (International) Noise Conspiracy i Moneybrother. Amerykanie 
dostają dla odmiany kawałki The Matches i Scatter The Ashes, których pozbawiona jest 
wersja na Stary Kontynent. Podobnie rzecz ma się z DVD - wydanie europejskie różni się 
od amerykańskiego większą liczbą videoclipów. Więcej różnic nie wykryłem, poza 
wykropkowaniem słówka „fuck” w tytule jednej z piosenek na okładce płyty z USA. 

Poza tym rozkład jazdy jest zróżnicowany jak nigdy do tej pory - od alternatywnego 
pop Robocop Kraus po ekstremalny hardcore Converge, od łupanego punk rocka Rogera 
Mireta i jego The Disasters po zgrzytliwe emo w wykonaniu From First To Last, od emo 
hopu Sage'a Francisa po psychobillowe Tiger Army, od weteranów punk rocka z Bad 
Religion po funkowy rap The Coup, od... Starczy już chyba. Macie pojęcie czego 
spodziewać się po „Punk O Ramie” - wszystkiego. (Sebastian) (Epitaph) 
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V/A - Punk rock is your friend - Kung Fu 
Records sampler no 6 

Kung Fu Records po raz szósty przekonuje nas, że „punk 
rock naszym przyjacielem jest”. Wytwórnia, a zwłaszcza jej 
europejska filia ma coraz bardziej zróżnicowany katalog, stąd i 
zamieszanie wśród wyznawcy kanonicznych zasad, których 
przyjacielem jest tylko jeden wybrany punk rock. Bo tu i ładne 
grzywki emo boys (Audio Karate, Faulter, czy nowy projekt pt. 
Vs The World, którego płyta zrobiła na mnie całkiem duże 
wrażenie ostatnio), słodkie melodie pop-punkowców (Useless 
ID, Cooper), trochę oldschoolowego punk rocka (God Awfuls), 
hard core'a starego (Righteus Jams) czy bardziej wrzeszczącego (Underminded), a 
nawet siary (XdeathstarX) lub cyrkowej błazenady weteranów i szefów zamieszania z 
Vandals. Dla wielu może to bycza dużo, ale w końcu po to są składanki, żeby każdy mógł 
wybrać „swoich”. 



- .._J . 

fajans fu rfrori>s 


Są tu kawałki koncertowe z serii dvd „Show Must Go Off” (Bouncing Souls, Circle 
Jerks, Dance Hall Crashers, Throw Rag i H20 choć tych ostatnich nie wiem z jakiej okazji), 
jest wreszcie ostatnia okazja do posłuchania nieodżałowanych Tsunami Bomb, którzy 
postanowili zrezygnować z grania pod wpływem realiów show-businessu. Sporo tych 
numerów to niepublikowane wcześniej kawałki, więc także rarytas. (B) 
(www.kungfurecords.com) 


V/A - Ska Punk Kids 

17 razy ska-punk po rosyjsku. 

W Moskwie i okolicach działa więcej kapel ska niż się 
komukolwiek w Polsce zdaje. W końcu kraj wielki, a my wiemy o 
nim tyle, co nic. Nie dość tego, nie ma tu żadnej z nazw już u nas 
kojarzonych. Oprócz pop-punkowego Diergat, i punkowego 
OND dominują raczej słowiańskie (albo niemieckie?) niż 
jamajskie brzmienie, o bardzo rozrywkowym charakterze. 
Poziom zespołów Pingwiny, Kanikuły, Necondition, SWT, 
Skakanki, czy Bananas - że wymienię tylko kilka z wybijających 
się - może zaskoczyć najbardziej sceptycznych. Ułybajsa 
Strelajut! potrafili zainteresować nawet takiego niemiłośnika 
ska jak niżej podpisany. Większość tych kapel wplata punkowe akcenty i zgodnie z 
tytułem, dość często pojawiają się obok słodkawych trąbek, także gitary na fuzzach, w 
guście choćby zespołu Awarijnyj Reżim. Niektóre kapele zaciągają w stronę reggae, inne 
bardziej swingowo. Nie wszystkie nagrania są superprodukcjami, ale dominują 
przyzwoite studia. Także i pod tym względem może się okazać, że już dawno nie jesteśmy 
żadną awangardą wschodu. 

Podziwiam kolesia, który narysował na okładce te samą twarz w 96 różnych minach. 
Trzeba mieć fantazję... (B) (CWT Records, www.pasazer.pl) 


§ 

f 

g 



Ą 


% 


M 

JU 


w 


n 

fi 



fi 


($> 

s 


§y 


<§ 

% 



l. 

fi 

$ 

a 




% 



i 

t 

fi 



# 

JL 




V/A- Slovak Underground Punx Attack! 

Słowacy atakują! 30 kapel i 31 kawałków. Prawdziwy Punx Not Dead! Nie wiem, czy 
w Polsce zebrałoby się tyle kapel grających spokojnego punk rocka na poziomie 
umieszczonych tutaj składów. Hirax podkreśla we wkładce - zupełnie niepotrzebnie - żeby 
nie przejmować się jakością nagrań i umiejętnościami muzyków, bo „każdy musi kiedyś 
zacząć”, ale nie ma się czego wstydzić. Zaryzykowałbym stwierdzenie, że ta kompilacja 
jest ciekawsza niż niektóre wcześniejsze wydawnictwa Hirax rec. Oczywiście przy tego 
typu pozycjach trudno utrzymać jakąś jednorodną linię stylistyczną, bo rozrzut z samej 
natury musi być duży, ale wydawcy w miarę się udało i cały materiał brzmi dość spójnie. 
Patrząc na słabą okładkę (lepiej już było dać na obwolutę zdjęcie umieszczone pod płytą) i 
nazwy kapel, które mi nic nie mówiły spodziewałem się długotrwałych katuszy podczas 
odrabiania pańszczyzny recenzenta. Jednak już po pierwszym przesłuchaniu ochoczo 
nacisnąłem ponownie klawisz „play”, bo co jakiś czas nóżka wesoło podskakiwała. 
Zespoły generalnie poruszają się w średnim tempie punk rocka starej daty, jednak połowa 
kapel z Małej Sceny w Jarocku mogłaby się przy nich schować. Naprawdę fajne ekipki, 
które (jeżeli wybrane kawałki są reprezentatywne dla ich umiejętności) zasługują na 
samodzielne wydawnictwa. Nie ma większego sensu bym wymieniał nazwy, lub utwory, 
które się wyróżniają - płyta w całości warta uwagi. We wstępie wydawca przypomina jak 
jego własnej kapeli Editor jeszcze w latach 80-tych, ciężko było się gdzieś przebić i 
pokazać - dlatego ukazuje się ten „Punx Attack”. Dobra robota! Trzeba kupować takie płyty 
także po to, żeby później na wakacjach w ciągle tańszej Słowacji poznawać w co drugiej 
miejscowości nowych punków i ich kapele. Wysoka rekomendacja. (Grzester) 
(www.hiraxrecords.sk) 


V/A - Tribute to Śublime 

Kompletnie nie kumam tej kapeli. Kolesie w dresach, z tatuażami i w łańcuchach z 
pogranicza jakiegoś rapu i reggae, którzy źle skończyli. W Stanach to jakiś kult, 
szczególnie biorąc pod uwagę rozpiętość stylistyczną wykonawców zgromadzonych na 
płycie. A ja tu pierwsze słyszę o kapeli. Podchodzą mi oczywiście nazwy, które lubię - a 
więc Avail, który brzmi jak Avail z sercem na dłoni, Pennywise, którzy też prawie są sobą i 
Vandals po Vandalsowsku psocący. Strawię może jeszcze No Doubt, ale cała reszta 
towarzystwa, jest ciężka do akceptacji dla kogoś gustującego w punk rocku. Oryginałów 
tych piosenek oczywiście nigdy nie słyszałem... Fenomen musi być naprawdę żywy, bo 
właśnie widziałem zapowiedź drugiego „Tribute to Sublime” z m.in. No Use For A Name i 
Voodoo Glow Skulls w rolach głównych. To chyba inna kultura, której Europejczyk nigdy 
nie zrozumie. (B) (Kung Fu Europę, www.kungfurecords.com/europe/sublime) 

V/A - Tribute to Partia 

Partia nagrała cztery płyty, po 10-12 piosenek na trzech 
pierwszych, dwie nowe na czwartej, w sumie nie więcej jak 40 
kawałków. Pamiętam, że płyty Partii, kiedy się ukazywały były 
znacząco droższe od średniej punkowej, więc kiedy 
zobaczyłem, że jest tu 24 kawałki cynicznie pomyślałem, że 
kupno jednego Tributu zamiast 4 oryginałów może być dobrym 
interesem. Ale chyba jednak nie. Najwyżej uzupełnieniem. Bez 
oryginału frajda już nie ta. 

Nie jestem zwolennikiem przerabiania, w sumie 
punkowych przecież piosenek na nie wiadomo co i nie chcę 
oceniać wersji bardziej odjechanych. Zwłaszcza takich gdzie 
zrezygnowano ze zwartej piosenkowej formy, jakiej Partia zawsze się trzymała. Jednak i z 
tych bardziej odjazdowych na pewno bronią się Dalete i Klarknowa. Stara melodia i tekst, 
nawet po części klimat, a jednak coś zupełnie nowego. Podobają mi się też Muchy albo 
Pustki, choć zapewne autorskie propozycje tych zespołów by mnie nie ruszyły. Pasuje 
Vespa, czy choćby Happy Sad, który wcale zresztą nie odbiega od stylu Partii. 

Dziwne, że tak niewiele kapel stricte punkowych. Nowy Świat to Partii bliscy koledzy, 
podobnie Stan Zvezda, Anti Dread całkiem fajnie pojechali rozbudowując swój tekst i 
dodając fragment niby-reggae, Analogs przeszli przez nowy świat jak pruskie wojsko. Ale 
już dla Lunatics było to chyba pierwsze nagranie, zaś na zespoły Werwolf czy Beri Beri 
należy przymknąć oko. 

Mitch And Mitch nawet śmiertelnie poważni brzmią jakby robili sobie jaja, zaś jeśli 
chodzi o Meble to wołałbym, żeby Pawik napisał jakiś felieton o Partii na okładkę... 

Atak w ogóle to lubię piosenki Partii, ale czy byli faktycznie tak kultowym zespołem 
jak próbują nam wmówić? Ta płyta pokazuje raczej tylko jej warszawsko-szczecińskich 
fanów (sorry Jetsons). (B) (Jimmy Jazz Records) 




























V/A - Tributo ao Olho Seco LP 

Nareszcie to mam. Płyta ma już kilka dni, ale jeśli ja o niej nie napiszę, to skąd do 
cholery macie o niej wiedzieć skoro nie napisał o niej nikt inny? Brazylijsko-niemiecka 
kooperacja sprawiła, że możemy delektować hołdem i przypomnieniem przygasłej już 
nieco gwiazdy południowoamerykańskiego punka - brazylijskiego Olho Seco. Zespół zbyt 
wiele nie nagrał, ale na lokalnym gruncie cieszy się wciąż wielkim uznaniem i zasłużoną 
sławą. 

Powstali w 1980 roku stając się jedną z lepiej kojarzonych brazylijskich nazw, której 
udało się przebić poza lokalną sławę. Świat liznął ich dzięki udziałowi w tak klasycznych 
składankach jak „Welcome to 1984”, czy też „Beating the Meat”. Gdyby nie niestałość 
składu, być może doczekaliby się dzisiaj statusu współbratymców z Colery. A tak... 
Pozostaje nam przypomnieć sobie o nich słuchając tego longa. Nie podoba mi się, że 
zespoły grywające covery Olho Seco nie zostały zbyt dobrze spenetrowane i w rezultacie 
mamy po kilka ich utworów granych przez jeden zespół, co robią chociażby Colera i Forca 
Macabra, serwujące aż po trzy kawałki Suchego Oka. Tymczasem w samej Brazylii jest 
sporo kapel, które potrafią odtworzyć kawałki OS. Mnie najbardziej brakuje tutaj chociażby 
Ratos De Porao. Songów mamy na płycie 24 - w tym jeden nagrany specjalnie na tę płytę 
przez reaktywowanych Olho Seco („Crise De Foma” naprawdę powala!). Oprócz już 
wymienionych, swój czas poświęcili jubilatom: Agrotoxico, Kolapso 77, Acao Direta (grają 
jeden z moich ulubionych tracków: „Nada”), Down Hill, Bastard In Love, FDS, Cripple 
Bastards (najbardziej klasyczny kawałek: „Isto E Olho Seco” - kiedyś zamieszczony na 
split epce z jakimiś Austriakami, którą miała chyba każda polska dystrybucja), Korzus, 
Pacto Social, Dec, Subviventes, Serial Killer, nie mniej od nich legendarny Ulster i Calibre 
12. Do tego garść tekstów zespołu i o zespole. Fajne zdjęcia wokalisty na okładce 
dowodzą że także w Brazylii ćwieków nie mogło zabraknąć w garderobie ostrego 
załoganta, a napisy na papie mówią jakich zespołów nasz bohater w tamtych czasach 
słuchał. Ultra punkowy towar dla każdego punka interesującego się zespołami, które nie 
poprzestawały na śpiewaniu hymnów o jabolach i przesranych dniówkach u wrednych 
pracodawców. (Grzester) (redstar@uol.com.br, www.dirtyfaces.de) 

VANDALS - Shingo Japanese Remix Album 

Trudny orzech do zgryzienia. Vandals znani są z zupełnie niepolitycznej skłonności 
do ciężkostrawnych żartów. Najnowszy polega na tym, że ścieżki, głównie wokali, do 11 
kawałków z ostatnich płyt Vandals, wziął na warsztat japoński dj Shingo i zrobił ich remixy. 
Może na tanecznym party, gdzie wszyscy są „upaprani” kwasami, komuś się to spodoba, 
ale ja programowo, estetycznie, subiektywnie, obiektywnie, z odruchów i z premedytacji 
nie cierpię, nie znoszę i nie trawię takiej muzy, więc kuląw płot i jestem w tym wypadku na 
tyle bezczelny by sądzić, że 99 koma 9 % z was będzie miało tak samo. (B) (Kung Fu 
Records. www.kungfurecords.com) 

VERSUS THE WORLD - S/T 

Stare przysłowie mówi, że gdy poeci są do dupy, to się 
wtedy łączą w kupy. Nie obiecywałem sobie zbyt wiele po 
nowej punkowej supergrupie, zwłaszcza że w jej składzie 
pojawiają się członkowie siejącego grozę Anti-Freeze i 
niezwykle popularnych The Ataris, którzy moją akceptację 
zdobyli dopiero świetną płytą „So Long, Astoria” nagraną po 
mariażu z Columbią. Najeżyłem się co nieco... i okazało się, że 
nie było powodów, bo Versus The World to bardzo zacny 
zespół (projekt?). 

Debiutancka płyta nowych-starych podopiecznych Kung 
Fu Records jest oczywiście produktem z działu pop emo 
punka, ale bez smarkatych naleciałości stylu macierzystych formacji muzyków. Versus 
The World objawiają się jako dojrzali muzycy, choć wysoka kultura nie odbiera ich muzyce 
konkretnego nerwu i pazura. Można się zżymać, że „miauczą", ale robią to stylowo, a 
wokalista ma niezły, desperacki głos. Nie zapomnieli też o obowiązkowej balladce (ba, 
nagrali nawet dwie!) i coverze (tu ich wybór padł na In Spite of the World” The Ataris). 

Po raz kolejny okazało się też, że warto mieszkać w Europie, bo mieszkańcy Starego 
Kontynentu otrzymali dwa dodatkowe kawałki, z których jeden, „Nowhere Fast” to przebój 
co się zowie i największy hit tego krążka. I szkoda tylko, że okładkę szpeci wyjątkowy 
bohomaz. (Sebastian) (Kung Fu Records) 

VICE SOUAD - The very best of... 

Jeden z mocniejszych i intensywniej przyciągających 
wzrok, punktów drugiej fali skórzanego punka AD 1982 z Wysp 
Brytyjskich. Czad prosty, oparty na „kibolskim” rytmie. 

Oprócz tego, że pierwszy nagrany przez Vice Squad 
kawałek “Nothing” jest na tej składance ostatnim, to jest to 
chronologicznie ułożona kompilacja, zawierająca solidny 
przekrój nie tylko przez okres, kiedy w zespole śpiewał 
„punkowy symbol sex” Beki Bondage, ale też 8 kawałków z 
okolic mniej znanej trzeciej płyty „Shot Away”, kiedy za 
mikrofonem stanęła niejaka Lia. To kawałki z Beki przeszły do 
legendy i o ile pierwszy singiel z nową wokalistka „Black Sheep” nie był zły, to kolejne 
utwory pokazywały stopniowe oddalanie się zespołu od punk rockowego rdzenia, czego 
cover Sweet „Teenage Rampage” nie był wcale szczytem, bo potem było jeszcze gorzej. 
Dziś te kawałki mogą podobać się chyba tylko miłośnikom pop z połowy lat 80-tych. 
Niestety próba zdobycia nowej publiki nie powiodła się i zespół przestał istnieć. 

Jeśli ktoś chce tylko liznąć tematu Vice Squad i wystarczy mu jedna płyta, to może 
być i ten „The best...”, choć podobnych składanek jest masa. Porównując ze znaną u nas 
„Ressurection” zawierającą, w sporej części kawałki stare, na nowo nagrane 15 lat później 
przez zupełnie nowy skład, jaki zgromadziła wokół siebie chimeryczna Beki po 
przeproszeniu się z punk rockiem, „The best” brzmi gorzej, ale jest bardziej autentyczna. 
(B) (Anagram Records) 

VOLANT - Tocte se pankacove 

Czech-sound z całym dobrodziejstwem inwentarza. 11 
zgrabnych, wesołych piosenek na przaśną, ludycznąnutę, plus 
pijackie intro i outro tu nazwane „world musie”. W Polsce graliby 
kawałek ze „Zmienników”... 

Volant nie brzmi rasowo w rozumieniu zachodniego punk 
rocka, chropawo-melodyjne wokale mogą razić, ska nie jest 
takim ska jakie grają wszyscy, a knajpiana konwencja jest 
wzięta bardziej z czeskiej gospody (te „gospody” i „bary” ze trzy 
razy pojawiają się w tytułach piosenek Volanta), niż punkowego 
pubu. Na okładce sporo zdjąć, ale bez clipu video, który 
pokazuje chłopaków na scenie, trudno byłoby zgadnąć kto z 
tych fotek jest z kapeli i czy np. ci faceci w garniturach aby na pewno nie grają tu na jakimś 
czwartym tamburynie. Abstrahując od poczucia humoru, gdyby nie znana mi nazwa 
zespołu i napis „punk” w ogóle nigdy bym się nie domyślił, że to okładka punkowej płyty. 

Nie wiem czyta prowincjonalność poczytana im (i kolegom z Houby, Totalni Nasazeni 
etc) będzie za plusa czy minusa, ale chłopaki przynajmniej nikogo nie udają. Są naturalni. 
Czego rodzimym naśladowcom scen wszelakich, czasami jednak brakuje. A poza tym 
nawet jeśli nie robię w majly słuchając choćby i Volanta, to jest to fajne i przede wszystkim 
inne. (B) (Cecek Records, www.pasazer.pl) 

WILDE ZEITEN - Funf Sterne Punks 

Nowy zespół wokalisty Untergangskommando musi przypaść do gustu oczywiście 


fanom Untergangskommando. To przecież ta sama koncepcja 

maksymalnie melodyjnego niemieckiego punk roczka, którą 
poczęli ongiś Die Toten Hosen, jeszcze zanim skręcili w stronę 
rocka i mainstreamu. 

Wprawdzie kawałki Wilde Zeite to jest prosta sprawa i 
miałbym niejakie opory przed zaliczeniem ich do grona punk 
rocka pięciogwiazdkowego (patrz tytuł), ale trzy mogą 
skasować, a „Blau Am Rhein” w swojej kategorii nawet cztery. 
Uprzedzam, że impreza jest raczej dla fanów Leniwca czy 
Farben Lehre i nawet biorąc pod uwagę fakt, że to lekka jazda, 
bez pewnej przaśności się nie obyło. Niemniej jeśli tylko się nie 
naprężać, to ma ona swój urok, który ominie szerokim łukiem 
koneserów z zaawansowanym stadium rozwoju snobizmu. Swojska i sofciarska 
ludyczność Wildezeiten podbije serca młodzieży, która ma w dupie opinie znawców i od 
piosenki punkowej wymaga, żeby była melodyjna i nie gwałciła uszu. Tak jak płyta Wilde 
Zeiten. (B) (Impact, www.pasazer.pl) 

WŁOCHATY - Bunt i miłość 

1984 śpiewało kiedyś „Tu nie będzie rewolucji”. Wydaje mi 
się, że to dobre motto do ostatniej płyty i w ogóle dojrzałej 
twórczości Włochatego. Szczecinianie kroczą po wydeptanej 
ścieżce. Nie chodzi już nawet o to, że wydeptanej przez Conflict 
i Crass. Poza bowiem bardzo conflictowym początkiem już 
nawet się tego nie zauważa. To po prostu jest już również droga 
Włochatego. 

Czy to jest lepsza płyta od poprzednich? Jestem o tyle 
dziwnym przypadkiem, że dopiero w ubiegłym roku 
przemogłem swą długoletnią niechęć i zapoznałem się głębiej z 
twórczością szczecinian. Z pewną więc świeżością przyznam, że wydaje 
mi się, że od „Zmowy” i „Drogi oporu” nowa płyta jest słabsza, ale z pewnością o niebo 
lepsza od „Wojny przeciwko Ziemi”. Dobrym pomysłem było skrócenie zawartości 
podstawowej (poza muzyką są jeszcze dodatki multimedialne). Brawo! To tzw. 
„napakowanie treścią” było nużące. Może jeszcze gitara Skody dla bardziej 
ortodoksyjnego punkowego ucha brzmieć będzie trochę po nowemu, czyli (zbyt) 
hardcore'owo. I tyle nowości. Reszta po włochatemu: a więc trochę włochatego rege 
(„Jesteśmy”, „Złamane obiertnice”), włochatych refrenów do śpiewania z publiką („Miłości 
wystarczy że jest”, mój ulubiony: „Nikt nas nie pytał”, „Jesteśmy”), włochatych smaczków 
w postaci żeńskiego wokalu („Przemoc nie jest odpowiedzią”, „Złamane obietnice”) i 
dęciaków („Przemoc nie jest odpowiedzią”, „Złamane obietnice”, „Zwątpienie”), 
włochatych coverów (tym razem Anti Flag i Crass), no i nade wszystko, najbardziej 
włochatych z włochatych, tekstów - z przewodnimi tematami podniesionymi tu do rangi 
tytułu płyty: buntem i miłością. Wątek buntu, anarchii, oporu, za który zespół najczęściej 
jest atakowany lub obśmiewany pominę milczeniem, by nie stawać w jednym rzędzie z 
osobami, z którymi dzieli mnie dużo więcej. Natomiast poruszany coraz konsekwentniej 
wątek miłości staje się - jak sądzę - znakiem rozpoznawczym zespołu. I tutaj, takie 
naiwno-romantyczne ujęcie w przypadku punkowego zespołu jest nawet przekonywujące 
i urocze zarazem. Podejrzewam, że za 15 lat będą śpiewać tylko o miłości:). Oby. 

Cóż tu dodać? Myślę, że po tej płycie starych fanów raczej nie ubędzie, ale i nowych 
nie przybędzie. Czyżby „mała stabilizacja”? (mikołaj) (Mami) 

WOODY ALIEN - Piss and Shit and a 
Diamond of Perception 

Po co komu gitary, jeśli przy pomocy samej tylko sekcji 
rytmicznej można wyemitować tyle czadu? 

Woody Alien to dwuosobowy projekt członków grupy 
Plum. Muzyka duetu pozostaje w sferze wpływów brzmień 
noise'owych (czy też około-noise'owych), ale w stosunku do 
nagrań macierzystej formacji muzyków, wydaje się bardziej 
surowa, minimalistyczna i drapieżna. Na swoim debiutanckim 
albumie, Marcin Piekoszewski i Zbigniew Jasiński prezentują 
gęste, mięsiste granie oparte na połamanym, ale bardzo 
motorycznym rytmie perkusji oraz brudnym „po punkowemu” i 
pulsującym „po funkowemu” basie. Do tego dochodzi jeszcze ekspresyjny wokal i mamy 
już wszystkie części składowe muzyki Woody Aliena. O świetnym porozumieniu między 
muzykami nie muszę nawet wspominać. Rezultaty ich współpracy są na pewno 
nieprzewidywalne, ale absolutnie nie przypadkowe. 

„Piss and Shit and a Diamond of Perception” jest rezultatem ponad sześcioletnich 
poszukiwań i prac nad kompozycjami. Czas nie poszedł na marne i oto mamy pierwszy w 
nowym roku świetny polski debiut! (Sebastian) (Every Color Prod. / Europeans 
Records) 

YELLOWCARD - Where We Stand 

Kolesie z Yellowcard wyglądają na dzieciaków, ale staż mają już blisko ośmioletni, a 
„Where We Stand” to ich trzecia płyta. Grają też stanowczo za ciężko i zbyt 
nieszablonowo, aby mogli dostać się na soundtrack do kolejnej części „American Pie”. 

Jak na punkowe normy, sporo się w tej muzyce dzieje. Liczne zmiany tempa 
zapewniają przeskoki od bardziej tradycyjnego, gromkiego punk rocka do prędkiego, 
słonecznego melo core'a. Stylowe gitary przekrzykuje swoim mocnym głosem wokalista, 
a sporo własnej inwencji wnosi - uwaga, uwaga - skrzypek! Ten ostatni na szczęście nie 
wygrywa jakichś przaśnych, ludowych melodyjek (bo do wytwarzania tychże służą 
zazwyczaj zespołom punk rockowym skrzypce), a zupełnie odjechane, oryginalne nuty. 

Wszystko to nie tylko trzyma się kupy, ale i ładnie ze sobą komponuje. Zresztą nie 
dziwota, bo członkowie Yellowcard są wykształconymi muzykami. Jedyny słaby moment, 
jaki im się przytrafia to licytacje gitarzystów ze skrzypkiem na solówki, bo wtedy 
odjeżdżają w taki kicz, że włosy stają dęba. Ale poza tym jest muy simpatico. Może nie jest 
to jakieś objawienie i starych wyjadaczy nie wykoszą z interesu, ale bujają jak trzeba. 
(Sebastian) (Takeover Records / Kung Fu Records) 

ZOA PROS EXAFANISI 

Grecka scena punk rockowa to, nie tylko dla mnie, 
poważna enigma i za chlubnym wyjątkiem Panx Romana nie 
miałem dotychczas przyjemności (nieprzyjemności zresztą 
też). Zresztą co się dziwić, skoro nawet w tym przypadku mam 
niejakie trudności ze zorientowaniem się co, kto i kiedy. 
Wystarczająco długo trwało zanim odcyfrowaliśmy nazwę 
zespołu - wszystko napisano alfabetem greckim. 

Nie przypadkowo wspomniałem o Panx Romana, bo Zoa 
to też jakiś tam w dziesiątej wodzie po kisielu, ramones-punk. 
Średnio-szybkie albo i szybkie melodyjne kawałki z hałaśliwym 
wokalem, który po grecku brzmi na tyle egzotycznie, że dla 
samego tego wrażenia warto się zainteresować, bo ileż można tę angielszczyznę znosić. 
Całkiem chwytliwe, choć zespół raczej młody i nieopierzony jeszcze. 

Grecja to nie koniec świata i greckim punkom też głowę zawraca Bush, globalizacja i 
euro, ale nie wyciągniecie ode mnie żadnych szczegółów, poza tym, że kawałek 5 brzmi 
jak punkowa wersja kolędy, a kończy płytę taka niby-balladka. (B) 
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